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'DOÖBRODŽIKL 


AS ie Afrologiczm , ale BENEDF: 
d> KTYNSKI KALENDARZ, 
ASD „czem SWIETYCH Zakonu S.. 
eS Qycay W zelkiego na Zachodzie Pa. 
żryarchy na[żego BENED FKKTA > żidifdny, 
mam bonor mręce Twote oddać NAYPRZEWIE. 
 LEBNIEYSZA Mościa Panno XIENT Dobrox 
dziko, Nie rid to dla jakiego pozoru, ależ 0- 
fobliwey pobudki y wzgledu; boz woli Przełożow, 
nych moich na to wyznaczony mieyjce, Ubi tua 
teyfzemu pobożnemu Zgromadzeńiu, pod miłym y 
rofiropnym  Rzudem Twoim wofaiącemu ; przy. 
zaposżę Urzędowi memu. oświadczał uflugi o kół: 
| aa T pris 


pragne, abym ufłowania moiego jakiekolwiek zo- 
Jawil dowody. + Jakoż do: duchownego pozytku 
sciągaiące fig prace moie, publicznemu midokowi 
wydane, Ją zaifie w tym porzadku, ze data świa- 
dewo chęci moich, w pełnieniu rzetelnych uług. 


` Ale jako fam za małe fądziłem, tak mie miałem - 


śmiałości, abym one godnym Imieniem W OŁŁO- 
WICZOÓW zafzczycił, Więc to ofłatnie Dzieło 
moie, wychodzące ma widok, jako ze m/zyfikich 
miar nayznacznieyfże , bowiem [amo z fiebie fza- 
ciinek y zaletę mające, tak zq naypierwfze y nay- 
celmieyfze fadzę , którebym Tobie przypifał, y pod 
znakomitym lmieniem Twoim WOŁŁÓW ICZO- 
WSKIM światu ukazał. Jakoż wtym głębfzym 
ufzanowaniem to czynię, im bardziej. fiebie do te- 
go być obowiązamym czuię,abym za świadczone dla 
mnie tafki, potomne wdzięczności zofawił pa- 
mięć, a Tobie w rządzeniu zacnego Zgromadze- 
- mia pomoc y folge. Jako albowiem Afirologiczny 
Kalendarz fłuży uwadze czafu ratowania zdrowia, 
na którym zapada ciało, y kazdego wy kona, 
przypadających przypomina; tak też teh KALEN- 
DARZ „ życiem Swiętych Zakonu, najzego zapi- 
Jamy, bedzie Ci w tym pomocą, ze przypatkwiąć Jię 
ich zyciu, będziefz miała m obfitości Jpofoby, kto- 
. rebyś poleconemu Zgromadzeniu JPoiemu, dla u- 
trzymania życia duchownego, podawała, potwier- 
dzaiąc to innych, życiem , czego, 2 Ofoby, Twoiey 
| daiefż przykład. Jakoś , idąc za powołaniem Bo- 
frim, opuściła Godność Kodoswitości SOICY, U Za- 
konne obrała Życie, tak w nim, według zbawien- 
nego, przepifania, przykładne zewfzech miar pro- 
| wadzi/ż, które tyle miało względu, ze Cię za Go- 
dua ofadziło Zgromadzenie całe, abyś jako pobo- 
“2nay przykładna; jako fprawiedliwa y łajkawa ; 
Jako gorliwa y dobroci pełna, nim rządziła. 

| W tym 


W tym »[zyfikim wyrazafz na fobie obraz nie- 
$śmiertelney pamięci Godnego EUSTACHIEGO 
WOŁŁOWICZA Bijkupa Wileńfkzego, 9 razem 
-Opata Klafztoru nafzego Lubińjkiego. Ten Mąż 

. Boży, z Ofoby fwojey dawał przykład prawdzi- 
wie dofkonałego życia, bo kochał Braci nafzych 
Zakonnych jak Ociec; mapifał onym Ufławy chwa- 
lebne, któremi fie dotąd zafzczycamy, chowaiąc 
one nienarufzenie. Ale procz innych dobrodzieyfiw 
boynie świadczonych, którychpwyłiczyć mie zdołam, 
wymurował dla Braci.naf/zych Zakonnych Dor- 
mitarz z dwudzicfłu Celami wygodnemi, 1e,y ty- 
fiączne łafki Jego, y przychylności dowody, w nie- 
wygafłey pamięci chowamy mfzyfcy Bracia Lubiń. 
Sey, którzy, abyśmy codziennie mieli przypomnienie 
Oyca fwego, Portret Jego w Refcktarzu chowa- 
my. Ten tedy Opat nafs Lubińjki dla świątoblt- 
wości życia, które juz w Krakowie jefł wydru- 
kowane „. oraz dla przychylności ku Zakonowi £. 
Oyca y Patryarchy nafzego BENEDYKTA, fpra- 
wiedliwie tež nalezy do KALENDARZA BE- 
NEDYKTYNSKIEGO, aby był poczytany mig- 
dzy Swietych tegoż Zakonu, jako zyczemy y żąda- 
ny nayufulmiey, To nim nafiąpi, teraz życia Świę- 
zych Zakonu nafzego na Rok cały, w Polfkim ję 
zyku wydane , Tobie z chęcią oddaie, na dowod win- 
nego odemnie pofzanowamia, % którym każdego 
*czafu zoftaie POT 
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CZYTELNIKA. 


Kiedy na Chwałę Boga, który jeft w Swiętych fwo- 

s ich Cudowny, wziąłem przed fię tę pracę wyda- 

nia na świat, w Polfkim języku, Zycia przedzie 

'wnemi wfławionych fprawami , Swiętych Zako- 

nt S. Oyca y Wielkiego Patryarchy mojego BENEDYKTA, 
w Kościele trynmfuiącym już fię z Bogiem ciefzących z zwy- 
cięftwa nad pokonanym dufznym nieprzyjacielem odniefione- 
go, nie rozumiey, pobożny Czytelniku, \ żebym to dla naby- 
cia prożney chwały u świata nikczemnego , albo też dla jakie- 
go znikomego doczesnego zyfku uczynił ; ale jedyna miłość 
ku Zakonowi moiemu, do którego przez natchnienie Bofkie 
powołany jeftem, y którego fię równie fukienką, jaką też 
wyznaniem y uczynieniem Slubow Zakonnych, fprawiedliwie 
zafzczycam, do tego więc ftała mi fię mocną pobudką. ` Czy- 
rałem nie bez żalu ferca Dzieje cudzych Narodow, y z nich 
powziąłem wiadomość, w jakim u nich ufzanowaniu fą Święci 
Benedyktyni ; jak głośne u nich fą fprawy, któremi ku po- 
dziwieniu wfzyftkich świetnie jasnieli. Prawda, ciefzyłem fię 
z tey Chwały, którą maią na ziemi między Obywatelami o- 
bcych Narodow; winfzowałem im całym fercem wyfławienia 
tego, które od pobożnych ludzi odbieraią dla fiebie; lecz z 


dru- 


drugiey ftrony, to fiie hie-pomału martwiło, że w Oy- 
czyźnie y Narodzie mám, podobney dla fiebie Chwały, rò- 
wnego, jak w infzych Pańftwach, wyfławienia nie maig. Słu- 
fznie fądzjłem.u fiębię.;żę to pochodziło: z niewiadomości. Bo 
chociaż jeft wiele Xiągwydanych'na świat, heroicznemi zapi- 
fanych dziełami Swiętych. Benedyktynow, te jednak po wię- 
kfzey części, albó'w Tacińfkim, albo w Francufkim, albo Wło- 
fkim, lub innym języłą z pod prafy Drukarfkiey wyfzły, w 
którym nie każdy, jeft iegły y wycwiczony. Więcdla pomno- 
żenia winney Czci Świętych Pańfkich, oraz dla-dofyćuczynie- 
nia pobożney twey cieławości, łafkawy Czytelniku, językiem 
Narodowym ku wygoczie y świątóbliwey zabawie, każdego 
czytać umieiącego, wrdałem Zycia Tychże.Swiętych, ktorzy 
fię według Reguły S. Qyca y Patryarchy mego BENEDYKTA 
fprawuiąc na ziemi, ju: teraz w Niebie wieczną Chwałę dzie- 
dziczą.-.. Znaydziefz'wich Zyciu, czytaiąc one uwaźnie, nad 
czym. fię fłufznie zaduniewać będziefz. -~ Znaydziefz to, w 
czymbyś ich życia mogł nasladować ;. znaydziefz mocne po- 
budki:z'ich przykładu, 'do zapalenia fię Miłością Bofką, y ko- 
chania Bliżniego; do cwiczenia fię w Swiętym Pofłafzeńftwie ; 
W pokorze; w bójazni Bóżey, y w wfzelkich uczynkach do- 
brych. Tego-więc Dzieła ku Chwale Bofkiey, oraz ku du- 
chownemu twoiemu zbudowaniu, używay fzezęśliwie w dłu- 
gie lata. Nie uważay na niegładkość wymowy y fłow profto- 
tę, ale bardźiey miarkuy rzecz famę, z którey dla ciebie wye 
niknie zbawienny pożytek. ` Spodziewam -fię też, że Tobie 
czytanie to żadney nie {prawi ckliwości y telknoty, gdyż Zy- 
cia tychże Świętych nie rosciągałem po fzkolnemu , ale treść 
famę cnot ofobliwfzych. y cudow'niepofpolitych wyrażiłem; 
Jedno tylko Zycie S. Oyca y Patryarchy moiego BENEDY- 
KTA nabawić ciebie może podziwieniem , iż tak rosciągle 
jeft napifane; alem to uczynił z obowiązku fynowfkiey miło- 
ści ku łafkawemu Oycu fwoiemu; y aby nowe wieki wiedzia- 
ły o przedziwnych fprawach Jego; nadto, dla wygod kazno- 
dzieyfkich, ku wiadomości, onych, y wyfławieniu Wielkiego 
w Kościele Bożym Patryarchy tego. 

A jeśli ci fię wtym Dziele jaką zdarzy obaczyć y fpoftrzedź 
omyłkę, nie urażay fię na mnie, ani na drukarfką prafę, ale 
fpoyrzyi na końcu wydrukowane omyłki, a tę niedofkonałość 
pokryi wrodzoną łafkawością, y za mnie naywiękfzego grze- 

fznika weftchni do BOGA. 
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CENSURA 
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x Commifione Illuftriffimi ac Reverendiffini Domini FLORIAN! AMAN* 
pr DElANOWEK JANOWSKI, Sacre heologiæ Doctoris, Divina 
Vocatione Archi-Caenobii Tynecenfis Abbatis, Canonici Cathedralis Cra- 

-covienfis, Congregationis Benedićtino-Polona Præfidentis Generalis, Li- 
brum, cui Titulus: KALENDARZ BENEDIKTYNSKI &c- Vitas Sán- 
&orum, Ordinis Sancti Patris Noftri BENEDICTI complectentem, per 
A. R.P. CAROLUM ANDRZEJOWSKI, Beneditinum Lubinenfem, Pæni- 
tentiarium Ordinarium Sanćtimonialium Vilnafium Ejusdem Ordinis, ad 
fEdes S. CaTHARINE V. &M editum, diligater legi; & cum nihil con- 
trarium Orthodox: Fidei in fe contineat, ideo dønum cenfeo, ut typis man- 

detur, fiiis, ad quos ertinet, ita videbitur. Dant in Monafterio.no- 
ftro Abbatiali Vetero- `rocenfi Anno Domini |768. Die 6. Menfis Martii: 

(LS.) BENETNICTUS FALĘCKY 

nT A SS. Coronum Dofior , Abbas Tro- 
` cenfis Otdmis Ś. P. Benedii. mppr. 


4 


APPROBATIO. 


penpan 


A D. 1768. Die 27. Menfis Marti. - Prefentem Circumferi tionem 
Vitarum Sanćtorum Ordinis-S. BENEDICTI; feu verius CALEN- 
DARIUM BENEDICTINUM. śe. approbavimus, & Typis mandarÌ 
concefimus: Datum Vilnæ, Anńo & Die ut fupra. A 


A. KOŁŁĄTAY $. T. D.'Pra* 
latus Catbedralis Filnenfis, Lt 
brorum Cenfor. |. mppr. 


REJESTR 


REJESTR SWIĘTYCH 
| WCZĘŚCI PIERWSLEY. 


A.-A. 


„Adelberta pokat Hollandyi 623 

Adelhaidy Xigni o IIO 

Adelharda Opata Korbejeńfkiego 5 

Adfutora Mnicha, y Puftelnika 477 

Adryana Opata ` 

Asgatona Papieża - | 

„liberia Mnicha, j Pufelnika 

Alana Doktora, y Mnicha 

Albina Opata, y Bifkupa 

Aldegundy Xigm 

Alexandra Mnicha 

, Hleydy Mnifzki 

Aiferego Opata Kaweńfkiego 

Altona Opata 129 

Amanda Bifkupa Trajekteńfkiego , 
y Apoftoła Flandryjkiego 119 

Augilberta Opata | 166 

<ln/garego Arcy-Bifkupa 110 

Anzelma Arcy-Bifkupa Kantuary- 

iego ZA 450 

nzelma Bifkupa Lucenfkiego 270 

Attalego Opata ; 238 

Augal A oftoła Angieljkiego -548 

Aufireberty Xien 140 

Hufiregizyla. Bifkupa Biturycen- 
Jkiego 337 

B. B. 


Bardona Arcy-Bifkupa Mogunckie- 
0 


Ba ldy z Krolowy Mnifzki 

Budy Wielebnego dze 

BENEDYKTA Oyca y Patryar. 
chy Mnichow na Zachodzie 

Benedykta Opata Aniaujkiego ` 

Bennona Bifkapa Mifnenjkiego 

Berekta Opata 

Bernarda Opata Tyrow/kiego 

Bertylij Xięni 

Birnftana Bifkupa 


8 
Bonifacego Arcy-Bifkupa, y kę. i 
TI 


. Germana 


f 
onifacego Arcy-Bifkupa Mogun- 
ckiego, y Męczennika, Apofo- 

ła Niemieckiego 


3. 
Burgundofory Xigni 307 


OG 


5 Furfeufza Opata 


D 
Deikola O: ka > ; 
Deodata Bijkupa, y Opata 31 
Dominika Opata, y Pufleluika 74 
Dunftana Arcy-Bifkupa Kantuaryi-- ` 
o/iego Rr 
E i Bifkupä; Opata, y Pu- 


63 


‘ftelnika 579 


Arcy-Bifupa Salisbur- 
P AR 


Eberharda 
iego 
Peay Xigni 618 
Egulina Bilkupa 28 
Elfega Arcy-Bifkupa, y Męczen- 
mika 442 
Elreda Opata. 31 
Elżbiety Schonaugiew/kiey 607 
Erentrudy Xigni 636 
Ermenolda Opata, y Męczennika 
Eucheryufza” Bifkupa Aureliax-| 
fkiego' 52 
Eugenda Opata 263 
Euftazego Opata 379 
F. PF. 
Fechina Opata 
"ennena Qpatą 
Kintana Opata 
Finy Panny Zamknioney 
Franchei Mni/zki 
Franci(zki Rzymianki 225 
Franki Xigni 463 
Frukinofa Arcey: Bifkupa 432 
Fryderyka Mnicha Einfydleńfkiego 169 
Frydolina Opata . 227 
Fulberta Bifkupa Karnotet/kiego 4ró 
Fulgeniego Bifkupa Ru/pent/kiego 201 
535 


5 
15 


69 
T 83 
8 
263 
52I 


G. G. 


Gelazego Papieża 95 
Gerarda Opata Lauduneńfkiego 407 
Hiliwo Paryfkiego | zsą 

Germana Opata, y Męczennika I76 
Gertrudy Xigni Niwellenfkicy | 266 
Gifeli Xigni z Królowy IP ggier: 
Jkiey 409 
Gode- 


Goderyka Mnicha, y P uftelnika, 


Gotarda Bifkupa, y Opata 


REJESTR . A 5 
5354 Leandra Arcy-bifkupa Hifpaleń/kie- 
195 


49B  g0— 0. 
Grzegorza Kardynała, y, Domini- po ITI. Papieża 587 
ka Pufelnika Kalcyatenfkiego 514 Leona IX. Papieża 446 


Grzegorza W. Papieża, Y 
* ktora Kościoła Božígo 

" Grzegorza 11. Papieża 

Grzegorza VII. Papieża 

© Guduli Mnifzki 


| 347 _ MRa | 
346 Lifarda Pufielnika y Opata ` 
Ne 


Do- Leuifryda Opata 614 


244 R, Arcy-Bifkupa fp Męczen- 
76 


o Lubencyu(ża: Arvybtfkupa 


Gudwala Are Bifkupa; “Opata, Ludgera Bifkupa 


wy Puffelnika 
Galena Opata- 


5 
Gutlaka Mnicha, y Pufielnika ; 420 


b. JA I 
573 Lupicyna. Opatą z Puffelnika 
kd 


6 Lutgaróy Panny `“ > 
>M. M. 


Gwaltera Opata Pontyfareń/kiego3 59 : | 
CZ” 


Guliberta Mnicha 
Gwidona Opata 


H. H. 


Magdelgizyla Mnicha, y Puftel 


3 56 mka 53% 


Majola Opata <> FIL, 
Makarego Opata A 


i gn. i z8 
Hamularyufza Fortunata "rep © Marcina Bifkupa Sagmickiego 405 
5 


Bifkupa 
Hugona Opata Kluniackiego 
Humberta Opata 


i JJ 
K EH 


ana Dama/cena 
ana Opata 
jdy Mmifzki 
lidefon/a Arcy-Bifkupa 
udykaela Króla, y Mnicha 
uliany Xigni 
zaaka Opata 
Azydora Arcy-Bifkupa 


K. K. 
Kallfia 11. Papieża 


` Kaluppana O, ata, Zamknionego 5/29 


Kentygerna Bifkupa 


o8 Markulfa Opata Natnev kiego. 487 
Mani Ca e 256 
Maura Opata: "30 
Meinrada Męczennika 72 

„Mellita Arcy-Bifhupa Kantuaryt. 
Jigga wid s50467 


N. N. 


Notkera 
"0. Q. 


Odulfa Mnicha: 
Odylona Opata à m Fi 
Opportuny Xigni Sagieni) ie 452 
Ofiwaida Bifkupa W igornienfkie- 
39 197 
PB. 


104 


3 Pauli Mnifzki ją 


BLA: 
Klaudyu(za Arcy-Bifkupa Bizum  Pawta Bifkupa Leonenfhiego — 233 


żyń/kiego 


3 Pawła Bykupa Wirdunfkiego 12 


OB 
Kolumby Opata Armaceifkiego 58r Piotra Celefyna, P me i 338 


Konftabilego Opata 


162 Piotra Damiana Bifkupa, y Kar- 


Krotyldy Królowy F ramcufkiey 570 dynała 180 


Kunegundy Cefarzowy 
Kutberta ry-B i/kupa 


"LL. 


Landelina Opata 
Launomara Opata, 


219 poncyu/ża Opata” 436 
209 Popkorn Opata NOT 
Prřokopinjza Opata, y Puftelnika 566 
Projekta Bifkupą 393 
595, 
526 

Radber- 


REJESTR 


R. R 
Kadberta Pafchazego 466 


Kainólda Mnicha, y Męczennika 18 
Opata ` 626 
dy Bia Bremen- 

; 113 


40 
2 
8 


Ramuolda 

Remberta 
łkiego 

Romana Opata 

Romana Pufelnika , y Mnicha 

Romualda Opata 60 

Rumolda Arcy-Bifkupa, y Męczen- 
nika 


| 2I 
Ruperta Arcy-Bikupa Salisbur- 


iego e 375 
Ruperta Opata Tuicyeń/kiego 22r 
Rycharda Opata 392 
Rychtrudy Xipni 2 
Rygoberta Arcy-Bifkupa Remen.. 

iego I0 

S. S. 


Salomy Panny Zamknioney. 
Salwiufza Biyykupa 544 
Scholafiyki Xzęni I3I 
Stefana Opata Grandymow/kiego-I5'1 
Stefana IV. Papieża IOI 
Sulpicyufza Arcy-Bifkupa 59 
Switberta Biskupa 213 
Symeona Mnicha, y Puftelnika 562 


T E. 


Tankona Bifkupa Werdenjfkiego, 
y Męczennika 


634 


DX 2XC 


Teodoryka Bifkupa ń 80 

Tutela Mnicha Saugalleńfkiego 470 
Tutona Bifkupa A 318 
Tyllona Opata, y Puftelnika 242 


U. U. 


Ursmara Biskupa 440 
Uthona Puftelnika, y Opata 522 


W. W. 


Walaryka Opata 390 
Walburgi Xien 190 
M 'aldetrudy ZCigni 415. 
H'awrzyńca Arcy-biskupa 107 


2 Wiborady Panny y Męczenniczki, 


Zamknioney 
Wiktora Puftelnika , y Mnicha 
W inoka Opata 
W impaloka Opata 
W olfelma Opata 4 
Wolfiana Biskupa W igorniet skie 


482 
193 
232 
222 
60 


A 6; 
Woah Aroy-biskupa Grita 
skiego, y Męczennika B5 
W h Biskupa 274 
Z. Z. 


Zacharyafza Papieża | 25 
Zoerarda,y Benedykta Pufleluikowa$0 


MIESIĄC 


MIESIAC STYCZEN. 


* DNIA 1 STYCZNIA 
ODYLONA Opata Kluniackiego. 


YLO urodził się w Awetnie, w Domu fzlache- 
tnym, ale zacność fzlachectwa ziemikie go prze- 
S fzedł zacnością życia Niebiefkiego. Miał wa- 
> dẹ w dzieciństwie, że chodzić nie mogł, dla sta- 
Poe > d bości nog, z ktorą się urodził. . Aż czai ie- 
dnego,, gdy go, Mamka nie daleko, Kościoła połozyija, a fama 
gdzieś odefzła „, dziecię czołgaiąc się: ku drzwiom, „Koscieliym 
nicustalo, aż.się.zaWwlokło do Kościoła, ą Ołtarza Się wziąwizy, 
na nogach stanęło, 1od tego czalu zdrowe zostalo.  Podrzśta- 
iąc, klerykiem.pierwcy u swiętego Juliana Męczennika został, 
a potym Mnichem w Klafztorze Klumackim pod Majelem Opatem, 
Początki życia ięgo Zakonnego;zdobiła prostota, i pokora. kto- 
re cnoty dawały znaki. o iego przylzłey dofkonałosci. „Na co 
oko maiąc-Opat, zlecał mu rzą dy fwoie, i dozor Braci. „A gdy 
W krotce potym umarł Majol, widząc Bracia. iako [pokoyniz od. 
prawował urząd.Namiestnika, obrali. go Opatem. tym. cielząe 
osierocenie fwoie po zefzłym Oycu, że podobnego iemu znale- 
zli. Na Urzędzie iafniey świeciły wfzystkim cnoty ięga: ba: : 
wiem na każdy dzień w Chorze z Bracią Godziny [piewał na ka*a y 
dzień Mfzą Świętą, miewał; w rozdawaniu iałmużny tak byi 
hoyny, że go zarozrzutnego mieli, a zwłafzcza gdy W; kwitae 
nii, pod czas głodu CIR BP wydawfzy na ubogie 
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niądze, łamał naczynia Kościelne, iprzedawać kazał; nawet 
koronie złotey, ktorą był wziął od Henryka Cefarza.w upominku, 
nieprzepuścił, aby głodne opatrzył. Jednego czafu, gdy w 
drodze nadiechał dwoie dzieci od głodu umarłe, zsiadlzy z ko- 
nia, fzatę wełnianą, ktorą ha ciele nosił, zdiął, ione ciała po- 
krył; aopatrzywfzy im pogtzeb, do grobu ich doprowadził . 
Ciało fwoie, nie tylko wielkiemi postami, ale iostremi wło- 
siennicami ufkramiał, a w pokarmie tylko potrzebie wygadzał. 
Na drugich był łafkawy, iniefurowy w karaniu, więcey nad 
upadaiącemi użalenia, i łafkawości używając, niżfurowości. A 
gdy mu w tym przyganiano, mowił: Jeslibym miał być potę- 
piony, wolałbym iednak dla miłosierdzia, a niżeli dla frogości, 
ifurowości cierpieć potępienie. Do Nayświętfzey Panny tak 
miał gorące Nabożenstwo, żę i nafamo wfpomnienie Jey, wielce 
się zapalał, i ztąd, gdy w Chorze, w Hymnie : Te Deum lauda- > 
mus, przychodziło do onego wierfza: ` Ty na wybawienie człowieka 
mie lgkałeś fe Zywota Panieńfkiego, na ziemię nifko upadał, na cześć 
Wcielonego Słowa , daiąc znać, tako dla tego wfzelakiey czci 
jest godna Nayświętfza Panna, Bogarodzica MARYA. A gdy 
tak codzień do wyżfzey zapalał się dofkonałości, aby ta pocho- 
dnia, ktora wewnątrz pałała przed Panem Bogiem, wydawała 
światło, i przed ludzmi, z daru Bożego cuda zaczął czynić. ` 
Będąc we Wsi (woiey, w Berfaniaku, uyrzał tam iedno dzie- 
cię urodziwe, ale od narodzenia slepe, użaliw(zy, się go, Krzyż 
Swięty naiego oczach uczynił, za ktorym dziecie przeyrzało. 
Gdy zKrolem Henrykiem, ktory potym był Cefarzem, -W Tyczy- 
nie, Swięto Narodzenia Pańfkiego odprawował,,porwał mu ie- 
den Tuwalnią, i po obiedzie iego narynku ią przedawał, ale iey 
Żaden u niego kupić nię chciał, aręce,ł nogi z bolem wielkim 
fchnąć mu zaczeły, irtak długo bol trwał, aż grzech fwoy w Ko; 
ściele wyznał, i rzecz kradzioną oddał. Toż się włafnić stało 
drugiemu. ktory mu był konia ukradł, na ktorym fam iezdził, 
bo go także u niego nikt niemogł kupić, aż na koniec, na miey< 
fée musiał go odprowadzić, gdzie był wziął. W drodze będąc, 
gdy wody wielkie zebrały, a ludzi do przewozu nie było, ufność 
pokładaiąc w Panu Bogu, iednemu z fwoich, w Imie Chrystufo- 
we.iachać kazał przed fobą, posłufzny na tofkazanie, puścił się 
w głęboką rzekę, a za nim Mąż Swięty, z innemi Towarzyfzami 
fwemi,i wizyfcy zdrowo przebyli, na co patrząc niektorzy, 
to na brzegu stal: gdy tąż głębiną puścić się chcieli, zaraź 
przy brzegu poczeli się topić, i pewnieby tam potonęli. gdyby 
się nie byli wrocili. , W gofpodzie iedney nocniąc, gdy wiatr 
fwiecę zgasił, ktora tam gotzała, gdzie Swięty ODYLO le7ał, 
postrzegizy to Gólpodarz, a ufaiąc zasługom Sługi Bo?ego, od 
ważył się tak Pana Boga prosić: Boże Wfzechmogący , Swiatło- 
ści prawdziwa, dla miłosci Sługi twego ODYLONA. oddal cte- 
mnosci od dómu tego, aoświeć go iafnoscią łafki Twniey. ana- 
tychmiast Swiatłosc Niebiefka dom on ofwieciła. W K łafzto- 
Eea N us i rae 
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rze Swiętego Marcina był gościem, a iako zawfze, gdziekolwiek się 
obrocił, wfzędzie wiele Braci zbiegało się,takitam zgromadziło ię 
ich bas dzo wiele,ktorychon z miłoscią przyimował,i wprzód ich du: 
chowną Tozniową, a potym i pokarmem częstował;i gdy się znie. 
mi zabawiał rozmową ,odwiodízy się na stronę. z dumowemi , ra- 
dził, coby onym Braci miał dać ieść, powiedzieli, że potraw in- 
fzych stanie ala nich, ale ryb nic nie będzie dla tak wielu. A on 
rzecze: W Imie tego,ktory pięć Tysięcy ludzi, trochę chleba,i 
dwiema rybkami nakarmił, nie nic, iako mowicie „ale dostatkiem 
daycie nam ryb do stołu;i gdy zasiedli, a trochę co było ryb ' 
przyniesiono, tak ich w rękach rozdaiących, i pożywaiących 
przybywało, że się wlzyfcy naiedii do fytosci, i iefzcze im zbylo; 
potym mowili słudzy: Oto Oycze, czego mała ufnośc nafza wie- 
rzyć nie mogła, to u Pana Boga zasługa wiary twoiey otrzymała; 
napotymiuż więcey wątpić nie będziemy, że się tak stanie, i co 
rolkazuiefz, uczyniemy; a on nie zasłudze wiary (woiey to przy- 
czytał, ale ich posłufzeńftwu, i zasługom onych gosci. 

| Przyiechawfzy do Rzymu, stanął w Klafztorze na Gorze 
dwentyme , gdy przykre go wina dano do stołu , [pytał Opata Kla; 


fztoru, czyby nie miał infzego wina, aon powiedział, że iest i da. 


dzą go, co potrzeba. A Mąż Swięty tylko kubek wziął, ktory 
_ Stał przed nim, i prosił. żeby w nim przyniesiono wina,i nalewał 
go fobie, i Opatowi. A gdy czas przychodził wstania od stołu, 


aiefzcze trochę wina w kubku zostało, i dał iednemu. a po nim 
drugiemu, 1 trzeciemu,i drugim nalewał, aż się wizyfcy oLefzii, a 
wina stawało na wfzystkich, i dopiero go nie stało, gdy wfzylcy: 
wypili .poiednemu, abyło ich około dwudziestu. Widząc zaś; 
że się temu dziwowali,ODYLO ro błogosławieństwo Pańfkie PCzy: 
pilał miłości tego, ktory z ochotą dać kazał wina. A gdy z 
Rzymu iechał, w Miescie Taurynie, chory ieden. na gorączkę taie- 
mnie uprośił wody, ktorą Mąż Swięty ręce umywał, i fkoro się 
tey napił, zaraz mu gorączka ustała izdrowyn został. Na teyże . 
drodze , nadiachał w przykrych górach ubogich,aoni fpracowa- 
ni pić profzą, aby się ochłodzili, i na tak ciężką drogę posilili, 
Swięty wzrufzony miłosierdziem, rofkazał im dać Wina. cokol. 
Wiek go było w flafzach, wypili wfzystko ubodzy. dziękuiąc za 
ochłodę.. Pochwili, gdy czas nadfzedł iedzenia. siedli wlizylcy 
do chleba, a mysląc o napoiu, zayrzeli do fla(z aż wfzystkie znaa > 
lezli pełne wina. "Tak Pan Bog oddaie i tu tym, co dla miłosci 
iego ubogim rozdaią, 

Trafiło się iednego czafu , iż Henryk Cefarz siedżąc u stołu, 
wziął od kogoś kofztowne naczynie, roboty Alexandryifkiey w upo» 
minku, kazał w nie zat+z naluć przedniego napoiu, 1 dworfkich 
dwoch Klerykow: Alberyka, i Landulfa (ktorzy potym byli Bifku- 
pami) do Świętego ODYLONA z nim posłał, aby muimieniem 
tego oddali ie; Bracia przypatruiąc się onemu naczyniu, isko 
niewidaney rzeczy, aieden drugie podaiąc, naziemie nie- 
osttożnie upuścili i stłukli; dano znać otym Świętemu ODY- 
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LONOWI a żałutąc onych Klerykow, aby kłopotu nie mieli, że ïe 
tam byli zostawili, fzedifzy wprzod do Kościoła,i z Bracią Go- 
dziny odprawiwfzy, kazał fobie podać stłuczone naczynie; a 
maiącie w ręku, i iemu się przypatruiąc, obaczył, że było całe, i 
mowił Braci, iż stę nadaremnie frafowali, a oni wiedząc dobrze, 
że stłuczone było, cud Bofki uznawali. Re 
Pielgrzym ieden rodem z Francyi, wracaiąe Się morzem Z Jé- 

ruzalem, dla wielkich nawałności, które powstawały, z towarzylza- 
mi (wemi przybił się doiedney Wyfpy,i tam wysiadł, czekaiąc 
pogody, gdzie miefzkał ieden Sługa Boży zamk niony; dowiedzia- 
wfzy się onim pielgrzym często go nawiedza, i z pocićchą [wot 
ią znim rozmawiał,a wypytany;zkądby był? Odpowiedział: że 
był z Akwitanii; i pytał go daley, iesliby wiedział o Klafztorze 
Kluniaku, i iesliby znał ODYLONA Opata? a gdy Pielgrzym po- 
wiedział, io owym Klalztorze, i tego Opata dóbrze znał, rzekł 
Mąż Boży: Są tu niedaleko mieyfca, z których płomienie stra- 
fzliwe wypadaią ,a w nich dufze na karanie, męki rożne cierpią, 
i fzatanow z niemi bez liczby, ktorzy się nad niemi pastwią czę- 
Sto narzekaiąc na tych, co im żręku wydzieratią dufze modli- 
twami, i tałmużnami; azwłafzcza na Klafztor Aluniacki, i na Opa- 
ta ODYLONA, że przez nich wiele prawa (wego na dufze tracą; 
dla tego profzę cię, abyś to doniośł świątobliwym Braci, anie 
ustawali dufż nędznych ratować , piekła żajmucać, a Niebo uwe- 
felać; co Pielgrzym powrociwfzy, $więtemu Opatowi ożnaymił, 
a on po wfzystkich Klafztorach fwóich, więklze nabożeństwa, t 
jałmużny za dufze kazał czynić; i postanowi aby, nazaiutrz po 
Wfzystkich SS., wfpominanie było wlzystkich Zmarłych,i za nie 
Mfze Swięte,aby z Czyfca mogli być wybawione; co potym wfzy- 
stek Koscioł przyiął, za wyrokiem „Jańa XVI. Papieża, a za ra* 
dą Świętego ODYLONA... , SA TAL AJ 
-> Doznał pomocy tego. pofmierci Benedykt ofmy Papież, ktory 

go'za życia miłował, i wielce czej. Ten będąc w Czyfcu, uka- 
zał się cfanowi, Bifkupowi Poriueńfkiemu, i dał znać o stanie fwo- 
im, a iż wola Boża iest, że przez zasługi ODYLONA Swiętego, 
miar być wybawiony, prosił, aby, powiedżiał o tym Bratu tego, 
Janowi Papieżowi, żeby z.tą prożbą wyprawił do ODYLONA. 
Uczynił łatwo ODYLÓ,0,co był profzony; modlitwy: i iałmu- 
żny pó wfzystkich Klafztorach fwoich, t Mfze Swięte za Benedyr 
kta ofiarował, ktoremi wybawiony Papież z Czylca, ukazał się 
Bratu Heldebertowi, ktory widział. we śnie Męża wefołego, i fwie- 
tno ubranego,aon wchodzi do Klafztoru z gromadą ludzi, w 
białe fzaty ubranemi, i wfzedfzy do Kapitularza, gdzie ODYLO. 
z Bracią siedział, nifko do nog Opatówi upadł i dziękował. (pytał - 
on Brat iednego'z nich, ktoby to był, co się kłaniał? i powiedzieno: 
Że to iest Benedykt Papież, i dziękuie Opatowi, że za iego modlitwa- 
mi z Czyfca wybawiony, idzie teraz-do Nieba. Tak Naywyżlzy 
Pasterz zasługami Swiętego, zwoli Bożey wziął pomoc.. po 
'śmierci. - - a 
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“W Klafztorze nazwanym: Vallis Aurea będąc, w którym niewiele 
«było wina, aby ciężkości nie uczynił Opatowi mieyfca onego, rofkazał 
niedawać wina. do ftołu, alè Opat wlzyftko wino wytoczyć kazał. dla 
gości, które gdy toczono; przebrać go nie możono, a gdy, ODYŁO əd- 
jechał, naleziono pełną beczkę wina, jakoby z niey nietoczono... Tak Pan 
-  Bog.uczynił cuda dla flugi fwego, i wten czas, gdy .on od nich odjachał, 
: Drugi cud także ftał fię, gdy w tymże Klafztorze wieczerzał ODYELO: 
kazał fobie podać wody dla ugafzenia. pragnienia, którą mu podawfzy 
*ufluguiący, obrociła ię w wino. A gdy to omyłce przyznawał podaią-. 
cemu, znowu fobie każe dać wody, ale i w ten czas uczuł wing. 
Wiele Klafztorow 'nowyċh zbudował, wiele na pół obalonych napra- 
wil, 'i odnowił; majętności im przyczynił, i Kościoły ozdobił, a Klaľzto- 
ry fwoie wfżyftkie przykładami cnot chwalebnych,.i dobrami duchowe. 
-mi napełnił. Po tak Świętych pracach, w ftarości, nawiedźił "go Bóg. 
chorobą, dla więkfzey zafligi, ktorą cierpiał przez pięć lat aż do, śmier- 
‘ci. A życząc fobie przy grobie Swiętych Apoftołow ducha Bogu.oddać, 
zajechał do Rzymu, i tam przez cztery Miefiące przemiefzkawizy, a nad 
'naddzieię ozdrowiawfzy, z woli Bożey do Kluniaku powrocił, i tam przez 

„caly rok, uftawiezną modlitwą, 1 poftami gotował fię na śmierć. Po. 
tym Klafztory fwoie dla zbawiennego ku dofkonałości upominania, ofta- 
tni raz objeżdzał. A gdy do Syluiniaku. przyjachał, opowiedźiał, o zey- 
Ściu fwoini, że tam około nowego roku, dokończyć miał Życia ; i tak fiẹ 
ftało: bô tey nocy, która uprzędza dźień Obrzezania Pań(kiego , umarł, 
| Widział przy śmierci czarta ftralznego, ale go przez Imie Bafkie od 
fiebie odpędźił. A przyiąwfzy Tajemnice Pańfkie, blogoflawionego Du- 
cha Stworzycielowi oddał, Roku P: 1048.. wieku {wego 85..a urzędu na 
Opactwie-56. Teyże nocy, gdy Ciało do Kościoła zaniefiono, Brat je- 
den w Celli, w którey Swięty dokonał życia, gdy chciał zafnąć, a oto 
niż jefzcze zafnął, obaczy ODYLONA Świętego, i pyta go, jako fie 
‘mafz Oycze? -Ödpowiedżiał: Dobrze, dobrze, bo Pan moy JEZUS, 
Ofobą fwoią raczył być Przy mnie, i łafkawie mnie uciefzył obecnością 
fwoią; ale w onę godźinę, gdy dufza moia miała. wychodźić, z Ciała, w 
tamtym kącie ( palcem fkdzywaiąc ) widźiałem lrogiego i ftrafznego czar- 
ta, który mnie fprofną poftacią .(woją chciał zaftrafzyć, lecz mnie Chryftus 
Pan mocą fwoią pofilił, że mi zafzkodźić niemogł. Wiele cudow i pọ 
śmierci za przyczyną *ODVLONA Świętego Pan Bog czynić raczył, 
zczego niech będźie iemu cześć i chwała na wieki. Amen, ug 

Tak świadczy Biblioteka Klafztoru Kluniackiego. . Piotr Damiani. epes: Menard, 


Buzelin. Tryteminfz. Sigebert. Suryuf(z i inni. 


DNIA II. STYCZNIA, | 
Zycie S. ADELHARDA Opata Korbejeńskiego. 


CA. DELHARD ; Wnuk Pipina, a Karola: Wielkiego Stryieczny, na ` 
Dworze Królewfkim urodzony , brzypatrzył fię, jaka ieft rożność 
£iążęcych, i Królewfkich obyczajow z Cnotami , że cale z fob 

„zgodźić fię nie mogą. Widźi, że na Dworze Krolewfkim miefzkać, ieft to 
prawie iedno, co fię o fadzę aa a nie ulmolić fię, ponieważ i niemy- 
slą- 
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slącego o Żadney żłey rżeczy, częftokroć zarażają,  Zreżumiawfz 
to Ri ADELHARD, ufzędł z Pałaców do yk dA 
now. Naypierwize iego ftaranie było w Zakonie, być Ogrodnikiem; 
* ziemię kopał, wyrywał chwafty , zafiewał ogrod potrzebnemi legumina- 
mi na ftoł pofpolity, “Przez ten czas uftawicznie przypominał fobie prze- 
fzłe życie fwoie , jesli iefzcze có widźiał w fobie nieobyczaynego, wnet 
oczyściał.  Cwiczył ię ADELHARD w głębokiey pokorze, chcąc wzy- * 
ftkich w tey Cnocie celować ; niało jadął; bezfenne trawił nocy; aby mogł 
zadofyć za fwoie, i dworfkie wyftępki uczynić, uftawicznie płakał. Już 
fię wfzędy rozgłofiła nowego Żołnierza Chryftulowego czyfta cnota, 
wizyftko dobro wydawało fię w ADELHARDZIE. Ale czy nieobawia 
fię jakiey dla fiebie zdrady ADELHARD, albo jakiey przefzkody? by- 
naymniey. Czym prędzey wynofi fię z granic Sa/kich , a w dalekie Wło- 
fkie kraje bieży do Kafsynu. Będąc już ubefpieczony młodźieniec, i wol- 
„ny od pochlebuiącey pochwały, tam kilka lat przemiefzkał. Lubo wlzę- 
dźie ta fię rozefzła wiadomość, iż ADELHARD ulzedł z Korbeji, jednak 
„ nikt nie wiedział, w których by fię naydował ftronach; długo fię to taifo, 
' poki go nie wydali Viemcy którzy pod ow czas częlto nawiedzali Kafsyn, ` 
¿dla tego z rofkazu Królewfkiego, mufiał powrocić. Jakby z Nieba ipadł 
-'ADELHARD, tak fię uradowali Korbejeń/cy Mnifi na przybycie iego; 
-ażeby gó Ścifley obowiązali, zgodnemi głofami obrali go Opatem fwo- 
im. Zrozumiał to. Karol, który, wtedy panował, jak był fpofobay do 
rządow. Klafztornych ADELHARD, i zachęcony roftropnością  Stryie- 
_eżnego fwego, kazał mu dopomagać fobie w rządzeniu Pańftwa, lubofię 
Jgbraniał. Wolał nieznajomie między murdmi Ka/syń/kiemi miefzkać, niż 
między pofpoltwem Dworfkim, których fobie dawno obrzydźił. Szu- 
"kał fpofobu, jakby mogł uniknąć tego a w ofobności miefzkać , i o Bogu 
"mysleć. Bo coż należą do Mnicha zamiefzania w Rzeczypofpolitey, po- 
roźnienia Krolow ? a ADELHARD do milczenia przyuczony, nie do wie- 
"lemowftwa z pofpolftwem. Ale nadaremne zamyfly ADELHARDA, i 
rożby, bo fię inaczey zdało Karolowi. Mufiał chcąc niechcąć przyiąć 
load fpołecznego rządzenia. Oddał mu tedy Rządy Król zwłafzeza 
Francyi, 1 Włofkiey ziemi; gdźie tak fię fkromnie fprawował, że prawie 
u wfzyftkich łudźi zjednał ku fobie miłość. . Nigdy nie wychodźił z domu 
*ADELHARD z prožna kiefzenią, żeby miał co dać ubogim żebrakom. Bez 
'wfzelkiey nadętości i pychy rozlądzał [prawy. Zwali go Oycem fierot, 
„Dobrodżiejem wdów, nadźieią ucilnionych, pociechą chorych. Codźień rze- 
wio płakał, a gdy go pytano, czegoby płakał? mowił: fzczęście fwoje,a bar- 
sdziey niefzczęście i fiebie famego opłakuię. To jedno dla nas niech bẹ- 
dźie podźiwienie: pod czas tak wielkiego ftarania o Rzeczpofpolitą , nay- 
mnieyfzey rzeczy nieopuścił z Uftaw Reguły S. oczym pifze Pafchazy- 
ufa S. Pipina maluchnego, żeby prędko był Ipofobnym do objęcia Pań. 
ftwa, ADELHARD uczył. Strafzliwą woynę, między Spoletanami, i 
Borewentami on ufpokoił. Zwano go wfzędy Zrzodłem rady, Prawidtem 
/prawiedlimości. Tu fie dobrze powodźi ADELHARDOWI, żadney nie 
uznał przeciwności. Ale zwykli znacznieyfi ludźie częfto utrapienie 
cierpieć, których Bog kocha; i to ieft haflo wójenne wybranych Bo- 
fkich: Wiele cierpieć, i tak ieft. Sprawdźiło fię to na BEDZIE S 
DZIE, 
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DZIE, nic już nie poradźił wzgląd Karela, albowiem zayrzeli ADEL- 
HARDOWI powagi na Dworze Krolewikim Panowie, fkarżyli go po- 


kryiomo, a fałfzywie przed Ludwikiem : od czci odfądźili niewinnego; na- 


ẹ legali na Krola, żeby go. dłużey nie cierpiał na Dworze fwoim, ale był wy- 


© 


> gnany do Akwitanii. Iten podarunek odebrał. Tego tylko trzeba by- 
ło, aby ADELHARD na takie niefprawiedliwe zarzuty wprawił fię. w 
cholerę, äle jakże mogł to czynić, który niechcąc wyprowadzony z Kla- 
„fztoru, i gwałtem : wtrącone «rządy fprawowzć mufial; teraz 
jak wydobyty z nawałności morfkich liedźi fobie na brzegu befpiecznie, 
„i śmiele fię, tak też pobożny Opat pozbywfzy rządow Pańftwa, ciefzył 
fig. Na wygnaniu zoftaiąc, jak mogł, pifywał lifty do fwoich Korbejeń- 
Jkich Braci, i ktory przyfiągł na uboftwo, choć był nie dawno Rządcą Krole- 
ftwa, znowu fię powrocił do Klafztornego uboftwa. Nic bardźiey nie 
zalecał Braci, jak uboftwo Chryftufa, którego. jedynie nasladował: ztąd 
wykorzeniał wiżyftkie złe, co by fię fprzeciwiało Zakonności, naybar= . 
dźiey doftatkow bronił, maiąc fobie: za dowod pomnożenia chwały: Bó- 
ikiey, gdyby tę brzydką mafzkarę wfzyfikim wyftawił na oczy, pod któ. 
grą fię tai zarazliwą chciwość ku zbytkom, przez eo fię zaniedbywa kar- 
ności, ckliwość czuie fię w poftach , a do łakoci bierze apetyt; itak nako- 
niec w chwalebnych zwyczajach Zakonney ófttości flabieią. Toim częfto 
wygnaniec ADELHARD przez lifty zalecał, i prźytomny napominał. Cho- ' 
ciąż miał Klafztor wfzyftkiego dofłatkiem z przychodow, kochaiący ubo=_ 
ftwo ADELHARD, kiedykolwiek zefzło fię mnoftwo ubogich, co tylka 
było w fzpiżarni z jedzenia, lub napoju, wydać na ubogich kazał. Ale 
jak maią zwyczay Klafztorni fzafarze być fkępfzemi,  mianówicie gdy 


„ znaczny ieft rozchod na ubogich, daiąć przyczynę, że pierwfży wzgląd 


trzeba mieć na fwoich, a potym udźielić przychodniom ; i tak fię zda- 
rzyło, bo gdy w podobney rzeczy żali fię fzafarz przed ADELHARDEM, 
że wfzyftką razem żywność pewnego dnia wydał na żebrakow , łagodnie 
go połajawfzy , bierze za rękę, prowadźi do gumna, irzecze: czy nie wi- 
dźilz, że nam podwiezli żywności na dwoch wozach z Opatrzności Bo- 
fkiey? tak Bóg nadgrodźił fzczodtobliwość nafzą ; złoż ie z wozd, a Bra- 
ci day jeść, o których fię frafuiefz. Naucz fię zaś, nigdy nie tracić na- 
dźiej w Bogu, a trochę ucierpieć, gdy głod dokucza. Tym czafem, gd 

ADELHARD i fwoich naucza zbąwienia i wygnańcem już lat kilka mie. 
fzka w Akwitanij , w Pańftwie bieda fię dzieie, powftaią woyny, w'zyít- 
ko fię miefza. Dobrze rzekł pewny: gdźie niemafz przytomnego Rząd. 
cy, tam fię wfzyftko złe dźieje. Tak też za panowania Ludwika, gdy 
nie mafz ADELHARDA, Rzeczpofpolita też wniwecz fię obracała. Skla- 
daią tedy radę Przednieyfi Panowie, wfzyfcy fię zgadzaią , aby uczciwych 
Poflow wyfłać, a po fiedmioletnim wygnaniu fprowadźić ADELHAR. 
DA; znofzą dekret, a fkładaiąc na fiebie winę Ludwik, iż on był fprawcą 
wygnania iego, i niewdźięczności, drugą Korbeją, pryłączaiąc do pier- 
Wizey , w ktorey był Opatem , nadzie, irządy iemu oddaie. 


Pomału już przychodząc do ftarości ADELHARD fpracowany rzą- 


dami, w Korbeji u fwoich Braci oczekiwał śmierci, będąc znifzczony fe- 

brą. Bardzo dobrze fię zdarzyło, gdy bowiem nachylał fię do ofta- 

tniego zgonu Źycia, przybył do niego Zildeman Bifkup Zellowaceń/ki, nie- 
Ba gdyś 
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g dys. uczeń iego, iten był. świadkiem Świątobliwości  Nauczy- 
ciela fwoiego, bo trochę przed'tym niżeli fkonał, ADELHARD widzi 
fteiącego przy łożku fwoim Chryftufa Orfzakiem © Niebiefkich Duchów 
otoczonego, i rzecze do Bifkupa: przybyway czym. prędzey , a z nayglęby 
fzym polzanowaniem upadni na;kolana, oto! ieftem godźien poglądać 
na Chryftufa. „To wyrzekfzy „i złożywfży ręce na ręce na zwyczay mo- 
dlących fię, z podniefionemi ku Niebu oczami w krótce umarł w Roku 

- Chryftulowym 0/m/etnym dwudźiefłym wtorym. Niech będźie Bogu Chwa- 
la, Amen.. tuż ń JA WIAGKE © 

Tak świadczy Pafchas. Radbert, ktory życie iego dofkonale zebrał, a zniego Su» * 

ryufz tom: r. tegoż dnia. Baroniu(z w Dziejach. Lambert. Mireufz, /epes. i Buzelin. 
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Oooo a ; (którą ftarożytność nazwała od zimy) Żeś nie 
K 


zlodowiaciała |! owfzem 'za fprawą Grzegorza znacznie ię zagrzała 
miłością Bofką; albowiem jak prędko z Rzymu Augufyn S. z iwenń 
Towarzyfżami przyfzedł do Brytamnij , tak zaraz z wfzyftkich ftřon , tak- 
że pograniczni do Reguły BENEDYKTA S. pifali fig. Jeden z Uczniow 
wfpomnionych S. Augufłyna przezwifkiem Kongell, pod którym fię FIN- 
TAN obyczajow Zakonnych uczył, tak był fzczęsliwy , że mnoftwo Mni- 
„chow. pod rządem iego zoftaiąc, wfzyfcy wzor, i prawidło Zakonności 
brali. Których według świadectwa Buzelina w życiu iego, gdy fię tyfią- 
cami do niego sgarneło , zlecił ich Znkanbwi , który w dźiedźictwie fwoim 
am wyftawił fto Klafztorów. | FINTAN zaś w Brytamnij u fzlachetnych 
Rodźicow .Pipama ,:i Atynny: chował fię pod rządem Kongeila. Było fię 
dziwować czemu , jak: dofkonale w cnotach nasladował Nauczyciela fwo- 
iego ; rzekłbyś „że FINTAN iet żywy obraz Kongella, albowiem tak, jak 
on wftawał. w nocy na fłużbę Bożą, pościł, modlił fię, łzy lał, a naybar- 
„dźiey cwiczył fie w pokorze. Grżywacza Lew nierodźi, ani Ryś kroli- 
ka, tak zaifte Kongell, ponieważ te fię początki Zakońności naydowały 
w FINTANIE , że jak Świeca na świeczniku był młodym w przykładźie; 
niewinnością. życia wyrownał ftarcom, a dla uftawicznych cudow był ffá- 
wą Klafztoru. Ten był przyrodzony zwyczay u Fydernow, że którzy 
prawdźiwie Zakonnego byli życia  i.dofkonałegó, tylko wyfyłano w dźikie 
Narody na opowiadanie Słowa Bożego, i załzczepienie Wiary S. Tak 
też był dofkonale wyćwiczony: w Zakonności FINTAN, bo i on wyłączo- 
nym Klafztorem przez /ongella; zbudowawfzy Klafztor pod Regułą S. 
BENEDYKTA, rządźił. Rofporządziwfzy tedy rzeczy w,domu, bie- 
rze zfobą w podroź niektórych źycia pobożnegóo, i obyczajow  cnotli- 
„wych. Ułożył fobie wyprawę do Kalatmagu (ieft to Prowincya) Ta jak ieft 
obfzerna, i w któtey Krol miefzkał, tak cała omamiła Króla w bałwochwal 
ftwie.  Hiurmem fzedł z fwoiemi Towarzyfzami FINTAN, niofąc na 
pierfiach zawiefzonego Ukrzyżowanego JEZUSA, który za nim fzedł z 
towarzyfzow, niofl wodę święconą z kropidłem, którą poświęcał domy 
„tam, gdzie mieli nowi goście fianąć. Pod'ow czas, kiedy wiele było 
żniwa; EINTĄN pobiegł do Kalatmagu. Dobrze by fię tu nie = by- 
0-7 
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ło FINTANOWI, bówiem i Krol i pofpolftwó zaczęli fie fprzeciwiać na- 
uce jego, którą opowiadał. Ledwo co wefzli w granice Pańftwał, do- 
wiedźiawfay fię o tym Król, wraz ich wypędźić kazał. Staneli im w 
Oczy oprawcy, twarz pokazuią frogą, z dobytemi na cięcie: pałafzami 
śmiercią grożą , jesliby czym prędzey nie wyfzli z granie. Nic fię nie 
przeląkł FINTAN pogtbzek, ale jakby ich na plac do boju wyzywał, 

„umoczywfzy _ ktopidło w święconey wódźie,  kropi fzaleńcow. Jakby 
Boga piorunuiącege na ratunek wezwał, tak nagle powietrze fzumieć 
zaczeło, grad padać, bić pioruny, walić fię kamienie, wizyftkie palić fię 
zboża; nawet ogrodzenia poł gorzały, a gdy zamyslaią o ucieczce prze- 

 ftrafzeni Cudem zniwiarze, od dymu ftrafznego zaslepieni, nie wiedząc, 

dokąd uciekać, ziemi fię chwytali. Już od dymu, i płaczu oslepieni, 
profzą FINTANA, aby im światło przywrócił, które imi i przez błyfka. 
wice, i ftrafzny pożar odebrał. Jak nietfudno było 0 zeńftę na fprze- 
ciwiaiących fię Swiętetnu, tak niedługo dal fię profić, wraz święconą 
wodą pokropiwfzy slepych, wzrok im przywrocił, ale pod tym zakła- 
dem, żeby fami, i fynowie, i całe potomftwo ich ochotnie przyięli Wia- 
rę S. 3 | 

+ O Gościach, według przepifu Reguły S. Oyca BENEDYKTA, miał 

wielkie ftaranie FINTAN, zkądbykólwiek przychodźiij, tych mile przyi: ` 
mował, żywił, i ciefzył. * Czafu jednego wiele ich fię razem zefzło, dla 
których, żeby ich nakarmić, nieftarczyło chleba, więc jak nayprędzey 
każe Żyto zawieść do'młyna. Napełniaią: wory Bracia, niofą na rd- 
mionach, fypią. w kofze zboże, i mielą, ale wody nie było, któraby koła 
młyńfkie obracała. Pobiegną do FINTANA opowiadaią, że wody nie mafź, i 
nic nie mogą wfkurać.  Trofkliwy Opat o gości, żeby ich pofilić w czafie, 
mysli o radźie, według tedy zwyczaju fwego idźie na modlitwę; ledwo 
po trzykroć ręce podniofi ku Niebu, doto już obraca fię koło młyńfkie, 
imiele pfzenicę, chociaż i kropli: wody niepadło na młyńfkie koło, któ- 
re obrasali fami Aniołowie. Mowiliśmy, że fię naybardźiey FINTAŃ 
ćwiczył w głębokiey pokorze, z którey nie tylko wedlug: opifania Regu- 
ły S. gościom mył nogi, ale też na ziemię upadaiąc, obuwie z nog ich 
zdeymował:, Sam gościom fłużył. do ftołu, gdy obiad jedli, albo wie- 

czerzą . 

Cale rzecz podźiwienia godna, co o nim Autor Życia pifze: Pewny 

Wieśniaczek przyiął FINTANA z towarzyfzami lego -dø domu fwego 

bardzo fzczupłego , i ubogiego, ponieważ nic w fzpiżarni nie miał, czym 

go: częttować, i zafilić mogł Męża Bożego; tylko jednę miał krowę, z 

cielęciem «w oborze.. -Mysli ubogi chłopek, co ma czynić ; nie nakarmić 
zgłodniałych gości, których do domu fwego przyiął za nieludzką, rzecz 
fądźił, a więcey nic niemiał w domu, procz krowy z eielęciem. . Więc, 
żeby mieli co jeść pożądani goście, odłącza ciele, zabiia krowę fiekier3, 

ihoynie częftuie FINTANA. Podfzepnoł jeden z czeladźi jednemu z 

towarzyfzow FINTANA , jako fobie gofpodarz uczynił fzkodę w gofpo- 

darftwie ,.że krowę oftatnią zabił dla nich, a ta wfzyftko pańftwo ubo. 

giego. Wieśniaka znaczyła; i już niebędźie miał czym Żyć, ponieważ do 

tych czas tylko fig mlekiem żywił odniey.. Zadumiał fię FINTAN na 

tąkie dobrodźieyftwo litościwego gofpadatza, więc żeby. dla nadzwyczay” 
n SJ THN ney 
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ney ludzkości; którą oświadczył z miłości ku Uktzyżowanemu Clhirýftut: 
fowi, do ofiatniey nie przyfzedł biedy, pada na kolana, profi Opatrzno- 
ści Bofkiey ża tym człowiekiem, mowiąc:  O.Boże Dobrotliwy } mie- 
dopufzezay. tego, , aby ta miłość nieprzyprawiła go do nędzy, który © 
dla miłości twoiey, tak wielkie nam wyrządźił dobrodźieyftwo. Aż oto 
Cud ofobliwy!. dnia drugiego rano flyfzy chłopek, że krowa w oborze ry: 


czy, fam.mowi do fiebie: Co to ieft, krowa ryczy, ktorąm ja wczoray - 
zabił? wpada tedy do obory z pofpiechem, i widźi na karku, czerwoną, 
pftrą na brzuchu; przypatruie fię mocno; i poznaie ; Że ieft  włafna jego 
krowa którą ,zfkory odarł, na części porąbał, i z niey nagotowawizy 
obiad dla FINTANA, .ijego towarzylzow, ich uczęftował „> Także i 
mleko, które.był dal dla gości przed wieczerzą, świeże. w: całości na mi- 
fie pływa. ~ Ale. trudno opifać Cudow, któremi FINTAN flynoł, więc 
fkrocić mufżę, „ponieważ tendam. który zebrał, Życie, tego „Męża Boże 
go świadczy, iż Cudow FINTANA $.'trudno policzyć. Nad to twier- 
dzą; iż był miley twarzy w obcowaniu , że ię nigdy niezamarizczył; pod 
- czas utrapienia;tak był wefoł, że wełellzym niemogł być pod czas rofkos 
fzy. De lat zgrzybiałych przyfzedł FINTAN S. bowiem pułtora wieku 
przeżył, to teft lat flo: piedziefiąt mial, Jefzcze przed rokiem -[ześćfetnym 
ośmdziefątym fynąć , Cudami zaczął: Bogu na chwałę, Amen. ic 
Z życia wyjęte, według Pifarza Dziejow. Brytańfkich . slrmgu(/ : Kolgam. Burzelitie 
So arp ya GO YCZĄĘBI a wa 
Życie S: RYGOBERTA Arcy-Biskupa « Remeń- 
i skiegó. PONGEN 


Ak Dyament' między młotem, i kowadłem nienarufzony, tak ftàwa 
J nam dźiś na oczach RYGOBERT S, którego cierpliwości doświad 
czał, jak ufiyfzemi, niezbożnością fwoią przez długi czas Martelis: 
Znakomitość uródzenia , którą z Qyca Konfiuntego , Matki Franki jaśniał, 
młodzieniec w Benedyktyńfki zawinął kaptur, witąpiwizy do Klafztoru 
Resbaceńfkiego. . zk „AM , 
— /W famych póczątkach Zakonnego Życia tak znacznie poftąpił w wfzy* 
ftkie cnoty, w fkromność , pobożność, dofkonałe obyczaje RYGOBERT; 
Że zbudowawfzy nowy Klafztó+ Osbuceńfki, w nim Reolùs Atcy-Bifkup 
"Remeffki ( po krótego Śmierci na toż famo poftąpił ) poftanowił go Opa- 
tem, fprowadźiwfzy Zakonnych ofob z Resbakn. ` Reólus tyra czafem do 
ftarości przyfzedłfzy , pomału fabieć zaczął, poki nie dokonał śmiertels 
nego Życia.  Remeńfka Katedra pizez kilka lat ofierocona w fmutku zo 
fawała; a jak zwykły na nieuprawioney ziemi kąkole , eliwafty , i Topia? 
ny fię rodźić, tak rola Remeńfka zaczeła być wyrodną, w świątobli: 
wości flabieć; nałogi brać górę, Kapłani ilud ftawać fię dźikiemi, poki 
RYGOBERT nieżaczął uprawiać femeń/kiey roli. Ten bowiem napo: 
"minaiąc, poprawiaiąc, karząc, niejako grabi i bronow golpodarfkich uży: 
wał, aby fię lud wizyftek do cwiczenia fię w obyczajach dobrych powro* 
cit.  Wyciówfzy, i wyrwawfzy niepożyteczne chwafty, na nowo zakwie 
tla Remeńfka ziemia, tylko którzy w Duchownym ftanie byli, do dawney 
powracali fię pufzczy. *RYGOBERT S. rofptofzonych, i pod wal 
i ig rze- 
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drzewem figowym żiających, i prożnuiących, żeby zajedno; w pofpoli: 
tości żyli, Zajedno jadali, w połpolitości fypiali, i z jedaego fkarbu by: 
wali opatrywani, jako pilny gofpodarz łagodnymi ich. uiął namowami. 
‘A gdy mu fię ta rzecz polzczęściła, cały fie dał na bogomyslność RYGO: 
BERT S. Na ten czas panował Pipin' w francyi i tego gdźiekolwiek 
fpotkał, pokorą i pofzanowaniem mu fię przyfiugował . "Snadz Krola ło- 
wy pobudźiły do Gremaki, (tak fie Wieś zowie ) gdźie, dźiki w przyle= 
gley pufzczy wielką czyniły fzkodę. Na tę wyjechał, Pipin. Powraca- 
lącegb złówow przyimuje RYGOBERT Ś:i jemu fwoim zwyczajem 
blogoflawiąc, kłania fię. “Pipin będąc wdźięczny za okazałą pokorę i ufza: 
nowanie fobie wyrządzonś Mężowi Bożemu, “rzecze: Wiedź o tym RY: 
GOBERCIE, że długo odwłaczać nie będę potrzeby twoiey, bo wiem, że 
fie ża mnie módlifz do Pana BOGA, ale według woli twoiey; proś: czego 
chcefz, amnie fię w fzczodrobliwości moiey wieuprzykrzyfz. On; że 
był wielkiey fkremności, rzekł: Naymocnieylzy Królu, iesli ci fe zdaie , 
prófzę o domek, w którymbym fpracowany na ftaraniu fię o dulzach od- 
począł fobie, a ja go pien'ędzmi fwemi, ` ipracą naprawie. . Nato rze-. 
cze Pipin: domku tego: chcefz ? Podarunek ten nie zdobi Króla, owfżetm,. 
tżecze, to'uczyń, gdy ja po obiedźie zafnę, ty w tym 'czafie naznacz,'i 
wpifz fobie ziemię a ta niech będźie twoia dźiedźiczna, nawet chodź wi 
około ziemi moiey , wiele wydźielifz fobie, dam tobie. Mowią, że ten 
plac, który .óbizedł- RYGOBERT, zieleniał żawize, ani zima, ani upał 
nie zwarzył, lubo jako tako przyległe łaki i granice z upału flofńca;i zimy: 
częftokroć ufychaly. - Czemu więe do dźiś dnia ta ieft wefołość, i uprzys 
wilejowańie, ze nigdy grad 'na nim ` nie padał, ani żadne niepoftały 'na< 
wałnóści. ` Sz: iP zdl 
Prawdźiwie za bardzo małą rzecz zdawało fię Pipinowi . oblzerność: 
granie Gremachich darować. S. Bifkupowj, kiedy” nawet fyna' fwoiego 
Martella dopiero narodżonego iemu oddał;: aby fwemi  rękami"oxhrzcił 
go: ' Ale jak to ieft rzecz przykra! gdy złym: za dobre oddaią, Dòk 
brze wręcz jeden powiedźiał: Zemu, gdy co: dobrego czynifz, to dobroz 
dźieyfiwo ginie.  Zwyczajem Oyca co miał czcić Martell RYGOBERTA, 
wiżelkich»źłych zażywał fpofobow; co mógł, tego dokazywzł Marzel 
nad nim; zawłze, i wewfzyftkim fprzeciwiaiąe fie $łudze Bożemu. Po 
Śmierci: Pipina wfzczęła fię ' kłotnia między Ramanfredem  zawiśnikiem. 
Królewfkim, i Martellem , każdy z nich na fwoią ftronę ciągnął Koronę +. 
Martell, aby prżedaieyfze Pranciufkie Miafto ku fwemu fprzyianiu zachę: 
cil, i' pociągnął , wfzędy po Miaftach Królewikich Żołnierzy porozftawiał 
na ftraży. O Remeńfkie Miafto gdy: także kufil fię, fprzeciwił fie temu 
RYGOBERT S: Nie wiedząc, (czyia by wygrana była, czy Martellowć 
obiecywać, czy: Ramanfredowi. «Byłby opłakany koniec woyny, gdyby 
Martell: zoftał zwycięzcą, a Miafto opanówał.: Zkwafł fię Marteil, gdy. 
mu przyftępu do Miafta niedopufzczono; te wytzekłizy fiowa : = Słyfzy(z 
ty kapturowy: Mnichu, uczuiefz Martella rękę „jak prędko z woyny po- 
Wrocę; wyzuię cię z Jnfuły i Paftorału Bifkupiego, poprzy legami: ci;a Z 
Miafta Remeńfkiego wygoańcem cię uczynię. Groźba ta ciężka byla, bo 
zabitym będąc Ramanfred, rulzywfzy z Wayfkiem do Remeń/kiego Mia- 
fta, zwycięzcą udał fię Martell, aftrąciwizy z Stolicy Bifkupiey RYGO- 
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BERTA S. fałfzywego pofänowił Bifkupa: „Nie tu jefzcże koniec ro- 
fpufty Martella z Mężem Bożym, kiedy wfzędy poFrancyi ofierociwizy 
Katedry Bifkupie, Kaplanow pod Prawo Świeckich poddawfzy, . ftał fig 
Kościołow Bożych biczem, i puftofzyc elem. Jako świadczy Fawet Emi- 
iuf Lib. 2. de rebus Franciæ, żę iS. Eucheriufz Bifkup Aurelianetfki, od 
Martella był zrzucony z Bifkupiey Stolicy , który Swięty Bifkup.po śmier- 
ci Tyranną, gdy pewhey nocy modląc fię, wpadł w.zachwycenie, widźi 
całego Martella w piekle zanurzonego, wfzakże fię potwierdźiło prawdą, 
bo ta rzecz ftrafzliwa gdy dofzła do Fulrada u Dionizego S. Opata, otwo- 
rzą po Śmierci trunnę Martella, aż mieyfce znalezli bez trupa, tylko peł- 
ne fmoły, i fadzy; a fmoka wychodzącego z grobu widźieli wfzyfcy, a 
RYGOBERT S. aby zapalczywości uftąpił Martellego, opuściwfzy całą 
Oyczyżię, do Wafkonii był ñe, przeniofi, gdźie przeżywizy kilka lat na 
świątobliwości, znowu wrocil fię do Gremaki, „ocalaiąc, i naprawiaiąc 
życie Mnifkie, którego aż do.poznych lat w poftach , czuciach nocnych, 
umartwieniu ciała, i w uftawiczney o Niebieikich rzeczach bogomyslno- 
ści dokonał. Na koniec jedney pragnął rzeczy w Remie od fatfzywego 
Bifkupa, aby mu fię godźiło wniść do Miafta, a Mfzą S..odprawić na 
cześć Nayświętfzey MARYI Panny. Trafiło fię wtedy , że jednego dnia 
idąc do Remeńfkiego Miafta, jeden z przednich Panow fpotkawizy Sługę 
Bożego, za rękę wziąwfzy ; na Obiśd do fiebie profi. Odciągnął on rẹ- 
kę, wymawiaiąc fię, iżiefzcze mi trzeba Mfzą S- odprawić, więc miey 
mnie za wymowionego. Szło: z RYGOBERTEM jedno pachole, -W 
tym rzecze do niego ow Pan: Ponieważ, ci Mfza S. przefzkadza do fto- 
ła mego, to przynaytaniey Gęś, którą ci tu daię, miey na Obiad, jak 
fię do domu wrocifż. . Przyjął podarunek Bifkup, i owemu pacholęciu; 
aby niofi, oddał. Trzymało pod pachy Gęś owe pachole, ale -gdy fig 
zbliżali do Remu, rofpoftarfzy Gęś fkrzydła, uleciała . Rozśmiałfię: $. 
Ociec,.mowiąc: do żalącego fię pacholęeia; day pokoy, niech ona odwie- 
dźi Wieś za nas gości, a my zaś odwiedźmy Kościoł. Skończywfzy z 
wielką gorliwością Mfzą S$: gdy fię powracają do domu, znowu przyle: 
ciawfzy Gęś owa, na ramionach pacholęcia owego ufiadła, oddaiąc fię 
w:poddańftwo Słudze Bożemu, która przed tym uleciała -od niego. 
= Niekazał |iey piec; ale poki żyła, chowana była w Gremaku.: :RYGO+ 
BERT zaś S: aż do Roku P. 773. na wygnaniu przeżył; w Kościele” S; 
Piotra, który dawniey z fundamentu wyftawił, pochowany. Nie długo 
taiła fię Swiątobliwość RYGOBERTA w ciemności, którą pachóle, te- 
go mieyfca ftudent, wydał; tea gdy z fwywoli;; jak zwykły:dźieci, przez 
rob S. Oyca. fkacze, nogę złamał, żę ią włoczyć mufiał. Słychać bys 
o fpiewania Niebiefkie ( jak na ganku ) „przy trunnie, a światłość z Nie- 
ba. przenikała oczy obudzonych : w nocy. Stało fię, że Hinkmar piąty 
Remeńfki Bilkup Święte iego kości do Klafztoru S: 7eodora przeniofi, 
gdźie przez kilka fet lat RYGOBERT S$. cudami fiynął. 
Colnoverius in Elencho Archiep. Rhem. Klaudyufz. Robert. Hodvard. Sigebert, 
Hugo. Menard, Sutyfa, Buzelin w Menok. i | 
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ynowi Bofkiemu, w czyim feren raz 

Nie fprowadzam Świadkow, ani ich 
m affekt, który fie unofi 
dy od Syna Jey Nayświ 


ami Imię. wymawiała, 
Obrazka, na którym wy- 
yświętfzey, Ktożby Wwy? 
któremi kochała JEZUSA i MA. 
zważała miłość fwoią w fzczu- 
więc klęcząc przed Obrazem, to 
„ jedna pociecha była PAULI S$ ani 
ie fpulzczała z oczow Obrazu. A 
ręce żywicielka „albo Rodźicy, wte: 
dy pr e, najaki to koniec dźiecina jefzcze 
PAŁ Niewiniątko JEZUS z Matką fwa: 
Panienkę uraczył, i mlekiem wyci- 
zafilała. Odtego kandoru nie. 
winności, na fercu uwefelona PAULA, żadnego innego nie wymawiałą 
flowa, procz JEZUS, iMARYA. Ale fyfzylz PAULO! jużże, dofyć 
tego; dotądci to było za pobożności i miłości cacko i dziewc 
jużeś tęraz odfadzona od pierfi, a tym fa 
kiem. Tak fię ftało: bo gdy lat dorofła, 
ra iey fię pokazywała podczas fpoczynku, 
Klafztoru SS. Anioło 


nie wiedząc, dokądby, 
go, nic nie znaląc, tyl- 
gdy w płaczach 
ey-droga, któ: 

I, Że rozu. 


fzych czafow toż famo i 
ści fwoiey 

mady fchadzać , 

leko od te 

nicz 


ły, 
LĘ i 
ię modląc, 


ye odprawniąc, zgoła, aby fię tylko ftarała o Niebiefkie rześ 
„czy, Ukontestowana PAULA zamyka fię w Celli, cheąc życie: puftelni. 


cze 
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ku JEZUSOWI i MARYI, i że z Celli do Nieba naybliżey. 

Pifzą, że tak obficie podczas Medytacyi płakała, iż cale zlana by- 
wała ziemia. Ilekroć Nayświętfzy przyimowała Sakrament, co fię acz 
dźiało częftokroć , na ten czas cała twarz iey wydawała fię w promieniach, 
| rumieniec na niey, jakby umalował, od ziemi fię podnofila; a podniożfzy, 
UIN na powietrzu wifiała. Spiewaiących Aniołow „którzy PAULI S. wdźię- 

I cznym pieniem łzy rozwefelali, flychać było. Chryftufa, w Królewiki 
| odżianego Pałudament, drogę fobie zachodzącego. przyjęła, i oblapiła. 
| Częfto zawiefzony na Krzyżu, i krwią oblany pokazywał jey fię Zbawiciel 

nafz, ktorego męki uważaląc, tak fubtelnie bolała, iż cała mdlała. I owfzem, 
częfto , którego niegdyś widźieć była godna Podczafzego Macierzyńlkie- 
go pokarmu, pod poftacią dźiecięcia igraiącego na łonie piaftowałą. Te- 

mi gdy fię PAULA tyle razy Niebiefkiemi obdarzona łafkami nafyca, 

między Pizasami i Floreńczykami ciężka wfzczęła fię woyna. Paliły fię 
pola; Wfie, Miafteczka, i cokolwiek było poblifkiego Florencyi, w popioł 
fię obrociło. PAULA S.użaliwizyfię Oyczyzny, aby fwoich „rato- 
wała Qbywatelow , na modlitwę fię udała, Pana Boga profila, aby, jesli 
taka woła iego Bofka, ogien nieprzyjacielfki miał pola, Wfie, domy pa- 
liċ, przynaymniey nie dopuścił takiey wfpaniałości Pałacow w niefzczę- 
sliwą póyść ruinę, kiedy na co fię odważyli orężem, i woienną ząpalczy- 
„wością Pizamie, na Bofkiey władzy zawifło wizyftko, aby wolnemi zo- 
ftali od takiego pożarow niebeśpieczeńttwa, co fię tyle nakładami i (kar- 
bami wielkiemi za dawnych czafow pobudowało. Z proftego i fzczere- 

o fercą tę uczyniwizy modlitwę, lubo niemal wfzyłcy znali fię do pono- 

Konia gniewu Bofkiego , iż fprawiedliwie karani byli, jednak PAULA 8. 

mocno profiła Boga za niemi, aby niedopuścił więkfzey ruthy , a ią ra- 
czył wyfluchać. Bog do niey wte rzekł lowa: Przeftań Córko płakać, 
czy nie wiefz, Że te fą fzatańikie miefekania, w których do tych czas nay- 

brżydfze pełnią fię grzechy?  Przeftała na tych flowach prędko PAULA, i 

tozrzuciwfizy natychmiaft, jakby z namowy. ognie, wízyítko fię fpalilo, 

Grunt, budynki, i ogrod, które blifko Dobr Kamaldulow zagorzały, wol- 

ne od ruiny i ognia były za modlitwami PAULI S. 

Trochę wycwiczyła ta woyna Flereńczykow, a w prędce na odfiecz 
wie mieli Żołnierza, którym by fie zaftawili Pizanom, poki nie wfparci po- 
filkowym ludem, rozprofzonych tam owdźie nie zebrali, chcąe nie- 

Bi przyjaciołom wypowiedźieć woynę .. PAULA S. póty ftaraiąca fię o Oy- 
= MEUN czyznę, modlitwami uprzykrzała fię Bogu, aby pofzczęścił orężom Tufkań- 

| him ,a zuchwałe, ibez przyczyny nagabanym , odpor dali; pychę Pizanow 
nadętą potępił, którzy woyną i łupami oftatnią Oyczyznie gtozili zgu- 
ba. Wyfłuchał Bog. modlitwę PAULI S. gdy, już już _ o wyprawie 


wolenney na nieprzyiaciela zamysłali Floreńczykowie, profila „jana -S. 
Chrzciciela, którego oni ufiloie czcili, aby im dopomagał, wftawfzy z mo- 
dlitwy rzefko ich zachęcała, i iść w oczy nieprzyiacielom kazała , pewny- 
mi ich czyniąc zwycięftwa.  Zefzły fię obydwie ftrony do potyczki na wo- 
jennym”plącu, lubo żwawa,i wątpliwa nieco była bitwa, jednak pobici nare- 
fzcie Pizanie, zwycięftwo zoftawili Floreńczykom. PAULA za powroconym 


przy- 


cze zacząć, wiedząc o tym dobrze, że ciafnego mieyfca lubi iey miłość 


| | Qyczyżnie pokojem, woynę grzechąm, które naybardźiey między nie- : 
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przyjaciołami na woynie rofną, wydać poftanowiła; dźiwna rzecz, jak 
wiele w błocie niecnot zanurzonych, Swiętemi namowami oczyściła. Wie- 
le z Kapłanow i Mnichow, którzy jawnie byli oziębłemi, i niedbałemi w 
flażbie Bożey, miłością Boga zagrzała: Pięćdżiefiąty rok maiąc PAULA 
w Zakonie Swiętym, gdy bogata w zafługi, i doyrzała Niebu była. prz 
obecności SS. Piotra i Pawła Apoftołow , którzy widomie PAULE cho 
ruiącą nawiedzali, zawołała do fwoiey miłości JEZUSA i MARYÍ, do 
których fię przyzwyczaiła jefzcze w kolebce będąca, w flowach oftatnich, 
JEZUS MARTA fkonała. Roku P. 1368. Amen. - 


Tak o nicy pifzą Auguft. Portun. Camald. Anton, Balin. Abrah. Bzow. Bizel. w 
Menol. i gdźieńdźiey . 


DNIA PI. STYCZNIA. 
` Zycie S. ERMENOLDA Opata i Męczennika. 


A ciebie fię Boska pelaa Miefzkańcow, których Niebu żapilała Swią- 
Niiwać wdźięczni zapatruiemy. Tyś wypielęgowała ERME. 
NOLDA Opata Brunfingeńfkiego, jako gwiazdę niejaką świecąca, 
ikrwią ozdobioną, którego niezbożny Tyran zabił.  ERMENOLDA 
Szwaójką urodźiła ziemia, fzlachetnego pełna narodu, i lndźi dowci. 
pnych. Nie liczę, wiele.ona w Świętych, wprowadźiła rejeftr olob, bom 
niezdolny do tego. Nierózumiey o ERMENOLDZIE, żeby miał być 
proftey i pofpolitey kondycyi. Rodźicow Synem, którego po 
długiey nie płodności cudownie z Wylokiey pochodzący Fammilij Rodźice 
wydali na Świat. Na cwiczenie w naukach, i dla poleru chwalebnych 
obyczajow oddany ieft F;lhelmowi Bifkupowi Hirfaugień fkieru . 
Powiadaią, iż przez noc jednę wzraftaią grzyby: I ladaco ziele pre- 
„ dzey rośnie. ERMENOLD pomału i w fily, i w botmnożenie cno: Wy- 
raftał, i znacznie, dźieciną będąc „ poftąpił w naukach, aż do wieękfzych 
lat przyfzedifzy, za powodem Wilhelma, ułatwiwfzy wizelkie Dźiadow, 
Pradźiadow przefzkody przeciwne, pfży ogoleniu głowy wfzyltkie dofto- 
jeńftwa, i dochody światowe złożył, a Regułę BENEDYKTA 9$ przy- 
iął. Tak ścisle nalladował nauczyciela fwoiego; że pomiędzy ftarcami 
rowiennikiem w cnotach mianował go Wilhelm. i 
Tym czafem Laurisheimehjki Klalztor, który był flawny między in. 
nemi Klafztorami w Niemczech, wego z źalem poftradali Opata. É 
Mnifi., i Cefarz Henryk ftaraiący fię o nowego Przełożonego, na ten ftoż 
pień zgodnego upatrywali. Celem jedynym, na którego lię zabatrowa- 
li, jeden był ERMENOLD: więc go biorą z Firfaugii, a czynią Opatem 
w Latriskemie.  Gdźie jefli co po czas izkodliwego obyczajem było, 
uftawą Reguly S. naprawiał. obty Gofpodatz, i maiętności, i groui 


tow, i fprzętow przyczynił, także w chotach bardzo fię kochał.  Wprzod 
Zaś rzecz itałi fię tym fpofobem: Henryk, (czy żartem, czy dla jakiego 
profitu fwego, niewiem, lubo tey chciwości częfta przygania'ą hiftoty- 
cy ) z Rodzonego Brata ERMENOLDA badał lie, który był jeden -z 
Pałacowych, czyby fobie winfzował, gdyby Brata Opacią obdarował 
godnością , która między Xiążętami okazała ieft? Lecz, Cefurzu Nay- 
jaśnieyfzy (on odpowiada ) gdy taka ieft twoja łafka, poki życia mego, 
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nie zapomnę dobrodźieyftwa twego. A że był 'bardzo bogaty ,.i w fkar- 
by obfity, wielkiemi pieniędzmi zapłacił braterfkie honory. Gdy fię ro- 
zefzła wieść o tak znacznych podarunkach -po Dworze całym między 
przedniemi Panami, dofzło też do ufzu ERMENOLDA, który zaczął 
narzekać /na niepomyflne rzeczy, rzekłfzy: Nieftetyż ! coż to ia fiyfzę? 
"Toż to ia w zakupioney Jofule; wizędy podeyrzany mam być? toż to ia po- 
bożnych ferca mazać będę, aby fię Świętokupcami itali? Bogiem świad- 
czę, tego nie chcę, bowiem tak mi dobrze z kijem iak i z Paftorałem. 
To wyrzekłfzy , z fwoiemi, których do Zakonu przyiął, gdy rządźiłi w 
Klafztorze Zauriskaimeń/kim, wyprowadźił fię do Hirfangti. Tak Pan 
Bog fporządźił rzeczy, bo Ożtona Bifkupa Babenberfkiego łacnego zna- 
lazi, którego w Klafztorze Prunfińfkim, który dopiero o nim myflał, wo- 
lał mieć, niż w Hirfaugii. Ten bowiem trżymał fię Dworu Henryka, 
a gdy do Ratysbony gromadą fchodzą fię przedni Panowie, i Xiążęta, w 
“takich rozruchach , jak ieft zwyczáy na Seymach, i Obradach, ftefkniwfzy 
fobie, blifko Miafta między dwiema lefzczynami, na którym mieyfcu ieft 
teraz Klafztor, poftawił we Wfi Namioty, i tam miefzkał; w nocy fię 
modląc, jak był świątobliwości pełen, widzi na tym mieyfcu, gdźie klę- 
czał, poftawioną ku Niebu drabinę,.po któręy tam i fam. Aniołowie cho- 
dzą, a przed tym, czemu fię dźźwowano, częfto fiychać było dzwo- 
nienie, lubo Żadnego nie widźiano dzwoniącego człowieka, j 

Tu na założoną nową Ofadę wzywa Oito ERMENOLDA, aby Ża- 
konne wprowadźić życie. Ale pochwili nie pofpolicie zaczyna fię utra- 
pienie nowego Opata, bo gdy zayrzeli Hmeremiańczykowie nowym go- 
Ściom, zamyfłaią chytrze rowy kopać wokoło, aby fcieśnić kurytaczow 
Klafztoru Prunfiackiego. Sprowadzaią ludźi, wynofzą do góry ziemię, 
nieleniwie robią.  ERMENOLD S. aby dobrym za złe oddał, gdy uba- 
czy ochotnie robiących kopaczow , rzecze do nich: Słyfzcie dobrzy. lu- 
dźie, dofyć, widzę, i fzczerze pracuiecie, odpocznicie fobie fpracowani; 
profzę was, abyście nie gardźili Obiadem, który w ubogiey kuchni fwo- 
iey dla was robiących zgotować kazałem. Razem wfzyftkich zwoła- 
wfzy ćchotnych, do Refektarza wprowadźił, hoynie uczęftowawizy , po- 
darunkami przy tym obiaduiących obdarzył. A oto tyle przemogła w 
tych robotnikach ludzkość ERMENOLDA, że nic niedbaiąc ma zazdrość 
złofliwych ludźi, zafypawfzy znowu rowy, które byli wyrzucili, włoży- 
wfzy rydle i motyki na ramiona, wrocili fię do Miafta, ganiąc owemu 
daremna pracę, który ich był poflał. 

Ale jakich był ludzkich obyczajow, i uft ERMENOLD na dobrych, 
takim fię też pokazował,mianowicie których niezbożność w niepoczciwe ubie 
rała fukienki. Nakłoń ucha, a zadumiey fię na fzkaradną wieku nafzego nie- 
cnotę: Henryk Cefarz dawno Kościołow, Swiątnic, i wolności Kościel- 
ney pokrzywdźiciel, w Rzymie publicznie wyklęty. Wiele Panow, i 
Xiążąt, i niektórzy Bifkupi, wzgardźili klątwą Papiefką.  IViemcy fpra- 
wy ĆCefarza bronili, tofi przyganiali, Potrzeba było iemu z Dworem 
fwoim do Reginopola jechać, a onym zaś iść rolą Prunfimcką uprawiać; 
obaczy to Henryk, ftdnie na drodze, i wraz razem z foba profto de Kla'ztoru 
Dworzanom jechać każe, aby obaczył ERMENOLDA, i nowe budyn- 
ki. Widząc to wfzyftko, że Cefarz do Prunfmga, gdźie wfzyftkie drzwi 

do 
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, do Klafztoru pozamykać każe; fwoich Zakonników tozfadził po Cellach, 
aby żaden za Klafztor nie ważył fię wyniść, on fam klucze trzymając w 
ręku, Cefarza przed Klafztorem czekał. Zchodźi z konia Cefarz, z 
wfpaniałością prowadzą go. Panowie, aż obaczą, że drzwi.zewfząd po- 
zamykane Klafztoru, a ERMENOLD foi przed drzwiami.  Zadumieli 
fię na nieswyczayny uczynek, gnięwaią fię, fzemrźą , mowiąc; a także Ce- 
farza. ptzyimuiefz, 'pozamykawfzy drzwi? Odpowiada ERMENOLD: 
Wiem, com powinien Nayjaśnieyfzemu Cefarzowi, wiem też co Henry: 
kowi, którego Kościoł Boży wyklął, i odrzekł lię,  Niegnieway fię nay- 
łafkawfzy Uefarzu na fwoieh przyiacioł, których tu nie mafz na przyię- 
cie ciebie, bo im fię, i mnie niegodźi, inaczey, nie będąc pofłufzni rofka- 
zowi Kościoła S. bylibyśmy w podobney ż tobą klątwie. Więc wybacz, 
kiedy. cię ogołoconego z fpołeczności z Wiernemi Papiefką klątwą  dote- 
go ńiepufzczam Klafztoru. Zadna mię żaciętość ku twemu Majeftato- 
wi i złość, Żadna pogarda, ani gniew nie pobudza, flub tylko jedyny, cześć, 
i ufzanowanie, którem powinien Kościołowi S. do tego mnie pociągaią. 
Z taką uft itwarzy ftatecznością mowił ERMENOLD, że wnętrzaie 
moc jakas zeyniowała, i uięla za ferce Cefarza, i lubo pofpolftwe dwor- 
fkie chcieli fię pomścić tego, i już fię wfzczynały bunty, ale ich ufmie- 
rzył, Henryk, czeząc ERMENOLDA Świątobliwość. ; > 
Tym czafem Ociec S. przeftczegał karności należycie, ftarał fię. aby 
poft zachowywali, milczenie i miłość wzaiemną chowali, poflufzeńftwo 
pełnili. . Zadney nie darował winy, w czym zaś wykroczyli przeciwko 
Regule S. karą poprawiał. Ale jak częfto do jednego ula trądy z pfzczo- 
łami wlatäig, tak niektórzy złofliwi w jednym fpołmiefzkaniu pomegali 
fobie; którym dla częftey kary, mucha ufiadła na nofie, że niedbalftwem, 
i proźnowaniem zabawiali fię częściey. Potwatzali życie S$. Qyca, iako 
fię tego czafu częftokroć zdarza, gdy guza w mowie przykrey fzukaią, 
ale nadaremnie, którego znajoma Świątobliwość, i obyczaie chwalebne 
dawno Światu ogłofiły, i cudami także jaśnym zaleciły ; nie pozwalano im 
iprzeciwiać fię Uftawom Zakonnym, ani karku wyłamywać z jarzma Za- 
konności, jako to, którzy. miefzkali w Cellach obmurowani, jak pod 
młyńfkim kamieniem ięczeli. Więc aby niecnotę , na co drza ufzy! wy- 
rządźili, i o Śmierć przyprawili Męża Bożego, natnaWiaią fię. O zdra- 
dy! o głupftwo! 4 także fie ftarać o Niebo? izali wam trzeba znieść gło- 
wę, abyście pniaki udawali fię na fzkodliwą i nieizczęfliwą wolność? |. 
Ach mianowania niegodne fmiałości! Ale ftoią nie porufzeni w fwoich * 
radach niefzczęfnych ; uzbralaią fię W noże i fiekacze zaboyey , czekaią w 
kącie zataieni na przechodzącego; ieden ź nich z kijem troygraniaftym ftal 
na placu, ktotędy miał iść fluga Boży. Przychodźi do tegoż miey(ca 
wiadomy o zafadzkach tych ERMENOÓLD S. winfzował fobie, że był 
godny być oddanym na ofiarę Bogu. O już dofyć! już ftoi ptzy Olta- 
rzu Opat: Patrzcie, jak Pogaqin rękę. wyciąga, jednym kija cięciem ER- 
MENOLDOWI krufzy głowę. To zrobiwizy , w tozłypkę pofzli, i po- 
uciekali zaboycy; a gdy w, ciężkim wźdycheniu na pół żywy ięczy, po- 
budzeni Bracia, źbiegaią fię, chorego na łożko niofą; pofilaią, i egrzewA- 
ią iuż konaiącego. Umilknął na czas ERMENOLD, potym zawołał 
glofem; a czy fiyfzycie fynowie Po był? jakiego welela kofztowa- 
0 jem? 
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łem? com widźiał? oto ile naftępuiących wiekow na tym mieyfcu' za- 
biera fię do Zakonu nafzego, widźiałem ich w, rejeftr Błogofławionych 
wpilanych dla zafług, albo wymazanych. A żebyście nieprzyznawali te- 
go fzaleńftwu głowy moiey ciętey, o czym mowię, irzeczy przepowie- 
dźiane niętłumaczyli opacznie, Śmierć, ktorą jutro o godżinie trzeciey 
podeymę, prawdźiwym mnie uczyni wiefzczkiem. Teyże famey godźiny, 
którey opowiedźiał, umarł. Roku Pańfkiego Ir2r. roku zaś fiodmego 
Opactwa.  Cudami tak przed, jako i po zabiciu wielu flawny . Amen. 


Z'życia iego z rofkazu. Udalryka Opata opifano. Rader. w Bawarii. Wigul. Hund: 
Buzelin. w Menol. i Dziejach. 


| < > DNIA FIL STYCZNIA. 
Zycie S. RAINALDA Mnicha, i Męczennika. 


To fwiadom, jak świat ten nafyca, nie długo fię zabawia na nim, ale 

® prędzey do Zakonnego uchodźikaptura; albowiem nie odwazą fięnigdy 
gardźić światem, poki go niedoznaią. O jak ich ieft więcey ! któ- 

rży zęby oftrzą na obrazliwe, i niewiadome rofkofzy, uciehy, wefołości, 
i Żarty, ani ckliwości nie czuią w tym, czego chciwie żądaią, poki fię do 
fytości nie ukontentuią ; nieinaczey o wieczności nie pomyflą nigdy, poki 
" fię przemiiaiącemi nienakarmią rzeczami. Stawiam RAINALDA S. za 
świadka tey prawdy, o którym teraz mowa, narodzonego z Hrabiow, 
Qyca Haymona. Sławny krwią, pierwfzy młodości wiek na Dworze 
ftrawił. Potym przyiął flużbę w Woyfku Karola Krola, z włalney fwo- 
iey złości poznał, jak trudna ieft świątobliwość. ŹZołnierzom, ijak w 
wfzelkie wpadaią niebefpieczeńftwo. Czynił to wfzyftko, co zwykli ci, 
którzy światu flużą ftaraiaiąc fię o wfpaniałości, honory, i przyłudy. 
Ale długoż cię te znikome rzeczy łechtać będą RAINALDZIE? izali 
nie wiefz, że pragniefz prożności? te napełniaią, ale nienafycaią. Wfzy- 
ftko to ieft nieftateczne; wierz mi, razem z niemi znikniefz; trucizna to 
na ferce twoię, o którey zamyflafz: To mgnienie ieft oka, co fobie przed 
oczami ftawiafz, ale eo ieft wiecznego, na tym fię nie ofzukafz. Prze- 
frzeliło ferce RAINALDA mocne rozmyflanie o świecie, i Niebie, iaby 
napotym nie żałował, rozbrat uczyniwfzy: z znikomością światową, i co- 
kolwiek wiązało z ukontentowaniem myfli iego, odrzuciwfzy profto bie- 
ży do Kolonii, do S. Pantaleona, po Światowey flużbie woienney, lepfzy 
Żołd chcąc prowadźić w Zakonie. Po doświadczoney przez niejaki czas, 
według Reguły S, cierpliwości RAINALDA, przyięto go w liczbę Bra- 
ci, konwerfow, jak zowią. Ten nowy Żołnierz w ciężkich cwiczył fię 
rzeczach. Cokolwiek podłego, cokolwiek niewolniczego było, wizyftko 
to kładli na RAINALDA; fzcżepić drzewo; ziemię umiatać, naypodley- 
fze chędożyć mieyfca, w piecach palić, umywać milki, i co tylko ieft po- 
dłego , wfzyftko to robić kazano RAINALDOWI. Albowiem taki był 


przed tym zwyczay w Klafztorach nafzych Benedyktynfkich , którzy mie- 

li powołanie do Zakonu, aczkolwiek choćby byli urodzenia znacznego, 

choćby Xiążętami, choć Firabiami, choć fzlachetney Familii, doświad- 

czali ich naypodleyfzemi pofiugami, i pracami, aby owe Światowe nadęte 

` myfi, które fięczęftokroć izlachetnym uwodzą imieniem,a drugiemi pofpoli- 
temi 
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temi gardzą, niejako w prafie, pod czas robot proftych, i cale niewol- 
niczych wyfzumiały, wygładźiły, iwynifzczały. Tak Karolomanna Xią. 
żęcia wielu Prowincyi, Kalsynfcy Benedyktyni pracą w kuchni, pafie- 
niem wiec doświadczali: Tak Alexandrowi i fioftrze iego Mechtyldźie, 
chociaż należeli do krwi Krolow  Szockich, przyiąwfży Regułę i habit 
BENEDYKTA S, owce ikrowy doić kazano. Tak iinni profto ze 
Dworow do owczarni i fwinfkich karmnikow pofzli. TakRAINALD z 
Hrabi pafl wieprze na wfi/ztym jednak cnot i zaflug pożytkiem, że potym, - 
jak ciało uftawicznym czuciem nocnym, długim nie jedzeniem miał fcie- 
rać, dźiwnie (ię nauczył. Podczas morowego powietrza tak był fzezę- 
fliwym Lekarzem, że famym rąk dotknięciem zapowietrzonych uzdra- 
wiał; przeto dla tych cudow, gdy na Miafta, Miafteczkąa, i Wfie ta fię 
rzucała zarazliwa choroba , pofyłali do RAINALDA, aby zaiego mo- 
dlitwami zdrowemi zoftali. : 

Zamilczam o wzmagaiących fię febrach, i gorączkach, o czołgańiu 
fię nędznym kuławych, o długim oflepieniu innych, którym wizyftkim 
z pomocą przybywał fkuteczną ten Święty Lekarz. Tego zamilczeć 
nie mogę; kiedy Matka fzła za marami fyna fwego jedynaka, którego 
do grobu siefiono, > fmutna i płacząca, ufiyfzy narzekanie RAINALD, 
biiąc fię ferdecznie w pierfi, mowi: O naylitościwfzy JEZU! który da- 
wniey, gdyś cuda na ziemi czynił, ofierociałey Matce wfkrzefiłeś fyna, 
więc też i dźiś pociefz tę płaczącą Matkę. Dźiwna rzecz!ufiadłna marach 
umarły, oczami fpoyrzał, głowę fkłoniwfzy, RAINALDOWI wfkrze- 
ficielowi fwoiemu dźiękował, którego, na co lud wfzyftek patrzał, zdro- 
wego iczerftwego oddał Matce. Ale o zazdrości głupia! O złości 
fzkodliwa! jak prawdźiwie rzekł Kordubeńczyk: Şak wiele iefi dziwuią- 
cych fie, tak wiele zazdrofzczących. Coby RAINALDOWI miało być 
podziękowaniem, i pofzanowaniem, to mu śmierci przyprawą było. Nie 
wiem, co za oprawcy złofliwi (niektórzy mowią, iż to kamiennicy byli) 
zyzem patrzą na przedźiwne fprawy RAINALDA. A coż to za czaro. 
wnik, ‘nie lekarz ten kapturowy warchał? a długoż wzdy fwoim fzalbier= 
ftwem mamić ludźi pozwolemy mu, tym famym was zgubi Bogowie. 
Wfząkże choć naymnieyfzego flowa nie pozwalacie, któreby choć żartem 
wymowione było? a oto, co teraz czyni? kraczy na nas jak na nay- 
wianieyfzych?  Napiwfzy fię trochę wina po fpracowaniu fię, czyni nas 
pijanemi; a potym, nie wiem, iakiemi poftrachami przyfzłych mąk po 
Śmierci grozi, fwoim chee nam wfzyftkim przygrawać fmyczkiem. Me- 
Žowie, bądźmy jednomyflni towarzyfze, oddaymy na ofiarę bogom pie- 
kielnym tego pokątnika i bałamuta. <a x 

Po tey fzaloney namowie , pokilkakroć razy leżącego głowę okru- 
tnie zbili, zbitego wrzucili w ftudnię. Rozumieią nie którzy , że to ucier- 
piał od Kamiennikow (o których wyżey wipomnieliśmy ) nad ktoremi 
miał z rofkazu Zwierzchność. To dźiwnieyfza było, Że na czas nazna+ 
czony nie był w Klafztorze RAINALD, tak dbały, i ofobność. i fwoich 
Braci kochaiący. Pytano fię kamiennikow, gdźieby był RAINAŁD, 
którego fobie mieli za dozorcę? Nie inaczey odpowizdali ci chytrzy lu- 
dźie, tylko pluiąc, z złością mowili: Czy bowiem do fiebie _poizedł, 
gdźię ftal gofpodą, albo dokąd inąd, niewiemy; już trzeci a miia, 

Ez tó- 
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któreęgośmy nie widźieli przy robocie. Już było ogłofzone zabicie Mę. 
czennika, już nikt nie milczał o RAINALDZIE, on w nocy pokazawfzy 
fie Opatowi, rzekł do ucha: Qycze, nie pozwalay RAINALDOWI twe- 
mu (tak chce Bog) dłużey być zamkniętym w ftudni, w którey niezbo- 
Żni oprawcy dawniey zabitego pochowali. . Więc pobożni Medley, któ: 
rzy przy S. Pantaleon miefzkali, za radą Kolenieńfkiego Arcy-Bifkupa, z 
nabożnym fpiewaniem przy fwiecach zapalonych przychodzą do ftudni, 
zniey dobywaią Ciała, i włożywfzy go na mary, do Kościoła. niofą. 
(Gdźie wraz zaczeły fię wfzędy dźiać cuda; chorzy pokofztowawfzy wo- 
dy ztey ftudni, ozdrowiali; wfzelkiego rodzaju choroby leczyć fię; ufta- 
'Wwiczne zbiegania fię ludźi do grobu dźiać fię, od którego dnia mieli za 
Swietego Kolonieńczykowie. Od śmierci Męczeńfkiey w Kościele Pan- 
żaleoną S. blifko 450. lat fynął cudami RALNALD, poki w Roku ro56. 
Tremenieńczykowie od Annona Kolonieńtkiego Arcy-Bifkupa, aby Qyczy- 
znie w niefzczęściach radę dali, Swiętego iakiego nie wyprofili kości, 
„aby im był ten S. Męczennik za Opiekuna i Patrona. Gdźie znowu 
świątobliwość RAINALDA Bog wielkiemi zalecił cudami. Bo gdy Ar- 
cy-Bifkup radźi fię zfwoiemi, którego Tremenczykom miał dać Swięte- 
go kości, aż oto grob fię otwiera, Ciało S. RAINALDA z trunną wedle 
drzwi Kościelnych ftawa. Rozumiał Arcy-Bifkup, że potaiemna Mni- 
chow ftała fie umowa z Fremenczykami,. więc wnofzą znowu RAINAL- 
"DAS. do grobu fwego, i kamieniem zawalaią.  Powtornie widzą Świa> 
tło, a Swiętego Męczennika zwłoki przy progu Kościelnym na marach 
złożone, w ten czas przeftralzyli fię wfzyfcy, i dźiwili, jak nienarufzy- 
wfzy grobowego kamienia, cały z trunną do Kościoła wyfzedł RAINALD 
S. Zrozumiawfzy tzecz, Że taka ieft wola Wfzechmogącego Boga, za 
pozwoleniem Aanona Bifkupa przy alsyftencyi Kolonieńczykow trzy mile 
zaprowadzony do Dortmundu, między Świętych za powizechnym  po- 
twierdzeniem Qycow SS. policzony ieft „ gdźie wielkiemi aż do tego czafu 
fiynie cudami, mocny Miafta, i Obywatelow Obrońca RAINALD - S. 
Roku około fzęśćfetnego Żył za Panowania Karola Krola Fxancufkiego. 
Bo iefzcze dawniey przed tym Klafztot S. Pantalcona , (zaczym Bruno Bi- 
fkup Kolonieńfki, Rodzony Ottona Cefarza Roku Pańfkiego 964. wypro- 
wadźił go z Ipuftofzonych fimdamentow i kofztownie ozdobił, jak świad- 
czy Arnold, Wion , tego famego dnia w Martyrologium ) należał do Mni- 
chow S. BENEDYKTA, jak tamże z znalezionego Ciała B. Maurina 
Opata, gdy Klafztor budowali, oczywiście dowodźi Arnold. 
. Z Hif. Kolon. Agrip. Piotra Kratepolina. Molana, Bolanda, Arnol: Vion. Tritem, 
: Bugzel. w Menol, i gdzieindziey. 


DNIA FIL. STYCZNIA. 
Zycie S. GUDULI Mnifzki. 


"FhyOwieść opacznie rozumiey, którą wprzyfłowiu powiada fta- 
rożytność: Z Rodzica cnego, (yn nic dobrego, częjło fig rodźi. Tę 
przypowieść jedna: GUDULA z gruntu pfuie, nifzczy, i zbiia błąd 

oczywifty. Wiem o tym; że fię też z wina dobrego rodźi ocet. Wiem, 

` że i złote jabłko toczy robak; Ale gdźie dobre Rodźicow przyklady 
ii pobo- 


STYCZEŃ. OÈ 
pobożnością pachną, gdźie za pofag cnotliwego hauczalą Życia; tam fię 
dieci przyzwyczajają do cnót wfzelkich« >, > o" u 

` Nie tak mleko mleku podobne, jak GUDULA S. Przodkom fwos: 
im -była, 2 Witgera i Amolbergi fzlachetnych Rodźicow urodzona ; 
którzy lubo w wielkie obfitowali bogactwa, jednak ich na dobre zażywa- 
li. Przyimować do domu fwoiego gości, hoyne ubogim dawać jałmu+ 
żny, nagich okrywać żebraków, to ich ukontentowanie było. Ufzczę. 
fliwił ich P. Bog dwoygiem dzieci Enibertett fynem, który był Biku- 
pem Katmeraceńfkiń i Nemak Panag oboygiem SS. w tejeftr Męczen- 
nikow wpifanych.` Trzeciey, któraby należała do liczby owych, żądali: 
GUDULI; o tey żeby mieli dobrą nadźieię  Rodźicy, Niebiefki. Pofeł 
upewnił Matke! Miwelleńfkiego Klatztotu Xieni Gertruda „do Chrztu 
S. -trzymałą GUDULĘ; ledwo trzy lata miała, pod iey oddała fię. Mi- 
ftrzyńttwo, Znáczůie w cnoty rofla Panienka, z pódźiwieniem wizy. 
ftkich fubtelnie nafladowała Gertrudy. | Gdy juź lat dorofa w Zakonie 
Świętym , zaflubiona ieft Welem od uberta Bilkupa  Kameraceń/kiega . * 
Poki: żyłą Gertruda ; ani na ktok nie odftępowała ley; razem fię modlila,, 
rażefn W hocy na Jatrznią Witawała, razem całe dni obiadu, ani wie- 
czerzy nie jedząc, grzbiet dyfcypliną fiekła; flowem: we wfzyltkima pòs. 
bożną Swiętey Matki ftawała fię nafladowcą . Tym  czafetń Gertruda; 
gdy już lat dorofla GUDULA, dokonała życia, 6 Smierci między Swie»: 
tych policzona ieft. Coż pod ow czas czyniła GUDULA? Ufilnie myliła 
o:Rodźicach fwoich, i wielkiego dokładała Patania, aby Witger i Amel- 
berga odrzekli fię świata. W tych żamyfłach nie będąc fpokoyna, zwie 
rża fię więc Bifkupowi Viwelień/kiómu , i coby ią pobudzało do tego, . 
nietai. . Pufzczona ieft beż trudności; i jak świątobliwością tchtiełd, tąk.. 
tą uft”wymową do Rodzicow rzecz tniała, aby tczyniwizy rozwod, zAmel.. 
berga w Laubium oftrzygła głowę, i Habit przylęła; a zaś Witger aby 
Mnichem zoftał: GUDULA przeniofia fg doWfi nie daleko od doma 
Qyczyftego odległey (tameczni Obywatele nazywali tę Wieść Morzelig) 
w'którey: był Kościoł znaczny, do tego dźień i noc zwykła chodźić. 

-Już ciemno było, gdy fię tam flużebnica Bofka, z zapaloną świecą, 
Ichodź.ła , idącey światło zagafił iakowyś zuchwały diabełck , Coby 
czyniła GUDULA w nocy? niewiedźiała; iść ? nie możtio, bo gruba 
noc zacmiia drcgę; czyby fię wtocić miała ? gdyż czątt ha hig pocży: 
nil zafadzki. "Więc na ziemię upadłizy, tak fig długo modlila, Poki by; 
który światło zagafił, chcące niechcgce profzacy zhowir mufiał żabalić 
świecę. Ty pemyfl, na jakie fię gorące zdobywała aflekta, ażeby fię 
iey takowym cudem Świeca. zapaliła zgafzona, Rzekłbyś; Że td ieft po- 


czątek cudow, co tefaz o Światle wipomnieliśtny, Bowiem, jak fkoró 
z Kościoła wyizła, napadła na niewiafię niofącą fyna wtzodatni obfypba: 
nego; ten włcczył fię po ziemi, oczyma firafzńie tebił, palce w kłębek 
zwinięte do pieści Erzyrofły ; {kora trądem łuikowatym zatażonż:; topd. 
znofa ciekła; flowem: Trupa żywego było wwidźjeć. Obacży GUDU- 
LA, i milościwym afiektem zdięta; gdy na nędznego patrzy, wraz POWtós 
ciły na fwoie miepfea nogi, ręce ozdrowiały, oczy zdrowo pattzały, tos 
pa z nofa ufiała ciec, trąd oczyfzczony , cały pięknym ftal fie fynaczek; 
którego takim cudem uzdrowionego oddała matce. Na ubogich takżę 
F 107 milo- 
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miłofierna była; cokolwiek z jedzenia, albo pótraw fwoich-doftać mogła, - 
wizyftko ‘to rozdała na ubogich. < 65 Kis 
Dnia jednego w fwoiey zamknięta Celce, gdy fię Niebiefkiemi GU- 

DULA zabawia rzeczami, kołace we drzwi Celli niewiafta, brzydkim 

trądem całe ciało maiąc zarażone, woła: (O Panno Bogu poflubiona! 

którą tyle cudow zaleca chorym, wyfłuchay. mnie .profzącey, a day miii 
pomoc nędzney, oto! nieznąć, czym człowiek.ieft; wfzyftka nieuleczo-. 
nym trądem ieftem obfypana.. Na toięczenie otworzy okienko GUDUŁĄA,, 
obaczy niewiaftę po całym ciele źmęczoną, i (erdecznie ubolewała; zło- 


żywfzy na modlitwie ręce, jak fkoro: dotkneła fię chorey, uatychmiaft. 
trąd zginął. że | mad o kzdajij CURE 4 1 SLT 
Tym czafem gdy GUDULĘ, tyle pracami,; nocnemi czuciami, 1 
uftawicznym ciała umartwieniem fpracowaną , flabą i wywiędłą, że tyl=- 
iko fame kości były, śmiertelna zdięła niemoc, płaczą nad nią drudzy , 
ona fię ciefzy , że już ią wołaią do Oblubieńca fwoiego; więć przyią wizy: 
„Nayświętfzy SAKRAMENT na zczęfliwą do wieczności podroż,czyftą wy- 
zioneła dufzę, we Wfi nazwaney Ham, nie bez wielkiego Cudu do grobu zać. 
niefiona. Albowiem jak prędko fchowano ciało, tak zaraz lud zewiząd 
gromadźić fię zaczął; pniaki fuche na grob kładli, które rofkwitały jakby” 
na wiofnę. Dofzła wiadomość o takich cudach do Bilkupow, które fię 
dźiały u grobu GUDUŁI S. radźili fię z lobą, gdźieby dla.czci więkfzey 
przenieść mieli Swiętey Ciało, jedni chcieli, do Malbodińm, drudzy + do : 
Klafztoru Viwelleńfkiego, niektórzy zaś życzyli do Kafiroloka. «Ale ani 
tu, ani tam, ani gdźie indźiey, gdy bowiem zawiiali fię około wyniefie: 
nia Ciała , rufzyć fię nie dało z (wego mieyfca; niżeli na oftatek uradźili 
fobie Bifkupi, aby do Morzelii przeniefione było, gdźie tyle lit S. Pani» 
na flużyła Bogu. Bezodwłoki, jakby fię dobrowolnie pozwoliła wżiąć 
na tęce kopaczow , i bez żądney trudności wynięfiona ieft z grobu, i do 
Morzeih z uroczyftą okazałością , przy goratących świecach jeft przenieć 
fiona. Obacz tu nowy cud W prowadzącym gminie ludu: że przy tey trun- 
nie mroz nie zwarzył ziela zakwitłego, jak fię rzekło, toż famo) przy po- 
wtornym światle przededrzwiami Kościelnemi pokazało fię w Morzeliż, 
co fię ftało świadkiem nienarufzonego Panienftwa GUDULI S. i znakiem 
wiecznym. Nie mogł fię utaić ten jawny Świata cud. przed Karolem, 
który na ten czas pasował.. Przyfzedł, obaczył, i zadźiwił fięy ażeby” 
fię Swiętey Pannie jak maylepiey przyłłużył, Klafztor Panieńfki tamże 
wyftawił, nóynte nadał, i obdarzył, żeby Boga w Chotze chwaliły, i GU-. 
DULE Matkę nieuftańnie czciły . . Po niemałym czafie tenże Karol wy- 
jechał na łowy do poblifkiey gęftwiny przy Morzelli, gdźie fzkodę czyniły: . 
Zwierza wfzelkiego rodzaju, Sarny, Jelenie, Dźiki,'i wielkie mnoftwo 
Niedzwiedźi. Gdźie gdy łowieckie trąby flychać było, pofpufzczane 
pfy z fmyczy fzczekaiąc, niewidaney wielkości Niedzwiedźia z łożyfka : 
fwego wyftrafzyły; uciekał gdźie mogł przez bezdrożne mieyfca,: i wo» 
dnifte , a że Krol z Dworżanzmi fwemi pocifkami, dźidami, ftrzęlbą ucie: 
kaiącego gonił, hadzwyczaynym pędem, lubo ledwo już mogł zbiegdne 
powłoczyć nogi, prolito do Morzelk wpadłlzy, w grobie GUDULI $ 
utaił fie. Nie zwyczayney fprawie dźiwowały fię Mnifzki, a gdy « mę- 
żnieyfzego ferca bliżey przyttępuią do niego, karku nakłonii Ów 
Se | i łafi 
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i Tafil fię Pannom , nawet ich nogi jak pfiątko lizał, i złożywfzy £ fiebie 
wfzełką dźikość, którą odmienił za pomocą GUDULI Swiętey, do wfzel- 
kich prac był ochotny, i do pofług użyteczny, Ale gdy pofledniego wie. 
ku Dunczykow, i Nortmannow, Dyrańftwo do Framcyi, i do pograniczą, 
wtargneło, wypędzone z Klafztoru Morżelleńfkiego Mnifżki. Swiętey GU- 
DULI Ciało do Kapremoniu wźięty, pokąd od Karola Xiążęcia Lotaryń- 
fkiego do Bruxelli niebyły przeniefione, gdźie gdy z hieulzanowaniem 
fzkatułę z Świętemi Zwłokami chciał otworzyć Xiążę, natychmiaft 
oflepł, i mufiał przedfięwźięcia Twego odftąpić, tpóty nieprzeyrzał. po- 
ki trzydniowego z nabożeńftwem gorącymi nie odprawił „poftu, Zalu ae 
za to, na co fie przed tym odważył zuchwale. DZiś iefzcze widźieć Re. 
likwie Błogoflawioney GUDULI: w Kościele S. Michata, który Kościół 
nafzego wieku między innemi w Břuxelli ieft nayfiawnieyfzy, Żyła [zoz 
ftego wieku po Narodzeniu Chryftufowym. Na cześć Troycy Nayświęt- . 
fzey. Amen. kg i 

Z rożnych Dźiejow Belgickich wyieteż 2 reko iow Molang, atepol. JMireuś. : 
Raff. Meded, PANA Búslit id Minolagi Pie p Aj 
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Zycie S. ADRYANA Opat. 


DRYAN rodem z Afryki, 6 którym czytany, czyli przed tym mie- 
[X Ekal w Klafztósze, niż do Woch pofzedł, nie malz pewności. To 

ieft pewna, że Reguła, po śmierci S. Oyca, i Patryarchy BENE- 
DYKTA, za świadectwem Hefitena lib. 2. trać. 6. dzjjuis 3.. po całym fię 
rozefzła Świecie, kiedy także do oftatnich Egipikich pultyń, jak `o tym 
pifze Suryujz W życiu S. Bonuokiego , nieficna ieft, i tam zalzczepiońa: 
Owfzem już i w Ameryce od Buelliu(za, pierwizego w „żudyach Arcy- 
Bifkupa, i Patryarchy ieft rofkrzewiona.  Naoftatek, że ADRYAN był 
Opatem w Kampanii blifko Neapolu, i Przeorem w Klafztorze Nirydyań- 
fkim, to ieft jawao. 1 otym Bada Wielebny jalney świadczy, idowodźi, któe 
ry libr. 4. c. 1. ©'2. lib: 2. c. 21. Hifl. Anglicane iego zebrał Życie, 
Ale jak dowcipy 4frykańczykow barzo fa fpofobne do nauk, tak ADRYAN 
procz włafnego Oyczyftego ięzyka, i w Greckim, iw Łacińfkim był bie- 
gly; Filozof, Geotnetra, Matematyk, Krafomowca; a co więk za w Pi 
imie Swiętym był flawny na całą Prowincyą. Dla czego, gdy umarł 
Dausdedit Prymas w Anglij, Krol nalegał u Papieża IVitaliana liftaini,, 
aby, radźił o nowo zafzczepiońey Wierze, a ha mieyfce zmarłego obmy- 
lit infżego Arcy-Bifkupa.  Radby fie był na teń czas ukrył ADRYAN, 
żeby do „Anglii na Urząd Kościelny nie był wźięty, ale że W Rzymie nau. 
ką, i świątobliwością flawny był, przeto wyfadzeni od Papieża na obie- 
ranie Arcy.Bifkupa Mężowie, zgodźii fię na ADRYANA. Tu fiè przy- 
patrzcie chciwi Urzędów , i gwałtem cifnący fig tia godnogėi Kościelne, | 
co czyni ADRYAN, oto! wźąwfzy kij w rękg, idźie do Rzymu; a ca 
tylko przyfzedł na Pałue Papiefki, zaraz niu hakazato objąć Prymsfow- 
ftwo w Anglij. — Wymawia fię pobożny Opat:  Oycze Święty, jeżeli 
ADRYANÓWI dafz wiarę, jelt to człowiek nikczemny, ido niczego 
nieipofobny , z fwoiemi nawet; któremi tządzi, potowhać fię nietnoże, * 

Fa O gdy- 
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(O gdybyś wiedźiał o Wirydań/kich Mnichach, jaksdo tak licznego < Augli-: 
kow zgromadzenia oni fą fpofobni, raczey byś kogo ipfzego z nich, anie: - 
maie za Pe do Anglij wybrał, bo ja fię niezdam, iurząd ten: 
fkładam. Ale niechciał fluchać ADRYANA Papiez, iza niepoflufzeń: i 
_ftwo pogroził mu klątwą. _ Miał co do myflenia ADRYAN: zjedney ftro- 
ny uważa, iź ieft do tey doftoyności niegodnym; z dtugiey fttony; prze= 
ciwić fię Papieżowi, ieft świętokradztwo. Więc aby: lig pozbył tego 
ciężaru, i jako młyńfki kamień z głowy zrzucił, rzecze : Czynię OQycze 
Swięty, co każelz, ale day mi fryfztu na czas nie jaki, abym ci na miey- 
fce moie, do takiego rządu dofkonałego ftąwił Męża „któregobyś w An- 
glij praga fwoim, dla zaflug iego, uczynił Przełożońym (a za dwa dni 
itawię lię tu. KA ot 
_. Przyprewadźił z fobą ojędrżejay, który. miał zwierzchność <w: 
Rzymie nad Klafztorem Mnilzek, Męża tak świątobliwością, jak i nau" 
ką fiawnego, i do rządow fpofobnego. Ale ten w lata ftäry, i natufzo- 
nego zdrowia, nie podobał fię Papieżawi do objęcia tządow tych, i öd- 
prawił go. Nalega więc Zgromadzenie,  abydię nie'wymawiał * daley 
ADRYAN, a przyiął tę godność, którą mu dawał Papież. Na oftatek - 
Teodora Mnicha na fwoie. mieyfce. ftawia Qycu Świętemu Witalianotwi, 
„czyniąc go fpofobnym do doftojeńftwa tego. Acz i tenbył ftary, bo- 
wiem miał lat Jześtdziefąć i [ześć, Że przecie Świątobliwością, i nauką 
Rzymowi, i światu był zalecony, podatiego'fobie Teodora ogłofił O siec 
Swięty Arcy-Bifkupeim ngieljhim, -tym  cżafem. tego pomidrkowa: 
nia użył, aby ADRYAN razem z ftarcem Tzodorem, i pracy, i drógi Dyl- ` 
fpoł-towarzyfzem , kiedy tylko .6 to  chodźiło ADRYANOWI, zeby nie 
był Arcy Bifkupem. Więc wfiadł(zy w okręt oba, płyneli z Frantyi 
do Anglij, z tym Narodu ufzczęlliwieniem, że nigdy niebyła fzczęfliwiza, 
Anglia, według świadectwa Bedy S- jak kiedy. Teodor z ADRYANEM - 
AGA rządźił„ Byli do tych czas Augielczykowie nietwiadomi Wy I 
bornych nauk; raczey do potyczki, niż do nauk fpofobnieyfi „dla czego a 
dobra pofpolite Qyczyzny ftaraiąc fię, uradźili fobie, aby. fzkoły „otwó- : 
rzyć, a Greckiego, i Laciúfkiego ięzyka uczyć. Jakoż i Aftronomij, i. 
Aritmetyki, przy innych zabawach na ten'fię wyuczyli koniec, abv też i 
w cudzych krajach nauczali i ci, których w domu cwiezyli. Żaifte Al: 
cuinus Benedyktyń pod tychże Miftrzowitwem, jefzcze wytoftkiem kęs 
dac, wypolerowany w wfzelkich naukach, potym w Paryżu za wolą Ka- 
rola Wielkiego, naypierwizy Akademią wyftawił; Aldelm zaś w Qyczyznie 
fwoiey po śmierci Teodora i ADRYANA zoftał Nauczycielem.  Pochyili 
obawiał fię Teodor, aby ADRYAN, ktory fię w milczeniu, w fpokoyno- 
ści, i w ofobności kochał, niewrocił fię potaiemnie do fwoich Mirydyanow =. 
do Kampanii, więc, aby fobie, i krajowi z wątpliwego pewnieyfzym uczy» 
nil, w Kancyi w Klafztorze go Opatem poftanowii, gdźie ADRYAN, 
częścią ftarania fię o fwoich, częścią Teodora. prac będąc uczefinikiem, - 
' trzydzieści i dźiewięc lat na dobrym pofpolitym Augielczykow, Świąto: 
bliwie przeżył, wieku fiodtnego po Narodzeniu Chtyftufa Pana z tym fie 
rożftał Światem. O pogrzebie zaś Świętego Qyca fwego mieli ftaranie 
Mnifi Kancyenfcy. = a ie a NOD ti 
-Zapatrywała fię Anglia fwego czafu na cuda iego: kiedy ‘m RE 
oży 
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Boży i umarłego wfkrzefił , i żeglarzow, którzy już już wpaść mieli w 
ręce morlkich rozboynikow ża wezwaniem ADRYANA ratunku, odnie- 
befpieczeńftwa obronił; i złapanego od Poganina człowieka Chrześciań- 
fkiego, którego iuż miał ciąć fickierą, tym cudem ochronił, iż okrutny 
zaboyca tey famey godźiny złapany; i za wyftępek fwoy 'fkarzny żo- 
ftał, na który fię odważył. s : 

Także i w mowie, i w obyczaiach, gdy iefzcze żył na świecie ADRY- 
AN S. był zawfże bardzo wdżięczny, który, gdy dźieci w fzkole uczył, 
nigdy dla ukarania nie pokazywał rozgi, tak też za fzkołą , gdy mieli bye 
bići roźgami., aiciekaiących fię do fiebie bronił. Bo gdy fnadz niektory 
czoła zamarfzczonego Nauczyciel, wpadfzy w cholerę, rozgą zaniofifię 
na pacholę, to boiąc fię o fkorę, do grobu ADRYANA S. uciekło, jak do 
pewney obrony. Gonił uciekaiącego nauczyciel, a ow, wielkim głofem 
krzycząc, profił o obronę ADRYANA, gdy wyniefioną ręką , nie fzanując 
mieyfca , zamierzył fię uderzyć chłopię, natychmiaft natężyły mu fię żyły, 
iż mu ręka zdrętwiała, i potąd zoftała wyniefiona w górę, pokąd nie 
żałował za to, a chłopięciu nie darował winy , który Swiętego nazywał 
Nauczycielem; dopiero po kilku godźinach uwolniony, nauczył fię, jak 
od tego czafu lepiey miał fzanować mieyfce ADRYANA Swiętego . 

Choćbym grob ADRYANA Swiętego nazwał ucieczką dźieci, nie 
zbłądźiłbym od prawdy, bo gdy drugi niektóry nauczyciel, a do rozgi pory w= 
czy, miał ufiec ucznia, ten ż bojazni uciekaiąc, a miftrz go goniąc , od. 
kraty mu grobowey Swietego Oyca Zabiegłfzy , winy odpufzczenia pro- 
fzącego dla ADRYANA S. ręką nieludzko go od grobu odciąga; wtym 
obaczy na wierzchu grobu S. ADRYANA gołębicę białą, która fię mru- 
ganiem oczow, i trzepiotaniem fkrzydełkami łafiła przed tym zajadłym 
człowiekiem, jakby za chłopięciem owym zaftawiała fię, i przeprafzała, 
Zadumiany namieżwyczayny cud zacięty Miftrz, ięzyk fcilhał, i wino» 
waycy odpuścił; jefzcze na kolana upadł, i profił gorąco S. ADRYA NA 
o odpufzczenie winy, aby za ten wyftępek nie był karany: tym czafem 
odleciała gcłębica, i znikueła. Jak zaś S. ADRYAN „Zyiąc, czcił bar- 
dzo Boga Rodźicę Pannę, tak i pośmierci w poznieyfzych latach, Duns 
flan w mocy niefpiąc, widźiał ADRYANA S. między Aniołami chwalą. 
cego Boga-Rodźicę Pannę. Zaco niech będźie Bogu Chwała przez ` 
niefkończone wieki. Amen‘, | 
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DNIA X. STYCZNIA, 
Zycie S. AGATONA Papieża. 


Prawiedliwie, procź zdanią Cyakoniufza, AGATONA fądziemy być. 
Benedyktynem, którego on bez dowodow wfzelkich mianuie być 
uczniem Ekwicyufza. Da tu świadectwo fwoię Tomafz Weijs w 
Kronikach Fepezyufza tom. 1. Roku od Narodzenia Chryftufowego 
629. gdźie potwierdza, iż Ekwicyufz ani pifał Reguły, ani, choćby pis 
fat, (daymy i to) pod ów czas, którego AGATO był Mnichem, już 
były uftały Ekwicyufza uftawy, A kiedy po ogłofzoney , i potwierdzo» 
ney, 
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ney, od Grzegorza Wielkiego, Regule S. Oyca BENEDYKTA, wizy- 
ftkie Klafztory; znofząc inne potoczne uftawy, na Regułę Benedyktyń- 
fką przyfięgali. Więc był AGATO Reguły S. BENEDYKTA, a nie 
Ekwicyufza. Ale nietylko póty myli fie Cyakoniufz, kiedy i względem 
Oyczyzny , ktorą wmawia w AGATONA S: nie pofpolicie fię ofzukiwa: 
gdy bowiem pifze, że on ieft z Pańftwa W/tofkiego , a narodzony w Apru- 
cyi, fprzeciwia fię wfzyftkim, którzy. przed nim żyli. Bowiem i Onu- 
fry, i Platina, i Maniakucyufz, nad tych dwoch w latach  dawnieyfzy , 
owfzeń i Anafłazy Dźiejopis dawny, powiadaią, iż AGATO był rodem 
z Sycylij. Więc gdy tym czafem mowiącego bez dowodow wfzelkich 
Cyakoniufza odrzucamy , z przerzeezonemi twierdźiemy , że AGATO S. 
był Sycyliczyk, z Qyea Panoniufza Rzymianina narodzony , w Klafztorze 
S. HERMETA w Panormie wychowany, przezacna Kongregacyi Bene- . 
dyktyńlkiey w Sycylij latorol, do Kzymu przeniefiona, i między pier- 
wfzemi z Zakonu Berd rika Bifkupami Rzymfkiemi zakwitneła: 
AGATO dopiero dwuletni Papież, już uczynkami ubiegł lata, bo 
tego ezafu frożyli fię na Stolicę Apoftolikąa Wfchodni Xiążęta, z tym 
poświęconey wolności gwałceniem, aby pobor noworobrany Papież do 
Koaftantynopola dawał: AGATO, aby wolności pierwfzey Stolicy pora- 
dźił, nie pierwey o tym myflił doftoieńftwie, jak bardźiey o fpofobach, 
któremi by mogł od niegodźiwych -poborow Rzym wyzwolić, Konfian- 
ty Pagonat ną ten czas był Cefarzem, i rządy Pańftwa trzymał, u któ- 
rego wymową, powagą Papielką, i życia Świątebliwością, rzecz tym 
fpofobem zakończył AGATO., że i dawnieyfzą fprzeczkę o obieraniu Pa- 
pieżnw: ufpokoił,: i od podatkow Stolicę Apoftoliką uwolnił. 
Już rok drugi AGATO na Stolicy Papiefkiey fiedźiał, gdy Rzym 
od. rzeczonego płacenia<był wolny, wten czas morowe powietrze na 
„całe prawie JV/łochy waftąpiło. | Ale to nis było bez podźiwienia, i cudu, 
bowiem niżeli Tie zaczęło powietrze, Xiężyć krwią oblany , znakiem był 
złego; z początku famego Obywatele poinfzych rozefzli fip Miaftach. 
Mowią, że Pawia. Miafto w Zoómbardyi, tak ogołocone było z Miefzkań- 
cow, iż oftatek ludźi uciekaiąc do gęftych lafow , tam między chróftami, 
i cierniami imiefzkali, iżejuż prawie podżiczeli; albowiem piekielny ma- 
fzkarnik: domy obchodźił pozoftałych, i wiele razy uderzył we drzwi 
ofzczepem, który w ręku nofil, tyle umierało ofęb. Już kopaczow nie- 
ftarczyło „i ziemi dla.pogrzebienia trupow ; gromadami po domach, iuli- 
cach leżące Ciała fmrodem zarażały powietrze. A kiedy już żadney w 
ludźiach niebyło nadźiei do zabieżenia zarażonemu powietrzu, AGATO 
S. radźił, Bofkiey wzywać pomocy, i Swiętych Pańfkich użyć przyczy- 
ny na przebłagańie Majeftatu Bofkiego.  Hurmem tedy rzucili kę ludźie 
do rożnych Kościółow ofobliwie do tych, gdźie Swiętych Ciała fpo- 
czywały ; Baczek poftami, dyfcyplinami. tak fię długo martwiąc, aż 
głos z Nieba do fiebie mowiący ufłyfzeli: Jeżeli wolnemi chcecie być. 
od powietrza, Ołtarz nahonor S. Sebafłyana w Kościele S. Piotra 
w Dkowach, na tę pamiątkę wyftawić macie. I ftało fię. bo jak pręd- 
ko Ojtarz wyftawili, ido niego wprowadźili Relikwie Swiętego Mę- 
czennika, « i lampy goraiące z pobożności pozawiefzali , którzy- 
kolwiek pod opiekę tego Świętego fię udawali, uwolnieni od powietrza 
byli... Acz lubo i długie, i frogie to powietrze było, jednak nie ać 
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TONA martwiło, jak naftępuiąca nowa herezya, wiele dufz ludzkich 
gubiąca. Tego kacerftwa iprawcami byli Makary w Antyochij, i Teo: 
dor (którego Cyakoniufz zowie zjerzym) Kouftantynopolitańfcy Patryar- 
chowie naypierwfi u „Monotelitow,, nauczając, iż w Chryftufie Panu tyl- 
ko jedna ieft wola. Pracowali w tym AGATO S. i Konfłqnty Pagonat 
Ceferz, obydwa pilni o świat cały Opiekuni, jak w tych czafach takiey 
Kościoła Bożego zabiec izkodźie. Poczynili wfzędy Concilia po Fran- 
cyi, Longobardyi, Anglij , także iw Rzymie, gdzie nie co myfleli o Po- 
flach, którżyby w ofobie Papieża na owym powizechnym Synodzie Kon- 
fiantynopclitanfkim zafiadali. Teodor, i Serginfz Kardynali, razem i sJan 
Dyakon wyznaczeni na mieyfce AGATONA, przybrawizy fobie kilku 
Wybornieyfzych. Mnichow z Sycylii, i z Rzymu, którzyby, jellibý tego po- 
trzeba było, do rady byli Poflóm. AGATO też w Rzymie wraz zło: 
żywfzy radę z flo i pięcdzieńąt Bifkupami, potępił wfzczętą herczyą. 

W Miefiącu Z4fłopadźie  zafiadłizy flo ofmaziefiąt i dziewiąciu Bifu” 
pow w MKos/faatykopola , zaczęla fig publiczna powfzechna Rada. Przed 
zaczęciem upominał pieczołowity Cefarz; aby hiepotrzebnemi, i z Filo- 
zofy kweftyami nie należącemi, niezabierali czafu, któreby łatwo prze“ 
fzkadzały do famey treści fprawy. „Żądał,.aby według Swietych Oy- 
cow , i Konciliow. dowodow rzecz koniecznie rofprawiona była. -Więc 
wezwawfzy na tę powizechną radę Makarego, i Teodora, fprawcow no- 
wo poczętego kacerftwa, mowić im kazano, na jakim fundamencie wzno- 
wili dźieło fprzeciwiaiące fię, Swiętym Qycom.; i Radom powfzechitymie 
Acz oni rady powfzęchne; to ieft Coscilia,dawnieyfze odrzucili „i przyiąć 
ich nie chcieli, mieniąc, jakoby falfzywe. były, utrzymuiąc: upory: fwoie 
biędne beż dowodow,:przeto:w. Zgromadzenia SS, Oycow.fmiech ;z0- 
ftawili. Za tym do ułatwienia tey. fprąwy: Qycowie Swięci przy ftępo-. 
wać zaczęli, ii chociaż dla rożnego . zatrudnienia, cały. Miefiąc Grudzień 
ftrawili, wfzyfcy: jednak fię zgodźiłi na jedno. . Cefarz: też. hie-chciał: 
dłużey fię ociągać, kiedy! tylko dawne,;i.od Kościoła Bożego potępione: 
Mowacyanote, przywodźili za fobą bayki.. Poflom Papiefkim AGATO- 
NĄ rzecz uradzoną ogłofić kazał; oni wprzod powziąwizy wiadomość, że-i 
wizymie na Zgtomadzeniu jednoftayna.z ziemi itala fię zgodą; przywos 
dząc:publicznie;<hie tylko. S8. Oycow;'i Doktorów Kościelnych , alesi 
powfzechne Kościoła Bożego zdania, tak wiele,.aż przekonani oczywiftoś 
ścią błąd Monotelitow odrzucony, i potępiony. zoitał . abo dyd vd 

Za tym. Teodor. Patryarcha. Konfiantynopolitań/ki dał zaraz ręke-40d+ 
woławizy rozumienie 6 jedney w Chryftufie woli, Które dotąd. upornie 
trzymał, przyftał do zdania„i poftanowienia Oycow SS. „Tym czafęem 
niefzczęfliwy Makary Patryarcha Antyocheńfki, że uporczywy «zakas ~ 
miały. na tyle jafnych dowodow SS. Qycow, ogłufzał, z rejeftru. wiers 
nych ieft wyrzucony, iż godności wyzuty, a na iego: mieyfce  „Opata 
 Hofana<dali. Tu fię ftat cud! jak prędko wyrzucili z Zgromadzenia 
Oycow Makarego , paięcze fiatki, których wiele wifiało na pokryciu. tar: 
cicami , jakby ie zmiotł miotłą, razem na ziemię upadły... Akad. uciefzes 
ni pomyflnym znakiem Oycowie, iż miłóściwy Bog, jak fiatki paięcze, 
tak heretykow fztuki rozprofzył. | aE Shan 

Tiumem pofzli do akbiarż4 Cefarfkiego Kościoła ,-itam między : 

2 welo- 
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wefołemi okrzykami ludzi , dla odprawowania Urocżyftey Mfzy S. na pe- 
dźiękowanie Panu Bogu, za przekonanie błądzących . A co dźiwnieyfza ! żę 
i Grecy obrządkiem Łacińfkim te podźiękowania Paau Bogu czynili Ce- 
remonie, i Łacińfkim ięzykiem Cefarzowi winfzowali. I już to ten ieft 
fzofty Konftantynopolitańiki powfzechay zjazd SS. Qycow, czyli Con- 
cilium. : / 
Dotąd trwał dawny rożbrat między Arcy-Bifkupimi w Rawennie, 

i Papieżem, ale i ten ufpokoił AGATO; bo Teodor w Rawennie na ten | 
czas Arcy-Bifkup do Rzymu przyzwany, ucałowawfzy nogi Papiefkie, 
oddał fię famego w moc iego, i ufzanowanie i pofłufzeńftwą przyrzekł. 
Naoftatek , jak był AGATO S. wfzelkiey ebyczajow łagodności, tak ni- 
gdy nikogo od fiebie nie pufzczał zafmuconego.  Mowią, że obaczywfzy 
trędowatego, . uprzeymie fię go użalił, jak fkoro dotknął fię iego AGA- 
TO S. tak zaraz opadły z niego trądy, i zdrowym zoftał. Przeż lat 
dwie tylko, niewięcey, żył ten Swięty Papież. Roku 882, dopełni- 
wfzy lat w świątobliwości, życia dokonał, Bogu na Chwałę więkfzą. Am. 

"Tak świadczy Platie. Panvin. Ciacon. Jepez. Sigebert. Genebrard. Kion. Trithem. 
Kejstan. Buzeha s Menol. "me j 


-DNIA XL STYCZNIA, 
Zycie S. EGWINA Biskupa. 


Erla, która w błocie zatajona ieft, jak tylko otarta z plugaftwa by- 


F wa, tak ią zaraz kupcy drogo fzacuią. Tak EGWIN nafz, pokiw 


- światowym leżał niebefpieczeńftwie, póty był perłą w błocie zako- 
pang. Dobrze powiedźiał Poeta: Wiech wymidźie z Dworu, ktoby chciał 
być Świętym." 1 fprawiedliwie, bo tak fię maig Dwory, jak garnek oko: 

ciały , ten fię kopciem czerni, aidwor obyczaiami nieenotliwemi. Po: 
RA Chaty harde nie lubią grzechy, te fię tylko rodzą w Krolew= 
fkich i Xiążęcych Pokojach, nie wubogich chałupach. 5 

Więc EGWIN z Krolów urodzony, na Dworze Qyczyftym wycho- 


- wany, czegoż fię tam Kr tylko pychy, i rofkofzy, któremi tchnął w 


młodym wieku fwoim. jeść, pić, pyfznić fię, hulać, igrać, pochlebo- 
wać, i co tylko ieft w młodych latach grzechem, to wfzyftko znaydowa+ 
ło Gew EGWINIE.  Trapiło to częfto rozwiązłego młodźieńca „i chciał 
by był oderwać fię jak nayprędzey od tych wygod ciała, żeby fobie dro- 
gi nie zagrodźił do Nieba, ale w tak prędkim czafie nie mogł pozbyć 
przefzkody , która mu tym Świątobliwym przefzkadzała zamyfiom, bo 
ten lep, i fiatka, fa to przyłady , które utrzymuią, i plątaią rofkofznikow 
światowych, jak berło myfliwfkie ptaki, które ich wiąże. Już było wie 
dźieć nadźieję dobrą w EGWINIE, kiedy na te burzliwe świata nawał- 
ności zaczął zarzucąć kotwicę. Prawda, Że kochał z początku fiebie, 
ale potym wydawała fię w nim żądza dobrego, i dobra nadźieia, którą 
fig pomału napufzczał, poki fię w niego nie wkorzeniła świątobliwość. 

Juz fobie zbrzydzał upiekrzone dworfkie kuglazftwa ; i co lubił przed tym, 
na to ipatrzyć niechciał: jako to uczęfzczać do niewieścich pokojow; 

brzydźił fię biefiadami; zwiedzał częfto Kościoły; czackami światowemi 

gardźił, jednę Nayświęt(zą MARYĄ Pannę ftawiał fobie przed oczy, 
GR więe 
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więc tez na dobre mu wyfzło, bo u W/igornieńfkich Benedyktynow Kro- 
łewfką fwoią purpurę w Zakonny zamienił kaptur. 

A jak zwykli, którzy, zafiedźiawfzy fię w ciemnych lochach, radźi fia- 
dać na fłońcu, aby fiebie, i odźienia przefufzyli, tak EGWIN, fkoro fię 
obowiązał Zakonem przed Obrazem Matki Nayświętlzey , fzpetność fu- 
mnienia, ktorą fię był zmazał na świecie, oczyścił.  Milczę o czuciach no: 
cnych, o trzydniowym poście, o ciężkich dyfeyplinach, o płaczu rzewli- 
wym, i ouftawicznym umartwieniu.ciała; tego nie mogę zamilczeć, że fobie 
kaydanami, jak w więzieniu zwykli winowaycy, obie nogi okuł: zcho- 
dzące fię pęta na kłotkę zamknął, i klucz w morzu utopił, niemaiący być z 
nich uwolniony, chybaby- EGWINA Bog cudownie chciał uwolnić. Dłu- 
go tak okowany chodźił, (nie wiem jaka potrzeba była Klafztoru) że 
mu iść rofkazano do Rzymu. .Powracaiąc z Rzymu, gdy płynie namo- 
rzu, ryba ftrafzna po wodźie pływaiąc, pozad okrętu rzucała fię, zno- 
wu fię w głębinę chowała, poki (jakby z umowy) w okręt wpadłlzy, 
nie złapali iey żeglarze: ci chcąc z niey nagotować dla zgłodniałych obiad, 
patrofzą , fiekaią na części rybę, aż oto w famych wnętrznościach znay- 
dnią klucze, które niegdyś EGWIN w morze wrzucił. Poznał EGWIN, 
przyłożył do kłotki kaydan, otworzył pęta, i opowiedźiał żeglarzom, iż 
ie dawniey wrźucił w przepaść, a teraz cudem fą znalezione. 

Już uwolniony EGWIN z długu, który był winien Bogu,gdy w domu na bo- 
gomyflności czas tra wi,umiera BifkupW/igornień/ki: zaraz naEGWINA wfzy- 
icy obrocili oczy, którego im wiadoma życia świątobliwość , ffwieży cud 
zupełnie zalecił, więc chcąc niechcąc wyprowadzaią go z Klafztoru, na 
Stolicy Bifkupiey fadzaią , rządźi pofpoltwem ; acz tęż życia powściągii- 
wość, i w Bifkupiey godności, jak Mnich zachowywał. Co mu zbyło 
ezafu z prac około dobra pofpolitego, naczytaniu Reguły S. i Uftaw Za- 
konnych trawił. Nayświętfzą MARYA, Pannę, jako życie, i zbawienie 
fwoię, chwalił. Zkąd miał do niey poufałość Swiętą, i Ona do niego, 
że Krolewa Niebiefka raczyła z EGWINEM fwoim po przyiacie!fku ro- 
zmawiać, i kazała mu, aby Klaiztor Ewesheimeń/ki Zakonu S. BENE- 
DYKTA na cześć Błogoflawioney Matki i Panny MARYI, fwoim ko- 
fztem zbudował. Nie wyftarczyłbym wypifać łafk Nayświętfzey MA- 
RYI Panny świadczonych EGWINOWI. O ilekroć w ucifkach pła- 
czącego ocierała oczy! ilekroć ufpokaiała w powątpliwości! ilekroć pas 
ciefzała Ímutnego! Ztaądfię to dźiało, że fercem całym kochał MARYĄ, 
iią częfto wfpominał, choćby miał naywiękfze do ufpokaiania fprawy. 
Oycem ubogich cała go zwała W/igornia. Ktoz był ścilniony więk- 
fzym niefzczęściem, ktory chory tłukł fię po łożku, któregoby EGWIN 
niepociefzył?  Zftarzał fię na Bifkupiey pracy EGWIN, a którego tyle 
razy za umarłego mieli, jedna ku MARYI miłość czerftwym dotad za- 
chowywała; na oftatek zaflug, i lat pełny Roku 712. umarł, fluga Matki ` 
Nayświętfzey obowiązany. A którey fie w życiu oddawał, i po śmier- 
ci ią chwalił, bo powiadaią, iż go widziano nieraz gromadą Aniołow 
otoczonego , którego Nayświętfza MARYA za rękę wziąwfży , do Ko. 
ścioła Klafztoru Fwesheimeńfkiego prowadźiła, i po Jutrzni przed Olta- 
rzem Boga-Rodźicy Mfzą S. fprawował. Nie pifzę cudow, któremi 

fiş przy grobie wfławił CaN bo ich ieft więcey , niż może okty. 
lie 


ge MIESIĄC 

Nić pioro.  Przypatrztny fię tylko zawiefzeniu przy iegó grobie fwiec, 
żelaznych pętow , krukiew, i innym Wotom, które pobożni ludźie przy 
grobie S. Bifkupa zoftawili. Karę pamiętam, ktorą odniefli nieprzy- 
iaciele Klafztoru dła zemfty. 

Dawna to rzecz, że Mnichow dobra fkubią, którym zayrzeć zwy- 
kli. Między temi był jeden Oracz, ktory miał Folwark przy granicy 
Klafztorney, wiedźiał dobrze, że rola taieft dźiedźiczną Mnichow, tę upra- 
wiał, zafiewał, i zbierał z niey; Gofpodarz Klafztorny jak fię dowie- 
dźiał o tym, odpędźił go, i przypozwał do fądu. Zapierał fię ten, i 
do krzywoprzyfięftwa zabierał, jako nieuprawiał roli, ani zafiewał cu: 
dzey, tylko [woią włafną, i że zdawności miał ią nabytą od Przodkow 
fwoich. Nie wiedźiał, coby miał czynić Prokurator Klafztorny, doku- 
mentow., lub Świadkow użyć nie mogł, procz czeladźi fwoiey, a Oracż 
tym uporczywiey nalegał. Przyfzło na myfl gefpodarzowi Klafztor- 
nemu, aby fię z tą fprawą udać do grobu S. EGWINA, i wźią wizy 
za rękę Oracza tego, rzekł do niego: Słyfzyfz, poniewaź za włafny 
fwoy grunt mafz tę rolą, w czym ci niechcemy krzywdy czynić, ani ią 
fobie przy włafzczyć, nie ociągay fię, a podź zemną do grobu S.EGWINA ie- 
Želi ci należy prawem, przyfięgą potwierdź. Odpowiada Oracz: Co? 
checfz, żebym przyfiągł, jak ieft moia włafna? prowadź mnie do ty. 
fize grobow; i pozyway , dokąd chcefz, przyfięgam, mowię, i potwier- 
dzam, Że ta rola mależy do przyległości dobr moich, i Folwarku mego. 
I razem z Folwarku profto izedł Chłopek z Prokuratorem Klafztornym, 
niofiąc, na ramieniu kofę, ftanął fmiało przy grobie EGWINA S. AŻ 
oto pomfta! wyciągnąwizy rękę na kości Świętego, gdy zamyfla o 
przyfiędze, kofa, ktora na ramieniu iego wifiała, w głowę go uderzyła, 
` że aż mozg wypryfnął, padłlzy na ziemię bez dulzy. Pokazało fię, jak 

grob S. EGWINA krzywoprzyfięftwem zelżył. 

Niektóry Wiefniak łafkawiey był ukarany, także krzywoprzyfięzca: 
ktory gdy rowną złością rolą Klafztorną przywłafzczał fobie za włalną 
EGWINA, do tegoż grobu Swiętego przyprowadzono go, bo inaczey 
o kłamftwo niemogł być przekonany: przy mnoftwie ludu przycnodnie: 
go kazano mu przyfiądź, jako ieft iego wlafna rola, nic fię nie ociąga- 
iac zgrzybiały ftarzec, rzecze: przez tę brodę, głafzcżąc ią fobie, przy- 
fięgam , że fprawiedliwie ieft moia rola, ktorą: Mnii EGWINA dare- 
mnie przywłałzczaią fobie, to wyrzekłfzy: aż oto! zdrętwiała mu ręka, 
a broda cale opadła, i ftała fię jak twarz chłopięcia bez brody, zatrwo- 
żył fię ftarzec , i Śmiech z fiebie ludźrom uczynił. : Nadewfzyftko temu 
fię dźiwuię, że jak w; życiu czcił Boga-Rodźicę Pannę, tak też ipo 
śmierci Bog go tą obdarzył łafką, że lubo: częftemi po Śmierci jaśniał 
cudami, jednak w Sobotę, nadinne dni, poświęconą MARYI, nigdy 
nie opuścił nikogo, ktoby fię uciekał do niego ,|Żądaiąc dobrodźieyftwa; 
dla czego ieżeli nikogo, albo mało co było ludźi przychodnich przezca- 
ły tydźień przy grobie EGWINA S. to w Sobotę gromadami fię fchodźili, 
będąc pewni, że tego dnia otrzymają, o coby go profili. Amen. 

2 Aut. Beriualda drcy-Bifk. Wilhelma Malborbur, Meith Velm. Viona, Buzel. 
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DNIA XII. STYCZNIA. 
Zycie S. ELREDA Opata. 


| LRED urodzony w aglij z przezacnych Rodźicow ; którego gdy 

k Noficielka jefzcze dźiecinę kołyfała , widźieli jak fię po twarzy iego 

całey rozpościerały promienia jafne. Czyni_to częftokroć Bog dobro- 
tliwy, Że niejakiemi znakami dźiwnemi pokazuie Światu, którzy być ma- 
ią świątobliwością uprzywilejowani. Jefzcze przy pierfiach Macierzyń- 
fkich zoftawał ELRED, zaczynał dźiecinae lata, naten czas już gar- 
dźił cackami, i igrafzkami; wzamiaft dźiecinnych gałeczek, paciorki ro- 
bił; do fzkoł chodźił, uczył fię nauk, ijak być poflufznym  ftarizym, 
fkromność układnemi obyczajami przyożdabiał, i dźiwne milcźenie za- 
chowy wał. i 

Z Szkoły powracaiącema Ocieć, bowiem go| bardzo kochał, zabie- - 
gał drógę ELREDOWI, profil, mowiąc: A czegożeś fię nowego w fzko- 
le nauczył, Synu moy? powiedź mi, bo mi ieft miło fiyfzeć, co umiefz. 
Zadna chciwość, ani niepotrzebna ciekawość niepobudzała Oyca, aby 
fię dowiedźieć z fyna, czegoby fię nowego nauczył, ale aby z dźiecinnych 
uft przynaymniey iedno ufłylzał fiowo.  Zaftanawiało fię trochę pacho- 
lẹ , i jakby z Bofkiego zrządzenia nauczyło fię (bo tak było ) oczy pod- 
niożfzy ku Niebu, rzekł: O nowe rzeczy, Oycze moy badafz fię zemnie, 

jchcefz wiedźieć, czegom fię nauczył, mowię, i wierz mowiącemu 
prawdę: Tey godźiny Arcy-Bifkup Zboraceńfki umarł.  Zadumiał fe 
na mowę ELREDA Ociec,iże mu to cudownie objawiono było. trzeciego 
dnia z liftow do fiebie pifanych, upewniony zoftał . Wyfzedłfzy z lat 
młodych, udał fię do Klafztoru Riewalleń/kiego , gdźie już będąc fwiado- 
my milczenia, tam fię Pifmem Świętym, i cwiczeniem nauk zabawiał, 
Dla niezupełnych lat poświęconemu na Kleryka kazali Riewalleń/cy Oy- 
cowie, aby grubemu pofpolftwu, na wfzyftkie ftrony bałwochwalftwem. zara- 
żonemu opowiadał fiowo Boże; uczynił to ochotnie pefiufzny ELRED,; jaka 
rybki na wędę, tak on dufze ludzkie do fiebie pociągał, i zniewalał Ro- 
zefzła ię po całym Pańftwie gładka iłacna wymowa iego, każdy go fu- 
chać pragnął. Zachęcony fiawą ELREDA Dawid Krol Szocki, dofta- 
wfzy wiadomości o nim, widząc świątobliwość , fluchał z ochotą wymo- 
wnych iego nauk, ale żeby miał za fwego już ELREDA, niewolił na Bifkup- 
ftwo. Lecz Mąż Boży tak fobie fzacował honory, jak fzędźiwi ftarco» 
wie dźiecinne zabawy, wzgardził Bifkupftwem, wolał pilnować fłowa Bo- 
żego, ico mu pożyteczniey było, zabawiać fię rozważaniem o Niebie- 
fkich rzeczach. 

Kochał bardzo Boga-Rodźicę Pannę, rowny BERNARDOWI S, 
ile razy pifał pochwały Nayświętfzey MARYI Panny, albo mowił. 
Dla tego iakby napojony pokarmem Panieńfkim, Xięgę o Panieńftwie Bo- 
ga-Rodzicy, jak dawniey nafz Gfldefons S. przezacną napifał. Ale nie 
natym ftanął pifaniu ELRED, albowiem i dźiś widźieć po Bibliot:kach 
Xięgi znaczne wydania iego na świat. Między infzemi Klaiztoru Urzę- 
dami, które miał, kazano mu być Miftrzem młodych Zakonnikow. O 
przykrości! chociaż wiele RO fprawuiefz komuż fię ofobliwie z 

z mło- 
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młodych ludźi podobafz? O to fię tylko ftarał przemyflny ELRED, 
jakby do przeciwności i utrapienia, według Reguly, S. nieprzyuczonych 
pomału wprawić w flodkie Chryftufowe jarzmo. Ale przykrość tako- 
wa Zakonna wielom bywa nieftrawnym kąfkiem , zwłafzcza, ktorzy w 
miłości Bofkiey flabieią, i którży nadto fą delikatnego żołądka. Po- 
ftrzeglízy jednego Nowicyufza, że go tefkno, leni fię, wftydźi fie poku- 
tować, żal mu, Że zaczął oftrość życia, oknem wyględuie za Klafztor, 
ckliwość ma w poftach, nienawidźi nocnego witania na flużbę Bofką, 
okropnym brzydźi fię milczeniem; i tak obaczywfzy całego zmiefzanego, 
iże zamyfla o zrzuceniu z fiebie habitu Zakonnego, oftro powftał na 
błąkliwego Brata, profił, napominał, groził, wbiiał mu w głowę, że go 
czekaią radości wieczne za krotkie prace: Ale iak do kamienia mowił, 
któremu fuknie fwieckie bardźiey fmakowały. Więc nie pożegnawfży 
fię z ELREDEM, w nocy uciekł. Ach jak to trapiło Swietego Oyca! 
fam fobie to przypifował, w czym ten był nieftateczny. Więc mfzcząc ` 
fię nad foba za-cudzy wyftępek, jakby za fwoy, płakał wyiścia z Kla- 
fztoru tego młodźieńca ; fiekł ciało fwoie dyfcyplinami ; ku Niebu złożo. 
ne trzymał ręce; nurzał fię w rzece zamrożoney, dniem i nocą fię mo- 
dlił, aby Pan Bog łafkawy raczył to fprawić, żeby fię ta zginiona owie- 
czka do Zakonu powrociła. Aliści, O dźiwna fprawo Bofka! tenże 
zbieg, gdy nic więcey, jak za Klafztor wylzedłfzy zafnąt, mocą Bofką 
przytrzymany ftanął w Klafztorze. Dźiwuie fiç powrotowi iego, zmar- 
twiał prawie nad tym, co fię ftało , a przyiąwfzy go mile, nieftateczne. 
go wnim utwierdza ducha, a wyrzekłłzy fię wfzelkiey umyfłu lekko: 
myflności, ftateczny między Riewalleń/kiemi Mnichami zaczętą kończy 
Zakonność. | i 
Tym czafem; gdy za Klafztorem nauczać, iw domu obyczaje 
uczniow fwoich naprawiać, częścią publicznie, częścią prywatnie ftara 
fię ELRED, Opat Klafztoru tego umarł. Riewalleńczykowie pochowa: 
wizy ciało, i po odprawionym pogrzebie, zaczynaią mylleć o Opata no- 
wego obieraniu, wlzyfcy fię zmawiaią na ELREDA, który, chociaż 
bardzo fię zbraniał, przywodząc niefpofobriość iniegodność fwoie, jak 
zwykły pokorne umyfły, przyjąć chcąc nie chcąc mufiał rządy Klafzto- 
ru.  Jeft to zdanie, czyli przyfiowie Bernarda S: Wie przefłnię być Mni- 
chem, kto ief Opatem. ELRED pietwfzy był w godności, ale oftatni 
w Klafztorze: bowiem fluga podłym, i jednym z czeladźi rozumiałbyś 
go, jak on niewolnicze odprawiał pofługi, nie jak Opat. Jako bo- 
wiem kowalfkie miechy nadymaią fię prożne, tak cnota nad złoto 
gruntownieyfza, przeciwnym fpofobem wydaie fię, Żadnym fię pychy 
wiatrem nierofpiera. Jedno ftaranie w nowym Opacie było, aby do 
prawidła Reguły S. obyczaie fwoich Braci przywieść: zaniefłufzną 
rzecz fądźił, choć na krok odftąpić od niey. Był tego wiadomy, że 
kto rofpadlinę miia, wpada w doł, tak od małych rzeczy do więkfzych 
grzelzącym ściele fię dróga, kiedy niezfamych tylko ulewów, ale i z 
izczeglin wodę po kropli brać w fiebie, być może niebefpieczeńftwo, 
Prawda,Że niezawiże fa wizyfcy dobrzy,i w wyborney pfzenicy kąkol fięznay. 
duie, tak jeden w Reimalleńfkim Zgromadzeniu naydował fię złych oby. 
czajow.  Wieleż razy ten zbyt dąfaiący fię na oftrość ELREDA pota- 
iemnie 
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iemnie fobie mruezał! wieleż razy zyzem patrzał na Qyca Piwa 
acz fzedł tam, gdźie mu kazano, ale nieochotny, ale niechcący, ale te- 
fkliwy. - Obiecywał poprawę, ale nie było żadney, 

Snadz pod czas zimy, już podefzły w latä przy kominie fiedźiał 
ELRED, chcąc ftare rozgrzać kości: Obaczy to ow, złego rodzaiu nie- 
cnota, fzepce fobie; Teraz moy czas; oto ow ftarzec zgrzybiały, fam 
tu fiedźi. który mnie uftawicznie trapi, zabiię go, a Więcey iuż nie be~ 
cźie moie karał. To wyrzekłfzy, wźiąwfzy ftarca, w frzedek go.ognia 
wrzucił, chcąc fpalić, gdyby mogł.  Uflyfzeli rozruch Bracia, bowiem 
fzalony niecnota tak łofkot uczynił, jak zwykli kowale; gdy fiabieiącę 
nadymaią miechy; jak chciał, tak przewodził nad ftarufzkiemn , Przypa- 
dli rychło, i obaczą że Opat ich leży w kominie, którego wraz wywle- 
kli z ognia, robotkę tę niegodźiwą przyżnaiąc owemu złośnikowi. Rze. 
cze do nich opalony KI.RED: O fynowie moi! o jakżeście niemiłofierni, 
i także ogołacać macie z cierpliwości Oyca fwego? nic mnie ten nie 
obraził, nic nie narufzył, izali nieieft moim lynem ten, który fię na to 
odważył? z prędkości to uczynił, a nie zrożmyfiełń. Jeżeli mnie: nie- - 
fpokoyny w ogien wrzucił, to mnie oczyścił, nie zabił; fynem moim ieft, 
lubo ułomnytn. -A jeżeli czuię na ciele flabość, ale żdrow ieftem na 
dufzy , bo mi ią czyftfzą uczynił tym pożarem. To wymowiwizy, ż po- 


dźiwieniem wfzyftkich, obłapił mile Mężoboycę, i zaraz kazał mu być a, 


wefołym; Pule SE fię, Że źadney od niego nie ponioff krzywdy., aies. 
flliby jaka była, to włzyftko daruie; ani go więcey ża tę niecnotę, lubo 
bardzo wielką, nieftrofował, ©, 
~ Nietylko przykre krzywd fztuki znieść umiał roftropny ELRED, 
ale też doymuiące chotoby tak ścierpiał, że przed śmięreią całe lat dźjea 
Jiet, na kolkę, i fledźione choruiąc, jak wielkie bole! jakby w prafie ści- 
{niony , fkromaie znofił: - pód czas ż Niebiefkieni Duchami rozma 
wiał częfto, że tozmawiaiącego , którzy. blifko iego miefzkali Celli, fly- 
fzeli, a przy tym dźiwne w promieniach jafności, nakfztałe rofpalonego 
żelaza, widźieli. A jako miał Prorockiego ducha jefżcze od dźiecinnego 
wieku , tak gdy i Riewalień/kiemi Mnichami tządźił, a ci choć potaiemnie 
w.czym wykroczyli, było jafno, i wiadomo ftarcowi, Że czas, mieyfce; 
flowa, uczynek, towarzyfzów tak wyraznie wyliczył, jakby był w pos 
frzodku ich. Na oftatek dopełniwizy lat tyle pracami, i ucifkami fka- 
łatany , umarł Roku Pańdkiego Tyfąc dwudźiefłego, w tejeftr Świętych 
wpiłany po Śmierci, Na cześć Bogu Amen. | 
Rihard. Gibbon, Joan: Cepgrav. Petr. Calzol. Sixt, Szk, Bolland. Angel, , Mane 
rigu. Buzel, j l r 
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Zycie S: KENTYGERNA Biskupa, 


| Aczynie, które by fię zepfuło, tyfiąc razy zlecz fpofobatni i połatay, 

N jednak potym, choć fię będźie Widźiało być całym, wydadzą fię 

na nim znaki; tak rodowita w obyczajach niewinność fkorto taż fig 

zepiije, acż odrość przeż obżałowatie tože, ale zawize trącić będźie 

wadą, w którą fię wdała Boża Ztąd to ieft, że Przodkowie nafi 
piet- 
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pierwizey niewinności tak, przeftrzegali w fwoich dźleciach, kiedy ich 
prawie jełzcze w kolebkach oddawali do Zakonow, maiąc to na baczno- 
Ści, aby lat młodych niewinność nie traciła złych obyczajow kopćiem, 
która fię częftokroć nabywa w domu, i kazi poufałością z dontowemi . 
Dla tego nie mafz fię bardzó czemu dźiwować, że tak wiele niewinnego 
życia, i dalekich od grzechow, w latach dźiecinnych jefzcze oddawane 
do Klafztorow, a potym przez cały wiek flyneli cudami, kiedy pierwiaft- 
kowa niewinność, w którey od kolebki dźiecinney żyli, te w nich fpra- 
wiała fkutki. Między temi, KENTYGERNA Eugeniu[za. Szockiego 
* Krola fyna liczemy, którego, jefzcze będącego w dźiecinnym wieku, Ro- 
dźicy , według zwyczaju Przodków do Klafztoru oddali. Już był MAU- 
RT Klafztory Reguły S. Oyca BENEDYKTA pobudował w Francyi, 
z których porozfyłał robotnikow do Szockiey ziemi, do Anglij, do Hibernij, 
‘którzyby, między Narodami pobożność zafzezepiali. Rozfzerzywizy (ię te- 
dy za wieku Fugemufza Krola, częścią w Szockiey ziemi Zakon S. O. 
BENEDYKTA, kiedy Zuanus fam, jakośmy wipomnieli w Zyciu S. 
FINTANA, i fama Krol Szocki, w Pańitwie fwoim wyftawił ffo Klafzto= 
row , do jednego z tych oddali Rodźicy KENTYGERNA, przydawizy mu 
Serwana za Dyrektora w życiu i obyczajach. Dźiwna rzecz! jak fię 
dziecie zabierało do cnot. Chował ptafzka dla rozrywki Serwamus, © 
którym mieć ftaranie kazał KENTYG RNOWI. Szkolni towarzyfze, aby 
pobudźili Nauczyciela do nienawiści ku KENTYGERNOWI, ptafzkowi 
potajemnie łeb ukręcili. Coż czyni KENTYGERN? że fięta fzkoda fta- 
ła, haprzod rozumiał na fiebie, iż mu ftaranie oddane było o tym pta- 
fzku, więc pewny był kary, jefliby ten wyftępek był wiadomy Serwano- 
wi. W Bogu więc, i w niewinności fwoiey maiąc nadźieię, czego po- 
trzeba było, bierze ptaka, uklęknie na modlitwę, przykłada głowę do zae 
bitego ptaka, aż oto cud! jakby ołowiem fpoił głowę do fzyi, ożyła pta- 
fzyna., wefolo lataiąc po powietrżu, fwego ożywiciela miłym uwefeliła 
fpiewaniem. Frafował fię o fwoich towarzyfzow, aby dźieła tego nie 
wygadali. 
yg Innego czafu, jak ieft byftra w dźieciach fwawola, zayrzeli mu, więc 
drugą z KENT YGERNEM robią krotofilę: Temu kazano, aby niegafzo- 
ny wągiel chował w kominie, iprzeftrzegał, Żeby nie zagafi: Swięty 
Młodźieniec pilnował ognia, jak niegdyś W/ejłalfkie Panny ; tego chcieli: 
na godźinę wy wołać do fiebie zawifnicy , którzy, to bacząc, iż nie może 
oderwać fię od komina na Żaden rofkaz, tylko na Serwana, kłamliwey 
użyli fztuki, zwodzą go, iż Serwanus kazał. Ledwo co z kuchni wy- 
fzedł KENTYGERN, oni wźigwizy wody , ogień zalewają w kominie, i 
węgle galzą. Ale ani tu, wprędce powrociwizy, nie zbywało na cudźie, 
bowiem jak prędko fpoftrzegł, że zalany ogień, ręką przeżegnał, i natvch- 
miaft ożyłe gorzały wągle. Odżartowała im tym cudem KENTYGER- 
NA niewinność, i więcey pokazała, kiedy za rofkazem Szrwana kucha- 
rza Klafztornego nagle umarłego, i pogrzebionego wikrzefil. Podraftał 
tym czafem w lata KENTYGEBN,i już w podefzłym wieku, gdy go cuda 
rozfiawiły wfzędy, na Glabioneńfką Katedrę chcąc nie chcąc, za nalega- 
niem 'pofpolftwa wźięty . Gdzie, lubo urząd Pafterfki, nauczaiąc, i pro 
wadząc lud do dobrego, dobrze fprawował, jednak, ftefkniwizy fobie na 
; tey 
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tey godności wkrótce, złożył Bifkupią Jnfułę, a znowu pofzedł do Kla- 
fztoru między Mnichow, Bogu fiużyć, i Pifmo Swięte czytać, -Ale 
bowiem goni uciekaiącego honor, a ucieka od ubiegaiącego fię. Nie 
mogł fię ani w ciafnym kącie utaić KENTYGERN, bo itam do niego 
zbiegał fię lud, aż nie maiąc pokoju od nich, na pulzczą pofzedł. Rzeka, 
którą nazywali obywatele tameczni: Mallena do ucieczki rychley była mu 
przelzkodą; Mąż Boży, który fię niczego nie chronił, tylko zgiełku ludz- 
kiego, niewiele myfląc, bieży w wodę, albo ią przeyść, albo przepły- 
nąć, jakby Bog dał Wfzechmogący; Oto Cud wielki! rozdźieliwfzy fię 
na dwie fciany woda, jak niegdyś żydom uciekaiącym z Egiptu fuchą 
drógę uczyniła przechadzącemu. ` 

Ale że potrzeba było KENTYGERNA Klafztorowi dla fprawy, więc 
z woli Naywyżfzego Boga fzukaią go, i znayduią Bracia. w krótce obieraią 
Opatem. O jak wiele garneło fię podrząd KENTYGERNA! Jześćlet 
fześćdźiefąt olob zebrał rzefki Gofpodarz. ` Tak fię ztąd w cuda wfła- 
wil, że i pioro okryflić niemoże. Częfto gdy orać, i włoczyć trzeba 
było we wfi. (a on fam to robił) jelenie zaprzęgał do pługa, owľzem wil- 
ka z jeleniem (o dźiwna paro oraczow!) w parze zakładał do jarzma. 
Żywność gdy wfzyftką wydał na ubogich. piafek fizł wzamiaft ziarna, 
który fię cudownie zrodźiwfzy, wyborną ftał fię pfzenicą. Ten piafek 
gdy fieiący rzucał po roli, widźiał to Krol mieyfca tego, iśmisłfie z 
niezwvczavnego uczynku, afżeby ftarcowi przyganił, rzekł:  Słyfzyfz 
KENTYGERNIE, kiedy fię tak dobrze znafz na gofpodarftwie, więc ci 
trzeba mieć wiele gumien; gdźiebyś złożył zebrawfzy tak obfite żn'wo. 
Oto ufiępuię ci fwoich gumien, weś ie fobie, i używsy, jak bedźiefz. 
chciał. Zrozumiał dobrze Mąż Swięty, że to Żartniąc mowił, kiedy 
co ieft wkopanego w ziemię, nie możno znieść tegó ludzkim przemy- 
flem, ani prźeniefć ; jednak twarzą wefołą rzekł do Krola: Prżyimnię 
dobrodźieyftwo, którym mnie niezafłużonego obdarżafz , Ovatrzy Bog, 
Że zażyię tego, coś mi łafkawie darował. Rzekłfzy to, a Krobodfzedł. 
fzy z śmiechem, KENTYGERN póklęknawfzy, profi Pana Boga, żeby 
fię wfzyftko ftało, co mu Żartem i śmiechem obiecańo. A oto rzeka ; 
nad którey brzegami gumna ftały Krolewfkie z muru wyftawione, -z 
brzegow wylała, podięła z fundamentem gumna, i prowadziła ie, poki | 
na gruncie Klafztornym niezoftały fie. ~ 

Pod czas dźiwnym był katem nad fwoim Ciałem KENTYGERN, 
. w włofienhicy chodźił; mięfa nie jadał, i wina nigdy niepiiał. na ka- 
mieniu wydrożonym nakfztałt trunny zafypiał. Codźień Pfałterz ftos 
iąc popas w wodźie odmawiał. Tak ftrzegł każdy zmyfl od lubieżno: 
Ści, że nic, coby widźiał, czegoby fię dotykał, mylli nie zmazało KEN: 
TYGERNA. Bardzo częfto gdy Mfzą S. fprawował, oblokiem z Nieba 
fpufzczonym bywał okryty. -Wiele razy przy Qłtarzu flup ognifty nad 
nim widźiano. Częfto Gołębica na głowie zabawiaiącego fię Chwałą 
Bofką fiadywała. Do Rzymu piefzo fiedm razy chodźił, Grzegorz Miels 
ki Papież mile go przyjmował, który wiedząc o świątobliwości Oyca 
Swietego ız wfzelkim ufzanowaniem takowego gościa ważył fobie. To 
ieft dźiwuieyfza: Tyle razy idąc'ż óftatniey Brytanij do Rzymu, ani go 
grad ubił, ani defzcz nie ampery „ ani fnieg go fię nie dotknął, Wieje 
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| ką leczył chorobę, za dotknięciem fię fukni iego wierzehniey, zdrowe* 


mi zoftawali. Wzdy i cień ciała, których dotknął, ozdrawiał. Wyfta- - | 


wił młyn nie daleko od Klalztoru KENTYGERN, aby wfzyfcy w nim 
mleli, którzyby chcieli, ale i teń niebez cudu; bo iefli jakie zboże kra“ 
dźione było, a w młyńlki kamień fypali ( lubo powiadali, iż fwoie wła- 
fne mieli) wraz przez tzefzoto całe ziarno wypadało; ajfkoro wieczor 
naftal w Sobotę, i koła młyńfkie, i kamień ftawały, i nie prędzey fię 
obracać dały, jak po polnocy ż Niedźieli na Poniedziałek. j 


Przy tylę cudow i cnot KENTYGERN umiera, fmutne Qyca Swię- 7 


tego Zgromadzenie całym fercem żałowało, żeim śmierć odeymuie 
Opata: żyć bez niego fchneli, ale razem umierać z KENTYGERNEM 
jedna chęć wfzyftkich była. Więcfię zbiegają hurmem do łożka kona- 
iącego, do ftarca prżypadaią profzący, a każdy z nich ż wzdychaniem i 
łzami temi flowy mowi: I także powolnych fobie zawfze, fam wiefz, fy- 
now odftępuiefż, że nie razem z tobą umieraią ? jesli i teraz mafz fta- 
ranie o fwoich fynach, ptofiemy cię, O Swięty Qycze każ nam razem 
z fobą umierać; Twoi iefteśmy, poki żylefz, i my żyjemy, ale po śmier- 
ci twoiey bez Qyca zoftaniemy ofieroceni! jelteśmy w ni:befpieczeń- 
ftwie, a boddy, nie na wieki niefżczęlliwemi! O Boże! wyfłuchay proźby 
opufzczonych, a do konaiącego Qyca przyłącz fynow.  Porufzyły te ię- 
czenia fynow ferce ftatca, i złożywfzy na pierfiach ręce, nieco fię mo- 
dlit, mowiąc: Dobrze ieft fynowie moi, wyfinchał Bog chęci profzą- 
cych: bo jak mi Nieba ielt objawiono, jutro zemną razem po więkfzey 
części pomrzecie. Uo- wfzyftko Wyprorokował. Nazajutrz więcey niż 
fześćfet ich, przyiąwiży Swięty Wiatyk, i oltatnie Olejem S. namafzcze- 
nie, pomarłó, i razem z KANTYGERNEM 5. do Nieba pofzli. Je- 
dnego wieku żył z Grzegorzem Wielkim, około wieku po Narodzeniu 
Chryftufa Pana fzofłym , z Światem fię rozftał.  Cudami ipo Śmietci, 
jak przed.tym; fiawny, między któremy i ten ieft dziwny, że, ielli fię 
Kiedy kto fmiał zuchwale dotknąć grobu KENTYGERNA S. a był prze- 
fmierdły lubieżnością, albo nagłą śmiercią nmarł, albo chotobami niebe- 
fpiecznemi przeż całe Życie był trapiony. Niech będźie Chwała Bogu, 
w Troycy SSS. jedynemu. Amen: | de 

„Jaan. Capgrav. diver: rer. Scot. 63 Britan. Stvipt: Molan: td Ufuard. Teflmus de 
rebus pei. Scot. Chorograph. Britan. fol. 545, Arnold. Vion in fuo Martyrol Menard, 
ibid. Buzel, in. Menol. © Annal, Benedit. , 5 3) 


| DNIA XIP. STYCZNIA ©. 
Życie S. GULIELMA Opata 


4 XULIELMA Włofka ziemia wydała na świat, z Oyca Rotperia Ż 
Matki Perynży urodzonego: Jak był z przezacney Familij, tak, 
jefżcze fię nie narodźił, a już zcudow poznać było, jakiey miał 

być Świątobliwości w przyłzłym czafie.  Będąć blifko porodzenia Pe. 

rynża, Widżiała we foie, jakby ią Dalmatyką Dyakońfką przyodźiano, 

a pierś iey prawa flonecznym promieniem otoczona była. Ocknawizy 

fię zefnu, gdy to dźiwne rozważa przeznaczenie, widźi Niebiefkich 


Aniołow,którży otoczywizy niewiniątko, naręce wzielifwoie, ipodnafżali w 


górę; 
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górę; tą iafnością pomiefzana, i cudem potrwożona, na pomoc (Wzywa 
Bog2-Rodźicy Panny. Pokazalo fię, jak ten płod Bogu poświęcony, 
częścią flawnemi naukami, częścią Świątobliwością, częścią cudami ( o 

czym nie wątpię ) Światu zajaśnieie. Tak będąc npewnioną, Żeby go 
Metka karmiła dla febnących dufz , maybardźiey, którzy ię obowiązali 
ra fużbę Bożą przez Profeisyą. Narodzonego Augufła Ottona w tedy 
Cefarza Żona trzymała go do Chrztu Świętego, któremu męża fwego 
dać imię kazała GULIELM. Nie GULIELMOWI nie fmakowało z 
Światowych rofkofzy, za nic u niego były cacki dźiecinne, dla tego, 
że przeczuwał być fię narodzonym dla Nieba. W fiodmym roku jefzcze 
do, Klafztoru Zucyaceńfkiego na cześć Nayświętfzey MARYI Penny iS. 
Michała poświęconego pofzedł. Do nauk Żadne mu nie przefzkadzaty 
prawy, i latwo ie poymował, jak gębka wodę, chowaiąc przy tym pier: 
wlzą niewianość. Widźieć było, jak ten młodźieniec rączęta podnofił 
ku Niebu, oczami czyftości pełnemi przenikał Niebo, w nocy jak z ło- 
żeczka. wftawał, Krucyfix brał, i Chryftufa Pana na Krzyżu zawiefzone- 
go obłapiał, i całował, płacząc nad iwoią miłością JEZUSEM, _ Blifko 
Klafztoru miefzkała w Chacie jedna Babka bardzo naboźna, tę, ile ra- 
zy mu pozwalał nauczyciel, częfto nawiedzał GULIELM.  Izali bayki 
iey prawił, albo Żarty ftroił, jak zwykły dźieci, iż tam częfto chodzi- 
wał? aby fię z ftarey nafmiewał Baby? i to umieią dźieci; Nie: Ale. 
zby fię razem modlił z ową ftarufzką , która fię była przyzwyczaiła z GU- 
LIELMEM i modlić, i razem klęczeć. Zdarzyło fię, Że pofkończonych 
pacierzach (bo bardzo kochała GULIELMA dla niewinności) wźięła na 
łono młedźieńca tego: AŻ oto! niewymownie na łonie iev zefłabiał i 
zmartwiuł cały, utulić fię od płaczu niedał, aż łzy na ziemię fie obficie 
lały. 

- Podrofi tym czafem GULIELM, a który dawno rozwod uczynił z 
światem, po odprawionych naukach zaczyna Zakonne życie, poli fię, na 
Mnicha, doświadcza fię, i czyni Profefsyą. Potym kazano mu Szkeł 
uczyć fię (taki był bowiem zwyczay Przodkow nafzych, których Klafzto: 
ry przed tym włzędy obfitowaly w Szkoły, i Nauczycielow, gdźie og- 
przod uczono przy utrzymywaniu pierwfzey niewinności nauk rożne! ś 
jako to Filozofij, Aritmetyki, Aftronomij, tych fię uczyli Beda, dlknin , 
i bardzo wie lu innych z Zakonu S- Oyca BENEDYKTA ) potym w króte ` 
ce całego Klafztoru dozor gofpodarftwa na GULIELMA włożono. To 
jednego dnia, nowego gofpodarza dla interefsow wyciągało z Klatztoru: 
jechał na koniu, a że Zucyaceń/kie Zgromadzenie miefzkało między przy- 
kremi, i opoczyftemi górami, więc mu jechać trzeba było ciafną drógą 
fpadźiftey fkały, konia za fobą na uzdeczce prowadź:ć mufiał, aby be» 
ipieczniey przebył. Czyli nogę obraził o kamień, czyli fię potknął idą: 
cy koń, nieieft wiadomo; to zaś pewna: Że z tak wyfokiey fkaliltey 
góry na («mę fpadł ziemię. Z takiego przypadku nieco pomieizany GU. 
LIELM , profto, jak tylko mogł, do Kościoła pobieżał , fwoie i konia nie. 
fzczęście zalecaiąc Bogu; tym czafem fpuściw/zy z (kały na doł poflu: 
gacza, aby co na koniu zabitym było z porządku, zebrał.  Dźiwne rze- 
rzy: gdy fe GULIELM na modlitwach zabawia iefzcze, a Mafzt:lerz 
między rowiftemi fkał:mi fzuka konia, obaczy zdaleka na rowninie zdro» 

K wego, 
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wego, i bez Żadnego fzwańku jedzacego . 

Był trofkliwy o fwege Qyca Kotperta, który flużył na Dworze Otto- 
na, że fię wdał bardzo w przywiązanie Światowe fzkodzące dufzy „czę- 
fto Pana Boga profil, aby raczył oddalić światowość od niego, a dolep- 
fzego naprowadźił go życia.» O tofię dźień, inoc ftarał, z płaczem fię mo- 
dląc GULIELM.  Wyilachał Pan Bog modlitwy iego, bo pomału obrzy- 
dzał fobie Dwor Ociec, odciągał fię od ponęty świata; przemyłlał o Za- 
konie Swiętym, i poftrzyc fię na Mnicha, pragnąc, aby oftatek lat fzczę- 
fiiwie/dokonał. : WRawil fię był pod ow czas po Świecie fwieży Klunia- 
ceńfkich Benedyktypow Zakon, wfzędy w Klafztorach kwitneła oftrość 
życia, na ktorą fię poświącali ochotnie. ` 5 

"8. Opat Majol, owo światło Benedyktyńfkiego Zakonu, z Rzymu 
0 zakończonych fprawach, gdy fię do Kluniaku powraca; obaczy GU- 

LIKLMA jefzcze w kwitnącym wieku, łacno, znim rozmawiaiąc, po- 

znał wnim wyborne dufzy przymioty ; w. nim fię zamiłowawfzy, rzekł: 
Jeli ci ię podoba GULIELMIE iść zemną razem do Kluniaku, weżmę 
cię zfobą. Pragnął GULIELM być towarzyfzem tey podroży, i któ- 
rego juź przedtym zupełnie obyczaie, i świątobliwość życia doftatecznie 
zalecały, tego dla naprawy w wielu Klafztorach Zakonu fwego karno- 
Ści bierże.  Dźiwna rzecz! jak fię zyiściła prawda Matki; co wyfiał z pierfi 
Macietzyńfkich , tym fkrapiał fchnące wielu ferca! 

Od początku Świata Bog łafkawy., ludźi używał za wędy, któremiby 
`w zawielzaniu Świata łowili dufze: między temi gdybym liczył GU- 
LIELWA, nie od rzeczy powiera, Ten.jeden bowiem, wieleż z gnufności 


Zakonnego niedbalfitwa obudźił? którzy go fiuchaiąc, do polpoltey ży- 


cia ubiegali fię furowości. Słuchay, i zadź w fię, ktorych tu mamy, a 
tych za zrządzeniem Bofkim do lepfzego pociągnął Ływota. Pierwfzy 
był Klalztor Swiętego Saturnina nad Rodanem, gdźie (aby tyle potym, 
"które doprowadźił do pierwiaftkowego zachowania Reguły Klafztorow 
wprawił w utrzymanie ) jefzcze niebył Opatem, a już zalniedźiałą oczy- 
-cial Zakonność; świeżą a lepfzą wizczepiał. AF. 

Potym Diwonień/ktm (drudzy zowią Lingoneń/nim) od Majola' uczy- 
niony Opatem; wraz dał mu ftaranie Klafztoru W eriaceńfkiego Henryk 
Xiąże; ztamtąd do Befsueńfkiego Klaiztoru S. Piotra wezwany , wfzędźie 
wfzyftkie dobrego Opata powinności wypełnił. Ale fzczęść ci Boże 
GULIELMIE! bo nietu koniec przeznaczenia Bofkiego tobie, daleko 
/ srięcey napełniać potrzeba Klafztory dobremi obyczajami, które za na- 
rulzonego Henryka Cefarza wieku, rozwiązłe w karności Zakonney gou- 
fniały. Zaifte Rychard Xiążę Mortmańfkie życzył fobie GULIELMA do 


rządzenia Klafztoru Fifhaneńfkiego Zakonu S. BENEDYKTA, niżeli 


przedtym infzych ztamtąd wyrugował. Ale i tu obfitości w naukach, i 
Zakonności GULIELMA nie bylo końca, kiedy mu po Ædelberze Papież 
chciał dać rządy Klalztoru Mentenjkiego S. Arnulfa, aby tam wywietrza- 
łe naprawił obyczaje, gdźie do tych ezas nikczemna panowała gnufność. 
Ale powiedź mi GULIELMIE, czy także cudzy uprawiać będźiefz 
grunt, a [wego domowego zamiedbalz? w Francyt pracę „zakładafz, a 
o IWłochy, w których fię urodźiłeś, dbać nie Łędźiciz ? Nietak; bo ido 
W/ioch wniofi Zakonność, i uftanowił, i nowemi ube o 2a E 
RD egu- 


l 
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Reguły ofadżil. Przyczynili ię GULIELMOWI do wprowadzenia go 
wOyczyznę Gothofredus, i Witardus rodzeni Bracia. A że z wielką tru- 
dnością oderwać Swiętego Qyca było od tylu Klafztorow, potrzebnią- 
cych przytomności Jego, więc prżyrzekaią przyiąć ma fiebie jarzmo Re- 
guły, rozbrat uczynić z okazałością śwista, gdyby chciał fię przenieść do 
KlaGtoru w Wfofzech ktory obydwa nakładem (woim wyftawią . ta- 
cno było GULIELMA przewabić , któremu fiaranie o Zakon i dufz zba- 
wienie jedyną pociechą było. Więc ochotny fzedł GULIELM, i zbu: 
dowawizy wielki Klafztor Frukiuarychfki, Zakonność Kluniaceńfką wpro- 
wadźił obydwuch Braci według umowy poftrzygł, i oddał: pod Regułę 
S.BENEDYKTA. Twierdzą, że Zyfiąc dwieście ich fię liczyło, którzy 
zewiząd do Cell, i Klafztorow fię zbiegali za iego powodem, a ci wfzy- 
fcy poddali fię pod rząd, irofkazy iego: taką zaś w Świętym Oycu po- 
kładali ufność, że iefliby w jakim niefzczęściu byli, natychmiaft udawali 


fẹ do S. Oyca, pomocy iego profząc. 


Mslczę o powadze GULIELMA w naywyżfzych ftanach, Że to na 
nich przemogł. aby gdy ich furowiey ftrofować w czym będźie, nie gnie- 
wali fię: tak nałogi Rzymianow, w obecności Papieża óftro gromił; i karat. 
Tak Roberta w Francy: wtedy panuiącego oniebefpieczny ftan napomniał. 


Tak fię ftarał o cudze zbawienie, że częftokroć dał fię widźieć miedzy ` 


ludźmi, lubo był w dalekim- odległy mieylcu, albo ich o wyftępki, które 
fię ich dotykały, ftrofował, albo pewne do zabierania fię na lepfze życie 
fpofoby podał, na fzubienicy dawiącemu fię, tchąć, i żyć kazik. Wiedząc 
o dniu zeyścia fwciego, Roku od Narodzen a Chryftufowego 1031. ŚWią- 
tobliwie umarł, i w Klafztorze Fifkaneń/kim pochowany ieft. Amen. 

Rudolph. Glaber. Wibert. Hug. Menar. Claud. Robert. Buzel w Menol. iw Dzie» 
jach Benedyktyńfkich. i 


DNIA XV. STYCZNIA. 
Zycie S. MAURA Opata, Ucznia S. BENEDY- 
KTA, z Kronik Benedyktyńskich zebrane. 


z Qyca Eutychiufza, Senatora Rzymfkiego, i z Matki Julij. Gdy 

S.BENEDYKT około Sublaku dwanaście wyftawiwfzy Klafztorow, 
fam w jednym ofobliwie przemiefzkiwał, a było to około Roku Pańfkies 
go Pięćfetnego dwudziejfłego trzeciego, przyjechali do niego ludżie zacni, 
jako do pokrewnego fwego, pomieniony £utychiu/z, i Tertullus, oba z 
Jaśnie Oświeconey „Anicyu/zcw familij idący, i oba tak krwią, i urodze. 
niem wyfocy, jako i Chrześciańfką pobożnością flawni: którzy o świą- 
tobliwości S. BENEDYKTA fiyfząc, umyflnie wyiechali z Rzymu, ma- 


W Powiecie Audegaweńfkim narodzony ieft BłogofiaWiony MAURY, 


iac z fobą-w kompanij wiele innych żacnych ludźi, którzy także pragneli 


widzieć S. BENEDYKTA cudami, flynącego , i ciefzyć fie z przytomney 

oloby iego: mianowicie Bółcyu/z, Seweryn, Symmach, W italian, Gor- 

dyan łudźie wielcy, przybyli na ten czas ż Tertullem, i Eutychiufzem. 

Tam po miłym przywitaniu, gdy fię świątobliwym poftępkom $. BENE. 

DYKTA, i Braci przy nim AL przypatrywali owi Panowie, 
3 z na- 


po EEEE, 
ża 
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z natchnienia Bofkiego, Eutychiufz MAURA fynaczka fwego, lat dwa- 
naście maiącego, a Tertullus Placydą w lat fiedm dźlecinę, których na 
ow czas z fobą mieli, Świętemu BENEDYKTOWI oddali, aby im był 
Oycem, i M ftrzem; i żeby onych do Habitu przyiąwfzy, takiemi wycho- 
wal, jakm fam w (wsim onym pożyciu zoftawał. Nie oddali zaś oni 
Senatorewie fynow fwoich, jakoby do fzkoł, dla poftępku w naukach 
wyzwolonych, gdyż mieli Akadem 4 Rzymfką zdawna fiawną, w którey 
mogliby byli fynow fwoich, pod flawnemi Nauczycielami trzymać, ale dla 
cwiczenia w duchu, do fzkoły pobożności, do Klafztoru, gdźie dofkona- 
łości wedle Ewangelij Chryftulowey uczą fię, a nie Filozofij Aryftotele- 
fowey. T niezawiedli (ię owi przezacni ludźie na fwoim umyfle, bo S. 
BENEDYKT przyiąwizy te małe pacholęta, niewinność pierwfzą z Ma- 
tek wźżiętą maiące, we wfzyftkie cnoty, w pobożność tak fzczęfliwie za- 
prawił, jako więc Malarz dofkonały, prędzey na tablicy nowey odma- 
luie Obraz, niżeli na ftarey , z ktorey brud wprzod mufi i zmywać ï ze- 
fkrobywać. i ] 

Polecone fobie tedy dźieci, w takiey pilnności, i ewiczen'u miał S. 
BENEDYKT, że znich jako z wofku miękiego, ulepił fwiece, ktore w 
Kościele Bożym gorzały, i jafniały wdźięcznie. Taki onym pokazywał 
affekt, Że dźieci zapomniawizy Rodźicow włafnych, miłością Swietego 
Miftrza fwoiego zniewolone były bardźiey: podobną też miał pocieche , 
Ociec Swięty z nich, widząc, jako wielki pochop mieli do Nabożeń- 
ftwa, i flużby Bożey, że przyznawał częfło, iż cnotami przechodźlli la- 
ta; iprędzey urofli w dofkonałości, nim ftatecznego wieku dopędźili. 
Więc co u Moyżefza był Jozue, i Kaleb. mili, i wdźięczni młodźieńcy, 
, którzy fędźiwość, i oflsbienie na fiłach Moyżefza Wodza ludu Bożego 
wfpierali, w takim fzacunku, i zabawie MAURY, i Placyd, pacholęta 
,przyiemne zoftawały u S. Oyca BENEDYKTA.. Co fię wfzyftko da wi- 
dźieć z tych powieści, które fię tu położą. 

Pifze S. Grzegorz w Rozdziale 5. o Swiętym BENEDYKCIE: że 
gdy ten Mąż Boży na wyfokiey opoczyftey gorze, zrzodło wody wy- 
pro wadźił, miał przy fobie małego Placyda , ktory gdy ezerpaiąc wodę, nie- 
oftrożnie wpadł w rzekę, i od brzegu już go woda byftra daleko odnio- 
fla, za rofkazaniem tedy S. BENEDYKTA, MAURY bieżąc fpiefzno 
ratować, z wodą płynącego Placyda, na brzeg ziemi iego, niewiedżąc 
'Że po wodźie chodźi, zdrowego wyciągnął; co wfzyftko porządkiem opi- 
fuie Grzegorz S. Ktore to cudowne po wodźie chodzenie, gdy 5. BE- 
.NEDYKT MAUROWI, i pofłufzeńftwu iego przypifywał, wzajem MAU- 
RY rofkazaniu, i zafiugom Swiętego Oyca to przyczytał. Zoftźie po 
dźiśdźień na tym mieyfcu, na ktore MAURY Placyda z wody wyciągnął, 
znak na opoce, gdźie dno vd dzbanka na kamieniu wyrażone ieft, ktory 
poftawił Placyd zwody wyciągniony. Przy którym też mieyfcu, ieft i, 
Kaplica pod tytułem S. Placyda, na pamiątkę cudu tak znakomitego. 


Chociaż zaś BENEDYKT S. miał wielką nadźieię w MAURZE, 
zaraz jak go od Oyca odebrał, jednak tym nowym przykładem pofłu- 
fzeńftwa pokazanym , więcey iefzcze fobie obiecywał po nim, widząc ja- 
kie znaki świątobliwości w młodych leciech po fobie dawał. O czym 
obfzerniey świadczy Fauji Benedyktyn. Ciało fwoie tak furowo mar: 

twił, 
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twił, że w Wielki Poft, fuknią, i kapę złożywfzy, w oftrą przyoblekał fię 
włofiennicę , która nietylko pierfi, ale od ramień famych aż de kolan 
długą, całe ciało darła, i trapila. W tydźień dwa razy tylko jadał, i to 
mało co, a tego fię był przyuczył od S. BENEDYKTA, który tymże 
fpofobem w Poście poftępował: innych zaś czafow acz fuknią nolit, je- 
daak włofiennicę fpodem miewał. A gdy go fen zmorzył, tedy na graa 
madźie wapna i piafku położywfzy fię, trochę drzymał; a w Poście i te- 
go nie pozwalał fobie, ale ftoiąc przy fcianie, albo gdy ftać nie mogł na 
nogach, fiedząc , trochę zafypiał. Na godźiny Kościelne nie tylko [pie- 
fzno chodźił, ale jefzcze poprzedzał godźiny; i przed Jutrznią <cżalem 

wfzyftek Pfałterz; czafem też fto Pfalmow odprawił, nim fię do Choru 
drudzy Bracia zefzli. Wzdychania ferdeczne w pierfiach, i łzy obfite z 
oczu płynące pod czas przefzkadzały mu, że fię głolem modlić nie mogł. 
Milczenie tak ścifle chował, że fię zdał jak niemy; a. w czytaniu tak pil- 
ny , że mu fię nieraz S. BENEDYKT dziwował: dia tego gdy isfzych. 
oziębleyfzych pobudzał, i upominał S. Ociee , aby eiału fwemu nie doga- 
dzali, a nadzieię wfzyftką pokładali w Bogu, mawiał częlto w Zgtoma- 
dzeniu Braci; widźiałem, prawi, oczyma memi jednego fzlachetnie urto- 
dzonego Mnicha, który z dźiecińftwa fwego cale świat porzucił, i urowo 
żył, że wielu innych ftarych w tey dofkonałościprzechodźił nie żeby onych 
oftrości nad fobą nie czuł, albo fiły nadinfzych więkfże miał, ale że fię 
_ Zupełnie odważył, i oddal Bogu, którego pomocy Święty ufając, wpra- 
wował fię ftatecznie w cnoty.  Wfzyfcy dorozumiewali fię, o kimby mo- 
wił S. Ociec BENEDYKT; jednak MAURY z tego fię bynaymniey nie 
podnofząc, w pokorze codźień tym bardźiey poftępował, ciągnąc ku na- 
piętey dofkonałości. (Co wnim upatrując, z wielką fwoią pociechą §. 
Ociec BENEDYKT, zażywać go począł za pomocnika Twego w rożnych 
pracach Klafztornych, poleciwizy mu dozor nad ianemi, i Przeorem go 
uczynił Klafztoru. A gdy w jednym Klafztorze z owych dwuraftu, któ» 
re był pobudował około Sudlaku, Mnich hiektóry na Medytacyach nie 
chciał zoftawać, ale fię przechadzkami bawił, wyłzedłlzy z Kościoła za 
daniem więc wiadomości od Pompejana Przełożonego Kiafztoru owego 
przyfzedł tam S. Ociec BENEDYKT, a poftrzegifzy, że Mnicha owego 
jakieś czarne dźiecko za kray fzaty wyciąga z Kościoła, pocichu rzekł 
do Pompejana, i MAURA, iefliby widźieli, kto to ieft, co owego Mnicha 
. Wyprowadza z Kościoła? czego Oni na cw czas nie mogli widźieć, ale 
-po trzech dniach na modlitwie trwaiąc, MAURY., widźiał owe czarne 
dźiecko, a Pompejan nie widźiał: w czym świątobliwość, i zaflugi MAU. 
RA S. pokazały fię, że przewyżlzał ftarfzego w leciech Pomyejana, Me. 
ża także dofkonałey Zakonności. g AE 
Trzeba wiedźieć, iż Klafztory S. BENEDYKTA, nie tylko były mies 
fzkaniem proftakow, jak zowiemy: Zośkow, ale też ludźi do Służby Box 
Żey, i do Ołtarża na fprawowanie Tajemnic Świętych miały ipoiobnych: 
bo tak w Regule fwoiey Swięty Ociec poftanowił, aby Opat, bacząc 
którego z Mnichow fwoich fpofobnego do godności Kościelney, to ieft 
Kapłańfkiey, pomknął go na ten Urząd, i zalecił do poświęcenia Bifkupo- 
wi. A że MAURY, iżycia świątobliwością inauką flynął, więc go po 
infzych ftopniach za Dyakona Po: fię poświęcić ; jak świadczy Fau/y 
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pilarz oczywifty. życia S. MAURA, iż on rok cały ftółę nofił na rAmie- 
niu po fwym poświęceniu. ` [trafiło fig, że jeden (zlachcić uprofił S. Oy- 
ca BENEDYKTA, aby żonę iego, ifynaczka nawiedźił, ktorych był 
opętał duch mieczyfty: odchodżąć więc S. Ociec,  MAUROWI jako 
* Przeorówi Klafztorńy rząd zlecił w Ko/jyńie; w niebytności S. BENE- 
DYKTA MAURY zBracią na pole do roboty polzedł, a fkończywfzy pra- 
cę, gdy fie z Bracią do Klafztoru wracał, zachodzą mu drogę Mąż z 
Żoną (woią; którzy {yna wego niemego, i na nogi chromego przywie- 
zli, profząc|z płaczem, aby go MAURY uzdrowił / Wymawiaifię wprzod, 
niechcąc fię odważyć na takie rzeczy, ale zwyciężony proźbami, i pła- 
czem, upada na ziemię, ftółę z fiebie zdeymuie, i gorąco fię modli; a po- 
tym wftawfzy, Krzyż Swięty na czole chorego czyni, mowiąc nabożnie: 
Panie JEZU Chryfte, któryś Uczniom fwoim obiecać raczył, iż o co- 
kolwiek mieli Ciebie profić, ctrzytnaią, aby wierzyli: pokaż więc teraz, że my 
fiudzy twoi, acż. niegodni, i grżefzni, w Tobie, i w twoich Świętych flo- 
wach, jakoś fam dać raczył, tę famę mamy wiarę. A potym do nie- 
mego, i chromego obrociwfzy fię, tzecze: W Imię Swiętey, i nierozdźiel- 
ney Troycy, dla zafiug Swiętego Miltrza nafzego, wftań zdrów na no- 
gach fwoich profto. A w tym iiężyk, i nogi fynaczkowi owemu fa 
przywrocone. S. BENEDYKT odpędźiwfzy złego ducha od Matki, i 
fyna iey, gdy fię wrocił do Kaffynu, a dowiedźiał fię, co S. MAURY nad 
niemym i chtomyjń uczynił, dziękował niezmiernie Panu Bogu, i już od 
` onego czafu MAURA niejako Ucznia, ale więcey poważał fobie, wi- 

dząc, że Wiele może u Pana Boga. j 
Jako wdźięczny balfamu zapach, tak flawa o Świątobliwości BENE- 
DYKTA S. rozefzła fię po Świecie, że też zaniefiona ieft do francyt. 
Bertygram Bifkup Cenomańfki życząc dobrze fwoiey Dyecezyi, wypra- 
wil Poftow Flodegaryufza Archi- Dyakona, i Harderada, ftarlzego flugę 
fwego; do Włoch do S. BENEDYKTA, profząc, aby mu na nową fun- 
dacyj Kląfźtotu, Bracią pofłał z Kufynu. | Wdźięczne to było pofelftwo 
Swiętemu Oycu, po owym objawieniu, Z którego był wielce [mutny, że 
Kajyn któryby wyftawił, miał być fplondrowany, maiąc nadźieię, że 
' ieżeli w Kafyme fpuftofzeie Zakon, po innych mieyfcach tym fpofobem 
imogłfiętofkrzewić N ayfpofobnieyfzego tedy między innemi widząc MAU- 
RA.maiącego Ducha Apoftolfkiego, iego na tę drogę poflać umyflil: czego 
fię dowiedźiawizy inni Bracia, w wielki fmutek wpadli, wiedząc, iż i 
Swiętege Oyca dla śmierci prędkiey, o którey powiadał, mieli utracić i 
MAURA, na którym nadźieię fwoię pokłaadali, iż po Oycu Swięty,m 
" miał być Naftępcą, i podporą Zakonu wfzyftkiego; a za tym odeyściem 
-do infżego Pańltwa mieli go pozbyć.. O ktorym narzekaniu dowiedźia- 
wfzy ię S: BENEDYKT, zwoławizy Braci, taką do nich miał przemowę: 
Jefliby fię miał kto z tego odeyścia fmucić, tedy ja bardźiey, który te- 
raż wielkiey pociechy pozbywam, Bracia, i Synowie moi, Ale że po- 
wiedźiał Apoftoł + Cor. 13. Milość tafkawa ieft; łafkawą więc miłość 
nafżę wfzelkim fpofobem powinniśmy tym pokażywać, których widźie- 
my, że tey jakożkolwiek potrzebuią. Bo nietak nafzym, jako cudzym 
wygadzać mamy potrzebom: dla tego was przez miłość „Qycowiką pilno 
ptoizę, abyście płaczu tego, i fmutku zaniechali, gdyż mocny Bog, ke: 
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fzych nad nas, gdy te ciało złoźemy, Swiętemu Zgromadzeniu temu ze- 
fiać może, z których przykładu i zaflug , lepiey niż znas, budować fię bę. 
dźiecie. Ale io to wielce fię ftarać mamy, Żeby za chytrością ftarego 
nieprzyiacieli, zkąd inni zbawienia doftaią, my ztąd dla niepotrzebnego 
fmutku fzkody w czym nie poniefli. Albowiem nas, których miłość Swię- 
ta w zgodźie fpełem złączyła, nigdy mieylca, by nayodlegleyfze, i po- 
ftronne nie oddźielą, bo zawfze wzętrznym okiem, które fe odnawia na 
kfztałt tego, który ie ftworzył, poki żylemy, wzaiem na fiebie patrzyć 
będźiemy. Potym do $. MAURA ,i do Towarzyfzow iego mowił: A 
wy neymilfi Bracia, których na robotę Pańfką do tamtych krajow pofy- 
lamy, mężnie poftępuycie, i ferca wafze w Swiętych zamyfłach, i Nabo- 
żeńttwie niech fię umacniaią, wiedząc zapewne, Że im przykrzeyfze, dla 
zbawienia infzych, ns tym Świecie, prace ponofić będźiecie, tym wiek- ` 
fze od Boga zapłaty Niebiefkie, i radości wezmiecie. A nie fmutcie fie 
ztego, że od ciała rozwiązany zoftanę, bo przytomnieyfzym wam, złe- 
żywfzy ciężar ciała, i pomocnikiem wafzym uftawicznym za lafka Bo? 
będę. Skończywfzy przemowę, za Towarzyfzow przydał MAUROWI 
Antontuja, Konfiontyniana , i Symplicyufza , którym to rzekł: Na wielkie 
rzeczy wyfyłsm was, z woli Bożey, Bracia moi, nie ufayciefz więc fob'e, 
ale w Panu Bogu, i iego łafce będźie ufanie wafze: iefli prace, i ftafun- 
ki rożne znofić będźiecie, rozumieycie, że to ieft dobrodźieyftwo Bofkie, 
bo za wielkie prace wielka zapłata będźie: nie trwożcie fię też, iż w 
Krotce umrę, bo w Nicbie więcey wam pomagać mogę. Potym oddał 
do rąk MAUROWI Regule od fiebie pianą, funt chieba, i miarkę mą 
wino, jaką miał Braci dawać, Tak fobie Święci Oycowie poważali 
fkromność, i miarę w pożyciu, rozumiejąc, Że trzezwością, i powścią» 
gliwością grzechy, i ciało włafne, liego złe namiętności zwyciężyć mieli, 

Pofiańcy S. Bertygrama Bifkupa, odprawiwfzy w Kafjynie Swięta 
Bożego Narodzenia,fia początku RokuPięcjetnego czteridziefiego wtoregó,v es 
fpoł z S. MAURYM, i drugiemi, tufzyli fię w drogę, i pierwizey nócy w 
Fobwatku Klafztornym, Ækwelia zwanym , nocleg mieli, gdźe ich Fros 
bus, i Akwin, wprzody od 5. BENĘDYKTA wyfłani, przyięli. Waza- 
jutrz rano, gdy fię mieli rufzyć w drogę , przychodzą z Kafynu, od S. 
Qyca wyfłani Honoratus, i Felicifimus, którzy imieniem lego Żegnaiąc 
onych na pódroż, S. MAUROWI oddali pufzkę z floniowey kości, w 
którey były trzy fztuki Drzewa Krzyża S. i kawałek z płafzezą Panny 
Nayświędzey, i S. Stefana, i S. Marcina Relikwie, a przy tym i lift temi 
flowy pifany: Wezmi naymilfzy oftatni upominek od nauczyciela fwego, 
który miłość nafzę długą niech wyświadczę, i tobie, i twoim Towarzyfzóm, 
przeciw wfzyftkim złym przefzkodom, niech obrotą będźie. A gdy dopeł. 
nifz lat fześćdźiefiąt, od przyiścia do Zakonney dofkonałości, na wefele 
Pana twego wprowadzony będźiefz, jako nem Pań dnia wczoraylzego, 
po odeyściu twoim raczył objawić. Oznaymuięć też, Że w drodze mu. 

ficie fię bawić, i z trudnością fpofobne mieyfce znaydźiecie, co fię dźiać 

będźie według fporządzenia Bożego, i dla tego, co nieprzyjaciel narodu 

ludzkiego z fwey chytrości na was pobudźi, Wfzędźie jednak łafka Mi 

łofierdźia Bofkiego będźie z wami, że raczey , chociaż odwłocząc, i żga 

dzy ferc wafzych długo FO ZR gdźie indźiey , niżeliśmy fię fpax 
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dźlewali, wczefne wam zdarzy miefzkanie. , A za tym miey fię dobrze, 
- i bądź fzczęlliwy w drodze, a fzczęlliwizy mieyfca dofzedłfzy.  Uciefzo- 
ny MAURY. i podarunkiem, i litem S. Qyca, w którym o przyfzłych 
rzeczach dawał mu znać, mile pożegnawfzy fię z Bracią , daley puścili fię 
w podroż. Nazajutrz zajechali do Miafta Wercellis, i tam fię proroctwa 
5. BENEDYKTA pełnić zaczęły: bowiem niektórzy Kapłani zaprofili 
ich jako miłych gości, aby ze dwa dni przynaymniey pomiefzkali u nich, 
„ifobie odpoczęli, a to była dufznego nieprzyjaciela zafadzka, którego 
bolało, że fię MAURY na onę drogę wybrał. Bo Harderad jeden z 
Pollow Bertygrama Bifkupa, przechadzaiąc fię po ganku, jakoś zawadźił 
nogą, i obaliwfzy fię, padł z góry aż na ziemię, i ramię u ręki prawey 
ftrafznie wybił, które gdy bardzo napuchło, niedźiel dwie chodźili około 
niego Cyrulicy , a gdy zajątrzenia owego „wyciągnąć nie mogli, 
uradźili, aby ramię z ręką oderznąć, żeby infze członki nie zaraziły fię 
ogniem piekielnym. Poda Atchi-Dyakon ferdecznie żałuiąc to- 
warzyfza, przypada do nog MAURA, i profi, aby on zdrowie uprofił 
u Pana Boga choremu, ponieważ lekarze nie mogą go zleczyć , tylko od- 
'ciąwfzy ramię, MAURY S. ifam litniąc fię nad utrapionym, i tefkniąc, 
iż fię czas zwłoczył do drogi, udał fię na modlitwę, gorąco profząc Da- 
wcy żywota, i zdrowia, aby chorego do zdrowia przywrocił, bez.owego 
okrutnego odcięcia: apotym wftawfzy z ziemi, wźiął owe Relikwie od 
S. BENEDYKTA dane, któremi ramię, irękę całą, chorego potarł.. 
Cudowna rzecz! zaraz owa puchiina, i zajątrzenie przepękła fię na trzech 
mieyfcach, iropa wyciekła, za którey wycilnieniem zdrów zoftał Har- 
derad; dźiękował. S$. MAUROWI za przywrocone zdrowie , Ale on Re- 
likwiom Krzyża S. przyznawał owe uzdrowienie. 
Wyiechawfzy ż Miafta IW ercellis, gdy przez gory Alpes przeprawiali 
' fię, które między Włofką ziemią,i Szwaycarami leżą, Sergiu/z czeladnik 
z konia fpadł, i na katnieniu goleń złamał.. Z bolu wielkiego jak umar- 
ły leżał; MAURY S. przyftzpiwfzy do niego, i lewą ręką, złamaną pro- 
ftuiąc nogę, a prawą ręką Krzyż S. na złamaney czyniąc, rzekł mu: W 
Imię Bofkie, który związanych rozwięzuie, wftań, a jako kazał Ociec 
moy BENEDYKT, fud cam daley. "Skoro te flowa fkończył, . ow 
zdrow na nogę wftał, a wfiadfzy na konia, jechał daley . Widźięli to 
wfzyftko przytomni, i chwalili Pana Boga, który fludze fwemu MAU- 
ROWI dał taka łafkę do uleczenia. 
= Przeiechawfzy góry Alpeńjkie, ieft Klafztor S. Maurycego, Wodza 
pułku Tebzyczykow Świętych, do którego wftąpili ,. aby fię przez modli. 


twe SS. Męczennikom zalecili.. A gdy do Kościoła wchodźili, widząc | 


"ubodzy Mnichow w Habicie Zakonnym, pytalijfię, zkądby byli tacy Mnifi ? 
powiedźiano im: iż to fa Zakonu S. BENEDYKTA, a ftarfzym między 
tem i ieft MAURY, człowiek Swięty. Gdy tedy po modlitwie “odprav 
*wioney chcą wychodźić z Kościoła, flepy na obie oczy od urodzenia iwe- 
o, pocznie wołać: Sługo Boży! na Imię Pana JEZUSA; i na Imię S. 
BEN EDYKTA, profzę cię, uzdrow mi oczy, abym mogł światło wi- 


“diee. MAURY S. trochę milcząc, a patrząc na owego flepego, fpyta 
o: jakby dawno przy onym Kościele zoftawał ? Odpowie ow: że już 

kt dwanaście, a zawfze w wielkiey nędzy. Tedy MAURY rzecze do 
$ i ą niee 
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niego: Jużże miły Bracie Panu Bogu polecay tę nędzę, i flepotę 
twoią, a bądź cierpliwy, bo gdyby tobie potrzebne, i dufzy twey po- 
żyteczne oczy były, zaifte ći Swięci Męczennicy, którzy u Pana Boga wiele 
mogą, uprofilićby wzrok, jednak u nich Żebrz pomocy. „To powiedźia- 
wizy, odchodźił, a flepy fłyfząc, że darmo profił, począł wielkim głofem 
wołać: Sługo Boży, zmiłuy fię nademną. Ci, którzy przy S. MAU. 
RZE byli, lituiąc fię nad flepym, profili go, aby nad nim modlitwę uczy- 
- mił, i dał mu błogofiawieńftwo; wrociwizy fię więc do owego flepego, a 

oczy fwe podniozizy w Niebo, i flepego Żegnaiąc Krzyżem S.rzeczę do niego: 
Chryftus, który ieft prawdźiwe Swiatło, dla zaflug tych SS. Męczenni- 
ków, i Miftrza mego BENEDYKTA, niech ci otworzy oczy, abyś, wi- 
dżąc światło Niebiefkie, Stworcę Nieba chwalił. Co tylko wyrzekł, 
krew z oczu owemu płynąć poczęła, za którey wypłynieniem, oczy fię 
ofwieciły flepemu: wielką radość, iowemu kalece flepemu od urodze- 
hia fwego, i wiele fię innych cifneło po błogoflawieńftwo do MAURA S. 
Potym przypadł mu nocleg w Miafteczku, gdźie był Kościoł Pan- 
ny Nayświętfzey, do którego pofzli, aby Nielzpor, i Kompletę odpra- 
wili, a było blifko gofpody ich, gdzie miefzkała Wdowa mająca fyna cię- 
Żko choruiącego, a ten tego famego wieczora korać począł. Matka pła- 
cżąc, fwoim narzekaniem fpać nie dała poblifkim fąiadom. MAURY 
Z przyrodzenia nad utrapionemi maiąc miłofietne ferce, idźie w nocy do 
"drzwi Kościelnych, i profi gorąco Pana Boga, aby oney ftrapioney Nie- 
wieście ożywił lyna, którego jednego maiąc, w nim nadźieię pokładałą ` 
fieroctwa fwego. A wrociwfzy fię od Kościoła, z Symplicyu(zem Mni- 
chem pofzedi do owey Wdowy domu, i widząc, iż już żamknął mowę, 
i oċzy ow chory, przyftąpiwfzy do niego, rzecze: Chryftus Pan nafz, 
który utrapionych zwykł ciefzyć z Miłofierdźia fwego, i który wżrufzo= 
ny płaczem Wdowy Maimfkizy, (yna iey wfkrzefił, toż miłofierdźie niech 
nad tobą pokaże, i życie przywroci. To wyrzekłfzy nad konaiącym, 
odfzedł. Po odeyściu iego, zaraz fię chotemu przywrociła mowa, któ: 
rą był zawarł, i pocźnie do Matki mowić: Sługa Boży, któr$ tu był u 
mnie teraz, życie mi uprofił, i od piekła wybawił; bom widźiał, jako 
mnie fkazano było na potępienie. Matka prżez radość, bieży do bli- 
fkiego domu, w którym MAURY z towarzy(zami fWemi nocował, chcąc 
podźiękować za dobrodżieyftwo nad fynem iey uczynione, alić ow cho- 
ry ofwey mocy za Matką przyfzedł dźiękować Świętemu. Jak prędko 
zadniało, MAURY 2 fwoiemi odjechał, a ow. co był konal, na imię Zli- 
„giufz , Mnichem potym w Klafztorze Liryneńfkim zoftał, oddaiąc fie na 
flużbę Bożą, kiedy od śmierci doczefney, i wieczney, na ow czas zoftał 
wybawiony. jid AR : 
„W Wielki tydżień przed Zmartwychwftaniem Pańfkim, przyfzedłzy 
do Miafta Antyfyvdorenfkiego, a fiyfząc przedtym o S. Romanie Opacie, 
który Habit Zakonny włożył był na Ś. BENEDYKTA, i żywnością go: 
przez lat trzy opatrywał, a potym za Wolą Bożą przeniofi fię był z 
Wloch dla niepokoju, i woien, i blifko zlutyfyodorh sa mieyfcu Fonsro- 
gi nazwanym wyftawiwizy Klafztor, i Braci do Zakonu przyiąwizy, mie= 
fzkał tam. MAURYS. dowiedźiawfzy fię, że Klafztor Romana ieft nie- 
daleko od Miafta, urtyilnie WEAPA do niego, pokażuiąc pofzanowanie 
oma: 
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Romanowi, jako ftaremu; ź którym po miłym przywitaniu rozmawiaiąc, 
gdy wzmiankę uczynił Roman o S. BENEDYKCIE; powiedźjał MAU- 
RY, że jefzcze żywego w Kafynie odjechałem, ale dotego czafu już 
pódobro umarł, bo i fam S. Ociec o fwoiey blifkiey śmierci, gdyśmy 
odjeżdzali, powiadał. Bawiąc fię, tedy dla Uroczyftości Wielkonocney 
przy S. Romanie, gdy w Wielką Sobotę, o godźinie trzeciey po pułnocy, 
na bogomyslności zwyczayney był S. MAURY , miał objawienie, jako 
Dufzę S. Oyca BENEDYKTA Aniołowie , drógą od Celli iego ku Niebu, 
kofztownemi kobiercami uflaną , i lampami ofwieconą, prowadźili z we- 
felem wielkim.  Skofńczywfzy Medytacyą , z radością powiedźiał S. Ro- 
manowi , i oba raduiąc fię z tak fzczęsliwego odeyścia BENEDYKTA S. 
chwalili dobroć Bofką, który przyraciołom, i wiernym flugom fwoim, 
za prace doczefne , tak znakomitą zapłatą nadgradza w Niebie. A od- 
lima z wielkim nabożeńftwem , i wefelem ferdecznym Uroczyftość 
ielkonoeną, gdy fię fpiefzył S. MAURY, aby na mieyfcu fobie nazna- 
czonym jak nayprędzey ftangł, odfzedł z iwoiemi od S. Romana, lubo go 
ufilnie profil, żeby fię przy nim dłużey bawili dla pociechy w iego ftaro- 
ści. Zajechali potym do Aureliaku, gdźżie fię dowiedźieli, iż Bertygram 
Bifkup umarł, który był do W/łoch pofłał do S. BENEDYKTA, pro- 
fząc o Zakonnikow na nową fundacyą; z czego fię bardzo frafować za- 
częli, wfzyfey wprawdźie, ale naybardźiey owi trzey Qycowie; którzy 
z MAURYM byli przyfzii, tracąc nadźieię, że fię darmo w tak daleką 
podroż zapuścili, nie maiąc Fundatora, ktoryby miał o nich ftaranie . 
Ale MAURY ciefzył ich, i Opatrzność Bofką obiecywał, ażeby w n'ey 
nadźieię pokładali. Harderad też towarzyfz podroży nierozdźielny do- 
daiąc ferca dobrego, i ufności Oycom onym, profit, aby w Aureliaku 
-zoftali, aż on do nowego Bifkupa doiedźie, i przełoży mu pofelftwa fwe- 
go fprawę, i wyrozumie, coby za wola iego była z ftrovy fundacyi Kla- 
iztoru.  Przyiechawfzy do Cznomanu, do nowego Bifkupa Harderad, gdy 
mu rzecz czynił pofelftwa fwego, zrozumiał, że Bifkup bynaymniey nie miał 
woli Klafztoru ofadzać, mieniąc, że dawnieyfze Kościoły raczey naprawiać 
potrzeba, niżeli nowe ftawiać. Dał o wfzyftkim znać S. MAUROWI 
Harderad , i żeby z Aureliaku do Andegawu fig przeniesli , dla czego ım po- 
iazdy fporządźił. Przybywfzy potym fam, obiecał wiernie, Że darem 
Bożym, i za iego ftaraniem będą mieli in(ze mieyfce, ponieważ ich ta 

pierwfza fundacya mineła dla śmierci Bilkupa. 
* | Miał Harderad powinowactwo, idobrą przytazń z Florufem, czło- 
wiekiem, u Króla wziętym idoftatnim, do tego przyiechawizy, powia- 
dał, jako ludźi świątobliwych przyprowadźił z Włoch, a że Bertygram 
Bifkup umarł, nie maig Fundatora. Florus będąc Wdowcem, a nie ma- 
iac tylko fyna iednego W ofmiu lat, uprzykrzył fobie dworfką, i życzył 
oddalić fię odedworu. A flyfząc, jako cudami fiawny, i życia Świątobli- 
wego MAURY, w maiętności fwoiey obiecał ich ofadźić. A ziechawfzy 
dò Glanofolium, izrozmowy upodobawfzy fobie MAURA, i Towarzyfzow 
iego, tam ira Klafztor murować kazał, rożnego rzemieflnika zaciągną- 
wizy do roboty, I gdy Florus pilnie fię przypatrywał obyczajom ich Za- 
konnym, począł ich tym bardźiey kochać, i fyna fwego Bertulfa jedy- 
naka do Habitu dać im obiecał, a z nim i maiętność Glanofolium zapiłać 
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Klafztorowi; co i uczynił; byle fię i on fam odedworu uwolnił, ma też 
wolą zoftać Mnichem; ito przy wfzyftkich obiecał. 

Już bowiem Klafztor w Glanofolium za nakładem Florufa fporo mu- 
ruią, zaciągnąwfzy rożnego rzemieflnika; między innemi był Lengifus, 
który fię rozumiał na rzemiefle budowniczym; przeto go zaciągnął Florus, 
a.oraz był i Klerykiem tenże Lengifus. Ten po ryfztowaniu wyfoko 
chodząc, noga mu fię zemkneła, Że na doł (padł na kamienie, i krwią fię 
oblawizy, na mieylcu umarł. Wfzyfcy go żałowali, a niektórzy mowi- 
li, Że jakiś będźie niefzczęfliwy Klaiztor. MAURY przybiega do umar- 
lego ; i każe go położyć przed Kapliczką, w którey nabożeńltwo odpra- | 
wowali; a fam MAURY upadlfzy na ziemię, modlił ię, aby Pan Bog du- 
fzę przywrocił onemu zmarłemu. 'A po małey chwili, przyftąpi wfży do 
umariego, a Krzyż S. na czole iego uczyniwfzy, rzecze: Langife, W 
Imię Pana Boga nafzego,który ciało pierwfzego człowieka ulepiwfzy z ziemi, 
dufzę w nie wlał, wftań, a idź do roboty.. Począł fię ow natychm'aft 
rufzać, ioczy: ocierać z prochu, i pytać: coby fię to z nim ftało? 
powiedźiał MAURY: Otoś był fpadł, ale teraz idź czym prędzey do 
roboty. -Widźiał ten cud Florus bogoboyny, itym bardźiey ftal fię 
przychilnym Zakonowi Swiętemu. sgh FAR sy 

Między rzemieflaikami, którzy też tob li około Kościoła, i Klafzto- 
ru, było trzech, ktorzy ufżczypliwie o S. MAURZE gadali, jakoby on 
z Włoch przyfzedł dla zyfku (wego, i łakomftwa; a cuda które czynił, iż 
niebyły z Boga, ale z biefem miał zmówę. Zemścił fię Pan Bog tey 
zelżywości, którą ponofił pokorny MAURY, że owych czarci opętali, 


. jednego z tych rzucaiąc frogó, zadufił, a dwa wrzelzcząc, i fiebie zę- 


bami kąfaiąc, ftrafznym dźiwowifkiem ftali fię u wfzyftkich. Dano znać. 
MAUROWI, który wnet z politowania przyfzedł, i widząc owych dwoch, 
jako ftralzne wydawali głofy, uczyniwiży modlitwę, przyfzedł do nich, 
i mowić począł: Chtyftus JEZUS, który dał moc Uczniom fwoim, aby 
węże brali, ipo Niedzwiadkach deptałi, i moc fzatańfką plowali, ten was 
niechay uwolni od fzatańfkiey władzy, iprzefladowania. Ale cżarci 
dręcząc onych dwoch, niewychodźili; więc MAURY znowu upadł na 
modlitwę, a potym wftawfży, palce prawey ręki gdy począł w gębę 
kłaść opętanych, z krzykiem wyfzli zli duchowie, uczyniwizy fmrod 
brzydki. Trzeci udufzony od czarta leżał trupem, MAURY $ acz pe» 
łen miłofierdźia żałował owego, jednak wiedząc ,*że klucze od śmierci w 
ręku fą Bofkich, ociągał fię, i nie fmiał fię kufić o Życie iego, bowiem też 
inoc naftępowała, przecieź noc onę na modlitwie ftrawił, Żebrząc miło- 
fierdźia u Pana Boga, aby owemu przywrocił życie. Rano przyzwa= 
wizy Symplicyw(za Kapłana, kazał mu Mfzą S. odprawić, po którey 
MAURY z Symplicynfzem pofzedł do trupa martwego, nad którym taką 
czynił modlitwę: Panie, ktoryś Łazarza od czterech dni umarłego wfkrze» 
ił, i na proźbę Eliafza fyna Wdowy ożywił, wyfłuchay mnie niegodne» 
go, a dufzę przywroć do ciała, którą duch zły wypędźił. Tak fię mo- 
dląe, umarły począł fię rufzać, i kilka razy ziewaiąc, oczy otworzył, i zü- 
pelnie ożył, któremu S. MAURY rzekł: Otoś zdrow zoftał, ale rofka- 
zuię tobie, abyś ztąd wyfzedł na inne dalekie mieyfce , Żeby na cię zno- 
wu śmierć nagła nie przyfzła . 


Ma Da- 
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Dawizy Bertulfa Syna fwego Florus do Zakonu, fam też wyptofi- 
wfzy fię odedworu Krola Teodoberta, acz zniego Krol wiele pożytkował, 
ifam Ślorus przyjął od S. MAURA Habit Zakomy, darowawfzy ma- 
iętność fwoię Klafztorowi. Przy iego obłoczynach był i Krol ofobą fwo- 
ią, pod czas których MAURY przylzedł do znajomości z Krolem, i iego 
affekt ku fobie pociągnął, przez co niektóre otrzymał od Krola przywi- 
leje, i darowiżny na Klafztor, gdźie też Krol z Panami fwemi będąc w 
nowym Klafztorże na nabożeńftwie, był też u ftołu Zakonnego, przykto- 
rym Widząc fkromność wizełką w Mnichąch, profit ich, aby go w mo- 
dlitwach fwoich nie przepominali; i darował im Miaiteczko jedno na po- 
Żywienie, i na rozchody budowania. 

- Po odjezdźie Krola , do owego Miafteczka, które darował Krol Teo- 
dobert, wyprawił fie MAURY S. aby ie w dźierżawę Klafztorną odebrał. 
A gdy tam ftanął, flyfząc Obywatele, jako cuda nad choremi, i umarłemi 
czyni, o: doświadczyć tego, jednego paraliżem zarażonego od lat fie- 
diu, nic fobą nie władnącego, zaniefli do gofpody, profząc MAURA 
S aby go uzdrowił; gdyż do uboftwa wielkiego, dla oney -niemocy przy- 
fzedł; tego MAURY S. Krzyżem Swiętym przeżegnawfzy, rzekł do nie- 
go: Niech cię Chryftus uzdrowi ku Chwałe fwoiey. Za którą modli- 
twą, władza, i fily przywrociły fię onemu kalece; co widząc Obywate- 
le. z wielką radością poddańitwo fwoie ofiarowali Klafztorowi; i rożcho- 
dźła fię fiawa po wfżyftkich ftronich ziemi oney, jako cudownego ezło- 
wieka Pan Bog zefiał, Wiele fię zatym ofob rożnych do Klafztoru gar- 
neło, ża przykładem, i powodem lora; jako też i dla fiawy, która fię o 
świątobliwości owych Zakonnikow między ludzmi rozchodźiła; tak, że 
przez lat dwadźieścia i fześć, wiele naprzyimował MAURY do Habitu 
olob rożnego ftanu, a w famym Głanofolium, fto czterdźieści miał Mni- 
chow, i SoA avi był, aby w takiey liczbie, a nie w mnieyfzey Zgroma- 
dzenie Klafztoru Glanofolień /kiego zoftawało. Wiele też innych Klafzto- 
row ofadźił pó rożnych mieyfcach;irozmnażał fie Zakon po Francyi znacznie, 
Że potym uważaiąc Ludwik XII. wielką liczbę Klafztorow, i obfzerne 
dz erżawy do nich należące, żwykł był mawiać: Ze MAURY więcey 
fwoim Brewiarzem doftał maiętności, niżeli Krolowie Franculcy, przed 
tym panuiący, orężem, i potęgą. ; i ni 
7 Po amec Tzodoberta, Pańftwo Francufkie podźielone zoftałó, na 
Klotaryu(ża, i Childeberta Wnukow iego; i doftała fię część Aureliań/ka 
Klotaryujzowi, który w fwoim Pańftwie Klafztor S. MAURA Glanofo- 
lium maiąc, rad był, Że takiey Świątobliwości Męża, i takie cuda czynią- 
cego, Ad trzymał dźierżawie. Potym w pewhych potrzebach, 


dwu Zakontikow polat MAURY do Krola, ktorych Krol wyfluchawfzy, 
o co profili, fam też nawiedźić Klafztor obiecał, i wkrótce potym w ma- 


łey liczbie ludźi tam przybywfzy, darował im pewny dochod rżeczony 
Blafon,i Wieś Łongkompo dał Klafztorowi, i prawa ich potwierdźił, i od 
podatkow uwolnił; także, żeby wolne obieranie Opatow przy Braci zo- 
ftawało żawfze, poftanowił. ; sr giń sę zj 
Wsiechał był MAURY S. z dwiema Żakonnikami do Folwarku Gau- 
dińco nazwanego, aby obaczył tameczne gofpodarftwo. A gdy dla go- 
raca mudieli fię tam dłażey zabawić po południu, tym czafem kaś. 
recni- 
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Archi- Dyskon Kościoła /miegowańfkiego, taratędy jadąc, gdy ufłyfzał , 
iż tam był MAURY Ś. chcąc go nawiedźić, wftąpił. Gdy chciał odje- 
chać zaraz, MAURY chcąc poczęftować gościa, kazał Bratu Symplicyn- 
fżowi przynieść małą baryłkę wina; a gdy ow Brat powiedźiał, Że już 
nic nie mafz w niey, bo na Obiad wypotrzebowali, co było, jednak MAU- 
RY kazał mu ibaryłkę, i chleba przynieść; co gdy ow uczynił, przeże 
aat MAURY S. mowiąc: Wfzechmocny Pan Bog, który na pufzczy 
fot zgotował ludowi [wemu, i wodę zopoki wyprowadźiwfzy, napoił, 
nam też ffugom (woim £ tego małego naczynia niech opatrzy terazniey- 
łzą potrzebę. I Ralo fię, że co w owey baryłce naydowało fig ledwie 
kilka kropel wina, gdy z niey poczeli nalewać, wizyftkim fię doftało, i 
po trzy razy goście obefzli fię w koley, iz ukontęntowaniem odjechali, 
W drodze potkał człowieka, któremu gębę, noś, twarz kancer po- 
pfował, tego fie ulitowawfży MAURY, trochę ftanął, i Krzyż czyniąc 
na czole owego, rzeki mu: Niech cię Bog uzdrowi. Aliści owa fzpe: 
tność mienić fię poczęła, i prędko odefzła, że cale żdrowym zoftał. 

_ Maiąc na pilaey pamięci MAURY S. owo proroctwo S., Qyca BE. 
NĘDYKTA, gdźie mu przez lift fwoy obiawił był, iż po lat fześćdź.efiąt 
w Zakonie przepędzonych, miał umrzeć; więc rachuiąc, iż już trzydźie 
ści i ofm łat w Arańcyi, Klalztor Glanofolieńfki ofadzając, i fprawuąc, 
miefzkał; i że ofobami opatrzył infze wfzyftkie mieylca, i Klafztory, któ- 
re był nowo, porożnych Powiatąch fundował, fam wyglądaiąc prędkiey 
śmierci, uczynił kapitułę, wfzyftkich zwoławizy , i powiędźiał im, że już. 
'śmierćfwoią blifko czuje, ną ktorą aby fię lepiey przygotował, umyflił uwol- 


|  nićfię od pracy, i roftargnienia Przelożeńftwa. ŻZaczym aby fobie ite 


nego Opata obrali bez odwłoki, nakazał; z czego wfzyfcy potrwożeni 
byli, co im S. Opat powiedźiał, ale że kazał, aby zaraz obietali innego, 
wfzyfcy jednoftaynie profili, aby on fam poftanowił na mieyfcu fwoiin, 
kogoby lepiey rozumiał. MAURY S. wezwawizy łafki Ducha Święte» 
go, Beriulfa lyna Flora w polrzodku ich poftawiwfzy, za Opata nazna» 
czył, mowiąc, żefię po nim rządu dobrego fpodźiewa, przydawfzy mu 
owych dawnych, z któremi przyfzedł z Ka//ynt za pomocnikow , aby do. 
patrywali, żeby rząd Klafztorny nie upadl; i Reguła tak była chowaną, 
jako widźieli w Kafynie, żyiąc pod S. Dycem BĘENEDYKTEM. Sam 
zaś fzedł do Celli blifko Kościoła S. Marcina zbudowaney, nażnaczywizy fo- 
bie dwoch Braci do ufług, Prymu/a, i Amiana; itam oftatek życia w poftach, 
i innym umartwieniu trawił; gdyż mu ducha gorącości, i nabożeńftwa więa 
cey przybywało, kiedy ciało bardźiey fiabiało. 

Że Pan Bog MAUROWI S. wielką gotował zapłatę, przeto go bar- 
dźiey doświadczał. A Że na dobrowolnych umartwienizch iego mało 
było, tedy diabelfkie na niego dopuścił uprżykrzenia: bo czart widząc, 
jako w Klafztorze MAURA S$. wiele ludźi świat opuściwzy, i dabia 
zwyciężywfzy , Świątobliwie Żyli, frodze to bolało nieprzyiaciela dufzne. 
| go. Zaczym gdy raz MAURY S. w nocy przed ]utrznią jefzcze, po- 

zedł do Kościoła, zdrayca piekielny z grómadą złych duchow  zaftąpił 

mu odedrzwi, broniąc weyścia do Kościoła, i ótworzywfzy pafzczękę, 

wołał: A tuś mi MAURZE? uieźdzafz na mnie, i rozumiefz, że wy- 

gralz? ale obaczyfz, jakoć fię tu nadgrodźi; bodaybyś tu niepoftał. A 
i >N = Ww krot- 
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w krotce dokażę fwego, że mało ich uydźie przedemną. . MAURY S. 
Żegnaiąc Krzyżem S. rozpędżił czarną. burzą duchow przeklętych, kto- 
rzy odlatuiąc, tek wielki huk, izgiełk wydali, jakoby fię Klafztor Z 
gruntu walił. Bracia w Klafztorze przeftrafzeni, z Cell fwoich wypadł- 
izy, w dzwonek zadzwonili, i potym do Kościoła pobiegli, do którego 
też MAURY S. wfzedlfży, z płaczem profit Pana Boga, aby mogł wie- 
dzieć, coby to za klęfkę czart przeklęty miał przywieść na Klafztor? i 
na tey modlitwie pokszuie mu fię Anioł Pańfki, mowiąc do MAURA: 
Sługo Boży nie frafuy fię; bo acz czart ieft kłamca, jednak powiedzieć 
może o przyfzłych rzeczach, biorąc domniemanie z przefzłych fpraw: iż 
w krótkim czafie w tym Klafztorze wiele Braci pomrze, gdyż taka ieft wo- 
la'Boża, lecz żaden nie doftanie fię złemu duchowi, boś ty ich dobrze wyćwi- 
czył, i pomrą fzczęfliwie, za któremi i ty wprędce poydźiefz. Jak dzień 
naftal, zniść fię kazał Braci do Kapitularza,,chcąc im powiedźieć , co fi 
tey nocy ftało; i rozpowiedźiawfzy o pokufach czartowfkich, przydał 1 
to, że wiele ich miało w krotce umrzeć w onym Klafztorze, żeby fię więc 
każdy gotował, nie wiedząc, na kogo koley przyidźie; i żeby każdy poku: 
tą łzami zgładźił, w.czymby czuł obciążone fumnienie fwóie. Po ta- 
kiey przeftrodze każdy fię rachuiąc z fumnieniem, do fpowiedźi uczę- 
fzczał, i do pożywania Ciała Paflkiego, gotując fię na tak blifką Śmierć, 
która im niebyła żałofna, ponieważ w nadźiei łafki Bożey, i zbawienia 
dufż fwoich, mieli fię z tym światem pożegnać: Nie wyfzło pięc Miefięcy,alić” 
fto i fzefnafta Mnichow pomarło, między któremi byli „ntont, i Konfian- 
tynian dawni towarzyfze MAURA S. że nie zoftało, tylko dwudźieftu 
czterech żywych, którzy też obecni byli przy śmierci MAURA S. 
Gdy obaczył po fobie S. MAURY, że mu już docieka zegarek ży- 
cia doczefnego, a śmierć naftępuie, opatrzył fię na tak daleką wieczno” 
ści drogę Swiętemi Sakramentami: do tego widząc, jako fto i fzefnaftu, 
Mnichów Pan Bog zebrał w krotkim czafie, gdyż ledwie pięć Miefięcy 
dochodźiło, tedy ion niebawiąc, pofzedł za niemi. Jego śmierć Swięty 
Fanfl temi opifał flowy: Bol w bokn ciężki począł trapić Błogofławio- 
nego MAURA, i gdy flabość coraz więkfza naftępowała , Roku czterdzie- 
fiego pierwjzego od przylazdu do Glawofolium, dnia piętnafego Stycznia, 
przed Ołtarzem S. Marcina, na rogoży leżąc, opatrzywfzy fię przyięciem 
Ciała Pańfkiego, przy obecności Braci, którzy fię jefzcze byli zoftali w 
życiu, fzczęfliwie przeniofi fię do Pana Boga, w Roku Pańfkim Piglfeinym 
czterdźieym trzecim. I tamże. w Kościele poprawey ftronie Oltarza 
pochowany; na którym mieyfcu dla zafług, i przyczyny iego, wielkie fię 
cuda dźieią. Itak Faufł kończy życie S. MAURA: Ofiarowany Panu 
Bogu, i oddany S. BENEDYKTOWI Błogoflawiony MAURY od Oy: 
ca {wego Futychiufza. Senatora Rzymikiego, malący lat dwanaście. 
Miefzkałprzy S. Qycu BENEDYKCIE lat dwanaście Przeżył w Klafztorze 
fwoim , ktory fam wyftawił, lat czterdźieści i dni czternaście; co wfzyftko, 
uczyni lat fedmdzieśąt i dwa i dni czternaście Zycia iego. ` 
Zywym obrazem był, i wedle wzroftu ciała, i wedle Ducha 8. Oy- 
| ca BENEDYKTA Błogofiawiony MAURY, i we wfzyftkim mu podo- 
bsy. Obydwa z jedneyże Familij Anicyufz0w fiawney idący, oba na 
fużbę Bofką ofobliwym fpofobem cudownie powołani. S. PW 
8 ma 
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maiae lat czternaście, Świat opuścił, a udał fię na pufzczą; MAURY też 
S. w lat dwanaście oddany od Qyca na fiużbę Boiką do Klafztora. W 
Wielki Poft przed Wielkonocą obydwa mieli ten zwyczay: Że w tydźień 
dwa razy tylko potrofze jadali; Oba Ducha Prorockiego.mieli; Oba cu- 
dą znaczne czynili. Mifrz cnot wfzyftkich BENEDYKT S. dwoch 
umatłych za fwego Życia wfkrzefił; dwoch także i Uczeń chwalebny MAU- 
RY ożywił od śmierci. S. BENEDYKT wiele Klafztorow w Włolkiey 
ziemi wyftawił; a MAURY S. w Francy fto fześćdźiefiąt, jako pilzą 
Hiftorykowie, wybudował: Kościoł, na cześć S. Marcina poftawił BENE- 
DYKT S.i MAURY. także temuż S. Marcinowi wymurował w Klafzto- 
rze (lanofolieńfAim. Jako BENEDYKT S.o dnia, i godźinie Śmierci 
fwoiey wiedźiał, tak i MAURY S. Obydwa w Kościele Ducha Panu 
Bogu oddali, przy obecności Braci, i na ich ręku. Zycie, i fprawy BE- - 
NEDYKTA S. Grzegorz Wielki opifał, aS. MAURA życie S. Fauf- 
oezywifty Świadek, itowarzyfz pięknie także wypiłał.. S.BENEDYKT 
wyftawił kofztem , ipracą wielką Klafztor Kalynfki, który potym Lon- 
gobardowie ipuftofzyli , i zruynowali , a Glanofolium Klafztor od S. MAU. 
RA doftatkiem także wielkim wyftawiony , Wortmanowie zburzyli. W 
tym tylko ieft niemała rożnica ; bo Kaffyn po fwoim zburzeniu znowu po» 
wftał, i do pierwfzey zacności załafką Bożą przy (zedł; a Glanofolium po dźiś 
dźień znifzczone zoftaie., w którym kilku tylko Muichow miefzka, ici 
należą do Klafztoru Fo/fateńfkiego ; i teraz fię nazywa Prioratus , Klalztor 
Glanofolieńfkt,  Opulzczone zaś, i zaniedbane mieyfce ztey przyczyny 
zoftaie: że Krołowie Frańcufcy fłyfząc , iż Relikwie S. MAURA z Gla- 
nofolium fa przeniefione do Fofaty, oni też i łafkę fwoią , i dary obrocili 
do e Kofjateńfkiego, taniey już dbaiąc o zubożony Klafztor Gla- 
nofolień/kt . 

l A Jefzcze za życia S, MAURA w tym Klafztorze w krotkim czafie po- 
marlo fto fzefnaście Mnichow , który przypadek żałofny fercu S. MAURA 
był, lubo fię wtey mierze do woli Bożey ftofował. Po śmierci iego za Bertul- 
7a, i Floryana Opatow. znowu w liczbę dobrych Zakonnikow przybrał fię ` 
Klafztor, bo ich zwyczaynie miefzkało według poftanowienia S. MAU. 
RA fio czterdzieści, we wfzyftkim zachowuiąc porządek Reguły S. BE. 
NEDYKTA. Aż około Roku Chryftufowego fiedmfetnego fześćdziefiąte- 
go, gdy £'ipin Krol Frańcufki, a Ociec Karola W. żelkiego, w IU tofzech 
mial woynę z Łougobardami, którzy Kościoł Rzymfki uciemiężali, i tam- 
że Pipin przybierał woyíka, i zaciągi żołnierfkie czynił, wtedy zwycię- 
żywizy Lcngobardow, z ttyumiem wrocil fie Pipin do Francyi, i niema- 
lo żołnierzy. cudzoziemfkich wprowadżił, ktorych cheąc ukontentować, 
rozdawał im Kościelne, i Klafztorne maiętności, o ktory nieuważny, i 
głupi poftępek, dufzę tego Pipina widźiał w piekle S. Euteryufz Bifkup 
Auteliańfki. Między innemi był Gaidulf Włoch, rodem z Rawenny, któ: 
rego Pipin uczynił Graffem, i darował mu Miafto Andegaw, i Powiat, 
w którym że zoltawał Klafztor Glanofolieńfki, Gaidulf czy nie wiedząc 
jako eudzoziemieć, jakieyby Klafztor ow był zacności dla S. MAURA; 
czy też z wrodzoney. chciwości, tak uciemiężał, i krzywdź:ł Braci w Kla- 
fztorze, że fię mufieli do infzych Klafztorow rozeyść; a drudzy, co ie- 
fzcże żoftawali przy Klafztorzę, EC Kanonikow fuknią wźięli, zło. 
2 ży” 
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żywfzy Zakonny, jako pifze dion: do cżego im był powodem Gaidulf, 
któty fię brzydźił Mnifkim Habitem. Ten Graf, c tiatia p 
tkę Mnichow, wfzyftkie budynki Klafztorne porożwałał, i na pałac fobie, 
inaftayfie obrócił, oprocz Kościoła,przy którym piąciu Swiechich Żięży trey- 
mał, aby niemowiono, Że Kościoł wgołocił, daiąc onym roczny qdochod. 
Tenże prawa, iprzywiłeje Klafztorne popalić, a drugie pofzarpać kazał, 
aby i pamigtki niebyło, jefliby kiedy Klafetor ma owym akya zolta- 
wał. Zniofi Rlafgtor, około ktörego tak wiele bit pracował MAURY 
S. Gdy czafu iednego ptży gośtjach rożnych, zażywał wefołey mysli, 
zaczął fię przed niemi chwalić, że wykurzył, i wykorzenił Mnichow, że 
miktby nie rzekł, gdyby tu mieli kiedy miefżkać; alić przy owym ftole, i 
przy bankiecie, ukaże fię Gaidulfowi MAURY S. na którego krzywo pa- 
trząc, lalką Opacią, którą fię podpierał, uderzył w głowę Gaidulfa , a 
drugi taz w brzuch mocio pchnął, że Graf głową trzęlzc, wołać po- 
zg: MAURZE ty miie zabiafz, MAURZE ty enie zabiiajk, | zaraz 
wau oczy z głowy wypźdły, i wnęttżności z niego wyłsły, i u tolu przy 
gościach mizernie ikonał. Włafnie-, ják niegdyś Baltazar Krol Chaltey: 
fki, p bankiecie, tękę obaczywfzy sa fcianie pifzącą, dekret $mierci 
©dniofl. pe 

Po niefzczęfliwey Smierci Goidaffa, w lat kilkadziefiąt, gdy Ludwik 
pobożny, Karola Wielkiego fyn Fitabftwo śudegińfkie dał Rorygowi, è 
Bonie tego Bilechildzie, wtedy Roryg, i żonaiego, oboie będąc życia wigatos 
'bliwego, zporady Gaubert, który był Roryga rodzonym Bratem, i Mnichem 
Fafatetfkim, Klafztot z gruntu nowy poftanowili wyftawić w Glanofolitm, 
i potrzeb zwyczdyhych każawizy przygotować; i rzemieflolkow żaciągną” 
xvfzy , £ początku pilaość była około udowania Rłafztotu, ale potym 
*gożnemi zabawami oryg zattudniony, tobota nie (zła fporo dla niedo- 
zoru. Wtedy 5. MAURY pokazał fię weśnie Opstowi Kormeryackiemi, 


- Niężowi życia chwalebnego, aby Rorygowi taowił, a żeby prędzey fg 


krzętał około budynkow Klafztortych. Opat widzenia owego zanie- 
ùbhal, Thie ftarał ie o to, co mu złecońo- Żaowa powtornie upominał 
‘Opata MAURY 5. przez fen, aby ž Rorągiem mowil, ale Opat widze- 
niu ifhowi mniey dowierzałąc, a Żeby to raczey niebyła jaka obłuda czar: 
uowika , powątpiwałąc; a do tego opodal miefzka! Roryg, więc zaniechał 
siezynić, cò mu kazano; aż trzeci taż pokazwie fię Opatowi MAURY S. 
3 już nieflowami zganił mu niedbalftwo, ale go mocao wyciął, że chłoftę po 
- degach finych 1 krwawych znać było dobrże, tu d ka ów wfkok do 

;Roryga jechał, powiadaląc, co fu MAURY S. rofkazał, y zaraz poka» 


zniąć dobre znaki fa fobie. Już tedy pilniey poftępował Graj okeło 


budowania, gdyż i famemu wdźięczńy zapach dał fię czuć z Kościoła 
Glanofolieńfkiego w ten czas, kiedy był przyiechał widzieć robotnikow. 
Ï żona iego będąc w połogu, gdy fię połecała MAUROWE S. o to famo, 
co i Roryg upomniona była; 1 wprędce dokończył Klafetoru, ì do niego 


Benedyktynow 2 Fojjaty wprowadźił, którzy rząd Kłafztorny , i karność, 


i Nabożefiftwo zaniedbane dla fpuftofzenia wprowadźili, i odnowili: 
już od owego czatu Glanojolium do Fojjaty należeć poczęło jako i terag 
należy. a ; ; ; 
W nowym Klafztorze 4Alanofolieńfkim znówa zakwitnął Zakon, ido 
| pier 
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pierwfzey. oftrości przyfzedł, w jakiey był zoftawił MAURY S. Po niee 
ktorym czafie zdało fię Gaudlinowi Opatowi, zby Kości S. MAURA z 
robu dawnego wyial, ana mieyfcu wipanialfzym w Oltarzu złóżył, na 
tórych Relikwij przeniefienie wiele przybyło rożnych ludźi; w trunnie 
zaś znaleziona była karta pargaminowa, temi flowy napilana: Tu odpo- 
czywa Cialo Blogofławionego MAURA Mnicha, i Lewity, który za czafow 


` Jtodoberta Krola dofrancyi przyfzedł a dnia XV, Stycznia [zczęsliwie umarł, 


Przy uroczyftey więc Procefsyi przeniefienia Swiętych Relikwij, które fię 
ftało Roku Pańlkiego Ofinfetnego czterdziefłego piątego, dnia XJ. Marca, 
cudami wiławił Bog MAURA fluge fwego, bo gdy fię zewfząd zbiegł 
lud, dway chromi, ktorych przywieziono, na nogi ozdrowieli, i o fwo- 
iey mocy odelzli.  Paraliżem też zarażony otrzymał władzą, ido zupełnego 
przyfzedłzdrowia. Trzem flepym wzrok fię przywrocił. Dwiema niemym 
mowa fię wrociła; iinnych niemało cudownych dobrodźieyftw uznali lu- 
dźie, ktorzy przyczyny , i pomocy wzywali MAURA S$. Przydaie Ad- 
don, który opifał tę przeniefienie hiftoryą , że napotym w więkfzym ufza: 


_ nowaniu Kości Świętego zoftawały. A kiedy kto krzywdę jaką Klafztos 


rowi MAURA $. uczynił, w ten czas Pan Bog takich ciężko karał; tak 
chorobami, jako i innemi ftrafzliwemi przypadkami. 

> Po Śmierci Ludwika Cefarza, gdy fynowie iego Klotaryufz, Ludwik, 
i Karol Łyjy kłocili fię o Pańftwo, i woyny domowe prowadźli, podczas 
takich rezruchow niektórzy doftatki fwoie do Glanofolium fprowadźili, ja- 


` ko na mieyfce Święte, i tym befpiecznieyfze: jednak fwowolni żołnierze, 


jako to bywa pod czas woien domowych, mniey dbniąc na mieyfca Swię- 
te, naiechali Klaiztor, chcąc z niego pozabierać cudze rzeczy tam złożo- 
ne. . Owego zbroynego ludu byli Rotmiftrzami dAlmeryk, i Girald, i ĉi 
naprzod upominali fię, aby dobrowolnie wydano, .co fąfiedźi do fchowa- 
nia dali; czego gdy Opat, i Zakonnicy bronili, owi fwoich zuchwałych 
żołnierzy naflali, którzy wpadfzy do Klafztoru z zajadłością, drzwi, i 
zamki odbiiać zaczęli. . Bracia zbiegli fię do grobu MAURA S. aliści 
znagła Niebo cale pogodne chmurzyć fię poczęło, grzmieć, błyfkać, i pio- 
runy ftrafzliwe bić; czego tak fię ulękli owi hultaie rabuiący Klafztor, 
że wfzyftko porzuciwizy, fami pouciekali; gdyż im fię zdało, jakoby 
na nich woyfko nieprzyidcielfkie przyciągneło, i tak za pomocą S. MAU- 
RA ufzli fzkody, którzy fię pod iego opiekę uciekli. 

Monfred fiużąc przy Ro S. MAURA, pod czas gorąca w po- 
łudnie fen go zmorzył, że fię w kaplicy blifkiey Kościoła połóżył; a gdy 
zafnął, zdało mu fię, Że ktoś przyfzedł do niego, mowiąc mu, aby wy- 
fzedł z owego mieyfca. On tozefpawfzy fię, acz flyfzał, że mu każą 
wyniść, przecież przewrociwfzy fię na drugi bok, zafnął. Potym przy- 
fzedł do niego, jakoby Adobert Mnich owego Klafztora, i rzecze mu: 
Uftąp mi tego mieyfca, a idź daley ; tedy ow z ławy wftawfży, na któ. 
rey leżał, fkoro za prog Kaplicy wyfzedł, aliści fklepienie w Kapli. 
cy wizyftko upadło. Zlęknie fię ow, izadźiwi, jakiego ufzedł nie- 
befpieczeńftwa; jednak Żal mu pocznie być owego Adoberta, który go 
obudźił , a fam w Kaplicy zoftał. Bieży więc ds forty Klafztorney, ji 


(mocno pocznie dzwonić, chcąc dać znać, że <Adoberta przywaliło fkle» 


pienie. Na owo dzwonienie iey otwierać forte owźe „Adobert, któw 
rego 
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rego obacżywlzy Monfred, zadźiwiwfzy fię, bo rozumiał,że go mur przy walił: 
ale Anioł Stroż muliał być w olobie Adoberta, co go obudźł. Wfzy- 
fey dobrodźieyftwo takie przyczytali zafiugom MAURA 5. że o fwoich 
miał pieczą. „Pi 3 
W nowym Glanofolinm, Kości S. MAURA nie mogły długo fpokoy: 
nie zeftawać, bo za Karola Łyfego IVortmant, albo Dunczykowie najeżdza- 
iac Francyą, palili Msafta Klafztory, Zamki, i wniwecz obracali: zaczym 
Mnifi Glanofolieńfcy obawiaiąc fię, aby drogich kleynotow, Kości S. MAU- 
RA, w owych zawieruchach nieutracili, one z truńtą wźięli, i uwozili 
o rożnych mieyfcach; na którey drodze wielkie dobrodźieyftwa odbierali 
ludzie, którzy w potrzebach fwoich, i niemocach, uciekali fię do przy: 
czyny, i zafług MAURA S. A naprzod w Skameraku, rufzywizy fię Z 
Gianofolium, kilka dni z Relikwiiami zoftal byli; które w Kościele złoży- 
wizy, fami Zakonnicy uflugowali ludźiom, którzyfię cifnęli do SS. Re-. 
likwij. Tamże Niewiafta jedna odlat piącia krwią pluiąca, dla wnę- 
trzności zepfowanych, gdy iey inne lekarftwa niepomagały, przy obe- 
cności SS. Relikwij, profiła Braci Zakonnych, aby fię za nią modlili, a 
za przyczyną S. MAURA do zdrowia przyfzła; ito przydała w fwoiey 
proźbie, żeby przez noc w Kościele przy Kościach BA 4 Bo zoftać mo- 
gła.  Pozwolili iey, przydawizy ftroża na noc, aby pi nował w Koście- 
le; po pułnocy świece, ilampy zapaliły fię wfzyftkie, które przy Reli- 
kwiach ftały, i przytym wielka mnogość w białych fzatach ludźi jafnych 
przylzła, którzy wdźięcznie [piewaiąc, Kościoł światłem wielkim, i nie 
wypowiedźianie wdźięcznym zapachem napełnili.  Widokiem takim oczy- 
wiftym nieco fię przełękła Niewiafta, lecz potym wielce uciefzona, od 
ziemi głowę podnofząc, bo krzyżem leżała, patrzyła, coby daley było: 
aliści jedva ofoba (wietna z owych Duchow Niebiefkich przyidźie do cho- 
rey niewiafty, i rzeczedo niey: Dźiękuy Panu Bogu, że już zdrowa bę: 
dźiefz za przyczyną MAURA S: Wielką radością napełniona Niewiafta, 
pocznie głofno chwalić, i za zdrowie fwoie dźiękować Panu Bogu; że 
też ow ftroż, przydany dopilłaowania Swiętych Relikwij, imieniem Gi- 
rard, uyrzawfzy w Kościele tak wiele fwiee, i lamp zapalonych; i won- 
ność wdźięczną czując, pobiegł do Zakonnikow, powiadaiąc, Że w Ko- 
Ściele tak wiele {wiec , ilamp fwieċi fię; których on nie zapalał; i że fię 
wydaie wielka wonia; tedy owi fpiefzno przyfzedfzy do Kościoła, wi- 
dźieli (wiece, : i lampy goralące, i wdźięczną wonią uczuli, ale owych 
Ofob jafnych nie widźieli: którym także owa Niewiafta powiadała o tym 
w(zyftkim . Zeby ich zaś owa niewiafta nie ofzukała, przyfzłey nocy i 
fami w Kościele nie fpiąc trwali, i oprocz wdźięcznego zapachu, . który 
czuli, fyfzeli też piękne fpiewanie, które fię niejako nad Kościołem wy- 
dawało. „Po tym cudownym widzeniu, i Niewiafty uzdrowieniu, rufzy= 
lifie Mnifi z Relikwiami S. MAURA, ido miafteczka Merula, z procef- 
sva od Duchewnych, iświeckich ludźi przyjęci, gdźie w Kościele S. f4- 
liana ztożone Relikwie, przez lat pułtora zoftawały, przy których wiele 
ezdrowiało chorych. <A gdy tam niebefpieczno było, od /Vertmanow, 
więc przeniefii Relikwie do Zamku Graffa Audona, gdźie kilku flepych 
wzrok otrzymało ,iinnych utrapionych pociechę odniofio. A że fię i 
Mnichom po cudzych mieyfeach zoftaiąc przykrzyło , umyllili tedy o Kla- 
Zto= 
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fztory Fofateńfkiego, który bliko Paryża leży, Kości S. MAURA za. 
prowhdźić; o czym gdy lig Fojjateńjcy dowiedźieli, zaprofiwizy Bifkupa 
Paryfkiego, z wielką uczciwością przyięli Relikwie $. MAURA, i tam 
podźiś dźień zoftaią. Czemu i fami Krolowie radzi, że w blifkości od 
Paryża Kości tego Błogofiawionego Męża maią, przy których fię cuda 
rożne dźieją, wiele pociech ludzie utrapieni ódnofzą, - Bracia też Fofa- 
żeń/cy nie chcieli wydać tak drogiego fkarbu, raczey podieli fię. ftarania o 
Klafztorze Glanofolieńfkim, Profefiow fwoich na mielzkanie pofyłaiąc, na 
«o pozwolenie Papietkie, i Krolewfkie maj } 

Acz po wielkiey części Relikwie S. MAURA zoftają | w Klafztorze 
Fojfateńfkim , blifko Paryża, jednak ina innych mieyfcach znaczne po- 
kaznią fig Kości tego Świętego Męża, jako to w Sekufum Mieścię kilka 
fztuczek: o czym pilze Arnold Wion. Także w Mafsylij Francufkim 
Mieście, Głowę całą S. MAURA Opata pokazują, w Klafztorze Ka/fyń. 
(Kim Ramię jegoż z wielką uczciwością, jako fkarb drogi chowają : o 
€zym Świadczy Leo Oflieńfs i. 2. c. 33. W Mifepanij, w Mieście Almen- 
dral, w Powiecie Afiremadura, znaczne także Relikwie S. MAURA, z 
dawnych czafow pokazują; i Kościoł na cześć jego wyltawiony mają. Coby 
zaś za przyczyna była, że'po rożnych mieyfcach jednegoż Swietego Kości,i 
Relikwie zoaydują fię, rozumiem, żeta przyczyna, iż w Ciele ludzkim ko. 
ści wielkich, i mnieyfzych nayduje fię więcey niż trzyfta, wedle Leka- 
rzów ; i Anatomiftow, którzy po fobie przywodzą świadectwo Galena 1. 
"9. de Hippocratis €? Platonis decretis c. $. Corpus humanum offibus piarie 

bus, quam trecentis, compofitum efi.  Częfto zatym, co pochodźi z nabo- 
Żeńftwa , i miłości, którą mają niektórzy ku Swiętym Bożym, udają „że 
u nich Relikwie, i Ciało Swiętego odpoczywa, chociaż tylko czatem 
cząftka fię jaka, i koftka nie wielka znayduje. Co też famo niejeft hań- 
by godno, gdyż po rożnych mieyfcach wielbi fię Bog w Swietych fwo- 
ich, przez niefkończone wieki wiekow Amen 


O czym Suryu(z. Lipelous. S. Faufi, uczeń jego, ktory życie iego wypilał, Se Odie 
lo epes loco cii. Łukafz Archeriufz, i Buzelin w Menol: i wiele tmych s 
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wle 
y fkazana matkę iz 
kiedy ‘w dźiecinnyc wne rzeczy fpra- 
SEUSZĄ chrzcił, krwią blifki pokrewny. -Jak tylko 
at przyfzedł, z domu wyfzedł na nauki, które przy miłości 
i zamiłowaniu fię w zyciu Zakonnym poymował; dla czego fie 
03 italo, 
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ftało, gdy fię doftatecznie przecwiczył w naukach, o Zakontym Życiu, 
którego pragnął, zamyłlał, owfzem izaczął. Aże cnoty, pofpolite fą 
do uczeftnictwa, więc z teyże przyczyny do tegoż życia wieku zachęcił. 
Ale żeby Mnichem bez Klalztoru nie był, według przyfiowia : Rybą bez 
mody, fpoł robiąc z fwoiemi Towarzytzami, Klafztor wybudował. Przy- 
mnażało fię codźiennie fpołmiefzkańcow , ale żywności im niedoftawało . 
Nie trudno było FURSEUSZOWI, bo miał fpofob wfpomoc w niedo- 
fatku Braci z fkarbu Krolewikiego Oyca. Więc przyzwawłizy, ktorzy- 
by z nim razem fzli, udał fię do Dworu Rodźicow do Hibernij.- Nie das 
leko od domu oyczyftego gdy byli, na fiłach fiabieć zaczął FURSEUSZ, 
na nogi upadać, cierpieć zawrot głowy, a prawie, Śmiertelnie zdać fię 
widźiał ; wniesli go towarzyfze do chaty chłopikiey, ktora blifko drogi by» 
ła; położono go na rogoży na ziemi, niedługo potym i tchnąć już prze. 
ftat. Płaczą fpołidący, narzekaią na niefpodźiany przypadek, i za umat- 
łego maią. Tym czafem widźi chory, że jeft mgłą okryty, 4 dway Nie» 
biefcy pacholęta wpoły go trzymaią; trzeci zaś, który do tych dwoch 
przyftąpił, w ręku miał włocznią uzbroiony , jakby gotuiący fię na woy» 
nę przeciw nieprzyjacielowi. Podniefiony w górę FURSEUSZ rękami 
Anielfkiemi, ufłyfzał fpiewanie, jakiego nigdy przedtym  nieflyfzał: 
dy tak miłym głofu wdźiękiem ipiewali wierfze, zdało mufię, 
Że kofztował Niebiefkich radości, -a tylko pamiętał nieco z.Pfalę 
mu: Poydą . Święci z Cnoty w Cnotę, obaczą Boga w Sionie , po- 
mału w tym obrocony ku Niebu, Chóry Aniellkie widźiał, „Acz vie- 
kawie przypatrywał fię twarzom fpiewających FURSEUSZ , ale mu ta- 
kie promieni odbiianie tępiło oczy, Że żadnego nie mogł obaczyć, jakiey 
kto był twarzy. Gdy fię fiodko z Aniołami ciefzy, jeden ftarlzy z tych 
to Niebiefkich fpiewakow powiada noficielowi, który po prawey ręce fzedł 


z FURSEUSZEM, żeby dufza powrocona była do ciała. Natychmiaft : 


ftal fię powrot z Nieba, porywa fię z ziemi, dufza powraca fię do ciała, 
Profi podrożnych FURSEUSZ, i zaklina, aby go w ziemi nie grzebli : 
raczey pozwolili mile rniędzy Niebiefkiemi fpiewakami zabawiać fię. 
Lecz mufiał być pofłufznym woli Bofkiey FURSEUSZ; ożył, i jakby fię 
zefnu odecknął, mruga oczami, iwidźi mary, grob, fwięce, i wielkość 
przyjaciołow płaczących. Rzecze: A coż to jeft za wfpaniałość pogrze- 
bowa? izali żywego pochowacie FURSEUSZA ? Odpowiadają oni: Tak 
jeft, wczoray przy zachodzie fońca umarłeś, pogrzeb prawdźiwy , fzcze» 
ry. i rzetelny miał być, płakaliśmy cię do tych czas, dla tego te fą przy- 
gotowania pogrzebowe, FURSEUSZ kazał wyniść z Chaty, którzy PE 
tomni byli, aby fię przyfluchał fpiewaniu, które fłyfzał przedtym od Nie- 
biefkich foiewakow; omylił fię: bo już uftało fpiewanie. Tym  czafem 
przyjął ayświętfży SAKRAMENT, ażeby zemdlone ciało iDufze pofilił. 
Trzeciego <dnia pod czas nocy znowu FURSEUSZ fłabieć na filach 
zaczął , wpadł:w letarg, i bardzo fię miał zle. A oto nagle flychać ftra- 
fzne niewidane głofy, rofkazuią natarczywi, hardźi duchowie, FURSEU- 
SZA dufzy , wypiść z Ciała fwego. Jakoby piorunem uderzony zadrzał, 
aotworzywfzy oczy, gdy po wfzyftkich patrzy kątach, aby obaczył, 
coby to zacz byli ci zgrzytający, iryczący, niezwyczaynemi głofami, 
którzy ten niepokoy czynią, nikogo nie widźi; oprocz trzech A > 
nio- 
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Aniołow , którzy niedawno nofili go. Aten zaś trzeci obrońca , ftroż - 
FURSEUSZA mile fię uśmiechając, rzecze: Nie boy fię ftrafzydła pie 
kielnego, które na ciebie iniotaią czarci, miey wemnie ufność, ja ich 
rozpłolżę. Ledwo te flowa fkończył, alić zaraz gruba ftała fię ciemność, 
firazydia brzydkie z piekła wychedźiły, fmrod wydawały nieznofny, i 
ftała fię utarczka Aniołow z czartami, Że przez ten ftrach ledwo nie wy- 
zionął dufzy, lubo fię to wfzyftko obłudnie działo, Aktorowie fzatani, 
dowod FURSEUSZ, a początek chytrość: z takim fię (potem umawia- 
li, iwrzawą, Że łatwo mogłby przyfiądz FURSEUSŹ,  iżich fiychać 
było po całym świecie. Ale cożby trudnego udawali przed Trybunałem 
Bofkim potwarcy ? coż fzpetnego 'poftrzegli w niewinnym Opacie? nie- 
ktore rzeczy ku oczyfzczeniu flużące zarzucali. Ze: myslami marnemi 
częfto fię bawił; pod czas pacierzy i fpiewania, o czym infżym myślał; 
flow kilka Żartobliwych wymow.ł; dłużey fypiał; ckliwość miał ku tym, 
którzy go obrazili, i co iafzego, jakby z rąbku wyciągał kofimki, i ztaką 
to wizyftko natarczywością rozizerzali, że bardzo wątpił już e fobie. 
Przychodźiło mu do mysli, że Sądy. Bofkie fa niepoięte, że infze fą fa- 
dy ludzkie, infze Bofkie; że inaczey Bog rozbiera mowy, mysli, i uczyn- 
ki, a inaczey ludźie.  Częfto fobie mamy . za krulzony kamień, co ieft 
młyńfkim kamieniem u Boga; ztąd to tedy płakał FURSEUSZ, ztąd 
drzał, że poznawał, jak byftrzy fą oftrowidze, którzyby go ofkatżali, a 
zaś kretami, i nietoperzami na oczy, nędzni |udźie. W tym gdy roftrzą. 
fa niepewność wyroku, każe pozad prawego boku ftolący Anioł fpuścić 
oczy w ziemię; uczynił tak, a oto na oktopney dolinie cztery wielkie 


pałały piece, fzeroko rolpościeraiące płomienia. rzecze Anioł: Chcę 
cię nauczyć, jeżeli nie wiefz FURSEUSZU, że w tych pożarach ogni- 
ftych palą fię dufze, które kłamały, i krzywoprzyfięgały, ktore fię w chu. 
ciach cielefnych kochaią; watniące fe rozfiewacze niezgod; ticiemiężaiące 
ubogich, i na nich niemiłofierne, a goteć w nich będą na wieki. Kiedy fię 
z itrachu ledwie żyiący zapatruje na te piekielne katy, i ognifte ftofy, kto- 


re dopiero na czterech mieyfcach widżieć fię dały z wybuchaiącemi plo- 

śnieniami, nagle w jednę zefzły fię okrągłoś8, a ziemia zewfząd gorzą- 

- ła, inifzczyła fię cdognia. A gdy tak niezagalzony rofpościerał fię ogień, 
imocno dopiekał, ledwo w tym pożarze niefpłorął FURSEUSZ: Coż 

czyni nędzny już już maiąc być temi poźarty ogniami? Obraca fię do 

fwoich Aniołow, przeftraizony woła płaczliwym głofeta: O zacni Wo. 

dzowie moi, brońcie mnie, brońcie mnie! oto juź w ogniu jeftetn, przy» 

bywaycie na ratunek ginącemu. : Kazali mu fię nie lękać Aniołowie, pos 

nieważ tych pożarow świątobliwego będąc Życia nie podniecił. Gidźie, 

jeżeli nigdy przed tym ofkarżeniem czątci nie doymowali FURSEUSZO. 

WI, jeden drugiego przemagał, wrzefżcząc, ufkarżali fię na ni 

fty Żądaląc, krzyczeli: Ten to ieft, ten, ktory wiedząc o Przy 

i woli Bofkiey , tych zaniedbał częfto, więc zafłużył na karę: T 

ten, ktory podarunki przyjmował od grzefznikow: Ten to ieft, 

ty z wyftępnemi biefiadował, im pobłażał, z niemi zezwalał; i ce 

albo brzydko kłamali, albo odrobiny. fkazy za fzkaradne grzec 

li, i potępiali, poki fenteneyi nie wydał Sędźia fprawiedliwey , z 

iąc fiş za FURSEUSZA żwawo anaipa Długo by było wyl 


58 AV e . 
jak fię ciefzył FURSEUSZ, będąc wolnym od tych poftrachow., jak dźię: 
kował Niebiefkim Aniołom. Tego zamilczeć nie trzeba, przy winfżowa: 
niu cych Niebiefkich Obywatelow Boeanus, i Meldanus Bilkupi FURSEU* 
SZA oftro upominali, żeby co widźiał, co fłyfzał, to fobie wbiiał. w pa- 
mięć; a powrociwfzy do ciała, aby zaflepionym ludźiom, i niemaiącym 
baczności va przylzłe,rzeczy , to ftrafznego Sądu, to Ściflego rachu KOR 
oddania pewność, to kary za grzechy wizelkie, iza te ktore fobie mieli 
za lekkie, dniem i nocą do ucha wbiiał; to powiadał, i tym ich przenikał. 
O dofyć już zażyłeś trudności FURSEUSZU, dofyć już iefteś fkołatany 
utrapieniem , ftrachem , zatrwożeniem, już ci teraz fpoczynku w'nfzować 
trzeba, dufza,'po tylu widowifkach wraca fię do ciała. Ale ftrzeżfię za- 
fadzki Mężu Boży, ftrzeź fię łowczych piekielnych , którzy na ciebie za- 
rzucaią fiatki, w ktorebyś fię ufidlił. Tak zaifte; bo kiedy iść było dufzy 
trzeba pomiędzy Aniołami prowadżącemi, porwali ią ztyłu, i w 
upalony wrzucili piec. Coż winien Życia niewinnego ubogi Mnich, Wy- 
cięczony umartwieniem, w .poftach wynędzony , brzydzący fię dwortkie- 
mi ponętami, i wizelką okazałością, od famego dźiecińftwa niewolnik 
Chryftula? Suknia człowiek jeden zaplątany w grzechach teftamentem 
oddał FURSEUSZOWI, tę nieoftrożnie wrzucił do fwoicy fkrzyneczki, 
~ ktorą trzeba było dać ubogim, albo iey nie brać, jako niegodźiwego łu- 
pu. A lubo wraz wyrwany z ognia, jednak zoftała na uftach blizna, jak- 
by cechą przypalona, poki Żył, znak był, idowod tego, co cierpiał. 
Tak trzeba przypłacić za to, uczy Anioł, co wźiął nieoftrożnie od nie- 
zbożnego człowieka. Ah mnie! jeżeli FURSEUSZA ogień Za rzecz 
nikczemną, i jakby nic, tak przeiął bardzo, a jakichże pożarow fpodźie- 
wać fię macie zabiegacze dźiedźictwa, ktorzy teftamenta bogaczow pod 
pozorem pobożności uftawicznie tak chciwie podchwytywacie ? fzukacie 
wykrętow , częścią fztuką, częścią wydźierftwem, i zdradami Ścielecie 
fobie drogę do nabycia dobr. i | ! Sue 
- Tym cżafem powrociwizy dufza do ciała, znowu ożył FURSEUSZ, i 
do tych czas maiąc zamknięte oczy, otworzył ie, co widźiał, KAL 
przed zadumiewaiącemi fię przyjaciołami porządkiem opowiadał. Kilka 
Tygodni na łożku leżał, a jak prędko ozdrowiał, po domach, po Wfiach, 
o Miaftach i Miafteczkach niefpracowanie nauczał, tak fkutecznie wiele 
namowił, że gromadami ludźie lepfze zaczynali życie. O ftrafznym S3- 
dźie Bofkim, o ciężkości piekielnego ognia zawfze materyą przytaczał 
do Kazania, pokazuiąc palcem na cechę twarzy fwoiey , aby doświadcze- 
niu wierzyli, jak ciężka Bog karze ludźi choć za naymnieyfze grzechy. 
Wfpomina Beda, gdy niektórego dnia FURSEUSZ do ludu gorącey © 
przyfzłych mękach piekielnych mowił, tak ofłabiał, Że cały zbladł' na 
twarzy, członki drzały , iichociaż pod czas zimy, pot fię lał obficie ź nie- 
go. Ale jak kazania iego z pilnością i pożytkiem fiuchali ludźie fkrufzo- 
nego ducha, tak złego Życia uporczywi i zakamiali za babfkie mieli fobie 
byki, i że fię niechcieli powściągnąć ad grzechow, i nałogow wfzete- 
cznych, w które zabrneli byli, FURSEUSZA z Oyczyzny wygnali. Uftą- 
pił, płacząc nad zgubą famochcących, i pofzedl z Zibernij do Anglij, gdźie 
od Sigeberta Krola, fiyfzącego o flawie już dobrze FURSEUSZA, mile 
przyjęty, i blifko Knobburgu Miafta, na mieyfcu wefołym, lagi ox 
a- 
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Klafztor, (prawować mu kazał urząd Przęłożeńfki, który Klafztor potym 
Sigebert i Anna Kroleftwo, hoynie nadalig gdźie jak w Hlibernij uftawi- 
cznemi naukami, to przez fiebie famego, to przez fwoich Towarzyfzow, 
między któremi pierwfi byli Foillanus , iUltanus, niefzczęsliwe nałogów 
chwafty wfzędy z ferc Angielczykow pomyslnie wyrywał, i wykorżeniał, 
Lecz FURSEUSZ pamiętaiąc to, dobrze „co widźiał, i co cierpiał, oba- 
wiaiąc fię tego, myslal, jakby mogł być od tego wolny; więc fobie ofo- 
bne obiera życie, zdawfzy rząd Klafztoru Foillanowi „idźie na pufzczą z 
Ultanem. Ledwie co przez mały czas fkofztował fpokoynieyfzego ży- 
cia, niefzczęfna Krolikow Angielfkich pycha, z których każdy fobie Wy- 
fep Pańftwa przez woynę przywłafzczał, wizędy po całym Kroleftwie 
żołnierze fzaleli, wypędźili ztamtąd FURSEUSZA. Przyfzedł do Fran- 
cyi gdźie Klodoweufz Dagoberta tyn, wiedząc już dobrze o flawi- Świą- 
tobliwości iego , gościa jakby z Nieba zeflanego przyiął : Miły b, I Panom, 
zwłalzcza Herkenwald, pod ten czas Marfzałek, uprzeym e go kochał, as 
żeby Swiętego Qyca przywiązał do Francyi, wyiednał wyftawienie Kla- 
fztoru Zatiniaczń/kiego blifko Paryża. 

Dwa razy będąc piaftowany na rękach Anielfkich, jak na łożzzch 
Po podczas zachwycenia, które cierpiał F URSEUSZ, do ter- 
~ minu śmiertelnego zmierzał; więc fię ftało, iż fię z Klodoweu(zem w po- 
droży złączywizy, w tey gościnie przenioff fię do wieczności, krotko cho- 
ruiąc, umarł Roku P. 655. do Perony ieft zaniefione ciato. Czwartego po- 
tym roku -Źligiufz, i lutbert, Bifkupi gdy ie gdźieindźiey przenofili, do 
tych czas (wieże, i ni narufzone znaleźli. © Cudach krotko n:mieniam, 
bowiem ich ieft wiele, których tu wyrazić niepodobno. Trzech wfkrze- 
fil, między temi Hyamona {yna Xiążęcego. Wedrzwi do więzienia kis 
jem, uderzywfzy, więzniow uwałlniał. Slepey wzrok przywrocił, zna- 
kiem Krzyża. S. Wodą niewiaftę faba uzdrowił, która fię obrociła w wi- 
ho, . Lafkę utknąwfzy w ziemi, zrzodło wyprowadźił dla pragnących, 
Tąż lafką ufmierzył fzaleńftwo w niewieście, raz łą trąciwfzy. Dwoch; 
którzy z okrętu na przepaść wypadli, i zdrowi zoftali, i niezmoczeni wy- 
fzli. Oto krotkość wyrażona Cudow, a które fię po Śmierci dźiały, otych 
milczę. Niech będźie Chwała Bogu. Amen. 


Tak Suryufz tom. 1. PD Beda. Vener, Colgan. Mireus. Molan. Baron, Jer 
ges, Buzein. w Menol, i Kronikach Benedyktyń (kich . 
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TEdnego przezwifka dwoch Biturczykowie Twoich liczą Bifkupow Su. 
rak nazwanych; z nich pierwfzy, który po Kemigiu(zu Ariya 
ilkupftwo obiął, Roku po Narodzeniu Chryftufowym 583. z lalki 


Kola Gumtrama, z Senatora na tę godność był wzięty , jako Grzegorz ` 
lib. 6. cap. 39. hifi. Franc. oblzernie o tym mowi. Drugi Sulpiynufz w 
fo lat po pierwizym naftal, itego pofpolicie zwali pobożnym, czyli Piu- 
(em, a ten był Benedyktynem; i ten ieft Arcy.Bifkup Swięty, o korvia 
wielę ieft pifzących świadectw, jako to Hugona Menarda, Trytemi fz, 
Suryufza , Piotra de Natalib. i Aymoina « Lubo niektórzy, “ofobio: 

i z 


> Kar- 
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Kardynał Baroniufz ; w tym fię tylko nie zgadzaią; że Baróniufz Guntra- 
ma, zamiaft Baroniufza Krola uzdrowionego od S. SULPICYUSZA, na- 
pilat. Za nafzym Benedyktynem wielkiey prawdy dowodźi Hugo Me: 
‘nard obfervet. lib. 1. tegoż famego dnia jedenaflego w Martyrologium, 
Więc o Mnichu, ODA: Benedyktyńfkim , tymże Arcy-Bifkupie potym 
'Bituriceńfkim tegoż dnia, SULPICYUSZU młodfzym mowiemy, nie z 
_Senatorfkiey godności, ale prawdźiwey Świątobliwości na doftoyność Bi- 
fkupią w Biturgii wftąpił. Nie wyflawiam urodzenia jego, w jakim fię 
"zacnym urodźił Domie, ale fię tylko znacznym jego przypatruię cnotom, 
w których fię jefzcze w młodym wieku cwiczył. Bowiem jak prędko 
fpofobną głowę wypolerował naukami, iedno ftaranie było SULPICYU= 
SZA, zabawiać fię Niebiefkiemi rzeczami, i patrzyć pożytku innych . 
Kaydanami fkutych w więzieniu nawiedzać, zgłodniałych pofilać , Rabie- 
iących naukami wzmścniać , pieniędzmi, kiedy miał, wykupować, to mu 
w zwyczaju było: nie tylko dnie, ale i nosy całe częfto na modlitwie 
trawił, a dla tego nabożeńftwa Twego miał Kościoł niedaleko Domu Oy- 
cowikiego. Ażeby jak pofpolicie podły, tyni befpieczniey mogi fię za- 
bawiać z Bogiem, wednie cudzemi fię przyodźiewał fukniami, żeby go 
ludźie nie poznawali w Kośčteie. -Z dźiecmi pacierz mawiał, fzepluiący 
język wymawiać uczył modlitwy, nauczaiąc klęczeć, pozdrowiać Matkę 
Bofką, naywiękfze nkontentowanie SULPICYUSZA było.  Trefuskiem 
dwoch ż domowych z fobą = do Kościoła, do którego uczęfzczał, wźiął 
na noc, gdy.fię modli, złofliwych dwoch fzatanow przyłkaczywizy do 
niewiniątek, ciągną ich, fzarpią, chcąc ich z Kościoła wyrzucić. Pla- 
czą, i krzyczą dźieci, obeyrzy fię SULPICYUSZ, fpoftrzeże poczwary 
piekielne, Krzyżem Swiętym żegna, co prędzey, wyrwawfzy zrąk dźie- 
ci, z Kościoła wypędza biefow. Już to zwyczayna rzecz była SULPI- 
CYUSZOWI wyrzucać biefow .z opętanych, choroby rożne modlitwami 
uzdrawiać, cuda czynić; ale dla proźney chwały ftrzegąc fię ludźi, że- 
by go nieogłofili, bardzo fię obawiał, dla tego Mnichem [ię ftaie, gdźje 
niedawno przed tym ufregiflus, teraznieyfzy w Biturgij, Arcy-Bilkup, 
był Opatem. Już prawie nic nie brakowało do dofkonałoświ dopiero za- 
czynaiącemu SULPICYUSZOWI, którego już dawno Cnota do wfzel- 
kiego cwiczenia uczyniła fpofobnym. „W pofłufzeńftwie, w pobożności, 
w milczeniu, w trzezwości, w poftach, icosnależy do dobrego Zakonni- 
ka, w wfzyftkim był dofkonały. | 
Dawno uważał w SULPICYUSZU 4Aufregiflus doyrzałe obyczaje, 
i ftąteczne, piękną wymowę, żarliwość ku zbawieniu dufz, więc Żeby 
był z SABAT wfpołpracownikiem czyni go kaznodzieią i wypro- 
wadza go z Klafztoraw ,i ten mu pracowity, ale dufzom pożyteczny; da- 
je Urząd.  Strałzliwie kazywał SULPICYUSZ, zakopane Biiurińczy- 
kot w Świecie ferca wyprowadzał z błota, naprowadzał na drogę zbawien= 
ną, i nauczał, jak całym fercem Pana Boga kóchać , a rownie. światema 
gardzić; życie wedlug nauki Chryftufowey prowadźić. 


Tym czafem Klotaryu(z Krol na woynę fię wybrał; wiedząc, żeby.. 


nu'fię powodżiło fzczęfliwie, że być trzeba woyfku czyftym, poflufznym, 

trzezwytn, i nabożnym. Do tey fprawy według woli Krolewfkiey za: 

częcia fzukano, ktoby w wymowie, w życiu, W obyczajach dobrych prze: 
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wyżfzał innych. Ale ktoż fpofobnieyfzy do tego wfzyftkiego jak SULPICY- 
USZ? kazał mu tedy Krol być przytomnym w obozie, żachęcrć woy- 
fko, ifiebie famego napominać względem zbawienia, wyprowadźiw(zy 
go z Klafztoru. Pracował w tym izczerze, częfto miewał nauki, t upo- 
minania do woyfka. Zwyczaynie żywność , aby wyftarczała na trzy dni, 
dawano Żołnierzom, teyże famey tyle wydźielali na trzy dni i SULPICYU. 
SZOWI. On niepamiętaiąć na jutro, i nå pozajutrze, na ubogie rozdał; 
mowiąc dofwoich: dofyć nanm mieć na dźiś. Ale jako niedowierzaiący 
Bogu, zawfze fię frafują o przylzłe rzeczy, tak i SULPICYUSZA towa" 
rzyftwo ufkarżało fię, itego czynić nie chcłało, żeby żywność fwoię 
wydawfzy dźiś, a na jutro nicby niezachowało. Lecz ufpokoiła dźiwna 
Pana Boga Opatrzność pofilaiących fzenaranie, bowiem nazajutrz przy», 
prowadzone do SULPICYUSZA wozy ftokrotnie nadgrodźiły to, co roze 
dalinaubogich. Zakończywizy Klotaryufz woyńę, gdy w domu fie- 
dząc, mysląc orządach Kroleftwa fwego , flabieie na fiłach, w 
chorobę wpada niebefpieczną: wzywa Lekarzow; lekarftwami, podku: 
tzaniem, i rożnemi fpofobami z Apteki ratnią zdrowia, przedłużaią ży» 
cia, ale nadaremnie. « Co dźień to gorzey miał fię Krol, i nakłaniał fię 
do śmierci; ledwo nie umierała Krolowa z przyczyny fiabości Męża: nie 
nie było fiychać po całym Dworze, tylko płacz, i narzekanie, ponieważ 
W Lekarzach Żadney nie widźiano nadźiei. Jeden był tylko SULPICY: 
USZ, który mogł uprofić modlitwami życie u Pana Boga, a niekto in- 
fzy, pamiętaiąc na to, jak wiele od Boga odbierał przed tym łafk, i dos 
brodźieyftwa. Więc kiedy fię z śmiercią palsuie Krol, SULPICYUSZ 
udaje fię do Boga, pada na modlitwę, bez przeftanku pości, aby Boga 
ubiagał za Klotaryu/za; dotego nic niejedząc, na modlitwie nocie, 
Tym czafem nic fię nie polepiza Krolowi, wzmaga fię choroba, ciężko 
mu odetchnąć, i już blifki Śmierci. Użaliwfzy fię SULPICYUSZA Dwo- 
rzanie; po piąciu już dniach niczym fię nie zafilonego, namawiaią, aby fię 
pofilił, a więcey fię nie dręcżył poftem, i nocnym czuciem, ponieważ już 
ofądźili Lekarze, Że Krola Życia żadney nie fpodźiewać fię nadźiei. Rze- 
eze. Mąż Boży: Co? ofądźiłi Lekarze, że Krol mufi umierać? Nu jeno, 
mieycie ufność w Bogu, a jefzcze dwa dni modłcie fię, i pośćcie, a przyrzee 
kam, że Klotaryu/z będźie zdrow, iczerftwy, a zupełnym ozdrowieniem 
fwoimm cały Dwor pociefzy. Tak fię ftało: dnia fiodmego uftała flabość, 
i zdrow zoftawfzy , z Krolową, i Panami, wezwawfzy razem (wego Oży« 
wiciela SULPICYUSZA , bankietował. 

| Dźiwnarzecz! jak fzanowano SULPICYUSZA z cudu tego, Że za moes 
dlitwamiiego Krol przyfzedł do zdrowia,widząc w Mężu Bożym Krol,i pier- 
wfi Dworu Panowie świątobliwość, dla tego godnym go fądźili Bifkupftwa 
Bituryceńfkiego po Śmiercilufiregifla. Nic nie odmienił zwyczajow SULPI- 
CYUSZ od dawney ofttoŚci życia: jak Mnichem będąc, i Opatetn cwi- 
Czył fię w frogoŚci, tak iteraz Arcy-Bifkupem Bituriceń kim. 

Wiele wfkorał na Żydach wymową SULPICYUSŻ, których upor- 
Czywość, ieżeli mniey zmiękczył flowami, złamał cudami, i do Chryftua 
fa przygarnął.  Wzmogł fię wtedy głod wfzędźie po Akwitańij , między 
innemi, chłopię jedno już przez kilka dni od głodu wyfchie pofzło da 
SULPICYUSZA , wiedząc, że był Dobrodźiejem ubogich. ` albowiem 
golpodarzowi domowemu Pea: iesli ma eo w fapiżarni, żeby dał,. 
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Ale że go fprawa jakaś przymufzała oddalić fię od domu, tym czafem, 
chłopię umarło od głodu. Trzeciego dnia pyta fię Bifkup Gofpodarza, 
gdźie Chłopię? odpowiada; żyło, ale dla moiey gnufności i niedbalftwa 
głodem umarlo; Wyznaię, ah wyznaię winę! ta fzkoda dla mnie fię fta- 
ła, Weftchnął na fzkaradny wyftępek SULPICYUSZ, a nad martwym 
ciałem na łożku fwoim położonym tak długo fię modlił płacząc, poki fię 
jakby ze fou nie obudźiło; ziewaiąc, nie wftało żywe. Leez nie nowalia 
to było Świętemu. Bifkupowi, ponieważ wiele innych wfkrzefzał. By- 
ła na gruncie Virifoneń/kich Mnichow Topiel diabłu poświęcona, w kto- 
rey fię z omamienia iego, wiele dla niepoftrzeżenia, napawaiąc w te 
wodźie bydlęta, topiło. Tamtędy przechodzącemu SULPICYUSZOWI 
gdy fię ufkarżaią na bezecne, ifzkodliwe mieyfce, i przepaść, zmiefza- 
wizy wodę z OQlejem Swiętym, jak fkoro poświęconą wlał w tę topiel 
BECO i hep cana fprawił, i pożyteczną w mnogość ryb. Przy 
tym ftarał fię o fpokoyność dla fwoich, i miał wielką pieczą o zbawieniu 
dufz ich, i o Kościele Bożym, tym czafem Ziturincżykowie” w wielkiey 


byli niefzczęścia , i utrapienia burży , brzydkie łakomftwo opanowało Kro+ 


la, że niegrzebieniem Kapłanow czefał, ale prawie z fkóry odźierał; 
(ják przyfiowie niefie ) nakażał, i nałożył na nich wielką pieniężną fum* 
mę, aby wypłacili.  Wyfłany był jeden na wybieranie tego niefprawie- 
dliwego nakładu Poborca, człowiek nieludzki, i okrutny, ktory frodze 
fukał Obywatelow; łagodźił proźbami natarczywego, i niemiłofiernega 
Poborcę SULPICYUSZ, ale do kamienia mowił. Nalega, naprzykrza 
fię, to ftrachem, to groźbą wymufza na uich daninę. Wpadła już ne- 
dznym uwolnienia tego, i zmiłowania fię nad niemi nadźieja, chyba SUŁ= 
PICYUSZ ich przed Bogiem zaftąpi. Więc zakazawfzy poft przez trzy 
dni, modlą fię wfzy(cy razem pomocy wzywaią Bofkiey, i nieomyłili fię: 
Rofkazuie SULPICYUSZ £óregiflowi wielkiey świątobliwości puftelni- 
kowi, aby pofzedł do Krola z tym oznaymieniem, jefliby nie zaniechał 
„ myfli fwoich, będźie potępiony, bowiem Pau Bog zemści fie krzywdy, 

Którą nieflufznie założył na Obywatełow, ina Kościoł Boży.  Wezdrgnął fię 
Klotaryufz na niefpodźiane pogrozki, wiedząc o tym dobrze, że fię to 
wfzyftko fprawdźi, o czym przepowiada SULPICYUSZ:; i zrzuciwfzy z 
fiebie Krolewfkie fuknie, z płaczem, i poprzyfiężeniem wyznawał grzech; 
i+owfzem uwolaiwfzy wfzyftkich od tego poboru, nowe przywileje nadał 
Kościołom z wielkiemi dochodami, aby Pana Boga, i SULPICYUSZA 
Męża Bożego błagali za niego. Tym czafem podfzczuwacz owey nie- 
fprawiedliwey. daniny, i uciemiężenia ludzkiego nagłą umarł Śmiercią. 
Wyliczyć niemożno cudow, które czynił SULPICYUSZ. Milczę o 
owym złodźieju potajemnym, który fię zakradł do Szpiżarni w nocy, 
ten za modlitwami Swiętego Qyca związany, - choćby fię ftokroć  kufił 
uciekać, ani raz nogi niemogł wychylićz Szpiżarni. Milczę otym fa- 
mym złofliwym człowieku, który wfkoczył dobrowolnie w ftudnią głębo= 
ką na łokci ośmdźiefiat, aby go publicznie nie karano za ten wyftępek, 
za fprawą SULPICYUSZA utonąć nie mogł. Milczę o An/ulfie Męża 
Bożego fludze, ten gdy żywność wiozł dla ubogich z rofkazu SULPI- 
CYUSZA, z wozem od fzatana wywrocony, kijami zbity , oflepł , gdy już 


ledwie żył, Mąż Święty poświęciwfzy chleb nakropiomy winem, dałmu |. 
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zieść , i zdrowymrzoftał.  Milczę o Chłopie jednym, ktory zgwałcił Dźień 
Swięty Więlkonocny robotą, ręka reu ufchła, ktorą fmiął robić, za po- 
mocą SULPICYUSZA przyfzedł do zdrowia; fiekiera, którey żadną mo- 
cą, ani fpofobem niemożno była przedtym od ręki oderwać, jakby była 
przykuta do ciała, za modlitwami jego odpadła fama. O tych, i o wielu 
innych zamilczam, ponieważ by nie ftarczyło kart, ani papieru. Naofta- 
tek, jak był SULPICYUSZ w flużbie Bofkiey, i życia Żakonnym zanu- 
rzony cały, jak wiele tak Kościołow , jako i Klafztorow kofztem fwoim 
pobudował, nie zatrudniając fię fprawami Bifkupiemi, jak fię modlił, pościł, 
martwił ciało fwoie, wierzyć bez czytania možno: poki w ftarości fwoiey, 
wycięczywizy ciało w pracach, do terminu oftatniego Życia nie przyfzedł; do 
Kościoła od niego fwieżo wyftawionego Roku Chryftufowęgo 647.przy pła- 
czącym Pofpolitwie wniefiony, i po Śmierci fiynie cudami. Sama lampa, 
že inne ópulzczę cuda, przy grobie jego zawiefzona , zawfze była pełna oli- 
wy, którey nigdy nieubywało, iz tey jefzcze brali ludźie `na uleczenie 
chorob. Za co niech będźie Bogit cześć nieśmiertelna. Amen. 


Tako tym świadczy Synchron. Hugo. Menard. Trithetm. pes. Suryu(z. Lippel. Ba 
mel. m Menol, i inni. ; k 4e M 


DNIA XPIIL-STYCZNIA. 
Zycie S. DEIKOLA Opata, 


 ADRzebog, co za niefzczęście o DEIKOLO! że jak fię Kolumban wygnae 
niec z Luxowij dla ciężkiey choroby rozłączyć mufiał w podroży z 
' - Magnoaldem, tak też i ciebie dla fiabości nog i rąk oddalić od fiebie. 
Wfpomnieliśmy o Kolumbanie, którego Brunhilda wygnała z Francyi , że 
dlugo cierpiał wygnanie, poki nie trafił do Wiemieckiey ziemi, T owarzye 
fzami Kolumbana byli w tey fmutney podroży Gaweł, DEIKOLA ; Ma 
gnoald, ktorych razem uwolnionych z Hibernij do Fraacufkiey ziemi zas 
pędźił okręt. O fczęfliwi żołnierze! którym podźiśdźień Niemiecka zie» 
mia powinna być wdźięczną, i Burgundya; żeście w nich Klafztory Bes 
nedyktyńfkie, a w nich karność Zakonną zafzczepili. Z jakiego. Rodu, 
z którego Domu pochodźi DEIKOLA, chociaż ftarożytność nieczyni 
wzmianki; iednak że z Kolumbanem między innemi podroźnemi towarzy: 
fzami z Hibernij do Prancyi fzedł DEIKOLA, to napifano. Już w lata 
podefzły z wygnanym z Zuwowij Kolumbanem ledwie fzedt DEIKOLA. 
Zgłodniali lefnemi korzonkami, i ztzodelną wodą zafilalifię. Kiedy mu 
już w podroży uftały nogi, już też i ręką nie mogł bardzo władać /ponie- 
waż ledwie w ręku mogł utrzymać lafkę. Upadfzy tedy na kolana, pref 
Kolimbana , aby go chciał uwolnić od dalfzey podroży , gdy go prawdźi 
wa choroba tak ofiabiła. - Przyftał na to Kolumban, z tą jednak kondycyą; 
aby, jefliby ozdrowiał, nie powracał fię znowu do Zuxowium. Poftanowili 
fobie tedy świątobliwi podrożni iść do Burgundyi, zabiera fie w drogę Kolume 
ban, zoftawuiąc fchorzałego i niebefpiecznego DEIKOLA. Dokądby fię os 
brocił chory nie wiedźiał, do Pana Boga tylko ręce podniażfzy, które w krot- 
cedo zdrowia przyfzły , o pomoc i ratunek profił. W gęftych lafach jes 
fzcze przemiefzkiwał DEIKOLA, ziołkami, które ziemia rodźi, głod ufmies 
zzał. Ale żeby mogł pragnienie Qz któremu ciężko doymowało, 
Y 2 cale 
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cale nie mial znikąd, bo w tey pufzczy, ani ztzodła; ani ftudni, ani rze» 
ki, ani ftrumienia niebyło. Podniożfzy tedy w Niebo oczy, weftchnież 
O Nayłafkawfzy Boże, któryś mnie dopiero już uzdrowił, nie dopufzczay , 
profzę, abym fchuął bez wody; wyfłuchay proźby dla miłości twoiey wygnań- 
ca, i podrożnego. To wyrzekłlży,aż nagle wytryflo z Żiemi zrzodło, © 
którym pifzą iż do dźiśdnia trwa. I ten pokarm i napoy jefzcze DEIKO- 
LA zatrzymywały na pufzczy. Myflał o mieyfcu Swjęty Ociee, do kto- 
regoby 'przeniofi wygnanie fwoie. Mogł  puyść do WĀ któreys albo 
Miafteczka gdźieby fię miał lepiey, ale niechciał Uciekałąc od ludźi, z 
któremi po więkfzey części w'złe wpadamy nałogi, gdy z niemi fpo} ży- 
iemy. Upatrzył narelzcie pagorek zielonemi zakwitły kępami, wygo- 
dnie pochodźifty, ido weyścia łacny. Drzew gałęzie, ofobliwie dęby 
rozłożyfte mieyfce ciniły, z oła rożne zakwitały ; któremiby fie bez wfzeł: 
kiey pracy, niefieiąc, ani orząc, zafilał. Zrzodło, ktore niedawno ż 
łafki Pana Boga wytryfo, ftało mu fię za piwnicę. Wfparfzy fię na kt 
ju, niżeli włzedł na gorę, klęka nakolana, poświęca na cześć Bofką 
mieyfce. Między temi lefnemi rolkofzami jedno trapiło DEIKOLA, że 
nle było Kościoła, do ktoregoby chodził na modlitwę, a gdyby ten miał, 
zdałoby mu fię być w naywiękfzym fzczęściu. Bierze tedy kij w rękę, 
fpufzcza fię ż pagorka, przegląda  pobliżfze mieyfea, jelliby fnadz nie tras 
fil na cżłowieka , aby fię go poradźił w chęci fwoiey.  Pofzczęścił Bog 

DEIKOLI; ledwie na ftaie ufzedł, na człowieka natrafił, który świnie 
pafl. Pozdrowiwfzy.go łagodnie, rzecze: A flyfzyfz ty, „przyjaciela 
kochańy, widźifz mnie ftarca obcego, i niewiadomego tey Oyczyzny, 
mam wolą w tym lefie miefzkać aż do śmierci: powiedźże mi profzę, 
który znalz wlzyftkie tuteczne mieyfca, czy nie malz tu gdźie blifko 
Kościoła? tego mi koniecznie potrzeba, ktory fię na Bofkiey zabawiam 
chwale. Ow odpowiada: Prawdźiwie ieft, nie daleko ztąd na honor S. 
Marcina poświęcony, iefli ci fię podoba, idź, a obacz.  Profzę cię, rze- 
cze DEIKOLA , uczyń to dla mnie ftarca, prowadź mnie tam, a za pra» 
cę twoią, Niebem fię świadczę, Bog ci nadgrodźi. Mafz mnie. ponie- 
wolnego: iochotnego, odpowiada Świnopas, ale fię tylko boię o trzodę, 
która fię wnet rozeydźie polefie, i zabłąka fię, abym iey naymniey odftą: 
pił, a ktoż ich tu do gromady zapędzi? Patrzże, jakbyś mi biedy wiele 
zrobił u Pana mego, gdybym odfzedł. Mowi DEIKOLA: Nie boy fię 
fnężu dobry, ręczę ja, że jakby w oborze zamknięta była trzoda twoia; 
pod jednym tylko dębem leżeć wfzyftkie będą: Oto kij, który w ziemię 
utykam, tea będźie pilnował na mieyfcu twoim, i rzeftrzegać. Miey 
ufność w Bogu, ani na krok z mieyfca fię nie n a i tak cię pe- 
wnym czynię. Utknąwfzy tedy w ziemi kij, przeżegnawizy trzodę, z 
świnopafem idźie. Trochę drógi gdy ufzli za gęftwinę pufzczy , człowiek 
ten profty palcem fkazuie na Wieś, i na Kościoł, i kazawfzy DEIKOLE 
daley iść, fem fię co prędzey wraca; i obaczy, Że koło kija wetkniętego / 
w ziemię, gromadnie fpokoynie leżą wieprze, äni rekczą, ani kwicżą, 
co fię rzadko zdarza. Tym czafem DEIKOLA wyftawiwfzy z gałęzi 
Chatę, i żeby nieciekło na niego, błotem oblepiwfży, uczęfzczał do Ko» 
Ścioła na modlitwy, i fpiówanie, Markotał Kościelny fluga na nieuftanne 
modlenie fię w Kościele DEIKOLI, że cały dźień ftarzec w Kościele fe 


dźi, 
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dźi, więc rzecz tę donofi Plebanowi, ten każe odtąd drzwi zamykać, a 
kapturowego ftarca wypędzać z Kościoła, żeby ani nie wchodźił, lecz 
fię iego pierwey poradźiwfzy. Na zaporę wnet zamykaią drźwi. Przy: 
chodźi DEIKOLA zwykłego czafu, nie wiedząc, coby fię między Pleba- 
nem, i Kościelnym dźiało,  Kościoł fię Mężowi Bożemu wraz otwiera. 
Nie daleko od Kościoła była Chałupa Kościelnego flugi, ten flyfzy fpie- 
waiącego DEIKOLĘ, upatruie zdaleka, i widźi otwarte wrota; dźiwu- 
ie fię, gniewa fię, przybiega, i ftarca wźiąwizy za fuknią, wypycha z Ko- 
ścioła, i znowu zamyka. Powinien fię był ten głupiec ufpokoić cudem, 
a niefzaleć, a że też drzwi zamknięte otworzyły fię ftarcowi, gniewał fię 
na to fzaleniec, gdźieindźie, aby mu nie dopuścił weyścia, wymyla fpofob. 
Ciernia oftrego i kolczyftego głogu na gromadę znofi, iścieli na progu 
Kościelnym. O głupia głowo! jakby, który gwałt mogł uczynić drzwiom, 
cierniftego zagrodzenia odrzucić niemogł! Zaifte DEIKOLI, jak drzwi 
na przyjście iego otwierały fię zawfze, tak też odrzucone ciernia, i uprzą- 
tnione fg, aby wolno wfzedł do Kościoła. Zgrzytali zębami na to, jak 
kwiczący wieprz, Pleban z Kościelnym fluga, któryen fzaleńftwa acz ani 
cuda nie ulpokoily; i dyfząc pobiegli do Pana tey Wfi, którego był Ko- 


ścioła Kollatorem , fkarżą fię żwawie na DEIKOLE, udaiąc go za nief'- 
cnotliwego, za fzubienicznika, za fzalbierza, za czarownika, świątobliwee 
go ftarca lżą flowami, i profzą o zemftę na upornego. O złofliwi @zey 
Mężowie! Pan mieyfca, Pleban, i Kościelny fuga, którzy jak z piekła 
rodem poczwaty, na tyle jafnych cudow zakamiali, zącięmnieli. Przy- 
fluchay fię tych bezbożney rady! Rzecze Dźiedźie tey Wfi; jak prędko 
potym fpoftrzeżecie tego złego Mnicha w Kościele, fchwytaycie go, tak 


chcę, tak każę, i związanego na ziemi Starca jak barana niewftydliwie 
oberzniycie, i to mowiąc, ftałofię tak, jak im kazał. Ale bowiera ledwo tę 
fzkaradność uczynili, oto! kara Bofka na nich padła; bo zaraz po tych 
członkach puchnąć zaczął W'erfaryu(z, tak mu było imię, i wrzody go 
ftrafzne obfypawizy robactwo żywo toczyło, aż fzaleć nędzny, i wyć po» 
czął. Pofyła tedy jak nayprędzey po lafach fzukać DEIKOLE, aby już 
konaiącemu rękę z pomocą podał. ldą w lafy, fzukąią po lafach ftarca, 
i znayduią go w fwoiey Chacie fiedzącego. Wnet. zapomniał fwoiey 
krzywdy, irzecze do nich: Ponieważ moiey fprawy potrzebuiecie, oto 
wraz idę z wami. I włożywfzy na fiebie podrożny płafzcz, pofpoł fzedł 
z niemi. Jak prędko w domu W'erfaryego ftaneli, umordowany  ftaru- 
fzek z podroży DEIKOLA, złożywfzy Z fiebie płalzez, zawiefł go na 
promieniu fionćcznym, który w izbie był, i wynikał przez fzczeglinę, ną 
co fię zdumiewali domownicy, oni jakby na haku było zawiefzono rozu. 
mieli, ale którego wezwała Bertilda żona dla uleczenia Męża fwego, Ociee 
Swięty poznał, iż już wyzionął dufzę.  Czynią tedy przygotowanie do 
pogrzebu, zamyfla o odeyściu ftarzec. Wtedy już zaczęła płakać Żona 
nad Mężem , i wyrzekać, a przypadłfzy do nog DEIKOLI, ięcząc rzecze; 
Wiem Mężu Boży, że z twoiey przyczyny Mąż moy umarł, bo uczynił ci 
fromotę; bądź na mnie łafkaw, auproś mu odpufzczenie tego grzechu, aby 
na wieki nie był potępiony; Że taką, itak wielką niecnotę ważył fię uczya 
nić tobie. Także profzę cię, i zaklinam cię, bo wfzyftko możefz u Boga 
fprawić, w czym nie wątpię, M to, aby żył, a żyiąc opłakał tęzbro+ ~ 


dnią 
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dnią fwoię: nic mie wątpi, Zapłaci tobie zauleczënie, będźie ci wdźięczny 
Werferyufz .  DEIKOLA, aby za krzywdę oddał dobrym uczynkiem, 

oklękgął , modlił fig, idufzę do ciała przyprowadźił. Wikrzefzony ru- 
ba fię na łożku, do nog pada DEIKOLI, aby mu odpuścił winę, jęcząc 
opowiada, jak ciężkie przez ten czas męki cierpiał. pea odrzekłfzy fię 
Pańltwa fwego, Wieś, i Kościoł, i cokolwiek należało do dźiedźictwa ie- 
go, DEIKOLI prawem zapifał. I ztąd fię wizczęły początki Klafztoru 
Ludereńfkiego, © którym DEIKOŁA zamyflał, i wybudował. Wiele po- 
tym, widząc Świątobliwość ftarca, i cuda, tamże przyięło Zakonue ży- 
cię. Po kilku lat fzczwał tam Zotaryu/ż dźika, nie widaney wielkości 
beftyą , ten porufzony od wrzafku mylliwcow, ukieka z gałęziftych chro- 
ftow, i cierniftych krzakow, w których przebywał otyły.  Nacieraią na 
uciekaiącego ply, zdalęka, zblifka ftaie fię utarczka. Przyfkaknią, ury- 
waią, fzarpią, zewfząd pofpolftwo na pomoc łowczym przybiega, ztąd 
owąd nagabany zoftaie; Dźik, oftatniey dobywa fily; konczaftemi zęba- 
mi raz i drugi między plami żaźarty, trzech pfow położywfzy na śmierć, 
którzy go z tyłu fkubali, uflał fobie do ucieczki drogę. Już od napaści 
goniących wolny, profto wpada do Celli DEIKOLI, gdźie położywizy 
fię na ziemi, ziaiąc upadł przed Starcem.  Pofpolfitwo łowczych w te 
tropy idące dźiwuie fię niezwyczayney fprawie „i odwrociwfzy fię nazad, 
czy% prędzey oznaymuią Cud Lotaryufzowi. Obaczył Król dźika przy 
DEIKOLEbefpiecznego,i Starca znakomitą ufzanowawizy świątobliwość, 
cokolwiek było pobliżfzego, z Folwarkow, lafow, iftawow, wfzyftko pra: 
wem oddał Krol Klafatorowi. Dla odpoczynku zaś po pracach, i rządach 
Opackich, a bardźiey do lat fędźiwych przyfzediizy DEIKOŁA, zdał 
rządy Zgromadzenia fwego Kolumbinowi, fam pofzedł do Celli na ofo- 
bność, czekaiąc godźiny oftatniey śmierci, zabawiaiąc fię nieuftannie bo- 
gomyflnością. Dnia 18. Miefiąca Stycznia umarł, wieku po narodzeniu 
'Chryftafowym fzoftego; w Kościele fwego Klafztoru pochowany. Ani 

o Śmierci nie zbywało na cudach, bowiem którego czafu Hunnowie pò 
Niemieckie ziemi woyną fię frożyli, Burgundyq mieczem i ogniem pu- 
ftofzyli, chcąc fpalić Klafztor DEIKOLI $. lubo częfto podkładźli fiar- 
kę, fwiece, łuczywo', ico ieft fpofobnego do żapalenia, to daremnie, 
ogień fam fiebie gafil, i tłumił. 


Zemścił fię świętokradztwa DEIKOLA S. które popełnili Hertbertus 


Hrabia Alfachi, a po nim Hugo fyn, z trzema Heriberta Wnukami. Ktos 
rzy wydarte od fwoich Prżodkow Dobra Klafztorne, gdy przeciwko pra- 
wu, i fprawiedliwości ich używali, niefpodźianym paraliżem Zarażeni, 
przymufzeni byli, aby błagali DEIKOLE , którzy przez wydarcie dobr 
jego pokrzywdźili; przyfzedMzy tedy do Grobu Świętego Oyca na puł 


żywi, przeprafzali go z płticzem, za którego dobrodźieyftwem że do pier- | 


wfzego przyfzli zdrowia, dla tego aż do Śmierci oddali fię w niewolą 5. 
DEIKOLI, Klafztor wzajemnym kofztem, i ftaraniem do pierwizey przy- 
prowadźiwfzy ozdoby , razem z Qycem fwoim Hugonem Regułę S. BE- 


NEDYKTA pod Waltranem obranym fwieżo Opatem, przyięli. “Tym | 


czafem Hildegarda Hugona żona (jako ieft ciekawe niewieście ftworzenie ) 

dy_potaiemnie grob, zamyfla otworzyć , w którym było złożone ciało S. 

DEIKOLI, nagle fię trzęść ziemia zaczęła, pioruny huczeć, i bić, mie: 
i ; ; ce 
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fce fię cmić z ftrachem, i pomiefzaniem wfzyftkich. * Hildegarda , i którzy 
dopomagali tey roboty, za zuchwałą fniiałość, ollepli, że już wyleczyć 
fię nie mogli. Amen. 


Z życia u Hug. Menard. z Kronik Klafat: Luderenf. Arnold. Wion. Jepts. Bizet. 
w Menol, i inni. | 


DNIA XIX. STYCZNIA. 
Zycie $. WOLSTANA Biskupa. 


wyczay ieft ftary, i iefzcze fię to za nafzych dźieie czafow, Że wie» 
I, le ieft takich, ktorzy mało maiąc pieniędzy, w Klafztorach fię uczą, 

i cwiczą w młodych leciech. WOLSTAN, o ktorym mowa, z po- 
dobnych był, o których wfpomnieliśmy. Między Mnichami w Klafzto- 
rze de Burgo Prowincyi M arewiceńfkity wykarmiony, wyuczony, wy- 
cwiczony. Na Kapłana za czafem poświęcony, od kilka lat już fprawo- 
wał Mfzą S.; czafu iednego niewiadomo z iakiey przyczyny , miał wyniść 
w drogę. Zatym, niżby Mfzą S. odprawił, fniadanie fobie podrażnę 
kazał zgotować, aby był mocnieyfzym w podroż; Gęś obracano na ro- 
żnie, dobrze nadźiewauą , itłuftą. Szatan, aby WOLSTANOWI przy 
Oltarzu ftoiącemu uczynił roftargę, przyprawę z kuchni po całym Ko- 
ściele porozlewał: chcąc niechcąc WOLSTAN biedźił fię z gefią w kuchni; 


to fztukę tego ptaka Imaczną 'do nofa, to do uft przytykał, to tluftość 
„ciekącą, to nadżiewanie wnętrczne, i cżego iuż niechciał, to niewolił. Więc 
zby klin klinem wybił, a podufzczenie fzatańfkie ufpokoił, flub czyni, że 
fię powściągnie od mięfa, poki żyć będźie. To wyrzekłfzy, z RR 

iwa 


fznymi ptafzkami, i z gęfią wfzyfikim przyfmakiem, które były z mię 

Uczynił pożegnanie. Należała Korona z nadgrodą tak mężnie walczące» 
mu, którey doftąpił, wprędce na Mnicha Wigorniehfkiego poftrzyżony . 
Obaczyć było Nowicyulza na modlitwach czułego,w poftach uftawicznego,a 
ktory fię wfzelkiego odprzyfiągł mięfa, fwoie także ciało nieuftannie mar» 
twil, ikatował. Ława mu za łożko była; xiążka, na ktorey leżał, za- 
miaft podufzki. , Ale WOLSTANIE! już fię teraz potykać trzeba, patrz, 
jak nieprzyiaciel przyfkakuie.  Czart wźiąwfzy poftać nie jakiego Krola 
na fiebie, targa fię na nafzego Rycerza w nocy, i wyzywa iego na poje” 
dynek: ow ktory miał na pierfiach blachę miedźidną, nic nie trwoźliwy, 
krzyż na czoło kładźie, idźie w zapafy z czartem, i tę poczwarę wznak 
trzy razy o ziemię rzucą. Dobrze WOLSTANIE! Jeżeli czarta zwy- 
«iężyfz, izali nie przemożefz: Niewiafty? chyba by ci ręce uftały na fza- 
tana, i na tę niewiaftę odięło fiły, twoie ieft z obuch firon zwycięftwo.. 
Ale zoftał zwycięzcą ten nafz kawaler. Lubo bogactwa, uroda, uro» 
dzenie przemagało w Niewieście, przecie, jak fą fzalone miłości niewieście, 
uwiedźiona lubieżnością ku WOLSTANOWI gorzała. Powabna w mowie, 
łagodnym geftem. migaiącemi miłofnemi oczami, rzecze: Słyfzyfz ko- 
chany WOLSTANIE, zaniechay tym czafem tey furowości, ktorą fię 
dręczyfz, a pociefz frafowliwą mnie, bowiem fchnę miłością ku tobie , 
ufpokoyże mnie rofkofzą Światową. WOLSTAN nate flowa, wys 
ciągnąwfzy rękę, uderzył ią w gębę, acz z taką filnością, Że po całym 
zagrzmiało domu. (Í dobrze, bo pe nie mogła inaczey zawftydźić nież 
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wftydliwa nierządnica; i nie diw, że WOLSTAN dla tey przyczyny ftał 
fię wybornym Kaznodźieią, bowiem umieią zwyciężcy opowiadać fwą 
woynę; wźięla go chęć, żeby Ak kazywał do ludu, a w ten czas był 
Przeorem, i prawdziwie iakby z Nieba natchnięty nie bez cudu, tak fię pos 
bożnie: frożył na fluchacza, że ile razy kazywał, a z pilnością go fluchali, 
rzęfifte łzy lali, iięczeli fluchaiący.  Widźiał to, izayrzył mu jeden fla- 
wy, którey nabywał WOLSTAN. A jak zwykli zli w oczy plufkać do- 
brym, rzecze: Czy nie wielz, żeś ieft Mnichem? milczeć ci raczey należy, 
niegadać. Lubo fię Bifkupom, i Plebanom godźi mowić, ale nie Mni- 
chąwi, lecz Choru pilnować. Zgryść trzeba było ten nieftrawny kąfek 
WOLSTANOWI który cierpliwie ftrawił, Ale z tyłu potkała fię zayrzą- 
cego zemita. O pułnocy gdy fię rościąga po łożku przyganiacz, mocą 
Bofką położony na ziemi, rozgami tak irodze zbity ieft, że po całym 
grzbiecie zawrzałe widać było dęgi; ktory rano jęcząc, z płaczem da 
WOLSTANA przybiegł, winę wyznaie, grzbiet odkrywa, pokazuie dę: 
gi, które on, zlitowawizy fię nad nim, przeżegnał Krzyżem Swiętym,i 
te fkoro otarł, zdrowym go puścił. dE 
Tym czafem Stolica Bifkupftwa Wigornień/kiego ofierocona była bez 
Pafterza; Pofpolftwo, i Król £dward o naftępcy myslą i upatruią , kogo- 
by obrali. Jeden był WOLSTAN, ktory fię widźiał być godnym Jnfu- 
ły. Bieżą do Klafztoru. profzą, groźbą, iproźbą nadrebiaią; ale nie 
nie wfkorali u WOLSTANA, który dawno na wfzelkie Doftoieńftwa był 
nieużyty, poki z dyfpożycyi Bofkiey nie opuściła go uporczywość, iż za 
naleganiem Molfima na koniec zezwolił. Był trochę na tym Bifkupftwie 
w dobrym pokoju WOLSTAN, gdy za czafem po śmierci Edwarda oba 
jął Kroleftwo W/ilelm, ten zaczął nienawidźieć WOLSTANA. Ażeby 
w fobie utaił złość, zmyflał, że iet niefpofobny do Bifkupftwa dla pro- 
ftoty, w naukach niebiegły, i że Francutkiego nie umie ięzyka; nare- 
fzcie fądźi go za niegodnego, żeby fię mogł liczyć między Bifkupami An- 
gielfkiemi. Składa tedy Radę, na ktorą ftawać WOLSTANOWI ro- 
fkazuie , aby tam złożył Jnfułę Bifkupią, i Paftorał. © Stanął WOLSTAN, 
i rzecze: A Że mnie wzywacie na złożenie Bifkupftwa, wiedząc o nie- 
umieiętności moiey, ochotnie ftawam; znam iia niegodność mo- 
ję, dla tego opierałem fię, gdy mnie na ten Urząd ‘brano, i tylko przy: 
mufzony przyiąłem. Ale ty Edwardzie Krolu dobry, przy którego ciele, 
i trunie ftoię, ktory niechcącego przymufiłeś, odbierz Paftorał odemnie, 
ktoryś mi fam dał. To wyrzekłfzy, utkwił Paftorał w grobowym Æ- 
 dwarda kamieniu. Rzecz dźiwna, tak dobrze uwiązł w twardym głazie 
jak w ziemi; chciało go wiele wyciągnąć, ale rufzyć nie mogli. Zadu- 
miawfzy fię Krol, i ci wfzyfcy, ktorzy należeli do Rady walney na rzecz 
nową; Langfrank, i pofpolftwo zewfząd fię fchodźiło, chcąc Cud widżieć; 
modlą fię pofpołem wfzyfcy. Langfrank fkończywizy modlitwy , nay- 
mniey nie tykaiąc fię Paftorału, dźiwuie fię cudowi, i obrociwfzy fię do 
WOLSTANA, ktory już złożył był ubior Bifkupi, a między Mnichami 
fiedźiał , rzekł: WOLSTANIE! Z wyrokow Bofkich zwyciężyłeś; przy. 
ganialiśmy proftocie twoiey, ty cudem zganiłeś zuchwalftwo nafze, bierz 
znowu Paftorał, ktory ci należy z wyrokow Pana Boga; tak Krol, tak 
ja, tak cała Rada każe, a wybacz błędowi, ktoryśmy popełnili. Txrząfi 


gło- 
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głową na to WOLSTAN, i mowi: ktoregoście raż odfądźili od tey do- ` 
ftoyności, chętnie iey uftępuie. Lepiey  jeft WOLSTANOWI między 
Mnichami, iako na lą. zie befpiecznie fiedźieć, niż po wierzchołkach nie- 
befpiecznych chodźić.  Naoftatek przymufzono go po wielki 
krzaniu fię, abyfię ftal poflufznym Bogu. Krol La 
z zgrómadzońtemi Bifkv 
dwardń 


Be 
ebrać mu go ka- 
i, którego nikt nie mogł ru- 
1g w ręce WOLSTANOWI, 
, i dawne dźierżawy. 
ftwie Bilkupim fię dźiały 
ktore rozłożyftemi 


czę, jak wiel 
ch, jak wiele ułomnych Wy- 
; opuchłych cudownie leczył. 
ych przepowiadał rzeczach, 
šo w tydzień jadał, nigdy mięfą 
gled ufpokaiał, Starał fię bar- 
iennie Mfzy S$. fluchali, i nab 
l wyrzec flowo wfzeteczn 
bez kary na ciele. Słowem: Bifkupem będąc z w 
- nałym lat ośmdźiefiąt (iedm fkończywizy, na Bifk 
cztety przeżywfzy, Roku Pańfkiego 1067. dnia 


tym (ię Światem pożegnał, Pierścień Bifkupi, b 
pochowany, chociaż z wycięczonego dla ufchnieni 
gdy niezginął.. A gdy już WOLSTANA S 
wiek chciał w grobie pierścień ukraść, ale t 

na nim cialo było, że go żad 


jeden. zły czło. 
miat, i zupełne 
mogł Złodźiey 
» Iużrufzenia 
ani włos z głowy 
ść. Amen. 
życie zebrał iego. Polyd, Virgil. Matih, Je 
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DNIA XX. STYCZNIA 
Zycie S, FECHINA Opata. 


t 


Ciało WOLSTANA S. 


Dobre kupno! niew 
za przekupnia Bog, za pieniądze Cnota: 

- tobliwość kupczy, i na tych cale zakłada 
CHIN, którego profta niewinność bogatym Ni 
<notami czyniącego przymierze. Gorzał „w 
wzniecaiący pożary, ale niefzkodliwi 
CHIN.  Zwyśkł to Bog czynić, że tych na 
poprzedza , których przeznaczył wpifać w 
fwoich. Będąc blifko porodzenią Matka; a oto! 

D 


akami 

ych . Wybranych 

Wieś, wktórey fię 
miag 


mo MIESIĄC 
miał rodźić FECHIN, cała w płomieniach zdała fię gorzeć, a ogień na: 
wfzyftkie ftrony po domach, i dachach latał. Przybiegaią Obywate: 
le zdyfzeni z wodnemi ftatkami, nalewkami, kubłami fkorząnemi, aby 
zagafili ogień; ale on gorzał, a nie palił; znakiem pokazuiąc, jak potym za: 
-_enością dźieł miał ofwiecać Brytanią FECHIN Swięty. Niewinną pro- 
ftotę , aby ią złe na świecić obyczaje nie fkaziły, jefzcze dźiecię wnioff 
do Klafztoru Fowareńjkiego . \ O jak wiele zyfkał w. towarzyftwie Zakon- 
nym FECHIN! Ten nienarufzoney Świątobliwości, prędkiego, i ocho« 
tnego pofiufzeńltwa, uftawicznego milczenia , ścifiego umartwienia, nies 
zinazaney czyftości przykłady Nieba godne z podźiwieniem wfzyftkich 
z fiebie pokazywał. Ktoż był pilnieylzym w czuciu nocnym, kto fkro- 
mnieyfzym, kto dofkonalfzym w zachowaniu Reguły nad FECHINA? 
W Dźiecięciu było widźieć, czegobyś fię nie doczekał w ftarych. Wody 
nie mieli Fowareńfey Bracia, niebyło czym fpiekłey pokrżepic ziemi. 


Wyfyłalą po wodę FECHINA: Obchodzi poblifkie mieyfca, fzuka zrzo- 


dla, z któregoby wytryfkała woda. Nic niezyfkał, nic nieżnalazł, gdźie 
by woda była. Więc żaląc fię nad fwoią, i domownikow niedolą, którzy 
utychali bez wody , klęka na kolana, ręce fkłada, profi Pana Boga w 
proftocie ferca. Alić pozad modlącego fię wypływa obfite zrzodło, tą 


cnotą żeby fię w duchu nie unofił FECHIN, do proftych, i podłych zabie»- 


ra fię uflug.  Strożą z poflufzeńftwa odprawuie nad bydłem, polem, i łą- 
ką nięogrodzoną Klafztora fwego, pilnuiąc fzkody od bydła, pa- 


„ ftufzym kijem zakazuie, rozpędza zwierza odbydła. Chował niektorý 
Pan wielki wielkie ftado koni, w których fię kochał. Obaczy piękne 


Klafztorne łąki pełae trawy, idla koni pożyteczne, i mowi do 
fiebie: Jakże ja dźiś (porżądzę wieczerzą pyfzną koniom moim, fkoro ię 
na te łąki wypufzczę! [zali bowiem mizerny Mnich biczem i kijem, jak 
muchy ipiefki, konie moie wypędźi? to rzekłfzy , zapędza całe itado ko- 
ni nałąkę. Ledwo co wefzły, chodźić, zrzeć, połykać trawę poczęły, 
zardz poupadały na ziemię, rościągnąwfzy fię na wznak pozdychały. Pa- 
śtufzek, który ie pafi, zatrwożony na taką koni fzkodę, dyfząc przybie- 
ga do domu, oznaymuiąc Panu, rzecze: Oh-Panie! jak cię drogo ko- 


fztuie fiano, ktore z rofkazu twoiego konie jadły; ponieważ, abyś wie-. 


dźiał, wfzyftkie razem na cudzey łące pozdychały. Pobiegł Pan z paftu- 
fzkiem , obaczył, i zbladł; naoftatek upadłfzy do nog FECHINOWI, profi 
o odpufzczenie winy i o przywrocenie Życia koniom. Mogł był FE- 
CHIN za fwoie oddać, a profzącego odrzucić od fiebie za taki zuchwały 
wyftępek, owfzem fkarać; ale fię nieumie gniewać profta niewinność, 
Dla tego w krotce po uczynioney modlitwie do Pana Boga, fprawił to, 
Że ożyły konie, ktore dla wyftępku Pana fwoiego były pozdychały. 
Dawne to jeft bajeczne przyfiowie, gdy kto chce co zrobić niepoży: 
tecznego, albo niepodobnego; mowią: W/ydoi kożła. FECHIN-ńafz, 
jesli niekozła, to wołu doił, do czego mu niewinną proftota przyczyną 
była; na tey fię bowiem niezawiodł fprawie. O niezwyczayny cudźieł 
gdyż dojąc wołu tyle mu wydał mleka, ileby ze dwuch krow nie nadoił, 
Tym czalem jak w lata, tak w cnoty rofi FECHIN, a ktorego tyle dopie- 
ro Cudow fwymfFowareń/kim Braciom zalecało, wfzyfcy zgodnemi głofami 
profzą gó,aby niemi rządźił. Przyiąłna fiębie ten urząd, w którym nie zgro» 
ma- 
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madzał doftatków, i bBgactwa, jak maig fzkodliwy żwyczay niektórzy 
Opaci,. ale aby zgromadzał wiele Chryftufowych Rycerzow , ktorzyby 
dniem i nocą chwalili Boga. Miał trzyft: Braci, ktorych prowadźił 
przykładem fwym do Boga, i nauczał gardźić marnością świata. Gos 
ści, według Reguły S. jak ich fię częfto zdarza w Klafztorach, mile 
przyjmował, io nich miał wielkie ftaranie. Częftokroć gdy fię wiele 
zbiegło gości, a nie ftarczyło żywności, ich z Bofkiey Opatrzności pofi- 
lał. To nie za mał nowi, ktory ha gorze wyfta- 
; modlitwami uprofił, Że z wylewaige 

woda na wierzch góry wy pływała, 

morlkim coś Bracia robili z rofkae 

ią koło pracy, motykami, fiekie- 

lakiego przypadku powp:das 

niewątp ac, jak niegdyś po Zlia 

wami z przepaści dabył, i robić kazał zdro» 

wym. i Krolowa Lagin, (tax fię zowie Pańftwo) umiera; 
wzywaią FECHINA, aby do b.edzącey fię z (konaniem przybył, dla pos 
ciefzenia pofzedł, ale trafił na Pogrzeb, już bowiem umarła Krolowa. 
Więc że nie mogł dopomuc Żyiącey, umarłą do Życia przyprowadził. | 
Żeby nie była bez pary, drugiego rownym cudem natychmiaft wfkrzefił.. 
Ale O FECHINIE! jefzcze niedolyé. Już Bracia twoi w Klufztorze 
nie wiedzą o tym, potrzeba tego, abyś cudem Qyczyznę fwoię wiarą 
ftwierdźił; kto tego wtedy nie widźiał, teraz niech całe Pańftwo weo tym, 
jak pałafz wiarą w Chryftufa. Jak zsś FECHIN nafz łacnó gorzał, przy» 


czyną tego Bog ieft przez łafkę iwoię. -Albowiem widźiał na jawie A~’ 


nioła, który mu rofkazał, aby zaslepienemu jludowi w bałwochwalftwie 
Chrześciańkie opowiadał nauki. Prędki był do te 
NA, niektórych zBraci fwoich na nowe 
Chrześciańfkiey nauki ochotnie w 
watelow,którzy chętnie kupowali nowe nauki 
ięciaWiary Chry ftulowey, ztąd fobie zaflużyłA 
od mieizkaiących na Wyfpach. I to już takdal 
rego rofkaz pcfłufzna była ziemia, fłofce też dog 
jego. Bo gdy w gościnie był FECHIN z B 

czorowi dźleń, Żeby go nec nie zafzłą ciemna powracaiącego do Klą. 
- fztoru, fońcu kazał nazad fię wrocić,iftanąć jak niegdyś fozne,  Ufhichało 
flońce, i nie prędzey noc fprawiło zayściem fwoim, poki FECHIN z fwos 
iemi towarzyfzami nieftacął w domu. jak Bog co chce to z ludzmi 
Czyni, tak i z FECHINEM czynił, że m bylo wielkie fka? groble, 
albo do gory fypać, albo zniżać. 

Albowiem, gdy przefzkadzały fkalifte rowy dla pochowania trupow, 
adł na modlitwę, i widźiał, jak grube fkalifte fztuki w bezdenney topie 
y fię ziemi: a na to miey(ce wydała fię ziemia m ękka, ido kopania łae 

twa. A jako chytrzy ludźie przypiluią takowe rzeczy dźłwne naygrawae 
niu, i obłudźie, tak w FECHIN fprawiła świątobliwość, i życie proite, 
Że zniofi cierpliwie fzyderftwa » i urąganie fie nafmiewcow ; ale Bog, któ. 
ry z SER rozmawia, mści fię; bo dway fmiefzkowie, gdy widzą, 
źe FECHIN wołu doi, i Że na gorze fuchey młyn miele, z pobożney pros 
S2 ftoty 


Ma. MIESIĄC. 

foty. pafmiewaią fię, od Boga fkarani śmiercią. «Acz już trzeba było 
zamknąć kramnicę cnot dźiwnych FECHINOWI, dotych czas tak fzczę- 
sliwie kupczącemu, izdać liczbę Panu Bogu z przychodu, i rozchodu’ 
w dniu wyznaczonym, i nadgrodźić za pracę S. kupcowi; tego;dnia ofta- 
tniego wefoło czekał FECHIN, fpokoynie wyzwolony od ciala Roku -po 
Narodzeniu Chryftula-Pana fześć/etnego fiedmaziefigiego. Amen. i 
| Zrożrych Pifarzow Brytańfkich życia iego wyiety, dodaie swiadectwa Foann. Col- 
gat. Bud. w SA iw jah AR EA J pAuA 


0 DNIA XXI. STYCZNIA 
- Zycie S. MEINRADA Meczennika. 


f EINRADA z krwi Xiążąt de Zollern, i Sulgen narodzonego. przy: 
ięła na cwiczenie Augie. O jakt to był Klafztor w /ugij, do które- 
z go, według Świadectwa Buzelina, z Kronik Benedyktynjkich , p. 2 
należało trzynaftu Arcy-Bifkupow, trzydźieftu czterech Bifkupow. - Choć-. 
bym rzekł Że ten Klafztor był zbiorem nayznakomitfzey Młodźi fzlache- 
tney, fzkołą nienarufzoney karności, fkładem nauk, i wycwiczonych do~ 
fkonale, nieomylę fig. W tym fię obowiążał jefzcze pacholęciem MEIN- 
RAD, iprżyiął Regule S. O. BENEDYKTA. Tu wyewiczyć,iwy- 
polerować fyna chcieli Rodźicy, ponieważ wtym wieku do Klafztoru. 
oddawano, fynow, aby fię dobrych obyczajow uczyli, i'nauki pilnowali, 
Oddany: był Arlebaldowi Mnichowi, aby go wykfztałtował wewfzyftkim,: 
co należy do świątobliwych obyczajow,i nauk, z ktorym razem kofzto- 
wał Zakonności. O jak dobrze napifał Satyr: Ten teft przyrodzony 
zwryczay, że nas prędzey pfuią zie nałogi w domu, gdy mamy do tego prze 
wodnikow. Kito fie chce dofkondle wycwiczyć w naukach, i obyczajach, te- 
go fig wfzyfikiego nauczyć nayfpofobniey pod dobrym Mifirzem , . albowiem 
ma to do fiebie-przyrodzenie, że Miflrza nauczaiącego, i cnotliwego nasla- 
dnie Uczeń, i podobnym fi ftaie. > 1 tak ieit, że MEINRAD nafz iak wolk 
dał fię naginać Erlebaldowi, i wewfzyftkich cnotach nafladował go. Gdzie. 
// podrożfzy w lata, na więkfze nauki dany, potym na Filozofią, Teologią, 
z tym uczących fię pożytkiem, że wielu go, i fam. Arlebald w naukach. 
` fzacował. -Ale maia fwoie widźi mi fię fzkoły, i Oftrowidzowie czalem: 
rzez fzpary patrzą, że fię na czas w Uczniow wkrada proźność. Jako. 
Frórzy len', albo wełnę, po kofmku wyciągaiąc przędą, albo czefzą, lubo 
ożytecznie pracuią , jednak fięplugawią pazdzierzami. A 
',Przeftał fię tedy uczyć MEINRAD,a po fkończonychfzkołach Zakonności, 
fie chwycił. « O Boże jak ię wfławił «w cnoty! Tyliącznemi fzatańfkie- 
mi zdradami, tyfiącznemi ftrachami nocnemi nagabany. - Na przeciw tym 
ubierał fię w zbróię cierpliwości, modlitwy, trapiąc fię poftami: do Nie 
ba podnofił oczy, rozważaiąc Niebiefkie rofkofzy. Częftokroć Aniel- 
fkim obcowaniem:rozwefelony; także Boga-Rodźicy Panny Syna mie- 
wał przytomnego w żądaniach fwoich, i plagach. Jak marnością. gar- 
dźić światową, a ftarać fię o Niebo, o tym tylko mowił, i umawiał fig 
MEINRAD. - Cellę tam fobie założył: w wielkiey gęftwiuie, Ikoro z pier- 
wizey ufzedł dla częftego ludźi uprzykrzenia fię, gdźie teraz widźieć fla- 
wny. Klafztor Ainfdleńfki. | Zftarzał fip MEINRAD, już dwadźieścia 
at 
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lat tniefzkaiący na pufzczy, i zby uwieńczony Doktor. po tylu dyfputach 
tryumfował, koronę mu złośliwi zaboycy üpletli. Dwoch złodźiejow 
żnacznych było, którży wfzędźie po drogach rozbiiali, i tym łupem Żys. 
li. Szpiegowali po lafach, zaladzki gach, żeby co zdobyć 
-lis Do Celli MEINRADA na zdrad órych S. Puftelnik czekał 
nieprzeftrafzony, fkiey Koronie. Tym cza- 
fem zamyslali ebie wzd'emnie. pobudzali do 
morderftwa. powiedźcie na jaki to koniec? Złoto 

wali, i wżiątku fpodźiewali fię. Już 
zachodźi droge MEINRAD, przyiąwizy ich ` 
iek miał w fzpiżarni z jedzenia i nap 

winien był im dać podarunek jaki, 

to czynię dobrowolnie, 

blerżcie, co 
rofzę, aby przy umarlym 
o wyrzekłfzy, cięty raz, 


Widżiatbyś był tra. 
apkach ufiedli, ręce 
W ramiona, i fzarpali, krzycząc jakim 
mogli głofe » to wyrażaiąc: Ci fą Mężoboycowie MEIŃRADA 
nafzego.  Odrzucali fię rękoma ci zaboycy, oftrego żelaza dobywali, i 
czego doftali do ręku, tym fię bronili, ale darefnno. Cżym prędzey te» 
dy, aby wolnemi zoftali od krukow, do która była w bli. 
fkości pufzczy, i pokryli fẹ w tyle domu. ecz! Oblatuig ko. 
ło drźwi k ayla niezwyczáyna 
krukow za a źe fpoftrzegli na- 
ch członkach, doa 
k - Wiążą tedy oby: 
OWhi, ani mak za» 
yftwa; iaby ode» 
nieflawną śmierć, 
ązani Z rościągniońemi. rekami i 
golenie, zapłatę odebrali za niećcnotę. Zarażod 
wielkich cudów, Ciało w bogatey Augij od 
o Bifkupa pochowane. oku Chryftufo« 

a Stycznia. ałę. Amen. 


traf, Suryufz tom, 
DNIA 
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DNIA XXII. STYCZNIA. 
Zycie S. DOMINIKA Opata; i Puftelnika. 


(© 77 nafzych Klafztorach tak wiele ewiczyło fię miłodźi w dawnych 

NV że jak na targi fcbodźili fię na nauki, czego fię napatrzyć 

byłe. Do tych należał DOMINIK 5. o którym pifzemy. Uro- 
dźił fię w Fulginie, wraz jak tylko lat dorofi, oddał go tamże Ociec na 
nauki do Mnichow Klafztora 5. Sylwefira. . Chowała fię dźiecina, i uczy- 
ła z takim ipofobnego dowcipu pożytkiem, że już wycwiczony w naukach 
wyzwolonych, fkończywfzy Filozofia, o S. Theologij zamysłał. Ale 
nie takim fpofobem, jak wielu zwykło tego wieku, którzy fię Thieologij. 
ucząc, fkorupę odźieraią, ofkrobuią, i obrzynaią, a treści nie kolztuią+ 
dowcipnie o Bofkich rzeczach fwiegocą , a pod czas na całe Życie, czego. 


fię nauczyli, pełnić zaniedbywaią. DOMINIK, czego fię raż o Bogu, ft Ad 


Niebiefkich rzeczach w Klafztorze tauczył, tego nigdy nie wypufzczał 4 
ferca. Dla czego fkoto zoftał poświęcony,aby dotrzymał Bogu obowiązku 
fwego, do Kampanij udaie fię do Kaffyńfkich Mnichów. a mial da- 
wniey, tak ma i teraz w Pańftwie fwoim ten Klafztor Zakonu 5. Qyca 


BENEDYKTA wiele Klafztorow, jakoby niejakie ofady należące do 
Góry Kaffynu, które maią (woie prawa, i tządami fię dżielą. W jednym |. 


„tych DOMINIK w młodym wieku cwiczył ię w naukach. Tak 
cile zachowywał uftawy Reguły, że ani na piędź nie odftąpił od niey. 
Aże nikt zaraz nie bywa Swiętym, leez po ftopniach iść potrzeba, i po- 
ftępować do gory, atak cnota chocie dopomaga. Tak DOMINIK, aby 
mogł należycie żyć w ofobności po Zakonnemu, jedynie tego żądał. 
Przeto wyprofiwfzy fobie, iotrzymawfzy pozwolenie oddalenia fie od 
Klafztóru, nie daleko na gorę pofzedł, gdźie wybudował chatę tak fzczu- 
pta, Że ledwo fie mogł w niey zmieścić człowiek, i tam puftelnicze w 
w dźiecinnych jefzcze latach zaczyna Życie. A czego fię nauczył dawniey 
w fzkole o Bogu jakby przez mgłę, to fdmo w dalfzym wieku rozwa- 
Żał, i ferdecznie w tym fię kochał. . A gdy fię bawił w tym kfztałcie ży- 
cia, i byftrości rozumu DOMINIK, ffyfząc już o znakomitey flawie ie- 
go, którą Mąż Swięty wfzędy Hynął, Ubert Hrabia, pofyła do niego Po: 
flow, oświadcza checi fwoie, ażeby odftąpił od fwego Klłafztoru, a obiął 
rządy Mnichow w nowym Klafztorze; na który obiecuie kofzt łożyć, ży- 
wność, i dochody wfzełkie dodawać. „Zawfze ten fługa.Bofki kochaią- 
cy ofobność, iesliby to pożyteczno było, był tego zdania, aby prywa* 
tnych rzeczy nie przekładał nad pofpolite, ponieważ w tym zawifi zwią* 
zek z Bogiem, io wielu zbawienie ftarać fię razem. Tak S. Ocieę 
BENEDYKT; tak innych wiele z pufzczow i pieczarow do Klafztorow 
przefzli. (Przyzwolił tedy poniewólnie Ubortowi DOMINIK, i w wy 
śtawionym nowym Klafztorze przyiął źwierzcliność. Dźiwna rzecz! 

"jak twardość Życia pod DOMINIKIEM  fużących Bogu, upos 
bliżtzych fię wflawiła, i dopomagała, że gfunta, folwarki, Wfie, i co 


mieli pieniędzy, i dźierżawy ofiarowali, aby do fiebie zwabili DOMINI- 
KA. Zaifte-Pjotr Hrabia, ktory wtedy Sory ż Mpina był dźiedźic; i Rai- 
nera fvn, gdźie w Lirinczeka Fibren wpada, (mieyfce to ieft, gdźie fię Tuf- 
litis. Cicero rodźił ) i żona Doda, wezwawfzy do fiebie DOMINIKA, izbu- 
do- 
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STYCZEN. . 5 
dowawfzy fwieżo Klafztor, w nim poftanowili go Opatem. - Jefzcze nie 
tir zaftanawia fię miłość, i affekt ku DOMINIKOWI, poniewaź z ftaro» : 
żytnych pokazuje fię dowódow, że tenże drugie ośni Klafztotow wyfta-. 
wit. Szczęść ci Boże DOMINIKU! dotąd ftarałeś. fię o dobra Klafztoru 
pofpolite, idź już teraz na pufzczą, zkądeś zniechęcią przyfzedł. I 
tak fię ftało; bö dźiefięć Klafztorow tam owdźie w Sabjń/kiey Prowincyi 
w Apruzyi;i Romany poddanych pod Regule S. O. BENEDYKTA Pa- 
now przednich kofztem i ftaraniem, pobudowawizy , chcąc fobie odpoczac, 
pofzedł na pufzczą, ìi tam znowu wyftawiwfzy chatę, puftelnicze w tey 
famey fkromności, i ofzczędności pokarmu Życie prowadźił, Że procz 
wody zimney, i chleba kawałka na tydźień, żadnego innego nieużywał 
pofiłku. Pod czas zimy, tak wielki (padł (nieg, że zawiał drogę, i przy- 
ftępu Żadnego nie było do Celli DOMINIKA. Dla czego tak Bog fpo- 
rządźii, Że co ledwie dofyć było chleba na tydźień, na całe dni cztery- 
dźieści wyitarczył DOMINIKOWI. Tym czafem lubo tak inies obfy« 

ał chatę iego, ze prawie zamknięty zawfze fiedźieć mufiał, jednak czę: 
a chodźił de wkoło miefzkaiących wielniakow, nauczaiąc ich zba. 
wiennemi fiowy. Rogi ac 
_. Wtey okolicy żagęściły fie były niegodżiwe Małżeńftwa; do zabo- 
Bonów fię udawali przeciwko chorobom, i w niefzczęściach fwoich. Wies 
ząc o tym DOMINIK, gromił ich frodze, zaciętych cudami miękczył, 
zakazane zamęścia zniofi; zabobony brzydkie na fzyi nofzącym rozbiiał, 
. ipalit; i wfzyftkie fzatańlkie fpofoby, do których już byli dawno przywykli, 

uipokoił,za co mu częśćWłofkiey krainy,którą teraz Lougokardyą zowią,by* 
ła wdżięczna. Wiedząc oprzyfzłych,i teraznieyfzych rzeczach, Dodzie Mars 
Jonow Hrabinie to za czafem trafić fię miało, dawniey przedtym przepowie» 
dżiał. Ztąd tobyło oDOMINIKU przyftużenia lię ftaranie u wielu, że fẹ 
tbiegaiąc żywnością go opatrywali. Gi/zltruda přzezacnego urodzenia, 
gdy przez domowych ludźi boflałą mu kilka garcy wina, ci złofliwi (jak to 
chłopi zwykli) gdy idą do ftarca, frantowiko uczynili, wypiwfzy wino, 
do proźnego naczynia nalnli wody, których on, jak tylko obaczył, ża 
zdradę, i (zkodę połaiał, ido domu pokutuiących odprawił. Niektory in- 
ny,aby był podarunkiem obeffał DOMINIKA, zfadzawki fwoiey dobrze poli- 
czywlzy fztuki, iz wielkim okiem, (iak mowią) i fwieżo pieczone ryby 
pofłał: patrzali na te poflańcy, gdy w kofzyk kładźiorto. Wyłżedi(zy 
zdomu, mowią do fiebie: Słyfzcie towarzyfze, podźielmy między fiebie 
co left w kofzyku: będzie dofyć DOMINIKOWI połowy, arefzta zda 
ham fig zaifte na wieczerzą, którą Zjemy za zdrowie ftaftca. I zoftawi: 
wizy pod jedliną połowę, co mieli w kofzyku , a co z krądźieży zoftało, 

DOMINIKOWI zaniesli, łagodnie ulmiechnąwfzy fię ftarzeć, jak ich 

tylko obaczył (włafnie jakby fię fta] jednaczem między dźielącemi fie łu- 

pem ) rzecze: Jesli mnie fluchacie fynowie, niech będę fprawcą wafzyim, 
że coście pod drzewem z ryb fktyli, fkwapliwie nie bierżcie, bo, wierzcie mi, 

wzamiaft ryb, traficię na węże. Wraz jak przychodzą do jedliny, pod ktos 

rą ną czas krotki fchowali kradźież, czyby to była prawda, co im prze- 

powiedźiał ftarzec, chcieli ię dowiedźiec, aż oto! żywe klykaią węże, 2 

kofzyka wyfkakuią, i rzucaią fię na itoiących; z ftrachu ledwo żywi, pos 

wrącaią fię do ftarcą, i za ay wyrządzoną ptzepralzaią, * 

Ta 
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Między innemi Klafztorami, które zbudował, za niepofledni policz, 
ktory za ftaraniem Amata Signij Hrabi , i nakładem wyftawił DOMINIK, 
w ktorym będąc Opatem trzy lata, Siginulfa fzlachet nego męża fluga 
domowy, nie wiem, co ża fzkodę zrobił w domu, uciekłizy boiąc fię bi- 
cia, wpadł do Klafztoru S. DOMINIKA. . Pan rozgniewawizy fię cię- 
żko na flugę; wte tropy zauciekaiącym bieży, nie fzanuiąc mieyica, 
wpadą do Kościoła, biie, tłucze, ciągnie pomocy DOMINIKA profzące- 
go. Oto kara Bofka! niewieściuch ten cały Siginulf na fiłach fiabieie, 
upada na wznak, poki nie wyznał, inie żałował za świętokradztwa 
przed DOMINIKIEM, ktory go mocno ftrofował za zuchwalftwo, i 
wkrotce do zdrowia przyprowadźił. Cierpi to częttokroć chvtliwych lu- 
dźi niewinność, naybardziey którzy fię Bogu flubami obowiązali, że gd 
niechcą ich nafladować w życiu pobożnym, i cnotliwych obyczajzch, oh, 
lżą, i nafmiewifkami fzarpią, i kłamliwie przegarżaią. Tak Florencyujz 
Kapłan uczynił BENEDYKTÓWI S. tak inni innym, gdy zazdrofzczą, 
na niewinnych fię dąfaią. Tego był gatunku fam-go niewyuzdaney gẹ- 
by Kapłan, jak tylko mogt, DOMINIKA niegodźiwie fzczypał, nazye 
wał go fz.lbierzem, czarownikiem, warchałem, i taka codźienna tego, 
złego człowieka piofnka była, którą DOMINIKA fiawę obrażał; ale jake 
że mu Bog fprawiedliwy zapłacił zato? Oto jak fzalonego bez mozgu 
związano Żelaznemi pętami, w domu zamknięto, ktory nie pierwey do 
rozumu przyfzedł, poki go nie przyprowadzono do DOMINIKA, i nie 
odpuścił mu Swięty Ociec. Słuchay o drugim Kapłanie podobnego cu: 
du: W Sublaku Amatus był Plebanem, procz tbiorow Kapłańkich, nie 
ńiebyło cnotliwego w nim. Częfto bardzo DOMINIK gnit w Amacie 
n eftateczne obyczaje, wolność Życia, i w ftaraniu fię o dufze gnu ność, 
i niedbalftwo; ale Murzyna mył, tylko zgrzytał zębami, i dą'ał fię. jak 
zwykli ci, których wrzod uraża, ozemście na niewinnego myslał. 
Obacz zuchwalitwo obrzydłe! włocznią porwawfzy w rękę, która iak mecz 
obofieczny oboftrzona była, jakby na nięprzyiaciela godźił, w fzyku ftangł, 
z konia zliadłfzy, przedźiera fię przez wrota do DOMINIKA. Jak tyl- 
ko bafko ftangł Starca, Oniewidane dźiwy! jak kamień zmartwiał, 
nieporufzony iezdźiec, hieporufzomy koń, włocznia, wfzyftko fkamienia- 


ło: poznał ten głupi, i niemy pofąg, zkąd go zacięto; aże jefzcze wła. * 


dał nieco fobą, językiem rufzał, profil, przeprafzał za niecnotliwe zamy- 
fy, ógiądjadei wizyftko , aby mu fię tylko czerftwość, i zdrowie ciałą 
wrociło. Ł,scno DOMINIKA przeprofił, który zawfze zapominał o krzy- 
wdach uczynionych fobie, przeto dla Popea Żywóta iego to fprawił 
Mąż Boży, iż natychmiaft i zelazo z ręki winowayca 'porzuciwfzy i kos 


nia, piefzo polzedł profto na pufźczą: między fkaliftemi gorami, W ufta- 
wicznych czuciach nocnych, w nieprzerwanych REY w nieuftannym 


ciała umartwieniu fzczęsliwie n:skkdował DOMINIKA.  - 
Naoftatek, jako był nienaruizonego Życia, tak nierządow, i cudzo» 

łoftwa, które fię b,ły pod ow czas frodze zagęściły, natarczywym ftał 

fię nieprzyjacielem. Dlatego gdy w Aprinie Mfzą S. fprawował, ka- 

zał nierządnice wypędzić z Kościoła, (jak fię to dźieie częfto „że fwawol- 

nice gorfzące ludźi do Kościoła chodzą , ażeby jak muchy do miodu, młodz 

pociągały do fiebie) jedna niewfitydliwa niewiafła kamieniem za Starcem 
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rzuciła, to uczyniwfzy, „wraz oflepła. -Potym Mąż Boży w lata pode» 
zły, w pracach sfatygowany, lat ośmdżiefiąt maiąc, życia dokonał; Ros 
ku Chryftufowego 103r. w Sorze pochowany. Wiele po Kampanij, i pa 
innych w Włofzech Miaftach, Kościołow, i Ołtatzow, i frebrnych wotow 
na cześć DOMINIKA S. ieft wyftawionych. Ztąd, że w ulpokoieniu 
burzliwych nawalności, i dźdzow, w uleczeniu febry pomocy DOMINI; 

A S. doznawali; ża Obrońcę Prowincyi, i wybawiciela «od wfzelkiega 
niefzczęścia, i między Świętych policzonego obrali za Patrona. Bogu 
na Chwałę. Amen. 


Tak Alberie, S: K. R. Kard.: ktory życie tego zebrał, Ludw, Sfacobill, Leo Ofkien;. 
Ferrar. Baron. Bugzel w Menol * * dwaj 


DNIA XXIII, STYCZNIA. 
Zycie S. ILDEFONSĄ Arcy-Biskupa. 


LDEFONS natodźił fe w Hifzpanij , oiego Famili| iefli chee kto wie- 
ydźieć? była Jaśnie -Oświecona. Zycia godność od pierwfzego dźie- 
Gififtwa była tayna, i pokorna, bowiem lię przyodźiał w kaptur Mni: 

fki. Powiadaią, że Matka iego, jefzczę go w żywocie nofząca, znak ode= 

brała od Boga o fynu. Do nauk miał wielką ochotę, którą Żeby. zgoła 
wypełnił, poruczył fię eJżydorowi Benedyktynowi, nader w naukach bie- 
głemu, który ten peżytek w ILDEFONSIE uczynił, że w Klafztorze 
<gallieńfkim zottał; tam tak fię wftrzęmięzliwością życia wfławił, jakby 
poważnego laty, Opatem go Klafztoru zgodnemi głofami obrali. Ale 
któreż domowe Mnichów fciany obeymą tego, którego cnota zmierza 
ku Niebu? Biorą go tedy po Śmierci Kugeniujza, i w Tolecie czynią Atcys 

ów e Szerzyła fię pod ow czas £lwidiańfka zaraza, ktor: przes 
garzela fzkaradnie Niepokalanie Poczęcie Nayświętizey MARYI Panny, 

ILDEFONS, że Pannę MARYĄ kochał jedynie, jakby mu w ferce fa, 

mo grotem ftrzelił, za honor Matki Syn porwał fię do piorka , i tak Żżwa: 

wie powitał i mową i pifmem nafzalone błędy że gęby pozatykał bełkocącym 
bluznietcotn, poraziwizy i wygładźiwizy w Hifzpanij kereżyą Klwidiqń- 

Jka. Chcefz wiedźiec co miał za Zyík z tego? Oto Boga-Rodźica Panna 

pokazała mu fię, Xięge, ktorą napifał ILDEFONS w reku trzymając, 

Obrońcę fwoiego Panieńftwa, z wefołością pochwaliła. Nie zaftanawia 

Jednego eza- 


fię tu ku ILDEFONSOWI MARYI Panny. dobrotliwość. 
fu modląc fię w Kościele, na co patrzał fam Recefwint Krol przy mno» 
ftwie ludu. kamień grobowy bardzo wielki, z mieyfea, gdźie leżało: (ia. 
ło S. Zeokadij Męczenniczki, zaczął fię. podnofić, Swięta Zeokadya, jak 
była ubrana, elum maiąc na głowie Zakonne, oczywiście Z grobu wy» 
chodźi, ftawa, i temi fiowy do ILDEFONSA mowi: Przez ciebie Ije 
DEFONSIE świe Pani moia, ktora kroluie w Miebie, laby ten cud 
niewidany na potomne czały Świadectwem był ftwierdźony , część ela 
nożem , którego pożyczył Krol, przetznął ILDEFONS, ktory do dźiś 

dnia jeft w Swi tnicy Toleta fki ; 
Zajafniałą Uroczytkaść Wniebowzięcią Nayświętfzey MARYI, mvst 
LDEFONS, coby miał Uczynić, będąc niejako fiodyczą tyle od Mai 
tki Bofkiey łafkami Aaa YU lercem pragnął, aby odwdźię: 
: CZyłe 
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| czył.Boga-Roqźicy Pannie czci powiafzowańiem. Więc Oficium nowe 
wyprawia na dźień jey uroczyfty, Hymay układa, lud pobudza, aby tey 
Panny nabożeńftwo, jakby mogli nayufilniey odprawiali. On fam o 
pułnoey według zwyczaju czuiąc, pofzedł do Kościoła modlić fię do Nay- 
świętfzey MARYI Panny. Ci, ktorzy fzli z 1LDEFONSEM razem, je- 
fzcze ńa progu Kościelnym nieftaneli, alić widzą, że cały Kościół w 
niezwyczaynym zoftaie światle, i jafniey było, niż w dźien.  Uciekaią 
przeftrafzeni, a ILDEFONSA zoftawuią famego, ten bynaymniey nie 
pomiefzany, niczego fię nie boiąc, coby fię przytrafić niezwyczaynego 
miało, pomału do Ołtarza MARYI Panny zbliża fię, aż obaczy na miey- 
fcu Bifkupim fiedzącą Boga-Rodźicę Pannę z liczną afsyftencyą Panienek 
przy wdźięcznych pieniach.. Ktora rzecze do LLDEFONSA: Przyjigp 
bliżey Stugo Boży naymilfzy, odbierz podarunek, ktory ci daig z fkarbu Sy- 
na moiego. To wyrzekłfzy, fuknią wdźiała na Arcy-Bifkupa S. > Do dźiś, 
dnia jelzcze ta darowizha Niebiefka przedźiwney roboty, i tkania w To- 
lecie fię żnayduie . ‘Pelei naoftatek cnot i cudow ILDEFONS, ktoremi 
w. Hi/zpanij fiynął, dźiewięc lat rządząc Kościołem 7oletańfkim pobożnie, 
umarł około Roku Pańlkiego /ześć/etnego. [ześćdźiefątego fiodmego.  Ufla- 
mi złotemi , i kotwicą Wiary; od Oycow. Rady walney ieft nazwany. Na 
Chwalę Bogu. Amen. i l ; > 

Tak świadczy Surgujz. Lipoman. Jepes: Buzel. i ini. 


DNIA XXIF. STYCZNIA. 
| _ Zycie S. MAKAREGO Opata. 


Ak ciebie Bog ukochał płodna w Swietych Rodźicielko Szocka ziemio! 
J wieleś ty jedna Francyi , i Niemcom wydała potomkow, którym przy» 
znaiemy wnielione Wiary światło, i Źakonność Benedyktyńfką ? kie- 
dy po dźiś dźień w Regimopolu, w Wiedniu w W ireburgu Klalztory Szo» 
thie mianowane trwają.  Powiadaią, którzy prawdy piłzą, że Narod ten. 
był dawniey grubych zwyczajów, w Zbytkach, i przyłudach niedwotny. 
jęczmiennym chlebem irybami żyli, a mleko i piwo pili choć pod czas 
bankietu. Dla czego fię dźiało, iż będąc w takim niedoftatku wychowa-. 
ni, chociaż pielgrzymowali po cudzych Narodach, fwoy zwyczay., utrzy= 
-mywali, zkąd którzy fię zabierali do Zakonnego Życia, albo czynili Proe 
fefsyą, pożytecznie niedoftatek znofili. Milczę o wprowadzoney tey fur 
towości życia od Kolumbana do Luxowium; od Magnoalda do Fiejjeń/kie- 
go; od Gawła do Sangelleńjkiego ; od Dzikoli do Ludereńfkiego Klafztorow, 
kiedy mnie MAKARY już teraz do M”ireburga przy S. „jakubie zama- 
wia, żebym dźiś o nim mowił. MAKARY tedy, jakie miał zafzczepiać 
cwiczenie w W/ieber/kim Klafztorze, pokazało fię jefzcze w młodźiuchnym 
wieku. * O wypolerowany fzczęsliwie, Membranie! w ktory przy wro- 
dzoney Życia niewinności wlzyftkie dobrego Mnicha wydaią fię wzory. 
Nie łatwo wyfkrobać, i zatrzeć, co jeft raz namalowanego albo napiła: 
nego. Gdzie farby raz fa jakoby pędzlem rofprowadzone, tem fię pię- 
kriość pokaznie na obrazie; ale gdy zachodźi zamazanie, albo fkrobanie, 
dochodźi fztucznę oko (czego nieuważalją niedofkonali,) znaku, i zmazy. 
Tak w nafzym MAKARYM nigdy fię nieomyliła niewianość, Gai od 
; hrztu 
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Chrzta S. czyftość życia wniofł do Zakonu, żadnym powabćm przeci- 
wnym przerobiona nie była nigdy. Czegoż fię bowiem niewinna diecie 
na nauczyła między Swiętemi, tylko Świętego! wizak od wołu ftarfze. 
go uczy fię orać młodłzy. A ed 
Już przez wiele dat w Klafztorże Zakonne życie prowadźił u wizy- 
ftkich dofkonały w:cnotach MAKARY; ale która świątobliwość , i dufz 
—-zbawienie niegdy wiele ziomków pobudźiła do poftronnych Narodow dla 
rozmnoženia pobożności, taż fama zachęciła i MAKAREGO. W myfli 
mu zawlze byli, (Że tym czafem innych opufzczę,) Kilian, Burkóyk; $ 
Bonifacy, tych nasladować pragnął, jesliby Bog, iesliby Przełożeni pos 
zwolili. Więc o tę rzecz uftawicznemi modlitwami Pana Boga profi, i 
nalega, aby fię tak ftało, iak jeft iego wola Święta. A w czym fię do- 
Świadczał zą talka Bofką, i nauczył, Opatowi lẹ zwierza pokornie, i 
dokądby, go chęć wiodła, opowiada. Łatwo to dofkonała MAKARĘ- 
'GO cnota wymogła, że bez Żadney trudności zezwolił mu pielgrzymoć 
wania, Dobry uczynek MAKAREGO i Niebo pochwaliło. Szczęść ci 
Boże MAKARY! prorokuię ci, że w Niemczech zajafnieiefz, bo godna 
twoła cnota tego, Żeby fię dłużey nietaiła w domu. Pofzedł MAKARY. fuknią 
odźiawfzy fię podroźna, i przebywfzy morze, piefzo fzedł do Francyi, ztam: 
tąd do Jieburgu.  <Porządnie pod ow czas Zinbrico Bifkup Kłafztoru 
dokonał, który fwoim kolztem zbudował: gdy podróżny MAKARY fta- 
wa przed Bifkupem przyczynę podroży, i odeyścia z Qyczyzny opoWia- 
-da , ftan Życia oznaymuie, do pracy fię, jestiby było potrzeba, wpra[zą, 
Przyjął go mile Æmbrito jakby z Nieba zefłanego, rzegłfzy: O jakoś w 
fam czas przybył MAKARY: Widzę , że Bog ufzczęsliwia chęci moie, 
Cobyś zacz był cżłowiek, z ciebie flyfzałem, i miarkuię w tobie niewin- 
ność życia. Oto w Hibernij, zkąd i ty jefteś wpifanym w rejeftr do Zas 
konu daiemy początki Wiary Chrześciańtkiey; tę. Kilian dawniey, zio» 
mek twoy, pierwfzy tu zafzczepił, tu Katedrę Bifkupią założył pier- 
wfzy, itę zafzczycił pierwizy krwią fwoią Mięczennik, Więcey nie pos 
trzeba mowić,  Klafztotem, który Świętemu SŻakubowi na cześć po- 
święcił Bifkup, każę ci rządźić; i przyprowadźiwizy go za rekę, wfwiea 
żo wyftawionym Klafztorze Opatem uczynił. Acz wolałby był dla wro« 
dzoney fwoiey pokory być podległym, ale Że fprzeciwiać fiş Embrykonos 
wi nie godźiło, któremu nadewfzyftko powinien był poflu'zeńftwo czynić, 
oddane doftoieńftwo przyjął. i 
Pierwfże było ftaranie MAKAREGO, aby więcey fprowadźić z Oy- 
czyzny, którzyby fię cwiczyli w Zakonnym życiu, razem z nowym Opa- 
tem żołd prowadźili: potrzeba było przykładu, i doświadczenią „ aby 
wiedźiał, coby mogła cnota Szotow u Cudzoziemców. - Nie było Żadney 
chciwości do złota, i pieniędzy w ubogim MAKARYM, przyuczony bę- 
dac do fkromnóści w domu, pamiętał, Że natura na małym prze- 
ftaie. Tym czalem ftarał fię, aby Reguły S. i Uftaw Klafztornych do. 
fkonale przeftrżegali, należycie milczenie chowali, hałafy, rozruchy, ino- 
winy Światowe, ktore Zakonną ofobę pfiią, potępił, aby na Medytacye 
uczęlzczali, godźlny kanoniczne „według opifania Reguły w dief, iw 
nocy odprawiali z przeciągiem, i co tylko należy na Mnicha, wypełnia= 
li, izachowywali. Nic mie było fkromnieyfzego, nie czyfifzego, nic z 
Uz więk- 
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więkfzym pomiarkowaniem MAKAREMU, jakfię ftrzedz fprzyfiężone- 
go nieprzyidciela prożnowania; dla tego fkończywfzy nabożeńftwo, aby 
nie prożnowali, pofyłał fwoich. do Wfi fiać, orać, i żniwo zbierać, albo 
też im w domu wyznaczał robotę. A chociaż ochothie drugim pobłażał 
w tym, w czym Regula łafkawie pozwala, na fiebie jednak będąc oftry, 
mięfa. nie jadał, ani wina nie piiał. Bankiet wfpaniały w domu fwoim 
iporządźił Embrico wedlug godności Bifkupiey ; profit przednich Panow 
Miafta, i Prałatow, między któremi był też wezwany MAKARY. Jak 
jeft kray ten obfity w wina, doftatecznie dawano, a jefzcze co nayftar- 
fzego. * Zakazał Podczafzym Hmbrico, aby ka czas tey welołości nie 
miefzano. wody, a mianowicie MAKAREMU żeby iey nie podftawiano, 
przydaiąc: Dofyć ftaremu w domu fwoim--według [Wego Żyć obyczaju, 4 
teraz „pofpolitym jedzeniem, i napojem niech fię rozwefelą tak jak wizy- 
fey. Niewiedzący 6 zakazaniu Biikupim MAKARY między drugiemi 
ufiadł do ftołu, a lubo dofyć dawano potraw, tak warzonych, jako iple- 
czonych, nie jadł, tylko-z legomiń, z zioł, i z ogrodowych rzeczy; cos 
kolwiek było do jedzenia. ź tluftego, i karmnego ptaftwa, powściągał fię 
` MAKARY. Tym czafem pragnienie napadło Starca; kielichy, i puha- 
ry w złoto oprawne, a. winem nalane blifko Opata fzeręgiem ftały; ta- 
cno poczuł MAKARY, co w kielichach było, ale aby poftanowionego 
nie łamał prawa, i przeciw niemu nie zgrzefzył, od fiebie oddalił. Profi 
więc jednego z podawaiących, aby mu przyniofl wody, dodaiąc, że nie 
piia wisa. Odpowiada mu ow: Wody chcefz? Nie doczekafz fię tego, 
Żebyś ty unas dóiś pił wodę. Taka ieft wola ZEmórika, aby MAKARY - 
to pił, co i drudzy; to mowiąc, podaie mu pubar cale wielki do famego 
wierzchu winem nałany.. Weftchnął Starzec, Że przy tak obfitey ochos 
cie, i pełnych winem kielichach on am na czczo pragnął, a przeżegna- 
wfzy „Krzyżem $. pubar, który mu fmieiący fię podawał fluga, rzeczeż 
O Boże, który kochafz zawfze trzezwych, nie day tego, profzę, abym tyle lat 
powściągliwość chowaiąc, miał ią dźiś niewftrzemięzliwością fkazić. Tak 
tobie ieft lacno tu z wina wodę, jak w Kanie Galileyfkiey na wefelu ź 
wody uczynić wino. - To fkończywizy, i w Bogu mając ufność, wypił, 
Smieią fię bankietuiący,którzy patrzali na pliącego, i profzą MAKAREGO, 
aby fobie fmakował w winie po wodźie przez tyle lat; rzecze Starzec: 
Dobrze, aczieden ieft fmak wody i tu, co iw domu moim. Biorą w pun: 
kcie kielich z ręki MAKAREGO, niola do Emórika, probuie, czyfta wy- 
dziefię wodd, w ktorą fię na prozbę Starca w wino obtociło. Przy tobie 
zoftawuię Czytelniku do uwagi, jakie fię w gościach i Emórikonie wtedy 
wfzczęło podźiwienie, a ufzanowanie MAKAREGO, który tak fpiefzno, 
i nowym przyrodzenia cudem, z Wina miemiefzanego fprawił wodę. 
Niewiem,.co za rzecz potym pobudźiła do Rzymu MAKAREGO, 
Był na ten czas Papieżem Kugeniufz, który przedtym zoftał Cyfterfem 
pod, Si Bernardem. Był to Papież łagodny, i ludzki, zwłafzcza na tych, 
którzy fię oddali pod Regułę Żakonnośći, któremu też, do upodobania 
przypadł MAKARY, więc po pocałowaniu nogi, do fiebić go zawołał, i 
do ftołu fieść z fobą kazał. Gdy obiaduią, i rozmawiaią, nagle blednąc 
zaczął Starzec, wzdychać, i płakać,  Dźiwuie fię Papież fmutnemu MA- 
KAREMU, iszecze do niego, profzę, powiedz mi poufale, -co cię to 
f trwo- 
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trwoży? co nade! ae nie owi 
eś odemnie przykrego, cob Więc cżegoż 
| pac pogiecź i MAKARY, i 
O czym wiedźiał z Łatwo poznał 
< fugeniu[z, 

f było wiado 


ofkazuię to 


MAKARY 


i, czy tak fi 


em MAKAR 


KARY, iaby 

nego Życia do Nieba pofzedł, 
rzyfpiefzyła kapela, I bo Simier- 
Z, i nie którym wieku naltepca 


ach do Grobu fię Uciekaiący MA: 
ł w górączkach ochłodę, i innych tak wiele 
h będźie Chwała Boga. Amen. 
rbefius tego Klafztoru Opat Buğelinowi twice 
noh tego dnia /amego 
DNIA XYY. PTY. CZNIA, 
Zycie $. POPPONA Opata; 
TROPPO narodzony ź fz Ws Oyca 
Adalunify, niczym, 0 Wo l, chwały woyń] 
Jefzcze młodźieniafzek, w to fię niebefpieczeńftwo wda 
„at, trochę ftarfzy w lata, na niebefpieczne narażał fię rzeczy; -Wypas 
dać na uzbrojone fzyki, w locy tiapadać na Obozy., targać fię na ftraże, 
yychem bić, to prawie jedyne ukontettowanie letcd było POPPONO: 
! Ale dokąd cię unofi fmiałość Młodźiefcze? Wiedź otym, że łą. 
twe zftępówanie do piekła z placi, Bo kto w tynfztońku Żołnierlkim 
zakłada przedawamie dufży , ten rzadko na ni żnaydźie kupcem Niebo, 
iebo chotajni, Świątobliwością, modlitwami zakiipujemy. Ale ŚWiąto« 
bliwość tak ieft rzadki ptak PY Żołnierzami, jak kruk między labe. 
ia. 
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dźiami. Ale co widzę? POPPO z placu uchodźi, miecz odpafiie, Że» 
gna fię z Obozem, za pas Rycer(ki „ia za tarcz kij w rękę bierze. 
 Qfwiecit Bog rozum iemu; i tchnął w ferce. Odiltąpił żołnierki 
POPPO, z konia do kija, którym fię już pobożny pielgrzym podpiera, 
do „Jerozolimy idżie. Ta pierwfza utarczka była, na którey w Obożie 
_ Chryftafowym, dokąd fię potym iść obowiązał, nowy Żołnierz harcował. 
Druga do Rzymu do Grobu Swiętych Apoftołow wyprawa była, gdźie 


oczyściwfzy znowu z grzechow fumnienie, po firawionych tak tey, jak 


pierwizey podroży utrapieniach, już cały do Nieba fię garnąć, brzydźić fobie 
marnością Świata, ftarać fię o cnoty zaczyna. Lecz dążącemu do Nieba 
wielki na drodze kamień zarzuca fzatan.  Frumold, u którego częfto prze- 
bywał POPPO, po Baldwinie Kroliku Prowiacyi, Xiążę Flandryi, uwies 
dźiony pięknością obyczajow młodego POPPONAĄ | docke fwoią w doe 
ftatkach, i w urodźie nadobną, POPPONOWI za żonę zalecał, iesliby 
fię chciał z nią zaflubić. Prawdźiwie niebefpieczną famołowką niewia- 
fa, w które niebefpieczeńftwo gdyby fię był wdał POPPO, już by było 
podobno oftygło w nim pragnienie do Zakonu. Tym czafem biedźi fię 
z myslą , lubo już dał rękę POPPO odwrocić fię od oblubienicy pragnie: 
albowiem zawfze do pieścliwfzych ubiegamy fię rzeczy; aby nie był 
obwiniony u Fromolda za płochość umyflu, w podroż fię gotuie do zień- 
cia. Noc go napadła, lecz nagle zajafniało Niebo, świecić zaczęło, że 
POPPONÓWI widno było. Nie potrzeba mu było wiefzczka , fam fo» 
bie mogł wnofić, co mu Bog przeznaczył. Rzecze: Ah! juz mifię na 
nie nie przyda towarzyftwo, kiedy dokąd inąd powołuie mnie światło, i 
Bog: nie na gody Małżeńfkie , do których Lucma Bogini namawia, ale 
którym przyświecaią Nieba. Do Celli, i Nieba mnie wołaią. 
Powiedźcie Frumuldowi, że POPPO gdźie indźiey fię wybiera do 
slubu, już już ieft Mnichem. To wyrzekłfzy, z konia zfiada, do Stabu- 


leńfkiego Klafztoru pędem bieży; tam na Mnicha poftrzyżony, i gdy już 


przez kilka lat po uczynieniu slubow pod Gilbertem nieumieiętność Żoł- 


nierfką naukami doftatecznie wygładźił , o chorych ftaranie mieć mu ka- ` 


zano. ldobrze; po fiekaninach, iranach do wrzodów. Scieral om 
{wierzb otrębiami ochotnie, file ich chorowało,łagodnie opatrywał. Między 
jnfzemi przyprowadzono do niego trędowatego, na którymbyłfwierzb zgni« 
ły zaftarzały, chociaż brzydkość przerażała tylko na to patrząc, bo i na 
twarzy fkancerowany, ropa plugawa ciekła z ciała, POPPONOWI miłe 


uflugi były. Umywał, karmił, 1 na łożko kładł; a żeby mu pod czas zi. | 


my tęgiey nie dokuczało zimno, rogożą go woią, którey używał na noc; 
pokrywał. A oto! po całym ciele nagle trędy opadły | i za dobrodźiey- 


ftwem POPPONA zaczął fię mieć lepiey. Ale ozdrowiawizy dofkona: 


je, zakazał mu POPPO, aby cudu z odebranego zdrowia pie ogłafzał. 
już fie nie mogła zataić i u Wi erduneńfkich Miaichow. Cnota POPPONA 
-bo Richard mieyfca tego Opat, jego świątobliwym Życiem Zachęcony , 
~= jak fię fzerzyły wieści o nim, lubo go ledwie pulzczono z Staduletu, ra- 
zem wziął z fobą do MV erdunu. Bal 
| - "Tym czafem Matka Adalinifa dawno już ofierocona była bez Męża, 
częfto przymawiał jey POPPO, nie Żeby fię obawiał o dufzę Rodźicielki, 
bowiem była bardzo nabożna, ale Że chciał, i życzył fobie tego, z: rog 
rat 


- Klafztorne po więkfzey części złosliwi rozrywali żołnierze. Ńi 


dźił, Ledwo co wfżedł do Pałacu, aż ob 
` błazny włafnie na jarmarku figle firoją, i 
: dyą czynią, dla uciefzenia Cefarza, i już 


 zbeftyą walczył? i także ci ftaniała krew JEZUS 
~ byś tak drogo odkupionego człowieka przed nied 


_fycego.  Nachylało fie to Opactwo ku upadkowi, i rui 


` ten czas miefzkał Cefarz, napada na wilk 
ftych wychodzącego , profto na Owczarza fię pędźi, 


ijuż do gęftwiny lafow 
- fzarpiąc wlecze, krzyknie że który fię d 
z. 
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brat uczyniwfzy z światem, zamknęła fię w Klafztotze. Wrdunoń/kiy. 
. Nie trzeba było długo namawiać Adalunije, fama była fkłonna , i prędka 
do dobrego. Przeto tak przy pomnażaniu enot zakochała fię w Żakon- 
ności, że fię teź na ofobne odważyła życie, iuS. Mitona zamkneła. 
“Nie wiem, co za trefunek Folrada z Opactwa W edafińfkiego rulzył, Ri 
chardowi ż Werdunu uftąpić kazano, a Folrada Opactwo obiąć. Ale jak 
że fię będźie mogł zoftać bez POPPONA? tazem więc z fobą bierze go 
ochotnego, kiedy obydwoch dawno życie rowne, i cnota złąc 


ączyła. 
Stało fię ucifnienie w ten czas Klafztoru uS. W/edafta, kiedy dobra 


e bylo 
nikogo, ktoby mogł zabiec temu u Cefarza , procz POPPONA, 
mu iść kazano na Pałac do Henryka, aby o 


igrzytkami człowiek nagi, nafmarowany miode 
bydź podany.  Widźi to POPPO, i aby pobożnego Cefarz 


Cży mo» 
człowiek Chrześciań(ki 
A Ukrzyżowanego, że- 
zwiedzia ftawiał? j zą 
którego Chryftus życie łożył, ty fię z życia Chrześciańfkiego będźiefz na- 
fmiewał? Q jak fię boię, ieslibyś fie nie himował od tego fzkaradnego 
grzechu, aby fię nie zemścił nad tobą Bog fprawiedliwy za tego ubogie- 
go człowieka. Tak tym nieuftrafzonym umyflem, i ftateczną mową 
przeraził POPPO Cefarza, że z calego Dworu wymyslnych mataczow 
powypędzał. Dobrze rzecź Rychardowi Iprawiwizy u Henryka POPPO, 
już go w domu, i wizędźie fzacowano.  Obawiał fie Rychard ;- aby fię 
młodźieniec z tego nie podnioff w pychę, więc go odfyła do W erdunu, i 
tam cwiczy fię w oftatnich pofiugach Zakonnych; nie umie świątobliwość 
nądymać fię, tylko farbowana. Tak mu dobrze było ną tey robocie, 
jak między Panami na Dworze Cefartkim. Bądź dobrego umyflu POP. 
PONIE! wfzyftko dopełniłeś, co należy do dobrego Mnicha. Czy mię. 
dzy doftatecznemi honorami, czy między naylichfzemi pofługami żofta. 
wać, wfzyftko tobie jedno. Otoż mafz POPPONIE, któryś owce pafi 
na Wfi, i w domu paliłeś w piecu, ateraz ci każą być Opatem u S. Max. 

nie, ale w krotce 


za ftaraniea POPPONA wy n, i do pierwfzey 


przywrocone ozdoby. 


_ Trafiła fię rzecz potrzebna z przyczyny nowego Klafztoru znowu iść do 


Henryka Cefarza. Więc gdy do Strażburga za pufzeza fię POPPO, gdźie w 
a niewidaney wielkości z lafow ges 


prowadzone ieft z rozwali 


, ktory pafi pod Wia 
ale nic nie pomogło. 
na ziemi zaiądły rzu. 


trzodę; odpędzał go kijem, ftrafzył czym miał, 
Za fzyię pochwyciwfzy mizernego człowieka , 
ca, pafsuie fię z nim człowiek do oftatniey fiły, 


otych czas zapatrywał 
zda 
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zdaleka na tę ftrafzliwą tragedyą, lituiąc fe Owczarza, Woła na ludźł, 
aby biegli za nim, aiefliby mogli zabić wilka, a łup ziego wyrwać pa- 
fzczęki. Lecz bowiem fmiertelnie pogryzł Owcżarza , chociaż na głos 
zabiegaiących mu przeftrafzony łupieżca uciekł, iednak fmutnych zofta. 
wił. Klada trupa na bydle, wiozą go do PÓPPONA. Ten kazał go 
wnieść do Celli, i położył fię nanim, inie pierwey przeftał fię modlić, i 
płakać, poki ten człowiek nie zoftał wfkrzefzońy, którego potym przy 
zadumionych fugach na obiad wezwał; znaki pogryzienia wilczego zo» 
ftały na nim aż do Śmierci, aby świadczyły oczywiście, co fprawiła świą- 
tobliwość POPPONA w człowieku cudownie uzdrowionym. Tym cza- 
fem w Stabulecie Bertrannus umarł. Obiąc godność Cefarz POPPO- 
NOWI każe, na którego jedynie miał wzgląd. Ale jak fię prędko lod- 
mieniły chwalebne obyczaje, i karność Zakonna, fkoro POPPO oddalił 
fię od Klafztoru; gorącość ducha oitygła, oftrość Życia fię przytępiła; 
gnufność, niedbalitwo gorę wzięło. POPPO, któremu nic milizego 
nie było nad ftaranie fię o Zakon , chociaż nie raz był w niebefpiecznym 
Życiu z zaladzek fptzeciwiaiących fig, napominał leniwych, karał bunto» 
wnikow , zachęcał ochotnych, i tak karność, i czerftwość w Zakonności 
fzczęsliwie przywrocił, „Starożytny także ow w Trewirze 5. Masiminie 
Klafztor więcey przez dwa lata ofierocony bez Opata był; dla ciężkich 
czafow , i niedbalftwa Opatów , Mnifi bezprawnie żyli, od Reguły S. od- 
ftępowali. Szukano, ktoby podparł upadaiący Klafztor, i nie było niko- 
go, procz PÓPPONA. Wzywaią go tedy za rofkazaniem Henryka 
Cefarza, i rządzenie Klalztoru S, Maximina oddawaią. Tu zaifte potrze: 
ba było pracy zażyć, zruynowane rzeczy naprawiać, nowości wycinać, 
zaftarzałe znofić, do porządku przyprowadźić wykraczaiących. Ale jak z 
trudnością uprawić rolą, aby pożyteczna była, gdźie łopiany, i chwafty, 
gdźie niefzczęlny kąkoł wzięły gorę, tak też bardzo ciężko POPPONO: 
WI było, pożyteczne fiać nafienia, i zbierać na tak niefprawney, i nie- 

'płodney ziemi. Nowe świątobliwości zwyczaje Mnichom za katownią 
bydź fie zdały, i ftare opufzozać narowy. Więc radzą fobie lubiący 
fzkodliwą wolność fzaleńcy, i tym fobie nabiiaią głowę, aby POPPO- 
NOWI co złego zrobić, ina to zezwalaią. GGotuią truciznę, przypta- 
wuią jadem potrawy, i napoje. męŻoboycy, chciwie czekaią , rychłoli 
obaczą śmierć POPPONA jedzącego. Pil, jadł truciznę, wiedząc 
dobtze o zdradźie , ale za fporządzeniem Bofkimi nic mu nie fzkodźiło, 

Nowe tym czafem zamiefziinia po Śmierci Henryka tozrywały Pań- 

“fwo; Konrad dla niezgody Urzędnikow. koronę fobie przywiafzczył Cee 

"farfką. Już wfzędźie za podufźczeniem Francuza fzerzyły fię woyny,a 
jak żołnierza krew kontentuie, tak niebez małego krwi rozlania: Niemcow, 
zdało fie ciężko ufpokoić Xiążąt zawziętość, i niezgodę. . Mocnćgo dokła- 
dali ftarania Bifkupi, aby pokoy był między Panami, ale nadaremno. 
POPPONA przyżywaią do tey trudney fprawy. Onemu nic nie był 
od dawnego czafii ochoczego, jak zwiazek, i pokoy utrzymywać mieli A 
niezgodliwemi; Będąc fwiadomy, jak świątobliwość , i Wiara S. między 
woiennemi rożtuchami (żwankowała, Ale jak od złowi/za bożka Poga- 
nie zaczynali, tak POPPO od Pana Boga prawdźiwego. Pierwey po- 
ści! modlił fię, płakał, atak blagał Boga, niżeli lig Senatorom Cefetfkie= 

go 


>ż> 
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go Pańftwa pokazał jednaczem. Ucżyniwfzy tędy pofeltwo ze wizy. 
ftkich ftron do Konrada Cefarza, do Henryka Francufkiego Krola, i do 
ftanow Celarfkich, tak rzecz fzczęsliwie fprawił, że złożywizy z obu ftron 
broń, Francuz z Cefatzem do przyjazni przyfzedł; przednieyfi Panowie 
przewiedźieni na ftronę przeciwną zgodźiłi fię, i cała Niemiecka ziemią 
do ftatecznego przyfzła związku. A lubo dla tey Uczynioney rzeczy z 
chęci, będąc wdźięczny Celarz POPPONOWI, Bifkupftwo Argentine- 
Jkie ofiarował, nie chciał go. Przyiął jednak Opactwa, które tenże Kop: 
rad, ile ich tylko było, oddał pod tząd POPPONA, w których oñ, Mas 
iąc na to wybrane ofoby, dźiwnie ugruntował flabieiącą wizędy Zakon 
ną karność. Ale o POPPONIE! głowa tobie od fiwizhy bieleje, do» 
pełniafz już lat, fiły mafz ftarte; i nie myślifzże to ośmiertelności? Owizem 
myslal bardzo dobrze.  Wfzelkie ftaranie na to łożył, a żeby, gdźie naya 
pierwey napil fię ducha Zakonności, tam między Stabuleńfkiemi Mnicha- 
imi i umarł, i nie bawiąc POPPO , przed fię Wźiął podroż do Sżabulztu 
ale i w podroży niefpokoyny od Baldwina Hrabi, który profi POPPO- 
NA, aby Marcyany (jeft to Klafztor) w fwoie wźiął opiekę, ponieważ i 
ten potrzebował takowego do reformy Męża. . Nie fprzeciwił figę POP 
PO, lub już był uwiadomiony o biifkiey Śmierci, i uczyniwfzy porządek 


w Klafztorze, gdy na zajutrz myśli a drodze do Sżabuletu , febra go z 50: 
rączką fmiextelna wżięła. Nie bez napaści fzatańlkiey gotował fe do 
wieczności. W nocy wizczęły fię fzalotie ftrachy , przegarzało coś Swie ` 
. tego Opata, niewiem, jakie fzaleńftwa naj adały na pułipiacego chorego, 

m 5. odpędzał; ftarań 
fię mocno o Oley S. więc namafzczony na fzczęsliwą drogę; 


Ktore on jak natrętne komory Żegnaiąc Krzyżem 
naoftatek przy płaczliwych jęczeniach Braci dpokoynie fiemdziefiąt lat 
maiący umarł. Roku Chryftufowego 1648. Natychmiaft dźiwna wos 
nia całą Cellę napełniła. Ciało przewiezione ztąd do Stabuletu, gdźię 
jak za Życia tak ipo Śmierci tożne świątobliwość POPPONA Cuda 
Świadczą, których Averhelm Opat Altimeńfki, który zebrał Życie 5. Oys 
ca, wiele u Suryufza wylicza, Bogu na Chwalę. Amen. 


- Takke Fepes. Wion. Tritemiufz, Baroninfz. Molan. Crategol. Bużelin, w Menol, å 
w Kronikach Pańftwa Ctfarfkiego . 


DNIA XXVI STYCZNIA. i 
Zycie S. BATYLDY z Krolowey Frańcuskiey 
| Mnifzki, i. 


| Ciebie BATYLDO między Mężotw policzay, boś miata męfką cnos 
„| te, cokolwiek. flabego, niewieściego, i delikatnego było, wfzyftkoś to 
` odpierwfzegożaraz dźiecińftwa zferca całego wyrzucała. Monfðnder, 
który iey Życie z Xiąg Klafztoru Vallis Rubeæ, to ieft: Goty czerwońey 
Zebrał, powiada, że BATYLDA urodźiła fię z Krolow Saxońfkich. Ro 
dźicy iey jakiey wiary byli, wiedźieć nie možno, ani fię z dawnieyfzych 
dźiejow dopytić, Lecz, ieżeli tak ieft fzłachetna [iemieckiey źiemi lataa 
roll BATYLDA, czemuż przeniefiona do Francyi? Hercunbaldus Piera 
wizy na Dworze Frańcufkita pod "z Woyny w dźiecińftwie jefzcze bę: 


dącą j 
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dącą porwał, ztamtąd wygnańcem zoftałą do Framcyi . "W mowie, i obyś 
Kc była BATYLDA bardzo przyiemna, cała APR układna i widą) 1 
I coby ku powadze fiużyło, to, wfzyftko wydawała z fiebie, na twarzy, i 
umysle będąc pokorną. < Albowiem abyś wiedźiał, chociaż była z rodu 
Krolewfkiego, jednak niewfłydźiła fię flużebnicom zdeymować trzówie 
ki i wychędożone mile całować. Już będąc Ra h w lata: Że Heeud. 
baldus. ofierocony zoftał bez żony, znaiąc narodzenie zacne BATYLDY, 


jawnie Panienki profil, aby na dożywotnią przyjazń zezwoliła. Ale bród 


dząć fię tym Panna, potaięmnie ufzła z Pałacu. Wraz w pogoń zanią 
biegną kofni, fzpieguią po okolicach, Miaftach, miafteczkach, Wfiach, 
jednak nie znalezli BATYLDY: i już wfzelką utraciwfzy nadźieię o Pan- 
nie, przyprtowadzaią drugą  Z/ercunbaldowi. Pomału wychodźi z fkry: 
tych mieyfe BATYLDA, wyfzedłfzy na powietrze, dochodzą ią dofłuchy, że 
już Pan ożenił fię z infzą. Tę wieść prawdźiwą uflyfzawizy, wraz fię 
pokazuie Panu, przepralzaiąc za ucieczkę dla tego, że fie żnała . niego: 
dng, inierowną Miążęciu. Nićfię nie obrulzył Hercunbaldus na BA- 
TYLDĘ, ä że miechciała być Żoną iego, więć ją miał za Cotkę. Tym 
„czafem gdy tak wybornie zalecona była, jak fię zwykło dźiać u Żenią: 
tych fię ,.dofzła ta wiadomość Krola Klodoweu/za młodfzego od Hercuns 
‘balda , jakiego jeft rodzaju, urody piękney, obyczajow, niewinności, świąto- 
bliwośći BA TYLDA, wniey fię zakochał za zaletą, innych Panow, więc umy' 
fit fię Żenić z nią zapewne. Zdał tę fprawę na Hercunbalda , fptowadza- 
ią Pannę do Krola, do wefela fię gotuią. Ale czyliż ta, która niedawno 
do nog fię ffużebnic z powinności uniżała, już teraz tna być Krolówą? 
„Nie dopufzczay Boże! aby wrodzona BATYLDY świątobliwość, i pokas 
ra w Krolewikicy godności miała fzwankować. Pifze Autor Życia, Że 
nie nie było milizego BATYLDZIE, jak Oblubieńcowi fwemu jak Panu 
być pofłufzną ; Kroleftwa Panom jak Matką, jak piaftunką dźieciom, ka: 
planom iak Corka; a Mnifzkom być iak Sioltrą. Powiadaią, że wrodzos 
na ieft Niewiaftom złość, być łakomą. O jak może fię befpiecznie mo- 
wić o BATYLDZIE, że daleka była od tey. zarazy niewieściey, bowiem 
zawfze na ubogie fypała złoto. „Ledwo policzyć możno, jak wiele Fol- 
warków , lafow, paftwifk, fadzawek, jezior, Wfiow, owfzem całe dźierż 
Żawy Krolewfkie na Klafztory łożyła fzczodrobliwa Krolowa; jak wiele 
-_Kościołow złotent, kleynotami zbogaciła; iak wiele Klafztorow z gruns 
tu wyftawiła,, ponieważ i Rzym podarunkami znacztethi o jatrzyła, Mo- 
gą,świadczyć. Klafztoty Zuxotmień/ki, Gemmeticki, Fontane Jfki, w Turonie 
S. Marcina. Medarda, Dyonizego. Germdna, które fą nie pofpolicie opa- 
trźone drogiemi nakładami przez BATYLDĘ. Genejyufza przed tym 
Opata' Zugduńfkiego Zakonu. $. BENEDYKTA, fkoro zoftał Arcy-Bi tku- 
pem w tymże Mieście za przyczynieniem fię fwoim u Męża, obrała go 
fobie za jałmużnika .] Moy Boże! jak wiele pieniędzy przez iego ręce wydała 
„na ubogich hoyna Krolowa? Zwyczayna to iey było, codzień ubogich, 
' chorych; więżniow; wziętych na woynie pieniędzmi, żywnością, fukniami, 
„okupieniem wfpomagać , , Rzekłem, że z gruntu wyftawiła Klafztory, i 
one zbogacała. W Kali blifko Paryża Klafztor Panieńlki, a w Korbeij 
AMnichow zbudowała. . Aże, -jakośmy dopiero wfpomnieli, nie daleko 
Paryża, na mieylcu wefołym był Klafztor (ten niegdyś Krotylda Krolo- 
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Wwa także Frańcufka, a-potym Mnifzka fundowała ) częftokroć, 'gdy nie 
była Krola, BATYLDA potaiemnie tam chodźiła , poufale przeftając ź 
Sioftrami, razem fpiewała, medytowała , modliła fię, jadła . Częfto ma- 
wiała, że zazdrościła tak Swiętego ufzczęsliwienia Mnifzkom, acz fama 
-całym fercem pragneła takowego Życia, które: nad rofkofzy Krolewfkie 

przeńafzała . Tym czalem umiera Klodoweufz, który fzefnaście lat panos 
wał, że zaś fynowie jefzcze nie dorofli w latach, do rządów Kroleftwa 
Frańcufkiego byli niefpofobnemi, BATYLDA za wolą Panow, i Mercun- 
balda. objęła rządy. Dźiwna rzecz! jak w pobożność Qyczyznę, w do- 


bre obyczaje wprawiała Pańftwo. Sżerzyły fię za Klodoweufza jefzcze 


żylącego niegodźiwe kupowania i przedawania Bifkupftw, i włafnie iak 
zwyczay ná tandetę wyltawiali ie, dla czego częftokroć E czci 
doftępowali tak trudnych rządow. Więc żeby to Świętokupitwo 2 ca: 
łego Kroleftwa wyrugowała, i wytępiła, ża infamifa, za niepoczeiwego 
ofądźiła tego, ktoby fię fmiał przeciw prawu ftawioneimu kipczyć Bi- 
fkupftweta; a tym tylko ofiarowała tę Doftoyność; ktotychby świątoblis 
we Życie zalecało.  Jefibym BATYLDĘ nazwał Matką Zakonną rzekł: 
bym prawdę, bowiem uprzeytnie Benedyktynów kochała , żywiła, i fprzy- 
iała. Liftatmi częfto, bądź do Mniehow, bądź do Muifżek pifańemi na- 
pominała, aby nigdy nie odftębowali Ducha Reguły, Ducha S. Oyca i 
Patryarchy BENEDYKTA, ponieważ ztąd zbawienie wynika dla fiebie, 
iulzczęsliwienie Pańftwa, ipofpelftwa, eb pami pa 
Częfto też podniecała, i zachęcała tych do Zakóńtiego Życia, którzy 


_jefzcze na świecie byli, i nieżenni: wiele na woynę gwałtem wziętych 


okupowąła dla tego, aby będąc wolni, obietali fobie Zakonue życie, 


Wyprowadzac fie za granicę, aby utrzymała Wiarę S. zakazała Wizy: 


ftkim , , Owfzem i podomach porządkiem chodźiła, a Małżońkow natas 
wiała do życia Zakonnego; a jeśliby którzy zezwolili, do Klafżtorow; 
według płci, oddawała, to im pfzepowiadaiąc, Że do doftąpienia Niebie» 
fkiey zapłaty, inney krotlzey, ani bepiecznieytzey nie mafż drogi. 
„ Eligiujza Benedyktyna Motoiomeń/kiegó Bifkupa, jak w Życiu, tak 
jo Smierci ferdecznie kochała BATYLDA, i chciała go do Kaleń fkiego 
lafztoru przenieść; ale fię inaczey podobało Bogu; albowiem nie dała 
fię zmieyfca rufzyć Ciało, Płacząc tedy nad truniią, i jęcząc przy zgroa 
madzonych Panach Krolowa, pofzcząc ptżez całe trzy dni, aby zgołą 
nie była ofzukana, odktywiży twarz, gębę, ręce, i pierfi Zligiu/za, boa 
wiem przefcieradłem był oktyty, 2 żalem wielkim całowała, Oto cud 
{wieży Ichoć podczas zimy, ż nofa lać fię krew, pocznie zbytecznie, którą oña 
żebrawizy w naczynie, jakoby miłości fwoiey ku niemu dowod, między 
Święte Relikwie w Kale złożyła, Ale nieta koniec twdźięczności „Eli: 
giufza ku BATYLDZIE, albowiem że żłota, pereł, i zbiorow Rrolewe 
dkich już Wdową będąc, jefzcze używała, aby na fiebie gniewu Boikie» 
go nie zaciągnęła, upomniońa od S; Bifkupa, Żeby to złożyła wfzyftko, 
Zaraz ftała fię pofłufzną, i jak nie miała do tych niewieścich frafzkow przy» 
Wiązania Żadnego, tylka ich używaiąe dla kfźtałtu ftann Krolewfkiego, 
Więc co dla ozdoby ciała do tych eźas miała, to wfzyftko do fkarbu K o+ 
Ścielnego oddała. W tym gdy Krolowa fiata fig o Bofkie tżeczy, o Zas 
kon, iOyczyzny dobro, iena fprawa , przejęła BATYLDĘ, 
2 


Dige: 


88 MIESIĄC 


Sigebranda Bifkupa, zmowiwfzy fię wiele przednich Panow, niewiem 
z jakiey przyczyny, okrutnie zamordowali. Zalem zdięta na tak wiel. 
kie okrucieńftwo Krolowa, a jak fprawiedliwość kazała, o ukaraniu- za tę 
niecnotę codźień myslała. Poczuli mężoboycy zamyfły BATYLDY, 
dla czego, że byli znakomitemi z Przodkow fwoich w Pańftwie, obawia. 
iąc fię fprofney dla fiebie kary, buntuią fię radząc Krolowey, a Żeby, cze- 
go (obie dawno życzyła, rząd Kroleftwa złożyła, który do tych czas nie z 
chęcią, i jakby z przymufu fprawowała, ado Kaleń/kiego według woli fwoley 
pofzła Klafztoru. > Nie wyrażam, jak fię na to uciefzyła BATYLDA; ufpa: 
"koiwfzy, jak mogła czym prędzey Kroleftwa fprawy, jakby w zawody fzła,dó 
fwoich Sioftr Kaleńfkich pobiegła. -Ale nie pod tym pretextem, i pokrywką, 
jak zwykły Krolowe, i Xiężniczki, albo Senatorfkiey Familij Corki, te do 
tych nayczęściey wftępuią Klafztorow , które kofztem fwoim zbudoważ 
ły, a Żeby w nich Przełożonemi były. Daleka od tych myśli była BA- 
TYLDA, w którey fię wydawała wrodzona fkromność w pierwiaftkd- 
wych latach jefzcze zafzczepiona. Jak prędko bowiem ochotną przyięe 
to do Zakonu, tak zaraz fię poddała pod rząd Zertili, którą ona prze. 
niofia do Klafztoru: w gfośrze. Jużbyś teraz obaczył Krolową Frańcu- 
iką, jak ieft nayoftatecznieyfzą nad wfzyftkie, i podleyfzą nad flugi mie- 
dzy fioftrami. ża | 
Jeść gotować, prząść, chleb piee, pomywać , zamiatać, ochędażać 
podłe mieyfca, ogień niecić; drwa nofić, to dźieło, ta robota była BA- 
TYLDY, co wfzyfiko cźyniła niezamarfzczonym czołem, wefołó dla mi- 
łości Bofkiey. Milczę o umartwieniu ciała, jakie podczas czyniła. 
Ztąd fię dźiało jak dla uftawicznych poftow ,i czucia nocnego na wewtię- 
trzne rznięcie ciężko zapadała.  Doznali, którzy to cierpieli, iak ieft 
nieznofna ta choroba, że jakby piłował wnętrzności. Ale BATYLDA 
ani fię nie zamarizczyła na to, ani ftękneła, ani fię ufkarZała, lecz podnioż- 
fzy ku Niebu ręce, dźiękowała Bogu, że ią raczył łafkawie na tym świg- 
cię karać, aby na wieki przepuścił. A: chociaż w krotce za łafką Pana 
Boga pozbyła tey choroby, jednak nie długo potym, już na ciele, i latach 
fiabieiąca z pracy, w iafzą niemoc wpadła, “która była BATYLDZIE 
przyczyną śmierci. Wiedząc o blifkiey śmierci, niedbaiąc nic na boleści, 
i zdrowie, . modląc fię, i wzdychaiąc do Boga, w Niebo wlepiła oczy. 
Oto! widźiała drabinę z Oltarza Boga- Rodźicy Panny wynikaiącą, przed 
którym dawniey wielekroć razy klękiwała, ku Niebu wykierowaną, z tym 
cudem, Że ią Aniołowie 'na tey drabinie ftoiący wziąwfży za rękę, ku Nie- 
bu. po fzczeblach prowadźili, = I to fzczęsliwe było przeznaczenie, ponie- 
waż fię o tey.godźinie wraz na śmiertelnym położyła łożku. W krotce 
potym gdy fię przybliżał Życia oftatniego czas, Sioftry obtoczyły łożko 
BATYLDY z płaczem, i narzekaniem , a tu nagle otworzyło fię Niebo, 
Genefius (niegdyś jałmużnik Krolowey) całe objaśniaiąc miefzkanie zftę: 
puie z Aniołami z Nieba, fpiewaią, łożko wieńczą, czekaią na dufzę już 
już wychodzącą z.ciała, którą Żeby poniesłi do Nieba.. Ufpokoiły fię w 
płaczu Mnifzki -na te widzenia Niebiefkie, i zadumione na takie dobro» 
dźieyftwa Bofkie, któremi BATVLDĘ uraczył, wzamiaft łez, i narze- 
kania, dopomagały Aniołom fpiewać, gdy dufzę iey prowadźili do Nie: 
ba. Zaifte dowod oczywifty, jak naypierwey zakupiła fobie A sag 


Ś g m; NO LI gg fu EE e i OT 


ra 
== 


: STYCZEŃ, | 
TYLDA jałmużnami wielkiemi, na przeciwko którey Genefus, dawniey 
Krolowey jałmużnik, dla tego był wyflany , aby dopomogł doprowadze: 
niu do Nieba zafluzoney. Ciało do Kościoła $. Krzyża ieft wniefione. 
Umarła Roku Ctryftufowego Jeść fetnego fiedmdziefigtego. Amen. 


, Tak alimoin, Belforft. epes, Baron, Zritemiu/z, Wion, Menard, Buen w Menol 
4 maż, 


DNIA XXPII. STYCZNIA. 
Zycie $. TEODORYKA Biskupa. 


EODORYK urodźił fię w Zamku Trodorickim, z Rodźicow prze: 
zacnych Rycerfkiego ftanu, i bogatych. Skoro z dźiecinnych lat 


wymową chwyta. Nadewfzy». 
fiko zaś ten młody Uczeń zaczynał chronić fię wad wfzelkich.  Nielubił 


p więkfzey części przyzwy czalaią, a potym 


ło w młodźieńcu. Brali go z fobą na biefiady, 
bili, kazali mu używać świata, poki młode lata, ale wlzyftkim gardźił TEQ- 
DORYK, oto fię jedynie fterał, aby mogł Zakonne 
Proźby iego długo nie mogły: przyiść do fkutku. Woleli Rodźicy, a że- 


Ści, i Przodkom fwoim, niżeli w Mnifkim kapturze miał bvć zatsjonym . 
AB ca ftatecznym umyflem to na Rodźicach TEODORYK, że go 
wyłali, 

_W Szmnnń/kim  Klafztorze u S. Piotra Rainald był Opatem Wuy 
TEODORYKA, do ktorego, według przemożeria w drodze, wyfzedłfzy 
od Rodźicow , pędem przybiegł: twierdząc zapewne, Że go pnie do 
Zakonu, w ktorymby ma cewiczenin fię w cnotach fwoie Atrawił lata, 
Ronald mle przyiął TEODORYKA dwa razy już fkoll gowanego fobie, 
i krwia, i Zakonem. Ale izali bardźiey nad innych pobłażał Opat No. 
wicyufzowi dla tego, Że należał dn pokrewiefiftwa iego? Owfz'm furo. 
wiey poftępował z TEODORYKIEM Nowicyufzem Kainald, roboty mu 
przymnażał, poftow przyczyniał; wm martwił mocami; cierplie 
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Wości deświadczśłąc; ztym wycięczoney oftrości pożytkiem, że TEODO: | 


RYK w Życiu Zakonnym, i dofkonałości wizyftkich rzewyźlzył. Ani 
"fię w Klalztornym kącie mogło utaić imię dobre o TEODORYKU wizę: 
dźie fię rozfławiła Cnota TEODORYKA. Tym czatem Stolica pośmiet: 
ci Bifkupa aureliańfkiego pierwiza między infzemi w Francyi ptożnówa 
ła. Wiele fẹ zbiegło konkurrentow, o to ftaraiących fię doftoieńftwo, a 
że cnot nie mieli, tylko w wyładowane złotem dufali fzkatuły, nadęterni 
pieniędzmi miefzkatni, jak taranami dobiiali fię Bifkupftwa. Ale wiatr 
chwytali, ponieważ wizyftkich przemogła u Krola, i do kogo należało , 
świątobliwość TEODORYKA; więc go przez uczciwych poflow fproz 
wadzaią z Klafztoru, prowadzą do Aurefij , maiąc go w krotce na Bifkue 
piey ofadźić godności. Ale jak to ieft rzecz (żkodliwa pycha! Dla te. 
go też Bernórd S: wy Liście 126. napifat: Pycha, ief to przyczyna fzaleń: 

fa, 
Odalryk widząc fie być nieprzypufzczonym do Stolicy Bifkupiey , 
którey (ię potaiemnemi podarunkami dokupował; złotem rzuca między 


licznych łotrow, ich przekupuiąc, na fwą ciągnie ftronę, aby mu do ofią*. 


gnienia Jnfuły pomagali; w rynek ich prowadźi z fobą, aby znim razem 
uderzyli na TEODORYKA, fkoto by im fię nawinął naóczy. Ale O! jak 
Pan Bog ubefpieczył niewinność nowego Bifkupa. Prowadzą wfpania- 
le Bifkupi TEODORYKA do Kościoła, dzwonią w dzwony, Niż: 58. 
odprawułą, potym ftaie fię ogłofzenie wftąpienia na godność. Jak zalą» 
czki, gdy zagra w rog myśliitwo, fpuściwizy ufzy między chrościną krys 
ią fię bojazliwie, tak fprowadzeni na zabicie mordercy drzeli przeftrafze- 
m.  Prożnowała broń, niktfię do niey nieporwał, nikt nie pobudzał po. 
ipolftwa, nikt nayminieyfzey rzeczy nie zamiefzał: ani Odalryk, fprawca 


okropnego widowifka, nie porwał fię do pałafza. Odprawiło fig fpo- 
koynie między tylę fprzyfiężonych mężoboycow uroczyfte poświącenie; 


odprowadzaią przy powinfzowaniu pofpolftwa na Pałac Bilkupi TEO- 
DORYKA, daią bankiet Pańfki, i ktorzy fie zefzli z zaboycow, ptzypa- 
truia fie.  Odchodźi po zwykłych okrzykąch Miafto, wizyftko fię dźieie 
według mysli TEODORYKOWI. Tym czafem zgrzyta zębami Odal 
ryk, gromi ńieochotę towarzyfzów, wyrzuca na oczy. umyfi niewieści, 
fam fwoiego nienawidząc niedbalftwa, Że takiey zafpał fprawy. 

Ale fe nie ufpokoiła zawziętość iefzcze, więc ftrzeż fle zafadzek 
HEODORYKU; ftrzeż fię młyńfkiego kamienia na drodze; złosliwi mły: 
narze czatują, na ciebie, którzyby cię zmleli, utłukli, upiekli, ioddaliię na ofia« 
rę Śmierci, czekaią pory do wykonania zamyfłow fwoich. Strzeż fię ź do» 
mu wychylić. Ale co infzego fporządza Opatrzność Bofka, żeby nad 
nieprzyiacielem tryumfował w frzodku katowni, i śmierci. Objeżdzaiąc 
z'powintości Paftetfkiey Dyecezyą fwoię TEODORYK, anie wiedżąc 
o rozmyslney zbrodni, ktorą knowali zaiątrzeni rozboynicy, z domu wy» 
jechał, nikogo do boku fwego Bifkupiego nietmaiąc, procz kilku nieżdolk 
nych do bronienia łudźi. Przebierać fię trzeba było przez lafy: aż oto! 
umowieni na zdradę z Odalrykiem zaboycy, uderzywfzy na Męża Boże» 

| go, targdią, na ziemię obalaią, włoczniami, halabardami, fiekierami, 


ofzczepanii, fztychem przebiiaią, blią , fieką na wżaak położonego: poki 


niegliczonemi już ranami Bie nafyciwfży zapalczywości fwoiey , WE 
| PZ 


©” WN 


mu 
IO Ru ZG aj qe 


ot 
<w 


r” Z 


AD A 
ywalącego TEODORYKA  nieodefli za umarłego. Nie trać fercą 
EODOKRYKU! karze Bog tych, których kocha; nacifka niezabiia. 

Ktorych fzalonemi, i niewieściego ferca uczynił pod czas twego ofadze- 

nia na godność, ten też (ufay) pokrzepić na puł zabitego może. Jakby 

ze fnu ocucony otworzył oczy TEODORY , fpoyrzy na fuknie, na 
człońki, na ciało, wfzyftko zdrowe, nie naruizone, zupełne bez rany, bez 
blizny obaczył, Acz nie więcey fię nie wbiło w pamięć z wykonanego 
zabicia, tylko fię tak zdawało, jakby we fnie go zabiiano, albo kiedy fię 
hiefzkodliwe zabicia marzą. Zadumieni na tak wielki cud fludzy, kto- 
rzy zgęltwin fig pokazali, dokąd byli uciekli, że jefzcze żywym, i zdro- 
wym obaczyli TEODORYKA, przyfpiefzaią prędzey, dźiwuią fię, widzą 
krew po ziemi fię leiącą, a przecie zdrow iet TEODORYK. Niedłu- 

go potym na kolana padifzy Bifkup, dźiękował Bogu za przywrocone . 

lobie Życie, i w podroź daley z flugami fię udał.  Przypatrywał fię także 

temu wlzyfikiemu Odalryk, ktory fię był utaił w lafach na zdradę, a wy- 
rzuciwfzy już wizelką zawziętość, ktorą fię nie dawno frożył ma TEO- 

DORYKA niewienego, dobrowolnie broń odrziciwiży , a wyftępek fwoy 

opłakuiąc, da nog upada TEODORYKOWI, gfżech wyżnaie; i o ódpu- 

fzczenie winy ufilnie rofi. Słuchay, profzę., dźiwsey żemity, ktorą 
uczynił TEODORYK nad nieprzyjacielem. Naptżod kazał być Odak 
rykomi dobrey nadźiei, dobrodźieyftwo mu przykładem Chryftufa ża nies 
przyiazń obieciie, że jakby był nayzafłużeńizy, o pierwfzey dla niego po 
fobie w Kościele godności mysli. Ażeby fię zupełna pokazała dobrotlis 
Wość ku nieprzycielowi, po Śmierci fwoiey TEODORYK prżepowiada 


mu, że będzie naftępcą. Nie powiadam, jakim Paa e: i 


trofkliwością przy przywroconym pokoju dla fiebie, i dla Miafta TEODO: 
RYK ftarai fię o <urelianeńczykow , znaiąc to dobrze, jak powinien być 
nąbożnym, dźiękuiąc Bogu że ożył, i zaftawiać fię u Boga za Obywate- 
low fwoich. Jakoż obchadzał domy, w których chorzy byli, nawiedzał 
ich, upominał; ubogich wf omagal żywnością; winowaycow, wyftępnych 
oddanych na pokutę mitolaje przytulał do fiebie, i do lepfzego namawiał 
zycia. Ale jak na drugich był łafkawy, iłacny, tak na fiebie furowym$ 
ujtawicznemi poftami, i włofiennicą z końfkich włofow uplecioną trapił 
ciało. Niewiem, jakim trądem zarażeni Aeribertus i Lifolus, nową he- 
rczyą Wzniecali w /urelij. : Tu prawie wfzyftkie fwoie fiły: wytężał 
TEODORYK, aby tę niefzczęsliwą zniofi zarazę, więc nie żałował gę- . 
by mowił, odpor dawał, ufkramiał złość wfzczętą, tak źwawie, że prze: 
konani wyptzyfięgali fię herezyi, do którey i drugim powodem byli. Ufta- 
nowiwizy tedy pokoy Kościołowi, i wyrwawfży niefzczęsliwego kąkoli 
nafienie, tylu do tych czas zamiefżaniami fkołatany TEODORYK, chciał 
fpocząc fobie w ofobności Zakonney, a uftąpiwfzy z Katedry Aurelianeń=. 
/Riey, którą przyrzekł dawniey nieprzyiacielowi fwoiemu Odalrykowi, wys 
biera fię do Klafztoru: Nie dawno z Paftorałem Bifkupim, już teraz ż kijem, 
Zakonnym ftoi w kacie pokorny TEODORYK; naypodłeyfze Klafztoru poż 


-winhości, jak fyn niewolniczy odprawia; fciera miotełką pokuta teraz, coby 


fnadz na nim fig przez niebaczność zoftało z prochu próżney chwśły, gdy 

był na ftopniu Bifkupiey godności. Kilka już lat, powrociwłzy z Aure- 

ij TEODORYK, miefzkał w Klafztotze, wzięła go chęć do Rżymu już 
Ya pra» 
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prawie ku fchyłkowi Życia: Gotuiąc fię w podroż, gdy w nocy pod cźas 
modlitwy, oddaie Panu Bogu fiebie, i wfzyftkie niepomyslne, jak fig zwy- 
kły zdarzyć, w drodze przypadki, nagle fiyfzy głos z Nieba, upewniaią- 
cy go o koronie, ktora go w krotce miała czekać między Świętemi. 
Szedł wefoło TEODORYK, wiedząc, że ta podroż iego miała być pomocą 
do fzczęsliwey wieczności. I nieomyliłfię na tym, albowiem wraz w Tor- 
nodorze zachorował Śmiertelnie. Ta jedyna umieraiącego chęć była, aby 
do fwoich Braci Sznnoneń/kich , że nie mogł za życia, prźynaymniey po 
śmierci powrocił fię. Ale Milo, ktory był fpokrewniony z TEODORY: 
KIEM, przybył mu do pomocy, pragnąc zfporządzenia Bofkiego tę wy- 
konać powinność, aby pogrzebem MKlalztor ufzczęsliwić , ktory on fam 
na cześć S. Mickata w Mieście fwoim kofztem wybudował; którego z 
okazałą wfpaniałością i fam wniofi.  Kwitnął koło Roku E 

o Tyfiąc dwudžiejlego wtorego, za Benedykta VILI. Papieża, Kościołem 
Bożym aza Roberta. pobożnego Francyą rządzących, Bogu cześć i 
Chwała Amen. 


Z życia, i Kronik Sennoneńjkich. Helgand. Claude Robert. Carol, Sauf. Hugo. Mes 
nard: Wion. Bugzel w Menol, i Dziejach. 


DNIA XXFIII. STYCZNIA. 
Zycie S. JANA Opata. 


O tych czas jefzcze fię ten zachowuie zwyczay, gdy komu zza: 
D cnych ludźi winfzuią, to przez podchlebftwo życząc mu lat dłu- 

gich, Nefiora wfpominaią. Nikt po potopie Noego trzech wiekow 
nie przeżył. JAN francuz w zgrzybiałym (woim wieku ftał fię dźiwem 
ftarości, a przecie był mocnych zębow, oczow cźerftwych * dobrey] pa: 
mięci. JAN uredźiłfię w Zingonie, z Oyca Hilarego, z Matki Quiety 
fzlachetnego. domu. Za uczonych niegdyś mieli tych, którzy zaprzeda- 
ni w niewolą, albo wzięci na woynę, na czołach nofili przypalone pią: 
tnò. Madra JANA tego głowa była, że on, od dźiecińftwa do fzkoły 
dany, w wfzelkich cwiczył fię naukach. Będącego w ftarfzych latach 
JANA, i w mocnieyfzych fiłach, fpofobiąc do Źołnierki, ufiłowali Rodźi- 
cy, aby fię cwiczył w woiennych fztukach na mieyfcu gonitwy: jak fię 
obrocić na koniu, jak fię fprawić w pędźie; jak podfkakiwać; jak fzyki 
łamać; tak i winnych rzeczach. Ale dokąd inąd zmierzał JAN, nie 
tam gdźie dowody dawaią. konne, gdźie zwycięftwo z nieprzyiacioł wi- 
domych odnofzą, gdźie zabiiaią, i ranią, ale gdźie fię nałogi przekony” 
waią., ciało fię trapi, cnoty tryumfuią, dla czego potaiemnie ucieka od 
Rodźicow , ażeby go niewysladowali, kryie fię w odległey Wfi jedney, i 
tam fobie fem buduie Chatę z gałęzi, błotem i gliną oblepiwfzy, nakry- 
wa flomą od defzczu. Dwoie chłopiąt razem bierze z fobą, ktorych by 
takiegoż nauczał życia. Początki im dawał nauk, jak utarczkę zwodźić 
w pultelniczym życiu, i żeby tak umieli harcować towarzyfze iego, jak 
fam JAN już dobrze zaczynał. Ale że Cnota wydaie fię i w fkrytych 
pufzezach, tak fię JAN utaić nie mogł*w gęftwinie; przeto fię wiele zbie- 
galo do JANA, których świątobliwość zwabiała. Prawdźiwie Rotmi- 


ftrzem mogłbyś nazwać JANA „iedndk drugim przodkować, rofkazywać, * | 


„przy: 
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wyrzucaią plugaftwa, kufzami wylewaią, znaydułą na dúie zarazliwego 
Bazylifzka; ftracili poniekąd nadźieię w wodźie, ponieważ fię zdała być 
zarażona jadem. Ktoby temu złemu mogł zabiec, i uleczyć wodę, je: 
den tylko byt JAN; tego tedy trofkliwi wzywaią, i profzą, aby którego 
Bog nigdy nie wzgardźił prozbą, raczył fię przyczynić za niemi, a upro- 
fit im zgodną dla potrzeby na pulzczy wodę. Powiadaią, Że fam fiebie 
zabija Bazylifzek, gdyby fię obaczył w zwierciedle. 

Rece złożone, które zlewał, łzami jakby-żwierciadło, ftawiał przeciw 
Bazylilzkowi JAN, i odiąwfzy mu wzrok zarazliwy cudownie, natychmiaft 
go zabił. Czerpali potym wodę zdrową JANA towarzyfze, a jefzcze tę , 
moc miała, że febry leczyła. Naoftatek, jak dawno JAN z wfzelkiego 

- wyzuł fię affektu ku Rodźicom, tak mocno nalegany od Matki, aby iey 
pozwolił z fobą Gę widźieć, jakby na igrzyfku z zawiązanemi oczami mi- 
nal ią, profząc iey, aby fię odtąd powściągneła od tey ciekawości nie- 
wieściey, i Żeby potym więcey nie zagabała go. Ę | 

Dźiwoa rzecz, co pod czas mogła cnota JANA, i jak pomagała ope- 
tanym od cząrta, którego ani przytomności cierpieć nie mogli. Tak fig 
ftało z fynem Nikazyufza w Francyi, który wrzefzczał niecierpliwie na 
przechodzącego JANA, ten uczyniwfzy modlitwę, wraz piekielnego du. 


cha wypędził. Drugiego, któremu mowę odiął fzataa, Krzyżem S. 


przeżegnawfzy , uzdrowił, i między fwoich Uczniow policzył, ten aż do 
Śmierci w pobożnym Życiu ftateczny, fzezęsliwie życia dokonał. 
Choruiący na kaduk, i już blifcy będąc Śmierci, pifmem odebranym 
od JANA, jakby za lekarftwem ozdrowiel. Na ubogich nie raz całą fzpi- 
Żarnią rozfzafował; i aby mieli zgłodniali czym fię pofilić, cudownie gus 
mna zupełne były. Ilifty JANA, które pomagały ucifnionym,. fwoią 


moc miały. Gdy bowiem Secundinus Senatorfkiego rodu, Litem, którym | 
popierał fprawy JAN ubogiego-na fądach, pogardźiwfzy , nogami to zde= | 


ptał; zaraz po wizyftkimi ciele drzeć począł: i tak dlugo lękaniem nie: 
(uchrontym dręczony, poki przez poflańców nie wyiednał prozbami od- 
pufzczenia, i nie był od JANA rozgrzefzony ...- 


Według opifania Reguły S. nakazywał fwoim Braci po tygodniu w | 
ewiie dni robotę; Ci gdy pracuią nieleniwie, jednego dnia, wycinaiąc | 
ly; na głos dzwonka gdy I$ć mulieli do Kościoła, fiekiery w drzewach | 


utknięte zoftawuią, aby ie znowu pobrali po fkończonym nabożeńftwie, 


QObaczył ie złodźiey jeden potaiemny, i pokradł. Powrociwizy, widzą | 


wyrwane z drzewa fiekiery, na fzkodę ulkarżaią fię przed JANEM, on, 


każąc tym czafem im czytać nabożną Xiążkę, fam padł na kolana, ima | 


dlit fẹ, dotąd aż chcąc niechcąc odniofi kradźież złodźiey; wyznał dos 
browolnie, że fta] namieyfcu, jak wryty niemogąc z lafu wyniść pier- 
wey, ażby kradźież oddał, Rownie Sequana zuchwałego (tak było imię) 
mężowi, cudownie poznał, że potaiemnie w nocy zakradł ię w Kościele 
JANA S. rano po modlitwach wywoławfzy go, według zwyczaju Regu- 


ły, po przytacielfku upomniał, i do fwego ftołu na obiad zaprofił.  Dźi- | 


wnie fobie ten winfżzował, że JAN człowieka nigdy nie znajomego tak ła- 
fkawie raczył przyige. Umarł, Żyiąc lat fto dwadźieścia, A jak po 
śmierci fiynął zaraż cudami, tak i ten nie między oftatniemi policzamy: 
Że jeden, fkoro zabil rodzonego Brata fwego, tak zaraz pokutuiąc za mężo* 


bof- 
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boyftwo; ramiona; lędzwie, nogi, fzyię obciążył żelazem, i tami owdźie 
do grobow Swiętych biegał, profząc o odpufzcżenie ża ten wyftępek, oraź 
poprzyfięgaiąc, że niepierweyby mniemał, iż mu Bog łafkawy datuie 
winę za tę niecnotę, poki by nie opadły z niego ekowy cudownie. W 
Fzymie tedy, dokąd także pobiegł okuty, z Nieba głos flyfzy, aby pofzedł 
do Klafztoru Roemeń/kiego; jak tylko u Grobu JANA S. zaczął fię modlić, 


tak wraz okowy Żelazne dobrowolnie opadły z winowaycy. Żył oko- 


ło Roka Chryftulowego %00. 


Tak Suryufz, Grzeg. Turon: IPieleb. Beda, Matt. Hefimonaf. Arnold. Wioń_Caa 
rol. Sauf, Buzelin. w Menol, 


DNIA XXIX. STYCZNIA, 
Zycie S$. GELAZEGO Papieża, 
E> Henryk GELAZEGO, piąty Grzegorza, dwoch Papieżow, 


ebay złego rodzaiu Cefarze, fralzliwie trapili. Powiadają, że ja- 
|< kie drzewo, taki owoc. -Czego fię ważył Ociec niezbożnie czynić 
Grzegorzowi, tego fię famego domyślił i fya GELAŻEMU. O jak ię 
wfzyftko miefza, kiedy biią w głowy! W|(pominaią dó tych czas wieku 
owego Dźiejopifowie o zamiefzaniach, kiedy fzarpali, «ciągneli do fiebie 
Paftorały , jnfuły, i poświęcone doftojeńftwa obydwa Cefarze, rozdawa- 


. ąc ie według woli fwoiey kupczącym, jak im fię podobało; naw: t Rzy. 


mu głowa Papież żeby do ich zdania, i prawa należał chcieli,  Ztąd fię 


owe wfzczęły. opłakane cżafy, i rzeczy zamiefzania; Że gromił Kościoł 
Boży tę fmiałość, potępiał, utrzymując wolność, ale fkwapliwfzenii by. 


li Henrykowie na przeciwność. Jak Grzegorz z Rzymu wypędzony na 
wygnaniu mężńie umarł, tak i GELAZY. Jeśli tem ten w Kluniaku S. 
BENEDYK OWI oddany, tak i ten tamże umarł. Obay Mnifi, obay 
Naywyżfi Bikupi, i Swiętey wolności moeni Obrońcy. O Grżegorży 
dnia 25. Miefiąca Maja mowić będźiemy; o GELAZYM dźić czytariy , 
GELAZEMU przed wybraniem na doftoieńftwo Papiefkie było imię JAN, 
który fię warodźił 2 Qyca Krejccyufza z Jaśnie Oświeconey Kójsta- 
now Familij. Jefzcze w dźiecinnym wieku był, gdy był oddany Kaf- 
Jyńfkim Mnichom na nauki, gdźie cwicząc fię -w wyzwolonych naukach, 
nauczył fię światem gardźić. Więc za pozwoleniem Rodźicow pożegna- 
wizy Dwor, poddał fię Oderyfynfzowi w ten czas Opatowi Kafjyń fkiemu, 
Dźiw! jak młodźieniec biegły, w owym wieku, piękney, i czyftey wy- 
mowy Rzymfkiey pilnie fię uczył; przez co do tego przyfzedł, że owę 
grubość , i proftotę pifania, oraz kfztałt mowy dźikiey, w wyprawie li- 
ftow Papiefkich, ponieważ od pifania był u Urbana, II. do jafności da- 
Wwnego języka Łacififkiego przyprowadźił,” i przekfztałcił pięknie, W 
AN, flawą nauki, i gruntoż 
wiiey: pobożności, w Ka/fynie i wfzędźie był zalecony w teù czas, gdy 
Urban II. Papież z Mnicha Kluniaceńtkiego rządźił Kościołem Bożym. 
Strapiona była pod ow czas nędznie Stolica Piotrowa od Gudiberta 
fałlżywego Papieża. Zdawało fię Urbanowi, że do pomocy trzeba by: 
ło JANA, więc go wzywa do Rzymu z Kafynu, bierże go nafwoy Pa. 
łac, zdaje mu fpsawy Kościelne; gdźie wkrótce doftatecznie pokazał, jak 


4a fprży= 
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fprzyiał Urbanowi, kiedy drudzy. pofzedłfzy w rozfypkę , z oblężónym że- 
wfząd na Wyfpie Tyberyfkiey zgoła fam oblężenia cierpiał utrapienie. 
Nie mniey po śmierci Urbana JAN przyfługował fię Pajchalifzowi, któ. 
rego, gdy Henryk Cefarz świętoktacko godókwyśli, i w więzieniu zam- 
bugl, JAN ftatecznie trwał przy nim, i razem fzedł z nim do Rzymu, lu- 
bo wypufzczonym pod niezbożnemi warunkami: gdźie tenże radźił Pa- 
fchalifzowi , ażeby kiedy Kościoł Boży wiele utrapieniami, i zamiefzaniem 
byl nagabany, (trzech fię bowiem fałfzywych Papieżów na niego fpikne- 
ło ) upatrywał mężow, którzyby w wfzelkich naukach, pobożności, i ro: 
ftropności byli dofkonałemi; ktotey fie uchwyciwfzy rady Papież, dži 
wnie Kościoł Boży ugruntował. . Słulznie w.ten czas nazywano JANA, 
gdy Pafchalis był wieku podelzłego, Papiefkity fiarości podporą. Tym 
czafem umiera Pafchalifz , ledwo co po pogrzebie JAN udał fię do gk 
nu, chcąc ducha fwego jak łodkę po tyle nawałnościach do brzegu Za- 
konney ofobności przybić. -Ale że fię pofpiefzać trżeba było, aby tym 
czaľ-m niefpokoyny Hetryk czego nie zrobił, zdało fię Oycom, żeby fię 
przyłożyli do obierania nowego Papieża.  Wżywaią tedy JANA do Rey. 
mu, obieraią Kardynali nowego Papieża, i jednoftaynie GELAZEGO fas 
dzaią na Piotrowey Stolicy. | sh 
Ale jak na fwoie niefzczęście przybiera fię JAN w imię GELAZEGO. 
Przeciwne bowiem przypadki, które czekały Papieża, wkrotce wfzyftkę 
moc fwoię obracały na GELAZEGO. Ledwie ogtofzono po Rzymit, 
Że GELAZY zoftał Papieżem, Cinciufz Frangipanis , który fię trzymał 
ftrony Cefarza, wielką mocą wiele przemagał w Rzymie, z zbroynym 
żołnierzem wpada do Kościoła, GELAZEGO fpycha z krzefia zażarty, 
nogami biie, tłucze, oftrogami rani, ciągnie, włoczy po ziemi, za Kó- 
ścioł wypycha, i wtrąca do więżienia. Taki wftęp do honoru miał nos 
wy Papież, a przecie fmiał fie ztego igrzyfka GELAŻY, wiedząc o tym 
dobrze, że fię tylko dofłaie Niebo przeż umartwienie. „Ale bądz dobre- 
go ferca GELAZY! Nieftrawny ten kąfek Bog ci (porządza, aby dó- 
świadczył cierpliwości twoiey. -Strawił te nielmaki mężny Bifkup, iza- 
raz odważnie cierpiącemu mile zajafniało Niebo. -Bo tat fię do. 
broni Obywatele, i którzy fprzyiali Papieżowi z przędnieyfzych Panow, wy= 
łamawfzy więzienie, GELAŻEGO wolnym uczynili. Aleczy przyfpie: 
fzył zemftę Czmciufzowi? izali karał świętokradzcę? izali Flp» od fpołę- 
czności wiernych? Zgoła otym i zapomniał, jaką Cinciufz Frangipanis 
niecnotę wyrządźił Papieżowi. Rozgłofiła fię tym czafem po Wiemieckiey 
ziemi wieść 'o Śmierci Pafchalifza. , Cefarz, ażeby tżeczy fwe ubefpieczył, 
do H/łoch z woyfkiem ciągnie, a będąc jefzcze w podroży, odbiera lifty 
oznaymuiące, 2e GELAŻY zoftał Papieżem. Pifze do Rzymu, naka» 
guie przymierze takie z fobą potwierdźić, jakie było z Pafchalifzem, (a 
to było wycifnione, i wymięczone gwałtem na będącym w niewoli) Od- 
pifał GELAZY: że wolności Kościoła Bożego nadewfzyftko pragnę, któe 
ra ani moze być nadwątlona pokiby żył: Narefżcie, na Pana Boga fpu- 
fzcza, iesliby o czym gorfzym zamyslał Henryk, iżeby wiedźiał, że ieft 
ochotnym i prędkim do bronienia wolności,choćby mu być wygnańcem, albo 
krew wylać.  Rofpalił fię gniewem przerażony liftami Cefarz. i wziąwfzy 
zfobą woyiko, pofpiefza do Rzymu na oblężenie GELAZEGO. 4 
mie 
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nie dalekim od ucifnienia był Papież, gdy bowiem mysląc o uchronieniu 
fiebie, na oktęcie taiemnie nagotowanym przez ulewy Tybru płynąc uchos 
dźi, woyfka Cefarikie, które wokoło obległo drogi wlzyftkie i przeyścią 
niebefpiecznego fięga poftrzalami, poki nakoniec nieumknął do Kajeży, 
gdźie wfpaniale przyiętego, przy zchodzącey fię wielkiey mnogości ludu, 
i przednieyfzych Kroleftwa Panow ofadżono ma Papiefkiey godności. 
Ale coż czyni tym czafem Hesryk? zgladźiwizy imię GELAŻEGO, Bur- 
dina. Francuza Rai A wtrąci, i roikazał mu rządźić Kościołem 

od imieniefnm Grzegorza ofmego. a 
i Ale coż waj a na to GELAZY? razem, na jedney Stolicy dwoch 
nie może fiedź.eć, wfzak i Kroleftwo, jesli wiarę damy Senece, .nie ma 
dwoch Panow. Albo ty, albo on muli z mieyfta ultąpić,  Ża ciebie fa: 
ima fprawiedliwość woiuie; on zaś małpą ieft Papiefką, i bezwftydem 
Katedry. Odpądź od Rzymu zbuntowane niecnoty. Nie czyniąc zwło- 
ki GELAZY, co mogł, to uczynił; bo złożywizy w Kapui Radę walna, 
aby to firafzydło znilzcżyć, i Henryka Cefatza, i Grzegorza fallzywego 
Papieża, i onym potmagaiących publicznie klątwą wyłączył od wiernych 
Chryftufowych. Ledwie wierzyć możno, jaką arae, uwie: 
dźiony Cefarz frożył fię na dochody Kościelne, i na Miafta Włofkie; pas 
lil, zabiiął, i wniwecz obracał, na co tylko napadł; poki pofiłkowym ŻOl- 
nietzem Papież nie pofkromił frożeiącego fię Henryka. Przymuńwizy 
do ucieczki Cefarza, który do Wiemieckiey Ziemi uciekł, irzeczy ufpokol- 
wzy, do Kzymy już ubelpieczony GELAZY udał ię. Otol gdy fię już 
niczego nie obawiał, powtornie Frangipani, gdy u S. Praxedy nabożeń- 
ftwem fię zabawia Papież, żaladzkę na niego robi. / Uderza go o zie: 
mię, fzkaradnie zbitego rękoma, i policzkowanego wywłoczy za Kościoł, 
póki ża pomoca polpciftwa, i Krejcencyu/za Bratowego fyna, cd oftatnie- 
go życia niebefpi-czeńltwa nie był uwolniony. Coż czyni w takim za- 
miefzanii. i niebefpieczeńftwie GELAZY? „widzi, Że nie miał co robić w 
Rzymie, kiedy fię tak beż nadźiej ufpokoienia żawzieli na niego, więc pos 
ftanowił uftąpić zapalczywości Cefarza, a dla dobra pokoju, i ochrony 
Miafta, do. Fraacyi, dokąd zdawna wygtanych przy'thowano Papieżow, 
iść zamyslił.  Gdźie, co fię tykało fpraw Kościoła Bożego, nakazawfzy 
w Wiedniu Radę walną, i ponowiwfzy na Henryka, i jego nasladowcow 
klątwę, po naradzeniu fię, zaprofzony był od Poncyufza Opata do Kin- 
niaku, i fpocząwfzy fobie nieco w Klafztorże po tylu pracah, i utrapię» 
niach; gdy w Maty/konie, dokąd tym czafem z Kluniaku udał fie, haprzy- | | 
fzłą wiolnę naradza fie o złozeniu w Remie Rady, zapadł na firafzny bol 
W pierfiach, który Lekarze żowią Pleurę, i aby, jak życzył w Koffynie fo- 
bie; ponieważ już fię czuł blifkim śmierci, umierał w Kluniaka Mnichem . 
między Mnichami, na lektyce zanieść fię kazał do Klafztoru: i już zapge 
mniawizy: o godności Papiefkiey, położywizy fię na ziemi włofiennicą po- 
krytey, po tylu utrapieniach, pracach, niebefpieczeńftwach, tflsbości A 
wia:Świątobliwie oddał Bogu ducha. Krotko żyiąc na Papieftwie, bos 
wiem rok ieden i dni kilka. ; „BA 
Boga-Rodźicę Pannę bardzo kochał, On był poftdnowił Uroczy- 
ftość Narodzenia Nayświętfżey MARYI Panny, i na cześć Jey w Rzymie 
poświęcił Kościoł.  Kościoł PAR We MARYI Panny de Pilari nas 
a 


zwą 


| MIESTĄC 

zwany do pierwfzey. ozdoby z fundamentu przyprowadził , i aby do chwa- 
lenia iey ferca ludźkie zachęcił, Odpufty hoynie nadał. Którego choć 
‘byś nazwał Szkołą cierpliwości, albo ofobem, nie zbłądźiłbyś od prawdy. 
Zaifte Baroniufz, ktory tego żywot koło Roku Tyfgę fetnego pilat, mo- 
wi: że po Męczennikach, żadnego z Papieżow nieznalazł, któryby tak 
krotko żyiąc na Papieftwie, był tak wielkiey cierpliwości: dla czego flu- 
fznie powinien być między Męczennikow policzony. Umarł koło Roku 
Pańikiego Tyfiąc fetnego dźiewiętnaftego w Kluniaku pogtrzebiony , Bogu 
na chwalę. Amen. | 

* Baron. wfwoich Dźiejach Kościelm. Marc. Anton. Scipio. Ciacon. Onuphr. Palatin. 
geper. w Kronikach Kluniackich , i Kafyúfkich. Wien. Buzelin w Menol: Dźiejow Bee 
pedyktyńfkich, i gdzie indzity . Í ) 
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Zycie $. ALANA. Doktora, i Mnichą. 


N igdźie fie fzczęsliwiey nierozmnażaią nauki, jak w Klafztorach. O | 


jak wiele razy fiyfzeć fię daie z Katedry mądrość prożną pychą 
riadysnaiąca człowieka. Gdy zwłafzcza rzadko otym milczy język, 
kto ieft pełen umieiętności; botak rzekł jeden: Mądrość twoia nic nie tefi , 
jesli cię mądrym inny nie czyni. To to ieft, naco fig wiele fadżi, aby fię na 
‘zlote zdobywali fiowka, a u ludźi zaflużyli pochwałę. Szczere bąbele, 


i prożue mgły.  Prawdźiwie napifał Seneka w liście fwoim: „jak w wfzy* 


firich rzeczach, tak i w naukach niefkromni iefieśmy . SĘ 
Przeczuł to ALAN, o ktorym mowiemy , Doktorem pow/zechnym od 
całey Francyi nazwany.  W' Sorbońfkizy Akademij fię uczył, tam poza: 
kończonych według porządku fzkolnego naukach, przez wiele lat Swię- 
tey Theologij był Nauczycielem. Byftrość i fubtelność rozumu częfto- 
kroć ludne Miafto wywoływała do Paryża, aby fiuchali ALANA. Dnia 


a zachęcony przytomnością wielu umyslił mowić oTajemnicyTROY- ( 
CY 


ayświętlzey.  Naznacza więc dźień, godźinę i misyfce; zgromadza- 
ią fię naymędrfze głowy; aby fię przyfluchali ALANOWI o tak wielkiey 
Tajemnicy mowiącemu. Ale ALANIE! jak śmiertelnym twoim rozu- 
mem będźiefz mogł poiąć niedościgłą tę Taiemnicę? Czy nie wiefz, jak 
źfrykońfkiego Bifkupa dugufiyna, o tymże famym ciekawie myslącego , 


diecie zawftydźiło maleńkie, które morze w dołek przęlewało fzczupły? - 


Toż famo potkało ALANA, bo dniem przed tym, nabiwfzy fobie otym 
myslami głowę, chodźi około brzegu rzeki, widźi z daleka kędźierzawe 
pacholę w dołek ziemi czerpaiące łyfzką rzekę Szkwanę . Dźiwuie fię 
chłopięcey fmiałości, i ftanawizy przy nim, rzecze: A coż to robifz miłe 
"dziecie? cóż to zamyslafz? na eo tobie ten rowek? naco łyfzka? naco 
czerpanie wody? on odpowiada: Wielki Nauczyyielu! nad tym dołkiem. 
racuię , 1 nie przeftanę, poki w niego nie przeleię całey Sekwany ; mowi 
“ALAN ty przelelefz rzekę w ten dołek? przeftafi, profzę, dźiecinney roboty, 
bo tego żadnym fpofobem nie dokażefz.  Zaifte prędzey ALANIE , odpó- 
- wiada pachole, mogę to fprawić, niż ty tę, o ktorey myslifz, poymiefz 
Taiemnicę. 603 ii 
; Zdumiał fię ALAN na mowę chłopięcia; juź nauczony teraz Ą Nige 
a; 
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ba, że do czego by fif niedoftarczało, daremnie i6 tym mysleć. Nazas 
jutrz gdy o tych miał mowić trudnościach ALAN, wiele zbiegło fię lu- 
dźi: wlzyfcy oczy, itwarzy fwoie obracali na ALANA, chcąc fłyfzeć 
wiiącego, i rozwięzywaiącego zawiłości fzkolne, i dowody względem 
naylkrytfzey Taiemnicy TROYCY Nayświętfzey. Wfzedłfzy według 
zwyczaju do Katedry, nie tak jak zwykł był czynić przed tym, fprawuie 
fię, ale ną tę i owę fironę doktoriką nakłoniwizy głowę ALAN, rzecze: 
On! dofyć niech wam będźie dź:ś, kiedyście obaczyli ALANA. I wię: 
cey nic niemowiąc, na co fię wfzyfcy zadźiwili, z Sorbony fpiefzno wy- 
fzedł. Całym fercem pragnął być Mnichem, ftarał fię o kaptur, pod ktos 
rymby nadętość mądrości ukrył. 

Ofiabiała pod ow czas Reguła Benedyktyńfka dla pobłażania Opatow 

lubiących delikatność; którą wtedy fwieżo Bernard wybornie naprawiał; 
przywodząc ią do pierwiaftkowey karności w Gifercium. Tam dobro- 
wolnie złożywizy: Doktorftwo, umyslił fię udać potaiemnemi drogami, 
aby nie natrafił na znajomych. Dokąd przyfzedł cale nieznajomy, i nie- 
widany na tamtych mieyfcach, i upadifzy do nog Opata, profi, aby go 
chciał policzyć między Mnichow fwoich.  Pytano go fię, jakiegoby był 
Urodżenia ? ktorey familij , jakiego rzemiofla, czy krawieckiego, czy fzew» 
fkiego, czyli ciefiellkiego ? on fię niczym nie zwał, tylko pofpolitym czło» 
wiekiem , (taiąc ta głęboko w fobie, co umiał ) i nieociofanym pniakiem, 
Szezete wrodzoney niegodności wyznanie poruizyło Cyflerfow, że przys 
içli nieznajomego człowieka.. Naprzod przyiętego gościa według Regt- 
ły doświadczali w cierpliwości. « Drażnili tedy ALLANA pokrzywdzeniem, 
fzydzeniem, nafmiewifkami. “Milczy na wfzyftko ALAN, itrawi, poki 
doznawfzy iego cierpliwości, nie przyięto go między oftatnich Mnichow, 
których Konwerfami nazywamy.  Obaczyć już było Doktora wpol oftrzy» 
Žonego, który wyfzedłfzy z fzkoły, gotował rofóły , od Profefsorfkiey Te. 
ki pofzedł kuchenne chędożyć deki, z Sorbony do kuchni. Ziemię umia» 
tać, piopi A A mieyfca, drwa rąbać; myć talerze, i mifki, 
rać luknie, i koło czego robią nayoftatnieyfi Mnifi, i pofłusui , tym fig 
śr dni zabawiał ALAN. $ KA j ; A $ 

Taka bywała robota w domu Nowicyufza. Jak tylko zaś Profelsyą 
wezynił kazano mu paść bydło, do wody zapędzać, ód wilkow ftrzec, car 
dźiennie mieć baczność nad pafącemi. Owfzem i o koniach w domu/mieć 
ftaranie, obrok lypać, chędożyć ie, gnoy z fiayni wyrzucać, ile tazy po- 
trzeba było, flać im na noc, ouzdać, kulbaczyć. l taka to była fzkoła 
Doktora ALANA, gdźie między bydlęcym beczeńiem , rżęniem końfkim, 
W proftą przybrany fiermięgę, piękne o pokorze wywodźił dowody ; po- 
ftać głupiego człowieka układnie na fóbie pokazywał, anifię w fiowie 
jednym nie wydał, z czegóby poznano wnim byftrość rozumu, albo 
choć jak przez fen mogli fię domyslać. 

Dobrze ALANIE! zmyslanie to twoie, które w fobie do tych czas 
tail na dobreć wynidźie, nadętość wfzelka ieslii pycha jaka była; dawno upa- 
dla na doł, ponieważ fię mądrość twoia taiła pożytecznie do tych czas 
w Mnifkim kapturze. Już fię gotuie wyiawienie o tobie , co umiefz. Na. 
leży, abyś odgrabi wrocił fię do piorka; nie bydło paść, ale filozofować 
potrzeba, ponieważ nikogo nie aw między tyle w Jnfułach głowami, 
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tylko tegó pokornego Pafterza owiec, który da odpof nowym fektatzom. 
Wfzędy na ten czas po Europie lzerzyła fię Albigeńfkich, i W aldeń- 
frèch heretykow zaraża, którzy dawnemi Manicheufzow, + Orygeńefa błę- 
dami znowu wfkrzefżoanemi wfzędźie świat plugawili. Wiele tyfięcy lu- 
dźi już fię było zepfuło, kiedy ten jeden jad, według świadectwa Ortran* 
da de hærefi primord. tyfiąc Miśft biefzczęsliwie-zaraził. Wiele pracowa= 
ło Kapłanow, z Ambon pioruny rzucaiąc na nich; drudzy znowu chcie- 
li ich odrazić od tego bałamuctwa orężem; ale jak zwykli uporni he- 
retycy, naftniewali fię z tego. Na zniizczenie tego ftrilzydła zdało fię 
„Fumocentemu: Papieżowi. żłożyć w Rzymie Radę walną. Zwoływa Ar- 
cy-Bifkupow, Bifkupow; Opatow. I wielka liczba ich fię zgromadźiła, 
albowiem jak mowią; było fiedmdźiefiąt Arcy: Bilkupow, Bifkupow czte- 
ryka dwanaście; niżfzych Prałatow : jako to Opatow, Ptzeorow, olmiet. 
Do tych też był wezwany Opat z Cifiercium do Rzymu. -Szedł ten, wzią« 
wizy fobie za towarzyfza ALANA; nie dla tego, żeby należał do Rady 
walney , ale żeby miał ftaranie o koniu Opacim, ftanawfzy w Rzymie, 
. dźień trzeci był wyznaczony do początku Seymowania. ldźie jako to- 
* warzyfz ALAN z Opatem do Pałacu: Zateraneńfkiego. Już blifko izba 
ftołowa była, w którey zgromadzeni OQycowie naradzać fię mieli, w tym 
ALANOWI Opat wrocić fię każe do ftancyi, aby koni doglądał, | grze- 
błem ochędożył, i pamiętał im dać obrok,‘ i inne powinności ftaienne ro- 
bić. Do nog upada Opatowi ALAN, profząc mowi: Niech mi fig go- 
dźi z tobą iść na Pokoje. Opat rzecze do niego: Zemną chcefz puyść 
głupcze? ty, który finierdźifz końlkim potem, nieumieiący nauk żadnych, 
chcefz wniść do frzodka? Nie o tym to tu mowa będźie, jak fiać pod konie; 
co tylko do ciebie należy, ale jak poniżyć i zwycięzyć trzeba heretykow; 
idź precz, a czym prędzey bież do koni, choćbym cię chciał wziąc z fobą ra- 
zem, zapewne by cię nie pufzczóno , bo którzy przy drzwiach na warcię 
ftoią zbroyni Żołnierze; fkoroby fpoftrzegli , że wóhodźifz za ptog, wraz 
by cię pięściami, i kijmii utłakli. Mowi ALAN: niech biią, i tłaką chcą: 
cego, byleś mnie tylka wziął z fobą; pod którego ieftem rofkazem i wła: 
dzą. To wymiowiwfzy, obwinął ię wpłafzcz Opata; itak wfzedł we 
wnątrz. 

p Zafiadifzy każdy 2 Oycow na fwoich porządnie krzefiach, ALAN fią 
też przy nogach fwego Opata z nachyloną głową jak fkromność Zakonna ka- 
że, przyfiadł: Kazano‘ heretykom zaczynać fprawę, dawać zdania fwo- 
ie, ftwierdzać, iesliby togli Pifmem, albo Oycow świadectwami. Z 
obu ftron długo fię ucierali z fobą, heretycy utrzymuiąc upornie fektę 
fwoię aż do zęba, 4 ci Źwawie fałfz zbiiaiąc racyami. Zdawała fię ta 
fprawa jefźcze być powątpliwą, kto kogo przemogł dowodami, bo nie 
zgruntu zbite były upoty: heretyckie. W ALANIE wielka fię cnęć zaya 
mowała do dania im odporu, a nad tym bolał, iż fię ta fprawa ma ro- 
szeyść beż fkutku, i że zuchwali fek 
mü tak łatwo było fidła potargać nieprzyiacioł, jak fiatkipaięcze. Już tedy 
nie mogł znieść dłużey tego, i fcierpieć ; profi Opata, aby mu fię ode- 
zwać pozwolił. Zbładł na to Opat, á rozumieiąc, że ALAN tylko w 


ftayni konie opatrywać umie, rzecze z gniewem: Milcz głupi, nie ieft tu 
gzecz o kozach, albo o pafzy bydlęcey, do czego ty należylz. Widżifz, 
; „> jak 


tarze mieli fie za zwycięzcow , i które: ' 
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jak mądre fiabieią głowy, a ty proftak wdaiefz fię wto? Przykaznię ci, 
milcz. Nalega znowu ALAN już głofniey, Że mogł Papież poftrzedz 
to. l chociaż powtornie kazał mu Opat milczeć , jednak Papież pozwa- 
la mu mowić; wiedząc. o tym dobrze „Jinocznty, Że częftokroć bywa z 
uft proftakow. przekonana upotcżywość heretycka. Stanie na nogach 
ALAN, i pokłoniwizy fię Radźie walney nitko, wizyftkie ad pierwfzego do 


 oftatniego zarzutu ńieprzyiacioł wznowiwfzy zdanie dowodów wykłada; 


mysl Świętych Qycow, i Pifma objaśnia, których na złe używali, i prze- 
ciwnie rozumieli wykrętatże, tak mądrże, i fubtelnie zbiią dowody, kto- 
te zarzucońe były, że już ani ffową nie mogli wymowić: to tylzo jedno 
z niecierpliwości krzycząc: albos ty f diabeł, albo ALAN. Odpowie 
on: R nie tefiem diabeł, ale ALAN: i OE 
Cietzą fię włzylcy fiedzący, fmucą fie przekonani heretycy, a ALAŃ 
w wielkim ieft podźiwieniu u wfzyftkich, który fię taił dotych czas w 
podłym kapturze jak głupiec.  Dawaią mu Jnfuły, godności, i doftoiefńt- 
ftwa zache, nic nieprzyiął ALAN. Tego fię jednego zaj ponie 
Waż był przytomny przy takich zarzutach na flabieiący Kościoł, żeby 
u Papież przydał pifirzow, którzyby mu dopomogli pifać wyprawiaią- 
cemu dowody przeciwko fzaleńftwu zlbigeń/kieh i W alirńfkich heretyków, 
którym przewodźili, i paftwili fię nad Katolikami prawowiernemi. Cze» 
go doftąpił od F nnocentego, że wiele napifawizy Xiag ALAN, zgrunta 
fzetzącą fię herezyą Wykorzenił. Po tey Radźie walney jefzcże Żył lat 
liedmdźieliąt dźiewięc zaflużony w Kościele Bożym Doktor; potym w 
niewinności u twoich Cyfterfow fzczęsliwie Życia dokonał: Cud dowcie -~ 
u, ińiewidany Zakonney pokory przykład. © Umarł Roku Pańfkiego 
yfige dwufeinego dźiewiędziefiątego czwartego, maige lat ffo fzejnaście. 
_ Świadczy Angel. Mamriq. Hartman. Schedeliut. Tritemiufz Barn. de Montalbo, 
Auber. Miræns. Chryzoft Hemwią. Bużel w Menol. Kronik Benedyktyńjkich , i w Liliach 
Francufkich Benedyktyńfkich. A 


DNIA XXXI. STYCZNIA. 
Zycie S. STEFANA IV, Papieża, 


f y Rzymie! dawniey obfitością, świątobl'wością, naukami, cnotą Benê: 
dyktynow ufzczęsliwiony , kiedy ile fię przed tym Obrońcami Ko: 
*_ Sciota Bożego zalzczycałeś, tyleś w nich liczył wfpołmiefżkania poź 
święconego BENEDYKTÓWI S. jak o tym świadczy Bużelinus; zkądby 
niejako latorosle, tam owdźie po Świecie zafźczepieni albo Wiatę S. pa 
cudzych narodach rofkrzewili, albo też brani bywali niejako zjakieyś Świę. 
tey fkarbnicy , którzyby Stolicy Piotra pod czas tyle poczwar Schizma- 
tyckich , i fałfzywych Papieżow mężnie bronili, Jesli nie wiefż, czytay 
Platyna, Pantina, Ciakoniufza, i innych, zadźiwilz fię, jak łódka Piotro« . 
wa za czafow zaiątrzonych Longobardow chwiała fię: kiedy ża podufżcżea 
niem Dezyderys/za ich Króla, Konfłdnty, niegodźien dobrego imienia, 
bardzo przesladował Kościoł Boży. Bo jak prędko Pateeł Papież umarł, 
głupieć ten fmiał fie piąć na Papieftwa. Tak Świętokracka pycha fnetma 
uwagi na nayświęlże rzeczy. Żeby był fobie przez niecnotliwe poftępe 
ki wlat do tego drogę, użył ARM Negejyfsiń/kiego wodza, Brata ros 
dżo» 


+02 MIESIĄC | 
„dzonegot który fprowadźiwfzy do Rzymu woyfko, przy tigalących pa 
iłafzach, i zaiadłości nieuhamowanego źołnierża, Brata fwego Konflante- 
go, nowe Papieftwa ftrafzydło , pod czas fimego wojennego ognia, i hu 
‘ku uftawicznego , na Stolicy Piotrowey ofadźił. Ale żeby nie zbywałó 
będącemu na tey godności na komedyiney fukni temu kuglarzowi, przy: 
maufili Grzegorza Pruneslińlkiego Bifkupa otoczonego Żołnierzami, aby 
tego mafzkarnika namafcił na Papieża: fkoro to uczynił, wraz mu tak ofia« 
biały ręce, iż idu Żadney rzeczy nie były fpofobne. Ale co fię prędko 
wznieci, to-niedługe fwieci; eo fię przez siecnotę wzmaga; ną zbrodni 
fię kończy. Jak grzyby jedney nocy wytofą, a drugiey prochnieią, tak 
Konftanty Papież komedyiny, Albowiem pofpolftwo Rzymfkie zarazli: 
wego bałwana nienawidząc, nię mogło dłużey fcierpieć złódżieja dobr 
Papiefkich. "Wfzczynaią rozruch, biorą fię do oręża, wypędzaią z Late- 
ranu fał(zywego Papieża, ódbieraią pierścień, Papiefki, wzamiaft nog cà: 
łówania: dobrze chłaftaią człowieka, i odiąwfży zewfzyftkim godność, za- 
pędzaią między Mnichow.. Dobrze fię ftało zacni Obywatele! na tę 
okrzyki zaflużyło to igrzyłko. Ale tego jefzcze trzeba, abyście dołoży» 
„i ftarania koło upadłego ftanu Kościoła Bożego. Wiecie, że proźnuie 
Stolica Piotrowa. Trzeba wam być oftrożnemi;, aby fwieccy nietope- 
rze znowu fię uzbroiwfzy, nie chcieli fię na niey zagniezdźić. Więc na 
to mieyfce ftawić czymprędzey potrzeba takiego, ktory by.i wami, i Ko: 
ściołem Bożym rządźił. Ale zkądże go wziąc, ehyba z wyboru Swię- 
tych, których tyle na pożytek Kościoła Swiętego, jakośmy rzekli, zgro* 
` madźiła Reguła Swiętego Oyca, i Patryarchy BENEDYKTA. : 
Już dawniey STEFAN, o którym pifzemy, jefzcze młodźieniafzek; 
harodzony z Oyca Olibryufza Rofamirana, z Sycylij pofzedłfzy do Rzy- 
mu, w Klafztorze S. Chryzogona foleaną uczynił Profefsyg, Ten był 
przytmiot. w Młodźieńcu, że w naukach, 1 świątobliwości, i'w ewiczeniu 
Zakonnym wfzyftsich przeniofi. W dalfzych latach o STEFANA na: 
ukach znacznych, i wybotney Świątobliwości. wfzędźie po Mieście dało 
fię fiyfzeć, tak, że i do ufzow: Papieża ido dworu iego dofzło. [uż te- 
dy dłużey cierpieć nie chciał tego Zackarya/z Papież, który wtedy rzą: 
dźił Rzymem, aby fię STEFAN ku dobru polpolitemu narodzony, i pełen 
łafk Bofkich , miał taić między murami Klafztotnemi, za habit Muifki 
przyodział go w purpurę Kardynalfką, pod tytułem S. Cecylij.  Niepo+ 
wiadam tego, jak był wiarą, przemyfiem, ja. do rżądzenia 
przypodobany Zacharyafzowi STEFAN; nie odftępował Papieża, zawfze 
był przy boku iego dla fprawowania pofelftwa, pifaniadiftow , dla ułacnie= 
nia fpraw Kościelnych tak fpolobny, jak żaden lepiey, Nie mniey także 
po śmierci Zacharyajza ważyli go fobie Stefan Ill. i Paweł |. Papieże, 
Nie nie czynili, ant mysleli o-.publicznych, i wiełkiey wagi rzeczach, do 
czegoby nieużywali STEFANA. Zaifte Paweł gdy już miał umierać, i 
na krok nie pulzczał od fiebie STEFANA: ta obyczajow. przyięmność, 
wiara, i świątobliwość STEFANOWI jednała łafsę u Naywyżfzych Bie 
fkupow. A 3 
| EA E, tedy Konflantego fałfzywego Papieża z Tronu, fkłonne 
było Duchowieńftwo, i polpolitwo Rzymfkie, aby godnego Jnfuły Pa- 
piefkiey STEFANA ofadźiło na Stolicy Piotra, Jak prędko Kon/łanty , 
e A WYE 
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wyzuwfzy fię z Papiefkiego odźienia, do Klafztotu pofzedł, tak źaraz po- 
biegli. do S.. Gecylij po STEFANA, jednomyslnym zezwoleniem winfzuią 
Papieftwa, i z wefołemi okrzykami prowadzą go do Zażeranu. 

Pierwfze było ftaranie wywyżfzonego na godność Papieża, a żeby ofia: 
biony tyle utrapieniami Kościoł Boży pokrzepić. Ale jakiem by fpofo» 
bami lepiey możno było, tylko Radami walnemi? któremi według fta 
rego, i nowego: zwyczaju, i za nafzych także wiekow, ile razy Kościoł 
bywa w utrapieniu, iako lekarftwami Aptecznemi, mdlelącego rany zwya. 
kli Papieże leczyć. Wraz tedy porozfełał liity do Karola Francufkiego 
Krola, ido innych tam owdźie Xiąząt. Pifał też do Arcy-Bifkupow; 
Nuncyufzow; Bifkupow, Opatow obwiefzczenie, aby fię na Radę wab 
ną do Rzymu w roku przyfzłym licznie zjechali. O wielkiey rzeczy 
względem Rzymu, i W toch, naradzac fię mieli, Szerzyły fię częfte bunty 
w Rzymie, częfto zaboyftwa, częfte gwałty za podufzczeniem Dezyderyu 
Jża Longobardow; Krola.  Draźnił, pofpolftwo Rzymfkie Dezyderyu(z, i 
pobudzał go na /żroló, przeciwnym ipofobem jednał łafkę dia Pawła 
W ichodniego Cefarza. Cała rzecz zamiefzania w Mieście wizczętego nas 
tefzcie zlała fię na Konffantego. Jak prędko na Pałacu Lateraneńfkim po 
Roka w liczney gromadźie Qycówie zaczęli Obrady, tak zaraz kazali 
wyprowadźić z Klafztoru Kon/ffaniego, i ftawić go na Concilium. Proważ- 
dzono uczciwie przy hałabartnikach zepchniętego Z Stolicy Papieża. 
Skoro przylzedł na oczy zbiegaiącego fię ludu, tak zdraz oburzył fię ną 
brzydkiego niecnotę, bo tak kazało dawne pokrzywdzenie, że niefiucha- 
iąc prolzącego STEFANA za winowaycą, i krzywdę fwoię Kon/łaniemt 
daruiącego, borwanemu z pofrzodka hałabartnikow, wyłupił oczy.. Po. 
tym zniesli to wfzyftko pofpolitym wyrokiem Oycowie, co uftanowio- 
na było za tegoź falfzywego Papieża. Ażeby napotym godność Stolicy 
Apoftolfkicy STEFAN ubefpieczył, wiecznym prawem poftanowił, aby 
odtąd żadnym fpofobem nie mogli fię dobiiać naywyżlzey godności fwiec- 
cy ludźie, ale ktorzyby byli zgodni do doftoieńftwa Stolicy Apoftolfkiey, 
obierani bywali z Duchowieńftwa. ' Ktorym zaifte Dekretem, jak mowi 
Baroniujz, jakby jaką wyfoką fcianą zagrodzoio drogę, aby fię do du- 
chownych fpraw niemiefzali fwieccy. 2 (SA U 

Oprocz tego, że już przed tym niegodźiwą woynę Kopronim Cefzrz 
na Swietych Obrazy w Kon/ffantynopoln podaioś, wyrzucał ż publicznych 
mieyfe, i Kościołow Obrazy Swiętych, i palił ie wfzędźie, albo w błoto 
wrzucał; jefzcze miał f(chadzkę Uczynić z faifzywych Bifkubow, ną co fię 
włzyfcy niezbożni zgodźili, i poftanowili Wyrokiem fwoim, aby znieść 
Świętych Relikwie, wyrażenia, Obrazy i nabożeńftwa. Wyklął STE- 
FAN tę niezbożną ich radę, i fkafsował, cokolwiek było przeciw Obra: 
żóm Swietych bezbożnie poftanówionego, ani fię famego nie lękał Kon- 
fiantego Cefarża, przez lit fmiele ftrofował ganiąc mu taką niechotę, 
Owizem i Karolowi, potym Wielkiemu Rzymfkiemu Cefarzowi, Że De: 
zyderyńfzowi Longobardow Krolowi, poptzyfiężońemu nieprzyiacielowi 
Kościoła Bożego, Córkę zalecał, chcąc ią dać jemu za żonę, iapomniae 
wizy go.pierwey po ptzyiacielfku, potym klątwą pogtoził, jesliby zadczęż 
tych aie poprzeftał zamyfłow; wiedząc otym dobrze mądry Papież, jak 
wiele złego ten Ścifły zammęścia związek między Francuzami , i Lorgobare 
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dami przyniofiby Włochom. = BE 4 e 
— Odprawiwizy tedy zporady Concilium, i publikowawizy według zwy« 
czaju, co pofianowionego było, a Żeby Miaftu za tyle wyftępkow fpro» 
fnych, 1 za fzkaradności poczynione Bog był miiłościwy, nakazał fuppli- 
'kacye publiczne.do S. Piotra na W/atgkanie z Kościoła Lateraneńfkiego: 
gdźie niewidanym ' nafzych czafow pokory, i pobożności ku Boga przy» 
kladem, Papież bofo idąc, i Krzyż w ręku trzymaiąc, to na wfzyftkich 
wymogł, że Bifkupi, Wielcy Panowie; fzlachta, iile ich z Duchowień- 
ftwa, i pofpolftwa {zło ża Oycem S. zrzuciwfzy obuwia, bofemi nogami 
fzli z STEFANEM. Dobrze więc ten powiedźiał, który napifał: Słowa > 
nauczaig, przykłady pobudzaig. Tem ief naylepfzym, ktory rzeczą , nie 
fłowami pokażuie fe być świątebliwym.. i i 
Cztery lata więc świątobliwie' przeżywfzy na Stolicy S. Piotra, na 
koronę którą w imieniu STEFAN nofił, zaflużył fobie wiekuifig, Roku 
Chryftufowego fiedmfttnego fiednidziefiąiego wżorego z tym fie światem po- 
żegnawfzy, Bogu na Chwalę. Amen. 
Tak Baroniuje w Dziejach Rofcielnych. Platin. Ciatonius o życiu Popieżow. Wion 
epes. Anaftaf. Bidliotekóra Panninfkl. Buzelin w Menol Kronik Benedyktyń/kich. 
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MIESIAC LUTY. 
| | DNIA L LUTEGO. 
Zycie S. KALLISTA IL Papieża. 


PALLIST, 2 przed a ya GVIDO zwany, naro. 
(EŃ „al dzony z brzezacney familij, z Qyca Gutlielma Hrabi; 
S y Brat Ei Kiążęcia Burguńdyi; Baldwina Flandryi 


h Statofty Wuy, którego powinowactwo z Krolem Fran- 
|) cufkim, i Angielfkim, owiżera z famym Auguflem Ce- 
4 farzem Ścisle złączyło. Ale GVIDO nafz tak fobie 
AS $ ważył Pradźiadow; i Przodków godność, jak taypo- 
ZADORA dleyfże rzeczy: Przeto de Kluniaku Młodźieniec po- 
fzedł, aby znakomite widzenie w pokornym kapturze Benedyktyńfkina 
wykfztałtował lepiey. Miał w fobie pod ow cżas Klafztor Kluniacki mę- 
żaw zewfząd wielce uczonych, ża których ftaraniem fpofobny GVIDO. 
NA dowcip w rożnych naukach zńacznie poftępował, ż tym potym po- 
boźności, i mądrości pożytkiem, że już ftarfzy będąc w lata, i pełen na- 
uk, i wzywany był od Falleritanow na Bifkupftwo. Ale Wielki GVIDO- | 
NIE naucz fię tym czafeńń rządźie Moichdmi; tak bowiem do godności więke . 
fzey, która cię w krotce czeka wftęp fobie uczynifz . Jakoż W/ienneńe 
jka w Francyi Stolicę, z Opata zoftawizy Arcy.Bifkuperm, po A: 
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fie ofiadł, Tak fię wfławił dofkonale na tey godnóści GVIDO, że go 
Pafchalifz Papież uczynił do Francyi pełnomocnym Poflem. Szerżyła fię 
złość wtedy jefzcze /lenryka Cefarza na Kościoły, upominał go eżęfto 
Papież, ale gdy nie nie wikorał na nim, wykląc go mufiał. Potrzeba 
było obwiefzczać po Wiemieckiey ziemi, po Francyi, i po Włochach klątew 
Fapiefką, ale mało poflufznych było Pafckalifzowi, jedni będąc przeku- 

ieni, drudzy fię obawiaiąc Cefarza. GVIDO pierwiży w Francyi był, 
Lery z Henrykiem Cefarzem fpowinowacony na niego klątew  ogłofit. 
Tym czafem Pafchalifz, i Gelazy umieraią. Należało koniecznie, aby fie 
nowy Papież zuchwałemu Zenrykowi nadftawił. Kardynali, którzy razem 
z Gelazym do Kluniaku fię udali, a żeby nayprędzey radźili o Kościele, GVI- 
DONA, którego był przedtym do fiebie wezwał Gelazy już umierając, lubo 
/ię zbraniającego i poniewolnego trzeciego dnia Papieżem witaią. Mowig, 
iż doftoieńftwo Papiefkie GVIDONOWI widokiem Niebiefkim przezna: 
czońe było. Albowiem przed tym, niżeli GVIDO pofzedł do Kluniaku, 
w nocy wefnie widźiał Miefiąc pod fiknią wą odłożony, którą fię odźie< 
wał, który ręka z Nieba podłożyła. Lecz nie ubiia fię ten do godności, 
kto niemi gardźi. GVIDQNA, chociaż go Papieżem wielu ogłofiło, i 
którzy pierwfi z ftarfzeńftwa byli, jednak nie pierwey tę doltoyność przy: 
iął, aż fię wfzyfcy zgodźili na to, którzy o tym radźili w zyme. Że 
zaś miało mū fię fzczęścić wewfzyftkim, przeto imię chciał mieć KAL. 
LI Mowiliśmy o Gelazym, że on złożył Concilium w Remie. To fa. 
mo wŻZyancyi naprzed KALLIST od prawił,gdźie wyklął powtornie Henryka 
Za to, Że fię ociągał ftawić do rofprawienia fię, lubo był wezwany na- Cons 
cilium.” Druga rzecz, około którey dokładał ftarania Papież była here- 
| %ya, Która z lochow ftarych fwieżo fię dobywała. Ta że fię rozlewała 
| wfzędy po Francyi, trzeba ią było do gruntu wynilzczyć. Ci wfkrzefi: 
ciele herezyi brzydźili fię chlebem Sakramentalaym, ża naypodleyfzy go 
maiąc, i baykę za komedyiną fądząc, aby pod Ofobami iego miał być Żywy 
i prawdźiwy Bog. Z Zakonow Świętych i słubow imałżeńfkich fię nafmie» 
wali; niewinnych dźieci chrzcić zakazywali, z nienawiści ku Duchowieńftwu, 
cokolwiek mieli przychodow, czynfżzow, dziefięcin do Kościoła należą» 
cych, od'tego wlzyftkiego ich odfądzali. Te ftrafzydła nowych fekta. 
rzow, aby Papież Z gruntu wyplenił, zażył pomocy Krolewfkiey, i z ca. 
ley francyi KALLIST fzczęsliwie powypędzał. Uf okoiwfzy według 
mysli fwoich rzecz Kościoła Francufkiego, gdy do Rzymu zamysla Pa» 
pież, Burdinus falzywy Papież zmocniony potęgą buntownikow, bawił 
fię w Sutryi, z tą fzkodą, i pokrzywdzenietn pobliżfzych Miaft, że wlzęe 
dy Miafteczka , Whe, Okolice puftofzył; zabiiał, łupił tych, których nas 
padł na drodze idących do Rzymu. Więc żeby Wif ziemię uwolnił 
od zajadłego napalniką KALLIST, wayfko podp radzi pod Sutryq, 
grożąc oblężeniem, ieżeliby Obywatele wydać niechcieli Burdina fallae 
wego Papieża. Wyfzedł z Miafta bez odwłoki Burdin, lubo był godźień 
śmierci, jednak furowość przyprawił łafkawością KALLIST, i w Klafzto: 
rze Kaweń (kim go zamknął; przykazawfzy mocno, abyfię więcey potym pos 
„|| taiemnie nie piął na doftoieńftwa. Cinciufza frangipana w Rzymie tyla 
| raży podnofzącego bunt na Gelazego, ulpokoił, i bunty ufmierzył, Mia- 
Ru po tylu burzach fpokcyność z Ciefz fię fzczęsliwie bd 
| ; G- 
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LISTY! żupełnie wygrałeś; ieżeliś Henryka pokówał. Ale’ patrz fenb/; 
jak ię burzy złość iego po Wfofkiey ziemi, za pieniądze peie anuti 
kupcząc duchownym doftoieńftwem. Ah! jak wiele Papieżow jeden ten 
Cefarz bezbożnie zatrudnił? Więc a żeby całą moc, i potęgę woyfka 
obrocił na Henryka KALLIST, co mogł, to czynił. Dogrzewał Cefas 
rzowi po Niemieckiey-ziemi Radami walnemi już przed tym od Gelazego 
rofpoczętemi, klątwy: rzucał na upornego, odłądźił go od Pańftwa. Ty- 
le odprawionemi Synodami, to w Kolonij, to w Pritefsartj, to dźie in- 
dźiey po Wiemcach przerażeni więkfi Panowie, aby o dobru nofpolieyiń 
Qyczyzny, także o niebefpieczeńftwie zbawienia dufz radźili, naybardziey 
którzy byli z liczby Bifkupow, Synod w Wirzburgu zapowiadalą, i przy“ 
pozywaią liftami Cefarza, w oczy mu grożąc, Że zapewne wyzuią go Z 
Pzńftwa, iesliby fam przytomny nie był. Ażeby z blifka, izdaleka nagaba- 
li Cefarza, nawet w Remie, w Francyi złożono Synod. „Według fwegó 
zwyczaju Henryk już obietnic , już wykrętnych fwoich używaiąc Wyico* 
wek, bardzo częfto zwodźńł Papieża: poki na koniec nie mogący fcier: 
\ pieč zwłoki dalfzey, którzy fię byli żefzli onegday Kiążęta do* W'irzbur< 
ga, nA przeniefioną Radę walną do Wormacyi nie zgromadzili fe. Sły* 
fząc o tym Cefarz, przelękł fię, i cofnął fię z woyfkiem z Wtofkiey żiemi, 
juz fobie zapewne wnofząc, że poftradać mu Pańftwa potrzeba; ieżeli 
fię obećnie nie tawi w W/ormacyi, dokąd fię zefzli przedni Panowie, 8 
żeby uperczywemu Henrykowi odjęli Koronę Cefarfką. Przybył tedy 
Ceferz ; ufiadł, i fluchał wyrokow , a jak zwykli ci, którzy podehlebiaią 
Xiążętom, i oczywiście fię omylać, ftaraiący fiè o prywatny pożytek, 
długo obojętne trwało zdanie między Xiążętami Cefitftwa Na tym 
treść cała zawifia, aby nie należał Cefarz do -7twefłyturyj (jak zowią } 
sle uftąpił prawa Kościółowi Rzymikiemu, który urząd przed tym Ocieć, 
jon fam do tych czas niefprawiedh wie przywłafzczał fobie. Spoftrżegł 
rzecz Cefarz, jak furowo nalega KALLIST, że fię gorzey znim ftahie, 
a nie nydźie wynikaiącego niebefpieczeńftwa, więc Żeby i fobie, i Pafi- 
ftwu fwemu, i honorowi jak naylepiey poradźił, chytrość fkłada, którą 
dotąd pokryty niefzczerze obchodźił fię z Bifkupamis i nakazawfzy kło- 
cącym fię milczenie, rzecze: A na co potrzeba tyłe ufzczypliwych kłotni? sA 
a na co fię zdadzą obroty w flowach? za Henrykiem obftawacie niektórzy, 
owolnego macie Cefarzá Papieżowi; i fklonnego, więc już daycie po+ - 
koń zwadom. Oto wyrok taiemny . Com fobie do tych czas, co iOciec 
hoy przywłafzczał upornie, juź teraz dobrowolnie uftępuię. Niech ma 
fwoie prawo Kościoł; przyrzekam , tak Bogiem świadczę , Żeieftem przy 
iacielem Papieżowi. Oddaię, przywracam, przyznaię Imwefyturę nale- 
Żącą do Stolicy Piotra, którey do tych ezas używałem przeciwko wol- 
ności Kościoła Bożego; fzkody , ktorem poczynił uporny Rzym(fkira Bi- 
fkupofn, nadgradzam, wracam prawu Papiefkiemu, com wydarł z maig, 
ności ich pod czas woyny. A żeby flowa miały wagę, poprzyfięgam, Że 
wypełnię, com przyrzekł. To wymowiwfży, prawa „fuwefytury od- 
przyfiągł fię ; poflufzeńftwo KALLISTOWI obiecał; co wźiął, wrocił. 
A wyfławizy wraz do Rzymu Cefarz z podarunkami pofiow, Papieżowi 
oddał frę na wolą; i tak nakoniec wybawiony zoftał Kościoł od tyle utta? 
pienia, w ktorym fię: biedźił przez lat  pięćdżiefiąt, Nie podobno tego © 
wytmowić, albo opifać , jaka radość ftała fig, i powinfzowanie, woda 
iey 
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dźiey tym, którzy więkfzego urodzenia będąć 2 Bifkupów, zafiadali na 
tych Obradach; i znioźfzy klątew z Henryka, i woyfka iego, po wizyftkich 
Kościołach dźiękowali Bogu. Ani za odebraniem tak fzczęsliwey wiado- 
mości, żaniechał KALLIST {wey powinności, zaraz albowiem złożył va 
Lateranie Synod ( powiadaią, że fię na tyfiąc zefzło Bifkupow, i Opatow) 
i między Henrykiem, Panami Niemieckiey ziemi, i poflami Papiefkimi, co. 
. fię ftało, publicznie potwierdżił. Już fię tedy, powrocił pokoy Kościo: 
ławi, który za umorzeniem narefzcię tyle kłotni, KALLIST roftropnie 
i z przetnyfiem, Stolicy Apoftolfkiey i Pańftwa wfktzefił, że flufznie Ba- 
roniufa na pochwałę KALLISTOWI -przypifał: Ten Papież w tak wiel- 
kich odfzcztpieńfiwa nawatnościach gruntowną jkołatanemu Kościołowi fak 
Jie kotwicą, ktorego iefł dzieło pracy, że rozbiwjzy Cefarzow zafłarzałe 
ckrucieńfiwo, zachowana zofiała aż do dziś dnia Papieżow, i Stolicy Pio» 
tra woluęść . ak kę ; o: 
, Mysl ztamtąd, i ftaranie do Kościołów, ktore wlżędy, tak w Rzy: 
mie, jako i w Wiofzech wnętrznemi Wwoyny rożruchami poruynowane Zo- 
ftsły, obrocił, isaprawiał. W/udeńfką Katedre, na którey fam Arcyə 
Bifkup przed tym fiedźiał, za pierwfzą z fiedmi Prowincyi poczytał. 
Teńże przywiley nadał Kompofellij w źfifżpanij , iiey Patrona S. akua 
da tak kochał, że iego cuda; któremi codźień, i do tych czas fiynie, opie 
fat i potwierdźił, oraz ofobliwe nadał łafki tym, ktorzy nawiedzaij go; 
-Opata Kluniackiego, zkąd on fam ieft wzięty na Papieftwo, międży Kar- 
dynałow policzył razem iz waftępcamii ma wieczne czafy. KALLIST 
tak był fzczęśliwy, że trochę przed śmiercią , Bog go ufzczęsliwił pora: 
żką woyfka Saraceńfkiego. Boga-Rodźicę Pannę bardzo kochał; tak 
i Arcy-Bifkupem i Papieżem będąc, wielce Jey fię przyflugiwał. Kościoł 
w Kluniaku , który po śmierci S. BENEDYKTA fynowie Nayświętizey 
1ARY1 Pannie z dawnego obowiązku, i nabożeńftwa ku niey, zgruntu 
zbudowali , W iedeńfki Arey- Bifkup zwyczaynemi obrządkami poświęcił, 
Potym nakoniec, jak chwietącą fig Piotra łodkę z tylu nawałności, przeź 
pięć lat rządząc Kościołem Bożym , na brżega, i w pokoju ubafpieczył, ż 
Rzymemfie żegnać mufiał; Roku t124. źlzedłfzy z Świata nadobny Papież, 
Na więkfzą Chwałę Bofką , Amen. 
Biron. Giacon. Platin. Wion. Jepes. Marche]. Kajetan. Buaćlin. w dłónót. Briny 
dyktyśjkim. 
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Zycie $. WAWRZYNCA Arcy-Biskupa. 


„lugufynie tu nie wipominatny, pierwizyta w uglij Apoftole, alè 

o WAWRZYNCU rowienniku, i fpełtowarzyfzu iego, którzy ras. 

- zem przylzli do Psańftwa, mowiemy dźiś. Ten do Klafztóru Grze- 

gorza Wielkiego oddany, gdy jefzcze był Opatem w Rzymie uS. JEArzZEe 

ja; tam fię. młodzieniec w Zakonności cwiczył, i w obyczajach, nauce, i 

pobożności tak fię wydofkohalił, że Papież widząc go do pracy rownego 
pierwfzym, do Zrytanij wydał. . KK a 

dilbert wtedy był Kroleń w Kancyi, którego początkow Wiary 

nadczywizy z slugufiynem WA WRZYNIEĆ, obrządkiem Katolicki 

Cc2 Okrzei 
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Ochrzcili, poraziwfzy w całym Kroleftwie bałwochwalcow , którzy dotąd 
w Brytanij fzaleli. Augufłyn już w lata podefzły, ijuż do tak wiełkich 
rac nie fpofobny, które podeymowali ńowi Robotnicy codźień, WA: 
WRZYNCA powinności Pafterfkiey uczeftnikiem uczynił. Ten okiem, 
ręką, nogą, podporą ftaremu był Augufłynowi. Dniem, i nocą pracuiąc 
około Wiary Swiętey zafiewania, obchodźił Kroleftwo. Już nie doftar 
czało robotnika na tak obfite żniwo Wiary S. pofyła tedy Auguftyn WA» 
WRZYNCA do Rzymu, aby profił Papieża o pomocntikow. Do Nieba 
podniof ręce Grzegorz, że mu fię tak w zaczętych pracach fzcżęściło, 
Bogu dźiękował , i fobie winfzówał, i wybrawizy z między fwoich Mellis 
ta, „fufła, i WAWRZYŃCA, dawfzy mu do Krola, i Augufyna lifty wy- 
fla} do Anglij. Za pomnożeniem robotnikow Ewangelicznych, dźiwnie też. 
Wiśra S. wzroft brała. A żeby po śmierci Augufyna miał kto w Kantuarij 
rządźić Kościołem, WAWRZYŃCA uczynił jego Naftępcą. O jak był 
Żarliwy WAWRZYNIEC w wynifzczeniu bałwochwalftwa kąkolu! zafię. 
gal także do Szockiey ziemi, i do Hibernij, wfzędźie umacniał w Wierze $. 
Ciężki pod ow czas wfzczął fię fpor między  Hibernami i Szota , 
także i Anglikami. Ci niechcieli przyiąć zwyczaju Rzym(kiego w obcho: 
dzeniu razem Wielkieynocy, ałe uporczywi odkładali ią nainfzy czas, 
*Bronił tego WAWRZYNIEC, i zaftawiał fię przeciwko dawnemu obrząd: 
kowi Kościelnemu. Pobudzał ich do tego hftami, ftawiał im przytomne 
dowody, lecz długo uporni pa fwoim ftali, poki przecie nie dali fię 
namowić, i nie ftali ię pofłufznemi. Tym czałem powftały tam owdźie 
po Anglij Rlafztory , 2 których WAWRZYNIEC brał takie ofoby , ktore 
by do pracy, i zafzczepienia Wiary zgodne byli.  Wfzyftko fzło pomy- 
sinie WAWRZYNCOWI. Gdy Zdelberć pierwfża Chryftufowa międży 
Krolami Brytańfkiemi ofiara umiera, u Benedyktynow w Kaniuarij, 
jak bardzo był przywiązany do WAWRZYNCA, ieft pochowany. Ale; 
o jak częfto fię prawdźi przyfiowie to: Z Rodzica cnego, fyn nic dobrego, 
czefło fie rodzi, tak Eadebald odrodek od Qyca fyn, jak prędko po śmier- 
ci Adalberta objął rządy Kroleftwa, tak fię prędko wydał być krukiem na 
zgubę, i fzkodę Chrześciańnom, który fię jakim był do tych czas wewnątrz, 
tat. Nie mu nie było millzego nad fptofne i zakazane lubieżności; wy: 
uzdanym był na wfzyftkie niecnoty, wiatą Swięta fig; brzydżił, rozfze« 
rzał bałwochwalftwo , flowem: na wfzyftko złe rozlpafany. A Żeby fo» 
bie podobnych więcey „przybrał do tey fwywoli, po śmierci Sabaretæ 
Londońfkiego Krola, którego Mellit Chtyftufowi pozyfkał, trzey Syno- 
wie niepoczciwego imienia Krolikowie, potępioną niedawno fekte, zno- 
wu przyjęli. Z Kancyi, i z Londyne Wieś ftałafię fzczera, po więkfzey 
części czcili bałwany, a mało tych było, którzyby trwali w przed: 
Gęwzięciu fwoim.  Jęczeli Mnifi, wzdychali do Boga, WAWRZYNIEG 


z Mellitem, i SA ftrofował nieprzyiacioł wiary, upominał, nalegał, ale. 


Chryftufowego, a czynić coby chcieli: a lubo wfkrzeficiele bałwochwął: 
fiwa owi trzey w krotce pogineli na woynie, jednak nic ma to lud, me- 
dbał. Coż czyni Mellit, co „Jufłus Bilkupi Angielfcy? Nie zdało im fi 
więc w rzecz wdawać fię z fzalonemi, ale przenofzą fię do Francyi, pokiby 
w Anglij nie ufpokoiło fię zamiefzanie. WAWRZYŃCOWI toż Aa 
y- 


daremnie. Ža rofkofz zdało fię fzaleńcom, być wyzwolonemi od wą 


 Przypotani fobie łancuchy, więzy, więzienia, krzyże 


`- be a 
doymowało. Zadebaitd niepóczciwego Życia całe gromady Bożkow do 
Kancyi cofnął dla oddawania im ofiary; kadźili Ołtarz, ofiaty czynili bał- 
wanom, co było Chrześciańfkiego, to wyrzucali, a nafiniewali üe z WA- 
WRZYNCA. O WAWRZYNCZE! dokądże fię obrociłz? już nie wi- 


dać Żadnego, któryby c był pożyteczny; już będźiefz Pafterzem beż 


Owczarni, i owiec: idź już precz od nich, daremnie kamień obracalz, bie 
dobrego nie zmielefz z otrąb bałwochwalikich zfwemi pomocnikami 
JMellitem, i afufiem, I jakby na Śmierć fię wybierał, dniem przed tym, 
niż zamyślał wrocić lię do £rancyt, w nocy modląc fig w Kościele $. Pi0> 
tra, nad tylu dobrowolnie dufz ginących niefzczęściem ubolewał. W 
tym rzewliwym płaczu zalnął, a oto Piotr fpuściwfzy fię z Nieba, ftanął 
przed Bifkupem i zgniewem rzekł do WAWRZYŃCA: I możefzże ty od- 
mieni ziemię? czy możefz owieczki na ząb wilczy podać? a także to 
pięknie konczyfż fprawę, którą zacząłeś? owce pożera piekło, aty ich 
nie brohifz? a także u ciebie ftaniał Krzyż, gwozdźie, bicze, i śmierć Chty- 
ftufowa, że ktorym Chryftus okupit zbawienie, ty zaniedbywałz? Pamię: 
tay na Piotra, którego tu mieyice zaftępuiefz, tu będąc Bifkupem. zz- 
li, gdy w Rzymie Celarz (ię burzył, radźił o fobie, iż Miafta uciekał? 
fmiertelne, 
na których wifieć wolałem, niż odftąpić owieczek, które mi powiśrzone 
były. Gnufhy z ciebie Pafterz, kiedy uciekafz od przykrości. To wy» 
tzekNży; tsk dobrze WAWRZYNCA ochłoftał, Że fine degi po całym 
znać było grzbiecie. Poznał WAWRZYNIEC, że to nie we fnie było, 
bowiem rano uczął bol ciężki. Profto tedy pofzedł na Pałac do Æade- 
balda, a żrzuciwfzy z liebie odźienie, płacząc rzekł do Krola: Patrz, jak 
z twoiey przyczyny ieftem zbity, że zwątpiwizy o twoich poddanych, i 
twoim zbawieniu, zamyslałem odbieżeć Kancyi; Piotr, na którego ieftem 
mieyfcu, tey nocy WAWRZYŃCA, jak widźifz, tak bardzo zbił biczem. 
Przynaymniey niech to zbisie moie (nowi za tanie, iesli lowa lekce was 
-żyfz, a chwyć fię lepfzego życia. Jeżeli za małą rzecz, w którey prze- 
winąłemi, tak ieftem ciężzo ukarany, a jakież ciebie niewftydliwego kazi- 
rodzcę, i wiary nieprzyłaciela czekają kary ? Zadrzał wizyftek na to Fade 
bald, (bo tak Bog iporządził ) i którego uftawiczne upominanie, prożby, 
izy, nie nakłoniły, poorany dęgatni grzbiet Bifkupa zmiękczył, wraz od- 
dalit od fiebie wizeteczeńltwe, nawrocił fię do Wiary 5. Katolickiey, i 
których. złym przykładem zepfuł Obywatelow, ścisle Żyiąc do-dobrego 
zachęcił życia. Już fię gromadami lud do Kościoła fchodźił, przykła- 
dem Krold Bożkow odftępował fałfżywych; aże do Chrztu Swię- 
tego wielu fie przybierało, więc już tu potrzeba było WAWRZYNCO. 
wi pomocnikow, dla tego wzywa z Francyi Mellita, i sfuła. Obydwa 
na tak pomysing wiadomość czym prędzey ipiefzą do Angli. «afia Gof- 
jenczykowie, których za Życia Sabareta nawrocił do Wiary, wraz przy- 
wrocili ma fwoię Stolicę. Mellita WAWRZYNIEC, gdy go Londyn/(cy 
Obywatele zajątrzeni przez falizywe udanie Kapłanow Pogańfkich do 
Miafta przyiąć niechcieli przybrał, fobie na pomoc, który ftarcowi w żer: 
wanych latach pracami, w filach jefzcze czerftwy, jak WAWRZYNIEC 
dawniey /ugufynowi dopomagał pracy, i nie pierwey dokonał fmiertel- 
nego Życia, aż lię Wiara, SERA SW Kadebalda do tych czas oflabio- 
l : ADI ag na, 
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na, znowu wkorzeniła wfercach Angielczykow. Umar? ufpokoiwfzy 
już Kościoł Boży w Brytanij , Roku po Narodzeniu Chryftufa Pana fześć- i 
fetnego dwudziefłego pierwfzego. Bogu cześć, i Chwała. Amen. 


Wielebny Beda. Baroniu/z. Jepet: Harpsfeld. Suryufz tom. r Łippellows. Buzelim, 
w Menol: iw Kronikach. 


| DNIA TIL LUTEGO. 
Zycie S. ANSGAREGO Arcy-Biskupa. 


U3? to ieft rzecz nigdy nieodmierna, co Bog raz w fwoich wyrokach po- 
ftanowi. Niech fię tym czafem burzy piekło, niech ufiłuie przefzkodźić, 
J żeby zamyfiy Bofkie fkutku nie wzieły, nic nie wfkora. AŃSGA- 
RY z wyroku Pana Boga ieft naznaczony pułnocaym Apoftolem, w czym. 
kolwiek przeciwić fię zamyslało piekło, wlzyftkie iego zamachy wniwecz 
pofzły. Częfto to Bog czyni, że których przewidźi zacnych w świąto* 
 bliwości, iniewinności, tych pofpolicie od młodości do leplzega 
przyprawuie życia.  Wizyftko fię to iści o ANSGARYM. Zy- 
wy młodżieniec, jak zwyczaynie bywa w takich, w których krew wre, i 
ferce fkacze, doigrzyfk, do baykow z towarzyfzami częlto fię przypra* 
wiał ANSGARY.  Jezdźić na kiju, jak zwykły dźieci, uganiać fię z dru- 
pien; igrać z proftemi dźiecmi w piłkę, fwarzyć fię o orzechy, biegać, 
a ico ieft zwyczaynego dźieciom, włzyftko to było w ANSGA: 
Zefzły fię raz ź fobą na Wf dźieci rownego wieku, nie wiem co za 
igrafzkę ftroić fobie miały: Tym czafem jedno drugie fzarpało, głową 
tryxało, tłukło fwywoląc, w tym dała fię widźieć Boga-Rodźica Panna, | 
na co wfzykie dźieci patrzały, mowiąc: Chodź fam ANSGARY, na coć 
fię przyda dźiecinna ta rozwiązłość, co infzego o tobie Bog mysli, aty 1 
w płoche wdalefzlię igrzyfka? blaznować, i igrać niech to infzym przyftol, 
ty już bądz poważnieyfzym, tak moy Syn każe. To wyrzekfzy , znikne- 
ła, i do Nieba wuiefiona. Zbladły zgromadzone dźieci na niezwyczay- 
ny głos, i dawfzy wfzyfikiemu pokoy, pomiefzane do domu odefzły. 
Stracił już ochotę do igrania ANSGARY, wzamiaft piłki zabawiał fię ko- 
ronka, do fzkoły uczęfzczał; uczył fię, jak być pofłufzny ftarfzym, jak 
milczeć, jak ftronic od igrzyfk wizelkich; fiowem: o tym już myslał, jak 
fię ftać mężem dobrych obyczajow.  Zdumiewali fię domowi na niefpo= 
dźianą odmianę ANSGAREGO. Tym czalem potaiemnie rozważał fie- 
_ bie, do czegoby go Pan Bog powoływał. Bez odwłoki po kilku dniach, 
jakieby z Nieba upomnienie miał, zwierza fię Rodźicom , ł profi ich, aby 
mu pozwolili iść do Korbzij, Jeft to dawny w Francyi Klafztor Zako» 
nu S BENEDYKTA, w nauki, w pobożność, w zachowanie Reguły fla- 
wny. Przyięli orbzienfcy Mnik ANSGAREGO, dźiwna rzecz! jak 
dźiecinoe lata naukami, furowością życia, pobożnością wypolerował.. 
Wfzyftkim w podźiwieniu były tak młodźiuchne lata, kiedy już dawnym 
Profelsom w dofkonałym Reguły zachowaniu ANSGARY. wyrownał. 
Dla ćzego ftał fig godnym, aby będąc w latach ftarlzy, na Kapłana był 
poświęcony. Ale ANSGARY dla fiebie famego tylko tu w Korbeij pra- 
cuięfz. Ínaczey Bog o tobie mysli, dokąd inąd z tobą zmierza, abyś 
gru- 


, Taka była dźielność wymowy ANSGAREGO, że 


| Wiary S. Ale nie długo w Hamburgu pofiedźiawfzy, 
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grubych Narodow naiiczał wiary. Te to fą trudności dlą ciebie, daktós 
rych Niebo cię wzywa, ie których ci przepowiedźiała Matka Bofka. 
Uczuł zaraz do tego ochotę w fobie ANSGARY, ale jakże poydźie bez 
rofkazania, którego i poflufzeńftwo, i głęboka ducha pokora uwięziłą w 
Klafztorze ? Więc potrzeba było rofkazania Bofkiego, któreby uwolniło 
ANSGAREGO z Korbeij. Nie bawiąc, gdyfię w nocy modlił, głos 
uflyfzał z Nieba, aby z Klafztoru wyfzedł, a pofzedł do pułnocnych kra- 
jow. laby. dano mu wiarę, toź famo Anioł opowiada Opatowi. Przy- 
dano mu towarzyfzow, którzyby fzli z nim.  Profto ku połnocnym kra- 
jom udaie fię. Naprzod zamysla Gotow, Finaow, Szotow, Duńczykow, 
Stowianow naygrubfze narody do Wiary S. Katolickiey przyprowadzać. 
Uważ ty fam maprzod ANSGARY, jak to wiele pracować trzeba, 
jak wiele potu wylać, niżeli ci przyidźie w lodowatych fercach, i tward- 
fzych jefzcze nad lod nafienie Wiary S. zafiane rozmnożyć. Nie prze» 
ftrafzył fig- na to wizyftko ANSGARY, tak ich zagrzewał, tak do nich 
mowił i nauczał, Że jak lod od flońca topniały ich ferca, i miękczyły fię,. 
Krola' Olawa z iwo- 
ią Gocką ziemią ócbrzciwízy , pozyfkał Bogu. | 
Dobrze fię dźieje ANSGARY! już fię zimni Gożówie przy fiońcu 
fprawiedliwości zagrzewaią, bałwany krufzą, wfzędy bałwochwałnie zà- 
mykaią, buduią Kościoły, czczą Chryftuia. Więcey jefzcze! już ci fię 
rownym orężem targnąć trzeba na Szwzcyą, Więc zaczynay fzczęsliwiel 


-Co przemyfi ANSGAREGO przemogł na Gotach, to fię też fzczęsliwie 


owiodło z Szwedami. Do ptzyięcia Wiary S. prędfzy był lud nad Kro. 
Ja; ale itego cudami narefzcie zniewoliwizy, do Wiary Ś. przywiodł. 
Już po całym Kroleftwie wfzędy budowano Kościoły. Jefzcze ANS. 
GARY Bifkup nie miał dła fiebie Katedry, tę dopiero za przyczynieniem 
fig Berona'; Brola Szwedfkiego u Grzegorza w Rzymie, założył w Upfa: - 
lu. A że już wfzyftkie tych grubych narodow Prowincye poddały fię 
pod jarzmo Chryftufowe, więc Duńczykom, Szotom, Mormegiańczykom , 
Finnom, Słowianom, obmyslił ANSGARY Bifkupow, lecz do tyle Bifkupftw 
jefzcze trzeba było Arcy-Bifkupftwa, dla którego Amaburg Miafto ANS. 
GARY wyznaczył, i on fam z rofkazu Papiefkiego był pierwfzym Arcy- 
Bilkupem, i Prymafem Kroleftwa. Już trzeba było odpocząć po tyle 
pracach ANSGAREMU, ale nie umie Cnota prożnować, zawfze fie fta- 
ra oco lepfzego; dla tego też ANSGARY już będąc Arcy-Bifkupem, da 
zimnych, i przykrych krajow częfto wybiegał, aby Wiarę ugruntował, około 
którey tyle wylał potu, iw fercach zafzczepił; aco dźiwnieyfza, piefzo, 
podparfzy fię kijem, piął fię podgóry. 3 

"  Podow czas Ludwik Wielki, Syn Karola Cefarza Niemieckim rzą. 
déit Pańftwem, ten jak obaczył, że tak fzczęściło fię ANSGAREMU w 
nawracaniu do,Wiary Katolickiey narodu pułnocnego, fprawił to, iż go 
z dmaburgu wprowkdźił do Hamburga, aby itam nauczał, co do Wia. 
ry Świętey należy; fzedi, nauczał, i tak mu Bog pofzezęścił, 
Że wyrzucano bałwany , Kościoły Boże ftawiano , i Klalztory 
budowano; przy tym Szkoły, i fzpitale budował, w których nauczał 
kazał mu potym 
wządźić Kościołem Remeńfkim Sergiu/z Papież, i to ża czafem wymogi 
w./tzymie dla wieczyftego dobra pi że Zlambur/ki a do 

4 | res 
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Bremeńfkiego przyłączony ż honorem Mietta, ftal fię ftołecznym, w któ: 
rym naypierwfzy ANSGARY obiął rządy za wolą Rzymu. Tytułem 
Pofła także był ozdobiony od Papieża, z którym miał prawo do prawo- 
wania i rozfądzenia u Szwedow, i Słowianów, rzeczy tyczących fie Wia» 
ry. Jelzcze nie dofyć niefpracowanemu Arcy:Bilkupowi po tyle zwy- 
cięftwach Wiary, które odnofił z grubych narodow, ina Frizanow fẹ 
obrufzył, którzy przed wiekiem za //ilibrorda przekonani, do Chryftu- 
fa przykali, ale znowu ftawfzy fię nieprzyiacielami Wiary, do bałwo- 
chwalitwa powracali. Swiętami prożnujący ludźie w domu, pełni bez- 
bożności, naprzod fię brzydźili mało co z nich lepfzego fumnienia zwy- 
kło do Kościoła chodźić: a powiękfzey zaś części jefżcze pod czas nabo- 
żeńftwa, role zafiewali, orali, albo kupczyli. Publicznie z Ambony 
ANSGARY wiezbożność Fryżanow ftrofował futowo. Nie którzy fię 
krufzyli, ale więcey gardźiło namową Swiętego. Lecz oto! gdy fię niecno- 
tliwi fmiefzkowie natrząfali niegodźiwie z B fkupa, ANSGARY na zemitę 
ogień jak niegdy Zlizetefż, fprowadza z Nieba nafzych wiekow niewida» 
my, który upornych palił. Taż fama kara i Duńczykow potkała, któ: 
rzy po Śmietci Perona Króla fwego, od ANSGAREGO do Chryftufa bę: 
dąc przywiedźieni, znowu ftali fię buntownikami Wiary , wypędźili Kapla- 
now, i Mnichow z Kroleftwa; i do bałwochwalftwa fię wrocili Że w ros 
wnym zFryżanami uporze będąc napomiaaiącego o zaniędbanie dawnego ną: 
bożeńftwa ANSGAREGO bezbożni wyfmiali; do oręża fię woiennego fza- 
leńftwem zapaleni porwali. W którym zamiefzaniu gdy fiebie famych wza» 
jem zabiiaią, niemal całe Duńfkie ginie pofpolftwo, procz jednego z po- 
kolenia. Krolewfkiego Henryka, który wypędźiwfzy z całego Pańftwa, 
ftarania dokładaiących o Wiarę. Bożki bałwochwalfkie wyftawił. Za- 
dna miarą niemogi znieść okrutnego buntu przeciwko Wierze ANSGA- 
RY, ażeby, którą on tylu pracami zafzczepił, w młodym wieku niezbo* 
Żny Krol z całego Pańfiwa miad wykorzenić. Targnął (ię tedy na Hen- 
ryka, którego fẹ ani groźby, ani zapalczywości, ani gniewu, któremi fię 
frożył na AJSGAREGO, bynaymniey nie leka}, przez co tak okrutnika 
'wytnową, za pomocą Pana Boga, mocno fkrufzył, że wraz upokotzy* 
włzy fiè Bifkupowi, profit o Chrzeft Swięty: do tego wydał wyrok, że 
ktoby niechcial trwać w Wierze S. Katolickiey, aby z całey Dantj precz 
uftępował. I tak wkrotce za ftaraniem ANSGAREGO, iza wolą Hens 
rka, dawna Chwała Bofka, i Wiara S. fzczęsliwie zakwitła. 
Cuda, ktorómi codźień za Życia Swięty Bifkup fiynął, Rembertus, 
który po nim zoftał Bifkupem Bremeńfkim , 1 co czynił tenże ”Bilkup, w 
Xięgę wpifał.. Te lubo Baronit/ż. i inni fawni biftorycy za zapamięta 
łe maią, jednak f4 zachowane U Wingarteńjkich Benedyktynow, tam 
od Mnichow Katedralnych Kościoła Konftancyeffkiego, ź innemi Xięgar 
mi przemiefione; Świadczy o tym Bużelinus tego dnia w Menologium {wo 
im. Tyle dufz pozyfkawizy Bogu ANSGARY , umarł Roku Pańfkiego 
g65. trzech Krolow Olaa, Berona, środ ye których zrodźił Kościo- 
łowi Bożemu, ftałfię Qycem, i wielkim Pulnocnym Apoftołem. Po 
Upfalfkiey Katedrze, i Hambur [kieg , pierwizym był Arcy:Bifkupem Bre | 
menfkim , i Stolicy Apoftolikiey Pofiem. Bogu na Chwałę. Amen. 


Tak świadczy Cranzius. Adam. Bremens. Wion. w jiki Aoc Baron. Jepet T 


Tyitemiufx. Molan: Buzelin w Menel, i w Kronikach Benedyktyń/kich y i innis 


LUTY, 
, DNIA IV. LUTEGO. a 
Zycie S. REMBERTA Atcy-Biskupa. 


Łufznie po Ansgargm S. oaftepuie REMBERT, Bo jak za Orłem 
$ więkfzym móieyfzy leci, tak <nsgary uprzedźił REMBERTA, Żeby 
k- ten' za powódem fwoim mogł fzczęsliwie trafić do Nieba. Po Upfà- 
leńfkiey Bidbujidy Stolicy. na Hamburfkiey ofadźł Ludwik Cefarz „Ansga- 
rego jak fię nmamieniło. Ale niedoftatek iwynędzony dochod był na 
wyżywienie tych, którzyby razem z Bifkupem mogli fię udać do grubych . 
narodów, kiedy ito, co było z dochodow Kościelnych, nieprzyiaciele 
wpadfży , wydarli. Poznał pobożny Cefarz, że żywności dla ochotnych 
żołnierzy nie doftale, przeto Żeby mogł wefprzeć w niedoftatku /nsga- 
rego, rofkazał Turkolt przyłączyć do dochodow Bifkupftwa Pambuk 
go. Na potrzebę Cellg dźiedźinę owę, ftarzy nazywali, dla tego, Że nie 
rownała fię wfpaniałości Klafztorney. Ta że była w Flandryi, powiada 
Wion; a zaś Suryujz twierdźi, że w Francyi. Colle tedy tę należącą 
do Ansgarego nawiedzać zwykł Bifkup, ile raży miał czas. Zakonnicy 
fpołmiefzkaiący , lubo ich było mało dla fzczupłości mieyfca, © 
jednak w bogomyslności. Według zwycżaiu Mnichow Bened 
ile razy fię zabawiali nabożeńftwem, dofkonali nauczyciele nap 
dych nauką Chvześciańtką. z » 
-Podobno zadzwoniono na nabożeńftwo, izwoływano młodź do Ko: 
Ścioła. Gdy widźi źlnsgary idące gromadnie dźieci; alić fżarpie jedeń 
drugiego, i goni, jak-zwykii fzaleni ipędem do Kościoła wpadzią. Je 
den tylko REMBERT ftatecznie, i poważnie poftępował, i idąc, pacior- 
ki fobie mowił nabożnie: Przypatrywał fię mocno Aasgary poważnemu 
chodzeniu iego, ftatecznym obyczajom, ilagodności na twatzy, przez 
co poznawał w nim wielką świątobliwość: i wezwawfzy Rodźicow, wys 
wiaduiefię od nich o imieniu chłopięcia, przymiotach, i o urodzeniu, iotrzy: 
mawflży od oich pozwolenie, oddał młodźieńca do Klafztoru T; urholtań fkiego, 
gdźie już jak domowy, częścią w lata, częścią w nauki, i pobożność rof. 
4Ansgary, jak wiedźiał o przyfzłych rzeczach, REMBERT A, 
był pewny z przeznaczenia Bofkiego, iż miał ie 
mie, wziął go z Turholta za towarzyfza podróży 
BERTA młodość jak z wofku prawie ule 
wyrażenie na fiebie przyisiowała, które ptzeztoczy 
garego wycifkała, i wbiiała w fpofobnego docha. 
wdźiwym nasladowcą <nsgarego ftal fie REMBE 
fię modlić, czytać, rożmyslać, głod cierpieć, pil 
chęć obydwuch była; dla czego wziął go 
wracąnie grubych naródow., Wiadome dofk 
„| jakże zalecać by nie miały Bogu REMBERT 

| czym był u Boga; Arnulf Kapłan jawnie pokazał, 
| -. Był ten Kapłan nie złego Życia, ale Że niedbale niektore tzeczy 
| fprawował, wpadł w sów a grzechy , w których już był dawno umarł, 

Tym czafem przez wiele lat w Czyfcowych ogniach za dawne Wvftępki 
| wypłacaiąc fię Bogu, w nocy aa fię REMBERTOWI. Pyta fię 

e Arnul- 
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Arniifa, jakby fię miał teraz? rzecze: Żle, wielkie męki cierpię. Wiedz © 
tym, że znikąd nadźiei Żadney nie mam wybawienia fiebie z Czyfca , tylko 
w tobie ufność moia jedyna. O jak Bog ciężko karze choć za powfze- 
dnie grzechy! Żyiąc, czyniłem dofyć apetytowi, dogadzałemi gębie, ah! 
jak teraz fmakować mufzę fmołę. Ty fam wybawicielem. moim z tych 
mak okrutaych ż fpotządzenia Bofkiego być możefz. Ale tym fpofo- 
bem, abyś fię karał za to, w czym ja zgrzefzyłem. Przez dwadźieścia 
dni mafz pościć na chlebie, wodźie, ifoli famey, atak mnie z ognia 
czyfcowego wybawilz. Wyznaię, że 'nielutościwa ieft kondycya, którą 
ci podaie. ale inaczey nie będźie Arnulf. wybawiony. Przyftał na to 
REMBERT; żadney potrawy nie jadł, procz tego co mu kazał, wodę, 
fol, i kawałek chleba. Zczego tak go wkrotce zabolały zęby, Że ika- 
wałka chleba zgryść niemogł. Ale żeby zadolyć uczynił obowiązkowi 
wad i chleb twardy kładł w wodę, i tak dobrze tozmoczonego po- 
wał. i 

ś Po fkończonych dniach wyznaczonych Arnulf pokazał fię we fnie nie- 
, iieście jedney, którey kazał podźiękować REMBERTOWI, tę przy- 
dawfzy obietnicę: że REMBERT między tych policzony będźie, kto- 
rzy jako fprawiedliwi jafnieją w Niebie. 

Tym czafem REMBERT był nierozdźielnym towarzyfzem Ansga- 
rego do pułnocnych krajow, poki, już rzeczy ułożywfzy fzczęsliwie w 
Duńfkicy ziemi, w Szwecyi , w Hamburgu, w Bremie, nie przyfzedł Ans- 
gary do oftatniey ftarości.  Wiedźieć należało, kogoby, po fwoiey Śmier- 
ci chciał mieć naftępcą na Bifkupftwo Bremeńfkie. Wzbraniał fię tego 
wyiawić dla wrodzoney umyfłu fkromności , ale to poruczył Duchowień+ 
ftwu ipofpolftwu., kogoby fobie za Bifkupa obrali. Nalegali na chorego, 
przypomina:ąc REMBERTA, aby im oznaymił, co fądżił o nierozdźiel- 
nym drogi i pracy fwoiey towarzyfzu. Rzecze chory Bifkup: Pytacie 
mnie o REMBERCIE? jesli fie chcecie dowiedźiec, jak go kocham, ma- 
ło mowię: Godnieyfzy iefi REMBERT być Bifkupem, niżeli ja Dyakonem. 


Uradowali fe około ftoiący na ten wyrok, i dnia nie było po śmierci | 


Ansgarego, jak zaraz zgodnemi głofami, tak z pofpolftwa, jako też z Du- 
chowieńltwa wykrzykneli REMBERTA Arcy-Bifkupem Bremeńfkim. 
A czy przyimuiefz taką godność REMBERCIE? agdżież ieft dawną 


fktomność? gdzie unikanie doftoyności? Nigdy zaifte niebyłby przyzwo» . 


lil nä to, gdyby go wkrotce przed Śmiercią niebył ogłofił godnym Ans- 
gary z fporządzenia Bofkiego . Pierwfze przy dóftoieńftwie Bifkupim 


ftaranie było REMBERTA, aby na wzor Ansgarego; ktorego do tych | 


czas wewfzyftkim nasladował, przyiął życie Zakonne, O jak fię w ka» 

turze Mnifkim befpieczne Jnfuły gniezdzą! Tam, cokolwiek fię pychy, 
i uadętości w nieoftrożnych wydaie, trawi fię,i nifzczy pokorą Profefsyi. 
W Korbeij w Francyi , jakośmy mowili, Ansgary był Mnichem. Jeftin- 


fza Korbeja w Saxonij, gdźie poznieyfze nad ow Klafztor Zakonu S. BE- 


NEDYKTA od Ludwika Cefarza jeft wyftawiony, tam REMBERT, 


Muichem zofławfzy tak podeymował prace i Bilkupie, i Klafztorne, że 

po Profefsyi tam ućzynioney do Bremu Adelgaryu(za dotkonalego Mnie - 

cha z Korbeij z fobą wyprowadźił, któryby go nauczał tego włzyftkiego, 

co należy do Reguły. Nic z furowości Życia Zakonnego, nic z potow 
: mie 


zy p h. be fg e A 
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nie opuścił, ówfzem nayinniey nie złamał milczenia, ile razy tiebył za» 
bawny fprawami publicznemi. Ba 

W domu to co do Mnicha, na infżych mieyfcach, to co do Bifkupa 
należy, fkrzętnie wypełniał. Cokolwiek tylko tycze fię mięfiwa, wie- 
cznym prawem zakazał fobie, bobowemi krupkami, winem flodkim , a iesli 
kiedy hoynie częftował, to rybkami żył. O ubogich miał wielkie ftaranie: 
za Klafzterem będąc i ile razy z domu wychodźć mu trzeba było, co fię 
dźiało częfto, zawize przy fobie miał przytomnych ludzi z workami pienię= 
dzy pełnemi, aby ie wyprożnił na ubogich, ile razy mu fię zdarzyło fpotk:ć 
fiş z niemi. A Żeby żadnego Arcy Bdkup niepuścił żebraka bez jałmu- 
Żny, każał flugom u psfa mieć uwiązane trzofy, zkąd hoynie obdarzał 
potrzebnych. Zwykł był mowić: Niegodźi fię nikomu być fkąpym na 
ubogich, abyśmy Chryftufa nie omiiali, który pomiędzy potrzebnemi 
Żebrze.  Częfto, gdy nie ftarczało pieniędzy, i żywności domowey, fprzęs 
towi Kościełnemu, jako tó kielichom złotym, i (rebrnym nie przepuścił, 
choć na to niektórzy mruczeli, te iednak łamał, i rozdawał ubogim. 

Trefunkiem REMBERT, gdy idźie ku granicom Słowiańfkim , które 
„Ansgary nawrocił do Chryftufa. napada na mnogość wielką ludźi wyfta- 
wionych ra przeday, między infzemi więzniami widzi Bogu poświęconą 
Pannę. Kiwała głową, mrugała oczami na Bifkupa: klęcząca kłaniała 
fię mu. A żeby co zacz była, i zkąd rodem, opowiedźiała, Pfalmy fpiee 
„wać zaczeła. Mocno poruizył do litości REMBERTA opłakany ftan nę- 
dzney Mnifżki, płacze nad płaczącą, oczy do gory wzniożízy, profi z 
Nieba o pomoc dla poimaney. -Aż oto Żelazne okowy, któremi okutą 
fzyię miała Panna nagle (padaią. i wolną czynią. Ale że była wkoło 
otoczono wartą, która ftrzegła ludźi (przedaynych, nie miała którędy 
uciekać, zaczą! fię tedy z niemi targować REMBERT o Mnifzkę, złote 
dawał, i coby tylko chcieli pieniędzy. Nic fig nie źłakomili na złoto: ale 
pokazywali po fobie, iż ią koniem odkupić może, na którym jezdził, ina- 
cżey iey uwolnić nie potrafi. Nie wiele myslac, czym prędżey, zchodźi 

a konia REMBERT, z fiodełkiem, z ozdobą wfzelką 6ddaie im konia, 
i puścili wolno Mnifzkę, dokądby iść chciała, 


Do Szwecyi, i innego pułnocnego Pańftwa udnie fie REMBERT, 
czego po nim wyciągał urząd, w tym trzeba mu było morzem płynąć, 
Dnia jednego gdy froga nawałność powftała z niebefpieczefiftwem życia, 
Krzyżem Świętym przeżegnawfzy burzą, natychmiaft fpokoyne uczynił 
morze. Slepemu tamże, gdy mu oczy namaścił Olejem (jak zowiem 
Bierzmowania). wzrok przywiocił. Karola, Ludwika Cefarża fyna okru- 
tnym biefem opętanego, gdy gotem owdźle daremno adw - po mieye 


„ (each Swiętych, REMBERT odczarta uwolnił. To ieft rzecz ofoblis 
wfza, czego dokazał na Duńczykach, i Nortmannach Niemiecką ziemię 
„wiiwecz obracaiących na polu Mordeńfkim.  Uderzyli potęgą wielką na 
REMBERTA z trochę Chtześcianami, chege ich pobić. Już już wfzys 
fey mieli być mieczem poganów pogubieni, gdyby nie był zawołał do 
Nieba o pofiłek REMBERT. Więc kazał im być mężnego ferca, iod. 
por dawać, on tym czafem na blifką wfzedłfzy gorę, gdy miała liczba 
Chrześcian mocno fię uciera z licznym nieprzyjacielem on ręce do Nieba 
podniożfzy , tyle dokazał ROAR ai, Że pobitych z wcylka wielkiego 


eż wię- 
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więcey dźiefięć tyfięcy zoftało na placu, refzta pouciekała a REMBER- 
TOWI zoftawiła wygraną . | 

* Powiadaią, że darn; na którym klęczał Święty Arcy Bifkup, do tych 
czas zielenieie. Kamień, na którym ramiona rościągnione wfpierał, na- 
kfztałt wofku miękkiego ieft wydrążony, i do dźiś dnia widać jefzcze zna- 
ki. Cokolwiek mu fię zdarzyło z naywiękfzych fpraw, albo-czynić, albo 
zaniechać, duchem .Ausgarego czynił REMBERT ,i wfzyftko mu fię po- 
myslnie powodziło. Nawet w oftatnim zgonie Życia Ansgary nie opu. 
ścił REMBERTA, którego rzecz wfzelka zawifia była od niego. Albo- 
wiem kazał mu fię gotować na śmierć, i pewnym go uczynił o zapłacie 
wieczney. Umarł w Bremie, w którym nsgarego nasladował Życia, to 
wfzyftko czyniąc, co Przodek iego Swięty. O jako dobry golpodarz 
miał należyte'o wfzyftkim ftaranie, tak i na ficbie miał baczność, aby bez 
Oleju Swiętego nie umierał, przeto zadofyć-lię ftało pragnieniu: iego , 
iet namafzczony, i przez fiedm dni całe codźiexnie przyimuiąc Nayświęt- 
fzy Wiatyk, dnia czwartego Miefiąca Lutego do wieczności fię przeniof. 
Ciało iego chciał Adelgaryu/z pochować tuż przy S. Ansgarym, zakazał 
REMBERT, ale za Kościoł fię wyrzucić kazał, znaiąc fię być niego. 
doym, aby razem po śmierci leżał z Oycem S. fwoim,  Pochowali te- 
dy w Oratorium Ciało REMBERTA : Na podniebieniu była zawiefzona 


lampa, która gorzała, ta trefunkiem fpadlzy zlała fukno, którym grob | 


pośryto,fzkody Żadney nie było, ani znaku nie uczyniło zlanie, ani nie prze- 
ftała goreć , poki iey na fwoim mieyfcu niezawiefzono. Umarł Roku 
Chtyftufowego 888. wielka: Zakonu ozdoba. Bogu na Chwałę. Amen. 


Tak świadczy onim Suryufz tom. 5. Wion. w [woim Martyrol. Baron. Jepes. 
Adam. Bremens. Buzet, w Menot. ; 


DNIA V. LUTEGO. 
Zycie S. ADELHAIDY Xięni. 


zdrowia czerftwego, Ciała okazałego ,- do Cefarza, który wtedy 
przeciwko Czechom miał iść z wybranym ludem, przyłączył fię. To- 
czy fię ftrafzna bitwa, zobydwuch ftron Źwawie nacieraią na fiebie. 
Godefryd w młodym wieku nienhamowany w popędliwości, gdy natrze 
na nieprzyjaciela, zoftał rażony od broni, pada trupem. Ciało iego z 
placu przewiozł do Oyczyzny Cefarz. O jak familią nabawiła płaczem 


pia. ADELHAIDY rodzony Brat, fiawny Rycerz 


nie fpodźiana śmierć Godefryda! jak PZ Rodźicielfkie ferca! łzy lali 
z oczow, rwały fe ich od żalu pierfi, ftowa od płaczu wymowić niemogli, i 
nieufpokojli fię, poki ufkarźaniem fię nie napelnili Nieba, wołaiąc: I więc 
Że nadźeja Rodźicow, kwiatek wieku, podpora domu, ozdoba nafzego po- 
kolenia, zalzczyt Oyczyzny, cud męftwa upadł? i także fię to już zakoń- 
czyło wfzyftko,. gdy jednym Śmierci grotem zatłamiony Godefryd? ko- 
chanie ferca, udatność lat, źacność Familij jedna zgładźiła godźina? Ah 
Godefrydzie! już fię z ciebie ftała brzydka kalwarya, opłakany cień, i 
dym wycifkaiący łzy zoczow. Ta była pogrzebowa piofnka Braci, i 
fioftr, którą nad ftraconym fpiewali Bratem. Í 

Wikroś przeięła śmierć redzonego Brata ferce ADELHAIDY. Oba- 

czyła 
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czyła, jak malefikie fą ciała ludzkie po Śmierci, choćby naywiękfzemi 
olbrzymami byli, i weftchneła, to mocno rozważając, jak jednym zama- 
chem tak Żebrakow, jak i Xiażąt Śmierć zabiia. Więc aby- mogła do: 
brze rozważać wieczność, i do niey fię gotować, ponieważ niemafz fig 
za czym ubiiać natym tu Świecie, wizyftko bowiem z czafem, i z latae 
mi ginie, do Zakonu zamysla. Megengor, i Gerbirga, ten Xiążę Geldryi, 
ta Xiążęcia Godefryda Gorka, Rodźice ADELHAJDY, maiętni, i w do- 
ftatki bogaci, także rodu zacnego, a żeby jak naylepiey po śmierci fyna fwo- 
iego Godefryda pozoftałe bardzo znaczne dobra, bowiem bezdźietny . 
umarł, rofporządźić mogli, w W ilece nowy budunią Klafztor. Już wtea - 
dy ADELHAIDA między Mnifzkami mielzkała, gdy te świątobliwe ząs, 
myfiy wykonywaią. Skoro zewfzyftkim dokończono Klafztoru, przy% 
zywaią do fiebie ADELHEIDĘ Rodźicy, i w nowym ią czynią Przeło. > 
Żoną Klafztorze. Jefzcze nie wiedźiała, i nie znała Reguły ADELHA- 
IDA, na Życiu poipolitym przeftawała z towarzyfzkami fwoiemi. Wkrote 
ce potym podobała ieyfię Reguła S. Patryarchy BENEDYKTA, 
którą z rowienniczkami fwoiemi przyięła. Ale żeby z fkwapliwości w 
czym nie wykroczyła , pierwey fiebie doświadczała, iesliby napotym zdołe 
ne miala do oftrości życia fiły. Przyzwana potym do W/iłeki, która w 
Kolnie, w Klafztorze Nayświętfzey MARYI Panny, na Mnifzkę była pos 
ftrzyżona, tam będąc, Kienią obrana, nayprzod pilną była w zachowaniu 
Reguły, uczyła fię fpofobu i zwyczajow Żakonnych cwiczyła fię codźiene 

nie w oftrości Życia. Wiele Muifzkom trudno fię było na to odważyć, 
ĉo zaczynała ADELHAIDA; lecz ona będąc fiabych fil, i płci delika» 
tney to fprawowała, Że te iakby za fwoim wodzem, i przewodnikiem 
„Upędzaiąc fię, zakockały fię-w życia oftrości.  Kochała wfzyftkie jak Ma- 
tka; iesli która chorowała, fama łożko flała, fama napawała, pilnowała 
W nocy; przewracała, i dopomagała chorey, jak nayoftatnieyfza fużebni« 
ca. Nawet i początków Łacińlkiego ięzyka uczyła inne, aby zrozutniae 
ły Pfalmy: do fzkoły częfto chodźlia, zadawała im trudności dla adposa 
wiedźi; doświadczała, czyby fię pilnie uczyły; a którą widźisła gładko 
odpowiadającą, eałowała, przydaiąc im dla więkfzey ochoty co z jedzes 
„mia, albo jakie podarunki im ofiaruiąc. -O ubogich wielkie miała ftara- 
nie, którzy zawize przededrzwiami Klafztornemi gromadami ftali, a zabie« 
gaiąc ich niedoftatkom, z dochodow Klafztoru W/ileceńfkiego naznaczyła 
dla nich żywność. Scifnął pod ow czas okolicę ( powiadsią, że prawie 
icałą Niemiecka ziemię) głod ciężki. Tu cale ADELHAIDA heroiczne 
uczyniła dźieło; dobrowolnie zwoływała zgłodniałych z tym trofkliwym 
ufłużeniem , że mocnieyfzym mięfo nadźlewane dawała, flabfzym zaś ja« 
rzynę z mięfiwem rozgotówaną; a którzyby byli już wyfchli od długiego 
łodu, albo napuchli, tych tylko polewką dobrze zaprawną zafilała: flue 
znie fię obawiaiąc, aby fnadz flabego Żołądka czym grubym nie obciążali 
fobie, Nie mogło fię tyle cnot ADELHAIDY zataić, któremi w domu, 
i za Klafztorem fiyneła.  Ztąd fię ftało, że Heribert Atcy-Bifkup Kolo» 
nieńfki fprowadźił ią do Miafta, w którym był Klafztor, a w nim Przełoc 
Żoną była Bertrada Sioftra, żeby poiey śmierci obieła rządy. Nama- 
wist ADELFIAIDĘ czętto, ale ftatecznie odmawiała, chcąc raczey umierać 
w fwoim Klafztorze /7/%leceh/fkim ię nię byłby iey nakłonił do woli fwo 


ieg 
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ley Arcy Bifkup, gdyby nie był zafzedł rofkaz Ottona III. Cefatza. Wy- 
brała fię tedy do kraju tego, dokąd chcąc nie chcąc iść mufiała; z tym 
jednak dokladem, aby przy niey były rządy Klafztoru W/ileceń/kiego,: © 
którym czy przytomnością fwoią, czy hftami, jako dobrotliwa Matka 
zawfze pilne miała ftaranie. Aeribert będąc wiadomy świątobliwego 
życia ADELHAIDY , którą, Že ią dlaiey pobożności kochał, częfto: na- 
wiedzał; w fprawach fwoich zawiłych, i trudnościach, niejako dodawney 
Sybilli Prorokini udawał fię po radę, zwłafzcza co fię tykało Kościoła 
Bożego; wiedząc o tym dobrze, źe przez ADELHAIDĘ włzyftko coby 
chciał Bog może obiawić. Za wyrok miał to fobie, coby ona radźiła i 
nie omylił ię Heribert. Tak dawniey do Hildegardy, tak do Elebiety Be- 
nedyktyńfkiego Zakonu Mnifzek udawały fię naywiękfze Rzeczypofpolie 
tey głowy , aby im w powątpliwych rzeczach dały radę. 

Nie fchodźiło ADELHAJIDZIE nacudach. „Jesli która z fwoich Sioftr 
nie miała przyiemnego głolu, albo ochrzepiała, Żeby nie ftała w Chorze 
| „na flużbie Bożey jak niemy, i niepożyteczny pofąg, a dła tego nie była 
obciąźliwą Klafztorowi, czym prędzey głos łagodny jey fprawowała: a 
to zalekkim ręki uderzeniem, za którym zdrową zoftiwała. Tak które 
na fzkodliwą chorobę leżały, jakoby proźnuiące w Klafztorze, i gnufne 
łajała, a tym famym natychmiaft ozdrowiały, i do fwoich robot.wraż od- 
chodźiły.  Pofłatzeńftwo za ofobliwfzą cnotę miała ADELHAIDA, i 
jak to powaźało Niebo, pokazało fię cudownie. Zawołano z piwnicy 
Sioftry, która wino z beczki toczyła w dzban , pobiegła ta na głoś, irofkaz 
Xięni nie ociągaiąc fię; gdy w kilku flowach rozmawia fię z ADĘLDA: 
IDĄ, fpoftrzeże w ręku fwoim gwozdź od beczki, mato zbladz 
fzy zadrzała, fzepcąc fobie cicho: Ah mnie, jakąm ja uczyniła fzkodę ? 
jak wiele zepfułam „wina? gwozdź mam w ręku, a beczka tym czalem 
zoftanie proźna! Ah mnie niebaczney, i ghufney w urzędźie moim! Za 
tym do nog upadifzy ADELHAIDY wyznaie fzkodę, którą nieroftro- 
pnie uczyniła w winie. Ufmiechneła fię ADELHA1DA, iże fię dobrze 
dźieje w piwnicy upewniwfzy , odeyść iey.tam kazala.: A oto! fużfzą nad 
piafek beczkę znalazła, Że ani kropelka wina nie wyciekła ; Cud ten świą- 
tobliwości ADELHAIDY przyznawała Sioftra, 4 Sioftty  poflufzeńftwu 
Xięni, i tak piękna między niemi ftała fję utarczka. Pomału nakłaniałą 
fię do ftarości Swięta Panna, i pełna zaflug oczekiwała korony, którą 
żeby odebrała od Pana Boga wkrotce, czas'iey fię Śmierci zbliżał. (0) 
chorobie lubo iey Sioftry W/ileceńfkie (bo wtedy w Kolnie miefzkała J 
© wiedźiały, jednak nie chciała ich wzywać -do fiebie , wiedząc, iż już był 
bliki dźień śmierci, i aby fię nie trapiły przed czafem fmutkiem z nay- 
milfzey Matki fwoiey. Sprawy tedy Klafztocne, i Sioftey zaleciwfzy Hea 
ribertowi, po trzech dniach świątobliwie umarła. Tym czafem gdy my- 
slą o wipaniałości pogrzebu ADELHAJDY, wfzczęła fię kłotnia między 
W/ileceńfkiemi „1 Koleneńfkiemi Manifzkami, tamte domawiały fię 6 Matkę, 
a te o Mięnią fwoię. Wdał fię wto Heribert, i Koleneń (kim przyfądźił 
ią, Alefię obawiał, aby inaczey mierofporządźiło Niebo na ftronę Wi- 
leceńfkich. Jakoż, jak prędko Ciało w łodz z fwiecami, iinńym pogrze- 
bowym przygotowaniem wprowadzono, ma co patrzał Heribert, i lud 
fkupieny, którey aż do brzegu rźeki Renu odprowadzał Ciało, jefzcze nie 
Za- 
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zaczęto tobić wiofiami, aż łodz przeciwko wódźle ctidownie popłyneła, 
ibez wfzelkiey ludzkiey pomocy ftandła u Iilehi. „Tak Bog ofądźił, że 
doftoyność Matki, którą fię ADELHAIDA ftała Bilecen kim Mnifżkom, 
okaźalfza ieft nad doftoyność Xięni, który piaftowała urząd w Klafztorże 
Koleńfkim . Ki WON A 

Jefzcze nie minął trzydźiefty dźień po śmierci ADELHAiDY, kiedy 
ią Bog chciał wfawić cudami. Niektóry bowiem żebrak ofzarpany Ty: 
reziańczyk, slepy jako kret, gdy idźie do grobu Swiętey ADELHAIDY, 
drogi kijem fzukaiąć , (ten który go ptowadźił, odbiegł) rozbił fobie kg- 
lana o grobowy kamień, alić razem z tym przypadkiem przeyrzał Na 
nogach fię włoczącą Niewiaftę łączęmy z slepym. Ta dawno wrzod 
brzydki na goleni cierpiała, gdy za pomocą ADELHAIDY lizdrowioną 
zoftała, przy grobie ią wychwalała bardzo. Jedna zuchwałń i byfzna 
niewiafta uwłaczała świątobliwości ADELHAIDZIE, fwiegocąć bezboe 
nie, Że tofa babfkie bayki, inache prawie obłudy, coby o tey mowili Mnilzce. 

e Wnet odebrała nadgrodę, slbówiem opętał ią zaraz czatt, i ffodze mę« 
czył, nie pierwey ze pozbyła niefzczęsliwego gościa, poki nie żaprowadzo. 
fo iey dogrobu AJ ELHAIDY, gdzie odwołała bluznierftwa fwoie, i 
zaleciła fię Gwiątcy.iwości,, i łafce tey Swiętey Panny. Í to ieft cud 
ofobliwizy, który fię ftal z chłopięciem niedołężnym : Ten przez kilka lat, 
jako pień fuchy leżał, o zdrowiu iego Żadney nadźlei nie czynili lekarze; 
temu pokazała fię w nocy ADELHAIDA S. w Obie wf aniałey ludze 
iey; i pogłafkawfzy fkurczone tęce iego, Wraz uleczyła. Nieco fig przea 
łąki na widok tey Świętey Panny, a widząc fię być cale zdrowym, rado« 
nym glofem zwoływa domowych do łożka, opowiada ofobliwize dobro« 
dźieyftwo fobie uczynione od ADELHAIDY, i profi ufihie, aby, jak 
zadnieje, wraz był zaprowadzony do grobu tey Swiętey Panny. Rano 
Ma konia go wfadźiwizy Rodźicy , znita fzli razem; trzeba im było prze» 
chodźić po moście, w tym fię koń potknął, i obydwa w wodę wpadli. 
Zaczęli Rodźicy bluznić ADELHAIDĘ flowami brzydkiemi, krzycząc: 
O okrutna, i zajadła Mnilżko! która nie maiąc Żadnych zafług, ale tylka 
omarmiafz , i zwodźifz ludźi, fyna ham utopiłaś. A oto gdy (zaleni uwla- 
czaią, i złorzeczą ADELHAIDZIE, obaczą ta brzegu rzeki fyna fiedżą* 
cego ma koniu, i zdrowego. Zaffużyli na ten cżas na frogę karę, ale 
bardźiey przemogła w ADELHAIDZIE dobrotliwość, niż zemfta, U- 
marła wieku dźiefiątego po Narodzeniu Chryftufa Pana. Pogrzebiona 
ieft w JUiloceń/kim Klafztorze. Na Chwalę Bofką.; Amen. 
P tom. 7. Wion. Hugo. Menard. Buzelin w Menel. i Kronikach Bmedyktyńia 
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Zycie S. AMANDA. Biskupa. Trajekteńskiego, 
Apoftola Flandryiskiego. 
To kocha Fina Boga z całego ferca s iiem fie žāřęczyl, ten już 
| paylaniey die mysli o Świecie; i tak fobie waży przemiiaiące prožno- 
ści świata, jak paięczynę. AMAND ed pierwfzych lat dźiecif. 
Ff2 | „ ftwa 
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ftwa fwego pałał miłością Bofką. Z Xiążąt Akwitańfkich urodzony, z 
Qyca Serena, z Matki Amancyt, na Wyipę Ogłj pofzedł, i tam zoftał 
Mnichem.  Poflufzeńftwo, jet to jako kamień Lidyifki, na którym 
probuią złota, bo doświadcza cnot wfzelkich. W tym fię AMAND cwi- 
czył na początku Zakonnego życja, i gdy mu kazano obchodźić Wyfpę, 
natychmiaft pofzedł; aż oto: napada w podroży na węża frogiey wielko- 
ści, przelęknióny młodźieniec kfzykaniem zajadliwey gadziny, nie wie 
co ma czynić; do Boga udaie fię o pomoc, klęka na kolana, ręce ku 
Niebu podnofi, i przeżegnawizy Krzyżem Świętym nieprzyiaciela, 
prędko go porazil. Ta pierwfza utarczka była nowego żołnierza.  Ztam- 
tąd udaiefię do Aufiragifila pobożnego męża, u którego zamknąwizy fię 
w chatce, przez lat jętnaście trapił fię uftawicznym niefpaniem, głodem, 
iwłofiennicą. Już fię ftal godnym czci AMAND. _ Żtąd ogłofzony Bi: 
fkupem w Gandawie, dziw! jak wiele prac podjął. Narod do tych czas 
| w bałwochwalftwie fię kochaiący, jak wiele razy potwarzał, wyfmiewał na: 
mawiaiącego ńa lepfze AMANDA! poki nakoniec nie zaczęto go powa- 
Żać dla cudu, który zczłowiekiem obiefzonym na fzubienicy uczynił. Tee 
go on odfzubienicy odwiązanego już nie żywego, któr: u u dlugo życia upra- 
fić nie mogł u Dottone Woyta Tornackiego, wnieść Ruzal do miefzkania 

fwego, i psłożywizy fię na umarłym, przyprowadźił do życia. Mniey dba- | 
iący o życie AMAND  ftaral fię oto, aby mogł-być ofiarą Chryftufową. 
Więc udał fię do Słowiakow, do ludu wtedy okrutnego, i bardzo dalekie» 
go od Wiary Swiętey, tamm fię trochę zabawił, ale nic nie wfkorawfzy, 
procz pogębkow, bicia, i obelg, wrocil fię do Frencyi. Dagobert wtedy 
panował iprofną wfzetecznością wizędy fiaway.. Nie było żadnego z Bi- 
fkupow , któryby Krola ftrofował o niecnotę; bo podchlebftwo, albo Rrach 
przemagał. AMAND nienawidzący fzkaradności, nieuftrafzony pofzedł | 
do Krola, i upominał go o fprofne życie. Ale O jak fą rofkofznicze ufzy 
, Krolewfkie! do których, gdybyś podfzepnął cokolwiek ftrofowania o jaką 
wadę, prędzey fię jak wrzod urażaią, i zapalczywość na fiebie pobudzafz? | 
Zaifte {woiey odwagi mufiał AMAŃD przypłacić wygnaniem. W kilka 
dat narodźił fię Dagobertowi fyn, tym czafem opłonął gniew Krola, i 
którego z całey Francyi wygnał dopiero, AMAND fyna Krolewfkiego 
ochrzcił, pilnie go fzukać każe, powracaiącego mile przyiął Dagobert, 
i na ziemię upadłizy, płacząc za krzywdę uczynioną iemu, przeprafzał. 
Chciał , żeby przy Chrzcie fynowi dane było imię Sygebert, i żeby był pod 
faraniem AMANDA. Dźiwna rzecz, © czyma pifzą; kiedy pod cza$ 
Chrztu fkoficzył modlitwę którą AMAND, a żaden z przytomnych nie nie 
mowił, śni przydał, niewiniątko famo otworzywfzy ufta, wyraznym gło» 
fem, na co fię zdumiewali wfzyfcy, przydawało: Amen. Tym czalem | 
Stolica Bifkupia w. Trajekcie była ofierocona bez Pafterza, Krol oddaie 
ią AMAŃDOWI. - Przez trzy lata zafzczycała fię nowym Bifkupem, ale | 
„że pożytku nie widźiał w upornym pofpolftwie, wyprowadźił fię do Kro- | 
Ta Childeryka, profząc go o mieyfce na Klafztor nowy. Gdy fundamen- 

ta zakładsią, jednego Bilkupa wzięta zazdrość, i chciał z całey prowin* 

cyi wypędźić AMANDA z Mnichatni, tylko fię obawiał Childeryka. Dłu- 

gie maią ręce Krolowie, w których też fzwankuią Jnfuły. Sprowadza 

tedy, O niezbożne w Bilkupie rady! mordercow, którzyby Świętego Bi- 
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fkupa potajemnie zabili. RISK o zdradźie, fzukaią fpofobu zgładzenia 
iego, przychodzą do AMANDA jak chytre lifzki, witaią go naprzod po 
przyiacielfku, i powiadaią, Że na to iefteśmy do ciebie przyfłani, abyśmy 
ci wyznaczyli na drugi Klafztor mieyfce, iesliby cifię podobało; profie. 
my abyś fzedł wraz znami, i plac obaczył. Nie było to tayno AMAN. 
DOWI, który zrozumiał cały fałfz łotrow, i bieży fpiefzao z zaboycami, 
chciwy męczefńftwa. Wyznaczona była gora do zabicia, na którey gdy 
ię już do mieczow porywaią, a ten fzyię podaie, tak nagle ftała fię noc, 
izima, że widżieć niemogli. Biły pioruny, grad ftrafzny tłukł łotrow, 
zftrachu ledwie nie bez dufzy zoftawfzy , do nog upadaią Bifkupa, i pro- 
izal, aby ich darował Życiem, które wydrzeć przyfzli AMANDOWI. 
Wiadomo było zaboycom, że dla ich niegadźiwego poftępku Niebo zas 
gniewane fprawiło te ftrachy. Nie pamiętał na krzywdę iwoię AMAND, 
modlił fię, i przywrocił pogodę, i odprawił pokornych, których miał na 
zabicie fiebie.  Raczył dobrotliwy Bog opatrzyć lud niefpracowanym ro- 
botnikiem, który jużwiele fnopkow zgrubych narodow pozyfkał, i wniofł 
do gumna Kościóła Bożego. Ochotny tedy AMAND zamyslał wkrotce 
6 zburzeniu bzłwanow, naucza Gafigonoiw przepowiadaiąc fowo Bożej, 
w Strażburgu ftawia Klafztor , z którego nowy narodow Apoftoł pomocni: 
kow wfzędy po Al/acyi rozfeła z wielkim pożytkiem Obywstelow którzy w 
wyftękachi bałwochwalftwię byli zaftsrzałemi, tych jak nowych żołnierzów ` 

pod znaki Kościoła Chryftufowego fzczęsliwie zgromadza. ` M lczę o wiel- 
kości cudow, któremi wizędy jednał fobie wiarę u upornych. Tego ne chcę 
opuścić, co fię zdarzyło AMANDOWI blifko Arony. Tam gdy ulice miafte- 
czka, domy obchodzi rozfiewaiąc wiarę „natrafia na niewiaftę slepa. Dowia. 
duie fẹ z niewiafty przyczyny tego fzwanku „aby powiedźiała, i wyznała, ie- 
sli by ią co na fumaieniu dolegało, idodaie Mąż Boży, że łatwo Bogu 
slepym otworzyć oczy. Wefichneła ona, i rzecze: O jelt, jeft! co trae 
pi famnien'e moie. Wiem, dla czego mam na fiebje rozgniewanego Bos 
ga, za co mnie tą slepotą fkarał.  Nałożyłam fie do guflow, ifztuk czar» 
nokfięfkich, a co ieił naywiękfza, drzewo ta, które widźifz, (fkazuiąc 
palcem) czciłam za bożka, i ztąd wrożyłam pofpolftwu. Mowi Bifkup: 
iżali mogłaś puiakowi Bofką wyrządzać chwałę pniakowi temu, z 
którego robią ftołki, tarcice , i który pali ogień ? ~O głupia ! iesli 
chcefz radźić o fwym zbawieniu, czym prędzey bierz fiekierę, a 
zetnij to drzewo. Stała fię poflufzną  niewiafta; i wziąwizy ią Bie 
fkup za rękę. poprowadźił do pnia, który wielką filą rabala; Zli- 
towawfzy fię Bifkup nad niewidomą tak ochotnie, i mocno pracującą, 
oczy rąbiącey przeżegnawfzy, wzrok iey przywrocił. Tyle pracami 
zmordowany już podefzły w lata AMAND, zdaie Bifkupftwo Zzodień- 
Jhie, a do Elnowieńfkiego Klafztoru fię wrociwizy, przyprawia fię do śmier- 
ci. Umarł więc ośmdźiefiąt lat maiący, godny Ti ungrow , Mburonow, 
Brabantow , Wafkonow , Alfatow, i innych narodow Apoftoł , dnia fzofte» 
go Miefiąca Lutego. Roku Pańfkiego 663, Błogofawiona Adelgunda 
w Malbodii Mvifzka, gdy fig modli w nocy przed Ołtarzem Boga-Rodźi- 
cy.Pauny, widźi że prowadzą do Nieba Świętego AMANDA  Anioło. 
wie. Ciało po dwoch wiekach od śmierci tak fwieże, i czerftwe widziaf 
Lotaryufz , że za wyięciem mu dwech zebow krew ciekła. Bogu Chwa: 
łe Amen, Gg Si- 
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| DNIA PII. LUTEGO. 
Zycie S. RYCHTRUDY Xięni. 


po Amandzie naftępuie RYCHTRUDA, jeko Corka po Oycu. Acz 
| nie tego dnia zefzła zŚwiata, ależe dźiś wykopana z grobu po wielu 
lat całey /Viderlandyi zajatniała cudami. Narodźiła fię w W/afkonij. 
z zacnych Rodźicow, £ Qyca Arnolda, z Matki Łucyi bałwochwalcow. Do 
czegożby przyuczyła Łucyg Matka RYCHTRUDĘ młodźiuchną ? tylko 
do oddawania fżatanom ofiary, i kadzenia. Nie chciał Bog dobrotliwy, 
aby tak fzacowna poe dłużey taila fię w błocie. Naprawił Amanda, 
któryby ią z ftarzałey bałwochwalftwa fprofności oczyścił. Nie cierpie 
wy na zbrodnie dobry Pafterz niebefpieczne Dworu, i Dagoberta obycza« 
_ie ftrofowaniem przerażał, dla czego kazano mu z ziemi uftąpić, z Fran- 
cyi poyść precz, przeto fię do /'afkonij wygnaniec wyprowadźić mufiał. 
Wiele takich jefzcze było pod ow czas Prowincyi w Francyi, które * 
trąciły bałwochwalltwem, między któremi znaydowała fię i Wafkonia « 
Amand gdźie tylko był wygnańcem, wfzędźie na bałwany frogo powfta« 
wal, mowił, nauczał, Że to fą Bożkowie fzaleni, czartem opętani, fiabi, 
nie mający Życia, ani ducha, fzczera miedz, drzewo, slbo pniaki, zdrze« 
wa wytob one, ciofane, firugane, kute, albo przelewane, zmyslaiące fię iyim, 
czym niefą. A żeby to pokazał w rzeczy, co mowił, jednym tchem, i 
parą flabych Bożkow na ziemię obalał: i że częftemi cudami umyfły upor- 
mych przekonywał. już fię zewfząd przychodniowie do niego zbiegali na 
nauki Chrześciańfkie. Między infzemi za fporządzeniem Bofkim dodo- 
mu RYCHTRUDY przybył też nowy gość w Wa/konij Amand. Nie 
było nic trudnego Bilkupowi, żeby przywiodł do dobrego Pannę, która 
raczey obyczajem fwych Przodkow, niż zakochaniem lię w bałwanach 
z drogi zbawienia wykroczyła. I 
Wtedy po śmierci Ayitberta M/afkońfkiego Krola, wfzyftkie fię Fran- 
enfkie Prowincye do Brata Dagoberta prawem dźiedźicznym powrociły. * 
Nie wiem, co za potrzeba pobudźiła do wyjścia z domu Adalbalda fzla- 
chetrego Belge; czy dla ciekawości famey przeyrzenia Pańftwai zwiedzenia 
udal fiş do Akwitanij z Qyczyzny fwoiey ? nie wiem. Ten, jak maig zwyczay, 
ktorzy zwiedzają cudze kraje, oglądać Miafta, miafteczka, domy, przyiacioł 
jednać , i czalem kochać ale nie dobrym fpofobem; gdy tak pobłaża zwy« 
ezayńiey ciekawości, natrafia na RYCHPTRUDĘ. Lata, kfztałt, uroda, 
przyftoyne obyczaie Panny, całego rwały do fiebie „Adalbalda.  Wkrot- 
ce fwoią układnością, i fkromnością to przemog?ł na niey, że fię ożenił z 
RYCHTRUDĄ. Śzczęsliwi Małżonkowie czworo dźieci wydali na 
świat , Mauronta, Klorfendę , Euzebią, i Adelfendę , ci włzyfcy po śmierci 
w Swietych rejeftr fą zapiłani. Wfzyftko {zło pomyslnie dotąd nowemu 
śnałżeńfitwu. Gdy zamysla Adalbald o podroży do W/afkonij, (nadź z 
rzyczyny polagu. i msiętności żony fwoiey , przykro było RYCHTRU- 
ZIE, że ią małżonek na czas opufzcza, profi tedy Adalbalda , i otrzy- 
muie, aby pozwolił iey z fobą w podroży towarzyfiwa na kilka dni, ale 


żeby 
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Żeby lę tym czalem cb złego nieftało w domu, ponieważ jefzcze male 
dźieci były za oddaleniem fię Matki , rofkazuie RYCHTRUDZIE pówro< 
cić fig, a fam tym czafem pufzcza fię W podroż do W”a/konij tmałżonek. 
Nienawidźieli W/afkończykowie Adalbalda człowieka obcego, niybardziey 
którzy z pokrewieńftwa byli RYCHIRUDY. Nat aygorfi byli, iź 
człowiek cudzy Panienkę tak zacnego rodu uwiodł: ico było przyczyną 
nienawiści, Że dochodźił dobr, któreby razem z fobą zabrał: i uczyni. 
wzy między fobą radę, na to fię zgodź li, aby fię zafadźić, aiego zab'ć 
xiefpodźianie, co fię i ftało. Frzychodźi wiadomość fmutna do Belgium, 
ofierocona bez męża Żona,' ofierocone bez Qyca dźieci w niettulonych 
łzach grzebią Adalbalda. Nie wie co ma czynić młodą jefzcze RYCH- 
TRUDA, dokgdfiç udać, jednego mała Amanda, który ią by! przy wiodł 
do Wiary Swiętey, na niego tedy wfzyftkie fprawy fwoie fpufzcza, i ży: 
cie nawet porucza.  Przywodźił igy Bilkup na pamięć naukę Pavla $, 
r. (or. 7. jak ię w tym razie wdowy wiuny fprawować, potym i radę 
iey przekładał Zbawiciela nafzego z Matsuiza S. Rozdz. to. Ze kto chce 
poyść za Chryftufem, niech w/zyfiko Jprzeda, i rozda na ubogich. Nie ża 
Taarfzczyła twarzy na te lowa RYCHTRUDA; nie tą nieobfzedł wiek 
młody, nic fig nieociągała, choć iey trzeba było i dźieci porzucić, ale 


| ochotnie przyiąwizy radę, i naukę Amanda, pod moc, iwładzą oddała 


Eh 


fię iego. Co czynifz RYCHTRUDO! o zbyt trudne tzeczy kofilz fie 2 
pstrz ieno, jak to warczy piekło na zamyfły twoie, izgrzyta zębami, 
abyś nieczyniła tego. -Jakoż wfzyftkie lily wywiera fzatar, aby ią ode 
wiodł od tego, na co fig, ufadźiła Wdowa. Udaie fie do fztuk zwykłych, 
fzkodliwemi miłości zapałami począł nagabać RYCHTRUDĘ, aby tym 
fpofobem, jak wielu innych, tak i Świętą Wdowę odwiodł od chwalebne: ` 
wa aięca. Aagobert fkłonny do pożądliwości, jakośmy mieli 
w Zywacie S. Amanda, upodobał ią fobie z lat młodych, z urody, i oby 
czajow pięknych; udatną do tego zdawała mu fie RYCHTRUDA. lza- 
li bowiem mniemał, że tracić miała lata fwoie nadaremho w fieroctwie, i 
fmutkach ? żeby ią tedy miał po mysli fwoiey, jednemu z Dworfkich znaczńies 
mu. oddaie ią w małżeńftwo.  Przyzywają tedy na Pałac Wdowę, pods 
chlebiaią, obiecuią łafkę Krolewfką. Ale proźno fię kufił ftatek RYCH- 
TRUDY zwyciężyć Dagobert, daremne były podchlebftwa, daremne pos 
darunki: a że widźisła podreznionego iuż Krola, obawiaiąc fię czego okrós 


| puego na fiebie, udaie fię do Amanda po radę, coby miała czynić w tak 


trudnych rżecząch. Po dkorże znał Dagoberta Swięty Bilkup, wiedź.ał 
ciego wyniofłości, o gniewie, i że był porywczy do żapalczywości, cze- 
go fam doznał niedawno fkazany nd wygnanie. Dla czego, aby fię dal- 
fzey uKróla nie nabawiła biedy., radzi poniekąd odłożyć to do'czafu : bo 
częftokroć Krołowie prźez zwłokę czafu w gniewie fię ufpokaiają, do któs 
rego fkwapliwi bywają, radzi pry tym, żeby była pofłufzną woli Kroles 
wfkiey żeby mu czyniła nadzieję, iż chcę być zupełnie pod władzą lego: 
Chce to czynić, coby dlarfiebie naylepfzego być rozumiała. Czyni tak 
we wizyftkim RYCHTRUDA, iak tey radzi Amand, i częfto bywając 
na pokojach, łagodnieylzego na fiebie widzi Króla. Zaflonę ktotąby fię 
okryła w Zakanie, poświęconą iuż dawaiey od Amanda , Wzięła, tę zawfze 


zamykała w fkrzyni między sok kleynotami dla pszyfałey potrzeby. A 
| że 
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że tak dlugo doczekać fię nie mogła, czego Żądała, tefkniła fobie RYCH- 
TRUDA. Zażywa fztuki na Krola, ale w dobry fpofob; Obacz chytrość 
niewieścią, ale świątobliwą. We wii nazwaaey Bairelo fprawiła wfpa- 
nisly bankiet, pańfso zaftawiła ftoły, na ten zaprafza Dagoberta RYCH- 
TRUDA, z ochotą Król wtowarzyftwie Panow na tę ftawiafię ucztę. 
Jedzą „piją, kielichy w koley ds Żartuią, śmieją ię, dopomaga wefoło* 
Ści bankietującym RYCHTRUDA niezdmarfzczonym czołem. Już ię 
fnadź do upodobania nciefzyli wfzyfcy , gdy witaje od ftołu Wdowa, do 
nog upada Krolowi, jawnie łagodnym ułożeniem profi o pozwolenie , aby iey 
fię godziło w domuiwoim czynić, co by iey fię podobało? rzecze Król zai- 


fte, niechci fig godzi czynić, o czym myśliiz; rozumiał, iż profi o po- -| 


zwolenie, aby uczęftowała Dagoberta.. W tym dobywa Welum miane* 
go od Amanda, które w fchowaniu przy fobie miała, kładzie na głowę 
iwoję, i rzecze: Czy widzifz ĎDagobercie, iak iuż ieftem zaślubiona Bo: " 
gu; iiuż nie zezwolę nigdy, tak mi Boże dopomoż, abym ten źnak czy- 
ftosci mojsy miała utracić.  Zdumieli ię wlzyfcy na to.. Krol fięrozgnie- 
wawizy, że tak z niego haniebnie zażartowała niewiafta, czym prędzey 
odfzedł od ftołu, za którym i Panowie pofzli, złorzecząc pobożney niee 
wieście. Tym czafem smieje fię RYCH FRUDA, że iey fię tak pofzczę-: 
ściło dobrze: Bogu dziękuje, że nadźiejom Krola , i zaletnika, przemy» 
flem tak fzeżęśliwym zagrodziła drogę. Zaczynając więc bezżeńfkie ży». 
cie, cokolwiek miała pieniędzy, złota, flug, i dobr, z temifię wfzyftkie- 
mi pożegnała, Suknie światowę ma ubogich rozdała, a przyodziawizy 
fie w /elum, i czarną luknią noc i dzień na modlitwach, i umartwie- 
niu ciała trawiła. Włofiennicę z włofow kofńfkich , którą by porulzenie 
ciała uśmierzała, nofila. Ufpokoił fię iuż Krol, widząc, Że bez ofzukae 
nia, Ratecznie zabawiafię chwałą Bolką RYCHTRUDA, przez co za- 


częła być befpiecznieyfzą w zatayfłach iwoich, o Klafztorze myśleć za. | 


namową Amanda poczęła w którymby oitatek dni życia fwojego mogł4 


przepędzić. Klafztor Martyniana S. rzeczony RYCHTRUDĘ przyjął. i man 


Ten byl przedtym zbudowany dla Mnichow, od Amanda, do tego wpro» 
wadziła z fob Corki (woje Adelfendg , i Klorfendg, Kużebiązaś oddała do 
Humatyki, Maurontowi Synowi, tym czafem kazała być w domu, iw woy- 
Aku Dagoberta zoftawać.  Pierwizą Xięnią miały RYCHTRUDĘ Mar- 
cyańfkiego Klafztoru Sioftry, z tą Życia, i forowości pochwałą, że w gra: 
nicach Attrabateńfkich, gdzie iet zbudowany Klafztor, wfzyfey flawili 
Wdowy tey Swiątobliwość. Zadna z Panien bardziey nie kochała poftu, 
w mowie niebyła (kąpfza, pilnieyfza do nabożeńftwa ściśleyfza Ww o% 
ftrości życia, bardziey cwicząca fię w pokorze nad RYCHTRUDĘ. 4- 
dęljendę młodą przefiała do Nieba. Klorfeuda po śmierci Matki Xienią 
zoftała. Euzebia także w Hamatyce po Śmierci Gertrudy ( która była 
Babka Adalbaldowi mężowi RYCHTRUDY ) iefzcze dwunaftołetnia ( tego“ 
bowiem żądały, które dó obierania należały) objęła rządy. Alefię o 


-to urazila RYCHTRUDA, že corka tak młoda ważyła lię rządzić dru» 
gimi, jefzcze fama potrzebuiąca karności, i Miftrzowftwa, wiedząc otym: 
dobrze, że młodość ieft płochość; i Że nie może tego znać, co ione w doyrza= 
łym wieku do rządu fpofobne. Więc namawiała ią częfto Matka łago= 
dnie. aby ię z fwojemi fioftrami Hamatyceńfkiemi do Ai Kla-: 

ztoru 
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fztoru fwegó fprowadziła; ażeby razem iarzmo Bofkie dźwigały; razem 
fię wiedney cwiczyły Regule, ale nadaremno mowila RYC H RUDA, al- 
bowiem nalegającey radę zbijały. Więcfię z tym udaje do Dagoberiq, 
który: to fprawił, Że chcące niechcące mufiały fię przenieść do Marcye 
ańjkizgo Klsfztoru, gdzie pod Matką Xienią Corka z zgromadzeniem fwos= 
im tak dobrze twiczyłafię w cnotach, że pośmierci zafłużyła fobie być 
między Święte policzoną. Umarła, odefiana do Hamatyki, iefzcze nie 
żupełnie mając lat dwadzieścia i trzy; pod czas konania iey Światło ogar- 
dek Celle. A czalem RYCHTRUDA S. iuź obciążona ftarością ( bo. 


wiem miała lat fedmdziefiąt i cztery ) niemogącfię nałycić miłością Oblu- 
bieńca fwo'ego JEZUSA, tu na ziemi, do Nieba fię przeniofła dnia dwa 


%aflego Miefiąca Maja. Wion. Hugo. Menard. w fwoim Klafztorze ią zas 
piali dńla ffotlmego Miefiąca Lutego, dla tego, że święte jey Kości tego 
dnia wykopane, całe Belgium, iakośmy wyżey wfpomnieli, cudami wfia- 
wiły, ido dziś dnia fawna czynią. Umarła Roku Chryftufowego fześć- 
fetnego ośmdziefiątego fiodmego. Amen. 

Tak. świadczy Wion w fuoim Martyrologium Benedyktyńfkim . Hugo, Menard, Fes 
pes. Bóroniu/z, Hugbali Mnich Ewoncńhfki, ktory Życie iey zebrał, Buzelin tw Menok ` 


„aj DNIA VIII LUTEGO. 
Zycie S. PAWŁA Biskupa Wirduńskiego. 


| Owodna ieft rzecz, źe fię wiele żnayduje takich, którzy zapaleni 

j pragnieniem nieco Życia lepfzego, zaraż fobie na mysli ftawiają pu» 

- fżcze, lafy, i jafkinie, chcąc „lutonich, kHilaryonow, Arfenich nasla» 
dować, iefzcze niemając toiporządzonych myśli, dokąd by fie, czy tu, 
| zy tam, udźli, Dotychnależy PAWEŁ dzifieyfzy. Urodził fię z Dyca 
Llewteryufza, z Matki Eazebii, w Pafftwie leżącym między. Sękwaną $ 
Rhenem. Myla fig, którzy mienią PAWŁA być rodzonym Bratem Gera 
mana Bilkupa Paryfkiego, był on prawda z nim powinowactwem złączo» 
ny, ale nie rodzeńftwem. Obydwoch todzicy iednego byli imienia, iak 
powiadają niektorzy. 
„PAWEŁ tedy ten iak prędko do fzkoł pofzedł w młodym wieku, nie 
| otym dyfputował, co Filozofi, ale co fię przy zgonie życia z nim ftanie, 
otymfię dowiadywał. Coż bowiem fą światowe pońęty, pytał fię, nie 
tylko pozorna fzczęśliwość, fzczere babele. na wodzie; bayki uciefzne 3 
nieflawne widowifka które w jednym momencie galingą, iginą, i iuż nie. 
gdy więcey ich nie obaczy, odpowiadał. Więc gdy ĉi dogtzewają lata , 


- | poki zdrow iefteŚ, ieśli mafz rożum PAWLE, uciekay od przemijających 


| za a bierżfię dowiecznych. To wyrzekłizy, uciekł z Qycowfkie= 
o domu. 

„ PAWEŁ. o Pawle Wodżu Puftelnikow, fiatek unikając Świata, iuż 

| tylko myślał , tam chęć, tam wolą kierował. . Na gorze, /ogefus nazwa- 


| ney zfwoiemi oparł fẹ myślami. Góra ta wizędy była flawna, na któ- 


tey z tey, iowey ftrony miefzkali Mężowie dofkonali, a każdy z nich 

| tniał ofobną Celkę , i nigdy fię nie fchodzili z fobą, procz dnia Świętego do 

«| Kościoła, W innych zaś wania tzeczach dalecy byli od ludzkiego 
r £ towa. 
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towarzyftwa, i przemowienia do kogo. Na tey ftronie gory, która była 

ku m aftu Trzwiow znaydował fię Klafztor. Starzy nazywali go Tabuleją, 
od tablic, z których proftą robotą był wyftawiony. Potym go nazwali 
Theologia, ztąd, że miefzkańcy Klafztorni, czy ofsbnie byli, czyfię pu- 
blicznie fchodzili tylko ò Bofkich rzeczach rozmawiali. 

"Tu tedy PAWEŁ, iak fobie życzył, ftanął.  Pierwfze ftaranie było cie: 
kawego gościa: Cellę, obchodzić, nawiedzać Puftelnikow , badać fię oich 
życiu, obyczajach, tym czafem winfzuje fobie, żemu Pan Bog fpotzą- 
dził (zkołę, w którey by fię uczył między innemi puftelniczego życia. Ob- 
fżedłfży iuż wfzyftkich Celki; życzy fobie, aby też nawiedził Mnichow , 
którzy razem miefzkają. Kołace tedy do drżwi Klafztorych, przyjmu= 
je odzwierny PAWŁA, i według Reguły do kościoła prowadzi. Skoń- 
czywłzy modlitwę, łączy fię z Opatem, który umywizy gościowi nogi, 
oB hz PAWŁEM rozmawia, według zwyczaju Benedy- 

Pod cżas tych duchownych rozmow pałało ferce 
Tak dobrze dogodził Wendelin ( tak imię było O- 


dney nie ma chęci. 
icale nied 


2) 


,Ż 


ewiefz, Że s 
był poflufżaym ufzeńftwo ieft w Fu 
Żyją według zdania fwo modlą fię, kiedy chcą, pofzczą 
kiedy im fię podoba, W iwojey czynią. Fi red tą 
ofko- 
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dofkonalfi Mnifi pofpolu miefzkający! którzy fię ńaybardziey e to ftarają, 
aby byli poflufznemi drugim. Anifię modlić nie mogą, kiedy chcą, ale 
tylko kiedy im każą; także fpać, ieść, pić, maią fobie za zafługę, kiedy 
to wizyftko zpofiulzeńftwa czynią. Oto Klimak, owe Puftelnikaw Świa« 
tło, gdy lat trzydzieści przeżył w Klafztorze, odważył fię na puftelnicze 
Życie, gdzie przez lat cztery przeźywfzy , wrocił fię znowu do Klafztoru; 
mowiąc: Na pufzczy w prawdzie ieft być , dalekim od światowych roz- 
ruchow; ieft w towarzyftwie z Bogiem zoftawać, ale włafney woli nie 
możno nigdzie pokonać, iak w Klafztorze. Mlilczę o Swiętym Qycu BË- 
„ NEDYKCIE, który z pufzczy przeniofi fię do Klafztoru, nie wfpotminam 

tego, iak był wwfzelkim Życiu dobrze wycwiczonym Rycerzem, tym tyl 
ko pozwalał na pulzcz3, którzy przez długi czas wyuczyli fię w Klafztó. 
4rze Zakonności, Milczę o Thzodozym Opacie, któremu radził Szymon 
Stylita, aby po długim biedzeniu fię zfobą , Klafztor przekładał fobie nad 
pufzczą. Albowiem zwykł mawiać, Że bezrozumnie czyni ten Żołnierz, 
który odftąpiwizy obozu, fam fiebie wyftawią na cel nieprzyjacielowi. i 
Tyle dowodatni przekonany PAWEŁ, na wfzyftko zezwolił, profi 
pokornie Wendelina, aby go przyjął do Klafztoru fwojego; bardzo fobie 
tegofzczęścia winfzuje, Że natrafił na Teologieńfkich Munichow, ad ktò- 
rych mogł by fię nauczyć dofkonałego Życia. Dziwna tzecz, iak fię przy» 
zwyczajał do cifot Zakonnych do Klafztoru przyjęty PAWEŁ. _ Nikt 
nię ubiegi nowego żołnierza w pofiufzeńftwie , w milcżeniu , w miłości, w 
nocnych czuciach, w pokorze, w pilnowaniu Celli, iw uftawicznym nabo 
żefftwie « zę 
Według dawnego zwyczaju powinność bywała Mnichow, pofługos 
wać wkuchni, w młynie, na fzewfkim, krawieckim, tkaczym warftacie 
robić, rozczyniać ciafto na chleb, mleć, piee chleb, a to włzyftko wfzyfey 
porządkiem robili. PAWEŁ do teyże famey pracy tależał, Pilnie róż 
bił „i rzefko nawy piekarż, a gdy powinność odprawuje [woję, myśl kieruje 
ku Niebu: czafem takfię zatapiał w bogomyślności, że o pieczeniu chleba 
cdle zapominał; w tym kiedy już już trzeba było wieczerzać, i godzina 
naznaczona miiała, aż oto, który miał ftaranie o Refektarzu, przypada 
do PAWŁA, pyta fię iego: Słyfzyfz PAWLE a gdziejeft chleb świeży ? poa 
ipielzayfię, a czym prędzey wydaway , bo iuż -cza$ wieczerży naftąpił . 
Słyfzy to PAWEŁ, irzecze: a prawdażto, Że iuż czas wieczerzy ? odpo» 
wie: i wielki czas, bowiem fię iuż zgromadziłi Bracia do Refektarza na 
wieczerza. Weftchnie PAWEŁ : O mnie niedbałemu! widzifz Że już za. 
robione ciafto, ale jefzcze na bułki nie zbite, i w piecn niebyło. Ach 
mnie! wyrzeka fobie, i poflufzeńftwo niebaczny i czas ftraciłem . Czym 
prędzey tedy wfkoczy w piec rofpalony, wagle Żarzyftę wygarnia,i co 
inż w bułki urobił ciafta, w piee kładzie, ledwo pułgodziny były w piecu 
Wyimuje , i (wieże oddaje, a do tego fmaczne, flużącemu do ftołu; iefzcze 
zawczafu.  Nadgrodził Bóg PAWŁOWI przemyflem za bogomyślnosć 
dla którey opoźnił fię w robocie fwojey, A że chleb ten był cudownie 
upieczony , jawno było, albowiem gdy dano z tego chleba iztukę żebra. 
kowi kalece, iak prędko fkófztował go, będąe głodny, natychmiaft oe 
zdrowiał. Raf: 
W tym cżafie Wendelin Opat, niegdy PAWŁA Nauczyciel wmieta : 
Rha (Nie 
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Nie trudna rzecź była dla pozoftałych Braci, kogo by obrać mieli na miey- 
fce jego, wfzyłey tedy nie długo myśląc, obrocili oczy naPAWŁA. O 
iak fię wzbraniał tządow |! ale poniewolnię przyjąć iemtufiał. Już fiębys 
ła rozgl=Gła świątobliwość PAWŁA, którą zachęconych wiele, groma- 
dami ubiegało fię do Teologieńfkiego Klalztoru. Między temi znaydo wał 
fie Grymo, Dagoberta ; i Klotaryufaa Krolów Francufkich Brat, nade- 
wizyftkich tego kochał PAWEŁ, żefię wnim dofkonałe Reguły zacho- 
wanię, pokora, i wzgatda Krolewfkiego urodzenia wydawały, uftawi- 
cznie przeftawał z PAWŁEM, ani na krok nie odftępując go , tak dalece 
Że gdy Statcowi za Klafztor wybiec trzeba było, albo wyjechać, właśnie 
iak Syn przy Qycu; Grymo przy PAWLE uftawicznie zoftawał. Ale 
ach! dofyć twojego kochania ku Grymonowi PAWLE. Już tego trzeba, a- 
byś ty jego, albo on ciebie opuścił; bowiem po śmierci Hermenfryda BA. 
| Stolicę Pirdwńfką zamyśla Klotaryn/z wynieść Grymona.  Biegną pofio- 
wie do Ttologium, zaprafzają Grymońa do Firduni.. Lecz nie tak fobie 
Grymo fzacował Jnfułę, żeby dla niey miał odftąpić PAWŁA, iak Syn 
Oyca fwojegó: Więc adpifuje Klotaryufżowi, dziękując za to doftojeń- 
ftwo, i że uprzedzać niechce PAWŁA, którego taka życia świątobliwość 
dawno /uż godnym wfzyftkich Króleftwa jnfuł uczyniła. Łacnymfię 
Król pokazał zdaniu iego, Że mu na mieyfce fwoje radził PAWŁA. As 
le coż PAWŁOWI po doftojeńftwie Bifkupim, który bgdąc zanurzony 
w pokorze, tylko fię bogomyslnością bawi? A jakże ten ma przyjąć Bi- 
fkupitwo Virduńfkie , Który na Opactwo poniewolnie wzięty? Obawiam 
fię Klotaryn/żu, abyś w krotce PAWŁA niepoftradał z m „ dtak 
fięftało. Co było pofelftwa, to wlzyftkie nadaremnie, bo nieporuizo* 
ny, iak ikala fianął PAWEŁ, ani na krok nie wyfzedł z Klafztoru, poki 

o gwałtem -nie wyciągniono, ichoć fięufilnie wyprafzał, iednak go na 
stolicy Bifkupiey Krel ofadził. Nie było w ten czas doftatku po Ma 
iętnościach, nie ftawało PAWŁOWI pieniędzy, ża któreby mogł żywić 
Kapłanow. To naywiękfze było utrapienie nowemu Bifkupowi, Że nie 
mogł zadofyć czynić nabożeńftwu fweńu. Nie wie gdzie fię ma obrocić 
PAWEŁ; idzie do Klotaryufza, profi go, aby mu dodał na pofiłek z fkar* 
bu, a tak Kapłani moi, dodaje PAWEŁ, więkfzą ochotę mieć będą do 
fłużby Bożev ;przytytń mu przyrzeka, że nie nie utraci z tego, čo by dać ra- 
czył na Kościoł. Zezwala na wizyftko Klotáryujz tak przyjęmnie, że 
wraz tyle wyliczyć kazał pieniędzy z fkarbu fwojego, ile by potrzeba wys 
ciągała.  Grymo żeby także {woy affekt pokazał ftateczny iako Syn ku 
Oycu „ton też przyniofi f(krzyneczkę fwoją, w którey był złożony dochod 
z dobr Qyczyftych, a do fiebie już należących prawem dziedzicznym, i 
ren Katedrze Wirduń/kiey zapilał. Nie przykładał ferca do tego złota 
PAWEŁ, ale z takich dochodow naczynia Kościelne, Ornaty, iprzęty , 
čo tylko należy do używania w Kościele, porobić kazat. Kanonikow też, 
jak zowią, których do tych czaś nie było w Virdunie, płacą zachęcał, a- 
by pracowali w Kościele Bożym, i ż nim razem żyli, aco zaś zoftało z 
dochodow każdego roku, to wfzyftko na ubogich rozdawał: 

Rzeczy naoitatek w Virdunie iak naylepiey ufpokoiwfzy, iuż w lata 

podefzły, bowiem miałlat iedmdziefiąt dwa, pożegnał Virduneńfkich, za- 
wełany do wefela Niebiefkiego . Którego pragnął Dagobert Krol Kloia. 
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ryufza Il. Syn poki żył Bifkupem, rady iego zażywał. Rządził w Wir- 
dumie lat dwadzieścia dziewięć, cudami prawie codziennemi fiynął, któ- 
rych niedbali Przodkowie, fnadz nie miał kto ich pifać, zamilczeli. To 
niech będzie o cudach innych na kfztałt Świadectwa, że na obrazie S. PA. 
WEA , między infzemi Bifkupami w Wirdunie odmalowanym, wfzelkie- 
go rodzain chorych fchodząćychfię, tak malarfki pędzel wyraził, że znać 
było , i wiadomo chorym, do któregofię uciekać mieli, i którego profić 
o zdrowie. Ciało pochowane ieft w Kościele S. Saturna za ogrodzmi 
mieyfkiemi. Umarł Roku Pańfkiego 648. pośmierci za pierwfzego Patro- 
na obralo go fobie Miafto. Amen. 
Z Kronik Wirduńfkich. Fepes. Tomaj Weis. Baroniufa. Joan. Chenu. Suryufa. 

Zippel. Wion. Hugo. Menard. Buzelm w Menol. 


l DNIA IX. LUTEGO. ; 
Zycie S. ALTONA Opata. 


LTO narodziłfię w Mibermj z Rodzicow Ksólewfkich. Tak fobie 
, ważył mgłę Świata, i wfpaniałość znikomą, iak dzieci bafikę, kie- 
dy ią nadmą. Zacacki prożne poczytał, cokolwiek piekrzydła na 


Pałacu Oyca widział 

Już fię pod ow czas rozmnożyła wiżędy po Aibernij Reguła S. Pas 
trysrchy BDNEDYKTA; iuz‘ dofyć było Mnichow doświadczonych po 
Klafztorach, którym po więkfzey części Niemsy za wprowadzenie Świae 
tla Wiary fa obowiązani. Ztąd Kolumban, Gaweł, Magnoald. owfzem 
cale Mnichow Roty rozelzły fię po krajach tych, w których rozbrykany 
lud łagodzili naukami zbawiennemi, zaciągając ich pod jarźmo fłodkie. 


| flnżby Chryftnfowey. 


Tu ściągał duchem iefzcze młódzieniafzek ALTO: wolał na grubey 
rogoży, i w podłym kapturze, nieznajomy, między poboźnemi być za nie 
miany, niż w fzubie Królewikiey Pańftwem rządzić. Ledwo tedy do lat 
wieękfzych przyfzedł, do Klafztoru pobiegł. jedyne ftaranie było AL- 
TONA, ftarfzych naśladować w obyczajach, wcnotach, przyzwyczajać 
fię do niefpania, do niejedzenia, do modlitw, wzdychąć do Boga, żądać 
tych rofkofzy i wefela „które czekają błogofiawionych. W tych emotach 
już był ALTO dofkonałym. 

Był tenzwyczay dawny u Hibernow, pielgrzymować , pobożność w 
fercach poftronaych Narodow zafzczepiać , bałwany krufzyć, wiarę opoe 
wiadać Sw'ętą. Nie umie bowiem prożnowzć miłość, ktora jak fię raz 
zaweźmie w ferca ku Bogu, tak zawfze wybucha, i zagrzewa „okolice 5 
bo przyrodzoncy ku Bogu miłości nigdy tam nie maíz, gdzie by ftygła. 
ku bliźniemu. . Tą gorzał ALTO Swięty ku Bogu, fkorofię ferce iego - 
całe zagrzało w cWiczeniu Zakonaym. Rad by był wyfzedł w gościsę 
dla pozyfkania wielu , i rozfiewania nauki Chrześciańfkiey , ale pofiufzefi. 
ftwo Żadającego hamowało, którym był zatrzymany . Bądź dobrey mya 
śli ALTONIE! chęci twojey doświadcza Niebo, nie długo czekać, iak z 
domu wynidziefz do Miemieckiey ziemi, tak fię Bogu zdaje. Po nie ma- 
lym czafie pokażał mu fię we śnie diz który ALTONOWI poren Ag 
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każał zziemią Qyczyftą, z fwoiemi; i z Klafztorem; aiść do /Viemiec ie- 
fzcze wwających w bałwochwalitwie. Nic nie było trudnego chcącemu. 
Naradza ię więc z Opatem, który przydaje ALTONOWI towarzylzow,. 
vfiadają w Okręt, morze Brytańikie przebywają, przez Francyą na ko- 
nec przychodzą. do Niemiec.  Rozefzłafię była fława wlzędy o Bonifa- 
cym, M” ilibrordzie , i Wilibaldzie, dla tyle cudow, które lud profty do po». 
dziwienia pociągały, to famo mogło i ALTONA pociągnąć, a żę oni 
nsybardziey między Fryzanat, Safami, i nd ARE pracowali około 
zafzezępienia Wiary Swiętey, ALTO z towarzyfzam: udał fię do Zikacyj, 
i Ambronij, tam. rozfiewał prawdę Ewengelij, naaczał, fprowadzał do 
Owczarni Chryftufowey tozprofzone po bezdrożnych mieyfcach bałwoe 
chwalfkich Owee, cudami zachęcał, radził na lepfze. Obrał fobie AL- 
TO pulzczą na mielzkanie w Boice, która iet w frzodku m ędzy Au/zpur- 
giem, i Monachium , gdzie ieft teraz Stolica Bawarczykow. Ale niechcąc 
krzywdzić nikogo, a życząc fobie tam wyftawić miefzkanie gość obcy, 
żdzie do Pipina Francutkiego Króla, który w tedy panował w Botce, pro- 
fząc. go , aby mu udzielił cząltkę pufzczy dla wycięcia.  Pipin.poznawfzy 
ALTONA i towarzyfzow iego świątobkwość, ile chcieli tylko lafu, tyle . 
ini pozwolił chętnie. ai 

Zaaydowało fię naywięcey wtey pufzczy grubego bardzo drzewa, i 
dębow. prawie ftoletnich, biorą fię tedy do fiesier, do toporów , fcinają 
drzewa, ale niefpora robota, bowiem wiele pracy mają fcinający. apor, 
Żytku. mało dla wielkiey grubości drzewa. Biegną więc do ALTONA, 
opowiadają woje niepożyteczne prace, i prawie nadzremne. Ulitowa- 
ny ALTO nad zapoconą Bracią, pofzedł razem z niemi do pufzczy, no- 
Żem , który jefzcze widzieć (ię daje w Klafztorze, ALTO narzyna drze- 
= Wa, i naznacze, które by ścinać mieti. Dziwna rzecz! których tak fil- 
nym rąbaniem przez cale dni zwalić na ziemię nie mogli, potym iak ie 
podpiłował, raz drugi uderzy wizy fiekierą , bez wfzelkiey trudności wy- 
wracają zepnia. I takim cudeni wfiawiony był pierwizy początek mie 
fzkania ALTONA na pufzczy. 

Jefzcze wody nie mieli na pufzczy będący , którą by ugafili pragnienie: 
Żadsego zrzodła, żadney krymicy w calym lefie niebyło; uderzy kijem w 
ziemię ALTO, aż obfite wytryflo zrzodło, które do dziś dnia plynie. 
„Ale jefzcze tu nie przeftaje pracow: ć cnota ALTONA, zaraz wybiegł z 
fwojemi uczniami na około Wiary Swiętey nauczać, potępiać i wykorze* 
niać balwochwalfitwa, a drogę do Nieba- pokazywać błądzącym, ztym 
nauki pożytsiem ,że wielu pożyfkał Chryftufowi, którzy dziwując fię świą- 
£obliwości ALTONA, gromadnie mu podarunki ofiarowali. Nie malo 
było tych, którzy fię pobożnością ALTONA pobudzili, i do Zakonu po- 
fi. Powtornie znowu idzie do Pipina, opowiada myśl fwoję, że pra- 
gnie wyftawić Klalztot , aby który użyczył pufzczy fwojey fzczodrobliwie, 
jaż teraz raczył go wfpomoc w budowaniu Klafztoru. si 

W'zyftko wikórał ALTO, i Klafztor wyftawił nakładem Pipina , któ: 
zy Bonifacy według zwyczaynych Ceremonij , na to cudownie fprowadżo- 
ay do Botki poświęcił. Zyl ALTO z fwojemt towarzyfzatni dofkonale 
wedłu. Reguły, Ź by świeżo wkorzeniona wferczch Likacyanow pobo, 
Źność , 1 Wara nie fzwankowała, częfto ich pokrzepiał opowiadaniem fto- 
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wa Bożego. A że początki zwyczaynie bywają ciężkie, ofobliwie w no- 
wo-zbudowanych Klafztorach, z roli pożytkiem żebranym po więkfzey 
części fię żywił , ktorą on fam iz fwojemitowarźyfzami uprawiał, Ale iako 
wiernym ieft towarzyfzem cnot uboftwo, tak przy ofzczędności, i niedofta- 
tku domowym ALTO między fwoiemi bogacił umyfi cnotami , zawfze fię ko» 
ło Niebiefkieh krzątał rzeczy, poki nie przyfzedłfzy do ftarości, już wielu 
fiynący cudami, ołożko śmiertelną uderzony chorobą, Życia nie dokonał 
koło Roku Chryftufowego 760. dnia dzięwiątego Miefiąca Lutego. Za 
czafem po śmierci Swiętego ALTONA przyczyniłofię dofyć majętności, 
i dochodow Klafztorowi. Lecz o niezbożni zazdrośnicy! zawfże oczy 
wafze przeraża obfitfzy nieco chleb Chryftufa. Na co to Mnichom ( mo- 
wicie ) tyle Folwarkow ? tyle dochodow? tyle czynfzow? tyle gruntow ? 
ieżeli przyfięgli pod czas Profeisyi na uboftwo, ieśli Chryftufa, ieśli A- 
poftołow naśladują, niechże kłofy zbierają, niech iadają Bob, chleb ż (olą 
dofyć Mnichowi , a Majętności należeć mają do Panow, aby fẹ rozktze= 
wiłfzlachetay rodzay. To zaifte wydzierftwo w wielkich Panach było, 
Że wydarfzy wiele folwarkow Klafztorowi ALTONA , zgromadzeni do 
oftatniego przyfzło uboftwa. Wten czas w Boice Gwelfonowie rządzili. 
Niewiem, iakim fpofobem, czy na to zezwolili, czy z podeyścia, odebrali 
majętność Klafztorowi; nie fcierpiał tego ALTO Swięty, w nocy poka» 
zujefię w obłokach Gwelfonowi I Strofuje Xiążęcia o niedbalftwo i gnu» 
fność, grożąc karą ciężką, wydziercom, iesliby nie wrocili, co święto» 
kracko wydarli. Tą fię odtąd uniof miłością i affektem Gwelfo ku wy- 
chowańcom ALTONA, że nietylko niefprawiedliwych zdziercow ukarał, 
i przykazał powrocić wlzyltko, ale też zfobą do Alforfy, dziedziczney 
Gizelfow Stolicy , Opata z fwoim zgromadzeniem przeniofł, gdzie do dziś 
dnia miefzkcją, aten Klafztor nazywafię Weingarteńfki. Bogu chwa. 


łe. Amen. 


"" Tak świadczy Rader. w Bawaryj Sant. Hundius w dokumentach Klafatoru Weins 
garteńfkiego „i ltominft . Buzelin w Menol. i infis 


DNIA X. LUTEGO. 
Zycie S. SCHOLASTYKI, Rodzoney Sioftry S. 
O. BENEDYKTA, z Dyalogow S. Grzegorza 40.4, 
i zKronikarzow > Benedyktyńskiego, ze- 
rane. 


Tey Swiętey Pannie, i wielu fet tyfięcy Panieri Zakotnych  Xię: 

ni, i Matce cawalebney , Rzymikiego Kościoła Mart rołogiuh , na 

< dzień dziefiąty Miefiąca Lutego tak mowi: Przy Gorze Kaffynu, 
S- SCHOLASTYKI Panny, Siofiry S. BENEDYKTA Opata, który 
iey Dufzę nak/ztatt Gofębice z ciata wychodzącą , do Nieba whiepujgrg wis 
dział Ta Swięta SCHOLASTYKA z Bratem fwoim BENEDYRTEM 
jednegoż dnia z Matki „/bundzncyj urodziwfzy fię bliźniętami, iako dwia 
jalne pochodnie, okrąg ziemi oświeciły, i Kościoł wojujący dwiema woy-= 
fkami, z Mężow, i z Panien Ay: pofiłkowali. -A jako Rebeka Sys 

iz ROW 
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now bliźniakow , EFzawa, i Sfakuba nofząc w Zywocie fwoim, czula, iż; 
fię owe dzieci jefzcze wiey Zywocie zoftające , tłukły między fobą, z, 
czego Rebeka żałośną zoftając, narzekała, iż kiedy poczęła. Tak prze-, 
ciwnym fpofobem, te dwoje Dziatek, BENEDYKT , i SCHOLASTY., 
KA, w żywocie Matkifwojey Abundancyj zoftając, głośno i rzetelnie fpie*: 
wały. Którym cudem oznaymiłafię zaraz wielką świątobliwość przy- 
fzła tych fzczęśliwych dzieci, i jako potym Zakon fundowany od nich, 
miał ochotnie na fpiewaniu kościelnym fwoie nabeżeńftwo prowadzić, 
znaczyło fię.  Zwykł bowiem Bog Wfzechmogący narodzenie dziwnych, 
i wielkich ludzi, cudami nadzwyczaynemi wflawiać; jako uczynił z «7am 
nem Chrzcicieleni, który także w Zywocie Matki fwojey Zlzbiety Swiętey 
2 radości podfkakiwał. I S. J zsak Mnich i Męczennik , jako onim wiad- 
czy Kulogius, że po trzy razy przemowił iednego dnia, nim go naświat;. 
Mstka iego zŻywota fwego wydała. I o S. Gerardzie, pilze S. Odo O- 
pat Klaniaceńfki , że po trzy razy płakał, jefzcze zoftając w żywocie Ma- 
tki fwoiey. A nie tylko między wiernemi, i Boga prawdziwego znające- 


mi, takiefię cuda, przed narodzeniem dzieci, na wielkie rzeczy od Boga , 


przeznaczonych działy, ałe też i w pogańftwie, iako pifze 5. „lugufłym, 
lib. 3. de Civit: DEI, że w Xięgach pogańlkich czytał; iż dzieci jefzczęi 
w macierzyńfkich wuętrznościach będące gadały głośno, i wyraźnie. I 
Liwiufz Hiftoryk Staropogań(ki lib. 24. pifze, iako: Marucya. Matrona: 
Rzymika będąc brzemiennną, gdy fię wielki Pompeja/z wyprawował na 
woynę , dziecię w żywocie Marucyj głośno zawołało: Jo triumphe! Cho=i 
ciaż tedy S. Grzegorz opifując życie S. BENEDYKTA, nie przepomniał: 
tego cudu, jako fię i fam przyznaje, Że nie wfzyftko wypifał , i wiele opu- 
Ścił rzeczy , które fię mogły o S BENEDYKCJIE:pifać, przez to jednak. 
nie ieft od prawdy daleka biftorya, ktorą powaźni Autorowie mają. 

Co zaś do Rodzicow należy: te Swięte dzieci miały Rodzice u świa, 
ta zacne, inader bogate, bow/nicyu/ż, Eupropiufz yz familiji Oktawianow, - 
i Anicyufżow , ż którey i Cefarż <fufiynian pochodzi, w małżeńftwo wziął 
Abundancyą, dziedziczkę Pzńftwa Nurfkiego, izną fpłodził te bliźnięta. 
Po których porodzemiu matka na fiłach oflabiawfzy, prędko umarła; a 
Dzieci za Oycowfkim dozorem od mamki Cyrylli fg wychowane. Nie 
bez przeznaczenia też Bofkiego, jmiona takie dane fą tym Dzieciom: Sy- 
nowi BENEDYKT, a corce SCHOLASTYKA. Boiw 5. BENEDY- 
KCIE pokazało fię za czafem błogofiawieńftwo Bofkie z obfitością, i wiel-. 
kie dary Niebiefkie, i łafkt Pańfkie, Że iako „feremiajz, i „fan Chrzciciel od 
dziecińftwa (wego, tak i on na flużbę Bożą cale poświęcony zoftał. SCHO- ” 
LASTYKA tżkże, iskoby od biegłości w naukach fzkolnych mając jmię, 
fala fie fzkołą wfzalkich cnot, i mądrości prawdziwey Miftrzynią , nie 
«dając fię w żadne nauki Światowe, których pofpolicie uczą w izkołach, 
gle w fzkole Ducha Swietego mając naukę wlang , nauczyła fię od dziecińe 
itwa famego, gardzić zierafkienii rzeczami. Jakoż i Brat jey BENE- 
DYRT S. niechciał fie w głębfze poznania nauk fzkolnych wdawać, ale' 
idąc za powodem 'łafki Bofkiey , odfzedł z Akademij Rzymfkiey nieuk mą 
dry, i proftak uczony. Be odOyca £upropiu/za lat wieku (wego fiedm. 
mający, do Rzymu poflany na nauki, przez lat fześć zoftając pod Nau- 
czycielami, nauczył fię $biecadła Niebiefkiego, kiedy widząc obłudność: 

zj świa- 
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świata, i drugich rowieżnikow fwoich młodych ludzi za światem idących, 
f , l Światowe Ízkoly i Miafta Rzym- 

potajemnie ufzedł z Kżymu na pufzczą, 

Ści zaczął, mając do tego duchowne- 

więtego natchnienie. ky 


h, oddawfzy 
od ftarfzemi Miftrz 


na pulżczy Sus 

iwfży, wielu Zas 

A dawńo fobie 

,i neżefiniczką 

blifko Kafynu, klśztor Plumbariola po dziś dzień 

nazwany, wyfiawiła, i Panien nie mało zgromadziwfży do niego, rządzi: 

ła niemi według Reguły Brata (wego S. BENEDYKTA, żażywając od 
niego duchownych nauk, i wedle iego rady poftępowała fobie. Miała y 

też zwyczay SCHOLASTYKA S, miefzkając blifko Kafjynu, że i fama 

raz wrok do S. BENEDYKTA wychodziła na takie rozmowy duchów 

whe, które flużyły da dufzy, 'i do fprawowania Klafżtornego; wczym 

znać było opatrżność Bofką, Że jednoż natchnienie Boże, i utyf ku flu- 

żbie Bofkiey mając, oziębły Świat miłością Bożą, iwiernó ch fug, i 

fiużebnie Panu Bogu iak naywięcey pozyfkać, ftarali ię. Dał był Pan 

BogS. Bazylemu także nabożną, i Świętą Sioftrę Makrysz, która wiele 

Panienek w Klafztorze prawująć, s Chwałę Bofką miał i S. 

Grzegorź Nazyanzeńńki Gorgonig ioftrę chwalebną; miał i Amórożi „8 


slugufyn Sioftry Święte,_które ona Braci fwoich, na flużbie Bo. 
i żeg 
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2-7 zoftawały ;, miał iBENEDYKT SCHOLASTYKĘ, przez którą kie- 
'rował wzachowaniu karności zakonney wiele Panienek oddanych na 
wieczną fiużbę Bofką. 
| 6 A że Grzegorz S. namienil o Swiętey SCHOLASTYCE, że z dzie- 
sGińftwa zaraz na Hużbę Pano Bogu oddana, która raz w rok zwykła by- 
ła przychodzić do S. BENEDYKTA, doktórey też Mąż Boży nie dale- 
‘ko od bramy kłafztorney wychodził; niemafię roźumieć, aby ta Swięta 
«w tey okoliczności nie chowała Reguły Świętego Brata (wego, który Kla- 
fzeory (we tak chce mieć zawfze poftanowione, aby wewnątrż miały w 
fobie wfzyftkie potrzeby, to iet wodę, młyn, ogrod, piekarnią , także 
tzemiofla rozmaite, aby fię w famym Klafztorze odprawowały ,-żeby Za- 
Kkonnikowi niebyło potrzeby tulaćfię za Klafztorem, gdyż to ich dufzom 
zgoła nieieft pożyteczno. Więc jeżeli Męfzczyznie tak furowo zakazu: 
je, aby z Klafztoru nie za ladajaką przyczyną wybiegali, tym bardziey 
białey płci, i Pannom Zakonnym potrzebna Klauzura, aby wniey fiedzia- 
i ły.  Jedoak czemuż S. SCHOLASTYKRA wychodziła? wiedzieć potrze- 
ba , że jefzcze na owczas tak furowe prawo o Klauzurze Panien Zakon- 
- nych nie było uftanowione, iako teraz ieft od rożnych Koncyliow opifane. 
4 BENEDYKT S: będąc naow czas Fundatorem, i Generałem Zako- 
nu, uwolnił pobożną Sioftrę (woję , abyraz wrok naywięcey mogła do 
niego przyjść , i jego duchowney nauki pofluchać: którą ona jako rola 
dobra chętnie przyjąwiży, cały rok miała za medytacye, i nabożną u- 
wagę. Opatrował też S. BENEDYKT potrzeby Panien Zakonrych 
przez fwojch Mnichów, których pofyłał, aby uflugowali, co do nabo- 
Żeńftwa Kościelnego, i do życia powierżchownego należało Pannom. To 
też nawiedzenie S. BENEDYKTA od Swiętey SCHOLASTYKI, żetył. 
ko raz bywało wrok, na przykład ianym ieft położone , aby między Za: 
konnemi ofobami nie potrzebnych, i częlto z płochości światowey pocho- 
dzących nawiedzin nie bywało, gdyż dla takich przyczyn wdają ię w roftar- 
nienia ducha, i przefzkoda dzieje fię poftępkom duchownym; ponieważ 
{mo S. świadczy: że człowiek w ofobności fiedzący , umyfłem podnofi 
fię (am nad fiebie, a gdyfię w towarzyftwo wdaje, wiele pokoju ferde- 

cznego traci. lak 
SCHOLASTYKA tedy Swięta tymże Duchem Bofkim fprawiona, 
jako i S. BENEDYKT Brat iey, Żyjąc przez lat fześćdziefiąt i trzy w Pap 
nieńfkiey, i Anielfkiey'czyftości , w uftawicznych modlitwach, i ciała umar- 
twi niu. fprawując zgromadzenie Klafztorne Sioftr, i fwoim przykładem. 
wiodące ie do dofkonałości, według zwyczaju rocznego, dnia jednego po- 
fzła do Ke/fynu, do Brata fwego S. BENEDYKTA, do którey Mąż Bo», 
žy wyfzedi, a tam cały dzień na chwale Bożey , irozmówach Świętych 
trwając , gdy już wieczor nadchodził, wefpoł pokarm wzięli. Siedząc je- 
fzcze u ftołu, io rzeczach niebiefkich rozmawiając, oważ Sioftra jego 
poczęła go profić, mowiąc: profzę cię, abyś tey nocy nie odchodził ode- 
mnie, abyśmy o wiekuiftey. chwale, i radości aź do dnia jutrzeyfzego ro% 
zmawiałi zfobą. Do którey on rzecze: a coż to mowifz Sioftro ? jazo- 
ftawac niemogę tylko w Celli. Taka zaś pogoda była, 1Ż na powietrzu 
żadnego obłoku nie było widać: tedy SCHOLASTYKA S. flyfząc, że 
Brat nie pozwala, ręce złożywfzy , naftole poległa, i głowę na ręce fchy= 

sugn Jiwizy 
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fiwfzy, modliłafię Pańu Bogu, a gdy głowę z ftołu podnofić poczęła, 
tak wielkie blyfkawice, i grźmoty powitały nagłe, tak delzcz gwałto- 

wny lunął, że ani Wielebny BENEDYKT, ani Bracia iego, którzy przy 
nim byli, z owego mieyfca gdzie fiedzieli, nogi zą prog wychylić nie mo: 
gli, bo Swięta Panna, głowę na ręce fchyliwizy, ztzodło lez na ftoł wy- 
lała, i przez nie, pcgodę powietrza w defzcz obrociła, Tak zaś prędko 
defzcz gwałtowny naftąpił po iey modlitwie , IŻ gdy głowę z ftołu poczęj. 
ła podnofić , już grźmiało, i defzcz lunął; i prawie iednegoż momentu, i 
głowę podniofła, i defzcz fciągnęła.. Więc dla błyfkawie onych, i grźmo - 
tow „idżdżu gwałtownego, widząc Mąż Boży, że fię do Klafztoru wrocić 
nie moźe, fmutny począł fię ufkarżać, mowiąc: Sioftto, niech ci Bog 
odpuści, a co Żeś to uczyniła £ do którego ona: profilam cię, a nie cheias 
FeS mnie uffuchać; profiłam Pana mego, i wyfluchał mnie; teraz tedy je- 
śli możefz, odeydź, amnie opuściwizy, wroć fię do Klafztoru. Aģe on 
z pod dachu żadną miarą wyniść nie mogł, przeto gdy dobrowolnie zos 
ftać nie chciał, poniewolnie mufiał; i takfię ftało, że przez całą noc owę, 
nie nie fpiąc, o życiu duchownym wzajemnemi rozmowami i powieścia« 
mi ciefzylifię świątobliwemi, i nafycali. A gdy nazaiutrż taż Wielebna 
Sioftra do {wego Klafztoru odefzła, Mąż też Boży do (wego fiẹ wrocil. 
Alić dnia trzeciego w Celli zoftająciwojey BENEDYKT S. gdy przez okno 
na powietrze, i ku Niebu pogląda, obaczy Dufzę teyże Sioftry fwojey, 
już od ciała rozłączoną, że w poftuci golębicy przenika Niebiofa; który 
ciefząc fię z takiey jey Chwały, Wfzechmocnemu Panu Hymny, i dzięki 
oddawał; io iey zeyściu Braci fwoim opowiedział, których też zaraz wys 
prawił, abyiey ciało do Klafztoru przynieśli, i w grobie, który dla fiebie 
był wygotował, złożyli. I ftało fię tak , że których dufze jedno zawfze w 

Bogu były, tych i Ciała nie dzieliły fię grobem. F i 
Z którey powieści Grzegorza Wielkiego o tey fludze Bożey SCHO: 
LASTYCE, podają fię nam do uwagi, przeftrogi „i nauki potrzebne. Na. 
przed, gdy jey po przywitaniu nie prowadził S. BENEDYKT do Orate» 
rza, i Kościoła, ani do Klafztoru, pokazał uczynkiem famym, że Niewiaft, 
ie trzeba. Tę uwagę miał 
który nakładem fwoim wyfta» 
ywiley od Zacharyafza Papieża, 

zczane Niewiaft 


nie dopue 

nie pofzło 

fty zaczęto 

ątobliwy. Czego przy» 

piefki zgwałcony zoftał , który 

więtych, i.wielkich w Kościele Bożym ludzi „od Zachariafżą 

Papieźa na prożbę Bon 'facego Arcy-Bifkupa, i Męczeńnika, nie bez wiel. 
kich przyczyn, na ow Kościoł ofobliwie był poftanowiony. 

= Druga nduka: że BENEDYKT S. W rozmowach fwych z 5. SCHO-. 

LASTYKĄ rzecz prowadził nie m4 tylko o radościach, i uciechach 


2 kie: 
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niebiefki, które Pan Bog sera bojącym fię go.  Albowiem.to dwoje 
ludzi Swiętych, BENEDYKT, i SCHOLASTYKA, odprawiwfzy przez 
lat fześćdziefiąt i trzy bieg Życiafwego nader oftro, i w wielkim umartwie= 
miu, niemieli w fobie Sa ma do dobrego, i,cnot Świętych, i @- 
wizem od famego urodzenia fię z Matki fwey cudownego, grzechem wielk 
kim, i śrniertelnym nigdy Pana Boga nieobrazilij co wfzyftko Życie ich 
z młodości famey pokazuje, iżich na fiużbę iwoją z dziecińftwa Bog 
powołał. Więc nie trzeba im było rozmawiać o ułomnościach , niedofkar 
nałościach, i grzechach, nawet. o namiętnościach urodzonych do złego. 
-_ Mieli też wfzyftkie cnoty, do których nabycia przykładalifię przez 
cały wiek fwoy, mieli umyfu, i dufzy oświecenie. > pie aby jeden 
ftopień potrzeba im było przebyć, złączyć fię z Bogiem (woim, i poyść na 
welele Pana fwego,o którego dobroci, miłości, bogactwach, i chwale, nie cięźe 
ko im było dzień cały, i noc rozmawiać. Służyła tedy ta rzecz, o wê 
felu Swietych Bożych w Niebie do rozmowy S. BENEDYKTOWI, i S. 
SCHOLASTYCE, bo oni dla Nieba, i żywota wiecznego tu na ziemi 
śobiąc, nafamym fchyłku Życia fwego rozmawiali o Niebie, o wefolos 
Ściach , o pomiefzkaniu, i towarzyftwie z Aniołami, i z Swiętemi: Jake 
więc polpolicie pracowici gofpodarze ,. po robocie gadają o zapłacie; żołk 
nierze po krwawym zwycięttwie, o wefołym tryumfie. qi kij 
` Mial też ofobliwizy dar w rozmowach duchownych S. Ociec BENE- 
DYKT, dla czego do niego wiele ludzi rożnego ftańu rzychódziło , *na- 
sriedzało, aby fię-ziego rozmowy budowali, i do do bush, Życia pobu» 
dzali. Bo jako ad pieca gorącego ciepła nabywamy, tuląc fię doniego; 
tak od Świętych , i duchownych ludzi, gdy z niemi obcujemy, oziębłość 
| ferc nafzych zagrzewafię ku dobremu, A nietylko ofobom, ale i czało- 
wi faniemu flażyła ta rżecz do rozmowy, o przyfzłey wieczności fzczę: 
śliwey; bo S. BENEDYKT z objawienia Bożego wiedział o zeyściu fwo- 
im ztego Świata, i rożnym już byl. o tym powiedział. Wiedzisł także 
i o Śmiercikochaney Sioftry fwojey , Że zatrzy dni miała fię z tego opla- 
kanego Świata, do wieczności fzczęśliwey przenieść ; za czym rozmawiali 
tylko o. tamtych potrawach, których pragnęli; o tamtych uciechach wie- 
kuiftych , do których fię fpiefzyli, i wielkie pragnienie w oboygu było o» 
rzeczach: wiecznych. rozmawiać: bowiem nie dofyć im było dzień, aleteż 
i noc na tychże rozmowach trawić, przy ktorych iakie by fię affekta ogni- 
fte wydawały, jakie wzdychania, iakie żądze, a kto wypowie ? Augufiyn 
Ś. z miłą Matką fwoją. w mieście Hoftyj , która iuż była Śmiertelnie za- 
chorzała rozmawiając o Niebie, tak pilze: Mieliśmy flodką rozmowę mię- 
dzy. fobą, n'e o przelżlych rzeczach, ktorych inż zapomnieliśmy, ale cała 
myśl, i mowa nafza o onych przyfzłych, i obiecanych radościach , iaki 
by to był. Żywot Świętych w Niebie, i iakie ich Zabawy ? O czym wdzię: 
czno gadając, ferca Gg nam krajały, i hoynemi łźami oczy fię oblewały na: 
fze,i dla wielkiey żądzy, i chęci ku oney feczęśliwości, żadney nie było. 
rzeczy , któraby nas; na. Świecie zupełnie uiwefelić mogła. A na oftatek 
kochana Matka , pamiętam, co dobrze mowila do mnie: Synu, co dotanie. 
należy , już mi żadna rzecz nie jeft miłą na świecie, , 
Co Augufyn Ś. o fwey Matce, to o Matce wielu tyfięcy Zakonnice, 
ŚCHOLAŚTYCES. mowić możemy: Że w owych rozmowach a: 
' wer 
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fwótm 5: BENEDYK TEM fetce iey topniało, i rofpływałofię, i dla wiel- 
kiey flodkości oney ferdeczńey, którą z rozmowy takiey miała, gdy odniey 
odeyść chciał S. Ocieć BENEDYKT, udała fię z proźbą do Boga, i nas 
gly delzcz uptofiła cudownie . Patrzył bowiem Pan Bog na iey fetce, 
rzeczy Niebiefkich pragnące, o ktorych cały dzień wzajemnie powiadając 
fobie, gdy Swięty Brat iey BENEDYKT ong rozmowę rożerwać,i o» 7 
deyść chciał na noc da Klalztoru; ona fig łzami zalawfzy, i ferdeczną imo- 
dlitwę pocichu do Boga uczyniwfży, pogodne pomiefzała Niebo, Że na: 
tychmiaft defzez nagły fpuściwizy, z nie małym grźmotefń, i trzafkietn, 
zatrzymała Swięt"go na dai(zym pofiedzenia, i mowach Niebiefkich. W 
tym cudownym poftępku każdy widzieć może, iako nayłalkawfzy Bog 
ha proźbę ferca iey ucho pilne fkłonił: i tu fię zyściło, co przez „fżaiafzó 
W rozdz. 58. obiecał był, mowiąc: Tedy wżytwać będziefz, B Pan wy fur 
tha, znieołajz, a rzecze: Owom ja. liak by to jefzcze mało było, wię- 
kizą, i fzczodrobliwizą obietnicę infzą przydaje, u tegoż Proroka w rozdze 
őz. mowiąc, J będzie pierwey niż zawołają, ja wyfucham , iefzcze oni mo- 
wić będą, a ja uflyfze. A nie wiedzięć w tey mierze, czemu by fię bars 
dziey dziwować, czy takiey prędkości Boga nayłafkawfzego, ha proźbę 
lużebnicy fwey gotowego; to uczynić, czego ora chciała, a było to nie 
tak z potrzeby iakiey, iak bardziey dla pociefzenia iey. Czy też racze 
dziwować fię takiey ufaości w Pannie; że w jednym momencie, za jednymi 
weftchnieniem erdeczny m, miała nadzieję, iż Bóg porufzy zaraz Nieba, 
i obłoki, aby iey pragnienie pociefzył, Miała zaifte ta dufza Swięta ża: ~< 
datek wielki miłości Bofkiey ku fobie, że Kg oai fpodziewała fię 
od niego otrzymać A czegoż by więcey małżonka od fwego miłego mężś fpo: 
dziewać fię mogła albo Syn od Oyca kochającego? Otrzymała ta kochanka 
Pańfka od Boga, czego od Bratz {wego otrzymać niemogla. Więcey, i pre- 
dzey miłość Bofka wygodziłaiey prożbie, niżeli wrodzony affekt Braterfki. 
Aleć niedziw, że obroty obłoków, zmiefzały fię nagle ża wolą Bo- 
fką na iednę proźbę S. SCHOLASTYKI, kiedy i na rofkazanie Jozuego 
Wodza ludu Pańlkiego, Siońce w biegu fwoim ftanęło. Chciała dobroć 
Bofka pokazać to mizernemu człowiekowi, że więcey dla niego Bog czy: 
ni, niż człowiek dla Boga; i więcey dla przyjącioł fwvich Pan Bog wyświad: 
cza łalkiniź możecziowiek człowiekowi. Uczcił, i uraczy! Oblubienicę fwoję 
tym darem Chryftus. że dla niey (prawił defzcz , ktory ptzelzkodził do odey» 
Ścią Swiętemu BENEDYKTÓWI; którego acz tenże Zbawiciel Narodu 
ludzkiego kochał, i fzanował, obdarzył i napełnił duchem wfzyfikich Swię: 
tych fwoich; iednek niewinność S. SCHOLASTYKI chciał ukotteńta- 
wać, gdy to uczynił dla niey, przeciw woli owego. A że dulza iey w pó. 
ftaci Gołębicy wyfzedłzy z ciała, przeniofła fig do Nieba, niewinność Życia 
iey doczefnego pokażała eww tym; bo dufzaludzka będąc duchem, nie ma 
kfztałtu powierżchownego Gołębicy , albo czego infzego , ale dla czyftości,, 
iey nie nerufzoney ,i dla obyczajów fzczerey niewinności, pokazywała fię 
Święta Dufza w oczach Brata fwego , rZekoimo obraź gałębicy z powie- 
trza ukfzezłtowany mająca. I bardzo dobtze; bo ta która przybytkieh ży» 
wym byla Ducha Sw ętego, w poftaci Gołęb'cy zaleciała do Nieba, w 
jakiey poftaci Duch S- pokazał fig nad Zbawicielem, gdy wziął Chrzeft od 
ana Chrzciciela w Jordanie. Í a przyltoynie, Że ta,- która jaka 
ai Gołe- 
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Gołębica żyła w dziutach opoki, w jamach mutowyeh, iuż jakoby fkrzys , 
dłami Gołębicy pofzrzebrzoney , do niebielkiey Qyczyzny z padołu płaczu, * 
iwygnania fzczęśliwie przelatuje. Oto wierna Gołębica, gdy na poto» 
pie tego Świata nie naydowała, gdzieby odpoczęła noge iey, wrociła fię 
do Korabia Króleftwa Niebiefkiego. | 
Wiedzieć też n'e zawadzi , ze wiele kaw ludzi Świętych , ktorzy tu 
czyfty bieg życia przepędzili, w.poltaci ołębiczey przenofilifię do Nieba. 
Tak o Świętym Speziu/au Opacie, Grzegoź Papież lib. 4. Dialog. £. 10.po- 
wiada: że gdy dufzę wypufzcżał, Bracia przytomni, z uft iego Gołębicę 
widzieli, która otworzywfzy fobie dach nad komorką, w ktorey umierał, 
w oczach Braterfkich profto ku Niebu leciała. Z czego poznać było, że 
profie, ifzczere ferce miał ku Panu Bogu, ktorego dufza w poftaci Gołę: 
bicy pofzła po zapłatędo Nieba. Swięty „Amator także, oktorym pilze 
Maralus lib. 5. 10. Siedząc na krzefle fwoim, Dufzę wyzionął, ktorąw 
poftaci „ Gołębicy do góry wzlatującą niektorzy widzieli. S. Anioł Mẹ- 
czennik, Zakonu Karmelitańfkiego, iakofię daje o nim czytać, w poftaci 
białey Gołębicy, Dufzę z ciała wypuścił. Toż. pifzą i o S H/oyciechu, 
Zakonu także Karmelitańfkiego. I Zulalij Panny męczeńftwo opifując 
wierlzem Prudencyufz, Świadczy, że gdy ią do ognia wielkiego wrzaco=: 
no, po mtałey chwili widzieli obecni. dulzę iey jako -Gołębicę ku Niębu le- 
cącą. Drnga także £ulalia w Barcynonie , dla Wiary Chryftufowey na 
krzyż wbita , dufza ź niey wyfzła w poftaci Gołębicy. Taki fię też kfztałt 
| pokszeł Gołębiey nad Błogofławioną Reparatą , Panną, i Męczenniczką, 
Zakonu S. BENEDYKTA, o którey świadczy Martyrologium Rzymikie, 
dnia VLI. Października. Swięta także Terefa Seraficzna, Fundatorka 
j Matka Karmelitow Bofych, gdy umierała, Sioftra jedna widziała iey 
< dufzę z ciała wychodzącą, isko Gołębicę fnieżną , a wtym widzeniu przy- 
fzło na pamieęć teyże Zakonnicy owa, co jeft napifano w Pieniach: W ftań, 
pofpiefz fie « przyjaciołko moja, Gołębico moja , nadobna moja, i przybyway. 
Widziano także Błogofławionego Kwińtyna dufzę z ciała wychodzącą , ia- 
ko Gołębice. A S$. Ofmald, z Benedyktyna Floryaceń/kiego , Bifkup Wi- 
gornieńfki, wedle zwyczaju fwego, gdy ubogim umywał nogi, i przy tey 
fludze piętnsście Pfalmow odprawiwizy, fkoro Gloria Patri, © Filio; 
E3 Spiritui Sankto, po Pfalmie oftatnim zmowił, ducha przed nogami u- 
bog'ch, Bogu oddał. | A gdy Ciało iego niefiono do Kościoła, Gołębica 
biała Ipuściwfzy fię z Nieba, Ciało iego (krzydłami fwemi okry wała . 

Q tych wfzyitkich tu wfpomnionych dulzach Błogofiawionych , może 
fię to rozumieć, co ieft napifano : Widziałem nadobną jako Gołylicę whig- 
pującą od zrzodeł wod. Bo te Dufze Swięte, od)tych wod Babilońfkich, 
od wod mętnych, i błotniftych, od tego Świata mizernego, wftępowały, í 
i odlatywały w gornę krainę „i rofkofzną , w którey ieft zrzodło żywota; 
a ztego kto pije, iuż na wieki pragnąć nie bę lzie. Te duize fzczęśliwe, 
podoboe były dóowey NoegoGolębicy, ktora nie naydując, gdzieby nogi fwo- 
je położyć miałai dla trupów po wodach potopowych pływających, wros 
ciła ię do Korabia Gofpodarza fwego. Tak te niewinne dufze, widząc 
na świecie przemierzłość błota grzethowego, i ducha utrapienie; ftefkni- 
wizy fobie miefzkanie to Ziemikie, do gernego pałacu wzbiły. fię byftrym 
lotem. Te dulze Bogu przyjęmne, podobńe były do owey Go „o 
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którey ` Canticorum 5. Oczy twoje iako gołędicy , nad Jrumteniami wod, kto- 
re fg w mleku wymyte, i fiedzą nad potokami naypełnieyfzemie które dla tego 
przy wodach bieżących, i przezroczyftych zrzedłach fię bawią, aby po- 
glądńjąc na wodę, i w niey fię iako-w zwierciedle przypatrując, upatrowa- . 
ły drapieżnych jaftrzębiow, ieśli fię który nie zafadza na ich poimanie, i 
zgubę. Tak tedufze Swięte wiedząc o chytrościach Jaftrzębiow „i fępow 
piekielnych, którzy czuwają na dufze dobre ,iakoby ie pozrzeć, uftawicznie 
fię przeglądały iak w zwierciedie, jak w wodzie kryfztałowey, w fumnie- 
niu fwoim ; dno vozbierając, i przetrząłając, ieśli ce nie przylgnęło do nies 
go, źaco by pociagnac mogł ofzuft, dufzay nieprzyjaciel: żyjąc na świe= 
cie, mie żyły według świata, ale im Świat umarły byll e ae 

I nie były te dufże bogoboyne, iako owa gołębica, do którey Oseafż 
Prorok przyrownywa Æfraimitow: Statfię mowi Efraim jako gotębica zwie: 
dziona, nie mająca jerca. Ofezq. Nedznato gołębica, która i ferca nie 
ma, i ufidlona zoftaje, bo ztakiey ofkubią piorka.  ZEfraimowe pokolenia 
wiełkie dobrodzieyftwa od Boga wziąwfzy, gdy ich z Egiptu wyprowae 
dzi! Bog cudownym fpotobem; i doiłała fię im tłufta ,i bogata ziemia da 
miefzkania, owych włzyftkich cudow, i łafici Bożey zapomaniawizy, odu 
ftąpili od BOGA. a Bogew Chananeyfkich czcili. Wyrzuca im Prorok ną 
oczy głupftwo ich, Że zapomnieli dobrodzieja fwego, a udalifię za bała» 
muctwem pogańlkim; zowie ich tedy Prorok proftakami, wiełkienii i nie 
uważnemi , iakoby ferca i rozumu nie mieli, i podobnych być, mowi gołębi» 
ey zwiedzioney , i ferca nie mającey. i 
=o Gołębica acz w prawdzie ma wielkie zalecenie, Że-jeft byłtrego, q 
prędkiego lotu, jednak ma iakąś cięfzkość, i nie uwagę w fereu; bo chociaż 
widzi, że Ptafznik fiatkę, albo fidła na nię zaftawia, przecie mniey dba, a- 
łe dla trochę ziarnek poły panych, dobrowolnie lezie do fidła. Nadewfzya 
ftko, Że o dzieci fwoje nie zaftawia lię, iako inueptaki; i kiedy zbiorą mlos 
de gołębięta , na tymże famym mieyfcu zoftając, inae wyfiada, i wypro- 
wadza dzieci.  Fakiey gałębicy podobny ieft grzefznik, który dla małey 
rofkofzy traci żywot wieczny, i fżczęście . Ale Swięci ludzie nie byli ta- 
kim bez ferca gołębicom podobni, bo będąc pełni mądrości od Docha S$. 
właney, przy profłocie, i fzczetości gołębiczey , mieli wężową oftrożność.: i 
A mianowicie S, Matka i Xeni SCHOLASTYKA miata niewinność gos 
łębiczą od dziecińltwa na fiużbę Bogu oddana; w niey do śmierci trwała, 
i ftała fię godną ofidrą Bogu, i Ołtarza Peńfkiego. ‘Nie mista Żadney Żoł- 
ci, i gorżkości, iako gołębica w fobie, ale wielką cichość, i łafkawość ku 
wfzyfikim ; wyfoko fię wzbijała ka Niebu, na Medytacyach Swietych tzes 
wliwie ięczała iako gołębica, za grzechy ludzkie. Chroaiłafię fmrodu „i ” 
trupow; od rofkofzy Światowych, i cielefnych uciekając. Uciekała do 
Ran JEZUSOWYCH, liego Męki, jako gołębica do dziur murowych. 

Przepędziw/zy tedy życia śmiertelnego lat fześćdziefiąt i trzy, dnia 
X. Lutego umarła, Roku Chryftufowego Pięcfetnego czterdziefeg> tres 
ciego, którey Dufra w poftaci gołębicy do Nieba lecąca od S. ŁHNEDY. 
KTA widziana była, jiko bsło wyżey. Ty zaś Boże nafz, ktorys Dufzę 
Blogofławioney Panny SCHOLASTYKI, na pokazanie iey niewinnego 
życia, Ww poftaci gołębicy do Nieba przenieść raczył, dayuam za iey za 
fugami, tak niewianie żyć, abyśmy > tegoż wiecznego wefela przyiść 
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dnem fie ft.li , który żyiefz i krolujefz Bog w Troycy Swiętey iedyny na 
wieki w ekow.. Amen. P 

- Więcey, ktorych Heften wfpomina, pifato Zywot S. Mathi SCHOLASTYKI , ofo- 
bliwie S. Grźegorź., Wielki w Xiggach Dialog. Kajetan Kroniki Floryacenjkie . Baro- 
niuja. Vion. Buzelin w Menol. i gdzieindziey doczytać fię życia jey obfzerniey, dla cze- 
go fie tu fkraca. i 


ta DNIA XI LUTEGO. 
Zycie S$. AUSTREBERTY Xięni. 


USTREBERTA z Rodzicow żacnych z Oyca Badefryda , i Matki 
A Eramechildy, którzy pochodzili z krwi Erancufkich i Aloniańfkich Kro- 
< A low. , naródzona ,- Ci długo będąc bezdzietni, przez uftawicztie mo- 
dlitwy., i jałmużay; profili Pana Boga, aby ich raczył ufzczęśliwić potom- 
kiem, co iotrzymali, AUSTREBERTA choć fkoro lat dorofla, nie przy- 
uczała fię dotego, cow zwyczaju mają lekkomyślne panienki światowe, w 
urodzie fię kochać; farbami twarż malować; włofy fryzować ,i pudrować; 
wymyślać wzory , kroje; i mody w odzieniu , aby fię ludzkiemu upodobać 
oku, co ieft ponętą niefzczęśliwą do wfzyftkiego złego; ale fię uczyła, i 
przyzwyczajała prząść, igłą wylzywać, klękać, modlić fię, a ieśli kiedy 
wolno iey było. zdomu wvniść, to Kościoły, i Klafztory nawiedzała . 
Gdy raz AUSTREBERCIE trzeba było przechodzić przez wodę przes 
zroczyftą, fpoyrzała w nię ciekawie, i zdało jey fię Ciak żowią ) przez reper= 
kuffyg «że ha głowie miała Zakonne Welum.  Łacnoztąd było fobie wno- 
Gé; że ią Bogspowołuje do Klalztoru Scholafłyki S. gdy powołaniu Bofkie- 
mu zadośyć. czynić pragnie, i czyni około tego ufilnie ftarania; w tym rodzi- 
ce fpofządzają gótotowości do wefela: dla corki fwojey. Dowiaduje fig 
AUSTREBERTA:o nowym fwoim zamęściu, łagodnie mowi z Matką: 
Pofluchay mnie, profzę, przeftań ftarania tego, albowiem wiedz o tym, 
żem już iefrdawno zaflubiońa Bogu. Nikt mnie nie przymtufi do tego, 
ani Bog tego dozwol: © Nić te fowa nie ważyły u Matki, ale ku iednaniu 
Małżeńitwa córce wfzyftkie łożyła ftaravia. Już brzmi wefelelna muzy- 
\ Ka, zapalają pochodnie, gotują okazałość godową. Spoyrzała AUSTRE- 
* BERTA: i weftchnęła, że uż iuż czas naftępuje, którego poniewolnie iść 
mufi w związek myłżeńfki, ieżeliby czym prędzey o ucieczce nie myślała, 
Nie bawiąc tedy, fciinąwfzy Brata za rękę, profi go, i mowi: Słyfzyfz 
Bracie, trzeba mi fig przeyść, mam tego przyczynę, podź ze mną. Je- 
fzcze młody Bracilzek, nie wiedząc, co by zamyślała Sioftra, pobiegł z nią 
razem.  Proftob'eży ona do Tarmanu do Bifkupa Audomara, aby czym 
prędzey W aelum Zakonne na nię włożył. Natrafia na rzekę nazwaną Quan- 
cia: acz był moft na niey, ale że go z defzczów nagłych zatopiła woda, 
Żadnego fpofobu me było do przeyścia , zewfząd zdawało fię iftne morze, 
tylko że znać było poręcza, któremi wierżchołek moftu był obwiedziony. 
Nie wie co ma czynić AUSTREBERTA, bawić fię, aż wody opadaą? 
obawiała fig, aby w pogoń za nią nie wyfłali Rodzicy, 1 nie przyprowa- 
dzili do domu. Mont zaś przeyść ? nie podobno zdało fię. Ręce tedy do 
Nieba podnofi, profi Pana Boga o ratunek. Aż oto! czuje natchnienie, 
aby fię puściła nawodę. Więc iuż nie patrzy moftu, ale fiebie, i Brata 
przeże- 
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fprzeżegnawizy Krzyżem Świętym, Śmiało bieży na wadę. - Jakby po 
twardym kamieniu na lucho, nic fię nie zamocz Wizy, przefźli rzekę, na 
co patrzali z zadumieniein ludzie, którzy na rzegu eżekali. Udaje fię 
do Audomara w krotce, opowiada intencyą, dla którey z domu rodziciel: 
fkiego ufzła; i tego nie tai, że wodę fuchą nogą przelzła cudownie; wy- 
jawiła cud, obawiała fię bowiem, ażeby ią za lekkomyślną nie ofądził Bia 
fkup, ktorey chęć fzcżerą pofufzne podparły żywioły. Włożył tedy 
Welum na Pannę ochotnie Biłknp. Ledwie ią. namowil, zby z nim fela 
do rodzicow, przyrzeksjąc, Że te iprawi (kutecznie, aby iey nie zabraniali 
przedfiewzięcia. Ale jako byli pobożni ludzie, tak mile przyjęli powro» 
'©ouą do fiebie AUSTREBERTĘ, ktorą iedynie dla miłości Bofkiey, iak 
Źrozumieli z dudomara, ujechciała ZEŹWOJIĆ na gotowe już zaflubiny. W 
-domu fię troche zabawiła „ale uftawicżnie fię wypralzała do Porceń/fkiego 
Klafztoru, w którym była Xienią Burgofleda „i tam ią Rodzice odprowa- 
dzili. Tu dopiero Izczerze chwyciła fiş AUSTREBERTA pofiępku w 
dofkonałości Zakonney. Uczyła fig, iak ftrzec fię wyftępkow, Świątobli. 
"wość łączyć z cnotami, jak fię całym fercem wyrzec rodzicow , czafu ną 
datemuo nie trawić, w mowie bye bardzo ikąpą.  Poftępować w dalfza 
 dofkonałości umiała AUSTREBERTA, więc ią też Bifkup promowuje ną 
Przełożeńltwo Klafztoru, gdziefię odrzekła zupełńie Świata, i złożyła z ©. 
-fiebie wfzyftkie marności. Chociaż pierwfze trzymała mieyfce po Bur- 
gofeldzie, iednak fię oftatnią czyniła, ftrzegła fię wfzelkiey nadętości, od. 
o. haylichfze powinności. Powinna była być wymiowioną od wfzeli 
ich uflugjako Przełożona. przecież iako dayoftatnieyfza fiużebnica oko- 
ło pieca ftaranie miała „ chleb robiła i piekła, z 
„Dnia iednego gdy koło pieczenia chleba zawija fię, przez niebączność 
pomiotło, ktorym trzeba było piec rofpalony umieść , trefunkiem fię fpas 
lito: kiedy nie w ręku nie miała, czym by piec umiotła, iw gle Żarzyfte 
„wygatnęld, a czas już był chleb W piec kłaść, przeżegna wić; fię Krzy: 
Żem Swiętym, odważnie wikoczyłą w piec, rękami wzamiaft Pomiotła 
wagle wymiatała, Ą oto! ani iey włofa naymnieyfzego na głowie nie o. 
brazil rofpalony piec, ani fukai nie Ipalił, iiakby 2 ogroda jakiego cała , i 
nienarufzona wyfzła. jęk 
Tym czafem w Pawliaku ( pod ow cżas wizędy, zwłafzcza w Meufiryi, 
wyftawiano Klafztory Panieńfkie ) Amelbert też zbudował Klafztor, do 
ktorego oddał Corkę fwoję pod rząd, i karhość Filiberta Benedyktyna , 
Słyfząc o jey poboźności, chciał ią uczynić Przełożoną Klalztoru. Sta. 
tałfię o to u Porceńfkich, aby wyfiać do Pawliaku AUSTREBERTĘ. A- 
le coż wfkora z tą, która dawno z doftojeńftwem uczyniła rozwod: Wy: 
fnawia fię z tego Bifkupowi, że na upokorzonych ma wzgląd Niebo, a zaź 
ptzeciwnym fpofobem poftanowieni na urzędach na wieki dręczeni bywa- 
ją. Miał dofyć biedy z Panną Filibert , temi namawiając ią flowy: Jzali 
ty dla fiebie famey urodziłać fię£ takżefię o fiebie ftaraz , a o drugie nie 
dbafz? Oto fiabieją Sioftry w Pawliaku W zachowaniu Reguły, ducha 
fa przewrotnego, i które poprzyfięgły chwalić Boga dniem i nocą wcho- 
| 726, to onę'ani naytzą do choru, tylko po kurytarzach ię przechadzają; 
to ty około tega nie chcefz dołożyć ftarania? Boję fię, abyś na fiebie nie 
fprowadziła gniewu Bolkiego 0% o tak wiele dufz, ktore giną . 


m , Wiedz 
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Wiedzże stym AUST REBERTO, że rachunek mufifz dać z dufz tych 
Bogu. Przeraził bardzo tym AUSTREBERTĘ, i chóć iey fię nie chcia- 
ło objęcia rządow nad Sioftrami Porceń/kiege Klafztoru , jednakowo ze- 
zwoliła, i pofzła do Pawliaku nowa Xięni. Ach. iak fię zaraz porufżyła 
rozwiąźłością życia Sioftr owych AUSTREBERTA | Nic tedy nie bä- 
wiąc, wezwała do fiebie wfzyftkie, wręcz im mowiła prawdę, wyrzuca- 
ła na oczy nie Zakonne obyczaje, w te flowa: Ach coż ia w was widzę 
Stoftry! jak że ę nie zgadzacie z Habitem, w którym fię poświęciłyście 
Bogu. Jzaliż fię dorabiać trzeba Nieba prożnowaniem, baykami, gnufne* 
ścią, potajemnemi wyftępkami, wygodami ? Złe to takie obyczaje w was 
- fa, boday nigdy niepowitały w Klalżtorze, za Klalztor z niemi: Wiedzcie 
otym, ani zniofę, ani fcierpię tego, tak mi Boże dopomoż, abyście zia 
życia mego odtąd tak fię opacznie iprawowały. Potrzeba mi was przy” 
wieść do zachowania Reguły S. naktórąście przyfięgły. To wyrzekłfzy, 
zaraz zaczęła być dla innych przykładem. Pierwfza chodzić do choru, 
zachowywać pofty należycie według Reguły S. nienawidzieć prożnowa* 
nia, prząść, czytać, robić, rozmyślać. A że potrzeba było koniecznie 
karać niedbałe,i zepfute dawnemi obyczajami; czyniła to bez względu, 
karała wyftępne według Reguły. Powftały na AUSTREBERTĘ upor- 
czywe, zgrzytały zębami, do żywego doymowały Xeni, iakoby nowe 
rzeczy wprowadzała, narefzcie o jey życiu myślały. O czego nie doka. 
zują złe obyczaje! ktore fię raz wkorzenią. Kiedy iefzcze młoda gałązka, 
łatwo da fię nagiąć, niechże w drzewo wyrofnie, złamać ią možno, ale 
nie zgąć. Udaćją na oftatek do Amelberta falfzy wie , że im iet nad zwy- 
czay obciążliwą ,zamyślają. Pofkorze go znały (jak mowią ) że jeft cho; 
leryk, do gniewu prędki, i że fwoim fkwierczeniem poburzyć go łatwo 
mogą na Pzelożoną fwoję, więc z płaczem , i narzekańiem do nog padają 
Amelbertowi,ifwoję przekładają fkargi. Że nic nie robi, tylko jako fza- 
lora froży fię na niewinne, głodem morzy, uftawiczne nakazuje pokuty, 
grzbiety dylcyplinami fiecze, i profźą, aby im fię przypatrzył łafkawie, | 
jak fa wychudłe. wybladłe , fmutne, flowem : Że iako cień cho- © 
dzą. lt> było jednoftayne, wlzyftkich fię ufkarżanie. Rozgniewał fle 
nato Amelbert, i rzekł: Sioftry, przyrzekam, i poprzyfięgam wam, Że 
dzić za wafze krzywdy fkarana będzie fzalona niewiafta AUSTREBER- 
TA. [ natychmiaft przyzwawizy Jey do fi>bie, porwał fię na nią do otę- 
ża. Tafię nic nieprzelękfzy ( Żyćzyła bowiem fobie cierpieć dła Oblu- 
bieńca fwojego ) Lecz zdjąwfzy z głowy fwojey W/zlum, klęka na kolana, 
oddaje kark fwoy pod cięcie. Zdumiał fię na niewidziane ferca męftwo AU- 
STREBERTY Amefbert, i miecz do pochew fehowawfzy , ufpra więdli- 
wić fię przed fobą Xięni pozwolił. ` Gdy fię dowiedział należycie o rozwią- 
złych obyczajach Panien, i wyuzdaney życia fwobodzie, ktora nadaremnie 
AUSTREBERTA do tych czas poprawiała W Sioftrach, i zważył tyle 
f.lfzywych fkargow z zawziętości, pochwalił w Matce żarliwość karno 
ści Żakonney, a do Filiberta napifał, aby jak mogł, bronił, i wfpomagał 
Xienią przeciw buntownicom . Za ktorego fprawą potym AUSTRE. 
BERTA tak dokłądała ftarania w naprawie Zakonności, źe odtąd Sioftry | 
tak fie przyućzały do oftrości życia, że przykładem chwalebnym pocałey | 
Prowincyi flynęly. l 
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Obacz przykład pokory w AUST REBERCJE, który z fiebie dawała 
Bioftrem. Kiedy iuż godzina przyfzła milczenia , według zwyczaju Zas 
konnego, i Sioftry fpać pofzły; bolo obchodziła Xięni Celle Sioftry ka- 
żdey, dowiadującfię, czy by iuż fpoczywały. Niewiem zjakiego trefun- 
ku, nieoftrożnie nogą ftuknęła* na ten łofkot obudziwfzy fię Przeorzy: 
fza , rzecze, rozumiejącze to która z fioftt była, a coż cię za złe do tey nie- 
fkromności budzi, że nie fpifz ? prędko idź do Krzyża, gdzie aż do jutra 
pokutować będzielz. AUSTREBERTA ani zjewnęła nato przeciwnie, 
ale profto idzie do Krucyfixa, przed którym zwykły Maifzki pokutę od- 
prawiać : obłapiała ukrzyźowanego Jezufa Oblubieńca fwego w nieprze- 
-fiantym rozmyślaniutrwała, poki niezadzwoniono rano do chotu, i nie ze” 
fzły fie Sioft.y.  Zbiegły (ię wizyftkie, tiedney AUSTREBERTY niedo- 
ftawało. _ Przeotyfza fpoftrzeże rzecz, myśli, czy nieroftropnie nie ob- 
winiła AUSTREBERTY W nocy obchodzącey Celle! eb z choru 
wypada, i obaczy ią iefzcze obłapiającą ukrzyżowanego JEZUSA . pada 
na ziemię, odpufzczenia profi za omyłkę, wftać iey AUSTREBERTA 
‘każe, i dobrze fię mieć. 
W Pawliaku gdy zamyfla 
wie od Architekta 


iąca fłyfzy u 
TY, 


y wyniść nie pozwoli. 

winiątka, przeciwnie, 

, dzieci fzuka, a te były po» 

ę nanię powalił, i zabił, i wfzyftkie kości w niey po. 

fiono, drugiego dnia gdy ią namazała olejem AUSTRE. 

te dwie dzieweczki przywalone mu: 

EBERTĘ dotąd rzefko pracująs 

dniach, gdy ią wzięła febra, faa 

Ż przyprawując fię do śmierci, Os 

yczaju, SS-fię modlitwom poles 

> rzekła do nich: Sioftry, dozwolcie Duchom Niebiefkim $ 

z przyzwaliście, nawiedzić chorą, oto przybyli, aby mnie 

przy oftatnim zgonie Życia pociefzyli. Podniozfzy oczy ku Niebu, dufzę 

wyzionęła: wnieśli ią do Kościoła S. Piotra tego dnia, gdzie przez wie- 

le lat fiynęła cudami. Umarła Roku Chtyftufowego /ześćfztnego ośmdzig. 

fiqtego, Na chwałę Bofką. Amen. 

Suryufe. Lippell. Aubert, Mircus. Jepes Baroninfe. Molanus, ion. Higo, Menard, 
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* DNIA XII. LUTEGO. O. f 
Zycie S. BENEDYKTA Opata Aniańskiego. 


O narodzeniu S. Qyca, i Patryatchy nafzego BENEDYKTA wczwar- 
tym wieku urodził fie BENEDYKT Auiań/ki We wlzyftkim był po. 
dobny OQycu Świętemu. S. BENEDYKT Ociec dwanaście klafzto- 
'row wyftawił na Zachodzie; Ten z tylu także Klafztorow wziąwfzy Mai- 
chow, odnawiał obyczaje Zakonne po całey Francyi. Jako do zachowa- 
nia Reguły przywiodł S. Ociec /Płochow stak iten BENEDYKT Aniań- 
fki Fraucuzow.  Zailte prawdziwy Syn Wielkiego BENEDYKTA BE- 
NEDYKT Aniań/ki. 
Obyczaje tak ię mają iak Suknie, zazdaniem pewnego. Albowiem 
"jak te codz'eń odmieniają , takitam te nie bywają fkuteczne.  Kwitnęła da- 
wniey oftrość życia Zakonnego po Francyt za czalow . Maura S. i nay- | 
mniey iey nie narufzali. Naftały czafy takie, w ktorych fobie rofpuftnie 
tlamaczyli Uftawy „coim fię zdawało być przykrym, tegonie przyimowali; | 
ulżywali furowości, fpufzezali i karności, pfuli zwyczaje chwalebńe, a ta 
wolność już była naftała za wieku BENEDYKTA Aauiań/ktego. Żyli iak 
fami chcieli, nie nie uważając na Regule Benedyktyńl(ką. Tym krzywo- 
nogom potrzeba było koniecznie Wodza. Stałfig nim BENEDYKT, | 
którego Bog na świat zeflal, aby na proftą drogę naprowadził bląkających | 
fie. Z Gockich rodzicow narodził fię w Septymanij BENEDYKT. Ociec 
'H abia Madolzń/ki ,Rycerz flawny, Wajkonow , ktorzy częfto wpadali w 
"granice Francufkie, i puftofzyli ie, nieraz fzczęśliwie zwyciężał; przez co 
fobie zafiużył, iż Żona Pipina Króla kazała do fiebie na Pałać przynieść 
Syna jego BENEDYKTA, ktorego poczytała między Synow Senator: 
fkich.  Podrozfzy wata, uczynił go Krol fwoim Podczafzym. Jak w 
Pipina, tak i w Karola będąc obozie, miał fawę z wojennego rzemiefła, | 
Ale o BENEDYKCIENco tobie po orężu? od obozowego chleba flifka | 
droga do Nieba. Nieba nie orężem dobijaćfię trzeba, ale modlitwami. 
Ufiuchat BENEDYKT wewnętrźnego natchnienia, flłada tedy pas rycer- 
fki, pałakć odpafuje od boku, w domufię na ofobności zamyka. Ażeby. 
fię był należycie doświadczył w życiu Zakonnym, o ktorym zamyślał, | 
przez całe trzy lata niefpaniem , í poftami fig trapił, poki fzczęśliwie niebył 
policzony między Mnichow w Klafztorze Sekwań kim. B da 
Jak tylko Mnichem zoftał, tak więcey niż przez dwie lecie tylko wo» | 
dą, i chlebem grubym zafilałfię. "Od wina uciekał iak od trucizny, mało 
fypiał; o pul nocy i pod czas zimy, bofemi nogami ftał na modlitwie, cza- 
fem mu do ziemi przymarzały nogi. Ażeby pamięć na doftojeńftwa wo- |, 
ienne, pokorą Zakoaną mogł zatrzeć, trzewiki Braci wycierał potajemnie, 
Cokolwiek byłe wzgardzonego i podłego w odzieży, wtym miał upodo- 
banie BENEDYKT. Ale żeby mu przy pokorze na cierpliwości niezby= 
walo, 6 tę fię mocno ftarał. , Jak dawno tak pó dziś dzień za zwyczayną 
rzecz mują Baśmiewcy, fzydzić z cnoty, i za fzalonych poczytać tych , 
któczy wzbralająfie w niezwyczayną furowość życia „i żyją iak nieludzie, 
Zwyczayny BENEDYKTA poft, napoy woda, pokarm chleb, uftawiczne 
, cZzUCcią 


wo. 
alo 


w | fta opowiadać naukę, i nauczać zbawienia. 
Wo" | now fprawcow herezyi, i fzczęśliwie niefzcz 
nie. | Septymanij powypędzał. Tu zaczął BENEDYKT fi 

"| gień, ktorym dom podle Kościoła Panny MARYI gorz 
"| mogąc go ratujący wodą zalac, na modlitw 
| I to nie pofpolity cud: Gora blifko Klafz 
| wfzędy poulicach, i dachach Klafztorny 
'| ón fam tylko fwoją prźytomności 
|zagafil. Tegoż famego czafu 


czucia nocne, częfte trzpienia ciała, żebrackie odzienia, 
t inne furowości za fzaleńftwo poczyta, Zyzem patrzali na niego, Zae 
Zdrościli mu, fzkalowali go, i ktoremu za dobre uczynki powinni byli być 
wdzięcznemi, tezazdrościwi W oczy pluli, glową potrząfali. - Lecz cier- 
pliwość przekonała złośliwych nienawiści, i zazdrość, zamieniła fię w 
dobrotliwość. Bo w pięć lat potym, gdy ich Opat umart, iednoftaynie 
zgodzili ñe na BENEDYKTA. Nie zaniedbał furowości, i nie dozwałał 
wpadać Zakonności fwojey między gnulnemi. Dla czego potajemnie z 
Klafztoru wyfzedt. i powrociwfzy fię do Svptymauij blifko zrzodłą nazwae 
ego Aniana z Widmarem towarzylzem w chacie fie zamknął. 
Szczęść ci Boże BENEDYKCJE| taila fię dotąd pod zafłoną cnota 
twoja, aby wipaniałe dala fię widzieć, iuż teraz Pablicznie ieft wyjawiona. 
aczęła vomsłu. jakby fioneczne promienie przez fzpary z chałupki ubo- 
giey BENEDYKTA wynikać świątobliwość . Schodziło fię do niego 
wielt, chcąc go naśladować, ależe fzczupłość Pagorka, gdzie fobie BĘ. 
NEDYKT założył miefzkanie, nie inogła objąć wiele Mnichów, w bli 
tkim Klafztorze ich ofadzii, ktory proita robota z gałęzi wyftawił , glisą 
polepiwfzy. Widzieć było iak żołnierikie namioty wfzędzie blifko 4 
many wyłtawione komorki, w ktorych miefzkający pragnęli mieć Nanczy- 
cielem BENEDYKTA. Kwitnęła dofkonals Zakonność, ani na krok 
mieodftępowali od Regały. Litowali fię fąfiedzi nad oftatnim uboftwem 
Mai how, ktorzy procz chleba fuchegó, i wody, na famych korzonkach, 
4 ziełach podłych przeftawali, Więc im hurmem oddawali folwarki fwo« 
je, wfie, rołe, winnice, ogrody, zktorych żywił niewolników , ktorzy g 
niewoli przychodzili do niego, i onych na wolność, pofiliwfzy, pufzczał: 
A gdy fię iuż doftatniey miał BENEDYKT, iak trądy na miod do pfzczel- 
nika, tak złodzieje zakradali fię do niego. Niektor MJR 
DYRTA. ktorego po ludzku przyjął a ten mu wiadro , i inne naczynią 
należącę do młyna, ukradł. Chcieli niema] wlzyfcy od zatrzymanego 
| winowaycy od:brać rupieci,, ale nie pozwolił BENEDYKT Drugi w 
Klafztocze konia ukradł, za ktory wyltępek ciężko od Sąfiadow zbity, i 
odefiany był do BENEDYKTA, BENEDYKT użalił fię nad nim, wezwał 
lekarza, kazał bardzo zbitego opatrzyć rany; i uzdrowionego iakby za 
rzecz dobrze uczynioną z podarunkiem odprawił. 
Szerzyłafię podow czas wfzędy po Hi 
ktora także zafięgła do Septymanij. Nie tylk 
pfuł», ale też i fame głowy Kościoła Boż 


zić Wfie, Miafteczka, Mia. 

Sam uderzył na Felicya: 
ęśliwych zwyciężył, i z całey 
ynąć cudami. Oa 
al, bynaymniey nies 
ę padłfzy, cudownie ufmierzył, 
toru gorzała z przypadku, już 
ch latał ogień, ratunku nie było, 
à patrzając natak ftrafzny pożar, iego 
mnoftwo niezmierne Szarańczy latało ge 
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koło winnicy Klafztorney, tak gętta, że flofice; i Niebo zaćmiła, iuž ro 
'zumieli , że z latofiego wina nic nie będzie. Udałfię BENEDYKT na mor 
dlitwę z płaczem przed obraz Nayświętfzey MARYI Panny, i natychiniaft 
uftofzące to odwrócił woyfko. Noc. go fnadź zafzła w podroży , gdy 
Fedt do Celli Salwatora, w ktorey przed tym miefzkał, acz fię ciefzyli z 
przybycia Qyca Mnifi, ale za złe mieli, Że ledwie tyle wina znaydowali w 
beczce, żeby mogli uczęftować gości.  Piwniczy , ktory jedyną pokładał 
nadzieję w zafiugach Qyca, każe czerpać z beczki, czyli toczyć, igor 
Ściom doftatecznie nalewać. Poki BE EDYKT w Celli zoftawał , poty 
wina doftatkiem ftarczyło, ikoro odfzedł, wraz i wina nie ftało. 
Iikrytości ferca iemu jawne były. Tamże gdy Bracia w drogę fię 
wybierający , do pocałowania fię ręki iego zbiegali, iednegó od fiebie od 
rzucił, a drugiemu nie pozwalał ię żbliżyć. Tajemnica ta w krotce fię wy- 
dała , że obydwa zamyfłali oucieczce, przeto m nie pozwolił pocałowania. 
Tym czafem dokładał ftarania iak naywiękfzego BENEDYKT, aby za- 
chowywano Regułę Swietą, wyzuaczywizy takich, ktotzyby obchodzili 
Septymanią, i przylegie Prowincye , auważali po Klafztorach obyczaje, i 
Życie Zakonne , i odnofili BENEDYKTOWI. Owfzem ina Górę Ka/fijnu 
wyfłał fwoich, aby fig tam ewiczyli w Regule, a nauczywfzy fię, opowias 
dali ią też BENEDYKTOWI. Już tyle mając dowodow z rożnych Kla- 
fztórow , a naypierwey z Rae: aby gęby pozatykał ufkarżającym (ię na 
furowość życia BENEDYKT, napifał ięgę pod tytułem: Concordia Re- 
gularum, ftwierdziwfzy Swietych Oycow ftarych Uftawami, ktoremi iak 
podporami zmocnił Regulę S. Oyca i Patryarchy BENEDYKTA tym 
zaś ktorzyby fkwierczeli na oftrość Reguły, kazał precz wychodzić, albo 
milczeć. I zaifte Pan Bog dopomogł Żarliwości iego, bo taka w umyfiach 
Karola, i Ludwika Syna wfzczęłafię wadzieja, i rozumienie o BENEDY- 
- RCIE, iż on wfzędy po Septymanij , Francyi , i Akwitanij niedbalftwo ue 
ftających pod. ow czas Mnichow naprawi, i do zachowania Reguły Be- 
nedyktyńfkiey naprowadzi. Wzdy Ludwik , prawdziwie pobożny, 
fobie tego, aby fię zefzli Mnifi na pofpolitą radę, a co by przepowiedział, 
i uftanowił dochowania z Reguły S. Oyca BENEDYKTA Aniańfki BE- 
NEDYKT. według tego aby fię fprawowali, i tak obyczaje fwoje, i życię 
ńkladali, Na ten zaifte koniec złożony był Synod Benedyktyńfki, 4by. 
Zakonność wikrzefzona, po /rancyi , i powrocona zakwitła, ktora do tych 
ćzas dla płochego, i lekkomyfinego tłumaczenia na ftronę rozwiążłę w po» | 
Bliżfzych Riafztorach ledwo Żyła, i cale obumarła była. Dla czego Wwe 
fzło w zwyczay , że ile razy w przyfzłych czafach nakazane rady walne be 
dą od Biikupow, żeby Kanonikom do zachowania czytano Uftawy 
Świętych Oycow, 4 Mnichom Regułę S. Oyca BENEDYKTA. Pou: 
czynionym. takim porządku w Klafztorach przez BENEDYKTA, Ludwik: | 
Świętego Qyca wziął do fiebie na Pałac, naktorego by polegał radach ,. 
wiedząc, iak świątobliweiego przemyfły karnośći Zakonney ftały fię pozyte= 
czne. _ Wolałci wprawdzie BENEDYKTw Celli fiedzieć „niżeli ię wdawać 
w dworfkie fprawy , ale że przez to mogł łatwo zabiedz niedoftatkom , i po- 
krzywdzeniom ubogich ludzi; dla tego przyftał na wolą Ludwika. Nic nie] 
było zwyczaynieyfzego BENEDYKTOWI, iak Ludwikowi przypominać. 


fię 


życzył | 


{prawy ubogich. Dla czego zwy kl Cefatż żartować z BENEDYKTA, częfto | 


147 | \ PALA 
fię go pytając, czyby nie miał w ręku Suppliki utrapionych? Zftarzał JA 
A a RU BENEDYKT choć niechcący , paki cy aż go niechciał | AA 
od fiebie oddalać Zudwik, poki nie wpadł w śmiertelną febrę , iuż lat fiedme NA 
dziefiąt mający, a tak dopiero chory uwolnionym żoftał z Pałacu Cefar 
fkiego.  Nawiedżał go w domu iuż miefzkającego, a na rogoży, i włoe MAANAM 
fiennicy leżącego Cefarż, przedni Panowie, i Bifkupow wiele, między któ. PALIWA 
remi elijakar Opat, ten przy nim był aż do famey Śmierci: Trzema 
dniami przed Śmiercią, wfzyftkim uftąpić kazał BENEDYKT, aby mu nie 
przejzkadzali do rozmyślania o wieczności, wpufzczono do srzodka Helija- WANE I 
kara, ten fię pycił, iak by fię miał chory? odpowie: Dobrze moy Oycze, WYM M 
ę | Oto mam przy fobie Swiętych Aaiołow, i widzę chwałę Niebiefką. Żwo» aa 
Y ławfzy zatym (woich Braci BENEDYKT, nad ktoremi mial rząd do tych KANA 
CIAM |. 

À 


EENES RR E „WA WSZY A "A 


czas, pobudzał ich do pobożności, zachowania Reguły, i furowości życia, LA 
mówiąc:  Wierżcie Synowie iuż umierającemu Qycu, nie pamiętam żee ` Ji 
bym kiedy, iak zacząłem być Mnichsm, a nim byłem lat czterdzieści , ae 
A bym nie płakał jedząc. Umarł roku Chryftufowego 821. gdy go pochowa* 


i no wtrunie drzewianey według zwyczaju Zakonnego, po trzech dniach 

i kazał go dobyć Cefarż, chcąc dla pofzanowania, z miłości, ktorą mał DADA 
j ku niemu, pochować go w truaie kamieanay, Skoro go dobyto, czoło, EUe ah 
i ufta, policzki tak piękne było widzieć, iak by roże odmałowane były. Aba 

"i Ten iefzcze zá Życia, lubo miał ftaranie pofpolite o Klafztorach Francus AMT 

R | fkich, iednak dwunafto Klafztorami procz tamtych ofobliwie rządził, któ- l IR 


jk | Tych liczbę wyraził w życiu tegoż Hugo. Menard w fwoim Martyrologium 
m | obferv. lib, e. Zywy obraz S. BENEDYKTA Patryarchy Benedykt A- | 
b niańfki. Jefzcze do tych czas znayduje fię Xięga pod tytułem: Oosębyś U 

h dia Regularum, ktorą mapilał, Bogu nd chwałę. Amen., i SANA 


i E Hugo. Menar z żywota zebranego przez Anzelma Rolle g Ardony . Aymon. Leindrad i ii] i 
w |, Slaid. ae Sa sae. Buzelinw Menologium , i Dziejach Benedyktyń/kich. WAR iwo b 
A BA - DNIA XIII. LUTEGO. U. ANR 
By Zycie S. GRZEGORZA IL Papieża , | HA 
6 | 3 Jak ieft podobny Papież Papieżowi! Grzegorzowi GRZEGORZ, , BORA 
by: pierwfzemu drugi, Wielkiemu, iten nie mały, Ze nielekkomyślnie | ZAD ON 
ch mowiemy , wipiera nas Baroniufz, ktory dając zdanie fwoje o GRZE. RAY J i 
p GORZU wtorym, rozumie gobyć nie mnieyfzym nad Wielkiego; w tym NENA 

© | tylko między niemi rożpość, że ocz 


ym pifał, i co czynił witery , pó wię- JL M [BIJE j 
be |  kfzey części zaniedbała Starożytność napifać, i w niepamięć zarzuciła, nie BN I 
wy| tak iak Pierwfzy. Żefię GRZEGORZ II narodził w Rzymie z Qyca WU | 
w | Marcellego, polpolite ieft zdanie Ddziejopifow. Nawet fię zgadzają o MA | R 
wik | Życiuiego Zakonnyra pod Regułą $/ Oyca BENEDYKTA. Ale w ktos IER T, 
ch,| rym by miefzkał Klafżtorze, nie wiedzą, bowiem ich wiele na ten czas JAK 
jtee | mieli Benedyktyni w Rzymie; nawet M/ionświadczy , że po długim fzuka. IA SN TE, $ 
ać | niu od tylu wiekow nie mogł pewności znaleść 6 mieyfcu Profefivi GRZE- BONEY 
po” GORZA. Sergiufz Papież z Celli wyprowadził GRZEGORZA, ktore: 
gie | mu pod moc, i rząd oddał Bibliotekę fwoję. Gdy po śmierci Sergiu/zą, 
méj apo nim pod trzema Papieżami, tę należycie fprawuje powinność, Kon. 
gfto| Janty Papież uczynił go Nardynałem, widząc w nim gruntowną pobożność, 


g ng życia l ECAS 
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życia przykładność, i doftateczną mądrość. Tynveraľem w Konfantynd- 
polu Greczynowie nowe rózfiewają nauki, świeżo zajęła fię herezya, i iuż 
fie wfzędy na Zachodzie rozfzerzyła.  Konfianty, dokładając ftarania mo» 
cnego o Kościoł Boży, że częftokroć nadaremne iego były lifty pifane do 
nowych heretykow, żeby wfwoich początkach nowe to złe wykorzenił » 
z Rzymu ię wybieta do Konffantynepolą. Wziął z fobą Dworzan,iżBi- 
fkupami nafzego GRZEGORZA, ktoryby mu dopemagał do pokonania 
tych nieprzyjacioł Wiary Swiętey. tą fila, i wymową przekonywał 
„Aska że i flowa nie mogąc odpowiedzieć, poddali fię zwyciężcy. 
+ Szczęść ci Boze GRZEGÓRZU Wtory, iak niegdy dziwował fię Kon- 
fantynepol mądrości Pierwfzego Grzegorza , tak i twojey teraz. ` Jak iemu 
fzczęśliwe przekonanie herezyi drogę na Stolicę Piotra po śmierci Pela- 
giujza uflało , tak i tobie toź famo na tęż Stolicę fprawi wftęp po Konfian: 
tym. GRZEGORZ tedy jak był zafłużony w Kościele. Bożym, tak jak 
prodko śmierć odjęła życie Koujfantema, iednoftaynym Oyeow, i pofgol- | 
ftwa głofem wykrzykniony teft Papieżem. | 
„© Pierwfze było ftaranie GRZEGORZA , Miafto fpuftofzone pobudo- 
wać. Wfzędy Domy, Kościoły, mury, Zamki, Pałace poobalane naprai 
wiać wipaniałe. Wod wyprowadzenie, rynny plugaftwem ad dawnego 
czafu zatkane, i zaniedbałe, rury wodne, ktore dzieliły ftrumienia po dos 
niach, zawalone, i zgniłe dobywać, naprawiać, dla wygody Miafta. Ztąd, 
aby dał dowod:iafny, iak kochał Syn Qyca, wiełe na cześć BENEDY- 
KTA 5. w.Mieście. Kłafztórow wyfławionych, alko Że iuż zepfute były ; 
sibo w rezwalinach leżały, zgrunta wyftawił, i naprawił. Trocheprzed 
tym, niż zaczął naprawiać GRZEGORZ Miafto, wylała z brzegów Ty- 
ber rzeka tak bardzo, Że gym zdal ię pływać. Pifzz, żeod Moftu Maika 
_wijfkiego aż do.pierwfzych wichodow Kościoła:S. Pietra, czolnami, iło- | 
dziami ieździli. Przez fiedm dni trwała ta powodz z wielką ludzi, bydlątę 
owiec, winaie, budynkow (zkodą. niż fię to ftać miało, poprzedziłyna | 
Nieb e znaki, wielki pokazał fię kometa, ogonem na kfztałt miotelki bi- 
czujątey miafto. _ Jefzcze i miefiąc fig zaćmił, aż do puł nocy trwał w tym 
/załmienii, twarż mając zakrwawioną. Co mogł, to czynił GRZE- 
GORZ, aby Pana Boga ubłagał za Miafto: a jak Pierfzy Grzegorz da- 
wniey morowe powietrze aby ufinierzył, bofo chodził, tak i ten WioryGRZE- 
GORZ, wylanie Tybru grożącego zgubą fzczęśliwie ulfpokoił. Ztąd da , 
Koffynumyślą przefzedł , aby i tam Klalztorowi dopomogł , ktory ftotrzy= |. 
dzieści lat w zawalinach leżał... Longobardow zapalczywość ( jak dawniey 
` przed tym 5. Ociec BENED TKT duchem: Prorockim przepowiedział ) 
Spała Górę, rofpędziła Mnichow, zrabowała Klafztor , pufte zoftawi- 
ła mieyfce. Ubolewał nad tym GRZEGORZ, ze pierwfzą Zakonu Stoli- 
ca, mieylce wypielęgnowania i wychowania w Zakonności fwojey. tak 
brzydko znifzczona, Ipuftofzona, tylko lafy na tym mieyfcu ftały. Petron 
naża tedy Brixyana przydawizy mu Mnichew z Lateraneńfkiego Klafztoru, 
do ktorego fię byli {chronili dawn'ev pod czas oblężenia, Longobardow, w 
Kaffynie ofadza, gdzie i GRZEGORZA kofztem, i ftaraniem Mnichow, 
przywrocona ielft w krotce do Iwojey okazałości Góra. Petronax fzoftym 


Opatem Kaflyńfkim będąc po 5. Qycu BENEDYKCIE , Mnichami Kaf- 
syńfkiemi rządził. l j 
- e 
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Ze dotątnieludzka /ZViemiecka Ziemia Bożkom kłaniająca fię, z drzewą 
rożnego rzniętym, kterey ani Rzymianie nie mogli zwyciężyć, iak świadczy 
Tacyt, pod jarżmo fię Chryftufowe poddała, GRZEGORZOWI to przye 
pifać należy. Acz byli ieizcze przed GRZEGORZEM, ktorzy praco. 
Wali w nawracaniu Niemcow do Boga nauczając ich wiary, ale tylko po 
części ; nigdy tak nie było obfitego żniwa, iak za GRZEGORZA, za ktorego 
rofkazem Bonifacy przybrawizy fobie Mnichow do tey powinności zdolnych, 
fkoto fię z Brytani uwolnił, przybiegł do £zymu do Papieża, pokazując 
fię ochotnym do tey pracy , niemiefzkając tedy, odebrał rozkaz, aby zepfu: 
tą naprawiał Wiemieckg Ziemię, i tak mufię pofzczęściło dobrze, że wizye 
ftkie Prowincye, granice, Fańftwa pozylkawizy Chryftufowi, pierwizym 
Miamizckizy Ziem nazwany ieft Apoftełem. A żeby Świadectwo nieginę- 
ło, i w niepamięć nie pofzło tak fzczęśiiwie rozlianey między grubym 
narodem Kwangelj, ale potomnym wiekom Wiadome było, ten n_ 
nik Swięty zapifał ie krwią Iwoją , i zoftawił po fobie.  Widziały tęż fa- 
me wieki, kiedy GRZEGORZ był Głową Kościoła Bozego , i fzanowa: 
ły trzech przezacnych Mężow: A'ielebnego Bedę, Strabona , i Haymona, 
Zaifte trzy lie mądre zebrały głowy, na ktorych cała rzecz nauk wyzwo: 
lonych zawifia. "Nie mniey fzczęśliwie fię powodziło GRZEGORZO. 
WI W toremu, iak Pierwjzemu „ktorych albowiem okrucieńftwo to ieft Zo g- 
gobardow zaboje, czuwające na karki Rzymian frogie oręża opłakiw ał 
pierwfzy. Tych Krol Zuitórand złotemi literami napiianym przywilejem, kto: 
| reprzed tym Heribert przyznał Piotrowi S. nadał Gory Koryfkie GRZEGO. 
RZOWLW torem , i potwierdził. Nie fchodziło dotąd GRZEGORZOWI 
£afzemu na zwycięftwach, i ufzczęśliwieniu. Wzdy Marżellus Krol Fran. 
cofki za Papieftwa iego, gdy wfzędy ogniem, i mieczem paftwili fie nad 


„| Chrześcianami Saracenowie, znacznie ich poraziwfzy , Kościoł Francufki 


Od nieachronney bojażni, i nielzczęśliwey uwolnił napaści. Lecz mafz 

wiedzieć GRZEGOÓRZU, że łodka Piotrowa, ktorą kieruiefz, nigdy nię 

| była bez nawalności. 

| Zaifte nie mnieęyfzą zapalczywością nacierał Zzo ozawryk na GRZE- 

| GORZA Mtorego, iak niegdyś Mawrycy na W żelkiego od Wichodu . 
Źgrzytał zębami na S$ więtych Ofoby, i Obrazy ( niewiem co by Leong 

porulzyło, do tey niezboźności, , iak niektorzy powiadaią, 

tylko żydzi, ktorz 

zamachem obrazo 


głową przypłaci, albo fpalony będzie, a ie 

fkarany , to na wygnanie poydzie. A żeby też Wi 
Rzym, i więkfza część krainy Zachodnie 

że wyrok ten ftrafzliwy ogłofił. Otoż 

potyczka z Leonem, czyli ze Lwem! o 

magle pozrzeć tak wielkie obrazow fto 
| Knąć, ieśli byś mu zajadliwey nie zat 
- | ftępuje z Leonem GRZEGOR 

tylko zachęca do ludzkości; 


Was 
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wanie Swiętym Obrazom iuż od wielu wiekow dawano. Ze tak Kon- 
fantyn, po ktorym on objął rządy, tak Dziadowie, Pradziadowie, tak 
Przodkowie wizyfcy w Pańltwie, ktorym rządził, zawfze byli gotliwi, i 
fzanowali świątobliwość , i zaflugi Swiętych Pańfkich wich Obrazach- 
A jeżeli ię dawniey godziło walecznych Rycerzow, dzielnych Mężow* 
€zcić, ich opowiadać , wipominać, obrazy malować, wyrzynać, albo kuć, 
jak to bywało u ftarożytnych Graczynow, i Rzymian, a czemuż nad Sta: 
rożytaych kawalerow godnych Nieba M.efzkańcow przenafzać fię nie go- 
dzi, i czemu im ta cześć przyzwoita nie ma być wyrządzana ? Coż fą ry= 
fanki Męczeńs ków wyrażone, ktore malarż określił? tylko zachęcenia nas, 
i pobadki do naśladowania. Tyle nocy naniefpaniu przepędzonych mos 
dlących fie Pultelnikow , tyle mężnych utarczek Panieńfkich, tyle Mężow 
aż do znoju pracujących przeciwko namiętnościom ciała, czy nie przera+ 
ża wfkroś ferc, i oczy Wiernych, kiedy lię na wyrażenie farbami, albo 
rznięcie ofob zapatrywają? izaliź to ieft plonne ufzanowanie, i płoche? 
Niedrzewu, albo kamieaiom ta fię cześć wyrządza, bo ktożby był tak 
fzalony ? ale tym, ktorych Obrazy rzemiellnik odmalował pędzlem, I 
Żeby na relzcie ftaranie zoftawił Papieżowi względem Swiętych rzeczy, 
fam zaś świeckiemi rządził (prawami, ktore do niego należą, tego fig 
GRZEGORZ w liście fwoim od Cefarza domaga. 
Odebrawfzy te lifty od Papieża Leo, nie (ię nie zmiękczy, ale owfzem 
w Konfiantynopolu, w Rzytie, po W fofkiey ziemi wykonywać każe wyrok 
niefzczęśliwy. GRZEGORZ, żeby fobie iuż poftąpił z Leonem. upor- 
czvwymi 'nężniey, kiedy go te nie zmiękczyły namowy, rofkazuje Pleba* 
nom, aby z Ambony mowiąc, namawiali lud, aby fię uymowali za. cześć 
Swiętych Pańfkich, aby przywodzili dawny zwyczay, dowodzili Dekre- 
‘tami Rad walnych, zbjali przeciwne zarzuty cudami, ganili niezboźność 
Cefurza; i.że Bofką zemitę uczują nad fobą, żeim to nie póydzie bez kas 
ry,ieśli by od pierwiafikowey Kościoła Bożego Wiary odftępowali ma+ 


łowierni, ieśli by Swietych czci zaniedbywali, a fzalonemu Cefarzowibyli 


pofiufzni, i zeby publicznemu błędowi publiczny dał odpor GRZEGORZ, 
»dy nadaremnie pilat do niego, a iefzcze Poflow niegodziwie traktował; 


Składa Synod w Rzymie z fiedmdziefiąt dziewiąciu Bifkupow, i poftano- - 


wili, aby cześć Obrazow Swiętych była w całości, iak ią do tych czas Ko- 
ścioł Boży uznawał, Leona zaś od (poleczeńftwa wiernych Chryftufowych, 
wyklina do tego, ruguj-|go z całego Pańftwa //fo/kiego, uwalniając pod- 
danych od uczynioney Jemu przyfięgi. 

Tey wagi był ten Synod odprawiony, że po Rzymie kazawlży go o- 
głofić, Rzymianie gromadami przyftawali do Papieża, i iuż przeciw Ce- 
farzowi ftawali, chcąc mieć odtąd GRZEGORZA, nie tylko za pier- 
śwfzego Kościoła Bożego, i wiernych Chryftufowych Pafterza. ale iza 


naywyżlzego Xiążęcia Rzymfkiego. Tym czalem w Rawennie nie mniey- i 


fze wfzczely fię rozruchy , w ktorych Starofta, gdy trymając. ftronę Les 
ona, nie łafkawie lię z pofpolftwem obchodzi, od iegoź ginie zapalczywa» 
ści. Jak prędko fię ogłofiło w Kcnffantynopolu, cofię podziało w Kzymie, 
iwfzędy po Wiofkiecy ziemi, 1 w Rawennie, ftrafźna rzecz!iak ryczał teni 
Lew, czyli Leo, tlukł pierfi, płomień mu: buchał zoczow, piętami bił o, 


ziemię, z gęby fliny toczył. Tak mówił do fiebie: A coż to ieft? Toto 


Leo- ` 


|— N 


pee 
p 
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"'GORZ z domu Oyczyftego zbudo 
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LUTY. 
Leona odfądza od Pafftya, ktoremu fię świat kłania? 
To toten Śmiałek wyrzuca mnie z Kościoła Bożego? 


I5I 
nikczemny Kapłan? 
i odbiera mi Rzym, 

Miafta, miafteczka , pofpolftwo, i całe Włochy odcina od panowania moa 
lego? Wiem co uczynię z GRZEGORZEM ; poznaan Leona. Towy- 
mowiwizy , krzyknie na głos caly; A gdzie fa kacia, gdzie oprawcy , gdzie 
bicze, Żelazne pęta , gdzie kaydany, łańcuchy 2 czym prędze y gotuycie; 
bierźcie, imaycie go, i związanego tu przyprowadźcie, albo gdziebyście 
go napadli, bicie, zabicie iako nieprzyjaciela Cefarfkiego. Wyfiał Ma- 
Pyna zRotą zaboycow na Papieża, ale pierwey go Bog fkarał, niż tar. 
gnątrękę na Sw. Męża, albowiem nagle zachorował na głowę, i będąc 
paraliżem rulzony, na ziemię upadł. Przezco nauczył fię na ziemi czcić 
Papieża, anie zabijać. Paweł potym Senator z podobnym rofkazem po» 
flany potajemnie do Rzymu, ten zyfk odniofi. że Rzymfe 
tych wfzyftkich ktorzy od niego na zabicie GRZEGORZ 
pionemi, pofzląakowawfzy ich na ukara 
Tak był na oftatek zaźżarty Cefarż, 
tego Qyca, a ofzukanym zoftając, gdy. 
z pod panowania iego wybili, wielkie 
ku Włochom chcąc fię krwią wielu nafycić, kiedy t: 
wylać Papieża. 
Zapalczywość ta którą krwią z wielu wyłaną Grec 
ié «w morżu Adryatyckim, gdy wojenne zaton 


wiliśmy , że mury, Zamki, Mato, K 
niony iet Papieżem, wraz naprawia 
okóło dobra poipolitego, po przywroconym pokoju: 
świadectwem Ciakowiuf(za precz trzech Klafztorow, ktore z fundamentu 
wyftawił Ç z ktorych ieden, iak niegdyś Wielki, tak ten M/tory GRZE- 
wał, i poświęcił na honor S, Agaty Me- 
czeaniczki) wfzyftkie inne Kościoły , Oratoria, Cmentarże „. Dyakonie 
( iak zowią ) albo od GRZEGORZĄ początek wzięły , albo od niego bye 
4y naprawowane, wypolażone, opatrzone wfzelką ozdobą. Umarł na 
oniec fzczęśliwie tylu pracami fkołatany czuły Pafterż, na Stolicy Piotra 
8. i w Kościele Świętym pełen zaflug , Roku Chryftufowego 731. Cztera 
naście lat będąc Papieżem. Powiadają, żetakże Greczynt, dla wielkiep 
świątobliwości GRZEGORZA, i dla dzieł chwalebnych w Kościele Bo- 
Żym Jegoż za Swiętego czczą. Pogrżebiony ieft w Kościele S. Piotra w 
grobie Papiefkim. Amen. 
Baron. Platina.. Ciakon. Panuin. <naf. Bibliot. Fepes. Hioron, Platus. Zritem. Wie 
on. Buzelin w Menol. i inni, 


DNIA XIV. LUTEGO, 
ata Grandymońskiego , 
02 | STE- 


152 | MIESIĄC 
TEFAN w Arwernie narodzony, iak fkoro w lata podrofi, na nauki, i 
oczenie fię w obyczajach oddany ieft Milonowi Bifkupowi Benewei 
k? pytańfkiemu . Naypierwizy wzgląd na niego obrocił Milo, aby mło: 
<dzieńca wycwiczył w nauce kralomowikiey; nie dlatego żeby był biegły 
w figurach, i w wymowie Światowey, zktorey fię pofpolicie nadymają 
krafomowey , ale żeby umiał czyftość chować, proftym fercem P. Boga 
kochać, iemu fzczerze flużyć, Boga błagać, i z nim fię łączyć. Tym fpo- 
fobem STEFAN odtąd tak any przewyżlzał w modlitwie, że lię zdał 
rofkazywać, nie uprafzać, o co profił. Precz odrzucamy Tulliufza Mię: 
gę o krafomowftwie. Milo STEFANOWI dał w rękę xiąfzkę, zktorey 
"by fię uczył naprswy obyczajow, dofkonałości życia, i czyftości, a ftrzegł 
fię grzechow. Ztądiak prędko przywykł do modlitwy, na Mnicha zo- 
ftal poftrzyżony, potym pragnął być puftelnikiem, aby Żadney nie miał 
przefzkody do naboźeńftwa . Na gorze Mureta nazwaney wyftawił lobie 
chałupkę proftą z chroftu, w ktorey fię ledwo człowiek mogł zmieścić, w 
tey ię modląc, łaficufzkiem żelaznym fpinał fię do żywego ciała: na wo» 
dzie, i chlebie grubym przeftając. Suknia u niego była podła, wytarta; 
i tey iedney używał w zimie, i wlecie. Tak był zatopiony w nabożeńe 
ftwie STEFAŃ, że częftokroć dwa, albo trzy dni, o fobie, io pofiłku za+ 
pominając, trwał na modlitwie. Tak fkutecznie mowił, że mowiąc na» 
mawiał, i pociągał do Boga rożny lud z okolicy, ktory za natchnieniem 
Bofkim w znaczney liczbie zmawiał fię Żyć tak świątobliwie, iak STEFAN, 
i rozbrat czyniąc z światem w Murecie, Zakonne fobie obierali życie . Cor 
rocznie hurmem fię zbiegali do STEFANA na gorę, aby co zbawienne: 
go ufłyłzeli od niego; Męfzczyźni, i Niewiafty ; ftarzy , i młodzi. A cze: 
man fię naprzod dziwować , że ktorych fama dła widzenia iego wabiła cie- 
kawość , fkoro mowiącego ufłyfzeli STEFANA „wnet fię lepizemi ftawali: 
* Prawdziwie ktoś napifał o STEFANIE, że w mowie był przedziwny, 
i filny, kiedy mogł miękczyć twarde umyfły nakłaniać, do poprawy dobro- 
wołnie w grzech wpadających: świadkiem ieft tego pewny Źołnierż , któ+ 
ry zdrugiemi towarzyfzami fwemi na gorę przyfzedł do STEFANA. 
Miał ten zwyczay Mąż Sw. żele razy fię do niego ludzie zbiegali, zawfze fię 
modlil, ręce do Nieba pódnofił, profil Pana Boga za przychodniow, blas 
pal go za tych ofobliwie, ktorzy w fiużbie woyfkowey zoftawali, i ktorzy 
 fię dobrowolnie w cięfzkie wdawali grzechy. Alić ato! gdy według fwes 
go zwyczaju modli ię STEFAN, widzi ow Żołnierzstowarzyfzow fwo: 
ich , że ktorzy nie dawno fię śmiali, żartowali, blaźnili, baykiprawili już tee 
raz płaczą, bijąfię w pierli, opłakują grzechy. Mruczał ow fzaleniec na 
STRFANA „że na modlitwę iego iuż dalekiemifię ftawali od fwoich oby« 
Czajow „i że fię od nich oddzielić mufiał; i ktorzy dopiero wefołemi, i zars 
tobliwemi byli, iuż teraz nabożnemi, dawniey nigdy nie poftali w Kościes 
le, lecz na pijańftwie w karczmach, to fię teraz tym brzydzą; przed tym 
bluźnili Boga, fuż teraz korząfię przed nim, i ięczą. Ale przypatcz fig 
zdefperowanego człowieka niecnocie: oddaliwfzy fię od towarzylzow fwo- 
ich, ktorych iuż całym fercem nienawidział, napada na STEFANA zu- 
' chwale, fukać go zacżnie, mowiąc: Słyfżyfz ty cudaku; widzę, co ty mo- 
Żefz fprawić modlitwą fwoją. A oto! ktorzy zemną przyfzii tu docie- 
bie mężowie, byli przed tym nie ugłafkani, i twardfi nad kamień, a kj 
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iuż ftali fig niewieściuchami, fkłonnemi do płaczu, tłuką (pier, i iako 
błędni na ratunek wzywają Boga. Ale inaczey mifię tu z tobą STEF Aa 
NIE umowić trzeba. Profzę cię uprzeymie, ufłuchży mnie; przeftań 


' modlitwy twojey zataną, ktorą iednafz z Bogiem tych , ktorzy fię tu da 


ciebie fchodzą w cięfzkich grzechach; bowiem niechcę, abyśfię w tym za 
mnie modlił do Boga. Mamia, prawda, obciążone fumnienie, wiele 
na dufzę fwoję cięlzkich zaciągnąłem grzechów, chociaż fą Śmiertelne, 
nie chcę iednak być rozwiązany od nich, lubo byś ty chciał, i Bog:alboe 
wiem miło mi z niemi, i iakoby w gniazdeczku fpoczywają fobie w fer- 
eu moim. Prólzę cię tedy, day pokoy modlitwom fwoim., Jeśli.chcefz, 
tofię mod! za innych, i cały dzień mrucz fobie. To wyrzekłlzy, iakby 
ptak zklatki,niechcąc więcey rozmawiać z Starcem, z góry czym prędzey 
Uciekł,  Bolał nad zaciętóścią Żołnierza STEFAN zcałego fereca. Zwo» 


„ ławłzy z tamtąd Mnichow, rzecze do nich: . Ach Bracia fłuchaycie! por 


winienem Panu Bogu moiemu wtym wdzięczność, żem fam do tych czas 
wizyftko uprofił u niego, iuż teraz ze mną fię modlcie, wzdychaycie do 
Nieba, błagaycie Boga, aby fię z zaftarzałych grzechow ocknął ten zgu» 


biony człowiek , ktorego chyba wielu ocucą jęczenia. O Cudzie! iak tyle 


ko razem zaczęli ię modlić, i profić gorąco Pana Boga, aby raczył zmiłoe 
wać fię nad tym żatwardziałym grzelznikiem; alić ten, ktory dopiero fo» 
bie fmakował w nieenotach, i opnścić ich niechciał, iuż teraz od nich ucie» 
ka; iuż ferce od żalu kraje, iuż wzdycha, w pierfifię ferdęcznie bije , wrar 


. Ga fię z pofpiechem do STEFANA :.i co przed tym wyznać grżechow nie 


chciał, publicznie ie wyjawia: brzydzifię ofiatnim fzaleńftwem fwoim, na 
ktore dawniey od Starca przyjmować nie chciał lekarftwa, i za ktore byk 
blifkim potępienia wiecznego. 

Podobnym ftal ię przyczyńcą STEFAN u Pana Boga za przyjaciela 
fwego. Modlitwa iego jak była fprawiedliwa, tak też nie była bez ofobli 
wego cudu. Podobno przyjaciel ow STEFANA S. o ktorym wipomnie= 
liśzay, Od gromady Łótrow obtoczony, ręce gdy mu w tył związali, iuż 
już czekał Żabicia. Poznał z natchnienia Bofkiego STEFAN niebefpiee 
czeńftwo człowieka owego , i ktory dotąd przed naywyżlzym Sędzią 
zwykłfię był domawiać za grzefznikami, rzecż odmienia, a pociefzyciel- 
kę utrapionych Boga Rodzicę Pannę takim modlitwy wdziękiem zniewala, 
Że za obecną Jey fprawą, powrozy, ktoremi owego fkrępowali, nątyche 
miaft ręce łotrow tak fpoiły, Że chcąc nie chege, właśnie iak niewolnicy na 
Woynie zabrani, i Związani za przyjacielem STEFANA iść do Klafztoru 
mufieli. Stali związani u Forty oprawcy bojaźliwi, i drżący przez nie» 
jeki czas. Pyta ich odzwierny, czego by u drźwi ftali niezbyci £ profi po» 
cichu gość Odzwiernego, aby czym prędzey rzecz opowiedział należycie 
STEFANOWI. Pofzedł oznaymił Swiętemu Qycu, iacy by Starca u Forty 
czekali goście, Do ktorych nie prędzey wylzedł, lubo dobrze wiedział, 
co zacz byli, i po.coprzyfzii, poki zaczętey do Uczniow nie fkofczył mo» 
Wy, dopiero i przyjacielowi fwoiemu powinfzował wolności, i łotrow tych 
uwolniwfzy z więzow , odeść im kazał, upomniawlzy , dby fię potym ftrzeę 
gli niecnoty. KE 

Pod czas modlitwy , na ktorey STEFAN dzień, i noe trawił, dziwny 
jakiś żapach wydawał fię z m". ifukień iego, po ktorym dochodzili 

P 


świą: 
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świątobliwości STEFANA. A iako zapach pieczonego mięfa drażni ` 
finak; tak wonna świątobliwość STEFANA wfzyftkich znim rozmawia- 
jących napełniła pobożnością. - Uboltwo, miał fobie źa rzecz naydrożfzą, 
i mieiako zadatek poprzyfiężony łafk Bofkich. Aiak fam był ubogim w 
fuknie, w pokarmy, i inne iprzęty, tak pod czas drugim według dozwołe- 
nia Reguły, S. ochotnie doftarczał wfzyftkiego, a kiedy fię iaki w domu 
zdarzył niedojtatek , to częftokroć modlitwami fwemi z Nieba fprowadzał 
obfitość:  Ztąd gdy uż iuż widzieli Synowie OQyca (wego STEFANA 
zbliżającego fię do Śmierci, i narzekać poczęli przed nim, niby fię pytając 
jego: zkąd mieć będziemy pożywienie w takim uboftwie Klafztoru Mure- 
żań/kiego po śmierci Qyca? kiedy dotąd bez pieniędzy , bez dochodow ,bez 
czynhfzow: życie prowadziemy, ubogie; albowiem odtąd nikogo iuż rowne: 
so STEFANOWI mieć niebędziemy,w ktorym byśmy nadzieję pokładali 
iwoję. Naco STEFAN: Za'coż tracicie nadzieję, Że ia ztąd od was 
odchodzę? Temu ktory mnie, ktory was, ktory Świat cały opatruje Bo- 
- gu, umierając, was oddaję, ten wam Bog opatrzny da wfzyftkiego dofyć: 
tego wzywaycie, proście, w tym pokładaycie ufność, tego kochaycie, a 
nie dopuści, tak przyrzekam, abyście kiedy mieli poumierać od głodu. A- 
Je ieżeli nie dbając o Boga, fami ftaraćfię będziecie o doczefne rzeczy ,a- 
byście w domu, w fzpiżarni wfzyftkiego mieli podeftatek , z łatwością na- 
bywali co do pokarmu, napoju, i odzieży należy; myśleć będziecie, co 
byście żeli, i zbierali z pola, z ogrodow, z winnic, i czego fzukają na 
rody przez zabiegi fwoje, powiadam wam, żelię aiegodnemi ftaniecie 
Bofkiey Opatrżności , i milości; ktorey iterzz gdy nie dowierzście, je: 
fteście złemi, i“ nieumiejętnemi gofpodarzami. . . f : 
Poki żył, tak ię cwiczył w pokorże, że jakby kamień młyńíki dzwi- 
galna fzył . zawize fię ku ziemi nachylał: ani oczow do gory nigdy nie 
podnofił befpiecznie.  Wfzelka nadętość ducha, i ięzyka daleka od STE: 
‘FANA była, owlzem przeciwnym fpofobem łagodność, łafkawość, fkro- 
inność, ludzkość, wdzięczność umyflu , iw tenczas, nawet kiedy fie fro- 
żył na wyftępki, i wady, zawfze przemogły w iafzym STEFANIE Dla 
czego, luboiuż lat pięćdziefiąt licznym zgromadzeniem w Murecie rządził, 
jednak nie mogł byćna'to namowionym, choć od znacznych Prałatow, 
sby fię na kapłana poświęcił, aile razy go dotego przynaglaso , on fię fkła- 
dal niegodnością fwoją. Na koniec świątobliwie, iuż mając lat ośmdzie- 
fiąt umarł. | 
„+ Gdy Żałośni Syaowie naradzają fię o pogrzebie Qyca fwojego STE- 
FANA, niewiem, ktory < warchoł wfzczął trudność o dawney dzierżawie: 
że STEFAN do tych cziis ofiadł był na cudzym gruncie, i Że ts góra by: 
ła kogo infzego włafna, więc jey już odftąpić teraz trzeba dawnym mije: 
fzkańcom; iieżeliby nie chcielibyć nazwani niefprawiedliwemi dzierżaw- | 
Gami, czym prędzey z Muretu wychodzić. Ale wyznay przyjacielu, 
ktory przeciwnie mowifz, pięćdziefiąt lat STEFAN z fwoją Bracią nie 


gwałtem, nie potajemnie, nie za uprofzeniem miefzkał w Murecie, wizak- 
Żeś nato pętrzal,/byłeś przy tym, i więc Że ty dawnych miefzkańcow z 
włalney majętności nalegający wypchniefz ? iakim prawem ? za jakim de- 
kretem ? czy Dié wiefz ‚że lat pięćdziefiąt iuż ,iak przez ten eżas, ofiadają to 
miiey fce ? więc ieżeli mnie fiuchacie Muretańfcy Braci, iak trzymacie w. 
dźier- 
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dzieržawie, tak trzymiaycie to mieyfce. Leeg nie mają ci Żadney fprawy 
z kłotnikami prawnemi, ktorzy fie dobrzei dawno nauczyli cierpieć, krzy- 
wdy ponofić. Więc rupieci (woje, a zwłafzcza co było z Xiąg pobożnych, 
fpiefzno zebrawizy, gdy myślą o pogrzebie Oyca Swiętego piluie, dokąd 
by go zanieśli, głos potrzykroć z Nieba fiyfzśny do Grandymontu im iść ka- 
zał. Bez odwłoki, iuż będąc pewni o ofiadłości, dokąd by mieli cią. 
goąć , wziąwfzy na ramiona Mary, z proceffyą wyfzli z Muretu, i zioży- 
wfzy w Graudymoncie w ziemi Ciało, na tym mieyfcu wyltawili Klafztor, 
w którym prowadzili życie Zakonne. 

Tak wielu cudami'zaraz fię wfławiło po pogranicznych krajach Ciało w 
Grandymoncie STEFANA , że gromadami fchodzili fię ludzie do nowo wv- 
ftawionego Klafztoru. Wiele fię zbiegało, częścią dla ciękawości, wieie 
z św ątobliwości, a naywięcey ułomaych, i chorych dla otrzymania zdro 
wia, dniem, i nocą nigdy nie proźnował Klafztot dla gości fchodzących 
fię, tak, że Mnifi pokoju nie mieli; ani milczenia , ani olobności przeftrze- 
ghć nie mogli, iuż nie wiedzą, co mają czynić Mnifi, co dzień więcey przy- 
bywało cudow, coraz to więkfzy bywał nacifk ludei . Jakże fobie radzą 
Graudymonteńfcy ? Słuchay, a zadumiy fię na rzecz nową, na ktorą fię od- 
ważył nowy Opat. 

Zebrawfży zgromadzenie fwoje, z uręczyftą wipaniałością , na co lud 
patrzał, pofzedł do grobu S. Qyca, klęknie na kolana. oddawfzy: ufza- 
nowanie Swiętym Relikwiom, ftanie na nogach, i rzecze: Wybacz Qycze 
Swięty Synom, którzy twoi zupełaie lefteśmy poddani, albo iak chcefz $ 
fiudzy pofiufzni. Oto z twojey przyczyny ani pokoju mieć, ani milczenia. - 
ani ofobności do tych czas ptzeftrżegać niemożemy, i ktoż czyui to zamie- 
fzanie, tylko ty? kiedy dla tylu cudow, ktoremi do fiebie tu okolicznie 
zachęcafz wfzyftkich zewfząd gości, kłocą nas, przefzkadzają, i wfzyftek 
porządek Zakonny miefzają. [zali tebie millza ief wrzodowata chóroba 
ciała, niżeli drogie dufz zbawienie? Widzifz Qycze, iak przy tych rozru- 
„chach zbawienia niebefpieczni iefteśmy ? czegoś nas tedy Żywy nauczał 
w tym nas nie pfuy po Śmierci, dla czego ieżeli chcefz, abyśmy dokładali 
ftarania o Niebo, cz dał po nas dawnity, dayże nam pokoy, 

ay milczenia, przeftań cudow czynić, a tak 
Nie ftarałeś fię w życiu ożadną flawę, nie 

1, bo inaczey z hiezachowania Reguły S. 
ędziemy mufieli przed Sędzią iprawiedli- _ 
STEFAN od tey famey godziny przeftał 
ofiary , tablic zawiefzenia, świec, i ża- 

o Grobu STEFANA S. a do Klafztoru 

ść. Liakby pofpołu z milczącemi Bra- 
dlitw chorych nie wyfiuchał, niko- 


pifarze, Że od częftego upadatia na zie. 
fzcze żył, guzy na kolanach mu fię porobie 
Y, i zgrubiały, jak {kora na Wielbłądzie. 
go na ziemi leżenia natwarży wklefi; i dla 
a bok fię fkłonił. Umarł Roku Chry tufo 
ego fzofiego, Bogu na chwałę. Amen. 
Ppz Z X igg 
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Z Xug Grzadjnoż ka? Klafatorn., Carol . Sauf. Jepes. facobus de Piśriaco. Sa 
Antonin Florenfki. Vion. Hugo. Menard. lib. 1. obferv. ktory pifze, żeod KLEMEN 
SA III. Roku 1089. m'ędzy Świętych iek poczytany. Gwido. i inni. 


|, DNIA XP. LUTEGO. 
Zycie S. BEREKTA Opata. 


EREKT calefię zdał z cudami tgrać, kiedy mu iaką rzecz dziwną uw 
ori. nie trudno, i przyzwoito było. . Wielu zatfte chyba dla dlws 

giego niefpania , dla wytrwałey furowości, i umartwienia, dla ufta- 
wicznych modlitw ftało fię uczefinikami mocy cudow działania, lubo czę: _ 
ftokroć fkąpo, BEREKT iefzcze niemowlę „prawie i nie myśląc, czynił 
cuda. Już była wniefiona Reguła Benedyktyńlka do Hibernii, pod ow 
czas, kiedy BEREKT iefzcze zoftawsł w kolebce.  Toieft dziwnieyfza, 
Że iako 5. Dycu BENEDYKTOWI iuż fię nachyłającemu ku ftarości, po* 
kazała fię ognifta kula wa Niebie, tak też i BEREKTOWI przy uarodze- 
niu, podobny zaiaśniał okrąg. Ztądfię fiało, Że okrągiem przeznaczo* 
na dziecina, łatwo fię wyfliznęła z Świata, ktorey oguifta kula Miftrzynią 
była, iak to wfzyftko ważyć fobie za nic, co ieft na ziemi. — . 

Opat Cemgin BEREKTA do Zakonń przyjął, a Dageu/zotyi odda- 
ny ieft, iefzcze niemowlęciem, do rządzenia. Obydwa fiawni $wiąto+ 


bliwością życia, łatwo młodego nagiąć mogli do dobrego.  Klafztor Cem- 


gina był cale profty, i ubogi, iak pofpolicie na początkach Klafztórow by» 
wa, kiedykolwiek młocić, maleć, albo piec chleb było , to potrzeba było za 
Klafztor biegać do młyna.  Czafu iednego przyfzli do Klafztoru goście, 
trzeba im było dać ieść, anie niebyło w fzpiżarni, pofyłają tedy BERE- 
KTA, z pul korcem żyta do młyna, aby iak nayprędzey zmeł, i 


aos i chleb upiekł, żeby ną czas gości uczęftować. Ale ofzue 


do domu ` 


ała go niewiafta, bo gdy zamyflał robotę iwoję żaczynać, ona krzyczeć | 


pa niego ięła, Że pierwey mleć powinna. 
"mrucząc na młodzieńca, BEREKT profto fkoczywfzy na drabinę, do kas 
mienia młyńlsiego wfypał zbożs, nie nie dbał na to, że w tym ezafie fkrze- 
czała na niego białogłowa. Aleobaczyć złość niewieścią, wet za wet 
chcąc oddać BEREKTOWI, ifwoje zboże zafypała ra kofz. Lecz nie 
chciał Pan Bog zafmucić Cemgina w pofpiechu wygotowania mąki, i nie 
dopuścił, żeby fię zdradliwa Niewiafta naśmiewała z młodzieńca. 
ciał ten fam kamień meł razem obydwoch ziarno, i ieden Pytel fypał w 
(krzynię mąkę, iednak Bofkim zrządzeniem fzkody nie poniofi BEREKT, 
poniewaz co bylo z zboża Klafztornego , ztego na prawą frone, a cò nie- 
wiafta nafypała (wego, ztego na lewą dzieliłafię mąka, Jedsak iey tie 
ufzio bez kary; bo. mająe z fobą Synaczka dwuletniego, poftradała go, kiedy 
trefunkiem wpadł w wodę, iutonąt, fama także, obaczywfzy niefzczęśliwy 
'Syca przypadek, bez dufzy zoftała. / Ktorzy fię zbiegli na widowifko dwoch 


Gdy fię ona ociąga, częftoj 


Bo cho: | 


a 


trupow, ci obwiniai BEREKTA, źeon ich zabił, ale wnet iak kamień || 


zdrętwieli, 
z mąką BEREKT. Młynarź żaląc fię nad niefzczęściem tych dwoch ludzi, 
rofi pokornie BEREKTA, żeby, z ktorego przyczyny tak cięfzko byli ue 
arani, tych przytomneścią fwoią uwolnił od śmierci. Wfzyftko otrzy: 

` mał, 


ftali na kfztałt niemych pofągow; iuż myślał pofpiefzać do domu || 
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mal, oco profil, lecz ztym warunkiem, żeby ten , do kogo ten młyn na- 
leży, flyfzawfzy o niezwyczaynym cudzie, zapilał go Klafztorowi z przy- 
leglošciami. : 

Nie daleko od młyna do wod wyboczamy, ale fuchych, ktorych z fuchego 
piafku modlitwą dobył, aby w gorączce prźgnienie ugafil, i chorobę ule- 
czył. A żewierzby zwykły rość przy wodach, itu ftaniemy, abyśmy 
Cudotwórcę nafzego tym czalem między niemi obdczyli. Jeden z fzią- 
chetnych rowiennikow fzkolnych zapadł cięzko na kaduk chorobę, dia cze- 
go Nauezyciel porofpufzczał Dzieci na Wfie. Koło tych wierżbow gdy 
dzieci igrały fobie, gdy owo chłopię chore rzecze do BEREKTA: ojak 
mi fię zachciało jabłek! gdybym przynaymniey iednego doftał, abym fię 
nim pofiił! zdamifię, żebym wnet ozdrówiał. W Bogu ufam, i wto- 
bie BEREKCIE. Profzę, kiedy możefz to uczynić, wfpomoż mnie. 
On kochając uprzeymie fwoich fpołtowaczyłzow ,i życząc wizyftkim zdro- 
wia, nie nie odpowiedziawfzy , klęknie na kolana, ręce złoży, a że do tych 
czas zawfze go wyfłuchało Niebo, profi, aby wierzba wydała dla chorego 
jabłko. Aż Batychmiaft drzewo zaczęło wypułzczać liftki, kwitnąć, doy- 
rzałe iablka cudownie z fiebie wydawać. Zerwał iednoBEREKT z wierż. 
by, podał choremu, i razem, fkoro zakofztował , Zupełnie zdrow zoftał. 
Jefzcze do dziś dnia trwa rodzay tey wierżby, świadczy. Giraldus Cam- 
brenfis, ktory, że latorośli zniey wzięte i przelzczepione za iego wieku ro» 
dziły iabłka przydlugie i białawe, Świadczy, Że widział, 

Krolowi Łageń/kiemu zobumarłey żony Syn zoltał; wziął fobie po: 
tym za żonę infzą , a jako Macochy zwyczaynie nie kochają cudzych dzieci, 
tak też tego Syna pozoftałego bardzo nienawidziała. Umyśliła go więc 
gładzić z Świata, ależefię Męża obawiała, przeto fię nie odważyla rąk 
fwoich podnofić na niego.  Udajefię tedy do nauk czarnokfięfkich, fpro- 
wadza czarownicę, któraby fztukami (wojemi Syna Krolewfkiego poma: 
łu chudziła, anarefzcie o śmierć przyprawiła pafierba. Niewiem, cow 
garkach fzumiało przyprawnego w nocy ciemney , podobno kotteczki Wy- 
kopane z grobow dzieci umarłych wärzylyfięnaczary; a że fama nie zdo. 
łała tey zrobić iztuki, dwie fobie przybrała czarownice tak biegle w fza- 
tańfkiey fztuce, iak ona fama była. | nie zawiodły fię na fwoim piekiel- 
nym rzemieśle czarownice, bo Synaczek pomału blednieć zaczął, fląbięć 
na fiłach, (chnąc, na oftatek nachylać fię do śmierci. Lecz gdy nikt nie 
potrafil czarnoklięfkich fzuk przerobić, BEREKT przerobił, ktorego 
Krol do fiebie zaprofiwfzy z Klafztoru, ufając w Świątobliwości iego , pro- 
fil ouzdrowienie Syna fwojego, Pofzedł BEREKT, położył fię nadzie- 
cięciu, ktore iuż ledwo żyło, płakał rzewno, na co fię Krol, i Krolowa, 
i trzy owe czarownice zapatrywały, ktore do uflug były przyfzły Maco- 


 fze, aby Pafierba umorzyły. O cudzie niezwyczayny, ifiralzny! Na 


tym famym mieyfcu, gdzie ftała Krolowa zczarownicami, ziemia fię ro- 

ftąpiła , i wfzyftkie cztery w momencie pożarła, a maleńki Krolewic po 

mału do fiebie przychodząc. zdrow zoftał, tak „iak przed tym. | 
Pifzą otymże BEREKCIĘ, że ogromne dęby z korzeniem Wyrwa- 

wizy zźiemi, gdzieindziey modlitwami przenofii. Aktory wewnątrż mi- 

łością cały gorżał fkero na Śnieg tchnął, wraz fię nakfztałt fiomy palił. 

jednak BEREKT bynaymniey fię 1: wynofil ztego, owfzem tak zapo- 

q mi- 


Ee. MIESIAC 
minal o wfzyftkim, co czynił cudownie, że raczey poczytywał to za fenne 
obludy, lubo inie myśląc cuda czynił. ' ; 

Ale że ci, ktorzy fą Przełożonemi nad Klafztorami, częltokroć mu- 
fzą wychodzić na Świat dla rofporządzenia, tak BEREKTA nafzego dnia 
iedsego wyciągnęły z domu wpodroż interela- Szedł, przyodziawfzy 
fię płafzczem podrożnym , wlewey ręcę kij, w prawey Miąfzkę niofąc, a 
u pafa Koronka wifiała. Zachodzi mu drogę Jeleń niewidaney wielko- 
ści. Dziwujefię Starzec mającemu na głowie rozłożyfte rogi, i iakby 
miał chęć iść znim rażem, ftanął przy nim. Gdyfię dziwuje, wnet 
głos z Nieba wydany rofkazuje Starcowi, aby fzedł razem w podroż z 
zwierzęciem. Ledwo ufzli ftaję drogi, ftana! Jeleń, kręcić głową zacznie, 
krzyczeć na BEREKTA, i iakby mowił: Ten ieft plac, i fiedlifko twoje; 
czyń, co mafz czynić. Patrzał tu owdzie Opat, co mu beftya kiwaniem 
głowy gałęziftey pokazuje. Ale o okropny widoku! obaczy ziemię do- 
piero zekrwawioną, ufianą powierzehu zabitymi trupami, owfzem pola 
niemi obfypane ( a to było dwoch Krolewfkich Synow, którzy potaje- 
mnie bez wiadomości Rodzicow utarczkę z fobą zwiedli z wielu inaemi, 
ci wzajemnie fiępozabijali ) fnadno wniofł fobie BEREKT, na iaki koniec 
za powodem Jelenia Bog tu go fprowadził. _ Użaliwfzy fię z płaczem nad 
niejzczęściem umarłych, trwożącfię o duze, ktore w pojedynku pogi- 
nęły , a podobno do piekła pofzły, aby ich przywiodł do pokuty prawdzi- 
wey ożyłych, ferdecznięfię modlił; i nie pierwey wftał z ziemi, położy- 
w(zy fẹ na trupach zabitych, nie wprzod oraz fkończył modlitwę, aż o- 
Żyli zabici, ktorych na fiebie poglądających z podziwieniem upomnia: 
' wizy o zgodę, pokoy i miłość zobopolną, i aby nie zapominali o dobro- 
dzieyftwie Pana Boga. ale wdzięcznemi na zawfze byli, każdemu z nich 
do domu fwego odeyść kazal. LBA 

Nie długo potym, gdy uapadł na człowieka pałącego woły Klafztor 


ne, atego łotrzy zabili, i bydło porzuęji, wfkrzefił go: oni zaś cudo- 1| 


wnie powiązźni zoftali, Że ani nogi rufzyć nie mogli zmieyfca. Ale inż 
pewnie BEREKT fiynący takiemi dziełami, iakby z Nieba fpadl, od po-- 
fpolfttwa będzie czczony ? Bynaymniey; albowiem uporczywy, i gruby na- 
rod Szkotom tak fobie wsżył cuda, iak włos kozy. Profta niewianość 
BEREKTA tym była za pośmiech, ktorzy godność człowieka 2 tego 
miarkują , co im fię powierzchownie zdarzy dobrego, atego nie uważają, 
co w fobie potajemnie cnotliwego mają. Dla tego też zBERERTA na- 
fzego, że częfto koło pracy w proftey fiermiędze chodził, i w fukni wy- 
tartey, wyśmiewali fię. On to fobie lubo za żart poczytał, i nie dbał nie 
nato, iednak im to nie uchodziło bez zemfty, co Śmieli rofpuftnie czynie 
BEREKTOWI.- 
W lachmanęfię przyodziewał, i fuknią taką, na ktorey lata na łatę 
złzywana była, choć gdzie w podroż iść mu trzeba było, Obaczą Starca | 
dwa pacholęta dworfkie tak podlo ubranego, zaczną fię wyśmiiewąć zo- | 
fzarpanego , i Zà wieleby przedał te Krołewfkie odzienia, pytają fię zpo- | 
gardzeniem. Uśmiechnąłfię BEREKT. A oto! |ftangii iak wryci, ru- 
izyć fię miemogąc iak kamień, tylko gębą ftojąc, ziajałi. Okropnieyfzy 
ztemi widok ftałfię, ktorzy na niewinnego Życie godzi, albowiem na- 
"brawfzy kołow, kijęw oftrych grotow, i co tylko wymyślić ak 
pe” 
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palczywość ich, gdy hurmem napadają na bezbronnego BEREKTA, 


rozltąpiwfzy fię ziemia, żywo pożarła Mężobsycow. 

isku tego Krolik panował u Bresfenczykow. procz urodzenia Kro. 
lewfkiego, i Korony, nie nie było wlpaniałego, i dobrego w tym człowie» 
ku, albowiem wzroftu był karłowatego , twarzy. wrzodowatey, wargi za. 
wiefiftey, oka źyzowatego, głowy iak bania, na plecach frodze garbaty, 
ns refzcie zębaty, zająkliwy, fzepluń, i krzywonogi. „Słowem; ledwo 
znać było, że człowiek. Częfto famfię żalił na opłakane fwoie przyro- 
dzenie, podobno opłakującemu fwoje niefzczęście na pamęć BEREKT 
przychodzi: Słyfzał, że ten Mąż Boży łatwo potrafić może, i przekfztałto» 
Wać przyrodzenie, więc mowi fobie: lubo wiem, że nikt bez wady nię 
rodzi fię; nie żądam tego, abym od wfzyftkich ułomności ciała mojego 
był wolny, tegobym iednak przynaymniey pragnął, żebym nie był karło= 
waty, garbaty, izająkliwy za pomocą BEREKTA! iuż bym refztę zno- 
fi! chętnie kalectwa; to wymowiwfzy, zakołace do Celli, wyzywa BERE- 
KTA. Każe Krolikowi ufieść BERERT, i pyta, czegoby żądał od nie 
go. Otwiera Żale (woje nędznik, i że fię frodze trapi na fercu dla tako- 
wey fprofności, profi, aby mu poradził, Nie wiem czy z trefunku( bo 
nie wyjawia hiftoryk ) czy umyślnie ( coieft podobnieyfza ) ufając w zaflu- 
gach BEREKTA, w Togę z kapturem Męża Bożego, całego fiebie uwi- 
nął karzeł; i położywfzy głowę na łonie Blogofiawionego Qyca, zafnął, 
Gdy zafypia, BEREKT podniozfzy ku Niebu oczy, profi blifko pułtory 
godziny Pana Boga o pomocdla tego Krolika. O co toza poufałość BERE- 


KTA! czy nie wie flow Chryftafowych: Wiki niemoże do wzrcfiu Jwojego 


„przydać piędzi jedney. A on ma karlowatey natury Krolika wyproltować, iak 


innifą ludzie?  Zaifte uczynił Bog nadzwyczayny cud na modlitwę BE- 
REKTA, bowiem fpiącemu Krolikowi pomału rofciągałfię pniak ciala, 
ufiępował garb na grzbiecie; z wrzodow olkrobiny opadały z twarzy, ię- 
zyk dobrze wymawiać zaczął, zgoła, ocknąwizy fe, iak infzy ftal fię Kro- 
lik, i fam fẹ fobie dziwując, pytał fiè ftojących Panow, czy by go poznali, 
czy on lam był, ktory dopiero tik fzpetnym będąc kaleką, rządził do 
tych czas Pańftwem. Potych pracach nsdfzedł dzień oftatni życia BĘ. 
REKTOWI S. ktory złożył ciężar ciała Roku Pańfkiego Pięćftnego otm- 
dziofiytego. -Prawdziwie wieku owego Cudotworca. Na więkfzą cześć , 
i Chwalę Bogu nieśmiertelnemu. Amen. 

Jom. Golgonus. Steph. Vitus. roźnych rzeczy Brytańfkich Pifarz, Huge Medard, 
lubo nie tego dnia. Buzelin w Menol. i Kronikach Btnedykiyń/kich, > 


BNIA XVI. LUTEGO. 
Zycie S. TANKONA Biskupa Werdeńskiego iMę- 
czenniką, 


Rzyznać trzeba Szotom, że po więkfzey części Fygutyą, Niemiecka 
Ziemię, i inne. Narody oświecili Wiara S. Katolicka. Coż był Fim 
tan, Deikola , Makary, Kentygern, Furfeufz ? tylko Szoci: O jakie świa- 
tła były! Kolumban, Magnoald , i ioni, o ktotych na fwoich imieyicach 


mowić bedziemy, ktorych Szocka Ziemia urodziła , nie iako iafue gwiazdy, 
Qq 2 czyli 
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czyli raczey flońca, ktore Niemieckie kraje, fzeżęśliwie oświecily. Do 
tych należy TANKO S. ponieważ go taż fama Szocka Ziemia. wydała na 
świat, Żywiła, uczyła, i poświęciła Zakonowi Benedyktyffkiemu. 
W tym iuż żołdzie będącemu każano do Saxonij, aby zaflepionych bałwor 
„ chwalcow Światłem Wiary Swiętey oświecał. Nie tak iak robak w zie” 
, mi nieznajomy TANKO czołgał fię, urodzayną był bryłą ziemi, ktore- 
go rodowitość między pierwfzemi prawie ważyła fobie. Mog! fię chłu- 
bić z urodzenia zacnych Rodzicow; mogł zażywać doftatkow , i rofkofzy, 
młodość fwoję łudzić powabami, kiedy i fiarzy w tym fobie fmakują. 
Wielu fądzi, iż dogadzać trzeba czafowi, niżeli lata gdy ftygną: a jako 
na wyrobionym wofku fnadniey wyraża fię pieczęć, tak cnoty lepiey fię 
wydają w przezroczyftych latach: Dobrze więdział o tym TANKO, iż 
czego hg z młodu napije fkorupa, tym tna fiarość trąci, według dawnego 
przyfiowia. Wiedział, że młody wiek ieft to czyfta tablica, ktora przyj 
muje farby według upodobania malarza, przeciwnym zaś fpofobem, ier 
Śli raz na niey co pędzlem wyrażono, ztrudnością przychodzi fkrobać, 
tovi gładzić, a znowu co nowego malować: tak na gruncie niepłodnym» 
i niefoczyftym, trudno, albo ledwie kiedy przyjmuje fię latorofl, ale na 
miękkey i pczerobioney dóbrze ziemi, latwo fzczep zrafta. Słowem + 
Cnota z młodości wkorzeniona lepiey podrafta, miż w ftarych latach. Ztąd 
fię ftało, że tyle dowodami wiparty młodzieniee, kwiat młodości fwojey 
z światowego fplawu do Ogroda Zakonności czym prędzey pragnął prze- 
fadzić. Jefzcze młodzieńcem będąc TANKO , przyjął Habit Benedy- 
ktyńfki w Klafztorze Amarbarceń/kim . Dziwna rzecz! iak fię tu martwił 
Swięty Młodzian, żeby ciało fwoje zupełnie podbił pod mot Duchowi, 
trapił fię uftawicznemi poftami, aby chiodził gorącość młodości. W pra- 
„cach był przemyflny, nieuftaany W modlitwach, w nocy czuły, drugim 
łagodny., fobie przykry, w mowie zaś fkromny, i fkąpy- Tym czafem 
TANKO nafz latami, i pochwałą obyczajów wyrofl w Męźa - Ładnego | | 
nie było z Amardarceńfkich Mnichow, ktorego by fobie miłości miłą mo- [i 
wą, poflugą, i świątobliwością nie iednał TANKO. Lpo tych ftopniach 4 
poftąpił do rządow Klafztoru. Albowiem iak prętko gmierć zabrała Amar- 
barceńfkiemu Zgromadzeniu Opata, tak fię wizyfcy iednoftaynie zgodzili na 
"ANKONA, że aniieden nie oderwał fię z krefką fwoją - Mogło by 
fię rzec do ucha nowemu Opatowi: Urzędu dofialeś, ten zachoecy , 4 
Jprawty, ale dobrze pamiętał [am nato. Już będąc Opatem, życietward- 
ize prowadził, ftoł u niego był fkąpy ; W oftrości, i ukaraniu Braci ago: 
dny ftawałfię, w obyczajach feifiy.. Jak by na żywey tablicy wydawał 
dofkonsłość, i wyrażał Życiem Regule 5. Oyca BENEDYKTA, ktorego 
Bracia nsfladowali. O jakfię rzecz pomyślnie udaje, kiedy fię kto nau- 
rzędzie fprawuje przykładnie; a ieśli fię ivaczey Żyje, a inaczey rofkażu- 
je, mało ważą flowa, giną właśnie iako dym na powietrzu, więc potrze" 
þa, aby fię flowa zgadzały z życiem. Nie trzeba było przymawiać TAN- 
KONOWI, że nie czynił tego, co rofkażywał, owfzem na wyfokira bę- | 
dac ftopniu, jak nafiebie, tak na fwoich Uczniow miał pilne oko,abycze- | 
go zniedbalftwa nie opuścił, i do tego drugich żachęcał. Surowość tak 
przyprawiał łagodnością, żeco rofkazał , fam pierwey czynił, a tak dopo- | 
Aufzeńftwa wlzyfcy ochotnie fię zachęcali. 


Lecz 
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Lecz TANKONIE, tak prorokuję, Że cnota twoja: zbyt w 
eiafności ieft zamknięta: przez kraty Klafztorne wydaje fie, i za Klaf tor 
patrzy. Widzi, że zbyt ciafny plac ieft dla Świątobliwości twojey, my- 
éli gdzieindziey wybiec, co day Boże! Rozważał [obie wduchu TAN- 
KO, na jaki koniec niegdyś, ktorzy w Klafztorachza zamknięciem fiedzieli, 
wydzierali ię do grubych narodów . Przypominał fobie Aolumbana, Dei- 
kolę, Gawła , i innych wiele, ktorzy żjedaey Qyczyzny byli, jednego fta- 
nu, iedney Profelłyi, i w jednym wycwiczeni Klafztorze, a cidla Niebie- 
fkiego dobra udalifię do Francyt , i Niemieckiey Ziemi , uzbroiwizy e me- 
ftwem ferca waleczni Rycerze, toczyli woynę z bakwochwalcami. Tych 
nafladując TANKO aafz, umyślił i on iść do grubych narodow. Pota- 
jeranie zaś uchodzić, zdało mufię za rzecz nieprzyftoyną. Więc zwie» 
rzafię myśli fwoich Braci Amarbarceńfkim, i coby zamyślał, opowiada. 
To wybieranie fig świątobliwe iako niektorym żal fprawiło, tak infzym 
dodało ochoty, Że fami razem z TANKONEM pofzli natę wyprawę. 
Staje (ię popis pobożnych żołnierzy , a innego w Klafztorze ftanowią Prze 
łożonego. Odchodzi TANKO z fwojemi robotnikami z Szockiey Ziemi, 
przepływa morze Brytanjkie , ebchodzi Francyq, poki nie przylzedł do gra- 
mie Niemieckich, gotuje fię na pofkromienie Safow nieogłalkanych.- Oh 
TANKONIE! ftrzefz fię, i twoi towarzyfze niech fię mają na oftrożaości, 
bo to ludzie dzicy; O jak wiele ten narod zajadiy pożarł Szotow, ab; 
jadowitość fwoję ufpokoił! ale nacoż to mowiemy ? zna TANKO to do- 
brze, iak gdy Szofomte zbawiennie radzili fzalejącym, od mieczow ich po- 
ginęli. Nie boi fię tego, ferca mężnego kawaler, i on życzy fobie być O. 
fiara Chryftulową. Jak prędko przylzedł do Saxonij, tak zaraz obcho- 
dził z (wojemi robotnikami Miafta, Miafteczka, Wfie; nauczał Wiary S. 
z dębu rznięte bożki wyrzucał, opowiadał nieśmiertelność dufzy , wychwa- 
lał Krzyż Chryftufow , który ieft drźwiami do Nieba. Słuchali So/ no- 
wych Kaznodziejow; wielefię śmiało z kapturowych Mnichow, a mało 
było takich, ktorym przeraziło fię ferce. Cała ich wiara w fchabach ; w 
kiełbafach, w fzynkach , w kifzkach wieprzowych, wpiwie, i w maśle: 
czego ię dotykali, co obaczyli, co fmakowali, co wąchali, wto wierzyli, 
Jednak cokolwiek fprawił ow Sa/ach pożytku TANKO, lubo nie miał zu: 
pełaego Żniwa, przynaymniey kłofy zbierał, i tam zoftawiwizy niektorych 
robotnikow dla uprawy ferc , zin(zemi pofzedł do Flandryi. Tam iako iw 
Kliwij, i w pogranicznych ftronach lepiey mu fię fzczęściło w nauczaniu Wia- 
ry Swiętey , kiedy. wielutam wycwiczywfzy fie w naukach Chrześciańfkich, 
iako świeże fnopy gumno nowego Kościoła napełniły. 

Już fię rozfiawiło wfzędy po Flandryt i po Francyi |mię TANKONA; 
nfilaość iego koło pomnożenia Chwały Bofkiey doniofla fię też do Króla 
Karola , ten iak był gorliwy w Wierze Chrześciańfkiey, tak do fiebte fpto- 
wadza TANKONA, a że Werdeńfcy tefzcze byli bardzo prości w nau- 
kach, a na ten czas nie mieli Bifkupa, więc go czyni nowym Bifkupem i 
Nie było nikogo, ktoby FANKONA tyle pracami fkołatanego , w tyle 
niebefpieczeńttwach będącego cnotami, świątobliwością uprzedził. Więc 
z woli Karola odbiera rządy nad miaftem. Doftalfię Urząd TANKÓ= 
NOWI pracowity. Zaifte nie fiedzieć mu w domu trzeba było, kiedy 
fię bałwochwalftwo fzerzyło po granicach Pańftwa iego. Potajemnie , 


r ja- 


162 MIESIĄC 
jawnie ubiegająfię do bożkow bałwochwalfkich, i onym ofiary czynią. 
Wiele takich było, ktorzy Chrzeft S. przyjąwfzy przedtym, publicznie 
wyrz=kłfzy fię bałwanow, powierzchownemi tylko byli Chrześcianami, a 
wewnątrż fą takimi iak i przedtym Bałwochwalcami.  Milczę o niecno- 
tach fkrytych , ktoremi dotych czas byli żarażani W/erdeńczykowie; wlzę- 
dy znaydowały fię wfzeteczności, cudzółoftwa, kaziroctwa, nierządy. zdra- 
dy, gniewy, zawziętości,zaboyftwa. Ey wielka pracana TANKONA! 
trzeba rufzyć wrzodu, który wewnątź, i powierzchownie przyprawia do 
śmierci Obywatelow iego fkancerowanych.  Naypierwfze były zamyfły 
Bifkupa, aby grzechy z gruatu wykorzeniał. -Bez przeftanku pracował 
z fwojemi towarzyfzami, ktorych był razem zfobą z Oyczyzny fprowa» 
dził , obchodził Wfie, domy , ulice; gromił nierządy, obalał bałwany; cnoty 
wfzczepiał; umacniał wątpliwych; karał winnych; pobudzał leniwych, adla 
więkfzey wagi, i wiary, cudowużywał. . Qiak fię pocił między upornemi 
TANKO! chociaż wfżędy wyrywałnielzczęśliwy kąkol zaftarzałych zabobo- 
now, iednak mu fię nie zawfze fzczęściło, bo twardfzych nad kamień ża- 
doym fpofobem zmiękczyć nie mogł. Kiedy ich zaś zachęcał do Życia 
wiekuiftego , ieśli by uwierzyli w Chryftufa, śmielifię z niego, iakby bab- 
fkie prawił bayki. Jle razy piekielnemi mękami groził im płacząc, iak z 
nocnych ftrachow Żartowali fobie: Więc Że nadaremnie mowił, ażeby 
ich choć niechcących odwiodł od czczenia głupiego Bożkow, fił fwoich 
na bałwany użył. Gdziekolwiek tylko ofiary czynili czartom, czy w do- 
mach, czy publicznie; w lafach, albo po drogach, wywracał pofągi, kru- 
fzy! Bozkow, ołtarze burzył, i z Ziemią bałwochwalnice rownał. , Zgrzy- 
tali zębami za to poganie na TANKONA, biorą fig do oręża , obalającego 
bałwany zapalczywością uięci fcielą na ziemi, kołami na cząftki rozbijaią, 
mozg wytłaczaią z głowy , obcinaią zelażem ręce, nogi tluką , całe ciało po- 
'fiekawfzy , inieźliczone rany zadawfzy, bez dufzy zoftawują. Tę zapła 
te odniofi TANKO od niewiernych Uczniow (woich. , Ale wygrał fpra= 
wę mężny Rycerz, kiedy z Bonifacym , Kilianem, i infzemi Qyczyzny fwo- 
iey cbywatelami, i Mnichami za Wiarę S. odebrał Niebiefką nadgrodę, 
i na Męczeńłką z innemi zaflużył Koronę. Zabity TANKO S. pierwfze- 
go roku po śmierci Karola Wielkiego , ośmfeinego piętnafiego. Amen. 
Tak świadczy Camerarius. Legleus. Dempfterus „ Oramzius. Bruschius. Colganus. 
Molan. Ufuad. Wion w Jwoim Martyrologium. Buzelin w Menologium. ? 


DNIA XVII. LUTEGO. 
Zycie S. KONSTABILEGO Opata. 


ONSTABIL narodził fe w Lukanij, aiako według zdania dawnych 
Ks imiona mają wfobie znak fzczęścia po tak KON- 

-STABIL ftateczność z ftałością umyflu, wylsał razem ż mlekiem z 
'pierfi Macierzyńfkich, i iefzeze będąc młodym, w Kaweńfkim Klafztorze 
uczynił Profeffyg. O jak chwalebnie radzi o dufzy fwcjey , kto w mło- 
dości iefzcze przyzwyczaja fię do cnot! Młody Zakonnik ewiczyłfię w 
pobożności pod Leonem i Piotrem: obiema niewinnego życia Nauczycie- 
lami. A czegóż innego nauczać go mogli, tylko cnot? ktorych fami peł- 
ni byli.  Zeonftateczności, Piotr wytrwania KONSTABILEGO Só 
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A jako Zeon, to ieit Lew naymężnieyfzy ze wfzyftkich zwierząt, nikogo 
fię nie boi, tak Piotr na niebelpieczeńftwa wfzelakie ftaje fię gruntowną 
opoka.  KONSTABIL tedy ftateczny, i wytrwały, między Leonem , $ 
Piotrem ułożony , cokolwiek piekło na niego miotało ftrachow, te ftatecznie 
wyśmiał, Wytrwały był, bo cokolwiek na niego biło przeciwności, po- 
nioff to sienarufzony, i zwyciężył. Jeżeli chcę ftofować do KONSTA- 
BILEGO to fiowo: Stateczny, nie omylę figę, bowiem co do Zakonności 
był tak w famey rzeczy, kiedy Piotr Opat, ktory rządził Młodzieńcem, 
chciał koniecznie, aby nikt, tylko KONSTABIL był Przełożonym Kla- 
fztoru, zakładając na nim wfzelkie ufzczęśliwienie. Rycerzem był nie 
przeftrafzóonym , burząc całe piekło, Armata żołnierfka u niego, Pokorą, 
Armata burząca, pofi; ktorym zaifte RONSTABIU nafz wizyftkich prze: 
nofił, kiedy mu nic nie było częftfzego, iak dwa dni, trzy dni nie nie ieść, 
Jelzcze jedna przy tym Swiętym Rycerzu armata ftała, to jelt projfota 
Serca , że profto ku Bogu ftrzeliftemi Aktami umiał tychtować; nicna bok 
fkierować nie potrafiło Męża Bożego, źadne względy, żadna nadętość, 
Żadne prywatne wygody, Zmierzał też dobrze ku Swiętey Regule, iak 
na przygotowanego Żołnierza Chryftulowego należy, a Że w woyiku fiu- 
Żącym potrzeba być czułymi zpowinności; toż famo zalecenie daje i 
KONSTABILEMU, nocnym bowiem czuwatiem na chwałę Bofką in- 
nych przewyżfzał. Dla czego fię zdarzyło, że po Śmierci Piotra, kto- 
remu dopomagał żołdu Benedyktyńfkiego w Klafztorze Karweńfkim , 2 Woe 
li tegoż Piotra przymulzony był, zoftać Opatem tamże. 
Pifze Autor życia, że KONSTABIL był toczłowiek wielkiey tafka- 
wości, bez żołci prawie, beż cholery, i choć mu przylzło karać, nigdy 


fię nie gniewał. Miał ten zwyczay, gdy kogo widział wyftępnego, pe 


źbą go niewolił, a tak wabil do dobrego, a przed drugiemi wymawiał wi- 
Rowaycow. Ztąd urofio przyfłowie u Kaweńfkich Mnichow : zafiona 
Braci KONSTABIL. Ifprawiedliwie, bo Miłość okrywa wielkość greed 
chow. O tak fię dobrze w tych Klafztorach dzieje, gdzie częfto tey uży- 
wają zaflony! tam zawfze pała wzsiemnie miłość, tam zgoda, pokoy bez 
czego wlzyttko ziębnie. Rok ieden tylko, nie więcey, iefli wiatę damy 
W'tonowi , KONSTABIL by? Opatem.  Godzien lat dlużfzych , gdyby 
go Bog nie był powołał do Nieba. Ale ktoty fię pośmierci przeniofi do 
Nieba, i po Śmierci w Niebie pamiętał zawfze o Kaweńfkich Braci: iakby 
ipoł żył żfwojemi iefzcze, Cokolwiek przeciwności , cokolwiek niebefpie- 
czefftwa, cokolwiek fzkody zdarzało fię Klafztorowi, KONSTABIL cu- 
downie zabiegał temu. fkoro umarł KONŃSTABIL, tak zaraz Naftępca 
po nim Symeon Opat, namowiony był od zazdrofnych , aby Cellę urmara 
lego fkopać kazał, udając mniemaiący , iż KONSTABIL potajemnie za. 


, kopywał znaczne pieniądze w ziemi. Nie dałby gnić w ziemi pienią. 


dzom Symeon, ktore by mu napotym potrzebne były. A na ceżfię zda. 
dzą pieniądze, ieśli fą uktyte w ziemi? tyle waży złoto, ktore ieft icho: 
Wane w ziemi, iak krufżec, ktorego nie kopią. Ale Żeby wiary dofzli, 
naznączają mieyfca, gdzie by kopać mieli. O Symeońie! fluchay mnie, 
nie fiuchay tych ofzczercow , KONSTABILEMU nayfzacownieylzym zło: 
tem było Uboftwo. Nie myflą ci o złocie, ktorym w myśli Niebo. A. 


| le Symeon Opat Kaweńfki nie AE A tofkopuje ziemię. Lecz złgs 
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ta fzukać w Celli KONSTABILEGO, ieft to na powietrzu ryby łowić. 
Powinien był być fkarany z fporządzenia Bofkiego Symeon, że będą: nie- 
wiernym, niewinnemu KONSTABILEMU przypiływeł łakomftwo. Cie: 
kawego Symeona, i chciwego na pieniądze cięfzko wefnie złajał Ociec Swię- 
ty. | przeltać kopania daremnego zakażał, a wzamiaft fzukania złota aby 
fzukał chwały Bofkiey napomniał. _ A to fię w krotce ftało, iak Kowen- 
fcy Mail pogrzebli KONSTABILEGO. Ale jak zlotu przeciwne było 
KONSTABILEGO uboftwo, tak poflufzeńltwo, ktore poprzyfięcają Be- 
nedyktyni, w wielkim u niego zoftawało fzacuaku. Nie przywodzę tu o- 
wego przyflowia: „jak ryba bez wody, tak Zakonnik bez Klafztoru. To 
jeft rzecz iawna, że ile razy każą Prżełożeni dla jakich fprawuakow za 
Klafztor wyniść, nie trzebafię ociągać, i nie wymyślać fobie, Żebyś ra- 
czey wolał w Klafztorze fiedzieć. Był jeden w Klafztorze Kaweńjkim, 
ktory by chciał i umierać za fortą, a za Klafztor nie wychodzić nigdy iak 
ryba zwody. Kazał mu_Przełożony, aby w Celli miefzkał za Klafzto- 
rem, ktora należała do tychże Mnichow Kameń/kich . Wpadło mu zaraz 
w myśl owe przyflowie, o którymelmy mowili: Jak ryba bez wody , tak 
Mnich bez Klafztoru; więc biedzifię z lobą, mruczy , nawet fię i gniewa, 
że go z gniazda fwego, toieft zCelli rugują niechcącego, ktorą fobie za 
* zamknięciem obrał, ale aby go nie karano, poniewolmie ftat fię pofiufzny . 
Jechał na koniu, a wewnątrź pomiefzany, i niefpokoyny; w tym z konia 
fpadł na ziemię, i złamał lopatkę, a że iuż nic po nim było, z mieyfca te- 
go ednofzą go do Klafztoru. jęczy nędznik w boleściach, irozważa Ío- 
bie, iak cięfzko zgrzefzył mrucząc; I tak mowi do fiebe: Ach! co tofpra* 
wilo niepoflnfzeńftwo ku Przełożonym moim; O jak mnie Bog moy uka- 
rał teraz! To gdy zfobą płacząc rozmawia, pokazuje fię mu z Nieba 
KONSTABIL S. mowiąc do niego: fprawiedliwie fię rachujefz z fobą 672: 
nie, ( tak mu było imię ) ani ja, ani Reguła nie zakazuje lubić Klafzto- 
ru. Ale kiedy cì Przełożony każe wyniść za Klafztor, bądźŻe dalekim 
od Klafztoru, albowiem Klafztor dla Mnicha, nie ty dla Klefztoru. Į do- 


bywfzy z floika maści ktorą w lewey ręce trzymał, namazat łopatkę zbi- J 


tą iego, a uzdrowiwizy go, rofkazał mu być odtąd pofiufznym. Wraz ` 


wftał z łożka „fan, i ktory wczoray mruezał na rofkaz, iuž dziś ochotnym 
ftal fe do pofiufzeńltwa. W Affryce świadczy Buzelin tu w życiu Swie- 
tego KONSTABILEGO, iefzcze za życia 5. Oyca BENEDYKTA „była 
zaizczepiona Zakonność jego. Tam fię przebierając Mnifi Kaweńfcy , pie 
wiem dla jakiey przyczyny, przyfzło im płynąć morzem. Trochę mieli 
fpokoyne płynienie: gdy iadą do Sycylij , morze burzyć fię zacznie, okręt 


fię od nawalności, prawie wywrżcać, tak, że Zeglarze nic poradzić nie | 
mogli. Słowem: gdy już zdefperowani ledwo Żywi zoftali, ponieważ | 
już im tonąć trzeba było, KONSTABIL Swięty pokazał fię w obłokach | 


nad famemi wałami morfkiemi: Janowi Mnichowi, ktory okrętem fpra' 

wował, te mowiąc do niego flowa: Bracie iuż fig teraz, nie boy. Jak ja 

mam ftaranie o Kaweńfkich Mnichach, tak też nie dopufzczę im fzwanko- 

wać wtedy, kiedy z pofiufzeńftwa co czynią.  Każ być dobrey myśli że- 

ne morze do płynienia, i do Affryki fzczęśliwie przypłyniecie, tak wam 

ręczę. W tym cię iednym napominam, abyś pamiętał, jak fię m Af- 
E ry- 


olarzom , i w Bogu ufać. Oto iuż uftają wiatry, będziecie mieć fpokoy- | 


| 
| 
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fryki do twego Kaweńfkiego Klafztoru, powiedzieć Opatowi, niech wyko- 
pie Ciało moje zaraz , a pogrzebie go w grobie, ktory za życia zgotowałem 
fobie,  Wizyfiko fię tak ftało pomyślnie Żeglującym, isk cudownie opo- 
wiedział KONSTABIL. Przybyli fzczęśliwie do ffryki, powrocili fię 
do Kawy, kości Swięte QOyca Swiętego wnieśli do grobu,, do ktorego 
kazał. 

Napadła inna nawałność na Okręt Kaweńczykow przy brzegach Af- 
frykańfkich . Nakupił towarow «7an, ale ię zajadły lud pozabierał, i 
Mnicha kupea Klafztornego w kaydany okutego do więzienia wfadził. Nie 
wie, co ma czynić nędznik; Tu potrzeba, aby do domu zawiozł towa- 
ry kupione według rofkazania Przełożonego , a z Affryki nie mogł fie 
rufzyć. Więc ktorego doznał obrony przed tym, do tego lle i teraz ucie- 
ka w utrapiepiufwoim; wzywa na ratunek KONSTABILEGO, profi, 
aby nie dopufzezał fzkody Kaweńfkiemu Klafztorowi ponofić. Aż oto! w 
poftaci ludzkiey czci godny KONSTABHI, wnet uwolniwfzy go zkay- 
dan, i zwięzienia,, rofkazuje mu ładować okręt, żeglarzom być na po- 
gotowiu, az 4ffryki czymprędzey wyjezdżać do domu. O cudzie! ow 
lud zajądły, iakby pofągi iakie nieme, i nieżywe, patrzał ię na nolzących 
do okrętu wory, toboły, ktore dawniey kupili Kaweńczykowie, a do tych 
czas pozabierane leżały.  Wzdy i fam Krol będąc przytomny na brzegu, 
widzial to wizyftko, cofię działo, i ktory fam kazał tę złość uczynić Mni- 
chom, iak poiak ftat, ani flowa przyciwnie przemowić nie mogł. Ale 
nie tu iefzcze koniec niefzczęścia Kameń/kich Mnuichow; albowiem iak 
motze Sycyliyfkie zawfze bywa niebefpieczne od rozboynikow, tak le- 
dwo rufzyli Kaweńczykowie z 4/fryki, wraz napadlinanich. Skoro nie- 
przyjaciele obaczyli ich, tak czym prędzey fpiefzyli ię do nich, i uciekają- 


cych gonili. uż blifko mieli Okręt Klafztorny, Aż nagle w tył fkoczy- 


wizy rozboynicy, iakby nieprzyjaciela mieli za fobą czym prędzey ucie- 
kają. Zkądże im ta bojaźń? wfzakże Kaweń/cy Mnili broni nie mają, 
procz wioleł, powrozow, i kotwic; zkądże takie lękanie? Powiadają, 
że gdy blifko Kaweń/kiego okrętu byli, widzieli iakoby wielkie mnoftwo 
żołnierzy na okręcie, ktorzy poglądając na nich frogo , ftrachy pufzeżali, 
i do ucieczki ich przymufli. | znowu wybawił fwoich Kaweńczykow 
KONSTABIL. Jak wiele zaś cudow fie działo przy iego grobie, trudno 
opilać. Milczę, iak wiele opętanych zoftało wolnych od czartow za przy- 
czyną S. KONSTABILEGO. Jak wielu z gory wyfokiey na przepaść 
ztzuconych, bez (zwanku zoftawało. 
zdrowiało; także i na płynienie óczow. Wywinione nogi, i połamane 
ramiona, tak,że kość każda ofobną była, zraftały fię- Gorączki uftawa- 
ly- Lampa wifząca przy grobie upadła, iftanęła, ani iedna kropelka fię 
nie zepfuła oliwy. "To umyślilem ponowić, na dowod zoftawując poto- 
maym czafom, iakieśmy pofzanowanie powinni Swiętych Relikwiom . Je- 
den zwykłczeíto przy grobie KONSTABILEGO fypiać, napomnizł go O- 
ciec S. aby lobie gdzie indziey fzukał mieyfca do fpania; poniewaz miey- 
fce to było dla modlitw pobożnych ludzi, nie dla fnu. Trochę witrzymał 
fię upomniony , ale w krotce potym 'do dawnego wrocil fie zwyczaju , wiec 
gdy zafypia, żyły na grźbiecie zmartwiały fpiącemu, Umarł KONSTĄ. 
BIL S. Roku Chryftufowego, dyfiqc fetnego dwudziefiego pierwjzego . 
Amen. Ss le- 


Na Pizurę cięfzko chorujących, u-. 
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Alexander Neapol. Jepes. Ferrar. Wion w føoim Martyrologium. Hugo. Menard. 
Buzelm w Menologium , i Kronikach Benedyktyń (kich. | 


| DNIA XIII. LUTEGO. 
Zycie S. ANGILBERTA Opata. 


NGILBERT wieka (wego rodzonych miał Braci, Wadhelganda „i Rye 
i Å oraa, pierwfzych Senatorow. Skoro do lat przyfzedł, zaraz na 
æ nauki dany. Obyczaje iego dworfkie w krotce upodobały fię Pipino- 
wi Krolowi, ktory między Senatorow ANGILBERTA poczytał. Prę- 
tki umyfł młodzieńca, do czego by go chciał użyć Krol, do wfzyftkiego był 
gotow , tofkazu tylko czekał. Twarzy był łagodney, uft wdzięcznych , 
wzroku wyfokiego, wymowy gładkiey,aprzez to Krolowi, Krolowev, i 
Dworfkim milfzy nad infzych. Nie chciał Pipin, aby ANGILBERT był 
żołnierzem. Ale ktorego nauki, twarż piękna, i łagodna tsk bardzo za- 
lecały, chciał koniecznie, aby zoftał Klerykiem, i zawiadywał Krolewfką 
Kaplica. l tak fię ftało. Poświęcony na Kleryka, urząd fwoy pilnie 
fprawował: miał baczenie o fprzęcie poświęconych rzeczy, był pilny, i 
przytomny zawfze, ile razy odprawiałafię Mfza S. Tym czafem Pipin 
umarł, a Karol objął rządy Pańftwa Francufkiego. Ten ANGILBER- 
"TOWI kazał z Zakryftyana być Kapłanem, a potym kapellanem uczynił 
go fwoim naypierwfzym. _Mowiliśmy, że był twarzy łagodney , uft wdzię- 
cznych, wymowy gładkiey. Przy Krolu, i Krolewfkich Synach, gdzie 
fię Karol obrocił, był obecny zawfze, Berta Karola Corka uwodziła fię 
nieporządną miłością ku ANGILBERTOWI, ale taiła fwoy affekt , zby 
'Ociec nie wiedział otym. Tym czafem zażywała poufałości do ANGIL- 
BERTA, po przyjaciellku znim rozmawiała, kiwała głową, iak zwykła 
światowa miłość, mrugać na fiebie, uśmiechać fię, fiowem: obiecywać 
przyjażń ftateczną. Dowiedział fię Karol z ANGILBERTA, czego ż4- 
dała Corka. Więc żeby przerwał tego kochania ofnowę, pod pozorem 
doftojeńftwa daje mu Bifkupftwo, ktore w tedy prożnowało, Tu prawie 
ryczy Berta, włofy rwie fobie na głowie, pierfi tłucze, Że iey odebrana 
ANGILBERTA, do ktorego miała ferce, i ledwo nie fzalała. Zafraloe 
wał fię Ociec; łagodził Corkę obietnicami, os przy tym, zacnieyfzego 
potyta obiecując iey męża; ale daremno. Berta ANGILBERTA afinie 
kochała. Coż czyni Ociec? zażywał fpofobow wfzelakich, iakich mogł 
na Corkę, a to naybardziey trapiło Oyca, obawiając fię, żeby iakiey Kro- 
jewíkiemu domowi nie uczyniła fromoty. Więc czyniąc zadofyć woli 
Gorki fwoiey Ociec ftrapiony na fercu, mufiał ożenić ANGILBERTA z 
Berta. Sprawuje wełele, i ftaje fię ANGILBERT Zięciem Krolewfkim. 
Ale żeby zelżywie nie ofiawiali Senatorowie nowego męża, oddalił go 
Karol ode Dworu fwojego do krajow Frarcufkich, przy morzu leżących, 
żaby. niemi rządził. Jednak nie tak był przywiązany do miłości A NGIL- 
BERT, zby z przyczyny iego tym czafem Prowincya była trapiona woy- 
ną. Żołnierzem więc zbroynym ofadził granice, fzpiegow na wfzyftkie | 
troay rozeflawfzy, aby o iakina najeździe nie zamyflał narod gruby, kto- 
remu mogł by dać odpor w famym czafie. Tym czafem Berta urodziła 
dwoch Synow; Mitarda, i Harnida. Słynął wfzędy pod ow czas Klafztor, 
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nazwany Centula w granicach Staroftwa pomorfkiego, ktore dzierżał AN- 
GILBERT, wflawiony Relikwiami S. Berchartgo , pod Regułą S. BENE- 
DYKTA, tam częfto ten pobożny Starofta chodził. Ale co czynifz AN- 
GILBERCIE ? czy nie pamiętafz tego, co napifał Poeta: 

Mało ma wiary, å niebardzo Boży, 
Ktoremu bardziey fmakują obozy. 
Jakim że tedy fpofobem być możefz żołnierzem między Mnichami? cze- 
muż więc uczęfzczafź do Świętych Relikwij Berckorego? Trapiło ferce 
ANGILBERTA częfto przypomnienie fobie dawnego Stami, że będąc pos 
święcony na Kapłana, odmienił Żywot. Szeptał fobie ANGILBERT: 
Co żem ia uczynił, żonę pojąlem! ktoremu według przepifania prawa ca- 
ły wiek należeło żyć w czyftości? Czy mogłem że ja dobrowolnie zezwo- 
lić na (lub? I tak żem ja to zgwałcił Kościelne prawa? Papiefkie zakazy? 
Kanony Święte ? żem dla Berty (wojey nie pamiętał na klątew. Co pro- 
fzę, odpowiem Naywyżlzemu Sędziemu Bogu po Śmierci; iakfię z tey 
winy wywiklę? Biada mnie ANGILBERTOWI! ieśli ię do pierwfzego 
niepowrocę stanu. Itak fię częfto biedził z myślami ANGILBERT. 
Raz. chciał, drugi nie chciał opuścić Żony, i Dzieci, w oczach także fta- 
wały mu lipkie honory, w ktorych fię chwiał, poki ge Bog dobrotliwy w 
tych myślach nie ufpokoił chorobą. Zachorzał śmiertelnie ANGILBERT 
z fporządzenia Bofkiego, Lekarze tracą nadzieję o zdrowiu iego. Ry- 
czała od żalu, nie płakała Berta, ftali Synowie przynim płaczący ; ta żało- 
wała młodego Męża, a ci Oyca, że ma umierać. : O iak nam częftokroć 

'na lepfze wychodzi choroba! Co fobie nie dawno zdrowy, iczerftwy (ze. 

ptał na myśli , tego famego w chorobie całym fercem pragnie. 

Czyń że czym prędzey , co mafz czynić ANGILBERCIE. Przeftrzegam, 

abyś nieodkładał, co ci ieft Zbawiennego; i w ten czas Bog głafzcze gdy 

chłofta. Bądź mu pofłufzny, gdy czas; bowiem fię lękam; ieśli fię woli 

Jego fprzeciwifz, a żebyś nie umarł niefzczęśliwie . Zbawiennieyfzey 

chwycił fię rady w chorobie ANGILBERT,i przyrzekł: że iak prędko wyni- 

dzie ztego niebefpieczeńftwa, natychmiaft zoftanie Mnichem w Klafztorze 

Ceniulfkim.  Dobrześ uczynił ANGILBERCIE, już fię teraz fpodzieway 
zdrowia, kiedy zfporządzenia Bofkiego na to iefteś dotkniony , abyś zro- 
zumiał wolą Bofką. Powrociło ię zdrowie, choroba uftała, Żona, i Dzie. 
ci, iczeladźfię uciefzyły. 

Ale gdy to przewąchało piekłó,czego żądał ANGILBERT, żeby mu prze- 
fzkodziło do zamyfiow wykonania, naprawiło Duńczykow zajadły narod, 
ktorzy z wielkim woyfkiem wtargnęli wgranice pomoríkie, ktorych mu 
trzeba było bronić. Odkładać flub, rzecz niebefpieczna. Co by miał 
czynić , udaje fię po radę do Rycharyufza, rzekłfzy: Miły przyjacielu, 
widziłz, w jakim ja ieftem niebeipieczeńftwie. Nalegają nieprzyjaciele, 
i napadają na Oyczyznę, ieśli ich orężem, i woyną nie pofkromię, będę 
nieprawy Zięć Krolewiki; a z drugiey ftrony  ieślifię wdam w tę rzecz, 
w przewłokę poydzie flub moy tym czafem, za co boję fię, by mnie Bog 
nie fkarat. O Rycharyuf/zu! tyś iedyna pomoc, i ucieczka moia, wipoe- 
moż maie błąkliwego ; co mam czynić, Żebym i Karolowi dotrzymał wia- 
ry, iako Starofta, i Bogu, com flubował, dłużey nie przewłaczał. Złącz 


fię zemną, a zwyciężywizy nieprzyjaciela dzikiego, iuż mnie chętnego 


sa przyj- 
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przyjmi między fwoich Mnichow Ceniuleńfkich. To wyrzekłfzy , z woy- 
fkiem fwoim uderzył na nieprzyjaciela , Bog mu dopomogł, bo Niebo sa- 
gle zalępiło fię, defzcz gwałtowny zaczął lać, pioruny bić, i tak iednych 
porazil, drudzy od ftrachu pouciekali. Pifżą: iż tak pióruny biły na Dün 
czykow, że ktorych nie pozabijał ANGILBERT, ci od piorunow zabici Zo- 
ftali. Słowem: ani ieden żywy niezoftał. 

Dotrzymał wiary: Rycharyafs ANGILBERTOWI, trzeba tedy, że- 
by i on fam dotrzymał flubu obiecanego.  Zwyciężywfzy nieprzyjaciela, 
czym prędzey znać otym daje Krolowi przez gońca, przy tym uprafza o 
uwolnienie fiebie, odkrywa chęć fwoje do Zakonu, Synow zaleca Karo- 
lowi; Bertg, ktorą tuż dawniey nakłonił też do życia Zakonnego, zfobą 
razem bierze do Cenżuli. Gdzie fkoro fię oświadczyli Błogofiawionemu 
Rycharyufzowi, wraz na głowę iey Mnifkie włożył Welum, i w Celli zam- 
knął. Jego też w kaptur przyobleczónego między Mnichow policzył. 
W ftanie Mnifkim ANGILBERT ztą był furowością Życia, że rdzę oby- 
| 'czsjow dworfkich, ktorą przez ten czas zaciągnął na fiebie, uftawicznym 
płaczem, niefpąniem, głodem, pragnieniem, i ciała umartwieniem dofko- 
nale wycierał; Przez co wkrotce tak fię ftal fiawnyma w Ctntułi, że wizy- 
fey fzanowali ANGILBERTA, wfzyfcy (ię na niego zapatrywali. Dla tē- 
go też po Śmierci Symforyana Opata, wfzyfcy zgodaie obrali ANGIE: 
BERTA naiego mieyfce. Jak prędko zaczął rządzić Cenialeńfktm Klatzto* 
rem, tak zaraz i mury żepfute naprawiał, i obyczaje, w Mnichach. 
Klafztorze po cellach fklepienia cale ofłabiały, i upadkiem groziły, w fwo- 
iey mocy ftać im kazał. Za czafem nieco upadającą Regułę S, w Klalztorze 
Genitulfkim wfparł, i do pierwfzego zachowania przyprowadził, i na włos 
nie oditępował od Uftaw Benedyktyńfkich.: , Otofię nadewfzyftko ftaral, 
aby według dawnego zwyczaju, dniem, i nocą w chorze Bofka odprawo- 
wala fię fiużba. l godziny jjedney nie było, ktotey by nie fpiewali Chwa- 
„ ły Bofkiey, albo Dawidowych Pfalmow. Natrzy podzielił porządki Na- 
bożeńftwo, ktoreby na przemiany odprawowali Bracia, i fpiewali, wła- 
Śnie jak Żołnierze ftraży nocne, i dzienne. A żeby był Kościoł nowy po- 
dobny w modzie innym, ten z ftarega pięknie przekfztałcił : Słupy, ktore 
podniebienie wlpieraly, z marmuru białego ciofane z wielką pracą, i nie 
mnieyfzym koften fprowadził. Już porządkiem ftały inne kolumny ka- 
miennikow fztuką wyrobione; jednę nayprzedniey wyrobioną, gdy ufiłują 
rzemiefinicy uftawić na fwoim mieyfcu, powrozami wciągają, i podnafza- 
ią, niewiem z czyjey przyczyny, zrąk im wypadła, i na kawałki fię ro- 
zbiła. Bardzo ubolewał nad przypadkiem ANGILBERT, ani rady, ani 
fpofobu ludzkiego nie było, żeby ją fkleić. Więc, kiedy to mie na prożną, 
alé na Bofką Chwalę miało być, od Boga też fpodziewa fię pomocy. Nie 
jadł tedy przez trzy dni, martwiąc fiebie, wdział na fię włofieńnicę, na 
modlitwie w Kościele nocy całe trawił; aż oto! widzi z nagła Anioła w 
światle niebiefkim cały Kościoł oświecającego, ktory zgruchotaną owę 
kolumnę bierze; itak dobrze fpaja, Że avi znaku nie było ftluczenia Ża* 
dnego , i na iwoim mieyfcu poftawił. 7 
do Kościoła przyfzedłfzy , nowy cud obaczyli, i zadziwilifię, ‘Ale to AN- 
GILBERT przyznawał zaflugom Rycharyn(za S, przeto grobiego ziótem , 
j perłami kofztownie przyozdobił. Umarł ANGILBERT S. Roku 814 : 
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Cuda, ktoremi po śmierci S. Ociec fiynął, Mnich Ceufuleń/ki, ktory życie 
S. Qyca 'pifał, wyraża w Xięgach. , Gerwin naftępca roku dwudzieftego 
ofmego po śmierci wykopawizy ciało ANGILBERTA mające na fobie fko- 
rę, włofy, członki, bez ropy , bez fkażenia wizelkiego nalazł, a Kościoł 
cały przewoniał wdzięcznym zapachem, gdy ie wynolzono zgrobu. Jes 
| fzcze będąc Opatemdo Rzymu do Leona LI. Papieża za rofkażem Karola 
| polelftwo fprawował. Amen. | 


Mitard. lib. 4, Hiflor. Aimon lib. 4. de gefi. Franc. c. 80. Hugo. Medard obferv. 
lib. 2. Buzelin. 


: DNIA XIX. LUTEGO. 
Zycie S. FRYDERYKA Mnicha Einfydleńskiego, 
potym Opata Hirlaugieńskiego. 


, |Zczęśliwa w płodności rodzicielko Swiętych Pańfkich Szwab/ka Zie- 
Gy l wydałaś nam wielkiego Męża, gdyś światu całemu zrodziła FRY- 
DERYKA, łagodnego, iłafkawego ferca, fpokoynego, i cichego, 
wfzyftkiemmi ozdobionego Cnotami. Jego pamiątkę iefzcze do dziś dnia 
obchodzą £ińfydleń (cy, czczą Ebernisburgeń(cy , żałują Hirfaugień(cy Mnili. 
W młodym wieku na nauki dany, mnieyfze fzkoły chwalebne przefzed- 
fzy pragnieniem zapalony pojęcia wlzyltkich nauk, udał fię do więkfzych. 
Już doftstecznie wyuczony w wyźwolonych naukach, w krotce tajemnic 
przyrodzenia dowcipnie dochodził. Rzekł, ktoś dawniey , gdy nie uznał 
pożytku prżez dlugi czes pocąefię w Szkołach Filozoficznych, i nic nie 
odnioff -zbawiennego, procz flow płonnych: Va coż fig przyda daremna Fi- 
lozojiać Poznał to roftropny FRYDERYK, i przeniknął prozność nauk 
Światowych. Lata nam tym czafem upływają niedbalcom, i pomału wie- 
trzeją w nas, a nic po fobie nie zoftawuią, tylko choroby, na refzcie Śmierć. 
O jak fa oftrożnieyfi, i mędrfi, ktorzy fię wtym Życiu na drogę wieczno- 


A | ści opatrują! Widząc tedy FRYDERYK, że w tym Życiu wielki panuie 


iedoftatek , opatruje fobie pofiłek, ktorym by żył na wieki; przeto żegna 
fię z Qyczyzną, rodzicami, znaukami, i z Świerkocącą Filozofia, a idzie 
na pulzczą S. Menrada do £ifydleń/kiego Klafztoru: ogoliwizy tam fobie 
głowę, z włofami, cokolwiek było światowego , wfzyftko fkłada, i porzu. 
ca. Siedział FRYDERYK w Celli nad Xiąfzką, aby fie milczeć nauczył, 
ktore (ą pierwfze początki dofkonałego Życia, fpiewać w nocy, a we dnie 
pilnować godzin poftazowionych, co zaś zoftawało mu czafu, na rożmy« 
flanie o Niebiefkich rzeczach łóżyć nie omiefzkał FRYDERYK. Z tym 
Życia pożytkiem, Że iuż cale zapomniał odoczefnych rzeczach.  Płakał nad 
z-llepionemi grzefznikami, ktorych pozorne ufzczęśliwienie wiązało do 
świata; fwoje, icudze opłakiwał grzechy, radził o fpokoyności fumnienia, 
i miefzkał w ofobności. Io tofię ftarał bardzo, żeby być proftakiem, być 
poflufznym Przełożonemu, być uczynnym wfzyftkim. 

Hirfaugia Klafztor ow dawniey w W/intenbergij bardzo piękny, nie- 
gdyś od elfina, Ewarda, i Leopolda Roku 645. z fundamentu wyftawio- 
ny,zaczalow zaś cięfzkich, i ftrafznych wojen, ktore wtedy uftawicznie fze- 
rzyłyfię po Niemieckiey Ziemi, peony Erlefred Xiaże Kalweńfkie, i 

[Aat No- 
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Noteugis Bifkup Wercelleńfki Syn iego , fprowadziwfzy 2 Fuldeńfkiego 
Klafztoru piętnaftu Msichow, po Narodzeniu Chryftulowym Roku $30. , 
znowu naprawili. Ale iak nic niemafz ftatecznego na świecie, znowu 
Hunnowie powftawfzy na Oyczyznę, iak inne wfzędy, tak i ten Klafztor 
fpalili. _ Wniwecz obrocony, z popiołow, Woyciech teyze familij Pan 
wielki, nafladując pobożności Przodkow fwoich, włafnym kofztem po- 
wtotnie wyftawił. WANE, i 

W te czafy Puftynia S. Menrada. wfzędy flynęla oftrością życia, i ża- 
chowaniem Reguły S. Oyca BENEDYKTA. Ztamtąd przeprowadzić 
Mnichow do Firfaugij zamyflał /oyciech.. Wyfyła tedy Pofiow do Ein- 
fydleńfkiego Klafżtoru , profi Opata, aby mu raczył wyznaczyć Braci dó 
Hlirfaugij na miefzkanie. Łatwo tobyło Opatowi uczynić, kiedy FRY- 
DERYKA miał zaraz na oku, ktory by waowym rządził Klafztorze, kto- 
remu w Klafztorze £mfydleńfkim, w przykładzie, w pobożności , w oby- 
czajach , w furówości życia trudno było zńaleść rownego. _Pufzcza fię te- 
dy fzczęśliwie z pufzczy do Hirfaugij Roku 1065. Obeymuje rządy Kla- 
ftóru FRYDERYK. pilnie poftrzega Reguły S. i czego fię Mnichem bẹ- 
dąc nauczył, to dofkonale pełni Opatem, i drugich do zachowania przy- 
naglał. Już tedy fą nowi Zakonnicy w Hirfaugij ; ale nie wfzyfey z nich 
prawdziwe pfźczołki, ktore ieden obeymuje pizczelnik, i trądy też tam 
przylatują, i miefzkanie fobie zakładają. - Btorzy razem z Finfydleń/kiego 
Klafztoru z FRYDERYKIEM przyfli, nie trudno im było iść, dokąd mieli, 
poniewaz nie tylko w lata, ale i w cnoty ftarzy byli, umieli całe nocy bez- 
feane trawić, milczenia przeftrzegać, w polu robić, poftanowione pofty 
zachowywać. 2 

Ale też między temi Zakonnemi Źołnierzami znaydował fię ieden, kto- 
remu nie fmakowały nocne czucia, motyką, i rydel, gdy mu kazano ro- ` 
bić; częfte pofty, i nieiedzenia, na eo uftawicznie mruczał. A jako zwy= 


kły takie fierfzenia, ieden drugiego do mruczenia pobudzał. Naprzodzy: ||: 


zem patrzać na FRY DERYKA, pokątnie obmawiać , i fzemrać, upor czło- 
wieka tego w flowach obwiniać począł, że ich grubiańfko traktuje , że nie j 
wnim nie malz ludzkiego, i że za naymnieyfzą rzecz, i marną zaraz ka- 
rze.  Przetrząfali życie FRYDERYKA, poftępki, fiowa, fkinienia, ukła- 
dność, aby go w czym podchwycić mogli. Ale nic w niewinnym Opa- 
cie nie znaleźli opacznego, wczym by mu zalzkodzili ; a dotego, żeby go 
jakim fpofobem z Opackiey zrzucić doftoyności, uporczywie na tym ftali; 
na ten koniec tak bezbożnie radzili fobie, aby żyli według woli (wojey. 
A gwałtem to czynić, nie źdało imfię, bowiem ani mieyfca, ani fpofo- 
" bu nie mieli, a bardziey fzło im o fkorę, ieśli by iawnie to uczynili, oczym 
zamyślali. Więc na refzcie udają fię do kłamfiwa, do niegodziwych za- 
rzutów .- Częftofię przytrafiało FRYDERYKOWI, iako dobremu go- 
fpodarzowi, Że mu potrzeba było wychodzić dla fpraw za Klalztor. Tuim fię 
otworzyło pole do fałfzywego Świadectwa na flugę Bożego. Rozfiewają” 
plotki pa całym Klafztocze, iakoby FRYDERYK zgrzefzył cielefnie; a że- 
by to udanie kłamliwe rozefzłofie wfzędzie po ludziach, gdziekolwiek im 
fe być zdarzyło, albo z kim gadać, iak by fię Żalili nad niefzczęściem 


FRYDERYKA, profzą o fekret każdego, co by im kłamliwie powiedzieli, | i 


lubo chytre lifzki, aby iak naybardziey mu fzkodzili, iawate kase 
| oze- 
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. Rozefzła fie prędko 6 tym wieść po wfzyftkich ftronach. Naprzod do fzfiedz- 


twa, potym daley „nawet dofzło to do ufzow I oyciecha Xiążęcia. Nieftetyż 
tobie FRYDERYKU! co to na ciebie zdradli wie knują ? czy nieflyfzyfz 
tego? czyfię nie lękafz? Jak był czyftych obyczajow, i fumnienia, iak 
był nieprzyjacielem rofkolzy ciała, i na niego frogim katem, i iak mu fię 
ani Śniło o takich fprawkach, tak tego nie nie uważał, Ale o jak prędcy 
iefteśmy do wierzenia tego , gdy nam co złego na kogo kto powie l 
Hoyciech uwierzywfzy zgoła temu, w czym przeświadczali Opata; oślep, 
bez wyrozumienia wfzelkiego, bez Świadkow, czym prędzey przybiega 
do_ffirfaugij, ani [prawy nie wyfiachawfzy , ani pokonawfzy prawdą FRY- 
DERYKA; zrzuca go zgodności Opackiey, wtrąca go do więzienia, 
trapi głodem.  Pokutował przez kilka mielfięcy za te, w czym nigdy nie 
zgrzefzył. Tym czafem śmieją fię, i ciefzą niepoczeiwi ofkarżyciele, ł 
że ich fałfzywe udanie na dobre wyfzło, winfzują fobie. Coż na to FRY- 
DERYK ? czy nie udał fię do fądow? czy nie przypozwał ich? Nie zgoła: 
cierpliwie zniofł, że go w porządek między Braci policzyli. Będąc pe- 
way o fwojey niewinności, mężnie to ftrawił, i isk by był winowaycg ( acz 
ani pomyślił o tym ) frogie na fiebie dobrowolnie przyjął kary. Przez wie: 
le lat dobrze FRYDERYK żył, i fpokoynie z temi piekielnemi poczwaraą= 
mi. Aiak wiele przez ten czas przymowek firawić mufiał niewinny, kie- 
dy iuż im był folą w oczach; iak wiele ńaśmiewania, naigrawania, flow 
dotkliwych? fam to uważ, ktokolwiek o tym czytafz. Jakby nie wzrufzo= 
na fkała FRYDERYK, wfzyftko to fcierpiał ftatecznie. Wiele fie dzi. 
wowało cierpliwości ftrapionego Qyca, ktorzy dofkonalizego rozlądku 
byli; fzano wali go, poflugi wyrządzali mu, właśnie iakby zmartwychwita- 
lemu „7obowi;ie ktorym zawfze dobrze rozumieli, fpodziewali fię nie za- 
wodnie, że mu na lepfze wynidzie to przefladowanie niewinne, ktore do 
tych ezas cierpiał. ; dą 

I takfię talo; albowiem Bifkup Lawryfenfki. ktory częfto bywał w 
Hirfaugij, weyrzawizy w fprawiedliwość , i widząc cierpliwość tak wielką 
FRYDERYKA, w Klafztorze go Kóernifperfkim ofadził. Tam on. iuż 
zoftając fpokoynym, refztę życia [wojego na świątobliwości ptzepędził. 
Po Śmierci do pogrzebu oporządzając ciało, gdy fukaie wytarte źwiekłj 
zniego, znaleźli na nim oftty łańcufzek z żelaza: w ciało wrofły, od kto: 
rego znać było wielkie rany w około lędzwi.  Isecz o dobrotliwy Bože? 
oto iuż ftoi na marach, iuż zagląda do grobu FRYDERYK; i także zamiłe 
czyłz niewinności iego „taką iromotą zelżoney? czy dozwolilz ogłofżone» 
go za niecnotę ; bez wyjawienia niewinności jego w ziemi chować? niewine 
ny FRYDERYK potwatzony o zły uczynek, Zakonu niewftydem ogłos 
fzony , Świętokradzcą flubu; czy też po śmierci będźie, za takiego miany. 
Mie dopuścił Bog tego, albowiem, iak prędko trupa włożyli do grobu, tak 


| zaraz zfporządzenia Bofkiego koło grobu paliły ię ognie ; wonność 


po całym rozelzła fig Kościele, dobrodzieyftwa w leczeniu chorych wiel- 
kie zaczynały fię, imie FRYDERYKA wizędy „czczono, i za Świętego 
miano. Tego teraz fobie winfzują Łiufydleń(cy Muih, ktorego fobie wy» 
chowali. Był w Zirfaugij , ieśli wiarę damy Hagonowi Menardowi wiwo- 
im Martyrologium obferu. lib, 2. Opatem iedeniftym w porządku, Roku 
Syfiąc faeśćdziekątego piątego. We a lata potym z tey godności zrzu: 
tz (e 
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cony dla obelgi niecnotliwych. Niech będzie Bogu chwała. Amen. 
Trytemiufz w kronikach Hirfaug. Hugo Menard w miefiącu,Lutym dnia 19. Hieronim. 

Reinold. Dzieje Einfydleńfkie . Kryfztof Hartman. Buzelin w Menologium i gdzieidziey. 


DNIA XX. LUTEGO. + 
Zycie $. EUCHERYUSZA Biskupa Aureliań- 
ię skiego. 


Ty też EUCHERYUSZU, iak Rygobert, o ktorym było dnia czwar= 
[e Miefąca Stycznia, byłeś u Martella w utrapieniu. Że fię nie po ludz- 
ku obchodził z tobą ? Jak on w &emie, tak EUCHERYUSZ w 4urelej 
zepchnięty ieft z Stolicy Bifkupiey . Tam ten wygnańcem umart,i tobie 
nie lepiey fię powiodło. Tamten Że nie chciał miafta iefzcze nie Krolowi 
"poddać, ty zaś żeś łakomftwa Krolewikiego nie nafycił debrami Kościel- 
nemi. Tam tego niewinność, Cuda po Śmierci wydały, i eiebie rownie 
po śmierci ożnaymiły. Więc parę Bifkupow., parę wygnańcow ,. parę 
Mnichow, i parę NŃiebiefkich miefzkańcow flufznie w rejeftr Benedy- 
ktyńfki policzamy . | : 

Opufzczam EUCHERYUSZA Przodkow, i familią, lubo wiem, że 
była fzlichetna, poniewaz on fam Rodzicow fwoich wyrzekłfzy fię, za- 
cność rodu (wego w proftym utaił kapturze. O Matce tylko iego wfpo- | 
minam , ktora procz zacnego urodzenia wielkiey Świątobliwości była. Mia- | 
ła ten zwyczay, że w nocy, przyświecając iey flużebnica., Kościoły obcho» | 
dziła, gdzie, gdy pod ten czas Ipiewano, ona także na modlitwach bez- 

fenna przeftawała , poki nie fkończyła Nabożeńftwa fwojego. Spadz zmor= l 
dowana, powrociwizy do domu z Kościoła, zafaęła. A oto! Mąż w o* - 
dzieniu nad fnieg bielfzym, iafny na twarzy przy zafypiającey ftanąwfzy , 
rzecze: Witay Bogu miła, fzezęśliwość ci oznaymuję od Boga: że ktorego 
nofifz w żywocie, wielkim będzie Bifkupem w tym mieście. Ożyła na to 
widzenie Niewiafta, i rzecze do Anioła: cżyfię niemylę, Żeś ieft Anioł Z | 
Nieba? Niech fię tak ftanie, a błogoflaw przyfzłey Matce. Wyciągną- | 
wfzy do góry rękę, Ikoro i rodzicielkę, i dziecię przeżegnał, zniknął A- 
nioł. Ona iak tylko zadniało, widzenie napierwey opowiada Mężowi, 
aby oczekiwał narodzenia przedziwnego Syna. Jak prędko porodziła, 
tak zaraz zaniofla go do Augufłoduna, aby był ochrzczony od Anfberta 
Benedyktyna;, ktory pod ow czas świątobliwością fiynął. Rofl w lata w 
domu EUCHERYUSZ, potym na nauki dany, przy ktorych fię i cnot 
przedziwnie uczył. /Wkrotee wdałfię i wpifma Swięte; gdy iednego 
czafu wartując Lifty Pawła S. na te napada Apoftolfkie flowa: Przemi- 
ja cień tego świata; tym przerażony młodzieniec , wraz nim umyflił pogar- 
dzić. i weftchnąwizy, do fiebie famego rzecze: Ach! co czynifz EU- 
CHERYUSZU? izalifz iefzeze upędzać fię będziefz za podłemi, zniko- 
memi, i nieftatecznemi Świata tego marnościami? A gdzie Krolewfkie 
beria? gdzie doftatki? gdzie moc? ktorym fię dawniey dziwowali? Ach!] 
Prżemija cień świata tego! a gdzie fa owe liczne woyfka , poftrach Oby-| 
watelow, gdzie owe burzenia miat? iżaliź fię nazad obrocifz? gdziefąj 
tyle tyfięcy ludzi, Kiążąt, Panow? ot teraz znich kości fuche, cień Poj 

pioł. 


LUTY. 179 
piot. Więc ieśli mafz rozum EUCHERYUSZU, pórzuć świat, a myfl o wie- 

. |  czności. To rzekłfzy, czym. prędzey pobiegł do Gemmetyki do Klafzto- 
; ru. 
W Gemmetyce ieft Klafztor Reguły S. Oyca BENEDYKTA, wkto. 
ryma ra ow czas wielka flynęla oftrość Życia, ikarność, W tym żeby 


fobie wypracował koronę Niebielką EUCHERYUSZ, na Mnicha fię 


P poftrzygł. Milczęo pracach, jego bezfenunych nocach, modlitwach, ciat 
ła umartwieniu, w ktorych świątobliwym wyrownał Mężom. Tym cza- 
fem Swawaryn/z Bilkup Aureliańiki, Stryj EUCHERYUSZA, iuż po- 

ja defzły w lata, umarł. Myflą tedy o nowym Bifkupie, ale zachęceni bę- 

je dąc Obywatele dofkonałością Życia, i pobożnemi obyczajami SWawary- 

j | w/za, iednego rozumieli EUCHERYUSZA być naśladowcą Stryja tak 

ie chotami blilkiego, iaka też i krwią złączonego.  Wyfyła tedy Miafto po- 


vi fow do Martella, profio EUCHERYUSZA:  Wdzięczno było Krolowi, 
- Że na mieyfce Swawaryn/za obrali EUCHERYUSZA, ponieważ wtedy 
ie obydwoch familia była mocna w fraucyi. Alez wielką trudnością by» 
rę | ło EUCHERYUSZA wyprowadzić z Klafztoru Giemmetyckiego; ktorey 
js | fẹ tradności fpodziewał Martel. Przykazuje tedy, ieśliby dobrowolnie 

nie chciał. zby go gwałtem  przyimufzono. Onak fmutna nowina ta 
że dla EUCHERYUSZA! naybardziey, że fię nie mogl ociągać, odraawiać, 
a | anifięfkryć, Ale KUCHERYUSZU wiechciey fię woli Bofkiey fprzeci- 


j0- wiać, tak fię podobało Bugu ,bo o tym dawno wiedziała od Anioła Mostka, 


ja niżeliś fię'narodzil: że ureliańfkim Bilkupem będzie dziecie, ktore porodźi. 
10- | Przyzwobochotnie, a nie day fię niewolić, Czy nie widzifz, że pogotowiu 
JA ftoi powoz, na ktory cię gwałtem wiadzą, ieśli byś dobrowolnie sie chcial? 
p | Przyzwolił ną koniec, naybardziey zniewolony napominaniem Gemmeiy- 
ge ckich Braci, ktorzy naypierwey mu życzyli tego Bfkupftwa. Inie ófzukali e 
73 Aureliańfcy Obywatele, ieśli nie był rowny Swawaryufzowi , to zaiftecno- 


go | tami, pilnością, ftaraniem „Świątobliwością życia EUCHERYUSZ prze- 
tol wyżfzył go.  Miafto fokje winfzowało dobrego Bukupa, a Bifkup zno- 
izi wu fobie z cnotliwych Obywatelow. Rofi pakoy, fzęrzyła fię zgoda, 
ną. | kwitnęła pobożność, Wiara S. chwalebne obyczaje po całym Mieśie.. 
A- Zgrzytal na to zębami czart przeklęty , że teraz mało co miał pożytku w 
wi, |  <furzhf, gdzie przedtym obfite odnofil Źźniwa. Ale żeby mogł mieć lepiz 

ia, |  zyfk, zaczął miefzać i buntować pofpoiftwo.  Pobudził na EUCHERY. 
„ta |  USZA zazdrofuvch ludzi, ktorzy by mu. dokuczali. Mowiliśmy na po- 
jw|  Czątku, że REUCHERYUSZA femilia była bardzo można owego wieku 
not| U Francuzów, w doftatki » w urodzenie, w urzędy po całym Kroleftwie. 
ego | -Z tey tedy okoliczności powitali na EUCHERYUSZA, zayrzeli mu te. 
mi| go wfzyftkiego fzczęścia, udając fię do kłamftwa, świadectwa falfzywego, 
par. | zdrad, potwarzy, aby naprawili na niego Martella, zmyślają, że EU- 
U. | CHERYUSZ całe miafto buntuje na Krola, miły pókoy miefza. Ale 
jko:|| profzę cię przyjacielu, powiedz mi, iakiemi on to (pofobami czyni? Nie 
Ikie] zapierają tego hiftorycy, i fam Baroniufz, że Martel był złodziey dobr 
tch!|  pofpolitych, Whe, fslwarki, dziefięciny, role tupit, aiak był woyną wfia: 
by]  Wiony, tak to wfzyftko dzielił na Żołnierzow . 

iei Wtedy Saraceni wpadli do Francyi . Trzeba było woyfka, i więle 
ipo pieniędzy, żeby możno było pokonać nieprzyjaciela, Zkąd by wziąc? 
U Uu Mar- 
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Martel zataz fobie wynalazł fpofob. Profto uderzył na Kościoły, wfzys ~ ma 
ftko cokolwiek było w złocie, w frebrach, albo w ianych -drogich fprzę- -1 niey 
tach świetokracką pobrał ręką, i rozdał żołnierzom, tym onym płacąc. | m 
Szalbierze Krolewfcy gdy. także toż famo ważylifię czynić EUCHERY- | Rh 
USZOWI, lubo łagodnie, ganił im ten wyftępek: że to fa Bogu poświęcone . | R 
rzeczy, ktore porywali; a Krolowi doftarczyć może na woyfko z f(karbu | NBI 
fwoiego , ktoremu by zapłacił, i żywił; i że to nie obeydzie fię bez kary, | US: 
bowiem Bog za wydarcie mścifię. “Ey FUCHERYUSZU! oftrożniez. | 77 
językiem ; nie wiefz, co myśli otobie Martel. zali nie widzifz , tak inni | dzi 
Bifkupi cicho fiedzą , milczą, choć im zzłota odziera Kościoły ,a tyfię 1 Gaj 
fam malz (przeciwiać Krolowi? Tu prawie pobudził na fiebie Martela, 1 2 
ktory dawniey zudania fał(zywego oftrzył zęby na EUCHERYUSZA . Prz 
A tu bardziey iefzcze podniecają ogień buntownicy; fzemrzą między fo- i dzie 
bą: Niechby teraz Krol obaczył, żeśmy. mowili prawdę, iż EUCHE: do 
RYUSZ nowych rzeczy żądał, Co by tobyło, żeby inni Bifkupi używali 

, podobney śmiałości; gdyby fię fprzeciwiali Krolowi, gdyby lud pobudzali 
kazaniami, izali by nie a 2 Panowanie Krola było by 
w niebéfpieczeńftwie ? atu jeden Kaplan chce dokazać tak wielkiey rze | 2: 
czy. Rozjufzył fię nato Martel, i myślał o zemście, ale Że mu prze- Wii 
fzkadzała woyna, tym czafem zemftę w fobie utaił. Jak prędka tedy po- | 

_wrocił zwycięzcą nadętym z woyny, brzyzwać do fiebie kazał EUCHERY- | ktor 
USZA de Paryża. Wiedział otym dobrze Swięty Bifkup, co go cze: EU! 
kało; więc żeby fię ftał pofiufznym Krolowi, i Bofkiego zrządzenia ocze- : OW 
kiwał, idzie do Wartella. W ten czas w Wermiu, ( nazwilko ieft mieyfca) | Sh 
Krol fię bawił z Dworem . Uciefzylifię nieprzyjaciele z przybycia EU- 
CHERYUSZA.  Czymprędzey fzepcą doucha Krolowi, nowe prawiąc 
Mkałowania na niewinnego. Ani fiowa nie rzekł do EUCHERYUSZA 

Martel, ani go do fiebie przypuścił, ale wlot rofkazał żołnierzom , aby 
go wygnali do Kolna. Jzali fię umawiał z nim EUCHERYUSZ? izali 
plakal , narzekał? bynaymniey; albowiem Święci nie umieją w utrapie- | 
niach płakać, ale tylko grzechy opłakiwać fwoje, i ludzkie. Pofzedł zra? | 
dością na wygnanie, iak by był wielkim dobgodzieyftwem obdarzony. Przy- £ | 
jelo wdzięcznie nowego gościa Kolno. Bifkup owego /Miafta, Pano- 
wie, Kapłani, Obywatele, jak by Qyca fzanowali: dawali mu, czego tyl- 
ko potrzebował, to z pieniędzy, to z żywności, to z fprzętow. 

Że tak Żył pomyślnie na wygnaniu EUCHERYUSZ, obchodziło to nie. 
przyiacioł, ponieważ oni tego chcieli, aby go ubić, utłue,ukłoć i głodem u- 
morzyć. A jako-zazdrości nigdy nie ieft dobrze, gdy fię komu fzczęśli- 
wie powodzi; wznawiają dawnieyfze bayki przed Krolem, że EUCRE- 
'RYUSZ jsk przed tym w Aureli, tak iteraz w Kolnie zamyfla o więklzym 
zamiefzania Kroleftwa. Ze pofpolftwo, Senatorowie, Kapłani fprzyjają 
FUCHERYUSZOWI; pokrewni (ktorzy rezem z nim fą wypędzeni z 
Kraucyi ) lud buntują, knują nowe rzeczy; więcbać fię trzeba, żeby Oyczy- 
zay nie zburzyli, ieśli by fig temu żawczafu nie zabieglo. Czy by to pra- 
wda byla, albo faifz, rożnego był zdania Martel, otym wizyftkim co doufzu 
jego dofzło o wygńańcu. Rofkazuje więc FUCHERYUSZOWI zaraz Z 
Kolna wychodzić do Hafbauij, a Robertowi Hetmanowi przykazuje, aby go 1 
ścifley trzymał. Daremno woynę tóczyfz z Niebem Martellu,Bogłafkawy ieft 

na 


j Dy 
dow 


dnie 


BOLI, 175 
na EUCHERYUSZA. Ty wfzyftkich fpofobow używafż naumartwienie 
niewinnego, ale Bog przy nim ftoi zawfze, nie da mu ginąć. (Jak w Kol- 
nie Obywatele, tak w Hafbauij Robert po przyjacieliku fię obchodził z 
EUCHERYUSZEM, czcił goiako Qyca. Był tam Kościoł, na honor 
S. Trudona poświęcony, przy ktorym miefzkali Mnifi Zakonu S. Oyca BE- 
NEDYKTA, z temi dawno kochający fię w bogomyflności żył EUCHERY- 
USZ. Aż oto! drugiego roku po śmierci Martella gdy fig w nocy modlił, 
porwany iet w zachwycenie, alić. go Aniol zaprowadził do piekła, i wi- 
dzi tam między infzemi potępieńcami Martella (mażącegofie w ogniach . 
sdy zatrwożony Żałuje niefczęścia Krola, rzecze do niego Anioł: Wiedz, 
Że za to cierpi Martel, iż odzierał Kościoły z złota , zfrebra, co poboźmi 
Przodkowie. nadali, a to na żołnierże fzafował: ina wieki tak cierpieć bę- 
dzie za cięfzkie grzechy. Refztę czego fię po okropnym tym widzeniu, 
do fiębie przyfzedi(zy, a otworzywfzy grob Krolewiki, z Fulrada u S. 
Dyomzego Opata, gdzie grob Martella był, EUCHERYSUŻ ua wygnaniw 


„ dowiedział, w życia Rygoberta ieft opiiano. 


Ale, czyliż babfkie prawiemy bayki? jakie Baroniufż koło Roku 
741. i wielu inaych poźnieyfzych wiekow po nim dają zdanie. lecz bez 
ubliżenia. powagi zacnego tego Kardynała moge Śmiele powiedzieć, że go- 
dnieyfze fą wiary ftarodawne pilma nad iego Xięgi. oai dowodu 
ktorym zbić ufiłuje nafzę powieść Baroniufe, ift ta: że Martel przeżył 
EUCHERYUSZA; więcby fie wydawała rzecz zmyllona, co fię mowilo 
o widzeniu EUCHERYUSZA względem mąk piekielnych Martella. O- 
czywifta tedy to ieft, i jafna, ktoź bowiem tego zaprze? ale fię le- 
kam, aby prawda hiftorykow tu fię nie myliła, inaczey bowiem rękos 
pily twierdzą, inaczey Oarouiu(z w Xiędze wojey napifał. Albowiem 


według świadectwa Hugona, Menarda obferu. lib. 1, i Karol Saujfeius 


mąż wielce uczony, w Dziejach Kościoła Aureliańjkiego, ktore żtożył 
z Kronik ręką pilanych o fprawach Opatow S. Trudona, ktore w tymże Kla- 
fztorze chowają w całości „i w ktorym umarł £UCHERVUSZ ialnouczy, 
temi wyraznemi flowy: Że S. EUCHERYUSZ Bifkup fkazany na wy- 
gnanie Roku 74r ktorego też toku potym umarł Martel; zeznaje fam 
Barotiufż. Roku zaś naftępującego zdarzylo fię widzenie EUCHERY. 
USZOWI o potępieniu tegoż Martella, a Bifkup S. do Nieba polzedł Ro: 
ku wygnania fwcjego dziewiątego, Chryftufowego żaś 743. Tefa fowa 
wyjęte z Kronik Klafztoru S. Trudona, mowi Saufeius.. Ale rzeczefz > 
Precz z rękopifaniami. w ktorych fie pomylił Autor. Jeżeli bowiem Roku 
741 wygnany. był EUCHERYUSZ, dziewiątego zaś roku wygnania [wego 
umarl, jakże tedy roku 743. O śmierci Jego twierdzić możno? ale żebyś był 
ulpokojonym, to ci powiadam, że Autor gdy mowi o wygnaniu W roku TAT. 
to powiada opowtornym wygnaniu do Za/banij. To bowiem należało do 


„Kronik Klafztoru S. Trudona, w ktorym S. EUCHERYUSZ umarł. Gdy 


zaś o dziewiąci latach pilze wygnania, rozumieć trzeba Że całą liczbe ca- 

łego wygnania fwoiege, tak ktore w Kolme przepędził, iako też ktore w His» 

Jbanij u S. Trudona. Do ktorych tych trzech kiedy przytączyfz owe fześć 

zapelnych lat, doznałz prawdy. Ale na co fie rolciągać z jafnemi dowo: 

dami gdyż i Bazowiu/z nie zapiera tego, że Martel był łapieżca Kościołow, 

izdzierca. Przyłączam tęż [amę 02? iawnie wpifaną w Dekret Grae 
u 2 eyg 
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cyana caufa 16.9.1. | Także za świadectwem Viona nafzego 1 Martyrologi- 
um tegoż dnia tę hiftoryą za prawdziwą miał, i włożył ią w mowę fwoją, 
ktorą prawił przed Krolem Henrykiem 117, i Stanami Pańftwa, po Concilium 
Trydentfkiego ogłofzeniu , i przyjęciu, opłaceniu dziefięcin od świeckich, 
i o wypędzeniu heretykow Arcy-Bifkup Lugduńfki Piotr Defpinas w Fran- 
cufkim ięzyku. 


` Naoftatek, iak prętko u S. Trudona wygnany EUCHERYUSZ nalo- | 


fzku legł śmiertelnym, tak zaraz cuda świątobliwość niewinnego Bilkupa 
ogłofiły , albowiem niezwyczayne światło, ktore było Świetnieyfze nadfioń- 
ce, wCelli iego, gdzie chory leżał, zajaśniało. lnie pierwey przeftało 
jaśnieć, poki on ducha nie wypuścił. Wonia po całym Klafztorze rofcho- 
dziła fię wdzięczna.  Zaifte policzyć niemożno tych, ktorzy nog , oczow, 
glow, rąk, wewnętrźnych bolow, odebrali zdrowie; z opętanych czarci u- 
„ ftępować mufieli. Swiece bez żadnego ubywania wofku przez wiele dni, 
i nocy gorzały. Lampa, doktorey trochę wlanó oliwy, choć przez wie- 
le dofyć godzin paliła fię (zdalo fię, że ledwo iedna kropla ubyla ) aż oto ! 
tak wiele z niey wyciekło oliwy ma źiemię, Że drugie fiedm z tey oliwy 
nalane, dzień ,i noc gorzały, a nie ubywało oliwy. Ito nie pofpolita: 


dzień rocznicy , obchodząc wielkie mnoftyo ludzi uroczyftą pamiątkę 8. | 


"EUCHERYUSZA, zefzło fię. Fralowałfię Opat Klafztoru tego, co by 
dał ieść tak wiele ludziom według dawnego zwyczaju: AŻ znagią rzeka 
blifko Klafztoru, w ktorey nigdy ryb nie bywało od pamięci Przodkow, taką 


obfitość ryb wydała, że na obiad doftatecznie wfzyftkim wyftarczyło. U- | 
mar! Roku Pańfkiego fiedm/etnego czterdziefiego trzeciego. Bogu nieśmier: > 


teinemu Chwala. Amen. 


Suryufz. Lippeolus. Baronius Wion, Hugo Menard. Saufeius . Cland. Robert. Farczus. | 


Jan Chenu, Buzelin w fwoim Menol, | 
| DNIA XXI. LUTEGO. 
Zycie Swiętego GERMANA Opata i 
Męczennika. ; 


-~N ERMAN w ftarożytnym Mieście Niemieckim w Trewirzu urodzony, 
G Qyca Optmara, ktory był krolikiem Pańftwa tego. Miał trzech 
* rodzomych Braci: Optmara, ten był. zafzczycony honorami ną Dworze 
Dagoberta. Drugiego Stgederta, ten był fiawnym w woyfku Rycerzem. 
Trzeciego Numeryana, ten był rowny w duchu GERMANOWI, bowiem 
za Bratem fwoim pofzedł do Zakonu S. BENEDYKTA. fkoro pożegnał 
Dom Rodzici*lfki GERMAN, tak profto udał fię na Góry w Jomaryku. 
Tam przyiętego Arnulf, ftawfzy fe Mn'chem z Bifkupa, o którym 


j 


w infzym Miiefiącu mieć będziemy, w Habt Zakonny przyoblekł, i do Nowi- | 


cyatu oddzł, Maia pod czas tę cnotę zacnego urodzenia potomkowie, żę 
fię nigdy nie wdawalą W rzecz z ludzmi proftemi, 4 mianowicie z takiemi, 
ktorzy Świstem pachną, ale zawfze fą chciwi fcisleyfzego Życia. Takim 
był: nafz GERMAN; kiedy bowiem z pofpólitemi Mnichami iść mu, albo 


co robić kazano, to mu nie było dofyć natym, ale ich zawize uprzedzał wo 
„jak fobie co- | 


pobożności, w cpotach, W oftrości życia, widzieć go było, jak ; 
dzien przydawał poftow . całe nocy bezfenne trawił, cialo martwił, s zy 


i 
| 


LUTY, 
żabawiał fie robotami, a gdy nie miał co robić, toi ię modlił. 

Już kilka lat w Zakonie Świętym przepędźił GERMAN, którego 
Brat IVumeryan życzył fobie nawiedźić; a jelzcze był światowym na ten 
Czas. Więc zdarzyło fię dnia pewnego, .że w liczney Dworzan groma- 
dżie przyfzedł do Brata.: Ten zafzedł drogę /Vumeryanowi w Wytartey 
fukni, twarzy będąc bladey, uft znędznionych, pochyloney fzyi, jak 
zwykli pokorni. Zadźiwił fię /Vumeryan nad żywą raczey Śmiercią, i 
rzecze z żalem: ach Bracie! coż ja to widzę? izaliż ty jefteś fam nad 
foba katem, Że nie mafz w tobie prawie podobieńltwa człowieka, albo- 
wiem tylko cię fkóra,.i kości? a gdźie ię podźiał rumieniec na twarzy £ 
a gdźie owa uft wdźięczność? gdźie jeft otyłość ciała dawna? izaliż nie 
możno inaczey doftać fię do Nieba, tylko przez katowanie fiebie? a coż fię 
zemną ftanie? co z Rodźicamiź co ztyle innemi którzy nie żyjąc w ipo: 
łeczności, takiego nie prowadzą życia, dźiać fię będźie? jeżeli tylko taką 
drogą idźie fię do Nieba ktorą ty chodźifz? Bracie! krzywdę czynifz świa- 
tu icale go potępiafz. Zatrzymał GERMAN u fiebie ufkarżającego fię, 
zabawić fię kazał, mówiąc do niego: wiefz Mumeryanie, że na Dworze 
Qyca halzego nie wlzyfcy mają urzędy jedne, jeden jeft od pokoju „dru- 
gi od pifania, trzeci od fiayni, czwarty Marfzalkiem, inny od.piwnicy, 
Niektorzy znowu od afsy(teacyi, ai w tym jefzcze rożność jeft między 
flagami, bowiem jedni przy.boku, dradzy za Panem idą, A do tego i 
proftych łudźi jeft wiele: jak to Stangreci, Foryfie, Kucharze, Lokaie, 
Pacholcy, iinna hałaftre, jak fam znafz. A czy nie wfzylcy z tych fa 
dworfcy ? czy nie wfzyłcy ią Sługami? czy nie wfzyfcy biorą płacę? w 
tym lą rożni, że jedea drugiego w ufiugach przechodźi i rożne mają fo- 
bie rozdane powinności, Wierzże mi, że ten fam jeft fpofob w domu 
Nayświętlzego Golpodarza Boga nalfzego. Ma on fwoich Dworzan, 
ktorzy zawize ftoją przy. Królu Niebiefkim; ma, którym powierzył ta- 
jemaie fwoich; ile tu widźifz  Moichow, ci wizyfcy, fuża Panu Bogu. 
Jedni fa Pofiami, a ci Kapłani. Są też wtym famym Klafztorze niby 
Dworzanie, którzy poflugują; fa po więklzey części, którzy fię zabawia- 
ją gofpodarftwem, to jeft czeladź, a tych rzadko używają do rzeczy 
wnętrznych. Profzę cię teraz /Vumertyanie, powiedź mi, których z tych 
rozumiefz bydź fzczęśliwfzemi u Dworu; czy tych, którzy mają fiaranie 
6 ftayni, o koniach, o garnkach w kuchni, o fmieciach io sodłey pofła- 
dze? czy tych, którzy codźień przy boku Królewikim zoftając, patrzą 
na Króla, iz nim rozmawiają poufale ? odpowiefz, nie wątpię, że cil ofta- 
tni fa fzczęsliwizemi.  Powiedź mi jefzcze przyjacielu: Człowiek profty, 
gdyby miał (pofob doftąpić na Dworze pierwfzych Urzędow, izaliż by 
Starania wielkiego nie dokładał? Oto! my wfzyfcy mamy z powinności 
rowno Królowi nad Krolmi, Bogu‘ nafzemu flużyć, bośmy na to ftwo- 
rzeni. To tylko oddano na wolą nalżę jeft, jaką kto chce fprawować 
powinność, jakim fpofobem kto chce flużyć Bogu. Znafz i tofdobrze, 
że ci którzy lą uftawicznie przy Królu, którzy od tajemnic, któtzy od 
Pokojow fą.pierwfzesni; a inni że fa podłego ftanu, fa dalekiemi od wfzel- 
kiego doftojenftwa. -A oto ty, ija jefteśmy rodzeni Bracia; naturą, i 
urodzeniem rowai. > Jefteśmy oba obowiązani od dźiecińftwa ftużyć Pa- 
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nu Bogu. Ja fobie obrałem Puftynią, ty Dwor, gdżiebyś według upo* 
dobania twego czynił zadofyć twey powinności. Jednak trzymam po 
tobie, że tak rozumiefz , iż ci, którzy puftelnicze wiodą Życie i do Za» 
konow dobrowolnie pofzli, nie dbaiąc o przemiiaiące rzeczy, z całych 
fit, zcałey dufzy. kochaiąc Boga, Królowi Królow dofkonaley fie przy- 
fiuguią , niż którzy t fwiatu fiużą, i Bogu razem. Ale jak jeft ftan ich 
oplakany £ jak dalekiemi częfto fą od Boga? którzy jedną nogą ftoią 
ma fwiecie, drugą dążą do Nieba. Ah! jak omamia fwiat? jak fidli, 
jak zatrzymywa tak oboiętnie chodzących. Jak ptak gdy wpadnie w fi- 
dia, albo ca lep, acz fkrzydłami trzepie fię, ale uleciec nie może, bo fi- 
dla nie dopufzczaią; tak ici. ` Milczę o tym, jak nas fama natura cią- 
gnie do tego, Co jeft fwiatowego, do czego zmyllność zachęca, co lek: 
ce ciało, co do nadętości, i pychy pobudza. A jakże w tylu fidlach 
fwiacowych będąc uwikłany umyfl, pomyfli oò Niebie? upływaią tym 
czafem lata , zaftarzały w grzechach nałóg w przyrodzenie fię zatnienia ; 
przyrafta, i przyczynia fię grzechow do grzechow, a za kroplę żgni- 
łych rofkofzy fwiata, ah! Niebo fię traci Sto lat żyi Vumeryanie jak | 
naypomyślniey , a coż to jeft do wieczności? do przepaści lat?) albo na “ 
wieki fzczęśliwey, albo na wieki niefzczęśliwey. Nie przeczę temu, że 
więcey potu wylewaią, ziębną, pracuią , martwią fię Maifi, ale coż to 
jeft , jeśli to przyftofutefz do mąk wiecznych, których zajfte, Żyiący 
"na (wiecie, dla tyle do grzefzenia pobudek naybliżfzemi fa. -Wiedzą o 
tym dobrze Mnifi, eo Chryltus powiedział; ciafną drogą isć wfzyfikim 
źrzeba do Nieba, Więc tę przekładaią nad owę, która przeftronna jeft, 
N echbym zamilczał o tym; że cokolwiek podeymuią pracy dlą miłości 
nayłalkawiżego Boga, tak im to flodnieie częfto, Że odtąd za jedyna fo: A 
bie maig rofkofz, cierpiec, męczyc fię, płakac, trapie fię dla miłości ` 
Bofkiey. Wiefz Numeryame, że fyn Bofki przyłzedł z Nieba, aby mar- 


fzałkował zabieraiącym fię w podroż, dokąd by iść mieli  Y to wiefz, || 
że fiebie nazwał drógą, który jeft prawdą y życiem. Ale powiedź pro- |] 


fzę, bez zdrady, bez ofzukania, w czym fobie pochlebuią, którzy fię w fwie- 
cie kochaią, cojeft przykrego, co cięfzkiego, co jeft na wiecie frogiego, 
y niewefołego ten nie obrał? nie nauczał? y nie wypełsiał ? więc albo | 
fię fwiat myli, albo którzy żyią na nim, albo Stwórca fwiata Bóg. Ten 

zas mylić fię nie może, więc zapawne wiat fe myli z naśladowcami 
fwemi. Przeto obacz JVumeryanie, czy lepiey kropli rofkofzy na 
fwiecie przez kilka lat kofztować, czy krotko pracować, aby zażywać 
flodyczy wiecznie trwaiącey. Numeryanowi pod czas tey rościągłey 


mowy całe ferce górżało z ztządzenia Bofkiego, y rzecze: Bracie! juz | | 


przeftań mowić, jużeś mnie ńatńowił na fwoie życie; już mnie mafz go- 
towego , y schotńego na lepfze. Oto już terdz rozbrat czynię z fwia- 
tem; niech fobie trzyma, co jeft jego, obłudny, y zdradliwy, jak praw- 
dę mowiłes. Lepiey mi tu trochę płakać przy pracach, niż na wie- 
ki wyc w mękach. To wytzekłfzy, poflał z oznaymieniem do Oyca | 
fwego , Że razem Ż GERMANEM zoftał fię w Klafztocze na życiu Za- 
konnym. l ) 

GERMAN dany jet Numeryanowi za Miftrża w bógomyślności, 

Ten 


zac. W Gw © w © 82 vr. >» 


ku zaiadliwym idzie, drzwi onym ot 
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Ten wfzelkiego dokładał ftarania , aby Numer 


ya ztarfzy zfiebie (wiata, 
y Dworu rzdzę, nabył gładkości wfzelkiey Życia czyftego. Długo mie- 
fzkali z fobą na tey górze w Romaryku GERMAN, y Wumeryan, jak dwa 


Twiatła Klafztoru, potym za dozwoleniem ftarfzych pofzedł GERMAN do 
Luxowium, do kąd fię zchodzili fereca wielkiego mężowie W andel 
beri, który wtedy był przełożonym w Luxowii , chętnie. przyjął GER- 
MANA , aż oto przez kilka dni, gofzczenia {wego w klafztorze Luso. 
wien(kim, wydawała fię w nim taka fwiątobliwość, cnoty, powściągli- 
wość życia, że wfzytkich do fiebie pociągał ferca. Dla czego, że nie- 
odmienne w nim widział H/andelbe rt obyczaie, i pobożność, rozmowie: 
wfzy fię z (woiemi, przypuścił 59 do Kapłańftwa, którego z wielką tru- 
dnością za owych czafow pozwalano. 

Gundouiu/z tym czafem Xiążę Alfackie, 
Zakon Benedyktyńfki, włalnym kofztem wyftawił nafzym klafztor. Do 
proznego klafztoru potrzeba było miefzkańcow, więc ich z Luxowium 
fprowadzaią  Wyfyłaią też ztamtąd i GERMANA do Alfacyi , któryby 
klafztor naypietwizy fprawował Za wolą Gundoniufza ofiaddią nowi 


~ gofcie Górę, nazwaną Meunfterthal. GERMANA czynią Opatem no- 


wego zgromadzenia. Dobra fprawa, GERMAN z fwoietni fie obcho- 
dzi , jak z rodzonymi Bracmi a nikomu fię nie godziło i krokiem wyniść 
za kłafztor. Gundoniufz częfto nawiedzał nowych gości, przeź kilką 
dni bawił fię z Mnichami, razem z niemi fpiewał, medytacye odprawiał, 
modlił fię, obiadował, nocował; tak dobre: przykłady pożytkiem bywaią 
i fwiatowym ludziom, choć i o zakonnym nie zamyślaią ftanie, Gdy 
Gundoniafz panował zewfzyftkim Pan. dobry, za niego nic przeciwnego 
nie ucierpiała 4l/acya, albowiem poboźnego Xiążęcia Bóg błoyofławił. 
Ale że wizyfey jetteśmy: fmiertelni, Gundoniujz, też z tym fię (wiatem 
pożegnał. Bie 

Po mierci jego. wfzczeły fię miedzy obywatel 
łym Pańftwie bunty, każdy 
fznych było, Dawna to była ponęta grubeg 
kie niepokoie ftały w domu, to oni wypadali, y gdzie mogli, zabierali, 
plondrowali, Hafowie pod czas tych niepokoiow napadali na Pańftwa., 
y „lfacyi też nie przepuścili. Biia, fieką wizędy ludzi; pałą Zamki, 


ami kłotnie, po ca- 


o narodu, Że kiedy fię ja- 


Miafta , Miafteczka; flawną Stolicę Alfacyg wniwecż obracaią.  Zołnie- 
rze nachodzą domy, rabuią; po gofcińcach czatuią na przechodzących, 
i ich łupią. Przyfzli też łupieżcy na góre gdzie był klsf 


lsiztor, a w nim 
był Przelożonym GERMAN; drzwi fiekierami wycinaią, i 


dobywaią fię, 
jakim tylko mogą fpofobem. GERMAN wziąwfzy z fobą Randoalda , 
wiera, i rzecze: A co was to pobudziło 
do tego, a żebyście czynili gwałt niewinnym? jeżeli co macie do Pań- 
ftwa, i Prowincyi, za coż napaftuiecie tych, którzy nie niewinni? Oto 
my fię za fwiat, za was, i za wfzyftkich dniem, i nocą modlemy, i 
Boga blagamy; a także to nam oddaiecie niewdzięcznicy złym za do- 
brodzieyftwa nafze ? wierzcie mi Żołnierze, że wam to nie Uydzie bez 
zemity, bo zemści fię fam Bóg za takie niecnoty wafze. Day pokoy GER. 
MANIE, nie fiuchaią oni upomnienia twego, ale tylko patrzą, tychłoli 
wą im 


jak wtedy wfzyfcy kochali 


prawie chciał być Panem, a maj poflu- - 
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im dalz złota ; chocbyś po tyfiąc kroć raży wipomnial inr © zemście Bor 

'fkiey, to fię oni (miąć z tego będą, i barziey fię frożyc. © Złotego Bożka 
chcą, którego czczą, któremu flużą, i ktoremu ofiarę oddaią. Jakoż 
zamarizczyl fię na tę naukę zapalczywi, i krzyczec zaczęli: co ty Moi- 
chu! to ty to przegrażafz żołnierzom © wfzyfcy pod nafzą władzą zoftaiąc, 
drzą; i czynią to, co każemy, a ty fię jeden uporczywie fprzeciwialz ? 
zamkni zaraz gębę. „Przy tym“ dobywaią pałafzow: ` GERMAN na to 
naymniey nie przeftrilzony, czyni fwoię, ftrofuie ich o wyftępki, i oktu- 
cieńltwo: profi ich też, i zaklina, aby pamiętali na przyfzłe rzeczy ; í 
to im przepowiadń , iż nie uydą ręki Pana Boga , który na to wfzyftko 
patrzy, na co fię oni odwazaią; i że za tę zbrodnie: w piekle na wieki 


> 


gorzeć będą. Jefzcze nie (konczył mowy, alie jeden z Żołnierzy, dobywizy 


miecza, okrutnie GERMANA ciął w głowę. Randoalda zas, ktory był ` 


przy boku Opata, fztychem przebili Aż oto gdy Swięte dwie ofiary 
Bofkie upadły na ziemię, głos Z Nieba ftal fie, który też fiyfzeli mężo- 
boycy, wzywałący męczónnikow po koronę, na którą zarobili. Zabity 
jet GERMAN z Randooldem Roku po narodzeniu Chryftufa 700: Dłu- 
go leżały ciała w grobie bez flawy , ale Żeby w niepamięc nie pofzli mę: 
czenoicy , famo fwiatło w dzien Narodzenia Pańfkiego wydało icb, gdy 
lud w nocy modlił fię w Kościele, albowiem taka fię jalność ftała -nad 
grobem Swiętych męczennikow, Że daleko więkłza fię zdawała: jak dzień. 


Odtąd zaczęto fzanować GERMANA S. który rożnemi uzdrowienia i 


dobrodzieyftwami włzędy fiynąf. Wielka przefwiętney Alfacyi; 1 Zako- 
nu hafzego ozdoba, Amen.” 

Montaib. Kroniki Bafileenfkie. Henryk Murrer. Buzeli w menel. Dzieie Be 
nedyktynfkie „ i Niemieckie. 


a DNIA XXII. LUTEGO. 
Zycie S. PIOTRA DAMIANA Biskupa, 


i Kardynała. 


1OTR DAMIAN narodzony w Rawennie z Rodzicow uczciwych. je: 
{zoze przy. pierfiach zoftawał macierzynikich , kiędy fig jeden z Braci 
ftarfzych ważył fprzeciwiać Matce y ztym fię odezwal: co to za 
plochość twoia? wydałas na fwiat tak wiele dzieci,.;a puftki w fzkatule, 
nie będzie ich czym Żywić. Co będziemi robic po {mierci twoiey ? jer 
fteś bogata w dzieci, ale uboga w pieniądze. « Obrufzyła, fig niewialta 
natę mowę fyna, i jakby od rozumu odefzła, tak zła ftaneła, że PIO- 
TRA jefzcze (lacego od pierfi jak fzalona odrzuciła, i.więcey już odtąd nię 
dawala mu pokarmu  Leżało przez kilka dni dziecię jak nie żywe, blade, 


wyfchłe, i tylko. fię cale trzęfio. Przychodnia niewiafta nawiedzaiąca | 


częfto dom Oyca jego; fkoro obaczyła niewinniątko drzące, ( jak jeft 
m'ekie lerce niewiefcie ) użaliła fię go, i przy ogniu łoiem nalmarowar 
wizy, jak by już konaiące otrzeźwiła: namowiła teź matkę PIOTRA, 
aby go znowu przyięła do pierfi, i nakarmiła. Ledwo cztery lata mial 


PIOTR 1 
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PIOTR, gdy zoftał ofierocony bez rodzicow. Po fmierci ich wfzyftko 


| zabrano ( jak fie zwyczaynie trafia) nie nie zoftawiwfzy w domu, wfzyftkie 


kąty pufte , tylko” jednego zoftawiono PIOTRA. Tego jeden z Braci 
chciał wziąć do domu fwojego na wychowanie. Ale ftrzeż fię PIE- 
TRZE chytrości; albowiem rzadko jeft ftateczna miłość braterfka; 
poznafz, w czyie wpadłeś ręce. Zaifte częfciey PIOTRA bito, niż 
mu chleba dawano; miał fie jak w rofole od Brata; prawie nago cho- 


| dził, i bofo, i głodno; naoftatek kazał mu, fwinie pałac na wh. Ah 


zzz 


cięfzki dziecńftwa PIOPRA początek podobno z fporządzenia Bofkie- 


| go tak fie PIOTROWI przyuczać trzeba było do furowości, w którey 


potym całe Życię prżepędził. 

Kiedy urząd fwóy fprawował, tó jeft pilnował wieprzow PIOTR 
paftucha, znalazł pieniądz;. uradował. fie bardzo młodzian i rozumiał, 
że wielce bogatym zoftał; myślał fobie, na jakąby go rzecz wydać, 
Idzie profto z pieniądzem frebrnym do Kapłana, profi go aby raczył 
Mizą S. odprawić za dufze rodzicow, -Już przez to mogł fobie lafka- 
wość u Braci PIOTR zafiużyc. Jakoż i zafiużył, " Damian bowiem 
( którego Imię potym PIOTR do fwego zawfze przypifywał, jako 
Dobrodzieia fwego ) z rodzanych braci itarfzy gniewał fię na to, że 
PIOTRA taklekce ważono, wziąwfzy go tedy z domu braterfkiego, trzymał 
u fiebie, a potym kofztem fwoim dał go na nauki. PIOTR tak fzczę- 
śliwie w nich poftąpił, ze fię fam Nauczyciel dziwował; potym do 
wyżlzych pofzedifży fzkoł , tam rowną datwolcią poymował wizyftko, 
i już on fam nauczał drugich.: U których na tę zafłużył pochwałę, że 
wfzędy PIOTRA flawili wfzyfcy, Skonczywfzy nauki, w klafztorze 


, Fontis <Auellanq zaczął puftelnicze życie. Dziwna rzecz! jak fię fpra- 


wował w tym foifiym żŻołdzie nowy żołnierz; zamiaft blachy na pier- 


fiach włofienaice noft z fzczecin, za tarcz uftawiczne dyfciplinami 
chłoftanie, za. woienne fuchary poft przez dni cztery; tak pilaował 


| firaży, że częfto całe nocy trawił bezfenne: Na modlitwach, na czy: 


taniu, ną medytacyach uftawicżny, zkąd takiey nabył biegłości w Pi- 
fmach Świętych, iż nalegali na niego Pompeiamfcy, y W meencyanfcy 
Mouifi, aby im Pifma Święte jak naypożyteczniey wykładał, i pobudzał 
ich do cnoty: paki nakoniec po fmierci Opata fwcgo nie kazano mu 
obiąc rządow. « Nie był jednak pod ow czas PIOTR bez cudow, była 
w fehawaniu w Klafztocze PIOTRA beczka wina na Mfze Święte, po- 
dobno na tę, plondrując „napadli fwawolni Żołnierze ikrzykną: Ey to“ 
waczyfze: fzczęjcie nalze! choyniey już dzis wino mamy, PIOTR 
Bas zaprałza. Bieżą wraż zflafzami, kielichami, puharami, wiercą beczkę ale 
i kropla wina nie ciecze. /Dobywaią fzpunta, wąchaią, widzą, że pod 
fam wierzch jeft zupełaa beczką wina: Obręcze nawet zbiiaią, po- 
wtornie wiertą, ale nic nie wfkorali, wfzyftko fucho, nic nie ciecze 
wina: rozgniewani tedy, rzuciwfzy lo ziemię naczynia Żołnierże, mru» 
cząc na PIOTRA, odefzli. „Ledwo co wyfzli, aż jeden podrożny przy- 
chodzi upragniony, profi na miłość Chryftufa'P. aby mu dano czym fię pofi- 
lic, łatwość wfzelka fię pokazała pig wina, bowiem wraz dobyli czo- 


pa; 
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pa, i tyle natoczono wina, wiele potzeba*było dla upragnionego 
podrożnego. Pod czas żywności nic nie było w fzpiżerni; fmutni Bra- 
cia wywiędli od głodu, gdy nie nie było, co by jedli, pafpulzczali 
głowy, bowiem i wefołości nie mafz, kiedy głodno, ale ich PIOTR 
ciefzy, mowiąc: flyfżycie Synowie! cierpmy dzis niedoftatek, jutro ot- 
ficie jeść. będziemy na wieczerzą ; mieycie ufność w Bogu. | tak fię 
ftało, bo rano, rożnego rodzaiu znaleziono wiele potraw. Gdy ka- 
zał fobie podwakroć przynofić zdroiowey wody do obiadu, zamieni: 
ła fię w wiso, i nieprzytomny jednego: z fwoich, którego nieprzyiaciel 
ufidlic chciał w nocy, rozgami ufiekł. 

Już PIOTR był i po Rzymie fiawny cudami; wzywa go tedy do 
fiebie Stefan IX. Papież, czyni go Bifkupem Oflyznfkim , i Kardynałem. 
Te obydwie doftoyności nie do fmaku były PIOTROWI, który fię ba:- 
dziey nauczył taić fię nie fwiecić: byc poniżonym, nie wywyżlzonym. 
I nigdy by nie był przyiął tey czci, gdy by mu nie pogroźono klątwą, 
że jeśli by fię fprzeciwiał; ale o jak fzczęśliwe były początki nowego 
Bilkupa! jak dobrze wyfzło Kościołowi; zaięło fię było wfzędy po 
Wtofkiey: ziemi Swiętokupitwo, płacone Bifkupom za fwięcenia; a co 
. gorfzego było, którzy do tey złości przyftąpie nie cheieli, Bifkupi fwię- 
cenia ich za nieważne mieli, i znowu namafzczali, i fwięcili ich za 

jeniądze. Tak to Swiętokupfiwo kazaniami fwemi; i żarliwofcią zbił, 


i fkrufzył PIOTR, ze i fiowa już wiecey nie mogli mowić nieprzyia- 


ciele, i ten błąd fprofny w wieczney zoftał pogrzebiony niepamięci. 
Medyolaneńczykow, od dwuchfet lat zarażonych herezyą MVikolitow x 
i od Kościoła Bożego odciętych, do jedności przywiodi.  Rawennackich 
Obywatelow przez długi czas zoftaiących w niezgodach , i buntach, u- 
fpokoił. Na niewftydliwe Kapłanow życie bił furowo: Henryka Cefarza, 
który, o rozwodzie niegodziwie myślał z Bertą żoną, będąc do niego 
Poflem od Stolicy Apoftolfkiey tak przeftrafzył, że odftąpił przedfię- 
wziętych myśli fwoich.  Oficium paruum ( jak zowią ) czyli kurs o 
Nayświętfzey MARYI Pannie, złożył pierwizy. 
czył dla uwolnienia Dufz z Czyfca. Sobotę na honor Bogarodzicy Pag- 
ny pofwięcił, jak i podzisdzień Kościoł Swięty zakazuie; Piątek dla 
pamiąki męki Chryftufa Pana, którego on cały dzień nic nie jadł po. 
ftanowił. Nawet i używanie dyfcyplin, ktore fię jefzcze. do tych czas 
dzieją publicznie, zwlafzcza podczas wielkiego poftu, PIOTROWI przy: 
znać nalęży. l f ai: 

“e a Jo 2 Rzymu.: wychodzić trzeba PIOTROWI, woła go puftys 
nia, czekaią go Zluzllanfcy Mnifi. | I tak fięrftało : ufzedł PIOTR potas 
iemnie z Rzymu, a znowu ufiadł w Klafztorze. © Nie chciał cierpieć Rzy- 
mian obyczałow  nieftatecznych „ktore fię nie zgadzały z życiem Świę- 


tego Dyca. „W Favencyi nakoniec, powrociwfzy z Rawenny, dokąd był. | 


pofiem „ umarł Roku Pańfkiego 1o8o. dnia dwudżiefiego wtorego Miefią- 
ca Lutego. Ta go pochwałą przyozdobił Paroniufz: PIOTR od Boga 


iefi dany. fwiatu, aby, wieku. otego wrzodowatego fwoig życia powfeig= 


gliwofcią ofufzył zgniłość. -Bogu niech będzie chwała: Amen. 
Jan Mnich uczeń jego fwiadczy w życiu PIOTRA 8. Anton. Elammin. a 
$ ; | > u= 
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DNIA AXIIE LUTEGO. 
Zycie S$, FENNENA Opata. 


nowu fię szczęśliwie powracamy do Hiberni. Zachodzi nam, drogę 
Z FENNEN S5. i jak niegdyś fiawny Malarz Apelles prawie żywe pe- 

zlem wyrażał sztuki, tak w dziecinnych jego latach żywe Sw 4: 
tobliwości pokazywały fię znski, albowiem poboźneść wszelką wyfłał 
z matki.. Miał zwyczay, znaczyć fobie czoło Krzyżem Swiętym ,'na 
ziemi klękać, fżeptać pacierz, bo jefzcze nie mogł mowić; być nabo- 
żnym. l 

Mieli jakąś robotę na roli fuchey, i niepłodney fąfiedzi, aż do 
znoiu pracuią rydlami, motykami, ale zapoceni pomału dla pragnie- 
nia mdieią, iuftaią. Nie było na owym mieyfcu żadnego zrzodla, ža- 
dnego zdroiu, dni krynicy, z.ktorey by pragnienie ugafili fwoie. Lea- 
dwo ofm lat miał FENNEN, chodził<też razem z niemi do WG , jako to 
zwykły chlopięta, przypatrywać fię robotnikom. Ten gdy obaczy, że 
dla pragnienia z gorącości uftaią, tkneło to w ferce FENENNA, i 
wnet myślał o fpolobie ochłodzenia ich : klęknawfzy tedy, rączki ku 
Niebu podniofi , profząc. Pana Boga o ochłodę: dła upragnionych. Ah! 
jak. wiele może, u Boga niewinność, Ziemią, lubo fuziza nad chro- 
powatą opokę, natychiniaft wilgotnieć,* wytryfkać zrzodelka, obficie piy- 
nać woda zaczeła, ktorą fie doftatecznie zafilali robotnicy. 

Już wtedy wedlug zwyczaju skraiow, ofobliwie w Fybernii, i po- 
dlug Reguly, chociaż jefzcze: młodzieniafzek FENNEN, był przyięty 
do. Zakonu Benedyktyńfkiego. Budowano na ten czas Klafztory 
wizędy po całey Qyczyznie lubo proftą robotą, Kiedy gromadami fie 
fchodzili żądaiący , Habitu, umyślił Opat z fwego „Klafztoru przepro- 
wadzić nie ktorych. gdzięindziey:; /ale oblzerne' bardzo jeziora ( rzekł- 
byś .że to morze było,,) ktore: około oblewały, przefzkadzały do bu- 
dowania nowego Klafztoru; także i potym Żadney nie było nadziei. 
Myśli tedy Opat, co by czynić miał, na jeziorach budować, włafnie jak 
wodne młyny, rzecz nie. podobna. Tym .czafem ftary Kłafztor tak 
wielką mnogość „ludzi. nie .obeymował: do annych także porozfełać , 
gdy i tamte pełne miefzkańcow były, nie było fpofobu. / Rozkazwie 
Opat młodziuchnemu FENNENOWI fwemu; 0 ktorego już przedtym 
fiyfzał fwiątobliwości,. aby. niewinny- profil- Pana Boga: o pokazanie 
mieyfca fpofobnego i doftatecznego, gdzieby mogł rozłożyć tak wiele 
Braci fwoich, ponieważ ftary, Klafztor ich ogarnąć nie mogł. Aż oto 
cud wielki, niezwyczayny,: niewidany, i cale nieflychany } kiedy 
fię przez kilka dni, i nocy z rozkazu Opata modli nic nie jędząc, zna- 
gla owe wielkie wod wylewy, i. niezmierne jeziora przerwały fwoie 
granicę i ftrumieniem, nowym profto do "morza BrytańfRiego wpadać 
zaczeły. A gdzie dopiero okrutne wieloryby igrały fobie, łodzie piy- 
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waly , tyle fię wyfufzyło mieyfca, że potym nie tylko:Klafztory „ ale i 
Miafta nowe na nich zakładać, i budować można było. Ne 
Profzę, czy to jeft dziecinne dzieło, czy to jeft igrafzka, wielkie 
ofufzać jeziora? potym ftarfzy będąc wlata, niewinność, ktorą w milo- 
dym wieku wniofi do Klafztoru, cnotami Zakonnemi fzczęśliwie przy- 
ozdobiał. Ale. czyliź jefzcze w pofpolitey żyć będzie oftrości ten, kto- 
rego taka fwiątobliwość Życia, niezwyczayne cuda wfławiły ? alboli 
też przyjęty do Zakonu między. pofpolitemi taić fię będzie? tenci był 
właściwy przymiot FENNENA, czego fobie całym fercem życzył, aby 
był podłym u fwiata, a zaleconym u Nieba. Ale fpolmiefzkaiący Bra- 
cia, widząc w nim ofobliwfze cnoty, Życzyli go fobie Opatem.  Do- 
brze fię ftsło, ftanąl na widoku wfzyftkim, ktorego ię pobożność do 
tychczas taiła, a niby przez fzczeglinę poglądała na wielu. Nie było 
/ mu albowiem dofyć na tym, a Żeby fwoich nauczał, i naprowadzał 
ich na drogę zachowania Reguły Swiętey, ale też o to fię ftarał, aby 
pobudowawizy, wiele Klatztorow., w. nich poofadzał fpofobnych do fu- 
żby Bofkiey. 
redachiufz, kochaiąc wielce Męża Swiętego, gdzieby mu fię tylko po= 
dobało w Pańftwie fwoim, oiwiadczył fie z lalką fwoią, że i pieniędzy, 
imieyfca pozwoli, i wfzyftkiego mu doda na zbudowanie Klafztoru, gdzieby 
chciał, i czego by chciał naiz FENNEN. Aże nikt nic nietraci. kto 
jeft fzczodry dlaBoga,dla tego pilzą,żeMaredachuu [z tak fzczęśliwie panował, 


jak żaden Król nigdy przed nim: woyny nie znał, Żadnego na fiebie 


nie miał nieprzyjaciela, ale ftateczny pokoy, obywatelow fpokoynych, 
fkarb zawfze bogsty, zdrowie czerftwe; Bóg go błogofławił na dżie= 
ciach, i czego tylko fobie pragnął, to zawize otrzymywał. 

Ząb trzonowy Z trefunku wypadł z gęby FENNENOWI że nie miał 
prawie czym chleba gryść. Podiął go z ziemi, i zakopał. IDźiwną rzecz, 
jakby juzbył cały w Niebie FENNEN (tak kości Swiętych rzadkiemi łafka- 
mi zwykł Bóg obdarzać ) dołek, w ktorym był przed tym zagrzebany ząb, 
nagle zaczął jafnieć, z niego wybuchały promienia przez całe dni, i no- 
cy; i tak fię lud pobudził do ufzanowania mieyfca tego, iż zewfząd fię 
fchodził z nabożeńftwem; i ta pamiątka zoftała na Wiekopomne czafy, 
że fię to mieylce do tych czas nazywa: Collis dentis, to jet: Pogorek 
Zgbu. Tak zas miał ponfałość z Niebiefkiemi Duchami, że czy w do- 
mu, czy w podroży będąc, -ftawali_ fię towarzyfzami jemu, i tłomo*= 
czki jego nofili; razem fię <z nim modlili, drogę mit pokazywali, pro- 
wadzili, i odprowadzali, , pe 

Ale dofyc ci fię dostych czas dobrze powodziło FENNENIE , fla- 
żyło ci wewfzyftkim fzczęfcie, a jak zwykł Pan Bog częfto na Twoich 
kochankow przepufzczac przeciwności; tak i wa ciebie podobno nieiaką 
' napadoie dolegliwość? i awfzem, mowi FENNEN. Albowiem wfzelkie 
utrapienie znofił wefoło. Tak. mu przyiaznemi” byli; ktorzy go, obwi- 
niali, jak też i ci, ktorzy mu dobrze czynili. I chociaż, gdzie fię tył: 
ko obrocił FENNEN, wfzędzie mu Życzyli doftoienftwa , fuksie cała» 
wali jego; zabiegali mu drogę, profząc, aby im błogofławii na wizy. 


Przeto, iiby fię zadofyc ftało woli FENNENA, Król Mai | 


ftkim, | 
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ftkim, jednak było wielu, ktorzy Męża Bożego lżyli; iowfzem zabić go ulto- 
wali. Gromit furowo wyftępcow, dla czego wielu, 
na fiebie obrufzył. Nie ktory gdy na zabicie ftarca fprowadził innych, jak 
prętko fię do oręża wzieli, i zamach uczynili, tak natychmiaft ręce im 
zdrętwiały, Że pałafże na powietrzu zdały fig być zawiefzone, jak by oka- 
mieniały; I nie pierwiey do przyrodzonego przyizły rufzenia, aż fięttał FEN- 
NEN beizpiecźaym od cięcia. Jany gdy z dobytym mieczem napadł na nie- 
winnego, Wznak zaraz upźdł na zimięiumarł. Tak Bóg niewinnych broni. 

Będąć Kapłanem, codziennie Miza S. fprawował. Gdy jednego 
czafu był w podroży dnia Świętego, a Kofcioła, ani Kielicha, i Oltarza 
nie było, aby mogł Mfzą S. odprawić; wret Bóg wyfluchał proźby 
jego, i opatrzył fpofob, albowiem na polu, gdzie klęczał modląc fię, 
i ołtarz, i ubior Kapłańfki, i kielich, i wfzyftko, czego tylko potrzeba 
do Mfzy S. w punkcie przed nim ftaneło: a jak zas prędko Miza S. 
fkonczył, tak zaraz te wfzyftkie Swięte rzeczy zsikneły , Inadz do Nie- 
ba wzięte, zkąd dane były. - Hibernia jak dawno była obfitą w Męfkie 
Klafztory, tak iwPanieńfkie. Jeden żaifte FENNEN bardzo wiele Pa- 
nien polwięsonym Velum zaślubił Chryftufowi. 
fię wiele Panien, które uciekały od fwiata, i profily fię, aby je czym- 
prędzey oblokł.  Coź mogło być przyiemnieyfzego , i radofnieyfzego 
fudze Bożemu nad to, jako gdy widział wiele Panien ubiegaiących 
fẹ do Zakonnego Życia? lecz nie miał na prędce płotna, z którego by 


a do tego możnieyfzych 


-na głowy Panieńlkie porobił Vela, a trzeba je było w czafie zaślubić Bo- 


gu; więc profi Pana Boga, według zwyczaiu modląc fię (wego, aby ra- 
czył go opatrzyć płotnem, doftatkiem któreby wyftarczyło na wfzyftkie: 
fpoyrzy, aż tyle na ftole leży zafion, ile było Panien do obłoczyn. 

I to było dziwną rzeczą w nafzym cudotworcy, o czym Dzieiopifowie 
Brytńafcy wfpominają: zaiulzony ow dawniey, i dziki narod Niemcow, 
Safow, których tyle razy potym wielki Karol na placu porażonych le- 
dwie nakoniec. zwyciężył, i podbił pod moc, jefzcze w ten czas bałwo- 
chwalcami będąc kilku woynami wynędzili 4uglig. _ Niewolili orężem, 
ogniem, i częfciey zaboyltwem, poki nie podbili Króleftwa. Zkąd u Hi- 
ftorykow fa nazwani: Angielfey Saxonowie. - Wkrotcę potym podbiwfzy 
już po więkfzey części Auglig, wpadali także do Hyberaii, za Życia jes 
fzcze FENNENA. Nie było woyfka w prędce na pofkromienie dzikie- 
go narodu.” Zabiiaia Męfzczyznow , Niewiafty, dzieci, dziewieczki pofpołu 
Ucziekaią na przepafciite góry, ale i tam fię im nie przepiekło, bowiem 
znalezionych mordują, łupią, i puftofzą. Ztamtąd fprowadzaią woyfka 
w te ftrony do Hybernii, gdzie FENNENA był Klafztor. Nie wie, co 
ma czynie Swięty Opat; nie możno mu przeciw wodzie pływać ; nie- 
podobno jednemu uderzyć na tyle tyfięcy zbroynych ludzi. Zal było 
Oycu S. klafztorow, ze ich wiele palono, że zabiiano Zakonnikow, 
że rozpędzane, że fromoty czyniono Pannom , Że do oftatniey niefzczę- 
śliwości przychodziło Pańftwo. Co mogł, to czynił; zafzedł drogę zaś 
palczywym nieufirafzony, chcąc umierać ochotnie. Upominał. pro» 
fil, zakłioał na Boga Żywego, aby raz koniec uczynili złości; na co b 
wzdy paftwili fię nad SA ich zabiiali? za co by bili na plec 
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flabą, niechby raczey tę Żazartość obrocili na nieprzyjaciela; Hibermia , 
nie takowego nie przewiniła, aby fię mieczem mfzczono nad nią. Nama- 
wiał ich FENNEN, sby fię powrocili zkąd przyśli/ gdy jelzeze Bóg 
cierpliwy, jefzcze fię nie mści; bo inaczey, wierzcie mi mowi, wktótce 
uznacie karęBofką. Smiali fię z nalegaiącego mowcy Saxonowie; obrufzyli fig 
na niego, że fię ważył ich draznić płochem namawianiem, przy tym fię 
odgrażaiąc, że, jeśliby fię wraz ztąd precz nieoddalił, mieli go zabić. 
| Upodobało fię wodzom oglądać woyfko , które, jak jeft gorzyfta 
Hibernia, na frzodku doliny uzbroione ftało. FENNEN wizedłfzy na gó- 
rę prżeciwko owey, gdy fię przypatruie zgiełk czyniącym, i buntuią: 
cym fie, i nad naftępuiącym Oyczyzny zburzeniem boleie, pada na zie- 
mię, płacząc rzewno, mocno Pana Boga profi, aby raczył wyfiuchać 
płaczu tyle ludzi mizernych, a miał w opiece fwoiey dufze fobie po- 
fwięcone, dziki zas narod, i tylko na zgubę ludzką urodzony, Żeby 
wyrzucił z granic Zybernii; a dał fpokoyność Zakoanikom, i Zakonni- 
com, którzy go dniem i nocą chwałą,. j jemu flużą. Także żeby ze- 
flal Anioła z Nieba, któryby, jak niegdyś na modlitwę żydow i Króla 
Ezechiefza woytka Seunacheryba jedney nocy trupem położył, tak i ten 
dziki narod potłumił. Nikt fię bowiem nie zawodzi, kto ufność w Pa- 
nu Bogu pokłada: alic oto cud wielki! jefzcze na ziemi leżał FENNEN 
na modlitwie, aż tu góry znagła ftrafźliwie trzęść fię zaczęły, rozftę- 
powaćfię fkały, niezmierne kamienie na fztuki fię krufzyć, i zarzucać 
całe woyfko z takową klęfką, że żywo pogrzebieni zoftali na owey gó- 
rze, i jednego nie zoftało żywego. Napiłał im niegdyś nadgrobek Plal- 
milta Pańfki: Groby ich, domem ich ma wieki. Na koniec Roku po 
Narodzeniu Chryftula 565. zwyciężcą FENNEN S. umarł cudami fly- 
nący, i pofżedł do Nieba po koronę. Amen. 
Z dzieiow Brytańjkich wyięte ; tak i Buzelin w Menol: 
ktyńfkich. 


i Kronikach Benedya 


DNIA XXIE. LUTEGO. 
Zycie S. BIRNSTANA Biskupa, 


ktoby nie zapłakał, uważaiąc, i przypae 
truiąc fie dawney Anglii, 1 teraznieyfzey za nafzych czafow. Praw- 

dę powiedział, kto w tedy Angielczykow Aniołami nazwał, bo- 
wiem wielką fwiątobliwością, Życia powfciągliwolcią, i zamiłowaniem fię 
w cnotach flyneli. _ Pofpolitym Klafztorem w ten czas mogłbyś fufznie 
nazwać całą Anglią; gdy za fprawą Grzegorza S. z opowiadaniem E- 
wangelii nafi fię tam doftali Beendyktyni, kiedy po Kanturyeńfkiey , inne 
wfzędy mnieyfze Katedry po więkfzey części zoftawały pod rządami na- 
fzych Benedyktynow. Milcze o tym jak procz wielu Klafztorow Mę- 
fkich, i Panieńlkich, owego wieku, w wielu Kofciołach powinności Ka- 
nonikow Katedralnych odprawowali Mnifi: jakofmy namienik gdziein- 
dziey w życiu S. Dun/łana, i z dawnieyfzych dzieiow Brytańfkich , i w tych, 
które zebrał tego wieku Reiaerus w fwoim Benedyktyńfkira App > 
W ZA 


M'u by być kamieniem, 


= 
= 


sad 


| by według nowego zwyczaiu prożnował, a drudzy pracow 


| ludziach nie tak zajfte. 


| 


LUTY 187 
w Anglii z Tomufzem WŻeifs. in verfione „Jopenfi w tom. naybardziey 2. 
„W ten tedy fzczęśliwego Króleftwa wiek BIRNSTAN, o którym pifze- 
my, narodził fię w Anglii, jefzcze dziecina, a juź niewinność ukrył 
w Klafztorze. Jakoż nie trudna to jeft rzecz między dobremi rość 
w cnoty, kiedy za przykładami Idziemy, i jeftefmy dobrze wychowa- 
ni. Więc BIRNSTAN Iwiątobliwy w obyczaiach, i daleki od wyftęp- 
kow, dofkonałym ftal fie Mnichem. Nauczył fię wybornie Regul pra- 
wa Zakonnego, i co umiał, o tym cały dzień rozmawiał: i na to miał 
pilną baczność, żeby przeciwko którey uftawie nie wykróczył. To było 
ofobliwe w BIRNSTANIE, że za życia fwego miał ftaranie dniem i 
nocą ofprawy umarłych. Wiedząc o tym dobrze, iż kiedy im przy- 
fzło do (mierci, cięfzki głod cierpią; na drugim fwiecie nic fobie zy- 
fkówać nie mogą: wiele cierpią, zadofyć czyniąc za [woie winy we- 
dług wyrokow Bolkich. Dla czego ilekroć odprawiwizy powinność 
fwoią wchorze, albo fkończywfzy pracę w polu 
fzego, eo w pofpolitości należy czynić ku chwale Bolkiey, on fię za 
umarłych modlił, łzy lał, ktoremiby chłodził w upałach Czyfcowych 
Dulze; fen fobie przerywał, biezował fig; to czynił, aby mogł dopo- 
moc dulzom. ` Wiele ich zas wybawił z Czyfca, i jak wielu modlitwa- 
mi fwemi Niebo otworzył? łacno fobie wnieść każdy może. 

Nie pofzły nadaremnie BIRNSTANOWI modlitwy uftawiczne, i 
umartwienia za dulze, albowiem błogoflawione już za pomocą jego, u- 
profily mu u Pana Boga to, że jak fkoro Kofciot Mintoneń/ki zoftał o- 
fierocony bez Pafterza, tak BIRNSTANA zaraz obrano Bifkupem. 
Bo jakże by przyfzły Bifkup nie miał ftarania mieć o Żywych, który tak 
wielką miał pieczołowitość o umarłych? nic fię niefpodziewaiącega z Kla- 
fztoru wyprowadzają Król, i W imnerfey Obywatele, wyfyła Rzym Fo- 
flow do BIRNSTANA, wzywa go do fiebie, i nakazuie, aby jak nay- 
prędzey z woli. i rofkazu Krola obiął rządy Kofcioła W intonehfkiego. 
O BIRNSTANIE! któryś miał do tych czas towarzyftwo z umarłemi, 
już dofyć tego, odftąp grobow teraz umarłych, przy których prawie 
bezf+nne trawiłeś nocy, i dni całe klęczałeś dotąd, już żywy z żywemi 
teraz miey fprawę, i o nich ftaranie jako Bifkup. A jakoś przedtym 
życzył dufzom wiecznego odpóczynku, tak za ftaraniem twoim niech fię 
pożądany W intoneń kim Obywatelom izczęśliwie powroci pokoy, i zgo- 
da, w których poniekąd zamiefzani zoftawali. 

Według zwyczaiu wieku owego, także Reguły, mało bywało Mni- 
chow Kapłanami, więc też ani BIRNSTAN nim jelzcze nie był, lubo 
tym być był godzien, którego i fwiątobliwość życia, i biegłość w Pifmach 
Św ętych dofkonale zalecała. Więc pofwięcony na Kapłani , i Bifku- 
pa W/intoneńfkiego, rzecz fprawował pilnie BIRNSTAN, nie tak, że: 
ali, i powin- 


ności {woje odprawowali; żeby on tylko o fzkatule myślał, a drudzy o 


Obiął rządy Bifkupie, ale nie fiedział W domu; nauczał, po do- 


| mach obywatelow chodził piefzo, ofobliwie tych, których w uboftwie 


widział, pieniędzmi, i zbożem py, aaa przy których obłoznie fam 
2 fie- 


około roli, i czego in- ` 
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fiedział , ciefzył ich, fiuchał fpowiedzi, Nayświętfzy Sakrament dawał, 

leiem S. namafzczał, i grzebł. Także i ten miał zwyczay, obcho- 
dzić chłopfkie chaty, katechizmi nauczać, prowadzić do dobrego, u- 
czyć profiakow , i do lepfzego zachęcać Życia. 

Ale odpowiedź mi BIRNSTANIE, czy tak wlzyftkie fiły fwoie łożyfz 

dla żywych, a tym czalem zapominafz o umarłych, o których przed 
tym miałeś wielkie ftaranie? nie przeftaią i teraz dufze być w Czyfeu 
męczone, © których dawniey nigdy nie zapominałeś, więc ci przypomi- 
nam.  Pamietal i o nich BIRNSTAN. 
była, gdy już pokonczył wfzyftkie Bifkupie fprawy. Dla czego że wdzień 
był zatrudniony po więkfzey części intereflami /7/imtoneńfkich Obywate- 
low, w nocy chodził do kofnicy, do grobow umariych, i tam zwykłe 
za dufze odprawiał, i tak codziennie czynił. To rzecz praw- 
dźiwa:; gdy jedney nocy przechodził fię po Cmentarzu, i według zwy- 
/ czaiu modli fię za umarłych, życząc im wiecznego odpoczynku, jefzcze 
nie odmowił tych flow: Requiefcant in pace, Wiech odpoczywają W po- 
koin; a tu jakby wielkie woyfko odezwało fię: Amen. 

To rzecz jeft zwyczayna, Żywemu z żywym rozmawiać, ale ży- 
wemu zumarłym, jeft rzecz ofobliwa, owfzem cudowna. BIRNSTAN 
obchodząc groby umarłych, takiey poułałości używał z niemi, jak nay- 
fzczerizy przyjaciel z przyiacielem fwoim.  Częltokroć gdy konczył pa- 
cierze , pytał fię ich, jak by fię mieli, czy by co jefzcze cierpieli? od- 

| powiadali; że od wielkich mak za modlitwami jego byli uwolnionemi. 
Dla czego też, ile razy Mfzą S. fprawował za dulze, a zrozumiał, iż 
dopomogł którey dufzy w Czyfcu będącey, co fię częfto zdarzało, dzi: 
wanie rozwefelońy bywał. 

, Pifzą, którzy żywot BIRNSTANA S. zebrali, że pewniey noty, 
gdy według zwyczaju iwego przy grobach umarłych fię modlił, fiychać 
było wiekiego mnoftwa dufz głofy płaczliwe, profzącego, aby nie u- 
ftawał nigdy w tak dobrym 
mae Bogu, i na ftokrotną 
dzie uczeftnikiem tych chwały. 


pacierze 


fobie przez to zafluguie zapłatę: Że i on bę: 
którym był pomocą do Nieba. 

I o żyjących, procz ftarania czułego, które naybardziey pełnił, 
nie zapominał, albowiem ubogich fzczodrobliwie opatrywał ; tak dale- 
ce, ze każdego dnia, których miał fpifanych na regeftrze, wzywał do 
Pałacu fwoiego, do ftołu fiadać kazał, nie zapominając Zakonney Regu- 
ły, nachylaiący fig do nog ich, ciepłą wodą umywał, ocierał, całował, 
a umywizy nogi, do ftołu ich fwoiego brał: fam im flużył, potrawy 
noll, napoy podawał.  Zadnego niewypufcił z domu fwego, którego 
by pierwiey fzczodrze nie obdarzył pieniędzmi. Ztąd wziął fobie za 
zwyczay, aby w tym naśladował Zbawiciela Pana, a na wzor jego przyi- 
mował do ftoła fwego ubógich, 
fpamiętywaiąc, że toż famo czynił Uczniom fwoim Bóg człowiek; czę- 
fto godzinę, czafem pultory godziny, i więcey trwał obiad, fkoro im 
nogi umył, i pakarmił codziennie, potym do domow fwoich ich rofpufci- 
wfzy , na modlitwie fię BIRNSTAN zabawiał, i nie godziło fię fużącym 
w ten czas do niego przychodzić, aby mu roftargi nie uczynili We 

e 


To naypierwfza rzecz jego © 


uczynku , ponieważ i to jeft bardzo przyie-- 


ich nogi mył, nakarmiał, częfto ro- | 
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) wadził do Nieba. 
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Ale BIRNSTANIE! bez watpienia jużeś fię zafłużyłNiebu. Drze- 

wo życia twoiego już fnadz podciąć trzeba, a zaflug owoce w Bofkiey 
złożyć należy fzafarni. I aby fię to fpiefzno ftało, tyle błogofiawiorych 
Dufz za tobą mowi, i uprafza ufilnie Boga, któreś ty z Czyfea wypro- 
I nie długo bawiwfzy, wyfłuchał Bóg modłących fię 

proźby, bo nagle jak by gwałtownie z Dekretu fmiertelnego , bez odwło» 
ki zapozwanemu, ftasąć nakazano: nie wzięty na porękę, nie opatrzony 
na dtogę. nie pofilony, nie namafzczony Oleiem S. umarł, albowiem gdy 
jednego dnia, według dawnego zwyczaiu, umywfzy nogi gofciom, ina- 
karmiwfzy, oraz podarunkami ich opatrzywfzy, wypuflcił od fiebie,, padł 
na ziemię, modlił fię, i na zdrowu fwoim żadney nie czuiąc flabości, 


„ani przed tym nie chorując, na wieczerzą Wielką Króla Nayświętfzego 


natychmiaft jeft zaprofzony. Złożył cięzar ciała fwoirgo Święty Bi» 
fkup i wnet do Nieba fię przeniof. Tym czafem kilka godzin uply- 
wa, niebaczna czeladź nie nayrzy do Pana (wego, rozumiejąc, iż we- 
dług zwyczain zabawia fię nabożeńftwem, każdy z nich rofporządzoney 
w domu pilnuie roboty.  Pokoiowy, który zawfze był przy boku Bi. 
kupa, dziwnie fię, że już na zachodzie fońce, a tak: długo do wiecze- 
rzy nie widać Blkupa. _ Kołace naprzod zletka wedrzwi, fucha glofu, 
jeśli fię nie odzywa BIRNSTAN S., ale wfzyftko cicho.  Narefzcie o- 
twiera drzwi, aż Bfkupa nayduie'na ziemi leżącego, już nie maiącego du- 
cha: Skwapliwie pogrzeb fprawili Bifktpowi, a zapatruiący fię więc na imierć 
tak nsgłą BIRNSTANA ludzie, opacznie o nim fądzili, zuchwale, jakby co 
z nim złego fię ftało, i z włafney wyrzucili go pamięci, wnofili fobie niero- 
ftropnie : czyliżby fmierć niefpodziana zabrała nafzego B-fkupa gdyby 
był dobtym, Bogu przyiemnym? gdyby fie fzczerze w cnotach był czwi- 
czył? fiowem: jak tylko BIRNSTANA pogrzebiono w grobie, tak wfzy» 
fcy zapómnieli o nim. Ale poczekaycie moi obywatele. Na coż to 
w złym macie porozumieniu dla niefpodzianey fmierci życie, i cnoty 
BIRNSTANA ? izali nie jakie życie, taka i fmierć? tak wiele cnot da- 
brych, i nieomylnych zaflug widzielifcie jego, a jefzcze zgon Życia jego 
fzczypiecie, i jemu przymawiacie? Nie moźe zle umierać, kto dobrze żył. 
Miewiernym oczom, mowi Ckhryftus Pan do S. Katarzyny Seneńfkiey 
w traktacie 4. rozdz. 137. bardzo wydaią fie dzikie rzeczy, gdy (prawie. 
dliwy ginie w wodzie, w ogniu, tw miejaczęfciu takim, gdy bywa poźarty 
od befłyi , rozwalinami przytłuczony , gdy nagłą umiera fmiercią, ale fig 
tym inaczej wydaie, ktorzy fg zdrowych oczow, ktorzy maig fwiatło wia- 
ry. , Czy nić wiecie Pifmo S. Jpawiedliwy „ jeśli by go fmierć uprzedzi- 
ła, w ochlodzie zofłanie? Porzućcie, profzę , niebelpieczne, i fzkodliwe 
przymowki na Świętego Bifkupa, który fię z tego fwiata przeniofł do 
Nieba. 

Przez wiele lat leżało ciało BIRNSTANA S. któr 
nie wyrządzali, poki Bóg Wfzechmogący wyrokiem fw 
miątki w Obywatelach wygafley o Mężu Swiętym. 
był Bilkupem Wintońfkim, cale zacnym z Mnicha Benedyktyńfkiego o» 
branym; ten pod czas godzin Kanonicznych pacierzy, czyli jutrzni 
które zwykł odprawiać w nocy, a relikwiach Swiętych niefpiąc od. 

z ma. 


emu Żadney czci 
oim nie poparł pa- 
Etelwold w tedy 


MIESIĄC 

mawiał, aż oto! pokazuie mu fię trzech Bifkupow w Jnfułach pod czås 
modlitwy. Promienie, któremi jaśnieli, zgafiły noc. I rzecze do n'e- 
go jeden z nich: fyfzy/z, Ftelwoldzie, tobie Bóg pozwolił, abyś poznał, co 
Zacż į ftefmy; którego mnie widzifz w pofzrodku tych, jeftem BIRNSTAN, 
ni:gdyś tey Stolicy Bifkup; który zaś po prawey ftronie ftoi, jeft to 
Birin, a po lewey Schwitun. O jakie to z nich były podpory dawniey , 
i fwiatła M7 iutuń/kich Obywatelow! a jak nas teraz widzifz, w takim po- 
rządku ftoiemy w Niebie przed Bogiem. A na coż mnie niewdzięczai 
Obywatele fwoiego dawniey Bifkupa za odrzuconego maią, i mną gar- 
dzą? którego Bóg Wfzechmogący między temi dwiema tą czcią obda- 
rzył, jak fam widzifz? uczyńże to więc £telwoldzie, któryś jeft naftęp- 
cą moim, zaleć mnie pamięci Wintońfkim Obywatelom: to wyrzekfzy, 
do Nieba odefzli.  Etelwold fkoro zadniało, zwoławfzy na Kazanie lud 
z calego Miafta, gdy krotko pierwey popędliwe, i głupie pofądzania z 
porywczości zganił, co by w nocy widział, porządnie opowiedział: Z CZE- 
go porulzeni Wintońfcy Obywatele tak czcić wnet zaczęli Grob S. BIRN- 
STANA, że nie tylko po Miefcie tym, ale też po całey wfzędy Anglii 
wflawiła fię pamiątka BIRNSTANA S. wieku dziewiątego po Narodze- 
nia Chryftofa, albo trochę przedrym, że umarł, dorozumiewaią fię, lu- 
bo Pifarze zamilczeli. _ Niech będzie chwała Bogu. Amen. 

Z Dziciow Brytańfkich Pifarzow, ofobliwie Buzelin w Menelog. tegoż dnia. 


DNIA XXV. LUTEGO. 
Zycie $: WALBURGI Xięni. 


zczęśliwa Anglia z którey tak wiele wychodziło Swiętych, opowia- 
daczow prawdy, naprawicielow Wiary S. Katolickiey.  Swadkiem 
tego ziemia Niemiecka która tak wielu Swiętemi z Anglii naucza- 
jacemi zbawienney prawdy jeft zafzczycona, _ Milczę o W ilibrordzie, 
Kwaldach , Switbercie, Akcym, Bonifacym, Burkardzie, 1 wielu innych, 
którzy poflami od Grzegorza wielkiego do Angli wniofzy tam fwietlo 
Wiary, i Zakon nalzy ztamtąd pośli do Wiemiec i po całym P.ńftwie Re- 
gule Benedyktyńiką rozfzerzałi. _ Milczę o rożnych Szockich Mnichów 
zoromadzeriach. które za czafow nafzych napełniły obfzerne Klaiztory 
120 Wiedniu, w W irchurgu, w Ratysbonu, i gdzie indziey. O tych, mo- 
milczę Mężach, kiedy także Panieńfka Płec fiaba, z infzey miary 
kła do drog dalekich, z wielkim Niemcow pożytkiem, w ich 
Swiadkiem tego dzifieyfza WALBURGA, którey 
Urodziła fie WALBURGA w Brytannii, z Oyca Ry- 
charda Króla, y Wumny Matki, wielkiego Bonifacego nafzego S oftry. 
Nie fama przybyła do Miemieckiey ziemi, ale z fobą miała Towarzyfzki: 
Kunigildę, Bergiię, Chumitrudę, Teklę, Liobę. _ O jakie znich były He- 
roiny'! Nauczyczielki Nfemieckiey ziemi, Miftrzynie Wiary , i Zakonno- 
ści, a przy tym Xięnie Klafztorow, które trudno wychwalić. WKil- 
ka lat przed tym W unibald , Willibald, Bracia WALBURGI, z Qycem 
Rychardem wyfzli z Anglii, chcąc fię udac do „Jerozolimy, ale T 
ye 
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wię, 
nie przywy 
krale wkroczyła. 
życie opifuiemy. 
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COTTI. IOT 
Qyca w ZuceMiefcie Włofkim z tego (wiata zabrała. — Wumibalda w Rzy- 
mie zatrzymała choroba, Willibald zas wziąwizy z fobą fiedmiu Towa- 
rzyfzow, udał fię w podroż. Tym czafem w Rzymie Wunibald czdro- 
wiawfzy, zoftał Benedyktynem. Także Willibald po cięfzkich niewy- 
godach, i niewczafach Jerozolimikiey podroży, po tak wielkim fpraco: 
waniu, i długim, albowiem przez lat fiedm odprawował pielgrzymowa- 
nie, powracaiąc przez Sycilig, y Neapol, przyiął Habit w Ko(jynie | 

Bonifacy tym czafem, ktory dawniey z Brytanii pofzedł do /Viemie- 


` ckiey ziemi, maliał iść do Rzymu z przyczyny nowego zgromadzenia ci- 


fnącego fię do Wiary S. gdzie lepiey upewniony o W unibaldzie. za po- 
zwoleniem Papieża wziął go z fobą do Turyngii, i uczynił go Przełożo- 
nym nad fiedmiu Kofciołami, ( inni pifzą: nad Klafztorami ) w krotce 
potym na tęż robotę pofzedł z Keffynu Brat Wilibald za W aumibaldem 
zrofkazu Grzegorza 1/1. Papieża. Za ftaraniem Bonifacego dofyć da- 
brze powodziło fię im, ale flabfza Płec owa Niewiefcia, fkłonnieyfza do 
złego niż do dobrego, lubiąca bardziey wygody, niż furowość Życia, 
potzebowała także Przewodniczki, i Przełożoney, więc WALBURGĘ 
fprowadza Bonifacy z Anglii do Miemiechiey ziemi, Dlugo myśliła, i ro: 
zważała fobie, czy ma pufcić fiè wtę podroż, czy jefzcze zaczekać, ale 
po wielu prozbach cudownie upomniona zoftała, aby niemiefzkaiąc, 
pufzczała fię wtę drogę.  Wfziądifzy tedy w okręt WALBURGA z pią- 
giu Pannami, ktorem wyżey. wymienił, fzczęśliwie popłynęła morzem 
Brytańfkim. Będąc na izródku morza, wiatry pogodne uftały, zaczął 
fię topić okręt, wielka nawalność powftała, już robiący wiofłami ftali 
w wodzie , blizfi będąc fmierci. . Jak fię dziać zwykło w takowym nie- 
befpieczenitwie, nadzieię ftraciły Panienki, trwożyć fię poczną czekaiąe 
fmierci; fama WALBURGA w rogu okrętu padłfzy na kolana, profi Pa- 
na Boga o ratunek; w krotce ufpokoijło fię morze, i Wiatry przeciwne 
uftały.  Naoftatek przypłynąwizy fzczęśliwie do lądu Niemcow, czym 
prędzey z Towarzyfzkami udała fię do Moguncyt , gdzie ludzko pı Zzyięta 
jet od Bonifacego; tam gdy fie dowiedziała że Brat Wunibald w Wiemie- 
ckiey ziemi dalekim był od wfzelkich ipraw, ale tylko fpokoynie na pu- 
fzczy miefzka, całym fercem żŻądała, aby też tak żyć mogła z Towa- 
rzyfzkami fwemi.  Przyfzła tedy do W/unibaldą , którą mile przyiąwfzy, 
po kilku dni Well Zakonny jey włożył na głowę, i już przyiąwfzy Re- 
gule S. OQyca Benedykta, oddał jey rządy Klafztorne w kraiu owymi 
Tak fię napotym fwiątobliwofcią wfawili WALBURGA, i Wunibald, 
że cały ow- narod- Niemiecki czcił ich. Ale ah! ftrzeżcie fię zdrady 
ludzie dobrzy ; rodzone dzieci, żeby was po tylu pochwałach nie oczer- 
nil. _Poftczegł to Wunibald, i oddalił fię do Bawarfkiey ziemi, 
za namową M/illibalda Brata , już w tedy w 4yfiadzie Bilkupa, poizeał 
do Heidenheimium. To mieyfce, ktore było owego czafu głogami, i cier- 
niami źarofłe, nic nie zatewożyło M/unibalda, ktoremu za rofkofz było 
po cierniach tarzać fięż Oycem fwoim Benedyktem S. Wyciąwfzy te- 
dy tak wiele ciernia w obfzerności, ile trzeba było na Klafztor placu, 
profty budynek wyftawił. Ale żeby fię fam tylko nie zdał robić na 


gdzie 


| Niebo, pragnął, aby miał Towarzyfzkę do tey pracy Sioftrę WAL- 
zz 


BUR- 
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BURGE ż zgronadźeniem fwoim, ktorą z Turyngii fprowadził, gdzie o- 
bydwa, tea Mnichow był Przełożonym, ta zas Mnifzek Xięnią przez 


lat wiele. Pomału już, zftarzawizy fię, i fpracowawizy, ( ponieważ 
od wielsiego umartwienia tylko kości i fkóra na nim. była ) Wuni- 
bsldowi fraierć fię zbliżyła. Fo którego fmierci gdy fig naradzaią Mni- 
fi Heindenheimenfey, kogo by za Przełożonego obrzć, zgodzili fię na to, aby 
WAŁBURGA i nad Panieńfkim i nadMęfkim Klafztorem Xięnią była, zna- 
iac w niey cnoty znakomite, i pobożność, a to fię ftało ża Iprawą Wil- 
libalda Bifkupa: która tym umyflu pomiarkowaniem tak chwalebnie rzą- 
dziła obiema Klafztorami, że nikt z męfzczyźn lepiey by nie potrafił. 
Nakoniec WĄŁBURGA już to w lata podefzła, juz to rządem dwoch 
Klafztorow fpracowana, umarła. Roku 878. dnia 27. Miefiąca Kwietnia. 
lubo w Maiu, kiedy przeniefiona jeft do /yffadu, Kofciol Boży obchodzi 
uroczyftość jey. Willibald jako Brat Sioftrę pochował w Heidenheimit 
pie bez cudow przy grobie jey dzielących fię; kiedy i fwiece cudownie 
przy m»rach zapälone gorzały, i przedziwnym zapachem fchodzący fię 
na pogrzeb napełn'eni byli, i umarłey ciało bez bladości było, ale ra- 
czey rumieniec na twarzy, i piękna krafność pokazała fię na niey z dzi- 
wnym wdziękiem. a 
l za życia nie była bez cudow: jednego czalu gdy jey niechciał dać 
toiu Kofcielny fluga, żeby była zrobiła fwiece dla czytaiących Sioftr w no- 
cy, fwiatło zaialniało Niebiefkie po całym miefzkaniu przedziwne. Tak- 
Że modlitwami fwemi, ktore przez całą noc przy łożku jednego Pana 
„Córki już zdefperowaney na życiu, i juź czekaiącey fmierci odprawiała, 
tęż famę ledwo co zadńiało Rodzicom oddała zdrową. Z pfoftego 
grobu, po którym wfzytcy deptali, gdy fię już fpuftofzył Kofcioł, wyię- 
ta od Okaryu/za Aureatehfkiego Bifsupa, ( był bowiem cudownie ups- 
wniony od WALBURGI ) wieku wtórego, i do Ayfadu do Kofciota S. 
Krzyża przewieziona jeft, na którym mieyfeu potym Klafztor z Kofcio- 
łem wyfiawiono pod Imieniem WAŁBURGI S. który do dzisdnia ftoi: 
Tak pad zwyczay cudami wfawiło fig Ciało przeaiefione do Ayfładu 
WALBURGI, że prawie wiarę przechodzi, jeśli byś fię imjak człowiek 
prźy party wał. To jeft fawna po całey Qyczyźnie, owfzem po całym 
fwiecie, Że z Ciała czyftcy Panny do dzisdnia ciecze olejek, który tak 
jeft przezroczyłty , Że nad Kryfztał zdaie fię być czyfcieyfzy. Ten o- 
Jaiek bywa dowodnym lekarftwem na choroby; i to rzecz dziwna, że 
w naczyniu fchowany nigdy nie traci przezroczyftości fwoiey, choc by 
go maydłużey chowane. To jefzcze dziwnieylza, czego doznano, Że 
jeśliby kiedy, chociaż/'dobrze było by zamknięte naczynie z tym oleykiem, 
dotknął fię jego człowiek jaki wfzeteczny , albo bluznierca niech będzie 
naylepiey opatrzone, i zapieczętowane, natychmiaft niknie i wyfycha 
WAŁBURGAS. połiczena jeft między ofobliwychPatronow Ayfiadu ; po- 
nieważ wfzędy, i po Miemieckiey ziemi czczą ją, i pa honor jey Kofcioły 
wfpan'ałe, Kaplice, i Klafztory wyftawiaią. Bogu niefmiertelnemu 
niech będzie cześć wiekuifta. Amen. 
Suryufz tom. 7 Lippel. tom. 2. Gretfer w żywotach SS, Ayffadyeńfkich, Ra- 
derus, Jepi Tritemiufz, Mion, Buzelm w Menol. i gdziciadziey. Dni 
ma 


| co, albo przedawać wyfzła zdomu, a o 


| mia, i ryczenia czartow.  Powiadai 


“LUTY 
DNIA X XFT. LUTEGO. 
Zycie $. WIKTORA Puftelnika, i Mnicha. 


W/IKTOR, wieku piątego po Narodzeniu Chryftufa fawny, do rege- 
Ww ftru Zakonu Benedyktyńfkiego należy. Nie dopiero bowiem żył 
po tyfiącu lat od Narodzenia Pańfkiego , jak fię niektórzy mylą, 
i między Cyffer/osy policzony jefiw czym fięi ion nąfz_ nie zgadza, ale 
rofciąga lata fwoie do czafow Chilperyka dziewiątego Króla Francufkie. 
go. Bo jezeli Grzegorzowi Turoneń(kiemu w Xiędze 6. rozdz. 46. da- 
my wiarę; ten go przyrownywa do Nerona, i Heroda, ktorego Roku 587. 
powracającego złowow, napadłfzy. rozboynik, zabił pocifkiem; po dziefią- 
tym zaś wieku Narodzonego Chryftufa Pana, Robert pobożny rządził 
Pańftwem Francufkim, tak o tym fwiadezy “Gordon w fwoich kronikach. 
Ale rzeczefz; gdzie jeft pifmo, gdzie fwiadećtwo? abyfmy mogli odftąpić od. 
zdania W iong, i razem od ionych jedno znim rozumieiących ? Hugo 
Menardus, dofkonaly pod ow czas Cenfor, w fwoim Martyrologium ob- 
fervat. lib. r. nas bez żadnego pokrzywdzenia dokądinąd ciągnie, chy- 
ba Że na opacznym przeftajiemy zdaniu; gdzie z Mikofciem Kamuzacy- 
ufzem, który życie WIKTORA w fwoie zebrał Xięgi, twierdzi jafno, że 
WIKTOR żył za czafow Chilperyka IX. Króla Ftancufkiego, kiedy je- 
fzcze Francya była wiary proftey, i nie wyrzuciła jefzcze ź Pańftwa fwo- 
iego bałwanow.  Ztąd z ftacych dowodzi fię Autorow, że WIKTOR 
czafu owego Żyiąc, gdy jelzcze wielu było żaślepionych w bałwochwal- 
itwie, tych nauczał Wiary S. iech bym zamilczał otym, że fam Ber- 
nard Klgrewalleńfki, pilząc do Gwidona Opata Arremoneńfkiego rzyzna- 
ie, że to, cow dwoch mowach (woich powiedział na pochwałę WIKTORA, 
wyiął z Dzieiopifow dawnych. Ze tedy za wieku Bernarda Cyfierfi do- 
piero naftali, których on pierwfzy wfkrzefił, przykładem i pracą utwier- 
dzał, i gruntował.. Więc WIKTOR nai Żył przed Stefanem, i Ro- 
dertem, Przodkami Cy/fier/ow. 


Ale jeżeli kiedy zkogo chciało fzydzić piekło, to haypierwey z WI- 
KTORA. efzcze zamknięte w wnętrznofciach Macierzynikich niemo- 
wię, a już czart zwąchał, kogo Matka nofiła w fobie, Więc nie [mja 
blilko niey przyftępować. za obrzydliwość miał fobie czart, gdy zblifka 
poczuł WIKTORA; dla czego kiedy fię zdarzyło Matce jego jefzcze cię- 
zarney z ludzmi rozmawiać, czy fie modlić z drugiemi, czy kupować 

pętani biefem ftaneli przy niey, o 
czym niewiedżieli, co w żywocie nofiła, ftrafznie wyli, i nazad fię czym 
prędzey wracali, zrozymiewaiąc fżatani, że którego Matka nofiła w zywo= 
cie, miał być biczem całego piekła, dla tego żtąd pochodziły narzeka- 


4, że WIKTOR jefzcze na fwiat 
nie wyfzedł z wnętrzności Matki, a już 


już ź opętanego wypędził czartą. 
| Ale podobno rżeczelz: jak fię to ftać 


| jefzcze w więzieniu gwałt taki mogł uczynić 


mogło, Żeby WIKTOR zamknięt 
ź ety 
diabłu ? fam. teni duch zly, 


Aaa któł; 
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który ż łożyfka fwego chcąc niechąc wyniść mufiał , a dotychcźas go- 
‘feit w nędznym człowieku, wychodząc z podziwieniem wfzyftkich, u- 
fkarzał fię na WIKTORA, mowiąc: że dla przytomności WIKTORA ( fka- 
zniąc na niemowlę ) męczony. jeftem, i ztąd wychodzic muzę. Ah! 
WIKTORZE jefzcze nienarodzony, jeżeliś teraz jeft takiey mocy, gdy 
cię jefzcze fwiat nie widzi, a coż to będzie, gdy fię uwolnifz z żywota, 
i kiedy w Męża podrofniefz? 

Narodzony, ochrzczony WIKTOR, fkoro w dziecińftwie dobrych 
wyuczył fię uczynkow, jefzcze Młodzieniafzek profto z domu Rodziciel- 
fkiego polzedł ra pufzczą, gdzie zrobiwfzy fobie miefzkanie ledwie na 
fześć łokci z gałęzi drzew, tam puftelnicze życie prowadził. 
cy mapaftowali czarci WIKTORA, około chatki chodząc, zgrzytali zę- 
bami, kwiezeli, ryczeli, wyli, nacierali, jak by tyfiąc było woyfka; ale 
w fzrodek. nie odważyli fię wchodzić, bowiem fię już będącego Mężem 

„obawiali, kiedy niemowlę tak fię na nich frożyło, i zwyciężało. Dzie 
wna rzecz! jak fię ten młody żołnierz głodem, pragnieniem, i niefpa- 
niem martwił, że fkorai kości tylko go było, wiedząc o tym dobrze, iż w ten 
czas naymocnieyfzym przeciw natarczywofciom fzatańfkim każdy jeft, 
kiedy na całym ciele fiabieie.  Napoy jego tylko był z wody defzczo- 
wey, który on w dołeczek zbięraiąc, wlewał; a gdy gó pragnienie na- 
padło, gębą czerpał. 

Dlugo w tenczas trwała fuchość I 
defzczyk ochłędził ziemię, wraz upał Słonca ofufzył: _ Słabiał już był 
WIKTOR bez napoiu, a żadnego w Okolicy pufzczy nie było zrzódia, 
Żadney rzeki, ani fzadzawki, chybaby do bliżfzych Miaft, albo Wfi po- 
fzedł fie napić, aby ufpokoił pragnienie po kilku dniach. Lecz jak po- 
ftanowił, choc by do fmierci trwać bez wody dla zafilenia fiebie, tak 
rufzyć fie niechciał z mieyfca fwoiego, ale pomocy od Boga profil. 

_ koż też, rozumiemy, była modlitwa jego? oto taka tylko: o Boże! uzycź 

mi wody, ćhoć kropelkę, bo od pragnienia umieram. Alić natych- 

miaft ( co jeft rzadkim cudem ) zrzodło dobywa fię z ziemi.  Czyliż 


- to zrzodło wodę wydało, o którą profil WIKTOR, aby fię pofilić mogł? ' 


ey nie,ale (na co fię zadumiey zemną ) raczey wino dobylo fię z ztzo- 
dła, jakiego i Kampania, Żyzna część krainy Włofkiey nie znayduie. 
Ito należy do cudu, lubo w zdroiu była farba wody, jednak w fmaku 
czyfte, prawdżiwe, a do tego dobrego-gatunku wino. Ty czytelnikn , 
uważ, jaki był w tedy umyf piiącego, jakie podziwienie, jakie były dzięk- 
czynienia Bogu, że za kilka kropel wody, o które profil Pana Boga, 
tak wielki doftatek wina odebrał, Ale Bóg który użyczył wina WE 


KTOROÓWI, aby go cudownie napoił, izali nie powinienby mu pozwę- 


lić i muzyki? albowiem taki ieft zwycżay MViemcow, gdy fobie podocho- 
cą winem, fprowadzaią Trębaczow, Skrzypkow, Oboiftow , i wfzelkiego 
rodzaiu Kapelią, ponieważ w tedy ferce rożwefela wino; nie wefelić fie 
ale jefzcze,. i opłakiwać cudze grzechy zwykł był WIKTOR, wten czas 
nawet gdy fię bardzo fkąpo lefnemi korzenkami pofilał, i zimną pił wo- 
de, ani pomyślił o Muzycę, w fmutkach pędził życie fwoie, nie w wefo- 
łofciach. _ Kapela WIKTOROWI była Niebielcy Duchowie, którzy dla 

j ? TOZ- 


W no’. 


w owym kraju, a jeśli jaki taki 


Ja i 


> | ©) za Męza porodziła Hifzpania, kiedy LEANDRA wydała na fwiat? 
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rozwefelenia jego podło obiadviacego wdzięcznie przyfpiewywali. albowiem 
już to oka rzecz była WIKTOROWI, poufzłość mieć z Aniołami, 
kiedy, wedlug fwiadećtwa Bernardn, częftokroć znim rozmawiali dla 
życia niewinności, którą był zalzczycony. W fpomnielifmy, gdvimy ży- 
cie S. Mauro pifali. że wiele Klafztorow w Krańcyt po przyifciu tam NYM 
Maura S. przyięło Regułę Swiętego Oyca Benedykta, owfzem i wielu WA 
Puftelnikow z puftyni przezło do Klafztorow pod tęz Regule 'naw:t fam i 
S. Ociec nafz Benedykt, który zakoune życie wfzędy na zachodzie ofią- i 
bione tak fzczęśliwie odnowił, umocnił, powrociwfzy zpultyni, taż fa- | GA 
mę przyiął z wielkim pożytkiem tyfiącznych Msichow. Pewnie wi. M WY 
KTOR nafz wychowany na pufzczy, żeby fię dofwiadczał być dofkona- UIAA 
łym Niebu, umyślił żyć między wielu Mnichami; więc pofzedł do Arre- 
moreń(kiego Klafztoru. Móy Boze! czego WIKTOR żądał na pufzczy, 
tego dokazał. Codziennie fię czwiczył w miłości 
wości, wpoflugach, wpofiufzeńftwie, co wizyftko podporą jeft Zgromadze- , 
nia, i pierwfzą rzeczą cwiczenia. Co mu kazano, to robił, choc mu Ro- 
wiemnicy jego co rofkazali, tym nigdy nie gardził,  Znofić krzywdy, 
czynić wfżyjtko wedlug zwyczaiu, to mu za rofkofz ftało. Być wizy. 
ftkim pofłufznym, nawet, podleyfzego ftanu ludziom, miał wielką cchotę, 
Nie wfpominam bezlennych nocy; częftych poftow, i nieiedzenia; u. 
martwienia ciała, uftawicznego milczenia, do czego fię był dawniey, 
puftelnikiem będąc, przyzwyczaił, | Za co tego był doftąpił fzczęfcia, | 
iż w otwartym Niebie ftat fię godzien widzieć wolnym okiem chwał WOLA 
(Pana Boga.  Źkąd nabrał Wiadomości o rzeczach przyfzłych któreby du- - IRAN 
chem prorockim opowiedział. Owizem „ jeśli Peraardowi damy wia- BWA a 
rę, taką miał poufałość z Miefzkancami Niebiefkiemi, że jak mowi S, WAR 
Ociec, widzenia także miewał Boga. dd 
Poditarzał już tylu cnotami i łafkami WIKTOR między Arremau 
reńfkiemi Mnichami, poki go naoltatek na wiekuifty fpoczynek do Nie. 
ba nie zawołał Pan Bóg.  Pogrzebiony ieft w tymże Klafztorze, do 
którego zpuftyni pofzedł, gdzie podziśdzień fawi fię cudami. Tak 
Męża Bożego fzacowano, że potomkowie nowy Klafztor wiecznemi cza- 
fy nazwali: a S. Vitore, który fię i do tych czas tak nażywa. Po- 
am rzecz do prawdy, że umarł wieku po Narodzeniu Chryftufowym 
oitego. 
i oi w fwoim Martyrol. Benedyktyń fkim, Hugo Menard. 
Kuis. Buzelin w Menol. [woim. 
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braterfkiey, w cierpli- 


obferu lib, r. Molan 


milczę o Pokrewnym Ofirogothow Kròlu, milcz 
že był Xiążęciem Hifzpańfkim. 
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zas w Hifpalu był znakomity w złoto, w powagę, i godność. Tam 
ten należsł do Imienia Theodora Króla, ten zas z krwi pochadził Sewe- 
yana Xiążęcia. "Ale to jeft proźność fwiatowa, i nikczemność, LE- 
ANDER zas owyżfzych zamyślał rzeczach, bo Niebiefkich, dła czego 
przyiął Habit Benedyktyńfki w Klafztórze Legioneńfkim. Zaifte jak 
prawdziwa Iwiątebliwość nigdy nie gnulnieie, tak też na rowną pogar- 
dę przemiiaiących rzeczy (wiatowych fzczęśliwie zachęcał Braci twoich 
Szydora i Fulgentego, także Sioftrę fwoią Florentynę. Szerzył fie pod 
ow czas po Hifzpanii z fwoią zarazą Aryufz kacermiftrz, trzeba było 
koniecznie łeb zetrzeć temu bezecnemu ftrafzydłu, ale ktoby był wa-' 
lecznym, i niezwyciężonym /erkulefem ma tę poczwarę? a oto! LE- 
ANDER _ Ofiada. więc Stolicę Bifkupią w Mifpalu w wfzyttkich wy- 
źwolonych naukach nader biegły, i wycwiezony ,: zamykałię w celi , 
w którey fię dotąd Mnichem tail.  Obacz LEANDRZE, jak calą pra- 
wie Hifzpanią nilzczy, i pożera kacerftwo; czy nie debędziefz mocy, 
czy hie dafz odfieczy? i owfzem nie armatną kulą, aie Miąfzkami, i 
Pifmem, jak żołnierz na ftraży z Bafzty Klafztorncy rychtniąc ku nie- 
przyiaciołowi Wiary S. do tychczas z daleka, już dopiero zblifka biie 
na niego. O jak wiele razy ż Stolicy Bifkupiey piorunował ua jad 
fzerzący fię! piefzo obchodził Miafta, Miafteczka, Wfie, a Aryufzo bez- 
bożnego gromił. Ale że od głowy wfzyftko złe fię wfzczynało, więc 
tęż głowę pierwey zgolić | trzeba było. Wiec nayprzod na Leowigit- 
da Króla uderża, oraz Kekareda, Hermenegilda Synew jego preźbą tage- 
Gzi. O jak tak wielu fzkodliwa miłość panowania zepiuła! a między 
temi i Leowigilda. _ Obawiał fię niebefpieczeńftwa w Króleftwie fwoim, 
i utraty Korony, jeśliby ufuchał Bifkupa. dla czego, aby nzmawiaią- 
cego do dobrego od fiębie oddalił LEANDRA, fkazuie go na wygnanie, i cię- 
fzko prześladuie. Zciofi to wizyftko męznie Bifkup, ztym jedynie dla dufz, 
i wiary zyfkiem, że fię z dwuch Synow Królewikich Hermenegild z gruns 
tu wyrzekł, i wyprzyfiągł herezyi, z taką umyflu ftatecznofcią, iż zą 
Wiarę głowę podał na ucięcie katowi nieufirafzony, za upominaniem LE- 
ANDRA. Tu obacz fzczere Bofkie fprzyianie na tyle modlitw, jęcze* 
nia, i łez, ktoremi fię.wftawiał do Boga LEANDER za zbłąkanemi owie- 
czkami fwolemi. Już blifki był fmierci Zeowigid, gdy z wygaania 
przywraca LEANDRA, i profi, aby był przytomny przy jego fmiercię 
Syna zas {wego Rekareda , ktory w townym zQycem zoftawał błędzie, 
uflnie zaleca, aby go tak, jak Hermenegilda nauczył Wiary, i Bogu pos 
zyfkał. Z wielką chęcią na rofkaz Królewiki ucżynił to LEANDER, 
i nie pierwey obiął rządy Króleftwa Rekared, az fię. wyrzekł here- 
zyi, i Wiarę S. przyiął, _ Nie tu koniec był fwiątobliwości Rekareda, 
zle wraz kazał ogłofić publicznie wyrok, aby W ijygotliowie, albo precz uftę- 
powali zkraiu tego, albo razem ż nim przyięli jednę Wiarę S. I tyle 
dokazala powaga Królewika w fercach poddanych, źe w krotce; wypę- 
dziwfzy już kerezyą, ża fprawą ofobliwie LEANDRA, i pracą, jedna 
tylko Wiara u wfzyftkich była. Tyle dokazawfzy LEANDER; umast ; 
Roku Cbryftufowego 603. po S. Jakubie; Apoftoła Hilzpańlkiego czcią 
ozdobiony. Na chwałę Bogu. Amen. ~ 

Jepes, Baroniufe, Mariana. Buzelin, i inni DNIA 
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Zycie S. OSWALDA Biskupa Wigornieńskiego. 


O. urodzony w wglii ż przezacnych Rodziców, którzy wie- 
dząc dobrze o fpofobności Syna fwoiego, oddali go Odonowi Stry- 
łowi, na ten czas Bifkupowi Kantuaryeńfkiomu dla cwiczenia w na- 

ukach, i Pifara Swietego. Odo, jak był wtedy flawny fwiątobliwo- 

icią, tak chciał OSWALDA we wfzyltkich wydofkonalić wyzwolonych 

naukach. Ażeby zas przy tych naukach ćwiczył fię w chwalebnych o- 

byczaiach, i pobożności, bardzo lię 0 to Suryi. ftarał. Więc jak fię 

miał iprawować między ludzmi, nauczył fię dofkonale od Miftrza fwe- 

go Odona; więc Kanonikiem Mwntonieńfaim żoftał. 
Zgoła przeftrzegał' tego OSWALD, aby rzeczą famą, nie Imie- 

niem tyłko był Kanonikiem. Przeto nie nu nie było pierwizego, jak 

Żyć według Praw Kolcielnych dofkonale. Dla niewinnego życia, fta- 

teczności obyczaiów, ufiawicznego imodlenia fię, - ftołu ofzczędnego 

Wizyfcy kochali OSWALDA. Ztad fie ftało że w krótce nad zgroma- 

dzeniem Kanonikow, przełożony zoftał Dziekanem. Dotąd fam dla 

fiebie pracował, na fwoie miał wzgląd urodzenie, drugich nie upatrywał 
obyczajów. ' Zoftawfzy już nayftarizym Kapituły, o to fię jedynie ftarał, 

aby Kanonicy według Praw opilanych żyli. © Ale jak fam powfciągliwe . 

prowadził życie, i ciało w karności trzymał, tak też chciał aby i Kano- 

nicy jego tak zyli, którym nie trudnieyfzego nie było, jako życie prowadzić 
według przepifu prawa. Bolał częfto nad ich niedbalftwem, i wolno- 
fcią, a że fię bał rachunku oddawać fprawiedliwemu Sędziemu Bogu 

z cudzych wyftępkow, z któremi fpołmiefzkał, jż podczas im pobłażał, 

doniofi to Stryiowi fwemu Odonowi, przydawfzy i to, na coby teraz 

był namyślony. A ALA 
Kwitnął wtedy Aloriacehfki Klafztoć w £rancyi, dawniey ciałem 

S. Qyca Benedykta fawny, do tego żamyślał OSWALD, i mowi z Stry- 

iem fwoim Odonem tak : widzę, w jakim lą niebefpieczenftwie i ci, któ- 

rzy lą zafzczyceni Kapłańftwem, kiedy między pofpolftwem, i fwiatowe: 

mi obyczaiami żyią, niepodobno, żeby fię fami nie zmazali: fnowię z do- 

fwiadczenia , do tych czas będąć między Kanonikami Dziekanem. Nie 

dułam fobie, Żeby mi przyfzło Przynaymniey przy oftatnim zgonie życia 
pokutować, albowiem idzie o fzkodę, którą jeślibym raz uczynił, na 

wieki tego nie nadgrodzę. Oto! chociaż ty jeftes Arcybifkupem, -a 

przecie jak Mnich Żyiefz , tak też i ja fobie życzę, abym był w Zakonie. 

Jeft prawda wiele Klafztorow w nafzey Anglii, które fiyną, ale ja chcę 

być dalekim od Oyczyzny; a jeśli mi radzifz do Floryaku Francufkiego 

zabieram fię. ś 
Pochwalił bardzo pobożność OSWALDOWI Stryi, i Żeby łatwe 

otrzymał przyięcie od Francuzow, dał mu liity, i podarunki do Flori- 

aceńfkich Mnichow, aby nowego Gofcia mile przyjelii. _ Ochotnie na 
proźbę tak zacnego Bifkupa R, OSWALDA; dziwna rzecz! jak 
bb z Ka- 
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z Kanonika, i Dziekana pokornym ftał fię Mnichem OSWALD, jak pred 
ko fwiatowych zapomniał obyczaiow ! który nie dawno był pierwfzym > 
już teraz oftatnim. | Który dopiero mał pofiugę, już fam w młynie mie- 
le, ziemię zamiata, garki, myie, chędozy talerze, Urwanefi, pali w piecu jak 
jeden zpoflugaczow domowych. M lczęo tym, jak poćczas w mowieniu fką- 
py, w jedzeniu, W proźnowaniu ; na modiitwie uftawiczny, znolzący 
krzywdy , fkromny w odpowiedzi, ludzki, ukladny , łagodny, że fię zdał 

, być Swiętym za życia. A żeby o wieczności [pokoynie rozmyślał, pre- 
A o kacik, wktórym by fię utai, i tam będąc wolny od zgiełku, modlił 
ię. 

Zayrzał przez maleńką rofpedlinę w oknie byftry fzatan, i zębami 
zgrzytał, nie mogąc znieść tego, że OSWALD z Kanonika fwieżo zo- 
ftat Mnichem, a jefzcze takiey iurowości życia. Niewiem, co za fztu: 
kę, i zdradę chciał zrob ć fzatan OSWALDOWI,, czego Bóg nie dopu- 
fcił : Jednak co mógł, to czyn4, to łofkoty, to bunty wfzczynał, ftra- 
fzył, poczwarami draznił, ale ou Krzyżem S$, te wfzyftkie ftrafżydła 
odpędzał. 

j Już fię była rożefzła po Francyi wieść o fwiątobliwości OSWAŁDA,i 
w Anglii też było o nim fychać; Odo .naprzod winfzował fobie, że mu 
fię tak pofzczęłciło w cudzych kraiach z OSWALDEM, za co Panu Bo- 
gu dziękował, na to jedno godząc, aby OSWALD powrocił do Qyczy- 
zny. Trudna to rzecz była, jeśliby na to nie zezwokli Przełożeni, że: 
` by go wyprowadzić z Floryaku. | Wyfeła tedy Gońca zliftami, i żeby fo- 
bie vigl Florenczykow za lerce , podarunki im daie. Ta była treść tych 
liftow: że Odo już jeft blifki fmierci, więc potrzeba tego wyciąga, aby 
OSWALD powrocił fię do Anglii, i one utwierdzał w dobrym. I «by 
pozwolili mu w Oyczyznie być przykładem, którego oni dla dobra pofpo* 
litego fz<zęśliwie wychowali; będzie to rzeczą dziwnie przyiemną, gdy 
on oczy umieraiącemu zamknie Stryiowi; i na dobre to wynidźie gdy przy- 
Wroconv będzie do Oyczyzny. , Acz przykro ftało fię Florenczykom, że 
miał z Klafztora (wego ruizyć OSWALD, jednak niechcąc gardzić pro- 
żbą takiego Bifkupa, z Fraucyi do Angli wyflali OSWALDA. On, 
którego była intencya, Żyć według ządania innych na wfzyftko gotowy, 
z Fraucyi do Oycyzay lubo pozniey, niż Stryi umarł, przybiegł. Wprzod 
umarł Odo, i już Kofcielne rządy obiął Dunfłan. Powracaigcego do 
Anglii mile przyiął Dunfian, i maige wiadomość o fwiątobliwości jego , 
zalecił go Fdgarowi Królowi aby z nim nieco to mowiwfzy, poznał 
w him pobożność, i Bifkupem go uczynił Wfigornień/kim. Widzifz O- 
SWALDZIE! dawną piotnkę fpi+wać będziefż, kiedy mieć będzielz 
fprawę znowu, z Kanonikami. Czy nie widzifz, jak Kapłani, i całe 
Duchowieńftwo w Wigornii rozwiązle żyie? wątpię żeby fię dali napra- 
wić, i napomnieć w tym, czego ty znieść nie możejz. 

W ten czas, jak pifzą, nie dobrze życie prowadziły Duchowne O- 
foby, czego fię i wymowić nie godzi. Nic nie uważa na to OSWALD 
wypędza wilczyce z pomiędzy trźody trochę już zarażoney; wygnał 
z nich miefzkania nierządne Niewiafty, poufałości z kobietami nazawfze 
zakazał; i napomniał ich o ftanie fwoim, aby go przefńrzegali, i ftrze- 
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gli fię cięfzkiey obrazy Bofkiey. Ale nadaremno pracował, albowiem 
drzwiami wypufzczali hiecnoty, a tyłem znowu wpułzczali Nie wie, 
co ma z hiemi czynic OSWALD, lubo był pilny bardzo w przeftrzegą i 
niu, żwawy w naprawianiu , i karaniu, Więkiza daleko wzmagała fię 
choroba po lekarftwach, i inaczey nie możno było pozbyć zaiadiiwego 
wrzodu, tylko odeiąwizy ciało wfzyftko. — Dla czego ltalio fię, że wy- 
ftawił fiedm Klafztorow w Pańltwie íwó m Higorneńjkim, i wybrawfizy 
dofwiadczonych w Zakomności, i dofkonałych Mnichow, powypędzał z mie- 
fzkania niegodne Małpy, a ich uczynił Plebanami: także to iprawił z inne. 
mi Bifkupami w Angli, iż Wygnali z plzezelnika Kr fcioła Bożego jadowite 
trądy, a ofadzili niewinnemi pizczołkami, któreby ku pozytkowi były. 
Palac też, w którym do tychczas Bifkupi miefzkali, w Klafztor zemie- 
nil, w którym fam, gdy m ał czas, będąc wolnym od fpraw pubiicznych, 
na ofobności przemietzkiwał. 

Jak ię Bogu podobały zaczęte budowania OSWALDA, tak fza- 
tan nienawidział tego, wydaie fię to z eudu. Był kamień czworogta- 
niafty, którego potrzebowali mularze do muru; nad rufzeniem z miefca 
jego ofmdziefiąt ludzi pracowało, a przecie go rulzyć nie mogli, jak by 
wrofl w ziemię.  Podważają drągami, ale i tak nie nie wikotali. Dzi. 
wuią fię zkąd taki ciężar w kamieniu, gdy im fię zdało, że dla dobycia 
jego dviyc było dziefiąci. ludzi. „Idą do OSWALDA, dziw opow 
ią kamienia, bieży z mularzami Bilkup, klęka przy kamieniu, i pomodli- 
wfzy fię trochę, -obaczy, jak niegdy S$. Benedykt, gdy w Kajjynie owy 
budował Klafztor, że czart w poltaci murzyna na kamieniu fiedział, urg- 
gaia: fię ż robotnikow, a przeżegnawfzy Krzyżem S. piekielną poczwyarę, 
czym prędzey i czart uciekł, a oni lacno podieli kamień, Kańonikow 
w W'igornii, którzy jefzcze żyli fwobodsie podawnemu, czeka fwo m 
przykładem, częfcią przedziwną wymową, do tego narefzcie po tulzył, 
Że dobrowolnie przyjmowali Habit, i Regułę Benedykta 5 0 jak 
fię zafluguiefz Niebu OSWALDZIE! za którego powodem niedawno kę- 
dziory nofzących, i bezbrawnych Kanonikow, tak fzczęśliwie golifz, i 
ns Mnichow. poftrzygalz. Gorliwość, i karność, która już wzięla gorę 
w Migornii, i wfzędzie fiyneła, tak porufzyła Kdgera Króla, że za na- 
mową Dunflana z Bilkupa AM igornięń kiego uczynił OSWALDA A rcybifku. 
pem Eboraceńfkim. © Zaifte, dobry Apoftoł OSWALD, wymową fwo- 
ią do lepfzego życia namowił Kanonikow; z tych w obydwuch Miaftach 
mał dobrych, i pomyślaych pomocnikow. Albowiem i w Migornii, i 
w Aboraku częfto przebywaiąc Arcibilkup, i praw Kofcielnych, i dobra 
pofpolitego Obywatelow przeftrzegał Skoro OSWALD zalecił dobre 
obyczaie, powiciągliwość życia, miłość ku Bogu, pobożność, cnoty do- 
fkonałe, trzezwość, fpawiedliwość, wzaiemne Obywatelow poflugi, tak 
to wfzyftko wraz zakwitło. Dla czego dobrze ow napifał: Aowa na: 
nczaią, przyklady porufzaią; ztąd tem ief chwalebny, kto rzeczą famą, miga 
fowami czyni fig poboźnym, Albowiem: uczy fig Ciotek, co robi Ho. 


dek. 
Pod ow czas, kiedy OSWALD był przytomny w Wigornii; Ko- 
fciołe Katerdralnego Mnifi wfiedli' w łodzi pulcili fię na morze, a w tedy 
Bbb 2 Bi- 
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Bilkup S: chodził fobie nad brzegiem. Czy łodz nie dobrze opatrzona 

czy nad zwyczay przeładowana została, że fię topić zaczynała? wia- 
domośći nie malz; to oczywifto było, iż ledwo co na kilka ftai uiechałi 
na wodę, bez nadziei w niebelpieczeńftwie byli. Już już nawalności 
morfkie ich grązyły, jedyna tylko nadzielia w OSWALDZIE była rato- 
wania; więc wizyfey do niego krzyczec zaczeli: o QOycze! ratuy fwoich 
Synow! oto juź tonierzy, ratay Qycze! OSWALD litniąc fię ich wo 
ftatnim oiefzczęfciu, a że czafu nie było modlić fię dla oczywiftego to- 
nienia; poduiożfzy w Niebo oczy, Krzyżem S. przeżegnał łodkę aliści 
łodz dobywa fię z toni, wiatry ucichły, i tak bez żadney fzkody , i utra- 
ty człowieka, w zupelności przybili do lądu. 

Nad.to, nie tylko kiefki z pieniędzmi żfobą nofił, kiedy gdzie fzedł, 
ale też w domu fwoim miał dwunaftu, którzy kazdego dnia brali jałmużnę 
z vekt Bilkupiey. Procz tego codzień umywał im nogi, i zwyczaiem 
Magdaleny detąd niewidazym włofami ocieráł. A żeby fię nie był zdał 
tylko zwody dobroczynnym, biorąc ich do ftołu [wego na obiad, jam po- 
dawal, i nofil potrawy, jako Guga jaki. | 

Ale który fciśle naśladował Zbawiciela fwoiego, izali fobie nie za- 
fiużył na ofobliwfzą łafkę u Nieba? tak to jeft: fludze ubogich fiudzy 
Bofcy odwdzięczali przyfiugą. Albowiem jednego dnia, gdy Miza S. 
fprawował, flażący do Mizy przeftrafzony widzeniem Niebiefkim ( które 
częfto zdźrzało fię OSWALDOWI ) przed dokończeniem Mlzy S. od- 
fzedł od Oltarza. A oto Anioł Niebiefki, na co patrzali z zadumieniem 
ludzie, ftanął przy Oltarzu , i za zb egłego urząd wypełniał. Jak wie- 
le razy pod czas wzdychał, jak wi: le razy jęczał, i płakał, aby go Bóg 
policzyć raczył między fwoich, Wyfluchał Pen Bóg głofu jego, albo- 
wiem gdy według zwyczaiu fwego wyfżedłfzy z choru, ftanął, i zlozy: 
wizy ku Niébu ręce tęż fame pragnienia ponawial, przeczuł, że o co 

' dotych czas profil, miał otrzymać że wkrotce rozłączenie ciała z dufzą 
naftąpi jak który fię, ciefzy, g | 
na to pofelftwo, i znaki naftępu'ącey fmierci uradował fię OSWALD, 
i Braci fwoim, z któremi Mnichem i Bifkupem ( jakofmy wfpomnieli ) 
dotychczas żył, zaraz przybywać kazał, i ońym oznaymił, iż w krotce 
przenieść fię ma do wieczności, więc każe fobie dać na podroz Nay- 
Świętfzy Wiatek i Oley S. czymprędzey, tym czalęm nadfzedł wieczot, 
m Gdy zadzwoniońo ná |utrznią, fchodzą fię Bracia, ro- 
Kofciele fpiewaiących głofy, aż oto! z rogoży chory O- 
SWALD porywa fię, jak by chorobę fwoię tym czafem zagrzebał w ło- 
żku, razem zdrugiemi w Chorze ftoi, i fpiewa. / Wfzyftko fię to działo 
z fporządzenia Pana Boga umacniaiącego onego w chorobie, że i refztę no» 
cy na modlitwach przętrawił; gdy zas zaświtało, według żwyczaiu fwe- 
go dwuńaftu Mężom mył nogi, i ocierał. 

O jużes dokonał wfzyltkiego. dobrze OSWALDZIE! widzifz, że 
„uż po ciebie z Nieba wyflano Poflow.  Zlatuią fie Niebiefcy Duchowie, 

chcąc OSWALDA  czołgaiącego fię między ubogiemi po ziemi podnieść , 
wziąc, i zanieść do Boga, aby za prace fwoie odebrał zapłatę. Zafte, 
gdy po oftatnim Pfalmie fkończył: "Gloria Patri EF. które zwykł od- 

`: ma- 


potym i noe, 
zlegaią fię po 


będąc wezwany do ftołu Królewfk'ego, takii 
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mawiać przy umywaniu nog ubogim, 
gich, i Bogu ducha oddał. | 

Natychmiaft rozefzła fię wieść o fwiątob| 
dziać fię zaczęły, albowiem nad trunną w Kofciele, gołębica z Nieba przy= 
leciawfzy, fkrzydełkami trzepiąc, na powietrzu wifiała w wielkiey iafno- 
Ści; rowńym cudem nad katafalkiem umarłego w kfztałtney okrągłości wi- 
dzieć fię dała, a po maley chwili, mby mie 


; i yfce ukazywała, gdzie go 
pochować miano na ftronie Kofcioła ku południowi. 


Dobytego z grobu, z rofkazu Bofkiego, Adolf A rcybifkup Aboraceńfki, 
w lät dwanaście po (mierci; przeniojł; fuknie OSWALDA, wktórych go 
pochowano, bez fkaży, i narufzenia ią znalezione, i te gdy wynieśli. z gro- 
bu, zapach wdzięczny wydawały. Cudow, które fię działy po fmierci 
jego, prawie policzyć nie możno, więc fię też opulzczaią. _ Umarł Ro- 
ku Chryftufowego dziewięćletnego dziewięcdziefiątego wtórego. Wi- 
gornii pochowany jeft Bogu na ch wałę. Amen. 

Z. żywota wyigte przez Brawonia(zą Wigornieńj 
Saufeius. Nicol. Harbsfeid. Buzelin w 
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legł na ziemi przed nogami ubo- 


iwości jego, i zaraz cuda 
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|| ULGENTY błogofiawiony urodził te w Af 


fryce, w Miefcie Lente, 
z Rodzicow prawowiernych, i u fwiata zacnych, z Klandyujza, i 
Maeryanny; bo Klaudyu(z Ociec jego rodem był z Kartaginy, Syn 
GordyanaSenatora Kartagiefiikiego, żkąd dla Wiary 8. Katolickiey wygnany 
zoftał od Geńferyka Kròls M audalow, Atyanina; i z maiętności złupiony, 
w Wojzech pizemielzkał, i tam umarł A po jego fmierci, Klan- 
dyufz Syn jego z Bratem fwoim, powrocił fię do Afryki, i tam maiętaości 
fwoie odzyfkawfzy, w Lepte mieizkał, gdzie mu fię ten Syn urodził, 
któremu dał Imie FULGENTY: jakoby Imieniem famym znać daiąc, iż 
jafnemi promieniami nauki, i cnot wylokich, Afrykg w onych ciemno- 
ściach zoftaiącą , miał ofwiecić. , 

Prętko fmiercią Oyca ofierocony, za ftaraniem poboźney Matki; 
miał dobre wychowanie, i cwiczenie w naukach Greckich, i Łacińfkich, 
które jak odprawił, za wolą jey, obiął urząd domowy, na którym tak 
fobie dobrze pocżynał, Że i domowi z niego pociechę mieli, i obcy przy: 
kład, pilności, łafkawości, i fkromności; dla czego był wfzyftkira miły, 
i Urzędow wfzelkich na fiebie oczy obracał „, Gdy mu codzień fiawy 
z dobrych poftępkow przybywało, fkarbem pofpolitym zawiadować mu 
kazano, na którym urzędzie, każdemu lię łafkawie ftawił, nikomu fię 
naprzykrzyć, nikogo nigdy urazić nie chciał, -C9 2e na takim Urzę: 
dzie, dla wybierania podstkow trudno było, począł fobie w nim tęlknić, 
1 wfzczęściu onym fwieckim uciążać. W takim utelknieniu, powoli za- 
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czął mu fmakować żywot od fwiata oddalony; fmaku tego przybywało 
mu zczytania Xiąg, z modlitwy częftey, z nawiedzania Klafztorow, 
w których fię przypatrywał nabożęńftwu, i obyczaiom Sług Bofkich. 
A uwaźaiąc, jako oni gardząc pychą, i pociechami (wiata tego, zażywaią 
z wefelem w miłości fpolney pociech duchownych, tak fam z fobą ro- 
zmawiał: czemu profzę tak bez nadziei dobr przyfzłych wiecznych, ná 
fwiecie pracuiemy? i coż nam potym fwiat ten dać może? jeśli welela, i 
pociechy pragniemy? ( acż tu dobrze płakać, a niżeli fię zle wefelić, 
pożytecznieylza ) jako daleko lepfzych pociech używaią, którzy tak 
fpokoyne w Bogu maią fumnienie! których nie uftrafzy żadna fwiatowa 
potęga! którzy niczego fię nie boig, tylko grzechu! nie nie czynią, tyl- 
ko co Bóg każe! których zabiegi żadne nie morduią, fzkody nie frafuią. 
Którzy robiąc rękami fwemi, pracom drugich nie przeczą, pożytkom ct- 
dzym mie zayrzą. Zy!ą między fobą fpokoyni, a cifi, trzezwi, daleko 
od niewftydow, i fprofneści, w pilney ftraży około czyftości.  Podźmy 
za niemi zaczniymy Życie nowe, porzućmy ftare obyczaie, odmieńmy 
prace, ofwiecenie łafki Bofkiey w pożytek fobie obracaymy.  Staranie 
nafze było przed tym między fwietnemi, być fwietnieyfzemi, a teraz 
fię ftaraymy, między ubogiemi Sługami Bożemi, być ubożfzemi. Przed- 
tym uścilkalifmmy dłużnikow, a teraz nawracaymy, grzefznikow. Umie 
bowiem Chryftus z Mytnikow czynić Kofcioła [wego Miftrzow, gdyż 
z Mytnika Mateufza uczynił Apottoła. Mogt Mateufz oderwany cd 
cła, przyiąć na fiebie urząd opowiadania Ewangelii, i ja za łafką tegoż Pa- 
na oderwany od urzędu tego będę mogł na fiebie przyjąć urząd pokuto- 
wania i za grzechy moie płakania. Nieftrafzy mnie młodość; nie lękam fię 
lat wieku kwitnącego, w Bogu pomoc, obrona, i nadzieia moia. Mocny 
jet Bóg, tak wiele młodym, których fig napatrzyłeni w Klafztorach, 

dał czyftości, i powfeiągiwości zamiłowanie, więc ufam jemu, żę i mnie 
grzelznikowi tey użyczy łafki. 

«Tak fobie częfto erca dodaiąc, nakoniec póftanowił fwiat porzucić, i AJ] 
jąć fię Zakonnego życia, jak je już fobie był zafmakował, i z lekka fię 
do niego, jefzcze w domu fwym zaczął przyuczać. Zbytku w potra- 
wach, i napoiach pofkramiał, dawnego towarzyftwa zaniechał, łaznie, 

i wczaly, i wygody porzucił, pofty wielkie czynił,. czytaniem fę, i 
modlitwą bawił; i już fwieckim jelzcze będąc, żył jako Zakonnik, do- 
fwiadozaiąc fię, i do Życia Zakonnego przyuczaiąc, z podziwieniem 
wfzyftkich, którzy go znali, na taką odmianę. Tak fil fwoich fprobo- 
wawfzy, lalką Bofką pofilony, a czytaniem „lugufłyna Swiętego, na 
Pfalm 36. fkrufzony, pofzedł do Faufia Bifkupa , Zakonu S. Benedykta, 
człowieka Swietego, który od Geńferyka, o Wiarę S. Katolicką wygna- 
ny, nie daleko Qyczyżny fwoiey Klafztor fobie wyftawił, i z Zakonną 
'Bracią w nim Życie fwiątobliwe prowadził, A gdy Fauji, znaiąc go 
w piefżczotach wychowanego, o ftatku jego powątpiwał, tak do niego po= 
kornie mowił: Panie, i Oycze móy, mocny jeft ten, dać mi wytrwa- 
nie w takim Życiu, i przedfięwzięciu, który mi dał pożądanie jego, do- 

uść, abym ża dozwoleniem twoim chodził śladami twoiemi. . Otworz 
mi drzwi do Klafztoru, niechay wnim fiucham nauki ku zbudowaniu; 

policż mnie miedzy twoich Uczniow, a Bóg wie jako mnie ma wybawić 
o 
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od grźechow moich. Co fiyfząc błogofiawiony Starżec, fkłonił fię na 
proźbę jego, i rzekł: zoftańże juź ž nami Synu, jako żądafż, a dofwiad- 
czemy, jeśli fię flowa z rzeczą będą zgadzaly. Day Bożel aby boiazń 
moia daremna była, a Zakonność twola aby ftatkowała. 


Tym czafem rożgłofiło fię, że FULGENTY Mnichem 


zofiał, cze- 
go mu pobožni ludzie winfzowali, a zl 


„8 zb zawftydzenie odnofili. Jedni o 
ftatku jego wątpili, a drudzy coś wielkiego fobie o nim obiecywali; a 
młodych wiele ża przykładem jego fwiat porzucaiąc, Klafztoty napełniło. 
Ale nieprzyjaciel chcąc zwątlić przedlięwzięcie jego, potężnie na niego 
natarl przez Matkę, którą wielce miłował, i jako dobry Syn fzatował. 
Ta dowiedżiawfzy fie o tym, krzycząc, i lamentuiąc, z domu wybiegła, 
i na Swietego Fuufla, i na Klafztor jego, fiowami fię miotała, wołając: 
aby Syna Matce, a flugom Pana wrocił, i domu jey nie gubił Ioni 
Kaplani, mowila, Wdowom dobrze czynią, i fieroćtwo ich w opiece fwo: 
iey maig, a ty fieroćitwo moie uciizkafz, i dom wniwecż obraczafz. 
Niechay, go prżynaymniey widze, niech fię go jefzcze napatrzą oczy moje. 


Znofił mądrze Swięty Faufi narzekanie niewieście, i flowy łagodnemi 
fmutek jey gniewliwy koił, - ale Syna obaczyć nie pozwolił. , A ona nie 


od'hodząc odędrzwi, głofem wielkim, z płaczem, długo na FULGEN. 
TEGO wołała, przekładaiąc miłość Macierzyńfką, parze! 
ofierocenie fwoie, żałofnie lamentowała. 
by nie fiyfzał, a fercem ku Niebu podniefiony, miłość przyr 
ciężał. — Lzami Macierzyńfkiemi nic fię nie porufzał 
znał Matki fwoiey. Dopiero poznał Heuj, 
wrocenie, i z radością do Braci mowił: łac 
mogł znofić ciężary Zakonne, który nie czuł nie łez, i boleści Matki 
iwey. A Matka dlugo płacząc, i wolaiąc, odchodząc, i częfto powraca- 
iąc, gdy fię jey nikt nie pokazywał, ani odzywał, zwątpiwfzy, Żeby jey 
Syn miał być w Klafztorze onym, który ją tak kochał, za niepodobna 
rzecz rozumiejąc, żeby fie odezwać nie miał, przeftała do Klafztoru 
chodzić, i do domu fię powrociła. 
Ledwie jednę pokufę zwyciężył FULGENTY 
gà. _ Zaraz na początku zaczał oltre życie, nie fo 
na nie pil, oleiu w potrawach nie zażywał, i pokarmu tak mało jadał, 
że ciało ledwo co pofilku miało, ztąd choroba, i zepfucie krwi nafta- 
pilo, że wrzodami całe ciało fię obfypało. / Mniemali drudzy, że za tą 
chorobą, albo miał odbieżeć Zakosnego Życia, albo oftygnąć W gorąco- 
ści Ducha, i ulżyć cokolwiek z pofpolitey furowości w onym Klafztorze. 
Ale on nad fpodziewanie wfzyftkich, z choroby ciała więkfzey fily nabyə 
wał na dufzy; tak dalece, iż tym więcey jefzcze pościł, im flabfzy był, 
myśląc o zbawieniu wiecznym, zdrowie ciała woli Bofkiey poruczał, a 
do Braci mawiał: wiemy, że pokarm zachowuie ciało, ale mu zdrowią 
nie daie, bo i ci częfto choruią, co' ciała fwoie tuczą.  Znofił tedy 
chorobę cierpliwie, i nie przeftał w dobrym przyczyniać ulilności, tak, 
jakoby dotąd nic nie czynił — A Pan Bóg na męftwo jego patrząc, po- 
dał mu rękę, z choroby go oney podniofi, i dofkonale ozdrowiał. U. 
krżyżowany tedy fwiatu, i ma fiebie ukrzyżowawizy, maiętność , 
cc 2 któ. 


kalac także na 
Co flyfząc FULGENTY, jak. 
U 7j 
odzaną zwy- 
‚Jako by więcey nie 
že prawdziwe jego było na- 
no będzie ten młodzieniec 


„alic naftępuie dru. 
bie nie folguiąc; wi- 


"ftawała, a on jego był pomocnikiem. 
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która na niego przypadała, nie Bratu Klaudyn/zowi, ale Matce, z po- 
bożności fwoiey, i miłości ku niey, darował, Aby fię jednak po niey do 
Brata wracała, jeśliby ją fzanował, i na to zafługować umiał, Atak 
Matce z odeyścia fwego fmutek odiął, gdy ofierocenie jey, aż do fmierci 
opatrzył, i Brata fwego wyniofłość potępił, aby fię przeciw. Matce po- 
kórnie zachował, dla fpadku maiętności, jeśliby jey nie chciał fzańto: 
wać z pobożności, za co wfzyścy Pana Boga chwalili, że lubo ubogich 
pominął, aby utrapioney Matki nie zafmucii; fiebie jednak famego, i 
wiat podeptawfzy, zupełnie fig Chryftufowi oddał, którego fobie za 
Miltrza obrał. i l ; 
Na ten czas powftała była burza na Katolików od Trafamunda Króla 


- W andalow , dla któtey Swięty Fau/ł mufiał uftępować z (wego: Klafzto- 


ru, za którego radą, i FULGENTY przeniof fię do drugiego, w którym 
Opatem był Felix, wielki jefzcze przed weyfciem do Zakonu, FUL- 
GENTEGO przyłaciel. Tam z wefelem od Felixa przyjęty , ptozony 
był, aby urząd Opata na fiebie przyjął, z czego fię oą wymawiał, aż 
kiedy mu gwalt czyniła miłość wfzyftkich Braci, którzy go o to profili; 
na kosiec tak pozwoli: aby przy Felixie, Imię, i władza Opata zo- 
I tak dway Mężowie Swięci, 
Boga, 1 bliznego miłulący, cnotami, i Życiem pobożnym, fobie podobni, 
Klafztor on fpawowali. FULGENTY pilnował ćwiczenia Braci, go- 
ści Słowem Bofkim karmił, a Felix z miłością je podeymował. Nic ża- 
den bez drugiego nie poczynał , wfzyfcy obudwu, tak, jak jednego flu- 
chali; a obydwa wzaiem fobie poflufzeńftwo oddawali, w zgodzie, w mí- 
łości, w jedności, w pokoiu z pożytkiem wfzyfikich, _ Ale i tu nie dlu- 
go było odpócźnienia, bez utrapienia, i pokuły. _ Wtargneli w ziemię 
Maurowie, i paftofzyli kraie one. przed któremi Słudzy Boży zonego Kla- 
fztoru uchodzić mufieli, z Felixem, i FULGENTYM, a fzukaiąc miey- 
fca do miefzkania po /fryce, tam, gdzie dziki on Narod nie zachodził, 
zafzli do Krainy Szeciń/kisy żyzney, i obfitey; i tam mile od Katolikow 
przyięci. Gdy zamyślsią o mieyfcu, gdzie by ofieść mieli, owo nowa 
burza na przefzkodę idzie. / Ufzedłizy od fregich Maurow, wpadli w rę- 
ce frażfzych Aryanow; widząc albowiem jeden Aryanin, Imieniem tak- 
że Feliz, raożnyy i bogaty, a okrutny prześladowca wiernych, jako 
w oney kralzie poczynał fwiecić, imauką, i przykładem FULGENTY, 
obawiaiąc fię, aby wiele z tych, których on.był zwiodł flodką wymową 

fwoią, i gorącą, którą ferca krulzył, nie nawrocił; umyślił poimać flug Bo- 
żych, i frogo prześladować: bo tego trzeba było, aby męźni Słudzy Chry- 
ftufowi, dobrowolnymi umartwien'ami, i pracami, przygodami, męczeń- 
fkiey też cierpliwości uczęftnikami byli, któraby ofwiadczyła, jako wiele, 
w drodze fiużby Bofkiey poftąpili, gdy w mękach Wiary prawdziwey 
nie odftąpili. , Rozfadził tedy po drogach firaż na nich, i poimał FUL- 

GENTEGO, i Felixa; a gdy ich imano, Felix trochę pieniędzy, któ- 

re miał na żywność Braci, wedle drógi porzucił, a Bóg, nie dopuścił, 

aby oni, którzy ich imali, widzieli, i ubogim chleb odebrali.: Poima- 

nych, 1 związanych, przywiedziono do onego Aryanina, do których, tak 

okrutnik mowił: czemuście z wafzych kraiow wyfźli potaiemnię, Królow 

Chrze: 
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Chrześciań(kich wywracać, i gubić? a nie czekaj 
ich kimi bić. A gdy ich porywauo, rzekł. Felix: prolzę, nie biicie 
FULGENTEGO, który nie zniefie takiey męki, i w rękach wam u- 
mrze, ale raczey na mnie obroćcie frogość wafzę, ja w 

bowiem ze mnie jeft wfzyftka przyczyna. Na tak 
okrutnik , kazał na ftronę odwieść FULGENTEGO, a Felixa tym mo- 
cniey bić. _ Cierpiał z wefelem, widząc, że jefzcze nie bito FULGENŃ- 
TEGO; zkąd znać, jako fobie wielce poważał fwiątobliwość jego, gdy 
Aleć nie prze- 
o kilami, a gdy w cięfzkich 
trzymać, jako fa 
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4c odpowiedzi, rofkażał 


yran, dziwuiąc fię jego 
the ckrucieńftwa» fy 
ale żeby tego nie pokazał fwoim, kazal g0 znowu mocno bié. ~ Lecz 
teczną cierpliwością Swiętego zawitydzony, nie fmieiąc ich dl 

mać, ogolonych, i zewfzyftkich fzat odartych wypchnąć 


lix porzucił, za które Panu Bo g 
ubogich dane, odebrali A gdy powrocili do Braci, zafmuciło 
ftkich one ich katowanie £ 
ftwo było zaniefione. O czym fyfzac Bifkup Kartagieńfki, lubo Ary: 
y yfząc Bifku gieńfi, ln i 
i, 1 chciał go furowo kareć, gdy 
by tylko był na niego nafiępował FULGENTY; czego on, choć mu 
że fię na tym fwiecie pomfty 
ly flug 
niem nafzym ka- 
I e 
eleby fię ich zgor- 
u źryanina o krzywdę moię 
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Wrocili fię prędko ku fwoim krajom, obieraiąc taczey mieć w faa 
fiędztwie dzikich Maurow, a niżeli okrutnych Aryanow, i ufiedli blifko 
Miatta Zdydy. A czytaiąc FULGENTY przedziwne życia Mnichow 
Egipfkich , ich przykładem zapalony, umyślił udać fię do tich, aby tam 
nieznalomy, w pokorze pod pofiufzeńftwem, zataiwizy Imię, i Urząd 
iwoy, oftrzeyfze wiodł życie. I tak wziąwizy. z fobą jednego Brata, 
Imieniem Redempta, płynął ku Alexandryi, ale z woli Bożey przeciwne 
wiatry do lądu go Syrakuzańjkiego zaniofły , w którym Mieście Bifkupem 
był wtedy Alaliujz, człowiek Swięty, ludzkością, i miłością Chrze- 
ściańiką zaleSeny, a ofobliwie ludzi Zakonnych wielki przyiaciel. "Od 
tego ochotnie przyięty, i z mądrey rozmowy poznany, i od Brata Rea 
dempta wydany, kto był, i ść 6 czego onę drógę podia Przy. 


znał 
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znał fig FULGENTY, iż chciał zaiechać. do Tebaidy, dla dofkonalfzego mię: 
dzy Puftelnikami życia,  Chwaląc przedfięwzięćie jego Bulik jet rzeki 
dobrze czynifz, pragnąc życia dofkonałego, ale i to wiefz dobrze, że 
bez wiary nie podobna fię podobać Bogu. Krainy tamte, do ktorych 
fię zabierafz, oderwane fą od niewiernych, zewfzyftkiemi tamtymi Mnis | 
chami, więc tam fpołeczności mieć nie możefz. |A coż ci pomoże o~ 
ftrość życia bez pokarmu dufzy £ bez używania w Wierze S. Sakrzumen- | 
tow? powróć nazad Synu, abyś, chcąc znaleść życie oftrzeyfze, wiary | 
„prawdziwey nie utracił; i ja byłem tey myśli, niżelim niegodny ŻbłaL 
Bifkupem, alem dla tey przyczyny myśli fwoich niewysonał, abym 
z odlzczepieńcami, i kacermiftrzami nie przeftawał. Ufiuchał zdrowey 
rady FULGENTY, 1 przezimował u kulaliufza, a tym. czhfem ubogie 
przyjmował, fam będąc ubogim i gościem, dzieląc fię zniemi chlebem, 
ktory miał od Bifkupa: czym wielce onego Swiętego Fulaliufza: zbudo- 
wał, tak, iż dość hoyny na ubogich Bifkup, przykładem FULGENTE. 
GO wzrufzony, jęfzcze fię hoynieyfzym ftawał. 
Przezimowawfzy tam FULGENTY , wracaiąc fię do Afryki, pier- 
wey wygnanego żtamtąd, także dla Wiary S. Aufmiana Bifkupa, na je- 
dney wyipie miefzkaiącego, chciał widzieć; od którego takąż radę, ja- 
koi od Kulaliufża odniofi, a nie daleko będąc, keym, i mieylca Swię- 
te nawiedził, a potym przez Sardynią powrocił do Afryki, gdzie z wiel- 
Kim wefelem od wizyftkich. był przyięty. Poftawił nowy Klafztor, 
i w nim był Przelożonym wielu Mnichow, których z wielką mądrością, 
rządził, ale famego fiebie nigdy nie zapomniał, aby fobie co- 
dzień czytaniem, i modlitwą dofkonałości przyczyniał © A że był na- 
der pokory, przeto fobie z tą zwierzchnością tefknił, i na refzcie do in- 
nego Kiafztoru ufzedł potaiemnie, w którym w wielkiey pokorze, i pos 
feńfiwie Panu Bogu fiużył, przy modlitwie i czytaniu, albo pifaniu, 
c fię też ręcznemi robotami; z'wielką pociechą fwoią, a-zbu- 
dowaniem jefzeze więklzym Klafztoru onego, w którym był wfzyftkim 
miły, i wdzięczny, ale'z drugiey ftrony frautek był wielki w onym Kla- 
fztorze, który opuścił. | Lecz z woli Bożey gdy był obiawiony, za pro- 
źbą Braci, i Z rozkazenia Faufła Bilkupa, w którego był Dyeceżyi, mu- 
fial fe do Ślafztoru fwego na Urząd woy wrocić, A Żeby więcey u- 
ciekaiąc przed zwierźchnością, nie opulzczał Klafztoru fwego, Kapłanem od 
tegoż Haufła Bifkupa polwięcony , i juź tam zoftał, i Urząd fwoy fpra- 
wowal „Sława zas (wiątobliwości jego wtzyftkę Afrykę napelniała ; 
zwłafzeza kray ow; w ktorym mielzkał, ktory go fobie mieć za Bilku- 
pa przenął, tylko że zakaz tyramna Aryanina 7rafamunda bronił, aby 
Katolickich Bifkupow nigdzie nie fwięcono. A gdy tak długo ofierocia- 
je Kościoły bez Pafterzow zoftawały, Arcybifkup Afryki Wiktor z Bifku- 
pami fię naradziwfzy, poftanowili, aby niedbaiąc na zakaży 1 groźby Kró- 
łewfkie, Kościoły Fafterzami opatrzyli, itak uczynili _ FULGENTE- 
GO S. wiele Kościołów fobie za: Bifkupa uprafzało, w całey Krainie Bi- 
zaceńfkiey, jego pierwfzego w obieraniu albo famego mianuiąc; ale on 
przed cząfem dobrze to był poczuł, i tak fię przez cały czas tail, poki 
Bifkupow nie obrano, źe go nigdzie znaleść nie możono; i dopiero fię 
w ten 
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w ten czzs ukazał, gdy mu taiemnie znać dano, że już wfzęfikie Bi- 
fkupftwa Pafterzami zafadzono. Lecz Opatrzność Bofka, ktora Afryce 
pod czas onych ciemności kacerftwa Atryańlkiego, za fwiatło go dała, 
nie dopuściła, aby pod korcem było zakryte. Żoftawało jelzcze Bifkup- 
ftwo-w £ufpie, na ktore fię piął jeden Dyskon, Imieniem Felix, i mo- 
cą fwiecka dokazać tego chciał, „ale jako niegodny, odrzucon był A 
Rufpeńczycy prędko obikoczyli Wiktora, i o FULGENTEGO prolili, na 
co on rad pozwolił, di tak niefpodzianie ziechab, i z Klafztoru FULGEN: 
TEGO poniewolnie wyciągneli, i na oney Stolicy pofadzili. / Załadził 
fię był ow Zelix Dyakon, chcąc na drodze przeymować Swi 
fkupa, i mocą odepchnąć od Stolicy jego, ale Paa Bóg 
fwego, ktory to fprawił, Że mfzą drógą, o zdradzie żadney nie wie- 
dząć, fpokoynie wiechał na Bifkupftwo fwoie. Bieżsło za nim co 
żywo do £ufpy, z Miaft infzych, przez które jechał, wiele ludzi, we- 
fela Rufpeńczykom pomagaiąc, że im lię taki Bifkup doftał | od któryci 
był wdzięcznie przyjęty; i tegoż dnia, gdy miał Mfzą S., Ciało 
Pańlkie zjego rąk wiżyłcy brali, i nie mogli fię go napatrzyć; a z fzat 
jego proltych, i z chodu famego, i miłey rozmowy wielkie odńofili zbu- 
dowanie. i uczciwość wielką Bifkupowi fwemu, IQycu miłemu odda- 
wali. _ Ukorzył fię potym i ow przeciwnik jego Dyakon Felix, które- 
go Mąż Swięty łafkawie przyiął, i dobrym mu za złe oddaiąc, Kapła- 
nem go pofwięcił, ale roku nie doczekawfzy na Kapłańftwie, umari, a 
ten, co mu mocą tego pomagał, do wielkiego uboftwa, i nędzy przy- 
fzedł; tak fię bowiem Pan Bóg mścił krzywdy flugi wego. 
Na godności Bilkupiey nie zapomniał FULGENTY fweiey Zákon- 
mości, owfzem wfzędzie gdzie fie obrocił, miał z foba Braci, a w Ru- 


ętego Bi- 
obroni? fluge 


5 


Jpie zaraz na początku, o co naypierwey £u/peńczykow profit, aby mu 


mieylce dali na Klafztor. Do czego fię wizyfcy możnieyfi ubiegali, a 
między niemi nayznacznieyfzy Pofihumaniufz , człowiek nabożny, daro- 
wał mu fwoy folwarek blifko Miafta -i Kościoła, z galem wefołym, i 
tam Klafztor zbudował, i Bracią napełnił, o nich fam ftsranie maiąc 
jako Ociec. Szat nigdy drógich nie nofił, w jedney fukni w lecie, i 
w zimie chodził, pafem rzemiennym przepafany, i tak fypiat, jako cho- 
dzii. _ Mięfa nigdy bie jadał, ale tylko żył famemi jarzynąmi, i to bez 
oleiu, aż w famey ftarości trochę oleiu zażywał; wina nigdy mie pił, gdy 
zdrowym,był; a w chorobie do wody trochę wina przymielzywał Na 
modlitwie i czytaniu, albo Xiąg pifaniu. nocy trawił, a wednie około 
owiecz+k fwoich pracował, Urzędowi dobrego Pafterza dofyć czyniąc. 
Tym czafem Trafamund Król Aryanin, Katolickich wfzyfikich Bi- 
fkupow fkazał na wygnanie, których liczono w famym kraiu Bizaceń/kim, 
fześćdzięfiąt, z któremi też był wygnany FULGENTY. Trudno wya 
powiedzieć, jaki był płacz wfzyftkich w Rufpie, gdy Swięty Bifkup wy- 
ieżdzał , wiele Mnichów, i Klerykow dobrowolnie z nim wygnanie obie. 


„tali. Jadąc przez Kartaginę, utwierdzał Katolikow, a heretykow zas 


wftydzał , wielkie mu upominki Kartagineńczycy dawali, ale nic nie 
brał, wlzyftko Braci fwey na zaczęty Klafztor w Rufpie darował, a fam 
bez pieniędzy, i doftatkow, na morze fię puścił, w lamą tylko mądrość, 

Ddd 2 
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i uaukę będąc bogaty, ktòrey wfzędzie wlzyftkim, którym mogł, użyczał. 
Między owemi Bifkupami, acż wezwaniem na ten Urząd był po- 
ślednieyfzym, i dlá tego między niemi oftatnie zafiadał mieyfce, ale mądrą 
radą i wymową między wfzyftkiemi przodkował, bo za wolą ich pierwfzy 
zdanie fwoie dawać mufał, które wlzylcy Bkupi przyimowali, 
j tak w każdey radzie ftanąć mufiało, jak S. FULGENTY rozumiał. 
On Imieniem Concilii, albo powizechuego Bifkupow zboru, do odle- 
głych Bifkupow odpowiedzi o Wierze S. dawał; on trudności wzniecone 


“gafit, i pytania zadane rozwiązywał, w takich odpowiedziach Imi na 


były Bifkupow wfzyftkich; a rzecz i nauka FULGENTEGO: nie było 


utrapionego, ktorego by nie pociefzył: w futnnieniu zawiedzionego, któ: — 


rego by nie wydzwignąt; zuchwałego, którego by nie ufpokoił; ubogie- 
go, którego by jałmuźną nie opatrzył; niezgodnego, którego by do po: 
koiu nie przywiedł. Ciefzył wygnańcow owych Qycow liftema 
fwóim Swięty Symmach Papież, i na pociechę ich, Ciała im z Rzymu 
Swietych Męczeńników /Vizarynfza i Romana pofiał, i wielkiemi jalmu= 
Żnami ich potrźeby opatrywał; a FULGENTY S, z Dracią niektórą w 0- 


'fobności, jak w Kiafztorzże miefzkał, maiąc w onym towarzyftwie 


dwuch Fllufryufza, i Fanuaryufza, i Klerykow wiele, wfzyftko ono 
Se ea LAC UM OW A 

zgromadzenie duchwnemi jego naukami, od ziemikich pociech ferca fwo- 
ie odrywało, a do Niebiefkich je przenofiło, i drugich wiele, co fwiatem 


gardzili, do Zakonu przybywało. 


Ucifkaiąc Katolisow Trafamund, wydał był Xiążkę, w którey blu- 
znił Syna Bolkiego, popierając dowodami Aryańfkiemi, jako by Oycu 
nie był rowoy; a zdradliw.e udawał, jakoby fię prawdy nauczyć chciał, 
byleby mov ją kto ukązał, rozumieląc, że fię taki Żaden znaleść nie miał, 
ktory by go miał przekonać, albo umiał; z rożmówy z profiemi Katoli- 
kami, nie mądremu przybywało chluby, i wzgardy Wiary S. Aż mu 
powiedziano między wygnaremi Bilkupami o FULGENTYM, mądrym 
i wymownym Bufkupie, ktorego flawa już przedtym ufzy, i myśl jego 
przerażała była; a on zaraz wyfłał po niego d0 Sardynii, i przyjechać 
do fiebie kazał, nie żeby fię od niego prawdy nauczył, ale żeby jego fid- 
wney mądrości fałfzom fwoim Arysńikim powagę uczy nił. Przyiechawfzy 
do Kartaginy, nauczał Katolikow, jako wierzyć maią, że Ociec, Syn, 
i Duch Swięty wetrzech Ofobach jeft Bóg jeden; i zbiegało fię do go- 
ipody jego wiele ludzi, pytania mu zadając, a on wfzyftkich fiuchał, i 
każdermu mądremi odpowiedziami czynił dofyć; i wiele tych, ktorzy fię 
znowu u Aryanow chrzcili, przywiodł do pokuty, i upamiętania ; wielu 
nachylonych zatrzymał, aby w złość kacerfką nie upadli, którzy potym 
Aryanow fmiele przekonywali, i zawftydzali. O czym włzyftkim K ròl 
wiedział, i jego mądrość, Wiarę, pobożność, i pokorę u fiebie pochwa- 
jat, takim go uznawałąc, jakim go był flyfzał. — Zatym mu podano f- 
mieniem Krolewfkim pifmo nadziane jadem heretyckim, i błędami, aby 
na nie odpowiedział, na które on pifmem krotko, jafnie , i wywodami 
z Pila Swiętego tak odpowiedział, iż Król przeczytawizy , z podziwie- 
niem chwalić, i mądrość, i wymowę flugi Bożego mufiał, lubo dla u- 
poru heretyckiego godzien nie był, aby był prawdę poznał. i A lud 
Katolicki z prawdy Wiary Swiętey batdzo fię ciefzył, i FULGENTE- 
GO wychwalał. Po. 
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Pokufił fię jefzcze drugąXiążkąaKról fprobować nauki jego, na którą za- 
raz po ptzeczytaniu z pamięci kazał odpowiadać; ale FULGENTY nie 
fkwapliwie nie czyniąc , czalu do czytąnia i uważania potrzebował, i 
prędko trzema Xiążkami o Wcieleniu Syna Bożego, i o Dufzy rozumney 
jego, którą miał jako człowiek, złączywizy z Boftwem człowieczeńftwo 
nafze, mądrze, jafnie, i ozdobnie pifmo ono zburzył, że Król zawity= 
dzony o nic go więcey nie fmiał pytać. Jeden fię z Bifkupow jego 
Pinta. niejaki jefzcze odezwał, ale i tego uczonym pilmem przekonał. 
Także Albrygala Kapłana, o Duchu Swiętym pytania wnofzącego, Xią- 
Żeczką ozdobną nauczył, że wyznawać potrzeba o Duchu Świętym, iż 
jelt z Oycem, i Synem Bóg jeden, co (wiadećtwami z Pifma S. obia- 
fnil. Czym gdy wielce zawftydzeni Aryani zoftawali, na Króła nale- 
gali, który go chciał zatrzymać w Kartaginie, aby go czym prędzey ña- 
zad do Sardynii odefłał, jeśliby nie chciał widzieć upadku Sekty fwoiey, 
od ktorey nauka FULGENTEGO, ; Kapłanow już kilku oderwała, mo- 
wili wizylcy od nas pochrzczeni, flomoufon, to jet jednoiftność Oyca 
z Synem wyznawać będą, i do Kościoła powrocą, tak iż męczeńftwem 
od tego odwieść fię nie dadzą, bo wfzyftkich tu utwierdza obecność 
KFULGENTEGO. Co Król zrozumiawfzy, FULGENTEGO na wy- 
gnanie odwieść kazał W nocy go do okrętu prowadzono, żeby lud 
nie widział, ale wiatry przeciwne nazad 80 znowu przypędziły, dla kto- 
rych kilka dni tam zmiefzkać przyfzło, a tym czafem wizyftko Miafto do 
niego fie wyfypało, Żegnaiąe Nauczyciela prawdy, i z ręku jego Ciało 
Pańlkie biorąc, żałowali wygnania jego. M ędzy innemi, bardzo fmu- 
tny zoftawał, i płacząc narzekał człowiek jeden nabożny, Imieniem efi- 
liatenfz, ktorego na ftronę odwiodfzy FULGENTY , Duchem mu pro- 
Tockim powiedział: nie płacz, bowiem w krotce do was powrociemy ; 
wolność Kościołowi będzie przywrócona, i nie długo nas oglądacie; 
profzę, nie powiaday tego nikomu, co abym ci obiawił, miłość mnie 
do tego przywiódła, widząc ciebie płaczącego. Tak fię bowiem za- 
wize pilno ftrzegł chluby Swięty Bifkup, i ukryć umiał dary Boże, aby 
z nich chwały u ludzi nie miał; i dla (cy przyczyny z pokory cudow cży- 
nić nie życzył fobie — A gdy go profzono o modlitwę za choremi, tak 
lię modlił: ty wiefz Panie, co dufzom nafzym pożyteczno, gdy profie- 
my o to, czego nam potrzeba, z Miłofierdzia twego, tego nam pozwi- 
lay, zkądby Duchowi nie była przefzkoda. Modlitwa tedy nafza tak 
niech będzie wyfluchana, Żeby wola twoia naprzod była; i tak zwykł 
był mawiać: cuda nie czynią człowieka Świętego, ale u ludzi zawoła- 
nego; ktokolwiek jeft u ludzi zawołany, nie będzieli fprawiedliwym, 
na wieczne Męki będzie potępiony; a kto łafką Bofką ufprawiedliwiony, 
przed Panem Bogiem żyje w oczach jego fprawiedliwy lubo ludziom nie- 
żnaiomy, w chwale wieczney ukoronowany będzie. [I gdy za modli- 
twą jego, komu Pan Bóg dobrodzieyftwo jakie uczynił, nie fobie to, 
ale wierze tych przypifywał, za ktoremi profił. 

Gdy przybył do Sardynii, z wielkim go welelem, wygnańcy oni, 
Qycowie Swięci witali, i fzczęśliwego zwycięftwa prawdzie Wiary S. Ka. 
tolickiey w nim winiżowali, zewfzyłtkim ludem oney Krainy, ktorzy fię 


tee ubię- 


210 MIESIAC 

ubiegali, widzieć go, dla czego pokornieyfzym fię ftawsł FULGEN- 
TY 5. pomniąc na Pifmo, ktore mowi: im więk/zy iefłeś, tym badziey 
fie upokarzay wfzyfikim, a znaydzie(z łafkę u Pana Boga. A że w pier- 
wfzym miefzkaniu, gdzie już wiele Braci było, nie zdało fię miefzkać 
Swiętemu, więc ża uprofżeniem Bramazyufza Bifkupa Kalarytańfhiego , 
nowy Klafztor kofztem Iwym przy, Kościele $. Soturnina zbudował, do 
ktorego zgrómadziwizy na Czterdzieści Braci, ewiczył ich- w dofkonało- 
ści Nie dopuścił, aby kto miał fwe włafne, ale żeby im wizyftko by- 
ło pofpolite, podług Reguły S. BENEDYKTA. I mawiał: że ani jeft, 
ani być może Mnichem, ktory co włafnego (wego mieć chce; pychą zwał, 
i łakomftwem jawnym, chcięć w Zakonie w mocy fwoiey mieć co fwego, 
choć małego. Potrzeby wizyftkich rowao opatrywał, na chorych wzgląd 
maiąc, a gdy. komu czego więcey pozwalał, pokornieyfzym mu, i fkro- 
moieyfzym być kazał, i potrzebę ukazował, aby tego za przywiley fo. 
bie nie miał, ża co więcey obwiązanym dłużnikiem wlzyftkiemu zgro- 
madzeniu zoftawał; bowiem dłużnikowi przyftoynieyfza jeft być pokor= 
nym, a niżeli wyniofłym; i tak było, Że fię z tego nikt nie gorlzył, gdy 
komu co więcey pozwalono. 

Miał i to w zwyczaiu, Że rad poprzedzał prożby Braci, i pierwey 
widząc potrzebę, rad dawał, niż kto o eo profil, życząc „aby Bracia 
o fobie, i fwoich wygodach nie myślili, tylko o Bogu, i rzeczach Nie- 
biefkich; i rozumiał, że tacy jęfzczeby żądzom ciała fiużyli, i dofkonałe- 
miby nie byli, którzyby w czym fwoie chcenie, albo niechcenie mieli ; 
takich nie rad widział, co fię tylko ręcznemi robotami bawili, a cżyta« 
nia, i Duchownych rzeczy zaniedbywali; takich zas wielce poważał, 
ktorzy chęć do. Duchownych rzeczy mieli. . Ze wfzyftkiemi fię mile, i 
łafkawie obchodził, żadnego znaku gniewu i pomiefzania nie pokazułąc, 
jednak umiał używać, gdy potrzeba wyciągała, i frogości zmiefzane 
z miłością, bo ludzie miłował, a niedofkonałości w nich, gdy fię trafiły, 
ńienawidział; proftych Braci, i nieuczonych łatkawie, i cięrpliwie flu- 
chał, i żaden od niego nie odchodził bez pociechy, 

Wiele liitow uczonych, pełnych nauki zbawienney pod ten czas na- 

ial; i w Sardynii do rożnych, i do Rzymu do ludzi zacnych; i do 4- 
fryki do Wdow i Panien, ktorych Życie fwiątobliwością fiyneło Do 
Kariagineńczykow pifał lift, w którym. pochlebftwa i zdrady heretyckie 
wydaie, aby niemi dulze nie były Zarażone, i zawiedzione. © Na pyta- 
nia Etyminfzowe, o odpulzezeniu grzechow, dwie Xięgi napifał; tamże 
dał naukę, o przeznaczeniu na żywot wieczny; i rożnościach łafki Bo- 


żey; o probie Panny Chryftufowi oddaney; o poście; o modlitwie także 
dwoie Xiag napifał, i poflal. Przeciwko Faufłowi Bifkupowi w Francyi, 


na dwie Xięgi, w których przeciwko nauce Katolickiey, o łafce Bożey 
wydał, taiemnice fprzyialąc Pelagianom, fiedm Xiąg napifał, falfze od- 
rzucziąc, a prawowierne rozumienie obiafniaiąc, aby fię jad heretycki 
nie fzerzył, co na proźbę wiele ludzi mądrych, z Carogrodu, uczynił: 
tak wizyftkim niemal Narodom był znaiomy. 

Przyfzedł czas, gdy fię poczęło prawdzić Proroctwo jego, bo Król 
Trafamund Aryanin umarł, a na jego mieylce podniefiony Hilderyk, Paa 
poz 
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pobożny, i prawowierny, zaraz wygnanych Bifkupow na fwoie Stolice 
przywtocił, i tak z Sardynii, do Afryki powrocili z 5. FULGENi YM. 
Przyięto ich w Kartaginie z wielki welelem, a zwłafzczą S. FUL- 
GENTEGO, ktory był ozdobą wfzyftkich, nad iufze od ludu wfzy- 
fikiego znaczniey był czczony. Do niego fię wfzyfcy ubiegali, każdy 
pierwizym chciał. być do pocałowania jego, i otrzymania błogoflawieńftwa, 
a drudzy przynaymciey zdaleka życzyli fobie widzieć Męza Swiętego. 
A gdy fiş wielki nacifk ludzi tlumit, przybrało fię ludzi znacznieyjzych 
kilkanaście, ktorzy go obtoczyji, i między fobą prowadząc, bronili, aby 
nie był ucifniony. — Gdy Zas blifko Miafta byli, puścił fię wielki defzcz , 
przed ktorym Żaden nie uchodził, i poflugi oney n.e odchodził; i owfzem 
wiele ich było, co fzaty z fiebie zdsymowali, i płafzcze fwoie rofpo- 
Ścierali nad Swiętym, aby go dełzcz nie zmoczył. Takie było nabos 
żeńltwo, i uczciwość ludu owego przeciwko Swiętemu FULGENTĘE:. 
MU.  Wefzli do Miafta, i do Bilkupa fię naprzod Kartagineńfkiego Bo- 
nifacego udali, chwaląc Pana Boga, i blogofławiąc, dzięki z nim, za prży- 
wrocenie Kościołowi pokoju, oddawali. A FULGENTEGO wfzędzie 
lud, gdzie fię tylko obrocił, czeił, Aawił, -i blogoflawił , On dobrych 
przyiacioł nawiedziwfzy. domy, iz temi fię uciefzywfzy, z ktoremi przed 
tym płakał, wyiechał z Kartaginy ku krainie Bizaceń/kiey, a wlzędzie go 
z pofzanowani=m przyjmowali, drózę mu zzbiegaiąc z fwiecami, ż lam- 
pami, z pochodniami, i od wfzyftkich Kościołów, w cudzych Bifkup- 
ftwach, jak włafny ich Bifkup byłuczczony. Tak fig wfzyfcy z jego po- 

wrocenia radowali, jakby wlzyfcy jego włalnemi owieczkami byli. 
Ufisdfzy na Bifkupftwie fwoim, miał miefzkanie w Klafztorze. ale 
rządy wfzyftkie Felixowi Opatowi zoftawował, a fam rządu Klerykow, 
i Kościoła fob e powierzonego pilńie doglądał; i przykładnieylzych na 
eryki, i fużbę Kościoła fwego poświęcał. © Nie dopuścił Klerykom 
w ozdobnych fukniach chodzić, ani fe fwieckiemi zabawami tozrywać, 
aby Choru, i Służby Bożey pilnowali; i dla tego chciał, aby blifko Ko- 
Ścioła miefzkali; a coby im czafu zbywało, aby go na ręczne r boty o» 
bracali. Palac też Bifkupi zbudował niedaleko Kościoła dla Naftępey 
fwego, aby potym Klalztor, w ktorym fam miefzkał, trudności jakiey 

nie miał od niego. od 
Klerykom, i Wdowom; i z pofpolftwa ktokolwiek mogł, Szrodę, i 
Piątek pościć kazał; na Jutrznie, i na Niefzpory, aby uczęfzczali, wfzyftkich 
upominał, rożnice, i zwady między niezgodnemi rownał, tak że nie 
tylko fwoi, ale i obcy w rożnicach fwoich do niego fię uciekali, i na jego 
rożlądku przeftawali. Wyniofiość ludu Mascymiań kiego , ktory Bifkupa 
wego przyjąć niechciał, pofkromił, i do powinności przeciwko danemu 
fabie Pafterzowi przywiodł, i koniec fzkodliwerau zgorfzeniu uczynił. 
Na Synodzie Miweceń/kim, gdy za rozfądkiem wfzyftkich Kapłanow, 
mieyfce mu dano przed jednym Bifkupem, ktorego zwano: Quodvultdez 
“s, a onemu to przykro było, milczał na ow czas, aby rozfądku wfzy- 
fikiego Synodu lekce. nie ważył; ale na drugim Sufetańfkim , profit po- 
kornie wizyftkich, więcey fobie poważaiąc miłość, a niżeli ufzanowanie, 
aby Quoduulżdeus Bifkup pietwfze przed nim zafiadł mieyfte, a przyczy” 
ee 4 ny 
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ny z fiebie do żalu nie miał.  Zdumieli fię wfzyfcy na taką pokorę, i 
acż nie radzi, ale na to poźwolili, aby, Swiętego nie zafmucili. 

Miał wielki dar od Pana Boga do Kazania, ktorym zmierzał na 
fkrufzenie ferc ludzkich do pokuty, nie na fwoią chwałę, i zalecenie. 
Tak miło go było fluchać, że Bifkup Kartagieńfki Bonifacy, poświęca: 
iąc Kościoł w Bornach, przez dwa dni go z pociechą wielką fiuchał , i 
łzy hoyne wylewal, Bogu dziękując, że' po wfzyftkie czafy opatrywał 
fwoy Kościoł, zacnemi i pożytecznemi Nauczycielami. 

Gdy, czas przyfzedł żapłaty jego po takich pracach, w ktorych całe 
jego Życie było, pilnie fię gotować na fmierc. Czuiąc fię więcbyć nie dalekim 
końca, rok przed fmiercią wfzyftkie zabawy, i rozerwania uprzątną- 
wizy, udał fie na puftynią, do wyfpu blifkiego, wziąwizy z fóbą kilku 
Benedyktynow, i tam czytaniem, modlitwą, poftami, pilnie fię na (mierć 
gotował; i z całego ferca pokutuiąc, obfite łzy wylewał, tak jakoby do- 
piero nawrocenie fwoie do pokuty zaczynał; i pewnieby tam był w o- 
ney oftrości fmierci czekał, gdyby go była miłość Braci, i owieczek 
fwoich, ktorzy bez niego tefknili, i aby powrocił do nich profili, z tam- 
tąd nie wyciągnęła. AŻ też w krotkim czafie, pracuiącego Pan do Ko- 
rony Niebiefkiey zawołał,  Żefłał na niego chorobę, dla więkfzey za- 
flugi cięfzką, i na fześć Niedziel przedłużoną, ktorą cierpliwie znofząc, 
tak fię modlił: Panie day mi teraz cierpliwość, i wytrwamie, a potym 


zmiłowanie; i częfto w boleściach te flowa powtarzał: teraz Pante day 


cierpliwe zniefienie, a potym odpufzczenie.. A widząc, iż już miał u- 
mrzeć, zgromadziwlzy Kapłanów , i Bracią, tak do nich mowił: ja, 
Bracia moi, ftaraiąc fię o zbawienie Dufz wafzych, podobnom fię komu 
naprzykrzył, dla tego profzę, aby mi odpuścił, ktokolwiek jeft ode- 
mnie ża(mucony; jeślim kiedy w furowości nie zachował miary; pro- 
fzę modlcie fię zamnie, aby mi tego Pan za grzechy moie nie poczy- 
tel  Atozpłaczem mowił; a wizyfcy do nog jego upadaiąc, odpo- 
wiadali, że go zawize dobrym, zawfze łafkawym, i około zbawienia 
ich czuiącym doznawali, a on im błogofławił, winizuiąc Pafierza od Pa. 
na Boga po fobie godnego. 

Potym rofkazadł, co pozoftało, rozdać na ubogich, na Wdowy, 
fieroty, i Pielgrzymow, mianuiąc wfzyftkich imienia z pamięci, jak z re- 
jeftru; i ubogich Klerykow fwoich nie żapomniał, ale każdemu wfpo- 
możenie opatrzył Na koniec wfzyltko rozrządziwfzy, modląc fię do 
oftatniego tchu, i przychodzącym błogofawiąc, Ducha w ręce Panu 
Bogu oddał, Roku Pańfkiego Pięćjetnego Dwudziefiego Dziewiątego , 
maige lat wieku fwego Sześćdziefąt i pięć; na Bifkupftwie Dwadzieścia 
i pięć. _ Całą onę noc przy Ciele trawili Kapłani, na Pfalmach, Hy- 
ranach, i fpiewaniu; nazajutrz zas, gdy fię wiele ludzi zewfząd nagro- 
m:dziło, pogrzebiony był w Kościele, nazwanym Sekunda , gdzie jefzcze 
pikt nie był złożony, okrom Kości Swiętych Apoftołow, ktore on był 
wniofl do tego Kościoła. Ukazał fię po fmierci Poncyanowi Bifkupowi 
Fenitańfkiemu; daiąc znać o Naftępcy na jego mieyfce, obranym pier- 
wey. niż był obrany. , Poki żyw był, Miafto Rufpa nigdy naiazdow 
nieprzyiacielikich nie znało, ktore Kraina Bizaceń/ka, na infzych et 
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MARZEC. 218 
feach częfto cierpieć mufiała, mieczem, i ogniem od IWaurow woio- 
wana.  Pifma jego nie wfzyftkie fię dochowały, ktore zoftały, a Ko- 
ściołowi Swiętemu fą pożyteczne., Na cześć Bogu w Troycy jedyne- 
mu, po wfzyftkie wieki wiekow. Amen. 


Tak twierdzi Uczeń jego u Suryufza tom. r. Baroniufz tom. 6. in fine, © 
initio Septimi, i inni. 


MIESIAC MARZEC, 


DNIA, I MARCA. 
Zycie S. SWITBERTA Biskupa. 


SWITBERT narodził fię z Matki pobożney Berty, z Oy- 
= Ca Sigeberta Xiążecia Britońfkiego. Ta będąc nie- 
płodną, gorąco profiła Pana Boga, aby jey dać ra- 
czył Syna, nie dla tego, aby go na prożność fwiata, 
ale aby go na Bofką pofwięcił» Aużbę.  Wyfluchał 
_ Bog modlitwy Berty, albowiem gdy w nocy, fpiąc 
niefpiąc, leży na łożku, widzi od wfchodu jafną gwiazdę na Niebie na- 
der pięknie fwiecącą. Jeden promień jey ku /Viemcom, drugi ku Fran- 
cyi rościągał fię. Po tym widoku z podziwieniem, wraz na źywot 
Berty upadła. Ale ktoż zgadnie co ten znaczył widok? dowiedziawfzy 
fę o tym Aidenus Benedyktyn, ktory wtedy był Bifkupem Lindisfar- 
neńfkim, poznał z fwiatła tego, ktore fię cudownie pokazało nad Matką, 
że Hawny w fwiątobliwości będzie Syn ktorego porodzi, i rzecze do 
niey: a coż to ja flyfzę o tobie Berto nader błogoflawiona Matko! ty 
bowiem w żywocie twoim nofifz tego, ktory (wiatłem ma być Kroleftwom 
i nie omylił znak ten.  Porodziła fzczęśliwie Berta Swięte niemowlątko 
i ochrzciwfzy jego; nie tak, jak zwykli czafow nafzych XMiążęta cudze- 
mi, ale włafnemi karmila go pierfiami.  Jefzcze bylo w kołyfce niemo- 
wlę, a już ku Niebu oczy kierowało, rączki według zwyczaiu modlą- 
cych fię fkładało; rzadko płakało; ani jak zwykły dzieci uprzykrzone = 
i złe, kręciło głową, nogami rzucało, krzyczało. 
Dwanaście lat maiąc pacholę, oddane jeftdo Klafztoru BearmeńfRiego 


Zakonu S. Qyca BENEDYKTA, aby tam Panu Bogu fiużyło, ydzie przez . 


dziewięc lat wybornie w karności: Zakonney, i obyczaiach dofkonałych 

wyczwiczony, na Kapłańftwo naoftatek jeit pofwięcony, Ww ktorym 

niewinnie żył przez lat fiedm, że fię fwiątobliwości Męża Bożego i Kró- 
FfF lo. 
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lowie, i Xiażęta dziwowali. Do tych czas taiła fię ta gwiazda w cie- 
- mnościach -Zakonnych, lubo niekiedy jakby przez fzczeglinę, przebiiało 
fiş fwiatło od niey, to jet SWIBERT; poki już będąc Dakoreńfkim 
Opstem za fpawą Fgeberta nie zawitał do Niemiec, tam tak dalece 
ta gwiazda, SWIYBERT zaczął jafniec, i promienie rozrzucac, że i 
w Teuferbandzie, w Fryżyi, w ziemi Olęderjkiey, w Brunii, w Boru- 
ktuaruii, w W/erdzie widać go bylo.  Zwyczaynie po zacmieniu zwykło 
Slonce bardziey fwiecić na Niebie, tak też gwiazda nafza SWITBERT, 
kiedy w Duerfładzie po więzieniu fwoim, do ktorego był wtrącony od 
zuchwałego pofpolftwa, cudownie uizedł z zacmienia tego, i zaialniał. 
Albowiem w Hageńfzieimie, ( jeft to Wieś w Zollandyi ) z taką żwawością 
nacierał na bałwochwalftwe tam rozfzerzone, że wfzędy po Miaftach, 
i Miafteczkach sa fiebie pobudzał pofpolftwo. / Dziwowali fię fmiałości 
Mnicha gromiącego, frożyli fię na niego, i dobywizy mieczow, (mier- 
cią mu grozili. Ale nic fię tego nie przeląkł, namawiał ich,-profił, 
upominał, aby radzili o zbawieniu fwoim, i ktorą do tych czas Bo- 
gom i Boginiom część oddawali, aby tę wyrządzali prawdziwemu Bogu, 
Stworcy Nieba, i ziemi, od ktorego wfzelkie pochodzi ufzczęśliwienie; 
ktory jeft zrodlem wfzelkiego dobra; on fpufzcza rofę, i defzcz na nie- 
płonne role, i żyzną fprawuie ziemię, płodność daie bydlętom , ludziom 
zdrowie, i wfżyftkie dobre powodzenie.  Słuchali SWITBERTA, i 
mowili: za fmiech to mamy fobie, o czym jak przez fen mowifz jezeli 
fowom twoim wagi nieprzydafz; przyprowadzamy oto do ciebie czło- 
wieka, ktoremu Imię Gi/elbert, a ten od narodzenia jeft ślepy, ktoremu 
- jeśli byś wzrok dał mocą tego, ktorego przepowiadafz, ochotnie przy- 
imiemy Wiarę twoią; a inaczey, zabiiemy cię włafnemi rękami jako 
zwodziciela. _ Przyiął tę kondycyą SWITBERTU, i wraz poklęknąwizy, 
oczy w Niebo podniofi, ręce złożył, profząc Pana Boga, aby fię raczył 
zmiłować nad tym ludem w niedowiarftwie żyjącym, a wzrok dał Gi/4- 
beriowi, a tym famym  ofwiecił zaślepionych . w bałwochwalftwie. 
To wyrzekfzy, Krzyżem S. przeżegnał oczy Gifelberta, na co patrzyło” 
pofpolftwo, i dziwowało fię, wnet Ślepy przeyrzał, widział dobrze, i 
Boga, ktorego opowiadał ŚWITBERT, głofem wielkim wielbił. Było 
na ten czas obaczyć, jak nagle pofpolftwo fiekiery, włocznie, motyki 
z ręku rzucało, bałwany obalało, bałwochwalnice nifzczyło, SWIT- 
BERTA czciło, gromadami fię na Wiarę Chryftufową nawracało. 

Tak licznie gromadziło fię codzień nowochrzczeńcow, że dla nie- 
zwyczayney mnogości ludu potrzeba było Bifkupa. _ Wprędce uradziło 
fobie pofpolftwo , żeby SWITBERT był ich Bifkupem, 1 niemi rządził. 
Ten, gdy fẹ wfzędy w tych pierwiaftkach namnożyło już Kościołow , 
ktore on pofwięcał, był też zaprofżony do Teufierbandyi, aby także w Mal- 
fenie za rzeką wyłtawiony pofwięcił Kościoł. _ Wfiadi z nim razem w lod- 
kę Splinterus zacnego urodzenia Młodzieniec, ten fię nafmiewał, gefta- 
mi nadrabiaiąc, jefzcze będąc w bałwochwalftwie, z SWiętego Bifku- 

a. Ledwo co łodka odbiła od brzegu, tak ten nafmiewca wraz wy- 
padł z łodki, i utonął,  Krzykną na głos cały Przewozniey, narzekaią 
nad ni.fzczęściem, znać daią Gunterowi Oycu o mierci Syna m 
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ktory że był twardy bałwochwalca, profto nieść kazał trupa do Mar- 
fa bożka, gdzie lubo aż do ochrapienia krzyczał, aby mu Bożek oży= 
wil Syna, jednak jako do pnia mowił. _ Chrześcianie, Žalac fe nad Gun- 
terem, namawiaią go, aby raczey pofzedł do SWITBERTA, ktory był 
blilko, a dał Marfowi pokoy, upewniaiąc go, iż ożyie Syn. Czyni 
tak nędzny Starzec, przyftąpiwizy do Bifkupa, ufkarza fię z płaczem 
na fmierć Syna, mowiąc: ah! w ręku twoim, tak bowiem powiadaią 
Chrześcianie twoi, jeft prawo fmierci, oto przyfięgdm na Boga, jeśli o- 
baczę za twcią pomocą żywego Syna, że z całym Domem moim, i 
z calą familią przyjmę Wiarę Chrześciańlką. Nie odebrał długo fkutiu 
w proźbźch fwoich Gunter u Bifkupa, poki na koniec Mechtyłda Splintera 
Matka, rwiąc fobie włofy, płacząc, narzekaiąc, do nog także nie upa- 
dła SWITBERTA, i póty opuścić nie chciała Bifkupa, poki by jey nie 
wfkrzefił Syna.  Przenikła do żywego Swiętego Bifkupa prożba Ro- 
dzicow, i rozkazał kopaczom, aby trupa owego do niego przynieśli, 
i przy fobie położyli; a na ziemię pzdfży, modlił fię z płaczem, trochę 
omodliwizy fię, sa co lud wlzyftek patrzał, wziąwizy Splintera za rę- 
9 natychmiaft ożywił, i zdrowym uczynił. Nagle wfiaie z martwych 
na rofkaz Syn, i zaczęła Pana Boga chwalić, Chryftufa wyznawać. 


‘Dziwna rzecz, i ledwo podobna do wiary, jak fię zaraz wiele cifneło 


po'polftwa bałwochwalikiego za Spliaterem , i jego Rodzicami do chrztu 


© Świętego. To tedy fprawił SWITBERT w Teufierbandzie, ktoremu 


jelzcze na tym nie było dofyc, ztąd do W efifalii, potym do Brunuiku 
pofzedł , tam nauczał Wiary S. Katolickiey, żwawo naftępował na bałwa- 
ny, a czego flowem nauczał, ftwierdzał cudami.  Eielher Xiążę, Hel. 
Jonberceńfkie opętany od czarta, tak fie mocno rzucał, Że i łańcuchy, 
ktoremi go wiązali, krufzył. fiebie, i tych, ktorzy mieli ftaranie o nim, 
jak pies zębami fzarpa. _ Nikt nie chciał blifko do niego przyftąpie, 
więc opufzczony od flug fwoich, z domu uciekł, i tam i fam fię tułał 
po bezdrożnych mieyfach.  Dowiaduie fię o tym SWITBERT, (zu- 
kaią Etelhera, prowadzą do Bifkupa, ktorego ledwo Krzyżem S. zda- 
leka przeżegnał, wraz czart przeklęty odftąpił jego, i wolnym zoftał. 
Dziwna rzecz! jak znagła pożytecznym, i dobrym ftał fię człowiekiem 
Btelher, i życiem, i obyczaiami, i opowiadaniem Wiarę Świętą w Pań- 
ftwie fwoim utrzymywał. 

Widzielifmy, jek do tych czas fzczęśliwie jafniałi ta gwiaźda SWIT- 
BERT, i po Miemiechtey ziemi rofpościerała promienie fwoie, należy 
nam też wiedziec, co po Zrancyi, i granicach Francufkich fprawiła, do- 
kąd już w podefzłym wieku, i ku fmierci fię zbliżaiąc, przeniofla fię za 
powedem Anioła i przybyła do Kolna gdzie wtedy żona Pipina 
Króla Francufkiego imieuiem Plektruda dla pewnych przyczyn znaydo- 
wała fię, ta jak (ię dowiedziała o przybyciu do Miafta SWITBERTA, 
z Annonem Arcybilkupem Koleńfkim wdzięcznie go przyieła, win- 
fzuiąc fobie, że fię doczekała Swiętego Męża, na ktorego by radach, 
1 naukach polegała. Trafiło fię, Że ktoś z Dworfkich Pipina przybył 
w pofelftwie do Plektrudy, ten mizerny człowiek fmiertelnie zachorzał 
na gardlo, i już w oftatnią bił _ Leczyli go, ale i Apteka, i Doktoro» 
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wie nic nie pomogli. Wzywa tedy, do fiebie Plektruda SWITBERTA, 
ktoremu z płaczem przekłada niefzczęście; na prożbę Królowey ledwo 
już tchnącego wz awfzy za rękę, wraz mu zaczęła uftami, i nofem ciec 
ropa, i ozdrowiał chory. Tak też i kucharza dwotfkiego do zdrowia 
' przyprowadził, ktory wpadłfzy w zawrot głowy, śliny z gęby toczył, 
z wielkim wrzfkiem po Pałacu. Więc, żeby SWITBERTOWIKró. 
lowa Plektruda była w'ękfzym powodem i przyczyną zoftania fię w tyra 
Kraiu, ofiarowała mu Werde, to jeft Okolivę w Pańftwie fwoim blifko 
Menu za dołożeniem fię i potwierdzeniem Pipina, aby fwiatłem Wiary, 
ktore już był wniofi nowy Apoftoł Niemiecki do tylu grubych Narodow, 
ofwiecał także Obywatelow W erdeń/kich, i okolicznie miefzkaiących je- 
fzcze do tych czas w bałwochwalitwie zaślepionych. _ Uradował fię 
z podarunku Bfkup, i za nakładem Plektrudy wnet tam wyftawił Sto- 
licę B.fkupią, i Klafztor, i zebrawizy bardzo wiele nowochrzczeńcow, 
w nim ich ofadził i cwiczył w Zakonności, Żeby umieli odwodzie 
od blędow pogranicznych poganow, kiedyby tego potrzeba było; tym 
czafem SWLIBERTA wyfłała Plekćruda za uprofzeniem fwoim, i Agi- 
lulfa Bifkupa Koleńlkiego do Pipina, aby go bl fk ego fmierci napro- 
wadził na zbawienną drógę. _ Powrociwizy SWITBERT od Króla, jaź 
będąc podelziy w lata, i fpracowany, aby fię gotował do fmierci, zd.ł 
rządy fwoie, i w Klafztorze na niefpaniu, na modlitwach, i poftach o- 
fadl, poki na koniec, będąc upewniony ed Anioła o godzinie fmierci, 
pierwey pobudziwfzy fwoich Braci do zachowania Reguły S. i cwiczenia 
fię w cnotach, wdzięczną mową, mając lat fiedmdziefiąt blifko, niewy- 
zionął do ży”: Roku Chryftufowego 717. dnia pierwfzego Miefiąca Marca. 
C:lla SWITBERTA dziwnym była napełniona zapachem, twarz zas 
jego piękny wydawała rumieniec. Do Kościoła Klafżtoru tegoż wnie- 
Śli go Bracia z płaczem. Jak mu zas nie trudno było za Życia cudow 
czynić, tak: i po fmierci niemi jafniał, kiedy w ten czas, gdy ciało 
nieśli do grobu, dotknąwizy fię Mar opętany od czarta, wraz wolnym 
od niego zoftał. Także ślepy jeden będąc na pogrzebie przytomny, 
tylko wezwał SWIFBERTA na ratunek, natychmiaft przeyrzał. Po 
{mierci fwoiey mścł fię frodze nad temi, ktorzy fię ważyli podpalić Kla- 
fztor jego. jakoż fą cięf<ko ukarani. Amen. 
7 Marcellin towarzyfa SWITBERTA, ktory życie jego w Xięgę zebrał, fwiad- 
czy, Suryufz, i Liopelt. Ludgerus Bijkup Monefterieńfki, „jepes, Baroniu(ź, Buzelin 
w Menol, i gdzieindzicy 


DNIA II. MARCA. 
Zycie S. ALBINA Opata i Biskupa. 


Jigdy fzczęśliwiey pobożność nie bywa wkorzeniona, jak kiedy w pier- 

N wfzey młodości jeft zafzczepiona. Wiele dochodzi oftatnich lat 

„życia fwoiego, i dopiero cwiczą fię w cnotach, ale że częftokroć 

już jeft ziemia niepłodna, więc też mylą fię. ALBIN nafz, lubo bo- 

gatych rodzicow Syn, znakomity rodem, ktory fię urodził w Francyi 
bli- 
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blifko brzegow morza Brytańfkiego, a przećie tym pogardziwizy wizy. 
kim, iefzcze w młodym wieku, potaiemnie wyfzedł 2 domu rodźiciel- 
fkiego, i Qyczyzny fwoiey, iw Klafztorze Ciucillateńfkim habit Zakonn 
przyiął, zaparlłzy fię Dźiadow, Pradźiadow, i wizelkiey rodu fzlachetno- 
ści. Nie wfpominam tu o bezfennych nowego Zakonnika nocach, o uftas 
wieżnych tygodniowych poftach, o ścifłym umartwieniu delikatnego dźie- 
cięcego ciała, alefię tylko nad pofiufzeńftwem z podźiwieniem zaftana- 
wiam. Kiedy mu raz kazano pod czas nawałnego defzczu, iść z Kla- 
iztoru w drogę, nic fię nie bawiąc, wraz pofzedł; a rolnicy żoftawiwizy 
Woly , chroniąc fię wielkiego defzczu, pod dachy uciekali, ALBIN PO» 
fluizny, pomału fzedł, iak mu fkromność kazała Zakonna; ale, O ufno- 
ści umyfiu poflufznego! kiedy na nic nie dbał, tylko żeby był pofiufzeń- 
ftwu zadofyć uczynił, pod Czas gwałtownych ulewow biegł niezmącza- 
wizy nogi, na fuknię też iego ani kropla defzczu nie padła, i fzczęsliwie 
zafzedł na mieyfce, dokąd mu iść kazano; ną co zapatruiąc fię wizyfcy, 
za cud uznali. 

Godźien fie ftał zaifte tego, aby po niemałym czafie był Opatem Kla- 
Iztoru Cincillateńfkiego , który tak był poflufzny Przełożonym fwoim s 
albowiem iako, kiedy iet zdrowa głowa, zdaią fię też i członki być wlzy: 
ftkie zdrowe, tak którzy drugiemi rżądzą, jesi w nich zachowanie Regu- 
ły, ikarność Zakonna nieuftaie, takiemu łacno fa poflufzni poddani. 
Jak bowiem za kozłem nie poydą owce, tak Przełożonego każdego na- 
sladuią Bracia, w iakich fam ieft obyczajach. Przez dwadźieścia pięć. 
lat ALBIN był Przełożonym, przez ten czas w tak ścifłym zachowsniu 
Reguły wfźyłcy żyli, Że każdego możno było malować i rozumieć za No- 
wicyufza. i ; 

Ale czy tak iuż ALBINIE w Zakonney ciemności taić 
że fẹ nie pokażefz Światu? Za fte tak ALBINA Świątobli 
francyt, że efierocone niedawno Bifkupitwo An 
mu. Widzieć było, iak nowy Difkup ani włofo 
nit; fuknią Mnich, urzędem był Bifkup. 
czaie fcierał, i polerował; ubogich żywił, nędznych ciefzył. Gdy jedne- 
go czalu przyfzedł do Geginy, Wfi we Francyi, flylzy narzekania nies 
zwyczayne, pyta , coby znaczyły te płacze, alić flyfzy opłakiwanie śmierci 
fyna fmutnych Rodźicow, zdięty litością , upadfzy na kolana, zacznie fẹ z 
płaczem modlić do Boga, i przyftąpiwizy do trupa, witać mu kazał; i tak 
płacz ufpokoiwfzy Rodźicow, oddał im żywego fyna. Także powróci: 
wfzy ALBIN z Klafztoru Ozyackiego, iednemu oczy uzdrowił, z drugie- 
go w źlbinii czarta wypędźił. Rowna była litość w ALBINIĘ ku wię- 
zniom, albowiem w Andegawie Mieście Francufkim w wieży z ciofanego 
kamienia wyftawioney wiele fię znaydowało Winowaycow. W fcianie 
Więzienia owego było taiemne okienko, przez które wyglądali więznio- 
Wie , ipatrząc na przechodzących ludźi, od nich profili jałmużny, tamte- 
dy przechodźił też ALBIN; wołaią na niego winowaycy : Bifkupie Świę» 
tyrstny nas. mizernych więzniow! Ale jskże ich mogł ratować, który 
fpofobu nie widżiał dopomoc im?  [Idźie więc do Starofty Miafta , i pro- 
fi, aby więzniow uwolnił. Ale (iak to częfto bywa, gdy kto kogo pya 

Ggg fzne- 
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fznego profi o co pokornie, to fie nadyma) Że ow upórny Starofta zwłacza 
proźbę Męża Swiętego, wraz Bifkup wraca fię do więzienia, gdźie fkoro 
pod wieżą na modlitwę klęknął na ziemi, dźiwna rzecz] ZNACZNA część 
ciofanego kamienia wy padła z fciany, i uczyniła łatwość do wyjścia wię- 
znioa. zwał 
To iet ftrafzliwfza , pewna fzlachetna Niewiafta imieniem Kterea, nie 
wiem za iaki wyftępek podeyrzana u Króla, porwana zoftała do więzie: 
nia, fmrodem, i nędzą iuż dawno zmęczoną ciężko nawiedza ALBIN, i 
nieco miłą rozwefeliwizy roźmową, rzecze do niey: Nuże teraz Ete- 
fea, otoć daię rękę, podź za muą. Ochotnie ufluchała Bifkupa nędzna 
Niewiafta, ifzła befpiecznie przy boku ALBINA, ale poftrzegilzy to na 
ftraży ftoiący, frodze lżyć zaczął Bifkupa, złorzeczył mu, i rzuciwizy fię, 
chciał oderwać od boku Bifkupiego Niewiaftę. Lecz kto fię targa zu- 
chwale na Sług Bofkich, ten nie będźie bez zemfty od Boga. ALBIN 
ani flowa nie odpowiedźiał bluzniercy , ale tylko na twarz iego chuchnął, 
aliści ratychmiaft, iakby go powrozem udufił, padł na ziemię bez duzy. 
Drudzy na warcie ftoiący towarzyfze widząc, co fię ftało z iedny m, nie [mieli 
nic przeciwko ezynić, i tak bez sarufzenia wyfzła z więzienia Niewiafta razem 
z Bilkupem fzczęsliwie. * Nie dźiwuy fię, że ALBIN tey mocy użył nad 
żołnierzami tylko, obaczyfz, że i famego Chilperyka, na ten czas Króla 
Francufkiego pokonał niepofpolicie.  Wyciągała tego koniecznie potrze- 
ba, aby ALBIN pofzedł do Króla, niewiem tedy, co mudo tey podro- 
ży przefzkodźiło. Upewnia Chilperyka Bilkup, że dźiś odwlec mufi by= 
tność [woię u niego, i profi, a żeby jutro oczekiwał przyiścia iego. Tym 
czafem obwiefzczaią Dworfkim polowanie, okrążaią fieciami laly z wie- 
lu zwierzętami, wabią Króla do pulzczy , wolał Krol iechać na łowy ni- 
żeli czekać na przybycie $. Bifkupa. Wfiada tedy Król pyfzny na ko- 
nia, pędźi ię w knieje: dróga, w którą fię Krol udał, była na kilka ftay 
rozftayna; w iednę ftronę fzła, między dźikie lafy, w drugą zaś ku S. ALBI- 


NOWI. Chilperyk, któremu bardziey fię podobało polowanie niżeli by», 


tność ALBINA „fpina oftrogami konia kukniei. Aż oto cud wielki! 
itawa flupem koń, rufzyć fię nie da; podćina go, bodźie oftrogimi, ale 
nic nie wfkorał, iakby fkała zdrętwiał, rufzyć fię nie chce. Że zaś ten 
jeft częftokroć narow koni, iż w biegu famym znagła ftawaią, to famo 
za przypadek rozumiał Krol, więc infzego konia dać fobie każe, na któ- 
rego fię przefiada czym prędzey; popędza go kżńczugiem, dodaie mu 
oftrog, ale vfzyftko nadaramnie, kiedy fię ani krokiem nie pomknął ,i 
ftałisk wryty. Przypomniał fobie Krol, iak S. ALBINA znieważył, 
więc Żałuiąc za to, fkręci w bok prawy konia, którędy dròga fzła ku 
Swiętemu Mężowi: Natychmiaft, z mieyfca fię rufzył, pobiegł wfkok, 
rżąc fobie koń wefoło, poki przed Swiętym nie ftanął ALBINEM. 

Na wyftępki, zwłafzcza: które fię dźfały publicznie, tak fię burzył 
ALBIN, że gó ani gniew Króla, ani pogrożki Xiążąt nie ufpokaiały. Je- 
den człowiek dla pewnego grzechu wizędy iuż był obwołany za niecnotę. 
atwo zrozumieć z Baroniufza,'który o Chilperyku pifze, że był taki. 
Sutowo gromił winnego ALBIN, ale iak do fciany mowił. Więc udaie 
fię do kary, gdy nic nie pomogły napominania tyle razy, 'wyklina nie- 
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cnotę, i od fpołeczności pobożnych ludźi odłącza. 
fzenie Krol powftał. O jak ALBINA wiele r 
lubo mu nie milizego nie było, tylko Śmierć podiąć dla fprawiedliwości. 
A żeby fię pofpiefzyć z dekretem fwoim (a bardźiey, żeby nie było jąwno, 
RUDI, í 
yć wyrokow 
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Ale, O jak podchlebuią Krolom, i Xiażętom! 
żeby nie izwankowali na życiu, i doftoteń i 
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„ pierwey, niżeli do 
Krola od nich z Synodu, uwalniaiąc go od klątwy, 


fkarany, lubo przed tym był czerftwy, i zdrow 
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ieft. Na cześć Bogu. Amen. 


Grzegorz Turon. Suryu(z z Fortunata, ktory mifać życie ALBINA $. Łippeł. 
Arnold. Wion. Klaudyu(z. Robert. Buzelin w Menol. i gdžie ind. 


džiey. 
DNIA TIL MARCA 
Zycie S. KUNEGUNDY Cefarzowy. 


7 UNEGUNDA urodźiła fię z Oyca Sigefrida; Raderus świadczy, iż 
K on był Krolewicem Meteń/kim, Buzelin zag mowi, iż była z rabi 
narodzona„ iak bądź, tak bądź, iednak to pewna, że pochodziła 
zekrwi przezacney. Skoro tedy dorozfzy lat KUNEGUNDA, wyda: 
na ieft za Henryka Boja, który Bogu poslubić czyitość iwoię zamyslał. 
Po wefelu Królewfkim, i wipaniałey ucźcie namawia ią Henryk do wzaie- 
imnego chowania dźiewictwa , mowiąc doniey, O jak ieft czyftość fza- 
cowna u Nieba, iak blifka Boga! więc iesli mnie 
lafz, oddaymy ten kwiat Bogu w całości. Na to chętnie przyftała KU- 
NEGUNDA, i uciefzyła fię całym fercem, że Bog iey żądaniu zadofyć 
uczynił, mowiąc: To ieft, czego fobie życzę, abym z tobą czyftym 
Panną chodźła: to ieft , o com Boga mego profila od niemowlęcego wie- 
ku, abym dźewictwa, pokibym żyła, nienarufzonego dochowywała. 
Odtąd tedy ty mi będźielz Bratem. a ja tobie Sioftrą, bądź f dźią, i rę- 
koymią nafzych.slubow Boże: niech ia KUNEGUNDA dżiewicą z czy- 
ftym Henrykiem fpoł żyję. Trwało Panieńfkie malżeńftwo przez wiele 
lat, poki czart przeklęty nie zayrzał nad zwyczayney Cefarzow powścią- 
giiwości.  Smiał fie targnąć na KUNEGUNDĘ, kiedy ofkarżono tę czy- 
ftą Pannę o nierząd u Cefarza. Nie wiem co za ieden z Dworfkich roz- 
Gggz fiał 
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fial po wfzyftkich plotki, o grzech popełniony udaiąc KUNEGUNDĘ. 
Nic fkwapliwie nie czynił Henryk, iak zwykli inaczey czynić Krolowie;, 
ale żeby pozamykał żłośliwym gęby, będąc pewny o czyftości KUNE- 
GUNDY, kazał rozpalone przynieść lemiefze, aby takim doświadcze* 
niem wfzyftema pokazał niewinność Małżonki fwoiey. Przyniesli tedy 
lemiefze przy obecności całego dworu, każą iey bofemi nogami wniść 
na nie; ona Bogu ufaiąc, i nielkazytelnemu Panieńftwu fwoiemu, nieprze- 
ftrafzona ochotnie wfkoczyła na rozpalone Żelazo, i po nim deptała izk 
po kwiećiftych rożach bez naymniey(zego fpryfzczenia, bez opalenia, bez 
fkazy, itak ocalenie nog uczyniło ią niewinną. | 
-  Odpierwfzych lat panieńltwa fwego iedno rozumiała z dźiewiczym 
Henrykiem , albowiem tak wiele Kościełow, i Klafztorow kofztem 'wzaie* 
mnym wyftawiła, ile ich 1 teraz liczyć możefz po Miemieckiey ziemi: 
Ofobliwie tak kochała S. BENEDYKTA, że kilkanaście Klafztorow dla 
Mnichow i Mnifzek pod Regułą iego ży acych wielkiemi nakładami zbu* 
dowała, w którychby dniem i nocą chwalili i błagali Boga za fiebie, i fwe- 
go Malżonka Henryka. O ubogich także ftarych takie miała ftaranie, że 
ich codźiennie gromadą fchadzących fię vakarmiała , napoiła, i odźiewała. 
Kiedy tych pobożnych uczynkow nie przeftaie fprawować niesfatygowa* 
na KUNEGUNDA, tym czalem fpracowany rządami Kroleftwa fwego, 
i latami Henryk umiera: który żeby w oftatnim zgonie życia będąc, wy* 
świadczył, iak do tych czas Żył z Zoną fwoią, zwoławfizy Cefarzowy 
oktewnych, (Bracia bowiem Henryk Norykow Xiążę, i Fryderyk Lota- 
ryngii z fioftrą immizg iefzcze żyl ) rzecze do nich: Oto oddaję wam 
już umieraiący Pannę KUNEGUNDĘ, którąście mi dali, Pannę wź 0= 
lem, Pannę odbierzcie. KUNEGUNDA iak prętko w Bambergu pocho- 
wala Cialo Henryka, o czym dawniey zamyslała, iuż będąc wo'ną, Wy- 
konywa fkutkiem. Wyltawiła byla Klafztor w Mieście nazwanym Fot- 
fugium iefzcze za życia Henryka, dla Bogu poświęconych Panien, które- 
go Kościoł trzeba było uroczyitemi Ceremoniami poświęcić, wezwana 
więc tam wielu Bifkupow , i gdy Święte odprawuią obrządki, KUNE- 
GUNDA ubrawfzy fię w Cefarfkie fuknie, jak na Światową należy Mo: 
narchinią, tam blilko Ołtarza ftanie, zrzuci z fiebie przepyfzne adźienia, 
każe fobie przyńieść fkrzyneczkę , otwiera, i wyimuie Zakonny habit, który 
fama włafsemi zrobiła rękami, na fiebie go wdźiewa: Velum na głowę 
kładźie, i z podźtwieniem światowych ludźi ftawa w porządku z poslubio= 
nemi Bogu Mnifzkami. Tu iuż mowa Oblubienica Chryftulowa KUNE- 
GUNDA fzczupła w iedzeniu, dwa dni częftokroć pości, przydale fobie 
niefpenia, na modlitwach bszfenne nocy całe trawi, a kiedy kończyła 
nabożeńftwo fwoie, przędła nići, kurytarze umiatała, garki myła iak ie- 
dna z proftych kobiet, i ktorą nie dawno czcił świat Cefarzową , iuż iak 
oftatniey kondycyi Niewiafta podłe fprawowała pofługi na każdym miey- 
feu. Było na ow czas widźieć, iak drzewo nofiła, w piecu paliła, 
chl:b piekła, potrawy gotowała, wzamiaft na twarzy rumieńca cała była 


blada. 
Na tych tedy podłych uflugach KUNEGUNDA już przez lat pię< 


tnaście fię doświadczała dla Pana Boga: a gdy iuż zaczęła fiabieć na fis || 


łach 


MARZEC. 221 
łach dla prac, i wycięczenia ciała, zdała fię zmierzać do końca życia. Widząc 
to przytomni, gotu'ą dla niey złotem robioną fuknią, aby ią na nie włożyli 
po śmierci, iak przynależy Monarchiniem. Obaczy to KUNEGUNDA, 
i pokazawfzy po fobie nieukontentowanie, rzecze do ftoiących: 
mi fię zda, profzę, i wam tak bogata fuknia, 
Chryftufową? iesli mnie, i Oblub 
nesląduiecie, zaraz mi ie ztą 


A na co 
która ieftem flużebnicą 
icfca_ mojego kochacie, którego fame 
d wynieście, a daycie mi-kapę Zakonną, tę 
przenofzę nad Cefarlkie odźienia , i w te mnie umarłą przyodźieycie. To 
wyrzekłizy, podniofła ku Niebu oczy, i dufzę wyzioneła. Umarła Ro- 
ku Pańfkiego ro4o. dnia trzeciego Miefiąca Marca; w Bambergu nie bez 
cudu pochowana ieft przy Mężu fwoim Henryku. albowiem gdy wnofzono 
Ciało do grobu, prawey ftrony uftąpił KUNEGUNDZIE Henryk. Swiad- 
czyły Świątobliwość Cefarzowy częfte Cuda po śmierci, bez których i 
W Życiu nie była KUNEGUNDA, kiedy famym Krzyża S. znakiem wiel- 
ki ufmierzyła pożar, i gdy dar fwoy oddawała na Oltarz, promień flone- 
czny przy Oltarzu dał fię widźieć, niby iey afsyftaiąc, na którym tak dłu. 
go wifiał rękaw zawie zony od Cefarzowy, poki go nie zdięlą fama, po- 
Wrociw'zy od Oltarza. Bogu niech będźie Chwała. Amen. 
Suryu(z. tom, 2. Rader. Adelbald. Buzelin, i inni. 


DNIA IF. MARCA. 
Zycie S. RUPERTA Opata Tuicyeńskiego 


6 a 


UPERT urodźił fie w Miemieckiey ziemi z fzlachetnych Rodźicow, 
j( ale cale był tępego dowcipu, i niepoiętym . Jefzcze w młodym 
= > wieku oddany był do Klafztoru w £sórucku Zakonu S. Oyca BE- 
NEDYKTA, tam chociaz umiał ftofować obyczaie fwoie do Reguly, je- 
doak do nauk nie był ipofobny. Patrzać, co czyni RUPERT, gdy fię 
widźi być w takiey niepoiętności, a daremno czas trawił na naukach, z 
płaczem udaie fię do Matki Nayświętfzey, miłofi-rdźja od niey żebrząc, 
w te flowa: O Matko! day mi odrobinę mądrości, fpriw to, abym to 
poymował, czego fię uczę; a czego fię nauczę, i napifzę, albo cobym 
mowil, i czynił, to twoie będźie: miey msie za niewolnika Twego, wier- 
nie flużyć Ci będę. Stało fię wfzyftko według chęci RUPERTOWI, 
albowiem pokazuie mu fię Boga-Rodźica Panna, i obiecuje mu taki do- 
Wcip, i poiętność' Żei rownego iemi pod ow. czas świat nie będźie miał. 
Podźiękował zełzami Nayświętfzey MARYI Pannie RUPERT za tę ła- 
fkę,i odtąd wraz poymował wizyftko , czego fię uczył, i co czytał. Więc 
bocy całe idni Swiętym zabawiał fię Pifmem; a Żeby dobrodźieyftwa 
takiego był wdźięcznym Nayświętfzey MARYI, Xięgi Salomonowe, któ- 
te zowiemy Pienia, na pochwałę MARYI dźiwną fubtelnością dowcipu 
przetlomaczył.. 
Pobudźiła wielu do zazdrości ta w RUPERCIE niez 
tość, którego niedawno niemym zwali wołem 
Scie do Kunona Opata Sigebergeń(kiego. Ta bywa złość uczonych, że fię 
Niegodźiwym  obyczaiem palzkwilować zwykli. Zniofi to wizyftko 
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cierpliwie RUPERT, poki z fporządzenia Bofkiego nie zoftał Opatem 
Tuicyeń/kim, tam zdawfzy rząd powierzonego fobie Klafztoru, niczym fię 
niezabawiał, tylko Xiąg piianiem. Świadczą prace iego wydane, w któ: 
rych nowy iftary Teftament że tłomacząc umiał na pamięć, pokazue 
fig. Pod czes całą noc, i dźień cały dofkonalił fie w Regule S. którego 
Fryderyk Arcy Bifkup Koleńfki bardzo kochał, iakoby naydofkonalze- 
go Pifma S tomacza, i ftroże Reguły S. zachowania. Powiadaią też , 
że ifviący rufzał ięzykiem, iuftami, tsk ferce iego gorzało miłością 
Bofką. Skoro wielu rozflawił fię cudami, iuż podefzły w lata, i fpra- 
cowany, umarł Roku Chryftufowego r130. za panowania Henryka V. po- 
grzebiony w Tuicyż, na chwałę Bogu. Amen. 
Tritemiuja. Jepes. Menard. Buzelin. 


DNIA V. MARCA, 
Zycie S. WINWALOKA Opata. 


; tot wątpliwość Suryufz z Zippolozm o WINWALOKU n:fzym 
jakoby nie był Reguły S. Oyca BENEDYKTA, gdy go mieni być 
raczey rowiennikem Swiętego Patrycego. Ale fię ta wiadomość 

owinna mieć za niedofkonałją. Jakże to bowiem mogł być rowienai- 
kiem WINWALOK Patrycego S. iw iedney być z nim Śrytanyj, a je- 
fzcze żyć w Klafztorze, gdy za Świadectwem Baroniu/za dopiero kolo Roku 

Chryftufowego 431. Patrycy wźiąwizy w Rzymie pozwolenie, wiarę za- 

fzczepił w Oyczyznie fwoiey? Acz iefzcze z taką lud był zacięsością. że 

dopiero, iak obaczył ż ziemi wybuchający cudownie płomień, ( na któ- 
rym mieyfcu ma być Czyściec Patrycego ) odrzekł fię bałwochwalftwa, 

a Wiarę S. przyiął. Więc fig myli Suryufz z Lippeolem w pilanu fwo- 

im, że WINWALOK pragnął widźieć, i nawiedź ć Patrycego S. który 

już był umarł. /Powtore wydaje fię emyłka wzwyż pomienionych Auto- 

row, kiedy ten, który pifał życie WINWALOKA S. świadczy, iż P:try- 
cy S. pokazał fię va jawie WINWALOKOWI twarz maige Anielfką, glo- 
wę złotą koroną uwieńczoną, 

S: był w Niebie, albowiem którzy jefzcze w tym śmiertelnym ciele ży- 

ią, (3 nepewnemi o nadgrodź:e wieczney , pragną korony, ale iey j-fzcze 

nie maią. Więc zdanie Suryufza, którym rozumie WINWALOKA być 
rowiennikiem Patrycego S. jego włafnym przekrysla fię, i maże piorkiem, 
bo gdy dźieje Ktbina pifze, który razem z nafzym WINWALOKIEM 
miefzkał w Klaf<torze S. Similiana, to wfpomina w Tomie 6. iż gdy Fran- 
cuzi wtargneli byli do Brytanij, on ulzedł de Fydernow, atofię ftało 
Roku Pańlkiego 581. za panowania Chilperyka, tak świadczy „fakub Gor- 


don Szot w Kronisach fwoich z Grzegorza Turoneńfkiego , i Aimoina. Ale. 


żeby fię prawda oczywifta pokazała, rzecz całą zamykam, że WINWA- 
LOK był rowiennikiem „Ætbinowi, i latami, i Zakonnością; iżył po 
mierci S. Patrycego . Dla czego- jeft potwierdzenie z Arnolda, 
Wiona, i Hugona Menarda z Trytemiu(zem de Vir. illuftr. Ord. S. Bened. 
lib. 3. cap. 43. *którzy twierdzą o WINWALOKU. iż on wfzędy owego 
wieku po Brytanij wyftawiał Klalztory Benedyktyńfkie. g 

ro- 


co ieft dowodem, że już w tedy Patrycy 


OH MB: (So 


ich uczniow w nocy pod czas modlitwy widźiał po 


| a przyprowadził. Codźienną miewał utar 
| mi, to wilcy, to lwy, to ryfie, i cokolwiek i 
| pufzczy, ftrafzyli WINWALOKA, których jako muchy Krzyżem S. od 
| febie odpędzał. Zycie iego bardzo było oftre: 
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Urodźił fię zaś na świat WINWALOK z Rodźicow fzla 
Oyca Frankona Kotoniufza Brytańfkie 
glowa nie mogł władnąć WINWALOK 


wzdychał, przetrząlał wieczność, 


chetnych, Zz 
go Króla pokrewnego. Jefzcze 
, a już ledwie trzeletni ku N jebu 
gardźił marnościami Światowemi: a 
Żeby umiał dobrze Boga chwalić, oddano 80 Da Nesniofkonałemu Me- 
żowi.  Chcefzże wiedźieć, jak niewiniątko to w początkach pobożności 
pofiępowało? Oto! gdy iednego czafu w niebytności Nauczyciela po pos 
lach brali fobie uczniowie, jeden znich z przypadku goleń złamał. 
WINWALOK jefzcze dźiecina zlitowawfzy fię nad viefzczęściem towa- 
tzyfza (wego, rączki do Nieba podsofi, wzdycha, i profi Pana Boga o 
ratunek, O cudowna reko w dźiecinie! ledwo co Krzyż m 8. przeże: 
gnał zbolałe mieyfce, tak wraz zre fly fię kości, i zdrowa zoftała goleń, 
że tak dobrze jak przedtym chodźił. To więkfza rzecz, którą chyba w 

utowim, i Flularyonie Starcach widźiałbyś, cò za cnd uczynił WINWA. 
LOK trochę ftarizym będąc. Sioftra maleńka WINWALOKA, radą 
żarty firoiła, na Wfi igraiąc, gonila gąfkę, tę uchwyciwfzy, jak zwykły 
dżieci, zaczęła wyrywać pierze, ża izyię ścifkać, fzczudkiem bić w glo- 
WĘ, poki rozjadły ptak (bo i one żołć maią) profto nie f(koczył iey w oczy, 
że iey pyfkiem fwoim wydźiubał oko, i połknął ię, Upadła na ziemię 
jak uieżywa krzycząc, zbiega fię na wrzafk ten Czeladka, obaczą, alić 
bez oka. WINWALOK fiyfząc otym, nic niemiefzkaiąc, przyb'ega, 
oczy ku Niebu podniefie, chwyta gąfkę, ręką, przecina, czym. 
prędżey żołądek, wyimuie oko, i włożywfzy ie w głowę na mieylce fwo» 
ie, uzdrowił fioftrę, i wypatrofzoną oraz gąlkę. Dźiwna rzecz! rzuca 
fkrzydłami ożyła gęś, i podź ękowzwfzy odlatuie w pole, na co fiofira, 
już na obie oczy zdrowa, patrząc, dźiwuie fię. Dofyć fię dobrze fpotyka 
na początku z Cudami WINWALOK, ale go jefzcze więkfze czekaią w 
dalfzym życiu: albowiem w Klafztorze Tauriceńfkim, nazwanym Silye 
Metienfis_ uczyniwtzy Profefsyą, tylu cudami fię wflawil, iż trudno ich 
wyliczyć. „Młodźiana iednego który wfiadizy na konia Frankana Qyca, 
i od niego był po fkaliftych mieyfcach włoczony i rozniefiony , na refzcie 
zwalony i nędznie zabity WINWALOK uzdrowił. Owczarza pafącega 
owce, inż iuż maiącego być od rożiadłych wilkow pożartym, gdy ten 
wezwał na ratunek lubo nieprzytomnego WINWALOKA, cudem Bo- 
fkim obronił, i ocalił przy fwoiey trzodźie. Gdy nie było łodźi, w któ. 
reyby morzem płynął z (woiemi uczniami, lafką pafterfką uderzył w mo- 
rze, itak go przefzedł fuchą nogą z drugiemi.  Upragnieni frodze, Bra. 
cia, profzą WINWALOKA o wodę, on kijem, którym fię podpierał w 
ziemię uderzywfzy, czyfte wyprowadził zrzodło. Matkę jednego z fwo- 


rwaną od czartow, i 
, i iuż obumarłą cale do żye 
czkę z póczwarami piekielne: 
eft ryczącego z zwierząt na 


Ciągnioną, tę wydarł z pafzczęki fzatańfkiey 


Łożko było uflane łu- 
bem drewnianym; kiedy mu ufieść trzeba było po długim ftaniu (praco- 
wanemu, to fię na piafku oftrych kamieni położył. A kiedy mu fię jeść 

Hhh2 za- 


sai 
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zachciało , to fię ogrodną jarzyną, i chlebem z jęczmienia upieczonym za: 
filał. Wina nigdy nie pił; przez cały Poft wielki dwa razy tylko w ty- 
dźień pożywał potrawy. Codźień odmawiał Pfalterz, fto razy na dźień, 
i tyleż w nocy. wftawaiąc na kolana upadał. Bardzo wiele pod czas cu: 
downie uzdrawiał, bo bez Żadnych lekarftw kulawych, głuchych, niemo- 
tow ,slepych, trędowatych, izalonych. Ito za ofobliwfzą rzecz wfpo- 
minam, co fię zdarzyło WINWALOKOWI  jefzcze miefzkaiącemu pod 
S. Similianem Opatem: Gdy jednego czafu WINWALOKR z £tbinem ro- 
wiennik em fwoim, i fpołtowarzy(zem fzedł do Wfi, Mfzą S. fprawować, 
do domu fię powracaiąc, fiyfzą głos Żałofny ‘na wznak leżącego na zie- 
mi trędowatego, czymprędzey przybiegaią do niego, i rzeką do ięczące- 
go: Czego pragniefz od nas mizerny człowiecze?  izali fpodź/ewafz fię 
od nas jałmużny ? patrz, żefmy fami ubodzy dla miłości JEZUSA, więc 
nie mamy, cobyśmy ci dali. Mowi ledwie tchnący chory: Nie jałmnżny 
ja chcę, ale ratunku od was wrzodami obfypany, ijuż już umieraiący. 
Oto ropa nos mi zawaliła, plugaftwo całą głowę oblało, a nie mam ta- 
kiego, któryby mnie poratował.  Czymprędzey WINWALOK z nozdrzy 
ropę mu wycilka, a tu krzyknie z płaczem chory: Ab! odeymi rętę, 
profzę , albowiem ciężko mnie urażafz, że znieść bolu niemogę. Jeżeli 
Pana Boga kochafz,'a chcefz mnie nędznego ratować, przyłoż ufta (wo- 
je do rany, à wyfsay ropę. ' Zadrzał cały na to WINWALOK, ale że- 
by nie zaniedbał miłości Bofkiey, którą zawfze gorzało ferce iego, ufta 
fwoie wraz przyłożył do nozdrzów , slał, i pełrą gębę nabrał ropy; gdy 
z gęby wypluwa plgaftwo, wsrzucił zuft rezem drogą perłę. Zdu: 
miał ię na rzecz nową WINWALOK, alić fię Cud pokazuie: Krzyż na 
powietrzu wifi, ż którego jafności promienia na głowie trędowatego po- 
legały, i obrociwfzy fię uleczony chory do WINW ALOKA, i Etbina, rze- 
cze jafnieyfzemi nad fiońce uftami: | Dobrze, dobrze, przydaciele mei, kie- 
dłyście fig nie wftydzili mnie na ziemi, ta fig też was wftydzić nie będę w Niebie. 
To wymowiwfzy chory, od ziemi podniefiony. przy Niebiefkich okrzykach, 
złożywłzy z fix bie trędowatą malzkarę, do Nieba pofzedł.  Jefzcze pięć: 
dźiefiątego roku lat (woich nie dokonał WINWALOK, gdy mu przez 
Anioła, Pofla Niebiefkiego ożnaymiono o przeniefieniu fię z tego Świata 
nainny. Więc dźień oftatni i godźinę Życia fwoiego fkoro opowiedźiał 
Braci Twoim, w fam dźień śmierci fwoi+y wfzyftkim kazał być przyto- 
mnemi w Kościele na Mfzy S którą fam fprawował; tę fkończywfzy, i 
pożegnawfzy Braci, ftoiąc, Swięta wyzionął dufzę. Ciało w Kościele 

ochowano, którę potym dla fpuftofzenia Brytannij od IVortmanow prze- 
niefioae ieit do MWiderlandu, dokąd podźiś dźień w Kiafztorze Blandinetń- 
fkim gromadami fchodzą fię ludźie dla ufzanowania iego. Bogu nie- 
śmiertelnemu wiekuifta chwała. Amen. 

Tritemiufz. Wion. Menard. Suryufz. Lippel. i inni. 


| DNIA PI. MARCA. 
Zycie S. JUDYKAELA Krolś i Mnichź. 
Niech- 


<a owe. 
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- lechby fie cofnął ż flowem fwoim ten; Kto napifał, Fxeat ex aula, 
N qui volet efe pius, A tak pa Polfku: IViech z Dworu wynidzie, gdy 
o świątość idzie, Albowiem jak dawniey, tak i teraz w wielu Pala- 
cach Pańfkich Świątobliwość znaydźiefz. A naybardziey kiedy oko obro- 
cifz na Dwor JUDYKAELA nafzego, Króla Brytannij mnieyfzey, zape- 
wne odmienifz to Poety zdanie w ten fens: Ma pobożnych wiela Dwor 
JUDYKAELA, Ale podobno mi rzeczefz, że bayki prawię , jak to 
be wiem być może, zeby krowa urodźiła owieczkę? ponieważ we Dwo- 
rach jak w garnkach wre uftawicznie obraza Bofka; jakże tedy tam mo- 
gą być cnotliwęmi? Dla twego uipokoienia prowadzę cię do Amoryki, w 
którey ieft Pałac JUDYKAELA S$. gdźie co zemną obaczyfz, dźiwić fię 
będźiefz życia niewinności, obyczaiom chwalebnym godnym Nieba. 
Ten tedy. mnieyfzey Brytannij Król JUDYKAEL, którego Dwor nad 
inne dwory, któreśmy chwalili, fiynął Świątobliwością, wieku po Naro- 
dzonym Chryftufie, fzoftego panował, tego, w czym fię oaymniey nie 
mylę, Bog-dał Świata na dowod prawdy, że i w Pałacach Pańfkich znay- 
duie fię poboźność, byleby tylko był taki, któryby ią kochał, Wewfzy- 
ftkim był dofkonały Król JUDYKAEL, włzyftkie miał przymioty dobre- 
go Pana. Mądry, trzezwy, czuły, hóyny, łafkawy, pokorny, i fzczęs 
sliwy . WE | 
Kazał pilnie uprawiać rolą, zkąd było Krolewfkiego fkarbu zboga» 
cenie. . Skapym. był wokazałości Światowey , © wiele flug, i Dworzan, 
którzy zwykli tylko fię kręcić po Pokojach, poodprawiał. Pokoy z po: 
granicznemi Krolami ścisle zachował; fprawiedliwości przeftrzegał , wy- 
ftępki frogo karał; ludowi wfzyftkiemu był ukochanym, pofpolftwu milo- 
ścią; chwałą Brytanuij, podporą domu Krolewfkiego. 
ona iego imieniem Dertela, cnotami rowna Krolowi, pomnażała 
u zczęsliwienie Kroleftwa, i famego Króla. Błogofiawił ich Bog w po- 
tomltwie, co fobie wfzyfcy Xiążęta za Izczęsliwość maią, że dwńdźieftu 
dźieci ftała fię Matką, "prawie wfzyftkich fysow wydała światu, procz 
czterech Corek. Ale rzeczefz podobno, że to do fzczęścia należy, a nie 
ztąd nie mafz do świątobliwości, albowiem iesli fa niektórzy” z nich dos 
brzy, fa też i zli. Daymy to w niektórych domach, ale nie na Dworze 
JUDYKAELA , albowiem i Kroleftwo, ipokoy, i nadźieię, i potom- 
fiwo ulzczęsliwione widźiemy. „Więe iesliś dotąd Króla widźiał, już te- 
raz obacz Świątobliwego z całym Dworem, z dźiećmi, ż Żoną, i wfzy- 
ftkiemi domownikami. Sam JUDYKAEL, jak był dofkonałym, i do- 
brym , w pobożności fię ferdecznie kochał, fobie lud, fiebie zaś Bogu pod- 
dał, będąc Żarliwym o Wiarę S. Dla tego też tak liczne potomitwo fwo- 
ie profto, dokąd fam zmierzał, przykazaniami, przykładem, i karnością 
domową ku fzczęśliwey kierował wiecźności, co było powodem że oni 
gardząc okazałościami światowemi, Pańftwem, rofkofzami, czcią zni- 
komą,całym fercem brali fię do fłużby Bofkiey. Takiey mowię, byli wfży- 
fey dofkońałey świątóbliwości, że nie wyimuiąc żadnego -z nich, wlzyfcy 
z Qycem fwoim po śmierci poczytani fą ża Swiętych od Kościoła Boże- 
go. „Nie rozumiem, żeby dawna ftarożytność Chrześciańfka która tą- 
kiey pobożności była, i rownego przykładu. 


Lii Już 
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Już będąc fpofobni do rządzenia Króleftwem fynowie, zwołał ich do 
fiebie Ociec i to im prżepowiedźiał, o czym dawniey myslał, mowiąc 
do nich: Synowie moi, widźicie fami, w jakich iuż ieftem latach; iuż mi 
do ftarości przyfzło, już śiwa głowa moia, coż mnie tedy zgrzybiałego 
czeka? tylko Śmierć, a potym wieczność. Rządżiłem ludem do tych czas 
łafkawie, fzczęsliwie; żadney nie miałem woyny; ani też na fiebie nie- 
miałem z poftronnych Narodow nieprzyjacioł, jak fami pamiętacie. Ty- 
lu was dźieci byłem rodźicem, iefteście od Matki fwoiey wychowani w 
Świątobliwości, abyście po mnie rządźili Pańftwem. Daycież mi iuż po. 
koy teraz, niech refztę lat moich poświęcę Bogu na flużbę. Korony 
nie odrzucam, ale odmieniam tylko, a mam wam prawdę powiedźieć, 
pragnę korony Mnifkiey w Klafztorze S. Majana. *Kroleftwa wam uftęs 
puię wafzego, którzy z was fą ftarfzemi w lata, podźielcie go między 
fiebie, albo razem rządźcie, tylko nasladuycie Oyca fwoiego w pobożności: 
Ja Mnichem iuż zoftanę, i za to pokutować będę, w czym Królem będąc 
wykroczyłem; albowiem coż ieft powaga ludzka, co fa bogactwa, maię: 
thości, czci, pinowania, tylko obciążliwe tłomoki? do ktorych Ignie wie- 
_ le Krolow, j ubiegaią fię jak muchy do miodu, a tego nie uważaią, jak 
, frogo dręczeni będą na wieki, O fzczęsliwy rodzaju Mnichow! którzy 
lecą nie idą na fiuzbę Bofką; których to ftaranie jedyne tylko o cnoty, 
mysl o Bogu, o Niebie, o wieczności. 

Więc między tych Żebym był policzony, dobrowolnie fię wyzuwam 
z Króleftwa, a pragnę wolności Zakonney. Do was zaś należeć będźie, 
jak iefteście powolni, chęci Oyca wafzego byndymniey nie przefzkadzać. 
Tę fkończywfzy do nich mowę Starzec, zapłakał gorzko. Ale coż na 
to Synowie? czyliż według złego zwyczaju owych, którzy zwykli być! 
chciwemi panowania, rwie fię z nich każdy do rządow ? czyliż każdy 
chce fobie przywłafzczyć całe Pańftwo, ponieważ nie podobno prawie, 
aby dwoch Braci miało panować razem.  Czyliż ftarfi Bracia podchleb= 
kwem, zdradą, albo podarunkami niewolić będą. młodfzych na fivoią 
ftronę? Przez woynę dobiiać fię Królewfkiey korony ? > Bynaymniey, al- 
bowiem dobrego Oyca, dobrzy Synowie, którzy dałekiemi fą od pychy, 
od chciwości panowania, nie zaraziła żadnego doftoyności żądza, iowizem 
tak zniewoliła wfzyftkich ferca Oyca fwoiego mowa, że jednomyslnie, nie- 
dbaiąc o Króleftwo, pragneli być Mnichami raczey. JUDYKAEL na 
„judoka ftarfzego brata, ter na infzego wkładał rządy Pańftwa; obydwa 
podły Zakonny kaptur  przekładali fobie nad paludament Królewfki.. 
INa coż, profzę, JUDYKAEL, będąc Oycem tak (wiadomym rządow 
Pańftwa, tak roftropnym, tak umieiętnym, a raczey Zakonny Habit 
przenofi nad Berło Królewfkie, bardźiey celkę Klafztorną kocha, niż pa- 
tace wfpaniałe? Zaifte, jak na komedyinych baykach zacni ludźie ftawia- 
ją na widok Króla, tak Świat z temi czyni, których na Majeftacie ofadza: 
ztą tylko rożnością, że tamtych krotka bywa fcena, i krotofile, nię wię- 
cey nad dźień, lub godźinę, tych zaś na wiek długi trwa; aiak oni po 
komedyach, tak i my nie mając względu na wfpaniałość, do rownego 
śmierci zmierzamy końca: więc bez wątpienia przezto dał Ociec Sy- 
nom do wyrozumienia, aby pamiętali na nieomylny termin życia ERY 

ło- 
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Klotnia ta chwalebna nader nieco trwała między fprzeczaiącymi fię 
Bracią, kiedy ftarfzy młodfzemu zdawał koronę, iinaczey nie było by 
zgody między niemi, gdyby i rofkaz Qyca, i Senatorów jednanie nie 
było wtym zachodźiło, Że nayftarfzy JŪDYKAEL chcąc niechcąc mu- 
fial na refzcie przyjąć rządy. Nie podobno tu opifać żalow, i łeż Ame- 
riaceńfRich Obywatelow , jak prędko dofzła ich nowina o złożenin korony 
JUDYKAELA, zdało im fẹ, że razem wfzelkie ufzczęsliwienie, które- 
go zażywali do tych czas pod dobrym Krolem, uftąpiło z Brytaunij; co nay- 
bardźiey opłakiwali, gdy już od nich odchodźił do S. Majana Pan świą- 
tobliwy. Ale on wefołą twarzą, ani łzy nie wypuściwfzy z oczu, poże. 
gnawfzy Zonę, i Króleftwo, i dźieci fwoie, do Klafztoru z radością po- 
biegł, gdźie za żłote pubary obrał fobie garki, wzamiaft berła wźiął w 
rękę miotłę, za Krolewiką purpurę wdźiał na fiebie 7 proftey welny ha. 
bit; dźiwna rzecz! jak podłe fprawował ufiugi pokorny Zakonnik : Zdu- 
miewało fię cale Zgromadzenie na to, jak nie dawno na Królewfkim Ma- 
jeftacie fiedźiał, a teraz tym wfzyftkim, i fobą pogardźiwfzy, ftal fie pos 
kornym Mnichem. Poflugi kuchenne, gdy fię inni fprzeczali, i fwarzyli, 
nie tylko z powinności, kiedy na niego koley przyfzedł z przepifu Uftawy, 
| ochotnie odprawiał, kotły, rądle chędożył, mifki mył, drzewo do pieca 
_ nofil, nogi myt Braci, ale też jefzcze lię profit o to Opata, aby mu nie 

bronił tego aż do śmierci. Ta to była JUDYKAELOWI nayulubień + 
fza znakomitość , i znakomitfza nad Berło Królewfkie wfpaniałość , którą 
zdobil pokorną Zakonnością, i polerował ią kuchennemi zabawami , aby 
tym nadgrodźił, jesliby kiedy dawniey na Pałacu fwoim fplugawibią nadę= 
tością, albo pychą. Na rofkazy Przełożonych tak był prędkim, że w 
puakcie to uczynił, co mu kazano robić: to więkfża,. nietylko Starfzym 
był poflufzny, ale też i młodizym uczynić wraz, gdy mu co kazali, nag 
miley było. Miilczę o niejedzeniu iego, o pragnieniu, o bezfennych no- 
cach, o pracach, któremi fię codżień martwił. Gdybyś był widźiał na 
| ow czas JUDYKAELA, rzekłbyś, że jeft probierfkim kamieniem dla do. 
świadczania drugim fwoich obyczaiow, i cwiczenia fię w Zakonności, na- 
wet zgrzybiali Mniśi wzor z niego brali życia fwoiego, kiedy ich opano= 
wało leniftwo. - 

Nakoniec, gdy w wfzyftkich cnotąch przez całe życie fwoie cwicz 
fię, mysląc uftawicznie o ftanie łafki, w niewinności ducha 
Bogu w ręce oddał po Narodzeniu Chryftufa Roku 660. Którego mię- 
dzy Swiętych policzonego od Kościoła Bożego, jąkośmy wfpomnieli wy- 
żey, Brytannia czci. Z czego niech będźie chwała Bogu. Amen. 

Franc. Belleforeft, Hieron. Platin, cj epes. Arnolds Wion. Buzelin. w Dźiejach Benes 
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Zycie S. FRYDOLINA Opata. 


'RYDOLIN urodźił fię z Oyca Konraną Krola Sgockiegos W Do. 
F mu Oyczyftym w młodym wieku wychowany, wfżyftkie obyczaje 


ył 
oftatniego 


w nim Królewfkie były, A dla niego były Pokoje Pań. 
Tiz 


fkie, 
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fkie, żeby wfpaniałe umyfiy iego objąć mogły: małe mu były Wyfpy 
Pańftwa, którego ledwie ogarnąć zdołał Świat obfzerność. Więc poże- 
gnawfzy Dwor Krolewfki, obrał fobie Żakon Wielkiego Patryarchy BE- 
NEDYKTA, w którym żeby fpokoynie żył, złożył z fiebie wfzyttkie Kro- 
lewfkie z przefzkodą fprawy. Już tedy ftawízy fię dofkonałym Mni- 
chem. mowi do fiebie: O! już dofyć mi na tym, teraz mi potrzeba to 
czynić, czego Bog wyciąga po mnie, albowiem nikt fię nie rodźi dla fie- 
bie, twźiąwfzy kij w rękę, wychodźi z Szkocyi. Profto bieży w te kra- 
je, gdźie flużono Bożkom pogańfkim, i onych czczono. Tam fię było 
napatrzyć, jak FRYDOLIN nigdy pokoju nie dał bałwochwalfkim Bo- 
Żkom, za lada okazyiką woynę toczył z bałwanami, poki dosąd naypier- 
wey zamyslał, nie przyfzedł do iemieckiey ziemi, . zwiecźiawfzy wiele 
krajow. 

"W Alfacie podrożnego przyięto , ale obaczywfzy po mieyfcdch 
Argeutineńfkich _wyftawione bożyfzcza , naprzod na nię uderzył, 
aby ie zburzył.  Obrufzył fię FRYDOLIN w Argentoracie na to będąc 
markotny , że częfto nepadał na takie mieyfca, gdźie obywatele dalekie- 
mi będąc od bałwochwalftwa, w Aryańfkich iednak bledach uwikłani zo- 
fiawali. Wiec fię do dwojakiego bierze miecza, do jednego, którymby fza- 
lone zburzył bożyfzcza; do drugiego, którymby wyciął, i wykorzenił Arya- 
now. | fzczęsliwie fię iemu powiodło, albowiem i herezyą pokonał, i za- 
fiarzatych bałwochwalcow do Wiary S. przyprowadźił. 

było do Renań/Rich , i Klaroneńfkich , i Retyńfkich krajow, więc wediug my- 
sli fwoich w Argentoracie dobrze ufpokoiwizy rzeczy, udzie fię ku Reno- 
wi, tam w okolicach nad rzeką obchodząc Wfie, i Miafteczka codźień, 
nauczsł ludźi, poki nakoniec zmordowany tylu pracami, i podrożami 
nie tana! w Sektugu. 

Izaliż tu iuż ipoczął fobie FRYDOLIN ? bynaymniey ; ale jako Obo- 
zy chcący ftenowić, rofkładał namioty ; Chcę rzec: Domki, czyli raczey 
pomiefzkania budował tak dla Panien, jako też Mężow, w którychby Pan, 
ny Bogu poświęcone Żyły według Reguly.$. Oyca BENEDYKTA, i że- 
by zapominały tym czafem o świecie, a cwiczyły fię w bogomyslności, 
modlitwami fię: zabawiały, żyiąc po Zakonnemu; Mniśi zaś aby fẹ cwi- 
czyli iak w fzkole, żeby umieli w Klafztorze Boga chwalić, a za Klafzto- 
rem razem z FRYDOLINEM nacierali mężnie na bałwochwalcow. Ja- 
koby przezimował do tych czas w Szktndzie FRYDOLIN, więc wraz udaie 
fię do Birgundył, wybrawfzy fobie towarzyfzow ztamtąd, przebiera fię 
do Gryzomow, aby i tam uderzył na bałwochwalftwo- W obydwoch tych 
Prowincyach pomnaża cześć Krzyża S. opowiada im Chryftufa. cierpią- 
cego, | umieraiącego taiemnice, wielką liczbę obywatelow nawraca do 
Wiary S. W Klarowie także, oczyściwfzy kray ten z bałwochwalftwa, do 
poznania Boga przywiodł wielu ludźi. Podobnie mu fię fzczęściło tu 
'Retow (lud to ieft w Miemieckiey ziemi ku H/tochom ) tam bałwochwalnt 
ce powywracał, wiele bałwanow pokrufzył , Oltarze powyrzucał, nabo- 

Żeńftwa ich potępił; Na oftatek , wiele w zabobonach żyjących światłem 
Wiary S. oświecił. , Rzeczefż : jakże to mogł ieden człowiek tak ME 
od- 


Nie tu dofyć iuż FRYDOLINOWI, ale mu fię też przebierać trzeba - 
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odnieść zwyc'ęftw? odpowiadam: w Piktawwie, gdźie prźeż niemały czas 
był Opatem Hilary S. upewnił z Nieba FRYDOLINA, iemu fię poka- 


« zawlzy , że gdżie tylko Pogan nawracać będźie, na każdym mieyfci Bog 


mu pofzczęści. Ale nie tylko FRYDOLIN nauczał, lecz czego uczył, 
to cudami potwierdzał, przez co flufznie fobie zaflużył na imię Cudo- 
tworcy. 

Milczę o tyfiącznych chorobach, którę jednym przeżegnaniem leczył. 
Milczę o wielu opętanych od złego ducha, z których bez żadney prawie 
pracy, i trudności wypędzał czartow.  Milczę i otym, iak nawałnice de- 
fzczow ufmierzał; bronił od gradow i ftrafznych piorunow; jaka za mo» 
dlitwami iego bywała obfitość zboża, i żyżność pola , jak zafianiał od za- 


razy, I powietrza częftokroć: albowiem to wizyftko u niego było za po- 


fpol te cuda. Q dwoch tylko cudach wfpomina fię, które dźiwnie wiła- 
wily FRYDOLINA. 

Podobno czafu iednego gruby Narod powftał żwawo na Renanow, 
z któremi i do broni przyfzło. Zaczyna fię wielka bitwa, zabiiaią niemi- 
łofiernie Niewiafty, wycinaią Mężow, lecz i z tamtey ftrony padaią tru- 
pem wzaiemnie, Zamki, Pałace rownaią z ziemią; palą Wfie, Miafta, i 
Kościoły. Podczas takiego fpuftofzenia bardzo fię frafowal o fwoich 


„ FRYDOLIN, że Klafztor iego blifko był owey ruiny: Jesli by nie ufzli 
z Klafztoru Zakonnicy, pewna ich śmierć czekała, a Klafztor zaś bylby- 


w perzynę obrocony. Około Klafztoru iego żadnych okopów , ani wa- 
low, ani żołnierzy nie było, nikt go tedy obronić nie mogł od drapie- 
żnych ludźi. Wízędzie były puftki, wfzędźie cicho, płacz tylko i narze= 


~ kanie dawało fię flyfzeć, jak gdźie kto z Obywatelow fchronić fię mogł, 


każdy o fobie radźił. FRYDOLIN, umieiąc dobrze wojować, lubo ża- 
dney około Klafztoru fwego nie miał obrony, dowcipem poradźił fwoim 
Zakomnikiem. Słuchay dźiwney rzeczy! Rem rzeka jak profto płynie, 


tak FRYDOLIN wymogł to modlitwami u Pana Boga, że na bok fie; 


obrociła ku Klafztorowi, i cały oblała w koło, i poty ftałą tak, poki nie- 
przyjaciel nie przeftał frogości fwoiey.  Widźł to zawźięty nieprzyjaciel, 
co fię ftało cudownie z Klafztorem FRYDOLINA, w którym fię wiel- 
kiey fpodźiewali zdobyczy, że fię iuż na niego dla niezmiernego, wylewu 
rzeki targnąć nie mogą, przeftrafzeni tym cudem, nazad fię cofneli, oba- 
wiaiąc fię, aby, iesliby fmiało poftąpili fobie, na ukaranie tey zuchwało: 
Ści nie zalała ich rzeka, i nie potopiła. 
_. Do tych czas dźiwowaliśmy fię wodźie, która FRYDOLINOWI pó- 
fiufzna była, teraz przynależy, abyśmy fię dźiwowali ziemi, która daleko 
b:rdźiey , i nadzwyczayniey poflafzna była cudownie FRYDOLINOWI. 
Społmiefzkanie w Szkindzie bardzo (zczupłe było (jak to w początkach czę- 
ftokroć bywaią Klafztory) itylko fię Zakonnicy żywili powięklzey części z 
tęczney pracy, iz uprawy ziemi. Bieda wielka była w Klafztorze , pie- 
niędzy mało , więc potrzebowali koniecznie, aby im kto przyczynił do- 
chodow. X'ążę nazwany Urfo, widząc świątobliwość Szktń/ktch Mni- 
chow, dochody wyznaczył znaczne FRYDOLINOWI. Już tedy maią 
obfitą kuchnią, iuż doftateczną fzpiżarnią, i wprędce obfitą dla zafilenia 
zglodniałych. Codźień pomnaża fię więkfza liczba Zakonnikow. Było 
Kkk dofyć 


az 
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dofyć dochodow, które'przychodźiły z Dobr-Urfona dla wyżywienia wieć 
lu; tym czafem umiera Urfo. Landulf brat Urfiona odjdawnych czafow' 
zyzem zawize patrzał na Sekiń/kich Muichow. Zal mu było, że owi: 
Mniśi żyli z grofza, i dochodow tak obfitych, któreby raczey miały nale= 
Żeć do Landulfa , iak fobie mniemał. : Dotąd dźledźiczył Dźierżawy wfzy= 
ftkie po Urfionie ipokoynie FRYDOLIN. Ufłyfzawfzy Landulf, o śmier= 
ci brata fwoiego, ciefzył lię, że mu fię fpadkiem doftaną Maiętno- 
ści po nim. l tak w fobie mowi: Ey! iak ja teraz pięknie Mnichow ogo- 
lẹ! Ani wątpię, że fię do maie powroci dźiedźictwo. -I mysli o fpofobie, | 
jakimby wypędźił FRYDOLINA z Dźlerżaw. Lecz nie długo mysląc, . 
rzecze: Już mam fpofob, którym natrę na niego, Że nie mocą, nie po- 
tęgą, ale potaiemnie odźiedźiczyli Maiśi dobra, wiem o tym dobrze. Po« 
wiem, że za uprofzeniem używaią Dobr; A Brat też moy Urfio umarł, 
więc nikt, procz Urfona; nie może o tym świadczyć; oflabieie tedy na 
dowodach FRYDOLIN, adźień wyznaczę, i przypożwę Opata do 
Rankowilli, gdźie wkrotce Senatorowie mieć będą Seym. 
Pofeła czym prędzey Pozew FRYDOLINOWI, dopomina fię dobr 
Braterfkich które tylko za uprofzeniem trzymał; oraz mu grozi, iesli 
by fig opierał, i kłocić fię chciał znim, a żeby wiedźiał, iż na Seymie miał 
odpowiadać w Rankowillu. Coż tu czyni FRYDOLIN? Wie, że do- 
brym prawem trzyma dźierżawy darowane fobie od Urfiona, lubo na nie 
Żadnego nie ma dowodu, zadnego zapifu, któryby był wprowadzony w 
Xięgi prawne. Zaden z ludźi nie zaltawial fię ża Klafztor. Scifniony 
zewiząd FRYDOLIN, widźi, że żadnego niema fpofobu znikąd, chyba 
tylko jeden Urfon mogłby świadczyć, jako Dobra fwoie należytym pra- 
wem darował Klafztorowi, ale że umarli iuż maią ziemią Żatkaną gębę, 
mowić niemogą. Jednak nadźieię wfzyltką pokładaiąc w Bogu, gdy od 
ludźi fpodźiewać fię nie możao pomocy, udaie fię do Boga, ufkarża fię 
przed nim na krzywdy [woie, któremi ieft fcifhniony , profi o pomoc, aby 
go Bog ratował , i polzczęścił mu w fprawie. W tym bieży profto. do 
grobu, w którym dawno był pochowany Urfion, i zawoła: Ah! Urfionie, 
teraz twoia, i nafza przypada fprawa. ; Brat twoy, chce nas odfądźić od 
Dźledźictwa, któreś nam dał, idarował;i mowi: Że za uprofzeniem trzy- | 
mamy: a żeś ty umarł, powiada, że iprawo umarło twoie, i zamyśla ; | 
nam odebrać to wizyftko, coś nam darował wieczyście. Ale ktoż będźie 
świadczył, procz ciebie? Jużeśmy zgineli, ieżeli nas ty nie wefprzefz! 
Więc trzymay nas, i ratuy, a dopomagay nam do fprawy , jak możefz; ja 
w Imię JEZUSA żyć ci każę, i wyniść z grobu. O madzwyczayny Cu- 
dźie!- z rowaym fię podźiwieniem ftało, jak niegdyś z Stanifawem Szcze 
panowjkim  Bilkupem Krakowfkim, który Piotrowina wikrzefit.  Rufza 
fie kamień grobówy, i odwala, podnofi głowę, ftawa na nogach Urfion, 
wychodźi z grobu, i ochrapłym głofem rzecze: Oto! poflufzny ieftem to- 
bie FRYDOLINIE, dokąd chcefz, prowadź mnie. Sześć mil Niemie- 


ckich obiema IŚĆ trzeba było do Rankowilli, gdźie fię Seym odprawował.' || 


Prowadźi za rękę Urfiona FRYDOLIN, w odźleniu tym famym, iak był 

pochowany, e, 

Ty nad tym zamysl (ię pobożny Czytelniku, w jakim ftrachu byli Se: 
nato: 
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| ta, zachęcony Męża Bożego poboźnością Krol: Klodo 
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hetorowie, fkoro do izby przyfzedł iak cień . śmiertelny Urfon ż FRYDO. 
ŁINEM, a naypierwey jak zadrzał Landulf? albowiem wybladłe ulta 


1 „Xiążęcia, i wyfchłe były, a przecie ożyłym ftałfię przed wizyftkiemi. 


Nie trzeba było w tes czas Żadnego świadka, żadnych dowodew, żadnych 
zapifow prawnych. Skoro Urfon fpoyrzał na Laudulfa, tak z gruntu 
zamilkł o fprawie fwoiey; bo jakby 59 z nog Ściął, zaczął nędznik lękać 
fię, nogi pod nim drzały, tylko że nie umarł z Weyrzenia na brata. Tam 
tedy trochę do fiebie przyfzedłfzy, wyznał, jako tego z łakomftwa pra» 
guat wydarcia Maiętności FRYDOLINOWI. A żeby przebłagał umar- 
lego. Urfiona , na ktorego śmiertelne ipoyrzenie do tych czas jefzcze drzał, 
przyobiecał, i przyrzekł, że wfzyftkie Dobra, cokolwiek by ich było po 
bracie, dobrowolnie daruie, i uftąpi FRYDOLINOWI. Jak prędko przy- 
rzekł Landulf Majętności uftąpienie, tak wraz naftąpiło Senatorow po- 
twierdzenie, i w Xięgi prawne wprowadzenie: A U fion po tey fkończo: 
ney fprawie wraz z oczow zniknął. | tak fie Landulf pogodźiwfzy: z 
FRYDOLINEM, cały wiek woy w Sekiúfkim Klafztorze: na poflugach 
ftrawit. | 
Mowiliśmy, że FRYDOLIN i w Zrancyi był Hiwny Cudami, albos 
wiem gdy fię już po całey Hrancyi tozefzła wieść o Świątobliwości Opa- 
weujz, aby mogł z 
nim rozmawiać, przyzwał go do fiebie. Trochę fię z wielkim ukonten- 
towaniem Krol zabawiwfzy z FRYDOLINEM, aby jakim mogł, ucżcić 
go pofzanowaniem, pierwey go chciał uczęftować Królewfkim bankietem, 


a dopiero wypuścić od fiebie. Na który traktament fprofił Krol Pańftwa 


fwoiego przednich Panow; zaftawiaią 
cokolwiek. było naybogatfzego naczynia, 
chy. Krol fam pił z puharu bardzo kofzt 
fztałowego ) na którym wiele było kamieni jafpifowych, i berylowych, a: 
ten był naymilfzy Krolowi.  Wż awizy go wreke, fzkodliwie z ręki mu 
wypadł na ziemię, i na drobne fiłukł fię kawałki. Ten przypadek wefo- 
łą. ochotę pomiefzał zgoła, ponieważ fię Krol fmucić zaczął, więc też i 
w biefiaduiących wefoła odmieniła fię mina. Rzekł by był w ten czas 
każdy, iż to była uczta pogrzebowa.. Użaliwfzy fię Krola ERYDOLIN, 
itak wielkiey fzkody, rufza fię z krzefla, klęka na kolana, modli fię, zbie- 
ra po ziemi kawałki. Alić oto Cud! Skoro zebrał wlzyftkie, w ręku fię 
iego fpoieły, cały i nienaru'zony prawie puhar oddaje Krolowi, że ani znaku 
nie było ftluczenia.  Dźiwnie raduie fie Krol Klodoweu/z , welołość po: 
Wraca fię bankietuiącym, Że fię cudownie nadgrodźiła fzkoda.. 

Na oftatek umarł wielki Wiemieckiey ziemi Apoftoł F RYDOLIN, do 
Klafztoru wego Sektńfkiego zaprowadzono Ciało. Po śmierci wfzędźie 
po po wfżyftkich granicach fwoich Qyczyzna za [wego Patrona przy włą- 
zczyłą. Tak o nim Świadczy Wion, że umarł około Roku Pańfkiego 
560.. Votger zaś Mnich od S. Gawła życie iego fpifał. Świadczy o nim 
linnych wiele. Bogu na chwałę. Amen, 


ftoły przepyfznemi potrawami, 
z złota, i pereł ftawiaią kieli- 
ownego, (inni pfzą, iż z kry- 
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Zycie S. WINOKA Opata. 


Te daleko od Judoka kładźiemy życie WINOKA rodźonego Brata. 
Piękna para Synow „fudykaela , która fię od fiebie nie rozłącza tak 
w pofzanowaniu, iako też i w Miefiącu. Jefzcze był w naymłod- 
fzych latach w ten czas, kiedy fię w ftarości fwoiey Ociec iego przeniofi 
do Klafztoru S. Majana, <fudokus zaś nie chcąc przyiąć rządow Króle- 
ftwa, ufzedł z Brytanuij. W fzczęsliwą godźinę urodźił fię WINOK, 
fzczęśliwe dźiecie: nie czego infzego pragneło, tylko niewinności, którą 
4 Matki fwoiey Bertelli wyffało. Zaifte powinniśmy wdźięczność rodźi- 
com. A jako kruk nie wychowywa gołębicy, ani lew zaiąca dla odro- 
dności, tak dźieci z dobrych rodźicow urodzone dobre przymioty, i chwa- 
lebne cnoty na fiebie zaciągaią. Albowiem dobrzy dobrych rodzą, fkro- 
mni cichych , Mężni mężnych kawalerow odważnego, i nieuftrafzonego 
ferca . 
Więc fzczęsliwi Rodźicy byli, cjudykae! z Bertelg, jakośmy czytali 
w życiu iego. Jak wiele miał dźieci, tak wfzyftkie w pobożności, W nie< 
winności Życia były fobie podobne, w niczym nie edrodne. Wychowa* 
ny tedy u Matki w niewinności życia WINOK, kiedy już podrofi w lata, 
umyslił oddalić fię od Dworu, ponieważ pokora, i ftateczna cnota Zgo- 
dźić fię nie może z wyniofłością ; umartwienię ciała być nie może w pie- 
fzczotach. I tak z fobą mawisł: Niech drudzy dufaią filom fwoim; niech 
zaży waią rofkolzy Krolewikich , niech wewfzyftko opływaią, ale ja tego 
nie żądam, bo nietak chce Ociec moy, i przykładem mnie tego naucza, żeby 
nie lubić świata, i nie zafadzać fię na niebefpieczney rzeczy , ponieważ kto- 
kólwiek wolności Dworikiey zażywa; ten daremnie obiecuie fobie nie- 
winność Życia. 
Stoi tedy w mocnym przedfięwźięciu fwoim WINOK, aby z Bry- | 
żannij wyfzedł; 1 żeby nie am fzedł, wźiął z fobą fugenoka , Madoka, i | 
Kwadanoka zacnego urodzenia młodźieńcow. O tym nie wiem, czy ra- 
zem fię uczyli, albo w rownych latach byli wfzyfcy; to zaś ieft pewna, | 
że za namową WINOKA dla miłości Chryftufa potaiemnie ufzli od Ro- 
dzicow , dobrowolne z Brytannij uchodząc, podięli wygnanie. Puścili fię 
Qyczyftym morzem do Francyi, ale że zdało im fię, jakby jefzcze blifko 
fwoiey Oyczyzny byli, więcfię pufzezaią do Miderlandyi. Uczynili przedtym 
przymierze, i zmowę między fobą, aby na jednym miefzkali mieyfcu. 
Widźieli zaś fiebie niefpofobnych do puftelniczego Życia dla tego, wiedząc, 
Że niewypolerowana mlodość częttokroć fzwankuie dla fzkodliwych ro- 
zmow , więc jednomyślnie zgadzaią fię na to, aby fobie obrali życie Za- 
koane, W pofpolitości: miefzkaiąc, Było na ten czas wiele Klafztotow 
w Flandryi, myslą tedy , do którego by fię WA Wieku owego Bertin 
Opat Sitiweń/ki fiynął u wfzyfikich Bifkupow iderlań/kich Świątobliwo= 
ścią, zachowaniem Reguły, karnością obyczajow , i furowością życia. 
Bez odwłoki, fiyfząc o lego zacności, owi czterey Młodźieńcy , zachęce: 
, : ; ni 


. tin, że tak w prędce poftępuią w cnoty, itey już: dofzi 


` wierzchu, a w nim zrobiono cztery Celki odł 
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ni pobożnością Bertina , pobiegli do Klafztoru Sttiweń/kiego . Stawaią 
przed Opatem, pyta fię ich, jakiego by rodu, którego imienia nowi go- 
Ście byli? powiadaią, że lą Brytańczykowie, i dla miłości U! 
JEZUSA tu przyfzii, aby do Zakonu S. byli przyjęci. 
li wfzelką od Bertina dla wdź ęcżney mow 
znał, iż nie proftych rodźiców byli, ludźie. Przyiął ich tedy wfzyftkich 
razem , poftrzygł na Mnichow. ido Nowicyatu oddał. 

ak fię gorąco zabierali do cnot, że w małym czafie ftarfzych od fie- 
bie Mnichow życiem Zakonnym przenafzali, Rzekłbyś, że to“byli Anie- 
li nie ludźie: do niczego nie mieli przywiązania co do ciała, co do ziemi, 
co do przemiiaiących należy rzeczy.  Częftokroć lię też dź wował Bep- 


i dofkonałości, 
którey w ftarych nie mafz. Dla czego, Że już tak był dofkonałym WI: 
NOK;z towarzyfzami w życiu Zakonnym, racźił im Bertin, żeby fię na 
puftynią udali, 

Była góra w Morinoń/hich, krajach bardzo 
łatwy maiąc przyftęp. Tę im kazał fobie obrać za fzkołę, na któreyby 
fię uczyli; częftego niejedzenia, ciała umartwienia, czucia nocnego, ro- 
zmyslania, i utarczki zezartem. Tam wyftawiono miefzkanie na famym 

ączone od fiebie, zaprowa= 
dźiwfzy na nie balki, ito po proftu zbudowano, w tych nowi puftelni- 
cy cwiczyć fię mieli. Zaden znich nie wychedźił z Celki fwoiey, ale 
zamknięci miefzkali, tylko w ten czas fię ichadzali, kiedy im trzeba by- 
lo według poftanowionych czafow Pfalmy mowić. Nie mogła fię zetaić 
taka furowość życia, i powściągliwość w okolicach, wizędy fię tych mi- 
łych gości Brytań/Aich rozchodźiła świątobliwość, co i do Hermara, człó- 
wieka bogat-go, i urodzeniem zn 'cznego dofzło, i w nim fprawito podźi- 
wienie. WINOK jak feńce między gwiazdami świecił. O tym nie 
wiem, czy Hermarus przed tym wdaw:łfię w rozmowę z WINOKIEM, co 
raczey podobnieyfza ieft, ponieważ go bardzo kochał. Dla czego , żeby 
go był zachęcił do okolicy Pańfiwa fwoiego, mowi z Bertinem , zamyfly 
fwoie otwiera iemu, iieżeliby pozwolił WINOKOWI, aby do niego prze» 
fzedł, obiecuie mu darować Msiętuość obfz:raą, a która dźierżawa zwa- 
ła fię /Z/ormholf, i wiecznytn prawem zapifzć Kiafztorowi, którym by 
rządźił WINOK. Przyzwolił na to Bertin, i fprowadźiwizy do fiebie WI. 
zaczynąć budować Klafztor, drze« 
i czegokolwiek tylko potrzeb: było, - 
przyfpofobił Zermar. Robiono oko- 
tym wielkie mieli, aby miefzkanie 
.  Naoftatek, że Reguła S. BENE. 
nie o ubogich, i ich przyimować 
poludzku, domawia fię WINOK, aby przy Klafztorze wyftawiono fzpital 
i i ni być mogli żebracy przycho- 

i » bierze WINOKA 

Hermarus od Sitiweńjfkich Mnichow, io 


ddaie mu rząd Klafztoru W ormhol- 
teńjkiego, ftanowiąc go Przełożonym, bowiem do tych czas pód rządem żyli 


Bertina, do którego i ten nowy Klafztor należał, Ciefzył fię nadewfzyftko z 
; Lil tego 
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<rzyżowanego 
Łatwość odebra: 


wyfoka, i przepaścifta, nie 


Y, i twarzy wefołey, który po» 
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go Hermarus, ŻE owa dźierżawa nie dawno będąc światową, teraz W niey 
fzerzy lię świątobliwość nowych Slug Bofkich, iw pofzanowaniu ich 
maiz. 
Na tym tedy mieyfcu, aby WINOK żył jak: naydofkonaley według 
przep fu Reguly z fwoiemi Towarzyfzami, zabawiał fię z niemi rolni- 
ctwem, albowiem, włafnemi rękoma dobywali roli, kopzli ogrody, i inne 
fprawowali roboty, któremi by fiebie, i gości żywili, bo dochodow coro- 
cznych. bardzo fzczupło mieli. Tym czafem Śmierć zabrała wfzyftkich 
towarzyfzow , których był z fobą wźiął z Brytanmj WINOK do Flandryi, 
gdy powinności fwojey pilnie czyni zadość, z Przełożonego czyni go 
Bertin Opatem Klafztoru W/ormbholieńfxiego . Izali fię podniofi w pychę 
nowy Opat? bynaymniey; tak dalekim był od wfzelkiey wyniofiości, że fię 
raczey być flugą Klafztornym mienił, nie Opatem; bowiem fię ubiegał 
na tym doftoieńftwa będąc ftopniu, do naypodleyfzych poflug i powinno- 
ści, któremi fię oftatni Mniśi brzydzą. ) Było na ow czas widźieć, jak 
Opat z miotłą fię uwiia po Klafztorze, jak ziemię zamiata, drwa rąbie, 
klinem rozwala dęby, trzewiki Braci w nocy chędoży; mieyfca oftatnie 
czyści; w kuchni garnki myie; na Wfi orze, fieie, źnie; w nocy na Ju- 
trznie dzwoni. Milczę o pokornieyfzych uczynkach, jak fzanował ubo- 
gich, fiużąc im; albowiem to,nayczęftfza robotą była WINOKA, nofić 
jeść ubogim pod czas obiadu. flużyć im do-ftołu , na ręce podawać wody, 
owizem i przychodzącym umywać nogi. RA i 
- „Rzeklem, że fzezuple dochody na ow czas były w Klafztorze, i wiel- 
ki niedoftatek , że bardźiey Wormkolieńfcy Zakonnicy z pracy rąk wia- 
faych żyli. Dla czego, Żeby fię nie zdał wykraczać przeciwko Regale, 
zrobił fobie młyn ręczny, który zowią:Zarna; ten fam obracał ręką, i 
mlel, co było trzeba, czy zboże, czy bob, czy pfzenicę. A kiedykol- 
wiek był wolny od chora, od kuchni, ed gości, ód roli, zawfze było wi- 
dźieć Opata robiącego młynem, ito czynił WINOK aż do ftarości fwo- 
iey. i; 
Dźiwowali fię częftokroć Bracia, jakby to wyftirczyć, i zdołć mo* 
gły robocie tak ciężkiey już nadwąctlone dla ftarości fitly WINOKA. wi- 
dźeli bowiem że z mąki która obficie fypała fię z młyna WINOKOWE: 
GO wyftarczało na chleb dla gości, pielgrzymow , i do ftolu pofpolitego 
dla Braci. Potym zadumien'u/naftąpiła ciekawość; ale za tę ieden z Bra- 
ci przypłacił, i karę odniofi, jak wraz ufiyfzemy. Młyn ten, czyli Zar= 
aa, który codźień WINOK obracał, był w zamknięciu na ofobnym miey- 
„feu. Tam robiąć ten Mąż Swięty, miał zwyczay, Że gdy fię zmordował 
pracą, aby nie.prożnował, przez teniczas fię modlił, a potym fię do roboty: 
powracał, gdy fobie odpoczął. Częfto fię to dźiało , iż kiedy fię modlit, 
4 w tem czas nikogo nie było przy nim, kamień młyńfki fam fię obracał 
cudownie, i w troynałob więcey wydawał mąki, jak kiedy fam ftarzec 
mlet. . Wnofili fobie dowcipai, i byftrzy Mniśt, że to Bofka fprawa, nie | 
ludzka, kiedy choć na bieżącey byfiro wodźie nie tyle zmiele młyn mąki, 
jak WINOK na fwoich. żarnach. Jednego tedy dnia, gdy nie był zaba- 
wny w Chorze, krzątaniem fię około ftarania, i rofporządzenia domowe- 
go, wędług zwyczaju zamknął fię<w Młynie dla fwoiey zwykłey roboty, | 
OW, 


> 


«chciał? rzecze chory: Ah Qycże, z twoie 


pieńcow trapiona była.  Urodźiła fi 
tki „Fakobelli de Broffedechis, Rodźi 
FRANCISZKA nie wdawała lekko 
Czey przylzedł(zy nieco do rozumu, 
fzek światowych; ofobność lubiła ; 
fzcze wymawiać nie umiała, a 
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ow, o którym mowa była, Mnich zazdrolny , fzpieguiąc Starca z cieka- 
wości, fzepce, fobie; Ey! obaczę ja to włafnemi oczami memi, zkąd to 
tarcowi temu młynarzowi nafzemu taka moc? czy on to fam robi, czy 
mu na refzcie jaki Anioł czarny, czyli też biały nie dopomaga? a tek do- 
piero doznawfzy, uwierzę. To wyrzekłfzy, patrzy przez rofpadlnę, i 
widźi leżącego na ziemi WINOKA na modlitwie, atym czafım obraca 
fię kamień młyńfki, choć nikt nim nie rufza. Nie dufyć było na tym cu- 
dźie patrzącemu, ale gdy fię jefzcze dłużey prz 
od Boga (karany. Młyn, jakby fię rozgniewał 
gle zaftanowiony ftanął iak Wryty, aten wznak 
tą ieft (karany, Że nic nie widźiał, tylko nędzny zakrzyczał: Wace ja 
żak ciekawy bylem? Przybiegli towarzyfze iego, podnieśli go z ziemi, Za- 
niesli do Jnfirmaryi, pytaią go'o przypadku tym, i dla czego by niefpo- 
dźianie olfnał ? Płacząc, wyzoaie ciekawość fwoię, d!a którey zgrzelzył, 
ikarę poniofi na oczach, Że jak kret był slepy. Tym czafem WINOK 
wysiofi ię z młyna, i pofzedł do Celli, wiedząc dobrze o tey ftralzliwey 
fprawie. Kołacą z bojazn'ą Bracia do drzwi iego, uprafzaiją go do fie- 
bie, io ratunek prolzą nad tym nędznym do tyci 
na ziemi ź przypadku. ;On, jak by nie wiedźiał 
fpiechem na mieyfce z Braeią; przychodźi 


na niego patrzącego , nd: 
padłfzy na ziemię, slepo- 


1czas jefzcze leżącym 
o niczym, pofzedł z pọ- 
do chorego, pyta, czego by 


y przyczyny iefiem fkarany, 
ale moia wina, grzech który popełnił«m 


o ziemię.  Wfzyftkie mnie wnętrzności bolą, włafnie jakbym był zerwa. 
ny. O Oycze! ratuy mnie! ratuy slepego, i na fiłach flabego. Zadne- 
go gniewu po fobie nie pokazał WINOK, ale trochę fię pomedlwfzy, i 
Krzyżem Swiętym prz: żegnawfzy oczy jego. wraz go uzdrowił, Na. 
oftatek , Młynarz nafz WIŃOK S. i Młyn i życie fwoie zamknął, i zapie- 
czętował, przenioźfzy fię do Nieba Roku Pańfkiego 7:6. Wzyciu i po 
Śmierci Cudami fiawny. Którego potym] Ciało koło Roku Chryftu(o- 
wego goo. Baldwin Xiążę Flandryi do Bergi, ( ieft to Miafto w Belgium) 
przeniofi. Niech będźie Bogu cześć, ichwała. Amen. 

Suryu(z tom, 6. Lippel. Joan. Molan. Arnold. epes. 


DNIA IX. MARCA. 
Zycie S. FRANCISZKI Rzymianki Wdowy. 


PRANCISZKA urodźiła fie w Rzymie Roku Chryftufowego Tyfigczne- 
4 go trzechfetnego ośmdziefiztego czwartego, wieku opłakanego, albo- 

wiem w te czafy przez trzydźiesci lat Stolica Piotra S. od Odfzcże- 
ę zaś zOyca Pawła de Buxa, i Ma- 
cow fzlachetney krwi. W żadne fię 
myslności i igrzyfka dźiecinne, ale ra- 

ftrzegła fię znikomych cacek, i fra. 
ku Niebu oczy, iręce podnafzała; je- 
już uftawicznie Imienia JEZUSA i MA. 
kł Bog dobrotliwy wraz w dźiecińftwie ciągnąć do 

LIl 2 dobre- 


i inni. 


RYI wzywała, Zwy 


ypstruie ciekawie, nagle 


wzrok oczom odebrał, i rzucił 
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dobrego, i namawiać do cńot, których przeyrzał, Że dla wielkiey świąto: 
bliwości fwoiey nieochybnie być maią wpifani w trejeftr błogofławionych, 
jak tę nafzą FRANCISZKĘ.  Jefzcze lat nie miała dopiero bowiem by- 
ło iey lat ośm, a iuż o Klafztorze myslała, a żeby w nim dochowała nie- 
fkazytelnego Panieńftwa kwiatu. Ale inaczey fię Bogu, inaczey Rodźi- 
com podobało. Przymufzona FRANCISZKA dotego, aby fię Rzym- 
fkim Matronom przykładem ftała , na ktęrąby fię zapatruiąc, złe obycza- 
je {woje zamieniały w chotliwe.  Zaslubiona W/awrzyńcowi de Pontinia= 
nis, iak przedtyra nie miała woli, tak potym Mężowi powolną była. 
Prędka do pelnienia rofkazow wfzelkich ftawafię, że potrzykroć, gdy 
według powinności fwoiey odprawiała Nabożeńłtwo do Nayświętlzey 
MARYI Panny, pod czas jedńego Pfalmowego Wierfzu zawołaua, na 
rofkaz Wawrzyńca wraz pobiegła, które fię FRANCISZKI pofiufzeń- 
ftwo wielce podobało Bogu, ponieważ wierfzyk raz zaczęty , po trzecim 
wyiściu fwoim, znalazła złotem wypifany. Rofporządźiwizy domu fwe- 
go fprawy, jak należy po gofpodariku, naywiękfza ufilność była FRAN- 
CISZKI, i ftaranie, zabawiać fię modlitwami, daleką będąc od rozmow, 
od widzenia fię i obcowania ludzkiego; odzbytkow Niewieścich, przy- 
odźiewała fię tylko proftą z wełny fuknią. Tak dla miłości Ukrzyżowa- 
nego JEZUSA gardźiła fobą, że fkoro wefzła do Zakonu po śmierci Me- 
ża fwoiego, do oftatnich brała fię poflug. Opufzczam to, co fię w domu 
dźiało , i o czym Świat nie wiedźiał; Na to fię zaś. cały Rzym zapatrniąc 
„dźiwówał, Że będąc tak: wyfokiego urodzenia, a przecie nie wftydźiła fię, 
' z wefołą twarzą, nałożywizy na ofiełka gałęzi drzewa, tegoż przed fobą 
prowadźić przez całe miafto, na co lud patrzał; owfzem igałązki, które 
z ogrodow wyrzucano, zbierała, i w (nopki wiązała, te na głowę, częścią 
na ramiona włożywfzy, do domu znofiła. Na ubogich, jefzcze będąc 
Panią fobie, tak była fzczodrobliwa, że częftokroć nic fobie nie zoftawu- 
iac, rozfzafowała wizyftko, za co iey Bofka Opatrzność znowu w niedo- 
ftatkach nadgradzała. Na ciało fwoie niemiłofierna była, oftremi tafe- 
Żkami, i włófiennicą ie trapiła.  Obręcz żelazną, którą lędzwie fwoie mo» 
cno fcifneła, gdy iey fię dla długiego nofzenia mocno wpoiła w ciało, z ro- 
fkazu tylko Qyca (wego Duchownego odjęła z gwałtem ropą oblaną. W 
Męcę Zbawiciela Pana tak fię zakochała bardzo, że ile tazy ią rofpamię- 
tywała, zawfzę fię we łzy rofpływała, i ięczała. Nie mogł fcierpieć czart 
przeklęty w tey Świętey Matronie niewidaney świątobliwości, dla czego— 
chciał doświadczać częfto w FRANCISZCE fit, i męftwa przez ftrachy 
nocne, obłudy, i bicia, ale go zawfze ratunkiem Anioła 5. fzezęsliwie 
zwyciężała, z którym taką poufałość miała, Że go codźiennie w poftaci 
czlowieka wfpaniałego przy boku fwoim widywała, zkąd podźiś dzień, 
widźieć Obrazy FRANCISZKI, jak Malarfkie pędzle za zwyczay maią, 
przy niey malować Anioła. Ao 
Na oftatek , Męża fweiego niefzczęście, wygnanie, fzkodę na dobrach 
mężnie zniofła, raduiąc fię z tego, Że w fzkole cierpliwości nie była odro- 
dba. jJefzcze za Życia Męża, Klafztor, jak zowią: Oblatek, pod Regułą 
S. Oyca BENEDYKTA, wyftawiła. Do którego, jak prędko po śmier= 
ci Męża wolną zoftała, tak wraz bofemi nogami, zawiefiwizy na fzyi pos 
WYOZ, 


4 


od pragnienia prawie mdlały, FRANC 


 prawowała do Nayświęfzey MARYI Panny, 
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wroz, pobiegła, do nog Sioftrom Zakonnym upadła, a ięcząc z płaczem 
fię wprafzała, mieniąc ię być niegodną nader, żeby mogła Żyć razem z 
Panienkami Bogu poslub onemi. Tam ofiro żyła, trochę tylko ogro- 
dowych:j rzyn, i pódłych legumin używając, rozumieiąc te za naywy- 
Śmienitfze potrawy. Wodą fama ufpokaiała pragnienie, na-łożku śito- 
wiem wyflanym fypiała, -Ale ktoby wyliczył bezfenne nocy, które na 
modlitwach z płaczem przepędzała? S, Qyca BENEDYKTA, S. Grze- 
gorza W. Papieża S. Tomafza Apoftoła. i innych Świętych widomie 
przy fobie częfto miewała: czalem ją furowo. napomińali, aby fiè za świat 
cały, iza Rzym u Pana Boga zaftawiała, i iego przeprafzała.  Zachwy» 
cenie częfto pod czas modlitwy miewała 
choć 'ą fzpilkami kloto „ani fię rufzyła. 
To fprawiedliwie między cuda poczytać trzeba; że 
ufiadla nad wodą, i mysliła o tym, co to. Opztrzność B 
wodami ciekącemi. nagle zemdlała, i w zachwycenie porwana, upadła. 
w wodę, ną którey wierzchu jak na twardey ziemi leżała przez kilka go- 
dźin , beż zamoczenia fię Wizelkiego, że ani kropelki wody. nie było znać 
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gdy jednego dnia 
olka fprawuie z 


na fukai. 


Milczę o odrobinąch chleba, które pozoftały z obisdu S'oftr, a te le: 
dwieby dla trzech fioftr wyftarczyć mogły, PRANCISZKA te ułomki 
dż eląc między Sieftry , w/zyfikie niemi doftatecznie nakarmiła. Mi czę; 
jak pod czas zimy, gdy Sieftry na WG po ogrodźie zbierały drwa, fpracowane 
ISZKĄ ie gronanii wina fwieżo 
ę, jak pod czas gwałtownego de- 
aiąc w ten czas, gdy Nabożeńftwo odź 

bynaymniey fzaty. nie 
zmoczyła. . Wfzelkie choroby bez odwłoki. ifzcżęsliwie leczyła.  Ńieule. 
czone paroxyżmy, kaduki, paraliże, febry, na jedze FRANCISZKI mo- 
diiewy uftawały. Mysli nawet zgadywała ludzkie i ktoby był co zawikła- 
nego mał na fumnieniu, mianowicie z gtzechow fzkaradnych, nie mogł 
tego taić, bowiem zgadywała mu FRANCISZKA. Dźiwna była od- 
miana w tych, którym fie zdarzyło z nią rozmawiać. O jak wiele prze- 
gniłych w grzechach niecżyftych , jak wiele tozjafzonych gniewem, jak 
wiele zaciętych w nienawiściach, fkoro tylko zaczęli rozmawiać zFRAN: 
CISZKĄ . zaftsrzale nałogi fwoie porzucało i nawracało fię do pokuty, 
Słowem: jedno* to było, przeftawać i rozmawiać z FRANCISZKĄ , co 
Życie nabrawiać, „Jak zwykli świątobliwi ludźie, tak i FRANCISZKA 
wielce kochała Boga-Rodźicę Pannę, na której cześć Imienia Klafztor 
harwanv: Oblatek, o którym było wyżey, wyftawiła. Z Nayświętlzą 
MARYĄ Panną częfto rozmawiała poufale, i tak kochaiącey fiebie doznas 
ła, że jedney nocy z Nieba zftąpiwizy do iey celli, na główę modlącey 
fię' włożyła koronę złotą, Na oftatek, tyle będąc zaflug pełna, maiąc ląt 
Wieku'fwoiego Piećdziejąt fześć, od famego Chryftufa o dniu śmierci upe- 
Wnióna, który po Narodzeniu Psńfkim Roku 1440, dnia 9. Miefiąca Marca 
naftąpił, Z tym fię rozftała Światem; wefoła i miła na twarzy, włafnie jak 
by tylko zafneła, Pięć dni dla wielkiego nać.fku ludźi wyftawiona, le: 
Żała bez narufzenia ciala, bez fetoru, i ówizem wdźięczny -flychać było 
r j s mm za- 


wyroflemi cudownie, zafycała. , Milcz 
fzczu, nie pod Hachem żadnym zoft 


» tak ódpadaiąc od zmyfłow, że 
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zapach, którym fię ludźie .zbiegaiący nafycić nie mogli. I podźiś dźień 
jefzcze wielu Cudami fiynie.  Kanonizowana ieft od PAWŁA V: Papie- 
ża. Na Chwałę Bogu. Amen. R | 


a świadczy wywo Kanonizacyi iey. Także Carol Stengel. Ferrar. Wion. Bu- 
zelin. 


DNIA X. MARCA. 
Zycie S. ATTALEGO Opata. 


-A TTALA urodzony w Burgundyi z znaczney familij Rodźłcow, je- 
A fzcze pacholę Arigiufzow: Bilkupowi na wychowanie dany. Wy- 
uczony w czytaniu, 1 pfaniu, potym w naukach, które należą do 
Młodźi , aż daley do Retoryki poftąpił. Już dobrze tę zrozumiawfzy na- 
uke, za łafką Pana Boga, nie nadymaiąc fię tak znacznym w naukach po- 
ftępkiem , naybardziey fię ftarał'o niewinność życia, o cnoty, i jakby mogł 
Bogu w Troycy SSS. Jedynemu flużyć w Mnifkim habicie. Przeto nie 
długo mysląc, porzuciwfzy nauki, do Zdrineń/kich pobiegł Benedyktynow. 
Ale na ow czas nieco zachowanie Reguły S. w tym Klafztorze nadwątlo- 
ne było, co nie do fmaku było ATTALEMU. Więc pożegnawfzy ich, 
pofzedł do Zuxowium, tam pod Opatem Kolumbanem Uftawy Zakonne 
fciśle zachowane były. ATTALA pragnąc tey fciflości Zakonnego ży- 
cia, profi pokornie Kolumbana, aby był przyięty. Podobał fię młodźie- 
niec Opatowi, ile że w nim widźiał przykładne obyczaje, i (kromne; umy- 
fu niewinność, i zoczow pozaawał świątebliwość, przyimuie go tedy 
do Nowicyatu.  Dźiwna rzecz! jak do ferca przypadł Kolumbanoiwt, i lu- 
. bo jefzcze w naukach wydofkonalony niebył, miarkował jednak w nim 
poiętność , i fpofobność, więc go ż drugiemi Pifma Swiętego uczyć ka- 
zał. Tak poftąpił w cnoty, i w nauki, że wkrótce objaśnienia iego uży- 
wano w trudnych rzeczach. Dokaądkolwiek obrocił ię Opat, zawfze 
przy boku był iego. Dla czego, gdy fię Brunechilda rozgniewała na Ko- 
lumb: na, i z Luxowium precz mu wysiść kazała, ATTALEGO z drugiemi wy; 
bral fobie w podroż Opat. - Długo na wygnaniu byli, poki w Lombardyt 
rzy rzecę Bobium nmazwaney nieofiedli, i za pozwoleniem Agilulfa 
Króla tem fobie nie wyftawili Klafztoru. Kolumban już do fta- 
rości zgrzybiałey , przyľzedłfzy i blifki będąc śmierci, gdy fwoim - Bra- 
ci kazał przy fobie ftaaąć , ATTALEGO im zalecił, aby go na fwoim 
mieyfcu obrali Opatem w Bobium; wiedząc o tym dobrze, że należycie 
przeftrzegałby zachowania Reguły S. gdyby on był Opatem. Prawdźi: 
wym był nasladowcą ATTALA Kolumbana, czegokolwiek fię bowiem 
nauczył od Miftrza (woiego, w tym ewiczył uczniow fwoich nowy Opat 
Wyciągał pó Maichach tego, aby według Reguły S. Oyca BENEDYKTA 
koniecznie żyli; niedbałych, gaufnych oftro karał, wiedząc. jak : od mą: 
łych rzeczy poydźie fię do więkfzych. Ale patrz ATTALO, abyś furo» 
wością zbytnią nie fzkodźił. Czy nie uważałz, jak fię na to niektórzy mar- 
fzczą? mianowicie, którzy tak furowego nie lubią życia. Powiadaią, że 
jakby naywiękfze cierpieli męki, kiedy im fciśle pościć, robić, i dyfcypli+ 
nować fię każefz? Wfzakże jarzmo Chryftufowe ieft flodkie , a ty przez tę 
oftrość jakbyś ich karmił piołunem. Nigdy odpoczynku nie maig, ale - 
S za” 
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| fzkodliwie w palec, Że go i odciął; myśli, 


| zaniedbawfzy palca, zagrzebł go w żiemi, 
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zàwlze pod karnością zoftsią. Słyfzy fzemrzących ATTALA, i aby flo- 
wami niechętnych pofkromił, powiada im, Że ciafna ieft do Nieba dróga: 
tym gościńcem BENEDYKT, Maury, Kolumban, i wfzylcy Przodkowie 
iego fzli: powiada i to, że fwywolne ciało tylko fię fnrowością ulpokaja, 
i lubo fię im zda ża przykto, lecz jak w zwyczay poydźie , łatwo fię zmięk- 
czy, i pofkromi. A za krotkie prace, i umartwienia na tym Świecie, Że- 
by fię wieczney fpodźiewali nadgrody, toim zaleca. Ale jakby do muru 
mowił. Więc, Żeby fię maieyfzą liczbą złych nie zarazilo więcey lep- 
fzych, wyniść złym z Bobium kazał.. Oni wychodząc z Klafźtoru, jak 
zwykli piezbożni zb'egowie, ATTALEGO jako okrutnika, jako zajadłego 
wfzędy ogłafzaią, i lżą. , Ale z tyłu dybała na nich zemfta Bofka; albo- 
wiem okkolenus, hertzt tych wfzyftkich buntów, padł na ziemię, i nagle 
umarł.  Theodzemundowi fiekiera z przypadku upadłzy na kark, na miey- 
fcu zabiła. Trzeci utonął. Theodaryu(z, gdy mysli o ucieczce, wpadł 
na morze, itskże utonął. Refzta tych zbiegów widząc karę Bofką nad 
foba. aby fię nie ftali uczeftnikami iey, wrocilifię do Bobium do ATTA- 
LEGO, których, wyfzedłfzy na przeciwko im, jako Ociec 
iął, i po całe Życie fwoie potym żyli podług R.guły S. 
Dziwną miał ufność w Bogu ATTALA, do/którey go zachęcało po- 
bożne Życie. Wyftawił był dawniey Kolumban Młyn przy rzecę Bobium, 
od którey fię nazywa Klafztor, dla pożytku Braci w koło palami obity. 
Nie wiem z jakiego przypadku, podobno z gwałtownych defzczow tak 
ftrafzna ftała fię nawałność, że z korzeniem pewyrywane drzewa, razem z 
wielkiey ogromności kamieniami, profto poówpadały na Miya.  Przybie- 


obiapil, i przy- 


gaia do ATTALEGO z żałolną nowiną, i o ratunek prozą. O% nic fię 


nie zafmuciwfzy, jak zwykli ci, którzy ufaią w Bogu, każe do fiebie wa- 
łać Synoalda; daie w rękę kij, irzecze: Ten kij wezmiy , tak ci rofkazu- 
ię, a jak przyidźiefz do brzegu rzeki Bobium, na krzyż prźeżegnay ią nim, 
a potym utkwiy go na brzegu, i mow: AT TALEGO taka ieft wola, 
abyś wodo w fwoich brzegach ftała, albowiem nienawidźj 
lewow zuchwałości, przez którą wielka fzkoda dźieje fię 
To wyrzekłfzy ATTALA, uczynił według ro 
iego, i wraz rzeka poflufzną fię ftała, bo uf 
woda. zwyczaynym napotym płyneła pędem. 
Od wody idę do roli. = Za owych czafow ufi 
roli; fiać, włoczyć, orać/, ta ich robota codźienna była: jefzczebowiem 
w ten czs nie wiele Kapłanow było, którzyby o dulżach mieli ftaranie. 
Jednemu z Bobień/kich Muichow kazał ATTALA uprawiać rolą. Gdy 
już na siew miał orać, a zpofpiechem zapuścił pług w ziemię, nie wiem, 
ĉo za przypadek ftał fię, że mu fię pług zepfował, czy kołko, czy oś, czy 
lemiefz złamał fię, co trzeba było koniecznie naprawić. Dobywa tedy 
noza, igdy kołek chce ftrugać, noż nieoftrożcie trzymaiąc, ciął fię tak 
co ma czynić nieborak; wie o 

ę trzeba wyznać Opatowi. Więc, 
ale tylko z zakrwawioną reka 
birży czymprędzey do ATTALEGO, wyznaie winę, opowiada nieizczę- 
Ście, co był niebacznie uczynił. Wyfluchawfzy Opat ufkarżaiącego fię z 
mm 2 ` pla- 


Opat tey wy- 
Klafztorowi. 
fkazu Symoald, zatknął kij 


lnie Mn'śi pracowali w 


tym dobrze, że podług Reguły Š. win 


pokoiwfzy bieg gwałtowny » 
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pł:czem , czytnprędzey. wrocić my fię:każe na rolą, a palec ucięty dofie= 
bie przynieść. „Bez odwłoki pobiegł, fkoro tylko przyniofi palec, śliną 
go namazawlzy ATTALA, przyłożył do fwego/ mieyfca, alić natychmiaft 
tak fię zrofła fkora,,żyły, ciało, ikości, Że ani blizny Żadney znać nie 
było.- Już maiąc uzdrowioną rękę Brat, wefały odfzedł na rolą, iro- 
fpoczętą pracę kończył. Ti 

Snadz dla jakieyś fprawy, i interefu, który miał w Medyolanie: ATFA- 
LA, wyfzedł do Miafta. Spotkał go jeden przyiaciel na drodze, i doido- 
mu fwego zaprafzał. Obiecuie ATTALA.. Aż'otol gdy wchodźi. w 
dom, Ociec płaczący, Matka narzekaiąca,, (mutni wfzyfcy domowi flu- 
dzy przyimuią gościa,,i.profzą, aby raczył uzdrowić fyna już już kouaią- 
cego prawie. ATTALA, który do tych czas tak fię ftrzegl, aby o flawie cu; 
dow iego niktnie wiedział, które czynił, widząc fiębyć przymufzonym, aby 
fynowi temu przywrocił zdrowie, a niechciał tego w przytomności ich 
czynić, rofkazuie Qycu, aby z wfzyftką czeladźią fwoią do Kościoła po: 
fzedł, a tam Pana Boga profil o uzdrowienie fyna. Idą. fpiefzno do Ko- 
ścioła wizyfcy; a gdy już nikogo nie była w domu, wźiąwizy za rękę koii 
naiącego ATTALA i Krzyż S. położywfzy na,czole, rofkazuie Młodźień: 
cowi, aby był zdrow.: Skoro tylko ozdrowiał ow fyn, Opat czymprę- 
dzey, polzedł z domu, aby uniknął wfzelkiey prożney chwały ,którey goi 
rzey nad pfa, i węża zawlze nięnawidźiał. . Zeftarzał fię, czyniąc cuda, i 
świątobliwie żyjąc ATTALA; o to fię iedynie ftarał, aby życia fzczęsii: 
wie dokonał; na ten koniec tedy uftawicznię ięczał, modlił fię z płaczem, 
i nie daremne były iego modlitwy, ponieważ w pięćdźiefiąt dni przed śmier 
cią Bog. dobrotliwy objawił mu oftatni zgon Życia. O jak fobie Swięty 
Opat przyczyniał czucia nocnego,, powiękfzał poftow, i nabożeńltwa ! 
öplaku ac przy tym naymnieyfze winy Iwoie, „od których żaden z ludźi 
Żyjących nie ieft walny, 


i9 


Miał ATTALA. między {wemi Mnicha, imieniem „7ona/za, :0 które: 
go częlto liftami nalegała Matka na ATTĄLEGO, aby. mu pozwolił naj 
wied é fiebie ftarą ; miechcąc zafmucić Matki już fie gotuiący na śmierć 


Opat, wzywa do fiebie „foaa/za, i tak mowi do niego: Wiefz, jak mi ftę dö- 


tad nabrzykrza prozb;ymi Matka twoja ociebie, abym tedy mogliey: żądaniu 
zadość uczynić przed śmiercią moia, gdyż już do oftatniego zmierzam koń- 
ca, daię ci pozwoleniem idźże, dokąd cię wzywaią, fpielzno, a nie day fię 
6dwodźić od przedfięwzięcia (wego w rodźicielfkim domu: bo ja fię: co; 
dźień fpodźiewam Śmierci, a chcę, Żebyś ity był przytomny -przy mnie 
z drugiemi. Wia! z tobą w podroż z Klalztoru Bobieńfkiego dwochta- 
warzylzow Jouafz, ale że;daleko.batdzo był dem Matki od.Hobium, pred- 
Ko dobiec nie mogli, więc fię fpoznili. n Pomnaiat Fonafz na rofkaz Opa: 
ta, że fie prętko powrtocié trzeba, ‘ale wdżięczne, Matki namowy .dłużey 
go nad czas naznaczony, w domu zatrzymywały.  Alić oto! zdalekaskar 
rze. go ATTALA; znąglą trzęść zacznie! febra „jonafza, famflabieć na ciele, 
4 ma. lżch upadać, Wraz przypomniał fobie Jotajz, dla czego by na:nie= 
‘go to przypadło niefzczęście, iż ;żadofyć nieuczynił poflufzeńftwu ATTA= 
ŚLEGO Nie czekaiąc tedy, lubo chory;tak, Że ledwie nogi mogł.powlec, 
pożegnawizy, Matkę, wrocil fię do Bobiuim, .. Qbacz cud! im no. SĄ 
3 AZ SZJ i ala 


| MARZEC. 241 
dalal fię od domu Matki, tym zoaczniey polepfzało mu fię na zdrowiu, 
poki do Klafztoru nie przyfzedł, fkoro fię zaś zbliżył, wraz go wfzelka 
opuściła niemoc. 

Prawie ciężko dać wiarę temu, z jakiemi fię ATTALA przy oftatnim 
zgonie życia pałsował myślami. Roztrząfał całe życie (woie, a zatym i 
fprawiedliwość przyfzłego fądu; dla czego rzewno płakał, mowiąc: O 
jak nas Sąd Bofki zetrze, tak włafnie iako proch pod nogami! O jak 
mało takich, którzy by wfzyftkie fumnienia fwoiego kąciki przeyrzeli! Ah! 
taia fię grzechy przed ludzmi, ale Bogu fą wiadome; będźie fię miało co 
pal ć na ogniu wiecznym, cośmy fobie za nic poważali.  Ktoby był wi- 
dźiał na ow czas ATTALEGO płaczącego tek, i ięczącego, wierzyłby 
zaifte, że pełen ieft grzechow; a bardźiey ktoby był fiyfzał częfto te po- 
wtarzane afekta: Ah! odpuść Panie! odpuść ATTALEMU mizernemu 
grzefznikowi! Od tego famego dulzy fwoiey icifnienia nie był wolay póty,poki 
mu litościwy Bog, jako niewinnemu, całego nie otworzył Nieba; albowiem 
niejako prźeyzrzyfte dały mu fię widźieć wrota, Że wfkroś aż do Stolicy Bo- 
fkiey otworzono było.  Ucielzony takim dobrodźiey ftwem, już naymniey- 
fzey w fobie nie miał trwogi, i nie obawiał fie śmierci, oczy naoftatek 
wlepiwizy w Ukrzyżowanego JEZUSA, znać daiąc, że wnm wfzelka 
nadźieja zbawienia, i całuiąc uftawicznie Krucyfix, fzczęsliwie wyzionął 
ducha. Słynął Roku Chryftufowego Sześć/etnego dwudziefiego fzoflego , 
wielki wielkiego /olumbana uczeń. Amen. 

Wyigte z życia od „Jonafza Bobień/kiego Mnicha. Świadczy też Jan Tritem, Su- 
ryufa. Lippel. Hugo Menard. Fepes: Baron. Buzelin. 


DNIA XI. MARCA. 


Zycie S. TYLLONA Opata, i Puftelnika. 


7 | Saxonij urodzony TYLLO Benedyktyn tu do liczby Swiętych Pań- 
/ fkich należy, który fię urodźił w ten czas, gdy cała była zarażona bał- 
' wochwalftwem, ale jak źabrano na woynie TYLLONA ,i w ziemi 

Fratcujkiey , czyli w części tey ziemi leżącey między Sekwaną i Rhenem 
do więzienia wtrącono ,' tak cokolwiek dawniey zarażonego bałwochwal-* 
ftwem było, świątobliwym fwoim oczyścił życiem. 

I Czytaliśmy, wprawdźie o tym, jak częfto Francuzi ftaczali woynę z 
Miemcomi krwawą, zaifte gdy Klodoweujz zwiodł bitwę z pułnocaemi 
Niemcami, był by zniefiony z całym woyfkiem fwoim, żeby fię to inaczey 
nie było ftało. Cudem Bożym, jak ieft o tym w życiu Krotyłdy. Ale fię 
potym fźczęsiiwiey powodźiło: Francuzom, gdy Wiarę S. przyięli, lube“ 
nie obefzło fię bez krwi wyłania. UE 

Za wieku tedy PYŁLONA. nafzego gdy Ktotavyufz ofiadł Francja, 
fprovadzono woóyfko liczne do Saxonij. Dlugo trwała utarczka, poką 
nakoniec nie zwyciężyli Francuzi. Był Zwyczay owego wieku, Że któ- 
rychkolwiek zabrano na woynie, tych przedawano. Między takiemi znay- 
dował fie też nafz TYLLO: kligujz, zafzczyt Zakonu, a potym Bifkup 

MNowiomeń/ki, zwykł był na rynek wychodźić w ten czas, kiedy przeda- 

nn wato 
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wano żołnierzy. Między tym towarem obiczył TYLLONA , młodego 
kawalera, zdrowego, i urodą pięknego. `A jak fię każdemu godźiło kue 
pować ludźi , tak i on kupił TYLLONA, i zaprowadźiwfzy go do Sole: 
mniaku, gdźie Rlafztor nowy kofztem fwoim wyftawił  Benedyktynom, 
oddał go Remachowi Opatowi na wycwiczenie w naukach, i Zakonności. 
TYLLO , nowy między Mnichami gość , wprędce poiął naukę Chrześciań- 
fka, fpoftrzegł mądry młodźienięc, że daleko rożnią fie w swiątobliwości Mni- 
śi od Pogańfkich kapłanow. Tak fię prędko wycwiczył w naukach, jak 
Sasi w złym Życiu. Źligiufz, i jak firaconego żołnierza, i iak niewolal: 
ka nauk z Solemniaku do fiebie wezwał, i wdomu/fwoim oddał go na po- 
flugi podłe. Dlugo odprawował te fiażebnicze roboty między czeładźią 
Ehgiufza TYLŁO, poki go niezaprofzono do Vowiomagu, i tam nie obra: 
no Opatem. Wtedy wolnością darowani byli, którzykolwiek flużyli Elie 
giufzowi, i TYLLO też tey. wolności doftąpił. 

Coż teraz czyni TYLLO, będąc fobie Panem? to pewnie używa 
wolnosci, na jaki chce koniec? to pewnie z drugiemi wolno wdaie fię w 
wyftępki? Nie; ale bieży z pofpiechem do Klafztoru nazwanego Sołenniak, 
wdźiewa na fiebie Żakonny babit, w nową, ale przecie lepfzą Chryftufo: 
wą oddaie fię niewolą. Dźiwna rzecz! jak nafz rodem Sas świątobliwie 


cwiczy fię w cnotach.  Zdumiewali fię Solemniąccy Mniśi, jak będąc do- i| 
piero niewolnikiem TYLLO, iuż do tak wielkiey dofkonałości o, 


Nikt go nie przewyźlzył niefpaniem, poftami, pracą, umartwieniem ciała 
pokorą , nabożeńltwem, poflufzeńftwem. Był godźień tego dla świątoblie 
wości, i dofkonałych obyczajow, żeby go zalecono Eligiufzowi. Nic nie- 
było millzego, nic wdźięcznieyfzego pobożnemu Bifkupowi, jak że nie 
nadaremno łożył kofzt na kupienie TYLLONA. A że zrozumiał wnim d 
oiętność też Pifma Bożego, i umiejętność iego. przeto go poświęcił na 
Kapłańftwo. Wolałby był jefzeze TYLLO podłe fprawować pofiugi ja: 
ko czeladnik, niżeli jak Kapłan ftrafzną Ofiarę Bofką, sktóra go bardzo 
pod czas fprawowania przerażała, ale go pofiufzeńtwo Eligiufza przes 
mogło, Wkrotce potym umiera Opat Klafztoru Solemaiackiego, PYLLO- 
NOWI tenże Bifkup oddaie te rządy. O jak przykro było TYŁLONO- 
Wi! Nie dawno niewolniczemi brząkać kaydanami, a teraz okazale z po< 
złociftym chodźić Paftorałem. Jak mu markotno było, dopiero nofić na: 
głowie Jnfułę, a przedtym lada kto go fkubał za włofy, i do żywego go“ 
Ñt. Ale nikt godnieyfzym fię nie ftaie honorow , jak ten, kto fię niemi 
brzydźi. Znak to ieft pyfznego, inadętego człowieka, kto fię do Jnfuły 
przez moc drze. Pa 
Umiał fzczęsliwie piaftować ten Urząd TYLŁO, na który z flugi po- 
dłego wźięty./ Mogli byli zacnieyfzey kondycyi Mężowie żazdrościć 
"TYLLONOWI doftoieńitwa tego, pamiętaiąc na dawną iego podłość, ale' 
to wfizyftko podleyfze o fobie rozumienie, i pokora Zakonna w nim ufpo= 
kajała; a do tego Że ten Urząd Opacki, irząd Klafztoru przyiąwfzy, bare 
dżiey rządźił prozbą, niżeli rofkazywaniem. Częftonowy Opat myslał, 
gdźieindźiey fię wynieść; ale go przytrzymywało pofzanowanie Zligiufza, 
któremu by wielką uczynił krzywdę, gdyby był ulzedł tylu od niego do- 
brodźieyftwami obdarzony. Więc chcąe niechcąc, ` rządy foram toń 


| 
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mofiał, poki Eligiufza tyle już zaflugami znacznego Śmierć nie Żafkoczyła, 
Tu już TYLLO bynaymniey fię nie ociągaige, złożywizy klucze od 


Klaiztora, Jnfulę, i Paftorał, pożegnawfzy całe Zgromadzenie Solemnią: ' 


skie, potajemnie ufzedł do Jrwernij, tam pufzczę przepatruie, gdźicby 
mogł puftelnicze zaczynać życie. ih 

Na wyfokich fkałach było mieyfce oblzerne, gdźie też na boku wy» 
tryfkało zrzodło; a w koło tey góry drzewa w owoc pożytkuiące ftały ; 
była też obfitość gałęzi, z których by fobie mogł wyltawić mielzkanie z 
Opata już nowy rzemieślnik. Złożywizy ręce, Panu Bogu dźiękuie, że 
89 opatrzył wygodnym mieyfcem zaczynalącego puftelnicze życie, kiedy 
wizyftkotam znalazł, czego przyrodzenie ludźkie do pofiłku, i napoju 
potrzebuje. Wyftawiwfzy tedy lobie chałupkę , zaczyna w Imie Bofkie 
olobność życia. Wiele tam napaści cierpiał od-poczwar piekielnych, nie 
dały mu pokoju nocne ftrachy, ale mężny dawał im odpot niezwyciężo- 
ny kawaler, Krzyżem Świętym wfzelkie piekielne płafzał obłudy. 

Przez wiele lat na tey pufzczy przemiefzkał TYLLO nieznajomy 
Światu, ale tylko Niebu. Ale choć za tyfiąc zamkami nie utai fię cnota, 
ma niejakie rafpadliny, przez które wydaie fię promień Świątobliwości. 
Już bowiem zaczęto fię fchodźić do TYLLONA, ztym pożytkiem pra- 
gnących Życia defkonalfzego, ze trzylta zebrał Mnichow, ktòrych ra- 
fporządziwfzy na gorze, i celki im wyltawiwfzy , rządźił niemi. 

wano go pofpolicie : Pazłem , poniewśż w nim widźieć było 
ptoftotę obyczejow, zycia, i niewinności. Ani fie nikomu nie fnto o 
tym, żeby TYLLO był Opatem Solemniackim, bowiem po fobie nie da- 
wał Żądnego znaku, aby na tey kiedy był doftoyności. Ale TYLLO- 
NIE, jefzcześ do tych czas nie wygafł w pamięci u Solemniackich Mnickow, 
albowiem wielce fię modlą, i profzą Boga, abyś fię wrocił do nich. Pa- 
fles owieczki dobrze w Zakonie, chodźlły. za głofem twoim, dawałeś tma 
obrok duchowny; glęboką pokorą woią nauczałeś , jak fię pokufom fprze- 
ciwiać mieli, i nigdy błądzących nie widźiałeś. Wierz mi, TYLLO, 2 
pragnienia ich, iwołania do Boga wyfluchane będą. Itak fię ftało, 
albowiem jedney nocy, którey nie fpiąc modlił fię, ftawa przed nim Anioł, 
irzecze do niego: TYLLO, wychodźić ci trzeba z pufzczy; a ktorymiś 
do tych czas rządźił, zday ich infzemu, któryby na mieyfcu twoim był 
Przelożonym, aby fię nie tozpłofzyli, jak fię od nich oddalifz. Zwolay 
do fiebie pultelnikow fwoich, i powiedz im tak: Wola Pana Boga, abym 
miefzkał w Solemuiaku, gdźie poprzyfiągłem żyć w pofpolitości. Nic nie 
Wątpij; dadzą ci wiarę. Tylko abyś dobrego życia, i pobożnego obrał 
im za Przełożonego pierwey , któregobyś godaego widźiał, i ktoremu by 
pofłufznemi byli. To wyrzekłfzy Anioł, zniknął z oczu. Ledwo co za- 
świtało, na głos dzwonka zwołuie Braci, opowiedźiał im, dokąd by miał 
iść z woli Naywyżlzego Boga: imię fwoię, i ftanu kondycyą ' wyiawia, 
o czym do'tych czas milczał, iwybrawfzy z licznego puftelaikow zgro» 
madzenia Opata, zalecił wfzyftkina żeby go fłuchali, i iemu byli pofu- 
fznemi, a tak pożegnawfzy wfzyftkich z płaczem, fam puścił fie w podroź 
do Solemniaku. Nie podobno wyrazić tego, z jaką radością powracaią- 
cego do fiebie przyimowali, i M TYLLONA Solemniaccy Mnisi; jak 
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natwarz upadali iego; jak ręce całowali, winizuiąc fobie tego ufzczęsli- 
wienia. On nie maiąc względu na doftoyność fwoię, ałe w jakim był pod 
ow czas, ftanie, w porządku Braci na końcu ftanął. 

Pomału ku ftarości przychodźił TYLLO, będąc doświadczonym do- 
fkonale u wfzyftkich w niewinsości życia. A Że cnota nie umie nigdy 
proźnować, ani na iednym ftać mieyfcu, lecz poftępować wyżey, profi 
Goudoberta, który w ten czasrządźjł Klalztorem, ponieważ już dla zgrzybia- 
lzy ftarości był blifkim śmierci, aby mu dał Celkę na ftronie, w któray by 
fię mogł na śmierć gotować. Uczynił zadofyć prozbie Starca tega Opat, 
którego wielce fzanował, i wyftawił mu wkrotce domeczek na pięć {tay 
od Solemniaku, który S. Kligiufza nazwał, i tam miefzkał TYLLO. Już 
miał lat wieku fwoiego dziewtęćdziefiąt; wiedząc o zeyściu fwoim z tego 
świata, przez flugę, który mu fiużył uwiadomił Solemniackich Braci o na: 
ftępuiącey śmierci, a Ermend Bilkupa Lemowiceńfkiego do fiebie wezwał, 
profząc go, aby jutro miał ftaranie o pogrzebie iego. „ ` 

Leżał na łożku chory Bifkup tak, żefię rufzyć fam nie mogł, tylko go 
podnofić mufieli. Skoro fię dówiedźiał o śmierci zbliżaiącey fię dobrego 
przyjaciela fwoiego TYLLONA, tak wraz podnieść fię kazał; a jak pręd- 
ko na łożku ufiadl, tak uatychmaiaft zdrow zoftał na wizyftkich człon- 
kach, iwrez z Solemniackiemi Movichami do Celti TYLLONA pobiegł. 
Gdźie pochwiliprzyiąwfzy oftatni Wiatyk i namafzczonym żoftawizy Ole- 
jem S., pod czas modlitw Zakonnego Zgromadzenia TYLLO, Bogu du- 
cha oddał. Tranne razem z Bracią fam Ermenus wźiął na ramiona (wo: 
ie. A żeby FYLLONOWI zawdźięczył Bifkup ze przychylność, grob, 
w którym go pochowano, złotem, frebrem, i periami bogato ozdobił. 

Między innemi cudami FYLLONA , naprzod kubek, którym on pi- 
jal, tal fig cudownym, albowiem ktokolwiek napil fię z niego, wraz wfze|- 
kich pozbywał chorob. Pifzą, że z Ciała iego Olejek piynął, którego, 
ktokolwiek używał dla nabycia zdrowia, nigdy fię nie zawiodł: zwłafzcza 
na uleczenie febry nayfkutecznieyfze Jekaritwo było, którego i teraz uży- 
waią. Umari wieku fiodniego po Narodzeniu Chryftufa; bowiem po Alis. 
giujzu, który wźiętego TYLLONA wykupił zmiewoli, a umarł Roku; 
Szeséfetnego fześldźiefiątego piątego jelzcze wiele lat żył. Twierdzą , że; 
Flandrowie maią go fobie za Patrona, i do tych czas jefzcze go czczą. 
Niechże będźie Bogu Chwała. Amen. 
` Molan. Myrens. Galefin. Felix. Wion. Hugo Menard. Buzelin, i inni świadczą 0 nim. 
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Zycie S: GRZEGORZA Wielkiego, Papieża, i Ko- 
-  ścioła Bożego Doktora. | 


+ i BENEDYKT S. z Qyca Gordiana, z(Matki Sylwij. | Jefzcze w: 
» żywocie macierzyńfkim był zamknięty, a już oznaymiał światu BE- 
NEDYKT o nim, że fie miał narodź.ć wielki Mąż Boży, i iakiey miał być 
godności. A jak z jedney krwi pochodźili obydwa, tak też. w Joopa: 
HE le- 


( i BENKDA z tey famey narodźit fe Amicyufzow Familij, z którey 
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1. 
Mieten ich Świat czci cały, i Kościoł Boży w rejeftr Świętych poczy 
tuie. 

Po całym Zachodnim kraju rozefzło fie Zakonne życie od BENEDY. 
KTA S. uftanowione, wfzędżie wiele tyfięcy liczyło { lię po je A 
za życia tego Oyca Świętego. Ofadzał po rożnych krajach BENEDYK T 
S. Uczniow fwoi ch mianowicie w Ka mpanij, w części Wło dkiey Ziemi; 
Śamnij , w Tufcyt, w Ziemi Styryifkiey w Panflwie Rakufkim; W Liguryi, 
że tym czalem Jk o 4 Francji, i Fifzpanzj ; aże czas naftąpił, któ. 
rego BENEDYRT'S miał fi ię przenieść do Nieba, więc żeby tak zna- 
czne Chryftufowe Mako nie zoftało bez wodza, GRZEGORZA pokre. 
wnego (woie go na (wim pa zoftawił. Jakoż i iemu famemu po S. 
BENEDYKCIE na leży fię przypilać rozmnożenie Zakonu. 

Narodźił fię więc GRZ EGÓRZ w źżymie, jak prędko do la t 
fzedl, tak doftatecznie poft: l w naukach, Że nikogo pod ow cza 
ło w Rzymie, któryby go w umieiętności przewyżfzył. DOE cz 
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iaa 
zaho mu mieć urząd, w czym tak fię ftał dofkonałym, że go ui m z, 
Rządcą Mifta. które doftoieńftwo na ow czas na; yprzednię Gen było w 
Rzymie. Już fię byl rozflawił p po całym Świecie GRZEGORZ, ponie- 
waż go każdy cżcił. i pbóważał fobie. 

Ale GRZEGORZ ZU, nie przez 


aa i wylokie godności dtóga do 
ty 

tryarcha do ézego infze go cie po- 

godności, a chwycj ć fie fto- 


: ltaranie o BENEI DYI ITA S. 


Zakonu BENEDYK 0 5. TenS. i 
wołał: więc konieczt e potrzeba te 
paiów poke ory, abyś umial radź:ć, 4 
Synach. i Poznał to dobrze GRZEGORZ, że tą drógą n 

fię do Ne sba, więc raysii powolnym ftać f fie krewe jeg 
pom. Aże dla dawności „przy Ignął do honor 


= RZE 


ie możno d: p 
2 voicgo przeftro Os 


ow jak ptak do lepu, otym 
fam twierdźi, tak chciał, i i mi iechciał; ito jefzcze brał fo bie na rozmyfi: 
ale na refzcie zezwó > na wfzyftko. Miał GRZEGORZ doftatkiem zło. 
ta, ale to, niżeli pofzedł do Zalónii BENED 


DYKTA S. częścią na ubo- 
gich, częścią na Klatztor y wydał, których fześć wyftawił 
] 


Siodmy Klafztor, w którym zoftał Maic hem, na pagorku, 
zwanym nagrunc de rodźicielfkim zbudował. 
maga! ubogich, których bardzo kochał, tak teź fzpital dl 
rem złąc zył, gaźieby o zgłodniałych, upragnionych, ich 


W Sycylij , 
Scaurus na- 
An jak wni Adon atkac 


b wfpo- 


a nichz Klafzto. 
8 torych miał fta- 
ranie . 
Było wtedy widź idźieć GRZEGORZA, jak przed tym był ozdo yblony 
fzarłatną fuknią, i złotem tka ang, a teraz 


t na wzor Fed irzeja S. naktó. 
rego cześć wyftawił Klafztor, jak na krzyż LIE znofząc | 


REMA SEE da: iwno- 
Ści; i umartwięnia wfzelkie w z ikonie. Co tylko było z pi iekrz ydła świa 
towego, przyłud, Rów i honorow, precz oddaliwf 


Wizy. ed fie AB w po- 
dły odźi awfzy fię habi dzień i noc z płaczem na modlit: vach trawił, 
tak trapiąc ciało 8 Że tylko fkora a kości 


go bylo. Te FFA 
SJ 
fama za naywyfmienitfzy zdała mu fię fpecyał, którą mu S$ Sylwia, M 


gotowała, i przyfyłała. - Dla kt tórego trapienią ciała 
gdy sa złamać poftu choć w Dźień Wielkonocny vw Wieli Iką Soba- 

tę S. Fleuteryufz pokrzepił go z rofkazu Bofkiego . 
Mogł i iuż GRZEGORZ, fkoro zaczął Zakonne Ż życie, pierwfzym być 
Ooo Poe 


e 


Tat tka 


bardzo oflabi: 1. i 


i 


U JR M 


MiG Jh 


246 MIESTĄC SG | 
Przełożonym, lecź niechciał. Ale Walencyufza (tak pifze Baroniufz, lubo ` 
inni Hilaryona kladog) z Styryifkiey żiemi Pońfiwa Rekufkiego iprowa: | 
dzonego dobrowolnie fig poddał rządom. Śpiewał, robił, ma Jutrznie 
w nocy ftawał, iwfzyftko to pełnił, co do dobrego należy Zakonnika, poki 
po śmierci Walencynfza, lubo za przynagleniem Zgromadzenia, nie zoftał 
Opatem. 

i Mowiliśmy, że fzpital na przyięcie ubogich, i pielgrzymow przy Kla: 
fztorze zbudował. To to było jedyne ukontentowanie nowego Opata. 
Ilekroć od pifania. od flużby Bofkiey, od Chori, i gofpodarftwa Klalztor- 
nego był wolny, to było za rofkofz GRZEGORZOWI, wygodę wfzelką 
czynić ubogim. Jefzcze do tych czas ieft w Rzymie ftoł, do którego za 
czafow fwoich przyjmował ubogich. | 

Codźienna robota była GRZEGORZOWI, myć nogi przychodzą- 
cym, łożka fłać, nofić potrawy, ido ftołu fiużyć; ale nie bez cudu, albowiem 
gdy jednego dnia pifal, jak codźiennie zwyki fię piorkiem zabawiać, przy- 
chodźł do niego w poftaci ludzkiey Aniol, maige na glowie podły zawoy, 
trzymaiąc w ręku fztukę złarmaney łodki, na gęźbiecie lewym łatany 
płafzcz,ten ramionami rufza, i profi GRZEGORZA o wfpomożenie, mowiąc: 
Ah! łafkawy Dobrodźieju, do oitatniego przyfzedłem uboftwa; rzeczy 
moie wfzyftkie zatoneły w morzu; do życia nie mam fpofobu Żadnego, 
ponieważ tylko przy tym zoftałem, w czym mnie widźilz. Dźiecj, żona 
w domu prawie od głodu umieraią, ani fzeląga nie mam na pożywienie 
ich. O Oycze! wfpomoż mnie ubogiego , day mi jałmużnę. Łatwo by- 
ło uprofić GRZEGORZA prędkiego do dania ratunku, więc rolkaznie 
wraz Szafarzowi fwemn, aby wyliczył nieco pieniędzy dla ubog'ego. 
Odlzedł pozorny Żeglarz z jałmużaą, żle nazajutrz znowu przyTzedł, tęż 
famę fpiewaiąc piofnkę: zakliną fię na Boga, Że i on fam, i domownicy 
jego głod wielki cierpią, a nadźiei znikąd niewidzi, tylko w GRZEGO- 


t 


RZU. Zochotą daie mu powtornie jałmużsę GRZEGORZ. Trzecie- 
go dnia znowu, kolace wedrzwi tenże Żeglarz, na płacz rzewliwy, i ię- 
czenie wielkie wychodźi GRZEGORZ, i potrzeci raz ulkarża fię przed 
nim na fwoią niedolą , mieniące, że dźieci w domu płaczą, nie maiące c0 
jeść ; jałmużne zaś tę, którą mu dał, włzyftką wydał na pożywienie, i te- 
raz zgoła nie ma iin co dać. Nie opuścił i w trzecim razie profzącego | 
ten Święty Jaimużnik, ale z ochotą wipomogi g0, będąc bardzo 
miękim na prozbę ubogich ; więc każe znowu dać pieniędzy ubogiema 
GRZEGORZ ta potrzebę. Aże naymnieyfżey rzeczy. Ż frebra nie miał 
u fiebie GRZEGORZ, prócz mify Matki (woiey Sylmij , zeby tedy pro- 
žno nie pufzczał od fiebie ubogiego , itẹ oftatnią oddaie mu. kaj 

Gielz fię fzczęśliwie GRZEGORZU! któryś do tych cza$ żywił Anio- 
ła, jelzcze tego potrzeba, abyś iAniołow Pana uczęttował . jedna je- 
fzcze naftępuie fcena, na któreyby fię powierzchowny ten Żeglarz oźnay- 
mił GRZEGORZOWI czym był, który cały mu fKacb wypzoźnił, Miał 
ten ZWYyCZAY GRZEGORZ, że codźień dwunaftu ubogich miewał u ftolu | 
fwego. Gdy jedaego dnia zafiedli zgrzybiali ftarcowie, liczy ich GRZE-| 
GORZ:; patrzy, aż jeden ieft nad to gość ,i rzecze do fzafarza: Slyfzyfz! 
a także to rofkazowi moiemu zadofyć czynilz, ja kazałem owa olob 
pro- 


ls 
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ręce podawał, którzy u niego bankietowali. 
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iprofić do ftołu, a tyś trzynaftego przyzwał? Mowi na to fzafatz: Zaite 
uczyniłem tak, jak kazałeś, dwunaftu przyżwałem, i dwutaftu fiedźi u ftołu. 
GRZEGORZ nato: Dwunaftu? [żali nle widźifz tego, 
moim ieft, 4 ten ieft trzynafty £ Widział go GRZEGORZ, ale nie widźiał 
Ozafarz,  Któremu gdy fię ciekawiey Przypatruie, obaczy „ Że w poftaci 
ludzkiey ieft człowiek nad innych okazalfzy, raz mu ię widźi, jakby był 
Miodżieńcem wdźięczney , i miłey twarzy; drugi raz; jakby był ftarcem. 
Zdźiwił lię na to GRZEGORZ, że miał jakiegoś pozornego gościa u fie: 
bie, a tym czafem nakarmiwizy owych dwunaftu ubogich, milczeniem 
podźiwienie pokrył, a gdy wyfzii wfzyfcy, tego wźlął za rękę, i rzecze do 
niego: Powiedź mi, proizę, coś ieft za człowiek? a złoż z fiebie tę po: 
frać. Nie mylę fe podobno, Żeś ieft gość Niebiefki. Odpowiada 
ow: GRZEGORZU pytafz mię o Imię? wiedźo tym, że [mię moie jeft 
przedźiwne. Jednak prżyznaię ci fię, żem ieft ten fam, który: od ciebie 
potrzykroć wźiąłem pieniądze, naoftatek dałeś mi i mifę; za ten uczynek 
miłofierny odwdźięczę tobie, i bądź pewny, iż za tę fzczodrobliwość 
wyiednałeś u Boga {obie Papieftwo. Gdy nalegał GRZEGORZ, jakby 
o tym wiedźął, co fię w przylzłym czafie ftać miało? Odpowiedział: je= 
ftem Aniol, który z rofkazu Bofkiego onegday od ciebie w poftaći ubo- 
giego Żebrałem jałmużny. | Zniknął z oczow Anioł, a GRZEGORZ upadł 
na ziemię, dźiękując Bogu za to, że za malą jaim 
dobródzieyftwem. żeli 
Nadmieniłem wyżey, jak GRZEGORZ myi nogi u 


który przy boku 


uźnę tak wielkim płaci 


bogim, wady na 
zwyczaju GRZEGORZ umywa gościom nogi, oftatni z ub o: h; ledwo 
co poltewiono naczynie z wodą, nagle zniknął z sczu GRZEGORZO- 
Wł.  Dźiwaie fię, iroftrząfa tę Iprawę GRZEGORZ, alić ftaw 
nim Chryftus Pan, i rzecze: GRZEGORZU, 
ftowałeś mnie w ubegich u ftołu (woiego 
łem; a to wyrzekłizy, zniknal. ; 


Nie tylko na ubogich żywych był fzczodrobliwy GRZEGORZ 


10 a przed 
wiedz o tym, że dotąd częż 
„ AŹIŚ też fam między niemi by- 


też podobnie i na umarłych był miłofierny, wiedząc o tym dobrze. > 
dnym fpofobem dulze w Czyicu zoftaiące nic fobie pomoc nie mopa ai 
tylko ich ratunek zawif od żyjących. Jak których na katowni męczą, cie oo 
ale nie moga fiebie uwolnić, tak dufze umarłych, Dla tego, proez A 
dźiennych modlitw, które codźiennie odprawiał z fwoiemi ba pociechę 
dufz w Czyfcu zatrzymanych, cztery Oltarze (jak zowiemiy uorzywiles 
Jowane ) w Klafztotze fwoim wyftawił dla wybawienia dufż z Ak Czy: 

cowych , u ktorych by fię codźiennie za umarłych Mfe SS. odbtawiak 
Jako jefzcze po dźiśdź eń po tylu wiekow trwa używanie MAR SS. od 

GRZEGORZA 5. poftanowionych: śe 

Ale coż robi w domu po ten czas mięfzkaiący z (woiemi Ucźniami 
GRZEGORZ? izali zapomina o Regule BENEDYKTA $. izali fię za- 
chowuie niedbale z Zakonnikami, a na ich Wyftępki przez (zpary patrży? 
; DAJE A A DA P RE EA EE AEE A EAA 
Nie day tego Boże, i pornyslić o czułym GRZEGORZU. Przykład z niego 
brać trzeba, jak dofkonsle zachowywał karność w Klafztorze. Mnich jedej 
znaiący fig na fztuce lekarfkiey, trzy czerwone. złote potaiemnie zad 
003 Oy- 
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Oycem Swiętym ukrył, których nabył od chorych za pracę fwoię, wpadł 
w kaduczną chorobę, a temu było imię: „jufus; czu:ąc fię być blifkim 
śmierci, a gotuiąc fię na nię, roftrząfa (umnienie fwoie, przypomina fobie 
o owych potaiemnych pieniędzach ; jak przeciwko Regule S. wykroczył, 
trofkliwość go bierze, i przyznale fię otym wyltępku rodzonemu Bratu 
fwoiemu, który miał o nim ftaranie w chorobie. Szukaią złota tego, 


„plondruią cellę, rozrzuczią fuknie, fzukaią w lekarfkich fioikach, i znay* 


duią. Pźiwna rzecz! jak nienawidźiał grzechu tego GRZEGORZ: aby 
fię karali inśi, rofkazuie furowo wfzyftkim , żeby. z „fufłem Żaden fię nie 
ważył cbcować; zakazuje Braći modlić fię za niego; i chorego wyklina. 
Już tedy będąc blifkim śmierci, gdy z ponowieniem nalega na Braci, aby 
fię za niego modlili; powiedźieli mu, iż im zakazał GRZEGORZ, mie- 
niąc go niegodnym być modlitw ich. Zaryczał nędzwik, bił fię w pierśi, 
płakał, i żałował gorzko za wyftępek, w którym tak dlugo gnił. Skoro 
umarł, kazał go GRZEGORZ pochować w gnoju, i rzucać złoto na 
pogrzebione ciało, wołaiąc: Pieniądze twoie niech, z tobą idą na potępie- 
die. Przez całe trzydźieści dni nie fmiał fię żaden ważyć itego flowa 
mowić za umarłego: Requiem mternam , M/ieczny odpoczynek: żaden za 
dulzę iego Mfzy S. odprawić. O jakeś niemiłofieray, jakeś twardfzy 
nad kamień GRZEGORZU! że cię żadna nie wzrufza litość? Tak po- 
trzeba było uczynić na przykład innych, aby fię karali. Ale uczyniwizy 
fptawiedliwość z winowaycą; litościwego ferca Qycowfkiego nie odda- 
lał od niego, albowiem przez naftępuiące dni trzydźieści, kazał za dulzę 
tę modlić fię, i trzydżieści Mfzy SS. odprawić, zby ią Bog Wfzechmo- 
cy uwolnił od mąk ciężkich Czyfeowych, które ponofiia, jak fam ' ze- 
znał zmarły, pokazawfzy fię Brata fwemu rodzonemu, a tak do Nieba 
pofzła. Rownie też zbiegow z Klafztoru nie bez cudu wftrzymywał na 
mieyfcu, furowo gromił, i karał. Inny, który potaiemnie kilka złotych 
w worku chował, tak dlugo był od czarta opętany za fprawą GRZEGO- 
RZA. poki nie wyznał winy. Ale iak winowaycew furowo karał, tak 
też dobrego życia, i obferwantow Reguły S. mocno kochał. Tak Anto 
niego, tak Merula, tak Geruniego, którzy po śmierci przenieśli fię do Nie- 
ba, dźiwnie chwalił. i pa 
Lecz GRZEGORZU! do tych czas w domu, jakośmy widźieli, znaczne 
czyniłes ftaranie około gofpodzrftwa, czyliż zapomniałeś o tym, że BENE. 
zył fobie mieć zciebie Wodza dlafynew fwoich, o którychbvś 


T x 2 
DYKT S.życ a E a: : 7 
po iego do Nieba przeniefieniu üe miałpieczą. Pamiętał o tym GRZE. 
) myśleć mu trzeba było o Przełożonych , i o Nauczy« 


GORZ, ale pierwey / C 
ćelach, którzyby fię cwiczyli w cnotach, iw naukach, i w obyczajach 


chwalebnych, a dopiero tak wyćwiczeni, udali fię do cudzych narodow z 
opowiadaniem prawdy żbawienney. Pierwiza jego wyprawa była do 
Anglij, o którev jefzeze będąc Opatem, zamyślał. „Wielu fię znaydowa: 
ło w Rzymie Brytańczykow na przedaź, widźiał uczóiwych Mlodźieńcow 
piękney urody, na twarzy wdźięcznych GRZEGORZ, pytał ich, zkąd- 
by rodem byli? poznał że z Anglij, bowiem bsłwochwalcami byli. Zał 
ich było Oycu S. że tak piękne dufze czartu fiużą. Pofzedł do Bznedy. 


kta Pierwfzego na ten czas Papieża, profit go o pomoc duchownego © oya 
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fka na oblężenie Brytańnij, Nie wymowił fię Papież, pozwolił na wfzy- 
ftko. Pobiegł tedy z pofpiechem GRZEGORZ, wźiąwizy z fobą wy- 
branych Mnichow; ale nie cierbiąc Mzym iego oddalenia fię od fiebie, to 
wyiednał u Benedykta; że ż podroży mufiał ię wtocić do Miafta. O jak 
wizyftko należycie rofporządża Opatrzność Bolka! ponieważ nie jednym 
tylko Pańftwem; ale całym Światem iial rządźić GRZEGORZ. Dla 
czego, żeby po ftopńiach (zedł do honorow, Benedikt Papież Uczynił go 

Tym czafem  Tybóryujz żoftał Cefarżeń W Konfantynopolń , wyieła 
Papież GRZEGORZA do niego, aby mu imieniem iego powihfzował 
korony. W tę podtoż Żadnych z fobą uie bral flug, ale famych Mnichow 
z Klafztotu S. sjędrzeja: w Mieście famym fpotkał fię z Lżandrem Bene. 
dyktynem, który profit go iako poufalego przyjaciela fWegojimądrego czło- 
wieka, bowiem przeż czas nie mały zabawić fię mial. W Aonfioutytopólu, 
aby wytłomaczył Xięgę „joba Moralium. Pofeiftwo řoftropnie fprawi- 
wfzy, abyfię nowa herezya Kużychefa Patryarchy tatnże wktotce nie 
powrociła, inufiał fig w Mieście zabawić GRZEGORZ. Prżeczył ten 
heretyk temu, Że człowiek w dźirń oftatni Sądu Boikiego, w tyim fa- 
mym ,w którym Żył ciele zimartwychwitanie. Ao 

Już w błędy niedowiarfkie wdawało fię całe Miafto, jak to bywaią 
nieftatecznerni Grreczynowie. Powitał GRZEGORZ na fWwieżą fekte; 
upierał fe z Fiiychefem , zbiiał falfz gruntowiietmi dowodami ŹWaWo, po» 


. ki go na refzcie nie pokonal prawda: cżym prędzey fpaliwfzy Xięgi ża tos 


fkażem Tyderyufza, które przed tym będąc heretykiem fiapilał, i na Świat 
wydał. Powrociwiży do Kzymu GRZEGORZ, profto pofzedł z fwole- 
mi do Kląfztoru. Tym czafem wylała z brzegow Tyber rzeka, tak bardzo 
że rowno z murami mieyfkieńi wezbrała woda. Z czego wielka po Rzymie 
wfzczęła fię zaraza: jadowite gadźiny, które rzeka okolicznie powyrzü- 
cała, od flońca upałow przegniwiży, zepfowały powietrze, Dat a 
dali trupem Rzymiaņie; między którenii naypierwey umari Pulagiufz Pa. 
pież. Jedyna trolkliwość była Bifkupów, i pofpolftwa całego, kogoby- 
naftępcą obrać. . Jak by fię żinowili, jednoftaynym głofemi zgodzili e na 
GRZEGORZA, aby, który dawniey tządźił fżczęśliwie Miaftem . już tea 
raz fzczęśliwie obiął rządy ńad całymi światem. Bieżą tedy głomadnia 
do Klafztoru S. „jędrzejd; niechcącego biorą GRZEGOR jA, i Papie- 
żem ogłafzaią, nic nie uważaiąc na wymowki iego. Pokazuie więc ja 
po fobie że gotowieft przyjąć to doftoieńftwo, byleby tia to zezwolił Gai. 
umyśliwizy uprzedźić lilftem fwoim Cefatza, a żeby na lego nie bożwalał 
wybranie; ale ten lift lubo taiemay, przyjął German, Rządca Mi. (ta, ä tak 
omyliłfię' na nadźiei Mąż Boży. Tym czafem inianowaiiy Papież o 
bywał Obywatelow iitrapienia, iniefzczęścia, częfto kazywał do ludu 
wyrzucał na oczy wyftępki, dla których żemfię Bolka zaciągneli na fie. 
bie, namawiał do fpowiedżi, do pokuty, i żalú ferdecztiego ża grzechy 
Pifzą, że wtedy takie było w Rzymie motowe powietrze, że pod czas jedne. 
go GRZEGORZOWEGO kazania ośmdźiefiat ofob nagle umarło. Aże 
bardzo kochał Matkę Miłofierdźia MARYĄ Panne, więc fię do niey e 
kał, iey na ratunek wzywał, i radźił, żeby fię wizyfcy do niey garneli. 


PP Naka- 
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Nakazawizy tedy Supplikacye (a jak zowiemy Łitanie) do Kościoła. 
Panny MARYI, nazwaney: W iękfzey, niofąc Obraz Boga Rodźicy, któż 
ry Łukafz S. dawniey był odmalował, pofzedł. Aż oto! wraz doznali 
ratunku MARYI; albowiem pokazał fię Anioł wfzyttkim, chowaiąc miecz 
w pochwy; którym dotąd lud po całym Mieście trupem kładł: a w tym fy- 
chać było Anielfkie głofy, owę fpiewaiące śntyfone; Regina Cali letare. 
Raduy fig Krolowa Nieba, którą dokończył, GRZEGORZ temi flowy: 
Ora pio ncbis DEUM Alleluja. Modil fig za nami -do Boga, Alleluja, 
Ufpokoiwfzy fię już powietrze cudownie za modlitwą GRZEGORZA, 
trudno wyrazić, jak {obie go ukochali wfzylcy, jako Oyca OQyczyzny, i 
wybawiciela Miafta czcili. Przydał też krelkę fwoię Maurycy Cefarz 
którą w tym czafie z Kenfiantynopola przyfiał do Rzymu na GRZEGO-: 
RZA, aby on ofiadł Stolicę Papiefką. 

Dokądże fię teraz obroci GRZEGORZ, kiedy chcąc niechcąc kładą 
na głowę iego Papiefką Mitrę.  Odmienia fuknie, wybierając fię w podroż; 
pokrylomo wychodźi z Klafztoru, przyftaie do kupca niewiadomy, wfiada 
z nim wokręt, chcąc uchodźić za granice morzem. Ale wyrok Bofki ła: 
mie fzyki, GRZEGORZ koniecznie mufi być Papieżem. Dla czego, gdy 
zbieglego Miafta na wfzyftkie ftrony rozbiegllzy lię Obywatele, fzukali, 
aby daremna ich nie była pogoń, i praca, ognilty fup nad jafkin'ą poka- 
zawfzy fię, wydał kryiącego fię tam GRZEGORZA, którego wźieli, ido 

Rzymu zaprowadźih, i na Stolicy Papiefkiey ofadzili. 

Uwolniony, jakośmy fiyfzeli, za pomocą GRZEGORZA Rzym od 
morowego powietrza, wkrotce potym znowu głodem fcilniony zoftał, że 

bardzo wiele ludzi od głodu pomarło. Moy Boże! jak wraz 
wiele dochodow lożył na zboże nowy Papież! Wyproznił (karb, morzem 
nafprowzdzał żywności, i tą wiele tyfięcy pofilał ubogich. Trzy tyfiące 
Mafzek w (amym Rzymie (wedlug Świadectwa Baroniufza ) codźiennie 
napojem, potrawami, odźieniem opatrywał, maiąc nadźieię, iż za ich mo 
dlitwami , łzami, i niewinnością życia, Rzym miał być wolny od napaści, i 
woyny Żongobardow. saa A : 

Mie tylko w Azymie famym fzczodrobliwość GRZEGORZA wyda- 
wala fię, ale też i inne Włofkie Młiafta doznawały dobrodźieyltwa iego, 
bowiem rófporządźił wfzędy Podlkarbieh fwoich , któczyby fpifali na re- 
ftkie Klafztory Moichow, i Mnilzek , a onym dodawali wfzyftkie* 
go, czegoby potrzeba. było. Także ins Wfchodnie kraje był boynym (że 
zamilczę o owych darach, które łożył na Klalztory) wyflat Proba 
Kiafztoru (wego Opata do Jerozolimy, aby tam dla żądalących żyć pod 
Regułą Benedyktyńfką , wyftawił miefzkanie.  Mileczę o mnogości piel- 
grzymow, któżych do Rzymu przychodzących: żywoością, i pieniędzmi 
opatrywał codziennie. Były poftanowione dni w Miefigcu, w których 
ubożfżym zboże, jarżynę, oley; fer, wino, ryby, mafo, mąkę rozdawa= 
no. Nigdy ź prożną ręs4 nie chodźił, żeby miał zawize co dać na wipo* 
możenie ubogim . Także i o żołnierzach nie zapominał, lubo fię na to 

niewał Maurycy; gdźiekolwiek ich fpotkał, a wipomożenia potrzebowa* 
li, fzczodrobliwie ohdarzał 5, ; vj 

O już dofyć zbogaciłeś pieniędzmi, i opatrzyłeś zbożem Rzym, iin- 
ne 


w tym czafie 


jeftr wizy 
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ne Włofkie kraje, Wielki GRZEGORZU! już teraż trzeba fię wybierać 
do Obozu. Mnichow, ponieważ cię wzywa BENEDYKT 8 Tobie tę 
Trzodę, to Woyfko oddał jako wybranemu z krwi fwoiey Wodzowi. 
Czy miałże ftaranie o Benedyktynach? Smiem mowić, że jo Prawoda- 


NN 


5 tł 


wcy BENEDYKCIE, żaden tak nie rozfzerzył Zakonu Benedy kty ńfkie- 
go, jak GRZEGORZ. A 

Jafny ieft tego dowod, jaki z Pofłańcow fwoich Augu tra. Mellita 
alufia , i Towarzyfzow ich po całey Brytanaij w żafzczępienu Wiary § 
Katolickiey, i Zakonności Benedyktyńfkiey uczynił pożytek ; kiedy rza- 
dki był wtedy Kosciol Katedralny, tak zowiemy, któregoby nie zlecił 
GRZEGORZ Mnichom Benedyktyńfkim. Owlzem i do Saxony wyfiał 
zacnych Mężow pod Regułą S. BENEDYKTA żyjących. którzyby tam 
Tozfiewali Słowa Boże, rolkrzewiali Wiarę Š. i Zakonne życie wprowadźili 
między gruby Narod. 

Skoro zoftał Papieżem, Swieckich ludźi odprawił od fiebie, a Mni- 
chom, i Klerykom fłużyć fobie kazał. Wfzędźe Mnichow. którzy byli 
dofkonali w cnoty, i świątobliwość życia, Bifkupami poczynił. < Trudno 
policzyć, jak wiele wybrał z Kłafztoru S. zdrzeja, których znalac cho- 
tliwe obyczaje, na dolitoieńftwa Kościelne podwyżlzył. 

Już okolicźnie po W/fofkicy ziemi, i po innych krajach Opactwa w do- 
ftatki opatrzone były. Spoftrzeglfzy więc, jak nie dobrego Życia żaczę- 
li ię na fiebie odbierać, Prawem oboftrzył, aby, ktoby nie uczynił . Pró- 


fefsyi pod Regula BENEDYKTA S. nie był przypufzczony do żadnego. 


Niektórych Bifkupow , którzy urywali z dobr Mnifkich, i przywłafzezali 
fobie, z tey przyczyny, iż przyległe były dźietżawom ich, furowo żgro. 
mił: prawo niefprawiedliwe ich pofkromił, i za nie ważył. Wyzwolił też 
niektóre od wfzelkiey Bifkapow władzy. Naoftatek, aby w całym świe- 
cie Zakon utrzymał, złożył Concilium w Rzymie na którym Regule S$. 
BENEDYKTA potwierdził, i poltdnowił , gdźiekolwiek ieft uży wanie. ig- 
zyka Łacińlkiego , który (ię był pod ow czas zzgęścił, aby żądaiący Za- 
È £ > J ERE 7 z AZ 
konnego Życia, żył pod Uftawami Benedyktyńfkiemi. Surowo podczaś 
karai tych, ktorych widźiał przeftępuiących Regułę S. albo też prožno 
tulali fię po Miaftach. Ito ieft rzecz niemałego podźiwienia godna czym 
2 Bi PRAN, Baril > an yg 7 eae DA EAAS mas ? FA 
fię Maurycy Cefarz urazil na GRZEGORZA wielce:  albewiem będąc 
Zakonnikow Źwawym obrońcą, pizetażał go częftokroć przymowkami; 
iż flużącym w żołdźie wojennym żabraniał żoftdwać Mnichami. 

Bardzo wiele opulzczam, co świadczył Zakonowi Beredyttyńfkie- 
mu GRZEGORZ S. To tylko do uważenia podaię, iaką wdź eczność 
winien ten Zakon S: temu Mężowi Bożemu, pokrewnemu BENEDY. 
RTA S: Są l ; re 

Przy końcu, abyśmy od Zakonu do Kościoła przefzli, trudno ift opowie- 

rę A À ` ERE `] rI 2 77 Sł: 7 A Nat! y K 
dźieć, jak jeden Papież GRZEGORZ Wiarę S. Katolicką po całym świes 
cie rofkrzewił. O wflzyftkich Kroleftwach: może fig mowić , iż dla tego; 
że GRZEGORZ rządźił Kościołem Bożym, Wiarę S. Katolicka przyjeły, 
Wyjogotowie w Hijzpanij; w W lofzech Longobardowie; Anglikowtie w. 
+; an | + r > APE T 
Brytannij za powodem GRZEGORZA przyftuli do Kościola S. Ale ktoż 
policzy heretykow , którzy wfzędy żarliwością GRZEGORZA fa pora: 


Ppps . żeni; 
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Żeni, i wykorzenieni? Niech będźie fptawiedliwie Augufyk nazwany: 

Mtetem heretykow, ja zaś kowadłem zowię GRZEGORZA, na którym 

tak wiele fię rozbiło fektow, odfzczepieńftwa, błędow, kacerftwa, i po- 

krufzyło. Milczę o Domatyffach w Afryce; o Aryanach w Hifzpanij; Ma- 

nicheufzach w W/łofaech, Odfzczepieńcach w Francyi; o Swiętokupcach wizę- 

dy zagęfzczonych, tych wizyftkich niefpracowany GRZEGORZA prze- 

myfi poprawił. Kto, profzę wyliczy iak wiele pifal; iak dofkonale uto- 

żył Mfzą S. iprzydatki nadał? iak Stacye (tak nazwane) w Rzymie na- 
kazał? iak fpiewanie z not Choralnych wynalazł, które podźiśdźień jefzcze 
trwa, i od Autora nazywa fig: Cautus Gregorianus? tak Litanig o Wfzy= 
ftkich Swiętych złożył, ipoftanowił? Wfzyftko to dźieło GRZEGO- 
RZA, co fprawił pod ow: czas, gdy był zdrowia flahego, i kiedy czuwał 
na zruynowanie Rzymu Maurycy, i Longobardowie. Ale czyliż ię wy- 
noft ztego GRZEGORZ, że tak wiele dobr uczynił, z czego fobie u 
Rzymu , u Świata całego , u Kościoła S. u Krolow, u Xiążąt, na wielką 
zafiużył chwałę? Uchoway Boże! daleka była nadętość zarazliwa od po- 
kornego GRZEGORZA. Zkąd ma fwoy początek ow tytuł na liftach 
Papielkich: Sługa Stug Bojkich?  Zkąd to brzydzenie (ię tytułem który 
fprawiedliwie należy Papieżom:  Pow/fzechny Kościotow Bifkupć Zkąd 
owa ludzkość, iłagodność ku wfzyftkira choć naypodleyfzey koadycyi ? 
Zkąd takie wyrażenie pokorne w liftach, które pifywał dla dobra pofpo- 
litego ofiągnienia do Cefarza Maurycego do Królow, do Krolowien, Xią- 
żąt, owfzem daleko niżfzych? jeżeli nie od głębokiey GRZEGORZA po- 
korv. 
RZU, co krotko opowiem. 


Nie który Opat Perki, imieniem „fan, do 
Rzymu przybył dla nawiedzenia, i oddania czci 


Swiętym Apoftołom Pio- 


trowi, i Pawłowi, tem żądał bardzo obaczyć GRZEGORZA (albowiem / 


imię iego i w naydaliżych krajach fiyneło ) gdy fię Jon bawi w Rzymie, 
fiylzy , że przechodzi Papież, ftanie; i aby mogł upaść do nog dla pofza- 
nowania Papiefkiego GRZEGORZOWI, wychylił fię z pomiędzy gminu 
pofpolftwa. Gdy już był blifko Papieża Opat, padł na kolana , aby mogł 
GRZEGORZA pocałować nogi; GRZEGORZ uprzedźił „fana, i całym 
foba fchylił fię ku ziemi, i nie wprzod podaiofi głowy, poki Opat nie ftanął 


na nogach. Ra a 
A czyliż pod czas na fobie nie nofił wyrażenia Chryftufowego GRZE- 


GORZ? czyliż nie cierpiał na wzor Chryftufa? albowiem czytam, że 
wizylcy znofili ciężar , którzy pod znak Krzyża Jezufowego powołani by- 
li. Nie tylko wiory, alei dęby waliły fię na GRZEGORZA. Nie wfpo- 
minam ciężkich przypadkow. w których ięczał, ja:by go z Krzyża zdięto; 
naybardziey z okoliczności rozjufzonych aa fiebie Longobardow , podftrzę- 
gania złych ludźi, które cierpiał nayczęściey , gdy fię-dobrze pren 
Jednę rzecz przywodzę: jak Maurycy Cefarz trapił rożnemi [pofobamii, 

rożbami, prześladowaniem GRZEGORZA, jak fam w liltach wyznaie, 
Że wielkie krzywdy cierpiał od Cefarza, ale mu fię zdało, jakby łaznią fpo< 
rządźił Bog dla niego, w którey by obmył łaeno brud zaftarzałych fwo- 
ich grzechow. O łakomftwo, w którym fię bardzo kochat Cefarz, i a 


inne grzechy, g 
ryce 


Przyfluchay fię dźiwney pokorze, i przykładney w GRZEGO- | 


dy z powinności Urzędu fwego GRZEGORZ częfto Mau: || 


_ dwa dni obchodźił pole, przeź ten czas 
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%yczgo choć łagodnie ftrofował, tak fię zapalił gniewem, Że o Śmierci za- 
myślał Papieżowi. Dlugo znofił cierpliwie zawziętość Cefarza, i Patryar= 
chy Kouflantynopolitańfkiego , którego był dawniey wyklął dla wielkiey py- 
chy, poki ten nie umarł niefzczęśliwie,-w klątwie tamten, od P/cki okru. 
tnie nie był zabity z żoną, i z dżiećmi. Tak Bog zemścił fię nad krży- 
wdzącemi niewianość GRZEGORZA. > | 

Nakoniec wycięczony tyle utrapieniami, pracami, chorobami, prze- 
Ślądowaniami tak publicznemi, jak domowemi, Bogu ducha oddał; SKIE 
dor Hifpaleńiki Bifkup Zakonu S. BENEDYKTA, i Doktor Kościoła Bo- 
żego nazwał go: Organem Ducha S. którego natchnienia tak p oufale uży. 
wał, że, według Piotra Dyakona, pifzącemu częfto dyktował do ucha w 
poftaći gołębiczey. Umari Roku Papiettwa fwego, trzynaftego; Chryftu- 
łowego zaś: Sześćfetnego czwartego. Wzgardźiwizy Papiefkim odźieniem, 
tak był kochaiący Zakonu iwego, że po Mnifku kazał fię pochować. 
Sprawiedliwie między czterech Doktorow Kościoła Bożego jelt peliczony. 
Grzegorz IV. także Benedyktyn w lat dwieście dwadzieścia i trzy po śmierci 
przeniofl Ciało iego do nowego grobu poświęciwfzy Ołtarz na honor ie- 
80, gdźie go ezci corocznie z wielkim lud pofzanowaniem. Bogu na chwe 
ię. Amen. 

Jan Dyak. okfzernie pifze w iego życiu, za rojkazem Jana VITIT Papieża wyda» 
nym, i potwierdzonym. Fepes około Roku Chryfiufowego 576. ktore prześlomaczył 
lomujz Weis. z fifzpańjkiegó języka na Łaciujki, Suryujz tom. 2. Lippet. Metaphra= 
fies, Baroniufe, Piotr Diakon. Grzegorz Turon. S. Fldefons. J zyd 
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Zycie S. PAWŁA Biskupa Leoneńskiego, 
p Roftota, i niewinne. życie, którego Żadna nie fkaziła Światowa zmiażaj 
jak ieft Bogu zalecone, widzieć to w dźilfieyfzym PAWLE. W dźie. 
cinnym jefzcze wieku oddany do Klafztoru, tam aż do zgrzybiałych 
lat (o-nim pifzą, iż do ftu lat życie Íwoie przepędźił w sienarulzoney czy- 
ftości) żył niewinnie.  Zlużożi Opatowi dofkonałemu Mężowi powie- 
rzony ieft na wychowanie, od mlodych lat zawlze to czynił PAWEŁ. co 
mu kazał Opat. W naukach był biegły, w obyczajach cnotliwy, do na- 
bożeńftwa gorący, i pilny. Napatrzyć fię było PAWŁA, kiedy fie mo. 
dlit, jak złożonemi rękami wzdychał ku Niebu, jak ię w pierśi bił terde- 
cznie; jak fię łzy z oczow iego laly. Spoftrzeże raz Zlutus Opat, jak 
ptaftwo wiele fzkody robi w zbożu, bo kiedy już trzeba było ie żąć , zle» 
ciało fię hurmem na kłofy, zobiąc ie, Obawiał fię Alutns, aby mu tyl- 
ko plew famych nie zoftawiło na polu, więc rofkazuie PAWŁOWI wraz 


Z trzema towarzyfzami iść do Wśi, i pilnowąć zafianego pola. Strafzy- 
li owi młodźlianie ptaftwo, to brząkadłem, to klafkaaiema nieufłannie, po- 
ki pod-wieczor f(nęm zmorzeń: nie położyli fię na fpoczynek. Odeckną: 


wizy fię PAWEL, gdy iefzcze nie zaświtało , a do, 


piero jutrzenką welzła, 
fpoyrzy, aż oto zboże po więkizey części ieft pozobane od ptaftwa. Przez 


| Z towarzyfzami fwemi nie pofta» 

H 5 SEE Wade wio. +. s 5 Reg ` 

Trzeciego iuż dnia nie jedząc nic, potrzą'nąwlzy glową, 
Qag tze- 


wizy w domu. 


= a 


‘mem ptaftwo przed nie 


ptakom, aby pod władzą, i karnością Opata odtąd byli. 


| ftwie żyła. 
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rzecze do towarzylzów fwoich: Na coż trawiemy czas nadaremno „na nie 
e przyda pilnowanie hafze? ptaftwo fię pofila, a u nas czczy żołą- 
dek, darmo tu fiedziemy. Chcieycie mnie fiuchać towarzyfze moi, niech 
jak chcą zjadaią zboże, ale też za to odpowiedzą Ælutowi. To rzekłizy, 
zaraz kazał z fobą lecieć ptaftwu, fam we czterech (bo trzech miał z fo- 
bą rowiennikow ) pofzedł do domu. Ledwo co młodźieńcy rufzyli fię ku 
Klafztorowi, aż natychmiaft. jakby owce gromadnie do owczerui, hur- 
mi leciało. Skoro ftaneli przed Ælutem młodźień- 
cy. tak razem wfzyftko owo ptaftwo ufiadło na forcie. To gdy PA- 
WEŁ zaczął ofkarzać o poczynione fzkody w zbożu na Wśi, rofkazał 

Dźiwna rzecz! 
wraz znachylońemi głowami upadły na ziemię, rofpoftarizy fkrzydełka, 
poki nie odebrały zakazu, sby od tego czafu więcey nie robiły fzkody, a 
potym źa pozwoleniem Eluta nie odleciały wołae. Nie pofpolicie prze- 
niknął ten cud Opata, uważaiąc przedziwną niewinność w PAWLE, któ- 


rego odtąd miał za nayprzyiaznieyfzego. Tym czafem, lubo jefzcze dwu- 
owych, uczynił Profefsyą w 


naftu lat nie miał według zwyczaju czafów 
Kiafztorze tymże. Takiey był Świątobliwości Życia, że cuda czynić, by- ' 
Ja rzecz zwyczayna u niego. Ale jak zwykli niewinnego życia ludzie, 
nienawidźieć wyniofłych, i pyfznych duchów, a fami foba gardźić, i być 
od wfzyftkich pogerdzonemi, inarkotno mu było, że go z cnot, i cudow 
chwalono, lubo tego był godźien. Więc pokrylomo uchodźi ns pufźczą, 
aby już prożney chwały uniknął, a tam befpiecznie, zdmknąwfzy fię w ja- 
fkini, mogł o Bofkich rozmyślać rzeczach. Alei tam fię nie mogła uta- 
ić wielka świątobliwość PAWŁA, owfzem po okolicach mieyfca owegó, 
jak promień fioneczny przez rolpadlinę, rozfzerzała fię. Wyprowadźił 
go tedy Krol, imieniem Marek z owey pufzczy, który dopiero przyiął 
Wiarę S. Katolicką, aby go jefzcze niedofkonałego uczył Artykułow Wia- 
ry S. ico należy do zbawienia dufzy . Ale niechciał Bog dobrotiwy, 
a żeby niewinność PAWŁA miała (zwankować na Dworze Krolewfkim, 
(albowiem O! jak wieła pfuią Dwory!) upomina go Anioł, aby na Wy- 
fep Offańfki pofzeał, gdżie cała ta kraina sie znaiąc Boga, W bałwochwal- 

Tam PAWEŁ drugim fię ita] Pmwlem Apoftołem, wyrażał 
a Narodow , Chryftufa opowiadal Ukrzyżowanego; bałwany 
auczał, potwierdzał cudami. Wtedy ftrafzny fmok 
wielką fzkodę czynił w O/ffanie, wiele na owey Wylpie pozabiiał ludźi. 
Nalega lud na PAWŁA, prośi, aby temu złemu zabiegł.  Skłonnym po- 
kazał ię PAWEŁ na prozby ich; czyni pofty przez kilka dni, nic nie je- 
dząc, tylko fię modląc; fkonczywfzy umartwienie, zwoływa Obywate- 
low, i rofkazuie im, aby razem. uderzyli na nieprzyiaciela tego. Skoro 
fmok obaczył PAWŁA, pajeżył fię frafźliwie, ogień z pafzczęki miotal; 
i zapufzczał fie do niego pędem: na co patrząc przytomni, ftrachem prźe= 
ięci, pouciekali wlzyfcy , fam tylko PAWEŁ ftal na placu na przeciwka 
nieprzyjaciela. Nie bawiąc fię, zwiodł z fmokiem bitwę; ledwie go Krzy- 
Żem S przeżegnał, aż wraz z przerazliwym fykaniem zdechł. Ta wia- 
domość gdy przyfzła do Winthura, Pana Ofanu, ucie(zył fię - niezmier- 
mie, że PAWEŁ uwolnił Wyfep iego od zarazliwego powietrza. Pad 

> y 


fię ni 


na fobie Doktor 
potępiał; 1 czego » 


- 
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był zawdźięczył łafką fwoią temu Obrońcy Obywatelow., Bifkupftwem 
go obdarzył. Ale nacoż fię przyda PAWŁOWI Bifkupia Jnfuła? Co 
mu po doftoieńftwie? który w raygłębizey nurzał fię pokorze ; mieniącfię 
tedy być niefpofobnym dotey godności, za ofiarowanie iey podźiękował, 
Winthurus zażywa fztuki na PAWŁA, pod pozorem pofelitwa wyfeła go 
do Childeberta Króla Francufkiego, daiąc mu lity, w których go zaleca 
z Cudow, i dofkonałey, życia Świątobliwości. „ Rad był Krol z przybycia 
wielkiego Męża, i nie ociągaiąc fię, daie PAWŁOWI Bifkupftwo Żzoneńd 
Jkie, lubo fię bardzo zbraniał. O jak tam pilnie zakrzątnął fe około zba- 
wienia dufz nowy Bifkup! codźiennie po domach chodźił, każdego z ofo- 
bna napominał; ubogim dodawał żywności; niezgody Obywatelow jednał; 
zachęcał wizyftkich do miłości Boga. Milczę o cudach tym czafem afta- 
wicznych, które potwierdzeniem były przepowiadaney prawdy: tego do- 
czekał po [zczęśliwey Śmierci dla żarliwości, uauk, iświątobliwego życia, 
że między Patronow Łeoneńfkich pierwfzy ieft poczytany, i na iego cześć 
Kościoł Katedralny z gruntu ieft wyftawiony. 

-  Nienawidżiał fiebie famego, bowiem ciało fwoie przedźiwnymm fpofo- 
bem furowo trapił: Na gołey ziemi fypiał; zafilał ię chlebem z otrębow; 
pragnienie ufmierzał wodą: wina, i mięfa przez cale Życie nie kolżtował: 
a kiedy mu trzeba było wfpaniały dać obiad, to iaymnieyfzemi rybkami 
ftoł żaftawiał. Nadzwyczay raz wyłało morze z btzegow; wielką woko- 
licąch czyniło fzkodę, Że rady nie było: ktoż bowiem morzu zakaże? 


Sioftra PAWŁA S. dufaiąc zallugom rodzonego Brata, przychodźi do 


niego, gorzko opłakuie fzkodę, którą ponieśli miefzkańcy, i profi ufilnie, | 
_ aby fię zaftawiał za niemi do Pana Boga, a na potym juź więcey nie dozńatwaji 
takich morza wylewow. 


Łatwo wymogła na Bracie Sioftra: i nie długo 
fię bawiąc, dla dobra pofpolitego Obywatelow, razem z Sioftrą fwoią 
pofzedł nad morze; gdźle fię nieco pomodliwfzy, tam i owdźie w dłuż 
kamyczki układa, któremi jakby wałami granice tobi, żeby daley nie wy- 


lewało morze. Pe tych ucżynionych granicach oboie ed morza powro- 


-cili fię do domu; dźiwga rzecz] kamyczki owe, które pa PAWEŁ, 


za granice, wraz drugiego dnia roztofły lię w taką wie 
downie, Że prawie zdały fię murami. Tiuż od tego czafu nie fmiało wy- 
lewać morze nad granice fwoie kamienne. Ito między Cuda należy poż 
czytać; że zrzodła dobył z fuchey ziemi dla upragnionych. A jako przed- 
tym w O/fanie modlitwą fwoią, zamordował fmoka, ( o czymeśmy wfpo- 
mnieli ) tak też od tego niefzczęścia uwolnił CRA fwoich, 2 ta tyl- 
ko rożnością, że tu, jakby z rofkazu, Swięty Bilkup w ubiorze Bifkupim 
ftoczył potyczkę z fmokiem, izwiążawizy mu kark, z podziwieniem lu- 
du prowadźił go jak pfa zdechłego aż do morza, i tam go utopił, Umarł 
około Roku Pańfkiego Sześćjetnego przedźiwny wieku tego Cudotwotca. 
Niech będźie cżeść więkfza Bogu nieśmiertelnemu. Amen. 

O iym Robert świadczy, ktory iego Życie napifał, S. Anton Florent. incent, 
Bellarmin, Tritem. Buzelin. 
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DNIA XIV. MARCA. 
Zycie S. MATYLDY Cefarzowy. 


rATYLDA urodźiła fię z Oyca Teodoryka, pierwfzegó Kniażia Rin: 
\/{ gelkeimeńjkiego, i Alteburfkiego, z Matki Reinildy. _ Wrodzona 
pobożność życia rodźicow fzczęśliwie fpływała na MATYLDĘ. 
Wfzędźie wtedy Benedyktyni i Bifkupami, i Kaznodźiejami byli za fpra- 
wą Karola Wielkiego; wfzędźie Klafztory Benedyktyńfkie po Saxoużj fta- 
wiano, którzy nie tylko pofpolftwo, ale i Przednich Panow pobudzali do 
pobożności. Dla czego MATYLDZIE już Cefarzowy tak fię upodoba- 
ło fpiewanie w Chorze, które od dawności wefzło w zwyczay u Benedy- 
ktynow, że iey fię niechciało wyniść z Kościoła, czafem i przez całą noc 
trwała na flużbie Bożey, jak zaraz uflyfzemy . 

Zaślubiona Henrykowi, fynowi Ottona Safkiego Xiążęcia; ta Swięta 
para rowna w okrafie, w godności Przodkow , w latach chwalebna, nie 
długo rządźiła Pańftwem; ponieważ po śmierci- Konrada Cefarza przy- 
niewolony był Henryk od Senatorow Niemieckich, obiąć rządy Pańftwa 
tego. Podczas ufzczęśliwienia fwego, czy odmieniła obyczaje fwoie 
Celarzowa? czy byłaż takiey gorliwości jak przedtym? czy zabawiała 
fie dźień i noc na modlitwach w Kościele pod c 
Benedyktyńfkich? czy nie raczey wolała fluchać wdźięczney melodyi mu- 


zyki światowey? Bynaymniey. W niczym fię nie odmieniła MATYL- 
ila z młodu, choć żoną była Cefarza, od {wego świą- 


DA, czego fię nap 
tobliwego nie odftępowała przedfi 

Pifze W/itichindus, dawny Au 
zbudować domeczek MATYLDA, z którego by łatwiey pa nabożeńftwo 
chodźiła. Tam poftanowiła trzy porządki fpiewakow , ifpiewaczek, a 
żeby ha Chwałę Bofką według roiporządzonych przez fiebie godźin za- 
wfze fpiewali. Pierwizy porządek trzymały '! 
za Pokojem; między drzwiami A 
iey; i tak fpiewali. a$ tak tym, jak owym całym fercem 
przyfpiewy wała. Skończywfzy fpiewanie, udawala fię Cefarzowa do 
ubogich: zbożem, pieniędzmi, pożywieniem , odźieniem włafną ręką ich 
opatrywała. Z domu iey wy e znowu wracali, al- 


fzedłfzy ubodzy, ieśli fię 
bo iośl nadefzli, hoynie ich obdarżała; takie miała ftaranie o nich, że 
żeśli kiedy obaczyła z okn 


a zdaleka przechodzących, ftanąć im kazała , 
i wraz ich udarowała jałmużną, 1 Zy 


wnością. Tego nikt w błoto nie 

wrzuca, go dale ubogiemu, tak hoyność MATYLDY na ubogich nie byłą 
z nadgtody . 

7 e jefzcze będąc za Xiażę 
yy był zwany Wielki, a potym 
ra zaślubiopa była Gifelberiowa 
Będąc zaś Cefarzową Henryku, podobnego 
na, „padwigf» i imienia fwoiego Matyldę « 
śmierci Męża ftarała fię, aby Henryk i imieniem, ipo 


ęwźięcia. 
tor, że dla Kościoła 


Męfzczyzni zaś Kościelaemi, i miefzkania 


"MATYLDA z 


ciem Salkim Zenrykiem, Ottona któ- 


Xiążęciu Lotaryńfkiemu, wydala na świat. 
cale Qycu z twarzy, Bruna- 
Corkę powiła. A lubo po 
i podobieńltwem na twa: 
rzy 


zas (piewania Mnichow | 


mały fobie kazała | 


ały Panienki w Pokoju; drugie ? 


Cefarżem zoftał, i Geryberge Uorkę, któ- 
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| zò zoftał Arcy-Bifkupem Aolenfkim. 


„|fztem Zenryk z żoną fwoią w Saxontj, wtyt potym Xięnia 
| Szczęśliwie fię powodiiło fłearykowi z MATYLDĄ „ła godności ` Cefar- 


| towania, obiady, i wiecźrrze; fama codźleń cały odprawiała Pia] 


|którtey, ńaybardziey doświadćżóna była po Śmierci Męża, 


| trzebach. Ten zaś ugtuatowany, i nienarufżo 
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| rzy objął po Oycu Cefaritwo, jednak przekonało fprzyianie Xiążąt Nie- 


mieckich, i wola, że Otto ie odźiedźiczył. Wytmogła jednak to na Orto- 
nie fynu MATYLDA, aby Henryka, którego bardzo kochała, niedawno 
jemu: mieprzyiaznego, po Śmierci Bertolda na Xięftwie Boiki ofadził. Bry. 

napa, juź dotożfży lat, wydana 
ieft za Hugona Patyfkiegoślrabię. Matylda ńnayimłodfza do Klafztoru wftąpi: 
ła, nazwańego: Quedlinburg, który wyftawili ż dobr iwoich polpolitym ko- 


zoftałą. 


ikiey prżeż lat fiedmnaście.- Bo według zdania hiftorykow, W ygrow 
naywiękfzych fwych nieprzyiacioł zwyciężył, i zbit na głowę. Słowia: 


| 20, i Dalmatowy zgoła pod moc fwoię podbił. 


To uizczęśliwienie Króleftwa za panowania Zomryła, 


DY świątobliwości, która, gdy Mąż wojował, zawfze zaftawiala lię u Bo- 
fkiego Majeftatu ża niego. Nie przypomińam poltańowionych, i řofpo- 
rządzonych fpiewakow , i fpiewaczek, którym żato płaciła Cefarzowa, 
miism płynące codźiennie z fkarbu iey złóto ta ubogich; pulzczam w 
niepamięć pożywienia zgłodniałych, gości zkądinąd przychodzących czę- 
terg. 

Ofobliwie MATYLDĘ chwalą hiftotycy ż cnoty cierpliwości, 


albowiem 
Henryk fyn, któremu naybardźiey fpřzyiała Matka; znacznie fig fprzeci- 
wiać zaczął Ottonowi rodżonemu Bratu, i wielkie przeciwko niemu czy: 
nit żamachy. Ah! jaki żal z tego opanował ferce MATYLDY! wiele 
bowiem łez wylała, wiele zawiefiła wotow po Ultarzach, itak w fobie 
mowila: I także, którzy w jednych wnętrznościach leżeli, jedną krwią 
złączeni, w iednyma świecie pomieścić fię nie mogą ? Henryk Oitona, Otto 
Henryka Brat Brata woyną drażni? O mnie hiefzczęśliwey! czy naten- 
że koniec wydałam ich na świat? O Kroleftwol O godności niefzczęfnał! 
wydźleracie fni ferce z pietśi, kiedy Brat na Brata biie. Lepiey żebym 
była pierwey umarla, niżelibym widźiała wylanie ktwi fynow moich. 
O Boże dobrotliwy! albo śmierć day Matce, albo fpofob pojednania ię 
fynom, Nie pofzły nadatemino płacze, i wzdychania Matki. Wyfiachał Bog 
łafkawy płaczu ftrapioney, wraz fiè pojednali Bracia żlobą, i do poko: 
ju przyfzli, Bamaryd jakby w upominku doftała fię Henrykowi na zaak tigody, 
[lubo nienawiści trwały, iniefzczerości, wedlug ludzkiego mniemania. mię: 
dzy Bracią, jednak taką międży fobą Ożto z Henrykiem zawarli prżyjazń, 
i pokoy ftwierdźili, że napotyni żadna, i naymniey(ża przeciwność bigdy 
ich nie podrażniła, rownie odtąd w przyjażni żyli, jak Otto z Henrykiem, 
tak Henryk z Ottonem; jednoltaynie pokazywali lię fobie w wizelkich pos 
v na ny pokoy, i zgodę między 

niemi, przyznać należy modlicwom MATYLDY.” * 5 i RR 
Ale już mi teraż powiedż, profzę, MATYLDO, dokąd fię udafz Ż 

ico myślifz? gdźie pragniefz oftatek Życia Iwolego dokonać? czy ći fię 


| jefzcze podobaią wygody Pańfkie? czy zoltaniefz fig na Cefarfkich Poko. 
| jach przy fynu? Zaifte wielka to ieft rzecz, być Matką Cefatfką, Czy 


Rrr 


Je 


- i „hiech fnśi taa. 
|dom, fzczęściu, i przypadkowi przyznawałą, ja zaś ptżypilnię MATYT,. 


W 
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jefzcze dotąd tak kochafz Henryka, jak przed tym, Że i do Boiki radabyś 
pofzła za fynem? czyń co chcefz, wfzak to teft na dobrey wolitwoiey. Nie 
nie myśliła otym MATYBDA. Już dofyć była nafycona rofkofzami świata, 
dofyć fię nabyła na godnościach, pożegnawfzy tedy Ottona i Henryka fynow 
fwoich, profto pobiegła do Quedlinburgu, tam fię wprofiła do Klafztoru Panien 
pod Regułą S. BENEDYKTA żyiących. Powiadaią o MATYLDZIE, że aż 


do zgrzybiałey ftarości żyła. Nad naywipanialfzeświatowefuknie, przekłada- ` | 


ła fobie rowny z drugiemi Sioftrami babit» nad koronę Cefarfką więcey fza- 
cowała Melum Mnitkie. Nie wfpominam podłych poflug, i flużebuiczych 
robot, które Cefarzowa odprawiała Sioftrom Zakonnym, jakby oftatnia 
profta dźiewka Z kominow wycierała fadze, któremi nie raz oczerniła 
twarz fwoię. Ręce fobie okopcila od garnkow ofmolonych, które przed 
tym nieofzacowanemi kleynotami ozdobione bywały. Za berło Cefar- 
fkie nofiła w ręku miotłę; za wachlarz, czyli ogankę dyfcyplinę oftrą; 
nie żeby nią opędzała muchy, ale grzbiet icierała. Którey przed tym 


przepyfznemi potrawami zaftawiali ftoły, jako to bażantami, bekafami tezy- | 


funtowemi; jarząbkami, i cokolwiek Cefarfka gotuie kuchnia, już teraz 
nayfmakowitfze iey lą: marchew, kapufta, cebula, kielbie, i inne domo: 
we potrawy - | 


Pifze Dietmarus, że jak fkoro welżła do Klafztoru Quedlinburfkiego' 


MATYLDA, tak iey było naypierwize ftaranie, modlić fię za Dufzę Me- | | 
2a fwoiego, i blagać Boga. Dnia tego nie bylo, żeby ofzarpanym ubo- > 


gim nie dawała jałmużny. Wiele bardzo wydała pieniędzy na Mize SS. 
za Dufzę Męża, że ich trudno zliczyć. Nateń koniec fama Pacierze, i 
inne nabożeńłtwa, które w pofpolitości odprawiała z Mnifzkami, ofiaro-. 
wała codźień. Miłczę o poftach , niefpaniu, łżach, dyfeyplinowaniu fig, 
i innych pobożnych uczynkach, które i przeż Zakonne Sioftry fwoie za 
Henryka czyniła. Pułtorafta Pfalmow, mało co fpiąc, przed tym, ni- 
żeli Mnifzki zefzły fię do Choru na Jutrznią, Cefarzowa odprawiała. 
Słowem : Na wybor MATYLDA ftała fię Mnifżką z Cefarzowy. 


Już blifka będąc śmierci, oftatni zgon życia fwolego przepowiedźia- ||| 


ła Sioftrom: dla diugiey choroby wyfchła. Gdy już o blifkiey śniierci 
MATYLDY rozgłofiło fię wfzędy, Wilhelm Arcy Bilkup Moguncki, któ- 
ry.w ten czaś miefzkał w Redulwerocie, miał przybyć na pogrzeb. Ale 
O niepewne Życie ludzkie! w fam czas,, gdy MATYLDA konała, on 
umari. Twierdzą, że jak prędko umarł Wilhelm, tak wraz Ludolf Kor- 
beij Bifkup widźiał dufzę iego. Nawet śmierć Bifkupa tego prędka nie 
była tayna MATYLDZIE, chociaż dla fiabości już wielkiey ledwo ffowo 
rzemowić mogła, jednak jefzcze to do Siofir rzekła: Ah Sioftry! modl- 
cie fię za dufzę Mogunckiego Bifkupa nafzego Wilhelma. To wytzekłlzy, 
fkonała. Pochowana ielt razem z Henrykiem Mężem fwoim w Quedlin- 
burfkim Klafztorze. Którą potym uroczyftym obrządkiem Kościoł Bo- 
ży między Swiętych Pańfkich w poczet policzył, Amen. 
Tak twierdźi Vincent. in [pecul. hiftoric. Mitichind. Luitprand- Ticin. Baron. Crang. 
Cratepol. Jepet: Lippel. Wion, Buzelim. 
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przeciwko niemu Pofiow, którzy go uczciwie przyięli. 


MARZEC. 
DNIA XV. MARCA. 
Zycie S. ZACHARYASZA Papieża. 


=p ACHARYASZ utodźił fie w Syżertnie w Kalabryi, którą dattni 
4 Autotowie zowią: Wielką Grecja, z Oyca Polikroniego Poncybńa. 
Ażeby do wfzyftkiego napotym był fpofobny, ledwo ż dźiecinnych lat 
wyfzedł, zaraz udal fig na nauki, Wydoikonaliwizy fię w Świeckich pa: 
ukach, aby tego na prożność Światową nie obracał; czego fię riańczył, to 
do Klafztóru wniofi żfobą: a Żeby fię zaś nie nadymał z tąd, mocno fię 
cwiczył w pokorze, i znacznie poftębował po dwunaftu iey ftopniach w 
Regule BENEDYKTA SS. piłanych.  Wyborna nauka ZACHARYASZA 
nie tylko po Kalabryi, ale i w Rzymie flyneła, dla cżego przyzwawizy gó 
do Rzymu GRZEGORZ III. z Benedyktyna Papież, z Mnicha uczynił 
go Kardynałem. ad ! E BA 
Cyakoniufz, który życia zebrał Papieżow, tò twierdźi o ZACHARYA. 
SZU, iż był łagodnych uft, i obyczajow; kochaiąćy Kepłanow , i lud Rzym- 
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fki; nie umial fię gniewać będąc łafkawości pełen; nieńawiści;i zazdrości które. 
ńaybardźiey biią na mądrych ludźi znofił cierpliwie; a nadewfzyftko wizy- , 


fikiemi przyozdobiony był cnotami: temi fciefżkatni profto po Grzegorzu 
dofzedł Stolicy Papielkiey , tak fzczęśliwie, że w nienarulzonym pokoju 
Rzeczpofpolita Rzymika, jak tenże Autor pifze, pod ZACHARYASZEM 
żoftawała. A Sa sb ; ; 

W wielkim utrapieniu, i niefzczęścii był Rzym za Grżegórża, ze- 
wfząd go nieprzyjaciele obtoczyli. Z przodu Kopronim, oplakany Cefarź 
Wfehodni; ż tyła zaś Zuitprand. Krol Longobardow fzarpał Rzym, albo» 
Wiem cztery Miafta przez woynę odebrał Rzymianom. O te gdy fię upomi: 
nal iftami ZACHARY ASZ, acz przyobiecał Luitprand oddać, lecz tego nie 
wykonał w fkutku. Więc, żeby darmo liftów nie pifał Papież, umyśliłfam udać 
fie do Krola, który wtedy rozłożył fie z woyfkiem w łatżrańimie. Wźżią. 
wizy tedy na fiebie ubior Pzpiefki ZACHARVASZ, udał fię do Obozu; 
ledwo co: dofzła wiadomość Krola o przybycia Papieża, wraż wyfłał 
Tego dokażał, i 
wymogł na Krolu Papież łagodną wymową fwoią, że nie tylko te Mia- 
fta oddał, które do tych czas trzymał niefprawiediiwie, ale też które był 
dawniey przez woynę zagarnął Rzymianom, i tia lat dwadźieścia brzy: 
mierze uczynił z Papieżem, Zniewolonemu świątobliwością ZACHIĄ. 
RYASZA Krolowi nie było na tym dofyć, uczynić przymierze z Papies 
żem, ale też i wizyftkich Dobr Sabinioneńfhich ż zapifami ptawnemi z mi: 
tości ku Pepieżowi uftąpił, które był przywłafzczył fobie przez woynę 
w okolicy /Varneńfkiey, Ankońfkiej , i mad morzem Pontfkim, także ta dofi- 
nie Sutrytfkiey, wiele Miaft, Miafteczek, i Wśiow. Potym na obiad Kro: 
lewfki zaprofzony ZACHARYASŹ, trudno wyrazić, jak uiął fobie ża ferce 
Luitpranda. Ztanitąd powrociwfzy fię do Miafta Papiez, Bogu dobro: 
tliwemu uroczyście podźiękował, że zmiękczył ferce Krolewikie. 

Tęż famię poniyślność odebrał powtornie od Luitpranda, kiedy Wwkrog: 


Rrrz tę 


Łaski Błogosiawieńftwa od Naylitosciwjzego Pana 
Boga nafzego przez przyczynę Biogoslawionego Qyca | 
najzego BENEDYKTA niech doftapi. | 


Nie tu jefzcze koniec uptzeytności 5. Papieża ku Zakonowi, i Patry: 
arfze Zakonu fwoiego, albowieńń wydał także w języku Greckim Xięgi 
Dialogorum nazwane, W których Grzegorz Wielki życie i Dźieje S. Oyca 
BENEDYKTA doftatecznie opifał. Te fame Xięgi do W fthodnich kras 
jow xrozefiał dla pociechy, icwiczenia Mnichów, gdzie już wtedy; jako» 
śmy wfpomnieli w Życiu Grzegorza, zafźczepione;, i rozłzeczońe były Kla: 
fztory Benedyktyńdkie. Tym 
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| Tym czalem umiera Luitprand , po którym doftaty fie rządy Pańftwa 
Loóngobardow £achifowi. Ach w jakiey tu żoftawał trwodze ZACHĄ- 
RYASZ! albowiem nowy Krol dojada mu do Żywego; fptowadza woyfko, 
i profto z im idzie w Dobra Kościelne, nięchcąć chować przymierza Luit. 
pranda. | Gwałtem oczywiłtym ptzyftąpiwizy pod Peruž, ściśle go obto: 
czył. dało fię Papieżowi, że tftidnó mu dać odpot, bo i woyfka w 
tak prędkim czafie nie miał, i bitwa wftręt mu czyniła, gdyż i pod czas 
flufzney woyny fłabieią niewinni.  Zaleciwizy tedy tę rzecz Bogu przeź 
Twoie modlitwy, pofty, niefpania, i oddawizy fię zupełnie na wolą iego, 
jak do Luitprauda *w Tnteramnie, tak do Rachifa będącego w Obozie pod 
Perużem polzedł. Na pierwfzy zaraz witęp Papieża; tna prozby tak fię 
Ż podźiwieniemń wfżyftkich zmiękczył Krol ferca wielkiego, że wraż od- 
ftąpiwfzy od oblężenia, i oddawfzy Miafta, i Miafteczka, które wtedy pod. 
bił fobie woyfkiem, na zawfże poddałfię pod moc ZACHARVASZA. 
Zawdźięczył Bog Rachifowi tę powolność; bo w roku wraż naftępuiącym, 
za fporządzeniem Pana Boga, wybrał fię do Rzymu z żoną, aby nawie: 
dźił Świętych Apoftołow Grob, iż Papieżem fe obaczył.  Obchodźi 
Swiętych Groby, pźzypatruie fię Rzymowi zpodźiwienieńń; tam do tey 
przylzedł poufałości 2 ZACHARYASZEM, że który przed tym tchnął 
ktwi pragnieniem, ico niczym, tylko o woyńie, nie myslal, tak fię zmięk- 
czył wdźięczną wytnową, i Świątobliwością Papieża. iż nad nadzieję, i 
prawie ciężko dać temu wiatę, złożywizy Krolewiką korone, 
upadł Papieżowi, profząc, aby go do Zakonu przyjął. 7 
|. Zdźiwiło fię całe Miafto tak niezwyczavney odmianie. Na proźbę 
tedy ufilną, ogoliwizy go ia Mnicha ZACHARYASZ, wdźiał na niego 
Benedyktyńfki habit; a jak przed tym Rachis umyślił, do Kafsynù go g 
żoną, icórką zaptowadźił, i tam pod władzą oddał Pżtronatemu, żbudo. 
wawfzy Klaíztor nakładem Krolowy nie daleko od góry, w nim ofadźił 


do nog 


żonę z Krolewfką Corka, które ftatecznie tani trwaiąc, i wfzyftkie po- 


winności Zakonne odprawuiąć, fzezęśliwie pomarły. 

„  Wieka tego Pańttwem Francujkim rządził Chilperyk, człowiek pro- 
żnowäāniem fię tylko bawiący, niedbały w rżądzeniii, i w rofkofzach lię ko- 
chaiący, i wefołym życii. Wfzyftkie prawy, choćby nsytrudnieyfze 
zdawał Pzyinówi do roztrząlnienia, i ułatwienia, Markotno było Pipi- 
nowi na Chilperyka, że on tylko był jakby malowanymi Krolem; procż 
korony i berla Królewfkiego nic w niin dobrego nie było dla gnulności, 
i niedbalitwa iego; i że wiżyftek ciężar Kroleftwa na niego fkładał, a am 
fię żafźcżycał imieniem Krola. Toż famo mowili Senatorowie Francy- 
Jcy ż Pipinem, i cale pofpolftwo. Nalegali tedy Przednieyśi Panowie, 
aby wyfać do Rzymu Poflaw do Papieża ożnaymując tnu o grulności 
Chilperyka w rządzenia Pańftwa, i dobra polpolitego, i przekładająć pra- 
ce Pipina, które dniem i nocą, ftaraiąc fię o całość Wiary i Pańftywa po- 
deymuie; oraz ztym fię oŝwiadczāiąc: że pożyteczno będzie Hramcy; Chil- 
peryka pozbawić tronu, a naiego mieyfce obrać innego biegłego w fpřaa 
wowaniu Qyczyzny, który by gruby Narod wypędźił z Pańftwa, i bros 
nit Wiary S. Katolickiey, byleby tylko wdał fie w to Papież powagą fwo- 
ią. 
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Nie było wtedy nikogo , który by mogł być Naftępcą po Chilperyk, 
procz Pipina, ponieważ i flawą męźnego ferca, ifiłą, i radami, także 
przemyfiem dowćipnym przewyżlzał wiżyftkich. Wiedząc dobrze ZA- 
CHARYASZ o fzkodach Pańftwa wynikłych z niedbalftwa Chilperyka, 
napifał lifty do Stanow Źrancufkich , i dał im pozwolenie, zrzucić. z Tro- 
nu Chilperyka, a ofadźić Pipina. Pamięć też zwycięftw Martella, Oyca 
Pipina zachęciła bardziey Papieża do tego, że za Longobardow , gdy już le- 
dwo tchnąć mogł Rzym dla fcilnienia od nich, radami dofkonałemi do- 
pomagał Rzymianom. Więc fię, nie ociągaiąc Senatorowie Francufcy, 
złożywfzy Seym walny, Pzpina obrali Krolem, którego Bonifacy Bene- 
- dyktym, na ow czas Arcy-Bfkup Moguncki , z publiczną wfzyitkich rado- 
ścią namaścił: tym czafem Chilperyk zrzucony z Kroleftwa, zoftał Mni- 
chem Benedyktyńlkim. 

Już było wiadomo całemu światu, jak BENEDYKTA S. Òyca, i 
Patryarchy Ciało, razem z S. Scholafżyką Sioftrą iego, z Klafztoru fpu- 
ftofzonego przez Longobardow , przeniefione pokryiomo było do Floryaku 
we Francyi. Ofierocenia fwoiego długo opłakiwali Kafsynfcy Mniśi , i dotąd 
Żadney nie mieli nadźiei odebrania. |Pipin będąc już Krolem mogł ich po- 
ciefżyć. Był wtedy Mnichem w Kafsynie ,' jakośmy wfpomnieli. Karolo- 
man Pipina Krola Brat rodzony, o tym mieli nadźieię Kafsynfey Mniśi, że 
fię przyczyńi mocro zd niemi u Francufkiego Króla. Wyfyłaią tedy do 
Rzymu z liftami Karolomana do Papieża, uprafzaiąc ufilnie ZACHARYA- 
SZA, aby im za iego iprawą, i przyczyną do Pipina, były przywrocone 
Ciała Swiętego Oyca, i Sioftry iego. Uczynił chętnie zadofyć prozbie 
Papież; pitał lift do Krola, z którym Karolomana poflał do Brata (wego. 
. Miły był gość Karoloman Krolowi: doftatecznie dowiedźiał fię z Papie- 
fkich liftow, i prozby fwego rodźonego Brata, po co przybył. Bez nay- 
mnieyfzey odwłoki, przydawfzy Senatorow Kroleftwa, i woyfko fwole, 
z Karolomanem wyprawił ich do Floryaceńfkiego Klalśtoru. © jak nie mi- 
ło było Floryaceńfkim Mnichom! tak wielki fkarb utracić. Nalegał ro- 


fkaz Krolewfki, wymułzał też Papiefki. Zwiefili głowę, oczy ku ziemi , 


fpuścili, płakali, jednak nic nie pomogło. Oddać potrzęba było Ciała 
Świętych, które w fkrzynie złożywizy, z Floryaku okazale z radością wy- 
prowadzono; a fkoro Pipinowi Krolowi z należytą wdźięcznością ipo- 
Azanowaniem Karoloman podźiękował, do Kafsynu ie powiozł. A chociaż 
do dżiś dnia upornie powiadaią ŚFloryacen/cy Mniśi, że u nich i teraz leżą te 
Swięte Ciała, jednak fprzeciwiaią fię temu Balle Alexandra U. i Urbona 
także Il. Papiezow, trzecią Bulla Benedykta VII. w których przyznawa” 
ią ciż Papieże, jako w Kafsynie leżą: a zaś na fprzeciwiaiących fię upor- 
nie klątew wydali. Wydaie fię ta prawda iz hiftoryi , i Brunnerus w Xię- 
dze [woiey tom. 2. wfpomina: jako fię Henrykowi Cefarzowi ciężko cho- 
ruigcemu BENEDYKT S. w nocy pokazał, i opowiedźiał mu, iż w Kaf- 
symie leży Ciało iego. Przeto uftać powinno powątpiwanie. - 

Tym czafem ZŻACHARYASZ wolny od woyny, przywrociwfzy 
Wtofkiey ziemi pokay, radźił o Rzymie dofkonale. Groziły upadkiem 
Rzymfkie mury, on ie wielkim nakładem naprawił. ofądźiwfzy w nich ba* 
fzty, które by murom pomocne były. Ztamtąd udał fię do Kościołow; 
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Jateraneńfki wfpaniale przyozdobił; przyfiońek z fundamentu wyprowa- 
dźił. przydawfzy bramy miedźią lane. Bardzo wiele Swiętych Kości 
tamże wykopanych, po Kościołach rozdał. Z tegoż Kościoła dochodow 
pewną liczbę ubogich żywił. A że bardzó kochał Kapłanow, podarun= 
kiem znacznym obdarzał wfzyttkich. l o tym nie należy zamilczeć: Bi- 


bliotkekę , która do dźiś dnia ieft znaczna, i fawna, naypierwey Oa fporzą:' 


dźił, iuiożył. Kościoł na cześć Š. Jerzego; i Oltarz na W elabrum z 
gruntu wyftawił, żłożywfzy tam z okazałą wfpaniałością Głowę tego S. 
Męczennika.  Nakoniec, fiedząc na Stolicy Papiefkiey lat dźiefięć, i trzy 
Miefiące, umarł fzczęśliwie Roku Chryftufowego Stedm/zinego pięćdźiefią: 
tego wtorego, dnia piętnafiego Miefiąca Marca, u S. Piotra pochowany 
ieft. Jego corocznie Kościoł Boży czci dnia tegoż famego, kiedy był 
Kanonizowany. Cyakoniufz Świadczy, że prawem między pierwfzych, 
i cnotą i zafiugami Papieżow należy go policzyć. Bogu na Chwalę. Amen. 
Tak Baroniufz. Platin, Onufry. Ciakon. Fepes, Wion. Hugos Menard. i Buzelim 


DNIA XVI MARCA. 
Zycie S. FINY Panny Zamknioney, 


Użeśmy fię nafluchali o tym, jak wiele Swiętych puftynia wprowa: 
dźiła do Nieba, już teraz mam ochotę przębiec publiczne Miafta, i 
yw nich przypatrzyć fię Swiętym Poftelnikom. Ale rzeczefz podobno: 
Jeft to jedno, chwytać fiatką po powietrzu ptaki, co w Miaftach chcieć 
znaleść ludzi puftelniczć życie prowadzących. Wielce fię rożnią te rze: 
czy odfiebie: Miafto i puftynia; jak ieden i wielu. I nie mylę fie, albo- 
wiem wieku dawnego zwyczayna rzecz bylą, razem i miefzkać w Mieście; 
i puftelnicze Życie prowadźić. Tarfilla i Emilinna , ftryieczne Grzegorza, 
obydwie Benedyktynki, w Rzymie zamknąwizy fię w domach fwoich, pu» 
ftelnicze prowadźiły Życie: ponieważ nic nie było zwyczżynieylzego owe. 
go wieku, jak potaiemnie Żyć w chałupkach, ichoć w pofrzód rynku, 
w ścifiym zoftawać zamknięciu według prawidła dla takich prze: 
pifanego, którego że był wynalezcą S. Ociec BENEDYKT, świadczą 
dawne pifma Saumbur/kie, gdźie ieft wipaniały Klafztot Kanouikotw Regu- 
larnych, o którym wfpomina Raderus twierdząc o Henryku, żei on podo- 
brie żył zamknięty. - Więc i w Miaftach może być puftelnicze życie, bys 
le żyć według Uftaw Patryarchy fwbiego, w niczym nie przeftępuiąc 
Reguły 5. | 
Kiedy Włofkie kraje przeglądam, FINA S. ftawa mi w oczach. Na: 
rodźiła fię w fzczęśliwą godźinę, wychowana w Mieście S. Geminiana w 
Hetruryi, czyli jak teraz zowią: w To/kanij. Ledwie co lat dorofła, z 
fporżądzenia Bofkiego;, nalega mocno na Rodzicow, aby iey dali kacik w 
domu, w którym by fię zamkneła, i puftelnicze prowadźiła Życie. < Czę. 
fto iey odmawiali, jakby niezupełny maiącey rożum, ale ona tym bat. 
dziey nalegała, i profiła, aby iey tego mie zabraniali, Żeby dla uniknienia 
światowych zgiełkow , mogła być w zamknięciu. . Uczyhiwizy radę z Ka- 
płanami Rodźice doświadczaiąc długo ftateczności FINY , narefzcie zgd: 
Sss 2 | dźjli 
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dźili fię nato, aby to uczynili, © co profila Corka. Więc wyftawiwfizy 
iey w domu fwoim fzczupłą Celkę, oftrzygła fobie głowę, iW elum Mni- 
fkie wźiąwfzy, pogrzebła fię iak w grobie żywa w domu, a umarła świą- 
tu 9 ś 


Nie dofyć było FINIE żyć dofkóńale według Uftaw w ftanie zam- 
kniętych, iefzcze miała zwyczay trzy razy w tydźleń chlebem fię grubym, 
i wodą zafilać. Czafem przez cały tydźień ańi ogrodney jatzyny, ani 
leguminy żadney , choćby z wodą tylko beż foli, nie używała. Wednie, 
odprawiwfzy nabożeńftwo fwoie, kądźiel przędła, nići ktęviła, fzyła, roż- 

ruwała, co było wytattego W odźienii. `~- 
FINA całe nocy robiła przy lampie, do którey knot prźyprawiała, i 
olejem nalewała; bezfeńna Pfałterz inawiała, modliła fig, odprawiała Ko- 
ronkę na cześć Nayświętfzey Pańńy: _ a 
A chociaż; częścią uftawiczńytn niefpaniem, częścią dręczeńiem ciała > 
(albowiem używała włofiennicy zawfze z końlkich włofow nà gołym 
ciele ) częścią cały dźień niejedżeniem wycieńczała ciało fwoie, taka ie- 
dnak na twarzy była krafńość, że fię iey dźiwowali; i jak była powodem 
drugim do furowości Życia dla {wego umartwienia, tak też dla wefoley 
fwoiey twarzy, i miley, tiiechcąć, przyczyńą była patrzącymń na fiebie do 
rofkofzy; włafnie, jak by oczywiłtą w niey była żdrada, i niefżczetość, 
lubo ço infzego przeciwnie świadczyły, ponure mileżenie, ciafnota Celki, 
gorzkie płacze. Ztąd wnieść fobie możno, w jakim umtartwieniu ciałą 
ewiczyła fię, oraż i w cierpliwości FINA. Jakby fię wfzyftkie zmowiły 
choroby, hurmem uderzyły na nią: Nogi, rece, głowa, lędzwie, i We- 
wnatrz cała niezdrowa była.. Z oczow iey plyńelo; noś oblypany kro- 
ftami; na jagodach twarzy pełno łufkin. Widząc ią na ow czas zbolałą, 
rzekłbyś, że FINA ieft jakaś Śmiertelna mafzkata; i żywy trup; albowiem 
nic nie było w iey ciele czerftwego; nic zdrowego; nic żywego. Twarz 
gina, wrzodowata, ropifta, że cale nie była podobna do człowieka. fak 
przed tym na defkach gołych legała, tak i w chorobie, nieodmieniaiąc ło 


Żka, ani pościeli: jako ią raz ścifneła, i ofiabiła choroba, tak i takiey nie „| i 


miała lily, a żeby fię mogła choć na bok przewrocić, włafnie jak pień ja- 
ki leżała nadefkach. A że uftawicznie ciekła ropa z wrżadówatea cia- 
ła, przeto też defki, na których chora leżała, zlane gniły, i robactwo fię 
lęgło. Nie miewała u fiebie nikogo z gości FINA, i żaden człowiek nie 
poftał u niey, procz jednych myfzy, które potaiemnie fię wkradały; liza- 
ły ciekącą ropę; gryżły fkancetowane ciało, i z (koty napuł umarley ban. 
kiet miały. Czuła nieprofzonych gości Panna, i jak fię paśli fkorą iey 
żywą, a przecie, chociaż nadzwyczaynego okrutni mordercy dodawali iey 
bolu, jednak onä ani fię nie zamaifzczyła na to, ani ręką nie odpędzałą 
(bo tez nie mogła nią ruiżyć ) ale weloło; jakby fię cielzyła, Że fmaczno 
jedzą myfzy, oczy wlepiła w Ukrzyżowanego JEZUSA. Takim fmro- 
dem z ropy owey cała przefzła Gelka, że nie mogąc fcierpieć , choć nay- 
poufalśi przytaciele fkoro wefzli, natychmiiaft ręką nos zatykawfzy, ź celki 
‘iey wychodźili. Sama, nie maige znikąd żadney pomocy ; i pociechy Panna 
S leżała: nie było nikogo, ktoby ią z ropy otarł, ktoby potili} chora, któ: 
by ią przewrocił nabok. Onieflychany cudźie cierpliwości w delika: 
. tney 
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tney Panieńce, ż którąby fię nikt niemogł porowiiać, choćby z nay fil: 
nieyfzych mężow. PRA: an OC. 

Trwała w tey katowni FINA prżez lat wiele; przecie niefig; nieufka: 
rżała, dni po fobie nie pokazywała bolu ç ani też nie ftękneła, tylko w ten 
czas, kiedy do Ukrzyżowanego JEZUSA wzdychała; ubolewaiąc nad 
Zbawicielem, na fiebie ię gniewała, że tyle mu mąk dodawała grzecha- 
mi fwoiemi. Podczas zapamiętywała o bolach fwsich; gatrdźiła niemi, 
i zaniedbywała ich, i fiebie famey, chociaż niekiedy uftami, któte tylko fame 
wolne były od bolu, powtarzała do Pana JEZUSA te fiowa : Nie moie 
boleści dolegaią mnie, Ukrzyżowany Zbawicielu, ale twoje Rany»: | 

Ale już dolyé FINO tego; już ci fię czas zbliża wychodźić z tey ciet- 
pliwości fzkoły. Już fię dobrze wytuczyły myfzy z ciała twoiego: trze- 
ba też cokolwiek zoltawić robactwu na paltwę z ftrupiałego ciała twego, 
które by po śmierci gryzły . KĘ A 

Za ofobliwego Patrona miała FINA S. Grzegorza W ielkiegoż temu 
przez całe Życie fwoie wfzyftkie boleści fwoie polecała; iego w tak fro- 
gich utrapieniach, i dręczeniach ciała, òo wytrwanie profila. Wiec też 
Swięty Papież uięty litością nad zmęczoną w tak dlugim czafie FINĄ, 
ośmią dniami, przed Śmiercią upewnił ią o oftatoim zgonie życia; gdy fta- 
nąwfzy przy iey łożku, tak mówił: Słylzyfz Corko! opowiadam ĉi lep'zą 
wygodę dźiś, bowiem dla ciebie tu zeflany ieftem. Już Bog doświad- 
czył cierpliwości twoiey, w którey fię dotąd cwiczyłaś. Szczęść ći Bo. 
że! będźiefz uczęltniczką wieńca z Męczenniczkami, Panno i Męczenni- 
ezko; za fzczuplość Celli; ofiągniefź obizerność w Niebie: Nie tyle ieft 
gwiazd na Niebie, jak wiele rofkofzy. używać będźiefz miodopłynnych 
za pioluń wrzodowatego, ciała fwego, któryś ponofiła cierpliwie, i (mako- 


wała fobie bez obrzydliwości. dla miłości Oblubieńca twego. . Miey fig 
dobrze, a mocho ufsy: wkrotce złożyfz ciężar ciała, któryś dotąd mę: 
Źnie dzwigała. Teo wyrzekłfzy, zniknął. 

_ Uciefzyła fię z tak pomyślney wiadomości FINA, i choć już ledwie 
Żyła, myślała jednak zawfze o śmierci. Po wyjściu tedy ośmiu dni, jak 
| iey fię pokazał Grzegorz- S. i uwiadomił ią o śmierci, Roku Tyfiąc dwu: 


fetnego, pięćdźiefiątego trzeciego, Bogu Ducha oddała, Po smie rei, gdy 
| zamyślaią o pogrzebie, fprowadzone Niewiafty, chcąc Ciało złożyć ż 
| defek, na których leżała Panna, tak odźienia na niey fpieczone były ad 
| ropy, oraz do' defek przyfchły z ciałem Panieńtkim, że ledwie możno by: 
"| lo ie oderwać: Celka zaś iey, jak:za życia nieznofnym prześmiierdła fe. 
torem, tak po Śmierci dźiwnemi pachniała wonizmi. Skoro tylka  fkos: 
| bała FINA, tak wraz w całym S. Geminiana Mieście, bez żadney lūdz 
ej | kiey pomocy, po Kościołach wfzyftkich fame dzwoniły dzwony. je- 

Iżcze żyła tey S. Panienki karmicielka, gdy FINA umarła, ta kaduczną 
no | chorobę długo miewała. Gdy fię więc zgromadzal lud ha pogrzeb, ta 
|też chora z drugiemi bofzda: |. i | a 
Wyftawione było Ciało FINY S. na widok wiżyftkich: bofpolftwo; 
ki | według zwyczaju fwego, rzucało na nie kwiaty, roże, lilie. Prżyfzła tak- 

Że karmicielka owa, ( o ktoreymeśmy wfpominieli ) ż afekti ku niey; któż 
| ry dawno miała jako ku Sipes fwoiemu, już teráż poświęcońey Boz 

tt ; 
gu 
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gu Pannie; z pofpiechem jak mogła podefzła w lata gdy chce pocałować 
Ciało FINY , natychmiaft, O Cudźie! podniozfzy fię umarła, i rękę pra- 
wą wyciągnąwiży, pogłafkała po boku chorą, i wnet zdrową zoftała. 
Pobudzeni takiemi cudami Obywatele, od cżafu pochowania Ciała 
* FINY S. uftawicznie fię fchodźili do grobu Panieńfkiego z ofiarami, i żą: 
daniami fwoiemi. Już to za zwyczay było, że kulawi tak na iedną no- 
gę, jako też którzy fię na czterech, jak mowią, czołgali, zdrowemi zupełnie 
odchodźili. Opętani od czarta wolnemi zoftawali: ślepi wżrok, chorzy 
zdrowie, za przyczyną tey S. Panny, codźień odbierali.  Dźiecię też je- 
dno, które nagle umarło, fkoro ie Rodźice na kamieńiu grobowym, gdźie 
FINA S. leżała, położyli, natychmiaft z podźiwieniem wizyftkich ludźi 


patrzaiących na to, ożyłó. Niechże będzie cześć, i Chwała Bogu. Amen. 


Tak Fortunat. de Vincent. Filip, Ferror. Buzelim, 


| "DNIA XPII. MARCA. 
Zycie S. GERTRUDY, Xieńi Niwelleńskiey. 


ù Obrźe ten powiedźiał, który rzekł: że Corki fą naślądowniczkami 
| Matek: jak zwierciadło wyraża twarz, w którefię patrzyfż, tak 


” Corki wyrażaią nafobie obyczaje Matki. Sprawdźiło fię to, w 


lebce dźiecianey będąc, wybierała wzory cnot, iświątobhwości. Rzad- 
ka 'to ieft rzecz, w piefzczotach Pańfkich, i Pałacowych rofkofzach żyć 


niewinnie: bowiem wyftępki z bogactwami w jecney parze chodzą, żefię i 
ledwie rożnią z famego nazwifka fwego, tak faz foba złączone. Dla tegoieft | | 
z czego chwalić GERTRUDE, urodzona na Dworze Pipina Xiążęcia | 
Brabancyi, żadną fię wyftępkow nie fkaziła zmazą.  Jefzcze ząbkow nie | 
miała, jefzcze mówić nie mogło dźiecię, a już pobożna Matka podnofząc | 
iey rączkę, uczyła Krzyżem S. żegnać fię na czole, na uftach, i na pier- | 
iach. W dźień, iw nocy, jak Matka modliła fię, złożywfzy ręce, tak i 


ona czyniła. Skoro lat więkfzych dorofla, zaczęła iey ftroić głowę po, 


Mnifku, na boku zawiefzać Koronkę, i na niey odprawiać Rożaniec do | 
Nayświętfzey Boga Rodźicy. Na pofkromienie zaś wolności dź eweczek, If; 


dawała z fiebie przykład Matka w fkromnych obyczajach, w powściągli- 
wości oczu, w fkromney mowie. Wizyftko to poymowała GERTRU- 


DA, iściśle zachowywała, czego iey nauczała /tta. Ami na ktok nie od. 


ftępowała Matki Corka, przy niey zawfze obecna była, czerpała. z niey 


codźień dowody zbawienia. A co więkfza, ftrzegła fię i myślą narufzyć | 
dźiewictwa , dla czego, jak nienawidźiała Męfzczyn, tak już o poświęce- 
niu Bogu Panieńftwa fwego myślała: I te to były naypierwize ftopnie | 


do dofkonaley Świątobliwości GERTRUDY. 


Dorożfzy już Panienka, Dagobert Krol Francafki przyrzekł Pipinowi j 


| pr 
1 


| GERTRUDZIE Benedyktynce, która z Matki fwoiey {tty, jefzcze w ko- | 


zaprafzaiącemu, że fię ftawi iemu na obiad. Pomiędzy Senatorami, któ- | i 


rych fprowadźił Dagobert, przyfzedł też fyn Xiążęcia /ufirazyi, Mła» | 


dzieniec na twarzy, urodzie; obyczajach „i ludzkości bardzo piękny. Spo- 
ftrzegł GERTRUDE uwiiaiącą fię po Pokojach z Matką, obaczy, R 
- obie 


Zy 


| za Iporządzeniem Bolkim, wftąpił do domu Wdowy, 


| lepfze. 


| Bifkupowi trudno namawiać dobrowoln 


MARZEC. 
fobie fyn Xiążęcy: Eyt jak ta jeft piękna! jak w obyczajach, i układności 
fkromna| jak wftydliwa! więcey w niey widzę, niż dawniey flyizalem o 
niey. O ktoby mi to dał! aby mi fię doftała w dożywotnią przyjażń, 

To gdy fobie rozmyśla, i fzepce, tak fię w niey rozmiłował, że 6 
niczym. nie myśli, tylko o ślubie z nią. Tym czalem fiadaią do ftołu: je- 
dzą, piią wefoło, aten żaś Młodźieniec niczego nie pragnie, tylko GER. 
TRUDY. Spełniają w koley kielichy, aten tozwefelonego Dagoberta 
widząc, przypada do niego, upada do nog, mowiąc: Nie miey mi za złe 
Królu łafkawy, o co cię profzę, a otol: abyś mi aźiś [ptawcą był zaślu: 
bin. Zaleć mnie Corce Pipina, abym fẹ zmią żenił. _Uśmaiechngł fię 
Krol, irzecze: Pipinie, chybabyś niechciał, będźiemy dźiś mieli wefele. 
Ten, którego widźfz, i znalz, pragnie Corki twoiey. Í prośi mnie, abym 
mu to. u ciebie fprawił. - Każ, jeśli mnie kochafz, aby z Matką lita przy. 
była do has, Przylzły obiedwie, i kazano im ufieść ; Niezwyczayna 
Mężow widźieć Panienka, jak róża, cała ha twarzy * zarumieniała (i 
Rzecze Krol do niey: Widźilz Panienko znakomite 
(palcem fkażawfzy) jak fie lśni w złocie! jak je 
dzenia! jeślinie wiefz, ieft tolyn Xiążęcia Aufirazyi ciebie pragnie za oblubie= 
nicę, za którym fię w rzecz wdaię. Powiedź, co myślifz? Odpowiada 
GERTRUDA: Co? on mnie iobie Życzy ze żonę? O jak nie ryehło 
przyfzedł! bom już dawno zaślubiła fe Oblubieńcowi mojemu JEZUSO. 
WI, tego już ieftem, tego czekam. A czyliż to być może, abym- nad 
Krola nieśmiertelnego przenafzała człowieka z gliny ulepionego, chyba 
bym rozumu nie miala, który jutro {nadz umrze? “Nije day tego Boże! 
abym, będąc zaręczona, miała zerwać zwiążek, którym dawno JEZU: 
SOWI mojemu przyrzekła, i w nim befpiecznie umrę; | 

Zdźiwił fię Krol na tak mężne ferce mlodźiuchney Panienki, 4 zaraz 
ią z Matką od ftołu uwolnił. Te od ftołu , a młodźienieć wraz wyfzedł 
zizby, aby na fiebie nie pobudźił fmiechu biefiaduiących, i czym prędzey 


go tego Młodźieńca, 
ft piękny! jak Wyfokiego uro- 


pobiegł z Pokojow z gniewem. 
Tym czalem po Krolewikiey fwoiey ticzcie:Pipin umarł w lat czter: 
naście: więc /żta razem z GERTR UDĄ fprawowały golpodarftwo nie: 
opufżczaiąc żadney powinności w Nabozeńftwie; trafilo ię, że Amand, 
jakó im był zna. 
jotny Bifkup, przyimuią go po ludzku; między rozmowami duchownemi 
ponieważ o wiecznych radościach mowa była, rzecze Bifkup: O ltto, i 
ty GERTRUDO, fiuchaycie mnie! daycie pokoy gofpodarftwu docze: 
fnemu, bo coż to fą zabiegi światowe? tylko śidło; i fiatki, w które was 
chce światułowić. Ja tak mowię: wyftawcie Klafztor z dochodow fwo- 
ich, których macie doftatek, a w nim ebie lito, i Cotkę fwoią' Żamkni, 
a tak będźiecie belpieczne od wfzelkich Lzeczy brżemiiaiących, i nietrwa- 
łych, Bogu zaś tym bardźiey: flużyć będziecie, iiego chwalić, Nie było 
volnie tego chcących; ale wraz wyfta: 

wiwfzy Klafztot, w nim Corka z Matką przyjęła habit. 
Mają to do fiebie przykłady świątobliwości; że ząci 
Zaifte bardzo wiele, godnego urodzenia P 

dufz pobożnych, do'tegoż pobiegło Klafztoru. 
Tttż 


ieęcaią umyfły 
anien, nasladuigc tých 
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Zwąchał to czart, jak wiele miał (zkodować, ieśli by od tego Świętego 
przedfięwźięcia onych nie odciągał ; używa fztuki zdradliwey, możnieyfzych 
pobudza, aby gwalt uczynili Klafztorowi. « Długo fię pafsowały znieprzy* 
jacielem Jita, i GERTRUDA, długo cierpiały, poki nie wygrały fprawy, 
i na fwoię nie wyfzły. Nie daleko było do tego, żeby za wyiściem z Kla- 
| fztora GERTRUDY itowarzyfzek, owe fpuftofzene mieyfce .zoftało: 
tak fię na to, fadźili pobudzeni nienawiścią powściągliwego Życia. Poko- 
nała jednak obydwoch ftatecżność wfzyftkie diabellkie wykręty, nadare- 
mno pracuiąc ku zamiefzaniu , naoftatek opuścili ręce. a 

Dźiwna rzecz! jak w pożądanym pokoju, w Wiwelli (tak fię zwał 
Klafztor ) w życiu Zakonaym ewiezyły fię. Iita z GERTRUDĄ  rzą- 
dźiły Klafztorem , Wfzyftkie dofkonale zachowywały Regułę $. Wy- 
chodźić z Choru, nie godźilo fię żadney. 1 czemu fię dźiwować potrzeba 
&y Niewiaftach, aby było Xiąg wiele do czytania, B bliotekę wfpaniałą 
wielkim nakładem fporządźiły. Z Rzymu fprowadzały Xięgi, ż których 
by fẹ uczyły Sioftry. A Żeby zaś dla niezrozumienia Pifma' nie błądźł | 
ły, iprowadźiły Benedyktynów, którzyby Pfalmy, i coby trudnieyfzego 
było w Łacińfkim ięzyku, i Xięgi Swiętych Oycow, dla poięcia Panien 
objaśniali, i ttomaczyli.. a RNET ZA PF; 

W tym przyfzedłizy do lat ftarości, bowiem miała lat fześćdziefiąt, ' 
pełna. zaflug Jita umarła, zdawfzy pierwey GERTRUDZIE ftarat'e go- 


fpodarfkie, i rządy Klafztoru. Miał wfzyftkiego podoftatek Klafztor ten, | ai 


bowiem wfżyftkie dochody, i bogactwa wniofla Jita z fobą do niego. 
Więc żeby wfpomogła ubogich GERTRUDA, o których zawize baczność 
miała, zamyślała dla nich omiefzkaniu na przyięcie, i wyżywienie. Widźieć 
było Wow czas, jak cały dźień., n'euftaiąc, zbiegały fię fieroty , Wdowy, 

odrożni do niey, a każdego nakarmiła, i napoiła, Nie opuściła i Kapła- 
now, którzy dochody fzezupłe mieli, doftatecznie ich opatruiąc. Ale 
nżybardźiey ftaranie o Niebo bodło ferce GERTRUDY. Uftawicznie 
czytać Xiążki, myśleć o Niebiefkick rzeczach, naywiękfze iey rofkofzy były, 
od których lę naymniey nie odrywała, ale fpuściwfzy na iane Sioftry ro- 
fporządzenie domowe, na modlitwach, na czytaniu, na bogomyślności 
dźień cały trawiła. Częfto też rozmawiała z Sioftrami o Uftawach Re- 
guly S. iiey zachowaniu; zachęcaiąc ie do furowego Życia „i poftępku w 
cnótach . 

' Nie była też bez ofobliwizych łafk Pana Boga GERTRUDA, bo- 
wiem częfto widźiano naiey głowie pod czas modlitwy kulę ogniftą. 
Okręt z płyńącemi, na mofzu zoftawał w niebelpieczeńftwie zatonienia, 
zoftaiący na okręcie widząc blifką zgubę fwoię; o kilkanaście mil będący” 
wzywali GERTRUDY na ratunek, i wraz fzczęśliwie zdrowemi zoftali: 
albowiem gdy niektórzy: z domowych w potrzebach fwoich płyneli mo- 
rzem, dnia trzeciego nawałność wielka powitała z dęfzczem, wały morfkie 
zaczeły rzucać okrętem, a co ftrafznieyfzego, ogremny wieloryb oftatnim 
im niebefpieczeńftwem groził.  Zeglarze, którzy byli Poganami, wżywali 
na pomóc Bożka fwego Neptuna; którzy zaś byli z domownikow GER- 
TRUDY, to GERTRUDY profili o ratunek, i JEZUSA rofkofzy jey. Le- 
dwo potrzykroć wezwali GERTRUDY, tak wraz Niebo wypogodzone 


zolta: 
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Żoftało, wiatry im fiużyły, i fzczęśliwie zawineli do brzegu. 

Ledwie wierzyć: możno, jak fẹ młodźiuchna Panienka martwiła a 
dręczyła niejedżeniem częftym, oftrą włofiennicą, codźienną dyfcypliną. 
Dla którego umartwienia już oflabioną będąc na fiłach, i niezdolną do znofze- 
nia ciężaru Przełożeńfkiego, Wilfetrudzie od dźiecinnych lat wychowaney w 
Miwtili , Panience dobrych obyczajów, toftropney, fkromney zleciła rzą- 
dy Klafztoru fwego. Wkrotce potym GERTRUDA z Nieba ode. 
brała uwiadormnienie o blilkiey śmierci fwoiey, lubo jefzcze młoda, bo 
dopiero trżydźiefty trzeci. rok miała. Potym oznaymieniu już nie 
nie robiła, tylko fẹ modliła, wzdychała do Boga, opłakiwała grze- 
chy fwoie, iofzczęśliwą Śmierć Pana Boga profiła. Trzema dniami 
przed Śmiercią, wezwała do fiebie jednego Benedyktyna, i kazała mu-czym 
prędżey iść do Uliana Mnicha Klafztoru Fouj/eń/kiego, aby fię dowiedział 
u niego, którego by dnia, i którey godziny przenieść fię do wieczności 
miała, Śmiertelnie choruiąc: Acz fię ciefzyła 2 Śmierci, ale fię tym czafem 
bała niepolpolicie, więc niechby opowiedźiał to, oczym wiedźiał Ul- 
tanus, jak był dofkonałego życia Mnich, rzeczę: Bardzo dobrze, powiem, 
co byś iey doniofi. Powiedź odemnie GERTRUDZIE, Że do jutra do. 
żyie, nie dłużey; pod czas Mizy S. zaś umrze. Narefzcie niech fię nie 
lęka, będźie miała przy fobie obecnego S. Patrycego, (którego Swięto 
Kościoł Boży tegoż dnia famego obchodźi ) z Aniołami Bożemi, któryby 
i konaiącą ciefzył , i umarley dufzę żaptowadźił do Nieba. Idźże teraz 
fpiefżno , a powiedź iey to, coś fiyfzał odemnie. Boz 

Uradowała fię całym fercem natak pomyślną ńówinę GERTRUDA, 
całą nog niefpiąc z Sioftrami, Pfalmy, i Pienia mowila; a rano, przyią- 
wfzy Nayświędzy SAKRAMENT, i oftatnie Olejem S, namafżczebie : 
tey godźiny , którą przepowiedźiał Ultánus, niewinną wyzioneła dufzę, 
wraz przedźiwnym zapachem Celka iey napełniła ię. W trumnie; którą 
dawno zrobić fobie kazała, wyfłaney włofieńmicą położona. Skoro umarła, 
JModeście, którą za Życia [wego bardzo kochała, tegoż Zakonu Mnifzce; a 
wtedy Xięńi, gdy fię w nocy modliła, pokazała lię widocznie, i rzęcze do 
niey: Modeflo, wiedz o tym, Żem ja jet GERTRUDA > którąś bardzo ko- 
chała,i dźiś umarła. To wymowiwiży, znikneła, 

Cudami po Śtnietci flyneła, codźiennych więć nie wipońinam Cudow. 
Tego zaś nie mogę zapomnieć, jak Klalztor, który wyftawiła, roku po śmień- 
| ci dźiefiątego, cudem obroniła. Nie wiedzieć zkąd fię wżiął pożar, już 
`| gorzały wizyftkie budynki; fztukami ogień tam iowdżie latał, a wfzędźie 

| wraz palił: że Panienki myślały uciekać ź Klafztoru. Ów, który miał fta- 
ranie o Klafztórze,iięgo bronił, gdy załamiawizy ręce, przypstruie fię 
niefzczęściu Klafztoru, obaczy GERTRUDE S. ftoiącą na dachu, żaflonę 
z głowy rozciągaiąch przeciw ogniowi, i jakby miotłą zgatniaiącą z da 
chu ogień, potym widoku wraz pożar uftał zewfzyfikim, że więcey nie. 


; | fzkodźił Wswelleńfkim Mnifzkotmm za przyczyną GERTRUDY $. Umar. 


„| da Roku Pańfkiego Sześćfetnego pildźiejiątego dźiewiątego, Patronka 
„| Zlandryt. Bogu na Chwalę. Amen. | 
| Molan. Baroi oJepes, Beda, Surtjufz. Lippe. Mirtüfe. Wion. Hugos Menard; 


Tritem, Buzelin. i inni . ; 
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DNIA XVIII. MARCA. 
Zycie S. ANZELMA Biskupa Luceńskiego. 


Ezeli Grzegorz VII. z Benedyktyna Papież, (o którym w innym Mie- 
J fiacu będźie) na Henryka, zlego życia Cefarza, był Mlotem ; jak fię 
i dźiś nadmieńi, zaite ANZELM był rękojeścią iego. Albowiem jak 
Młot z rękojeścią wiele pomaga rzemieślnikowi, tak Grzegorzowi biiące- 
mu, i krufzącemu Odizczepieńcow, dopomagał roboty ANZELM. Uro- 
dźitfię w Mantui z Rodźicow fzlachetnych. Szczęśliwe Miafto, które 
ANZELMA wycwiczyło w naukach, i w Pifmach Świętych. Alexander 


W/tory na ten czas był Papieżem, ten jak kochał Zuceńfkich Obywatelow - 


ztąd, iź będąc przedtym Bifkupem, rządźił niemi, tak im też dał za Bi- 
fkupa ANZELMA. Już wtedy Henryk Cefarz frożył fie potęgą, mie: 
czem, i woyfkiem na Kościoł Boży. Bifkupftwa wfzyftkie, i Kościelne 


doftoieńftwa, za pieniądze tylko rozdawane bywały. Dotego świętokupcy 1 


wyfany też był ANZELM; lubo z początku brzydźił fię, jakó ludźie jefte- 
śmy, ale potym zoftawfzy Bifkupem odniego famego, nieroftropny 
chwycił fię doftoieńltwa. Na coż fię, rzeczefz, tak fzpetnie dał zwieść 
Mąż nader uczory, iumieiący Prawa Kościelne? M łofcy; Fraucufcy ; i 
Niemieccy Bilkupi fpołecznie, czemu fig opierał Grzegorz, od Henryka na 
Bifkupią wyniefieni godność do tego powodem byli ANZELMOWI Ale 
częito bił ię w pierśi, Żałuiąc za ten popełniony wyftępek; nie mogąc 
być ufpokojony na fumuieniu , tak wfobie mawiał: Czy ważyfzże fię ty 
rządźić Kościołem ? czy Śmiefz być Bifkupem od takiego bezbożnego 
człowieka poftanowionym? Coż to należy do niego władża Papiefka? 
Moc to ieft Grzegorza, nie Henryka złośliwego. Niech on zawiaduie ber- 
łem, i koroną Cefarfką, a nie Jofułami Bifkupiemi. Tak ieft Cefarz po- 
święcony, jak łakomftwo na pieniądze. Tak ty tedy ANZELMIE jefteś 


Bifkupem, jak kuglarz na widowifko ludzkie wyftawiony , tylko fzydźifzy 


z Stolicy Pap:efkiey. To wymowiwfzy, weftchnął, igotzko zapłakał, 
upatruiąc czafu, aby w obliczu zgromadzonych ludźi złożył kuglarfkie do- 
ftojeńtwo, które dotąd niegodźiwie fprawował. 

Brał fobie na rozmyfl, gdźieby fię z tych wywiklił fideł, i te złożył 
pęta, więc udaje fię do Jerozolimy . Ale jak prędko wyfzedł z Luki, tak 
profto pofzedł do Kluniaku, gdźie źlożywfzy z fiebie Bifkupie ftrafzydło , 
przyjęty jeft do Zakonu. Ojak wiele razy opłakiwał wyftępek zle nabytego 
Bifkupftwa! jak wiele razy bił fię w pierśi! za Paftorał Bifkupi wźiął w 
rękę miotlę, Za Jafułę Mnifki kaptur. Na poście, pragnieniu, zimnie, 
niefpaniu, pracach pokutował za zuchwałe ofiągnienie doftojeńftwa Ko- 
ścielnego. M 

Grzegorz Papież, który w tym famym Klafztorze dawniey żył pó 
Mnifku, fkoro fię dowiedźiał ,. dokąd ANZELM pofzedł, i jakie teraz 
umartwienie czyni za wyftępek, który popełni, przyżwał go z Klafztoru 
do Rzymu, i rzecze do niego: Słyfzyfz ANZELMIE, doświadczam te- 
raz, jak żałujefz za grzech, którym pokrzy wdźlłeś Stolicę nafzą, i jużeś 
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go zgładził.  Wiefzże, co ja o tobie myślę? ićczegó chcę? oto, abyś ra. 
zem zemną uderzył na Cefarza, któremu niegodźiwie byłeś pófiufzny. 
Jak przedtym Heurykowi nie dobrze powelny byłeś, tak też teraż iego 
przeciwnym fpofobem prześladuy. Twego fię dołożenia i pracy potrżć: 
buie Kościoł; Boży, co możefz łatwo uczynić, bo mafz ż łafki Pana Bo: 
ga do tego dowćip, i umiejętność, i talenta. Widźifz, w jakim ftanie źoftąż 
ię nielzczęśliwym, w frzodku nieprzyjacioľ ieftem, oditąpili mnie wiży- 
fcy Bifkupi, a jedno trzymają z Henrykiem: więc jakoś mnie naśladował 
Mnicha, taki teraz podź za mną Papieżem; a im odważniey nacierać 
będźiefz, tym wyżey cię wyniofę;  potrzebujefz godności, powracam 
Ciebie lepizym daleko fpofobem, niż przed tym na Bifkupftwo Lucena 
ie 
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O jak rzefko żaczął robotę fwoię ANZELM 
Grzegorza obftawał., Dwie Xięgi wielkie Praw Kościelnych mądrze 
wydał, o których Baroniufż powiada z žalem; iż były zagubione, ale fig 
myli, ponieważ po dźiś dźień ie chowaią, i one czytaią. Te tedy Xiepi 
na końcu Tomu zr. Biblioteki SS. Qycew (za przemyfiem Henryka Ka- 
nifyufza z Biblioteki Kościoła Katedralnego ARatysbońfRiego wźięte,) znay: 
dują fię drukowane. . Gdźie na Gwiberta fałlzy wego Fapieża, którego 
Henryk, zrzuciwfzy Grzegorza prawego Papieża, na Stolicy Apoftolfkiey 
pofadźił, AAA, ifamego Grzegorza jako porządnie obranego 
mądrze brońi, i Henryka Cefarza nieflufzne przywłafzczenie (obie władzy 
nad ofobami duchowtemi gruntownie zbija. Ale choć wfżędy tozgłofi- 
ła fię ta obrona fławna ANZELMA, coż? kiedy tylko fmiech wzbudziła 
w Odfzczepieńcach, a mało fię „upamiętało, którym niech będźie Bog 
tniłościwy. slad 

Lecz, O Bofka Opatrzności! trzy, Według Świadectwa Baroniu/ząa 
około Roku Tyfiqc fiedmdziefiątego czwartego, nalazły fię mężnego ferca 
heroiny., podobse dawnym Amazonkom wojuiącym; i w odwadze, j w bo- 
gactwach, i w Majetnosciach doftateczne ; to jeft: Agniefzka ,<Bettryka, 
i Matylda. Te, cokolwiek widźiały bałamuctwa z błędu polpolitego, w 
Pańltwie fię Izerzącęgo z przyczyny Henryka na Grzegorża, imężny od- 
por dawały zarzutom niegodźiwym nieprzyjacioł jego. Dźiwna rzecz 
jak one do zęba fię umawiały za Grzegorzem; ani ścierpieć nie mogly na 
fwoim gruncie tych, których wiedźiały być nieprzyjaznemi Grzego- 
rzomi. A chociaż z między tych Matylda jefżcze była bardzo młoda, 
jednak tak fię pokazała być mężną, że pilząc do Papieża, flowami. Ławłą 
S. ad Rom. 8, obbowiężywała fię: Że ią ani Żaden ücifk;, ani utrapienie 
żadne, ani żadna moc, ani też Śmietć, ani żadne niefzczęście, zkądby: 
kolwiek fię wfzczęło; nie oderwie ed obrony Grzegorza; © Chrufufie 
JEZUSIE Panu nafzym, itak kończy. A lubo nie potrzebowała Ma 
żylda. Nauczyciela, jednak że była jefzcze Panienka młodego wieku, oba: 
wiał fię Papież o wrodzone umyflu zmiękczenie, ile że nieftateczna jeft 
ta płeć, aby nie była przekonana podchlebftwami, i obietnicami od hays 
bogatlzych Pańftwa Xiążąt, oddał ią tedy ANŻELMOWI, aby o niey 
miał ftaranie. Trudna rzecz do wierzenia, jak za powodem tego Swięs 
tego Nauczyciela obyczaiow; poftąpiła w cnoty. Nie wfpominam mę: 

Uuuą - Źneś 
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Żnego jey ferca, Że inakrók odftąpić niechciała od ftrony Grzegorza; 
to tylko przywodzę, jak ANZELMA naśladowała w pobożności, w cno- 
tach, i furowości życia: Ofądźiłbyś ią za Mnifzkę w Celli zamkniętą; za 
przykładem ANZELMA dzień i noc fię modliła , pościła , ciało. trapiła. 

' ` To fprawiwfzy fzczęśliwie z Matyldą ANZELM, ftarał ię też Bi- 
fkup, aby także nieporządne Życie fwoich Kanonikow, i obyczaje napra* 
wit. Ale fzerlzenie na fiebie pobudźił; bo żarty tylko fobie ftroili z AN- 
ZELMA. Co? (mowili ) To to jeden Mnich, jedńey maści z krukami, 
z proftego gniazda Klafztornego przyleciawfzy do'nas, temi famemi no- 
życzkami, któremi fiebie oftrzygł, i nas ftrzyc będźie? którzy jefteśmy 
wolnemi, i z zacney krwi urodzeni? niech fię fam famego fciera, niech 
, będźle nieprzyjacielem nad fobą famym ten Mnich kapturowy, nas zaś 

grzbiet nie fwierzbi. Co infzego patrzy z oczu Kanonikom ; co infzego 

Mnichom.  Onym kapuftę jeść, nam zaś kapłona tłuftego. Owfzem òd- - 
ważyli fię iść do Grzegorza w Rzymie, i ofkarżyć ANZELMA, jakby 
miefzał pokoy w Kościele Bożym; jakby wżźnawiał przeciwne wynalazki, 
jakby chciał karać Kapłańow.  Mufiał poniewolnie przyjąć fkargi Kano- 
nikow Papież na ANZELMA, lubo go uptzeymie kochał. Pożywa więc 
do Rzymu Bifkupa Grzegorz , i rofprawić mu fię każe przed fobą. Uśmie- 
chnął fię ANZELM, i rzecze: Prawdźiwie, krotko fię oczyściam w tych 
flowach: Wie zdobi Bifkupa kłocićfig. Prolżę, Oycze Swięty: jeżelim 
jakie pokrzywdzenie uczynił Kanonikom; nie chcę nic nowego wnofić, ale 
to nienarufzenie chować pragnę, do czego jeftem obowiązany Prawem 
poftanowionym . od Kościoła S. Wfzak ty fam Grzegorzu ftanowiłeś 
Prawo na Kościoł moy Zaceń/ki, któremu ja przyfiągłem w ręku two- 
ich? A że dopiero podobało fię im żyć wolno, i fwywolno, o co gromię, | 
i karzę; chcę także tego koniecznie, aby w pofpolitości jedli, i miefzkali 4 
Kanonicy, i coż to złego? lnaczey być nie może, bo tak opifuje Prawo 
Kościelne już od dawności potwierdzone mocą Papieżow. Tufię za- 
wftydźili ofkarźyciele, gdyż nie mieli czym żaplufnąć oka ANZELMO: | 
WI, ico więcey'naprzeciwko niemu mówić. Każe im tedy zachowy* 
wać rofkazy Bilkupa Grzegorz, albo, którzyby fię fprzeciwiali, i nie chcie+ 
li, żeby złożyli fwoy Urząd. * i : 

Obacz, jaka gorliwość w zachowaniu Uftaw, jaka w przeciwnościach | 
cierpliwość w ANZELMIE. Wkrotce w Charakterze Pofla _wyfeła go 
Papież z Geraldem Bifkupem Ofiieńfkim do Medyolanu. Jak włzędźie roz- 
ftawił Henryk ludźi fwoich na Bifkupow z dawney złości, tak zdradą 
obydwoch złapali; Geralda do więzienia profto poprowadzili, okuwfzy 

w kaydany, ANZELMA wolno pufzczono. Tu wyrzękał ANZELM, 
czemu nie obydwoch okuli, ponieważ w jednym pofelftwie nierozdźielnie 
byli; jeśliby zgrzefzyli, niechby też obydwa pokutowali: Za co bowiem 

Ġerald w więzieniu ma dyfżeć, a on na wolność pufzczony ? owfzem, gdy 
by byli wiedźieli, Że nad Geralda Oflieńfkiego Bifkupa jeft ANZELM da- 
leko niżfzym, to by onego famego powinni byli żwiązać. Wieść o Świą: 
Łobliwości ANZELMA wfzędźie rozgłofzona prżeftrafzyła Żołnierzow, 
aby fię nie targneli na niewinnego: to bowiem rozumienie i do nieprzyja- 
ciol Kościoła Bożęgo dofzło, iz za Swiętego, i Cudownego Ba 
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ZELMA , prźeto wiele Odfzczepieńcow nawrociło fię , któżych rożwiązać 
od klątwy, miał moc zupełną od Grzegorza, mowili tak bowiem do fiebież 
Nacoż nam fię przyda, choć tak Grzegorza oflawiają życie zle, jak w óczach 
nalzych o nim baią, kiedy ża Grzegorzem obftawa i głową, i piorkiem 
ANZELM , którego tyle cudami uraczył Bog? ktoż tedy będźie tak głu: 
pim, żeby fiẹ miał fprzeciwiać Bogu? izali dla fprawy Grzegorza takie fię 
nie dźielą cuda? Obydwa fa dobrego życia, ipowściągliwezo, pelni mi- 
łości Boga; żaczym, chyba by był ten z rozumii obrany, ktoby opacźnie 
fądźił o nich, tylko to jeft upor jeden, który nas. od pobożnego Papie: 
ča odraża, Ak: tani i i j i 

Temi tedy wzmochieńi pobudkami, odrżekłfzy fię Odfzczepieńftwa, 
hirmem przyftali do Głowy Kościoła 5: Milczę tym czafem o zwycię: 
żeniu wielkiego woyfka za modlitwami ANZELMA , które ź orężem wtat- 
gnelo w dobra Matyldy. tą bowiem garftką ludźi acz wiegotowych, fkoż 
to im kazał natrzeć na nich Swięty Bifktip, pokonane zoftało . Miłczę 
otym, jak tam owdźie po W/łofkiey ziemi nzydowało fię dofyć takich, 
którzy mocnemi dowodami zbijali Grzegorzowi Wiarę S. aon ich mą- 
dremi racyami zwyciężył. 

Grzegorz tyle utrapieniami fkołatany tym czafem umarli; wizyfey 
płakali dofkonałego. i pofpolitego Qyca Kościoła Bożego. Coż teraż 
czynić będźie ANZELM ofierocony beż Grzegorza ? jeżeli wiele zlego 
ña jednego, jakże jedea znieść może tyle napaści naymochieyfzych nie. 
przyjacioł?  Niechciał Bog dobrotliwy, aby dwie te podpery Kościoła 
Bożego mocno nachylaiącego fie, którzy razem jak mur nieprzełaniany za- 
ftawiali ię za Dom Bofki, długo śmiercią odłączali fie od'fiebie obydwa 
jednego roku pomarli, aby złożywfzy ciężar ciała. w ziemi; koronę Nie 
biefką odebrali. . [ak Grzegorz w roku Tujiąc ośmdziejątym JRofym 
umari, tak i ANZELM S. w tym tylko rożność, iż Papież fiedmiu Mie 
fiącami uprzedził Bifkupa. W Mantui, która: w ten czas była dźiedźi: 
ctwem Matyldy, dokonał życia. E 

Acz profil, aby bez wfzelkiey okazałości Giało jego pochowane by- 
ło w Klafztorze S. BENEDYKTA, blifko Mantdi; ale fię to nie zdało 
Domizowi Bifkupowi Satiń/kiemu, który życie §. ANZELMA wietizem 
opifał , mieniąc za rzecz nieprzyzwojtą , żeby tak wielkich cnot Bfkup w 
podłym Mnifkim grobie miał leżeć, dla wiekopomney przeto pamiątki wy 
dantus pochowany jeft,która jak opłakiwała umarłego, tak też uciefzona była 
zwłokami Śmiertelnemi S. Oycz, jakó ofobliwym fkarbem. Przyftali 
wfzyfcy na zdanie Domizona, a naybardźiey nalegała Matylda, która jak 
Oyca za życia kochała, i bardzo fzanowała,tąk nie chciała fie i po Śmiet- 
ci oddalać od niego: Więc pochowany jeft w Mantui w Kościele Kate: 
dralnym. - SEA. 

_ Zbiegło fię wiele ludźi na pogrzeb, częścią z znacznieyfzych Panów, 
częścią woyfkowych, częścią też Prałatow, i Duchownych dla świade. 
ctwa cudow W przyfzłe cżafy, któremi dobrotliwy Bog wtaż trzeciego 
dnia po Śmierci racżył go obdarzyć.  Przywlekła fię też w nadźieje odes 
brania zdrowia ledwo-żywa Niewiafta o jedney ręce, czołgając fię pó 
ziemi. Ta, gdy fię w nocy przy grobie modli, znagła trzefzczęć jey za” 
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częły członki ciała, ręce, i nogi; w tym podniożfzy fię, czuła fię być dos 
fkonale zdrową, i głofem wielkim wychwalała ANZELMA S. Czwar- 
tego dnia naftępującego, także , żgoła niewidoma, wztok odebrała. Pi- 
fze Baroniufz, że około Roku Tyfiąc ośmdźiefiątego [aofiego w dni pięć- 
dżiefiąt po Śmierci, ośmdźiefiąć i więcey Cudow niepofpolitych ftało fię 
dla świątobliwości ANZELMA, 'z takim pożytkiem Odlźćzepieńcow , że 
widząc tyle cudow, iflyfząć, którego za Życia pogatdzali nauką ; tego pó 
śmierci dobrowolnie użnali prawdę, i Wiarę S.Katolicką przyjęli. Niech 
będźie Bogu Chwała. Amen. l i 

Z Dźiejow Luceńjkiego Kościota wyigte, 0 czym świadczy też Barofii/ż ; Kronika 
Matui , Wion: Hugo. Mendrd. Kajet, Bizeliń. i inni: 


DNIA XIX. MARCA. 
Zycie S: WULFRANNA Biskupa. 


k 0 VSJ ULFRAN lubo w podefzłym wieku pźżyjął Habit Benedyktyńlki; 
/ jednak w młodych jefzcze latach będąc, pragnął go. Jefzcze nie 


był. Arcy-Bifkupem Sennoń/kim; kiedy Móurihak dźiedżictwo Qyca 


fwojego zapifał Klafztorówi Fontanelfkiemu , do którego potym Arcy-Bi- 
fkupem wftzpił. Ocieć WULFRANNA Wulbert w Woyfku Dagoberta 
flużąc, w kawaletfkim dźiele dla odważiego ferca u Senatorów Pańltwa 
mocno był zachwalony. Jak fkoro do lat więkfzych pfzyfzedł WUL- 
FRAN, dał go na nauki Ociec; aby był dówćipnieyfzym do poięcia nauk 
Chcześciańfkich, i cwiczenia fię w pobożności Życia. Już będąc miężem, 
i w naukach biegłym zoftaiąc, chcąc być dalekim od świata, pragnął Du- 


chownego ftanii. Nie ay ja e fię temu Rodzice, owfzem Za ftara- „| 


niem ich przyjętym źoftał do Dworu dla Zotaryufza młodfżego, i Theo: 
doryka, żeby tam obrządki Swięte fprawował, którą pracę tak pilnie; i 
przykłądnie podeymował, iż za fprawą Krolewfką, i za żądaniem pofpol- 


| ftwa z całym Duchowieńftwem Sżnnońfkim, obrany jeft Atcy-Bifkupem 


Miafta tegoż. Poświęcony na Bifkupa; tak dofkonale Włftępował w 
ślady Lamberta dopiero będącego Bifkupa, Że ani na ktok nie zboczył z 
jego poftępku życia : ało jadał, miniey wina Używał, brzydźił fię okaza- 
-łością światową; układnych był obyczajów ; i wfzyftkie miat w fobie cno- 
ty pobożnego bilkupa. On fam miiewał kazanie do ludźi, nauczał, ob- 
chodził domy , ciefzył żalem ftrapionych, jałmużną opattywał ubogich, 
fpowiedźi fluchał, wyftępki karał, dobrych upominał, złych gromł; to 
fkończywfży , refztę czafu trawił tia modlitwach, na czytaniu Pifma S.i 
na begomyślności. 


Kiedy tak dbale pracuje około zbawienia ludzkiego Bifkup Seniiońs. 


fki, w nocy pod czas modlitwy, według zwyczaju fwojego niefpiąc, upo- 
maoiony z Nieba, aby mieyfce odmienił, a pofzedł do Fryzyi, gdźieby do 
tych czas żaślepionych w bałwochwalftwie Wiary S. nauczał.  Ansbert 


wtedy był Bilkupem w Rotomagu, tazein i Opateti w Fontanelli; do te: 


go, że był cnotami, i Życia świątobliwością flawny , fkoro przyfzedł, wraž 
mu wolą Bofką opowiada, dokąd mu iść kazano: Lecz do tej PA 
wiel- 


| 
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wielkiey więcey robotnika potrzeba było, bo cożby jeden zrobił z tak wie- 
lu bałwochwalcami? Ale zkądźe pomocników wźiąć było? Oto! wraz fa. 
Był Klafztor w Fóntanelli, który mial w fobie na wybor i w pobożności, 
i w inądrości Mężow wiele, Więc idźie do nsberta, i vzecze do niego, 
Wiefz już dobrze o tym, Oycze łafkawwy, jak dopiero fiyfz=łeś odemnie, dokąd 
mi Bog iść kazał; ale żebym fam jeden nie fzedł, obinyśl mi towarzyfzów, 
z któremi bym razćm, i jedńoftayńą pracą mogt iderżyć ta nieprzyjacioł 


Wiary S. Miałeś i mafe w fwoim „Klafztorze Fontanelfkim zacnych ludźj, . 


żatliwością , poboźiiością , nauką, Zakonnością fiawńych, których jawnie 
Frantja do dźiś dnia cżci; i (zanuie. „ Przeto do pomocy prać moich w 
tofkrzewianiu Wiary S. pożwol mi Ansberciè Braci fwoich. któtzyby rá- 
żem zemną nauczali gtuby Naród. Nic fię nie ińogło milfzego zdarzyć 
„Ansbertori , jakó mu'na tę wyprawę `z Nieba WULERANNOWI naka- 
z»ną dać pomocnikow fwoich. Asi WULFRANNOWI pozwolił więcey 
mowić, ale wraz z nim pofżedł do Fońtanelli. Nie trzeba bylo żać przy- 
inufzać Żadnego w tę podroż, wizyfcy ochotni byli, na tę pracę, byleby 
WULFRAN wybral; którymby kazał Ansbert. Dwuńaltu wybrano po: 
imocnikow, z któremi Wraż wfiadfzy w okręt, płynął tzeką prżeż Paryż 
idącą, nażwańą: Seġáanà, ku Fryżyi wpadaiącą w niorze. aa 
Jelcze byli na frzodku mośza, któtego dnia, nie wietit, Go było ża 
Święto, więc żeby WULFRAN był odprawił Miza S. okręt ftangi, Ža: 
rzuciwłzy kotwicę, i mafzt zdiąwfży, każe WULFERAN ubrać Oltatz. 
Ufluguiący dobył z fkrżynećzki kielicha z Patyna, która; obiywaiąć ią w 
wodźie, wypadła tnu z ięki, i htofteła w morzu: Nie wie, ĉo ma czy: 
nić Bifkup, żaczął Mfeą S. trzeba mü też Było i koticzyć, a infzey Paty- 
üy nie było. Z Nieba tedy wzywa pomocy; po chwili, moódlący fie Bi- 
fkup, każe temu lamemu; który fzkodę uczynił, rękę Włożyć w morze; 
i chwytać to, co Utracił przeż nigoftrtożność iwdię. Ażotól cud hieźwy: 
czayny: Wypływa ż dna poświęcona Patyna; powierzchu plywa, i fama 
w tękę wpada. Twierdzą, że ią do tych czas chówaią za Relikwie 
„ontatelli, _ Skończywizy Mfzą Š. fzczęśliwie do Fryżyi pfzypłyneli, al- 
bowieih lubo Radbodus Krolik Narodu, do tych czas był nieprzyjacielem 
Wiary S. Katolickiey, jednak wdźięcźną wymiową, i chwalebne 
ini WULFRANNA nieco zmiękczony żoftał, i pozwolił w 
ini opowiadać zbawienhną prawdę. | A a EEA 
Było w ten czas widżieć tych dityunaftu Mężow , jak z WULFRAN. 
NEM jak pfźcźoły ż ula wyleciawfzy, biegali po tey ktainież a nauczali 
Wiary S. Katolickiey; ną bałwany bili opowiadając, i dowodząc, że to fą 
kamienie, pniaki nienie; i nić nie mogące; kfżyczeli ia glichych, i za- 
twardżiałych, że jeśli By fię upaniiętać niechcieli, pewnie ich fisrczyfte 
czeka piekło. Wołali; co głofi, i tchu w piersiach mieli, opowiadaiąc iii 
to, że Chryftus jeft Stwotżyciel Nieba, Syn Oyca Przedwiecziiego, któ- 
ty, aby był człowiek zbawiony; ftał fig C€złowiekiem; i fidigrawania, i 


w 


Pańftwie (waż 


poimanid, i bicia, i ciefnia, i Krzyż dobrowoliiie podjął, iŚthierć, żeby 


Okupił, i z piekła wybawił Nařod ludzki. Skoro ufyfzeli Frgżdnie te 

Apoftolfkie nauki, Wraz (ię Śmieli ź tego ; i Ža babfkie miieli bayki: śle jak 

cudami to potwierdzać żaczęli, tak zaraż z firacliemi' na ficbie poglądali; 
wwa mö» 


Ami obycżaja- 
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mowiąc: Oy! nie baykami to pachnie, ale Niebem: Nie dokazałby tego 
żaden z nas, choćby naymocnieyfzy był ; ani żaden naylepfzego farca 
kawaler; choć by fię potyfiąc kroć rzucał na nieprzyjaciela, co ći kaptu- 
rowi Mniśi. Targaia fię na bożka Herkulefa , w ogień go wrzucaią, i pa* 
lą; Marfa ż mieyfca Iwego zrzucaią; tluką Merkuryufza , a nikt nie bro- 
fi. Jeśli fą bogami, czemuż milczą na taką fobie uczynioną zniewagę* 
Tamći umarłych wfkrzefzaią; chorych uzdrawiaią; chromym chodźić ka- 
Żą; ślepym wzrok przywracają, a naśi bogowie nie dokażą tego.  Jeft 
to coś mocnieyfzego, 1 wielowładnieyfzego Bog Chrześciańfki, na któ- 
rego Imię, i znak Krzyża S. bogowie naśi na ziemię fpadaią. 

Z tego zafzczepiania pomału wyraftała Wiara S. i już wiele Fryża- 
now ochrzciło fię. Ztąd WULFRAN, nabrawfzy ferca, oftatniey dobył 
fily, aby zatwardźiałegó zmiękczył Radboda. Ale jakby do muru mo- 
wil, nie ffowa zbawienne nie wfkorały, nic fię i na cuda nie porufzył. 
Przypatrywał fię cudom, ale jak na widowifku kuglarftwa. Glupi czło- 
wiek bardźiey wierzył w Zerkulefa boźka „i w nim wfzyftkie pokładał na- 
dźieję, niż w Boga; nawet i fluchać niechciał Chrześciańfkich nauk. Do- 
puścił jednak fynowi fwemu, który był do Wiary i pobożności fkłonniey- 
fzy , przyjąć Chrzeft Swięty. 


2 


Był ten zwyczay u Pogańfkich Fryzanow, że, omamieńi, i zaślepie- 


ni, corocznie z włafnego wynalazku, jednając fobie Bogów. jednego czło- 


wieka, na któregoby padł los, enyma oddawali na ofiarę. Tego zaś albo 


ftryczkiem na lzyię założonym dufili, albo pierwey męczyli, albo jeśli ` 


miał być utopionym w morzu, na brźegu ftawiali. 

Snadź WULFRAN pod ow czas na uftroniu Miafta przepowiadał, i 
nauczał Wiary S., do którego fię fchodźiło wiele pofpolftwa, fluchając chętnie 
nauki. Tym czafem z rofkazu Xiążęcia Radboda prowadzą kaći profto 
na fzubienicę zwyczayną fwoię Pogańfką ofiarę. -Czym prędzey fkracą 
kazanie WULFRAN, bieżą co wfkok Obywatele na owe Śmiertelne wi- 
dowifko. Pyta fię Bifkup, coby ow zawinił? w czymby zgrzefzył? za 
jaki by go wyftępek prowadzono? powiadaią, Że zgoła nic nie winien, ale 

według zwyczaju Narodowego idźie na ofiarę bogom. Radbod jechał na 
roflym koniu między Senatorami na mieyfce śmierci. Serdecznie we- 
ftchnął WULFRAN, i drógę zafzedłlzy Xiążęciu, rzecze: O Radbodźiel 
który jefteś Xiążęciem Fryzanow, prolzę cię, nie.day fię zwodzić, i oma- 
miać zdradźie fzatańfkiey ; nłe czyń tego, abyś dębowym bałwanów two- 
ich pniakom, które nie żyją, Żadnego niemają zmyflu, Żadnego rozumu, 
ofiarował człowieka rozumnego, na którym jeft wyrażony obraz Bofki. 
Zaklinam cię na Boga, odrżecz fię tey niecnoty, a day pokoy niewinne- 
mu. Odpowiada Radbod: Plouno mowilz WULFRANNIE, albowiem je- 
śllbym tego wd fzubienicy uwolnił, czy nie widźifz zewfzyftkich ftron 
mnie otoczonego od gminu ludźi? jakby przeftępcę Praw Oyczyftych, 4 
bogow nafzych zwalili by mnie z konia, ina fztuki drobne rozfiekali. 
. Tem czafem to ći przyrzekam i moim, i moich Fryzadow imieniem, je- 
śliby Chryftus, którego ty dotąd opowiadafz, wybawił tego człowieka od 
Śmierci, niechże będźie twoim, i twego Chryftufa nazawfze. Z śmie- 
chem, i żartem odprawiwizy Bifkupa; prowadzą tegoż na fzubienicę; 
zarzu. 


Zat: 
cho 


MARZEC. Owa! 
żarzucaią ftryczek na fżyję, żpychaią z drabiny; obiefżaią nędznego, i o 
chodzą. „ Pofpolftwo, zoftawizy fię na mieyfcu, ciefzyło fię wefoło z wy- 
borney ofiary „a 2 WULERANNA śmiało fię płaczącego na placu tym 'fa- 
mym. Ledwo pofpolftwo uftąpiło z mieyfca, Bifkup przyltąpiwizy bli- 
fko wifzącego na niefzczęśliwey fzubieńicy , gorąco profil Pana Boga, aby: 
nad tym niewinnym pokazał dobrodźieyftwo, , i życie jemu przywrócił, 
który już przez śmiech jemu od Pogan był darowany.. A to, czynił 
WULERAN na złamanie uporow Aryżanow, jeśliby ożył. Stało fię, o 


co profil Pana Boga Biskup: cudownie zerwawlzy fię powroz, obwie- - 


fzony na ziemię upadł. Mogłby tu rzec Poganin, że trup nieżywego 
człowieka upadł. Nie zailte; albowiem chuć pogruchotane były kości 
z upadnienia, jednakowo fzamotać fię począł. ' O jak fię ' ciefzył: WUL: 
FRAN! że Bog dobrotliwy wyfłuchał modlitwy iego. Każe czym Prę; 
dzey mocą JEZUSA Chryftufa napoł żywemu ftanąć na nogach, aby 
był świadkiem pofpolltwu w przylzłym czafie, co możę Wiara tego, 
którego opowiada. Nie nadaremno ten fię cud ftał, albowiem wielom 
ow obwiefzony przed tym, a tęrdz ożyły , naypierwey fam dobrowolnie 
Chryftufa prawdźiwym Bogiem wyznawlizy, gdy go fię dotykano, i na 
niego „patrzano „powodem był do Wiary S. Katolickiey.. Radbod jednak 
jefzcze<trzymał fię bałwanow , którego ani flowami, ani cudami nie mogł 
uporu zmiękczyć. 

„Po fześci Miefigcach znowu powinni byli drugą ofiarę oddać według 
fzalonego zwyczaju Fryżanowie bożkowi Ņeptunowi. los padł na dwo= 
je miewiniątek.. Te oderwawizy od pierśi Matki, prowadzą na utopienie 
do morza. „ Wylypał fie gmin ludu z £adbodem;: znowu prośi , zaklina 
Xiążęcia WULFRAN, aby poprzeftał tych ofiar niegodźiwych” eptunos 
wi, przywodząc mu, iż Bog rządźi morzem, a Neptun jeft to zmyślony 
bożek, i prawdźiwa piekla mafzkara. Mowi i to: Że Boga nie blaga, ale 
bardźiey, drażni śmiercią niewiniątek; raczey to ieft przyfmak czartowi, 
który, lubi. „ Aby fię więc obaczył, a nie mazał fię takim zatraceńiem, pro: 
Si. -Toż famo, co wyżey odpowiedźiano WULFRANNOWI: Jeśli twoy 
Chryltus „ma tyle mocy, aby ie wybawił z morzà, na całe Życie oddąię 
ĉi ie i z dufzą, iz ciałem. O WULFRANNIE! zajednym cięciem nie 
upadnie dąb, trzeba długo rąbąć.  Wybawiłeś z fzubienicy jednego, je- 
śli chcefz fkrufzyć kamienne ferce Kadboda, i tu nie uftaway w pracy; 
znowu: padnij na modlitwę, proś Boga prawdźiwego o pokazanie mo- 
cy fwoiey, patrzącemu ludowi. Bez odwłoki znowu pada na ziemię, i 
modli fię „wtym burzy fię morze, Iza brzegi wylewa. Nie uważgią nie 
na to okrutnicy, dwoje niewiniątek, topiąc , wrzucaią do Wody. „Tak 
było w ow czas wylało z fwoich brzegow morze, że fię zdawało, jakby 
góry jakie wyfypane były; aż oto świeży Cud; lubo zewlząd ża brzega: 
mi płyneła woda, jednak fię niewiniątka, nie zalały , zdrowe zoftały; albo: 
wiem jakby naywięklzym murem wodami obtoczone były. - Zdźiwił fię 
Radbod na ten cud wielki, i całe. polpolftwo, niezwyczayną rze 
ażeby ten cud potwierdził drugim cudem. WULFERAN, pob 
morzu fkacząc, fuchemi nogami pobiegł do nięwiniątek, jeddo w prawą 
drugie w lewą wźiąwizy rękę,- Wwyprowadźił z morza, które Matce, 

XXX wprzod 


cz widzącś 
urzącym fię 


"> 
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wprzod ie ochrzciwizy , oddał. 


Nie podobno, żeby fię na tak doftateczne mocy Chryftufa świa 
dectwo, na co fam patrzał, nie miał fkrufzyć Radbod; lecz upor ludźki 


- tylko fię porufza, a nie krufzy; jefzcze i teraz bałwany fwoie ferdecznie 


czcił; gębą tylko wyznawał Wiarę S. a nie fercem. Jednak nie przefta- 
wał pracy fwoiey WULFRAN, co raż to bardźiey miękczył kamienne 
[erce Radboda, ale nic na nim nie mogł dokazać. ` Albowiem gdy jedne- 
go czafu trochę nakłoniony do uznania prawdźiwego Boga, już pierwfzy 
krok uczynił do Chrztu S. obroci fię do WULFRANNA, irzecze: Py- 
tam fię ciebie WULERANNIE, naśi Przodkowie, Dźiadowie, Pradźiado« 
wie, i tak wiele godnego imienia, którzy dotąd Żyli, a już pomarli. gdźie 
fię teraz znaydnią? czy fa zbawieni, jak mnie upewniafz nauką fwoią, 
czy fą gdźieindźiey? Powiedź prawdę, bo nie pięrwey przylmę Chrzeft, 
aż fię dowiem. Odpowiada WULFRAN : Raddodzie, fluchay mnie, nie 
pray fię otym, o fwoiey teraz radź racżey dufzy, zoftaw to fądowi 


ofkiemu. Jednak wiedz o tym, gdy na to nalegafz, wiele tylko z Przod: > 


kow twoich zefzło z tego świata nie będąc ochrzczeńi, i nie przyiąwizy 
Wiary S. Katolickiey, ći wfzylcy nie trafili do Nieba, ale w piekle na 
wieki nieznośne cierpią męki, tak nas Ewangelia S. naucza, którą opo- 
wiadamy. Mowi Radbod, Ey! jeśli fię tak ftało z Dźiadami, i Pradžia- 
dami moiemi, jak powiadafz, wolę zPrzodkami moiemi w piekle być, 


którzy byli fiawnemt, i bogatemi Xiążętami, niżeli z Chryftufem twoim | 


ww Niebie krolować ,-z ptoftemi rybakami, i ubogiemi harłakami fię towa- 
„rzyfzyć. To wyrzekłizy, cofnął fię od Chrztu $. 


Pytafz fię tu cieka< 
wie Cźytelniku , jakim to fpofobem Radbod. nie dokonał przedfięwżięcia 
fwego? A oto! czart przeklęty żwiodł go, pokazał mu fię widomie wno- 
cy lśnący fig ód złota, i frebra, rzekłfzy do niego : Nieftetyż! Naymocniey- 
fzy Kiążę! co czynifz naygorfzego, przeftrzegam Cię, ftrzeż fię 
baykow WULFRANNA, które o Chryftufie Ukrzyżowanym prawi: fzcze. 
re to bałamuctwa, nazwodzenie ludżi. Trzymay fię iwego, czyń tak, 


jakoś dawniey czynił, a wielkiemu bogowi Herkulefowi, i innym bogom | 


oddaway ofiary, abyś fromotnie nie umarł, a po śmierci wielką mieć bę- 
dźiefz chwałę, i zafiugę. Nie płonnie to mowię, doznay prawdy moiey; 


nie bawię dłużey, tylko pośli kogo, żeby obaczył, co ĉi w przyfzłym czas 


fie obiecuię. 

Ow , którego był wybawił od fzubieniczney śmierci WULFRANŃ moe 
dlicwami fwemi, o którym było wyżey, już będąc Kapłanem, i Moichem 
w Klafztorze Fontantlfkim, tey famey nocy z fpotządzenia Bofkiego wi- 


| dźiał, jak Radboda czart przeklęty omamiał; ico widźiał, wraz jak Za» 


dniało, WULFRANNOWI opowiedźiał. Weltchnął na tę powieść Bis 
fkup, i nie nie miefzkaiąc, aby fię złe batdżiey nie fzerzyło, Poflańcowi, 
któryby widźiał obietnice fzatańlkie Radbodowi po Śmierci nagotowane, 
przydał mu za towarzyfza jednego z fwoich. Ledwo co rażem wyłzli, 
alić jakiś podrożny przyłącza fię do nich; i rzecze: Wiem ja, dokad wy 
jdźiecie, i poco. Idźiecie przypatrywać fię chwale, którą Bogowie na- 
gotowali Radbodowi po śmierci. Idźcie teraz profto za mną, anic nie 
zbłądźicie. Już kilka dni, jakoście fię znużyli bardzo w tey, kamieniftey 
i dro- 


wi] SB m2; WM. BYE 


| ftępowali do Wiary S. Katolickie. 
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drodze, poprowadzę ja was więc drógą wyfadzoną pięknym marmurem, 
(mówi tenże w ludzkiey poftaći fzatan) i między wdźięcznym gajem. 
Dochodząc mieyfca , wychodzą na pagórek, na którym obaczyli dź wng 
krainę, Pałac, jakby z złota robiony wydawałfię zdaleka. Wefzii do 
niego, widzą Krolewiki tron wyfoko ftawiony , ź ftopniami dyamentowe- 
mi, a zewfząd świeciły fię perły. A który ich prowadził, rzekł do oby- 
dwoch: Pozwalam wam, napatrzyć fię należycie Królewfkiey ftolicy po- 
ki chcecie, którą bogowie Kadbodotet Xiążęcin nagotowali. Ale chcę 
tego, abyście wkrotce to oznaymili Radbodowi chciwie oczekiwaiącemu, 
coście widzieli. Poflaniec Radboda, i towarzyfz WULPFRANNA dźiwo: 
wali fię tak niewidźianey okazałości, ani fię pojąć nie mogli dla niezwy- 
Czayney rzeczy.  Pofianiec, który był przydany od Bifkupa za towarzy” 
fza, dorozumiał fię, iż to jedyna była czartowiika obłuda, i poczwara, i 
rzecze; O jak tu przedźiwne widźlemy-rzeczy , jeżeli to ieft dźieło Bo- 


fkie, Życzę, a żeby na wieki trwało; jeżeli zaś ieft omamienie fzątańfkie, 


niech zginie, i przepadnie: i przeżegnawizy Krzyżem S. natychmiaft roz- 


| fypało ię wfzyftko: ten który im był przewodnikiem, wraz: zniknął, iw 


piekło wikoczył, zkąd był rodem. Ci zaś na frżodku bagńifka aż do 
kolan ftaneli w błocie, gdźie całe trzy dni biedźili fię z fobą, nie mogącfię 
dobyć z niego w głębokiey pufzczy, na którą zwiedźieni zaprowadzeńń byli. 

Byla wielka nadzieja, że fię Kadbod poltrzeże w uporze, ida fię 
ochrzcić, nauczywfzy fig wfzyftkie 


| poczwary widzieli czartowikie. 

” | domością czymprędzey, 

~ | niepofpolitey chorobie iego. 

| iac, w drodze jefzcze byli, umarł Ra 
* | ftoi 


dy fię to omamienie fzatań. 
po Bryżyt, hutmem przy- 


Tym czafem WULFRAN w Fontanelli, dokąd częfto chodżił z Fry 
kyi, nawiedzaiąc Braci w Klafztorze, w którym Profefsyą uczynił, oznay. 


| mił im o przeniefieniu fię z tego Świata na infzy, i poftanowiwizy Senno- 
| meyczykom na mieyfce fwoje Bifkupem Gercyufza, zamknął fie  w.Celli 


| Fontanelfkiey, oczekiwaiąc dnia oftatniego życia. Nadgrodźił Bog do- 


' | brodiwy zaflugi i prace jego, bo upewniony o Śmietci fwojey, Roku 


„Siedm/etnego. dwudziefłego,  prźenioff fię do Nieba. W dziewięć lat po 
śmierci dobywfzy Ciała jego z ziemi, w Kościele $. Pawła pochowane- 
go, Bainus Bilkup Tarweń/ki, i Opat wtedy Fontanedfhi, z W andregi- 
Silem, i Ansbertem Świątobliwemi Bifkupami, przeniofi do Kościoła S. Pio- 
(tra Roku Siedmdźiefiątego dwudżiefiego Jlodmego. Wonia wdźięczna w 
| ten czą$ cały napelniła Kościoł, a zaś w włofach, ani na fukni, ani na ciele 


i, | żadney, choć naymnieyfzey nie było fkazyfelności. Bogu nieśmiertelnefńiu 


| niech będżie cześć, i Chwała. Amen. | 
Świadczy Kornel. Kempius. Aub. Mireufz. Baroniufz. Fepes, Suryufz. Lippel. Wion, 


użelin. 
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Życie S. KUTBERTA Arcy-Biskupa. 


Ak ten, kto ieft garnczarikiego rzemiofia, pierwey kopie gline; po- 
J tym ią na koło kładźie, naoftatek robi naczynie z niey, jakie mu fig 
podoba; tak dobrotliwy Bog z gliny ulepiwfzy człowieka, i życie da- 
wizy z nim fobie według woli fwoiey poftępuje. Mówi 'S. Paweł do 
Rzymian, w Rozdz. 9, zali powie garaczarzowi naczynie, na coś mnie 
żak zrobił? czy mie ma mocy garncarz , 2 tey famey gliny zrobić inne naczy* 
nie, jedno na ławę, drugie na niefawę? ltenże Apoftoł twierdżi: w li- 
ście do Tymoteufza w Rozdz. 2: W” domu wielkim nietylko fg naczynia zło- 
że, i frebrne, ale też i drewniane, i gliniane €c: Wola taka była Pana 
Boga nalzego, aby KUTBERT Benedyktyn był złotym naczyniem, od 
młodości wyrobionym na. kowadle Życia furowego. Zaczął był w pier- 
wfzych latach fwoich KUTBERT żyć fwywolnie, biegaiąc, fkdcząc, W 
zapafy chodząc, ale wkrotce Opatrzność Bofka w fwoie wźięła go obroty, 
iw co infżęgo przerobiła. Od trzeletniego chłopięcia z fporządzeńia Bo- 
fkiego zgromionym był o fwywolą KUTBERT, gdy bowiem w fzcze- 
rym polu KUTBERT po dźiecinnemu igra zakrzyknie dźłecię „ na niego: 
Ey KUTBERCIE! izali będźiefz lekkomyślnym ? na coż ći fię przydadzą | 
obyczaje światowe ?. fwywolifz ! a mafz być Bilkupem? przenikła go przy: | 
mowka dźlecinna z wyrokow Bofkich, i poznał; do czego Bog go powo» | 
luie.  Obacz tedy, jak fię 
punkcie bol wielki mu wpadł w golenie; ico przed tym niefkromnie fkakał, już 
teraz włoczy za fobą nogę. Nic nie pomogły lekarzow plaftry , nic fma- , 
rowania, nie profzki, nie lekarftwa KUTBERTOWI poki za fporządze: 
niem Bofkim nie wźiął rady od Anioła, który go nakoniec fpotkał wdro: ' 
dze w ten. czas, kiedy chorego niofia czeladź do wśi na krzelełku, aby mu 
gotowano maść z treści famey jęczmienia, i aby nią fmarował fam fobie nogę. 
° = Pierwey potrzeba-było KUFBERTOWI w ftanie Zakonnym wydo- | 
fkonalićfię w enotach, niżeli zoftał Bilkupem. Gdy nocy jedney modli 
fie, riefpiąc „ widźi dufzę Aidana. Lindisfarneńfkiego :Bifkupa w przedźie | 
wauey jalności idącą do. Nieba, tym pobudzony widzeniem przylmuie Be: 
nedyktyńlki Habit: w Klafztorze Meilrofeńfkim , tam fie Zattowi Miftrzówi | 
oddaie na ćwiczenie, i coby chciał z.niego zrobić dobrego ; ochotnie fię 
posdaie pod naczynia dobrych uczybków , rzemiefia duchownego, prze- 
pifanego w Regule S. QOyca BENEDYKTA. iż 
„Był KUTBERT „miłego obcowania, obyczajow wdźięczaych ; ludź: 
ki, układny., pilnie zachowujący Regule S., dlaczego po fześciu lat “oå 
Profefsyi kazano mu przyimować gości. : Gdy jednego dnia zadofyć czy: 
niąc powinności fwoiey , idźie do gościnnego miefżkania , pod czas zimy, 
natrafil namłodźieńca fiedzącego przy drzwiach, irzecze krzykiem: O ń 
jak mi cię żal kochany młodźieńcze: na zimnie fiedzącego! jak widzę, | 
drzyfz cały od mrozu.. Ach mnie niefzczęśliwemu !. żem na czas nie przy» | 
fzedł na fprawowanie powinności fwoiey ; jeśli chcefz, wnidźmy do frzod- 


ka, 


wraz ufpokoiło igraaie KUTBERTA: w tym | 
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abyś fię u komina nagrzał: i wźiąwizy go za rekę, fkoro wprowadź ł do 
izby, wraz mu nogi ciepłą wodą umył; i prośił, aby poczekał, aż mu 
jeść zgotuje. Pofzedł tedy KUTBERT do kuchni, zgotował potrawy, . 
przyniof; przychodźi, patrzy, alić gościa nie mafz, ani śladu nie widać. 
Młodźienca owego, tylko ftoł był nakryty do obiadu, i na nim dwie but. 
ki chleba dźiwnie pięknego, * Mogł fię dorozumieć KUTBERT, koga 
przyjął do domu, że Anioła Bożego. l potym zwyczayna” rzecz była 
KUTBERTOWI z Aniołami obcować; i rozmawiać, z których rąk czę- 
ftokroć pofiłkiem uraczony bywał. SSS woj $ i 

Miał ten zwyczay; choć i w podroży, bezfenne nocy trawić na mo- 
dlitwie, czafem kiedy mogł fie uchronić oczow towarzyfza fwego, zło- 
żka wftawfzy, bofo wybiegał do. Kościoła na modlitwę, albo fię zatrzy” 
mywał na którym mieyfcu, kiedy. go gorliwość obeymowała do nabożeń. 
ftwa.  Poftrzegł raz KUTBERTA pokryjome wychodzenie towarzyfz 
podroźny , który ciekawością zdięty coby robił na-dwotze KUTBERT, 
podczas nocy, pobiegł za nim; alić widźi, że po fżyię wfzedłfzy w wo- 
dę, modli fię, a był w. ten czas mroz; tam kilka godźin ftoiąc, potym 
wyfzedł, W tym, O Cudzie! dwie Egipfkie Wydry z wody wyfzły „któs 
re przypadlzy do nog ftoiącego KUTBERTA, liżały ie, okrywały, i jak 
mogły , tchem fwoim zzgrzewaly: Brat źmiefzdny na taki cud, wizy: 
ftek drzał, i padlfzy przed KUTBERTA krzyżem, prośl o odpufźczenie . 
za ciekawość Iwoię; którego on łagodnie upomniawfzy , łatwo uwolnitod 
winy, to.mu tylko furowo przykazał, aby-co ciekawie widział, przed: - 
śmiercią KUTBERTA mikorou nie powiadał tego. 

Kaznodźieją będąc, i opowiadaczem Słowa Bożego, nietak jak in- 
ni, pragnący prożney chwały, ftaraią fię o publiczne Ambony w Kate: 

ralnych Kościołach, i Miaftach okazałych, ale na góry przepaścifte, i da 
chat chłopfkich częfto chodźił, gdźie z taką ŻarliWością kazywał, iż wy- 
gładźiwfzy i naprawiwfzy nieociofane grubych Narodow obyczaje, odrzu: 
ciwfzy odtąd już] i potępiwizy pegańfkie bałamuctwa , i zabobony, w 
które wierząc, w.chorobach twoich, i niefzczęściach dotąd jakieś lekar. 
ftwo zawiefzali na fzyi, które miało pomagać z fzatafńlkiego wynalazku, 
i więcey tego nieiczynili z nauki KUTBERTA. Tym czafem Boiflus. 
| Przełożony Klafztoru umarł, na którego mieyfcę obrano KUTBERTA. 
| Dźiwna rzecz! jak wiele wfkorała wymowna nowego Przełożonego świąs 

tobliwość w ferecach uczniow; o to fię jedynie ftacali wfzyfcy, aby naśla. 
dowali w obyczajach Swietego Qyca.. Milczę tu o cudach, jak wypę: 
dzał czartow z opętanych, albo owych tyle nagle wznieconych pożatow 
cudownie uśmierzył; także jak będąc w podreży, : Orzeł mu przynofił 
rybę, którą fię zafilał. 

Lindisfarneńfcy Mniśi zdeli fię nie zachowywać Reguły. S$. dla fwego 
niedbalftwa, wyfela do nich Zażta Bifkup KUTBERTA;, aby ich ne pras 
wił:. fprawował rzecz, częścią. wdźięczną wymową, częścią przykładnym 
fwoim Życiem, częścią fiateczną cierpliwością, nakłaniał ich do zacho. 


| wania uftaw, ito wfkorał, iż co należy do dofkonałości; nic nie opuścili, 


| To fzczęśliwie fprawiwfzy, za dozwoleniem Katty pofzedł na Wyfep Far- 
|| me rzeczony, a Żeby tam Żył na ofobności. Moy Boże! jakążże tu miał 
Yyy utar- 
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utarczkę z poczwarami piekielnemi KUTBERT! poki ich dofkonale nie 
zwyciężył. Nie zbłądźił bym, choćbym nazwał KUTBERTA fkładem 
cudow , ponieważ prawie codźiennie tam czynił cuda. Gdy zamyśla raz 
o obmmurowaniu fwoiego domu; i placu, ciofane kamienie częfto fam, choć 
był wycięczonego ciała, nofił, których choć piąciu ludżi dźwignąć by nie 
mogło. Wodę dla upragnionych wyprowadził z fkały. Ptakom, które 
jęczmień zjadały na roli zafiany, z tey dżiedźiny precz odlecieć kazał, i 
wraz fię tak ftało: także ktukom rofkażzawfzy gdźie indźiey fię przenieść 
dla tego, iż gniezdźiły fię w pofzyciu, czyli w omie, którą poktyte było 
miefzkanie, a dich tym famym pfuły, hurmiem wraz odleciały; jedeń fię 
tylko wrocił, czemu fię mocno dźiwować; ten, gdy KUTBERT w roli 
robi, żałośnie ktacząc, do tiog upadł iego, niejako winę wyznaiąc za po- 
czynioną fzkodę, któremu odpuścił, iwolnym go uczynił. Wkrotce 
potym powrócił fig, iw pylku fztukę floniny gotowaney przed KUT; 
BERTEM położył, niby podarunęk nagnak wdżięczności. Efleda 
Xięńi urodzońa z krwi Królewfkiey , już dawno cięfzko chorniąca. kiedy 
nadźiej Żadney nie było w lekarzach, opafawizy fię pafem KUTBERTA, 
ozdrowiała. Samo-nawet morze było pofiufzne Oycu Świętemu, gdy 
Bracia zapomnieli zwieść balkow wielkich , powftawfzy nawałność na mo- 
rzu , przybiła ie do brzegu . Wiedźiał i o przyfzłych rzeczach, Ælfredowt 
Królowi przepowiedźiał niefzczęście, że miał przegrać na woynie ż But- 
tierami ftoczoney ; że miała na Zuglią paść zaraza; Że miał być wypę* 
dzony z wyfpy: naoftatek, że miał zoftać Bifkupem Lindisfarneńfkim; i 
inne pr > wyprorokował przypadki, które doftateczniey opifał Beda 
' Benedyktyn. SAID 
ia potrzeba tego było, a żeby fię KUTBERT, jak floñńce po świecie 
świecjł; więc go czeka ftolica Bifkupia w Zindisfarnie ofierocona. Pifa- 
no do niego uftawicznie, prośił lud, chciał tego i Eifrod Król, aby obiął 
rządy Bifkupftwa rzeczonego, ale zaniedbał: nawet i na Wyfpę do nie- 
o wyfełano Poflow, ale nie nie wfkorali; dopiero Krol fam dokazał te- 
o, kiedy wfiadłfzy w okręt, wźiął z fobą choć opieraiącego fię KUT- / 
BERTA, ido Synodu Bilkupow, na który koniec był złożony , prżypro- 
wadźił, aby go obrano Bifkupem Lindisfarneń (kim . Będąc na tey go- 
dności, jak przed tym miał fię za nikczemnńego, to fprawił, czemu fię do 
tych czas jefzcze Brytanmia dźiwuie, że jak oiechciał przyjąć Bifkupftwa, 
tak pr zyfzedlizy do lat ftarości, aby fię mogł przygotować na śmierć, roz- 
fallig z nim, ina dawne wrócił fie mieyfce na wylpę; gdźie dwa tylko 
Mieńące między zwykłemi ciała fwoiego umartwieniami przeżył. Tak 
fię zaś na oftatku życia fwoiego pafsował z czartem, Że, jako fam umie- 
raiąc wyżnał, przez całe życie fwoie nigdy bardźiey nie by wał nagabañy. | 
Nak oziec, gdy już ledwo tchnął, oczy wlepiwfzy w Niebo, i złożywizy 
ręce niewitr 


ę nego Ducha Bogu w ręce oddał, dnia Dwudziefiegó: Miefią- 
ca Marca, Roku zbawienia nalzego Sześćfetnego ośmdziefiątego fiodmego . 
Po czterechfet lat, gdy Ciała jego dobyto z ziemi; Żadney fkazytelności 


na nim nie było widać. Bogii na więkfzą Chwałę. Amen: 


Tak Beda Wielebny , ktory iego życie dofkonale pijat. Wilelm, Malmesbur. Nicols 


Harpsfeld. Jepe: Wion, Titem Barouiu[z. Buzelin: dk 
DNIA 


pue a 


e Pa 
-e 


» 
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sowę 


fam nie udał fię ïa bezdenńną wyftępkow przepaść. 


|częła nad fzkodą , naczynia owego cudżego. BENEDYK 


| him ani znaku ftłuczenia nie było, a ciefzgc Ma 
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-p A. Papieża Symplicyufza, Rokii cztetnaltego Papieftwa lego, aza 
4 Cefarża Zenona , Roku fiodmego iego panowania, kiedy Odoacer Krol 

— Heralow, najachał Włofką żiemię, w Roku Chtyltufowym Czterech- 
fetnym ośmdzifigtym , Utodźiły fẹ bliznięta, S. BENEDYKT iS. SCHO. 
LASTYKA, w Mieście Mutfyt, z dawnych lat fiawnym, które leży mię- 
dzy. górami nie daleko od Regte, i Kamerynu, i w któtym po dŹiŚ dźień zo- 
ftaie Familia ich, nażwifkiem RKygwardatą. Te Swięte bliźnięta mialy 
Oyca Anicyufza Enupropiufza, i Matkę <buhdancyq, Hrubiow Murfyi, lu 
dźi urodzeniem, i doftatkami wielkich. Matka po porodzeniu tych bli. 
patrznością Qycowiką od 


zniątek wnet umarła, a pozoftałe dżieci za © 
Cyrylli mamki fa wychowane w Muwjyi. W 

DYDKT S. oddany był na nauki do Azymi, p 
fwowolnie i rofpuftnie Żyje, on też gdy już był jedsą 
pil; nazad fie cofnął, aby fnadź światowey f 


dy nauki, opuściwfzy dom, i doltatki Oy 
podobać, fzukał, jakieby fobie obrał świątobli 
jętnym beż nauki, i mądrym w hieumiejętności. 


Gdy tedy porzuciwizy nauki, iść na puftynij utmiyślił, Mamka jego, 
him. A gdy przyfżli na fnieyfce, kto- 

te zowią Kindze, od niektorych uczciwych ludźi ż miłości zatrzymani, i 
Fomieniona zaś Matika lego dla prze- 
| pożyczyła ptzetaką, ktory nieoftro« 
żnie jakoś na ftole poftawiwizy, ftłukł fię tak, iż fẹ na dwie części ro- 
ipadł;-c6 gdy Mamka prętko fie wracając obaczyła, rzewno płakać po- 
| T, Swięty Mto- 

dźieniec widząc Matkę fwoią płaczącą , a Załuiąc iey frafunku, Wźiawlzy 
owe dwie części ftluczonego naczynia, z płaczem udał fie na modlitwę „i 
| obaczył wedle fiebie liaczynie tąk całe, że ną 
mkę fwoią, człe ńaczynie 
ftłuczone było, Co fie wnet rozflawilo ną 
tamtym mieyfcu; i za cud ieden maiąc, ow przetak Obywatele tameczni 
Yyy2 W przy- 


„jey, n 


zek MIESIĄC 
w przyfionku Kościelnym zawieśili, aby wfzylcy będący, i przytomni, 
widźieli, od jakity dofkonałości młodżiuchny BENEDYKT zaczął fwoie 
Zakonne nawrocenie; które naczynie przez wiele lat na onym mieyfeu w 
oczach wfzyttkich było, i nadedrzwiami Kościelnemi wifiało, aż do czałow 
Longobardow. Ale BENEDYKT S. bardźiey pragnąc na świecie umartwie- 
nia ponofić, a niżeli być chwalonym; idla Boga trudźić fię pracami, a niżeli 
fzczęśćiem doczefnym wynofić , przeto potaiemnie uciekł od Mamki fwo- 
a mieyfce pulte, olobne, które Sublak zowią, ośm mil od Kzymu, 
dźie też fą zimne, i przezroczyfte wody, Z których jezioro obfzerne 
wpezod fię ftanowi, a potym w rzekę bieżącą obraca. Nato mieyfce 
gdy uciekaiąc bieżał , Mnich jeden na imię Koman fpotkal go i pytał: do- 
kądby fzedł? którego pragnienie wyrozumiawfzy, i fekretu dotrzymał, i 
pomocy dodawał, i jemu Zakonny Habit dał, iile mogł uflugował. Mąż 
tedy Boży przyfzediizy na ono mieyfce, wćifnął fię do ciafney jafkini, i 
tam trzy lata niewiadomy ludźiom, oprocz Romanowi Moichowi, prze*' 
miefzkał. Który to Roman nie daleko w Klafztorze pod Regułą Teodata 
QOyca zoftawał, i chwalebnie bez wiadomości tegoż Qyca, pewnych go- 
dźin , chleb, który fobie uymował, BENEDYKTOWInośił. Aże do 
owey jafkini ściefzki nie było od Celli Romanowey, bowiem wyfoka fka-. 
ła w górę fię wynofiła, więc z tey fkały na długim powrozie przywiąza- 
wizy chleb, zwykł był fpufzczać Roman, do którego też. powroza przy- 
wiązał dzwonek, aby na głos iego Mąż Boży poznał, kiedy mu Roman 
chleb fpufzczał, a żeby wyfzedłlzy odebrał: lecz ftary nieprzyjaciel. dia= 
beł, zayrząc jednemu miłości, a drugiemu pośilenia, gdy dnia jednego po- 
ftrzegł, że chleb fpufzczaią , rzucił kamieniem, i ftłukł dzwonek ow, je: 
dnak Roman zwykłym ipofobem ufiugować nie zaniechał. A gdy Bog 
Wfizechmogący chciał, aby i Roman odtey pracy wypoczął, i życie BE. 
NEDYKTA na przykład judżiom pokaza 
świeca jaśniała, i wfzyftkim którzy w domu Bożym fą świeciła, jednemu, 
Kapłanowi opodal miefzkaiącemu, który fobie na Święto Wielkonocne 
żywności był przygotował, widocznie pokazawfzy fię Pan, rzekł: Ty 
tobie przyfmaki gotuiefz, a Sługa moy na tym ana tym mieyfcu głod 
cierpi; więc porwawfzy fię czymprędzey w famę Uroczyftość Wielkona- 
cng, Z potrawami, które fobie był nagotował, na mieyfce pobiegł, i Me- 
Ża Bożego po przykrych górach, i glębokich padołach, i lochach ziemnych 
fzukał, i zataionego W jafkini znalazł. Tam modlitwę uczyniwizy, bło- 
gofławiąc Wfzechmocnego Pana, gdy ufiedli, po fłodkiey o Niebiefkich 
rzećzach rozmowie, Kapłan ow rzecze: Wftań, zażyjmy pokarmu, bo. 
dźiś iet Wielkanóc; a Mąż Boży rzekł : Wiem, iż Wielkanoc, bo: dźiŚ 
atrzę na ciebie, albowiem daleko od ludźi zoftaiąc , zby onego dnia Uro- 
czyftość Wielkonocna była, nie wiedźiałem. Na to Wielebny Kapłan ode, 
owie mu: Zaprawdę, dźiś ieft dźień Zmartwychwftania Pańfkiego ,i taos 
„bie fię nie godźi pościć, bom ia dla tego poflany ieft, abyśmy Wfzechimo+ 
cnego Boga darow oba zażyli. Tedy błogofiawiąc Pana, pokarm wźię: 
li, apo fkończeniu 
cit. O tymże też czafie i Pafterze onegoż w jafkini zakrytego nalezli, 


którego fkorami przyodzianego między chroftem widząc, rozumieli, iż 
jaki 


ł, żeby poftawiona na lichtarzu. 


jadła, irozinowy, do [wego fię Kościoła Kapłan wros 
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jaki zwierz, ale poznawizy Sługę Bożego, wiele ich zwierzęce ferca od- 
mieniaiąc, zaczęło pobożne życie, A zatym imię iego po wizyftkich miey- 
fcach bliżfżych wfławiło fię, że już od onego czalu wiele ich nawiedzało 

o, przynolząc mu cielefny pokarm, a z uft iego w (ercach fwoich pu- 
EL dufzny odnofząc. 

Jednego dnia, gdy fam żoftawał, kuśiciel przybył, w poftaći czarne- 
go ptaka, którego poipolicie Kojem zowią, i około twarzy iego począł la- 
tać , itak fię bliłko około gęby snować, żeby go ręką mogł był poimać, 
kiedy by go Swięty chciał zatrzymać, ale znak Krzyża S. uczynił, i ptak 
odleciał: po którego odleceniu, tak go zdięła pokuła cielefna, jakiey Mąż 
Swięty prżedtym nigdy nie miewał. Bo co niegdy iednę białogłowę wi- 
dźiał, tę zły duch na myśl począł mu przywodźić. itakim ogniem Sługi 
Bożego ferce z urody iey zapalać, iż gdy na myśli iego płomień ckućt 
cielefney bardźiey fię fzerzył, on już prawie złą żądzą zwyciężony; opu- 
Ścić pulzczą zamyślał, alić natychmiaft Niebiefką łafką wiparty, Że fię 
fam obaczywizy , a krzaki pokrzyw, iciernia blifko ftoiące widząc, zdią- 
wzy odźienie, nagi po onych kolących glogach, i poktzywach palących; 
tak długo fię taczał; iź ztamtąd wyfzedł wfzyftko ciało zranione maiąć, 
a przez one rany fkorze zadane wyprowadził z fiebie zapał złey chuci, 
bo mu fię lubieźność w boleść obrociła , a karząc fiebie, całą poparzył fko- 
rę, itak ugaśił ogień, którym na umyśle pałał, grzech zwyciężył, iogień 
odmienił. I już od onego czafu, jak lam przed Uczniami powiadał, po- 
kufa rofkofży w nim była ufkromiona, że nic takowego napotym w fo- 
bie nie czuł. RARE 

Za odeyściem pokufy, Mąż Boży, jako gdy ciernie wykopią fprawiońa 
rolá cnot pożytki buyniey wydawał, i za zaleceniem iego życia świątobliwe- 
go, u wfżyftkich imię iego flawne było. Był nie daleko Klafztoř, w któ- 
rym Starfzy nad Zgromadzeniein Qciec umarł, wtedy całe Zgromadzenie 
owo przyfzło do Wielebnego BENEDYKTA, profżąc ufilnie, aby u nich 
Przelożonym zoftał, który wzbraniaiąc fig, dlugo odwłoczył, powiadaiąc: 
że i moim, i wafzym Bracia obyczajom ja wygodźić nie potrafię; jednak pro- 
źbami zniewolony, przyrzekł. (Gdy tedy w onym Klalztorze przeftrzegał; 
aby Zakonne życie przyftoynie prowadźili, że żaden nie mogł, jako przed 
tym czyniąc co chcąc, w lewą, czy prawą od drógi Zakonney uftępo= 
wać, przyięci Bracia nie mądrze fię frożąc, famych fiebie wprżod wito- 
wali, że o tego na Przełożeńltwo prośili, którego profte, i prawe pofte- 
pki, z ich krzywemi, i wykrętnemi fię nie zgadzały. A widząc, iż na nie- 
go nie wedle fwey woli poftąpić nie mogą, dawnych też nałogow odftą- 
pić fię nie chciało; cięfzko także widźiało fię im, że ich przymufzano, aby 
o nowych rzeczach myślili w fercach żaftarzałych, a do tego, Że.Życie chwa- 
lebne dobrych ludźi nie miłe ieft złym obyczajom, więć radźić o iego 
Śmierci niektórzy poczęli; i zmowiwfzy fię, wino z trucizną pomiefżali, 
A gdy naczynie fzklane, w którym ow zarazliwy napoy zottawał, fiedzącetńu 
Qycu , według zwyczaju Klafztornego ofiarowali do blogoflawieńftwa, wy- 
ciągnawfży rękę BENEDYKT, znak Krzyża uczynił; aliści naczynie, 
które zdalekd trzymali, tym znakiem ftłukł; i tak fie fktulzyło, jakoby w 
nie, zamiaft Krzyża, kamieniem uderzył. Zaraz tedy Mąż Boży zrozu- 
miał, że w onym naczyniu napoy był Śmiertelny, które znaku żywota 
f ; VA wy: 


MIESIĄC 


wftawfzy, twarzą łagodną, i fercem łafka: 
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wytrzymać nie mogło; i wraz 


wym, zwoławfzy Braci, rzekł do nich: Niech wam będźie Bog miłościwy, ` 


Bracia, czemużeście zemną to uczynić chcieli? czyliż ja wam przedtym nie 
mowilem; że wafze obyczaję z moiemi fię nie zgodzą? zoftańciefż fobie, 


i podług obyczajow fwoich Oyca fobie fzukaycie, bo mnie już odtąd ŻA» - 


dną mierą mięć nie możecie. Tedy wrocil fię na mieyfce ukochaney pu» 
ftyni, i fam w oczach z góry patrzącego Boga miefzkał z fobą. 

W jednym też Klafztorze, z tych które okolicznie pobudował był, 
niektory Mnich nie mogł trwać na modlitwie, ale wraz, fkoro Bracia na 
modlitwę klękneli, on na dwor wyfzedłfzy, o rzeczach doczefnych, i ziem- 
fkich myślą fię błąkał; o co od (wego Opata mzaiąc częfte napominanie, 


do Męża potym Bożego zaprowadzono go, ktory iego głupftwo furowa i 


zgromił. Ale on wrociwfzy fię do Klafztoru, ledwo prżez dni dwa dbał 
na upominanie Męża Bożego, bo trzeciego dnia wrociwfzy fię do zwy- 
czaju fwego, przechadzać fię pod czas modlitwy począł. Co gdy Słu- 
dze Bożemu Ociec Klafztorny, ktorego był poftanowił, opowiedźiał, 
rzekł: Ja tam przyidę, iiego fam fkarzę.. A gdy Mąż Boży przyfzedł 
do Klafztoru, i zwyczayney godźiny, po fkończeniu fpiewania, Bracia fię 
udali na modlitwę, obaczył, że owego Mnicha, ktory nie mogł zoftawać 


na modlitwie, jedno czarne dźiecko za kray fukni na dwor wyciąga; tedy . | 


owemu Oycu Klafztoraemu na imię Pompeianowi, i Mauremu Słudze Bo- 
2emu poćichu rzekł: Czy nie widźicie, kto to iet, ktory tego Mnicha 
ciagnie z Kościoła? Ktorzy odpowiedźieli, że nie widzą; ktorym on rzekł: 
Modlmy fię, abyście i wy widźieli, za kim ten Mnich wychodźi; a gdy fię 
przez dwa dni modlili, Maury widźiał, a Pompeian nie mogł widźieć. In 
izego tedy dnia, po fkończeniu modlitwy, Mąż Boży wyfzedfzy z Ora- 
terza, zaftał owego Mnicha ftojiącego na dworze, ktorego dla iego ferde- 
czney ślepoty, rozgą wyćiął, aon odowego dnia już Żadnego nagaba- 
nia, od czarnego dźiecka nie miał, ale na modlitwie ftatecznie potym zo- 
ftawał. I tak nieprzyjaciel dufzny. nie śmiał myślą iego kierować, kiedy 
jakby famego włalnie wychłoftano. 

Z owych też Klafztorow, ktore na tanitym mieyfcu poftawił, trzy 
były wyfoko na opokach gory, i bardzo trudno było Braci do jeziora za- 
wize fchodźić po wodę, naybardźiey że bokiem pochylonym gory złtępo: 
wać z boiaznią niebefpieczno było. Zgromadźiwfzy fię więc Bracia z 
owych trzech Klafztorow, do Sługi Bożego BENEDYKTA  przyfzli, 
oznaymuiąc, iż z wielką pracą przychodźi im codźlefń, aż do jeziora zftę- 
pować po wodę, i dla tego potrzeba z tamtego mieyfca Klafztory odmie- 
nić. Ktorych on łagodnie ciefżąc, odprawił: a Aa ż małym 
dźiecięciem na imię Placydzm, wlazł na ową opoczyltą gorę, i tam fię 
dlugo modlił. A fkończywfzy modlitwę, trzy kamienie na onymże miey- 
fcu dla znaku położył, i do fwego fię Klafztoru wrocił, o czym wfzyfcy nie 
wiedźieli. Gdy tedy nazajutrz do niego potmienieńi Bracia, w teyże po- 


trzebie wody przyfzii, rzekł im: idźcie, aowey opoki, na ktorey trzy 


kamienie położone znaydźiecie, trochę wykuycie, bo może Bog Wfze- 
chmogący na wierzchu gory tamtey wodę wyprowadźić, żeby was od pracy 
dla tak nie dobrey drógi uwołnił: ktorzy odfżedlży, nalezli iż opoka go: 


ry, o ktorey BENEDYKT mowił, już 
Owa- 


fię poći; i gdy w niey a. wys 


ŻA Sz 


| ?Placyd Mnich wyfzedł do jeziora czerpać Wodę; naczynie kt 


| prowadzał. 
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kowali, zaraż fię wodą napełnił, ktora fię tak doftatecznie fączy, że do- 
tąd hoynie wynikaiąc, od wierzchu oney gory; aż na doł fplywa. 

Czafu jednego niektory Goth ubogi w duchu, przyfzedł do Zakonu, 
ktorego Mąż Boży BENEDYKT z chęcią przyiął. A gdy dnia niekto- 
tego kazał mu dać Żelazne naczynie, ktore ma podobieńftwo do kofy, 
aby z pewnego mieyfca ciernie wyciął dla założenia ogroda ; a miey[ce 
to , ktore Goth miał oczyścić, na farnym brzegu jeziora leżało. A gdy ow 
Goth geftwinę ciernia mocno począł wy ćinać, żelazo z toporzyfka wyfkoczy: 
wizy, do jeziora wpadło; gdźie taká głębokość wody była, iż nadźiei Żadney 
nie było, aby doftać możno było żelaza. Straćiwfzy tedy Żelazo, zbo- 
iaznią przybiega do Maura Mnicha, oznaymuniąc mu, jaką fzkodę uczy- 
nil za fwoię nieoftrożność; co Waury wraz BENEDYKTOWI oznaymić 
raczył. Mąż Boży BENEDYKT to ufłyfzawfzy, fzedł do jeziora, a 
wźiąwfzy z rąk Gotha toporzyiko, wrzucił ie w jezioro, alić fię zaraz zZ 
głębiny wrociło Żelazo, i famo wefzło na toporzyfko; a oddaiąc Gotowi 
Żelazo, rzekł: Jużże rob, a nie frafuyfię. 

Dnia jednego, gdy BENEDYKT S. w Celli fwey był, młodźiuchny 


öre trzymał, 
nieoftrożnie upuściwiży do wody, fam też za nim wpadł; ktorego woda 


zaraz porwała, idaleko od brzegu na głębinę zaniofła. Mąż Boży w 
Celli zoftaiąc, zaraz to poznał w duchu, i Maura prędko zawołał , mo- 
wiąc: Bracie Maury bież czymprędzey, bo owe chłopię, co czerpać wo- 
dę połzło, wpadło w jezioro, ijuż go woda daleko unośi. Rzecz cudo. 
wna, i po Pietrze Apoftole niezwyczayna! albowiem profząc o błogofła- 
wieńftwo, i onę wźiąwfzy, na rofkazanie Qyca fwego prędko pobiegł 
Maury, i aż do Owego m eyfća, gdźie wóda niofla Placyda, rozumieiąc, 
że po ziemi fzedł, biegł po wodźre, ijego ża włofy trzymając, predkin 
biegiem fię wrócił. A fkoro na ziemię wyftąpił, przyfżedł do fiebie, a 
poglądaiąc nazad, że po wodźie biegł, dopiero uznał; i czegoby fię nie 
był ważył czynić, uczyniwizy zdźiwił fię, i przeląkł.  Wrociwfzy fię więc 
do Oyca Świętego, cô fię ftało powiedźiał; a Mąż Wielebny BENEDYKT 
nie fwoim to zaflugom, ale iego pófłufzeńftwu przyznawał, Maury zaś 
przeciwnie, że fię to tylko ftało dla iego rófkazania, mówiąc: że nieczuł 
do fiebie, aby to ziego wiadomością było, gdy fię ten cud ftat, W tym 
tedy pokornym fporze; przyfzedłfzy maleńki Placyd, który z wody był 
wyrwany, rzekł: Ja, kiedy mnie z wody wyciągriono, nad głową mo- 
ią Mucet Opaći widziałem, i zdało mi fię, jakoby on mnie z wody wy- 


Gdy fię już mieyfca tameczne, wfzetż, i wdłufz, do miłości Pana Bo. 


| ga zagrzewały, i wiele ich świat opufzczaiąc, pod lekkim jarzmem Chry. 


ftufowym {erca fwoie upokarzali; jako ieft zwyczay przewrotńych ludźi, 
że zayrzą dobrym cnotliwych poftępkow, jakich oni obie, ani Życzą, ani 
fię o nie ftaraią; z blifkiego więc Kościoła Florenty Kapłan, czartowfką 
złością zarażony, począł zayrzeć Świętemu Mężowi poftępkow, i iego 
pożyciu uwłoczyć , i kogo mogł odwodżił, aby go nienawidźieli. Jednak 
już widząc, że iego chwalebnym poftępkom nie mogł zafzkodźić, bowiem 
rofia fawa o Świątobliwości iego, i wielu do ftanu Życia Zakonnego, fa. 
mą tylkó u lydźi flawą pociągał, pochodniami zazdrości tym bardźiey 

Zzz 2 podpa- 
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podpalony, gorfzym fię ftawał: bo chciał, aby iego poftępki także chwa? 
lono , jako owego, jednak o życie chwalebne niedbał. Taką zaślepiony za» 
zdrością, dotego przylzedł, iż Słudze Bożemu, zarażony trucizną chleb, niby 
za podarunek poflał; który BENEDYKT z podźiękowaniem przyiął, wie- 
dząc o tym dobrze, co w nim zataionego było. A że nagodźinę obiadu, 
z blilkiego lafu kruk zwykł był przylatywać, i chleb z ręki Sługi Boże- 
go odbierać, koto przybiegł według zwyczaju, ow chleb, co Kapłan 
pofiał, Mąż Boży przed krukiem porzucił, irofkazał mu, mowiąc: 
Imię JEZUSA Chryftufa Pana nafzego, wezmi ten chleb, aporzuć go 
na takim  mieyfcu, gdźieby go żaden z ludźi nie zoalazł. Kruk 
więc otworzywizy pyfk, wyciągaiąc fkrzydła, około onego. chleba po- 
czął biegać, krakać, jakoby oczywiście dawał znać, że chce być 
poflufznym, ale że nie może zdołać. Któremu BENEDYKT po drugi 
raz rofkazuiąc, rzekł: Wezmi, wezmi befpiecznie, a tam zarzuć , gdźieby 
go nie naleziono. Nad którym nieco fię bawiąc, kiedy niekiedy żakąśi- 
wfzy kruk; wźiął, i odleciał; a dopiero we trzy godziny, chleb zarzuci- 
wfzy , powrocił, i z rąk BENEDYKTA fwoy zwyczayny odebrał obrok. 
Ociec zaś Swięty widząc, jako Kapłańfkie ferce zapala fię na zdrowie 
iego, bardziey iego niżeli fiebie żałował. 

A że ten Florenty Miftrza na ciele nie mogł zabić, wpadł w zapal- 
czywość; chcąc dulze Uczniow iego zabić. : Poflał więc śiedm urodnych 
nagich dźiewek do ogroda przy Celli, w którey BENEDYKT miefzkał na 


widoku wfzyftkim; które w oczach ich, wźigwfzy fię za ręce pląfaiąc, i, 
z Celli - 


_umyf ich do nieczyftości zapalały. Co widząc 
a boiąc fię o upadek młodych Uczaiow; iuważaiąc, że fię 
to działo jemu tylko na złość, i na iego utrapienie, uftąpić mieyfca za- 
zdrości umyślił; a tak Klafztory, i inize miefzkania, które był wyftawił, 
ofadźiwfzy Przełożonemi, i Braci przydawlzy; rofporządźił , a z fobą kil- 
ku Mnichow wźiąwizy, 
pokornie fię fchronił; a owego Pan Bog ftrafznie fkarał, bo gdy na ganku 
ftal pomieniony Kaplan, i ż odeyścia BENEDYKTA fię ciefzył, w tea 
czas ow ganek fam tylko, na którym ftał, upadł, i owego nieprzyjaciela 
zabił; a infzy budynek cały, i nienarufzony zoftał. -O czym Maury Uczeń 
Męża Bożego, Wielebnemu Qycu BENEDYKTOWI, który ztamtąd le- 
dwie dwie mili był ufzedł, zaraz dał znać, wfkazuiąc, aby fię wrocił, 
gdy już Kapłan zginął, który go prześladował. Co flyfząc BENEDYKT, 
cięzko żałował, że iego nieprzyjaciel umarł, iże Uczeń radował fię Ż 
śmierci nieprzyjaciellkiey . dla czego też temuż Uczniowi pokutę: nazna- 
czył, żefię śmiał ciefzyć z zguby nieprzyjaciela. 

Dnia niektórego , gdy Bracia miefzkania Klafztoru onego budowali, 
wefrzodku leżał kamień, który włożyć w budynek umyślili. A gdy go 
dwoch i trzech ludzi podnieść nie mogło, zefzło ię ich więcey, ale tak 
nie porufzony zoftał kamień, jakoby w ziemię wrofi, iwkorzenił. A że 
łacno fię było domyślić, iż na nim dufzny nieprzyiaciel fiedźiał, 
wiele rąk Braterfkich rufzyć go nie mogło, więc w tey trudności pofiali 
do BENEDYKTA, aby przyfzed!, i modlitwą fwoią złego ducha odpę- 
dźił, a kamień podzwignąć mogli. „Który wnet przyfzedizy , i modlitwę 
uczyniwfzy , przeżegnał kamień, i tak go potym prędko podniefiono , ja- 
koby pierwfzego ciężaru nigdy nie miał. Zda- 


długo igraiąc; 
Mąż Swięty, 


— 


ztamtego mieyfca odfzedł, i przed nienawiścią, 


że tak, 


KZ 
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Zdalo e Mężowi Bożemu, aby na onym mieyfcu ziemię Bracia ko- 
pali; którą głębiey kopiąc, znalezli miedźianego bałwana, i onegoź trefun* 
kiem do kuchsi.na czas wrzucili, aliści znagła ogień zdał ię wychodźić, 
i w oczach wfzyftkich Mnichow zajaśniał , jakoby ow budynek kuchency 
cały gorzał. A gdy Bracia zalewaiąc ogień wodą, fzeleft uczynili, na 
ten rozruch i BENEDYKT przyfzedł, który uważając, że tylko w oczach 
Braci zdał ię być ow ogień, anieu niego, głowę zataz na modlitwę 
fkłonił, iowych, których ofzukanych ogniem zmyślonym widźiał, przy- 
zwał upomniał, aby oczy fwoie przeżęgnali, a zaraz też obaczyli, Że I 
ow kuchenny budynek cały ieft, i płomienia nie widać, który zmyślił był 
fzatan palić. ę 

Znowu, gdy Bracia ścianę, trochę wyżey, jak była potrzeba, mu- 
rowali, BENEDYKT w Celli fwoiey na modlitwie zoftawał, któremu fię 
ukażawfzy -dizbeł, z śmiechem rzekł: idę do Brsci robiących. O czym 
natychmiaft Mąż Boży przez poflańca oznaymił Braci, mowiąc: Bracia, 
mieycie fię naoftroźności, bo do was duch zły tey gedźiny prżyfzedł, 
Ledwie te fiowa wymówił poflaniec, aż zaraz Ścianę ową, którą mu- 
rowali, zły duch obalił , i niektórego maleńkiego Mnicha, fyna iednego 
Dworzanina przywaliwfzy, na miazgę fkrufzył. Zafmmuceni Bracia, nie 
tak fzkodą Ściany , jako Że Brat przytłuczony, Qycu BENEDYKTOWI 
z wielkim żalem prędko znać dźli; kazał tedy pogniecione owe dźiecię do 
fi-bie przynieść, którego inaczey nie mogli, tylko w worze zanieść, bo 
kamienie z obaloney Ściany, nie tylko członki, alę i kości pogruchotały 
byty; i zaraz Mąż Boży kazał go na rogoży fwey porzucić, na którey fię 
zwykł był modlić, a Braci odeyść, i Cellę zamknal, afamfię na modli- 
twę goręczey, niż kiedy udał. Cudowna rzecz: teyże'godźiny, owego 
zdrowego ijako przedtym czerftwego, do teyże roboty znowu odefiał, 
aby ion Braći około owey Ściany pomagał, któręgo nieprzyjaciel dufzny 
zabiwizy, chciałfię z BENEDYKTA naśmiewać. 

A tu już Mąż Boży pokazywać począł, Że miał prorockiego ducha; 
przyfzłe rzeczy opowiadał, i przytomnym odległe oznaymiał. Byl więc 
w Klafztorze zwycząy, iż kiedykolwiek wychodźili Bracia dla fprawowa: 
nia rzeczy, ekrom Klafztoru fwego, ani jeść, ani pić nie godźiło fie im. 
Dnia jednego w pewnych potrzebach wyfzli Bracia, i tam fię dłużey za- 
bawiwizy, wftąpili dojedney naboźney Niewiafty, i tam jedli. A gdy 
już poźno do Klafztora powrócili, błogodawieńftwa zwyczaynego u Oy- 
ca Świętego profili; których on zaraz fpytał, mowiąc: Gdźieście jedli? 
a oni odpowiedźieli: nigdźie; a on im rzekł: Czemuż to kłamiecie ? albo- 
ście do owey Niewiafty domu nie wftąpili£ czyście nie jedli takich po- 
traw, itak wiele kielifźkow nie wypili” A gdy im Ociec Swięty igo- 
fpodę Niewiafty, i potrawy, i liczbę napoju powiedźiał, przyznali fię do 
wizyftkiego, co uczynili, i do nog iego drząc upadli, i wyznali, że zgrze= 
fzyli; on też zaraz-za takie przewinienie pokutę im odpuścił, rozumiejąc, 
iż już więcey nie odważą fię tego uczynić w iego niebytności, gdy wie» 
dźieć będą, że on w duchu zawfze przy nich jeft obecny. 

Brat też Walentyniana owego Mnicha, o którym wyżey było, był 
człowiek Świecki, ale nabożny, ten Żeby otrzymał błogofiawieńftwo Sługi 
Bożego, i Brata rodzonego obaczył, co rok z domu fwego do Klafztoru 
Zwykł nadczczo przychodźić. Jednego tedy dnia, gdy fzedi do Klafzto- 

; Aaaa ru, 
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ru, przyłączył fię do niego drugi podrożny, który z fobą niofl pottawy 
do jedzenia; a gdy fzli z Tobą kilka godźin, rzekł ow drugi: podź Bra- 
cie, wezmimy pokarm, abyśmy nie ufali w drodze; któremu on odpo: 


wie: Bracie, nie uczynię tego, bo ja nadczczozawfze zwykłem przychodźić | 


do Wielebnego Qyca BENEDYKTA. Co fiyfząc ow: fpołtowarzyfz, 
milczał do czafu, ale potym ufzedfzy nieco drógi, namawiał go znowu, 
aby ziedli, niechciał jednak zezwolić, bo umyślił zayść nadczczo. Za- 
milknął także i ow, który go namawiał do jadła, iz nim jefzcze trochę 
daley nie jadfzy iść pozwolił; a idąc w dałfzą drógę, gdy już i godźina 
pofilenia fię minęła, nadefzli przy drodze na łąkę, i krynicę, i 
mieyfce bardzo wefołe do odpocznienia; tedy ow towarzyfz podrożny 
rzecze: Oto tu łąka, i woda, i wefołe mieyfce, na którym możemy fię 
pofilić, i trochę wypocząc, abyśmy potym prędzey iść mogli; gdy więc 
i flowa ufzom, i mieyfce oczom fię podobało, za trzecią namową Zezwo- 
Mł, ijadł, a dopiero wieczorem do Klufztoru przyfzedł. A gdy go za 
prowadzono do S. BENEDYKTA, profil go o błogofławieńltwo; alić mu 
zaraz Mąż Swięty począł wymawiać, co w podroży uczynił, mowiąc: a 
coż to ieft Bracie, że złośliwy nieprzyjaciel, który ći przez owego towa: 
rzyfza mowił, iw tym cię jak chciał zwyciężył. Tedy ow winę wyzna- 
iąc, którey fię z ułomności dopuścił, upadł do nog iego, stym „bardziey 
ial ię wftydźić, î płakać, im poznał, Że acz odległym będąc, jednak przed 
oczyma BENEDYKTA Swiętego zgrzefzył. 

Za czafow Gotłow, gdy ich Król Zotyła ufiyfzał o Mężu Swiętym, 
Że ma Ducha Prorockiego, jadąc doiego Klafztoru, trochę zaftanowił 
fię opodal, i że jedźie do niego oznaymił; do którego wfkażał BENEDYKT, 
aby przyjechał. On tedy jako złey wiary człowiek, chcąc doznać jeśli 
Mąż Boży ma Ducha prorockiego, niektóremu Żołnierzowi fwemu, na 
imię Ryggowi, dawfzy fuknie Królewikie, iw nie go przybrawfzy, jako 
by fam w olobie 
do uflug trzech przednich Panow , którży przy boku Królewfkim zwykli 
bywać; to jeft: /7/ulteryka, Ruderyka, i Blindyna, aby woczach Sługi 
Bożego; owego być Królem Tożylą pokazywali, przy boku iego chodząc, 
i infze ufłagi jako dworzanie czyniąc „ aby ipo owych uflugach, jako i po 
fzatach miany był za Króla. ' Gdy tedy ow Ryggo w fukniach ftroysych, 


z wielką flug gromadą do Kiafztoru przyjechał, BENEDYKT S. zdaleka 


fiedźiał, na którego przychodzącego patrząc Sługa Boży, gdy już ow 
mogł ufłyfzeć, zawołał. na niego, mowiąc: Złoż to fynu, złoż, co na fo- 
bie nośilz. bo to nie twoie. Co Ryggo fiyfząc, padł zaraz na ziemię, a 
Że z takiego Męża ważył fię żart uczynić, zląkfzy fig i oni, co z nim przy- 
fzhi, na ziemię fię pokładli, a póchwili wftaw(zy, już ku Mężowi Swiętemu 
nie ważyli fię przyftąpić, ale do fwego fię Krola wrocili, i drząc, powiada- 
li, jak fię to prędko ftało, że ich poznano. | 

Przyfzedł tedy fam ofobą fwoią Totyla do BENEDYRTA S$, ktorego 
4 daleka obaczywizy fiedzącego, nie śmiał przyftąpić,alefię na ziemię porzucił; 
ktoremu gdy Mąż Boży raz idrugi rzekł,aby wftał, ale on nie Śmiał przed nim 
z ziemi fẹ parie BENEDYKT więc fam przyftąpiwizy do Krola, 


leżącego z ziem podniofi, iiego poftępki ganil, i w krotkiey rozinowie, o | 


wizyftkim, co fię z nim miało dźiać, opowiedźiał, mowiąc: Jużeś wiełe 
złego poczynił, przeftańże złości twoiey ; do Rzymu wnidźiefz , przez mo: 
rze 


fwoiey, kazał do Męża Bożego jechać, przydawfzy ma 
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$ze prźepłyniefz, dźiewięć lat panuiąc, dźiefiątegu roku umtzefz. Co 
fiyfząc Król, przeląkł fię bardzo, i zalecaiąc fię modlitwom Świętego; 
odjechał. 1 już od owego czafu nie tak był okrutny, i prędko potym do 
Rzymu przytzedł, i Sycytią zajechał, a roku dźiefiątego panowania wego, 
z woli Bofkiey i Kroieftwo , i życie ftracił. | 

Przy tym miał także zwyczay Bifkup Kanuzyń/kiego Kościoła, że 
ćzęfto przychodźił do BENEDYKTA S., którego Mąż Boży dla iega 
chwalebnego życia, wielce miłował. Ten gdy z nim o przyiściu Krola 
otyli do Rzymu, i o zgubie Wliafta rozmawiał, przydał ito: że przez 
tego Krola Miafto zginie; że w nim miefzkać nie będą napotym; któremu 
Mąż Boży odpowiedźiał: Rzym ed pogan nie będźie znifzczony , ale bu- 


> gźliwemi niepogodami, wichrami, piorunami, i ziemi trzęfieniem, zepfo- 


wany, w fobie zmarnieię; ktorego proroctwa taiemnice już nam fą te: 
taż bardzo jalne; kiedy (w tym Mieście mury powalone, domy wywró- 
cote, Kościoły wichrami fzalonemi popfowane widźiemy; i budynki da- 
wnością famą oflabione, Że fię częfto obalaią, na to patrzamy, chociaż o 
tym. Honoratus iege Uczeń, z którego to ieft powieści, że nie flyizał te- 
go lam z uft Męża Bożego, ale że inni Bracia tomu o Mężu Bożym po- 
wiadal, Świadczy. . 

Tegoż też czafu miektory Kleryk Kościoła Akwineń/kiego od czartă 


był tespiony , ktorego Wielebny Mąż Koufiducyufz owego Kościoła Bi- 


fkup, na rożne Swiętych Męczennikow mieyfca pofyłał, aby zoftał uzdro. 
wiony, ale Męczennicy Pańfcy nie raczyli mu użyczyć zdrowia, chcąc 
potazać, jak wielka lafka Bofka była w BENEDYKCIE. Więc przy: 
prowadzony do BENEDYKTA S., za ktorego on uczyniwfzy modlitwę 
do Pana JEZUSA, biefa z człowieka opętanego wnet wypędźił, ktore- 
mu już uzdrowionemu rofkázał, inowiąc: ldź z Bogiem, a potym mięlą 
nie jedz, i Kapłań(kiego poświęceńia nie waż fię przyimować , bo ktorego 
kolwiek dnia odważyłz fię na ptzyięcie poświęcenia, zaraz cię diabeł zno- 
wu opęta. Odlzedł tedy Kleryk ów żdrowy; ale jako karanie świeże, 
ludźiom bywa firafzne; przefirzegał tego do czafu, co mu był przykażał 


Mąż Boży; lecz gdy po wielu lat inni ftaiśi nad niego ztego Świata ze: 


niedbał, i jakoby przez tak długi czas zapomniał fow BENEDYKTA S., 
przyiął poświęcenie wyżlze, ktorego zaraz, diabeł powtotnie opętał, i 
tak dlugo trapil, aż dólzę z niego wybędźił, gi 
> Mąż jeden fzlachetny, imieniem Tzoprobuś, od Oyca BENEDY. 
KTA do Zakonu namowiony, dla pobożńego Życia wielką mial poufałość i 
towarzyltwo ż nim; ten jednego razu wfzedlzy do Celli S więtego Qyca, 
znalazł go płaczącego rzewno, i długi czas ftoiąc; a widząc, że nie prze» 
ftaie płakać (bowiem nie miał zwyczaja Mąż Boży, modląc fię płakać) 
ipyta go, coby za przyczyna była takiey żałości? ktoremu BENEDYKT 
natychimiaft powieóźiał: Wfzyftek tea Klafztor, ktory wyftawiłem, i to 
com Braci zgotował fądem Pana Boga poganom będźie wydano, i le. 
dwiem mogł otrzymać, że mi z tego mieyfca dufzy pozwalono. Ktore 
owa na on czas Teoprobus fiylzał, a my teraz Widziemy, iże 6d Longo. 
bardow poganow Klafztor iego ieft fpuftofzody, wiemy: bo w nacy, gdy 
Bracia odpoczywali, wpadizy, wfzyftkie rzeczy porozrywali, a przecie i 
lednego człowieka poimać nie mogli, bo fpełuił Bog, Wizechmogący, co 
Aaaa 2 wier- 


fzli, widząc, że od niego młodśi poświęcenie wyżlze nad niego biorą, za» 
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wiernemu Słudze BENEDYKTOWI obiecał: Że jeśli rzeczy poganom 
wyda; dafz ftrzedz będźie. I toż otrzymał BENEDYKT, co Pawel S. 
Apoftoł, ktorego także okręt, gdy na wfzyftkich rzeczach fzkodę po- 
niofł, on za pociechę jednę, Życie wfzy ftkim uprofił, ktorzy z nim W to- 
warzyttwie byli. 

Jednego także czafu Zxhilaratus imieniem, poflany był od Pana 
fwoiego, aby BENEDYKTOWYS. do Klafztoru zaniofl dwie baryłki wi- 
na pełne; ten jednę odniofi, a drugą w drodże fkryt; lecz Mąż Boży, 
ktoremu i rzeczy odległe wiadome były, jednę z podźiękowaniem przyiął, 
a flugę odchodzącego upomniał, mowiąc: Fatrz fynu, abyś żoney ba» 
ryłki, ktorąś fkrył, nie pił, ale ią oftrożaie nachylzy , a tam znaydżiefz , 
co ma w fobie. Ktory zawftydźiwłzy fię bardzo, pofzedł od Męża Bo- 
Żęgo, a wracaiąc fię , chciał doświadczyć, o czym fłyfzał. A gdy barył: 
ki nachylił, nagle z niey wąż wyfkoczył.  Pomieniony tedy Exhilaratus, 


widząc co w winie znalazł, przeląkł fię złego pofiępku fwego, ktory | 


uczynił. 
Nie daleko od Klafztoru była Wieś, w ktorey nie mała liczba ludźi, 
od bałwochwalftwa nawrociła fię była za nauką BENEDYKTA, S. do 
do Swiętey Wiary Katoliekiey . Tam więc niektóre Pauny Zakonne zo- 
ftawały „do ktorych częfto dla duchownego Kazania , poiyłał Braci fwo- 
ich BENEDYKT. Według tedy zwyczaiu poflał jednego dnia pewne- 
go Maicha, aliści on po fkończeniu duchowney mowy, od Zekonnych Pa- 
nién nabrał chuftek, i fkrył ie fobie w zanadrze. 


wrocił, począł łaiać z wielką oftrością Mąż Boży, mowiąc: Jakim to fpo- 


fobem ta nieprawość wlazła do zansdrza twego? Na co on fię zdumiał, 


a zapomniawfzy o wyftępku fwoim, nie wiedźiał cale, o co go ftrofowa: 
no; doktórego rzeki: Albo mnie tam nie było obecnego, kiedyś od fiu- 
źebuie Bofkich pobrał chuftki, i fchowałeś ie w zanadrze? Który za: 
raz do nog iego upadfzy, żałował, że głupie uczynił, i owe chuftki od- 
; rzucił. 

Niektórego także dnia, gdy już wieczorem famym BENEDYKT S. 
brał pofiłek ciała, Mnich ieden ftoiąc przed ftałem, gdy Mąż Bozy jadł, 
świecę trzymał. A ftoiąc z świecą, począł w ducha hardości pocichu w 
{ercu fwoim tak fzemrać: A ktoż to ieft ten, przed ktorym jedżącym ja 
ftoię , świecę trzymam, uflugę wyrządzam? ja zaś com ieft., abym iemu 

fiażył? Do którego obrociwízy fię Mąż Boży; zaczął go frogo gromić, 

mowiąc: przeżegnay ferce tycia, Bracie, bo co to mówifz? przeżegnay 

ferce twoie! i zaraz przyzwawfzy Braci, kazał mu odiąć z rąk świecę, a 


ow żeby odfżedł, i w pokoju fobie przez ten czas Giedźiał; ktorego gdy | 


Bracia spytali, co by takiego miał w fercu? włzyftko porządkiem powie- 


dźiał, jako fię był duchem pychy nadął; i jakie fiowa przeciwko 
Bożemu na umyśle fwoim mowił. 
przed Wielebnym BENEDYKTEM zakryć fię nic nie może, w którego 
ufzach, iflowa taiemney myśli fą głośne. 

Czafu jednego w kraju Kampanij 


Żywności wfzyftkich ucifkał, i już w Klafztorże BENEDYKTA S. nie by-! 


ło pfzenicy, chleb też prawie wfzyftek ziedziono było , że nie więcey, tyl- 
ko pięcioro, na godźinę obiadu dla Braci znaleść ię mogło. A gdy Swię: 


ty Ociec zafmuconych widźiał, niałą nadźieię ich fkroianą przymowką 
zga- 


Tego, fkoro tylko po- - 


ężowi | 
Wtedy wfzyfcy jawnie obaczyli, że 


i glod powftał , i wielki niedoftatek 
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żgśnił, i pociefzył obietnicą, mowiąc: Czemu fie fetćce wafze frafuie dla 
nirdoftatku chleba? dźiś wprawdżie mało macie, ale dnia jutrzeyfzego 
doftatek mieć będźiecie. Nazajutrź dwieście korcy mąki przededrzwia- 
mi Klafztornemi w worach znaleziono, którą Bog Wfzechmogący przez 
kogoby zefiał, dotego czafu nie wiedzą. Co Bracia obaczywizy, dzię: 
kuiąc Panu Bogu, nauczylifię nie wątpić o doftatku w uboftwie. —— 

„  Prolzony był BENEDYKT S. od niektórego człowieka poboźnego, 
aby w iego dźiedźinie, blifko Miafta Zaracyny, zeflawfzy Uczniow fwo» 
ich, wybudował Klafztor; na co on zezwoliw(zy, naznaczył Bracią, i 
Przełożonego poftanowił, I drugiego po nim Starfzego obrał, i rofporzą- 
dźił. A gdy na temto mieyfce odchodźili Bracia, obiecał im, mowiąc; 
Idźcie, a ja tego atego dnia przyidę, i pokażę wam, na którym mieyfcu 
Kaplicę dla modlitwy, i na którym Refektarz Braterfki; pa którym izbę 
dla przyjmowania gości; i cokolwiek ieft potrzebnego, macie budować, 


Owi błogofiawieńftwo wźiąwfzy, odefzli-zaraz. A dnia nazńaczonego 


czekając pilno, przygotowali wfzyftko, cokolwiek zdało fię być potrze- 
bnego dlaprzyjęcia tych, któtzy z tak zacnym Opatem przyjść mogli. 
Nocy oney, po którey džień naznaczony nadchodźił, owemu Słudze Bo- 


Zemu, którego tam za Przełożonego poftanowił, i iego Namieftnikowi, 


pokazał fię weśnie Mąż Swięty, i mieyfca wlzyfikie, gdźie -co budować 
mieli, fubtelnie ponaznsczał. „A gdy oba zefnu powftali, wzajem fobie po» 


 wiadali, coby widzieli; jednak owemu widzeniu nie doftatecznie dając 


wiarę, BENEDYKTA 5. jako fię przyjść obiecywał, oczekiwali; a gdy 
Mąż Boży na ow dźień nie przylzedł, z fmutkiem wrocilifię do niego; 
"mowiąc: Qycze, czekaliśmy przyjścia twego, iakoś nam obiecał, i poka- 
zać, gdźiebyśmy co budować mieli, a nieprzyfzedłeś, Którym on rzecze: 
Czemuż to Bracia tak mowicie, wfzakem ja przyfzedł, jakom cbiecał? 
Któremu oni rzekli: a kiedyś prżyfzedł? odpowiedźiał im: albo fię wam 
obiema nie pokazałem, gdyście fpali? i mieyfca, iwfzyftko ponaznaczałem; 
podźcież tedy, a jakoście weśnie widźieli, wfzyltkie miefzkania Klafztorńe tak 
buduycie. To fiyfząc, zdźiwowalifię wielce, a wrociwfzy fię do pomienioney 
dźiedźiny , wfzyftkie miefzkania poftanowili, jako fię nauczyli z widzenia. 

Mowa iego zwyczayna wielką moc, i dźielaość miała, i nie była pras 
Żna, bowiem jako {erce iego wyfoko fię wzbiiało, tak fowo z uft jego 
nadaremnie nigdy nie wypadły; i jeśli co kiedy, nie tak ftanowiąe, lecz 


tylko grożąc mowił, tak wielką moe owa mowa miała, jakoby to nie za. 


wątpliwą , ale za pewną i nieodmienną, rzecz ftanowił, i powiadał, Nie 
daleko od iego Klafztoru, dwie niektore Żakonne Panny, fzlachetnego 
rodzaju, w włafnym fwoim dźledzictwie zofitawały , którym jeden Zakon: 
nik w potrzebach do Życia należytych uflugował. ` A że fię pofpolicie tras 


‘fia; iż urodzenie zacne fzlachetne, nikczemmne obyczaje miewa, gdy fię 


na tym Świecie upokarzać nie chcą , i nad infzych. coś fie być rozumieją, 
lte Bogu oddane Panny pod fukienką Zakonną, nie dofkonzle jelzcze ję. 
zyk fwoy wędźidłem pohamowały były, kiedy owego Zakonnika , który im 
W potrzebach powierzchownych uflugiwał, nieoftroźnemi częfto mowamido 
gniewu pobudzały. Długo to cierpiał ow, aż potym pofzedł do BENE. 
KTA S., i powiedźiał, jako go częfto flowami znieważaly, Slyfząc 

to Mąż Boży, zaraz wfkazał do nich, mowiąc: Powściągnicie język waz; 
bo jeśli fię nie poprawicie, wyklinam was. To wyklęcie nie było włożo+ 
Bbbb 3 bhe 
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-ne na nie Z mocy fobie daney, ale tylko na poftrach, aby fię pomiarkóważ 
ły w namiętnościach fwoich, i dały owemu pokoy « Jednak owe nic fię 
w dawnych obyczajach nie odmieniwfzy , po kilku dniach umarły, i w Ko: 
Ściele fą pogrzebione. A gdy fię w onym Kościele Mize SS. odprawo* 
wały, i według zwyczaju Dyakon głofno wołał: Kto niema uczefinictwa, 
niech ufiępuie; mamka owych, która za nie ofiarę Panu Bogu zwykła by- 
ła dawać, widźiała, że owe z grobow fwoich powitawizy wychodziły; co 
że częfto widywała, iż na głos Dyakona wołalącego wychodźiły z Kościo= 
ła, i w nim zoftawać nie mogły, przyfzło iey na pamięć, do BENEDYKT 
S. jefzcze żywym wfkazał był, mowiąć: żę jeżeliby obyczajow fwoich; 
i języcznych fiowek nie poprawiły , tedy ie od uczeftnietwa odłącza. Więc 
Słudze Bożemu z wielkim żalem znać dano, który ręką fwoią dał ofiatę, 
mowiąc: Idźcie, a tę ofiarę za nie Panu Bogu oddaycie, a już więcey 
nie będą wyklęte. Tę ofiarę gdy za nie oddano, a Dyakoń według żwye 
czaju wołał, aby Z Kościoła uftępowali, którzyby uczeftnictwa nie mielią 
już owych więcey nie widźiano , aby 2 Kościoła wychodźić miały: Z cżes 
go bez wątpienia pokazywało fię, że gdy nie iiftępowały z temi, co nie ` 
mieli uczeftnietwa, uczeftnictwo odebrały od Pana Boga  przeż Sługę 
fwego BENEDYKTA. | 
Dnia jednego, gdy małodźiuchay Msich BENEDYKTA §., kocha: 
iac ię w Rodźicach iwoich , bardźłey niżby potrzeba , do domu ich bez 
błogofiawieńftwa pofzedł, tegoż famego dnia, którego przybieżał do hich, 
umarł; a gdy pogtzebiono go; nazajutrz żnależiono ciało iego wytzutońe 
ż ziemi, które znowu pogrzebiono, ale powtornie drugiego dnia wyżu- 
core ż ziemi obaczyli. ' Czymprędzey tedy do nog Świętego BENEDY- 
KTA przybieżawfży z płaczem wielkim profili, aby nad nim łafkę fwoię | 
pokazał: którym Mąż Boży fwoią włalną ręką Ciało Pańfkie dał, imo: 
wiąc: Podźcie, ato Ciało Pańfkie na piersiach jego Z wielką uczciwością 
położcie , i tak go pogrzebcie. Co gdy uczynili, już ziemia ciała iego 
mie wyrzucała więcey. | ) ; 
Niektóry także Mnich iego był nieftateczny w przedfięwźięciu fwoim, 
i w Klafztorze zoftawać nie chciał; o co gdy go BENEDYKT S. uftawi- 
cznie gromił, i częfto upominał, on przecie żadnym fpofobeta w Zgro- 
madzeniu trwać mie obiecywał, ale proźbami nalegaiąc; aby był uwol= 
niony naprzykrzałfię. Więc dnia jednego, gdy fię nazbyt Świętemu 
Oycu uprzyktzał, gniewem potufzony, tofkazał mu wyniść, Ten co 
-tylko z Klafztoru wylzedł, trafił na przeciwko fobie ftoiącego foka 
z otwartą pafzczęką; a gdy ow fmok chcłał go poźrżeć , ow drzący trząść 
fię zaczął, i wielkim wołać głófem : ratuycie! ratuycię! bo mnie ten fmok 
chce poźrzeć. A gdy Bracia przybiegli, acz {moka nie widźieli; ale drzą: 
cego, i przelęknionego Mnicha do Kiafztoru odprowadźii, który zaraz 
obiecał, że już nigdy z Klafztotu nie odeydźie, i od owey godźiny tewał 
ftatecznie przy obietnicy fwoiey. Albowiem za modlitwą Męża Bożego, 


przeciwnego fobie fmoka obaczył, ktorego nie widząc przed tym, fzedł || 


za nim, i za iego namową. Kei Ee 

- Ale itego nie zdaie fię zamilczeć, o czym zacny Mąż Antoni powia- 
dał: że u iego Oyca był wyroftek, który tak miał fkancerowaną głowę; 
i za opadnieniem wło'ów; fkora fię odęła była, ż pad którey wychodźiła 
topa. Ten tedy nędzarz pofiany do Męża Bożego, prędko bardzo wró+ 
cil fię do zdrowia pietwizego. I te- 
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Í tego nie zamilcżę, 6 czym pewność tczynił Uczeń BENEDYKTA 
S. imieniem Peregrinus; że dnia jednego człowiek niektóry wierny, 0 
dług przycilniony, tę tylko jedyną pomoc fwóię być rozumiał, aby fzedł 
do Męża Bożego, i iemu 6 długu powiedźiał, o który na niego nalegano. 
Przyfzedł tedy do Klafztóru, . znałazfzy Sługę Bożego, powiedźiał mu, 
jako go Pożyczalnik trapi © dwanaście złotych; któremu Swięty Ociec 
odpówiedźiał, że i On- hie ma dwunaftu złotych. « Jednak niedoftatek owe. 
go łagodną rózmową ciefząc, rzekł mu; ldź, a po dwu dniach wroć fie, 
bo teraz nie malz, cóbytm ći mogł dać. Przez Owe zaś dwa dni, we- 
dług zwycżajń fwego modlitwą fię bawił; a gdy trzeciego dnia przyfzedł 
ów, którego o dług mordowano; na fktzyni Klafztorney , która była peł. 
ha zboża, naleźiono trzynaście złotych; krore Mąz Boży kazawfzy przy» 
tiieść, dal ie utrapionemu profzącemiu, mowiąc : Odday dwanaście, a je: 
den fobie na inne potrzeby żoftaw. 


Ale wracam fię do tego, o czym Uczniowie BENEDYKTA S. świad. 


czyli, ico było wyżey wfpomniono: Niektóry człowiek wielkiego 
miał nieprzyjaciela na fiebie, który przez nienawiść do tego przyfzedł, że 
owemu truciznę niezdacznie w napoju zadal, która choć mu Życia adiąć 
nie mogla, jednak na (korze pftreciny poczyniła; które po wfzyftkim cie- 
le rozfzedłfzy fię, uczyniły owego jakoby ttędowatym. Ten zaprowa- 
dzony do S. BENEDYKTA, wkrótce zdrowie pierwfze odebrał; bowiem 
fkoto fig tylko dotknął iego; wfzyftkę pftrocinę z fkoty fpędźił. 

_ Owego także czafu, którego  niedoftatek żywności bardzo trapił 
Kampanią, Mąż Boży rożnym profzącym wfzyftkie rzeczy Klafżtoru 
[wego był porozdawał, że nic zgoła niebyło w fzpiźarni, krom trochę 
oliwy, która w naczyniu fzklanym żoftała. Pod ow czas przyfzedł nie- 
który Subdyakon, na imię Agapit, profząc ufilnie, aby' mu nieco oliwy 


"dano; Mąż Boży, który poftanowił wfzyftko potozdawać na ziemi, aby 


w Niebie wfzyftko zachował, tę trochę oliwy, co było zoftało, kazał dać 
profzącemu; ale Mnich, który zawiadywał fzpiżarnią, acz flyfzał flowa 
rofkazuiącego , ale ie wypełnić odwlokł; a gdy bochwili pytał fię, jeśliby 
dano to, co kazał? odpowiedźiał Mnich, że nie dał: bo gdyby owemu 
dał, to by dla Braci nic cale nie zoltało. Mąż Boży tozgiiiewany ,infzym 
kazał, aby owe naczynie fzklane, W którym trochę oliwy zoltało, przez 
okno wyrzucili, żeby w fżpiżarni nic przeciw poflufzeńftwu nie zoftawa” 
ło, itak uczyniono. Podowym zaś oknem glęboka przepaść z kamie- 
tiiami oftremii była; rzucone owe naczynie fzklanę padło na kamienie, ale 
tak całe żoftało, jakby go nigdy nie rzucano ; tak dalece, że fię ani fzkło 
ftlukła , ani fię oliwa nie wylała. Naczynie to Mąż Boży kazał przynieść, 
i iako było całe, profzącemu oddać. Tedy wezwawfzy Braci, niepofiu- 
fznemu Mnichowi, o tego niedówiarftwo i pychę przy wfzyftkich nałaiał, 

A fkończywfzy owe łajanie, z tąż Bracią udał fię na modlitwę, i by- 
a tam na owym mieyfcu, gdźie fie modlił z Brącią, beczka od oliwy pro- 
Zna, i nakryta. A gdy BENEDYKT S. trwał na modlitwie, alić fię po- 
częło podnofić wieko u owey beczki od oliwy przepelniaiącey, które to 
wieko gdy fię rulzyło i podnioflo , oliwa przez krawędź beczki fpływaiąe, 
ziemię na którym ftała, polewała. Ca gdy Sługa Boży BENEDYKT 
obaczył, zaraz modlitwę fkończył, i oliwa też na ziemię fpływać przefta= 
ła, iedowierzającego więc, iniepoflufznego Brata Iżerzey upominał, 

2 ' aby 
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aby fię nauczył, mieć wiarę i poflufzeńftwo. Brat też ow pożytecznie 
zgromiony zawftydźił fię, że Ociec Swięty moc Wfzechmocnego Boga; 
o którey łaiąc owego, wfpomniał, cudami pokazywał. I już nie było ta- 
kiego, coby o iego obietnicach mogł powątpiwać, który w jednym mo: 
mencie za naczynie fzklane, i cale prożne, pełną oddał beczkę oliwy. 
Dnia jednego gdy BENEDYKT S. fzedł do Kaplicy Swiętego Jant; 
która na famym wierzchu góry wyftawiona była. Dufzny nieprzyjaciel 
w poftaći Lekarza na Mule fiedzący , a rożek, i trojakie floyki maiący, po* 
tkał go w drodze; którego gdy Swięty fpytał: Dokąd idźiefz? odpowie- 
dźiał: idę do Braci, dawać im fyropy. W tym udał (ię BENEDYKT S. 


ma modlitwę, którą odprawiwfzy , wnet powrocił, a już zły duch jednego | 


ftarego Mnicha, wodę czerpałącego nalazfzy, wfzedł w niego, i na zie- 
mię go rzuciwfzy, okrutnie trapil. Mąż Boży powrociw(zysz modlitwy, 
gdy go widźiał frogo utrapionego, tylko mu dał policzek w gębę, 2 nas 
tychmiaft ducha złego od niego wypędźił; tak, Że już do niego napótym 
nie śmiał fię wracać. 


Żaczałow  Totyli Króla Gockiego, niektory Goth imieniem Galla,- 


człowiek pełen niedowiarftwa Aryańíkiego, na Katolikow tak bardzo nie- 


ubłagane okrucieńftwo wywierał, że ktoregokolwiek Kleryka, albo Mni- 1 


cha widźiał, z rąk fwoich żywym go nie puścił. Ten jednego razu odźie: 
raiąc ludźi dla {wego nienafyconego łakomftwa, chłopa rożnemi mękami 
trapił o pieniądze, iinne rzeczy; Chłop nie mogąc więcey znofić okru- 
cieńftwa, powiedźiał: że fwoie rzeczy dał do chowania BENEDYKTO- 
"WI, żeby przynaymniey miał troche folgi od niego; tedy Galla przeftał go 


"daley męczyć, ale mu rzemieniańmi mocnemi związawizy ramiona, przed | 


koniem fwoim poganiał, aby mu pokazał BENEDYKTA, ktoremu. rze- 
czy wydał. Związany Chłopek przed nim bieżąc, zaprowadżił go do Kla- 
fztoru Męża Bożego, ktorego też przed Klafztorem fiedzącego i czytaią: 
cego znalażizy , pow.edźiał temu niemiłofiernemu za nim tuż idącemu 


Galli , oto tenieft, o ktorym tobie powiadałem, Ociec BENEDYKTA | 


Ten okrutnik weyrzawfzy z furyą na niego, rozumieiąc, Że jak infzych 
zwykł był grozno ftrafzyć; tak i na tego wielkim głofem wołać zaczął: 
Wfiań, wftań, a rzeczy tego chłopa odday, ktoreś wżiął. Na ten głos 
„Mąż Boży od czytania oczy podniożlzy, i pattząc na niego; oraz fię ichło- 
pu przypatruiąc związanemu, iż miał barki fkrępowane, tedy cudownym 
fpofobem natychmiaft owe rzemienie, ktoremi był związany Chlop opa- 
dły z niego, z jaką prędkością żadeń człowiek nie mogł by ich rozwią: 
zać. Agdy ow, ktory był związany przyfzedł, tak nagle rozwiązan 
zóftał, na taką moc cudowną, przeląkł fię Galla, na ziemię upadł, i kar 
frogości fwoiey do iego nog nachylaiąc, polecał fię modlitwom irgo. Swie 


ty zaś Ociec odczytania nie wftaiąc. Braci zwoławfzy, kazał go wprós | 


wwadźić do Klafztoru, aby go ucżęftowano. A gdy goznowu do Świętego 
Oyca przyprowadzono , upomniał go, aby poprzeftał takiey frogości. 
On tedy wzrufzony, odchodząc, już fię u owego Chłopa nie ważył o nič 
upominać, ktorego Mąż Boży rozwiązał, nie tykaiąc fię ręką, ale tylko 
poglądaiąc na niego. | 

Dnia jednego wyfzedł był BENEDYKT S. z Bracią w pole na ro: 


botę, a Chłop niektory zmarłego fynaczka fwego ciało na rękach niof3a. 


i żalem opływaiąc, przyfzedł do Klafztotu, i pytał fię o Swiętego Oych 
gdy 


: 7 
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| którzy przy nim byli, z owego fnieyfta, gdźie fiedźieli, 
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mu powiedźiano, Że fię bawi w polu z Bracią, tedy ow przy drzwiach 
Klalztornych zmarłego fyna porzuciwfzy ciało, czym prędzey pobiegł ża- 
łolny fzukać BENEDYKTA S., który fię już wracał z pola z Bracią, a 
obaczywizy go zdaleka fmutny Ociec, wołać zaczął: Wróć fyna mego, 
teróć. fyna mego! « Na które flowa Mąż Boży zaftanowiwizy fię, rzecze: 
Wfzakem ja tobie fyna twego nie bral? Naco ow: Umarł mi, ale podź, a 
wikrześ go. Co flyfząc BENEDYKT S., bardzo fię zafmucił , mowiąc: 


Nie ńafze to ieft dźieło, ale Swiętych Apoftołow! daycie mi pckoy, idźcie , 


precz Bracia, czemu taki ciężar chcecie na mnie włożyć, któremu ja zdo- 
łać niemogę? Ale ow żalem wielkim zdięty, w proźbie nie uftaiąe fwo. 
iey , brzyfięgał fię, że nie odeydźie, aż mu fyna wfkrześj. Spyta tedy 
Sługa Boży: gdźie by był zmarły ? Odpowie ow: że przy drzwiach Ka. 
fztornych leży. Przyfżedfży taim BENEDYKT S. z Bracią , poklęknałł, i 
nad ciałem niewiniątka nachylił fię, a potyiń fię bodniożfzy, ręce w Niebo 
Wyciągnął, mowiąc: Panie, nie patiz na grzechy moie, ale na wiarę te- 
go czlowieka; który prośi o włktzefzenie tyna fWego, i powroć do ciała 
iego dulze, którąś wżiął. Ledwie te flowa na modlitwie (kończył, a juž 
fię wrocila dulza, i wfzyftko fię ciało dźiecięcia zatrzęfło, i w oczach wfzy- 
fikich tam będących zadrzało, które ża rączkę wźiąwfzy Mąż Boży, ży- 
we izdrówe oddał Oycu. BE 
_ Sioftra iego SCHOLASTYKA, 2 dźiecińftwa zaraz Panu Bogu ña 
flużbę oddana, raż w rok zwykła była ptzycliodźić « do niego, do które 
też BENEDYKT 5. nie dalekó od bramy. Kiafztotriey, dn jednego Kla- 
fztortego miefzkania: wchoódźł. Ta tedy dnia jeduego wedle zwyczaju 
przyfzła , i do niey z Bracią Wielebny iey Brat wyfzedł: a tam cały dźień 
na Chwale Bożey, i rozmowach świętych trawiąc, gdy już wieczot nad. 
chodźił, wefpoł pokarm wźięli. Siedząc jefzcze u ftołu, io Niebiefkich 
rzeczach rozmawiaiąc, Sioftra lego ięłą go prolić, mówiąc: profzę cię, 
abyś tey nocy nie odchodźił odemnie, abyśmy o wiekuiftey radości 22 do 
dnia jutrzeyfżego rozmawiali z fobą, Do którey on: A cożto mowifz Sio- 
ftro? ja zoftawać nie mogę żadną miarą tylko w Celli! Taka zaś po- 
ga była; iż na powietrzu Żadnego obłokii nie było widać: tedy owa 
Jioftra flyfząc, że Brat nie pozwalaj rece. między palce złożywizy, na 
ftole położyła, i głowę na tęce fchyliwfzy , modliła fię do Pana Boga. A 
gdy głowę z ftołu zaczęła podnolić, tak wielkie Głyfkawice i z 
powftały, tak gwałtowny defzcz lunał, że ani BENEDV!I 


grzmoty nagle 
KF, ani Bracia; 
Dogi za prog ru- 
fzyć nie mogli. Bo nabożna Panna głowę na tęce fchyliwizy, patok leż 
nà ftoł wylała, i przez nie pogodę "powietrza w defżcz obtociła. À tak 
prędko defzcz gwałtowny ńaftąpił po iey modlitwie, iż gdy z itołu gto- 
wę zaczęła podnofić, już gřzmiało, i dęfzcz liaął ; i prawie jednegoż. mo- 
mentu, głowę podnioffa, i defzcz ściągnieła, Więc dla blyfkawic onych 
igtzmotow, i dźdzu gwałtownego < Widząc Mąż Boży; że fie do Klafztoa 
“u nie może wroc'ć, fmutny począł fię ufkatzać , mowiąc: Niech ći Bog 
odpyści Sióftro, a cożeś to uczyniła? Do którego ona: Otom cię prof. 
a, a nie chciałeś mnie uflucheć; profiłam Pana tiego, i wyfluchał 
teraz tedy jeśli możefz odeydź, imnie opuściwfzy, wtoć fedo Klalztoru: 
2e on z pod dachu wyniść nie m gl, gdy dobrowolnie zoftać niech ajat, 
pontewolnie mufiał. I tak fię ftalo, żę przez całą noc owę nic nie fp'ge 
Cece 
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życiu duchownym wzaiemnemi rozmowami, i powieściami Świątobliwemi 
- ciefzylifię, inafycali. A tu ztąd poznać, Że Swięty BENEDYKT coś 
chciał, a jednak nie mogł otrżymać. Bo jeśli weyrzymy w umyfl Męża 
Bożego , bez wątpienia, iż on życzył teyże pogody , aby trwała, za jakiey 
był przyfzedł; ale przeciw iego woli mocą AE cheotaiee Boga ftal fiẹ 
cud za modlitwą Swiętey SCHOLASTYKI. - I nie dźiw, że ona na ow 
czas, więcey niż Brat iey mogła, która dawno pragneła Brata widźieć, 
i z nim fię duchownie uciefzyć. » : 

A gdy nazajutrz 5. SCHOLASTYKA do fwego odefzła Klafztoru 
Mąż też Boży do fwego fię wrocił.  Aliści dnią trzeciego w Celli zofta: 
jąc BENEDYKT, gdy przez okno na powietrze, i ku Niebu pogląda, oba- 
czy -dufzę teyże Sioftry fwoiey już od ciała rozłączoną, że w poftaći Gos 
łębicy przenika Niebiofa. Który ciefząc fię z iey takiey chwały, Wfze= 
chmocnemu Panu dziękował; i o iey. zeyściu Braci opowiedźiał, których 
też zaraz wyprawił, aby iey Ciało do Klafztoru przynieśli, y w grobie 
dla fiebie wygotowanym położyli. Y ftałofię, że których Dufze jedno 
zawfże w Bogu były, tych fię ciała i grobem nie dźieliły. 

Jednego także czafu Serwand Dyakon, y Opat Klafztoru onego, któ 
ty w Powiecie Kaipanij Liberyufz Senator niegdy wyftawił, nawiedźił 
Świętego BENEDYKTA, według zwyczaju fwego, bo rad doie- 
go Klafztoru przychodźi, gdyż maiąc y on dar łafki Bożey, y naukę du- 
chowną, aby fię oba wzaiem fiodko rozmową duchowną uciefzyli, y wdźię* 
cznym życia Niebiefkiego pofilali pokarmem, którego nie mogli inączey 
kofztować, tylko żądze (we do niego podnofząc, y ferdecznie wzdychaląc. 
Gdy tedy po takich rozmowach noc i czas do odpocznienia nadfzedł, Święty 


BENEDYKT na wyżfzym piętrze wieży, a Serwand Dyakon na niżfzym * 


położył fię. Były też tam fchody z dolnego piętra na górę, a na prze- 


ciw wieży było obfzerne miefzkanie, 


a godźiay na modlitwę nocną czekaiąc, 
oto znienacka pod czas nocy ciemney ipoyrzy;'y obaczy z 
ktora wfzyftkę ową ciemność nocną rofpędźiła, y tak 


tłość jaśnielącą, 
bardzo świeciła, że y dźień jaśny przechodziła Światłem: 
bardzo w tym widzeniu naftąpiła, bo jako fam potym powiadał, iż wfzy* 
ftek świat, jakoby pod jednym promieniem flonecznym zebrany przed 
oczy iego był fprowadzony. Tey światłości gdy fię pilnie przypatrnie 
Swięty Ociec, uyrzał dolze Germana Bifkupa Kapuańfkiego W ogniitym 
okręgu od Aniołow niefioną do Nieba. . Tak wielkiego cudu chcąc mieć 
świadkiem Serwanda Dyakona, po kilka razy głofem wielkim, imieniem 
jego zowiąc, wołał, na ktory głos niezwyczayny Męża Bożego ftrwożywizy 
fię, wfzedł na górę. y fpsyrzał, ale tylko maleńką już cząfikę światłości oba- 
czył; któremu zdumiewaiącemu fię, cud tak wielki, jako fig ftat, pozrąde 
kiem przełożywizy, zaraz na Kajjyn Zamek do Teoproba Mnicha wfka: 
zał, aby do Miafta. Kapny teyże nocy pofiał, y coby fię działo ż Grermanem 
Bifkupem, dowiedźiał fię, y oznaymił. Y ftało bę, że ten którego po» 
flano, już umarłego Przewięlebnego Męża Germana Bifkupa znalazł; y 
gdy fię pilno pytał, zrozumiał, że tegoż momentu umarł, którego Mąż 
Boży widźial iego wftępowanie do Nieba. 
Tego też famego toku, ktorego miał zeyść z tego świata, niektorym 
Uczniom 


w którym uczniowie obydwoch od- | 
poczywali. A gdy Bracia jefzcze fpoczywali, BENEDYKT S. nie fpiąc, | 
przy oknie ftał, y modlił fię. AJ 


Nieba świa-/ || 


y dźiwna rzecz > 
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Uczniom z fobą miefzkaiącym , nie ktorym też odległym, y daleko będą: 
cym, dźień Śmierci fwoiey fzczęśliwey oznaymił; rofkazuiąc przytomnym, 
aby co od niego fiyfzeli, w milczeniu chowali;a odległym wikazwiąc, jaki 
żnak mieć mieli, kiedy fię iego dulza oddźieli od ciała. Więcna fześć dni 
przed zeyściem fwoim, kazał otwórzyć grob, y zdięty febrą, potym w 
gorączce zoftawał. A gdy co dźień flabizym fie być widźiał, dhia fzo- 
ftego, rofkazał fie Uczniom żanieść do Kościoła, gdźie przyjęciem Cialą 
y Krwi Pańfkiey opatrzył fię na wyście z ciała, i na rękach Uczniow fwo- 
ich, oflabicue członki fwoie dzwigaiąc, ręce ku Niebu podniożfzy, ftanął 
na nogach, i modląc fię, Ducha (wego Bogu oddał w ręce. Tegoż fime- 
go dnia, dwiema Braci, jednemu w Celli fw oiey będącemu, drugiemu zaś 
opodal zoftaiącemu, objawienie jednakowe y widzenie fię pokazało: bo 
widźieli drógę kofztownemi kobiercami uflaną, y niezliczonemi jaśnieiącą 
lampami, na wichod fłońca, profto od Celli iego ku Niebu famemu ro. 
ściągnioną, przy którey wierzchu Mąż jaśny w fzatach powaźnych ftoiąc, 
pytał fię: Gżyia by to była dróga, na którą patrzyli? a gdy oni powie- 
dźieli, że nie wiedzą, tedy on im rzekł: Ta tef dróga, ktorą ulubiony Bor 
gu BENEDYKT do Nieba wfłąpił, Zešcie tedy Męża Świętego , jako 
obecni przy nim Bracia widźieli, tak y odlegli, ztakiego znaku, który im 
Opowiedźiano poznali. | APE JĄ aw 
Miefzkał w Varfyi w domu Oyczyftym lat śiędm. W Rzymie na na: 
ukach lat śledm. W Sublaku na pufzczy, y Klafztory buduiąc lat trzy- 
dźieści y pięć. W Ka/ymie lat czternaście; więc żył BENEDYKT [at 
fześćdźieliąt y pięć. Umarł dnia dwudźieftego pierwfzego Miefiąca Mar- 
ca rano o godźinię trzeciey.  Pogrzebiony ieft w Kościele S, Jana Chrzci- 
ciela, który onże fam wyftawił, Ołtarz przedtym Apollina zepfowawlzy. W 
jafkini także, w którey przed tym miefzkał, do tego czafu cudami jeŚnieie. 
O wiadkiem ieft tego jedna Niewiafta , która ftraciwfzy rozum, gdy od fiebie 
odefzla, bląkała fię dniem i nócą po górach, po lafachi polach, a tam tyl- 


ko odpoczywała, gdźie ią flabość wźięła. Niektórego tedy dnia tułaiąe 


fẹ, zafzła do jafkini $. Qyca BENEDYKTA, i tam niewiadoma wfzed: 


fzy zoftałą, alić rano nazajutrz tak żdrową he rozumie wyfzła, jakoby 
nigdy fzaleńftwa w głowie (woiey nie miała; y w tymże zdrowiu, „które 
tam odebrała , przez wizyftek wiek Życia (wego zoftawała. Z czego niech 
będźie Bogu nieśmiertelaemu Cześć i Chwała więkfza przez niefkońcżo: 
ne wieki wiekow. Amen. 


Cudaznamienite po śmierci S, Oyca BENEDYKTA 
Do Czytelnika, 


G Longobardowie to pogańjkiey hitwiernóści jęfecze będący , około 

Roku Pańfkiego Pigéfetnego ośmdziefątego dziewiątego najechali IW to- 
fką Ziemię, między iunemi fzkodami , które poczyńili, Klafztor Kalsynfki od 
S. BENED KTA wyfławiony ztabowawfey; fpalili W którym najń- 
zdźie i jednego Zakonnika nić poiimali, to fobie byt uprofił n Pana Boga S, 
Ociec BENEDTKT, jako w życiu irgo opifuie Grzegorz W. Dialog. jw 


©. 37. Potym zruynowaniu , przez lat Jio czterdżieści pufto flat Kafsyn, bo 


Ceceg Zákon- 
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Zakonnicy po rożn ych infzych mieyfcach ofiedli byli, aż do Zacharyafza Pa- 


pieża, który namowił pobożnego, i dofłatniego z Bryxyi Petroanxa, zaktó- 


rego nakładem Klafztor Kaffynfki naprawiony zofłat. A pod czas [puftofze* 
mia około Roku [ześćfetnego pięćdziefiątego,  upomniony .wieśnie Mummol 
Opat Floryaceńfki, Mąż świątobliwy, aby do Kallynu po Kości Świętego 
BENEDYKTA pofłat, do którey ufługi Aigulfa, (który potym w Lirynie 
będąc Opatem, i Męczeńfką koronę odniofł , jako Martyrol. Roman. ad diem 
3. Septemb. w/pomina ) ochotnego między [wemi znalaźfzy, wyprawił go 
2 towarzyfżem. Którzy zafzedjzy na Kaffyn, za pokazaniem fię pod zas 
mocy ciemney w światłości, Grob S. Oyca BENEDYKTA nalaż[zy, wiel- 
ką część Kości Swiętych, tak S. BENEDYKTA, jako i S- SCHOLA- 
STYKI, w jednymże grobie pochowanych, wźżięli, i do Francyi zaniesli: t 
Relikwie S. BENEDYKTA w Klafztorze Floryackim, a S$. SCHOLA: 
STYKI w Cenomanie, w Klafztorze Panien Benedyktynek złożone były. 
Zaraz też cudem wfławione zofłały Relikwie Swipte, bo ślepy z urodzenia 
we Wsi Bonodium, u/yfzawfzy, że Świętego BENEDYKTA Relikwie 
z Włoch przyniefione , kazawjzy fig tam zaprowadzić, 1 wzywaiąc przyczy: 
ny O. BENEDYKTA, przeyrzałt. Oczym Adrewald fzerżey pifze w 
fwoiey Hiftoryt, i Kościoły Francufkie obchodzą Swięto Przeniefienia Ke- 
likeuj S. BENEDYKTA dnia XI. Lipca „iw Brewiarzach fiórodawnych 
Benedyktyńfkich Oficium ofobliwe mamy. Opusciwfzy jednak dowody Hi- 


ftoryczne, Cuda tylko przez Relikwie, 1 przyczynę Świętego BENEDT: | | 
KTA, pokazane krotko przypominam , ku czci Bogey, i ku wieczney pamig> : 


ci tegoż, Wielkiego w Kościele Chryfiufowym, Patryarćhy ; i wielu Zakonow 
Oyca Swięiego BENEDYKTA. 


„1. Karol Wielki, Królem tylko Fraticu/kim na ten czas jefzcze 
zoftarąc, rożnemi woynami we W lofzech ptzeciw Longobardom; i w Niem- 
czech przeciw Safom zabawiony , poftanówił w Fraucyi Graffow, i Namie- 


ftnikóow fwoich, dlarządu Pańftwa, y dozoru pokoju pofpolitego. - Na-/ 


znaczył tedy w Prowincyi Aureliańfkiey Graffa Kakona;'w Biturygach 
Sturmiufza; w Arurennach Bertmunda, y infzych po fzerokim Pańftwie, 
według woli fwoiey poftanowił fprawcami na mieyfcu fwoim. Ale Graff 
Aureliańfki Raho, z natury łakomy y pyfźzny człowiek, cięzki będąc ca: 
łey Prowiacyi Kościołom y Klafztorom dochody gwałtem odbierał, úda- 
iąc, jakoby Królowi na woyfka przeciw nieprzyjaciołom pieniędzy potrze: 
ba było, Opat Floryaku Radulf, gdy mu dochody Klafztotne odbierał Ralo, 
upominał go,i groził pomitą Bofką; o co zwałniwłzy fię, i zawźiętość wźią- 


wfzy na Sługę Bożego, umyślił go zabić, y Klafztórne dobra w fwoię 


moc zabrać. Wyfłał tedy Rako umyślnego poufałego fugę (wego do 
Włoch do Karola Króla, oznaymuiąc mu że Opat /loryacki umarł, a pro. 
fząc, aby iemu famemu Krol raczył zlecić rządy Klafztorne, obiecuiąc, 


Że to z pożytkiem Królewikim być miało. Tym czafem dźień upatrzy= 


wizy według zamyłłu wego, poffał do Opata, nie tak wfkazuiąc, jako 
rofkazuiąc, żeby dla pewney rozmowy koniecznie do niego przyjechab, 
Raho ca ten czas miefzkał w Klalztorze Swietego Gundulfa, z którego 
już był Mnichow wypędźił. Opat Radulf rad nie rad mufiał jechać dd 
tyrana; a przyjechawfzy, zoftał go na to fzczęście w łazni zaży waiącego 
fwoich rofkofzy ; obaczywfzy Opata fobie znajomego Karlik na imię Gau- 
Ę ring1S, 
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ringis, który zwykł był przy Graffie żarty, y krótofile ftroić, użaliwizy 
fię pokornego Opata , pocichu mu rzecze, aby czymprędzey nieźdżał, nim 
z lazni wynidźie Graff, który go umyślił żabić, y na ten koniec poflał po 
niego. Co wyrożumiawfzy ubogi Opat, chyżo konie odwrociwizy, 


; y 
rzekę Ligere`przebywfzy, wrocił fię do {wego Klafztoru. A gdy Graff | 


z lazni wyfzedł, powiedźiano mu, iż tu był Opat Floryacki, ale nie czeka- 


 iąc pewitania fię, wraz odjechał. To ufiyfzawfzy Rako, gniewać fię wiel- 


ce, y łaiać począł fwoich Dworfkich, że go nie zatrzymali; w owym je- 
dnak gniewie, y zapalczywości położył fie na łożku dla odpocznienia, 
przy nim w głowach uliadła Deuterya nalożnica iego; a gdy prędko 
dym zafnął, ukaże mu fię weśnie jeden ftary poważny Mnich 
łem Opackim, przy którym widźiał y drugiego młodego Mnicha także, y 
rzecze ow Statzec do Rahong: Panie Gtaffie, a czemuś mego Opata nie- 
Winnie chciał zabić? na co Graff: Nie ieft tak, abym ia twego Opata za. 
bił. Na którego krzywo patrząc ow Starzec poważney twarzy, rzekł 
mu: Będźiefz tego- w prędce żałował, ale już po czafie; a w tym owym 
Paftoralem , który miał, w łeb uderzył Graffa, po którym uderzeniu por= 
wie fię zefau z łożka, wrzefzcząc: Ach biada tanie! umieram. Na któ» 
re flowa przytomni iego dworfcy dźiwuiąc fię wielce, coby fię z nim 
dźiało , Że jak fzalony krzyczy, powiedźiał drząc: Ukazał mi fię BENĘ. 
DYKT S., ofoby poważney Śiwiec y z drugim młodym Maichem, a gdy 
mi wymawiał, czemubym Opata iego chciał zabić ?. powiedziałem, że nie 


prawda; a on krzywo na mnie patrząc, rzekł: będźiefz tego wprędce ża 
p e Paftorałem fwoim 


fnem twar» 
z Paftora- 


owal, ale już po czafie; a tö mówiąc, uderzył mni n 
w głowę, y oto wielki bol cżuię, y nie wiem, co fię zemną ftanie, ale wi. 


| - dzę, że mufzę umrzeć. To wyrzekifzy, głową trzęląc, vy ftrafzliwie 


wtzefzcząc, teyże famey nocy złą nader Śmiercią poległ. 
zajutrz Radulf Opat Floryacki dowiedźiawizy fie, do Kyó 
do Włoch, daiąc znać o fobie, że żywy, y zdrowy ieft 
naglą śmiercią umarł, który go maige’ zabić , 
umarł. 


O czym na- 
la Karola pofiał 


§ 2 Klafztor Floryacki ża przywilejem Królow Francufkich miał 
wolność, aby cztery łodźi wolne od cła, i myta Królew(kiego były, kie. 
dy na potrzebę Klalztotną po rzece Ligeris wyiadą co kupować. Za 
czafu tedy wzwyż pomienionego Grafa Rahona , niżeli był Śmiercią na- 
głą fkarany, gdy po fol, na kład do Miafta Mannetyka rzeką poflaao, ną 
infzych mieyfcach wolno pufzczono ftatek z folą, maiąc wzgląd, że przy: 
wiley od Królow miał Klafztot, ale gdy przyjechali pod durelią, że Ra- 
ho Graff rofkazał był i od Klafztornych łodźi cło wybierać, więc Dozor. 
ca cła kazał łodź zatrzymać, ażby cło od niey zapłacono, A Że ten 
dzień był Niedźielny, przewoznicy z łodźi, jako też iftraźnicy cła odefzli 
na Mfzą do Kościoła; a w tym owa łodź Klafztoru Floryackiego z fola, ja- 
Koś fię fama cudownie odwiązawfzy, przeciw wodźie pobłynełą do fol. 
Watku Klafztornego Pofłerula nazwanego nad Ligerg rzeką. Co widząc 
miefzkaiący nad brzegiem rzeki, Że ftatek przeciw wodźie płynie bez ro. 
Botnikow, chwalili Opatrzność Bofką, y przyczynę S, BENEDYKTA, 
który uymuiąc fię o krzywdę Klafztoru wego, w ktorym iego Swięte 

elikwie były, cudownym był fternikiem na owey łodzi. Napotym nie 
Dddd Sja 


a 


SETI a że Graff Rako Z 
puścił wieść, że Opać 
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śmiał Celnik Żaden hamować, y myta wyciągać od łodźi Klafźtotnych ; 
widząc, jako cudownie przeciw wodźie bez fternika, y innych robotni+ 
kow łódz wyładowana płynęła. U wfzyftkich też w podźiwieniu była 
6mierć nagła Rahona, który naftępował na Klafztorne prawa. 


Po śmierci Karola Wielkiego, gdy Ludwik po nim obiął Cefar- 
ftwo, wfzczęły fię w Francyi rozruchy, bo na Oyca Ludwika Cefarza wła- 
fni fynowie bunt podniożfzy, naieżdżać y rabować tych rofkazywali, któ- 
rzy przy Oycu ftali. Dany do Aurelij temi czafy za Gubernatora Graff 
Hodo, który będąc z przyrodzenia hardym y frogim, Bifkupie, y Xięże 
dobra, y Klafztorne w fekweftr pozabierał. Benedyktyni Klafztoru 
Floryackiego naradźiwizy fię w fwoiey Kapitule, wyprawili kilkunzftu Z 

ofrzodka fiebie, aby Relikwie S. Oyca BENEDYKTA, y Krzyże w rę: 
kath niofac, pofzli do /fodona, profząac'; dla miłości Bożey, aby im do- 
chodow Klafztornych nie odbierał, y nie kazał zaieżdzać. A yz taką 
procefsyą; y nabożeńftwem nic nie fprawili uupornego człowieka. Ten 
na ow czas wyprawiał fię na woynę przeciwko Zansbertowi, y Matfrydo= 
wi, y innym odftępcom od Cefarza; który też rofkazał „Jonie Bilkupowi 
Aureliańfkiemu , y Bofonowi Opatowi Floryackiemu, aby na tęż woynę z 
mim jechali. A tym czafem gdy Modo z rożnych Prowincyi zaciągi żoł: 
nierfkie fprowadzał, wfzędźie około „urelij żołnierze fzarpali poblifkie 
Wiofki, mianowicie nad rzeką Zigerą leżące. Zabiegaiąc fzkodźie Be- 
nedyktyni Floryaccy, rofkazali Prowizorowi, imieniem Aerkambaldowi, W 
Zakonnym życiu cnotliwemu, y w gofpodarftwie pilnemu, aby bydło, y 
rzeczy poddanych Klafztornych uwozić przez rzekę kazał na drugą ftró; 
nę, żeby od Żołnierftwa nie były fzarpane. Gdy- tedy-przez całe trzy. 
dni, y trzy nocy, rożne pułki żołnierzow przechodźiły; to tan to fam 
uwożąc rzeczy poddanych fwoich tak dniem, jako też nocą; y że oną. 
pracą, y niefpaniem zemdlony Prowizor, nad świtaniem dnia trzeciego 
położył fię trochę na flomie w folwarku Klafztornym, a mało co zang.. 
wizy, pokaże mu fię Ofoba świetna w habicie Muifkim z Paftorałem Opa- 
ckim, a ża nim młody Zakonnik także w habicie, i rzecze ow Starzee do 
Herkambalda: A czemuż to tu Bracie tak mizernie leżyfz? tedy ow pa- 
trząc na ofobę jalną, rzecze: Panie, możecie wiedzieć, jakie uciśnienie, 
ponofiemy ed Graffa Hodona, yodżołnierzy iego; aoto z rofkazania 
Opata mego zie to tam to fam rżeczy poddanych, y już trzy no= 
cy nie fpiąc, fnem zmorzony, porzuciłem fię trochę na flomie. A owa 
fędźiwa Ofoba rzecze: Wiem, że nie mały kłopot, y fzkody cierpicie, ale; 
czemu mnie w tym winuiecie, y ufkarzacie fię na mnie, jakobym ią o was 
"mie nie dbał, y jakobym fpał, gdy wy te ucifki ponoficie? a oto nieieft 
tik, bo gdybyście wy zachowywali Uftawy Boże, y Reguły, którem na- 
pifał, wfzyftkie przeciwności w dobre obrociły by fię wam; yći, co fą 
wam nieprzyiazni, (przyiali by wam, y kochali, y mielibyście łalkę Bo- 
fka między fobą: alić oto już miłofierny wfzyftkich rzeczy Stworca zli- 
tował fię nad wami, y ten, który nieflufznie naftępuie na Kościoły, fio- 


dmego dnia nie ogląda; y nie w czas będzie żałował tego, co niegodźi- 


wie poczynił; a wy już będźiecie nadźiei lepfzey. Gdy to owa f(ędźiwa, i jaśna 

Ofoba mowiła, Prowizor Klafztorny przez znaki, od owego młodego Mni- 

cha, dowiedzieć fię chciał, coby to była za Ofoba, która z nim mowiła? które- 
! = mu 


MARZEC.: "o Boa 
mü on pò cichu rzecže: IŻ to ieft S. Ociec nafz BENEDYKT. Tedy 


ów Kaplan przez fen począł coś nie rzetelnie, ale fzeptem mowić; i ręce 


wyciągać, chcąc nieiako do nog Swiętemu upaść; co wfzyftko widżieli 


(i, którzy na ten czas byli, jako ow Zakonnik we Śnie ręce wyciągał, y 
coś po cichu mowił. A w tym ocknąwfzy fię, pocznie po wfzyftkich ftro- 
nach pilno patrzyć, wzdychaiąc y z płaczem mowiąc: a gdźież fie podźiał 
Pan moy, i Ociec 5. BENEDYKT, y gdźie ieft? Swiadkiem mi Pan Bog, 
Żem go teraz oczyma memi widźiał, y rozmawiał żemną. Y nie 
miefzkaiąc, wraz powróciwfzy do Klafztoru, Braci opowiedział, jako 5. 
Oyca BENEDYKTA widział, y co z nim mowił, y w czym upominał . 
Z którey: powieści uciefzeni Bracia , dźiękowali Panu Bogu za Opatrzność 
iego nadlobą, Że nie zapomina utrapionych do fiebie wołaiących. Je- 
fzcze więc nie mineło było dni fiedm, alić Kleryk ieden do Klafztoru ra= 
no o godźinie ośmey przyfzedł z obozu fodona Grafła y Wodza, po- 
wiadaiąc: iż wczora potyczka była, yiam zmiey ledwie żywo uciekł, bo 
Hodona y iego Brata Gwillelma, nawet y Teutona Opata S. Marcina, 
Gwidona Grafla Cenomań/kiego, y wielu innych przednich Panow pobito, 
którzy z pofilkami fwemi przy Z/odonie ftali, a żołnierże rożnie fię rofpro: 
fzyli. Co fiyfząc Bracia zafrafowani byli, że Chrześcian tak wiele mar: 
nie zginęło; a chociaż tsk wielkie fzkody ponieśli byli od owego woyfka, 
profili jednak Majeftatn Bofkiego, aby im grzechy ich przebaczył. Ytu £e 
pokazała Opatrzność 5. Qyca BENEDYKTA nad fwcim Klalztorem, ja: 


ko (ię nie naddaie drapieżnym obrywka z folwarkow Klafztornych. 


. $4., W Klafztorze £loryackim, czwartego Grudnia, zwykli obcho» 
dźić Swięto uroczyfte W/niefenia Relikwij Swiętego, Oyca BENEDY: 
KTA, na które wielefię rożnych gości tak Duchownych; jako i świe: 
ckich (chodźi, których po fkończonym nabożeńftwie, zwykli Bracia we: 
dług ludzkości częftować. Jednego tedy czafu, gdy naftępował czwar- 
ty dźień Grudnia, nie mieli ryb Bracia, a ftaraiąc fię po rożnych . miey: 
fcach, doftać nie mogli, y przeto frafowali fię, Że zapewne fpodziewająć 
fię gości, onych uczęftować nie mięli czym, Żatym w Wigilią owego 
Swięta, gdy trochę zafnął Prowizor Klafztorny, śniło mu fie, jakoby 
ktoś iego przewiozł na drugą ftronę rzeki Ligery, nad którym brzegiem 
leży Klafztor Floryacki; y że Ofoba Zakonna poważna przy brzegu, gdźie 


do Ligery rzeczka Obla wpływa, ftoiąc na brzegu, wyciąga Sieć pelna 


tyb. Ocknąwfzy fię ow Kapłan, pofzedł do Przecra powiadaiąc mu fen, 
y profząc o błogofiawieńftwo zwyczayne, że ma iść wolą do rzeki fpro= 
bować połowu: na co Starfzy chętnie pozwoliwfzy; gdy Prowizor wźlą: 
wfzy pomocnikow , zapuścić śieć kazał, alić wielką liczbę ryb pięknych, 


jakich przedtym nigdy nie miewali, wyciągneli. Co wfzyftko za fprawą 
ak 2 7 


S. Qyca BENEDYKTA fię ftało, który jefzcze Żyjąc, pod czas 
dwieście korcy mąki pfzenney uprofił u Pana Boga, i teraz rybami 
bożnych opatrzył. 


muia zdrowie, między innemi przyczołgał fię też na rekach, y Ga' kola 
nach chromy na nogi od przyrodzenia, które miał pokurczone, z ki 
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dni ratunku Żebrząc u S. BENEDYKTA; yu Ołtarza, w którym Reli: 
kwie tego Swiętego były, modląc fię. Poczuł bol nowy czuć w nogacli 

świerzbienie, w którym żyły przedtym fkurczone poczęły fię rościągać, 
yw kilka dai, nocułąc między ubogiemi w fzpitalu, a w dźień przy Olta- 
¿zu S. BENEDYKTA fię modląc, zlekka począł na nogi powitawać, Y 
poftępować; y w krotkim czafie o fwey władzy już mogł chodźić na no- 
gach. O czym gdy Opatowi powiedźiano, na doświadczenie, kazał mu 
wiadro wody przynieść do Kapitularza, co on uczynił; y zdrow napo- 
(-tym zoftawał, maiąc moc y filẹ do chodzenia zupełną. Za które dobro- 
dźieyftwo dźięki Penu Bogu czyniono. 


j 6. Za czafu Bofona Opata Floryackiego kilka poddanych Klafztor= 
nych dźiedzicznych wyprowadźiło fię pod infzego Panz; Urzędnik Kla- 
fztorny upominał fię o wydanie ich, y fprawę złożono do roz'ądzenia fię 
na pewny dźień przed Staroftę Powiatu onego, Teodyna imieniem, któ- 
rego to Teodyna tamta ftrona, z ktorą fię prawo toczyło, podarunkami 
y proźbą nięła, y po fobie naciągneła, aby poddanych nie wydawał Klafzto- 
rowi. Gdy dżień rofprawy naznaczony nadehodźił, Opat przeftrzega- 
jąc, aby iprawa zle jako nie padła, dniem jednym przed czasem fądow 
poflał dwoch Kapłanow Mnichow . profząc Starofty, aby przy fądach 
według flufzności miał wzgląd na Klaiztor, i tamtych chłopow kazał od- 
dać, a za podarunek pofłał mu dwa frebrne kubeczki. Todym już prze- 
darowany od przeciwney ftróny, od Zakonnikow ani podarunku przyiąć 
nie chciał, y ich Ofobami gardząc, konia fobie przyprowadźić kazał, na 
którego nadęto wfiadaiąc, rzekł do Zakonnikow: Idźcie Mniśi, zkąde- 
ście przyfzli, y wafze kubki wezmicie nazad, bo ia przyfięgam na tę fzpa- 
dę (za którą fię trzymał ) iż Chłopkowie już więcey nie będą należeć da 
S BENEDYKTA; y wfiadfzy na konia, oftrogami go bodąc, prędko od- 
jechał. Zakonnicy nie ufzanowani, y wzgardą nieco zafrałowani odeflzli; 
a ów nie daleko od Zamku uiechawfzy , gdy fię trefuńkiem koniowi noga 
ośliznęła, że wzad padł, y Tzodyna przygniotł, - y tam ramię Teodyń 
złamał, y wfzyftek pognieciony zoftał, y ledwie żywego dd domu nażad 
zaniefiono, y Z bolu wielkiego trzeciego dnia umarł. ` Po którego śmier- 
ci, gdy przed Urząd Zamkowy znowu fię fprawa o poddanych wytóczy= 
ła, przyłądzono , aby Klafztorowi oddani byli. 


7. Trafila fię zaowu fprawa Klafztorowi Floryackiemu o podda- 
nych, których fobie przywłafzczyli Kanonicy Swiętego Dyonizego. Wy- 
prawiono komifsyą od Króla, na którą zefłany „Jonas Bifkup AureliańfRt, 
y Donat Graff Miludeńfki; przyzwana 
biegłych. Po rożnych wyprawach (prawy , gdy fię ftróny mie zgadzały , 
Komiffarzom , y Aflefforom zdało fię, aby z obydwoch ftron po jednym 
świadku wyftawiono, którzy świsdkowie wźiąwfzy tarczą, pałeatami 
mieli fię wyćinać, a ktoryby z płacu uftąpił, tamta ftróna miała przegrać, 
Prokurator, ktory przeciw Klafztorowi ftawał, y naięty był od przeci- 
wney {trony , począł fig fprzeciwiać Dekretowi, pokazując, że nieflufzna 
rzecz, aby fię wyćinali palcatami świadkowie o poddanych Kościelnych; 
ale raczey aby ftrony podźielić onemi poddanęmi na dwie części. lą 
wymową fwoią przywiodł fędźiow , że na obie ftrony podźielono Chło* 

pow 


y innych nie mało, w prawach 


 dzey Ziemi wiele maiętności plądrówali, a itilanowicie 
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pow onych; w cżym fig ktżywda Klafztorowi ftała; do ktorego Chłopi 
fprawiedliwie wfzyfcy należeli. Skarał S: BENEDYKT onego chytre- 
go praktyka, bo nazajutrz po fprawie gale żaniemiał, y jednego flowa 
wymowić nie mogl; to widząc fąfiedźi, zawiezli go do Floryaku, do Gro- 
bu S. BENEDYKTA; ktorego uktżywdźił -w owych poddanych, gdźie 
będąc przez Mieliąc; i znakami jako mogł ratunku u S. Oyca BENKDY- 
KTA żebrząć, acż trochę przyfżedfży do fiebie; powrócił do domu fwe: 
g0; jednak wymowić imienia BENEDYKTA S.. póki był żyw, nie mogł. 


"_ (8. W Kościele Zlorydckim, prży Oltarzu y Relikwiach S$. Oyca 
BENEDYKTA; darowany łańcufzek; acż kanttyfałowy; jedhak piękną 
robotą pozłoconhy dobtze; był zawiefzony: Ten obaczywizy złodźieje, 
ktorzy pod eżaś fiabożeńftwa między inreini ludżmi wefzli byli, a rozu 
imieiąc, że fzczerozłoty; podkopawfzy fię w tiocy; ukradli bo: Naza- 
jutrz obaczywfży Zaktyftyan ithieniem Ghryfłyżn, że złodźieie byl; y pokra- 
dli, wielce zafraloiyany ż płaczem przyfzedł do Oltarza S. BENEDY KTA; 
y jako był Zakotnik naboźny, y profty, a wielką ufność maiący w S.Oy. 
cu BENEDYKCIE, mowić pocznie: O Swięty Oycże; czemuś dopuścił 
złodźiejom pobrać to, co nabożni ludźia dla ozdoby twoiey, y Kościoła 
darowali? kiedy tak nie dbafż o fwoie tzeczy, ja też y świec nie będę 
zapalał przy Oltarzi twoim. Potym wfzyftek zafrafotvany pofżedł na 
modlitwę. A'Pan Bog'nie chcąc fzkody, y cielząc pracowitego Zakon- 
nika, pokarał owych -złodźiejow , bo poftrzepfzy, że łańcuch nie był złos 


| ty, umyślili trzeciey nocy frebra, tabliczki, lampy, y co bylo przy gro» 


bie S: BENEDYKTA pokraść. Zatym gdy do oweyże dźiuty, którą 
byli uczynili w Kościele, przyfzli, y ziemię wyrzżiicali; którą zafypali, od . 
ftraży fą poimani, y onemuż Zakryftyakowi oddani; zby z niemi czynił; 
jako z jawnemit złodziejami. Przyzżnali fig, że y pierwey łancuch ukradli, 
y teraz że chcieli więcey pobrać, y po to 'przyfzii, Acz ża świętokradz: 
ctwo godni byli fzubienicy , ale świątobliwy Zakonnik Ciwyfłyan profit 
Przelożonego, aby wolno byli pufzczeni; y tak fię ftalo: A w tym chwas 
debny zoftale S: Ociee BENEDYKT; że pilnego Mnicha fwegó nie chciał 
dłużey zafmucąć dla oney kradźieży. 


(9. Ludwik Celatz ż woyfkiem ciągtść ku Aktwitanij , pó więkfzep 
części: Viemcow ż Bawaryi, y z Ziemi Sa/kiey miat; którzy jako w cu: 
Duchownych. 
A gdy nad Ligerą rzeką ciągtieło woyfko, jiiź też w folwatkach Klafztoru 
Floryackiego nie bylo co brać, krom bydła togatego fztük trzydzieści, 
które w jedney gromadźie biifko Klafżtoru paśli paftuchowie, Wtedy 
kilkunaftu Wiemcow najechawfży na owo ftado; część pobić bydła cheie: 
li, a drugie zagrebić; paftych wołał, y prolil, że to ieft bydło Klafztotu 
S. BENEDYKTA, aby go nie zabierali. Ale jeden zuchwalzy gdy þa- 
łalzem jednemu wołowi chce uciąć fzyię; a wyniefie tekë z rapierem , 
alić mu ręka wyniefiona zdrętwiała, Żeiey ani na doł fpuścić, ani ciąć 
Wolu, ani óręża nawet tie mogł wypuścić z ręki:  Zaczym ptzelękniony 
Zawoła na infzych, aby bydła dali pokoy, a lego famego w owym ukara: 
fiu Bofkim ratowali, w czym nie mogąc wynaleść fpofobu, radźi paftuch, 
aby go do grobu S: BENEDYKTA zaprowadzili, iż tam może; prawi, 


eeg ©zdros 
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oózdrowieć.  Przywiezli tedy owi włtyfcy tamtego z ręką zdrętwiałą, y 
przed drzwiami Kościelnemi na ziemię padfzy , profili, aby owego żołnie- 
rza zaprowadzono do grobu S. BENEDYKTA , którego przypadek opo- 
wiedźiawfzy , żałowali wfzyfcy, że trzodę Klafztorną najechali jako żob 
nłerze głodni, ale obiecniąc, że tego napotym więcey nigdy czynić nie 
będą. Mniśi politowanie nad onym zwiążanym niewidomemi węzłami 
czyniąc, do Grobu y Ołtarza $. BENEDYKTA zaprowadźili, y modlili 
fię za ftrapionego , czego wfzyfcy obecni, zbiegfzy fię na ten cud, pomagali. 
Po dłigiey modlitwie, gdy z rąk żołnierzowi oręże wyięto, ręka też do 
fwey pory, y gibkości przyfzła, y już władnący dziękował ża dobrodźiey= 
ftwo od S. BENEDYKTA odebrane; widząc jako moc Bofka, y przy* 
czyna S. BENEDYKTA na owym mieyfcu bardzo fkuteczna jeft, y pe- 
wna. . 

$ ro. Rodźice przynieśli dźiecię do Grobu S. BENEDYKTA, które 
nogi pokurczone miało, y od narodzenia chodźić nie mogło. Tam fię mo: 
dląc, y ratunku od S. BENEDYKTA wzy waiąc, gdy nazajutrz w tymże 
nabożeńftwie trwali, alić u dźiecięcia z nog ropa, z żył pokurczonych po- 
czeła wyciekać, y trzeciego dnia ozdrowiało. 


$ rr. W Mieście Aurelij opętany od złych duchow trzymany był w 
więzieniu, z którego fie wyłamawfzy , przybiegł do Floryaku, tam w Ko- 
Ściele gdy krzyczał, y rożne niepokoje robił, kazano go do murowanego fi- 
laru łańcuchami przywiązać. Nazajike z gdy Kapłan zaklinania nad nim 


czynił, dźiwse głofy z wrzafkiem wydawał, powiadaiąc: iż owych czate.- 


tow pułk był cały. A gdy nie przeftawał pracować Kapłan około uzdro- 


wienia tak ciężko ftrapionego człowieka, rofkazywał opętanemu, aby za ` 


nim miłofierdzia Pana Boga, y przyczyny S. Oyca BENEDYKTA wzy- 
wał. Tedy ow nietak z dobrey woli, jako z przymufzenia Kapłańlkiego, 
y drugich nabożnych ludzi jakoby Żartuiąe mowił: _Zmiłuy fig nademną 
Boże, Swięty BENEDTKCIE przyczyń fig za mną; a było tego przez 
dwa dni, aż trzeciego dnia czuiąc fię wolaym od okrucieńftwa złych du- 
chow, począł wyżnawać, że dla wielkich iego grzechow Pan Bog owe 
karanie na niego dopuścił. Więc wyfpowiadawłizy fię, y przyiąwfzy Cia- 
ło Pańfkie, dźiękował Panu Bogu za dobrodźieyitwo, y Swiętemu Wy- 
znawcy BENEDYKTOWI, przy którego grobie zdrowie otrzymał, y 
poki żyw napotym zoftawał , co rok na on dźleń przychodźił do Floryaku, 
y na Oltarz S. Oyca BENEDYKTA ofiarę zwykł był kłaść. 


$ ra. Przyprowadzeno potym innego opętanego, u ktorego oczy 
krwawe, twarz wyfchła y czarna, zgoła na weyrzeniu wizyftek ftrafzny. 
Nie dopufzczał mu czart chleba jadać, który był w nim, a mięfo czalem 
niejako ludźie, ale jako pies Żarł.. Ten przy Kościele Floryąckim bä- 
wiąc fię kilka Niedźiel, częfto bywał. rzucany od czarta, Że go wiązać mu 
fiano, y w kaydany kować. <A gdy to utrapienie cierpiał, raz przy Ol- 
tarzu Świętych Relikwij pod czas Mfzy klęcząc, oparfzy fię o mur, ża: 
fnął, w tym widźiał Kapłan, imieniem Garno, i niektórzy Maiśi, jakoby 
trzy muchy czarne, y wielkie z gęby owego wyleciały, y drzwiami na 
dwor pofzły. Poktórym widzeniu ow zdrow zoftał, y do fwego fię 
domu powrocił. a ze] 

$ z3. 


|| Shodu; y otrzymała w krotce; także też y Mąż trafił fi iey, któ 
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$ 14. Nad rzeką Hormoncyg leży Miafto Tornodor , którego będąc 
Gubernatorem, czyli Pice-Comefem Rakulf człowiek bogaty, ý możny, je- 
dnak dla żbytkow, y grzechow fwoich, fzaleńć 


two na niego przyfzło, że 
y fiebie kąfał, y drugich bił, y fzarpał, że go mufliano związać, y z nie: 


małym ludźi gminem zawieziono do Floryaku do Świętych Relik wij . 


Tam gdy zaiego uzdrowienie czyniono modlitwy, zaczął do fiebie przy: 
chodźić, y dnia piętnaftego cale zdrow odjechał, . 


$ 14, Około Roku Pańfkiego „ośmfetnego taterdźiefiego pierfzegy 
dy Vortman fpałiwfzy wiele Miaft Franeufkich, <lurelią też, Fioryak 
lafztor ogniem znieśli. Po odeyściu nieprzyjacioł, gdy fię znowu Zas 
konnicy do Klalztoru Florydckiego powracali, targ źwyczayny ź dawnych 
czafow w blifkości przy Klafztorze odprawowali Wieśniacy, którzy jako 
przed najazdem nieprzyjacioł zieżdzali ię na targ, tak y po ich odiezdźię 
zgromadźili fię byli jedney Soboty. Dwa tedy fąfiedźi trzymający między 
fobą handel, pierwizy towar fpolny na infzym mieyfeu przedawfzy za złoż 
tych dwanaście, na targ do £loryaku przyfali, aby infzego towaru dófta: 
li, a zarobkiem fię podźielili. Przy iednym pieniądze były, a gdy rano drugi 
towarzyfz. począł lię upominać, aby mu oddał część źarobku iego, ow drus 
gi poczńie mowić: iżem ći już wczora oddał. Czego gdy tamten nies 
przyznawał, zaczeli fię wadźić, do których przyfzedizy Angilrans Woyt 
mięyfca, y pytał: o coby fię wadźili? gdy zrozumiał z ich powieści, żą: 
dał, aby fię pogodźili, a hałafow nie robili. Tedy ow pierwfzy oświade 
czaiącfię, iż oddał część fwemu Towarzyłzowi pieniędzy, chcąc przyfiącz 
gdy rękę wyciągnął ku Kościołowi, y iął mówić: Fa przyfięgam na teń 
Kościet S- BENEDYKTA; zaraz owemu ręka wyciągniona zdrętwia« 
ła, Że nią ani w górę, ani na doł nie mogł władnąć; co widząe wflzyfe 
przytomni, zaczeli mowić: iż krzywoprzyfiągł, y Swiętego BENEDY- 
KTA nie flufznie biorąc na świadectwo obraził. Mowili mu tedy, aby 
fzedł do Ołtarza S. BENEDYKTA , y tam wyznał grzech (woy; pofzedł 
on z ręką wyciągnioną, y z nim drudzy fąfiedźi. A gdy fię przyznał, 
że krzywo-przyfiągł, tylko Że mu owe pieniądze jakoś były zginęły, mo: 
dląc fię przy PA ręka mu fię przywrociła, Z czego uwefelony pos 
dźiękowawizy Panu Bogu, y Świętemu BENEDYKTOWI za dobrodźicy: 
ftwo, gdy fię z Kościoła powrocili, a na owo mieyfce przyfzii, na którym 
przyfięgał, znalezli worek, w którym owe pieniądze były, To cudownz, 
Że tak wiele ludźi przeż-owo mieyfce przechodźiło , a owego worka ż pie- 
niędzmi Żaden nie widźiał, aż ow znalazł, który był zgubił, y przyfiągł 
zle. Zaczym y za rękę przywroconą, y za pieniądze nalezione dźiękus 
lac nayłafkawfzemu Sprawcy wfzech rzeczy Bogu, przyczynę S. BENE 
DYKTA wychwalali. E TEAN. i 
§ 15. Po fpaleniu Żloryaku, w Mieście Aurelij przy malym Koźeciots 
ku, pod imieniem S. BENEDYKTA wyftawiotym , miefzkali Bracia Zaa 
enni, pilnuiąc Twego Nabożeńftwa.  Chtonga jedna Niewiafta, która 
nie mogąc chodźić, czołgała fię tylko po ziemi na batiku; przy drzwiach 
owego Kościołka z jałmużny pobożnych Żyjąc, yco iey cżafem z Klas 
ztoru dano; przez czas niemały trwała na modlitwach, profząc Pana Boa 
£3> Y przyczyny S. BENEDYKTA o zdrowie w nogach, y przywrocenie, 
ry ią poiął 


Eeee 2 $ :6, 


308 MIESIAC: 

-$ 16: =» Poddany: Klafztoru S. BENEDYKTA we Wsi Pauliaka „uro* 
biwfzy fobie Chatkę z chroftu, y fiomą pofzywfzy, wfzyftek fwoy ubogi 
urodzay z.pola do owego zaprowadźił. Przez nieoftrożność zapaliła fię 
owa chata; fąfiedźi widząc, że fię płomień w górę podnośi, y rozizerza, 
zwątpili, aby co wyratować mogli, ponieważ chata z chroftu, y flomy 
ułożona była, więc przeftali ratować.  Gofpodarz ubogi widząc, że od 
ludzi ratunku nie ma, z.płaczem upada na kolana, y wołać pocznie: O 
Boże moy! Zmiłuy fig nademną, bo mi od głodu umrzeć przyidzie: Swięty 


BENEDYKCIE ratuy mnie twego poddanego! Gdy to płaczliwie mowi, + 


alić ogień znagła gafnąć zaczął, y tylko jedna Ściana z chtoftu zgorzała, a 
inne zboża w całości fię zoftały , nie bez podźiwienia wielkiego wfzyftkich 


przytomnych , który ow. budynek z flomy, y z chreftu być widźieli, a 


przecie nie zgorzał już fię zapaliwfzy : 


$ 17. . W. Prowineyi /urefiańfkiey datował Krol Francufki Klafzto: 
rowi S. BENEDYKTA w Flọryaku Wieś pożyteczną, przezwifkiem Sa- 
cerger ; tę niektórzy możni Panowie chcieli odiąć , jako to Częfto bywa; że 
Klafztorom nadania fzarpią. Aby. więc owa maiętność obronę prętlzą 
od najązdow fąfiadow poblifkich miała, dway „Zakonnicy pobudowawizy 


tam domki, miefzkali, Kagańaryu(z, y Segewert, ludzie pobożnego ży- 


cia.: Pod czaś miefzkania owych Zakonnikow w fwoiey maiętności, fzla- 1 


chcic niedaleki Klafztornemu poddatemu przedał fztukę pola: zaroflego, 
y niewytobionego , y pieniądze odebrał; aniechcąc poddany,- doftawizy 
owey roli, zby, daremnie leżała, wyciąwfzy chwafty , wykopawizy: pnie, 
. winnice piękną y pożyteczną zafadźił, y używał iey fpokoynie, aż gdy 


umarł ten, co był kupił, fzlachcic- ow, który był przedał, chciał nazad | 


odebrać owę winnicę. : Urzędnik zaś wefpoł z Kanagaryufzem czci go- 


dnym Mnichem bronił mu,  mieniąc, iż owa winnica: już do dźierżawy: 


S. BENEDYKTA należy, jako zapłacona iemu, na'có -y dowody na pi- 
fmie były. Ow, tedy fzlachcic imieniem Stefan fiedząć: na koniu ż zapal; 
czywością -natarfzy blifko. ne Ranagaryu/za,/ zacznie mowić: Mnichu 
włoczęgo, chociaż fię za. morze. włoczyłeś do Jeruzalem (bowiem przed 
- kilką lat Ludwik pobożny z innemi wyprawił go był) tedyć powiadam, y 
na ten kord moy przyfięgdm ( trzymaiąc fię za niego ) że y ty, y ja gdy 
z tego mieyfca uftąpiemy , Swięty BENEDYKT nie będźie miał nic do 
tey winnicy . Odpowie Zakonnik: Jać wprawdźie niewiem, jako wy ty, 
jako fię tu roziedźiemi z tego mieyfca. . Zrpopędliwości tedy -wielkiey za: 
cznie fig znowu przyfięgać ow fzlachcie, że ja o łafkę S; BENEDYKTA 
nie dbaiąc, odjadę zdrow. To wyrzeklzy, nagle z konia fpadł, y człon: 
ki połamał, aż go na krześle do domu iego zaniefiono , a długo choruiąc, 
w tey niemocy umarł; a winnica zoftała przy Klafztorze $. Qyca BENE: 
DYKTA. A Ay emat ; A, ; 
$ a18. Zapanowania Karola. Łyfego w Franigi, Y głod , y:miecz nie 
przyjacielfki wiele Miaft, y ludźi wygładźił. -A do tego trzecia plaga by: 
ła przyftąpiła, że Wiley fzkody wielkie 'czynili, a naybardźiey w ludźiach. 
We Wśi Klafztoru Floryackiego jedna Niewiafta maige fynaczka maleńkie- 
go, przyfzła z nim do dąfiadek; tam Chłopiec z drugiemi dźiećmi rowień= 
nikami gdy gra w piafku, a ona rozmawia zinnemi Niewiaftami, tym 
czafem z blifkiego lafu wypadfzy Wilk porwał iey fynaczka. naa fię 
i wizy- 


= 


po": 2. . Wa: Wał TEA NO NN a a 


O PER 


" Godżiny Kaplańfkie fpolobniey odprawiać mogli. 
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wfzylcy gonić owego Wilka, ale Wilk po polu tam owdźie biegaląc, gdy 
fię już ludzie zmordowali, a widźieli, że niepodobna dogonić Wilka, i ieś 
mu Chłopięcia wydrzeć, przeftali gonić, fama tylko Matka Żałośna jak 
mogła, biegła za Wilkiem, wzywaiąc Świętego BENEDYKTA, mowiąc: 


 Smigty BENEDTKCIE raiuy mnie, y twego poddanego a fyna mego; nież 


chayże nie wychodźi z tey dziedziny! Wilk długo nolząc po polu owego 
Chłopca, iak fkoro przyfzedł na granicę, gdźie ię kończyła maiętność 
Klafztoru S. BENEDYKTA, fynaczka owego nic nie obrażiwfży, porziń: 
cit, którego Matka ftrapiona widząc zdrowego, Panu Bogu, y S- BENE. 
DYKTOÓWI, Patronowi fwoiemu dźiedźicznemu dźiękowała. 


> $ 19. Rościąga fię po rożnych świata kątach fława S$. BENEDY. 
KTA Opata, y rożnych dobrodźieyftw zaiego przyczyną „doznawają 
wfzyfcy Wierni, y nabożni ludzie, y łafka niefkończona Pana Boga Wfze- 
chmogącego, jako za Życia tego Sługę fwegó cudownemi wawita po- 
ftępkami, tąk y po dźiś dźień na iego przyczynę, y przy iego Relikwiach 
znakomite czynić raczy cuda. W Zloryaku, w Francyi ielt Klafstor nad 
rzeką Zigerą, nie daleko gd Aurelij, pod tytułem S. BENEDYKTA, w 
którym znaczne Relikwie; y Kości tegoż Męża Bożego po dźiś dźień z 
uczciwością chowaią. Na dźień jedznafły Lipca zwykła fię tam Uroczy- 
ftość odprawiać Przentęfenia Relikwij S. BENEDYKTA ( połacinie Fe. 
filum Trauflationis S. P. BEMEDICTI,) na które to Swięta nie tylko pó: 
bliżśi Obywatele, zle też odlegli, rożnego ftanu, y oboyga plói ludźie 
zwykli ię zieźdzać, y przybywać. Gdy wtedy był Opatem Tzodebert, 
a na ten iam dźień przybyło ludźi wiele na nabożeńftwo, Bracia ofutrzniż 
y Zaudes w nocy z uroczyftością wielką odprawiwfzy, na Świtaniu wy- 
izli ż Choru do Cell (woieh, trochę fię przedrzymać, aby potym w dźień 
Jeden Brat był na: 
żnaczony, zby Pfałterz fpiewał przy Ołtarzu, y pilnował. Kościoła przeż 
ow czas, ażby fię Bracia powrocili. W tym ow Brat zdrzżymał fię dla 
fiabości fwoiey, fiedzący nad Pfałterzem, alić mu fię pokaże Ofoba w 
Zakonnym Habicie świetna, y poważna; flowy łagodnemi pytaiąca owe- 
go Brata: A gdzież drudzy Bracia powychodźili, y coby teraz robili? 
rzecze mu ow Brat; Poizli do Cell; aby po jutrzenney pracy ódpoczęli 
trochę, a przez to fpofobnieyfzemi byli na infze ufługi, y fpiewania w Ko: 
ściele. Y pocznie pilno przypatrywać fię Brat ow, coby to ża Ofoba 
była? alić rzecze do niego: Nie dźiwuy fię moiey Ofobie, ktobym ia był, 
lecz wiedz zapewne, Żem ieft Brat BENEDYKT, tego mieyfca Obioń: 
ca, yOciec. A Braci przy Zgromadzeniu Kapitularnym odemnie po: 
zdrow, y powiedź im, że ná wielką Mfzą przybędę, bom na Jutrznią nie 
mogł przybyć, gdyż przy śmierci Brata /ymeryka w ziemi 4lugielfktey by- 
łem; y aprofitem mu odpufzczenie grzechow; a wybawiwfzy go z pa: 
fzczęki nieprzyjaciela dufznego, do Niebiefkich radości zaprowadźiłem; y 
to powiedź Braci, aby wiedźieli, jako za (porządzeniem Bofkim Kości 
moie z Włofkich krajow tu fą przyniefione, tak Żaden z Braći nie uznał 
zguby wiecżney , ale za darem Dawcy Niebiefkiego fą wżięci do Chwały 
wiekuiftey, To wyrzekfzy owa Ofoba świetna, znikneła, a Brat też ow 
porwał (ię ze fou, a jak prędko zadniało, pobudźił Braći przez dzwonek 
na to zawiefzony, y. wfzyftko aa Teodebertowi Opatówi, a pa 
tym 


- był przy śmierói Aymeryka w nocy, porządnie oznzymił, 
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tym przy Zgromadzeniu wfzyftkich, jakoby ich przez fen S. Ociec BÊ- 
NEDYKT pozdrowić kazał; y że ma być pod czas Mfzy Wielkiey ; y że 
i co widźiał, y 
fiyfzał. To flyfząc całe Zgromadzenie, ferdecznym wefelem uradowani 
wfzyfcy padfzy na twarzy, dźiękowali za Opatrzność Qycowfką Swięte- 
ma BENEDYKTOWI, a w Nabożeńftwo, w fkriichę, fpowiedź każdy fię 
zdobywał; ponieważ obwieścił ow Brat, iż fi obiecał przybyć na Mfzą 
Wielką S. BENEDYKT. A lubo wiedzieli, że dobrym Zakonnikom ży- 
iącym podług Uftaw od tego Swiętego danych, y praciuiącym dla Chwa- 
ły Bofkiey, miłości bliźniego, y dufz fwoich zbawienia żawfze ieft przy= 
tomnym , jednak ofobliwym fpofobefń na owe. tak Uroczyfte Święto bę- 
dąc przytomnym, obfitość łafk y darow Bofkich uprofić obiecał, jakoż fig 
to jawnie pokazało. Gdy przy dokończeniu Mfzy Wielkiey ,„y przy ofta- 
tniey Ewàagelij wfzyfcy , którzy jakąkolwiek ułomność, y'chorobę cier- 

ieli, zdrowie y pociechę w fwoich utrapietiach odnieśli; y naliczono lu< 
dźi oboiey płci fześćdźiefiąt, którzy na ten czas jako 0a zdfowiii pomoc g0- 
towa, tak w rożnych kłopotach; y niedoftatkach pociechę na dufzy, na 


ciele, y na rzeczach fwoichi odnieśli za bythością, y przetnożną przyczy- * 


ną S. Qyca BENEDYKTA. Y użnali wfzyfcy, że nieomylnie przyto 
mnym był na ow Czas Cudotworny S. Ociec BENEDYKT; kiedy fię po- 
ciefzonych w utrapieniach fwoich tak wiele ludzi znalazło : sA 


20. Żdawfzy Cefatftwo Lotáryufz, a w Klafztorze Prumińfkim, 
Reguły S. BENEDYKTA, pokutę czyniąc, że Oyca fwego Ludwika Ce- 
farza w więzieniu śmiał trzymać, Karol Łyjy Pan dobry, y hoyny Ce- 
farzem w Rzymie uczyniony, pówracaiąc do Francyi , trucizną w Mieście 
Włolkim Pawij zarażony , z Żaleśńi wfzyftkich umarł. Na Króleftwo Fran- 
cufkie po nim fyn imieniem Ludwik gdy naftąpii, zaraz Frantufkie Pań- 
ftwo w wielkie popadło fzkody , bowiem Nortmanowie przez rzekę Sekwa- 
nę najazdy czynili; y kfainę Francufką Newjfiryg nazwaną tabowali, pd: 
lili, ponieważ fię im nie miał kto zaftawić. A wiele Miaft handlownych, 
Zamkow , Wśi zrabowawizy, y fpaliwfzy , przyfzii do durćlij, a ztamtąd 
do Klafztoru Zloryackiego , S. Qyca BENEDYKTA, w którym nie zafta- 
wizy Mnichow, bo już zebraw zy Kościelne rzeczy, y Święte Relikwie, 
uiechali byli do folwarku fwego Matrymiaku, na ow czas obronnego. Nie- 

rzyjaciele widząc, że fię zawiedli na {wey nadźiei, y nic nie mieli brać w 
Klafztorze, widząc tylko świeżą koleją wozow, więc tyn trópem ule- 
żdzaiących Mnichow, gonić umyślili. Na ten czas ż ofobliwey Opatrzno- 
ści Bofkiey , y S. BENEDYKTA pfzyjechał w kilkūnaftū koni Hugo Opat 
dntyfyodoreńfki , Klafztora Swiętegó Germańd, y Króleftwa Fraucufkie- 
go Sprawca, Y Vice- Rey, któty w pewney potrzebie miał nawiedzić Flo: 
zyak, ale gdy ni rù powie mu i r 
jechać do Floryakú, bo Y Mnichow nie znaydźie, gdyż wyiechali, y nieprzyja- 
ciol Nortmanow zaftanie, którzy tamtych Zakonnikow /loryackich zapewne 
dogonią, y onym zbior Kościelay odbiorą, yich famych nieomylnie po- 
biia.  Slyfząc. to Hugo Opat, zatrwożony w fobie, uważaiąc wielkość 
nieprzyjacioł, a (woich żołnierzy małą liczbę; a ftaraląc fię zaś, jakoby 
Zakonnych Braći mogł w tak wielkim niebefpieczeńftwie ratować; gdy 


nieco o tym myślał, alić Graff Antyfyodoreńfki Girbold, Mąż a dodał 
erca 


e daleka od Klafztóru powiedźiano mu, że niebefpieczno | 


poNENNENEI EE 


i 
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ferca Hugonoti, że to idźie 6 Braći Swiętego BENEDYKTA, yfprzęt Ko- 
Ścielny; zaczym Hugó wyfokim umyflem; y ferçem mężnyim do fwoich, 
y innych przytomnych uczyniwizy przemowę, Że za pomocą Bolk, y za 
przyczyną S. BENEDYKTA mieycie nadźieię, Że od tych pogahow y Bra- 
ĉi obroniemy, y żdobycź im ođbieřzemy: Dogoniwiży ich jefzcze nie 
daleko od ŹFloryaku, żtyłu ha niefpodźiewanych uderzył wielkim fercem, 
y owe pułki hieprzyjacielfkie taką odwagą wyciął; Że ledwie kto ż owych 
Mortmanów tciekł; aby 6 potażce fwoich dał znać: A zbiwfzy cudownie 
y nadfpodźiewanie niepfżyjacioł, gdy (ię Hugo pytał międży fwoietni żoł. 
nierzatmi, jeśliby kto, z nich tvidźiał jaką Olobę poważną Zakontą, która 
go w owey potrzebie browadźiła; gdy odpowiedźieli, Że hie widzieli, te- 
dy ðn rzekł:. Na fuhznienie moie wyzaaię; Że mhie S. BENEDYKT w 
tey potrzebie bronił, y kohia mego lewą reka prowadził; a w prawey re- 
Ge Paftorał Opieki trzytńaiąc; y nim wiele dortmóńnow pobił. Tedy 


wizylcy wefoło Te Deum Laudtimniuś fpiewaiąc; móc wielowładną Swięte. 


go BENEDYKTA wyznzli. 


= 2r Nie uftawały najazdy Wortmańfkie do Prańtyi, bdyż z dobrą 
zdobyczą zwykli ię byli wracać; y to im finakowało: Za czafów więc 
Lamberta. Opata Floryackitgo Raynold Nortmańfki; czyli Duńfni Król z 
Wielą okrętów , y łodźi długich morżem pizyciaghnąwizy do rzeki Ligeri, 
całą ktainę puitofząc, pizyciągiiął też do Klafztoru Florydckiego z woja 
fkiem, gdźie nie zaftawfzy Mnichów, ani rzeczy bógatlzych Klafztornych , 
ftanotiiiko fobie öbrał w Klafztorze; gdźie hociiliąc; arożnemi źbrodnia- 
imi jako Poganin Paña Boga obtażaiąc. W nocy pokaže mu fe S. BENE. 
DYKT, przy którym dwoch Zakofinikow było; jedeii wpuł wieku; a dru- 
gi jefzcze młodźiufieńki, fain zaś Swięty Siwy, w ręku Paftorał Opacki 
maiąc, y tak do leżącego Raynalda mowiąc: A cożem ĉi Raynaldzie wi- 
fiien, że ja; y môi Bracia w włafhych budynkach nie możemy miefzkać 
dla ciebie ? zle poftaram iafię, Że w zaczętych uinyflach twoich ufta- 
niefż; a fludży moi, y Kości imoie w pokoju zoftawać będą: Ato mó. 
Wiąc, owyin Paftorałem, który w tęku trzymał, trącil w głowe Króla; 
który fię zhagła potwawiży, y zatrwożonym będąc takim widokiem ; y 
uderzeniem, wołać począł ha flugi, y ftrażą, którzy chyżo przybieglzy; 
pytali, coby go tak trapiło? potiedźiał: Jeden Mnich; a rozumiem; że 
ten który fię tym mieylcem opiekuie, BENEDYKT Starzec lafka fwoiż, 
W głowę mnie uderzył, Śmiettią imi grożąć, y otó Wielki ftrach w fobie 
czuię. Rofkażał tedy zaraz wizyftkim Wyjeźdzać ż Klafztośn, y wra. 
cać (ię do twoiey zfemi, ż któtetni y on fafi jechał, a co tylko do fwegó 
brzegu przyciągnął, uftawiczny bol w głowie cziiąc, umarł. Poego 
zaraż Śmierci tak frogie wiatry, y burzliwości naftały, że nie tylko ż do- 
mow dachy, ale fię y mury, y drzewa waliły, z więzniow okowy 6 bada» 
ły; końi więcey niż dwanaście tyfięcy, których ma pafiwifka okołó Ró. 
tomagu pufzczono było, cudownie fię rozfpętawfzy, w rożne tozbiegły fie 
fony. Jego też ciało, gdy na katafalku wyftawiońiym leżało, żietnia 
Srzmot czyniąc, y trzęfienie nadzwyczayne, zrzucone ieft. A gdy ie w 
Ziemi chcieli zakopać, nazajutrz wyrzucone znalezli ; aż do wańtucha na- 
kładfzy kamieńi, trupa onego do rzeki Sekwany wrzucono. O tym ftrd- 
zliwym żeyściu tego okrutnikaą malowanie zoltaie po murach Klafztoru 


Fif2 Flo- 


go w Wigilią przed Święte Qyca BE rki fwey 
wyfzedlzy upatrywał gwiazd, jeśliby już pulnoc była na Jutrznią, aliści 
etrzu pokaże mu fię drzewo wielkie ogniem frogim goraiące, ai || pi 
na jego komorkę jakoby fię walące, tedy on do zwyczaynego udał fięorę- || o 
ża, Żegnaląc, y mowiąc: Oto Krzyż Pańfki,  uciekaycie nieprzyjaciele! | || 
| Swięty Dycze BENKDYKCIE broń mnie. A w tym pokazał mu fie w || y 
M wielkiey. światłości S. BENEDYKT, rofkazniąc, aby ftatecznym był w k 
| tych pokufach diabelfkich, y nie uftawał w zaczętym nabożeńftwie, yna || y 
dźień, Uroczyfty ferce fwoie gotował, chwaląc Majeftat Bofki, że ieft dźi- i 
wny Pan Bog w Swiętych fwoich, y cudowne wfzyftkie dźieła iego. Oś |) | 
onego czafu już też wolnieyfzym był ód poftrachow fzatańfkich | widząc | 


obrońcą fwoim Świętego Oyca BENEDYKTA. 
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Floryackiego . Tak źaś bardzo zaftrafzyła Wortmanow taka pomfta, Że | f 
między wizyftkiemi Swiętemi Patronami Ziemi F rancufkiey, nayftrafzli< N do 
wfzy im był S. BENEDYKT. obr 
; ; Ale 
$22. Gdy Rudolf z Burgundyi zoftał Królem Francufkim, przy ins l gal 
nych wfpaniałych poftępkach fwoich, pokazal ie Obrońcą Kościołow, y "I o 
Klalztórow. Przełożył mu Opat Floryacki, Że fzlachcic jeden Wieś rze: Mif wi 
czoną Diak; S. BEN EDYKTA, Klafztorowi oddaną, od Hugona Wiel- H| Bi 
możnego Pana, gwałtem zajechawfzy trzyma, y nie chce wtocić. Po- że 
zwany nie ftanął na fad, więc ofądzony , aby wrocił z nadgrodą. A gdy v 
o dekrecie nie wraca maiętności, y owfzem na oneyże z fwoiemi miefzka= go 
iąc bankietuie , Król tedy Rudolf gdy przyjechał do Anty/yodoru,afkargę | kt 
mu ponowił Opat, upor widząc owego fzlachcica, y krzywdę. Klafztot= fze 
ną, kazał fię rufzyć woyfks-(wemu na niego, y okrążywfzy go w lefie; 1 | my 
gdy odpor chciał dawać Królowi, od famego Króla zoftał włocznią zabie | go, 
tv. A to dla wydźierftwa dobr Klafztornych, o które fię zwykł zaftawiać | tno 
S. BENEDYKT, jako dźiedźic onychże dobr, y Patron. Potym miał | kie 
Król Rudolf za obronę taką duchownych dobr zwycięftwo nad Mortmae ` | Pez 
nami. | To: 
23. Po światowych rofkofzach, y dworfkim życiu, imieniem Dro- | vå 
go, zoltawfzy Benedyktynem w Floryaku, we wlzyftkich Zakonnych cno- | zg 
tach, w pokorze, W cierpliwości, w nabożeńftwie, cwicząc fię przez lat | Zi 
kilkanaście, życzył fobie jefzcze więkfzy uczynić poftępek w bogomyślmo- | fw 
ści. Dla czego do nog Wulfalda Opata upadfzy , profil o dozwolenie,aby || yl 

mogł na pufzczy miefzkać, a tam grzechy fwoie opłakiwać. Odradzał || 

mu Opat, aby w Braterfkiey ja aa, w Klafztorze miefzkaiąc, nabo- | 
| BE Żeńftwa Klafztornego pilnował, a na życie puftelnicze, które rożnym po: k 
e dlega pokulom fzatańikim, nie kwapił fię; jednak Drogo tak długo nale- || t 
MU gal, iż mu pozwolił Opat.  Obrat tedy fobie mieyfce pufte, Balara rze. | p 
czone, ha którym wyftawiwizy chałupkę, uftawicznie fię modlił, przyros | J 
Żnych umartwieniach, y poftach rozmaicie go ftcafzył dufzny nieprzyjś:' || ę 
ciel, którego on Krzy żem S. rozgramiał, wiedząc, że y Ociec S. BENE- r 
DYKT takież fzatańíkie poczwary Krzyżem rozpędzał; on też taką tarczą |f j 
zaftawiał fię od zdraycy piekielnego, wzywaiąc przyczyny S.BENEDYKTA, | g 
aby nà ftrachy, y obludy uprolit mu itateczne wytrwanie. Czaąfu jedne- || o 
więtem S. Oyca BENEDYKTA gdy z komorki fwey | 0 

| 


>na powi 


$ 24. - W Dźiele Rycerfkim flawny był Armiflus, y Rotmiftrzem Z0- i 
; (ftawał 


MARŻEC. sią 
ftawał nad insemi Żołnierżaini, temu Archonbald Opat Floryacki puścił 
dożywotbym prawem niektóre dobra Klafztorne, fpodźiewaiąc fię po nim, 
obrony 'od żołnierzy, którzy fię taprzyktzali maiętnościohi Klafztofay ri, 
Ale ön życząc fobie jefzcze jednego folwarku Paulidk naźwaliegó; iale- 
gał u Klafztoru; aby mu był w dzierżawę pulzczony ż nie chcieli Zakónni: 
cy puścić, bo im famym był wygodny ów folwark: On tedy tożłoży. 
wizy Rotę žolnierzow fwoich, uciejniężał poddańiych: Profili go nie ráz 
Bracia Zakonni, aby zaniechał fzkod tak wielkich, ale Facżey pamiętał, 
że ma dobtódzieyftwo od Klafztoriu, y chleb S. BENEDYKTA judł; ypo. 
Winien fię znać z obowiązku do odflugowsnia Klafztorońwi, maige od nie: 
go dzierżawę pewna. Gdy nic nie dbał na prozby Mnichow; a naptzy. 
krzał fiş  tóźneini fpofobami, uciekli fię Mmi do modlitwy przed Dita. 
řzem, y Relikwiami S, Oyca BENEDYKTA, pewne odprawuiąc Pfalz 
my; Y Litatiie.  z/rmifius przy ftole z drugiemi jedząc, y pijąc dnia jedne: 
ġo, gdy fię wzmianka wfzczęła o Klafztorze; że Mniśi maiąc wiele maie- 
tności, Rotmifttzowi zaflużonemu nie chcą puścić folwafkii, Prży td: 
kiey rozmowie, grufzkę jadł zrmijłus , y trzymaiąc ią Więku, ftzekł: 
Przyfięgam ta tę śrufzkę, Że tym Moichotn wiele złego będę czynił , 
To. wyrzekłzy, kawałek odkroiwfzy grufżki, włożył do gęby, która mu 
w gatdle uwięzła, y żadnym fpofobem, ani pięściami wybić; äni- doftsć 
ż gardla nie możoko, ale ha łóżku położehy od fwoich; nędzną dufzę wy: 
ziónął po bhiztierftwię hardżię wytnowionytm. Nie hadaefię wydźiet: 


two w dobrach Kościelnych, y proźbami bokothych Zakohńików gatdźić, 


y lekce ważyć nie podzifię: 


$ 25. W dźleń S. Remigiufze Arcy-Eifktipa Remenfkiego wielki był 
ziazd, y ludźi pełno w Kościele Katedralnym, gdźie ieft grob tegoż Swie: 
tego. Trafiło fię; że Gerberga Królowa Francufka na Niefzpor nie prędko 
przyfzedfzy, bowiem już w puł Niefzporu było, a witydząc fię, Że oiniefzka: 
fa, nie pofzła ha tnieyfce Króleftwu prżyżwoite, ale pofzła do iklejki poż 
dźiemnego ; w którym była Kaplica, y Ołtarz 5. BENEDYKTA. Tam 
gdy poklękneła Królowa, y dworfcy, jeden Żolnietz bręż [wóy, położył 
na Oltarzu S. BENEDYKTA; upoinitali go drudzy, aby go zfzucił, 4 
gdy nie chciał żuctiwalec tego icżybić, fami go žřzucili; fukaiąc na nież 


-g0, Żeby cźcił Ołtatz Sługi Bożegó. Ow znowu włożywiży oręż - na 


Ołtarz; zaczął bluznić: Albo to lepfza ieft ta fztuka muru, z kamieni y 
z Wapna zrobiona, niżeli inoie oręże? Į Śinieiąc fię ż dragich, przymaz 
Wiał; mowiąc: nowe nabożeńltwo dziś was fufzyło. A tak bw tw śmiech 
obracaląc cudze upoimiranie, gdy Królowa z Kościoła powróciła do Palja 
cu, i Dwor wfzyftek zwią, yow także Żołnietż, tegoż wieczbta przy 
wieczerzy z drugiemi fiedząc, wefoły y Żattuiący jadł, któremu z trefuns 
ku noż z ręku wypadfzy, upadł na łono; y żranił go: Gdzie omdlawizy, 
Wynieśli go do śieńi; ale zaraż beż znaku pokūty uniart; „ha którym fig 
pokazało, jako Pan Bog tych karze; którzy nie fzaniią Kościołów, y 
Oltarźow Pańfkich. ROA 


„ (26. Zamek Soliak leży od Klafztóra Floryackiegó trzy mile, tą 
Którym Zamku był Panem Herbert, Brat Archembalda Arcy Bifkupa Tu: 
rońjkiego, "Temu Herbertowi Opat Floryacki puścił był kilka folwarkow 
Gggg Kla- 


314 MIESTĄC 


' Klafztornych , aby był-obrońcą y Patronem Klafztorówi; alefię on nie | 


kontentuiąć tym, co mu z łafki dano, jnfzą Klafztorną maiętność przy” 
włafzczał fobie. Rychard Opat, y całe: Zgromadzenie iego wyfali do 
niego, profząc, aby pamiętał na przyfięgę fwoię, gdy óbiecował być 


obrońcą Klafztora, kiedy mu prawem dożywotnim puścili niektóre fol- 


warki, a on teraz zaieżdza y infze Klafztorne maiętności. Na które pro- 
źby gdy nie dbał nic, uciekli fię Mniśi do Króla Lotaryufza, y Niążęcia 
Hugona fkarżąc, jak wielkie krzywdy ponofzą od Gerderta, u których ma- 
ło co fprawiwfzy , do famego hardego człowieka Herberta jechali, profząc, 
aby fię. nad niemi zmilował, a dał im pokoy, a nie zaieżdzał Klafztornych 
Wiofek. Czego on gdy ani fluchać nie chciał, tu dopiero Mniśi widząc, 


że znikąd pomocy nie maią, przez wielki poft, który nadchodźił, poftano= . 


wili pewne modlitwy; y Litavie, profząc Pana Boga, aby ich fam bronić 
raczył od zapamiętałego człowieka. Na te Litanie, y procefsye poftano- 


| wili, aby w dzwony bito, zwoływaiąc y innych poblifkich ludźi, aby im 


pomagali nabożeńfiwa onego. Tym czafem Herbert codźień, to więkfze 
im zadaie trudności, co raz gorfze ferce biorąc na Klafztor, y umyślił 
zajechać Wieś Klafztorną W/afłan zwang. Jadąc tedy ma koniu Z 
żołnierzami fwemi jedney nocy do oney Wi, obaczy znienacka przy bo- 


\ ku fwoim Ofobę w. Habicie świetnym Mnifkim, która kijem go uderzyła 


między łopatki. Za tym uderzeniem ftrafzliwie krzyknie, a owa Ofoba 


też zniknęła. 
by tak nagle krzyknął, y coby mu fię ftało? On drząc odpowie: Oto 
przy boku moim ftanąwizy S. BENEDYKT w Habicie jaśnym, maiąc kij 
w ręku, którym mnie uderzył między łapatki, więc bol ciężki cierpię. Ale 
profzę was wracaycie fię zemną do domu, a potym idźcie 
aby u Ołtarza S. BENEDYKTA miano za mnie Słożbę Pańtką. Co ufły: 
fzawfzy fludzy , między ręce go wźiąwizy do domu prowadźili, a gdy zas 
wiezli do Zamku, wchodząc znim do izby, umarł w ich rękach. 
dzy bacznieyśi dali o wfzyftkim znać do Klafztoru, profząc, aby iego dia- 
ło w Kościele fwym pochowali. Brzcia naprzod fię ociągali, bo ‘Opat 
na ow czas był odjechał, iednak pozwolili, aby trupa martwego przy wis: 
zli, nad którym y modlitwy czynili, Żałuiąc iego młodości, y że bez po- 
kuty zfzedł nagle z tego świata, nie uczyniwfży dofyć za złości. fwoie, Į 
więcey fię lituiąc nad iego niefzczęściem , niź pomniąc na krzywdy fwoie 
od niego zadane. 


a7.  Romald niejaki człowiek, miał cżęść lafu nie wielką, przyległ 
dolalu Klafztornego; w jeśieńi kiedy na bukiew, y żołądź wieprzom pa 
ftwifko naymowali fąfiedźi, chciał ow, y domagał fię, a 
cono, co y Klafztorowi, który miał trzy razy więkfzy las. Rządca Kla- 
fztorny nie raz z nim 0 tym mowił, ale ow y flowa rzec nie dał fobie . 
Pofłali tedy Mniśi dwoch Kapłanow do Arnulfa Bifkupa ureliańfkiego , 
któremu nadflugował Komald, aby. go powagą fwoią' Pańfką upomniał w 
tym, w czym krzywdźił Klafztor. Bifkup mowił mu, aby fię podług flu- 
fzności zachował, ale Romald hardżiey odpowiedźiał, że przy fwoim pra: 
wie do gardła ftoi; a kiedy, prawi, przyidźie czas do brania zapłaty, ja 
tam ziadę, y fzerzey fię rozmowiemy . Nic tedy flufznego nie otrzymam 


wizy Mniśi; powrocili do Klafztoru. Aże ow czas porachowania fię Z 
naie- 


Przelękli fię wfzyfcy fłudzy iego, poczną pytać: Czemu > 


by iemu tyleż płas, 


do Klafztoru, | 


Słu- | 


una - ZZ WZ —— m 
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naiemnikami wkrotce nadfżedł, gdy przypadał dźień, pofłano z Klafztosu 
Mnichow, aby doyrzeli fwego; którzy gdy czekają przyiażdu Romalda; 
powiedźiano im, że wczora z gorączki umarł. To flyfząc Bracia, wźią: 
wizy co należało Klafztorowi, powrocili, y obronę $. Qyca BENEDY. 
KTA nad fwoim Klafztorem wizyfcy uznali. 


§ 28. Za calu Rycharda Opata, z dopulźczenia Bofkiego, Kościot S, 
Piótra w Zamku, y w Klafztorze Floryackim zgorzał, y gumno także bli: 
j fkie temuż Kościołowi zgcrzało; jednak infże budynki, Klafztor, y Kościoł 
l drugi Matki Bofkiey, w którym Relikwie S. Oyca BENEDYKTA złoża 
; ne w Oltarzu byly, całe od gnia żoftały. « Nie mała w tym łafka Bolka 
i była, Że tylko jeden Kościoł, y gumno gorzało, chociaż w cialnym miey: 
; fcu infze także budynki poblifku ftały. -W kilka lat potym gdy tenże Rys 
-ii chard Opat, dzwon do Kościoła kazał odlewać, rzemieślnicy zapomnieli 
| świecy zapaiić, idąc fpać, od którey floma wprzod y budynek fię żaiąwizy, 
» | gorzeć począł. A że ten gmach blifki był Kościoła Panny Nayświętfzey, 
w nocy gdy ogień wfzyftek gmach opanował, a ifkry rozłatywać fie pocze- 
1 (| ly, Bracia-Zakonni wfzyfcy przeftraizeni nagłym niebefpieczeńftwem, gdy 
" || Ge ogień podnofił, wfzyfcy zdelperowawfzy; że już cały Klafztor, y Ko: 
ścioł miał zgoržeć, naybardźiey fię obawiaiąć, aby fkarb drógi Kości S. 
Qyca BENEDYKTA w onym ogniu nie żgineły , więc biegli ż płaczem 
-do Kościoła, chcąc wynofić Relikwie Swięte; y kiedy. płacz y zgiełk po 
całym Zamku rozchodźić fię zaczął, a oni obwinąwfzy w Korporały Swię: 
JĄ) te Kości, wynofić poczeli, aliści wiatr, który ifkry na Kościoł y Klafztot 
e M pędźił, znagła uftał, a płomień podnofżąc fię do góry, ow tylko búdy- 
è nek rzemieślniczy (palił. W czym wielkie Miłofierdźie Bofkie uznali wfzys 
' f fcy, y zaflugom S. Oyca BENEDYKTA, obronę w takim niebefpieczeńz 
| ftwie przypilywali. ; 


O S v aa 


| 29 Pod czas tego pożarū, gdy Ludwifarze Żapuścili ogień, ftoł 
drewniany nie zgorzał, który byli wnieśli. do budynku fwego z izby go- 
«|| ścinney. Padały goraiące balki na ow ftoł, y węgla wiele, aon jakby 
> || kamienny ognia nieprzyiął. A to fię podobno ftało z tey przyczyny, ża 


fi M2 Eo 
er o z 
SRG sr: 


icd 


y || na owym ftole gościom, y ubogim pielgrzymom jeść dawano. Zaczym 
jed Pan Bog zachował, który bywał przy onym ftole częftowany 'w ubogich 
fwoich.  Dźiało fię to w Roku Pańfkim dziewięć(ótnym śiedmdźiefiątym l 
czwartym: MAI 
H ( 30. Cieśli iednemu było imię Dominik, któremu fię ńioga ż Wierz= i 
a; || chu Klafztora famego gdy pośliznęła, lecąc na doł, między balkami, 


w || zaniem, rozumieli wfzyfcy,, Że na onymże mieyfcu miał zaraz Jawa AA 
xi ale obaczywfży, iż nie ma Żadney obrazy na fobie, y z mieyfca witał o 
e,|| fwey mocy, podżiękowali Panu Bogu, y S. BENEDYKTÓWI, że robo: 
o,|| thika (wego w zdrowiu zachował. 


($3r. Niewiaftę ópętaną ptżybrowadźili fąfiedzi do Relikwi; S. Oys 

z ca BENEDYKTA; aby zd iego przyczyną mogła być wolną sd Sted 
| utrapienia. W kilka dni tedy gdy zaklinania nad nią czyniono, wypadły 

s] ka gęby trzy chrząfzcżę z flegma żieloną ; którzy fzeleft uczyniwizy w 
j| Kościele, potym znikneli, a Niewiafta już wolną zoftała: 


| Gggg ż $ 3a 
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G 3a. Chłopek że Wśi W/afyn z dźiecińitwa miał pokurczone żyły 
w nogach, y nie mogł profto ftauąć, ale fię tylko na rękach, y na kolanach 
po ziemi czołęał. Z tym gdy fię uprzykrzyło domowym, zawiezli go do 
Floryaku, flytząc, że tam wiele chorych doftępuie zdrowia, za przyczyną 
S. BENEDYKTA. Opat zlitowawfzy fię nad kaleką, kazał.go żywić z 
Klafztoru z innemi ubogiemi, których zawfze bywało dwunaftu, a poży= 
wienie, y odżieża dochodziła 'na nich z Klafztoru. Tam tedy chromy ow 


przy Oltarzu 


S. BENEDYKTA uftawicznie fię modląc, W kilkanaście 
Niedźiel ozdrowiał, bo mu fię rópa z żył puściła, y fame żyły rożciągnę- 
ły. Gdy tedy począł chodźić; wrocil £g do Wśi na tolą Oycowiką, y 
pilnował gofpodarftwa. | 


$ 33. Trzy lampy żawfze gorzały , tak w dźień jako y w tócy, w Ko: 

gciele; trafiło fię, Że doglądaiąc Zakryftyan imieniem Benedykt, przyfzedł 
w nocy do Kościoła, aliści ciemińo; zayrzy do lampy, która przed Olta- 
rzem Matki Bofkiey gorywała, ta zgafła; zaytzy do drugiey, która przed 
Oltarzem, S. Oyca BENEDYKTA była, y ta zgałła; idźie do Kaplicy pod: 
ziemney, która pod Oltarzem Wielkim wymuatowana była, y lampa (W 
niey zawfze gorywała; alić y ta zagafzona. Zatrwożony tedy ptędko 

obiegł na Kurytafz rozświecić , a gdy fię wrócił do Kościoła, obaczy, że 
Świeca W 
świeći; na co fię on zdumiawfzy, zrozuńiiał, Że nie z trefunku trzy lampy 
były żagafły , ale ż woli Bożey , jako też y ona fię rozświeciła świeca, któ- 
rą tylko W wielkie uroczyftości żapalano. _ Co gdy przed Zgromadzeniem 
Klafztornym powiedźiał, wfzyfcy. uznali Opatrzność Bofką około Koście: - 
„ła fwego, y zato dźięki Bogu, y M Í ) 
(KTOWI Oycu fwemu czynili: 


$ 34. Żołniefż jeden jadąc pizez Wieś W/itriarias żwaną , należącą 
do Floryaku, wftąpił do domku jedney Wdowy , y obaczywizy pudło owfa,! 
kazał go wźiąć czeladnikowi; y do fakiew wyfypawfzy , w troki zawiązać. 
Wdowa uboga płacząc, rzekła: Jeśli nie dla mnie ubogiey, to pfzynay* 
mniey dla S. BENEDYKTA uczyń, anie bierz ini tego owfa, którym 
chowała na pożywienie fwoie.  Zołnierz odpowie Z śmiechem : y dla cies 
bie, y dla S. BENEDYKTA nie mogę uczynić, bo koniom owfa potrze: 
ba. Tak odpowiedźtawizy ; wfiadz na konia, y czeladnikówi z owfem ka: 
zał jechać; mało co uiechawfzy od budynku owego, alić koń nie wiedźieć 
czego fię zląkł, w ftronę fkoczył, a ña kieł wźiąwfzy , biegał po polu, y 
w doł wpadł, z którego glinę brano, y tami koń fzyię złamał, a żołnierz 
nogę. Z którego przykładu uczyć fię mamy, abyśmy Swiętych y nie le= 
'kce ważyli, y na ubogich łzy wzgląd mieli; ponieważ Ecclef. 5. teft napi“ 
fano: Mie gdrdźi Bog głofem Wdowy y płaczem, bo ona lzy połyka, atg 
izy do Nieba wfiępiią, Y Bog na nie patiży : 
| Z Obozii Króla Żotaryufza fto cztetdźieści Żołnierzy wyiecha” 
bowarie ; i do Argeutomagu dźierżawy Giralda Graffa przyjechać 
wfzy , pozabierali wiele bydła, y zboża; y fplondrowawizy tzmtę majes 
tność, do poblifkich Wśi Klafztora Soleń/kiego, który był partykularzem; 


y Proboftwem Klafztoru Generalnego Floryackiego naiechali, y takąż gras 
bież 


ło na ra 


jelka wofkowa przy Oltarzu Matki Bofkiey poftawiona jaśnó fig | 


atce Nayświętzey, y S: BENEDY. * 
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bież czynili. Ekonom Giraldi Graffa zebrawfzy czterdźieści ludźi „chciał 
tiderzyć na owych Żołpierzow xabuiących, ale widząc, że im nie Zrowńą, 
poflał do Klafztoti Soleń/kiego, prefząc o pożyczenie Chorągwi S. BE- 
NEDYKTA,; powiadaiąc, że přzy owey horągwi miał uderzyć na rabo- 
wnikow. Jak prędko Chorągiew przyw ezionó, upomniawizy owych 
czterdźieftu Twoich, aby o krzywdę Bofką, y Klafztotną, y Iwoię, śmiele 
hatarli. A gdy na hiefpodźiewałącychiię pizypadli, wielu pobili, pox 
wiązali, zdobycz odebrali, fami hieodałóżlzy fzwanku; à tak otrzymawiży 
źwycięftwo; ztą famą Chorągwią przyjechali do Klafztori; y źdobycz 
odebraną dawfzy, do dótnow fwoich wtócili fię zdrowo: 
$ 36. Ża pbomienionego Króla Łożóryu/zt, tożfiichy y hajazdy do- 
mówe były między Panami Francufkiemi; bo Matgraf Lemowicki., nazwi. 
fkiera Bofo z Giraldem Vice-Comifem W niezgodźie Żyjąc, iafiał żołnietzy, 
którzy plondrówali maiętność Giralda, rzecżzoną Brucia: O czym do- 
Wwiedźiawfzy fię Girald, poflal fyna Gwidona z kilkudziefiąt ludzi, 
witręt tczynił onym hajezdnikóm. A gdy Gido przyjechał do Argzy- 
tómógu, przybieraiąc więcey ludzi, wtedy za poradą Argentomagenfoi, 
jechał Gwido z całą kompanią fwoią do Klafztoru Soleńfkiego, prolząc © 
błogoflawieńftwo na nieprzyjacioły, y o tróchę chleba; y winą dla ludźi 
fwoich, z któremi ciągnął na Margtabi żołnierżow. Co otrzymawizy, ż 
takim fercem, y odwagą na pułk Matgrabi uderzył, że hie ftraciwizy Żą: 
daego z owych, którzy chleba, y wina kofżtowali w Klafztofzę, przeci- 
Wwhikow rofprofzył, y wielu pobił: A to wfzyftko za pomocą S. BENE. 
DYKTA fię ftało, które wzywał Gwido ża Wodza, y Patrona; bo y Ociec 
iego Girald był Woytem Klafztora S. BENEDYKTA Floryackiego , 


aby 


§ 57. Za Emalberta Opata Florydckiego , W imaiętności Klafztofnejj, 
nazwaney Merwin; był Kościoł pod tytułem S. BENEDYKTA; przy któs 
rym Qauzlm Mnich , y Kapłan powinność Plebańlkż odptawiał, y otaz 
maiętnością żawiadywał. Zdało fię więc Giużlinowi , aby w Kościele 
Chor, y wichody dać, do któtey tóbóty użył Cieśli. Ten gotniąc drze- 
wo wlefie, fofnę wielką fpuścił , którą ze dwu ftró ociofawizy , „gdy i 
chciał obrócić ha infzy bok; nie mogł iey przewrócić; za czym ufiadfzy 
trochę ra niey, rzekł: Swięty BENEDYVKCIE, obrodźe ty Jam to drg: 
śeo , kiedy ia nie mogę; a to mowil z nieuwagi, y płochości, W tym do 
Wéi blifkiey pofzedł dla pomócnikow; gdy fię że Wéi z pomocnikami wraz 
ca, widźi, że drzewo obrócofie na tę ftrónę, na którą oh chciał, y zdźiwi. 
wfzy fię, bowiedźiał: Żem bardziey z głupftwa, a nie bluzñiąc mowił, zby 


S. BENEDYKT, do któtego Kościoła robię, obrócił fone; kiedym ia nie . 


mogł, ale widzę, że S. BENEDYKT ticzynił to; czegom fię ia nie fpö- 
dźiewał. O czym y Gaużlinowi powiadał, y innym wielu; wtociwiży 
fię zlafu, co fię ftało, 


— (58. Oybold po Śmietci Aólberta zoftawizy Opatemi, gdy ńadcho- 
dźiło Święto S. Oyca BENEDYKTA, dla tyb kupienia poflał Brata Anno- 
na, który nakupiwfzy ryb, gdy fię powraca do Klafztoru, aliści rzeczka 
Andryä, nie zbyt wielka w fobie, ale na teh czas z dźdzów częltych we- 
zbrała była. Przyiechawfzy tedy nad rzekę; nie znalazł prumu, który na 
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drugiey ftrónie rzeki był przywiązany . A ftoiąc długo z wozami, a nie 
widząc przewoznika żadnego, ani kogo infzego, coby im dodał prumu , 


"Bret Annon jako nabożny, y wielkiey proftoty Mnich, zacznie fię modlić, 


mowiąc: Panie Boże! któryś cud uczynił, że po wodzie chodził Święty Mau» 
ry, Uczeń S. BENEDYKTA, [praw to z daru fwego, abyśmy mogli prze- 
być tę rzekę, a nie dla mey niegodmości , ale dla flugi twego wiernego BENE- 
DYTKTA Oyca nafzego, to racz uczynić. Skończywfzy tę modlitwę, 
aliści prum z'tamtey ftróny profto kunim płynie. Odkogoby. zaś był 
odwiązany , nie było widać, y jako zawodą niefzedł, ale profto ku wo- 
zom, dźiwno było wfzyftkim. O czym gdy w Klafztorze powiadał An- 
non, wefelili fię Bracia , nie tak, że ryby przywiozł, jako Że cudami co- 
dźiennemi flynął S. Ociec BENEDYKT którego Uroczyftość tym gorę” 
czey odprawowali. 


$ 39. Arnulf Bifkup Aureliańfki urażał fię na Opatow Floryackich, 
Że pod rządem Papiefkim, y Królewikim tylko będąc, władzy Bifkupiey 
nie przytmowali. Y żtey popędliwości kazał winnice Klafztorną, która 
była na przedmieściu „urelij , fwoimm ludźiom zajechać ,y pożytek zabrać, 
W rok gdy z winnic czas do zbierania nadchodźił, podał Opat Oybold do 
Bifkupa, profząc, aby nie kazał przefzkadzać w zbieraniu wina; ale nic nie 
uprofiwizy, uczynił radę w Kapitularze z [wemi Żakonnikami, coby czy- 
nić ztym? Zgedźili fię wfzylcy., aby do.oney winnicy z Procefsyą , y Z. 
Kościami Swiętych polzli. Gdy tedy Procelsyą z Chorągwiami, y z Krzy- 
Żami, y w frebrney trunience z Relikwiami Swiętemi czynić na przedmie- 
ście /urelij , długą gorączkę, y febrę cierpiący jeden Chłopek, flyfząc, że 


Procefsya idźie, pytał fię, dokądby fzli? powiedźiano : że Procefsya Swię- | 


tego BENEDYKTA idźie na przedmieście do Winnicy fwoiey. A że w 
tey Wśł noclegować przyfzło całey Procęfsyi, ow chory o kiju z trudno: 
ścią przyfzedizy, położył fię na ziemi pod trunienką Relikwij Swiętych, 
wzywaiąc przyczyny 5. BENEDYKTA, aby od febry wolnym zoftał. 
A gdy przez noc tam leżał, nazajutrz rano wftawfzy , zdrowym fię uczuł, 
y S. BENEDYKTA przyczynie uzdrowienie fwoie, przez całe życie przy- 
pifywał. Nawet na owym mieyfcu, gdźie ftały Relikwie Swięte, komore 
kę z drzewa wyftawił, w którey kiedy chory który mocował, do zdrowia 
przychodził , jako Obywatele tameczni powiadali. Bifkup też do zbiera- 
nia pożytku z Winnicy nie kazał przefzkadzać , wźiąwfzy wiadomość, jako 
z Procefsyą Maoisi przyfzii, y miefzkali tam, aż wfzyftko wino zebrali. 


© 40. Na dźień jedenafty Lipca, do Floryaku na Uroczyftość Prze- 
niefienia Relikwij S. Oyca BENEDYKTA, wiele fię było zjechało, y Du- 
chownych, y świeckich Ofob zącnych. A gdy fię Jutrznia o pułnocy: 
odprawowała, ogień rozświecił fię przez okna Kościelne, który Wozżnicy 
gościnni zapuścili nieoftrożnie między Ślano przy ftayniach, od którego 
fię blifkie miefzkania prędko zaięły ; jako to w lecie, kiedy fufza pinowa* 
ła. W małym czafie począł fię ogień fzerzyć, y na Kościoł ifkry lecieć; 
wfzyfcy tedy w onym niebefpieczeńttwie fralowliwi, aby Kościoł , y Kla- 
fztor nie zgorzał, poczęli z Kościoła frebro, y Relikwie Swięte, y Orna- 
ty, y obicia, któremi był Kościoł na ten czas ozdobiony, wynofić do fá- 
du: Alić dwie białe Gołębice pokazały fię latające około ognia, które 
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Kościoł, y Klafztor: po trzy taży obleciawizy, potym zniknęły, ogień też 
wraz gafnąć, y na doł upadać zaczął, że nie zgosżały tylko ftaynie, y kil- 
ka budynkow bliżfzych, a infze miefzkania w całości zoftały, o których już 
wfzylcy zwątpili byli. Co fię cudownie, y nad zwyczay fiało, bo fięogień 
gwałtem fzerzyć był począł a potym znagła upadł; a to zaflugom, y abro- 
nie S. BENEDYKTA przyznawali wizyfcy. | 
$4r. Archembert imieniem, z Powiatu „Anżyjyodoreńfkiego, długo w 
chorobie leżąc, a opatrzenia dobrego mię maiąc, żyły w nogach miał po: 
kurczone. A gdy fię w domu znim uprzykrzyło innym, pokrewni tedy 
do Grobu S. Symeona chcieli go zawieść, u którego: wiele chorych naby: 
wało zdrowia; ale on profil, aby go do Floryaku zawiezli do $. BENE. 
DYKTA. Co gdy chętnie uczynili, przy Klafztorze do fzpitala przyięty, w 
którym zoftaiąc, nabożnię fie modlił, Żebrząc przyczyny S. BENEDYKTA. 
Czafn jednego, jako mogł, anaybardżiey na rękach; y kolanach zaezołgał fig, © 
do Kościoła; a maiąc grofz za jałmużnę fobie dany, chciał go na OłarzS. BE. 
NEDYKTA położyć, y z wielką trudnością na gradufy Ołtarzą wfzedfzy, 
położył owę jałmużnę. . A zoftaiąc przed Oltarzem, y modląc fię, pot zi: 
mny a wielki na niego przypadł, y żyły w nogach rościągiić mu fię zaczę- 


J9 


a 


ły, y już lepiey władaiąc fobą, z Kościoła na rękach, y kolanach fię wy 


czołgał. Nocy naftępuiącey uczuł fię źdrowym, że też y na nogach o 
fwey mocy mogł ftanąć. Już tedy ozdrowiáwfzy , bez opowiedźi z fzpi- 
tala pofzedł do domu, nikomu nie podźiękowawizy. Tam fkoro przys 
fzedi, zaowu w tęż fama chorobę wpadł, y nogi ftracił. Pleban owej. 
Wśi, Teudo, nawiedzaiąc'go, pytał: Jakoby ozdrowiał, y czemu w. tęż 
chorobę wpadł? a gdy z niego wyrozumiał, iż fię niewdźięcznym poka» 
zał, y bez opowiedźi odfzedł, więc mu radził, aby powrocił do Floryaku, 
y dla niego podwodę naiął. Gdy go nazajutrz miano wieść, nocy przya 
fzłey przez fen zdało mufię, jakoby przed Ołtarzem S. BENEDYKTA. 
ftal, y świecę tak długą, jak fam był trzymał. Co gdy Teudonowi Kapłanowi 
„powiedźiał, kazał dla niego świecę zrobić, y z nią zawieść chorego do Flo: 
ryaku. Tam chory położywfzy świecę na Oltarzu, ślub uczynił, że aż do 
śmierci fwoiey przy Kościele Floryackim miał zoftawać, byle mu Pan Bog 
zdrowie przywrocił. (Co w krótkim, czafie zupełnie otrzymawfzy, fam 
też na uflugach Kościelnych, jako obiecał, do Śmierci zoftawał, 


$.42. Oteryufz zacny Pan, między fzlachtą Powiatu Akwitańjkiego; 
paraliżem rulzony , nie władnął, ani rękoma, ani całym fobą, tylko język, 
ulzy, y oczy miał wolne. Ten długo leżąc, a na lekarftwo nie mało toa 
żąc, gdy mu radzono, aby do Floryaku, do:S. BENEDYKA poflał jal- 
mużnę, gdyby fię tám za niego modlono, maiąc nadźieję, że za przyczyną 
tego Swiętego, miał przyiść do zdrowia. On tedy z Matką fwoią, Wdos 
wa naten czas, namowiwfzy fię, że maiętność fwoię Oyczyftą Caputcer- 
vium nazwaną, S. BENEDYKTOWI, y Klafztorowi Floryackiemu daruie, 
Zoftawuiąc dożywocie Matce fwoiey, y fobie famemu w tey maiętności; na 
cokazał z Matką lift daruiący, i zapilowy napifać, i pieczęciami ftwierdźić; i z 
tym zapifem dwoch fwoichidomowych pofłał, aby dofloryaku zawieżli, i opo: 
wiedziawfzy Zakonnym, na Oltarżu S$. BENEDYKTA położyć, y cho» 
tego Oteryufza modlitwom ich zalecili. Było zaś mil trzydżieści z owe= 
go mieyfca do Zloryaku. : Poflańcy uczynili wizyltko, jako im rofkażanoż 
Hhhh 2 Ote- 
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Oteryufz paralityk tego famego dnia, i godźiny ozdrowiał, kiedy Zapis połóżoż 
ny na Ołtarzu, i chodźić, i rękoma władnąć żacząjł. A widzącfię zdrowym, 
trzeciego dnia wźięła go chęć przeiechać fię na koniu, y gdy fię przejeżdza 
o lefie blifkim, tegoż też czafu owi pofiańcy powraczli z drógi, y z da- 
(leka obaczywfzy Ożeryn/za, ięli mowić: że to obłuda jakaś wiego ofobię 
była, ponieważ bardzo chorego odjechali, do których on fpiefzno przyje- 
_ chawfzy, pytał fię, któregoby dnia tam ftanęli? gdy odpowiedźieli, że dźiś 
trzeci dźień ieft przed południem; on też powiedźiał, że także dźiś trzeci 
dźień , jakom z łafki Bożey ozdrowiał, y teraz wyiechałem trochę w po- 
łe, po długiey chorobie. Wrociwfzy fię tedy wizylcy do domu , dźięko- 
wali Panu Bogu, y S. BENEDYKTOWI, że Oteryufe Pań ich doftąpił 
zdrowia, którego przez wiele lat nie miał. Maiętność żaś haten czas 
darowana, przy Klafztorze Floryackim po dźiś dźień zoftaie; y w niey Kla- 
fztorek naskilku Mnichow wyftawiono. 


. Roku Pańfkiego Zyfącznego za Roberta Króla Francufkiego, 

Ademar tyn W/idona Vice-Comefa Lemowickiego , ka urodzeniu fwe- 
mu , y fzlachectwu, a nie kontentwiąc fię fzczupłym dochodem Oyczyftym, 
zaiechał Zamek, przezwiłkiem Brukcya; do którego Zamku miał wpra- 
wdźie Ociec iego prawo na połowę, ale druga ołowa należała do Hugo- 
na fzlachcica także! możnego „Akwitań/kiego . Zajódiaiiiży tedy Ademar 
Zamek, oraz y maiętność do tegoż Zamku należącą ; wypędźił Ekonomow 
Hugona, a fam opanował całą włość. Hugo zażywfzy pomocy od Wik 
helma Grafa Piletań Riego , a Bofona Graita Petrogoryckiego , chciał wy- 
pędzić Ademara, ale przez jedźiel dwie fztarmuiąc, nie mogli go doftać, 
y odjechać z niczym faufieli . Z tego' poftępku ftal fię Ademar zuchwal- 
fzym, y przybrawfzy ludźi, Miafteczko Salen należące do Floryaku, ao trzy 
mile od Brukcy położone, upatrżywfzy cżas, gdy nie było Probofzcza, 
który tam z kilką Braci miefzkał, zaiechał ie niefpodżianie, y w nim lu: 
dźi na ftanowifku rozłożył. A z teyże przyczyny; jako fam potym ze: 
Znał, że w Brukcyi nie miał co ż (woim zaciggłym ludem jeść, y pić, a 
wiedźiał , że do Saleńfka, jako do obronnego, y fpokoynego Klafztornego 
mieyfca, fąfiedźi fprowadźili byli zboża, y wiha; jednak to pewnieyfza y 
iż widząc fię chudym pachołkiem , chciał fię zapomoc przez odwagę fwo- 
ję. Gdy fię o tym dowiedźiał Oteryufz Probofzcz Salenfki, że Ademar 
zajechał Miafteczko , wielce fię zafrafował , a nie miefzkaiąc, jechał do Hu- 
gona owego, któremu pierwey zajechał Ademar połowe Brukcyi , radząc, 
y profząc, aby mu dopotmogł do wybicia, y wypędzenia Ademóra z Salen- 
Jka fpofob podaiąc, y obiecwiąć, Że wielu pomoenikow będą mieli na tego 
naiezdnika. Nie odmowił Hugo, lecz y Z {woiemi domowemi flugami, Y 
„z drugierni fąfiadami, których Probofzcz prędko fprowadżił, przybrawwiży 
"dwieście ofob zbroynych , cicho fię przygotowali; y dźiefiątego dnia od 
zaiazdu Saleń/ka, rano około wfchodu fłońca przyiechawfzy pod Zamek, 

y zapaliwfzy ieden drewniany budynek, z którego dym na bramę leciał, 

y cmił tych, co byli w Zamku, wycięli bramę, y kilkunaftu z tamtey ftro: 

ny ubili, bo drudzy po więkfzey części pouciekali do Kościoła. Sam też 

Jdemar z kilką fzlachty, nie nfaiąc y Kościołowi, wbiegfzy na wierzch gma 

chow Zamkowych, ztamtąd fię fpuścić, y uciec chcieli, ale ich poimano: 

Odebrano koni fto dwadźieścia, kilkadźiefiąt ludźi z ftrony maki po 

ito, 
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bito, a z drugiey tylko! trzech y to proftych zginęło. Stało fię to zwys 
cięftwo, nie tak prędkością, y eznynością ludzką, jako raczey cudownie 
załafką Bofką, y obroną S: Oyca BENEDYKTA, Bowiem gdy Ote 
ryujz Probofzcz zaczął wołać w pierwiżym podiazdźie: Swięty BENE: 
DTKCIE ratuy fwoichi zdało ię owym, co byli w Zamku, że w okolicy 
wielkie naiechało woyfko, y wołało; więc z przeftrachu nie wiedźieli „co 
z [obą czynić, y ferce im odpadło, że odbieżeli y ftraży, y bramy. Ale 
Y to, co po tey porażce przytrafiło fię było, pomltę Bofką, y 5. BENE- 


DYKTA znaczyło , którego dźlerżawę naiechano, że Dufże pobitych przez 


nie maly czas, w nocy wołały, y narzekały, na wole niefzczęście, że Klas 
fztorną maiętność naieżdzali. Y to także cudownemu poftępkowi w tey 
mierze przypiłać, że Wido Ociec demóra, jakoby niechcąc wiedźieć o 
hajazdach fyna (wego, gdy fię do Rzymu wybrał, w drodze zachorzawfży, 
Yy wrzodami, y parckamai ofypany, wrociwfzy fię umarł. (Girald także 
Brat naiezdnika, ed konia włafnego okaleczony, po długiey chorobie umarł 
Y Ildebert Szlachcie, który podburzałAdzmara do tey zuchwałości, opalen 
piekielnym, czyli wrzodełń na gębie zarażony, tniżernie fkonał; . Zgoła; 
wizyfcy ći, którzy byli powodem do tey złości, marnie pogineli; a Kla: 
fztot za obroną Oyca fwego BENEDYKTA S. zoftał w pokoiu ptzy dźiesś 
żawie fwoiey. 


$ 44. Dwoch Zakonnikow Floryackich, Amo Kapłan, y Remiginfe 


Dyakon, w pewney fprawie przyiechało do Hugona, o którym wzmianka 


była wyżey, y który już w Šrukcyi miefzkał. Ci konie fwoie- wefpoł cus 
glami powiązawfzy, fami na górę do wyżfzego tniefzkania pofzli, a gdy £ 
Hugonem tozmawiaią, kąfałąc fie konie, jeden drugiego do blifkiey ftudni 
wtrącił. Co pofirżeglzy zamkowa :czeladź, zacznie wołać, y Pznü znać 
daie, że koń Kapłana owego wpadł do ftudni.  Począł fie frafować Augo, 


Że goście fnili do niego przyiechawizy, fzkodę ponieśli; więc czytnprędzey - 


każe ratować gó, y wyciągać; a Że haprędce nie było powrozow; tedy 
$iedi farnie pokręciwfzy , po drabinie do ftudni wlażfzy, związanego cią- 
gneli konia; y kiedy już u wierzchii ftudni koń był, źerwały fię powroży 
owe, y koń znowu na doł upadł. Widząc Mugo, że y ftudnia glębfza niż 


na pięćdźiefiąt łokći, y ciafna w fobie, y Że już po dwa raży fpada doniey, 


pocznie mowić: Już na tym konii niebędą jezdzić, bo pewnie zdechnie. 
Zona Hugona rzecze: Mam nadźieję w Panu Bogii, y wbrzyczynie. S. 


BENEDYKTA, że ten koń zdrów zoftatiie, Zakonnicy też poczęli ofia- 


tować konia S. Oycu BENEDYKTOWI, aby go raczył zachować Żywo, 
jako bydlę fwoiego Klafztoru. Znowu tedy pufzczaią ñe po konia; a że 
powrożow nie było, tedy pafy powiążawizy, ża fzyię konia przywiązas 
wizy, ciągneli, y z pracą wielką na wierzch wyprowadźili. Hugo lafka 
trącaiąc leżącego konia, rżecze: juź pod śiodłem niebořsku nie będźiefż 
chodźić. Zona zaś znowu rzecze do niego: Panie, ja ufam w przyczya 
nie S. BENEDYKTA, że ten koń będźie zdrow: bo to więkfza fzecz bys 
ła, kiedy wam ziednał zwycięftwo S. BENEDYKT nad nieprzyiaciołami, 
a niżeli to, aby koń Klafztorny nie zdechł, Gdy rożnie rożni mowia, koń 
począł parfkać, y taczać fię na wznak, którego gdy kilka młodźi wźią: 
wiży , na nogach poftawili. Otrzęfaiąc fe koń, począł rżeć do drugiegó 
konia. W tym wfzyfcy radośni, że koń zdrów, wprowadzono go do cie» 
pley izby, gdźje przez noc będąc Pk: nim Dyakon odjechał, nawet zwana 
iii ku 
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ku żadnego koń nie miał. Zdałaby ię komu ta rzecz nie wielka; ale 
uważywfzy wizyftkie okoliczności, cudowna była, y wielka ufność vabo- 
Żney oney Matrony , fkuteczną fie pokazał., y przykładem jet, że kto 
wiernie przyczyny S. BENEDYKTA wzywa, wfzyftko otrzyma. 


6.45. W latach pewnych była w Francyi wielka fwawola w Panach, 
gdy jeden drugiego naieżdzał. Wfzczęła fię woyna o fpadek Hrabftwa 
Petragoryckiego, między Hildebertem, y Gwilelmem Graffem Piktawjkim. 
Hildebert, któremu bardźiey flużyło prawo do owych maiętności, zebra- 
avfzy gromadę ludzi woiebnych, y zaciągnąwfzy wiele przyiacioł, położył 
fie obozem o dwie mili od Piktawu, oczekiwaiąc na pomocnikow, jako 
to na Hugona Pana Gorgalifkiego, y na Fulkona Graffa Andegaweń/kiego . 
Dowiedział fię Gwilelm, że iego nieprzyjaciel w wielkim poczcie obozem 
o dwie mili ftanąl, czekatąc na fwoich przyjacioł pofiłki , tedy on z Pikta- 
wu pofał pułk fwoy zbroyny. aby uprzedźili, y znieśli nieprzyjaciela, nie 
żeli przyciągną pomocnicy owegoż; y W tey potrzebie nagłey mało nie- 

rzegrał Hildebert, bo tamtych Piktawfkich wedwoynafob więcey . było; 
dla tego też y z obozu iega już drudzy uciekać poczęli . A gdy tamć. na- 
cieraią na oboz Hildeberta , tym czafem Hugo przyieżdza z ludzmi fwemi, 
który e z domu wyprawuiąc na onę potyczkę, a obawiaiąc fię, żeby: y fam, 
i iego ludźie nie zginęli, mianowicie wiedząc, i fiyfząc, jako S. BENEDYKT 
zwykł pomagać ña woynach, gdy iego przyczyny wzywaią, u Probolzcza 
Klafztoru Saleń/kiego wźiął był dwie buli chleba, maiąc wolą po kawał: 
ku chleba owego przed bitwą dać wfzyltkim fwoim, a źeby tym bardźiey 
wzywali pomocy S,BENEDYKTA, z którego Klafztoru chleb jedli. Hu- 
go tedy widząc, że już prawie przegrana Hildeberta fprawa, fwoim chyżo 
z owego chleba po kawałku rozdawizy, upomniał, aby fię woli Bofkiey, 
y $.BEN EDYKTA opiece polecali, y mężnie ba Piktawczykow uderzył; a 
wielu na piacu pobiwizy, inlzych rofprofzył, z fwoich zaś, którzy z owe» 

o chleba kofztowali, żadnego nie zgubił. Miał napotyra Hugo za ofo: 
bliwego Opiekuna, y dobrodźieja fwego zawfze S. BENEDYKTA, któ- 


rego już pomocy po wiele razy uznawał. 


$ 46. Z Pułkiem luda Rycerfkich jadąc Gwilelm Belefmeń/ki na priy- 
witanie, y przyjęcie Oblubienicy zmowioney. za Króla Roberta, przyfzło 
mu nocować we Wśt Klafztoru Floryackiego, do którey wprzod ofla] Sta» 
nowiczego, aby tam dlaviego mieyfce wygodne opatrzył. pna 
wfzy poflaniec do Wśi, profto chciał wjechać do dworu, ale mu Tzodo= 
ryk Mnich, który tam gofpodarował, nie dopuścił , mowiąc: że jak fam 
Pułkownik. przyiedźie, to go pufzczę; za to ow żołnierz fiowami ulzczy- 
pliwemi zelżył Zakonnika, o które owa będąc ursżonym Teodoryk, rze- 


cze mile: O Swięty BENEDTKCIE! czy fpifz? czy nie dbafz o nas; kie 
ftanął we 


dy nad nami lada kto przewodźi? , Gdy przyjechał Pułkownik, 
Dworze Klafztornym, a żołnierze rozłożyli fię po chłopach. Wieczorem 


a fiebie, y dla kollegow fwoich doftatkiem 


ow Stanowniczy kazał wina dl 3 
j, ogień od komina z nieoitró: 


dawać, którym fię opiwfzy, gdy fpać pofzed 
Żności famychże Żołnierzy, bo fię gofpodarz był fchronił , zaiął fig, y po- 
fzycie fiomiane fpłonąwfzy, gdy y balki pogorzały, owegoż Stanownicze. 
go, y innych dwoch fpiących twardo z wina, przywaliły., y zgorzeli, tyl- 
ko jeden opalony oknem uciekł, y konie, y rynfztunek pogorzały. Fo, 
ġe 
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kownik dowiedziawfzy fig, jako wezora znieważył Zakonnika Stanówni: 
czy, y żefię winem chłopkow Klafztornych opił, rzekł do przytomnych: Wi: 
dzę nad tamtym żołnierzem karę Bofką, Że znieważył Mnicha, a oraź wi 
dzę, że y S. BENEDYKT nieśpi, któremu wczora przymowił Mnich. ja: 
koby nie dbał o fwoich. 


$47. Roku Pańfkiego Tyfącznego trzeciego, pówodź wielka . była 
na rzece Ligerze, która wiele potopiła ludźi, y domow poznofiła, y drze: 
Wa poobałała. Na ten czas paftuch Klafztoru /loryackiego imieniem Konz 
fanty; cżęść bydła na górę blifką zapędźiwfzy, wracał fię, aby oltatek na 
toż mięyfce zapędźił. A gdy przez molt na iednym małym potoku chciał 
przeyść, który juź woda. była podniofia, tedy moft, y paftucha porwała 
woda; ten w onym niebelpieczeńftwie uchwycił fię drzewa z tegoż moftu 
płynącego, y powrozem, który miał przy fobie, przywiązał fię. Niofła 


go woda daley niż na pul mili, y wiele wężow około niego pływało, któ-.. 


rych fię boiąc bardzo, wielkim głofem wołał o ratunek do 5. BENEDY- 
KTA, aby fwego czeladnika ratował, y bronił; y użnał w tym obronę, 
bo.owych wężow rękami od fiebie odbiiaiąćc, żaden go nie ukąfił; a wiele 


inaych ludźi, którzy na drzewa wyfokie przed tąż powodźią powchodźili byż | 


li, węże na owęż drzewa łażąc, kąfali ludźi, że biedni mufieli na doł w wo: 
dę (padać. Trafił potym na dwoch znajomych, którzy w łodziach jecha» 
li, ći wźiąwizy go do fiebie, od niebefpieczeńitwa wybawili. A jako obie 


cal S. BKNEDYKTOWI fłużyć do śmierci, tak y wypełnił; przypomina: 


iąc fobie ow przypadek niefzczęśliwy: 


$ 48. Walter Szlachcic pewne grunta zietniańfkie trzymał dożywotnim 
prawem od Probofzcza Autyfyodoreń/kiego. A że Wieś Klafztoru Florya: 
ckiego © granicę z tamtemi polami była, chciał Klafztornym poddanym 
nie małą fztukę roli odiąć, mieńiąc, że do iego Woytowftws hależała. Na: 
legał więc u Opata Abbona, aby oddano owe role. Uczynił Opat ña ufta- 
wieczne nałegania wylazd, aby obaczyli przyiaciele, jeśli fię fufznie dora: 
ga. Walter będąc na tamtym mieyfcu, zacznie pokażywać, że od tego 
mieyfca, aż tam (ręką fkazuiąc) mnie należy, y do mego Woytowftwa: 
Wizylcy przytomni na ten czas widźieli, Że nie fiufznie domagał fie owych 
rol, które do iego dźierżawy Rigdy nie należały, ale do poddanych Kla- 
fztotu $ BENEDYKTA. Poczńie mü tedy bbo Opat świątobliwy moż 
wić, aby przeciwko fumaieniu nic nie czynił, y dźiedźiny S. BENEDY- 
KTA włalney fobie nie przywłafzczał Ow odpowie: Że ia o te wfzyftkie 
pola, gotow ieftem y poiedynek uczynić, a nie dam fobie ich nikomu Odbies 
rać. Y gdy chciał granice prowadźić, y pokazywać, na koniu fiedźąc, y 
oftrogami wfpieraiąc konia, tedy koń biegać począł (żaleńie; y po dwa 
razy potknąłfię bardzo. Co widząc Opat, rzecze do driigich: Nie po: 
doba mi fig to utykanie końfkie, y Pan Walter na poledynek niefprawie: 
dliwie fię bierze. To Opat mowi, a koń w biegu trzeci raż uftyrk ucży= 


nił, y on przez piewe koniowi w biegu fpadł, y ramię wybił; z którego ` 


mieyfca ledwie żywego do Wśi Klafztorney Opat kazał zawieść, y tegoż 
wieczora mizerhie umarł. 


$49.  Dźień śmierci uważaląc Mabbo Bifkup Wyfpu Ofsa, po długich 
myslach, do Floryaku, gdźie o Relikwiach S..Oyca BENEDYKTA fyfzak; 
„ii s przys 
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przyjechał, y Kości S. Pawła Bifkupa, który był rodem Z Aurelij , przya 
wiozł, y apparat (woy Bifkupi darował, y tam kilka lat zoftaiąc na bogo= 
myślności, świątobliwie dokonał, maiąc wielkie nabażeńftwo do S. BE» 
NEDYKTA, iego Relikwie fzańuiąc, y Regule zachowuiąc, 


$ so. Felix Paftelnik z Wyfpy Offa, maige chęć nawiedźić w Florya: 
żu Relikwie S. Oyca BENEDYKTA; y S. Pawła Bilkupa, naiął z.dru- 
giemi towarzyfzami przewoz. Tam jadąc po ciafnym morzu między Wy- 
pami, morze fię niefpodźianie zburzyło, y łodź wywrociło, Felix z dru- 
gim towarzyfzem na łodź tęż famę wikoczył, ale infzych porwała fala, y 
wyniofła na blifką opokę, jednak zdrowi zoftali. Co widząc Felix, przy* 
jechawfzy łodźią, znowu ich pobrał; a daley iadąc, obaczy, że Xiążka ie« 
go, na którey fię modlił, po wodzie płynie, po nię poiechał, y fuchą zna: 
lazł, jakoby nie na wodźie, ale na źiemi była. Potym niebefpieczeńltwie, 
gdy do Miafta Kortiugal przyiechal, Bifkup tameczny powiedźiał mu, gdy 
go Felix nawiedzał, że o twoim, y twoich towarzyfzow niebefpieczeń: 
ftwie, w którytn byliście, miał objawienie; jakoby fęp wielki, jako iaka 
góra, uderzywfzy na łodź wafzą, zatopił was; ale jedna Ofeba w Habi- 
cie Mnifkim z Paftorałem Opackim, fẹpa owego kijem owym odpędźiła, 
was ratowała, coście już na głąb byli pofzli, Domyślił tię Felix , że to 
był 5. Opat BENEDYKT, którego Kości Swięte nawiedźić umyślil.. 
zatym ochotniey do Floryaku jechał, gdźie zdrowo przybywfzy , ed Braći 
wdźięcznie przyięty , opowiedźiał w iakich był niebefpieczeńftwach, a w 
nich jako od 5. BENEDYKTA ratowany. 


$5r. W Burgundyi, w Powiecie Trykafińfkim, była malętność Kla: 
fztoru Floryackiego nazwifkiem Tauryak , którey dożywotnim dźierżawcą, 
4 Woytem był Gauzfred Szlachcie. Ten że ciężkim był na poddanych, 
częfto go upominali Benedyktyni, aby fię litościwie obchodźił z poddane». 
iS. BENEDYKTA. A gdy upominanie nic mu nie pomogło, gdy je- 
dnego dnia miał gromadę, y fądy z Chłopami, pies czarny, fzalony zkąd- 
fis przybieglzy, wpadł między gromadę, a nikogo nie obraziwfzy, lecz ná 
famego Gauzfreda wfkoczywfzy, nos, y twarz pofzarpał mu zębami, y 
wraz uciekł. Była to kara Bofka, aby fię upamiętał, bowiem od ukąfze- 
nia pfa owego fzaleć zaczął, ale gdy go zawieziono. do grobu S. Dyoni* 
zego , przyfzedł znowu do zdrowia, Po tym przypadku gdy trwał w fwo- 
iey frogości, y poddanych Klafztornych trapił, od czarta frogiego opęta: 
nym zoftał, że go mufiano łańcuchami zwiążać, y do fklepu zamknąć, w 
którym niefpodźianie, y bez żadnego przygotowania umarli. A że takie 
oniofi karanie, wfzyfcy okoliczni powizdali, iż dla tego, Że ciężkim y nie: 
miłofiernym był na poddanych S. BENEDYKTA. 


$ 52. Do Klafztoru S. Albina w Andegawie, wftąpił był Kapłan Ain- 
fred, y Habit Zakónny przyiął; który potym dla poftępku Zakonnego upro- 
fił fię do Floryaku, y tam kilka lat przemiefzkawfzy, znowu do fwego po- 
wrocil Klafztoru, gdźie śluby Zakonne uczynił. A gdy tam miefzka, 
wyżod wielki na biodrze mu fię uczynił, od którego długo leżąc, dwoia: 
kie miał utrapienie: jedno, że ow wrzod dolegał mu okrutnie ; drugie, że 
w owey jego chórobie żaden go z Braći nie nawiedzał, oprocz iedhego, 
któremu pozwolił Opat. Albowiem Opat z nieiakiey niechęci 6». w 
4: 
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Klafztorze, aby nie chodźili do niego. O cżym dowiedźiawizy fię chory, 
frafował fię, gdyż fobie nie źmyślał choroby. A gdy owego chorego, zda- 
wna kochaiący , niektórzy ludźie zacni z Miafta nawiedzali; przeź nich pro- 
fil Opata, aby mu odpuścił, jeśli go w czym obraził, y żeby miał wzgląd 
na niego, y Braći pozwolił nawiedzać go, leż Opat mniey nato dbał. 
Zatym widząc chory, jako ieft od Opata wzgardzony, prżypoinina'ąc fo: 
bie, jakiey miłości od Braci użnawzł, gdy miefzkał w Floryaku, z płaczem 
pocznie wźdychać do 5. BENEDYKTA: Oycze Swięty! praeż tak wiele 
Jet lai rządźifz Zakonem, y Bracią twoią, oto ja wzgardzońy od mego Przez 
łożonego; tobie fig polecam, y żebrzę milofierdźia, nie opufzczay mnie. To 
Z płaczem mowiąc, ebrociwiży fię do ściąńy, trochę zalnął, y weśnie Uka: 
Że mu fię Ofoba w Habicie Muifkim poważna, która palcem naiego wtźod 
ukazuiąc, jakoby przefzła. Skoro fię ocknął, owo Widzenie.było mu na 
pamięci, a myśląc otym, drugi raz mocno zafnął, y dłużey niż godźinę 
ipał. Potym ocknąwfzy ię, wrzod go począł bardzo Świerzbieć, który 
palcami pottofzę drapiąc, fkorę ptzedarł, a z wrzodu fztuka źgniłego cia: 
ła ztopą wylkoczyła; zcż z wielką boleścią iego, jednak on to bę wyci: 
fkziąc, Ww kilka dni ozdrowiał; a dźiękuiąc Panu Bogu, y S. BENEDY: 
KTOWI Qycu fwemu za ofobliwą iafkę w onym utrzpieniu, nawiedził 
Relikwie S. BENEDYKTA w Z lorydki; y to wfzyftko powiedźiał, co lię 


znim działo: 


- § 53. Echard Graf Burgindyt  maiętność fwoię Patrycjak zwaną 
darował S. BENEDYRTOWI, y Braci iego Klafztora Fioryackiego, W 
którey oni Klafztor ofadźili Bracią Zakontą. W lat kilkadziefiąt niektórzy 
Szlachta poblifcy chcieli tema Klafztorowi odbierać pewne role, y Winnice 
Salmarychie rzeczone. Madberi Probofzcz Patrycytku wżiąwfzy Braci, y Re: 
likwie S. BENEDYKTA, których im udźieloko ż Floryaku , gdy czas nad: 
chodźił w jelieni zbierać wina, wybrał fię z Protelsyą do Salmaryku , aby 
belpieczniey dla złych fzfiadów mogli z winnicy żebrać pożytek. | Więc 
Że im po drodze był Kiafztor Kluniacki, witąpili tam na noc; a gdy naza- 
juttz z Kościoła Relikwie owe wynofić ż zapalonemi świecami poczęli, 
wiatr nagły zagaił pochodnie, które potym na pułtora ftaia od Kościoła, 
gdy prżychodźili do brainy, cudownie fię, y dobrowolnie zaświeciły, y 
O. gotzały, Co wfzyftkim ku podźiwieniu było, że ich już wiatt nie 
SA ii 
è $ 54. Bernhard Pan możny Burgundy, maiąc nieprzylazh ź Łętbol- 
dem dzwagrem fwóim, naieżdzał folwarki iego, które że po blifku były 


Wiojek Klafztoru Patrycyaku, tedy y z Klafztornych Wśi bydło grabić, y 


gwa tem brać kazał. Probofzez Rotbert jechał do tiiego, upominaiąc fię, 
aby poczynione fzkody w dobrach S. BENEDYKTA madgrodźił, Ón ja: 
ko hardy człowiek rzecze: Nie tyłko nadgradzać nie myślę, ale tydźień 
nie wynidźie, a każę wam ogniem wfzyfiko popalić, Że mi mego nieptzy= 
iaciela przechowuiecie w Klafztorze; y obaczycie, że y S$. BENEDYKT 
nie zabrońi mi. Odpowiedźiał Rotbzyć, Ufam W Bofkiey Opatrzności, 
y w przyczynie S. Oyca BENEDYKTA, że ż tego nic nie będzie, ale za 
te fzkody , któreście nam poczynili, pokatze was Pań Bog. Dnia czwat: 
tego, pó takiey rozmowie, ow Leibold w małey kompańij fwoiey, potkawizy 
fig ż Bernhardem, włocznią go (wemi rękami żabił, y tak niefpodźianię 
zginął, który fię groził więcey A Klafztorowi . 
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$ 55. Czołgałącfię poziemi przez mil pięć, do Klafstoru Patrycyaku, || 5: 
chroma, y niema Niewiafta, gdźie o dobrodźieyftwach cudownych fiylzała, 0% 
WI. przyfzła była, y przez znaki żebrząc u forty pożywienia, bawiła fię tam kilka led 
NN Niedziel, a przed Oltarzem S. BENEDYKTA modląc fiş fercem, gdyż $ n 
Ad ani chodźić, ani mowić nie mogła, Miłofierdźia Bofkiego za przyczyną li y 
an Swiętego żebrała. : Dnia XX. Maja, w dźień S. Romana Opata, gdy Za- 1 ys 
i konnicy śpiewania zwyczayne odprawowali, ona też przed Oltarzem po- | del 
mienionym klęczała, mowa fię iey przywrociła, y głośno w Kościele dźię- 
kuiąc Bogu za dobrodźieyftwo, podniofla fię na nogi. Zakonnicy wis | 
dząc, że ftoi o fwoiey mocy; y wyraźnie mowi, pytali iey, jakimby fpo- | gl 
JR fobem ożdrowiała? y czy nie zmyślała przedtym owey chromoty,y nies - | go 
IIA i moty fwoiey? ona klęcząc, a ręce podnofząc, pod fumnieniem y przyfię- | la 
LNM gą zeznawała, że mowę (traciła była w wielkiey chorobie, y na noglupa: | br 
ANA dla, ale dopiero zdrowie otrzymała, bom, prawi, ufność wielką w Nay- | fu 
AM świętlzey Pannie, y w S. BENEDYKCIE miała, do któregom Kości Swię: | zd 
Ii tych z trudnością tu zafzła. Co flyfząc Zakonnicy, Te Deum Laudamus | fxi 
| zaśpiewali, y we dzwony uderzyć kazali, dźiękuiąc Panu Bogu, że dobro: | 1y 
| dźieyftwa łafki fwoiey użycza ludźiom utrapionym, przy Relikwiach Wy- | gd 
' znawcy fwego 5. BENEDYKTA. też 
I by 
$ 56. Rozefzła fie po rożnych mieyfcach ta wieść, Że w Klafztorże | żeń 
Patrycyaku chroma, y niema Niewiafta do zdrowia przyfzła. Na tę więc | wa 
| owieść, także Niewiaftę, którey ogień piekielny nogi popfował, y wfży- | d 
IW itka wrzodami obfypana byla, zawiezli przyiaciele do Patrycyaku, y przed czy 
ARN - owymże Oltarzem, przed którym y pierwfza niema, y kulawa ozdrowia: 
ła, tę też chroma y kąlekę zoftawili, gdźie fię oney gorąco modlącey, y 
I wzywaiącey pomocy S.BENEDYKTA, w kilka dni nogi poczęły fię goić y | v 
tantet wrzody, tak, że wkrótce do zdrowia przylzła, yo fwoiey władzy chodźi- | 1 
ła. To otrzymawfzy dobrodźieyftwo, przy Kościele przez niektóry. czas, i 
KI umiataiąe, wodę nofząc, zabawiła fig; a widzącfię cale zdrową, uprofiła fi 
AN i: fię u Probofzcza, aby nawiedźiła fwoich przyiacioł, obiecuiąc jednak po- 1 ki 
wrocić do Klafztoru dla poflugi Kościelney. Gdy w domu u fwoich przez | za 


nie mały czas miefzkała, zaowu bol wielki w nogach, y wewlzyftkim cis- 
le uczula; a gdy przed innemi powiedźiała: że dia tego powtornie wcho- || zi 
robę wpadła, że obieceła na ufludze zoftawać przy Kościele, radźili isy 
tedy, aby fię tam wrociła. Ona jawnie przy drugich obietnicę ponowi- 
ła, aż do Śmierci trwać przy Kościele, byle iey Pan Bog pierwize zdro» 
wie prżywrocił. Po którym ślubie zaraz fię lepiey mieć poczęła, y W 
kilka dni całe ozdrowiawizy, fama ofwey mocy zafzia do Paźrycyaku, Y 
tam z innemi ubogiemi aż do Śmierci przy Kościęle zoftawała. 


MAŁY $ 57- Na Uroczyftość S. BENEDYKTA, podług zwyczaju tamte- 
IGOR I go mieyfca, nafzło fię było do Floryaku wiele rożnych ludźi; mianowicie 
ubogich żebrakow niemało, którym w fzpitalu jeść gotować kazał Opat. 
Odprawiwfzy. tedy całe Nabozeńltwo w Kościele, gości wedle ich ftanu czę- 
ftowano. O pulnocy wfzczął fię ogień z fzpitala, a że w nocy nieprędko 
poftrzeżono , że blifkię domy zaięły fię we Wsi; ludźie przeftrafzeni, krzyk 
y zgiełk zaczęli czynić. Przybiegłfzy z Klafztoru Bracia, a widząc jak fie f 
ogień fzerzy, ratować żaś trudno, Litanią o Nayświętľzey Pannie głośno | ż 
śpiewali; a po Litanii, Antyfouę, y Modlitwę o 5. BENEDYKCIE,yo | j 

S. SCHO- | 
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S. SCHOLASTYCE zmowili, w których modlitwach przypomina fię cud 


ow, kiedy defzcz nagły S. SCHOLASTYKA uprofiła, Rzecz cidownał 
ledwie owe śpiewanie fkończyli, á wiatr z infzey ftrony powftał, y defzcz 
nagły lunął, że ogień załał, który fię już był [zeroko rościągnął. Uzna 
li włzyfcy pomoc prędką Nayświętlzey Panny, y Oyca S: BENEDYKTA; 
yS. SCHOLASTYKI Sioitry iego, którey ludźie zwykli pofpolicie © 
defzcz profić, kiedy go potrzebuią: 


Ç 58- Adelaida imieniem, ż dźiecińftwa na nogach chodźić nie mó: 
gła, tę Rodźicy, będąc bogatemi, wprzod dawali do Cyrulikow, którzy 
gdy nie nie pomogli, wozili ią Rodźicy do Paryża do S. Dyonizego, y do 
Lemowiku do S. Marcyalifza Męczennika, u których grobow znaczne do- 
brodźieyftwa na ten czes ludźie otrzymywali, jednak owa Panna w tey 
famey niemocy zoftawała. Matka iey frafowliwa, gdy jednego czafu 
zafnęła, pokaże fię iey Qioba łagodnie mowiąca; „4 coż to po tych 4o: 
Jatack , które czyniete około corki, y drógi odgrawnuiecie; zawieżcie ią do Flos 
ryaku, gdzie Ją Kości S. BENEDYKTA z Wloch przewiefione: Ten fen 
gdy Mężowi powiedźiała, ochotnie wyprawili fię z corką fwoią chora, a 
też wkrótce naftępowała Uroczyftość S. BENEDYKTA, na którą przyż 
bywfzy, oddali ofiarę u Oltżrza, tegoż Swiętego, -y ow dźień -na Nabo- 
żeńftwie ftrawili. _A nazajutrz gdy mieli odiechać , Panienka zoftała zdro: 
wą, że o fwey mocy już zafzła znowu do Kościoła. Czym uciefzeni Roa 


"dźicy, wielkie dźięki Dobroci Bofkie$ czynili, y 8. BENEDYKTA przys 


czynę mocną przed wfzyftkiemi oświadczali. 


$ 59. Nie dawno także z Klafztoru Saleń/kiego do S. Marcella Me: 
czennika była Proceisya, w którey Relikwie S. BENEDYKTA w frebrnym 
Relikwiatzu niefione. Z Miafteczka Argentiomagu, człowiek ślepotą na: 
wiedzony dowłedźiawizy fię, że Procefsya idźis, kazał chłopcu na drógę 
fię zaprowadźić, y cam z wielką wiarą, y naboźeńftwem, gdy fię trucien: 
ki, czyli Relikwiarza dotknął, w którym były Kości 8. BENEDYKTA, 
zaraz przeyrzal, y w owey Procefsyi , nie potrzebuiąc przewodnika, fam 
juź oświecony, dźiękuiąc Panu Bogu za tak wielkie dobrodźieyftwo, fzedł 
z drugiemi. 


(60. Kiążę Odo, Brat Henryka piertojzego Króla Fratńcufkiego nia 
rzeftawaiąc na prowizyi braterfkiey , rożnych ludźi zwykł był uciemiężać: 
TRER czafu wyiechał z dworlkiemi fugami fwemi, y do Gêrminiaku mas 
iętności Klafztorney na noc wftąpił, y ftanowilko dać kazał, w którym 
Wiele, bydła zabrano; o te profząc Ekonom, mowił mu: że to ieft bydło 
poddanych 5. BENEDYKTA. Naco on odpowiedźiał z gniewem: cho: 
ciażby y Wflzyftkich Swiętych; nie tylko BENEDYKTA było, to tu trze: 
ba Żołnierzom moim dać jeść, y pić należycie. W wieczór gdy do Ñola 
fiadać mieli, świec nie było, on kazał fwoim; aby z Kościoła, który tam 
był, świecę wźięli, gdzie wielką Świecę Wielkonocną, jak zowiemy Paf- 
chat, wźiąwizy, narobili $wieć mnieyfżych do ftołu, y długo w noc przy 
nich iedząc, y piiąc, fzedł potym Odo fpać. W nocy pocznie hę zle þara 
dzo mieć; co flyfząc iego. dworzanie; przybiegli, którym on powiedział; 
że wielki bol w żołądku cierpiał; y że mdłość na niego biie, w którey nies 
inocy aż do dnia będąc, rano zaraz kazał fię do domu wego wieść, gdź:ą 
Rkkk 2 więk- 
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więkfze bole gdy powftały, dnia drugiego umarł; y przykład ieft z niego; 


Że Kościelnych rzeczy nie godźi fię fzarpać. 


$ ór. Za jednym Myśliwym wefzli do Kościoła charći,y lampę nie Wy- 
foko żawiefzoną przed Oltarzem S. BENEDYKTA obaliwiży, Oley wy- 
lany wylizali; ale natychmiaft pofzaleli, y wypadfzy z Kościoła, ludźi ką- 
fali; a rozbiegfzy fię, jedni w lafach pogineli, ż drugich mufiano dla ich fza- 
leńftwa pozabiiać. 


6.62. Gawfred nieiaki wdźierał fię w pola, które nowo wyrobione 
byly przez poddanych Klafztornych, na ktòrym gdy orano, 6h woły -za- 
brał.  Upominali fię Benedyktyni, ale nie tylko nie wrocił, ale jefzcze 
fię bardźiey odgrażał, iż zawfze brać każe, jeśliby fię ważyli orać, Nad 
to, w blifkości miefzkaiąc, Chłopom Klafztornym rożne krzywdy czybił. 
Raz także jadąc przez Buliak Wieś Klalżtorną, przyzwawfzy Gofpodarza 
tamecznego, odpowiadał mu groźno, jeśliby Śmiał na tamte pola zaie- 
żdzać, albo na łąki.  Odpowiedźiał Gofpodarz: Że ia Klafztorney dźie= 
dźiny S. BENEDYKTA przeftrzegam, aby iey; nie odbierańo. Ow Z 
gniewem rzecze: Obacżyfz, co tobie będźie y z BRNEDYKTEM; y z tą 
fury odjechał; aliści w kilka dni dano żnać, że go w pofwarku jednym 
zabito, a Klafztor przy fwoim żoftał. 


$ 63. - Gofpodyni Klalztotna, $dy Pawiow nie mało zdechło, boige 
fię, aby y oftatek nie zginął, Świecę tak długą , jako Paw, ófiarowała na 
Oltarz S. BENEDYKTA. Odowego czalu zdrowemi byli, y Żaden 
nie zdechł. Ta rzecz acż mała, ale ufność Niewiafty godna pochwa- 


ły. i 
4 $ 64. Klafztor Floryacki, puścił kontraktem Wieś Adelardowi, w 
którey on poddanych zdźierał, y częfto ża lada przyczynę bić kazał. Ucie- 
kali ię poddani do Klafztoru z fkargami, y miewał częfte napominania, 
lecz fię on przecie nie poprawił, bowiem jednoftaynie był ciężkim, po- 
wiadaiąc, Że trzeba mi wybrać moie pieniądze, które dałem Klafztorowi. 
Jednego Chłopa tak bardzo raz pobił, że mało nie umarł, y długo leżał, 
a on Za to żzdney mu nie dał nadgrody. Wdowę też ubogą w czynfzu 
kazał żagrabić, która pofzła z fkargą do Klafztoru, y powiedźiawfzy fwo- 
ie uciemiężenie, fzłd do Kościoła, a przyfzedfzy do Ołtarza, gdźie Reli- 
kwie były S. BENEDYKTA, Obrus z Oltarza podniożfzy, biczem biła 
o Ołtarzu, głośno mowiąc: O Stary Oycze! nic mie dbafz o nas, Oto [ko* 
yg z nas zdzierają, biią, dręczą, a nie mamy takiego, coby fig uiął za nas. 
Obaczywfzy Zaktyftyan, że Niewiafta Ołtarz fiecze, wypchnął ią z Kościoła, 
tozumieiąc, że fzaleie. Jednak chociaż iey głupi był gniew kobiecy, Pań 
Bog fkarał owego, bo W kilka dni jadąc, fpotkał fię z fwoim nieprzyjacie- 
lem głownym y dawnym, który że fzybko porwał fię ku Adelardowi, te~ 
dy ow uciekaiąc, gdy chciał na koniu ieden row przefkoczyć „ afzable pod 
achy trzymając, na oftrze z konia upadł; y gatdłg śmiertelnie fobie zt4= 
niwfzy, tegoż famego wieczora urart. 


§ 65. Ze naon cżas, dla częftych cudow y dobrodźieyftw, które 
ludźie utrżpieni odnośili, wflawił fię był 5. BENEDYKT, tedy zwycźzay 
niechwalebny, ale nikczemny powitał był, że na S. BENEDYKTA przy: 

fięga- 
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fięgali, iego jakoby na Świadectwo Biorąc.  Jedeń ż poddanych 
Klalztornych , Niewieście porwawfzy wieptzka, zabił y żiadł, Nie: 
wiafta dowiedziawizy fię o tym, upominała mu fig, aby iey nadgrodźił, y 
częfto tego bywało. A gdy raz ow był u fafiada, y iadł z nim, owa też 
Niewiafta trefunkiem przyfzła, y zaraz mu o wieprzka zaczęła mowić. 
Ów zaś y dla wftydu, y z lekkiego nierozmyfłu, nie wiedząc, albo nie 
wierząc, jakby to wielki grzech był, przyfiągł nie flulżnie, mowiąc: Przy- 
fęgam na S. BENEDYKTA, którego iefiem poddany , žem ia wieprzka nie 
widział twego; y nożem, który trzymał w ręku, rzucił o ftoł; noż tedy 
odfkoczywizy od ftołu, końcem famym uderzył go w oko, yoślepił. Do: 
piero chłop widząc karę Bofką nad foba, przyznał (ię, że wieprzka ziadł, 
y nieflufznie na świadectwo wezwał S. BENEDYKTA. 


$ 66. Opanował był nogę iednetnii poddanetnu Klafztorteniu ogień , 


piekielny, ' y już mu część nogi wypalił, yzepfował; ow tedy żwątpie 
wizy o zdrowiu, kazał fię zanieść do Ołtarza S. BENEDYKTA, gdźie 
fię modląc, y Swiętego opiece polecaiąc, uznał prędką pomoc; gdy owe 
zapalenie odefzło, on do zdrowia przylzedł. 


ý > A ; f 

§ 67. Przypadło było Swięto Gromnic, czyli Otzyfzczenia Pańiny 
Nayświętfzey w Niedźielę; a gdy inni ludźie ze Wśi Floryaku na Nabo: 
żeńftwo.Nielzporne pofzli do Kościoła: Niewiafta nazwifkiem Tefeling 
ząść, rozumieiąc, że to bez grzechu mogła robić, ale uczuła 
zaraz karę Bofką na fobie, bo iey fię obie ręce wipak obróciły , a rofpalenie 
gwałtowne w tychże rękach cierpiała. Na płacz iey; vy lament zbiegły 
fẹ fąfiadki, a widząc karę Bofką, radźiły, aby fzła do Kościoła, z ktorą 
też y drugie z politowania pofzły. . Tam gdy przed Olłtarzem Panny Nay- 
świętfzey , y Relikwiami S. BENEDYKTA ofiarowała fię, żałuiąc (wega 
glupiego poftępku, a przyczyny S. BENEDYKTA wzywaiąc, prędko 
uczuła w rękach jako mrowilko iakie, że-oń bol y rofpalenie uftało , y rę: 
ce do fwoięy mocy przyfzły. a 


) 68. Hugo Opat Plorydcki z urodzenia żacny, ele młody y mtiey 
uważny , jednemu Szlachcicowi poddanego Klafztornego y ż dziećmi da: 
rował. Ow Szlachcie znowu go infzemu dał, był zaś u tego Chłopa 
fynek naimię Robert, maiący około lat dwudźleftu ; ten flyfząc od Oyca; 
jako ich przelzły Opat nie flufznie darował. yw niewolą wprawił, jako 
nietozumne bydlęta, tedy Robert uciekł, y prżyfzedł do Gwilelma Opata, 
człowieka około dobr Klafztornycii pilnego; y ufkarzał fię jako go Pan 
teraznieyfzy wciąga w wielką niewolą. A że on, y Ocieć iego z 
poddzńltwa Klafztornego byli, więc profit, aby fię Opat uiął o niego; y 
bawił fię przez czas niektóry przy Klafztarze, o którym dowiedziawizy lig 
ow Szlachcic, pofłał do Opata, aby mu poddanego wrócił; a gdyby tego 
nie uczynił, to już nieprzyjacielem pokazał by fię y Klafztorowi, y Opa- 


towi. Opat odpowiedźiał: że ten Kobert ieft włafnym poddanym S. BE- 


NEDYKTA; a że y Opat Hugo, który był przedemną nie mogł dobrym 
fumnieniem, y uważnie poddanych Klafztornych rozdawać; naoftatku jes 


- Śli mu fię widźi za krzywdę, niech nas prawem patrży, a tim nas roż(je 


dzą. Ow Szlachcic na taką Opata odpowiedź nie fmiał fię udać do pras 
wa, ale puścił na rozfądek aiwia Złożono więc czas; y z obu ftron 
l zie- 
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ziechali fię przyłaciele. Po rożnych rozmowach zdało fię Komifsarzom; 
aby na poiedynek wyfzli; bowiem u Francuzow ma ten czas naywięcey 
fpraw potocznych odprawowało fię przez poiedynki, które nie żelazem , 
ale fzpadami mocnemi drewnianemi, albo palóatami na końcach gałki ma- 
jącemi, czynili. Ow Szlachcic z fwoiey ftrony wyftawił żołnierza do- 
znanego, y cwiczonego, AZ Opackiey ftrony ftanął Robert wzroftu nie- 
wielkiego, y w leciech jefzcze młody. Na początku żaczął fię lękać Ro- 
beri owego nieprzyjaciela; a gdy mieli na fiebie natrzeć, rzekł Kobert: 
Ja z tobą poiedynkować nie będę, ale niech S. BENEDYKT czyai poiedy: 
siek przezemnie, jako fiiego poddanego; y ża mnie, bo fię ia garnę do niego ; 
jak do [wego włafnego- Pana. Gdy tedy przy widoku wielu owi do fiebie 
fkoczyli, y ieden na drugiego mocno nacierał, y fztychem, y płażem fię 
łupili, Robert częfto wołał: Swięty Oycze BENEDYKCIE ratuy! aw 


' tym u Żołnierza od mocnego bicia tarcza fię (pękała, y chyżo go doieżdzał 


Robert, tak, że mufiał żolnierz ow profić, aby poprzeftał, y z placu mu 
uftępuie,  Odebrzwfzy tedy od niego otęże, to ieft fzpadę, yowę tar- 
czą, z zwycięftwem z placu pofzedł. Z czego fię ftrona Klafztorna ucie= 
fzyła, a druga ze wftydem odefzła. ` A lubo Święci Bofcy nie chwałą po- 
iedynkow, których y Kościoł zakażuie, jednak fprawiedliwość wygrala; 
y poznali wfzyfcy, Że Klafztorhego dobra, y ludźi rozdawać, y darować 
lię nie godźi Przełożonym , bo nie fą Panami dobr Klafztotnych, ale tyl- 
ko fzafarzami, y dozorcami do czafu. 


$:69. Pracowici Chłopkowie pofpolicie nie fą naboźni, bo wfzyftko fta- 
ranie fwoie około ziemfkiego gofpodarftwa czynią. ao Duchowne,ido dufzy 
należące rzeczy mniey dbaią . W Miefiącu Lipcu, dnia jedenaftego, gdy 
Swięto Przeniefienia S. BENEDYKTA przypadało, Pleban w Niedzie- 
le po Kazaniu według zwyczaju zappowiedźiał to Święto, y robić zakazał. 
Chlopek ieden, poddany tegoż $. BENEDYKTA z Klafztoru Floryackie- 
go, nie chętnie tey zapowiedźi fiuchał, mowiąc: teraz trzeba pilniey ro- 
bić, a nie Świątkować ; zaczymi tego dnia pofzedł orać. A gdy orze. po» 
każe mu fię Ofoba w ubierze Mbifkim, która wźiąwizy Chłopa ża obie 
ręce, tak fnocno przycifneła do owych widłatych końcow u fochy, że mu 
krew z zapaznogćłow wyfkoczyła, y ręce tak przytchły , y nieiako przy= 
rofły do fochy, czyli pługa, żeich nie mogł oderwać. W tym zniknęła 
owa Ofoba, a Chłop bolem, y itrachem zdięty, pocznie gwałtu wołać. 
A że nie było nikogo w polu, bo wlzyfcy do Kościoła pofzli, paftuch tyl- 
ko o podal pałący bydło; fiyfząc wołanie przybiegł. A widzac, jak mu 
ręce przyrofiy do fochy, pobiegł do Wśi; przybiegło nie mało ludźi naten 
dźiw, którzy gdy pytali: jakby mu fię to ftalo ? powiedźiał: Ze mu fię 
pokazała Ofoba w fukniach Mnifkich, y jako mu ręce przycilneła, y po- 
tym zaiknęła. Wfzyfcy poczęli fię dorozumiewać, iż to mufiał być S. 
BENEDYKT, którego on Swięta nie ufzanował, będąc z iego maiętno- 
ści, y poddańftwa. "Radźili mu tedy , aby fię ofiarował do tego Swięte« 
go, y fzedł do Floryaku do Grobu iego, a za fwoy głupi poltępek Żało- 
wał. Co gdy zaraz obiecał, ludźie z płaczem widząc ówego ukaranie, 
modlić fię zaczęli, aby go Pan Bog za przyczyną Š. BENEDYKTA uwol- 
nił, y grzech mu odpuściwfży „ręce mu przywrocił, co y otrzymał tamże 
zaraz. Acz bol w ręku kilka dni cietpiał, jednak wybrawfzy fię na Okta- 
wę tegoż Swięta do Floryaku, tam fię (powiadał, y PEWEL 1 
ENT 
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MENT przyiął. A dźiękuiąc S. Oycu za karanie Oycowfkie, napotym 
iego Święto czcić obiecał, zalecaiąc fię iego opiece. 


$ 70. W Powiecie Trykafiń/kim ieft Wieś Klafztorna nad rzeką Se- 
kwang, y Kościoł w niey podtytułem S, BENEDYKTA. Wtey Wśi 
była Niewiafta od lat kilkunaftu gatbata, y kurcżona; jedńey Niedźielń 
będąc na Mfzy, z płaczem ptofiła Pana Boga; aby iey dał ratunek w ubo- 
ftwie, y niedołężności fwoiey; otaż y przyczyny S. BENEDYKTA jako 
fwego dżiedźica; y Pana wżywała. Podczas Ewaugelij, gdyią Kaplan 
Śpiewał, poczuła, Że iey fię grzbiet pocżął proftować; y główę ku gorże 
poczęła podtofić, ý ptofto ftanęła.  Wfzyłcy fię dźiwowali, któfży tam 
przytomni byli, y onę z dawności żnali garbatą; A za pokazanć dobro- 
dźieyftwo nad iey ułomnością; wlzytcy Panu Bogu, y S: BENEDYKTO- 
WI dźiękowali: i 


§ 2r W cudownych wfzyftkich fptawacli, które fie tu przypomina- 


ią, pokazuie fię wielkie Milofieřdzie Bofkie, ý przyczyna S. Oyca BE- 


NEDYKRTA można, fkuteczna, $ widoma zoftalie wfzyftkim; jednak w 
tym przypadki ofobliwiey pokazuie fię, który fię tu kładźie. Do maię- 
tości, zwaney Almera, poflano było FHuinbalda ża Probolzcża, y dozor- 
cę, który przez lat trzy uftawicznie taim miefzkaiąc, tiinyślił nawiedźić 
Klafztor, y dowiedźieć fię, co by fię działo między Zgromadzeniem. Bę: 


‘dac w drodze; nadfpodźiewahie zachorował bardzo, jednak fię nie wraca- 


iac, do Floryaku flaby zaiechał. Tam gdy codzień przybywało niemocy, 
widząc. Bracia śmierci blifkiego; mowili mu, aby fię na drógę wiecżno- 
ści gotował, y fpowiedź uczynił, lecz on to do jutra odkładał. A gdy 
tego nie raz było, kiedy mü przypominano fpowiedź, zawfze mowił, iż 
jutro uczynię. Już go flabość wielka wżięła ; w któtey y mowę żamkuął; 
Bracia frafowali fię bardzo; że beż fpowiedźi zanieimowił. „A obawiaiąć 
fię oiego dufzy zbawienie , żeby w jakim ciężkim grzechu hie iimatł, rą- 
dżili fię więc w Kapitulatżu, coby czynić? tam ż porady Wielebnego Me- 
Ża Gauberta, który teź y Opatem był; y dobrowolnie: fpiiścił Opactwo; 
poftanowili, aby za owego chorego śiedm Pfaltiow, Pokutnych, y Litanią 
zmowili przed Oltarzem; y Relikwiami §. Oyca BENEDYKTA, aby oü 
jako Ociec ziednał to u Pana Boga, aby ow chory fzczęśliwą Śmiercią 
fkonał, y na drodze zbawieńtiey tozftał fię z Światem. Przydato także 


* choremu dla ftraży Kapłana, który po odpfawieniu Pfalmiow; y Litanij ; 


ftoiąc nad chorym, po imieniu pytał gó, czyliby o fobie patiiętał? Chory, 
co iuż przez dwa dni nie mowil, jakoby fię z twardego fou odeckażł, przey- 
rzał,.y mowić począł. Y gdy gó 6 fpowiedź upomitiiał, żataż ią uczynił, 
y Ciało Pańfkie przyiął, y wkrótce potym umarł, Za którą łafkę owe- 
mu pokazaną, całe Zgromadzenie dźiękowało Panu Bogu, yS. OQycii 
BENEDYKTOWI, że w nadżiei łafki Bożey, y.na drodźe zbawićnney 
pożegnał fię z tym Światem; bo pokifię mie wyfpowiadał, obawiali fię 
Bracia, zby iakim grzechem fumnienid obciążónego nie miał; ponieważ 
daleko od Klafztoru między świeckiemi zoftaiąc, a batdźiey około gofpo» 
darftwa, niżeli o Zakonnym poftępki myśląc, mogła fię oiedofkonałość ja: 
ka w nim znaleść. Uznali zatym wfzyfcy dźielną , y fkuteczną przyczy: 
nę S. Oyca BENEDYKTA około fwoich Braci. 
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G72: Alberyk z Zamku Kofellion Rótmiftrz, częftemi wyłażzdami 
fwemi krzywdźił, y fzarpał poddanych Klafztornych Floryeckich w maię- 
tności Martyniak nazwaney, o co go nie raz profil, y upominał Opat Ra- 
ineryufz, aby tego poprźeftał; ale on na to nic nie dbaiąc, więkfze coraz 
fzkody onym robił. Opat z Bracią uczyniwfzy radę, jakimby fpofobem 
zabieżeć temu, naradzili fię, aby go przy Ołtarzu, y Mizy S. wykląć, 
ponieważ Kościelne dobra, y dźiedźictwo S$. BENEDYKTA kiedy chce 
naieżdza, y krzywdzi. On na tę klątwę nie dbaiąc, gdźie mogł fzkodźił, 
Zatym uciekli fię do S. BENEDYKTA, aby on fam bronił ich, y łupież- 
cę owego ufkromił. . Wkrótce potym Alberyk (zedł z Chorągwią fwoią 
na pomoc Tzobaldowi Graffowi, który dobywał poddanych rebelliźuiących, 
y umyślił podług {wey dawney woli noclegować w Martyniaku. O czym 
dowiedźiawfzy fię Chłopkowie, Że Alberyk idąc z rotą fwoią, chce u nich 
nocować, zebrawfzy fie w gromadę, na pewnych, y wygodnych mieyfcach 
zaftąpili mu, do fwey Wśi go nie pufzozaiącj Ow to widząc, że mu zaśie- 
kli, y/drzewem zarzucili drógę, obrócił fię na ten czas na inne Wsie, a im 
z fcogim gniewem groził, iż nazad idąc, fpalić ich miał, y z gruntu wy: 
wrocić; owi odpowiedźieli: Acz nam możefz zle czynić, jakoś y nie raz 
czynił, ale my fę udaiemy pod obronę Pana nafzego S. BENEDYKTA, 
którego poddani jefteśmy.  Przyciągnąwizy więc Alberyk z rotą twoią 
pod okop, w którym byli rebellizańci, gdy pierwlzy podiazd uczynił, y 
nacierał na nich, ieden z tamtych ftrzałą poftrzelił ddiberyka w gardło, tak 
potężnie, że z konia na ziemię w fzyfzaku tpadł, y we dwie godźiny umarł. 
Y tak ow, co lekce fobie ważył klątwę flufznie wydaną, y wiele fzkod 
czynił, y groził fię więcey złego wyrządzać, w iedney godźinie zuchwal- 
ftwa fwego Śmiercią przypłacił. 


§ 73. Segwin rodzony Brat Alberyka, nie karząc fię Śmiercią naglą 
Brata (wego, który odźierał poddanych Klafztornych, yfam także ftał 
fię nielepfzym. A chociaż po zabiciu braterfkim przyiechawfzy do Flo- 
rynku, profil o rozgrzefzenie, y rozwiązacie ad klątwy „lberyka , które y 
otrzymał, y fam obiecywał, w czymkolwiek ufzkodźił był Alberyk, nadgro- 
dźić; jednak nic nie uczynił, ale także złym fąfiadem będąc, uciemiężał 
poddanych Klafztornyćh, bił, y bydła zaymować kazał; y było tego dlu- 
go, że różne krzywdy zadawał. Raz ftado świni kazał zaiąć, o które 
pofiał do niego Opat, zby wrocił, gdyż mu fzkody nie uczyniły Żadney, 
ale na Klafztorney pafiy fię włafności. (Ci, którzy byli pofłani, zaftali Se- 
gwina w domu tego na fali tarćicami pełożoney przechzdzaiącego fię, pod 
którą falą była fzpiżarnia, a w niey rożne legumina chowano. Przeloży- 
wizy poflsńcy przyczynę fwegó prżyiścia, upominaiąc fię o wydanie fwe- 
go bydła, ow zaiadły pocznie fię ftrafznie przyfięgać, mowiąc: Przyidźie 
mi do tego. że ogień każę podłożyć pod Wieżą S. BENEDYKTA, y po- 
palę wfzyfłko. To mowiąc z furyą, a rękami kiwaiąc, y chodząc po fali, 
źftąpił na koniec ziedney tarćicy, gdźie nie było przybito do balki, ta fię z 
nim uchyliła nagle, Że fpadł na doł do owey fzpiżarni, a trafiwfzy 
głową między dwie fkrzynie, kark złamał, y na śmierć fię zabił.  Zbie- 
gla fię iego czeladź, ale wpadfzy do fzpiżarni, naydą go już bez dulzy, 
głową uwięzłego między dwiema fkrzyniami. Podobny przypadek owe 
mu, kiedy fię ganek obalił, y prżytlukł Florentego , o którym Grzegorz $. 
lib. z. Dialog. | 

$ 74 


mierz rzecze do czeladnika fwegó, aby fie poftarał dla końi o śiano; od 
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$ 24. Do folwarku Klafztotnegó, Alfania tżeczońego, z chattami, 


y z ogarami na noc zajechali Myśliwcy Adelarda, Sędźiego owey Ziemi, ` 


y rofkazali, aby dla nich, y dla pfow jeść było. _ Dozorca folwarku rze- 
cze: Że nie ma kluczy od fzpichlerza, ale fą u Probofzcza Martyniaku; owi 
zaimek poczęli odbijać, którym rzecze powtornie Dożorca: Ey gwałtu 
nie czyńcie Klafztornemu S. BENEDYKTA folwatkowi, bo fię to nie go- 
dźi, y Pan Bog was (karze; iedźcie lepiey do maiętności [wego Pana! Owi 
nie nie dbaiąc na ffowa, nabrawizy Zboża, zemleć w Żatuach Kazali, y 
plom naparzyli; a nakarmiwfży plow, w jedney izbie zamkneli, a fami na- 
iadízy fię, y napiwfzy, w.drúgiey izbie nocowali. Ñazajutrż maiąc wo- 
lą wyjechać na łowy, poydą dó plow, aliści iedni tozciągnąwizy fię leżą 
po ziemi zdechli, drugie wipiąwiży fię przedniemi nogami haściatię, a 
łby pozwiefzawizy , także pozdychali. Co obaczywizy Myśliwcy wielkim 
glofem narzekać poczęli, że pfy pozdychali, w których fię Pan naybardźiey 
kochał. Po narzekaniu lubo niewczefnym odjechali, widząc, Że ich Pan 
Bog ukarał, że naiechawfzy dom S. BENEDYKTA s gwałtem brali. Jeft 
bowiem przy tym folwarku Kościołek , do którego pewnych czalow wie- 
le fię ludźi fchodźi, y w rożnych potrzebach pomocy doznawaią, Y to 
mieyice Obywatele tameczni wielce fzatiuią . 


a N5 Jednego także czafu żołnierze iadąc przez tę fame Wiofkę Al. 

ania, witąpili na popatek, y kazali fobie jeść gotować. Tam ieden żoł. 
3p pop y: 00) £ 

po- 

Tedy ow 

$ trawy; 


Wiedźiał mu, że teraz nie doftanie , bo jefzcże łąk nie kofzono. 
rzecze: Weźmij koly u Chłopa, a idź podedwor na łąkę, y nako 
y tak uczynił czeladnik. Ten gdy lekt trawę, Dozorca mieyfe j 
łał na niego, zby fzkody nie czynił Klafztorowi S. BENEDYKTA; ale 
ow w Śmiech to obracaiąc, rzekł: Nie potrzebuje S. BENEDYKT trawy; 
ale konie. Nakośiwfzy tedy, wrocił fig do go'pody , y koniota dawfzy tra- 
Wy, fam'do drugich pofzedł jeść; a gdy fię naiedli, y odpoczęli, w dalfzą dró; ę 
poiechali, ow tylko czeladnik trochę pozoftał, pokiby iego koń nie doiadł 
owey trawy. A gdy potym wfiadł na konia, chcąc drugich dogonić, oftto: 
gami zepnie konia, tedy w pierwfzym fikoku koń na łeb upadł, y fzyię 
złamał; a ow czeladnik nogę. VW tak zuchwały zoftał ukarany, y na fwym 
zdrowiu, y na koniu. 

$76. Obawiaigefię ieden fzlacletńy człowiek ścifiych fadow Bo- 
fkich, aby go Pan Bog za iegó grzechy nie karał wiecznie, kazał fobie 
ubręczą żelazną ramiona, y pierśi okować, y do grobów tożnych Swię- 
tych Pańfkich chodził; y czynił tę pokiitę prżez lat kilka; a tak poftano= 
wiwfzy u fiebie, że dotąd miał pokutować; ażby. mu fię owe okowanie 
dobrowolnie prżerwało. Bywfzy tedy po wielu Swietych; y fta- 
wnych cudami mievfcach, a fłyfząc; że y w Elortjakii cuda fig dźieią przy 
Relikwiach S. BENEDYKTA, zafzedł tam, y na modlitwie fie kilka dfi 
bawiąc, gdy dnia iednego przed Oltaržem S. BENEDYKTA, y Panny 
Nayświędzey modlił lię gorąco, uczuł, że z owey obręczy gwozdź żelą. 
zny wypadł, którym była zbita obręcz.- Ów tedy maiąc to zâ znak, jak 
obie poftanowił,: że miu miłofierny Bog odpuścił przefzłe gtzechy, za 
przyczyńę Pannie Nayświętfzey y S. BENEDYKTOWI dźiękował, do 
którego Kości Swiętych umyślnie był zalżedł, y przed wielą tę łafkę opo* 
wiadał. Mmmm $:77 
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Dla wielkiey fuchości, y fionecznego gorąca, gdy nie było 
dźdzu kilka miefięcy, nie tylko po polach wizyftkie zalewy, y trawy wy- 
fchly, ale y zrzodła, krynice, y w rzekach nawet mało co było wody: 
Ta fufza, y upał fioneczny, bydłu y ludźiom fzkodźił, bo fię powietrze 
po rożnych mieyfcach pokazało; a między temi y w Floryaku w Klafzto- 
rze nie mało Braci Zakonnych pomarło; y w Miafteczku więcey jefżcże 
y bardźiey ta zaraza morzyła ludźi. W tey tedy pladze Pańfkiey, cały 
Klafztor uczynił Procefsyą, wźiąwfzy Relikwie S. Oyca BENEDYKTA, 
y S. Maura Męczeńika, do Kościoła Farnego pod tytułem S. Szbafłyana 
w tymże Miafteczku, gdźie Litanie Śpiewaiąc, y modły czyniąc, Mizą tak- 
Że u Fary odprawiwłzy, z tąż Procefsyą chodząc po ulicach, a bezprze- 
fanku rożne Litanie śpiewaiąc, wrocili fię znowu do Klafztoru. Po któ- 
rey Procefsyi wprędce defzcze zaczęły padać, od ktorych Y ziemia fpie- 
kła odwilżała, y bydłu ftała fiẹ wygoda; a co więkfza, owa zaraża pō- 
wietrza uftała. Za którą łafkę wielkie dźięki czynili wfzyfcy Opatrzno- 
ści Bofkiey, y S. BENEDYKTOWI, którego ufilnie profili o przyczynę. 


§ 78. We trży lata, z wielkiey także roku tego fuchości, powftało 
powietrze w Miafteczku Gordoniku; a gdy ludźie gęfto umierali, y wfzy- 
fcy w boiazni wielkiey byli, przypomnieli niektórzy w onym Miafteczku, 
że przed lat trzema W Floryaku powietrze także było, ale gdy Procefsyą 
z Relikwiami S: BENEDYKTA, y S. Maura Męczeńnika po Miafteczku 
odprawiono, powietrze uftało. Owi tedy przednieyfzych ludźi wypra- 
wili do Klafztoru Floryackiego , profząc ufilnie, aby ich Miafteczko z Ko- 
ściami Swiętemi S. Oyca BENEDYKTA, y S. Maura Męczeńnika, na- 
wiedźili, żeby za ich przyczyną Pan Bog oddalił od nich powietrze. Bra- 
cia niektórzy W Klafztorze nie pozwalali, że daleko bylo- nofić Relikwie 
Swięte, a do tego że owe Relikwie w Klafztorze były za mur, y bafzty 
mocne, aby fẹ co złego nie ftało Klafztorowi, gdyby Relikwie Swiętych 
wyniefiono . Jednak więkfza część Zgromadzenia na Procefsyą pozwo» 
lila. Wyprawiono tedy w poczcie Duchownych y nie mało ludźi świe. 
ckich. Relikwie dway Kapłani na ramionach nieśli, inni śpieweli, y gmin 
ludźi nie mały pofpolitych fzedł w tey Procefsyi; o których przyiściu ma- 
iac wiadomość Gordoniczanie , wfzytcy wyfypali fię z Miafteczka na przy- 
witdnie tak pożądanych gości S. BENEDYKTA; y S. Maura Męczeńni- 
ka, y z wielką okazałością powierzchowną, y zewnętrznym nabożeńftwem 
wprowadźiwfzy w rynek, trunienki Swiętych Relikwij obmywano winem, 
które każdemu z Miafta onego pić dawano, jako za pewne lekatftwo w 
owey powietrza zarazie. Cifnelifię co żywo, aby y pokłon Swiętym 
Relikwiom oddali, y owego napoiu uzdrawiżiącego uczeftnikami byli. Fo- 
tym po, ulicach mieyfkich taż Procefsya z śpiewaniem nabożnym, Z świe- 
cami, y kadzeniem wonnym, przy odgłofach dzwonow chodźiła , aby zé- 
wfzyftkich kątow Miafta zaraza śmiertelna uftępowała. Na koniec w Ko: 
Ściele z Relikwiami Swiętemi ftanąwfzy, przez trzy dni Supplikacye, Ka- 
zania, Mfze Święte, y pofty odprawiano Z nabożeńftwem takim, iakie 
zwykli ludźie w utrapieniu , y ftrachu będący czynić. Ofiary rozmaite 
rožni ludżie przynofili dó Swiętych Relikwij, y jak naypokorniey obecność 
Swiętych Pańfkich fzanowali u fiebie. Czwartego dnia z wielkim wefe- 
lem wfzyftkich Procefsya nazad powrociła do Floryaku. Gordoniczańie 


wyprowadzali daleko Święte Kości, y Duchowni; y uznali Obywatele 
$: 3 tame- 


tańeczni pociechę, y botnoć prętką ż przytótaności Świętych, gdyż wiatć 
pułnocny zimny wiać, y obłoki chmurżyć fię poczęły, y przez dwa dńi 
pofępne Niebo było; a trzeciego dnia defzcz fpadł, którym ochłodzeni lu: 
dźie y ziemia, od zarazy powietrza przez fuchość fmierdzącego wolnemi 
z łafki Bożey , za przyczyną Swiętych Pańdkich, S. Oyca BENEDYK TĄ; 
yS. Maura Męczeńnika zoftali. 


0 79. We Wśi Dyakum żwaney, do Klafztota S. BENEDYKTÀ na: 
leżącey , był Włodarzem „7oftelin, który ofzukiwał Klafztor w wybierania 
czyfiizow., y w wielu rzeczach niefzczerze fię obchodźił. Doniofio fie to 
do wiadomeści Raineryufza Probofzcza, który potym był Opatem „uczy: 
nił więc inkwizycyą około fpraw włodatrzowikich, na którego gdy rożni 
wiele zdrady powiadali, on fię zapierał wiżyftkiego. Na dowod tedy 
fprawiedliwości świętey , fędźiowie kazali mu przyliądź, że fię nie czuł na 
nafumnieniu w tym, co mu zadawane.  Włodarz obawiaiąc frę Probo- 
fzcza, aby go nie karał o zdradę, brał fię do przyfięgi. Kazał tedy Ra- 


ineryufz z Kościoła temecznego przynieść Kość ż ramienia S. Moura Męz 


ezeńnika, którą było udźiełono z £loryaku; y upomoiawfzy Włodarza, 
aby fumnienia (wego nie zawodźił; ale jeśli $. BENEDYKTA, y iego Kla- 
fztor ukrzywdźił, aby ię raczey przyznał. Ow gdy przyfięgą potwiera 
dźić [woiey wierności gotowym fię czynił, dopufzczono przyfięgi iemu. 
Tę gdy czynił, według opifania, kazano mu rękę położyć na Relikwij 


„owey, przez co, jakoby na świadectwo, brał fobie S. Maura. Przyfiągi 


tedy „70/cefin, a po przyfiędze wefołym będąc, do drugich fąfiadow poż 
cznie mowić, trzymaiąc fię prawą ręką ża brodę iwoię: Wa tę brodę do: 
brzem przyfiągł. Aliści włoly wlzyftkie z brody zoftały mu w garści, a 
broda fama goła cale. O czym gdy dano znać Probofzczowi, zaraz jaa 
ko zdraycę, y krzywoprzyfięzcę złożył z Włodatftwa, y niektóre fzkody 
nadgradzać kazał. SW 

$ 80. Gdy Graff Piktaw/ki na wyprawę Jetozolimfką jechał, Żoną 
iego zawiddowała Pańftwem, y obieżdzała Zamki, y Miafta. A będąc 
raz w drodze, na popafek wftąpiła do Wśi Pontons Klafztora S. BENE. 
DYKTA, rależącey do Fiotyaku, gdźie oył Kościoł pod tytiiłem S. Mauz 
ra Męczeńnika, y część Relikwij tegoż Świętego. A że poddani tey Wśi 
uflyfzawfzy , że Graffowa iedźie z fwoim Dworem, y żołnierzami, obawia: 
iąc fię wydźierftwa, fwoie tuchomości do Kościoła zanieśli, jako na miey- 
fce befpieczne.  Stauąwfzy Dworfcy, y żołnierze; koniom, y fobie jeść 
kazali dawąć.  Dowiedźieli fię, że Chłopi do Kościoła powynofili wfzy: 
ftko ; inni nie mieli otwierać Kościoła, lecz jeden zuchwallzy odbił Kościoł; 
y wor ięczmienia wźiął. A gdy z tym ięczmieniem ptzyfzedł do gofpody, 
zaraż go febra zaczęła trząść; mowili mu drudzy, że dla tego w niemoc 
popadł, iż gwałt uczynił Kościołowi, ażeby zboże kazał odnieść, które 
wźiął, ale jadąc za Panią, a febrę orię cierpiący od rozumu poeżął odchos 


dźić; a przeieźdzaiąc brod wody nie zbyt głęboki; z konia (padł, y zalał fig 


o § 8. Na Filippa Króla Fraùcufkiego niektórzy Panowie zbuntowali 
fię, maiąc nadźieię w Królu Augielfkim, który ich podwodźił. Rokofzu 
tego herfztem był Hugo z Puteolu, przy których wiele fię infzych wiązało 
Panow Francufich. Na tego „Wyprawił fię Król Filip z woyfkiem, 


Mmmm 2 y Odo 
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" wać fwoie rzeczy, więc w tey 


„ nie chcąc aby 
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y Odo Xiążę Burgundyi , y Graff Niwerueńfki , y Bilkup Antyfyodoreń/kt 
izli na pomoc Królowi. A gdy Burgundczykowie ciągneli z Chorągwia- 
mi do obozu Królewtkiego, ftanęli na nocleg we Wśi Floryackiey, Ewerra 
rzeczoney. Że zaś zwyczzy U Chłopow , gdy ufiy(zą © żołnierzach, cho- 
Wéi zboże; owies, ięczmień do Kościoła 
dla obrony znieśli. A gdy Żołnierze dla koni fzukali owfa, powiedziano 
im, że wynieśli owies Chłopi do Kościoła; żołnierze to powiedżieh Xią- 
żęciu, y Bifkupowi, że Chłopi pokryli, y nie chcą dać, ani przedać owia, 
a ieft go nie mało w Kościele. Odo Xiąże nie wiedząc, co z tym czynić, 
Kościoł odbiiano gwałtem, rzecze do Bifkupa, co tu czy= 
nić? Bifkup młody, y mniey rozfądny , chóć powinien był iańych uczyć, 
rzecze żartem do Żołnierzy : Wfzak to tam ludżie nofili do Kościoła? lu- 
dźie nofili, odpowiedźieli ; tedy owi Niechże też ludźie y z Kościoła wy- 
nofzą. Tą mową ubefpieczeni Żołnierze, odbiwfży Kościoł, brali co cheie- 
li, nie maiąc fobie tego za grzech żaden, gdyż Bifkup pobłażał im w tey 
mierze. . Lecz S. BENEDYKT, którego ufzkodźili maiętność, y Kościoł 
wybrali, nie przebaczył tego; bo owe Chorągwie Burguad/kie ; złączywizy 
fię z woyfkiem Krolewfkim; gdy Hugona w Puteolu oblegli, y kilka dni w 
oblężeniu trzymali, nocy tedy iedney Hugo otworzywizy bramę, Z fwo- 
iemi, których miał w Zamku, niefpodźianie z wielkim okrzykiem y trąbie- 
niem wypadł na oboz cały Królewfki, a woyfko Królewfkie rozumieiąc, 
iż Hugonowż pofiłki wielkie potaiemnie przyfzły, od itrachu pouciekali z 
obozu , wfzyftek fprzęt, namioty, doftatki zoftawiwfży. Co widżąc Hu- 
o, że uciekają Kròlewícy, nacierać tym fmieley kazał, y między innemi 
przednieyfzemi z woyfka Królewfkiego poimał owego Bilkupa Antyfyodo= 
ru, y Qyca iego Graffa Niwerneńfkiego, y mufiał fig Bifkup nie małą fum- 
mą pieniędzy okupować. Ten umyślnie przyiechawizy potym do Florya- 
ku, żałował, że kiedy fzkodę uczynił poddanym S. BENEDYKTA, bo 
dla owego Kościoła gwałtem odbitego, iako fam rozumiał, klęfka taka 
na niego przyfzła; W czym fię winnym daiąc, przeprafzał wfzyftkich Bra- 
ci Zakonnych, y polecał fię ich modlityom, aby fię za nim doS. Oyca 
BENEDYKTA przyczynili, aby mu onę winę odpuścił. 


92. Za Opata Gwilelma, gdy Kościoł Floryacki odnawiano, dano 

też mofiężną fkrzynię na Kości S. Oyca BENEDYKTA, bo przedtym 
leżały w drewnianey . Z tey dawney drewnianey fkrżyni, rożni naboźni 
ludźie uprafzali o kawałki y fztuczki, które obmywaiąc w winie, y piiącie, 
chorob pozbywali ciężkich, a mianowicie na febry, kwartaany , y tercyan- 
ny bardzo pomocne było. Y wiele ich uznawało pomocy W fwoich cho- 
robach. Ale poftronńym daiąc pokoy, mamy domowy przykład: We- 
ranus kilka lat będąc Przełożonym Florydckim , wpadł w kwartannę , któ- 
rą więcey niż pultora roku cierpiąc , na lekarftwa wiele wydał; a gdy mu 
nic nie pomagało, y juź nadźiei nie maiąc W lekarftwach , przypomniał fo- 
bie, że nie mało ludźi ozdrowiało, którzy obmywfzy owey fkrzyni iaki 
kawałek. pili toż fimo wino, y było im za wielkie jekarftwo w ich choro- 
bach. Dnia tedy iednego, kazał fię rano do Kościoła zaprowadźić , tam 

przed Ołtarzem S. Oyca BENEDYKTA, w którym iego Relikwie były, 

upadfzy na twarz, wzywał przyczyny S. Oyca, y iemu fię w oney niemo: 

cy polecał, a potym wftawfzy , pofłał po Zakryftyana, który zawiady wał 

Relikwiami Swiętego, aby kazał winem obinyć kawałek z tey SE y 

a 


A S E E ENA 


tonua GUO EE mam KAN Ło: „AI 


- piwfzy do niego, zacznie mowić: 


„ha niey uczynił. Á fkoro Krzyż tcżykił tia rę 


MARZEC. 
dał wypić iemu: Co gdy uczyniono, y on wypił owę troch 
pierwey na niegó mdłość padła, że na ziemię upadł, z któr 
ny, miał wielki womit; przez który pozbył zgniłych 
przyczyną owey kwafiańhy. Zatym zaprowadzo 
nia, trzeciego dnia cale ćzdrowiał, y uznał na fobi 
fkutecznieyfze lekarftijo u Pana Boga; a niżeli w 
fzych. osama Aka CO a R 
4 -83 Gdy Kościoł Floryacki odnawiańo, nad Mularzami był dozor- 
cą Brat Gullebźrt, który nie ihaiąc na tzemieślnikow tak wiele pieniędzy , 
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ẹ wina, nay- 
ey podniefio- 
humorow, co były 
ny do fwego miefzka. 
e, że to bewnieyfze, y 
aptekach nayprzedniey- 


jako było potrżeba, tedy po rożnych Miaftećzkach; y Kościołach chodź:ł 


z karboną, profząć o wfbomóżenie na murowanie Kościoła S. BENEDY. 
KTA w Śloryaka. A gdy ptżyfzedł do WWitryńku, w Kościele uprafzał 
ludźi, aby ż fWoiey fźczodrobliwości dla Pana Boga, y dla Nieba złożyli 
ĉo pieniędzy dla rzemńieślnikow, obięciiąc, Że im to S. BENEDYKT nade 
gródźi, y zawdźięczy przyczyną fwoią u Pana Boga, w którego wielce wa- 
Ży prozba iegó, jakiey dożnawali rožni w potrzebach fwoich, którzy wzy- 
Wali przyczyny iego. Był też w Kościele ha ten czas Chłopek imieniem 
Harik, który od lat piąciu miał rękę přawą fkurczoną ; bo Żyły w palcach 
tak fię były fkutczyły, jako owa któ piësé Ścilnie, którą chce drugiego 
uderzyć. Słyfząć tedy: o cudach y dabrodźieyftwach, które ludźle odno- 
fzą za przyczyną S. BENEDYKTA; a widząc Relikwiarz frebrny, któ- 
ty ou Zakońnik, dla pomnożenia nabożeńftwa w lidźiach; nofżł, przyltą- 

lie i Mam nadzieję w Miiofierdżiu Bofkim ; 
i ufam, że S. BENEDTK TA przyczyna Żiedna mi to, że ta ręka moia bg- 
dźie zdrowa , tylko mi Swiętemi Relikwiami temi uczyń Krzyż ma tey ręce 
chorèy , y przeźegnay ij: Laidzie przytomnł także profili za nim; aby to 
uczynił ow Zakonnik: Widząć tedy wielką wiarę y tego kaleki, y innych 


ludźi, fam też pełen nadziei będąć; Że S. Ociec BENEDYKT wiele u Pa- 
na Boga może, więć owym Relikwiatzem przeżegnał mu rękę, y Krzyż 
; ĘĆ6, tak wraż Żyły przez lať 
pięć pokurczone fościągać fię cudownie poczęły, y ręka mu fię Wypro- 
ftowała, y dofwey pory ptzyfzłi. To dobtadźieyftwo ña fobie uznä- 
wizy Wieśniaczek utrapiony; wielkith głoleti chwalił Pana Bo a, yiego 
Sługę BENEDYKTA S., czego mü też cale Zgtomadzenie ludzi przy» 
tomnych pomagało, © ARIA Rodi 

0 84. Roku Pańfkiegó T yfiąć dźlewięćdźiefgtego pigiegó, w famë 
Wielkanoc, z Niedźieli na Poniedziałek; w pierwofpy wizczął fię ogień W 
Miafteczku, czy przypadkońwy, czy też umiyślriie założony ? niewiedźieć. 
Że wiatr pułnocny fuchy, y burzliwy; ifkty toźnofząc po Miafteczku, 
wiele fię zaięło domow, także ý na Klafztor wiatr ów będźił ikry. Ze 
zaś puł Klafztora po pierwfzym fpaleniu , przed lat kilkunaftu fionią była 
nakryto; drugą zaś połowę Klafztora świeżo mufowańo jefzczei tiiefkończó- 
na była, ynie nakryta. Widząc Bracia, jako wiatr roznofi ogień izeroka, dö 
fklepu iednego Xięgi, (przęt Klafztorny, i Kościelny apparat z fzybkością nóż 
fili, aby ogień nie pożarł. Opatzaś.70/cerand, człowiek nabożoy,z młodą Brá- 
cią Procefsyą obchodząć Kościoł; y Klafztot, Litania o W fzyfikich SS. śpie- 
wali, a Starśi Zakonnicy y Kapłani z Relikwiami S. Qyca BENEDYKTA, 
y S. Maura Męczeńnika pó ulicach Miafteczka chodźili, gdźie ogień pańoż 
wał, pomocy wzywaiąc y ratunku Swiętych Pańlkich. W owym więc 
ftrafznym ogniu, któremu mocy wiatr pułnocny dodawał, powftał nagle 
Nann pize: 
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przeciwny pułnocnemu wiatr południowy , który od Kościoła, y Klafzto= 
ru odpędzał ifkry, y odnofił, a wtymże czafie yow pułnocny wiatr 
ucichł, y zachowany Kościoł z Klafztorem za łatką Bofką, y obroną 
Swiętych iego. 


§ s5. Uboga y ślepa Niewiafta ftara, z chłopczykiem, który ią za 
rękę ptowadźił, przyfzła po żebraninie do Kościoła /Floryackiego, gdźie ba- 
wiąc fię dni kilka, gdy raz klęcząc przed Ołtarzem S. BENEDYKTA mo- 
dliła ię, y przyczyny od Swiętego wzywała, äby w uboftwie iey, co na- 
leży do pożywienia, y odźieży, radźiła o niey Opatrzność Bofka, ponie- 
waż już o wzroku Żadney nie miała nadźjei, ani też profić śmiała, y cale 
fię nie fpodźiewała,żeby kiedy przeyrzeć mogła; tedy modląc fię pocichu, zda- 
ło iey fię, jakoby jedna ofoba ftanąwfzy podle niey, błonkę na oczach iey 
zaroflą przerznęła brzytwą; ż czego gdy ią oczy poczęły świerzbieć ocie- 
raiąc ie palcami, łuzkę ową z obu oczow otarła, y przeyrzała. Za któ- 
re dobrodźieyftwo Panu Bogu, y S. BENEDYKTOWI z wielką radością 
fwoią dżiękowała , że ią Pan.Bog na tym pociefzył, co iey naypotrzebniey 
było; y czego fię ona, na świecie żyiąc, nigdy nie fpodźiewała. 


86. Pokrewni jednego opętanego związawizy powrozami, prży- 
wiezli do Floryaku, y przed Relikwiami S. BENEDYKTA iego ofiaruiąc, 
modlili fię za nim; bo on fam nie będąc przy fobie, y przy rozumie, wrze- 
fzczał tylko, y głofy dźiwne, y ftrafzne z gęby wydawał. Ludźie tedy 
widząc, jako nim rzucał duch nieczyfty, y łamał w nim kości, gorąco za 
nim prośili Pana Boga, y przyczyny S. BENEDYKTA wzywali. Aw 
czafie ow przerazliwie wołaiąc, upadł na ziemię, y zamilkł. Gdy czas 
nie mały milczał, ludźie przytomni podnieśli go z ziemi; a gdy na kola- 
nach klęczał, uczuł fig zdrowym y wolnym od złego ducha, y będąc przy 
zupełnym rozumie, powiedźiał: Iż Ofoba świetna z lafką zakrzywioną 
ku mnie przyfzedfzy, trąciła mnie nią w głowę, y ia za tym uderzeniem 
upadłem na ziemię, a leżąc, nie wiem jako mifię rozum przywrocił, y 
już czuję fię być zdrowym. Co Bracia Zakonni fyfząc , Śpiewali Te 
Deum laudamus, ka czci Bofkiey, yiego Świętych z nim kroluiących. 


(87. Gdy nowe, y dofyć wylokie fklepienie dawano w Kościele S. 
BENEDYKTA, Mularz po rofztowaniu , które trochę defzcz w nocy był 
fkropił, nie oftrożnie chodząc, że mu fię noga póśliznęła, fpadł, y mię: 
dzy balkami, y gęftym wiązaniem lecąc, acż pełno było drzewa na żiemi 
w Kościele, cegły ,kamieńi, on jednak na mieyfce gołe, y na ziemię upadł. 
To wfzyftkim było z podźiwieniem, Że na to mieyfce upadł dofyć fzczupłe, 
bowiem go ledwie na trzy łokći było, a on tam upadł, jakby go kto umy- 


“anie zaniof ; krwią fię cały oblał; y oczy mu wyfzły na wierzęb, bo głową © 


o ziemię uderzył.  Zbiegło fię wiele ludźi,a widzące , że mało co wnim du- 
cha, y na pół umarły, zaniefiono go prżed Ołtarz S. BENEDYKTA, ja- 
ko zdefperowanego , aby ten S. Ociec ratował robotnika fwego, gdyby ie- 
go wola była. Tam leżał więcey kwadranlu godźiny bez mowy, więc 
rozumieli drudzy , że już kona, y Bracia zelecaiąc dulzę iego, mowili Li- 
tanią , alić z lekka oczy otworzywfzy, pocznie mówić, Że mu nic nie bę- 
dźie, y czuie fię nie nazbyt fiabym .  Wfzyfcy tedy zaczęli fię radować, a 
naybardźiey Bracia Zakonni, bo inni Mularze widząc niefzczęście towa- 
rzyfza 
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rzyfza fwegó, już mowili między foba, aby robotę porzuci, y odefźli, 
Żaniefiony dordomu, na trzeci dźień ozdrowiał; a gdy go pytano, coby 
mu fię na ow czas zdało; gdy z wyfoka lecial? powiadał, że tak mu fię 
Widźiało, jakoby nie na źlemiię, ale na pierzynę upadł. 


$ 88. Szlachetnie urodzony Stefan, długo y ciężko chóruiąc, ód ro: 
zutmu odlzedł, że go pokrewni muĥieli do łożka przy więzy wać, aby fię 
porywaiąc, nie zabił. A gdy fię z nim naprzykrzyło domowym, alékat- 
itwa nic nie pomogły, zawiezli gó wieczorem do Kościoła Kloryackiego , 
oddaiąc go już na wolą Bofką, y przyczyny Panny Nayświętzey, y S. 
BENEDYKTA wzywaiąc, aby fię nad nim Bofkie Miłofierdźje pokazało, 
lub życie, lub śmierć dawfzy onemu. Tam przez noc przed Ołtarze 
8. BENEDYKTA leżąc związany, a o fobie, gdźieby był, nie wiedząc, 
Iano nazajutrz pamięć mu fię poczęła przywracać, y do fiebie przy cho- 
dźić; y w krótkim czafie rozum wrocił mu fię zupełny. 


$ 89. Jeft Wieś Floryacka nażwilkiem Bofon, do którey przyłzła Nies 
wiafta prządka, ta wdźleń Przeiefienia S.  Oycó BENEDYKTA, je 
denaftego Lipca, który dźień maią Francuzi w uroczyftości, poczęła prząść, 
a gdy iey drudzy mowili, że to dźiś Swięto 5. BENEDYKTA, który ieft 
też Panem wieczyftym, y Patronem tey Wśi; ona odpowiedźiała: Wy- 
Ście poddani tego Świętego, ble nie ia, ia mu/zę zarabiać na chleb, abym dźiś 


„ tadła. Wźląwfzy tedy kądźiel,, przędła, aliści znienacka mignie fię iey w 


ócząch jakaś ofoba, która iey pięścią w gębę dała tak mocno, że z gęby 


„ktew plufzczała, y ftrach wielki na nię przypadł. Z bolu tedy y z prze- 


firachu , wpadnie iak fzalona do Kościoła w tey famey Wsi, gdzie fię już 
było nie mało ludźi nafzło, którzy widząc zakrwawioną y drzącą, pytd= 
li: Co by iey fię ftało? z bojaznią odpowiedziała: Gdym przędła kądziel, 
alić mnie ktoś uderzył w gębę, któregom nie mogła dobrze widźieć, bo 
mi fię tylko mignął w oczach. Upomnieli ią tedy, żeby za fwoie glu» 
pftwo żałowała, a S. BENEDYKTA prośiła, aby iey tę winę y odpuścił, 
y od Pana Boga odprofił: tedy owa tamże w Kościele z płaczem obieca: 
ła lepiey fzanować Swięta, a do Śmierci zoftawać w poddzńftwie S. BE. 
NEDYKTA; a wracaiąc fię po nabożeńftwie z Kościoła z innemi, y ftrach 
ią ow ominął, -y zęby boleć przeftały. Do teyże Wsw kilka lat wpro: 
wadźił (ię ieden Angik, y tam fobie dom naiął, który płotnem handluiąc, 
umyślnie do tkania płotna chował czeladź. Gdy ptzyfzło Swięto S. BE. 
NEDYKTA, niektórzy z czeladźi iego robić nie chcieli, mowiąc: że dźiś 
Święto; a gofpodarz ow kazał robić. Tedy jedna Niewiafta przychoe 
dnia także, wizedfzy na krofna, gdy nić czołnkiem przerzući, y chce przys 
bić płochą, alić iey ręce przylgneły do płochy. - W tym zacznie krzyczeć, 
na który wrzafk y gofpodarz, y drudzy przybieźą; a widząc gofpodarz, 
że rąk nie może oderwać od płochy, on fam uiąwfzy mocno ręce, oder» 
wał ie, ale mu nie na dobre wyfzła owa uierozmyślność, bo mu ręka pia. 
Wa drzeć zaraz poczęła; a bol w niey. wielki czuiąc, y władzy żadney 
nie maiąc, prędko mu ufchła. Któremu gdy ludźie radźili, aby fię do 
Floryaku ofiarował „że trochę odwłocżył; paraliżem zarażony, y w nim 
umarł. A w tym naywinnieyfży był, że hardźie poftępuiąc, odrywaiąć 
tękę, y fprzeciwiaiąc fię (ądom Bofkim, y przyidcioł Bożych Swięta mniey 
ważąc. ; 
Naun 3 $ go 
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$ go: Miał Klafztor S. BENEDYKTA Floryacki maiętność Kafiel. 
lion zwaną, w którey nie małe fzkody czyniła fzlachta poblifka. Jedne- 
go czalu Gauteryu/z fyn Hugona Pana na Hubnie, przybrawfzy fobie nie 
mało kompanij, jechał do tey maiętności zwyczaiem Żołnier(kim, pobo- 
ry odbierać; Chłopkowie nie mogąc fami odporu dać ludźiom, z któremi 
Gauteryufz ciągnął, uprofili blilkó ńtiefzkałącego Rotberta, Paña Zamku 
Brikcio, aby przy nich ftznął, ý nie dopuścił ich fżarpać; ż czego fię on nie 
wymowił, y z fwoią czeladźią przy owych Chłopach zgromadzonych je- 
chał, zaieżdzaiąc drógę, y maiąć wolą nie puścić Gauteryufza. Ale bę- 
dąc już blifko, obaczy, że więłka gromada łudźi idźie przy Ganteryu/zd, 
przeto zwrociwfzy konia, hazad pócznie uciekać. To pofttzegfzy Gau- 


- teryufz, wfkok za nim pędźił ż gólyta řapieřem a gdy Rożbert widźiał, że 


popędliwie na niego bieży Gauieryu/2. kopią położywfży na ramieniu gtós 
tem w tył, uchodźił; łecz w frógiey zapalczywości, y zaślepieniu, gdy chce 
ciąć rapierem Rotbżita, na fam grot kopij gardłem trafił, y na wylot fię 
przebił. A za tym fpadł z kónia, y wkrótce umarł, którego martwe cia: 
ło żołnierze wźiąwfzy, do Rodźieow iego iefzcze żyiżcych zaprowadźili.. 
W żalu tak wielkim Rodźice będąc po fyńie, którego tylko iednego mieli; 
chcąe ratunek dufzy przynaymniey dać, żaptoófili Bifkupa Anży/yodoreń- 
kiego, y innych wielu Panow, ż niemi ciało zaprowadźiwizy do Floryakt, 
położyli na trunnie kielich fzczerozłoty , profząc, aby winę Y obrazę fyna 
ich, Opat y całe Zgromadżenie ódpuściło. Do grobu ciało włożywizy, 
we Mfzach Swiętych, y w modlitwach iego nie brzepóminali; y przyczy- 
ny S. BENEDYKTA za nińt Wwzywali. Co wfzyftko Żakońnicy z poli- 
towania Chrześciańfkiego uczyniwizy, dżnali obiońę Oyca S. fwego oko- 
ło fiebie, y dobr Klafztornych. 


$ gr. W kilkanaście lat po niefżezęśliwym Gauterjafza przypadku, 
gdy fię konfederacya Wlzczęła w Burgundyi, do tey famey tmaiętności Ka- 
fiellion, zgromadźiwfzy fię rabownikow , y fwawolnych iudźi, tak konnych, 
jako też piefzych kilkafet; przebywfży. prumami tzekę Ligore, wpadli, y 
wiele bydła zabrali. A że gromadą wielką wefżli, nikogo fię nie oba- 
wialąc, trębaczom przed fobą iść graiąć kazali. Nateń czas zawiady- 
wał tą maiętnością Kapłan pobożny imienieta z/imeryk, który nie mogąc 
nic proźbami fprawić u ludźi tofpuftn$ch, jawnie fię też iptzeciwiać im, 
rzecz zdała fię niepodobna, a ratunku ptędkiego tuż trudno było zaźyć, pa- 
trząc tedy, iak wiele nabrali rzeczy, Y Bydła pędźili, ciężkińi zdięty ża- 
lem, upada Krzyżem na ziemię, y głośno prośi Pana Boga, aby fam tych 
hultaiow pokarał. A wftawfzy z ziemi, puścił na nich przeklęctwo, źło- 
rzecząc im iako gwałtownikom, y wydźiercom niefprawiedliwym. Ka- 
zał potym Chłopom zniść fię do gromady, y zdaleka za owemi rabowni. 
kami iść ku przeprawie. A gdy fię z gory fpufzczać na doł kū rzece cha: 
laftra owa poczęła, kazał Aimeryk Chłopom wielki głofem wołać, nie- 
jako nacieraiąc, y goniąc owych; od którego głofu, gdy fię echo po gä- 
iach blifkich; rofchodźiło , zdawało fię owym fzarpaczom, Że ich wielkie 
woyiko goñi; tedy cożywo prędzey biegło do ptuinow, na które gdy fię 
ich śiła nacifnęło , w puł rzeki głębokiey , y byftro bieżącey zatonęły pru- 
my, y więcey niż dwieście ludzi utonęło; drudzy poimani nad brzegiem 
rzeki, y powiązani, zaprowadzeni byli do Klafztoru, ale z rofkażania Opa- 
ta pufzczeni, ponieważ chłoftę od famego Pana Boga wźięli ża fwoie zu- 
chwalftwo . $ 92. 
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$92, W Martyniak maiętności Klalztorney, 


poddany imieniem {7z}: 
dó, będąc młodym, żył nierządnie z iedną niewiaftą: o co kiedy go ftro: 
fowali pokrewni, tedy porzuciwfzy onę, ożenił fẹ ż infzą. O 
tozgniewana, przeź różne zabobony y czary fprawiła., że Waldo od rozu: 
mu odfzedł, y ftracił pamięć. A będąc w tym fzaleńftwie przez czas nie 
mały, jednego dnia porwawlzy łuk, y ftrzały, bowiem przed tym był 
ftrzelcem, pobiegł do lafu, y tam fię kilka dni błąkaiąc bez żadnego pokatz 
mu, w Wigilią S. Fana Chrzciciela, pod czas Niefzporu prżyfzedł do Ko: 
ciola Floryackiego; a przypatruiąc fig Oltarzom, raz temu, drugi raż 
owemu, wiercąc nogami, lichtarzów fię dotykaiąc „_y iako głupi zwykli 
pofpolicie, rożne iminy czynił. Bracia Zakonni w Chorże widząc te iego 
poftępki, dźiwowalifię, bo g9 przed tym znali; aż gdy powiedźiano, 
Że w głowę zafzedł, odpędźili go z owego mieylca, On tedy porwawfzy 
fię prędko, przybiegł przed Oltirż Panny Nayświętizey, -Y porzucił fię 
na ziemię. Zakryftyan maiąc politówanie nad nim, nie kazał go wypyz 
chać z Kościoła ne noc, ale przydał dwoch, aby go ftrzegli. Ledwie nie 
eałą noc leżał jak fpiący, alić Azdedniem przylzedł do fiebie, y rozutń mu fię 
wrocił, y powiadał jawnie przed wfzyftkiemi, że mu fię pokazała Panna 
Nayświętfza, yS. BENEDYKT, y5. Maury, Męczęńnik, y jakoby $, 
Maury mowić miał do S. BENEDYKTA: 0% tmoy poddany, wolnym gó 
uczyń. Od owego czafu zupełny rozum mu fię wrocil, y dźięki czynił 
ża dobrodźieyftwo Bofkie. 


wa więć 


Kloryaki, w którym 
partykularny wymurowany, y część Kości 5. BENEDY: 
KTA dana była z Aloryaku, y na Uroczyttość Świąt §. BENEDYKTA 


zawfze wiele ludźi przychodziło, którzy w potrzebach fwoich, uciekaiąe 


] ko, na którym g0 wynofżono, 
Źny Żebrał. Lecz. gdy u fąfiad | nie 


; zaniefiono po do Patrycyaku na dzień 
jedemafty Lipca, którego odprawuią Uraczyftość Prz 


: Gdy tedy owego kalekę pod czas Ju- 
80 przed Ołtarz S. BENEDYKTA 
r i żynioto, z płaczem wielkim Wzywał przyczyny S. 
BENEDYKTA. Ą widząc, że drudzy ludźie podchodząc pod Oltarz pos 
boczny. w którym chowano Relikwie Swiętych, więc y on przytomnych 
na ten czas ludźi profił bardzo, aby go też przez owe tnieyice przenieśli, 
nad którym dwu młodych ludźi czyniąc politowanie, wź 
przenięśli przez owe drżwi Oltarżowe ; aliści natyehmiaft Żyły mu fię po- 
częły rościągać w tńogach, w biodrach, z czego on wptzod czuł boleść 
nie małą, ale potym uznawaiąc, że juź poczyna władać lam foba, y owe- 
Mmi pokurczonemi członkami, radością napełniony dźiękował Panu Bogu, 


y S. BENEDYKTA fkuteczną przyczynę wyflawiał, za którą dofiąpił 


ięli go w ręce, y 


zdrówia, ! A 
$ 94. Poddany także Klafztorny, imieniem Belinus, 
dych leciech wpądł w chorobę, w którey kilka lat leżąc 
- Oooo 


_jefzeze w mlo- 
; żyły mu ufchły , 
Yy nogi 
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y nogi fię pokurczyły. Nie wiedząc coby z nim mieli cżynić pokrewni, 
Zrobili mu taczki, na których go od Kościoła do Kościoła dla jałmużny 
wozili; a było tego przez nie mały czas, że go tak wożąc ode Wśi do Wśi, 
żywiono. Ale gdy wiele innych utrapionych na zdrowiu, y kalekow z 
mieyfe odległych, do Klafztoru Patrycydckiego przychodząc, y ofiaruiąc 
figę do S. BENEDYKTA (którego część Relikwij była w onymże Koście- 
le) zdrowie, y pociechy odńofili, więc y temu poczęli radźić ludźie, aby 
fię tam udał, z których namowy y fam kaleka lepfzą otuchę biorąc, pro- 
fil, aby go do Patrycyakń zawieziono ; a tam zaprowadzony, przed Olta- 
rzem S. BENEDYKTA, częfto pomocy y ratunku żebrał, aby fwego 
Zakonu poddanego F: tował w iego uboftwie; a nie długo żoftaiąc przy 
Kościele, y tam jałmużnę biorąc; począł ku zdrowiu przychodźć, y o 
fwey mocy poftępować na nogach. A gdy to otrzymał dobrodźieyftwo, 
że już dobrze o fwych filach chodźił, bawił fię na ufłudze przy iednym do- 
mu Klafztornym, w którym goście przyimowanó, gdźie nie oftrożnie to- 
warzyfząc, grzechu fię z jedną Niewiaftą dopuścił, po którym uczynki, 
wpadł powtornie w niemoc, Że y W nogach, yw fobie całym bol wielki 
czuł; a użnawaiąc, Że ta kara Bofka za iego grzech wrocila fię do niego, 
znowu przed Oltarzem, y Relikwiami S. BENEDYKTA miłefierdźia że- 
brząc, do zdrowia wkrótce przyfzedł. Ále jako żebracy z cudzych jał- 
mużn żyiąc, zwykli fobie podpiiać, tedy y ow młodym będąc, częfto fię 
napiiał, y Z babami bawiąc. znowu lię grzechu dopuścił, po którym za- 
raz fię wrociła owa dawna niemoc, Że upadł na nogi. Acz uciekał fię zno- 
wu do {wego dobrodzieja, to jeft do S. BENEDYKTA, jednak już nie 
otrzymał takiego zdrowia, y wladzy do chodzenia, ale fię na kulach wfpie- 
raiąc, aż do Śmierci W fzpitalu przy Kościele zoftawał. 

$ 95. Miodźieniec , który był mowę ftracił, przyfzedł do Patrycyd- 
łu, fiyfząc o lafkąch . y dobrodźieyftwach, których doznawali ofiaruiący 
fię do Relikwij S. BENEDYKTA,a bawiąc fię tam przez krótki czas, gdy 
jednego dnia Żakonni Bracia śpiewali Vong, on też wfzedł do Choru, y 
klęcząc fzemrał fobie coś pod nofem niewyrozum anie, którego Bracia po 
Nonie zaprowadźili przed Oltzrz S. BENEDYKTA, gdźie fię ferdecznie 
modląc, ponieważ językiem mie mogl, uczuł wolnieyfzy ięzyk tamże W 
Kościele, y począł mowić, lubo nie bardzo wyraznie, ale z cięfzkością, 
jako owe dźieci, które fię uczą gadać. Od owęgo tedy czafu , maiąc już 
rozwiązany ięzyk, mowił potym rzetelnie ku poięciu wfzyftkich.. Za to 
dobrodźieyftwo wdźięcznym fię pokazuiąc, robił z Mularzami około Ko- 
ciola, w którym fię było popiowało fklepienie. A gdy fkończyli rzemie- 
ślnicy, y 00 też podźiękowawizy; a Żadney inney nie chcąc zaplaty, od- 
fzedt z radością do fwoich. : 


) 96. Dźiewka iedna w chorobie firaciła była wżrok; a zoftawfzy 
ślepą ; do rożnych mieyfe Swiętych, y grobow chodźila, żebrząc miłofiet- 
dźia Bofkiego, y przyczyny Świętych, aby fię iey wzrok przywrocił_ A 
obfzedfzy nie mało mieyfc takowych cudami flawfiych, ufiyfzała, że w 
Patrycyaku. u S.BENEDYKTA doznawaią ludźie pociech w potrzebach 
fwoich; tam tedy fię ofiaruiąc, zaprowadzona ieft; gdzie wzywaiąc przy- 
czyny S. Qyca BENEDYKTA, otrzymała o co profila, że iey (ię wzrok 


jaśny przy wrocił. 
$ 97- 
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Gaufred Pań Zamku Siem, 

cierpiące w głowie, pamięć fttacił, y w głów 
ni domowi iego, y pokřewni, do rożńych 
Turnaka ,*y do innych eudowiitych Obrazo 
Za przyczyną Swiętych Pańfkich tiog! 
W teyże niemocy zoftawał, Z porady 
trycyaku, gdźie fię wielkie cuda dźiały przy 
DYKTA. Przyięli go Zakonnicy, 
dawfzy mu złożenie w gościnn 
czelńemi; y za niego Nabożeńltwo czynili, 
tą S. Oyca BENEDYKTA rozum 
po kilka raży dawano wina potrof 
obmywanó. _Przyfzedł zatyth do 
zdrowym zoftał. Zaco będ 
ńiu B 
otrzymał takie dobrodźieyftwo; 


098. Dźień 
Oyca BENEOTKTA, 
dźień do Patrycycku wiele fię raż 
czay, Świece przynofić, 
bert poddany Klzf 
ta, profit Zakryftyana, aby owa świec 


tym były Kości S. Qyca; gotzała z inne 
dźień, aż gdy nabożeńftwo wfzyftko fkoń 
fty o poludniu, a czas obiddu przy 
lieryufż Dagobertowi Laikowi, ab 
by iakiey od świec. nie było fzkody 
fzedł na obiad do Refektatza, Ów L 
tatź, który był bogato przybrany, 
ca ha Oltarzu obalona, aż gdy 
czaiu na Gratias pbrzyidą do 
tzu gote; prżelękli fię wfżyfcy, 
ale gdy przybiegź, widzą, że ię tylko wofku 
wżlnie, 4ńtependia całe zoftały. 
czayny cud widząc, chwalili Opatrżnoś 


NEDYKTA ow cud przyznawali; 


po obiedźie 


. „Ń99. Jedna uboga, y wleciech fiara boddanka Kla 
i fyn iey jedynäk, 


ftwie fwoim tę tylko po 


moc miała, że 
ukradł, to Matce noft, y 


było tego długo ; że 


kradźieży , a botym przybrał fobie towarzyfza, 


złodźiey(kego pilnował. 
ftwie, y do Woyta zaprowadzono ; a że rożne 
nich były, Wuyt obydwoch na fzubienicę fkaz 


na plac, Matka owa uboga z wielkim płaczem 


ła, a padfzy przed Oltarzem S, BENEDYKTA 


wała pomocy, aby iey fyna S. BENEDYKT ù 


00002 


y z dworem ieg 
ym miefzkaniu, op 


Jednego czafu poimäno 


człówie 


k bogaty, bol wielki | 


Ę zafżedł 


mieyfe; ja 


Relikwiach S. Oyca BENE. 
6, Y przez niedziel trzý 
atrywali potrzebami dg- 
n Bogża przyczy- . 


śiła natopiło, a obru 
Z czego fię utadowawfży, 4 ga 


Z 


al; 


aby mu Pa 
> Y zdrowie pržywřotił, 
zę wypić, w któryin Relikw 
fiebie; pamięć mu fię wrocila, 
ac wdźięcznym, dźi 
raci, Że za ich modlitwami, y zaflugämi 5; 


; 2 czego Zafrafo\wa: 
ko to do Kinniaku, do 
w, y Kościołów wozili 
przyiść do pierwizego zdrowia, ale 
hiektórych zawiez 


ęki czynił Zgromadzes f h 
Oyca BENEDYKTA | 


jedenafty Żiycć, piży Urocżyści Przómie 
w, Franiyi Swięcić ludźie zwykli. 
zefzło było ludźi, 


którzy mie| 
y przed Ołtarzem ftawiać, 
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g0, aby 


ióhó go do På: 


któremu też W 
ie Świętego 
y cale 


hena Kości 5. 
Na teh więć 
i ten ŹWy+ 


Między innemi Róż: 


ztorhy wielką Świecę przyniożfzy w W 
a przez całą noc, jj 
Kazał ią tędy pboftawić blilko 
mi świecami 
czyłodię. | 
fżedł, poleciwfzy Za 
y w Kościele pilnow 
», albo od złodźie 
aik nie czyni 
nii polecono, bo owa świeca wielka fpadfży ż lic 
Gorzała ted 


W 


k 


igilią tego Swię: 
przez dźień uro: 
Ołtarza, w któ. 
przeż hoc, y przez 
fam dźień Uroczjj: Pit 
ryftyan, imieniem MA 
ał przez obiad, że: 
ja, a fam ż infzeini po- 
I takiego dozoru, 
htarza; 
Y, Y topniała owa świe: 
wfżyfcy Bracia 
Kościoła, obaczą, 


jak 
upzdła ta OŁ 


podług żiwy: 


że świeca leżąca ha Ora: 
rozumieiąc, Że ubió: Olt 


arzów gotzł, 
ly; to- 
dzwy. 


é Bolką, y zaflugom S. Oyca BÉ- 


fztotńa; w ubö: 
co u fafiadoyy 
odźiewał, y-żywił Matkę ź 
którym tegoż tzemiófią 
obydytoch na złodźiey: 
fkargi od wielu ląfiadow nia 
Gdy owych wiedźióno 
pobiegła f(zybko do Kościo. 
, Z gotzkości 
wólnił od śmi 


ą ferca Wzy: 


efci; obiecy. 


13C; 
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iac, że już więcey kraść nie miał; a że y to, cò przedtym kradł, czynił Z 
otrzeby, nie mogąc inaczey y fiebie, y Matki wyżywić. Tym czałem 
obiefzono owych, kiedy Baba w Kościele płakała; w kilka godźin po obie- 
fzeniu, przybiegfzy paftufzkowie od bydła pod fzubienicę, dźiwuią fię wi- 
fielcom; y obaczą, że ieden iuż umarł złodziey, a drugi owey Baby fyn 
żyw jefzcze wifiał. Pobiegło tedy dwoch z paftufzkow do Miafteczka, 
daiąc o tym znać, potym fąfiedźi powiedźieli Sędźiemu; który pofłał fug 
mieyfkich, aby fię dowiedźieli; owi przyfzedfzy do fzubienicy, a obaczy- 
wizy, że jeden już umarł, a drugi żyie, tedy go odciąwizy, zaprowadźi- 
ti do Woyta, od którego fpytany , jakimby fpolobem żyw zoftawał, ponie» 
waż tak go dobrze zadziergniono było, jako y iego towarzyfza? odpo* 
wiedźiał: że przez ow czas, kiedy wiśiał; nie nie cierpiał; a Że kradł, to 
nie ze złości, ale z potrzeby czynił, aby żywił Matkę . Widźieli zaś ludzie, 
kiedy Matka iego biegła do Kościoła, gdy owych prowadzono na fubieni- 
ce; y przyznali wfzylcy, iż to fprawił S. BENEDYKT, że ow wifząc na 
owrozie, a nie zaduślł fię. Pulzczono tędy wolno iego, y już więcey 


nie kradł. 


100. _ Gauteryu/z Obywatel we Wśi Rapciako, iadąc w nocy do 
Miafteczka W/incencyt na targ fam ieden na koniu, gdy przeieżdzał wodą 
rzeczkę Wuldrakę „ która nie daleko płynie od Patrycyaku, zdiął go 
naprzod Rrach wielki, z którego ftrachu zapomniał fię y przeżegnać, a W 
tym uczuł, że go zli duchowie obfkoczyli, którzy go z koniem porwawfzy 
na powietrze, potym w teyże famey rzeczce na mieyfcu głębokim chcie- 
i utopić. W owym niebeśpieczeńftwie przyidźie mu z daru Bofkiego na 
S. BENEDYKT, którego Klafztor Patrycyacki był nie daleko, Y 
im głofem: S. BEWEDTKCIE! 3. BENEDYKCIE ra- 
los czarći chechocąc fię, y wrzefzcząc, opóścili go, y zni- 
ody, y Z koniem fię dobywfzy nie śmiał już daley na targ 
do Patrycyaku wrocił, y do fwych znaiomych 
go przelęknienia, y począł fię zapominać, 
zaprowadzony do Kościoła; gdy przed Oltarzem S: BENEDYKTA mo- 
dlitwę nad nim czynił Kaplan; przyfżedł do fiebie, y powiadał, jako go 
czarci porwali na powietrze z koniem, y potym chcieli utopić ;, a jako mu 
na pamięć przyfzedł S. BENEDYKT, y iego imienia wzywał, wolnym od 
czartow zoftał. Za to dobrodźieyftwo podźiękowawizy Panu Bogu, y 


S. BENEDYKTOWI, wrocil fię zdrowo do domu. 


amięć 
zawoła wielk 
tuy! na ten g 
koeli, a on ZW 
do Miafteczka jechać, ale fię 
witąpiwfzy , gdy drzał z owe 


A 
ror. Hugo Bidulf żołnierz hardy, y rożne 
Klafztornym, BA fwoim ftanowifku w Patrycyaku czyniący, Chłopka na 
imię Gwaryna todźe zbil, że mu ramię ze ftawu wypadło, W tym bo- 
lu będąc Chlopek, a nie maiąc fię przed kim ufkarżyć, bo ow Żołnierz ba 
roźby „Braci Żakonnych nic nie dbał, y przed tym, przeto tak źbity o ki- 
ju zafzedł profto do Kościoła; aprzy 
y owe ramię wybite ze ftawu połoźyw 
Y owić: 5. BENEDTKCIE" oto mnie poddanego twego, Y Klafztornego 
bez wfzelkiey przyczyny okaleczył zły człowiek, że y.Klafztorowi, y fobie 
mie będę mogł robić ; zemści fig tedy tey krzywdy, aby y on zdrowia nie mal, 
jako mnie meflufznie zdrowie odiąt. 
ściele na ten byli, fiyfząc, y fami nad iego utrapieniem płakali, y wzdy 
chaiąc 


fzedfzy do Ołtarza S. BENEDYKTA, | 


fzy na Oltarzu, ż płaczem począł | 


krzywdy poddasym | 


Ten iego płacz Bracia, którzy w Kó- |] 
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chaiąc ferdecznie, toż mowili, co y ow Chłopek, pomfty żądaiąc na nie- 
miłofiernego Żołnierza. W tym odfzedł Chłopek, na bol fwoy utyfkuiąc,do 
domu fwego. AS.BENEDYKTnieodwłocznie zemścił ię nad zuchwałym 
żołnierzem, bo mu w ramię w toż prawie, które zbił Chłopkowi, bol wiel- 
ki wftąpił, bez żadney dania przyczyny, y co dźień przybywało mu bolu; y 
od ramienia rozchodźił fię bol po wlzyftkich członkach. A chociaż rożnych 
maści, y lekatftw zażywał, jednak nic nie pomogło, w tych tedy zofta- 
iący bolęściach, na ciele był wyfechł, y potym mizernie umarł. 


( roz. Chłopkowi ze Wśi Palingias długo w chorobie leżącemu, by- 
ły fię pokurczyły żyły. Dawano mu rożne lekarftwa wieyfkie, iakie 
na Wśiach zwykły czynić Niewiafty, naparzać rożnemi ziołami, fmaro- 
wać, y odmawiać, ale te ftarsnia nic nie pomagały, zaczym ow W nie- 
mocy tey już nadźiei yfam ofwym zdrowiu nie miał. Jednak po dłu- 
gim czafie z porady fafiadow zawieziono go do Patrycyaku, do Relikwij 
S. Qyca BENEDYKTA, y gdy tam kilka dni kładźiówo go przed Ołta- 
rzem, a ow jako mogł, uciekał fię do przyczyny S. Oyca BENEDYKTA, 
ż podźiwieniem wfzyltkich do zdrowia przyfzedł, y o fwych Śiłach powro- 
cil do domu. Toż fię y z drugim kaleką ftało, który na nogi upadfzy, 
długo fię na kulach włoczył; aż zafzedfzy do Patrycyaku, do zdrowia przy- 
fzedł, za przyczyną S. BENEDYKTA, do którego fię ofiarował, y od 


niego pomocy wzywał. 


$ ro3. Archembald człowiek bogaty, miał władzą na poblifkie wio- 
fkię które doiego fądu należały. Między innemi y Sulmeryak Wieś Pa- 
trycyacka w iego jurysdykcyi zoftawała. Podczas jeśleni, gdy wino zbie= 
rano z wińnie, Żona tego Pana przyjechała gromadnie do Wśi pomienio- 
ney, y pofiała do Brata Odona, który doglądał gofpodarftwa, aby dla niey 
obiad, y dla iey flug kazał gotować; ow odpowiedźiał: że nie dla Nie- 
wiaft, ale dla Braci Klafztornych folwarku dogląda. Ta obrażona odpo+ 
Wwiedźią, rofkazała Staroście fwemu /ncegi/owi, aby wfzyftko wino Klä- 
ztorne, którego w beczkach już wytłoczonego było nie mało, pobrał, y 
do dworu iey zaprowadźił. Słuchaiąc ow Pani iwoiey, z wozami zaie- 
chawizy, wino pobrał; ale fie z tey grabieży nie uciefzył, bo co tylko wo- 
zy z winem do bramy dworlkiey przyfzły, fynaczek mały, w którym fe 
bardzo kochał Ancegifus, w gorączkę wpadł, y prawie na śmierć zachos 
rował. Obaczywfzy fię tedy Ancegi/us, iż go dla tego na fynie Pan Bog 
karze, że ufluchał rofkazania niefiufznego [wey Pani, kazal fię z wine 
wrocić nazad, a żeby przed Ołtarzem S. Oyca BENEDYKTA profili o 
zdrowie (ynaczka iego, Zakonnikow profił, y wkrótce gotączka dźiecię- 
ciu uftała, y zdrowe było. 


§ 104. Za Karolomana Króla Francufkiego, który bytfynem Zudwi... 


ka „jąkały, czyli Balba, a żył około Roku Pańfkiego ośm/otnego czterdźie- 
flego pierwfzego, gdy z dopufzczenia Bofkiego Mortmani poganie, których 
dźiś Duńczykami zowiemy, naiechali Francufkie Prowiocye, a mieczem, 
y ogniem plondrowali Miafta, Klafztory, y maiętności , dowiedźiawfzy fię 
Benedyktyni Klafztoru Kloryackiego, że woyfko tych nieprzyiacioł nie 
daleko już od ich Klafztoru ieft, czymprędzey Relikwie S. BENEDYKTA 
porwawfzy, kilka z nich do Miafta Aurelij na ten czas obronnego łodźia. 
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oz mz = ej z R u i a 


346 MIESIAC 


mi zajechało , y w Klafztorze S. Aniana zoftali. Duńczykowie przyciągną» 
wfzy do Floryaku, fześćdźiefiąt Mnichow, ykilku czeladźi Klalztorney 
wycięli, y Kościelne rzeczy zabrawfzy, Kościoł Panny MARYI fpalili. 
Nocy przyfzłey po zburzeniu Klafztora, ukazał fię weśnie S. BENEDYKT 
Gilolfowi Grzilowi bogatemu, y rofkazał, aby gonił Duńczykow , obiecu+ 
iąc mu pomagać przeciwko nim.  Ocknąwfzy fię Gilolf, a uważaiąc, co 
mu weśnie rofkazano, co wfkok zebrawfzy domowych flug, y A 
nych fwoich, z poblifkiemi fąfiadami nd niefpodźiewanych dnia trzeciego 
z taką odwagą uderzył, że wielu pobiwfzy, infzych rofprofzył, y zdobycz 


, bogatą odebrał, y więżniow poimanych uwolnił. W tey z nieprzyiacio= 


łami. potyczce widźiał oczywiście Giiolf, że S. BENEDYKT w Zakonnym 
Habicie przed nim jeżdząc, Paftorałem Opackim bił Duńczykow. Otrzy- 
mawfzy takim fpofobem zwycięttwo, pobitych od pogan Mnichow w Flo- 
ryaku pogrzebł Gilolf, y Królowi dał wiadomość, jako za pomocą 5. BE- 
NEDYKTA rofprofzył nieprzyjacioł. Z czego Król uciefzony, y fam do 
Floryaku ziechał, y to co nieprzyjaciele popalili, naprawić kazał, y po: 
dlug pótrzeby opatrzył Klafztor. A gdy fię owa burza morfka od Duń- 
czykow ufpokoila, zdało fię y Braci Zakonnym pozoftałym, y Opatom w 
blifkości miefzkaiącym, aby Relikwie S. Oyca BENEDYKTA z Aurelij 
odprowadźić do Floryaku, na które odprowadz=nie ziechało fię wiele Du- 
chowieńftwa , y ludźi zacnych, y radźili niektórzy, aby lądem prowadźić 
je dla mrozu, który w Grudniu był, y Ligera rzekń marznąć poczynała: 
jednak fię Muichom zdało lepiey , aby wodą po Ligerze. Ledwie tedy co 
wniefiono , y poltawiono w łodźi Swięte Relikwie, a łodź rufzyła fię dor 


browolnie bez przewoznikow, y dofamego Floryaku przyplynela, gdźie 


z radością Swięte Kości przyiąwfzy, w piękney Procelsyi prowadzono 
do Klafztoru, y ftałfię niewidany przed tym cud: bowiem gdy Relikwie 
wnofić przez bramę Klafztorną poczęto, w fadźie drzewa wfzyftkie zakwi- 
tnęły, y ciepło powftało, jakoby w Maju, a nie w Grudniu byłe. Ten 
cud widżąc przytomoi ludźie, w S. BENEDYKCIE wychwalali Wfze- 
chmocność Bofką:; a żeby wieczyfta pamiątka trwała takich fpraw prze- 
dziwnych, Czwarty dzień Grudnia święcić ku czci Bożey, y S. Qyca BE- 
NEDYKTA poftanowiono, co fię y po dźiŚ dźień zachowuie w Kościa- 
łach Francufkich, y Hifzpańfkich. 


$ rog. Zaczafow Sergiufza Papieża, y Ludwika Cefarza, Saracenos 
wie wpadfzy z wielkim woyfkiem po morzu do Włofkiey Ziemi, y przy- 
ciągnąwizy przez Tyber do Rzymu, nieofzacowane poczynili fzkody ; Ko- 
ścioły, y Miafto z fkarbow złupili; ludźi wiele pomordowali, a zrzbowa:* 
wfzy Rzym, y zdobycz na okręty złożywfzy, umyślili iść do Kaffynu, fly- 
fząc o doftatkach tego Klafztoru, aby y tam zdobyczy doftawfzy, naza 
powrocili do Afryki. Gdy tedy do Kofynu z wielką śmiałością ciągneli, 
a nad rzekę Karnel przyfzedfzy, wieczor ciemny naftąpił ; y nie zdało im 
fię, aby w nocy na Klafztor natarli, który już blifko w gorze widźieli, 
lecz do dnia jutrzeyfzego odłożywfzy, ftanęli obozem przy Kościele 8. 
Apolinara nad rzeką Kornel, którą mogli w brod przeyiść owegoż wie- 
czora , bo woda opadła była. Benedyktyni w Klafztorze Kafsyń/kim wźią- 
wfzy wiadomość, jako poganie Rzym złupiwfzy, ciągną do ich Klafzto- 
ru, y blifko nocnią, niemaiąc Zadney mocney obrony, modlili fię z pla- 
czem przy Grobie S. Oyca BENEDYKTA, iego fię polecaiąc opiece, Y 


ratun- 
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ratunku od niego żądaląc, y tak noc tę całą na módlitwach, y p'zczń 
przetrawii. A gdy wfzyftko Zgromadzenie w boiazni wielkiey zoftzie; 
Baffacyufzowi Opatowi na modlitwie z drugiemi będącemu, w zachwyce= 
niu pokaże fię S. Apollinar, upewniaiąc go, że ich wfzyftkich S. BENE. 
DYKT od nieprzyiacioł. pogańfkich obroni, aby fię nie fralował, 2 dru> 
gich Braci pociefzył. Gdy to Braci powiedźiał Opat, już wefelizemi bę: 
dąc, jednak na modlitwie trwali; a tym czafem na powietrzu grzinoty 
wielkie powftały, błyfkawice, pioruny, y defzcz gwałtowny łać począł, 
y nie przeftaiąc od pułnocka, y nazaiutrz rano; gdy woda zewiżąd biegła; 
rzeka. Karnel bardzo weżbrała, y z brzegow wylewaiąc, do przeyścia y 
przewozu niepodobna była, Co widząc poganie, że w wielkiey przeż 
prawie trudności na owey rzece zażyli, więc z gniewem frogiń nazad ku 
okrętom powrócili, żałuiąc, że nie dofzli do Klafztoru, w którym fię poż 
dźiewali dobrey zdobyczy nabyć, W tym powrocie fwoim wiele Wśiow, 
y Kośćioław popalili, a gdy ję w okrętach puścili na morze, y zwyczaż 
iem pogańlkim radośnie wołali na okrętach, pokażą fię im dwie powa- 
żne liwe Ofoby; jedna w ubierze Kapłańikim, a druga w Mnifkim, które 
w łodźi jedney między niemi po wodźie jeżdząc, pytały fię Daracenow y 
zkądby jechali z woyfkiem (woim, y coby-za przyczyna była, że tak we- 
folo, y z radością iadą? Odpewiedzieli poganie: żeśmy byli w Rzymie, 
y tam zabraliśmy, wielkie fkarby , tego tylko żałuiemy, żeśmy. do Kaffy> 


„nu nie mogli przeyść rzeczki, która w nocy niefpodźianie wezbrała. 5a- 


racenowie też wzaiemnie poczęli fię pytać owych dwoch, zkądby byli, y 
iako śmieią w łodźi po morzu jezdźić, y coby zacz byli? Odpowiędźieli 
owi: że my iefteśmy ći, którycheście wy odarli, y pokrzywdźlli, ale wiedź- 
cie, że tego dobrze przypłacicie. To wyrzekfzy, zniknęły owe Ofoby, y 
z (woią łodźią. A gdy noc nadefzła, wiatry wielkie powitawać, morze 
fzumieć ; y burzyć fię poczęło, gdźie okręty famę fię roftrącaiąc o drugie, 
włzyftkie poginęty , y zatonęły, mało co y ż lamych wypłynęło pogan, któż 
rzy ha brzeg morfki wyplynąwizy, o fwoim nielzczęściu powiadali innym. 
Có fię też y z Bofkiey woli italo, że nie włzyłcy potonęli, aby byli o fwo» 
ley zgubie infzym powiadali. Pilze otym Żeo Oflienfis Kardynał db. r. 
c. 29. 

§ 106: Nurfya Miafto Oyczyfte S. BENEDYKTA, względem in 
nych Miaft nie wielkie, ale y tym famym nad infze Miafta fzczęśliwize: 
że przez tyfiąc, y dwieście lat, pod czas rożnych woien, y naiazdów nie; 
przyiaciellkich na Włofką Ziemię, nie było fplondrowane, ani fpalone; co 
wizyfcy Obywatele obronie S. BENEDYKTA przypiluią. Jako świad: 
czy Petrus Rycordatus . 


$ ro. Miafto Barlete w Kampanij obległo było woyfko Francufkie, 
w którym Z:fzpatii mieli (woie ftanowifka. Przykrzyło fię Hifżpanom w 
tym oblężeniu, y mało fię nie poddali Żołnierze, ale Gonfaluus Generał; 


„wielce pobożny ku S. BENEDYKTOWI, od którego weśnie upomniony, 


aby mężnie uderzył na woyfko Francufkie, obiecując mu zwycięitwo, 
więc wżiąwfzy dobre ferce, z Miafta wypadł z niewielą fwoich ludźi, 


woyfko Francufkie rofprofzył, y Krolom Hifzpańf(kim dó Pańftwa Napo- 


litańfkiego drógę otworzył. _ Starał fię potym Gon/ałuus, aby fię wdźię- 
cznym S. BENEDYKTOWI pokazał, bo u „Zuliń/za wtorego Papieża wy: 
mogł, że Kardynał Mediceus Klafztor Kaffyń/ki, nad którym był dożywoż 
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tnim Kommendataryufzem, z fwoiey władzy wypuścił, dla czego Kafyn 
przyłączony ieft do Kongregacyi „fufłyny Swiętey - O.czym fzeroko pi- 
fze Marcus Scipio in Hifloria Caffinenji. 


$ rog. Wpadfzy Duńczykowie do Włoch , czynili fzkody w Kampa. 
nij; y gdy iednego Zamku do Kaffynu należącego chcieli dobyć, do któ- 
rego fprowadziło fię było z fwoiemi doftatkami nie mało ludźi, tedy owi 
oblężeni widząc potęgę, y wielkość nieprzyiacioł, a nie fpodźiewaiąc fię 
od fwoich tak prędkiego ratunku, udali fię z proźbami fwemi do S. BE- 
NEDYKTA, aby on y Zamku fwego, yich od nieprzyiacioł bronić ra- 
czył. Gdy więc Duńczykowie potężnie fzturmowali do Zamku, widźia- 
no Ofobę w Mnifkim Fabicie , która chodząc po murach, ftrzały, y kule 
nieprzyiacielfkie odbiiała; y tak Duńczykowie ftraćiwfzy kilka fzturmow, 


odeyść zewitydem mufieli. Oftienfis l. 2. c. 72. 


109. Z pewnych nienawiści Radelchiufz: podniofl woynę na Syci- 
nolfa Xiążę Benewentańfkie, y ma pomoc fobie poganow Maurow C choć 
fam był Chrześcianinem ) zaciągnął; z któremi fplondrowawfzy Benewen- 
tańfkie Pańltwo, naiechać, y Klafztor * Kaffyúfki, yon złupić poftano- 
wil. A gdy z ludem fwoim już był bliko Klafztoru, poglądaiąc w górę 
na Klafztor, tak fię fam w fobie odmienił, y żałować począł owego miey- 
fea, Że zaraz otrąbić kazał, żeby Żaden z woyfka nie śmiał na górę do 
Klafztoru jechać, y fzkody jakiey czynić. Toż famo we Wśiach pobli- 
fkich , należących do Benedyktynow, fzkody naymnieyfzey zakazał czy: 
nić. W czym wielka Opatrzność Bofka, y S. BENEDYKTA nad owym 
mieyfcem obrona fię pokazała, że tak nagła odmiana przyfzła na Radel- 
chiufza , włafnie jak z Szawła prześladowcy ftal fię Paweł Apoftołem Chry- 


ftufowym.  Ofienfis I. 1. c. 21. 


110. Po śmierci Klemenfa TI. Papieża, niektórzy fzlachta Kapuań- 
fey pozywaiąc fię z Klafztorem Kaffyúfkim o pewne mziętności, gdy prze- 
grali fprawę, a Klafztor przy dźierżawie fwoiey Dekretem zoftał obwaro- 
wany, tedy owi zebrawfzy gromadę ludźi fwawolnych, umyślili Kafjyn 
naiechać, y zrabować, mfzcząc fię nakładow, y fzkod fwoich. 
zamyfi w śmiech fię obrocił, bowiem gdy fię nocą wyprawili ku Kafynu, 
chcąc rano na niefpodźiewanych Mnichow maiechać, całą noc około' gò- 
ry, gdźie Klafztor jeft , iezdźili; nazaiutrz na świtaniu obaczyli , że znowu 
na to famo mieyfce przyiechali, Z którego fiş wczora wyprawili byli. W 
czym widząc dźiwną fprawę Botką, y (ami odmienili złą fwoię wolą, Y 
Klafztorowi w niczym nie fzkodźili Oflienfis d. 2. c. 83: 


rrr. W Kajecie Mieście, Mniśi Kafyńfcy mieli Kościoł S. SCHO- 
LASTYKI, ten gdy fię poryfował, y upadkiem groził, dla iego podmu- 
towania. kilku Braci, y kilku świeckich rzemieślnikow pofłano z Kafy- 
su. A że potrzeba było kamieni na podmurowanić , w gorze leżącey nad 
famym morzem, przyfzło kamienie łamać; tam iednemu Z robotnikow 
mocno biiącemu w fkałę, y odóinaiącemu fztuki kamienia , młot Żelazny 
wyfkoczył z rękoięści, y wpadł w głębią motfką. To gdy ow Braci Za- 
konnym , co tam byli, powiedźiał, owi fię o infzy młot ftarać kazali, aby 


robota nie prożnowała; alić jeden z Mnichow owych nabożny Brat rze- 
cze: 


\ 
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cze; akiedybyśmy też pofzli nato mieyfce, gdźie wpadł młot, mając 
ufność w przyczynie S$. Oyca nafzego BENEDYKTA, czy morze nie 
wyrzuci młota, jako za czafow tegoż Swiętego Oyca, kofę żelazną, któ- 
ra Gottowi wypadła była, woda wrociłać Wizyftkim fię ta rada podoba- 
ła, yfzybko do morza z nadźieią wielką fzń, y do łodźi wfiadfzy, na 
owe mieyfce, gdźie młot wpadł, przyiechawfzy, puścili rękoieść w mo- 
rze, wzywaiąc poufale przyczyny S$. Oyca BENEDYKTA, aliści żelazo 
z głębokości morfkiey wrociło ię do rękoieści, które wźiąwfzy , chwalili 
ferdecznie moc Bofką, widząc fkuteczną przyczynę S. Oyca. Co też 
wfzyftkim było ku podźiwieniu , y tym prędzey w robocie rzemieślnicy po- 
fpielzali. „Leo Ofkenfis lib. 2. Chron. c. 63. 


$ rre. Roku Zyfąc fiedmdźiefigtego, po życiu w Zakonię dobrze prze- 
pędzonym, zachorował w Aafynie Brat imieniem Auot, y gdy w teyże 
chorobie leżał, a do Ślnierci fię gotował, alić jednego dnia pod czas nabo- 
żeńitwa opętany przechodząc fię po Kościele, głośno pocznie wołać: 4 
coż to za [prawa BRKNEDTKCIE? y także mnie krzytwdźić będziefz? ten 
Anioł na rejefirach zofał mi winnym, a ty mi go wydźierafz dla tego tylko, 
że był Mnichem twoim? Ludżie, y Zakonni Bracia, którzy naten czas 
byli w Kościele, fyfząc tasie głofy opętanego, dźiwowali fię, zkądby miał 
przyczynę do tego narzekania. Aliści we dzwony poczęto dzwonić, y 


powiedźiano: że ow chory Brat Æniot już umarł; wfzyfcy tedy zrozumie- 


li, jako obecnym był S. BENEDYKT przy umieraiącym, ajako nato 
markotał duch zły. Ofienfs l 3. c. 4. 
LJ 


$aig. Szlachcic ieden Francufki z młodych: zaraz lat Życie fwa- 
wolne prowadził, a jelzcze do tego zwykł fię był przechwalać przed drus 
giemi, kiedy co nie dobrego zrobił. Ten w oney rofpuście żyiąc, zacho- 
rował Śmiertelnie; a w chorobie uważaiąc [wawolne fwoie życie, począł 
fię lękać śmierci, y fądu Bożego; a w tym ftrachu zoftaiąc, poflał do Opa- 
ta Klafztora blilkiego, profząc do fiebie. (Gdy go nawiedźił Opat, ow 
ż wielkim płaczem, y fkruchą profit go, aby mu dał Habit Zakcnny , po» 
wiadaiąc, że już chce zoftawać w Zakonie, ieśli mu Bog użyczy zdrowia; 
a ieśli mu też przyidżie umrzeć w tey chorobie, żeby w Elabicie umierał, 
Dał mu więc Habit naiego proźbę, y po przyjęciu Habitu, w kilka dni 
umiera. Smierć iego widźiał ieden pobożny Zakonnik, będąc zachwy- 
cony w duchu, jako. go czarći poimawfzy, fkoro dufza wyfzła'z ciała łaa 
cuchami żwiązali, y do piekła ciągneli; a w tym widział, jako S. BENE- 
DYKT prędko przybiegł, yfwoią lafką biiąc w owe łańcuchy, precz 
odeyść czartom kazał, którzy fię umawiali wrzefzcząc, iż im należał, bo 
od młodości żył w grzechach. A S. BENEDYKT na to im odpowiedźiał: 
Że w pokucie umarł, y Habit iego Zakonny przyiął; więc fię fprawiedli- 
wie uymuię o niego, jako o fwego Mnicha. Po takita fporze czarći ultą- 
pili, a dufza ku Niebu niefiona była. Offiznfs I. 2. c. 2. 


$rrą. „jam Wifkonde fyn Graffa „Jordana, wielki zbrodzień, y któż 

ty (ię był na wfzelką fwawolą puścił, nie dbaiąc nic o Pana Boga, yo 

Niebo. Ten ciężko zachorzawizy, widząc Lekarze, że fię nie wyleży, 

radźili mu, Żeby fię na śmierć gotował; temi flowy przeftralzony, ufilnie 

flug fwoich profił, aby go zdięli z łożka, y do Kaøffynu żanieśli, do grobu 
Qgqqq 5. BE- 


950 MIESIĄC i 
S. BENEDYKTA, co y ucźynili. Tam żaś przed grobem z jak wielkim 
płaczem za fwoie żałował grzechy, trudno wyrazić; a naoftatek o Habit 


 Zakonny bardzo profil. Uczynili yý to Bracia Kafyn/cy, y ledwie co go 


oblekli w niego, wraz umarł; nazaluttz Mniśi jako Brata Zakonnego po- 
grzebli zwyczaiem Mnifkim. Między ińaemi pod czaś pogrzebu, żę WŚl 
Klafztorney był w Kościele Chłopek, który ułatwiwizy fprawę fwoią.w 
Klalztorze, któtą miał, wracał fig do domu (wego; a prżyfzedifży blifko 
Kaplicy S. Sewera na gorze wylokiey wymurowaney, fpotka diabła w po- 
ftaći czarnego Murzyna, który kij w ręku małąć, wykręcał fobie nim, y 
fpyta Chłopa, zkądby fzedł? odpowie mu: Z Klafztóru; fpyta znówu: 
Coż fię tam dźieie? rzecze Chłop: Oto dźiś póchowańo „jana W/i/koń- 
de, który dźień trzeci temu, iak tylko Habit przyjął, zaraz umarł. Có 


' flyfząc diabeł, narzekać począł, Że przeż tak wiele lać chodząc około nie- 


go, teraz go ftracił, w czym mu krzywdę BENEDYKT uczynił, że mu 
go wydarł. Chłop z tych głofow przerazliwych pofttzegizy że to ieft dia* 
bel, zląkł fię, y jak wryty ftanął; do którego rzekl diabel: za tę nowinę 


| wnet bym ći tu nadgrodźił, tylko że z Klafztoru idźiefz, y chleb nad któ- 


rym Mniśi fzemrali, w zanadrzu niefiefz, więc nic nie mogę. To rzekł- 
izy, fpuścił fię z góry na doł, a Chłopkowi zdało fię w tym ftrachu , jako- 
by fkała, y. drzewa wfzyftkie Waliły fię za diablem. Chłop tedy po ta- 
kiey rozmowie z ptzeftiachu przyfzedfzy do fiębie, co wfkok nazad do 
Klafztoru pobiegł, powiadaiąć; jako go diabeł nabawił ftraclii, któży fię 


` gniewał o „fana H/tifkondg.  Oftienfis h 3. c. 3. 


Ç ri5. Sami o fobie powiadał nie raz Henryk, że nim jefzcze zoftał 
Cefarzem , jadąc raż, wftąpił był do Klafztoru jednego Benedyktyńfkiego 


- na moc; a że przy fobie miał wiele Dworfkich; konie (wole poftawili w 


Kapitularzu, y po kurytarzu Klafztornym. Gdy w nocy Henryk w fwo- 
śm miefzkaniu fpał, pokazał mu fię S. BENEDYKT z Paftorałem Opa: 
ckim, y ztwarzą zamarfzczoną, mowiąc do niego: Twoi fudzy zniewja- 
Żyli Kapitularz, ų mieyfce przyległe Kościołowi, A to mowiąc, owym Pa. 
ftoralem trącił go troche wbok, od którego trąceńia na mogę uchranio- 
wał aż do śmierci, y częfto przylźciołora fwoim zwykł być pówiadać Hen- 
ryk, że za czeladź iego S: BENEDYKT pofukał go, y uderzył. Ofłień- 
JEDZ ANNA h ; BOA 2 

$ 116. Tenże Henryk, Pań pobożny; y (zczodry na Kościoły, y Kla“ 
fztory, miał nabożeńfiwo do S. BENEDYKTA, którego grob w Kafynie 
nawiedzaiąc, bol wielki cierpiał na kamień. Jedney tedy nocy pokaza- 
wfzy fię iemu S. BENEDYKT; obiecal go uzdrowić; y nazaiutrz po owym 
widzeniu, trzy nie małe kamienie z. niego wypadły. Z czego uradowa: 
ny Cefarz, wfkazał do Opata; że chce być w Kapitularzu, kiedy y inśi 
Bracia będą; więć zgromadźili ię Bracia, do których przyfzedłiży Hen- 
ryk, radźił (ię ich, co by dać za niadgrodę temu Lekarżowi, który go ule: 
czył na kamień? Opat powiedźiał: że y my z Klafztoraych dobr gotowi 
dać, cokolwiek rolkaże Cefarz: Odpowie Henryk: Wam nie trzeba nic 
dawać, ale że mnie S: Ociec BENEDYKT dźiś uzdrowił; ia mu za to, 
nie wiem, czymbym mogł nadgrodzić; ale profzę was, podźiękuycie Pas 


nu Bogu, y S. BEN EDYKTOWI za dobrodzieyftwo minie wyświadczone: 
7 $ If. 
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$ rig. W Gallicyi w Pańftwie Fifżpańfkim, Niewiafta cierpiała ka- 
mień; ofizrowała fię do S. BENEDYKTA, którego Obraz cudowny ieft 
w Klafztorze Lerez, gdźie żawieziona, wolną żoftała od onego bolu. By- 
walą też częfte Procelsye z Miaft, y ze Wśiow do tego Klalztotu /ereż, 
w którym wiele ludźi utrapidnych pociechy, y zdrowia dóltępuią przy tym 
Gbrażie $. BENEDYKTA. epes iù Chronicis Benediftin Ordinis tom. t: 

„Tenże utor pifze: że w Klafztorże De Ponte Veteri; jeft Obraz S. 
BENEDYKTA z drzewa rznięty, przy którym rożne fię dobrodźieyftwa 
pokazwią nad clioremi. Między inaenii zacna Pani, imieniem Marya Don- 
ciugwes ciężko chotuiąc ña kamień; a hie mogąć jechać dla wielkiey faba- 
Sci, poflała do Braci Zakońńych, brofżąć; aby do niey Obraz ow 5. BE. 
NEDYKTA przyiefiońo, tndiąc ifność w przyczynie $, Qyca, że wolną 
zoftanie od tych boleści.  Uczyśili to na gorącą proźbę ley, y ledwie do 
dworu przywieziono Obraz, chora natychmiaft śiedm kamieni, więkfze 
niż ziatóa gryki wyrzuciła, y napotym od owego bolu wolną zoltała. 

Małżońka także Ferdynanda de Monte Negro, kolkę cierpiąc; y mo» 
rzeńie w żołądku przed pultora Miefiąca ; ofiarowała fię do tegoż Obrazu 
5. BENEDYKTA; a gdy iey radźili domowi fludzy , aby w iey dom Obraż 
przyniefiońo , pófała profząc; lecz Obrażu famego nie dano z Kościoła; 
ale tylko Jnfulę ż głowy S. BENEDYKTA, którą jak prędko przyniefid- 
ño, cale bole uftały, y zdrową zoltała. 


„0 rig. Roku Pańfkięgo Tyjgc Jetnego timidziefiegó idtorego , iedeńi 
z Frańcyi żebrak, któty na kulach ciodźił , bo mu fie były żyły w nogach 
pokurczyły, uflyfzawizy, jako w Włofzećh na Gargańte u S. Michała zdro- 
Wia cliotzy doftępuią, y utrapieni ńabywaią pociechy; y on fię puścił aa 
tę podroż. Po rożnych fatykach gdy ptzylzedł do Akwinu, w nocy [pią- 
cemü pokaże figę Ofoba Mnifka poważna, która mu tzekła: Widzę Cię 
udrapiotego, ale rodź do Kafynu; 'ó będziejź zdrow., Spytał kaleka, kto: 
by był, co z nim mowil: powiedźiał: Jejlem BENEDYKT; Ociec tam- 
tego mieyfca, Nazajutrz kely kaleka pocznie powiadać innymi. co mu 
fię śniło: że S. BENEDYKT pokazał mifię, y kazał mi iść do Kaffynó; 
a będę zdrow. Niektórzy mowili, Że to fen, a we fny nie trzeba wierzyć; 
drudzy radzili, aby fzedł, ponieważ Y Kajjyń nie daleko był od /kwińd, 
Ufiuchał kaleka, y do Kafynu pofzedi« alić nad fpodźiewanie trżeciey no- 
ty, już blifko Kafynu, nogi niu (ię tościągięły, że tia nich tnogł befpie- 
€żnie cliodźić, ropa tylko wycliodźiła ze dwd wrżodów, Tedy ow czu: 
iac władzę w nogacli, y raduiąc fig, juź nie takulach, ale fa nógach fzedł 
do Kaffyńń w górę, y przez fadość śpiewał fobie głośtic; którego głos 
Zatoly y w Klafztorze fiychać było; a kiedy już blifko bramy był Klafztor- 
hey, a przecie głośno Śpiewał, Fortydn; Brat <ydrzey wybiegfzy ku nie- 
mu, mniemaiąć, że piiany; pocznie go ftrofować, żeby milczał, a Braci 
w Klafztorze nie przefzkadzał; Ow powie: nie ieftem piiaty, ale Żem idąc 
do tego miiey[ca za iipomiiieniem S. BENEDYKTA mego Dobrodźieja , - 
dźifieyfzey nocy zdrów na fiogi zoftał; więc z radością idę, chcąc podzię: 
kować Panu Bogu, y memü Dobrodźieiowi S. BENEDYKTOWI. Sze. 
izey opowiadał o fwoiey przefzłey nie mocy , z czego wlzyfcy chwalili Pa: 
na Boga, y (wego Oyca S. BENEDYKTA, Opifuie tę hiftoryą Petrus 
Diaconus l. 4. c. zó: 


Qqqqż  i19. 
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119. Tenże pomieniony Petrus Diaconus l. 4. c. 76. pifze , że ieden 
Włoch z Hetruryż, od dźiecińftwa fwego będąc niemym, y ślepym, y glu- 
chym; gdy już miał lat kilkanaście, a przykrzyło fię znim w domu po- 
krewnym iego, ofiarowano go, y zaprowadzono do Kafynu do grobu S. 
BENEDYKTA; w kilka tedy dni oczy, y mowa, y fluch fą mu przywro- 
cone, z podźiwieniem wfzyftkich, którzy owego widzieli , y wiedźieli o ie- 
go kalectwie. 

$ r20. W Pańftwach Hilzpańlkich w Andaluzyi, y Efirema dura, lud 
wielce ieft nabożny do S. BENEDYKTA, y wiele Kaplie, y Ołtarzow 
na cześć iego wyftawionych maia. Między innemi iet Kościoł za Mia- 
ftem Raceres pod tytułem S. BENEDYKTA, _do którego fię wiele ludźi 
fchodźi, nie tylko na dni Swięte, y uroczyfte BENEDYKTA S., ale też 
y w infze dni przez rok, gdźie y chorzy do zdrowia przychodzą, y utra- 
pieni pociechy doznawaią, na zdrowiu, na dobrach domowych, y w ro- 
Żnych potrzebach pomoc miewaią. Antonius Fepes w Kronice Benedy= 
ktyńfkiey pifząc o tym Kościele, przytacza, że widźiał rejeftr cudow, któ- 
re fię tam dźłały: jako czterech opętanych od złych duchow wolnemi ż6- 
ftali; jako wiele chorych, którzy fię tam ofiaruiąc, do zdrowia przyizii a 
między innemi, pifzą, że Roku Pańfkiego Tyfiąc piętfelnego trzydźiefiego, 
Katarzyna z W/illapyi zawieziona do tego Kościoła, maiąc ramię złama= 
ne, y mowę fitraconą, odprawiwfzy IVowenng, to ieft dźiewięć dni, nawie- 
dzaiąc ow Kościoł, y ramię zdrowe, y mowę przywroconą odniofła. 
Także Roku Pańfkiego Tyfige pięcfetnego trzydźieftego pierw[zego Rode 
ryk radny Pan z Raceres Miatta, bol w kościach długo cierpiąc, y fucho- 
ty, y całym fobą nie władnący, dźiewięć dni nawiedzaiąc ow Kościoł, y 
modląc fię, do zdrowia przyfzedł. 


Q rar.  Miefzkaią przy tym Kościele, y Klafztor maig Zakonnicy 
Czlatraua , pod Regułą S. BENEDYKTA żyiący, którzy świadczą, że 
w tym Kościele lampa przed Oltarzem S. BENEDYKTA nie raz cudo- 
wnie fię świeciła, chociaż w niey oliwy nie nie było, y światłość fię nad- 
zwyczayna kilka razy pokazywała. Tamże Niewiafta iedna paraliżem 
zarażona, którą na puł odięło, y gębę miała wykrzywioną, gdy ią do S. 
BENEDYKTA do Porkuny ofiarowano, y zawieziono, dźiewiątego dnia 
ozdrowiała. . Młodźieniec z Korduby imieniem Raymund maoczy był 
olśnął, y flońca nie widżiał, ofiaruiąc fię do S. BENEDYKTA, zapro- 
wadzony do Porkuny, tam gdy wotum oddał, zdrow na oczy odfzedł. 
Miefzczka z Kannety corkę maiąc ślepą, gdy ią do Porkuny zawiozła , y 
przez dni dźiewięć Mfze SS. zakupowała , wzrok fię ciemney przywrócił. 
W tymże Mieście Kaumecie, corka Donnera na śmierć zachorzałda, y przez 
dwa dni zdała fię konać, a trzeciego dnia jakby iuż umarła. MRodźicy 
fmutni, zalecili ią S. BENEDYKTÓWI, y ofiarowali do Porkuny, ieśliby 
żyła; po którym ślubie wnet do fiebie przyfzła, y przeyrzałą, z którą ia: 


dac Rodźice dźiękowali Panu Bogu, y S. BENEDYRTOWI. 


$ r22. Roku Pańfkiego Tyfige trzydźiefłego ośmego, wielka fufza by- 

ła, bo przez trzy Miefiące: Kwiecień , May, y Czerwiec dżdżu nie było. 

Chłop tedy Klaiztorny pożąwfzy trochę ięczmienia, który był rzadki, y 

kłofy miał małe, Ściernifko, y zieliko zapalił, aby fię na rok przyfzły le: 

piey urodźiło. Ten ogień naprzod zlekka poftępował, pomykaiąc fię po 
trawie, 
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trawie, ale potym zawziąwfzy moc, fzerzył fię po blifkich polach, które. 
go Chlop już żadną miarą ugaśić nie mogł. Przybliżał fię pożar do wine 
nie Klafzternych, y drzewom groził zgubą, czego le Chłop obawiaiąc, 
pocznie wołać: S. DKENEDYKCJE ratuy! W tym na ten krzyk Chłopa, 
część Nieba znagła fię zachmurzyła, y grzmieć poczęło, y delzcz wielki 
upadł na to famo mieyfce, gdźie lię ogień izerzył. Ža którą lalkę Bofką, 
nie tylko Chłop frafowliwy dźiękował Panu Bogu, y S. BENEDYKTO. 
WI, ale y fąfiedźi poblifcy, y całe Zgromadzenie Kafjyńfkie. < Leo Oflien. 
32 64: 
$ r23 Gdy Rybak Klafztorny ryby w morzu łowił, żołnierz Word- 
man iadąc mimo, do łodźi jego wikoczył, bowiem przy brzegu ftała, y 
gwałtem chciał ryby brać. -A gdy Rybak bronił, y oba fię pasować po- 
częli, łodź fię tym czafem pomznęła na głębinę, y oba wypadli z łodźi de 
morza. -Rybak po długiey chwili przecie fię wybił na wierzch, a robiąc 
rękoma, y nogami, przypłynął do brzegu, Żołnierza zaś zalanego fala morfka 
zaraz też wyrzuciła na brzeg. Dźiwna rzecz była y fzmemu Rybakowi, 
że trupa martwego nie trzymaiąc dłużey, obydwoch na ieden czas wyfa- 
dźiła na ląd. Rybak przyznawał tę -fprawę S. BENEDYKTOWI, do: 
którego fercem wolal, będąc w głębinie morfkiey. Ofieufs l. 2..c: 6. 


$ r24. W Apulij żołnierz ieden, czy flufznie, czy też z potwarży, 
dany do więzienia, y miano go iuż z dekretu tracić, Ow więzień przed 


. tym bywaiąc w Kafynie, y wiedząc, co S. BENEDYKT dokazżuie, polecał 


fiè w opiekę iemu.  Więcjedney nocy w ciemnym fklepie pokaże mu fie S. 
BENEDYKT, mowiąc do niego: Czy fpifz? Odpowie więzień: Mie mo. 
gę fpać,bo jntro podobno bede firacony. -Rżecze mu Swięty; Nie boy fig, 
oto majz otwarte więzienie, wychodz, a łańcuch grzekrgć. _ Spyta Zołnierz: 
Profzę, ktoś ief, coś tu teraz do mnie przyfzedł? rzecze Swięty: „jam 
Brat BENEDYKT, któregoś ty wzywał; wychodzże z więzienia, a tań- 
cuch zawieś przy komorce Qitona Pujłelnika , którego ia kocham, że Regule 
Mnifką dofkonale zachowuie; a potym idź do Kafjynu, y tam Panu Bogu pos 
dźiekug.  Przełamawizy ow łańcuch, y zaniożizy go do Puftelnika, fam 
do Kafjynu pofzedł dźiękować Panu Bogu, y S. BENEDYKTOWI. Pe- 
irus Diaconus l. 4. c» 60. 
$ reg. WHifzpanij Święto Przeniefienia Rehkwij 5. BENEDYR TA, 
uroczyście obchodźić ludźie maią żwyczay. Trafiło fie w dźień jedenafty 
Lipca, w Miafteczku Montfortis, że do Blafztoru 5. 1 incentego de Pino, 
zefzło fię wiele ludźi na nabożeńftwo ; tam od zegaru, który przy Ścianie 
Kościelney wifiał , urwały fię kamienie, y upadły między ludźie,” nikogo 
jednak nie obraziwizy, Dźiwowali fię temu wlzyfcy, ytę łafkę zaflu- 
gom S. BENEDYKTA przyczytali, że od fzwanku tych zachował, którzy 
w dźień iego, Uroczyftości nabożnemi byli, Anton. cjepes. im Chronicis. 
Jeft także Miafteczko Ontiveros nazwane, między Madrytem, y Sala 
mantyką, w którym około Roku Pańlkiego Tyfiąc pięcfetnego pięćdziefią 
tego panowało powietrze, y nie mało ludźi zniofło. Utrepieni Miefzczą. 
nie, aby od dallżey_plagi zachowani byli, za Patrana, y za przyczyńcę do Bo- 
ga obrali fobie S. BENEDYKTA. Po którym ślubie zaraz uftało powie: 
trze, czego wdźięcznemi będąc Obywatele Miafteczka , poftanowili co rok 
procefsyą z Obrazem 5. BENEDYKTA po Mieście odprawiać. 
$ Rrrr Roku 
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Roku także Pańfkiego Tyfiąc pigcfotnego fiedmdśiefiątego dziewiątego? 
dnia jedenaftego Lipca, gdy. obchodźili dźień W fpomnienia S. BENED- 
KTA, czarny obłok z wielkim grzmotem wiatry przypędźiły nad pola 
miey fkie,ludźie widząc ftrafzną burzą,niektórzy biegli doKościoła,drudzy fię 
w domach modlili. W tym fpadł grad wielki, jak orzechy Włofkie, któ- 
ry tak okrył pola, że do koftek głęboko po żiemi leżał; rozumieli ludźie, 
Że już wizyfikie zafiewy.w polach, y ogrodowe jarzyny zginęły, ale nie 
nie fzkodźił , y polnym, y ogrodowym pracom ow grad burzliwy. 


$ 126.: W Gallicyt u S. Jakuba, ieft Farny Kościoł pod tytulem S. 
BENEDYKTA. W dźień jedenafty /ipca gdy w całey Parafij ludźie 
święcili, chłopek ieden mniey poważaiąc zapowiedź Plebańlką, pofzedł 
w pole.z ślerprm Żąć ięczmień. Co tylko lewą ręką podchwyći garść 
jęczmienia, zaraz mu ięczmień przylgnął dolewey ręki, aśierp dopra- 
wey, że nie mogł żadnym fpofobem ódrzucić, y odedrzeć, z tego prze- 
ftrachu profto do Kościoła pobiegł, ieczmień, y Ślerp trzymaiąc w ręku. 
Tam z płaczem upadfzy na ziemię; gdy fie modlił, zmiłował fię Pan Bog 
nad nim, Że y kłofy, y Ślerp wypadły mu z ręku. 

Drugi Chłop tegoż dnia zaprząglzy w jarzmo parę wołow, jechał z 


wozem na pole po źboże; gdy fię wracał do domu z zbożem , pioren ude- : 1 


rzył w woż, zboże fpalił, y woły pobił. (o widząc Obywatele, prze- 
ftrafzeni, w więkfzym ufzanowaniu maią ten dźień jedenafty Lipca, y zo- 
wią go: Strafznym dniem. -O tym Kronika powfzechna Zakonu 5. BEN E- 
DrKTA. 

„ To też wiedźieć wfzyftkim pobożnym potrzeba, że Roku Pańfkiego 
Tyfiąc [ześćfetnego trzydziefiego wiorego dnia XXI. Marca, Urban VII. 
Papież wydał Bulle de wizyftkich Króleftw Hifzpańtkich, aby Swięto 5. 
BENEDYKTA, które dnia X 27. Marca przypada, święcili wlzyfey Uro. 
czyście, a mianowicie na tych mieyfcach, gdźie albo Klafztor ieft Reguły 
S. BENEDYKTA, ałbo Kościoł pod imieniem iego wybudowany. 
$ 127. W Miafteczku Montfortis, Chłopiec w lat dźiefięć miał żyły 
pokurczone w ręce prawey, y nie mogł nią władnąć. Ten z Matką po- 
fzedł raz do Kościoła S. Wincentego, któremu Matka kazała trzy małe 
świeczki zapalić, y przylepić na lichtarzu ftolącym przed Oltarzem 8. BE- 
NEDYKTA; Chłopiec przyłepiaiąc lewą ręką, Że nie mocno było, gdy 
też y prawą fkurczoną chciał przycifkać, alić mu fię żyły w ręce oney ro 
zefzły, że już y potym ręką dobrze władał , y powrocił z Kościoła zdro- 
wym, z wielką pociechą Matki, y wfzyftkich domowych. 


$ r28. , Brat Gonfalw , Karmelita Bofy, ź Prowincyi S. Jakuba, przed 
wielu ludzi zacnych powiadał, Że on jefzcze młodźiuchnym będąc, złamał 
był kolano w nodze, którego Matka na woz wźiąwfzy, wiozła do Kami- 
ny, gdźie fię wiele ludźi udawać zwykli w utrapieniąch fwoich do S. BE+ 
NEDYKTA, którego tam ieft Kościoł, y Klafztor; jadąc tędy, fkoro oba- 
czyła Matka Kościoł , zaraz poczęła ferdecznie wzdychać wzywiiąc S. BE- 
NEDYKTA pomocy, którey natychmiaft doznała; bowiem niżeli doiechalń 
do Kościoła, noga fię fynaczkowi zrofła, y zdrowy na nie zoftał. 


$ 129. Pani Tomasia Hrabianka Graialfka, urodzeniem y cnotami 
zacna, 


azs 
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zacha; a ku S- BENEDYKTOWI ofobliwym fpofobem nabożna; tey fys 
naczek maleńki ofpę maiąc, gorączkę frogą cierpiał, przyzwać kazała le- 
karzow, którzy powiedźieli, że żyw nie będźie. Smutna tedy Matka 
odprawiwfzy lekarzów, wźięła fynaczka, y zaniożfzy go do Kaplicy fwoiey 
domowey, położyła pod nogami Obrazu S. BENEDYKTA, ofizruiąc go 


iemu; od którego wraz pomocy doznała, bo dźiećiątko lepiey fię mieć pos 


częło, y gorączka uftala. 


$ 130. Roku Pańfkego Tyfiąc pięcfetnego ośmdziefiątego dziewiątego; 
w Mieście Zamora, Chłopiec w lat dźiewiąciu igraiąc blifko ftudni głębo- 
kiey na fześć lążni, wpadł do niey. Wyfzło więcey niż godźina, nim gó 
wyciągniona z fiudni, y wfzylcy rozumieli, Że fię zalał, lecz gdy go na 
wierzch wyięto, obaczyli Że zdrow.  Zbiegło fię tedy niemało ludźi, któ. 
rzy go pytali, jakimby fpolobćm w oney głębinie nie utonął? powiadał: 
przypomniałem fobie; że dźiś Swięto S. BENEDYKTA, (y tak w fa- 
mey rzeczy było ) y gdy mi fię woda.do gęby lać poczęła, widźiałem, że 
Qioba Zakonnaj podnośiła mnie z wody. Matka więc przybiegła zaraz 
do Klafztoru tamhecznego, dźiękuiąc S. Qycu BENEDYKTOWI za dobro. 
dźieyftwo nad fynem iey pokazane. ; 


$ 13r. W Gollicyi blifko moftu wielkiego, na rzece Minio wybuđo: 
wanego, ieft Kaplica pod tytułem S. BENEDYKTA. Tę Kaplicę jedna 


. Niewiafta pobożna częfto umiatała; a gdy to raz czyniła, fyn iey mały po- 


biegł zanią, y wlazfzy na molt, gdy fwawolił, fpadł z moftu w wodę mie- 
dzy kamienie. Sądźili wízyfcy, że już umarł; Matka przypadkiem tym 
zafrafowana, pocznie wołać: S. BENEDTKCIE ratuy mnie ubogą! Zbie- 
gli fẹ ludźie, y gdy fyna iey wywlekli z wody, obaczą Że mu nic, y zdrow 
wfzyftek. Łafkę tedy Bolka, y Opatrzność widząc ludźię nad onyn 
dźiecięciem, zaflugom to S. BENEDYKTA przyczytali, któremu Matka 
według możności ufiugę w umiataniu Kościołka czyniła. 


$ 132. Roku Pańfkiego Tyfiąc czterechfetnego dziewięćdziefątego 
pirwjzego, dnia jedenaftego Lipca, nie daleko od Miafta Burga, dway 


Chłopcy chcieli w tameczney rzece baranka wymyć, z którym igrali, 


gdy go wciągali do wody, iednemu na imię Piotrowi noga fię pośliznęłą, 


że z brzegu wpadł w rzekę, y utonął; drugi chłopiec 
ratować, pobiegł do domu dawać znać, Że ow utonął. Przybiegło nie. 
mało ludźi, ale że nie mieli, czymby fzukać w wodźie głębokiey, ZNOWU 
ieden pobiegł po Żerdź, z którą przybieg(zy a probuiac, y rufzaiac w wo- 
dzie, pocznie wołać tenże człowiek głośno,y mowić: $. BENEDTKCIĘ, 


którego dziś święciemy ,.ofiaruięć to dźiecię, które ink naydę wwodźie, do 


nie mogąc owego 


twego Klafztoru, do W allifoletu obiecuię zawieść. To mowiąc, a Żerdźią 
fzukaiąc po dnie rzeki, natrafił, y wyciągnął zalanego Chłopca, którego 


na brzegu położywfzy rzeki, widźieli wfzyfcy, że mu twarz nabrzmiała, 
oczy otwarte, a piafkiem zataulone wargi poczerniałe. Gdy tak przez 
„niemały czas leżało martwe ciało, ieden z przytomnych y dźiwuiących fię 
pomaca ręką pierśi dźiecięcia owego, y rzecze do drugich: Zdarai fię, że 
jefzcze żyie, bo niby ferce w nim fkacze. Wźiąwfzy go tedy, zanieśli do 
domu, gdźie wiele wody wylało fię z niego, z czego też nadźleie mieć 
poczęli inni, że fię w niego dufza wroci, dla zafiug y przyczyny S. BE- 
Rerrą NE- 
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NEDYKTA. Zdięli zatym z niego fukienki, a zagrzawizy prześcieradło, 
obwineli go w nie, a gdy fię wiele przypatruie ludżi, Chłopiec począł fię 
rufzać,a potym y ożył. Wfzyfey co widźieli, przyznawali, że ię dulza 
w niego znowu wrociła za przyczyną S. BENEDYKTA, któremu owego 
ofiarował ow, który go wyciągnął z wody; ten też ztymże chłopcem 
chodźił do H/adlifoletu, dźiękować Swiętemu za takie dobrodźieyftwo. 


Dokończemie.  Acż Święci Bofcy; gdy ich pomocy żądamy, zwy- 
kli nas w potrzebach, y rożnych utrapieniach ratować, ieft przecie ten 
zwyczay w Kościele S. Katolickim, że do niektórych Swiętych zwykli fię 
uciekać ludźie w pewnych, y ofobliwych przypadkach fwoich; lako tò, 
gdy kogo żęby bolą, do S. Apollonij; w boleniu gardła, do S. Błażeia; gdy 
co ukradną komu, do S. Antoniego, ytak do innych Swiętych, w infzych 


potrzebach fię uciekaią, przyczyny ich żebrząc do Boga Wfzechmogące- 


go, z którego woli cokolwiek fię dźieie na świecie, wfzyftko pochodźi. 
O Świętym jednak Oycu nafzym, y Patryarfze chwalebnym BENEDY- 
KCIE śmiem mowić, że nie malz takiego przypadku, w którymby nie ra- 
tował tych, co fię uciekaią do iego przyczyny; nie mafz takiey niemocy, 
od któreyby nieuwolnił do fiebie naboźnych. Co fię jaśnie pokazuie w 
tych przykładach cudownych , które fą zebrane z poważnych, y ftaroda- 
wnych Pifarzow, y od kilkufet lät do Xiąg podane, y od Kościelney Zwierz- 
chności potwierdzone, y za prawdziwe potomnym wiekom ku pamię- 
ci wpifane. 

Ale jeżeli pragniefz pobożny Czytelniku, rościągleyfzych wiadomo* 
ści o BENEDYKCIE S.? Czytay dawniey wydane Żywoty SS, czytay 
Kroniki Zakonu iego; także Hefftena pifzącego na Regułę. Arnolda. Wio- 
na. „fepefa. Buzelina. y innych Autorow bardzo wiele, mnie dofyć tyle 
opilać. Niech będzie Błogofiawionemu Bogu na cześć, y więkizą Chwa- 
łę. Amen. : 


DNIA XXII. MARCA. 
Zycie S. LUPICYNA Opata z Puftelnika. 


uki w młodym wieku oddali do fzkoły. Skoro lat dorof, y wycwi- 
czył ię w naukach,  Ociec ( jak fię naypierwey o to ftaraią Rodźi- 
cy, aby doczekali Wnukow ) upatrywał dla LUPICYNA Panienki fo- 
wney urodzeniem, nadobney, y bogatey. Krzywo patrzał na zamyfły 
Oycowfkie LUPICYN, y rzecze do niego: Profzę cię Qycze, day po: 
koy temu ftaraniu, ja bowiem odrzekam fię tego, y brzydzę fię Niewia- 
ftami: mafz mnie do wfzyftkiego gotowym; co rolkażefz uczynię, tylka 
nie myśl na mnie tego jarzma wkładać. Ale wola taka była Rodźlcew, aby 
poiął LUPICYN żonę. Więc chcąc niechcąc , mufiał «to uczynić. Co 
mogł, to uczynił, żyląc z Oblubienicą fwoią zaślubioną w nienarufzoney czy+ 
ftości. 

Mogł fię był dorozumiewać Ociec o powściągliwości Życia LUPICY- 
NA, ale tym czafem oboie Rodźice pomarli. O jak fię uciefzył LUPI 
CYN! Nie miefzkaiąc, opuściwfzy pokryiemmo Qblubienicę, z Bratem 
Romanem (o którym jutro będźie) na pufzczą pobiegł a)ureń/ką.  Szezę: 

* sliwey 


| DRE narodzony ieft z fzlachetnych Rodźicow , którży go nána- 


do, niewiedźieć o przypadkach, które by trafić ię mogły, tak 


(Zk SE lulzni. iż aremne były 
Yo poltrzegl nieprzyiaciele dulzni, iż nadaremne były 
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Śliwey Życzę drógi kochani Bracia, ale patrzcie, że ieft przykre, ycię/zkie 
Życie puftelnicze; wiele ieft fztuk fzatańlkich, a wy obydwa iefteście mio. 
dźi: boię fię, abyście byli zdolnemi do tey utarczki. Wiel 


też y nalzym 
e zróbili z chro- 


itu, nie dbaiąc nic o FESE, ale tylko ziolami. żyli. ; 

Tea odważny uczynek Miodzieńcow pobudźił na fiebie czartą: 
ftawił kozła na czele bies, y mowi fobie: Co ci delikat. e 
Młodźikowie chcą wieść puftelnicze życie? To to oni dziedźinę nafzą, w 
któreymeśmy dotąd fpokoynie miefzkali, maią miefzać? Tu ledwo pode- 
fzli w leciech wytrzymali, a oni nie będąc zdolnemi do prac puftelniczych, 
maią naśladować ftarych? Zaraz oni doznaią napaści naizych, 

Trochę żyli w fpokoyności rodzeni Bracia; zabawa ich wfzyftka by- 
ła ku Niebu wzdęchać, bezfenńe trawić nocy na modlitwach, trapić cia- 
ło; fwoie y cudze opłakiwać grzechy; gdy fię tak na pulzczy świątobli. 
wie fprawuią, jakby fię głośno z fpiewaniem modlili, uflyfzą Že cżarci, y 
prawie całe pieklo hurmem wywarło fię na nich. Naprżod zdaleka na 
nich biło; porufzało wichry, waliło drzewa ; głofami zwierza dźikiego ry- 
czało , potym fię zbliżyło do ich miefzkania. „Bracia ći zwykli pod gołym 
Niebem nabożeńftwa odprawiać fwoie; modli 


li fẹ więc gorąco pod czas 
owych natarczywości fzatańfkich, ani głowy nie podnieśli od ziemi. Sko. 


Braci.  Ochotnie wybrali fię w tę podroż; Chałupkę fobi 


po- 
tale wychowani; 


li ię do cieżfzych pofrzałow. Rzecz prawie nie pod 
jak na niewinnych dwoch Braci tych burzyli fię! 
| i e AN ELE E Ą 
policzkowali ich, dla czego członka żadnego nie mieli, któryby vie był 
zbity; żyły, głowy, grzbiet, ramiona. ręce, nogi fkrwawione, Potym zbi- 
ciu gdy fię wczołgali do chałupki odważni Mężowie, y tam modlących fię 
o Z: ss) GS AŻ BYE ŻA ć 
kamieniami zabiiali. _ Wełali o ratunek do Boga, aby już był koniec mor. 
derftwa tego, ale nie fa wyduchani. Już tedy rofpaczać Zaczynają, upa- 
dać na umyśle, fmucić fie wzajemnie, nie maiąc nadziej o zwycięftwie, 
myślą OEE jed Aa Pa 0. WLdIIŚ Webo mniemania 
rozumieli, iż fię ten fpofob życia ich hiepodobą Bogu, kiedy tey zapalczy. 
wości niewymowney piekła nie ufmierza, Albowiem czegożby do. 
kazać mogli nad nami rozjadli fzatani, gdyby w tym Bolkiey woli nie a 
ło? - Więc oczywifta ieft rzecz, że Bog tak chce, zbyśn 
p . PEN CARES ` 3 % ; 
lite między wielu prowadźili życie. Po tych wzaie 
ufk arżaniach fię, zbieraią rupieci fwoie, o powrocie z pufzczy m 0 
i ja je a ekaia ń . 
jak fię uciefzyło piekło! tego dawno czekając, y nato godząe, aby Gi 
Młodźieńcy narelzcie wyfzli z pufzczy ; radnie ię, pląfa fobie, Śmieje fig, 
iż tego dokazało, czego chciało. Wychodzą Miodźieńcy z pufzczy, w 
drodze noc ich zachodźi, przychodzą do blifkiey Wśi, pukaią do drzwi pier- 
Dek. ; ji EL U 
wfzego domu, y w pufzczaią ich. Pyta fię go'podyni, a ta była Wdowa, 
jakiego by byli urodzenia? zkąd rodem? “a że fpoftrzegła ich wychudie 
twarzy, pyta, jakiego fą ftznu ludźie? Nic nie talią przed gofpodynią po- 
i A IAAL Sy (a A à -+ t4 
boźni Bracia; początek urodzenia , y Rodźicow, Y Qyczyznę, y pufty- 
nię, y coby na niey ucierpieli od czartow , jakie bicia, jakie poftrachy, 
wfzyftko porządnie opowiadaią ; y to przydają , Że pragneli iyé nasawi 
i ieść ni + 3 . f 
na pufzcży, ale flabe fily mafze znieść nie moga tego. Odpowiada Nie. 
wiafta: Co? iefteście flabemi, y niezdolnemi? toż to Wraz [zatan Was 
1 2: G ś 3 ip s » | zn s ; 
zwyciężył, y fpędźił z placu? więc że daliście f ę pokonać nieprzyjacielo. 
Ssss wi 


óbna do wierzenia, 
pięściami, piętami bili, 


ty odtąd pofpo- 
moych rozmo wach, y 
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om fię przyda- 
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wi Íwemu, nietrzeba tego było czynić. Jak rozumiem, tak mowię: je- 
fteście pieściuchowie, y delikaci, kiedy ledwieście zaczęli potyczkę, zaraż 
zoftaliście porażeni; coż bowiem zwytięża? tylko wytrwałość, y ftate- 
czność ? | 

Przeięła do ferca ta przemowa Niewieścia owych Młodźieńcow, mo- 
wią do fiebie: Toż to Bog urąga fię z nas, y wyrzuca nam na oczy przez 

Niewiaftę , żeśmy uciekli z placu, nie pokonawfzy jefzcze nieprzyjaciela? 
Y więcey nic nie mowiąc, wracaią fię profto na puizczą, zkąd uciekli, chcąć 
raczey y śmierć podiąć dla miłości Ukrzyżowanego JEZUSA, y cierpieć 
wfzyftko, coby piekło z niemi robiło, jeśli taka ieft wola Pana Boga. 
O jak nie pofpolita wraz zdarzyła fię utarczka Braci! wfzyfiką śiłę wy- 
warło piekło na nich, aby powtornie uftąpili z pufzczy. Rzucali czarći 
kamienie na nich, leżących na ziemi pod czas modlitwy kołami tłukli, że 
zbici, zemdleni, ledwie żyli,  Codźiennie modlących fię pogębkowali, o 
ziemię uderzali, poki doświadczywizy Bog ich cierpliwości, nie przymmu- 
fil do ucieczki zawźiętych ną zgubę ich nieprzylacioł. 

Zbiegali fię do tych Braci pomału cudzoziemcy, nawiędzaiąc ich, oni 
zaś tak fzczęśliwie pobudzaliich namową fwoią, że wiele przyięło toż fa- 
mo poftanowienie życia. Ale że trzeba było miefzkania dla nich, a ge- 
fitwina wielka była w pufzczy, więc fiekierami wycinali drzewa rożne dla 
mieylca, na którym by fobie wyttawili Klafztor.  Zwąchał to zaifte czart 
przeklęty świątobliwe dźieło, na jaki to koniec wycinaią sfureńfką pu: 
fzczą, Że natym mieyfcu miał być budowany Klafztor dla cwiczenia 
fię w cnotach pobożnych Mężow.  Pifzą: że tak hurmem gro- 
madźiło fię ludźi do naśladowania LUPICYNA, że wyftawiwfzy jeden 
Klafztor , mufiał drugi, po drugim trzeci, a wfzyftkie obfzerne, żeby mo- 

ty objąć tak wielką mnogość ludźi, o których miał fteranie powizechne 
S$.Ociec LUPICYN. QO.nic fię tam nieftarali, tylko o Niebo ; dla utrzy- 
mania życia fwoiego ledwo co pożywienia mieli. 

A że w fzerokiey pufzczy nie było nic do żywności choć fzczupłey, 
żeby dla głodu fię nie rofpłofzyli, których wielką pracą zebrał LUPICYN, 
ferdecznie wzdychał do Boga, profząc o pożywienie dla nich: nie pofzły 
nadaremno modlitwy iego; albowiem z fporządzenia Bofkiego odbiera ro- 
fkaz zby ziemię kopał, maiąc w niey znaleść, czymby mogł pofilić fwo- 
ich. Biorą fiẹ tedy do motyk pobożni kopacze, fam LUPICYN pierwfzy 
zaczyna kopać ziemię. Ledwo odrzucili zwierzchu darny, y kępy ko- 
rzenifte, aż zabrzękły motyki, jakby na podziemne trafiły lochy, y tak 
fię ftało, bowiem dobyłi fklepionych lochow , w których natrafili na fkrzy- 
nie z ftarodawną monetą, która im wyftarczała pa żywność potym na 
wiele lat, ile potrzeba było. Ale jak fię to prawdźi; pieniądze brać z 
fzkatuły , a nie przykładać, umnieyfża fię liczby, iż napotym y proźna bę- 
„dźie. Tak ię y LUPICYNOWI zdarzyło, wybrali złoto, y nic nie zo- 
ftało, a przecie codźień jeść trzeba. Myśli tedy, dokądby fię obrocić. 
Był na ten czas Królem w Burgundyi Chilperyk, do tego już podefzły w 
leciech LUPICYN umyślił iść, profząc wfpomożenia dia zgłodniałych „JU- 
reńfkich Puftelnikow, bierze tedy koftur w rękę, wybiera fię w podroż, 
udaie ię ku Burgundyi. Jak prędko przyfzedł do Dworu, ledwo nogą 
ftanął na progu, tak wraz krzefio Królewikie (a w ten czas z Senatora- 
mi jadł obiad Król) potrzy kroć podfkakniąc, zatrzęfło lię. Przelęknio- 
ny Król rzecze: Ach! coż to takiego? Coż to za znak nielzeeeioinin 

iegoś 


DEP 


MARZEC. 359 
kiegoś dla mnię? zadrźało krzefło nalze, czyście nie fpoftrzegli kogo, że- 
by nim rufzał? [zali nie mafz trzęfienia ziemi? odpowiadaią Ipołjedzący: 
Żaifte nie czniemy tręfienia ziemi; chyba to infzy być mufi znak jakiego 
na Króla złego przypadku. To wyrzekłfzy, rofkazuie wraz żołnierzom, 
którzy wtedy fiużyli do ftolu, aby pobiegli czymprędzey do drzwi, a pil- 
nie uważali, jeśliby jakiey nie było zdrady, y zafadzki. Wypadllzy z 
izby, napadaią na LUPICYNA, Starca już pochylonego, w owcze przy- 
branego (kory, krzyczeć na niego poczną, mówiąc: Czego tu ftoifz we 
drzwiach bezzębny Starcze? z takim niefzczęściem idźiefz, Że fię aż krze. 
flo pod Królem zatrzęfio? y zląkł ię?  Powiedź nam czymprędzey, po 
coś przylzedł? bo cię wraz okuiemy w kaydany. Odpowiada LUPI. 
CYN: Dobrzy ludźie, z dobrą wolą tu przyfzedłem, nie na zły koniec, 
Przybiegłem tu profić Króla o wfpomożenie dla Sureń/kich puftelnikow, 
bowiem głod cierpią, a Boga prolić będźiemy za zdrowie Króla. Pro. 
fzę was, uczyńcie Starcowi tę łafkę, abym fam rożmowił fię z Królem. 
Łatwo uprofił, bo tego famego chciał Chilperyk. Prowadzą go tedy żoł. 
nierze, y wprowadzają do izby.  Wyfchły na twarzy, ż pochyloną głową 


' fiawa przed Królem , zaczyna mówić łagodnie, żeby y kamień zmiękczył: 


Profzę Boga, Chilperyku, abyś fię miał dobrze, y fzczęśliwie panował. 
Nie dźiwny fię, czemu z pufzczy przyfzedłem do ciebie, bo glod mnie wy- 
pędźił, y przymufił: Bogu to dafz, cokolwiek wydafz na ubogich. Oto. 
za ciebie, za fzczęśliwe twoie powodzenie w panowaniu Bracia moi co- 
-dźiencie fię modlą, którzy teraz wielki glod cierpiąt. Profzę cię, Chilpe- 
ryku Wielki, nie admawiay mi łafki fwoiey, y niedopufzczay dłużey ła- 
knąć twoim, y Bofkim fiugom. Ta proźba ferce przenikła Kyólewikie; y 
nic nie bawiąc, wraz LUPICYNA obdarzył hoynie, nadawizy mu wiele 
lak, gruntow , folwarkow, Winnie, ogrodaw , z których napotym dofta- 
tecznie żyli. Nieprzyiął tego y podźiękował Królowi zato wizyftkó z 
wielką fkromnością Starzec, daiąc przyczynę odmówienia fwego, że fię 
nie godźi Mnichom wdawać fie w gofpodarftwo świeckie. Ale jeśliby był 
łafkaw, profi, aby ich corocznie opatrywał zbożem, którymby żyli, yna 
tym dofyć im będźię. d 

' Zdumiał fię Król na niewidaną Starca mierność życia 
obfzerne maiętności , które mu ofiarował, ale tylko ż 
dźienney. Zwoławlzy tedy do fiebie Król Podfkarbich twoich, rofkazu- 
ie, aby czymprędzey wydali trzyfta korcy. pfzenicy, Y tyleż wina garn- 
cy; co aby corocznie w tey faraey liczbie dochodziło cjureń/Rich Mnichow, 
przykazał furowo, przydawizy do tego fto czerwonych złotych na odźież 
nie dla tychże. Pifze Autor życia S. LUPICYNA, że do tych czas co- 
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„že nieftał o 
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cznie to dochodźi (fureń/kich Mnichow. 
ro ej l 


Opatrzywfzy już fwoich tak dofkonale, będąc ubefpieczonym papo- 
tym o żywności LUPICYN; powrocony do Klafztoru; żegna fwoich Braż 
ĉi, y ufność mieć każe w Bogu. A tak upomniaw[zy ich o zachowaniu 
Reguly S., Życia dokonał.  Wnieśli Ciało iego Bracia do Klafztoru, któ: 
ry on fam zbudował. RA 

Przykładem był furowego Życia; y umartwienia LUPICYN S., albo» 
wiem dopiero trzeciego dnia pofilał fie kalzą ięczmieńną, W napoju zaś 
bardzo był wftrżemiężliwy, bo ani uft fuchych y upragnionych wodą nie 
zakrapiał, ale czemu fię dźiwować trzeba, ręce y ramiona maczał w wo. 
dźie, y tyle, jak fię na to drudzy patrzali, wfiąkło w członki wody, ile 

Ssss 2 upra- 
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upragniony mogł by fię napoić gębą. Umarł około Roku Chryftufowego 
Jześćjetnego , cudami flawny. Bogu na Chwałę. Amen. 

O nim świadczy Suryufz. Tippel. Hugo Menard. Grzegorz Turonen, wjego gyciw 
Pijarz dżieiow Francujkich. Buzelin. 5 AE BOSKĄ 


DNIA XXIII. MARCA. 
Zycie S. ROMANA Purftelnika, y Mnicha. 


Vnaymniey nie odłączam Brata od Brata, ROMANA od Lupicyna . 
p Nie tak białość ieft podobna białości, jak Lupicynowi był podobny 
a7 ROMAN; w tym tylko różność, że Zupicyn był życia furowego, ten 
zaś frogość umyfłu łagodnością krefił. Lupicyna Ociec przymufił do 
zaślubienią fię; a zaś ftateczność ROMANA to wymogła na Qycu, że 


kiedy go uftawicznie daremnie przynaglał, narefzcie zezwolił Ociec nato, 


w czym odpor dawał ROMAN; Rażem z fobą wyfzli z domu Oyczy- 
ftego obydwa, razem pofzli na pufzczą , razem fię potykali z nieprzyiacie- 
lem dufzy; razem uciekli z puftyni -fureńfkiey; y razem fię powrocili 
tamże. O czym fzeroko mowiliśmy w życiu Zupicyna S. To jelzcze 
zachodźiło między niemi: że Lupicyna Karanie koło Klafztorow trudźiło; 
ROMAN zaś był wolny od wfżelkiey niefpokoyności, ale cały zanurzony 
w bogomyślności, dla czego doftąpii lalki Pana Boga, iż codzień prawie 
Swiętemu Mężowi łatwo było cud uczynić, jakby miał (przymierzenie, y 
umowę z Bogiem. Cokolwiek było chorych w okolicach, wfzyfcy fię 
zbiegali po odebranie zdrowia do tego Świętego Lekarza, f(koro Krzyż 5. 
na czołach ich palcem wyraził, co za tyfiąc ftało im aptek, wraz ozdro- 
wieli. Ie 

Mowiliśmy, iż Zapicyna ftaranie około Klafztoru trudźiło, albowiem 
obchodźił on codźień Braci miefzkania, będąc ciekawy, aby Reguly S, 
w czym nie przeftępowali, czego zawfze przeftrzegał. Czafem dźień, 
czafem tydźień w jednym bawił fię Klafztorze, aby zachowali milczenie, 
Służbę Bofką odprawiali w famym poftanowionym czafie, aby fię rę: 
czną zabawiali robotą, aby miłość y zgoda między niemi była, pilnie 
dopatrywał tego. 

Wyftępku nikomu nie darował. Tak fię zaś na puftynią „Jureń/ką codźień, 
fchadźiło wiele, Że dni trzy Klafztory objąć ich nie mogły, o których mo- 
wiliśmy. Sami fobie budowali domeczki, fami fobie jeść fporządzali . 
Labo wfzyfcy wedlug prawidła Reguły powinni fpolnie żyć, jednak wizy- 
fey mierność, y uboftwo w potrawach rownie zachowali. 

Dnia jednego według powinności Urzędu fwego gdy nawiedzał Cel- 
le puftelńikow „fureńj/kich zwyczajem Lupicyn, w fam czas trafił na obiad, 
który już zaczęło jeść dwunaftu Mnichow, zamknąwfzy fię w Refektarzu. 
Siada na Opackim mieyfcu pierwizy, przynofzą potrawy wyśmienicie 
przyprawne, w Świeżey oliwie prawie pływały; doftatkiem ryb, to wa- 
rzonych, to pieczonych, to nadźiewanych; flowem: po pańfku był ftoł 
zaftawiony. Rozgniewany Zupicyn odfzedł od ftołu; mowiąc: Także to 
bankietować powinni Mniśi? takież to wyborne obiady na pufzezy ? Spo- 
dźiewałem fię u waś fzocewicy, y fig, y podłey endywij, a wy zapomni- 
wfzy uboftwa Zakonnego, tak fię częftuiecie Pańko? Którzy zemną mie- 
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kawałek chleba, to już rozumieią, iż wyśmie 


na świecie udzdzą fię do mięśiwa. 
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kata w Klafztorze, jeżeli maią na obiedzie ziołka lefhe, kapuftę, albo 


nity maia bankiet. A wy, 
którzy iefteście nikczemni, gnuśni, y nie możecie fię rownać z moiemi w 
życiu pobożnym, y pracach, łakotkami żyjecie? Nie day tego Bożel aby 
za życia mego, którzy fą podemną, mieli odftępować od pierwizey furo- 
wości życia. Toe wyrzekilzy, kazał potrawy; y ryby w kofz zebrać, y 
do pierwfzego Zgromadzenia pulteluikow odnieść. 

Jelt to prawda, że głod częftokroć w cholerę wprawia człowieką, 
Owi dwanaście Mnichow tak nie ludzko częftowani od Lupicyna , że im 
więcey tak wytwornie jadać nie pozwolił, z cholery Paice gryzą fobie, 
mruczą, ufkarżaią fię, nawet nic nie uważając ze złości, w oczach Lupi 
cyna fzemrzą, iemu przymawiają, flowami jak fztyletem doymuią, mó: 
wiąc: Coż to za koniec z tey ścilości będźie? jeżeli Reguła nie zakazuia 
legumin. y ryb, a zacoż ten grabianin zebrał nam ie z ftołu, y jeść nie 
dopuścił? Nie wfżyfcy to maią takie śiły, jak on; żeby trzy dni bic nie 
jeść, a dopiero czwartego dnia kawałkiem chleba, y to ięczmieniego za: 
filé fe: alba gdy który z nas upragnie, nie mial pić nić, tylko fię nurzać 
w wodźle, jak on? Czyliż my takiego żelaznego zdrowia? czy z miedźi 
ulani jefteśmy, a żebyśmy nigdy nic nie jedli, ani pili? Nuże więc Bra- 
cial a kto mu tu będźie liedźiał na pulzczy o głodźie? myślmy o wyiśeiu 
ztąd: lepiey nam żyć rofkofzniey, jak drudzy żyją, jak z tym zajadłym 

upicynem, który z urodzenia fu cgo zwykł fwoich drapać, nie glaikać: 
podźmy precz ztąd Bracia, a kto tu z nim wytrzyma? Naltępniącey 
tedy nocy zoftawiwfzy prożny Klafztor, razem wfzyfcy uciekli z puftyni. 

ROMAN, który z objawienia Bofkiego wiedźiał v licieczce dwuna- 
ftu Mężow, bardzo ubolewał na nieludzkie obyczaje Lupicyna. Y wraz, 
fkoro zadniało, przychodźi ROMAN do Lupicyna Brata [wego, pyta g0; 
jakby fie mieli Maiśi, których onegday nawiedzał? cżyby byli zdrowi? czyby 
żyli wizytcy ? Odpowiada Lupicyn: bardzo dobrze fię maia. Zyią pilnie 
wfzyfcy wed'ug Reguły S.; w tym tylko naganni, że, trzeci dźień temu, jak 
dwunaitu Mnichów, ktorych znafz, i którzy tu fobie pobudowali miefzkania, 
znalazłem u tolu po Pańfku obiąduiących, nie tak jak mierność życia Zas 
konnego każe, więc ich tak w/paniale jedzących furowo zfukałem, odją: 
wfzy im wfżyftkie potrawy, które zgotowali fobie, Niech fię potym 
zgromienia moim, y upomnieniu nauczą ofżczędniey jadać. Na to odpo- 
wiadz Brat iego ROMAN: Mówifz, Lupicynie , Żeś ich futowo zgromił ? 
O jakeś przebrał miarę w furowości fwoiey! dla nielutości twoiey pouchoz 
dźili z puftyni, y którym zabroniłeś ryb, y potraw pofinych, już teraz 

Moy Łupicynie! zbyt i 


: iefteś nieludza 
kim, y niepomiarkowanym; tylko fobie uważ: czy to ielt pozyfkać ich 
dufze, czyli zgubić?  Wfzakże wiefz,, co mówi Regułą S. „by ofirożnie, 
y z pomiarkowaniem pofippować fobie z Bracią, aby fnadź, chcąc wyściić 
rdzę, me złamało fig naczynie. Ty chcefz, aby wizyfey według, twego 
umyfiu żyli? błądźifz w tym, albowiem do Nieba nie jedną idą drógą 

Jedni Królewiką, y polpolitą przebieraią fię Ściefzką, inni przez żakręty. 
a drudzy ciafną, jak ty. Jeżeli tedy wfzyftkich taką furowością ufiłuiefz 
ścilkać, rozfprafzać nie zbierać ich będźiefz, którzy tu do nas z nątelinie: 
nia, y woli Bofkiey przyfzii. Czy nie wiefz o tym, że krżycz 
nie wiele uczyni wdźięku ? Mogłeś fię łagodniey z niemi 
jako z nowemi Mnichami: wia w czym zawinili, 
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było upomnieć po Oycowfku, a nie tak furowo poftępować z niemi. Two- 
ja to rzecz będzie, oddać rachunek Bogu z tak wielu dufz, którym by- 
leś przyczyną do ucieczki z Klafztoru. Acz wymawiał tę fwoię fpra- 
wiedliwość Zupicyn, mówiąc: Trzeba było przykładnie karać wyftępne 
zwyczaje, a delikatne potraw używanie wykorzenić, gdyż z kilku ofob 
rozwiązłych mogło by fię więcey zarazić. Plewy to były ći Zakonnicy, 
7 ziarna, którzy na upomnienie moje, y ukaranie precz odle~ 
ciały . 

ROMAN, jak był (kromny w mowie, yw obyczajach ludzki, aby 
fię w dalfze zawody nie wdawał z Bratem, co mu wymówił z natchnie- 
nia Bofkiego, dał już więcey pokoy. Y nie mowiąc nic więcey, pofzedł 
do fwoiey Celli, aby w czym Brat iego zgrzefżył dla fwoiey furowości, on 
to poprawił, błagaiąc Pana Boga uftawicznym wzdychaniem.  Nieprze- 
ftał na modlitwie płakać dniem, y nocą, profząc Pana Boga za zbawie- 
nie dufz uciekłych Zakonnikow -z puftyni; poki, nie będąc ufpokoieni na 
fumanieniu , nie wrócili fię nazad na pufzczą. Tych ROMAN łagodnie, 
mile, y po Oycowfku przyiąwizy, w dawnych fwoich Cellach ofadźił, aby 
fię w nich przyuczali znowu dobrowolnie do ściśleyfzego Życia , niżeli w 
jakim trwali, y od niego niecierpliwi ufzli. * 

Pifze Buzelin Benedyktyn, że tak napotym byli dofkonałemi w cno- 
tach, y zachowaniu Reguły S. ciż Mężowie fami, iż tyleż dwanaście no- 
wych wyftawiwizy Klafztorow, a zgromadźiwizy bardzo wiele Ofob do 
Zakonu, każdy z nich był w fwoim Klafztorze Przelożonym nad niemi, 
ucząc ich ściśle chować Regułę S. 

Tym czafem ROMAN gdy już bardzo wiele było Mnichow na pu- 
fzczy „Jureńfkiey, y Klafztorow Panieńfkich, z rofkazu Brata fwego miał 
ftaranie o chorych, którym z wielką ochotą uflugiwał. Częftokzoć, kie- 
dy lekarftwo nic nie pemogło do zdrowia im, modlitwami uzdrawiał fla- 
bych. 
i Tę uflugę długo fprawował ROMAN. Codźień z jednego do dru- 
giego przechadzał fię Klafztoru; a pytał chorych, jeśliby z pomocników 
fwoich mieli wygódę, y czy im należycie ufluguią? ciefzył leżących, za- 
lecał im cierpliwość; przypominaiąc boleści Ukrzyżowanego JEZUSA; 
obchodźil fię z niemi, jak włafna Matka z dźiecięciem fwoim lepiey nigdy 
nie może. . 

Był ten zwyczay dawny u Benedyktynow, Że przyftawiali do Kla- 
fztoru fzpitale; y miefzkania, do których by przyjmowano trądem zarażo- 
nych, przydawali. Było takich wiele także na puftyni cUreńfkiey . Gdy 
jednego czafa ROMAN według zwyczaju fwego obchodźi mieyfca choru- 
iących przy Klafztorze, już pod wieczor wfzedł do domu, w którym fię 
trędowaći znaydowali. Pozdrowiwfzy wfzyftkich mile, y zachęciwizy 
do znofzenia dolegliwości dla miłości JEZUSA, ufieść im kazał, y każde.» 
mu umywfzy nogi, po jednemu brał chorych, y na fwoie każde zanofił 


łożko. Nigdy fmaczniey nie fpali chorzy, jak w ten czas, jakby nigdy ną | 


fobie nie czuli trądu, który całe nocy zwykł bezprzeftannie dokuczać zbo- 


lałym mizerakom.. Jak tylko fpoftrzegł ROMAN dobrze ufpionych, tak | 
wraz bofemi nogami przyfzedł do łożek, całując ich w twarzy trędowa* | 
te, Krzyżem S. żegnając na czele; a żeby fię nie był wydał z cudu, pokry» | 


jomo wyfzedł z fzpitala, y do Klafztoru z pofpiechem pobiegł. Skoro 


zadniało, a chorzy odecknąwfzy fię ze fnu, leżą jefzcze na łożkach, prźe- | 


tat: 


>) 
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tarfzy oczy, poglądają na fiebie wzajemnie, y mówią jeden. do drugiego 
w blifkości leżącego: Ach: jakżeś ty wygrzeczniał tey nocy; O jak piękna, 
y czylta jelt twarz twoja! jak fię świeci! tak fię wydaje, jakby nic zgo- 
ła na niey nie było trądu; ztąd patrzą ramion, plecow, pierśi, nog, ywi- 
dzą, że wfzędźie czylto , trądow nie mafz; ciało już żywe, jakby zdrowe 
odmałodnieli.  Dźiwują fię olobliwfzemu cudowi, y nie omylili fię na maie- 
maniu, że od ROMANA odniesli zdrowie. „de 
Naoftatek „jeż będąc ROMAN podefzły w lata, niżeli umarł, pytał 

go Lupicyn, gdźieby fię po śmierci pochować kazał? - czy w pofpolitym 
Braci Zakonnych grobie, czyli gdźielndźiey chciałby leżeć ? rzecze do Zu 
picyna ROMAN: Słufznie upominafz mnie konaiącego, Bracie, wfzak- 
że wiefz, że mi Bóg dobretliwy, lubo niegodaemu, dał dar uzdrawiania 
chorych, y którą mi dał iafkę za życia, fpadźiewam fię, że jey y po Śmier= 
ci mojey nie odbierze odemnie. Więc gdybyście mnie pochowali w po- 
fpolitym grobie Braterfkim; nie wielom bym pomogł, tylko famym męlzczy: 
znom,ponieważlię nie godźi Niewiaftom wchodźić doKlafztoru aafzego,prze- 
te by też nie mogły nawiedzać Ciała moiego. bla tego abym fpolecznie 
wfzyftkima tak Męlzczyżnom, jako też Niewiaftom ftał fię po śmierci pożyte. 
czym, za Klafztorem pochowaycie ROMANA, y ftało fię tak wfzyftko; 
wynieśli go z Klafztoru, y na pagorku niedaleko od Klafztoru; gdźie fię 
za życia zabawiał, pogrzebiony jeft, tam niezliczonemi cudami fiyngł po- 
fpelity wfzyftkim uciekaiącym fię. do fiebie Cudotworca. Nad którego 
grobem z izczodrobliwości przychodniow, y jalmużn hoynych wyftawio- 
no potym wipaniały Kościoł. Tegoż famego wieku, co y Lupicyn, cno- 
tami, Świątobliwością życia, y cudami flawny. Niech będźie Bogu Chwa- 
la. Amen. 

Grzegorz Turonen. Beda. Djward. Adon. Baron. Kajet, Lippel. w życiu Lupicyna, 
Hugo Menard, Buzelin, 


DNIA XXIV. MARCA. 
Zycie S. EUGENDA Opata. 


Efzcze nie wychodźiemy z puftyni Żłureń/kizy, gdżie dotąd fię tam bawią 
| wfpomoient rodzeni Bracia Lupicyz z Romanem, Żądaląc tego, aby 
EUGENDA, którego z dźiecińftwa wychowali, pociągneli ża fobą do 
rejeftru Swiętych. Ale wprzod mafzkarę z niego żedrę, niżeli go na wi- 
dok wyftawię, albowiem nie mal wfzyfcy powiadają, iż dwoch EUGEN- 
DOW było; infzy był Sureńczyk, a inizy Kontadeńfzczyk. Co jeft 
jedno; bo jak pilze Hugo Menard Benedyktyn z Grzegorza Turone- 
fkiego w Xigdze 1. Obfervat. że Kontadeńfki ma nazwilko od Klafztoru, 
Który naypierwey Lupicyn z Romanem pod imieniem: Pufzczy Furenjkiey 
tamże wyftawił. Ta zaś „Żurzń/ka pujecza dla famey gęftwiny, tak jeft 
nazwana od „fulinfza Cefarza: „fura, Wiec tóż famo jeft, czy mówić: 
EUGEND jeft z Klafztoru ureń/kiego, czyli Kontadeńfkiego. Toż famo 
rozumie y Baromu/z w Martyrologium Rzymfkim, który, co inni pilzą o 
Kontadeńfkim toż.on pifze o Śureufkim. 
Narodźił ię EUGEND w Iferndorze, we Wsi w Pańftwie Francu- 
fkim, w Włości Zupicyna, y Romana: jefzcze w fiodmym roku zaprowa. 
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dzony jeft na puftynią </ureńfką, tam jefzcze dźiecię, pierwfzey zaraz no- 
cy widźi przez fen, jakoby go ći Mniśi Swięci ku Zachodowi zanieśli, y na 
gorze poitawili z wielką radością gminu Apiołow. 

Już był zdawna u Benedyktynow zwyczay, że nie tylko młodych Za= 
konnikow cwiczyli w cnotach, y pobożności, ale też w naukach; więc y 
EUGEND procz domowego języka, uczył fię też Łacińfkiego , y Greckie- 
go, ażeby potym był fpofobny do czytania y zrozumieniaXiąg Oycow Świę- 
tych. Tak był wewfzyftkim podobny Nauczycielom fwoim Lupicynowi 
y Romanowi, że co oni tylko czynili dobrego, jak fię ewiczyli w oftrości 
życia, wftrzemiężliwości, poftach, niefpaniu, ciała umartwieniu, w zacho- 
waniu Reguły S., o to fię famo ftarał y EUGEND, aby y nawłos nie 
chybić w-ewiczeniu fię dofkonałości. Na rogoży fypiał, a kiedy chciał 
miękciey leżeć, to na wypchanym plewami worze legal; trepek, czyli 
kurpiow za trzewiki używał niczym nie wyfłanych choć pod czas zimy; W 
fukni podłey, y to tylko jedney zawfze chodźił; choćby naybardźiey łata- 
na była. Pokarmu malo co używał pod czas obiadu; Wieczerzy nigdy 
nie jadał, lubo tego nie zakazuje Reguła S. Uftawicźnie fię modlił; do 
Choru wfzyftkich uprzedzał, a odprawiwizy W Chorze Kaplańlkie Pacie: 
rze, y fkończywfzy Godziny, choć pod czas zimy, wychodźił na Cmen- 
tarz, y tam fię modlil nad grobami Braci kilka godźin, z umarłemi rozma- 
wiał, życząc im Wiecznego odpoczynku. Tym czafem Roman, y Lupicym 
umarł. Że zaś ten na którego, jefzcze za życia włożyli Urząd Opacki 
Klafztoru Jureńfkiego , dla lat, y prac fiabieć na filach począł, więc EU- 
GENDA ftawia na fwoim mieyfcu. Nie fobie £EUGEND nie przyczynił 
powagi, tak jak zwykli inni, kiedy natę doftoyność wyfadzeni bywają. 
Poflufzeńftwa nie zapomnial Zakonnego, owfzem był rad, gdy mu co ka- 
zano robić. Zgoła mówiąc, tak w duchownych rżeczach, jako y w go- 
fpodarftwie był ikrzętny, y pracowity. Nalegał na EUGENDA Opat 
aby fię święcił na Kapluńftwo , nie chciał, mieniąc fię być niegodnym ta- 
kiey godności. 

Pochwili, niż umarł Opat, już bowiem niebeśpiecznie cherował, w 
jerwofpy widźi EUGEND, że Lupicyn, y Roman kładą na niego 

bior Opacki, Mnifi zaś (co było znakiem przyfalych rzeczy ) z świeca- 
mi zapalonemi ftali, fużąc okazałości Opackiey, a tę o mur ocierali Z 

niewem. Prawda było, bo fkore Opat umarł, EUGENDOWI odda- 
no rządy Zgromadzenia „pureńfkiego . ; 

Już ci teraz w oczy mówię, nowy Opacie: przypomni fobie owe 
świece zapalone, które Bracia z cholerą, jakoś fam widźiał, ocierali 0 
mur, co znaczyło, jeżeli nie przyfzłe rzeczy 2 Zaike: bowiem niektórzy 
z Fureńfkich Mnichow, jak to bywa w nadętych, że im fie troi w oczach, 
zaczęli fzeptać, y wyśmiewać fię z EUGENDA, zowiąc go profta kiem , 
głupim, nieukiem; raczey fądząc go fpolobnieylzym do pelienia bydła, a 
nie do rządzenia Maichow; kiedy pod ten czas potrzeba było Opata mądre- 
go, umiejętuego, roftropnego, nie takiego, który z prof 


tego pochodźi ftanu. 
Mrneżą fobie daley: jakże tea potrafi rządźić, któregośmy znali, iż go dźie* 
cięciem do nas przyniefiono; ani noga jego. nie poftała za Klafztorem, a 
jakże ię ma znać na gofpodirftwie? „Będźie to, żaifte wkrótce, że nie 
znając fię na niczym, ro i ) 
rzemyfiem zgromadzili. Paciorki jemu mówić, nie pieniądze znać, y 
liczyć. Tak fię zaprawdę, ći ofzczerey zawzięńi ua OR że 
zbrzy* 


fprofzy wfzyftko, co Przodkowie jego z wielkim 


DO Twym IE 


A 


wie, których on mile przyimując, czerftwych y zdrowych da domu wy- 
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zbrzydźiwizy fobie nowego‘ Opata, pofzli precz z puftyni -y uciekli. 

Oy EUGENDZIE! niefirawny to kawałek chleba, którym cię Moifi 
ajureńfcy częftują. Cheat niechcąc, mufifz go ftrawić. Wierz mi, że 
żadnym fpolobem nie wytrzymafz z niemi.  Inaczey fię ftało, albowiem 
ftrawit te wfzyltkie niefmaki, y zniofi mężnie przeciwności, bynaymniey 
giiewu nie pokazując po fobie; nad ucieczką tylho zbiegow lerdęcznie 
płakał. Ale nie dozwolił dłużey Bog dobrotliwy takiey fromoty cierpieć 
KEUGENDOWI, wflawił go tym czafem cudami po cudzych Narodach, 
Że wielcy Panowie, Bilkupi, Szlachta hurmem fig zbiegali na puftynią , 
całe (woje ufzczęśliwienie zafadzając na tym, aby przynaymniey mogli 
obaczyć EUGENDA, albofię ręką dotknąć fukni jego. U pofpolltwa 
także rożfawiła fię jego Świątobliwość życia; którzy wżywali EUGEN- 
DA ng ratunek, prokli o pomoc; kiedy fię im co niefzczęśliwego zdarzy- 
ło. 

„ Owijzaś fzaleni zuchwalcy, którzy nie dawno z ladaiakiey przyczyny 
EUGENDA prześladowali, od tego czafu niędźie śmiało poftąpić fobie 
nie mogli, nikomu fię na oczy pokazać, bo ich wfzędźi polpolitwo prze- 
Śladowało. Więc poniewolnis powrocili do Klafztotu </urzń/Aiego, których 
mile przyjął, y obłapił jak Ociec, tic niepamiętaiąc na krzywdy uczy- 
niooe fobie: owizem winfzował fobie, że upornych zmiękczył, y w Mro- 
mnych zamienił dobrocią fwoją. Z 

Ale rżeczelz: Zkąd fię wzięła ta fiawa o EUGENDZIE? kto był 
utotem tego? a oto! DZieweczka jedna zacnego rodu odczarta opętana, 
którą gdy po różnych mieyfcach Swiętych oprawadzano, zaklinania Za: 
dne nić nie pomsgły; jeden Kapłan zacznie pracować nad tą udręczoną, 
y rzecze do czarta: Ty niecnoto! pocżekay! ponieważ nic nie dbafz na 
tych, yowych Swietych, ata kartą męczyć cię będę, pokąd nie wyni: 
dźiefz. Zwyciężą oni, mam w Bogu nadźieję,za jedno zebranetmi zaflugami 
fwójemi uporczywość twoję, y wypędzą cię z tey gofpody, którąś fobie 
założył niegodźiwie w tey Niewieście. Stmiał fię głolem -na te flowa 
czart, mie obawiaiąc fie pogrozki, y rżecze: Napilz ich, jak wiele chcefz, 
y cale Xiegi zapifz imionami Swiętych, nie fię nie boję, byleś tylko nie 
wpi'ał EUGENDA „Jureń/kiego, - To ufłyfzawfzy; czybiprędżey odpro- 
wądzono dźieweczkę do domu, a ta była łańcuchami związana. Poffali 
ją Rodźice do „jury, aby EUGEND poratował nędzhą, ponieważ ofta. 
tnia nadźieję wim pbokładali, Wraz, bez wizęlkiey odwłoki Opat, na- 
pifawfzy litery pełne zaklinania czarta, na opętaną żawiefił. [Ledwo co 
powracając z puftyńi, owi pofłańcy ftaneli w domu z dźieweczką, aż na: 
tychmiaft krzyczeć zaczął {zatan w opętaney, śliny toczyć; język jak 
pies wywiefzać na pultora ftopnia, Y wyć, mówiąc: Ah! czuję rękę te= 
go kapturnika; czuję, co ńapifał; y ah mufżzę wychodźić, O jak mnie 
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męczy niegodźiwemi fpofobami ten nic wart Mnich! już nie zniofe, już 


nie wycierpię! To fkończywfży, rzucił dźieweczkę na wznak o ziemię, y 


z dymem, z (mrodetn nieznofnytm wyleciał z niey.: 

Po małym czafie, gdy gofpodyni, która długo chorowała, 
nadzieję (woją utraciła w lekarzach, profi, aby jey przynieśli pii 
GENDA, które już (chowane było w fkatbeu. To jak prędko z 


SSi ” 
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nowania chcąc całować, przytkneła do gęby, wraz zdrową Łoftała, Już 
fię zewfząd zbiegali chorzy do EUGENDA, profząc go o pomoc, y zdro- 


J t 


pufzczał. uuu Aże 


MIESIĄC 


A że mzrkotno było nieco Klafztorowi dla licznego gromadzenia fię 
chorych, ponieważ miefzał fię porządek Klafztorny , y niefpokoyność gier- 
pieli Mnifi że milczenia chować nie mogli; więc żeby zabiegł temu EU- 
GEND, olejek z literami od fiebie napiłanemi, aby fię nie trudżili więcey 
chorzy na puftynią, na proźbę ich każdemu rozfełał, co im ftało za nay- 
lepfze lekaritwo. 

Dawne przyflowie niefie: podobieńftwo w obyczajach jeft ziednaniem 
przyjaźni.  Zaifte Swiętego EUGENDA niewinne życie, y miłość ku 
Swiętym Pańfkim tak ferce jego napełniła, że dla więkfzego ich ulzdno- 
wania dwoch z fwego Klafztoru do Rzymu wyflał, aby cokolwiek dofta- 
li Relikwij Swiętych. Dwie lecie bawili fię w drodze, nie bez utefknie- 
nia fwego, zle obdarzeni Relikwiami SS. gjędrzeja, Piotra, y Pawła, we- 
foło już powracali do domu. Jefzcze kilkanaście ftay byli od puftyni, 
niofąc zloba Kości Swiętych, a juz ciż uprzedzają EUGENDA w cieniu 
pod Niebem zalypiającego. Światłością, którą jaśniały twarzy SS. Apo- 
ftołow, obudzony EUGEND, zdumiewa fię na niezwyczaynych gości, 
mówiąc:. Profzę, powiedźcię mi prawdę, kto, y zkąd jefteście? Coś wiel- 
kiego poznaję w was ztwarzy ludzkiey, jeśli fię nie mylę, podobno z 
Nieba idźiecie? Odpowiada Pzotr S. z Nieba? debrze mówilz; bo z Nie- 
ba, yz Rzymu idźiemy do ciebie. Znay mnie, żem jeft Piotr, a ten jeft 
Brat moy „Jędrzey; ten zaś Paweł. Do ciebie pierwey przychodźiemy, 

ożnaymuiemy ći, że których wyfiałeś do Rzymu, już fię zbliżaią; ci na 
wielkie proźby doftawfzy nieco elikwij z ciał nafzych, teraz je niofą do 
pufzczy: Patrzże, jak cię kochamy, y jak nas czczą twoi „fureńfcy Maif. 
To wyrzeklfzy, znikneli. A oto podrożmi Bracia z Relikwiami Swietych 
jefzcze pod drzewem zaftają EUGENDA, y opowiadają muz radością, 
jaki fkarb nieofzacowany przynieśli. Które Relikwie zlożywizy w Qita- 
rzu wielkim w Kościele, fzanował je y czcił wielce. 

Miewał także EUGEND częftokroć z Swiętemi niejako umowę: al- 
bowiem wkrótce wyflał dwoch Zakonnikow fwoich na rynek, aby W nie- 
doftatku fwoim kupili foli. Bał fię więc o nich bardzo, żeby im fię co 
złego nie zdarzyło dla obleżenia na ow czas Miafta od lemannow , Mar- 
cin S. Turońfki Bifkup, którego przyczynie podrożnych zalecił, pokazu- 
je fię EUGENDOWI w nocy, ciefząc fmutnego, rzecze: Nie boy fig, 
Bracie, których oddałeś mi pod opiekę, wkrótce przybędą: przyniefą fon 
li dla potrzeby wafzey. Y tak fię italo; trzeciego dnia zdrowi ftaneli w 
Klafztorze, przyniożfzy doftatek foli. 

Tak mu łatwo było poznawać ludzkie nałogi, jak człowiek widźi cze 
łego fiebie w zwierciadle. Dla tego według zaflugi porozdawał fwoim 
Braci powinności, aby nie prożnowali, a tym famym oduczeli fig złych 
zwyczzjow , ale każdy z nich cwiezył fię w cnotzch, y dofkonałości Zar 
konney. Także y po zapachu poznawał grzefznikow : kiedykolwiek bo- 
wiem przychodźili goście na pufzczą, czyliby byli delikatni pieściucho- 
wie, czy niewieściuchowie, y jakieby w fobie mieli nałogi, dochodaił po 
fmrodźie. Przeciwnym zaś fpofobęm, świątobliwych ludźi poznawał 

„dźięczney wont, 

a Regule S. jak fam ściśle chował, tak do zachowania jey dofkonałego 
przynaglał twoich; nadewfzyftko tego przeftrzega!, aby pod pozorem pra- 
wdźiwey potrzeby u fiebie nie chowali pieniędzy: Na który koniec, wiy 
ftko wfzyftkim dawał, czego im tylko trzeba było; jako to: igłę, 
pioro 


© 
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loro dö pifania, ferwetę, ( według opifania Reguły ) matę; dekę (czyli 
kolaż po nafzemu ) podulzkę. Skrzynek zaś, fzkatułek, fzafy zamykać 
na zamek, wiecznym prawem zakażał „fureń/kim Mnichom. 

Mając lat więcey f/ześ(dziefąt, w wielką wpadł niemoc nie bez cudu: 
albowiem, gdy chory leży na łożku, widźi Lupicyna, y Romana Swię- 
tych, którzy mu fporządzają pogrzeb, mary wnieśli do Celli, y przy ło- 
żku Starca itawiaią, ptzypatrując lię twarzy EUGENDA z oświadczeniem 
ku niemu fwojey przyjazni, aczęfto chorego całuiąc; mowią: Bracie, 
juź oftatnia twoja zbliżyła fię godźina, przy obecnych nas umierap; oto 


ftoją mary, na których wyniefą ciebie. Y wraz, do Oraterza (jak zo». 


wiemy ) zaprowadzony, opatrzony Sakramentami od Braci fwoich pla» 
czących, jefzcze ich upomniawizy, aby dofkosale zachowywali Regule, 
a od aiey ani na krok nieodftępowali, na Krzyż złożywfzy ręce na pier: 
ślach, podobny fpiącemu ducha wyzionął. Begu na Chwałę. Amen. 
Suryufz, Lippel, Wion, Hugo Menard. Pifarz rożnych rzęczy Francufkich Buzelin. 


DNIA XXV. MARCA. i 
Zycie S. HUMBERTA Opata. 


"Wy /iele fię takich znayduje dżieci, które jefzcze w kolebce, pokazuią 
Y po fobie znaki albo przyízłey świącobliwości, albo też rozwiązło- 
ści w dalfzym życia. Tak też HUMBERT Benedyktyn pokazał 
po fobie w młodych leciech, co być z niego miało napotym, ponieważ w 
wieku fwoim dźiecinnym ftrzegł fię rofpufty, bić kogo, fturfać, fzczypać, 
fkubać rowiennikow: kłamać, igrzyfka ftroić , y cokolwiek dźiecinnego, 
y piochego człowieka jeft, od tego był dalekim; raczey zawfze go było 
widzieć fkrommuego , y cichego.. 
W tedy Chilperyk panował w Francyi, kiedy fię HUMBERT narodźił 
z przezacnych Rodźicow, z Qyca Æurarda, z Matki Popity. Mogło dźie- 
cię poftępować fobie po dźiecinaemu, igrać, w orzechy grać, y być fwy- 
Wolnym jak dźieci, czegoby mu nie zabronili Rodźicy, ale dobra natura 


układała go do poważnego Życia. W domu fig uftawicznie zabawiał >: 


ftarfzym poflugiwał, brzydźił fię fwywolą rowiennikow fwoich, w cicho- 
ści fię zachowywał, jakby go nie było: Czego fobie winfzowali Rodźice, 
Że tak dobrego dał im Pan Bóg fyna. 

Jak prędko lat dorofi; oddano go do Benedyktynów Lauduń/kich na 
cwiczenie w naukach, yobyczajach, Uczył fie pilnie Młodźieniec, jak 
fkończył nauki wyzwolone, dobrowolnie wftąpił do Zakonu BENEDY- 
KTA S. Nie trzeba go było polerować w Zakonności , bowiem już do- 
fkonałym był cale w wlzyftkich cnotach. ! 

Pifzą, że w młodym wieku fwoim tak poftąpił w chotach ypo. 
bożności, iż podefzli już w lata ftarcowie mieli, y widzieli w HUMBER- 
CIE, w czym by go mogli naśladować, y-budować fię, ponieważ zafta- 
tzałe [woje efłabienia w zachowaniu Uftaw, niejako fię ze fnu porywa. 
jąc, yoczy przecieraiąc przez wzgląd na dofkonałe obyczaje jego, leni- 
ftwo fwoje naprawiali. Dla czego był godźien, aby go uczyniono Ka. 
planem. 


Uuuu2 Tym 
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368 MIESIAC 
. Tym czafem pomarli Rodźicy, a óbfżerne bardzo majętności fpadały 
na HUMBERTA. Aby mu dźiedźictwa nie wydarto, wyjednawfzy fo- 
bie pozwolenie od Bifkupa, y Przełożonych fwoich, pofzedł do Qyczy: 
ftego domu, a Żeby, dobra, y cokolwiek było w porządku domowym, y 
rupieciach, naybardźiey z pieniędzy, wniofi do Klafztoru. Bogate było 
dźiedźictwo; gruntow, Wfi, pola było wiele. To wfzyftko gdy zbiera, y 
y w.rejeftr wpifuje, przychodźi do niego trefunkiem Amand Trajekteń/kt 
Bifkup. Przyimuje z pofzanowaniem Bifkupa w domu jak może nayle- 
AM piey, pyta podróżnego, dokądby fzedł z IVikazyu/zem towarzylzem fwo- 
NI: im? Odpowiada Bilkup: Do Rzymu idę, nawiedź.ć Grob SS. Apofto- 
Wina! low; jeśli mafz ochotę razem iść z nami, podź trzeci, będźie mi to wdźię- 
M i czno. Potrzebowała ta rzecz niejakiey przewloki, ażby napifał do Kla- 
ULM 'fztoru o pozwolenie pufzczenia fię w tę podroż z Amaadem, y żeby z Kla- 
WA fztoru przyflano takiego, któryby na mieyfcu HUMBERTA zawiadywał 
WK dźiedźictwem. Wfzyltko fię ftało według myśli HUMBERTA. Mieli 
ANA z fobą podrożni goście konia robotnego, który im sioft Xiąfzki, y inne 
WW rzeczy w dródze potrzebne; oni zaś piefzo fzli, w ręku kij maiąc. 
IA Po kilku dniach podroży fwojey sfatygowani, pofiedli fobie na pagor- 
LĄ ku między gęftym lafem zielonym na fpoczynek, konia zaś fwego puścili 
na trawę. Ten gdy pomału, Żeruiąc, zabiegł w las daleko, zwąchaął 
dla fiebie łap Niedwiedź ftrafzney wielkości, przedźieraiąc fię przez gę- 
| ftwinę, napada na konia: rzuca o żiemię, y uchwyciwlzy go łapami okru- 
MÓW tnemi, udufił. Odpocząwizy już fobie dobrze podroźni fpoczywaiący, 
JA chcą fię zabierać w przedfięwźiętą drógę, zchodzą z pagotku, patrzą ko: 
|l nia, nie mafz go. Na wfzyftkie poglądaiz ftrony, fzukaią w poblifkości, 
MOI nie widać. Boia fe tedy, aby fię fnadz w ciafnych gęftwinach nie zabla- | 
| kał, pofelatą RUMBERTA, aby zbłąkanego przyprowadźił. Jak prędko * 
wfzedł w pulzczą HUMBERT, fiyfzy chrapanie, pomknie fig dzley, aż 
Ji obaczy Niedzwiedźia w chroftach jedzącego. Nic fie nie ziąkł Niedzwie- 
dźia, chociaż przeciwko niemu żapuściła fię beftya , śmiało pofzedl, y rze- 
cze do niego: A coż to ieft, ty krwi wylewco, ty żarłoku? czy ważyłeś 
fie taką fzkodę uczynić podrożnym, zjadłfzy im konia? To ty to nam Ka 
hamuiefz drógę? a jakże poydźiemy bez konia? nadgrodźilz nam tę (zko* | dłu 


M dę, którąś uczynił. Zaklinam cię na wiarę Amanda, żebyś tu ftał na 
MIW mieyfcu, anifię rufzył; przykazuię tobie, abyś lam nam flużył na miey- 
I feu konia, któregoś zabił! Staneła beftya jak wryta z głową zwiefzoną, || p 
la, jakby niecnotę fwoię wyznawała, y zapomniawfzy fwojey dźikości, grzbie- 


| tu ochotnie nadftawia, a nałożywfży na niego ciężaru, y fkrępowawfzy || n 
Eih | mocno powrozami HUMBERT, cichego trzyma, poki mú nie włożył na ki 
głowę uzdzienicy, a potym prowadźił go ża fobą zewłzyltkim gotawego, | 
Kb do Amanda. Zadumiał fię na niezwyczayny uczynek Bifkup, y pomodli- || gyi 
Lód | wfzy fię nieco, dźiękuiąc Panu Bogu za tak olobliwize dobrodźieyftwo, w db 
Il przedfięwźiętą podroż udali fię. „Było widźieć na ten czas owę ftrafzną We 
JAR bektya tuż zaraz idącą ża Mężami Bożem rzeczami obciążoną, jak była | Ga 
AAA łafkawa , jak fkromna, Że bydlęta w domu wychowane takiey w fobie nie Pot 
M maig ftateczney cichości. Kiedy oni ftaneli, y ta ftała, gdy fobie odpa- || > i 
czywali, y ona też na brzuch lię położyła. A kiedy obiad jedli, to Nie- | 
dzwiedz jak fluga do ftołu fiużył podniożlzy karku, oczekiwał żywności; ja 
która mu Amand z ręki dawal. Gdy zaś ftaneli gofpodą, zdeymowali z fe 


i | niego tlomoki, y fam dobrowolnie pofzedł do ftayni: Naco patrząc do- |] t 
h ln mownie 
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mownicy, dźiwowali fię, że okrutny zwierz tak zajadły „y fzkodliwy ob- 
coWwał z ludzmi. Dopieroż, uważ fobie Czytelniku, jakie podźiwienie 
fprawowała ta rzecz niewidźna pofpolftwu, zwłafzcza kiedy przez Miafta, 
y Mialteczka biegli: ; ? 

Staneli już blifko Reymu goście; tu fie obawiaią: jeśliby wefzli do 
Miafta ztym niewidanym dziwem, z dźikim Niedzwiedźiem, aby nie 
uczynili podźiwienia Miaftu całemu, a żtąd nie zaciągneli na fiebię prze. 
ciwnego umyfiom fwoim pofzanowania, y wiele o fobie rozumienia. Pa- 
daią tedy na modlitwę, brofzą Fana Boga, aby ich natchnął, co maią 
lepfzego uczynić. Nie były nadaremne ich modlitwy; albowieńa w nocy 
pokazał fię Anioł Bifkupowi, y upomniał go; zby fię zatrzymali przed 
Miaftem z obciążonym Niedzwiedziem, a obiecuie im przyfłać konia ż 
człowiekiem, któryby: zebrał złożone ciężary z zwierza, a iego uwolniwizy, 
puścił na powrot do pufzczy. -Rano; jefzcze ię żabawiaiąć, na mieyfcu 


p us 


kazai tu ftanąć z koniem, a Niedzwiedzia wolnym uczyniwľzy; nazad do 
fwoiey dźikiey | y odeflać. Natychmiaft odwiężuią powrozy, fkła- 
daig z niego wizyt 


ie ciężary, na konia podprowadżoliego kładńa, a Nie- 
dzwiedzia wolnego odprawuią: który zatyknąwizy welolo, że go uwol- 
SO . CANA e_p ż > > 
niono ; a dotąd milczeć tuliał, wóraż pobiegł do pufzczy: 
Wfzedłfzy do Miafta świątobliwi goście, przyięto ich na Pałacu Pa. 
4 -f s à i ? p: Ę 
fkim, którym przez kilka tygodni rado było; tam codźićnnie obcho- 


dźili z wielkim pofzano 


e) 


1 
l 


z Mikazyufzem pofzedł do Helnoneń/kich/Mnichow ; HUMBERT zaś zo: 
ftal (ię w Marikolu; ale nie na długo, bo znowu wźięla go chęć do Reymi, 


3 
fię za zwierzem; trąbią w rogi; fieciami okrążaią pola, psy przybiegaią, 


y wlz H f t 7 . » z. 3 + . ay 
fzukaiąc zwierzyny. Ucieka leń, ktyie fię, gdźie może, od Śmierci; 


Wwww “już 
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IU Ho MIESTĄC 
ii | y już fię tak był zbiegał, że mało co w nim tchu było; a psy wokoło nad: | 
UIN fzczekiwały chcąc go uchwycić. Nie może fobie już dać rady nędzny gfe- | 
IM leń, trafia na fukaia HUMBERTA położoną na ziemi, zawiiafię wnię i 
| całego zmordowany, psy pędzące fię tuż ża nim, przybiegły do niego. | 

y 


AW Staneły wfzyftkie przed zwierzęciem, fzczekaią, wyią, ele nie Śiniały bli- 3 
ON Żey przyftąpić, ani kąfać. Myśliwi, którzy fię upędzali za zwierzem, ii 
| plom bojazliwym dodaią ochoty pałafzami, dźidami, ale nadaremno, bo i 
NENA _ pfy zgoła go odftąpiły, y jeleń nienarufżomy zoftał. Ażeby owi nelega- 
| Maui iacy na zabicie zwierza cud poznali, cali od ftrachu zdrętwieli, y cokel- 
ill wiek mieli w ręku broni, wfzyftko im wypadło cudownie zrąk. Tę rzecz 
| nieflychang nigdy, przyznali Świątobliwości HUMBERTA Myśliwi, któ- 
DUNN rego fpofitrzegli nie daleko kopiącego; ponieważ fuknia jego obroną fię 
NA ftała Sfeleniowi.  V jeden z nich, który był ftarlzym nad Łowczemi, do 
Wa nog upedłlzy Świętego Bifkupa, Że był bogatym wielce, grunta fwoie 
MAJ obizerne dla pożywienia Braci dobrowolnie ofiarował, ale nie chciał ich 
MJ brać HUMBERT; jednak żeby fię nie zdał gardźić ochotną ofiarą, jednę 
YEVON tylko Wieś dla potrzeby Braci fwoich przyjął. | 
Oraa d Et Aldegunda , Xięni Malbodyfkiego Klafztoru, fiyfząc o świątobliwości 
IWA HUMBERTA (y ta była Swięta ) poftanowiła nawiedźić 5. Qyca. Mi- M P 
(i le ią przyjął Opat; po kilku dźiennych rozmowśch duchownych, gdy 4l- I 
` degutda trzeciego dnia chce odeyść, dniem przed tym wźiął ią z fobą za i 


DUNN Klafztor, y obiegali pola wfzyftkie z przyległościami. Ale zmordowa- naj 
na chodzeniem, bardzo upragnioną była, y rzecze: HUMBERCIE! o jed 

jakże mi fię pić chce, iż tylko tchnę od pragnienia; a nie było naprędce wo- | W 

NOR dy, ani żadnego ztzodełka, y boię fię, żebym nie umarła, tak jeftem fiaba. JJ] %2 
AA Z alił fię nad nią HUMBERT, y tym czafem na ziemi ufieść iey kazawfzy, I ™ 
| fam na kolana upadł, ręce ku Niebu wynofił, y nie pierwey przettał fię | W 

MIGA modlić, aż ftrumyk żywey wody cudownie wytryf; a tak y Aldegundę po- || * 
DMM filił, y wzmoemił, y potomkom na wieczne czafy zoftawił pamiątkę, któ- E. 
ANA y, re zrzódło do tych czas płynie. Powrociła do Malbodyi Aldegummda, a | Y 
MI HUMBERT tym czafem rządy Klafztorne fprawował dofkonale, poki, ra 
LWA już będąć podefzłym w leciech, śmierć nie naftąpiła, Wiedząc o mieti || W 
i ci fwojey. pofłał do Aldegundy, aby mu przyfiała śmiertelne odźienie, ale fię 
dla żeby ie ręką włafną zrobiła. Az oto Cud! teyże famey godźiny, któ- wi 
Ii rey wyfłał poflańca HUMBERT do Malbodyi, drugi idzie od Aldegundy || ter 

| N ITA) y z foba fię oby- | ol 


z prześcieradłem ( wiedząc już o śmierci HUN 
dwa zefzli. Ten opowiada tamtemu dźleń, y g 
drugi toż famo temu. kiedy z Malbodyi fię rufzy 
RUDA cpa | Sześćfetnego Siedmdżiefątego , niezliczonemi, jak Świadczy. Autor, po | hw 
y śmierci Cudami flawny. Po lat fo pięćdziefiąt y trzech z upomnienia Aniel- Mif cal 
Ra fkiego dobyte z grobu Ciało HUMBERTA od Aodysą Opata, tak było | uj, 
| całe, y czeritwe, jakby wczoray umarł; a co dźiwn : kwiatki, któ- || mii 
Hi rómi Ciało w trunnie pofypali, tak były zdrowe, y zakwitłe, y zapach ky 
wdźięczny wydawały, że fię nim nafycić nie mogli przytommi. Bogu || neg 

[i Chwala. Amen. | 


odźine , którey wyfzedł, Jl M 
A, 


aswy 


M Suryufz, Molan. Galezyn. Kratepol. Wion. Hugo Menard. Buzelin, ktory z Menora Ii fie 
| PANS R EN SA To e AEA al A> ; 
NAA dem, y ionem mienią go być Bifhupem , lubo Suryufz w Życiu twierdzi go tylko | W. 
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. LUDGERA Bis 


Życie $ skupa: 


| Użeśmy wfpomnieli o tym, jak prędko piek to zwącha, gdy fię čo W 
przyfzłym KE świątobliwego urodzić na świecie. Żyściło fig 
to na LUDG ZE, albowiem jedwo fię Matka jego urodziła, chciał 
ią czart udufić; a m nofila w żywocie Twoim LUDGERA, ftar ral fie ŻA: 
fzkodzić jey: ponieważ baba [żalona gniewała fię za to, czemuby Matka 
jego Liofburga nie rodźiła fynow, tylko corki, przeto my yśliła ią utopić, 

Już będąc zaślubioną Ziofburga T hiadgrinotwi Oycu LU DGERA, będąe 
ciężarną z przypadku niefzczęśliwego padła z wyfoka, y upadła na pal; 

ale Bog BO TORY: jaki 2 obronił od utopieniz, tak y teraż, libo przebiła 
fobie bok na kole, jednak LUDGEROWI w żywocie Macierzyńfkim zo: 


ftaiącemu nic nie lzkodziio. 
LL HAY g ENIE 
LIIG 


z aa fzlachetnych.  fófzcze 
nie wdawał i grzyfka. Skoro podrofi, 

K, o ai być zawize poflalzaym. Y 
ley LUDGERA. Do  czegoby zaś był 
ini atko było fobie wielzczkiem. Dnia 
i „ coby dźiŚ robil? o jiedźi ji: ja dźiś 
m, ka: abe cżytał, albo pifal, albom X Xiažk 
ira niego, ktoby sA Ni: iuczy? tego? ACB 

jA 


ten był znał 
napotym i 
jedn go fps 2 
wiele dobrego zror 
dal. Gdy nale; 


muie nauc 


i Bo 
li go Ranie Grzegorzowi | Benedyktyno: 


wi, a wt kteńfkiemu. Ten y Bifkupem był, y Klas 
ZZA, Gne A źe był ten zwyczay w Bene edyktyńfkich 
wfzędźie Mlafz 


y r więc y LUDGERA cwiczono w nas 
ni miefzkającego. Tam, co dawniey 


to rach, dźieci 


(A M nic sha 


ukach, y w obyc í 
)Gy PA wieku 


rzekł (pytany w m sr amo czynił Bo ae wialnym 
w dalfz > la Me albowiem czy tal zawize, pifal, y układał X Xiażki. Już 
fię tedy LUDGER famą tylko zabawiał bogomyś ślnością; r ozważał ó 


wieczności, jak zbawić dufz 


jak zażywać rofkofzy Nieb biefkiej h żŚwię- 
temi Pańfkiemi; jak nie pl 


onego, y Światowego nie mówić, zapomnieć 
o Rodźicach, jak gardźić wfzyl ftkiesmi rzeczami Światą; a Żyć, y umierać 
Mnichem w Prajektóńfkim Klatztorze. i 
Tym czafem, gdy fię bardzo żakochał w Zakotności LUDGEI $, Al- 
kuin Benedyktyn dla ligę oley mądrości, y Życia pob ożnego rozflawił fié po 
SSA Niemieckiey 2 ziemi, y zewíząd do niego zbiegało fig wielu do Brytan- 
mj, choć zamilczę o Szotach, Augielczykach, y Hiber rnach, aby uczone- 
mifię ftali. Tam ucząc fie pierwt zych początkow ai po otym więk- 
fzych; tak wielu z nich wydofkonaliło fi lẹ, że wizędy y fżkoł Ay Zakóne 
nego życia uczyć, byli ipofobnemi, Do tego też zmierza a ńc a dowći 
LUDGERA. Wi ięc otrzymaw[zy łatwo pożwolenie od a "za, udał 
fię na W yip; z ta ką fi fię pilnością wa w naukach więcey lat czterech 
w fzkole Alku ind, Že wizyftkie nauki tak Światowe, jako 
te umiał na pamięć; ztąd na Kapłana poświęc ony, | selet 
do fwoich Braci Prajek teńfich. Zftarzawi: fzy fię u. 
Grzegorz, umiera. 


y Pilmo Świę: 
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Y fpracowawizy 
Po zmarłym naltąpił dliberyk, który dofkonale wies 
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dząc o nauce, Żarliwości, y pobożnym życiu LUDGERA, polecił mu 
rządy Klafztoru Dawentriń/kiego. Tamże dowiaduje fię LUDGER oza- 
biciu od bałwochwalcow Lewina Benedyktyna, niegdyś Żarliwego Ka- 
znodźiej-o Wiarę S$. Acż pogrzebiony był w Kościele przez fiebie za 
życia wyftawionym, ale Że zapalczywi Saśi pierwiattkowe w. Fryzy Ko- 
ścioły burzyli, y puftofzyli; a między infzemi y ten Kościoł z ziemią zro> 
wnali, więc nie wiedźiał, w którymby mieyfcu miał fzukać Ciała /.ewi- 
na. Lecż dla pofzanowania więkfzego Relikwij Męczennika nie maląc fpo- 
fobu infzego , zamyśla uprzątać rozwaliny Kościelne, a nowy Kościoł fta: 
wiać. Jelzcze niefkóńczył murow, aż oto! pokazuje fię weśnie Lewin 


LUDGEROWI, mówiąc do niego: Słyfzyfz, Bracie! Wiedź o tym, że 


ię uczynek twoy. w budowaniu dla mnie Kościoła wielce podoba Bo: 


gu, y twoja żarliwość, którą pałafż ku pomnożeniu Wiary S. Więc 
bądź dobrey myśli LUDGERZE, wybieray fię wygładzać bałwany, bał- 
wochwałnice obalać, nauki Chryftulowey nauczać. O jak obfita zato 
w Niebie czeka ciebie nadgroda! Wierz mi, bo y ja fam za maleńki us 
czynek,' którym dla miłości Bofkiey fprawował, teraz na wieki wielką 
zapłatą udarowany ieftem. Trudno wypowiedzieć, jak fię ferce zapaliło 
miłością Bofką LUDGERA! jakby go fpiął oftrogą, czymprędzey po- 
biegł, napadał na bożyfzcza pogańfkie, które do tych czas jefzcze czczo: 
no w Fryzyi, łamał krufzył, na ziemię zrzucał, lubo z wielkim niebefpie- 
czeńftwem życia. ans: 

Ale cały przemyfi LUDGERA pomiefzał Windekind Xiążę Sa/kie, 
który fprowadźiwfzy do Fryzyt woyfko, nie dbaj: nikogo nie- 
ochraniaiąc, nifzczył wfzyftko: Palił Kościoły, Wśie, Miafta. Nie wie, 
co ma czynić LUDGER w takim zatmiefzaniu; kiedy bez czci, bez wiary 
woyfko było. Daie tedy wfzyftkiemu pokoy, wychodźi z Fryzył , uda- 
je fię do Rzymu: a jak niektórzy pifżą: pofzedł do Kafynu, aby tam ztak 
cjężkiey pracy nieco odpoczął fobie. | 

Swiadczą W erdeń/cy Benedyktyni u Zippeola, że Papież Leo." wie- 
dźiał o żarliwości, y dźiele, które zrobil LUDGER w fryzy, vy ado- 
fkonałych naukach, w których fię cwiczył w Śrytanaij; dla czego nie- 
cheąe Papież, aby w Kaflynie między Manichami miefzkał, Karolowi Wiel- 
kiemu, który już byłowtedy zbit na głowę W indekinda, ufilnie go zalecił. 
Powracaiącego z Włoch LU DGERA milę przyjmuje Cefarz, y co 0-8. 
Oycu dawniey fiyfzał, tego w przytomności. Męża doświadczył. Y nie 
ociągaląc fię, LUDGEROWI pięć Wśi w Fryzyi, y cały Wyfep, który 
nażywali fkarzy: Banta , darowal. | 

` A jak ogień im bardziey przytłutmiony żoftaje, byle fobie przerwał 
oddech, tym -gwaltowniey wybucha; tak też y LUDGER tym mężniey 


+ 


bił na bałwany, bożyfzcza krufzył, y fiifzczył; wołaiąc nauczał, y upomi- 9 || 


nał. Prawie fię wierzyć nie chce, jakie podeymował prace, żeby upot- 
czywość grubego Narodu pokonał. Już burmem gromadźilifię batwo- 
chwalcy, a Wiarę S. przylmowali dobrowolnie: Y to` nietrudno było 
LUDGEROWI, kiedy Xiążę jedna znaczne, dopuściwfzy mu zbtrzyć 
bałwochwalnicę, poddał fig LUDGEROWI, y razem z fynem fwoim Lan- 
drykiem Chrzeft S. przyjął. 2 MB i 4 

Kiedy fię tak fzezęśliwie powiodło LUDGEROWI, do Nortmóńntj 
fię także wybrać umyślił. Ale mu fię nie równie pofzcżęściło, albowiem 
fię wrocić.mu- 
fiał 


C 
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fiat do Fryzyi, gdyż Safom był bardzo potrzebny LUDGER, aby ich w 
przyiętey dopiero Wierze S. umacniał. Tu więc z Fryzyt od Karola wy- 
flany, pierwiaftki Wiary S. zafiane, a jefzcze fuche, y niepożyteczne, dźi- 
wnie rofkrzewił, y ugruntował. Y tam fzczęściło fię LUDGEROWI. 
Tym czafem Karol ofiarował mu Bifkupftwo* Zrewireńfkie; ale go 
niechciał daiąc przyczynę, że mu nie fiedzieć należy na ftolicy Bifkupiey, 
ale chodźić, precować między Narodami, ponieważ go Bóg do tęgo pc- 
wołał. Niedopuścił jednak Cefarz, aby zafiużony LUDGER chociaż fię. 
ociągziący był bez Bifkupiey godności. Więc go z rolkazu Karola. na 
nowym Bifkupftwie Moxafier/kim Hildebald ofadźił. pelia 
Nie mogła fię jednak w Sajkiey ziemi utaić gorliwość LUDGERA, 
którą pałał ku zbawieniu dutz: Powiadaią, Że też do Danij fię pomknął, 
Ż rozfiew.niem nauki Chrześciańfkiey , z tym pożytkiem, iż Wyfep cały, 
nazwany: Fofeteslandia pozyfkał Bogu. Qzarta przeklętego , w którego 
do tych czas mocy było całe Pańltwo, naco patrzali Obywatele, pod 
poftacią czarney chmury, z dźierżawy fwoiey wypędźił. 
Jefzcze LUDGEROWI zamyślaiącemu puyść do Wortwegow, jako 
y do innych Pułnocnych krajow, zabronił Karol, obawiaiąc fię, żeby na- 
daremna praca jego niebyła, flyfząc o nich, jak fą zakemiałemi, a tym 
czafem żeby pożytku. duchownego nie pofiradał w Saxonij. Z infzey 
miary, kiedy mu fẹ y u M erdeńfhich fzczęśliwie powiodło w nauczaniu 
Wiary S., bo wytępiwizy w bałwochwalitwie zadawnione chwafty z ko: 
rzeniem, ajuż ugruntowawizy ftolicę Bifkupią, zamyślał o wybudowa- 
niu Klafztora. Obrał fobie na niego mieyfce w lafach, gdyż w począ- 
tkach fwoich Benedyktyni mieli zwyczay na gorach przepaściftych, y w 
gęftych pufzczach budować fobie Klafztory. Więc tam {prowadza rze- 
mieślnikow , kopaczow , mulaczow , budowniczych LUDGER, którzy ra- 
zem znim bieżą do ftarodawney puftyni; upatruią placu na budynek, ale 
ftare bardzo dęby, y nieprzedarta gęftwina pomiefzała im fzyki, ftracili 
nadźieję, żeby na tym lamym mieylcu mieli co zrobić, albowiem na trzy 
łokcie grube były drzewa, a do tego tak Ściśle jedno przy drugim ftało, 
Że Ściąwfzy ie, nie mogły by na ziemię upadać , a choćby mogły, to zno- 
wu ogromiae pnie nie dałaby fe wykopać, także gałęzi drzew w ziemię 
utknionych żadnym fpofobem nie megli by wydobyć. Zwątpiwfzy tedy 
o daremney pracy, wźiąwfzy na ramiona fiekiery, wychodzą z lafu. Kie- 
dy jednak utracili rzemieślnicy nadźieię, LUDGER w nocy pod namio: 
tkiem z fwojemi robotnikami klęknie na modlitwę, profi gorąco Pana Bo- 
ga, aby im opatrzył mieyfce na pufzczy, y dał im fpofob łatwy wycięcia 
tak grubych dębow. Wyfluchał Bog medlitwy jego, bowiem znagła 
chmurzyć fię zaczęło Niebo, grzmieć, pioruny bić, przy tym powftaje 
wicher wielki, zacznie obalać ogromne dęby, y tyle położył drzewa, y 
placu uprzątnął , ile trzebą było na wyftawienie Klafztoru; z korzeniem 
zaś powytywane drzewa mocą wiatrow tak daleko fą zaniefiońe w oko- 
ło, jak mieyfca potrzeba było obfzernego do budynkow. 

Policzyć trudno cudow, któremi Sasow; Fryżonow, y inne grube Na. 
rody w uporczywości fwojey ftoiące zmiękczył, tych ani wfpóminam, 
dla fzczupłości dofyć mi jeft jeden y drugi przypomnieć. Jeden zładźiey 
z domownikow Autolika odważył fię W mdekinda wyłupić ftaynią, y ko- 
nie pokraść. Przeświadczonego o kradźież profto fkàzúią na Śmierć ha. 
niebną, aby go do pała przywiązali, kamieniami, y oftremi kołami zabili; 
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gdy go już tak okrutnie zabito, że y członki ftrafznie połamane, pobo: 
dzone jak durfzlak były, proi LUDGER W/imdekinda, aby mu pozwolił 
praynaymniey ciało jego pochować według obrządku Chrześciańfkiego, 
kiedy go nie mogł wykupić od śmierci. Pozwolił Windekind, kopie grob, 
niofą na marach pofzarpane ciało, otwieraią trunnę, grabarze biorą tru- 

a. AŻ oto! umarły podnofi głowę, rufza rękoma, drga całe ciało. 
Obaczy to LUDGER, każe go wraz od grobu wźiąć, y w nieśc do namio* 
tu, po kilku dniach zewfzyftkim zdrowego odprawił od fiebie. 

Snadź infze znowu zamiefzanie ftało fię w Sgxonij , pod czas które- 
go LUDGER będąc w podroźy, wftąpił do Miafta nazwanego: Mappea, 
alić tam obaczy Obywatelow hurmem fię gromadzących, y fzykujących 
fię w koło, a w ten dźień była /Viedziela.  Dźiwuje fię Bifkup niewcze- 
fuemu gromadzeniu fie pofpolftwa całego, pofyła jednego z fwoich na wy- 
wiady, na jakiby koniec ta była fchadzka? 'Słyfzy, że maią jednego wi- 
nowaycę na fzubienicy wiefzać. Przybiega LUDGER, y profi pokor- 
nie, aby mu darowano Życie; albo jeśliby inaczey być nie mogło, lecz że: 
by go według Dekretu, koniecznie obwiefili, przynaymniey, żeby tego 
nie czynili w dźień Swięty. Ale do muru mówił. Więc żeby przecie 
dopomagał mu do zbawienia dufzy, profi, aby mógł z nim pierwey kro- 
tko pomowić, niżeliby go poprowadzono.  Pozwalaią. Słucha go fpowie- 
dźi fpiefzno , bo kat nalegał, y w'ęcey nie pozwalał czafu; fzubienicę Krzy- 
żem S. żegna LUDGER; y każe mu mieć ufność w Bogu, y odftępuje. 
Tym czafem wifi ow przez kilka godźin, rozumieią wfzyfcy, iż fię już 
udufił, y tylko trup wifi.” BifkupS. już był ufzedł drógi kilkanaście ftay, 
bowiem fzedł ku Fryzyi. Aż oto Cud! człowiek ow powiefzony nafzu- 
bienicy już pod wieczor przychodźi do gofpody LUDGERA z podźiwie- 
niew wfzyftkich ; ftrach ich objął, jakby mogł nie żywy tak daleko przyjść 
do LUDGERA, którego dawno obwiefzono, y którego umarłego odefzii £ 
Rzecze ow: Powiem wam prawdę, jeśli mi wierzycie: po tom tu przy- 
fzedł , abym Ożywicielowi mojemu podźiękował. Jak prędko LUDGER 
pofzedł w drógę, wyfluchawfzy mnie fpowiedźi; widźiałem przy boku Bi- 
fkupa dwoch jadących, z tey, yowey ftróny, mężow w miezwyczayney 
jaśności, twarzy bardzo piękney. Który jechał po prawey, ręce Bilku- 
pa, tea wraz zamna biegł. A fkoro ftryczek założyli mi na kark; nie- 
wiem co takiego podłożyli pod nogi moje, y znikneli. Ja zaś ftałem, jak 
by na kómedyi przypatruiąc fię, patrzali na mnie, y ja też patrzałem bez 
Żadney trudności odetchnienia. A nie czekaiąc dlużey Obywatele, napa» 
trzywfzy fię na moią śmierć. haniebną , jak prędko fię rozefzli,:tenze fam, 
który mi podftawek podłożył pod nogi, znowu przybiegł, odwiązał na 
karku moim powrozy ręce nawfpak związane, y przykazał mi czymprę- 
dzey gonić LUDGERA ; abym mu opowiedźiał, że z łafki iego Żyię. 

Przez lat wiele pracując LUDGER w Saxonij, zachorował, y flabieć 
zaczął pomału. Wymagały nanim lata, y uftawiczne choroby , aby do- 
konał życia. Dla czego przeczuwaiąc koniec życia fwego, jak naylepiey 
gotował fię na śmierć. Bezprzeftannie fię modlił, y wzdychał; codzień 
Mfzą S. miewał; żądał Nieba; ile razy nie był czym infzym zatrudniony, 
zawiże czytał Pifma SS., któremi fię uzbraiał przeciwko najazdom fzatań- 
fkior; choć już był flabym, jefzcze dniem przed śmiercią, z ambony miał 
kazanie do ludźł, które tym flowem zakończył: Azekłem. To wyrzekł- 
Izy, zaniefiony dla flabości na łożko, źłożywizy ręce, ducha Won 
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Pifzą, że fkoro fkonał, nakfztałt błyfkawicy światło jaśniejące z Celli ie- 
go ku Niebu wybuchło, co widźieli Karol Celarz, y Alkuin, choć bardzo 
na dalekim w ten czas byli mieyfcu. Ciało jego wprowadżone jeft do 
Kościoła. Monafierfkiego , którego on był pierwizym Bilkupem. Ale że 
za zycia fwego rofporządźił, aby go pochowano w W/erduń/kim Klafzto- 


rze, więc trzydziejiego dfia po pogrzebie dobyto go z grobu, y do Wer- - 


deny zaprowadzono: Ciało na nim byńaymniey nie (każone,. ani fkora, 
ani wios Żaden nienarufzony. (Gdy go dobywano z grobu, dziwny za. 
pach napełnił Kościoł: Umarł wielki Safow., y Fryzonow Apoftoł Roku 
Chryftulowego ośm/fetnego dziewiątego, y po Śmierci cudami flawny. Niech 
będźie Bogu Nieśmiertelnemu Chwała. Amen. 

Suryu/4. Baroniufz. Lippel. Wion. Hugo Menard. Mnifi Werdeńfcy w życiu iego. 
„feper. Crantius, Tritemiu(z. Galefin, Cratepolius. Buzelin, 


DNIA XXFAL MARCA. 
Zycie S. RUPERTA Arcy-Biskupa Salispurskiego. 


p Awfze Francya obfitowała w zacnych y pobożnych Mężow, w któ+ 

Ś „rey fię też y RUPERT urodźił z krwi Królewikiey. W młodym. 
=— wieku {woim przyiął Habit w Klafztorze Francn/fkim pod Regułą S. 
„BENEDYKTA, którą tamże wniofl Maury S. Ale świątobliwy Mąż 
nie mogł fię utaić w ubogiey Celli Zakonney, wydala go cnota, która lię 
utsić nie może. Według zwyczaju dawnego Benedyktynow, brała chęć 
RUPERTA iść do Miemteckiey ziemi, dla pozyfkamia dufz Bogu, y już 
zdolnego W/olmacya na Bifkupftwe fwoie przyjęła. Tu RUPERTOWI 
trudność! bowiem mu powinności fwoiey Bifkupiey pilnować trzeba, na 
którey wiele ucierpieć należy. Y tak fię ftało: bo Berengaryuf/z Świąto= 
bliwego Bifkupa rozgami ubiwfzy, z Miafia wypędźił publicznie. Ode. 
brawfzy grubianfki podarunek Mąż Boży, profto udał fię do Bawaryi ; tam 
fzczęśliwie przed fię wźiąwfzy pracę, wkrótce Theodoea Krolika Bogu 
pozyfkał. Ale kiedy w początkach fwoich tak mu fię fzczęśliwie powio» 
dlo z głową, potrzeba mu też było koniecznie mieć pilne oko na człon: 
ki; jeżeli Pafterza-przywiodł do poznania Wiary S. ftarał fie też yo 
owieczki jego. Dlaczego Theodon w -/uwanij RUPERTA uczynił Bi- 
fkupem, a trzody fwojey Pafterzem; tam zamyślał w Mieście o wyltawie- 
niu Klafztoru pod imieniem S. Piotra y wyftawił. Już tedy wzmocnio: 
ny RUPERT, na wfzyftkie ftrony, gdźie fię tyko obrocił w Bawaryi, wfzę- 
dźie fwego Klalztoru Mnichow porozfełał na opowiadanie Nauki Chrze- 
ściańfkiey. Ereńtrude pokrewną fwoię na górach ofadźił, y tam Xienią 
uczynił w Klafztorze Reguły S. BENEDYKTA. A jako nigdy nie pros 


żnuie pobożność, wkrótce to wymogł na Theodonie, żeby zaflużywizy fo- 


bie na miłość u fyna Bofkiego miał też wzgląd na Matkę jego, y na cześć. 


Boga-Rodźicy Panny uczynił pamiątkę. Nie fprzeczał fe Theodon, ale 
wraz w Ætyndze założył fundamenta na Kościoł, y Klalztar dla Synow 
S. BENEDYKTA, którzyby dniem y nocą chwalili Boga, y Matkę Nay- 
świętfzą. Obaczyć teraz fiawną Metropolią w Etyndze. y wfpaniały Kla- 
fztor. Ale dofyć do tych czas poci! fię w pracach RUPERT już ma-fię 
do Śmierci przyprawiać trzeba. Y tak jeft, bo w fam dźień Zmartwych- 
XXXX 2 wfta- 
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wftania Pańfkiego z tym fię pożegnał światem. Twierdzą, że fami Anio: 
lowie ftaranie mieli o pogrzebie Ciała jego. Umarł Roku Chryftufowe- 
go /ześćfetnego du udziefiego trzeciego. Po pefianowieniu Bifkupftwa, Ro- 
ku pięcjetnego ośmaziefiqtego wtorego. Bogu na Chwalę. Amea. 

„Albert. Opat u S. Piotra. Jepes. Hund. Baroniufa. Gabr. Buzelin, y inni. 


DNIA XXVIII. MARCA. 
Zycie $. LEWINA Arcy-Biskupa, y Męczennika. 


w grubych Narodach rozfiewzł naukę Chrześcizńiką, y zafzczepiał 

Wiarę S., tak też przynależy życie LEWINA, y świątobliwe obycza- 
je ogłofić światu, który był y Muichem Benedyktyńfkim, y Męczenni- 
kiem, y Arcy Bilkupem, y Apoftolem. Urodźiłfię LEWIN w Szocyi, 
z krwi fzlachetney. Augufiyn Benedyktyn pierwfzy Angielki Apoftoł 
ochrzcił go. W domu nieco nauczywizy LEWINA początkow mądro- 
ści Rodźicy, odellali go do /ugufłyna. Przyjął go jak Ociec fyna, y na 
łonie wypieścił fwoim, y wyuczył pobożności. A że , dofkonała, pobo- 
Żność z mądrością złączona więkfzey dofkonałości pragnie, więc dowćip 
fpofobny LEWINA do więkfżych brał ię nauk. 

Nie dofyć było LEWINOWI uczyć fię nauk w Klafztorze między 
Mnichami, ale też y Życia ich naśladował. Dla czego przyjął Habit Be- 
nedyktyńfki, fkoro lat dorofi. Ktorego, widząc wielce dofkonałym we 
wfzyftkim Augufłyn, odefał do Oyczyzny. 

Wiele już pod ow czas było Klafztorow Benedyktyńfkich w Szockim 
Pańftwie. Nie podobno wyrazić, z jaką radością przyjeli powracziące- 
go LEWINA: A o którego już dobrze fiy(zeli świątobliwości, nie Ścier- 
pieli dłużey tego Obywatele, aby fię ich Ziomek miał taić w Klafztorze. 
Pobudzaią Króla, aby człowieka dla dobra Oyczyzny urodzonego Wy- 
prowadzić kazał z Klafztoru, a ofadźił go na ftolicy Arey Bifkupiey , któ- 
ra prożnowała dotąd. Zbraniał (ię tey godności LEWIN, przywodząe 
niefpofobność fwoię do tego doftojeńitwa, y że teraz w Mnilkim zoftaiąc 
ftanie, nie godźi mu fię żadney czci mieć, owfzem dalekim być od niey 
powinien. Ale nikt nie jeft godnieyfzym [Jnfuły, jak ten, kto nią gardźi. 
Dumnego zaś umyfu ludźie radźi by w Jofule ufali fobie gniazdo, 
y w nim fypieli. Jakby ognia rzucił LEWIN na Obywatelow, że przy- 
jąc Arcy Bifkupftwa nie chciał. Jednak oftatniey dobyli fiły ; udali fię do 
Króla, profili, aby koniecznie LEWIN przyjął Arey- Bifkopftwo Szockie. 
Do woli Królewfkiey przyłożył też Opat fwoy rofkaz. Więc chcąc nie- 
chcąc, mufiał przyiąc ten Utząd, y doftoyność, którą kilkanaście łat pra» 
wował bardzo przykładnie. 

Tyle było Szotow mających wrodzoną gorliwość do opowiadania na- 
uki Chrześcizńfkiey, y zafzczepiania Wiary S. jako też Zakonności, Żeby 
ich trudno policzyć było; ponieważ fama IViemiecka ziemia, Że omijam 
Francyg, cale niezliczonych ma Mężow w rejeftr Świętych wpifanych, 
którzy rofkrzewiali Wiarę S. y Zakonność, atym teraz wfzyftkim y 
Klafztory, y Dyecezye fą wdźięczne. l 

Pałał taż gorliwością LEWIN, chcąc rozmnożyć Zakon fwoy w Cu- 

dzo- 


Jy: fię LEWIN pokazal po Śmierci Zudgerowi, y pobudźał go, aby 


> 


Po 


pożytku duchowneg : w fercach grubego Narodu 


, jednym tylko ręką przeżegnaniem zwyciężaią,  Szeptali do fiebie: 


_ mie dokazat brónią. 
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dzoziemikich krajach. Zdale tedy ftaranie wfzyftko, y rządy Arcy-Bie 
fkupftwa fwego, które dotąd pilnie fpriwował, Sylwanówi dobtego Życia 
Mężowi, wźiąwizy zfobą Foillana, kliafza, y Kiliana na tę wyprawę, pu- 
fzcza fię morzem Brytań/kim ku Flandryi. W Gandawie nowy Klafztoń 
wyftawił Amand Zakonu 5. BENEDYKTA dla przyięcia nowych gości, 
w którym Alorydert był wtedy Opatem, przyjął ich miłe, y kilka dni tam 
zabawili. Dawo (a zaś „jepes zowie Allowiaem ) przed tym trzema laty 
umarły, wielkiemi cudami fiynął. LEWIN codźlennie Mfzą S. miewał 


_ u Grobu S. Bawosą, aby mu Pan Bog przeż przyczynę jego błogoflawił 


w tey podroży do Beigow. Ledwie fię na godzinkę oderwał od Grobu 
Swiętego, ale bezprzeftannie zalecał Swiętemu iprawę fwoię rofkczewie- 
nia Wiary między bałwochwalcami, y o fwoie powodzenie w tey drodze 
profit. Wfzyftko otrzymał, czego żądał LEWIN, albowiem miał po fo» 
bie Dazona 8. , > EAT | 

Już niektóre Miafta, mianowicie okazallze, Za pracą Amanda oświe- 
cone były obyczajami Chrześciańlkiemi, y w nich zafzczepiona Wiera S: 
ale dalize Flandryi mieyfcz po więkizey części za Miaftem, Wśźie, Mia: 
fteczka jefzcze czcili bożkow fałfzywych. Na tych, yna innych miefzkań: 
cow w frzodku kraju mężnie nacierali z Wodzem fwoim LEWINEM. 
Powiaądaią, że Fiandrowie z przycodzenia fą zuchwali, okrutni, y umyfłu 
bardzó uporczywego, Q jak wiele prac podjąć trzeba! wićle ucierpieć! 
w wielkie wdawać fię niebeśpieczeńftwa! niżeliby cokolwiek tczyniło lię 

Pomału pofłufznemi fię ftawali nowym Kaznodźiejorń, początki Na: 
uk Chrześciańfkich przyimowali, a niemych bałwanow odftępowali. Zas 
ifte wielki pożytek potym przybył Kościołowi Bożemu, bo gromadą, tak- 
że Wieśniacy , profte dufze do Chryftufa przyftawali; wyrzucali z bałwos 
chwalnie bożkow, a zuak Krzyża JEZUSOWEGO wizędzie ftawiali, y 
tłumem ci'neli fię do Chrztu $. Uradował fię ferdecznie LEWIN, że mu 
fię pierwfza wyprawa tak fźczęśliwie powiodła, lubo mu tu nie ftawać 


trzeba było, ale daley pracować, ponieważ jefzcze nie wfżylcy byli wy» 


gładzeni nieprzyjaciele Wiary S. Stawa więc blifko Z/olży, gdźie jefzcże 
bałwany czczono, y myśli wkrótce pomknąć fię daley. Zwykł pod czas 
czart kochankom fwoim opacznie płacić , zamiaft dobrodźieyftwa za wier- 
ne uflugi, złym nadgradza. Którzykolwiek Obywatele w Holcie fprzeci- 
wiali fię zamyfłom świątobliwych Mężow; y dopufzczać im niechcieli wey- 
Ścia do Miafta, w niemoc ciężką wpadali ,=wfzelkie fię niefzczęście na nich 
fuwało, także wiele ich czart opętał przeklęty. Tu fię było fpodźiewać 
trzeba Opowiadaczom Słowa Bożego przeciwności wfzelkich , jakoż za- 
Żarci bałwochwalcy frodze powftali na pobożnych kawalerow, do kamie= 
ni fię brźli, grozili biciem. Nicfię tey fztuki fzatańfkiey nie przelękli 


Apoftołowie , ale Krzyżem S. Żegnaiąc opętanych, wolnemi ich czynili od 


czarta.  Dziwowali fię Obywatele nieultrafzonym gościom, że tak śmia- 
ło poftępuią fobie z tylu fzalonemi, nie maiąc zadnego oręża przy fobie, 


prawdę, Żegnanie ich, mufi to być coś niepofpolitega: Ma jakąś imac 
Krzyż ten, który opowiadaią. Nie bayki to fą nauki Chrześciańlkie, kie. 
dy taką zajadłość uśmierzają, czego by żaden naymężnieylzy wojownik 


Y ten to był pierwfży fztutm na bałwochwalców, którym pokonana 
Yyyy Jet 


ad. 
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jeft ich uporczywość. Drugi fzturm, Cud, kiedy ślepemu chłopięciu wztok 
przywrócił LEWIN., Y jakby razem zaślepieni przeyrzeli Holteńfey Oby- 
watele, tak wraz z wielką ochotą fiuchali LEWINA, wierzyli Ewangelij, 
wyzaawali Chryftufa. Dodala im więkfzey ochoty do rofkrzewienia Wia- 
ry S. Krafalulda, z przyczyny tey, iż LEWIN przywrócił wztok fynowi 
jey. Zaczęli fzczęśliwie robotę w Holcie przy codźiennych Cudach; g2- 
nili ofpalitwo, utwierdzali powątpliwych, życie wieczne potym doczefnym 
opowiadali; przekładali przed oczy męki piekielne, które czekaią poga- 
now niechcących uznać Wiary S.; zaciętych ftrafzyli, a tym fpofobem wiel- 
kie mnoftwo ludźi przyftawało. do prawego Boga. 

O jak zgrzytało zębami piekło! że tak wiele dufz traciło dld LEWI- 
NA, oftatnią więc złość wywiera na Męża Bożego, żeby go znieść. Jak 
bowiem w naywybornieyfzey pfzenicy znayduje fię kąkol, tak y w Zolcie 
jefzcze dofyć było chwaftu zarazliwego. Niektórzy złego Życia ludźie 
zyzeńm nato patrzali, y bardzo im markotno fię ftało, że LEWIN Zz to- 
warzyfzami fwojemi zniofł im dawną wolność życia, że karał wyftępki, 
namawiał do cnot; do powściągliwości, do poftow, y innego umartwienia 
ciała, przez które frzodki nabywa duch wfżelkiey dofkohałości. Przeto 
tak fobie mowili: Toż to ĉi kapturowi Mniši będą nam coś nowego póftana- 
wiać? Toż nam to będą odbierać bożki nafże? a na to mieyfce, niewie- 
my, co zacz człowieka ukrzyżowanego czcić nam każą? Nuże Bracia, y to- 
warzyfze niedaymy fobie tey krzywdy czynić, żeby nam Márfa, Ferku- 
lefa, y Merkuryufza bogow, y innych, których czciliśmy od dawnych wie- 
kow, tak niegodźiwie wydźierać mieli: Nie dzymy fię omamiać, y źwo- 
dzić jak nieme bydlęta; nie dozwalaymy tego,aby ci fizbi, y kilku tylko zdraj- 
cow, nas tak wielu zdradzać mieli. Jeżeli dobrego jefteśmy ferca, broń- 
my Herkulefa, zaftawiaymy fię za Bogow nafzych, zabiymy ich, a uczy- 


niemy im wielką przez to ofiarę. -Po tey namowie, jak oparzeni biorą , 


fig do ofżczepow , do pałafzow, napadają na LEWINA w domu o niczym 
niewiedzącego o Śmierci: wyciągają na dwor, rzucają o ziemię, biją, tłu- 
ką, tak, że cały wekrwi zbroczony; język, którego nigdy Ścierpieć nie 
mogli, urzynają, y psom, jak (ztukę mięfa rzucają. O LEWINIE! cierp 
tym czafem, znoś cierpliwie zajadłość pogańlką ; nie bawiąc, wypogodzo: 
qe obaczyfz Niebo; .pokrzepi Ciebie Bóg dobrotliwy w boleściach, y przy- 
wroci tobie język, który wyrzneli świętokradzcy z gęby twojey. Y tak 
fẹ ftało.  Ozdrowiał LEWIN, którego mniemali zaboycy za umarłego, 
język odebrał; potym zaś jefzeże górliwiey mówił, y odważniey powin- 
ność fwoję fprawował. | 

Ale już tu czas zbliżył fię odebrania korony Męczeńfkiey ŁEWINO- 
WI, którą mu Bog nagotował; więc powtornie okrutni krwi rozlewcy 
rozjufzeni bardźiey tym, iż jefzcze żyje ten, którego tyfiąc Śmierciami 
zgładźić chcieli, w Heściż, (jeft to Wieś Flandriji ) napadli na niego, y tak 
go porąbali: w fztuki okrutnie, że ledwo fię w kawałkach trzymało ciało; 
y niepierwey uftali od zabiiania, aż dufzę w LEWINIE wypędźili z ciała, 
którą zabity. Męczennik około Roku Pańlkiego fześćfetnego trzydzieftego 
trzeciego w ręce Bogu oddał. 

Krafahilda dotąd LEWINA przyjaciołka, nie mogąc znieść tego 
okrucieńitwa, gdy wyrzuca na oczy Mężoboycom bezbożne' tyraf- 
ftwo, zflynem Śrykcym, któremu wzrok przywrócił S. Bifkup, jak 
było wyżey, zamordowana zoftała. W jednym grobie Brykciego z LE 
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WINEM S. w Hatteń/kim Kościele pochowano: Krafalnldę żaś nie da- 
leko od Świętych Męczenńików w ziemi (chowano. Około Roku Tyfizć 
Jiodmego Erembold Swięte Kości do Gandawij , do Klafztoru przeniońł, do 
którego LEWIN, powracając z bryżamnij naypierwey zawitał, których 
teraz za ofobliwych Zlandryą ma Patrońow, na Chwałę Bogu. Amen. 
Jepes. Mireufz dziejów Belgi] pijarż, Hugò Menard, Swryuja, Zippel. Buzelin. 


DNIA XXIX: MARCA 
Zycie S. EUSTAZEGO Opata. 


Uż fię teraż po Lewrme Męczenniku, z Szockiey ziemi przebieramy do 
| Luxowij z Kolumbanem (o którym będźie na twoim mieyfcu ) abyśmy 
©” tam obaczyli EUSTAZEGO tak w Zakoaności, jako też w świąta: 
bliwości Lewinowi townego.  Jefzcze Kolumban, Opat: trzechfet Mni: 
chow , nie był wypędzony z /uxowij od żajadtey Brunechildy, kiedy EU- 
STAŻY, pożegnawfzy Kodźicow, y przezacnych pokrewnych fwoich, z 
Burgundyi przenioł fię do axowień/kiego Klafztoru. . Tak był by ftrego do- 
wćipu do nauk, y do wfzyftkich caot, że Kolumban, co chciał, to ulepił ż 
niego, jak z wo(ku, wedlug przyfiowia, « Do tego prżylzło, iż. po.wy- 
guaniu Kolumbaua, zoftał Opatem w Zuxowień/kim Klafztorze. Twierz 
dzą, że trzyfta Mnichów było za Kolumbana; fzczęśliwizy EUSTAŻY, 
bo ich miał dragie tyle: Miał lafkawego na fiebie Króla Klotargufzd, któ- 
ry wiele świadczył Benedyktynom Zaxowień/kiw. , cokolwiek tedy zebrał 
złota, wizyftko Klafztorowi oddawał: 

Tak było ufzczęśliwione Zuxowium, że pod ow ceżas nie było Bilkup: 
ftwa po całey Francyi, którymby nierządźił Benedyktyn Łuxowień/ki, Za 
tych wiele powitało Klafztorow Reguły S, BENEDYKTA. Jak na po- 
czątku Zakonu tego, y Zakonne Życie, y nauki razem kwitneły, co zaczął 


fzczęśliwie Kolumban, tak pilnie dopatrywał dokonania nauk w Mnichech 
Luxżowieńfkich EUSTAZY. Nie tylko w Oyczyznie fwojey pracowali z 
Kolumbanem welpoł żolnierze Chryftufowi, ale też rożefiani po Miemitchiey 
ziemi, y pogranicznych krajach. KUSTAZY fam z fwoiemi nie tylko po 
Francyi burzył bałwany, ale teź y do Brytan 1j wtargnął dotąd jefzcze 
pogańfkiey.  Rozfiewając flowo Boże po Miaftach, Miafteczkach, Wśiach, 
aby więkizy ptzyniofło pożytek, towarzy(żaw fwoich rożeflał do Bamar, 
czykow, którzyby w nich wytępiali zatofie b edow chwafty. 

Kwitneli wtedy Benedyktyni 'Zuxowie ś/cy, fiawiła fię ich poboźność 
u wfzyfikich, czego im zayrzał Agrefiyn. Waradi fię do Klafztoru, jak do 
plzczelnika, nie żeby pożytek uczyaił jaki, ale żeby żądłem jak pizczoła 
kąfat. Był to człowiek wymowy znakomitey , bowiem był nie dawno Se= 
kretdrzem u Theodoryka.  Jefzcze lat czterech nie był Mnichem, a już 
napiera fig być Kaznodźieją; chce puyść w kraje na opowiadanie Ewan- 
gelij, na pozyfkanie dufz Bogu, a ten cale do tego urżędu nie był fpofo- 
bny.  Strofował go częfto EUSTAZY za tę lekkomyślność, lecz dgreftyn 
jednego był umyfiu, y ducha hardego, z którym do Zakonu wftąpił. Cze.. 
59 poprawić nie mogla karność Zakonna przy proftych pracach, y uflu- 
gach, ale koniecznie przy (woim ftal uporze, aby go wyflano z Klafzto: 
tu. (Gdy już nie pomogły nic fiowa, y upomnienia, więc tu po- 
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mocy Bofkiey trzeba była, aby fię dofkonale cwiczył w pokorze fzczeż 


rey. Mowił z nim po Oycowfku EUSTAZY, aby fię trochę nauczył 

pierwey milczeć, niż opowiadać flowo Boże; a potym obiecuje mu ten- - 
Że urząd do fprawowania, y pozyfkznia dufz Narodow grubych. Alejakby 
do głachego mowił EUSTAŻY;wypadł /gre/yz do Bawarczykow: kazywał, 
krzyczał, wrzefzcżał, ale jak prożay garnek. Tam gdy ipoftrzegł nada- 
remna pracę fwoią, rozgniewany Agrefłyn, wyfzedł z Bawaryi, y polzedł do 
W'łoch; gdźie przyjąwizy pobraterftwo z Odfzczepieńcami w Akwilei , nie- 
gdyś flawnym Mieście W eneckim. Y napiwtzy fię dofkonale trucizny ich, 


uwłaczać, y wyśmiewać fię zaczął z Papieża, z obrządkow Kościelnych, * 


z przyfięgi fwojey, którą uczynił przy profefsyi; z uftaw Kolumbana, na- 
relzcie yz Reguły S. O fzalona głowo! ważył fię także Męża Bożego 
EUSTAZEGO, y Attyłę do tychże biędow niefzcześnych namawiać, pi- 
fząc do obydwoch lifty, w których zachęca Świętych Opatow do tegoż 
fzaleńftwa. Ubolewali obydwa nad tym zginionym człowiekiem; y že- 
by fię złe batdziey nie fzerzyło, złożył walną radę w Maty/konie Krol Kio- 
źaryujz, odrzuciwfzy na ftrónę niepotrzebnie wymawialące fię dowody, y 
wzięto Agrefłyna do Zakonu. Stał fię poflufznym jak obłudna lifzka, ra- 
czey fię obawiał gniewu Królewfkiego, gdyby fię fprzeciwił, tym czafera 


zezwolił. Ale wraz powrócił do wykrętow (woich potajemny fzetaracż, 1 
jak tylko mógł prześmiewał ufzczypliwemi fłowami proftetę Mnichow, po- | 


ki naoftatek nie zaciągnął na fiebie kary Bofkiey, bowiem od tego fame- 
go fiekierą zabity, z którym miał umowę dawniey ną wypulzczenie fiebie 
z Klafztoru. 

Już tedy lepiey powodźiło fię w Apoftolikiey pracy Zuwowieńfkim Be- 
nedyktynom , których Opat wybrał, y wyfłał na tak ciężkie dźieło; w ni- 
czym nie byli podobni Agrefynowt. Nie tylko im fie fzczęściło z pogań- 
fkiemi Bożkzmi, ale też (zerzącą fię zarazę Focyu/ża,.y Bononiu[za , któ- 
rą był czart przeklęty pofiał, jak kąkol międży wyborną pfzenicę , nauka- 
mi, opowiadaniem Słowa Bożego po wfzyftkich ftronach Francyt,* po- 
fkromili. 

Podbiwfzy nieprzyjacioł Wiary S. EUSTAZY, na fpoczynek do fwe- 
go Luxwowieńfkiego Klafztoru pofzedł. W podroży będąc z Attalą, wita- 
pił do domu Gundoina przednieyfzego Paua, y poufałego (wego. Polu- 
dzku przyjął EUSTAZEGO gofpodarz, gdźie fobie międży infzemi. ro- 
zmowami, przypominają dawną przyjaźń. EUSTAZY rzecze! Gundoi- 
nie! jefteś przyjacielem moim, a czemuż mi też nie pokażefz dźieci fwo- 
ich? profzę, uczyń to, A niech ie obaczę, y obłapię, y według mego zwy- 
czaja pobłogoflawię im. Wraz przyprowadzono dźieci. Dwoch fyna- 

czkow we trzech leciech, grzeczni, piękni ftaneli przed EUSTAZYM, po: 
całowawfzy Opata w rękę, odefzli. Pyta fię EUSTAZY, czy więcey nie 
mafe dźleci? Weftchnąwfzy Gundoin, rzecze: jeft wprawdźie jefzcze cot- 
ka, ale ah! niedołężna; bowiem ślepa na obie oczy. Jeżeli ją chcefz oba- 
czyć, każę przyjść tey mizeraczce. Przyprowadziwfzy ią , wźiął za prawą 
rękę Bifkup, y mówi do niey: powiedź mi, moia Salabergo, co myślifz, 
jakiego jefteś ducha, czy Bogu, czy światu chcefz fłużyć? odpowiada Panien- 
ka, Bogu, Oycze moy, gdybym teraz przeyrzała, y wtym kazał iey odeyść. 
Przez dwa dni nie nie jadł EUSTAZY, a uftawicznie klęcząc. na modli- 
twie, profil Pana Boga za nią. Skoro trzeciego dnia zaświtało, rzecze 
do Gundoina: profzę cię, każ zaowu przyiść córce fwojey Salaberdżie, bo 
iey 
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iey dobtze życzę.  Przyfzła; y ledwo ią Krzyżem S. przeżegnal na oczach, 
namażawizy olejem, zamknąć Panienkę każe. Aż oto cud! natychmiaft 
na obie oczy dolkonale przeyrzała. Salaberga, lubo fzczerze przyrzekła 
flużyć Panu Bogu, jednak dorożfzy lat, wydali ią poniewolnie Rodźicy 
za mąż. Jak prędko umarl jey Małżonek, tak jefzcze prędzey profto 
pobiegła do Klalztoru na przedmieściu Lingonień /kim; tak zaś była dolkona- 
łego życia, y cnet pełna, że, według Świadectwa <fepefa, dwochfet Mni- 
izek Xięnią żoftała. "RaZ i 

Jefzcze był w podroży EUSTAZY, gdy Agilus towarzyfz jego za- 
chorował na febrę tercyannę. Nie wie co ma czynić Bilkup, kiedy mu 
uftawał w drodze chory, a trzeba mu było być dawno w domu. Zofta- 
wić w drodze chorego? byłoby to przeciwko rozumowi, y miłości bli- 
zniego. Nie mając tedy infzego fpofoba EUSTAZY, ucieka fię o ratunek 
do Boga, atrochęfię pomodliwfzy, y pogłafkawizy po głowie Agila, 
wraz zoftał zdrowym. 

Powrocony do Zuxowium EUSTĄZY, trudno wyrazić, jak w Kla- 
fztorze pilnym był w karności, y w Zakonnych uftawach. Rzadko było 
Panow w Francyi, którzyby nie oddawali fynow fwoich do Zuxowień/kie. 
go Klafztoru. O jak wiele było Klalztorow wfzędźie, któremi rządźił 
EUSTAZŻY. Słowem: jak do jakiey świątnicy fchodźili ię do EUSTA- 
ZEGO, czy w naukach, czy w fprawie jakiey po radę. Klotaryufz Król 
tak poufale polegał na radźie EUSTAZEGO, że częltoktoć wzywał go do 
fiebie „ z którym fię naradzał o fprawowaniu Qyczyzny. 
zafu jednego idąc do Króla, noc go zafzła, więc mufiał do domu 
Kagneryka wftąpić. Ten był jeden z fenatorow Pańftwa, a od dawności 
przyjazny EUSTAZEMU. Przyjął mile Opata, który rzecze: Kagne- 
ryku! znałz moją życzliwość, źe dokądbym fię obrocił, wfzędźie dobrze 
Qyeu, y Matce życzę. Więc żebym według zwyczaju mego nie wyfzedł 
od ciebie beź wdźięczności, fprowadź mi dźieci (woje, które ci Bog dał z 
twoją Zandegundą. Zaraz ich wołają, ubiegają fię do pocałowania ręki 
EUSTAZEGO z pofzanowania, y ftoią oczekiwzjąc, czegoby chciał po 
nich Bifkup. On ciekawie fię przypatruje każdemu, uważa z twarzy, do- 
chodząc, coby ż nich było napotym; Y rzecze: O jakeś fzczęśliwy Ociec 
dźieci fwoich !  Wiżyfcy , którzy przedemną ftoją, fą to podpory 
Oyczyzuy , y Wiary S.: Y fprawdźiło fię, bowiem wfzyfcy zoftali Biku- 
pami w tym Pańftwie. Czwarte zaś dźiecię twoie, mówi EUSTAZY, 
to jeft Córka, imieniem Fara, będźie Xięnią Klafztoru Brygień kiego, y 
cudem Świątobliwości przyfzłym, na którą dawniey Kolumban jefzcze w 
dźiecinnym wieku włożył Mnifki Habit. 

{ara była uft bardzo wdźięcznych, dla czego pewny Mlodżieniec uro- 
dzenia zacnego na nią fwoje obrocił oczy. Zakochał fię w niey pokry- 
jomo, y życzył fobie z nią 'fię zaślubić, ale z wiadomością rodźicow. 
Dowiedźiała fię Panienka o tym; O jak ubołewała na niepotrzebne zamy- 
fly tego człowieka! jak płakała! noc y dźień profila Pana Boga, aby tò 
odwrócił wfzyftko, y odmienił. Wyfluchał Bog modlitwy Panienki, bo 
ciężko zachorowała, y niebeśpiecznie; leczą ją lekarźe, ale nic nie pomo- 
glo. Zdalo fię ludźiom, iż blilka fkonania była, pod który czas EUSTA. 
ZY przybył: azrozumiawfzy , z jakieyby przyczyny tak ciężko chorowała 
Córka, furowo złajał Kagneryka. Potym z Qycem pofzedł do miefzka- 
nia Panienki, y rzecze do niey: powiedź mi kochana Faro koniecznie, 
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kto namówił ciebie żdradliwie, Żeś nie dotrzymała wiary Kolumbanowi, 
któremuś przyrzekła ftan Zakonny? Zkąd ci lię to wźięło, Żeś ślubowa- 
ła Mężowi? Czy to z woli Qyca twego byłaś przymulzona? Krzykneła 
chora, y rzecze: Ah Oycze! gdybyś wiedział, jak ja fię brzydzę tym za- 
męściem, bowiem obiecałam Bogu, obiecałam y Kolumbanowi dotrzymać 
wiary. Stoję mocno do tychczas w przedlięwźięciu moim, y będę ftate: 
czna, poki żyć będę. Zamyfy Oyca mojego to fprawiły, kiedy mnie 
przymufił. Jeżeli chcefz, pytay fię Qyca, a dowiefz fię prawdy , jakom fię 
opierała, jakom od.płaczu ryczała.  Zaklinam cię na Boga, Qycze Swię* 
ty, odpuść mi winę, a użdrow mnie. A Żebyś to chętnie uczynił, o co 
cę profzę, wiedz o tym, żem dźifieyfzey nocy ż Nieba odebrała nadźie- 
ję, jako mnie w tak piebeśpieczney uciefzyfz chorobie. Ociec -tak= 
Że przyrzeka EUSTAZEMU, że od tego czafu wiecey już nie będźie jey 
niewolił do zamęścia, aby mu tylko Córkę uzdrowił. Jara zaś, fkoro 
ozdrowieje, niech wypełni poftanowienie fwoje, które przyobiecała. Bo- 
gu, y Kolumbanowi. i 

Nic łatwieyfzego nie było EUSTAZEMU, jak Farg uzdrowić, po- 
nieważ z Nieba odebrała pewność, y Oviec jey już fię teraz zrzeka nie- 
wolenia dalzego. Uczyniwfzy tedy Krzyż S. na czole leżącey Farze, 
natychmiaft zdrową uczynił, y czerltwą . EUSTAZY ledwo dwiema 
dniami wyfzedł w podroż z domu Kagueryka, zoftawiwfży już dolkonale 
Córkę zdrową, nieftatecznego umyflu Ociec znowu-przynagla, y przy- 
muiza Farg do zaślubin. A to wźięlo go łakomitwo, y chciwość nabo- 
gactwa, y honory, że jey fię trafiał zacnego urodzenia Xiążę, ale Fara, 
nie wiele myśląc, ucieka do Zakonu. Lecz nie trudno Xiążętom o fpo- 
fob: rozfeła ludźi, jak psow polowych Myśliwiec na zwietrzenie zwierza, 
(a nie daleko też była od domu ) którzy łacno zwąchawfzy plon, do do- 


mu odprowadźili, y profto ją powiedli do więzienia, a lubo ją frodze zfie- 1 


kl, ztego fię przecie ciefzyłz, że jet dźiewicą. 
Pod ow czas, fprawiwfzy rzecz fwoję EUSTAZŻY u Króla Klotaryu- 
[za , wraz fię powraca do domu Kagneryka . Poprzyjacielfku przyimuje 
go gofpodarz; gdy fig pofchodźiły dźieci, dźiwuje (ię czemu nie widźi £4- 
ry; dorozumiewa fię (a w ten czas W domu jego wizczęły fię kłotnie) że 
ona być mufi w niebeśpieczeńftwie jakim. Mówi do Kagneryka: Powiedź 
mi, profzę, gdźie moja Fara? dokąd fię obrociła? czemu razem nie 
rzyfzła do mnie z innemi dźiećmi twojemi? czy jeftże w domu ? albo 
gdzie indźiey,?£ albowiem potrzeba mi jey dźifiay. Zapłónął fię nato Ka- 
gneryk, y ftanąwfzy jak wtyty, fzczerze wyznał winę fwoię. 

Jak jelt przyfłowie: V Swięci mieli fiwoie brodawki; rozgoiewany EU- 
STAZY, fukać Kagneryka zacznie za tak wielki popełniony wyftępek, że 
fię ważył Oblubienicę Bofką przymufzać do zaślubienia świętokradzkiemu 
człowiekowi $miertelaemu, na pewną dufzy zgubę; także, Że nie tak za: 
ślubiać ią, ale iey dać okazyą do fkażenia myślą czyftości. Dlaczego, 
jeśliby chciał zbawienia wiecznego, jeśliby pfagnął fzczęśliwego powo: 
dzenia (wego z całym domem fwoim, obowięzuie go, aby wraz uwolnił 
z wiezienia Córkę, a to koniecznie wypełnił, co obiecał Bogu. Ale EU- 
STAZY obawiaiąc ię, żeby co znowu przeciwnego, y nieltatecznego nie 
przyfzło do głowy Kagnerykowi, wźiąl z fobą Farg, y natychmiaft ode- 
fat do Gunualda Bilkupa, aby nanię Moifki habit włożył: tym czalem 
namowił Kagneryka, aby tam, gdźieby fię Córka cwiczyła w A vil 

awi 
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ftawił Klafztor, w którym z Sioftrą fwoią Kognoald, y albert Bracia, 
według świadectwa „jepe/a, naypierwey ugruntowali zachowanie Reguły 
według uftaw Luwowień/kiego Klafztoru. 

Tak EUSTAZY w Luxowium fawny był rzeczy doczelnych (prawo. 
waniem, iako też świątobliwym życiem przez wiele lat. Ale (jako iefte- 
śmy ludźie niewieczyści ) pomału zaczął flabieć na zdrowiu. Rofporzą. 
dźiwlzy tedy ftaranie domowe, już więcey o niczym nie chciał wiedźieć., 
tylko (ię przyprzwiał do śmierci. A gdy Ściśle rachnie fię z fumnieniem 
wóim, naymnieyfze fobie przypominając ułomności, w tym głoś z Nieba 
flyfzy: EUSTAZY, śmierć cię czeka, ale życie twoie jefzcze nie ieft do- 
fi onale oczyfzczone; więc wiedź o tym, albo za nie pokutować mafz w 
c.y'cu, albo ie chorobą żgładźić, cokolwiek by fię znalazło w.tobie nje- 
doikonałości. Daie mu na wolą: Bog dobrotliwy , albo przez trzydzieści 
dni ciężey, albo czterdźieści dni lżey chorować. Zaco podźiękował Bogu 
EUSTAZY.. A który nigdy nie lubił rofkofzy, ale zawize żądał zażywać 
Niebiefkich pociech, niecheąc przewłoki czynić, obrał fobie ciężfzą chos 
robę, żeby fię prędzey Bogu wypłacił za wyftępki fwoie, choć naymnieyfze. 
Oftatniego dnia, gdy Braci fwoim wyiawił Niebiefkie upomnienie fiebie, bez- 
przeftannie napominał ich, aby fię wfzelkiego niedbalftwa ftrzegli, y gnu- 
fności; a przyiąwlzy Wiatyk, y Olejem S. namafzczenie, w Roku Szegł- 
feinym trzydziefiym przy modlitwach, y wzdychaniu Zuxowiań/kich. Mni- 
chow wefołe Życia dokonał. Na więkfzą cześć, y Chwałę Bogu w Tróy- 


cy SSS. jedynemu. Amen. 


Suryufz. Lippel. Baroniufz. Jepes. Jonas Mnich, ktory zebrał życie iego, Hugo 
Menard. Buzelin. 


| "DNIA XXX. MARCA. 
Zycie S. ALDEGUNDY Xięni. 


LDEGUNDA, którą inni klada w Miefiącu Stycznia, inni w Lifo- 
A padzie, a my dźiś, urodziła fie z Qyca Walberia, z Matki Bertyfij, 

` pod czas panowania Dagoberta Króla Franculkiego. Skoro doro- 
fla lat, zaraz wlzyftkie iey myśli były o wieczności, o wzgardzie Świata; 
w Niebo fię zapatrywała; uftawicznie obchodziła Kościoły, flowem:: za- 
bawiała fię bogomyślnością, myśliła o Zakonnym życiu. Dodała iey ocho= 
ty Sioftrą W/aldetruda, która wkrótce po zamęściu fwoim, z Maldegaryu- 
Jem rozwiodłfzy fię fzczęśliwie ż jednomyślney oboyga woli, on do 4/- 
tymonta , ona zaś do Kafiryloka pofzła. A jak oboie byli bogatemi, więc on 
do Altymoń/Riego , W aldetruda do Kafiryloceńfkiego Klafztoru wniofła wizy- 
ftkie doftatki: tam wyftawiwiży Klafztor, przyiąwizy Panienek do habi- 
tu, dofkonale cwiczyła fię w Zakonności według Reguły S. BENEDY. 
KTA. Będąc zaś w dalizych latach ALDEGUNDA, fłyfzy Waldetra- 
da, że Rodźicy Sioftrę iey wydawać maią za Eudona Młodźiana fzlache- 
tnego. „O jak fię obawiała Waldztruda, żeby jak lepem ptaki nie byłą 
uludzona światowością ALDEGUNDA, ponieważ młode lata fkłonne f: 
dotego. Dla czego, zachodząc niebeśpieczeńftwu, pifze lift do Matki 
iwoiey Bertylij, w którym profi o pozwolenie odwiedźić W aldetrudę, da< 
iąc przyczynę milości fwoiey ku niey, dla którey tefkni, iż ią 
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dawno nie widźiała, a obiecuie (ię wkrótce powrócić. Pozwala Matka 
ALDEGUNDZIE. . Jak prędko fpoltrzegła Waldztruda Sioftrę, tak za- 
raz obłapia ią, y mówi: Ah Sioftro moja! coż ja fyfzę ? Toż to ty chcefz 
utracić kwiat paaieńfki, którego dochować możefz Bogu na wieki? powiedź 
mi, profzę. co ieft ten Świat? tylko mgla jedna, y dym przemilaiący , który 
cię zaślepi; że Boga nigdy nie obaczyfz? O oplakane wefele! na które 
fię nie napłaczefz przez całe Życie fwoie. A jakie fię zdorzaią utrapienia 
w tym ftanie, w stórym fama byłam? o tym milczę. Tylko ci przywodzę 
Pilno Pawla S. Ta, która iefi za mężem, o tym myśli, jakby fig przypodo= 
bać mężowi ,y bywa rozłączona. O perlo pereł dźiewictwo! tak wielce 
fzacowace w Niebie, którey ty doltąpić możefz, byleś fię zaślubiła JEZU- 
SOWI. Więc fluchay mnie, nie zamiesiay perły ża fzkiełko, nie przena- 
fzay lobie człowieka nad Boga. To wyrzekłlzy, łzy ię ziey oczu rzu- 
ciły. Cała fię zapaliła miłością JEZUSA nato A LDEGUNDA, że wola- 
ła by tyfiąc mąk wycierpieć, niżeli (każić panieńftwo. 
o  Jefzcze trzeciego dnia nie zaświtało, obawiając fię Matka, aby Wal- 
detruda nie radżźito ALDEGUNDZIE inaczey, przeciwko iey zamyflom, 
pofyła po nię gońca, a tym czafem, wedlug naznaczonego czafu do śŚlu- 
bu gotuią fię, y do wefela; zbieraią dla ALDEGUNDY kleynoty, drogie ka- 
mienie; fporządzają czymprędzey przepylzne fuknie złotem tkane, y wzy- 
fiko, co ieft niewieściego., Nie wie, co ta ma czynić ALDEGUNDA: 
jeśliby wie odebrała podarunkow, tym fimym wydała by myśli (woie. 
Wziąć zaś? to by fię zdała oczywiście być ftateczną w przyjazni Młodzień- 
ca. Więc zamyśla użyć pobożnego podeyścia; y mówi do fiebie: Cokol- 
wiek nabędę dobrego albo od Rosźicow, albo od Endona, to wfzyftko na 
świątobliwy obrocę uczyneś, rozdam na ubogich, a nie na okazałość świa- 
tową; W mocy potajemnie przed Matką będę martwić ciało fwoię, 
modlić fię, aby Bog dobrotliwy odmienił wolą Matki moiey, anie da- 
wała mnie za Mąż, a tak łatwo zachowam dźiewictwo. 

Nie trudno to Bogu, kochankow fwoich nawiedźić utrapieniem jakim, 
co fię fpełniło na ALDEGUNDZIE, ale też pocielzyć : albowiem kiedy 
już do ślubu wfzyftko gotowo było, y odźlenia, -y ftoły/ na jutro,) dźŚ 
Śmiertelnie zachorowała Matka, która po kilku doiach umarła, y pogrze= 
biona. Nieuważanie na żałobę Endo, leczfwoim zamyffom ftara fie ucży- 
nić fkutek. Aże ALDEGUNDA do zbronienia fię żadney nie miała zni- 
kąd pomocy, y (pafobu, więc w nocy pokryiomo ucieka z domu, a żeby fię 
zgoła nie wydała, kryiefię w lefie m ędzy Sambrą y Malbodyą. 

Tym czalem Amand Bilkup Trajekteń/ki, z Autbertem jedźie do Klä- 
fztoru Altymońfkiego , W którym był Mnichem Maldegaryu/z małżonek Sio- 
ftry iey. Uflyfzała o obydwoch przyiściu ALDEGUNDA, y mówi do 
fiebie: O jak mafz na fiebie tafkawego Boga, oto! na fam czas zdarza ći 
fię Bifkup, w któregobyś ręku oddała śluby łwoie Bogu.  Bieży tedy fpie- 
fzno bofemi nogami do Altymoń/kiego Klafztoru, y bez odwłoki zadolyć 
uczynił Amand żądzom Pan enki,bo uroczyście włożył na nię PF elim, y na 
Bolka flużbę ią poświęcił, y nie bez cudu: ponieważ Duch Przenayświętfzy 
w poftaći golębiczey , przyłzły Panny Dźiewofłąb , wźiąwfzy w pyfzczek 

W elum, y z Ołtarza porwawizy, w rękę podał Amanudowi; także gdy go 
kładł na głowę ALDEGUNDY Bifkup, nad głową iey latał. | | 

Już zaślubiona Chryftulowi, powrociła wefoło do Malbodyi ALDE: 


GUNDA. A że była bogata w doftatki, Klafztor tam, jeden dia Mn- 


fzek, 


„mogło, jak wkrótce przenieść fię do Oblubieńca Twego. 
| śliwie umierać, myśliła o tym naybardziey, aby naymnieyfzego zakału' 
|| nie miała na fumnieniu fwoim. 
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zek, drugi dła Mnichow wyftawiła. Cokolwiek iey zoftało z doftatkow, gdyż 


obydwa Klafztory doftatecznie opatrzyła z corocznemi dochodami, rozdała 
na ubogich. Składem wfzyftkich cnot mogłby każdy nazwać ALDEGUN. 
DE, bo cokolwiek czyniła, to wfzyftko dla pożytku dufzy fwoiey. Pod 
'czas wielkie łafki Bofkie odbierała: kiedy ią częfto Niebielcy Duchowie 
nawiedzali, `y ciefzyli, zwłafzcza ile razy fię fmuciła z zayrzenia fzydzą- 
cego. 

i Jedney noty, gdy fię bogomyślnością zabawia, o niczym, tylko o Nie- 
biefkich rozmyśla rzeczach, ftawa przed nią jakaś Panienka, y rzecze do 
niey: ALDEGUNDO,, jak fẹ mafz? otom tu przyfzła dla twoiey przy- 
czyny. Matka Bofka pozdrawia ciebie, y pozwolenie tobie daie, abyś 
profila, o co :chcefz. Odpowiada ALDEGUNDA: pozwolenie . daje? 
powiedz Boga-Rodźicy Pannie, Że ja prawdźiwa iey Sługa wolą fwoię od- 
dałam na wolą Bolka, którey fię wfzyftko podoba, co fię podoba Bogu: 
Niech to czyni zemną co mi ieft naypożytecznieyfzego; więc nie tczynię 
tego, abym profila Boga oto, co mi fię podoba: bowiem ktoż nie wie tego, 
iż ludzie częfto gorzey upadają w tey rzeczy, któtey fobie Życzyli, y do- 
ftąpili. Milczę o Piotrze S., który przytomnie ciefzył ALDEGUNDĘ: 
Także zaflużyła fobie, że ią Chryftus obłapieł. 2 

Pod czas, gdy w nocy pokryjomo chodźiła do Kościoła na modlitwę, 
cudownie fię iey drzwi otwierały fame; żeby zaś w ciemności nie obra- 


| zilā nogi; Swięty Anioł ftroż zapalał świecę. Ciało fwoie delikatne bar- 


dzo trapila, częftemi poltami; a kiedy upragnela, zafilała fię wodą; dla 
czego ulitowawizy fię Bog nad nią, aby nie zemdlała dla długiego . pra- 
gnienia, na proźbę iey grono wina za ftrumyk ofiarował. Nie tylko co 
do napoju, ale też do pokarmu cudownie opatrywał Bog ALDEGUN. 


DE: bowiem dnia jednego uchwyconó w fiatkę miewidżianey wielkości 


rybę, aiey ofiarowano, ALDEGUNDA przyzwyczajona ‘do maleńkich 
rybek, żeby przeciwko uboftwu nie zgrżelzyła, wraż kazała ią nazad 
wpuścić w wodę, zle ryba fkakała po wierzchu, mie idąc na głębinę, 
powtornie chciała, aby ią złapali, dla czego na brzeg wyfkoczyła, y łe. 
Żała, aby ią wzięto na wieczerzą dla ALDEGUNDY. Napadli tym cza- 
fem na tęż fame rybę Żywą ktucy, -oblatuią, zapufzczają fię do niey, 
chcąc ią pozrzeć, ale owieczka, która blifko brzegu fię pafla, pędem ude- 
rzać na kruka zaczęła, nogami deptać, broniąc ryby, która z Opatrzno. 
ści Bofkiey była naznaczona dla pofiłku ALDEGUNDZIE: poki nie ña- 
defzły Mnifzki, y dobrowolnie fama dopiero na ręce fkoczyła Panien. 
Tym czafem Amand Trajekteńfki Bifkup pełen zaflug umiera, które- 
go Dufzę, gdy fię w nocy modli ALDEGUNDA porwana w zachwyce- 
nie, widźiała w jaśności idącą, między ufzykowanym pułkiem Aniołow 
do Nieba. A gdy żąda fobie, Żeby tak jak S. Matka SCHOLASTYKA 
w poftaci gołębiczey , razem z S. mandem do Nieba wyleciała, uflyfzy 
głos z Nieba, Żeby fię gotowała na śmierć, Nic ją bardziey uciefzyć nie 
Ale chcąc fzczę- 


Więc obawiżiąc fię, jeśliby jefzcze czego 
nie było, co by ią odrażało od widzenia Boga, ultawicznie fię modliła. 
Profiła Pana Boga, poki w tym Życiu jefzcze zoftaie, aby na nię prze- 
puścił chorobę, przez którą mogła by fię doftatecznie wypłacić za grzes 
chy. Y ten był fęk dla ALDEGUNDY , woleć raczey tu na tym Świe- 
Aaaaa cie 
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eie naywięcey wycierpieć , niżeli po śmierci choć na jeden moment być za: 
trzymaną od widzenia Oblubieńca fwoiego. Wyfluchał Bog modlitwy iey, 
bo ftrafznie fkancerowało fię cidło ALDEGUNDY; dźiwna rzecz! jak cier- 
pliwie znofiła. Pierś prawa tak iey zropiała, Że (ię robaki w niey zalę- 
gly, potym gniła z wielkim [mrodem; że flużąca nos zatykałą, kiedy ra- 
nę otrzyć trzeba było: Na wonity fię zbierało tey, która na nią patrzyła. 
Szma ALDEGUNDA wefoła w okrutnych boleściach, ani czoła nie za- 
marfzczyła. A jak zwykł czart przeklęty w zamiefzaniu jakim fwego po- 
Żytku fzukać , tak w poftaci ftrafzney ftawa przy łożku chorey, y rzecze: 
ALDEGUNDO! cale jefteś głupia; daremnie kochafz Boga, ponieważ 
choroba twoja ciężka, jeft znakiem, że Bog ciebie nie kecha, gdy ciebie 
tak frogo trapi. Kochankow (woich zawfze Bog kocha, y dobrze im 
życzy, ciebie zaś dręczy, więc znać nieiefteś z liczby miłych Bogu. 
Zmyśl fobie chorobę, a przecie długie naprzykrzy ci fię leżenie. Jednego 
dnia to fig fkończy, co do tych czas podeymuiefz. Na refzcie mowię: 
nie twoich to fil niewieścich cierpieć, y tak wielnie znofić boleści. 

ALDEGUNDA poznawfzy obłudę fzatańfką , tak jak częftokroć da: 
wniey, nacieraiącego na fiebie nieprzyjaciela dufznego, Krzyżem S$. od- 
pędźiła. Zeby zaś za łaflką Pana Boga w takich boleściach wytrwała, y 
życia fzczęśliwie dokonała, fkoro dwoch zgniiych ludźi do łożka iey przy- 
ftawiono, tak wraz ozdrowieli. 

Tu już po doświedczoney od Boga cierpliwości, trzeba umierać AL- 
DEGUNDZIE. -Y tak fię ftało, bowiem przez trzy dni przed śmiercią 
jaśność wielka pokazała fię w Celli, gdzie chorobą złożona była ALDE- 
GUNDA, yw ten czas czyftą dufzę fwoią Bogu oddała w ręce. Po- 
chowano ią w Sorze w grobie Rodźicow.. Dobyte potym Cialo w Mal- 
bodyi w fwoim Klafztorze złożyli. Jeśli damy wiarę Archerju(zowi tom. 
a. w pięć lat po śmierci S. Amanda umarła ALDEGUNDA Roku Chry- 

ftulowego Sześćfetnego ośmdziefiątego czwartego, Bogu Chwala. Amen. 
Archeryufz w(ponmiony. Suryufz. Lippel. Hurbald. Elnoneńfki, Bucher. Jepes. Mo- 
lan. Wion, Hugo Menard. Buzelin, 


DNIA XXXI. MARCA. 
Zycie S. GWIDONA Opata. 
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Trudnó na wznak nie upaść, kto po przezroczyftym chodźi, albo Śli- 

za fię lodźie; rowne niebeśpieczeńftwo w pofrzodkw światowych ro- 
fkofzy. Podobnie fię dźiało z GWIDONEM; ten narodźiwfzy lię w Ka- 
fnaryi we W$i blifko Rawenny, z Qyca Alberta, Matki Marcyi, ledwo 
co lat dorofl, cały zatópił ię w świecie. Zepluły go piefzczoty Rodźi- 
cow, znakomite urodzenie, y fkażone przytodzenie. Gdy do fzkoł cho- 
dźi w Rawennie, niczego fię nie uczy, tylko światowych obyczajow; Mu- 
zyki, tańcow , y poufałości ż-białą płćią pilauie, y na tych ząbawach całe 
dni trawi. Ah! jak częftokroć cwiczący fię w naukach o pobożności za- 
pominaią, bo będąc woli fwoiey Panem „tnie znając karności, wiele fię 
złego dorozumiewaią, y czynią. Omiefię ua ow czas nie było pytać 
GWIDONA, tylko o nieporządną miłość światową, którą na pamięć umiał. 
! A tak 


r | a światowych zaniechać łakotkow, kto ich raz fkofztował. 
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A tak gdy w takowey [zkole miłości poftępuie, Bog litotciwy 1 fzytępia 
mu pamięci, y rozumu; miłością fwoią ruguie Z ferca iego milość świato: 
wą, gaśi nieporządne chuci, żeby wiecznie nie gorzał. Albo iem -już 
brzydźić fię zaczyna biefiadami, towarzyltyem , y obcowaniem z panien: 
kami, nie lubić tańcow , y muzyki, fam fię fobie dźiwuiąc, zkądby naftą: 
piła takowa odmiana. MAĆ i 

Tym czafem Albert Ociec GWIDONA, którego wielce konteńtowało, 
gdy ullyfzał o fwywoli niegodźiwey fyna fwoiego, jedna mu Oblubienicę, 
namawia go do ożenienia, y do wefela gotowości czyni. Przyzywa do le- 
bie fyna z Kafmaryi, wiedząc, że liç już dofkonale wyuczył, y rzecze da 
niego: Synu, jużeś lat dorofi , moja taka wola, abyś teraz o dożywotnim 
przyjacielu myślał. Staram ja fię dla ciebie o godną panienkę, zacnego 
urodzenia, bogatą, y grzeczną, z którąbyś fię zaślubił: tylko chciey fię 
zdać na wolą moię,  Zartuiąc z Oyca GWIDO, odpowie: Ah Oycze! y 
ja tego famego chcę. Oto! upatrzyłem fobie dwie Oblubienicę, jedna 
jeft nad wfzyfikie nayfżlachetnieyfza (/kazuiąc na Kiafzton, którego calym 
jercem pragnął ) a ta ieft grzeczna, piękna, nadobna, y bogata; druga zaś, 
lubo mnie z utrapieniem kocha ( pokazuiąc na Świat) ale nie tak piękna, 
y bogata. Tamtey pierwizey chcę nabyć, którey mi potrzeba, y którey 
latwiey doftać mogę. . Powiedźże mi, Oycze, którey mi radźifz, abym 
ię o nie ftaral, a na twoim przeftanę zdaniu. Tam tey, tam tey radzę 
tobie, o którey pierwey namieniłeś. Profzę, Qycze, dopomagayże mi te- 
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Tego zaifte świątebliwego Puftelnika Bog lafkawy naznaczył GWIDO- 


Trzy lata GWIDO z Marcinem Puftelnicze prowadźił życie. Wtedy 
Gwilelm w Pompozyi,nie daleko od tey Wyfpy, gdźie oni w puftelniczych cha: 
tach miefzkali, był Opatem. Tam Marcin odeta GWIDONA „aby fię dos 
fkonale nauczył Reguły Benedyktyńfkiey. Tak znacznie poftąpił w obys 
czajach chwalebnych, w; pobożności Życia, y cnotach w Pompogzyanfkim 
Kiafztorze GWIDO, że go Mniśi Santfeweryńfty obrali fobie za Przéľožo- 
nego, y tam niemi rządźił, poki po śmierci Gwillelma Pompozyańfcy nie ka: 
zali mu fię wrócić, ynie przymuiili go być Opatem fwoim. 

Dźiwna rzecz! jak Pompozyańfcy Mniśi wflawili fię pod GWIDONEM. 
Wfzędy głofiła fię oftrość Zakonnego Życia po /lojzech,  Rozumieli po: 
ftronni, że ożył 5. BENEDYKT Patrydrcha, iż tak ściśle chowali Regule, 

„Aaaaa2 Wfzy- 
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Wizyfcy Żądali, którzy pragneli Zakonnego życia, aby w Pompozyań/in 
Klafztorze przyięci byli pod GWIDONEM dla wycwiczenia fię dofkona- 
łego. Tyle dokazywała niewinność życia znakomitego w cnoty Qyca. 
Dia czego tak fię ftat poflufznym Ociec Synowi, Albert GWIDONOWI, 
także Britu Brat Gerard, że odrzekłlzy fię okazałości światowey, chęć | 
ich wźięła do Zakonnego Życia. Kiedy fię codźień pomnażało Mnichow, 
a fzczupłość mieyfca tak: wielkiey mnogości przychodniow objąć mie zdo- 
lała, buduiąc nowy Klafztor GWIDO, fundamenta zakłada nie beź cudu: 
albowiem gdy jeden. z robotnikow nieoftrożnie fkacze po balkach, uwio- 
dła mu fię noga, y na przepaść leci, ale żeby mu nic niefzkodźiło na 
zdrowiu, GWIDO fprawił to u Boga modlitwami. Podobnym ipofobem 
niektórzy z Mnichow zoftali zdrowemi, którzy, złamawízy fię pod niemi 
krata, na eftre z wyfoka upadli kamienie. 

Tym czalem gdy fię Żywo zakrzątaią około roboty, ubogiemu GWI- 
DONOWI:-nie doftarczało pieniędzy , frafował fię więc o żywność dla rze- 
mieślnikow , bowiem nie cale nie miał w fzpiżarni do pofiłku. Ale cho- 
. ciaż. GWIDO pieniędzy nie miał, ale go Bofka Opatrzność nie opuściła, 
w którey zawfze pokładał nadźieię; Y ftało fię wfzyftko, bowiem wkrótce 
z [porządzenia Bofkiego dwa okręty przypłyneły do brzegu Klafztoru z 
żywnością obfitą, z którey miał czym żywić wizyftkich GWIDO. 

Dotąd widźieliśmy, jak radźi! GWIDO o fwoich co należy do ciała; 
teraz fluchaymy eo do dufzy. Mnich jeden miefzkał w Celli nie daleko 
Pompozyi; ten nagle umarł, Żeby tedy nie cierpiał mak dla nieuczynie- 
nia fpowiedźi, y niepokuty , tego modlitwami GWIDO wfkrzefił: potym 
zaś przykładnie wyfpowiadawłzy fię, trzeciego dnia świątobliwie umarł. 
Twierdzą, że flyfzeli niektórzy od owego wfkrzefzonego opowiadanie o 
nieznośnych mękach Czyfcowych, co fluchaiących mocno przeraziło, y` 
przeftrafzyło. Tak też Bertolda konaiącego, gdy go oftatnie zdięty bo- 
leści, oczami tam owdźie rznca, drzy od ftrachu, widząc poczwary pie» 
kielne, ufpokoił zgoła. Kiedy fię pytaią przytomni, dla czego by tak drzał 
od ftrachu? rzecze: Ah! w jak niebeśpiecznym byłem ftanie: dawniey je- 
dnego człowieka oczarowałem; grzechu tego fzkaradnego żem nie pamię- 
tal, y nie wyjawiłem go na fpowiedźi, ani za niego nie pokutował fzcże- 
, rze, obfkoczyli mnie czarci przekłęci przy fkonaniu, chcąc mnie nędzni- 
ka porwać do piekła; dla tegom fię cały trząf, y drzat. Ale fkoro GWI- 
DO za mnie fię modlił do Boga, y wy też przyczynialiście fię zą mną mo- 
dlitwami, wraz znikneli czarci, y do piekła odlecieli. Tegoż famega i 
utwierdźiwfzy w ufności Bofkiey GWIDO, wkrótce wefoło umarł.  Wfzet- 
ką chorebę leczył GWIDO bez żadney pomocy, ktokolwiek fię napit wo- 
dy tey, którą ręce fwoie umywał, idąc do Mfzy S., natychmiaft zdrow 
zoftawał. Tak wielkiemi Cudami wfzędźie będąc flawny GWIDO, jak 
u pofpolitwa, tak też u Heryberta Bifkupa Raweńczykow, którego furowo | 
n'arał. Markotno było Bifkupowi, że GWIDONA wfzyfcy chwalą, a, 
jemu tego nie czynią, y cale nie dbaią o niego; albowiem bywa to częfto; 
że którzy zayrzą drugim cnot chwalebnych, a fami nie mogą tak być do- 
fkonałemi, albo nie chcą, to tych nienawidzą naybardźiey. Tak też He- 
rybert, nie mogąc znieść świątobliwości GWIDONA, zyzem ną niego 
patrzał, potwarzał, y lżył życie iego; czarom przypilywał, co cudownie 
uczynił; y ten był poczatek nienawiści. A kiedy flowa nie nie dokazały, 
a codźień pomnażał fię GWIDO fławą dobrą, oręża dobywa Baa: O 
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Zawziętości niefzczęśliwa! y obiecuie wyciąć wfzyftkich z GWIDONEM 
Pompozyań/kich Mnichow. Sprowadza tedy woyfko, gotuią oręża, drabiny, 
ftawiaią obozy, chcąc po nieprzyjacieliku napaść na Klalztor. Czekaią 
dnia, y godźiny obleżenia tego, któreyby Zerybert fzturm przypuścił na 
Klalztor Pompozyań/ki,  Wiedzał otym dobrze GWIDO, gdyż ta rzecz nie 
utaiła fię przed nim; więc ferdecznie weftchnął , a kazawfzy Braci zniść fię 
wfzyftkim, rzecze do nich: Ah! Synowie, jak nam z zajadłey nienawiści 
grozi żburzeniem Ferybert! już w pogotowiu Itoi woyfko, zbliźa fię wkróte 
ce na nas oftatnią kięlka, pozabija nas, jeżeli Bog dobrotliwy nie od- 
mieni cudownie zawziętości Bifkupa.  Nuże Bracia teraż! udaymy fię 
do poftow, do modlitw, niefpania, ciała umartwienia, błagaymy Boga z 
płaczem.  Mieymy ufność w Bogu, a on doda nam pofiłku, ponieważ ża- 
A nie bawiąc, pofzli do Kościoła, całe 
trzy dni leżą Krzyżem przed Oltarzem, modlą fię, płaczą, wzdychaią do 
Boga o ratunek, poki czas nie przyfzedł obleżenia.  Juź koło Klafztoru 


łataią żołnierze, rżą konie, w bębny biią, wrzałk flychać ftrafzny. Hes 


rybert na roflym koniu jadąc, dodaie woyfku ochoty; GWIDO z fwoią pe 
Bracią, świece zapalone trzymałąc w ręku, śpiewaią , y zachodźi drógę Bi- 


| fkupowi. Upadaią na ziemię, Herybertowi pokornie fię kłaniaią, jęczą, 
| płaczą, y przeprafzaią, jeśliby w czym wykroczyli. 


O jaka cudowna od- 
miana! Który niczym dobrym dopiero nie tchaął, tylko okrucieńftwem, 
y zburzeniem, y wylaniem krwi, nagle, zapomniawfzy zajadłości fwo. 


- || iey, z konia zfiada, uftępuie pierwizego mieyfca GWIDONOWI w pofrzo: 


dku Mnichow, jakby z umowy, idźie do Klafztoru Pompozyańfkiego, ztame 


| tad do Kościoła: y tam płaczących wfzyftkich obłapia, y GWIDONA: a 


uczyniwfzy z nimlprzymierze ścifłey przyjazni, od tego czafu Pompozyań: 
Jkich Mnichow Herybert życzliwie kochał, y żywił. 

Do podobney przyfzedł przyjazni Gebhard z GWIDONEM, który pa 
śmierci Heryberta zoftał Bilkupem w Rawennacie; częfto zwykł nawiedzać 
Pompozyań/kich Mniehow , z GWIDONEM rozmawiać, y z niemi obiado= 
wać. Ten gdy jednego dnia jadł obiad z Mnichami, kazał fobie podać 
kubek, z którego miał zwyczay pijać- GWIDO, fkofztuie, aż woda, którey 
używał GWIDO przy obiedźie, y wieczerzy dla ugafzenia pragnienia. Aż 


i | oto Cud! ledwie co podał do ręki Bifkupowi kubek fluga, poczuł wyborne 


wino, jakiego w całey IWłofkizy ziemi nie było. Mogt przyfiąc beśpiecznie 
Gebhard, że w całym Życiu fwoim tak dobrego nie pił wina, y fmakow tego. 

Nie długo już potym żył GWIDO, do ftarości przyfzedifzy bowiem 
będąc w podroży Henryk Cefarz, jadąc z Niemieckich krajow do H/łoch, 


| wzywał GWIDONA, aby zafzedł drógę Cefarzowi, wiedząc o Śmierci fwo» 


ley, rzekł do Braci: Synowie, przyzywa mnie do fiebie Henryk, już mnie 


| też żywego nie obaczycie w Pompozyi. Y tak fię ftało, bo w podroży 


będąc, w Parmie umarł Roku Tyfąc czterdziefłego Jzofłego, -Dzwony fa- 


| me po Kościołach ogłafzały cudownie śmierć jego. A żeby nie uftały 


Cuda dla świątobliwości Opata, ślepy, dotknąwfzy fie Ciała S. Oyca, 
przeyrżał. Parmeńfcy gwałtem fobie przywłafzczali GWIDONA Ciało, 


| ale Cefarz wkrótce przewiozł ie do Werony, ztamtąd do Spiry, wyftawi- 
| wizy na cześć GWIDONA S. Kościoł, gdźie do tych czas czczą go zą 
| Patrona. Bogu na Chwałę. Amen. 


Suryujz, Lippel, Rubeus w hiftoryach Rawennackich. Menard, Wion Tritemiu[z, Bus 
zlin w Kronikach Benedyktyńjkich. SAY 
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DNIA 1. KWIETNIA. 
Zycie S. WALARYKA Opata. | 
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Śl: WĄLARYK narodźił fię w Awernijz Oyca Oracza, ledwo trochę pod- 
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Że czego mocno żądał, tego doczekał. Uczy fię tedy bardzo pilnie, y co 
mu przepowiedzą, łacno poymuje, -y pamięta. Przy naukach brała go 
też chęć do Pfalmow Dawidowych, y nie pierwey położył Xiążkę, poki 
fię całego Pfalterza nie nauczył na pamięć. 

Pokrewny WALARYKA 4aturyu/z Klafztor poblifkt miał pod fwo- 
ią opieką, do niego on, już będąc ftarfzym w lata, częfto chodźił, maiąc 
chęć pod nim Zakonne prowadźić życie, y-tak był w (wym przedfięwźię: 
ciu ftatecznym , Że chociażby fię na niego gniewali rodźice , pos 
nieważ w nim wfzyftką nadźieię pokładali, to żadnym fpofobem nie dał: | 
by fię odwieść od tych zamyflow fwoich. Y dobrze fię powiodło WA- 
LARYKOWI; albowiem w tych czafach rozfawiło fię wfzędy utrzymy- 
wanie dofkonałe Reguły S. BENEDYKTA przez Makarego Przełożone= 
go Klafztoru Aanty/yodoreń/kiego, 2 WALARYK takiey famey żądał (uro: 
wości życia, profi tedy, aby mu pozwolono przenieść fię do Makarego, 9 
ótrzymał. Dźiwna rzecz! jak oftatnich natężał fil, aby w naymnieyfzym 
punkcie pie wykroczył przeciwko Zakonnym Uftawom. A Żeby mu nie | 
nie przelzkadzało do bogomyślności, zapomina o świecie, y tym wfzyftkina, 
co by mu mogło w Zakonnym Życiu uczynić roftargę.  Mileżenie, pofty, 
modlitwy ża grunt zakładał Zakonności, aby fię w czym daley nie potknął. 
Ja? zaczęto palcem wytykać WALARYKA, y mówić: Ten to jelt, któ: 
ry całe Zgromadzenie cnotami, y pobożnością uprzedźi. 
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| dług uftanowionych godźin pifal, modlil fię, czytał, robił . 
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Kolumban także wtedy wfzędy flynał Świątobliwością, ten w Luxo» 
wium wyftawił Klafztor, w którym fię Mnisi Benedyktyńlcy cwiczyli do. 
fkonale w Zakonności. Skoro fię o tym dowiedźiał WALARYK, zaraz 
fię ftarać począł, aby mogł z Anty/yodoru wyniść ; a poyść pod Kolumbas 
na. Łatwy w tym był Makary dla WALARYKA, wiedząc dobrze „ że 
on jedynie tego pragnie dla nabycia więkfzey dofkonałości w cnotach. 
Wźiąwfzy pozwolenie, pofzedł WALARYK, którego wdźięcznie przyjął 
Kolumban. ; A AEN F 
Był ten żwyczdy wtedy u Benedyktynow ; że Nowicyufzow oddawali 
na profte poflugi, doświadczając ich ducha: Zachowy wał y Kolumban ten 
chwalebny zwyczay, więc fkoro przyfzedł do niego WALARYK ; wraz 
go do ogroda poflał, aby w nim robił: Uciefzył ię WALARYK z tego 
ufzczęśliwienią dla fiebie, z ochotą kopie; uprawia; żafiewa ogrod: wy- 
ĉina płonne, y niepożyteczne drzewka, wyrywa pokrzywy; . y chwafty; 
wzamiaft wodą, potem lejącym lię z czoła fwojego żaktapia (zczepy. Ą 
nie tylko fam j den w ogrodźie robił, ale też y inni inne ogrody należą: 
ce do Zgromadzenia Kolumbanowego uprawiali, BAM 

Jednego czafu wyfzedł z Klafztoru Kolumba, obaczyć , coby też zro- 
bili nowi Ogrodpicy ; przypatruje fiş temu y owemu pilnie; alić widźi, że 
u innych nie wypelone, ogrodowe jarzyny wlzyttkie razem ź chwaftem 
wyraftają; fpoyrzyi na WALARYKA zagony, aż czyfte wzrofiy na nich 
nalienia, y zakwitły, bez naymnieyfzey zaroślizny. Zdźiwił fie na to Kos 
lumban, y w fobie mówi: O jak fzczęśliwie nadarzył nam fie WALA- 
RYK, ktòremu fam Bóg dopomagą w robocie ogrodniczey. 

Nie tylko zaś Kolumban ćwiczył fwoich Nowicyufżow w robotach 
ogrodowych, ipolnych, ale też w naukach, [am będąc ich Naszczycielen 
Jednego czafu rofkazał fię wfzyftkim zeyść Uczniom fwoim, y tym 
wet, którzy jefzcze mało co umieli, aby Huchali nauczającego. | Y tuz 
czny Cud uznał Kolumban, bo gdy inni Uczniowie ipiefzne powfiadali da 
ławek , fpoznił fie WALARYK; ledwo we drzwiach fzkoły ftanął, aliści 
dziwnym zapachem woniała fzkoła, a im fię bardźiey zbliżał, tym wię: 
cey zapachu flychać było, że fię Kolumban nim dcielfżyć nie mogł. La- 
cno z woni tey dochodźił Kolumban. ze coś niepo|politego miało być z 


WALARYKA, y nie otnylił ię: albowiem nazwać trzeba było WALA- 


| RYKA Zwierciądłem, w które fe wpatruiąc Zuxowień/cy Mnisi; inne; a 


to lepfze zaczynali. prowadzić życie: Uftawicznytm był na modlitwach ; 
częfto całe nocy bezfęnae wiodł, frodze nienawidząc prożnowania. We- 
] Spracow>ny 
dla odpoczynku w nocy na worze legał, fypiał na rogoży „nic takiego nie» 
używał, coby zbytek fprawić moglo, a gdy upragnął, napiiał fię wodv. 
Lubo żaś wyświądł od poftow „że go' tylko fkora była, jednak zawfze był 
weloły , bez wfzelkiego zamarfzczenia . Kg ae a 
Waldelin (y ten był Mnichem Luxowień/kiego Klafztoru) tym cza= 
fem "za pobudką Klożaryufza Króla Francufkiego, miał ochotę uderzyć 
na bałwochwalftwo , które jefzcze po więkfzey części trwało w Francyi ; 
dla pomocy tedy bierze z fob WALARYKA. Waldelin pocałey wizędźie 
tozgłofił fię Oyczyznie, a WALARYK w zAmbianie .  Powiodło fię fzczę- 
śliwie tym dwom Benedyktynom , wiżędźie korzy (tali; wyciąwizy bożkow, 
Y znifzczywfzy błędy ich, w ogień ie miotali; a Klafztory ftawiali dla no. 
Wych pomocnikow , y robotnikow. Nie kurczył ręki fwojey Klotaryufz, 
Bbbbb 2 nie 
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nie żałował nakładu, wiedząc dobrze, že nic nie ftraci, coby dał na pë» 
trzebę pracuiącym. Także dla WAŁARYKA zbudowany był Klafztor 
ofobny , na mieyfcu niedoftępnym, y wąfkim, jak zwyczay był przed tyn 

u Benedyktynow, z którego iedney trony morze, az drugiey plyneła 
rzeka; na famym zaś wierzchołku góry Celka WALARYKRA była, do 
którey by na odpoczynek przychodźił fpracowany . 

Blifko Augufiy Miafta flawnego ftało drzewo wielkie, które poganie 
czcili, to drzewo miało nader rofpoltarte gałęzie, ha których bałwochwał- 
cy wiefzali rzeczy bożkom na ofiarę, ato w około drzewa czynili wfzy= 
fey tameczni Obywatele. Nie mogąc ścierpieć WALARYK zabobonow 
fzalonych, rzecze: Ah! jak ubolewam nad tym, iż pniakowi jedaemu 
wyrządzaią to pofzanowanie, które należy Bogu. Nie ufpokoię liç, nie 
wycierpię tey czci głupiey, którą oddaią drzewu; każe wraz chłopięciu 
fiabemu wźiąć fiekierę w rękę, y wyciąć to drzewo: Ledwo co dotkne= 
ła ię owa Chłopczyna drzewa, na co patrzali bałwochwalcy, natychmia 
Z korzeniem wyrwane z wielkim fzeleftem gałęzi upadło na ziemię . Za. 
dźiwili fię przytomni na niezwyczáyny cud, y cale podrętwieli. Ale jak 
tym czalem zgrzytało zębami piekło na tak znaczną fwoię fzkodę w du- 
fzach, kiedy drzewo upadło! dla czego, jak prędko opuścił ftrach, y po- 
dźiwienie | bałwochwalcow , jakby ognia na nich nafypał za podufzczeniem 
fzatańfkim , biorą fię do zemity, rzucaią fię do pocifkow , dobywaią pała: 
fzow, krzyczą, y razem uderzaią na WALARYKA. Już tu zapewne 
zginąć było! trzeba od poganow, gdyby nie był ugłafkał zajadłych pro- 
źbą, mówiąc do nich; A coż was to pubudźiło do tey niefkromnosci? Za 
co fię tak frogo mścić chcecie na mnie? gdyż to jeft prawa Niebiefka, y 
moc, nie moja: Czy fami nie widźieliście, że dźiecina mocą Bofką obalie 
ła drzewo, mie ja, lekko ręką uderzywizy w drzewo, wnet upadło; Pro- 
fzę; czy taką ma file dźiecię obalać ftare dęby ? uważciefz fobie, że to 
mocą Bofką upadło na ziemię drzewo. Więcey powiem: Zdaię fię na 
rozłądek wafz, jeżeli to dźiecie lekkim uderzeniem tak zmogło bożkow 

wafzych, czegoż fię fpodźiewać macie więcey z bogow (woich? naoftae 
tek, coż wam dopomoc mogą, gdy tak fa fabemi? Przyznaiecie moc 
wielką Herkulefowi , Merkuryu(zowi, y Marfowi, patrzcież, czy fiufznie 
to czynicie, kiedy jedno fabe dźiecię ręką na ziemię ich obaliło ? Wybacze 
cie mi, co powiem: Głupi jefteście razem z pniakiem fwoim, nic nie rozu- 
miecie, nie wam Bogowie waśi dobrego nie uczynią , Bog tylko Naywyże 
fzy iprawuie wfzyftko, którego wam opowiadamy , a temu tak ieft łatwo 
ftoletnie walić dęby, jak wam wyrwać fobie włos z brody. Taką Żarli- 
wością ducha mówił WALARYK, że pochowawfzy w pochwy pałafze, 
natchnieni łafłką Pana Boga, powolnemi fię ftali, y hurmem fchodźili fię, 
przy imuiąc Wiarę S. i 
Niezliczone prawie fą cada, któremi potwierdzał pracę fwoię ten S. 
Kaznodźicja,co Autor życia doftatecznie opifał. Ja tylko niektóre namienię. 
Jaklfię bardzo farał o zbawienie du/z, tak człowiekowi obiefzonemu na fzu- 
bienicy, y już cale bez dufzy żoft iącemu, życie przywrocjł, aby fię wy- 
foowiadał,a był wolny od potępienia wiecznego. Z opętanych bez wfzel- 
kiey trudności biefów wypędzał. Chorobę wfzelką zn:Kiem Krzyża $. 
leczył. To jeft pamięci godno, czego dokazał na brzyd'ich bałamutach: 
Pod czas zimy; która doymowała frogo, aby nie był fzwankował na zdro. 
wiu, w podroży fchronił fig do chaty Chłopfkiey. Tam przy e | 
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dżieli razem z fobą bezecnych obyczajow ludźie, fkoro fię zagrzali, za- 
częli'wfzeteczne między fobą rozmowy. Nie ścierpiał tego WALARYK, 
y mówi: do nich: Słyfzycie, y także niepowściągliwey gęby jefteście lu- 
bieżnicy? O jak Bog za to dawno innych karał! a was kto obroni fpro- 
Śni bałamuci? Ab! nie gorzcie niewinnych ufż, które nie mogą fluchać 
fzpetney mowy wafzey, ale do pnia mówił. Jak bowiem kropla wo. 
dy jedna drugą popycha, tak oni fkładali fię po fłowku bezecnym; fło. 
wem: prawie jadowite gadźiny padały im z gęby. Nie mogąc już znieść 
WALARYK rofpuftnikow mowy, rzecze: Bądźcie zdrowi niegodźiwi lu- 
dźie, wolę fto razy ziębnąć na mrozie, niżeli tą fprośnością zarażać ufzy 
moie;to wyrżekitzy, wylzedł z chaty. « Po małey chwili pokazała fię nad 
niemi zemfta Bofka, bo jeden, który był herfztem y dowodcą ich, nagle 
oŚlepł; drugi niefpodźidnie zmartwiał, y tak całe cialo mu wrzodami 
fię obfypało, że wkrótce umarł. > = oai 

Nad to, bardzo był łałkawy WALARYK, ychociaż na fiebie był 
nieludzkitm mordercą , jednak tak zwykł umiarkować furowości ku dri 
gim, Że częftokroć gdy przyfzło fprawiedliwie karać fwoich, raczey fame- 
mi poprawiał flowami. Æ ptafzkami taką miał poufałość,. Że fię na ra: 
miona iego zlatywały, nawet na ręku mu Śpiewaiąc fizdały , y dały fie gła- 
fkać rękoma. Y tak fzczęśliwie ftrzegł niewinhości życia WALARYK. 

Już ię był zftarzał, y tylko Śmierci fzczęśliwey oczekiwał, o którey 


wiedząc, wykopał fobie grob a wierzchołku góry, gdźie miał Celkę fwo- 


ię, y wkrótce pod czas modlitw Braci niewinną wyzionął dufzę. Przed 
tym, niżeli oczy, y mowę zamknął, mocno upominał, aby po Śmierci 
gdźie indźiey iego nie przenofili Ciała. Potwierdził Bog wolą iego, al: 
bowiem nie fluchaiąc tego Bernard Bifkup ź/mbiańfki, kazał dobywać Cia- 
ła, chcąc gó z foba wżiąć „ale ziemi rufzyć nie mogli, y nadareimno praco- 
wali, ponieważ żadnym ipofobem grobu nie mogli dobyć; aż Blidulf Bi- 
{kup ufzanowzł Relikwie 5. Męża, za pomocą Klotaryu/za, y Senatorow 
Pańftwa, którzy wzajemnym ńakładem wfpaniały wyftawili Klafżtor na 
Gróbie WALARYKA S. “i 

Pokazał fię weśnie po śmierci //ugonowi, nazwanemu Capeto, wte: 


dy Paryfkiemu Hrabi, fwemu przyjacielowi, ï uwiadomił go o Kroles 


ftwie, które nie wynidźie z krwi jego, poki żyć będą Wnukowie. Tyle 
zafiużył fobie Hugo Xiążę u Wieśniaka przed tym.. Z czego niech będźie 
Bogu Chwała. Amen. AA AAA ak mh 

Tak świadczy Wincenty Belluaceń/ki, „Jakub. Majer. Robert. Gagu. Fepes. y Toa 
maja Weis Roku Chryftufowego 617. Lippel, Wion. Hugo. Menard, Buzeliń, w Kroa 
nikach <Benedyktyń/kich. 


DNIA II. KWIETNIA. 
Zycie S. PROJEKTA Biskupa. 


FYROJEKT narodził fie w Powiecie Arwórneń/kiń, ż Oyca Gońdolena , 
y Matki Ehdyż; gdy jelzcze był w żywocie Matki, miała widzenie, 
czyli objawienie, coby miał być zacż w przyfzłytn czafie Syn; bowiem 

widźiała Syna z fiebie urodzonego, jakoby go krwią oblano. Czego gdy 

fię jednemu Słudze Bożemu zwierzyła, pytaiąc, coby to znaczyło? po- 
wiedźiał iey, że fyna urodźić miała, któremu Bóg nagotował Męczeńfką 
Cceece koro- 


> = goła 
EO c o W TA a a R ke 


394 MIESIAC 


koronę. Urodżiľo fię rychło dźiecie, które odckowawizy, dano go na 
nauki, wprzod do fzkoły Fiodozeńfow, a potym do Genezyu/za Archi- Dya* 
kona, który wkrótce zcftał Bifkupem Arwerneńfkim.  Przypatruiąc fię mą- 
drości, y rozfądkowi wielkiemu PROJEKTA, jaż dorofiego młodźieńca, 
powierzył mu wprzod fkarbu fwego, y rozdawania pieniędzy na ubogich, 
a potym go do rady fwey W fprawach poważnych przypufzczał. A widząc 
BO kici w nim godne Przełożeńftwa Kościelnego, uczynił go 

rzełożonym Kościoła /zyodoreńfkiego,na którym urzędźie wylokielego Chae 
ty,jaśne promienie naprzy kładdrugim wydawać poczęły: czyltość panieńfką, 
miłość Pana Boga, y blizniego pałaiącą, uftewiczną bogomyślność , modli- 
twy, y czytanie Xiąg Swiętych, pofty, y inne umartwienia ciała, których 
w wielkim poście więcey przyczy niał fobie. r 

ı Na ubogie bardzo był miłofierny, a gdy fię jednego czafu wiele ich 
zbiegło do niego, czekaiąc przedewroty na wyiście iego, fluga, który idąc 
ža nim, jałmużnę zwykł był rozdawać, powiedźiał, iż już w worku nic 
nie miał, tylko dwa dukaty: każe fobie podać worek PROJEKT, y we- 
ftchnąwfzy w Niebo, wzywał pomocy Bofkiey, y zaraz worek ftal fie 
pełen złota, y dano wlzyftkim boynie jałmużnę. Drugiego czafu trafili 
fię mu w Dom goście w dźień poftny, a ryb na ten czas nie było, tym 
czafem gdy mieli fadać do ftołu, czeladnik pofzedł do zdroju po wodę, 
któremu w wiadro nadfpodźiewanie, wpadła ryba nie mała, y oddzł ią 
PROJEKTOWI, który uznawziąc w potrzebie Opatrzność Botka, dźię: 
kował Bogu, y częftował nią gości. Czafu darmo nie trawił, y cokol- 
wiek mu zbywało od zabaw urzędu fwoiego, y modlitwy, na czytaniu y 
pifaniu go trawił. Opifał Męczeńltwa Swiętych piękną wymowa, Kaf- 
fyufza, Wiktoryna, dnatoliana , Afirebodyufza , y innych Świętych, któ: 
rzy w Meście onym, y okolicy iego, krwie niegdy dla Chryftula wylać 
nie żałowali. 

Nie długo potym Felix Bifkup Arwerneńfki uczynił go Opetem Kla- 
toru Kandyneń/kiego, w którym jako czuły Paftetz, odnawia? wfeyftko, 
co ddwnością. y zaniedbzniem upadło było. Bo y karność Zakonną na- 
chyloną wfparł, y mury Klafztorne nadwątlone, żeby do końca nie były 
zruynowane, zmocnił. Sciana była w jednym budowaniu poryfowana, 
Że ią raczey trzeba było rozebrać, a niżeli naprawiać. Okolo tey gdy 
fię krzątać zaczęli rzemieślnicy, wfzyftka upadla, a wyfoka była na łokci 
niemal dwadźieścia, y jednego z robotnikow przyweliła, y gruzem okry= 
ła. Odżełowali: go wizyfcy, jako zgruchotanego, y nieżywego, a PRO- 
JEKT S. zapłakawfzy nad ftrafznym przypadkiem jego, wzdychał o po- 
moc za nim do Chryftufa, y kazałfię rzucić wfzyftkim do rozrzucania 
gruzu, aby ciała umarłego do pogrzebu doftali. Co gdy uczynili, nale- 
zli człowieka żywego; y tak zdrowego, jakoby nigdy tak wielka część 

muru nie upadła na niego. A 

Po zmarłym Bifkupie Felixie, wielka część Duchowieńftwa, y po, 
fpolftwa, chcieli, aby PROJEKT naftąpił na mieyfce jego, ale Archi 
Dyakon Kościoła tamtego, imieniem Garrooldus , nie dbaiąc na Ducho- 
wnych, którzy go pomiiali, lud fobie zniewolił upominkami, ý przemogł” 
Że go wybrali, y na Bifkupiey ftolicy oladźili, na którey nie fiedząc tyl 
ko dni czterdźieści, umarł, przeprafzaiąc przy Śmierci $. PROJEKTA) 
iż wybraniu jego przefzkadzał.. Potym fię fkłaniało pofpolftwo na Sena” 
tora jednego możnego, y bogatego Geazzyufea, ale on będąc człowie” 

kiem 
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kiem świeckim nie znałfię być godnym tak wyfokiego Urzędu Bifkupie- 
go, y radził wfzyftkim, aby jako przed tym, uczcili tym Męża wyloce. 
godnego PROJEKTA, y tak zdrowey rady fiuchaiąc, za fprawą Ducha 
S. zgodnie miznowali wizyfcy PROJEKTA, na którego wybranie y Król 
tad pozwolił, znaiąc godność iego. 

Uliadfzy na Bifkupftwie, tak urząd Pafterfki fprawował, że wfzyfcy pode 
nofząc ręce w Niebo, Pana Boga chwalili, że im dał tak pobożnego Kapła: 
na, y Qyca, bo widźieli, jak był nabożny, jako w obcowaniu czyfty, y, 
przykładny, na twarzy zawfze wefoły, y każdemu fię łafkawie, z dobro: 
ci (woiey fchylaiący, a o zbawienie ich ufilnie fię ftaraiący.  Przybrał fo- 
bie do kazania na pemoc Hwodyufza Mnicha pobożnego, y obudwu go- 
rącość ducha palita miłością ferea ludzkie; y do pragnienia fzeczy wie- 
cznych, żądze fluchaczow od ziemi oderwane w górę ku Niebu podnofi= 
ła. Rozmowa iego duchowna bywała, nie bez pożytku tych, którzy z 
nim rozmawiali. Ta fprawiła w onym Crnezyufie, że nie maiąc potom- 
ftwa, ża radą PROJEKTA S. zbudował, y nadat Klafztor Panieńfki. któ. 
rego jefzcze w Powiecie onym nie było, y oftatek majętności fwoich wiel- 
kich Kościołom Bożym, po śmierci fwoiey maznaczył, Chryftufa Pana 
obieraiąc fobie za dźiedźica, 

Sam też PROJEKT 5. zbudował z dobr fwoich drugi Klafztor także 
Panienfki, na drugim mieyfcu w oweyże ziemi. Potym y fzpital dla cho- 
rych, w którym zaraz uczynił fundufz y na lekarze, y na cyrulikow, ypo- 
ftanowil, aby tam zawfze dwadźieścia chorych chowano, y opatrowano: 
a kiedy znich który ozdrowiał, y odchodźił, zaraz naiego mieyfce nafte- 
pował infzy. A że tam w tey ftronie za czafow Pogańftwa, wielu Mę- 
czennikow krew rozlewano ,; z nabożeńftwa ku Świętym Bożym, wziął 
to był przed fię, aby ciała ich, którebykolwiek mogły być należione, ną 
mieyfca Swięte przenofił, y grobami ozdobnemi uczcil: a gdy jedaego 
Świętego podnofić miał, fkoro motykami ziemię kopać zaczęto, przyftą- 
pił jeden chery, który piętnaście lat chorobę, y ułomność na ciele cier: 
pial, y zaraz na owym mieyfcu zupełnie ozdrowiał, którego uzdrowienią 
pofpołu z Męczennikiem, którego Kości. dobywano, oraz PROJEKT S. 
uczeftnictwo miał, bo nie długo potym y fam Męczennikiem zoftał, 
Święty ow zamyfł fzukania Ciał Swiętych Męczennikow, naftępcy fwe- 
mu zoftawić myślał, 

Kleryk jeden fluga Kościelny., naczynie jedno frebrne tajemnie fkrył, 
å powiedźiał, że mu ie ukradźiono. „Dano znać o tey fzkodźie Kościelney 
Bilkupowi, który oney nocy modląc fię, miał objawienie, kto naczynie 
to ukradł, y gdźie ie chował; więc rano zwoławizy czeladźi, pytał ka- 
żdego z nich, jeśliby który o tey nie wiedźiał kradźieży, a gdy fię żaden 
nie chciał przyznać , mianował pewne mieyfce, y tam kazał fzukać zguby 
owey; y gdy fię znalazła, miłofiernie owego ftrofował, aby fię tego dru- 
gi raz nie ważył, furowie zakazał, 

Przyzwany do Króla Childeryka, gdy w drodze był, witąbił do Kla: 
fztoru, w którym był Starfzym Amaryn S., anaten czas bardzo chor 
na ciężką, y niebeśpieczną gorączkę. Po przywitaniu, gdy Krzyż S$, ną 
chorego włożył PROJEKT S., gorączka odelzła, y zaraz wftał dmaryt 
S., y całą noc na Pfalmach z PROJEKTEM S. ftrawił. , Do Dworu przy- 
jechawfzy, wielce od Króla y Panow jego uczczony jeft, y fprawiwfzy 
wizyftko Kościołowi fwoiemu, względem gruntow iemu nadanych, któ. 
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re niektórzy Boga fię nieboiący niefprawiedliwie wydźierać chcieli; y praw 

otwierdzenie otrzymawfzy , Króleftwo pożegnał, y.powrócił do fwoich. 
O czym fłyfząc Amaryn Opat, że d brze fprawił, y fzczęśliwie powró- 
cil, chciał go nawiedźić, y z nim fig, jako z miłym przyjacielem w Panu 
Bogu uciefzyć, bowiem fię zdawna wielce miłowali, cò fię Italo z fporzą- 
dzenia Bofkiego, aby tych, którzy tu żyjąc miłością złączeni byli, śmierć 
Męczeńfka fpolnie przywiodła do korony. 

Nie długo z fobą przemiefzkali, żabawiając fię rozmowami Świętemi, 
bo w tym ezart poburzył na PROJEKTA S. Bifkupa, niektórych przedniey- 
fzych Panow Arwerneńczykow, przez naczynie fwoie ź/grycyufza niejakie- 
go, tak dalece, Że za jego udaniem złym, y namową, umyślili Bifkupa 
S zabić, y nabrawfzy zbroynych, najechali go w Majętności, na ten czas 
blifko Miafta będącego ztrąbami, y wrzafkiem wielkim w nocy; Swięci 


to uflyfzawfzy, modlili fię, poruczaiąc Panu Bogu dufze fwoie, a cze- 
ladź wfzyftka ich odbiegła, uciekaiąc gdzie kto mogł, krom dwoch, | 
którzy przy Bifkupie S. zoftali, do którego rzekł Amaryn: Jeżeli każefz | 
Oycze, wynidę ja do nich, y zmiękcżę ich owy, Żeby tego, co umyśli- 


Ji, zaniechali. Na co PROJEKT S: day pokoy Bracie naymilfży , nie- 
przefzkadzay, y mnie, y fobie, do korony obiema nammnagotowaney. Za- 
tym wpadli niezbożni w dom, y naprzod ZAmaryna S» zabili, y wychodźi: 
li, rozumiejąc, Że to był PROJEKT.. A Swięty Bifkup nie chcąc tracić 
korony fwoiey , zawołał na nich; Owo tu jeftem ten, którego, fzukacie, 
czyńcie z nim, coście umyślili: y powrociwizy jeden ź nich jadowitlzy, 
uderzył mieczem w pierśi Świętego, a temu było imię: Radebert, a Bi- 
{kup S. modlil fię za mordercę fwojego, mowiąćć Panie, nie poczytay im 
tego za grzech, bo nie wiedzą co czynią. Potym mu głowę rożciął, aż 
mozg z niey wypadł, y tak dufża ta Swięta z cialem rożlączona, polzła 
na wieczny pokoy do Pana. 


Dway przednieyśi z Senatu Miafta Arwernu, Bodo, y Platyd, którzy | 


na śmierć niewinną Swiętych zezwalali, będąc tam nie daleko po zamer- 
dowaniu ich, widźieli nad domem, w którym ciała pobitych leżały, trzy 
gwiazdy jeśne, y poznali, że im tym widzeniem Bog ukazał chwałę Nie: 
biefką, którą mieli od nich pobici, y żałowali grzechu tego, y zań poku- 


towali,. y drugim o tym powiadali; trzeci także z niemi Alidyulz, fluga 


S. PROJEKTA był zabity. Ciała ich Duchowieńftwo 2 czcią wielką | 


prowadźiło z ludem do Kościoła, y gdy ich tam pogrzebli, zaraz u gro- 
bu PROJEKTA S. pokazały fię cuda wielkie nad chotemi , y trędowatemi. 
Awitus Bifkup nie długo potym takiemi cudami porulzony , zbudował Ko- 
ścioł na tym mieyfcu, gdźie byli pobici, y Klafztor Żakonu S. BENE- 
DYKTA, aw nim Opatem poltanowit Godong, ucznia Swiętego PRO- 
JEKTA. ; i 

Twierdzą, że Oleju w naczyniu jednym małym, z ktorego lampę na 
cześć Swiętemu nałewano, długo ftawało . Umęczeni fą za panowania 
Childeryka Krola Francufkiego w Roku Chryftufowym Sześcfetnym Śiednme 


dziefiątym. Na Chwalę Bogu. Amen. 


Tak świadczy Suryufz. Lippel Wi 
Buzelim. 


DNIA 


on. Hugo Menard. Herman. Baroniufz. Sigebert, | 


Jak cała palala miłością Bożą, od Światowych 


KWIECIEN. 
DNIA III. KWIETNIA 
Zycie S. BURGUNDOFORY Xięni. 


, URGUNDOFORA, ktorą inni zowią Farg, o ktorey wzmianka bys 
O ła dnia dwudźieftego, dźiewiątego Miefiąca Marca; w życiu S. Zufia 
zego, z przezacnych urodzona Rodźicow, z Oycz Kagneryka; z Ma- 
tki Zandeguady; włalnym nakładem wyftawiła Klafztor Panienfki, y:tam 
zoftala Mnifzką, gdźie wedlug Uftaw S. Kolumbana przykładnie żyła. 
Widząc wiele Pasienek, mianowicie z zacney krwi pochodzące, życie 
śŚwiątobliwe BURGUNDOFORY, dobrowolnie garneły fię doniey, Dźi: 
wna Panienek owych była furowość życia, bowiem uftawicznie pościły, diu- 
go fię modliły, bezfense nocy trawiły, pracowały, ciało furowo martwiły: 
Roz: fzla fię pobożność ta BURGUNDOFORY po Francji, y Anglij, y 
pomału zagrzewały fię ferca godnych Ofob, Że hurmem z Dworow Kroa 
lewfkich, pokrewne Monarchow ubiegały fię do niey. A nie tylko z fa- 
mey Francyi Panienki przyjmowały habit, ale też bardzo wiele przychoz 
dźiło ich z Brytannij. prolząc fię BURGUNDOFORY do Zakonu. Gdy 
by na ow czas był kto widźiał, rzekłby, że to jelt Klafztor Krolowien; 
które miefzkały w Bry_ieńnim (laiztorze, (lubo drudzy nazywają Zbo: 
Tydacejtjatii | p i k 

Pierwlze cwiczenie tych Panienek, ż rodu Królewfkiego id 
było, cale zapominać o znakomitym urodzeniu fwoim, 
do robot proftych, jako to prząść, chleb piec, umiatać; 
Wtedy dgreffyn, ow złego życia Mnich, kiedy uciekł z K] 
wieńjkiego, (o którym było w Życiu 9. Eufiazego ) zacz 
razy heretyckiey, y drugich tym jadem zarażać, à nay 


acych; 
a przyuczać fię 
jeść gotować: 
afztoru Duso- 
ął fię napiiać zas 
pierwey uwlaczać; 
muta ftrofowano, y 


y ganić Uftawy Kolumbana, dla czego gdy tego bała 
karano, profto udał fie do Brygieńfkich Mnifzek; tam fie jefzcze gorzey 
fprawował; zdradę knował Panienkom, lżył Kolumbana prawo , niegodźi: 
wym zwyślał, y plotł rzeczy, chcąc oflabieć Bogu poślubioce Dźiewice w 
pobożnym przedlięwżięciu fwoim. Gadal, co mu ślina przyniofla do gę. 
by , mowiąc do nich: Na co fię zdadzą pofty, y publiczne nabożeńftwa? 
Są to raczey Faryzayfkie modlitwy. jarzmo Chryftufowe flodkie jelt, 
więc ma coż fię przydadzą niefpania , ciała umartwienia? Nie potrzeba fię 
więcey trudźić, y trapić, ponieważ Chryftus Pan już wycierpiał za nas, 
y śmierć podjął: Nie trzeba pokłądać ufności w Bogu, bo nie nie mogą 
zaflugi Zbawicielowe. O jak mężnie powitała BURGUNDOFORĄ na 
tego ofzczercę, jak prędko fwoie bayki zaczął prawić , wraz go wypędźiła 
z Klafztoru, dawfzy mu naukę; aby tam pofzedł, zkąd przyfzedł, a niewin- 
nych dufz nie zarażał, a jeśliby w tey trwał zaciętości, że nie trafi do Nieba; 
Ale ten złośliwy człowiek tyłem fię obrocił do niey, po kilkakroć razy złos 
rzecząc Xieni, że nic nie wikorał w iey Klafztorze. > 

Kiedy BURGUNDOFORA, wygnawfiży tego bałamuta od fiebie; 
pilnie przeftrzega Zakonności; w tym przybył Brat rodzony imieniem Fu. 
rus do BURGUNDOFORY. . Ten pod ow czas zoftawał na Dworza 
Teodeberta , po którym u Klotaryufza Króla liczył fię między Setiatorami. 
Prżywitawizy fię z fobą wdaią lę w rozmowy. BURGUNDOFORA, 
rozmów do Świętych na krg- 
cala: 
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cała: Niepodobalo fię to Bratu jey, y Żaląc fię nad nią, mówi: Na co fię 
zda tobie Sioftro, tak ścifle życie, będąc urodzenia wylokiego, tak teraz ubos 
go y podło jefteś odźiana* Odpowiada'mu Sioftrz: Jefzczeci fię podley- 
fzą pokażę, jeśli chcefz. O Bracie:moy! a wam na co fię przydadzą 
tak kofztowne fuknie, na które daremno puftofzycie fzkatuły?  Tracicie 
pieniądze na frafzki, abyście fię upodobali ludźilom; acoż wam z tego 
przybędźie więcey * okrywacie jedwabiami Ciało, które zgniie, y robacy 
go ziedzą. Nagim był człowiek, poki zoftawał w niewinności ftanie, 
przeftąpiwizy zaś Przykazanie Bofkie, odźiał go Bog kożufzkiem bara- 
nim. Moy Bracie! dufzę, dufżę przyozdabiaymy, y mieymy o nią fta- 
ranie, która jeśli będźie przyobleczona, y przyftrojotta cnotami, po roz- 
ftaniu fię z tym ciałem, będźie widźiała oblicze Bolkie, y na wieki fzczę* > 
śliwa będźie. Wy miedbacie o dufzę, ale wfzyftko ftaranie łożycie oko- | 
ło ciała. A wieleż was jeft, którzy cokolwiek pod czas myślicie o zba- 
wieniu dufży2 Upływaią lata, fkraca fię wiek, Śmierć naftanie; a dokąd, 
' profzę, doftanie fię dufza, nie maiąca żadnych zafług? Coście fobie na- 
gotowali, to też jeść będźiecie. Pycha, nadętość, wynioflość, powaga 
w Niebie nie naydźie mieyfca, tylko to jeft fzacunek piekła. zali ftaa 
nafz nie jeft fzczęśliwfzy nad wafz? któreśmy z Światem y przemiiaiące- 
mi jego rzeczami uczynili roz .t.t,y pogardźili zgoła? Strzeżemy dufzy 
nafzey, ftaramy fię tylko o Niebo. Ta nalza praca cała modlić fię, y 
cwiczyć fię w dobrym jak naydofkonaley. Pokładamy w Bogu nadźieię, 
który rzekł: Uczywki ich idg zamiemi. O jak beśpiecznie oczekiwamy 
dnia Śmierci z wyrokow Bofkich! na którą fię przez cale nafze Życie go- 
tuiemy. Wierz mi Bracie! piekło cię czeka za te okazałości światowe. 
Starania wfzyftkie łożycie koło czeladźi, gofpodarftwa, dźieci, żony, y 
jak pozyfkać łafkę u Króla śmiertelnego , a o dufzy nie pamiętacie. Słu- 
chay mnie Sioftry fwoiey , patrz, Żebyś nie fzwankował na całą wieczność 
po krótkim czafie za rofkofz Światową . Przeięła aż do ferca * Brata ta 
mowa Sioftry, y nimowiła go. że porzuciwlzy świat, pobiegł do Luyo: 
wień/kiego Klafztora, wprzod także zniewóliwizy żonę fwoią, że rowną 
chęcią zoftała Mnifzką pod BURGUNDOFORĄ. Potym oboie, Mąż, 

Żona świątóbliwością flawni, od Kościoła Bożęgo poczytani fa w re» 
jeftr Swiętych Pańfkich. 

Tym czafem gdy fię rozflawiło po świecie utrzymywanie Zakonnego 
życia BURGUNDOFORY, codźień pomnażało fię Panienek do Zako. 
nu. Była między temi Gibitruda, rodu fzlachetnego Panna, krewna S. 
BURGUNDOFORY, mając powołanie Bofkie do Zakonu , wielką prze- 
fzkodę cierpiała od Rodźicow, którzy za tym Światem idąc, y więkizych 
okazalości domowi fwemu Życząc, bardziey pragneli potomftwa ż Córki, 
a niżeli w Klafztorze Świątobliwości, do któregoby ią dać przyfzło z po- 
fagiem bogatym. Co jednak mufieli uczynić, ftatkiem Panienki zwycię: 
żeni. Dali ią tedy do Klafztoru S. BURGUNDOFORY, w którym gdy 
lat wiele przeżyła, trafiło fię, że S. BURGUNDOFORA tak ciężko za- 
chorżała, iż rozumiano, że mufi umierać. Co widząc Gibitruda, pofzła 
do Kościoła, za jey zdrowie modliła fię, profząc Pana Boga, aby Matki 
Klafztoru nie brał, ażby pierwey onę famę, y Sioftry infze wźiął do Nie- 
ba, a dopiero za niemi, żeby y Matka pofzła, a gdy fię tak modląc plaka- 
ła, ufyfzała głos do fiebie: Już, idź, boś otrzymała, czegoś żądała: oną 
ozdrowieie, a pożywizy zdrowa jefzcze będźie, potym do Swiętych w Niebie 
PIZZY 
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Przyłączona będźie. Ale ty pierwey w krótkim czafie umrzefz, y tak fię 
italo, bo Xięni ozdrowiała, a Gibitruda prędko potym umarła, y zaniefiona 
jeft od Aniołow do Nieba. Gdy ftanęła przed Sędźią, rzekł iey: Wroć 
fię ty na świat, boś go jefzcże dofkonale nie opuściła; albowiem napifa. 
po: Daycie, a będzie wam dano. Y w Modlitwie tak jelt: Odpuść nam 
uajze -wińy, jako y my odpufzczamy uajzym winowaycom; 2tegoś ty nie 
wypełniła, boś Sioftrota zniewagi, ktore ĉi wyrządzały, nie odpuściła, 
Pamiętafz, żeś urazę w fercu na trży Sioft ry nofiła, a takiey rany zzgoić 
przez pókutę zaniedbałaś. Poptawże fię, złożywfzy urdzy z ferca, kto- 
remiś fię przez niedbalftwo pomazała; y zaraz do ciała odprowadzona, 
opowiędźiała wfzyftkim wyrok Bofki o fobie, y fpowiadała fię grzechu 
iwego, a przyzwawłzy Sioftr, przeciw ktorym w fercu gniew nofiła, 
przeprofiła je, aby napotym przefzkody nie miała do Żywotd. wiecznego; 
y do zdrowia przyfzedłfzy, żyła całe fześć Miefięcy, ktore gdy minęły, 
zachorzała, y opowiedźiała dżień, y godźinę zeyścia fwojego. A fkoro 
z ciała wyfzła, mieyfce, gdźie ciało jey leżało wdźięczną wonnością na- 
pełnione było: a potym dnia trzydźieftego, gdy za nie według zwyczaju 
Mfze Swięte odprawowano, wfzyftek Kościoł pełen-był wonności, kto. 
remi Oblubieniec Niebiefki pokazać chciał, w jakiey fą czci u niego czy» 
fte dufze, ktore dla miłości jego pogardźiły Światem. 
BURGUNDOFORA tym cudem batdziey zmocnionńa, częfte fpo- 
wiedźi zalecała Sioftrom, nie przez tydzień tylko, ale więcey razy fpro- 
'wadzała Kaplana dla oczylzczenia fumnienia wego. Ale jak w zbożu 
naydźie fe plewa, w mące otręby, między roŻatni ciernie, tak też dwie 
były Mnifzki nieprawe. Te pofpolitey furowości życia nie lubiły, mar- 
kotno im było częfto fię fpowiadać, gdy w/zyftko zgoła wyjawić należy: 
Wftydźiły fię więc wyjawić fpowiednikówi, że coś dla poliłku fwego po- 
tajeranie ichowały, a brydni tylko fię fpowiadaią, 0 czym by niewftyd 


publicznie przed wlzyftkiemi wyżnać. Ale nie tu koniec złościich: albo- 


wiem jak po ftopniach z cnoty idźie ię w cnotę ku Niebu, tak one z jedne. 
go wyftępku fzły w drugi, aż do oftatniey żguby. - Uradźiły między fo- 
bą, ktorędyby mogły uciec ż Klafztoru. : Zbieraią -rzeczy, układaią tło- 
moczki fwoie, y juź zamyślaią o ucieczce haznaczonego szalu; ale nie- 
fzczęśliwie , bo w nocy gdy już już uciekaią, złapano ie, y profto do wię- 
zienia poprowadzono. Gorzko płacze BURGUNDOFORA, y ferde- 
cznie Żałuje niegodźiwey [prawy odrodnych Cotek. Umyśliła tedy ie fpro- 
wadźić do fiebie, aby ich narmowiła do dobrego życia: mowi tedy. znie- 
mi łagodnie, profi, zaklina na miłość Bofką, aby fię przecie poprawiły, 
a zatym nie rofpaczały za fwoy ptzewiniońty wyftępek, gdyż przed poku- 
jącemi nie zamykzią Nieba, a tym czafem wyfpowiadały fię (zczerze: Bog 
zaś dobrotliwy prędfzym ieft do odpulzczenia, niż go ludźie z ułomności 
fwojey mogą obrazić. Ale do muru mowiła Xięni. Nie mogt Ścierpieć 
Bog fprawiedliwy upotczywości, y zatwardziałości Pańienek, dla prze- 
ftrogi łafkawie ich karze naprzod, kiedy obie zachorowały, Tu jefzcze 
bardźiey nalega na nie BURGUNDOFORA, upomina do przebłagania 
Bofkiego Majeftatu przez fpowiedź, y pokutę fzczerą, uważaląc karanie 
Bofkie; mówi: Że umierać trzeba, a niepokutuiących wieczność ftrafzliwyą 
czeka, a ta fię nigdy nie fkończy. Ale one naprzeciwko trząść głową zaczę. 
ły, oczywiście odmawiać fpowiedźi, odwracać fię na łożku na infzą. ftronę, 
y twarz, zatykać ufzy, y nie fluchać zbawienney rady kochaney Matki. 
Ddddd2 Dre- 
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Drętwieię cały, gdy pifzę, y opowiadam rzecz niefzczęśliwą: Jefzcże 
nie wyfzła godźina, aż oto! w obecności płaczącego Zgromadzenia Pa- 
nień, gromada dizbłow przedźieraią fię przez dach, y wchodzą do mie- 
fzkania chorych, napadaią na leżące, biią w łożko, dabywają hakow, zgrzy= 
talią zębami, y krzyczą ftrafzliwie. Całe miefzkanie tak fię zatrzęfio, żefię 
wfzyftkim zdawało, jakby fię cały Klafztor walił. Tu Panienki Bogu po: 
ślubione, y jemu fzczerże fiużące, ledwo nie poumierały od ftrachu. Na- 
lega znowu BURGUNDOFORA, aby choć na fchyłku życia fwego za- 
bierały fię do fpowiedźi, a nie zgineły wiecznie. Zlożywizy ręce, módli 
fię Xięni, aby przynaymniey teraz radźiły o zbawieniu dufzy fwoiey, po- 
ki dobrotliwego Boga mogłyby przebłagać, chociaż y pozno. Ale, O 
niefzczęśliwa zakamiąłości! O zacięte ferca! ani ftrachy fzatańfkie, ani 
płaczliwe głofy Panienek, y modlitwy nic nie wfkorały, bo na wfzelkie 
nabożeńftwa Mnifzek, y upominania Xięni, podufzkami fobie zatykały 
ufzy, na bak fię odwracały,y Ah! wkrótce niefzczęśliwe wyzioneły dufze. 
Ciała ich kazała pochować BURGUNDOFORA w oftatnim końcu Kla- 
fztora bez wfzelkiego pogrzebowego okrządku. Zadney Sioftrze nie po- 
zwoliła iŚ6 za trupami, ani fię ża nie modlić. 

Pifze „fonalz Benedyktyn w życiu BURGUNDOFORY u Bedy, że 
przez całe trzy lata z ziemi fmrodliwe wybuchały ognie, y wfzędźie ie 
było fiychać, gdźie były zakopane ciała tych potępionych. O jak jeft 
ciężki gniew Pana Boga! ale fię przez to famo wiele naprawiło Mnifzek, 
wiele fię poznawało w wyftępkach fwoich, wiele fię cwiczyło w cnotach, 
y zachowaniu dofkonałym Reguły S., wiele nadgradzało opiefzałości fwo- 
ich, y leniftwa do fiużby Bofkiey, kiedy też wiele tak, jak Gibitruda przy 
wdźięczney woni umierało , na co fię żyiące patrzały. Niektóre przy fko* 
naniu oświecała jaśność Niebiefka; niektórym Niebiefcy Aniołowie przy- 
fpiewywali. l 

Naoftatek , przefławfzy przed fobą do Nieba tak wiele Mnifzek pobo- 
żnych BURGUNDOFORA, fama też za niemi, pełna żaflug, y uczyu- 
kow dobrych, pofzła; pierwey Sioftry upomniawiży do zachowania Re. 


,.guły S$. Poczytana jeft między Świętych ed Kościoła Bożego. Z czego 


niech będźie cześć Bogu Nieśmiertelnemu. Amen. 
Tak świadczy Fonafz, ktory Zycie iey zebrał, Arnold, Wion. Hugo Menard. Fenes 
Y a yY zy ! S p 
pod nazwifkiem Fary. Tomafz Weifi. Buzęlin. 


DNIAAV. KWIETNIA. 
Zycie S5. IZYDORA Arcy-Biskupa. 


7 IZYDOR Axrcy-Bifkup, Doktor Kościoła Bożego , należy do Kalen- 

| darza Benedyktyńfkiego, lubo niektórzy z Piotrem Rykordatem, y z 
-=- Platem Hieronimem bez wfzelkiego fundamentu przeczą go być Be- 
nedyktynem. Acz fię niżey pokaże gruntownieyfzy dowód prawdy na- 
fzey z M/iońem, Kajetanem, Buzelinem, y innemi. 

Nie wfpominam Leandra IZYDORA Brata, Fulgentego, Florentyny 
Sioftry ich, a ci wfzyfey Życie prowadźili Zakonne pod Regułą S. Oyca 
BENEDYKTA. Nie wfpominam tego, jzko Leander y w Zakonności, 
y w naukach ewiczył IZYDORA, otym tylko mowię, iż IZYDOR, bg- 
dąc 


> CD me. m g 
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dąc dofkonałym Mężem, napifał wykłady na Regułę S. BENEDYKTA, 
których używał fpołżyiący Śmaragdus Opat S Michala w Lotaryngij. 
Także Piotr Dyakon, Benedyktyn Kafsyń/ki, pięcfet lat odtąd, za prawi- 
dło życia miał fobie tenże wykład IZYDORA, który rozftrząlano, do- 
Świadczano, y potwierdzono. Czytay w Przedmowie mowiącego Piotra, 
amy krotko nadmieniemy, jak ię w Uftawach Reguły Benedyktyńfkiey 


_ ewiczyli: Paweł w Kajynie Dyakon, Rabanus, Maury, Doktor Izydor, Ste- 


fan, y drugi Paweł Opaci. A z 

Nie tylko wykładał Regułę S. BENEDYKTA IZYDOR, ale iey też 
uczył Mnichow, y zachowania przeftrzegał, lubo dla przyczyny czafu., 
y mieyfca, według świadectwa Zrauliufza, temuż [woiemu fpołżyiącemu 
nieco poblażał. Nie może też tu nikt zarzucić, żeby IZYDOR tylko tey 
Reguły nauczał drugich , a fam iey ściśle nie zachowywał. Wydaie fię praa 
wda oczywiita z Kajetana fol. 20. jak w Regule BENEDYKTA S. mówi 
IZYDOR: Przeto zaś doświadczani bywemy pod rządem Opata, y znofiemy * 
przykrość wfzelkg ochotne, w czym zachodzi rofkaz Opata, abyśmy po piel- 
grzymce tego życia zafłużyli Krolefiwo Miebiefkie. Y ktożby tu więc ehciał 
być kretem ślepym, albo nie czułym pniakiem, te flyfząc dowody o IZYDO: 
RZE miefzkaiącym, y żyjącym razem z Mnichami pod Opatem, żeby nie 
miał być Benedyktynem? 

Milczę jefzcze o tym, jak za owych czafow nikomu fie nie godźiła 
być Nauczycielem Mnichów, ktoby nie był fam pierwey Mnichem: tak 
dowodźi Kajetan litami Pzpiefkiemi Grzegorza, mianowicie na Anglig . 
Przydaię y to: że IZYDOR , naśladuiąc Brata fwego Leandra, jak ię raz 
obowiązał Mnifką Regula, nigdy fię od niey nie uwalniał, choć już był 
Bilkupem, ale, wedlug zwyczeja dawnego Benedyktynow, 
wiek byli Bifkupami, wfzyfcy, blifko Palaca Bifkupiego, 
mym Pałacu budować kazali Celleczki, nakfztałt Klafztoru, w których by 
fię zabawiali bogotmyślnością, uwolniwfzy fię od fpraw Pafter(kich: jak 
fię ta rzecz dowodźi z Życia Bilkupow, którzy z Benedyktynow ofiadali 
Stolicę Bifkupią, ponieważ na ten. czas nie było jelzcze przy Katedral- 
nych Kościołach Kanonikow Świeckich, ale Mniśi Benedyktyńlkiey Re- 
guły odprawoweli powinności kanoniczne, których z Klafztorow brano 
na te Urzędy, y razem z Bifkupem w pofpolitości żyli. 

Ale zarzucić tu kto jefzcze może: Jak to IZYDOR, będąc Arcy-Bi. 
fkupem Ff/paleń/kim, mogt w Celli miefztać? albowiem jeśli w Celli IZY- 
DOR mieizkał, to był Mnichem tylko nie Bifkupem, ponieważ Bifkupi 
nie maig Cell? Wie rozściągam na to przydłażfzych dowodow, ale fpro- 
wadzam oczywiftego Świadka MRedempia Benedyktyna, który był przy: 
tomny prży fkonaniu IZYDORA, który tak mowi u Kajetana na mieyfcu 
rzeczonym: Przyzmał IZYDOR do febie Fana y Aparyka Bifkupow, gdy 
miat być z Celki fwoiey prowadzony do Kościoła 5. W tncentego Męczentnte 
ka; y na końcu przydaie: Skończyw/zy to wfzyfiko, odprowadzeno LZY- 
DORA do Celki. Jefzczę cię, powątpliwy Czytelniku, upewniam, żeu 
dawnych Mnichow jedno to znaczyło, Cella, co Klafztor: którzy tedy mie- 
izkali w Celli, jedno to było, co y w Klafztorze. 

Opufzczam wiele innych świadkow, jednego tylko tu kładę Grzegorza 


_którzykol: 
albo też w fa- 


. Wielkiego, który tak mówi w Xiędze Dialogorum 2. cap. 28: Aby fe fuadz: 


co mie znalazło w Celli ( co jeft jedno, jakby 
NEDYKTA ) przeciwko pofujzeńfwu . 


Keeee 


rzekł: w Klafztorze S. BE. 
Y na innym mieyfcu w Rozdz. 
34: 
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84. tenże mówi: Innego dnia taż ielebna Panna Co S. SCHOLASTYCE | 


rzecz) do wtafney Celli ( to jeft do Klafztoru ) którym rządziia Siofira S. BE: 
NEDTKTA (a ten fię zowie Plumbaryola ) powroctla fig.  Jelzcze więcey 
fprowadzamy dowodów na to,że IZYDOR był Benedyktynem; albowiem 
był ten zwyczay w Klafztorach Benedyktyńfkich, że umarłych Ciała grze- 
bli w włofiennicach, y popiołem pofypowali ie; tak też pragnął być po- 
chowany po śmierci IZYDOR, nie chcąc w naymnieyfzey rżeczy [przeci- 
wiać fię Uftawom Zakoanym. Słuchzy zwyż namienionego Kedempła , 
który tak mówi: 4 gdy od jednego włofiennicy profit, a drugi zeby go pofy- 
pał popiolem, wyciągnąw[zy rece ku Niebu, tak fig modlił CSc 

Więc, jeśliśmy widźieli IŻYDORA w Celli żyiącego, naticzaiącego, 
y zachowuiącego Regułę S. BENEDYKTA, y w niey umieraiącego (bo- 


wiem z Celli do Kościoła, z Kościoła znowu go do Celli prowadzono ) : 


jeżeli doświadczeniem Opata przykrości Zakonne znofił, y był wewlzy= 
ftkim pofiufzny, toć zaifte IZYDOR był Mnichem Benedyktyńlkim; y 
fprawiedliwie go pifzeniy w Kalendarzu Benedyktyn/kim. 

IZYDOR, Brat rodzony Łeandra, Fulgentego, Florentyny, Theodo- 
żyi żony Leowigilda Króla Hifzpań/kiego narodźił fię z Gotow ( którzy lie 
teraz zowią Szwedami ) z Oyca Seweryana Xiążęcia Nowey Kartaginy, z 
Matki Turtury.  Jefźcze w kolebce leżał IZYDOR, a już rowny cud //me 
brożego S. ftał fię, kiedy roy pfzczoł w niewinnych jego ufiadł ultach, z 
czego znać było, jak miał być miodopłynnym w Xiąg pifaniu, których 
bardzo wiele wydał. U Leandra Brata w Hi/palu Mnicha uczyłfię nas 
uk, ztemi razem przyuczał fię do Zakonności, za panowania Maurycego 
w Konfiantynopolu, a za Papieftwa Grzegorza Wielkiego. 


Po śmierci Leandra, Reccaredus wtedy Hifzpańfki Krol Katolicki, fy» | 


fząc o dofkonalym Życiu, y cnotach IZYDORA, wźiąwfay go z Klafzto- 
ru, ofadźił na ftolicy Bifkupftwa Hi/paleńfkiego po Bracie iego.  Moy 
Boże! jaką fię gorliwością zapala! ku Wierze $., jak bił na heretykow! 
Twierdzą, że jefzcze w młodym wieku fwoim wdawał fię w rzecz z Arya- 
nami, y groził im pewnym potępieniem dufz , ale go wftrzymywał Lean- 
der, mieniąc, że dofyć czafu będźie do tey żarliwości, ucierać fię z bere- 
tykami, jak do lat więkfzych przyidźie. Nie dofyć było. IZYDOROWI 
upor heretykow łamać, będąc Bifkupem Mi/paleń/kim, ale tęż herezyą 


Acephalitow Z całey /beryi wypędźił. Także fzerzące fię potajemnie mię-* 


dzy pofpolltwem fzaleńftwo głupiego Machometa , fkora ie poftrzegł, wraz 
przytlumił w całym Króleftwie. A że fię już å tym bałamuctwem nie- 
którzy zarazili Chrześcianie, przy wychodźie ich z)/Dzryć, pracował więc 
nad tym ufilnie IZYDOR, aby oczyścić należycie wfzyftkich; dla czego 
złożył Synod w Hifpalu, Y W Tolecie, y po innych Prowincyach, y ten 
uczynił fkutek, że zarazę ową z gruntu wyplenił, potym Obywatele w 
Iberyi dofkonale fię fprawowali według Artykułow Wiary S 

To fprawiwfzy, udał fię do budowania Klafztorow , w których tak w 
młodym wieku, jako też podefzłych w lata uczyć kazał pobożności, y na- 
uk wyzwolonych.  Jldefons że zoftal Benedyktynem, potym Bifkupem 
Hifpaleńfkim, przyznać to trzeba cwiczeniu LZYDORA, który do takie- 
go przyfzedł poltępku w enotach, y dofkonałości, że do tych czas w po- 
dźiwieniu zoftaie u Hifzpanow. A żebyśmy jelzcze jego wartowali Xie- 
gi, które na świat wydał, dla wielkiey ich liczby mogł by Gię każdy zdźie 
wić, jakoż mogą ię tacy naleść, którzy fię z podziwieniegi pytaią, jak 

to 
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to w-krótkim czafie tyle Xiąg napifał IZYDOR? . Dla czego, gdy fię już 
jego Xięgami wfzędy pó świecie napełniły Biblioteki, wzywa go do Rzy- 
mu Ociec S. ńa Concilium, gdźie tak wyborną miał mowę, że go wizyłcy 
Duchowni fiuchaiąc pilnie, chwalili, Więc też Leo J7 pifząc do Bifku+ 
pow, Brytańfkich nazwał IŻYDORA drugim Hieronimem, y Augufiynem, 
y ptzykazał, aby jego mowy chowano; y Duchowieńltwu czytano. Na 
ośmym Synodzie Toltanjkim publicznie oglofzono go Doktorem wybor- 
nym, w) Kościele- Bożym; nowym, y znaczną ozdoba, wiekow okryślonych 
mądrym, którema zawjze pofzanowanie należy.  Owizem, Maryanawi, 
dofkoaalemu hiftorykowi, jeśli damy wiarę, ten powiada, że Bonijacy 
Viii. Papież złożył radę w Rzymie z nayznacznieyfzemi OQycami, chcąc 
poltanowić wielość Doktorów Kościoła Bożego, wfżyfcy fię zgodźili, aby 
IZYDOR był pierwizym nad Amórożego, albo prżynaymniey do czterech 
już ogłolzonych Światu całemu, piąty był przydany IŻYDOR. Y wieza. 


wiedli fię, jak Zrdulius Bilkup Augufłoduń/ki przyświadcza, bo ż mowy 
fwoiey IZYDOR wielkie podźiwienie fprawił w fluchalących, y wymaga: 
li na nim, aby co już powiedział, znowu ponawiał, » 
Naoftatek, żeby jak naydofkonaley zachował Regule S. Oyca BE- 
NEDYKTA, wfżyfikie Uftawy, y obrządki w niey przepifane, wielkie 
miał ftaranie o ubogich, jak Grzegorz Świadczy w życin jego; zawfze z 
pielgrzymami, y gościami przeftawał; zawfze przy fobie nolił pieniądze, 
któremiby opatrywał ubogich. A zwyż pomieniony Redempt przydaie 


świadectwo, iż już już umieraiąc, jefzcze hoyną jałmużną udarował že- 


brakow. Wiedząc tedy o śmierci fwoiey, wźiąwłzy go na ręce! fwoie 
Bifkupi ( jakośmy fyfzeli z Redempia ) zanieśli do Kościoła S. W incenie- 
go Męczennika; tam przyjął oftatni raz Nayświętzy SAKRAMENT na 
drógę fzczęśliwey wieczności; potym iiczyniwfzy do ludu łagodną prze- 
mowę, wfzyftkich przyimował do ucałowania, przepralzaiąc ich, w czym. 
kolwiek kogo obraził. Przepowiedźiał także, coby ucierpieć Hifzpania 
miała od Saracenow: po tym wizyftkim odprowadzono go do Celli fwoie ; 
wkrótce umarł: roku pierwfzego panowania Chiltillana Króla Hifzpań(kiego, 
po Narodzeniu Chryftufowym  Szescfetnego trzydziefłego Jzofłego. Nie 
raz go widzono po Śmierci z S. Jakubem na powietrzu, broniącego Oy- 
czyzny od nieprzyjacioł, yich porażaiącego. Pochowano go w Hifbalu, 
po kilku zaś lat przeprowadzono Ciało IZYDORA S. do Legionu Miafta 
fiawnego w Hifzpauij. Świadczy Lucas Tudenfis w Kronikach fwoich, 
w Aiędze 4. że na proźbę ufilną Fernarda Króla, po uczyniónym trzydnio+ 
wym poście, „/mitus, y Ordonius Bifkupi na cześć S. IZYDORĄ. gdy 
byli od niego weśnie upewnieni, fkoro zaczęli otwierać grob jego, wdźię: 
czny wfzyftkich zaleciał zapach; Król w fzczerozłotą trunnę kazał prze- 
łożyć Ciało $. IZŻZYDORA; y w Legionie do tych czas f[poczywa, flawne 
cudami. Bogu ua Chwalę. Amen, 

Tak twierdzi Kajetan. Suryufz. Lippel. ż Brauliufza, Brewiarz Benedyktyni Oy 
cow Hijzpań/kich. Mariana: Lukafe Trudeńfki . HWajeu(z, Sandowall: Wion: Buzelin. 


DNIA V. KWIETNIA. 
Zycie S. JULIANY Xięni. 
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ULIANA urodźiła fię we Wśi Retynie, nie daleko Zwodyi, z świątobli- 
J wych Rodźicow Henryka, y Frefcendyi. Ledwo trzy lata miała, ofie- 

rocona Śmiercią Rodźicow, oddana jeft w dźiecińftwie na wychowa: 
nie do Klafztoru Korneliań/kiego. Gdy lat dorofia fwoich, upodobała fo- 
bie ftan duchowny, y Żądała już odtąd zoftać w Klafztorze na flużbie Bo- 
Żey, przeftaląc na ofzczędney żywności, na kawałku grubego chleba, y 
wodźie; a zaś do poflug bardzo była ochotna, y prędka. Tym czaiem 
fię uczyła robot, które fą przyzwoite Pannom, jako to śpiewać, prząść, 
e piec, jeść gotować. A tak będąc już dofkonałą, przyięta jeft do Za- 

onu. : 

Pokora w niey wielka była, będąc zawfze pamiętną na podłe urodze- 
nie fwoie, więc do nog upadła Xięni, mówiąc: Ah! Matko, niegodna je- 
ftem, abym ja nikcżemna była policzona między was, albowiem wy je- 
fteście rodu zacnego, a ja niefzlachetaego , owfzem tylko fpofobna do pä- 
fienia trzody ; przed tym do biedy przyuczona, do głodu, wfzakżeście mnie 
fame wypielęgnowały, y wyżywiły potrawami wafzemi. Więc nie czyń 
tego, Matko; raczey mnie odday na podłe poflugi, do których fię urodźi- 
lam, niech będę oftatnią między ufluguiącemi dźiewkami. Nic jednak 
nie wikorała tym fie upokorzeniem fwoim JULIANA, bo fię inaczey po- 
dobalo Bogu. Wfzyftka tedy robota była iey, ubrawfzy fẹ w podłą fu- 
knią, doić krowy, flomą podściełać, fiana, plew dawać bydłu, zgoła jak 
należy, opatrywała. Nigdy więcćy nie miały nabiału, y cieląt znikąd 
Korueliańfkie Mnifzki, jako odkrow, których dopatry wała JULIANA. 
Przy tych fwoich proftych zabawach, zawize myśl y ferce podnafzała ku 
Niebu. Dla tego zafiużyła wiedźieć o przypadkach, które fię zdarzać 
miały, choćby fię naydaley trafiło, ona w domu fiedząc, wiedźiała o wfzy- 
ftkim , będąc o tym upewniona z Nieba. 

Wielkie nabożeńftwo miała do Boga Rodźicy Panny; gdy Mfzy Świę. 
tey fiuchała, o Wcieleniu Syna Bożego, y miefzkaniu jego w Zywocie 
Panieńfkim , przez dźiewięć Miefięcy, rozmyślała, do którey tajemnicy 
miała ofobłiwe Nabożeńftwo, bowiem na iey pamiątkę dźłewięć kroć na 
każdy dźień odmawiała: Magnificat, y każdemu radźiła, aby toż famo 
czynił. Pozdrowienie też Anielfkie częfto na dźień powtarzała, przyda- 
jąc do miego owe iey flowa: Oto ja Służebnica Pańjka, niech mi fig Janie 
według fiowa twego; ża któremai ftała fię Matką Bożą, y napełniona była 
wefelem niepoiętym z onego fzczęścia, jakiego nigdy Żadne ftworzenie | 
inne nie miało, ani mieć będźie. Co fobie nabożnie przypominaiąc S. | 


JULIANA, czcila tym Matkę Bożą, y drugim życzyła nabożeńftwa te- 


D. 

- W Chorze z Sioftrami na modlitwach uftawiczna, a nie dolyć iey by* 
ło pofłanowione godźiny Kapłańfkie odśpiewać z drugiemi, ale gdy Sieftry 
powychodźiły z Choru, ona pokłęknąwfzy w kąciku, wzdychała, modliła (ię, 
błagała Pana Boga zd fiebie, za Sioftry, y za Świat caly.. W mowie bar- 
dzo była fkąpa, a ile razy fkończywfzy nabożeńltwo , robotą fię zabawia- 
ła. Słowem: Zwierciadłem była wfzyftkim Moiizkom, w którey fię prze- 
patruiąc , zabierały fię do cnot, y dofkonałego życia. AB : 

Tym czafem umiera Xięni; nic nie było trudnegó Korneliańfkim Mni- 
fzkom, którąby wybrać miały na Przełożeńftwo , ponieważ doświadczoną 
miały w życiu świątobliwym JULIANĘ. Zefzly fię tedy wfzyftkie (jak-zo- 
wiemy ) do Kapitularza, na obieranie nowey Xięni, alić jęgnoRcy A 

głofa- 


łofami Sioftry obieraią. fobie JULIANĘ.  Wymawia fie, y wyprafza z 
Urzędh tego, mieniąc (ię rzczey być fpofobniey(zą do bydła, o nich maiąc 
ftaranie, niżeli do rządzenia Kłalztorem. Ale daremne iey były wyprafzania, 
bo mufiała peniewolnie przyiąć. Dotych czas ślepą była JULIANA na wy- 
ftępki Sioftr, alẹ tylko fwoie upatrywała niedofkonałości, nie obyczaje 
ich; ale zoftawizy Xięnią, potrzeba karności Zakónney przymuliła ią do 
tego, że przeyrźeć mufiała, kiedy widźiała, iż Sioftry niepofpolicie od 
pierwiaftkowey furowości życia odftępuią, y w zachowaniu Reguly S. fla- 
bieią. Wprzod łagodnie w nich ganiła przeftępftwo Uftaw, namawiała 
mile do zachowania Reguły S. ale to wfzyftko nadaremnie, więc fie udać 
mufiała do odcięcia żelazem, według Reguły S. Oyca BENEDYKTA, 
bo karała ich oftro. . A jak ją przedtym bardzo kochały Sioftty, tak teraz 
nienawidzą; zębami na nią zgrzytaią, pókątnie mruczą, aż też y oczywi- 
Ście fzkaluią, wymawiając iey dawne obyczaje profte, y podłe uro- 
dzenie. Cierpi JULIANA to wfzyftko, nic nie mówi na przeciwko, ale 
przykładnie żyje, nic nie opufżczaiąc według przepifu Reguły S.; y dru- 
gie pobudza do tegoż zachowania. 

Ofobliwe Nabożeńftwo miała do Nayświętfzego SAKRAMENTU, 
które częfto z wielką uczciwością przyimowała, naśladuiąc Święte: Ger- 


„ trude, y Mechtyldę, y wiele innych. - Ztąd też miewały zachwycenia, pod 


czas którego widywały Chwałę Niebiefką, o czym do tych czas jeft wie- 
le dawodow po Xięgach. O jak o wielu tajemnicach dowiedźlała fię JU- 
LIANA z Nayświętfzego Ciała Pańfkiego! Pod czas tak poufale rozma- 
wiała z Oblubieńcem fweim, jak bankietuiący zwykli między fobą. Z 
niey tedy był początek Nabożeńftwa Nayświętfzego SAKRAMENTU, 
albowiem jednego dnia po Kommunij S. wpadła w zachwycenie, jak iey 
fię to częfto trafiało, y flyfzy głos Bofki do fiebie mówiący, żeby wolą Bo- 
fka opowiedźiała Bifkupom, a corocznie obchodźili Uroczyftość Ciała Pań- 


„ fkiego w Wielki Czwartek, rofpamiętywaiąc Mękę Zbawiciela. Tu uwa- 


Żyć, jak ta Swięta Panienka zatrwożyła fię na rofkaz Pańfki. Z, jedney 
ftrony uważała przykazuiącego, z drugiey nięgodność fwoię, y trudność 
wypełnienia w poftanowieniu, więc iey fię to wefele obrociło w zatrwo- 
Żenie wielkie, y fmutek. Długo fię Panu Bogu wyprafzała z tego, aby 
kogo infzego racżył obrać na to; dla czego wiele łez wylała pod czas mo- 
dlitw. Ale odpowiedź wźięła: Przez ciebie koniecznie chcę, aby ta fpra- 


Wa zaczęta była,'a potym ią poruczę ludźiom pokornym, y do fku- 


tku przywiodę. Uflyfzała głos taki z Nieba: //yzwaig tobiz Qycze Nies 

ba y ziemi, żeś te rzeczy zakrył od mądrych, a objawiłeś ie maluczkim. 
Nie wiedząc już, komu fię ma zwierzyć tak cudowney rzeczy; upa- 
trzyła fobie jednego pobożnego Kapłana, ana z Lauzany, Kanonika 
Leodyifkiego u S. Marcina, któremu wfzyftko powiedźiawfży, proliła; go, 
aby fię o tym znofił z ludzmi uczonemi, y zdania ich wyrozumiewa , y 
donofił to do Hugona Dominikana, wtedy Prowincyała, ydo (riarda Bifku- 
pa Kameraceńfkiego , którzy pod ow czas obydwa byli w Leodyi. Ci w'zys 
Icy weyrzawfzy dobrze'w rzecz, y to objawienie uważywfzy , takie zda« 
nie dali: że wtym, nietylko nie mafz nie przeciwnego Wierze S. ale 
owizem będźie rzecz bardzo pożyteczna wfzyftkiemu Chrześciańftwu, 
kiedy takim Swiętem uczczony będźie Przenayświętfzy SAKRAMENT, 
y na podźiękowanie Panu Bogu za tak wielkie dobrodzieyftwo: y nawzbu- 
dzenie „Wiary flabieiącey w ludźiach, y na żagrzanie ferca oziębłego ich 
FRA ku 


KWIECIEN. 405, 


406 | MIESIĄC 
ku nabożeńftwu temu. O czym fyfząc JULIANA Swięta, dżiękowała 
Panu Bogu, że Nayświętlzey woli fwoiey dekret, w ultach ludźi uczo* 
nych położyć raczył, y zaraz fię ftarała, aby Officium złożone było, wła: 
fne temu Swiętu. Y zleciła to jednemu Mnichowi wielce nabożnemu, 
lubo młodemu, który fię z tego długo wymawiał, aż naoftatek tak fię 
podjął, żeby JULIANA modlitwą fwoią do tego fię przyczyniała, y łafki 
mu ona potrzebney z Nieba uprafzała: co gdy obiecala, y pilnie fię za 
niego modliła, w krótkim czafie napifał Officium dźiwnie wdźięczne, y na- 
bożne, które ludźie uczeni pochwalili, y jednym głofem powiedźieli: że 
nie od człowieka to pofzło, ale od Oyca Światłości, z wyfokości fpulzczo- 
ne było. A on Kapłan nie pracy ie fwoiey, ale modlitwie JULIANY 
S. przypifywał. 

Wyfzła tedy wieść między ludźie o nowym Święcie Bożego Ciała , 
któremu jedni radźi byli, y z radością go czekali, a drudzy zaś za baśnie 
to fobie mieli, co o JULIANY objawieniach fyfzeli , przeto jak fię naprzod 


to nabożeńftwo zaczęło w Leodyum, y wierzyć fię prawie nie chce, co 


ucierpiała JULIANA z poburzenia (zatańfkiego ; bo żartami ńfzczypliwemi 
po językach ią nofzą między pofpolftwem, nawet Duchowni zaczęli fię 
urągać, y plotkom babfkim przypilywać, a tym ferce drugim pfuli dota- 
kiego nabożeńltwa. Na refzcie zamyślali zli ludźie zburzyć Mnilzkom Kla- 
fztor, y one wypędźić, y cale już było blifko do tego, ale Bog dobratli- 
wy wzbudźił Hugona, który fię żarliwie zaftawiał o cześć Nayświętfzego 
SAKRAMENTU, y pifmem dowodźił, że z woli y poftanowienia Bófkie: 
go, takie Swięto pożyteczne być miało Kościołowi Świętemu, y dla po- 
mnożeuia Chwały Bofkiey ; y dla pożytkow duchownych Chrześcizńltwa, 
fiowem, z taką gortiwością mówił, jak Æobert, która mowa zmiękczyła 


ferce uporczywe B fkupa Leodyifkiego , bowiem złożył Syrod, y prawem | 


oboftrzył furowo, aby corocznią pamiątkę Bożego Ciała obchodzono tak 
w Leodyum, jako też po całey IDyecezyi jego; a dotego żeby jefzcze 
S więtem uroczyltym Święcono, przykazał; Duchowieńftwo zaś fwoie ca: 
łe obowiązał, aby Pacierze Kapłańfkie odprawowali włafne o Bożym Cie- 
te, czyli Officium , które potwierdźł. i 

Przyjął to poftanowienie ochotnie tenże Hugo, który już był Kardy- 
nałem w Rzymie, y Pofiem, (jak zowią ) Innocentego Papieża; tego je- 
doak Kanonicy Kościoła Katedralnego, na ten czas izczerze nie przyimo- 
wali, ani przyjąc nie mieli woli. 'Fylko to zmyślenie do czafu pokazo- 
wali, poki Pofiow Papiefkich obecnych widźieli. Bo zaraz po ich wyje” 
chaniu z Leodynm, temu fię fprzeciwili, y tego Swięta święcić zakazali, 
ale ich Bog fkarał, iż prędko nagłemi Śmierciami poumierali. Co wfzy- 
fiko uznawali, że fprawiedliwa pomfta Boża ich pokarała. 

Ta chwalebna Uroczyftość fkoro dofzła do Urbana 1V. Papieża, z 
Benedyktyna Klafztoru Fofsæ novæ nazwanego , uradował fię wielce, ja- 
ko już dawniey z rzeczy fobie wiadomey, y dla pomnożenia nabożeńftwa 
w fercach ludu wiernego flużącey, pozwolił po wfzyftkiey Dyecezyi Leo- 
dyifkiey, tak jak był Robert Bilkup poftanowił, aby nowe Swięto Boże: 
go Ciała ogłofzone było, y dnia naznaczonego z Uroczy ftością obcho- 
dzone. Czego lepiey poprawił trzeciego roku Papieftwa fwoiego, gdy 
wyrokiem fwym nakazał święcić Kościołowi wfzyftkiemu z Oktawą, przy= 
dawizy Odpufty na każdy dźień przez całą Oktawę. 

Po tych wlzyftkich Uftawach, y potwierdzeniu tey Procart T je: 
zcze 
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fzcze fię, Leodyifey nie ufpokoili, ale do tego JULIANĘ przymuńli, że wy- 
gnancą być mufiała, więc z Zeodyum do Salfinium przeniofla fię, wziąwfzy 
z fobą niektóre Sioftry, gdźie, nie uważaiąc nic na tyle utrapienia, cier- 
pliwie znofiła, y wiele jefzcze lat przeżyła. Doświadczywízy już Bog cier- 
pliwości JULIANY, gotować iey fię każe do odebrania nadgrody wieczney 
za tyle prac. Ona że ufilnie nabożna była do Nayświętiżego SAKRA- 
MENTU, fkoro poznała wyrok Bofki przeniefienia fię z tego Świata na 
inny, kazała do fiebie przynieść Nayświętfzy SAKRAMENT, y zofobli- 
wym nabożeńftwem, y pofzagowaniem przyjąw(zy go, zalnęła w Bogu. 
Pifze Bzovius, okolo Roku Chryftufowego Tyfiąc dwaftinego trzydziejłego, 
że umarła po Narodzeniu Pańfkim Tyfigc dwu/einego pięcdziefątego. fio: 
dmego.  Wfpomina tenże Autor, iż dopiero w Roku 1264. od Urbana Pa: 
pieża potwierdzone Swięto Bożego Ciała zaczął Kościoł pewfzechny uroczy- 


ście cbchodźić, Z Salfynij przewiezione Ciało S JULIANY do Willarynm, 


jak tego fama Żądała za Życia, ozdoba Zakonu 8. BENEDYKTA. Z | 


czego niech będźie Bog pochwalony na wieki wiekow. Amen. ' 


Tak świadczy Bzovius x Jana Dieftemiujza Blero. Manriquez. Bernard, Brito. 
Franc. Buvar, Arnold, Raife. Buzelin 


| DNIA FIL KWIETNIA. 
Zycie S. GERARDA Opata Laudunuńskiego. 


ERARD narodiił ię w Powiecie Ambiań/kim, z zacnych Rodźicow, 
G dorożfzy nieco lat, oddany jeft do Korbeji na wychowanie. A że- 
by fię we wfzyftkich obyczajach ftofował' według owego czafu, chro- 
nil ię wfzelkiey dźiecinaey fwywoli, y igrzyfk , w których fię bardzo ko» 


' chaią dźieci, ale fię ewiczył, jak w poważne obyczaje wyrość. 


Wieku tego, którego już zoftał Mnichem Benedyktyńfkim, dla fzerzą: 
cych fig wojen po Francyi, Korbejeńlcy Mniśi w wielkim zoftawali niedo- 
fratku, a wtedy był Opatem Fulko. Poruczył tedy ftdranie Opat około 
kuchni, y żywności doftatczaniu GERARDOWI, ale nić w fzpiźarni zgo- 
ła nie było, czymby mogł nakarmić Braci, ponieważ wfzyftkie dobra, y 
majętności fplondrowało, y zaifzczeło nieprzyjacielíkie wpyfko; nawet 
bydło wyrzneło, folwarki, młyny, y żafiane pola, zkąd Mniśi żyli, wni- 
wecz obrociło. 

GERARD czafu jednego na Wśi będąc, tam pod czas naywiękfzych 
flonecznych upałow robiąc, fieiąc, zbierając é pola, powraca do domu, 
chory ciężko na głowę tak, że dla zawrotu głowy, rozumiał; iż świat caa 
ły z nim fię obraca. Ani fię zamarlzczył na tę ciężkość Sługa Bofki, jak 
zwykli niektórzy ubolewać, choć ich tylko palec zaboli, ale wlzyftko to 
przyczyta! (fporządzenih Pana Boga, y ofiarował mu boleść fwoię za grze: 
chy fwoie.  Użalił fię nad gofpodarzem fwoima Fulko; fprowadza dla nie. 
go Jekarzow , nakładu nieżałuie na rożne lekarftwa, aby przecie do zdro- 
wia przyfzedł. Ale co mu tylko przyniefiono ż potraw w chorobie, on to- 
wizyftko rozdawał na ubogie, o których miał zawfze pilne baczenie, bo- 
wiem do niego codzień fchodźili (ię , których on nakarmiwfzy, y nogi umy- 
wizy odprawiał. 

Tym czafem Fulko miał potrzebę do Rzymu, y bierze z fobą w tę po 
fiffa droż 
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droż, GERARDA, nic na jego chorobę, y ftabość żdrowia nie uważaląc 
Opat. Ochotnie wybiera ię chory w drógę, ciefząc fię , Że nawiedźi Pio- 
tra S. Grob, którego pomocy wzywał.  Wielkiey trudności zażyli w dro- 
dze, a naybardziey przedzieraiąc fię przez góry do Rzymu, co GERAR- 
DOWI więkfzey przyczyniło flabości, y choroby. Stanąwfzy w Rzymie, 
jak fię przed tym zalecał przyczynie S. Piotra, tak [podźiewał fię u Grobu 
jego wfzyftko pozyfkać, o coby profił, więc upada tam na ziemię, profi o 
zdrowie; ale daremnie, bo nie było woli Pana Boga w tym, ale raczey żeby 
GERARD ucierpiał. Gdy fię powracaią z Rzymu, w tym natrafiaią na wielkie 
woyfko, które im zabrało konie, y woz, na którym jechali, narefzcie y 
z fukień ich odźieraią. Już tedy piefzo iść mufieli, w którey podroży 
wźięła ich chęć nawiedźić Ka/jyn, gdźie przyięto ich bardzo mile. Tam GE- 
RARD, ponieważ w Rzymie u Grobu S. Piotra nic nie wfkorał, nadźieię 
pokłada w S. Oycu BENEDYKCIE, że on mu u Pana Boga uprofi zdro- 
wie; żaczyna Nabożeńftwo, modli ię gorąco, ale także nic nie uprofił. 
Widźi, że y tu powtornie niewyfłuchane fą proźby jego, więc oddaiąc fię zu- 
pełnie na wolą Bożą, powraca do Korbeji. . Częfitokroć Bog Wfzechmo- 
gący zwłacza proźby, ale nie odmawia; tak fię też ftało z GERARDEM, . 

dy w Klafztorze fwoim cierpliwie znofi boleść wielką głowy, weftchnie 
do S. Adalarda dawniey Opata Korbejeńfkiego, y wzywa go na ratunek. 
Tu dopiero odebrał fkutek modlitwy fwoiey, albowiem gdy fię modli przed 
Oltarzem , pokazała ię wielka jaśność, a w tym mu przeftał bol głowy. 
Jak mogł, odwdźięczał GERARD S. Adalardowi za tę łafkę, wfzędźie 
fiawił świątobliwość Opata, y ogłafzał, że przez iego przyczynę odebrał 
zdrowie. -Zatę więc cierpliwość nadgrodźił Bog GERARDOWI, kie- 
dy weśnie, właśnie jak na jawie widźlał, jakoby Chryftus Pan fam w Ko- 
ściele S. Michała maiąc odprawiać Mfzą S., na nie wezwać go kazał, al- 
bowiem gdy fię pytaią Chryftufa Pana ufiuguiący Aniołowie, cżyby nie 
kazał kogo wezwać, odpowiedźiał przy Ołtarzu Chryftus Pan: GERARD 
niech tu przyidźie, który fię za Kościołem modli. Którego wraz wpro- 
wadźili Aniołowie Niebiefcy do Kościoła; y ten jeden był godzien wi- 
dźieć Pana Mfzą S. odprtawuiącego. ` 

Nie dofyć jefzcze tu ofobliwfzey łafki Pana Boga było dla niego, że | 

był przytomny fprawowaniu Ofiary S. Pańfkiey, ale też oczywiście przy 

zgromadzeniu ludu od Ukrzyżowanego JEZUSA odebrał dobrodźieyftwo, 

kiedy wkrótce modląc fię przed Krucifixem ftolącym w pofrzodku Ko- 

ścioła, Ukrzyżowany JEZUS, oderwawfzy obie ręce od Krzyża, niemi 

ścifnął za głowę GERARDA, mówiąc do niego te fiowa: Wzmocnij fig 

Synu, w Panu, y w mocy iego. Temi obdarzony łafkami od Chryftufa, 

cały pałał Miłością JEZUSA, dla czego aby zawdźięczył Panu za te do- 
brodźieyftwa wyświadczone, poltanowił iść do „ferozolimy, uczcić, y uca- ` 
łować drógi JEZUSOWE i wfzyftkie Swięte mieyfca, gdźie fię narodźił,gdźie 

ucierpiał, y gdźie umarł. Profił fię o to Opata, aby mu dozwolił, ale fię długo 

proźba iego przewlokła, boiąc fie Opat, żeby fię więcey nie powrocił do 

Korbeji. Nzrefzcie, kiedy mocno nalegał GERARD, zniewolony pro- 

źbaini Fulko, pozwala mu, to jednak wymowił fobie, aby fię z W fchodnich 

krajow wkrótce powracał do Francyi.  Pielzo fzedł w jednym tylko pła- 
fzczu. Trudno wypowiedźieć, jak fię nacierpiał zimna, głodu, pragnie- 
nia, niębeśpieczeńltwa, y owfzem przed oczami nie raż miał niefzczęście, 

na to wlzyftko nic nie dbał, ale chciał ie ponieść mężnie dla Ukrzyżowane- 
go JEZUSA. Po- 
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Powraca z Jerozolimy, witaią go mile w Klafztorże Korbejeńfkim Bra» 
cia, ale po niemałym czafie umiera w Klafztorze Lauduneń/kim u S. Win- 
ceniego Brąt rodzony, więc zgodnie za fporządzeniem Bofkim obieraią 
GERARDA Opatem, rozumieiąc Mniśi, iż powolny będźie im wewlzy- 
ftkim , jako nie znający rządow. Ale fię omylili, bowiem ipoftrzegfzy no- 
wy Opat nieco rozwiąźłe obyczaje Zauduneńfkich, przeftępftwo Reguły 
5. zaczyna ich do zachowania Uftaw, y dofkonałości Zakonnych poma- 
łu naciągać, jak ftrónę na fkrzypcy, aby za nagłym nakręcaniem nie zer- 
wała fię. Namawia łagodnie do lepfzego Życia, zachęca po Oycowfku 
do zachowania Ultaw, do pełnienia powinności fwoich, y cokolwiek było za- 
fiarzałego w nich przeciwko Zakonności naprawiał, y Ścierał pokutami. Nie 
chcieli tego Ścierpieć Mnisi, więc gdy nie mogł nic wfkorać nia nich GE- 
RARD, myśli ich opuścić.  Radźi mu jeden z Mnichow tegoż Klafzto» 
ru, aby namowił niektórych lepfzego Życia, y wźiął ich z foba, dokądby 


; chciał,  Ufiuchał GERARD więc, pożegnawizy Klafźtor S. Wincentego, 


z niektóremi Z auduneń/kiemi dobrego wychowania wyfzedł od nich. 
Przefzedlizy Aurelia, y Turon, |przybiegłi do Piktawu, y tam wraz 
udali fie do A/idona Hrabi cale możnego, y bogatego Pana. lu wlzyfikie 
fwoie nadźiele pokłada GERARD; y nieomylił fię, poniewaź Z/radia fly- 
fząc dawniey o Świątobliwości MężaBożego,wżięła go ochota doświadczenia 
w iżyftkiego, czegoby potrzebował tylko'ten gość pożądany. Naprzod fkoro 
fię od niego wywiedźiał, dla jakieyby przyczyny w te kraje przyfzedł, 


„wraz włzyftkiego| Hrabia dokładał ftarania, aby jak nayprędzey dla nich 


wybudować Klafztor. , W lefie tedy , który lię zwał ( wielki las) wybrał 
mieyfce.  Frafował fię naybardźiey oto GERARD, żenie prędko ftanie 
Klafztor ź'Kościołem, a tym czafem nie będźie gdźie odprawiać Nabożeń- 
ftwa. Ale ytu nie opufzcza Bog w trofkliwości flugi fwoiego. Wpier- 
wolpy widźi, źe para wołow idźie w wozie, a potyra obydwa woły od- 
inieniły fię-w konia jednego, który po mału fam idźie drógą. Dźiwuie 
fię, na wfzyftkie ftrony pogląda GERARD, aż oto Cud! widźi Krzyż no- 
wo wyftawiońy bardzo wyfoki, że fię żdał tykać Nieba, w ziemi utkwio- 
my. jak prędko zadniało, wnet uwefelony znakiem fzczęśliwym, bieży 
do Widona, rzecz opowiada, którą widźiał; y bez wfzelkiey odwłoki, jak 
raz przyrzekł, (woiemi nakładami zakładać fundamenta kaze. Robią pil- 
nie, wyftawnią w krótkim czafie Klafztor, y tam fię z fwoiemi wprowa- 
dza GERARD, dofkonale zachowuiąe Regułę S. BENEDYKTA. 

Poftronni fłylząc o świątobliwości GERARDA, hurmem fe fchadzz: 
li na tę puftynią, aby Żyć też mogli w pofpolitości z Benedyktynami, 
Kiedy fię coraz to bardziey rozfzerzała wieść pobożności iego po Świecie, 
zaczęto do niego fprowadzać kalekow, ułomnych, kulawych, zwozić nie= 
dołężnych, profząc o kawałek chleba: którzykolwiek więc choć naymniey: 
Izą odrobinę chleba wziął z ręki GERARDA, ten wraz ozdrowiał. Tam 
fię było przypatrzyć ślepym, kulawym, niemym, głuchym, za jak fkute= 
czne lekarftwo ftał im fie kawałek chleba GERARDA. 

Y ta rzecz wiadomości godna, jak wielkie rzeczy fprawowała fama' 
pamięć na Męża Bożego. Jeden z Benedyktynow Karnoteńfkich uS. Pio- 
tra, fiylząc o świątobliwości GERARDA .S., wźięła go chęć, obaczyć 
Opsta Swiętego, y oto mocno Pana Boga profit, aby fię to ftało, niżeli. 
by umarł. Wfiada więc w okręt, pufzeża fie morzem do Anglij, w tym 
powltaią burze, topią fię przewoznicy, on fam tylko zoftaie fię w okręcie. 

Ggggg A gdy 
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A gdy już nie może fobie dać rady, zawoła o pomoc do S. GERARDA: 
Ah Oycze Święty! ratuy mnie w oftatnim niebeśpieczeńltwie moim, niech 
będę wolny od zatonienia, który ciebie żądam. wielce obaczyć, Tu wraz 
wypogadza fię Niebo, ucicha Morze, okręt fpokoynie ftoi, y dobrowolnie, 
bez źadney pracy ludzkiey płynie, ynabrzegu fwoim ftawa fzczęśliwie. 

Już fię zbliżał do końca śmiertelnego GERARD, dofyć wycierpiawfzy 
na Świecie, aby wziął obietnicę fwoią, jakoż y umarł fzczęśliwie Roku 
Chryftulowego Tyfiąc pigtdziefigtego. | 

Z.Cudow , któremi flynął po śmierói, abym ckliwości nie fprawił Czy- 
telnikowi, jeden y drugi tylko namieniam. Dwoch fynow miała Matka 
jedna przy fobie już wychowanych. Ci, o niczym nie myśleli, tylko o 
żołnierfkim ftanie, chciała koniecznie Matka ich odciągnąć od tych zamy- 
flow, ale daremno; tego przecie dokazała, że ich ultawicznie polecała 
opiecie S. GERARDA. Trafiło fię, że jeden z nich, będąc lekkomyślsy, 
wyzwał Żołnierzą jednego na pojedynek, ten tak mu dobrze dogodził, że 
profto w pierśi dźidą trafil, y o Śmierć go przyprawić trzeba było. Ale 
GERARD S., że go Matka zawfze oddawała opiece jego, fprawił to , że 
dźida, czyli pałafz tak.fię przytępiła, y mięka ftała jak wofk, że mu nie 
nie fzkodziło. Tyle mogła obrona GERARDA S. Tak też Oliweryu- 
fza, który nadał prawo na pufzczą GERARDOWI, y wiecznie uftąpił, 
fyna Augeryufzówego, żelazem okutego, namazanego mlekiem, na jawie 
mu fię pokazawfzy uwolnił. Niech będźie Bogu cześć nielkończona na 
wieki, Amen. 

Tak Hugo Menard. Karol. Stufeufz. Buzelin: 


DNIA VII. KWIETNIA. 
Zycie S. AIBERTA Mnicha, y Puftelnika. 


» Łogofławiony AIBERT urodżony w Powiecie Tornaceńfkim we Wśi 
Ejpeon, z Rodźicow uczciwych, y bogoboynych, z Oyca Albalda, z 


4# Matki Heluidy , jefzcze dźiecięciem będąc, w nocy z łożka wftewał, . 


a na ziemi klęcząc, y onę całuiąc, pokłon oddawał z wielką pokorą Panu 
Bogu; pilnie fię o to ftaraiąc, aby nikt nie wiedźiał otym. Poftrzegła 
to jednak czeladka domowa, o czym gdy fię dowiedźiał , niechcąc fię po: 
dobać oczom ludzkim, tylko famemu Panu Bogu, krył fię z onym nabo- 
żeńttwem fwoim po kątach tajemnych, ale go poftaremu wypatrywano. 
A fiyfząc o furowości żywota S. Theobalda, y jego fzezęśliwey śmierci, 
poftanowił nic miękiego w fzatach nigdy nie używać, y miafto kofzuli 
Inianey, od owego czafu, welnianey zażywał, trapiąc oftrością ciało fwo- 
ie. l 
Dowiedżiawfzy fię o „łamie, w Klafztorze £Kryfpiniań/kim, na puftyni 
żyjącym, wuftawicznych poftach, y furowym umartwieniu, opuścił Oy- 
ca y Matkę, y dom fwoy, a pofzedł do niego, aby mu pomogł towarzy- 
ftwa w Życiu jego. W takiey tam nędzy, y uboftwie dobrowolnym Żyli, 
dla nadźiei żywota wiecznego, Że ziołka tylko, y korzonki, były im zapo: 
trawę; dni, y całe nocy trawiąc na chwale Bofkiey, pod który czas ALBERT 
nauczył fię na pamięć całego Pfałterza. 

Rainer Opat Kry/fpienieńfki wielce fobie obudwu tych Sług Bożych 
powa- 
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powáżał, y bardzo ich miłował. Dla tego maiąc dròge do Rzymu, w 
Iprawie Klafztora [wego , dla potwierdzenia od Papieża niektórych przy» 
wilejow jego, wźiął ich z fobą: piefzo fzli, y bofo, y w włofiennicach 
włzyfcy, którą drógę odprawiwfzy, Opat do Klafztoru powrocił, a oni 
dway na puftynią fweię, gdźie przez jedno widzenie dano znać AIBER. 
TOWI, aby Mnichem zoftał, y Habit taki przyjął, jaki mu weśnie był 
przynieliony przez Orła białego. Z widzenia tego zrozumiawfzy wolą 
Bożą, pofzędł do Klafztoru £ry/pinień/kiego, y tam od Opata Rainera do 

, Zakonu przyięty, tak dofkonale żył między Bracią, iż mu w krótkim cza: 
fie urząd fzafarftwa był polecony, naktórym z miłością wfłzyftkim wys 
gadzał, na goście ludzki, na ubogie fzczodry, na famego tylko fiebie ką. 
py. bo nie jadał, ani nabiału, ani ryb, chleba tylko famego pożywał raz 
na dzień, y trochę jarzyny, albo owocu jakiego, a wadę pił: Włofiennicę 
na ciele zawfze nofil a miafto łożka, na gołey ławie, albo defce legał. 

, Przed jutrznią Pfalterz cały zawfze odprawiał, częfto na ziemię przyklę. 
kaląc, a łzami fię zalewaiąc. W takiey pobożności, y w tak wielkiey oftro- 
ści Życia przemiefzkał w Klafztorze lat dwadźieścia y pięć, a wizyftko to, 
cokolwiek do tego czafu czynił, za nic fobie poczytuiąc, pragnął zamknąć 
fię na puftyni, aby miał czas wolnieyfzy do modlitwy, y furowfzego cia- 
ła umartwienia. Na co od Zumberta Opata, który po Kaynerze naftąpił, 
dozwolenie otrzymawfzy, wyfzedł z Klafztoru na puftynią , w którey twar- 

dą czyniąc pokutę, żył dwadzieścia lat y pięć, z których przez dwadźie- 

Ścia y dwie, chleba nigdy nie jadł, tylko ziółka; a przez dwadzieścia nie 
prawie nie pił; co miał z ofobliwego daru Bożego, przez Boga-Rodźicę 
Pannę fobie danego, która go jednego czafu z wielą Panien Swiętych na- 
wiedziła , y trochę chlebą w ufta jego włożywizy, to fprawiła, Że na po- 
tym y chleba nie jadł, ani nic nie pił. 

To- przyjęcie niewidanych gości dźiwne było: albowiem fkoro oba« 
czył w prześliczney ozdobie wchodzącą do chaty iego Nayświętlzą MA- 
RYA Pannę z Swiętemi Panienkami, rozumiał AIBERT,' iż to jakieś 
omamienie, y obluda była fzatańfka, przelęknąwfzy fię, rzecze: Po cc- 
Scie tu przyfziy ciekawe Niewiafty? precz ztąd z Śmiałością, y lekkomy- 
ślnością fwoią, przyrzekam, gdybyście to uczyniły w Kry/piuień/kim Klas 
lztorze, żebyście do frzodka welzły, wypędźiłbyra was kijem. Y wy to 
tak śmiało przyfzłyście do mnie na pufzczą do człowieka w vfobsości mie- 
fzkaiącego ? pamiętaycie na gniew Bofki, żeby was nie ukarał furowo; 
Jeżeli mi tedy zaraz nie wynidźiecie z pufzczy, to was niemiłofiernie ubie 
ię: y kij trzymając w ręku, grozi im nim. Uśmiechneła fię na to Boga. 
Rodźiea Panna, wiedząc o jego niewinnym życiu, któremu fię też weśnie 
pokazała, y rzecze do niego: Ulfpokoy fię Syna moy AIBERCIE, oto! 
którey żądałeś ufilnie zełzami na ratunek, ftawam; jetem MARYA, Bo. 
ga-Rodźica z fiużebnicami Bofkiemi. Teraz mi powiedź czego chcefz ? 
Upadł na kolana AIBERT, a rościągnąwizy ręce, przeprafza ią z wielką 
pokorą za fwoie zuchwalltwo, mowiąc: © Matko Miłofierdźia! O Nadźje- 
lo śmiertelnego AIBERTA, wybacz glupltwu, y niewiadomości moiey, 
a poday mi kawałek chleba zgłodniałemu. Odpowiada Boga-Rodźica Pan. 
na: Chleba chcefz? izali nie wiefz, co napifano jeft: [Vie na famym chle- 
bie żyie człowiek. Oto Slowo Oycä, a fyn moy pofili ciebie, w nim tyl- 
w R zemną miey ufność, Y wraz polilony zoftał, że nigdy nie tas 

nął, 


Ggggg 2 Dale- 
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Daleko ffynąc poczęła świątobliwość iego, y wiele ludźi z rożnych 
ftron, przychodźiło do niego, którym, żeby pożytecznieyfze były rady, ýy 
nauki jego, Burchard Kameraceńfki Bilkup, poświęcił go po ftopniach na 
Kapłańftwo, y pożwolił mu fluchać fpowiedźi, co potym y Papież Pafcha- 
lifz, y po nim Junocenty potwierdźjł, z mocą na rozgrzefżenie wlzyftkich 
grzefznikow , którzybykolwiek dò niego przychodźili. Zrazu. nie chciał 
rozgrzefzać, aleich do włalnych Pafterzow, y Bifkupow odfyłał, aż mu 
tę moc, y dozwolenie, Pafchalzfz Papież przez Oduwina, Opata Świętego 
Giślena, pofiał. Y dobrze to czynił, aby z łatwego rozgrzelzenia nie bra- 
li grzefznicy powodu do grzechow. ' Co na pilnym oku mieć maią Ka- 
płani, którzy fpowiedźi fiuchaią .| 
Garneli fię do niego, nietylko prości ludźie, ale y uczeni, Opaci, 
Archi- Dyakoni, y inf Prałaci, y Mnisi y Puftelnicy, y fzlachta y rożnych 
ftanow ludźie oboiey płci, tak dla fpowiedźi, jako y dla nauki ducho- 
wney; y wfzylcy go czcili, y jako cud jaki poważali. Poókazała fię wnim 
moc Bofka wielka, że człowiek nie wielkiey nauki, ale pełny Ducha Bo- 
Żego: Tak fkutecznie nawracał, zaftarzałe w grzechach, y zakataiałe 
grzefzniki, przywodząc ich do pokuty, y poprawy żywota. Co wfzyftko 
miał z ofobliwego daru Pana Boga; jakoż wfzyfcy mu fumnienia fwoie 
fzcżerze otwierali, y grzechow fę jemu, choćby naywięklzych fpowiada: 
li, których długo przed tym, na infzych fpowiedźiach taili, z nowym świę: 
tokradztwa grzechem. 
A jeżeli mu zaś co z jedzenia, albo pieniędży ofiarowano , to wraz na 
ófpolitwo, fkora fię zefzło, wydawał; pieniądze zaś odfełał czymprędzey 


do Klafztoru (wego Kry/pinień/fkiego na pożywienie Braci, nic fobie zgo- 


ła nie zatrzymuiąc, 

Przyjechał do niego Arnold Hrabia, na ciężką gotączkę choty, z ua- 
dźieją otrzymania zdrowia, fkoroby go nawiedźił; y fiadfzy przy okieńku 
komorki jego, y o grzechach fię z nim rozmowiwfzy, po rozmowie pro- 
fil Swiętego, aby mu fię dał napić napoju fwego : Odpowiedźiał AIBERT, 
że żadnego napoju nigdy od dawnego czafu nie używał, ale jeft tu, mo- 
wi, woda blifko w ftudni, którą piią ći, którzy tu u mnie bywaią, jeżeli 
chcefz, napij fię iey, każęć iey naczerpać, y gdy tego Hrabia pragaąt, ro- 
(kazał Hilmarowi poflugaczowi fwemu, aby wody z ftudai podał Hrabi. 
Co gdy Hilmar uczynił, profit Arabia, aby mu ią S. AIBERT przeżegnał, 
y podniożlzy rękę Mąż Boży, czyniąc Krzyż S. nad nią, mówił: Napoy 
flug fwoich niechay błogoflawi Syn Boży. Piiąc ią Hrabia, poczuł prze- 
dnie wino, które fię rozefzło po wfzyftkich członkach jego. Pit toż wino y 
Alulf , Brat zKlafztoru Kryfpinień/kiego, y chwalił Wfzechmocność Bolką. 

Przeżywizy lat pięćdźiefiąt w Zakonie 5. ALBERT , wpadł w choro- 
bę śmiertelną, y kazał fobie przyzwać Ængelberia, z Klafztoru Kryfpi- 
nieńfkiego, aby od niego przyjął Sakramenta, y przyiąwfzy Ciała Pańfkie 
na fzczęśliwą drógę, także y Oley S. fzczęśliwie Panu Bogu Ducha od- 
dał rano w dźień Zmartwychwftania Pańfkiego. Ciało icgo pogrzebli 
Mniśi Kryfpinieńfcy w puftyni, na tym famym mieyfcu, gdźie lat pięćdźie- 
fiat przeżył, gdźie do tych czas chorzy odbieraią zdrowie, Stynął oko: 
ło Roku Chryftufowego fetnego trzynafłego. Bogu na chwałę. Amen. - 

O tym świadczy {Robert Archi- Dyakon Auftromandeń/ki , ktory żącie iego  napifał, 
Jepes. Molan, Baroniufz. Suryufz. Lippel. Hugo Menard Arnold. Wion. Buzelin , _ 
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DNIA VIIL KWIETNIA. 
Zycie $. NOTKERA. 


TOTKER chociaż fię narodźił z krwi Królewikiey, bowiem Karol 
N IP ieiki blifki mu był w pokrewieńftwie, jednak wolał fobie obrać 
paftynią S. Gateła, niż zyć w rofkofzach Pańlkich. Starożytni pi- 
farze świadczą, iż był zaiąkliwym, ale mnieyfza o to, gdyż bardźiey na 
fercu, niż na języku zawifio chwalenie Boga. Jefzcze w latach dźiecin- 
nych oddano go do Klafztoru dla cwiczenia fię ftatecznych obyczajow, y 
nauk. Tam ię dofkonałym pokazywał, kiedy do wfzyftkich nauk będąc 
fpofobnym, wizyfikie łatwo poymował; procz wyzwolonych nauk, yw 
Pilmie Swiętym był biegły, które uftawicznie czytał, gdy mu co czafu 
zbywało, odprawiwizy Medytacye, y zwykłe powinności Zakonne. Sło. 
weim: do tey przyfzedł dofkonałości w wfzyftkich naukach, że owego 
wieku naymędrfzych celował Mężow, a przecie z głęboką £awfze zacho- 
wał fię pokorą na umyśle: nawet w wytartych fukniach chodził, żeby był 
od wizyftkich pogardzony. 


Nad to NOTKER w wielkim był pofzanowaniu, y łafce u Cefarzow, 


bo fię częfto z nim naradzali względem rządzenia Pańftwa; y co on po- 


wiedźiał, to czynili, na jego zupełnie polegaiąc radźie, y zdaniu. Szcze- 


sze radźił Cefarftwu y pożytecznie, nie nmieiąc Żadnych wykrętow tera- 


zmieyfzego Świata; nie machiawellkich fztuk, y zdrady, którzy to pod po- 
zorem dobroci, y pobożności, fiatki zdradliwe zarzucają. 

Jednego czalu, według zwyczaju fwego, Celarz wybrał fię do S. Ga- 
miła z wielką okazałością, aby go nawiedźił. Wtedy NOTRER modlił 
fię na Chorze w ofobności. Kapellan Cefarza, człowiek pyfzny, y zu- 
chwały, zaftał w Kościele jego modlącego fię, y klęczącego na ziemi. 
Bywizy na NOTKERA dawno zły, y nienawifny ztąd, Że wiele razy przy- 
zywal go de fiebie, y z nim poufale rozmawiał; więc fukać na niego, y 


lżyć go zaczął, mówiąc: Kiedyś ty jeft Teologiem, jak o tobie twoi Bra- 


cia powiadaią, powiedźźe mi, co też Bog na tablicy Opatrżności fwoiey 
pilze, y co myśli” NOTKER fpofirzegizy rzecz, że fię on naśmiewa z 
Boga, laby iego pofkromił zuchwalftwo, rzecze NOTKER wraz ći od. 
powiem, ale natwoie złe: a oto! Bog poniża pyfznych, a wywyżfza po- 
kornych. Zartował ztego naśmiewacz, ale wraz uczuł za to pomitę Bo- 
fką nad fobą, Dano znać, że już odjeżdza Cefarz; wfzylcy rwią ię do 
koni, z któremi też y ten bezbożny człowiek wfiada na dzielnego konia z 
wefelem, Że Sługę Bożego zelżył tak, jak fam chciał. Pychą nadęty 
tam, owdźie fkręca konie, częścią w zawody z innemi bieży, częścią fię 
zatrzymuie, włalnie jakby na przedaż miał koniz, w tym koń upada pod 
nim, y jego na wznak rzuca. Połamały fię w nim golenie, y prawie bez 
dufzy leżąc, woła, krzyczy; y tak który niedawno pyfznił fię na koniu, 
teraz niefpodźianie oczekiwa, rychłoli go na mary śmiertelne włożą. Do- 
fzła ta nowina niefzczęśliwa do Cefarza, on znając NOTKERA mądrość, 
y świątobliwość, pofeła z pofząanowaniem do niego, aby chciał przybyć 
do fzwankuiącego. Przyfzedł wraz, y obaczywfzy na ziemi leżącego , 
uśmiechnął fię trochę, y rzecze do Cefarza: Panie Miłościwy, przypadek 
ten ftal ię jemu za to, Że fię naśmiewał zemńije pod czas modlitwy; rą- 
(Hbbbh dźiłem 
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dźiłem mu zbawiennie, aby złożył pychę z fiebie. Nędznik ow, jak mogł, 
ręce fkładał, profił go z płaczem o odpufzczenie, y uzdrowił go. Wizy- 
Rko to chętnie uczynił NOTKER, napomniawfzy go pierwey o nadętość, y 
pychę, kazał mu być dobrey myśli, a pogruchotanych członkow dotknąwfzy 
fię ręką, wraz go uczynił zdrowym. 

Od młodych lat fwoich NOTKER, nigdy pokoju nie miał od czarta, 
to mu fię pokazywał, to go ftrafzył; a naybardziey go napaftował podczas 
modlitwy.  Jedney nocy modli fiẹ NOTKER przed Oltarzem, gorzko 
płacze, żaląc fię nad dufzami, które dobrowolnie giną, Że prawie y flowa 
wymowić nie mogł dla łkania. Tu dźiwne rzeczy wyrabia z NOTKE- 
REM fzatan, kiedy naśmiewania fię iego z modlitw Sługi Bożego nic nie 
pomogły , udaie fię do więkfzey fztuki: Bierze na fiebie poftać pślą, ftawa 
za NOTKEREM, wyciągnąwfzy przednie nogi, pafzczę otwartą podnofi 
w górę, y placzącemu dopomaga płakać kłamliwym wyciem, przegarza- 
ige go. Nic tego nie uważał NOTKER, ale fwoie czyni, wiedząc dobrze 
o frantoftwie fzatańik m.- Jednak, żeby czartu przeklętemu oddał za fwo- 
ie, wźiąwfzy fękowaty kij, na kawałki połamał go na czarcie, aż uciekł 
do p'ekła, zkąd ieft rodem. 

Wfpomnieliśmy , że NOTKERA używał do fpraw Cefarz. Jednego 
tedy dnia, gdy zabawny był NOTKER fprawami Cefarfkiemi aż do wie- 
czota, zapomniał odmowić jedney Godźiny z Kapłańfkich Pacierzy, że mu 
y po południu nie przyfzła na pamięć. Już odprawowali w Chorze Komple- 
żę, ajefzcze nie przypomniał fobie opufzczenia owey Godźiny, y gdy noc na: 
defzła, rachuie fię z całego dnia, czy nie opuścił powinności jakiey , y pe- 
wien zoftaie, że wizyftko odprawił. Według zwyczaju fwego, fkeńczy- 
wizy Służbę Bożą, zoftaie fię w Chorze na poftanowionym fobie nabo- 
Żeńftwie; w tym gdy fię goręczey modli, obaczy fzatana fiedzącego na 
dachu Kościelnym, którego fię bynaymniey nie przeląkł, ale uważał, coby 
tam robił, aż widźi, że coś kryśli na tablicy ftrafznym pazurem; nie ba- 
wiąc;= rzecze do niego Mąż Swięty: Ożego tu fiedźifz na tym Kościele 
przeklęta Mafzkaro? idź precz ztąd na mieyfce fwoie, które ci ieft zgoto- 


wane na wieki. Nato mu odpowiada fzatan: Bardzo dobrze, uczynię / 


tak, ale pierwey znaczę fobie Godźinę, z Kapłańfkich Pacierzy, ktorąś 
z niedbalftwa dźiś opuścił. Weftchnie NOTKER na fwoię gnuścość, y 
wraz zaczyna od początku: Deus in adjutorium meum intende; w tym, 
czart przeklęty ftrafzliwie trzafksiąc po Kościele, złamał defkę iednę, 
która padła, tuż zaraz ża NOTKEREM blifko, ale bez fzwanku, y tak 
zniknął. 

UNA. jak zowiemy , we Mfzach SS., które po dźiś dźień w dni 
niektóre odprawiamy , jako to w Zielone Swiątki: Veni Sante Spiritus, 
&3 emitte cælitus. €c. W Wielkanoc: Fillime Pafchali. y tak o innych 
mówiąc, wynalazcą był NOTKER, y one złożył, nawet y Hymny , prze- 
to go funotenty 111. Papież nazwał: Organem Ducha S$. Dożył lat zgrzy- 
białych NOTKER; przed, y po Śmierci wielkiemi cudami fawny. Je- 
go Leo X. Y „fuliufz II. -Papieże poczytali między Swiętych Pańfkich, 
Umarł Roku Chryftufowego dziewięcfetnego dwunafiego, dnia ośniego 
Miefiąca Kwietnia. Ozdoba Klafztoru Sangalleńfkiego Reguły S. BE- 
NEDYKTA, ż życia niewinnego, z mądrości, y Cudow. Æ czego niech 
będźie Chwała Bogu. Amen. 

Wybrane życie iego z Xiąg Sangalleńjkich. Goldaśl, Jod, Meżler. ANIA 


KWIECIEN. 
DNIA IX. KWIETNIA. 
Zycie S. WALDETRUDY Xięni. 


W//ALDETRUDA urodzona z Oyca Walberta, a z Matki Bertylij; 
ludźi przezacnych, y z Królami zpbwinowaconych. Ci, oddawfzy 
Panu Bogu na flużbę do Zakonu jednę Corkę „Aldegunaę , tę dru= 


'.gą WALDETRUDEĘ zaś wydali za Madeigaryufza W imcencyufza, zacno- 
ścią ftanu, y bogactwy rownego iey Męża. Właśnie dobrana para we. 


dlug Boga; pobożność życia, obyczaje, fkromność jednoftayna była w 
nich, raczeyby o nich było mowić, że po Zakonnemu Żyją. Bogactwa, 
doftatki, których mieli obficie, na ubogie, y Klafztory rozdawali. Nie 
było fiychać u nich żadnych wefołości światowych, muzyk, igrzyfk, ani 
tańcow , ale uftawicznie Kościoły nawiedzać, kiedy czas mieli, Śpiewa» 
nia fiuchać Zakonnego, modlić fię. Zyli w Małżeńftwie, nie ku rofko- 
fznemu upodobaniu, ale ku fimemu dziatek wychowaniu, na Chwalę Bos 
fka. Powiła więc Mężowi dwu Synow, Landryka , ten zoftał za czafem 
Bifkupem Meteń/kim; y Dentlina, który w niemowlęcym wieku umarł; take 
Że dwie Corki, Ædeltrudę , ta była potym Xięnią w Klafztorze Kafrylo- 
ekim, o którey wzmianka była, dnia XXX. Marca: y Madelbertg , tę tak 
wychowała w bojazni Bożey, że wfzyftkie Swiętemi zoltali, jako widźieć 
w życiu ich. Nawet wfzyltkie dzieci z Rodzicami famemi przyieli Habit, 
y Zakon Benedyktyńfki. A maige już pożytek ftanu Małżeńfkiego , to jelt 
potomftwo, nabożnemi namowami Męża (wego używać poczęła, aby odtąd 
powściągliwie w czyftości żyli. Dopomogł Pan Bog Słudze fwoiemu, któ. 
remu do fercą podał; aby tak było; więc Madelgaryufz natchnieniem Bo- 
ikim fkrufzony, nie tylko na czyfty żywot zezwolił, ale też za pozwole- 
niem WALDETRUDY, y Mnichem Benedyktyńfkim zoftał, w Klafztorze 
fitus Mons nazwanym, w którym tak Świątobliwie, aż do lamey śmierci 
żył, iż między Świętych ieft policzony. 

Pozoftała na świecie jefzcze WALDETRUDA, y biedzi fię z (obą, nies 
wiedząc co ma czynić; porzucić dźieci, y lud fobie poddany, zaniedbać 
Dworu, opuścić Majętności, a profto, nie mowiąc nic nikomu, pobieżeć 
do Klafztoru? obawiała fię narazić na fiebie Senatorow w Hannonij. Gdy 
fię świątobliwych myśli nie zwierza nikomu, a rady fobie dać nie może, 
ucieka fię do Boga, ręce ku Niebu uftawicznie podnofi na modlitwie. Aż 
czafu jednego widźi przez fen, jakoby wefzła do Kościoła Buxetuńfkiego, 


. gdzie ią Swięty Gangeryk Bifkup z uczciwością przyjął, y winem częlto. 


wał, którego gdy (ię napila, rzekł do niey: czyń, eo czynilz, bo mi fię 
bardzo podoba, co czynifz. Tym widzeniem umocniona, y winem łafki 
Bożey pofilona, o ziemfkie rzeczy nie dbać, a do Niebiefkich mieć fię go» 
ięczey zaczyna, y jakby fkofztowaney oney trochę wiecznego życia flod< 
kości, bardźiey, a bardziey pragnąć poczęła Ale dufżny nieprzyjaciel, jako na 
to mocno boleie, gdy dobrzy zabieraią fię do lepfzego, tak na nich, jakich 
może, zażywa fztuk. Bo gdy WALDETRUDA widzenie fwoie opo- 
Wiedźiała drugim, a od nich to między ludźie wyfzło, nieprzyjaciel fo- 
dzaju ludzkiego, temu fię przedfięwźięciu Swiętemu, na famym zaraz po- 
czątku, chcąc fprzeciwić, niektórym taką przeciwko Siudze Bożey wrzu» 
cił w ferca nienawiść, iż cięfzko ią obmawiać , potwarżać, y wiele na 
Hlhbhh 2 nię 
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nię zmyślać, y z niey fię naśmiewać poczęli. Ale iey Pan Bog w owych 
chytrościach fzatańfkich fiabieiącey, z pomocą (woią prędko przybył. Bo 
gdy fię o te obmowy, potwarzy , y naśmiewifka tak bardzo frafowała, żę 
aż z ciężkiego fmutku zachorzała, pofiał iey Anioła, który mile z nią ro- 
zmawiaiąc, fpytał iey, czemuby fię tak bardzo fmuciła? odpowiedźiała 
mu, jako takie potwarzży, obmowy, ynaśmiewania od ludźi cierpiała, 


Rzekł Anioł: Bądź mocną, y mężną przeciwko tym obmowcom, y. po- 


twarzom , bowiem napifano jeft: nie odbierze korony, tylko ktoby fię mę: 
Żnie potykał.  Takiemi rozmowami Anielikiemi, y Pifma Świętego świa- 
dectwami pofilona, niepotrzebny fmutek z frafobliwego ferca wefelem dus 
chownym pozbyła. 

Jeden wielkiey świątobliwości Kapłan, imieniem Giślen, z rofkazuBofkie- 
go przychodźił do WALDETRUDY, gdy ią po rozmowach duchownych, od 
wfzelkich świata tego prożności oddałoną, a Niebiefkim pragnieniem dofko- 
nałey flużby Bofkiey być widźiał zapaloną; górę iey, która fię zowie Ca- 


frilocus, ukazał, y radźił, aby fobie miefzkanie na niey wyftawić kazała, 


y tam poświęciwfzy fię na fiużbę Bożą, Zakonny Żywot wiodła.  Maiąc juź 
mieyfce dó nabożeńftwa wydźielone, co prędzey pofzła do S. „lutberta Bi- 
fkupa, aby ią na czyftość Zakonną poświęcił. Co gdy Bifkup S. uczy- 
nil, zaraz fię wfzyftka Panu Bogu na flużbę oddała, y w oney Celli zam- 
kneła, tam fie. uftawicznie modliła, y ciało martwiła. A nie tylko fama 
na tey ofobności ofiadła, ale też wiele Panien, rownych w Świątobliwości, 
y Żakonności za fobą pociągneła, nad któremi byla Przełożoną. Było 
fia ow czas widźieć zachowanie dofkonałe Reguły $. BENEDYKTA mię- 
dzy niemi, jak fię modliły, jak nie fypiały, jak głod cierpiały, śpiewały, 
milczały. Z tey przyczyny znowu duch fzatańiki podburzył złych ludźi 
na WALDETRUDĘ, ale ona będąc dawniey nauczona znofić potwarzy, 
y obmowy, mężnie y tu Ścierpiała. Nawet światowe Panienki maiąc 
ducha ftatecznego do Zakonu S., choć to fama na WALDETRUDĘ fiy- 
fzały, nic przecie nie uważały, ale fię hurmem garneły pod rządy iey. 
Owizem pifzą, że fię tak wiele zgromadźiło Panienek, iż nie miały już, 
gdźieby miefzkały.  Narefzcie zeftarzała fię 6 WALDETRUDA na Urzę- 
dźie fwoim, y do fchyłku przyfzła życia fwoiego: zaflugi iey po śmierci 
Honieńfcy, y którzy miefzkaią w Herreutalu, rownaią z Swiętemi Pańfkie- 
mi. Którey Ciało do tych czas jefzcze cudami fłynie. Umarła około 
Roku Pańfkiego: Sześćfetnego dwunafiego. Bogu na Chwalę. Amen. 

Tak-o niey twierdzi Olbert Opat Gemblaceń/ki. Kroniki. Hannon. „jan. Molan. Bus 
cher. Mireujz. Baroniu[z. Rofers. Jepes. Wion, Hugo Menard. Buzelin. 


DNIA X. KWIETNIA. 
Zycie S. FULBERTĄ Biskupa Karnoteńskiego. 


ULBERT Błogoflawiony urodźił fię w Pańftwie Francufkim, w Mie: 
F ście Karnocie, z bogoboynych, y zacnych Rodzicow, który potym 
zalzczytem był OQyczyzny całey, dla cnot, y świątobliwości fwoiey. 
Przyfzedii(zy do lat dofkonalfzych, przyjął habit w Klafztorze $. Piotra, 
Zakonu S. BENEDYKTA, w którym tak chwalebnie według Uftaw Za: 
konnych poftąpił w wfzelkich dafkonałościach, że w krótkim ca R 
ykty* 


| chow 
dźie 
Tal 


| dźie Bogu Chwała wiekuifta. Amen. 
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_ dyktyni Klafztoru S. Marcina Turoneńfkiego Bifkupa, jednoftaynemi gło- 


fami obrali go fobie Opatem. Tam naymniey chwalebnych obyczajow 
fwoich nie odmienił, owfzem dla pobożności fwoiey, y utrzymywania Za- 
konności, do tey przyfzedł flawy, że po śmierci Rudolfa, ńa Karnoień/ką 
Bifkupią ftolicę wybranym zoftał. 

Wielkie nabożeńftwo miał do Boga-Rodźicy Panny, nieprzeftannie 
ią chwaląc; któremu naymiley było pochwały pifać, wierfze fkładać, y 
Pieśni o MARYI Pannie. Auiyfong onę, którą Kościoł Boży do tych 
czas ma, y w utrapieniach fwoich używa, profząc MARYI Panny ora- 
tunek w niefzćzęściu wielkim: Sanfła MARIA fuccurre miferts, juva pu- 
fllanimes Gc. S. MARTA przybądź na ratunek nędznym, wfpomož trwo- 
źliwych &c. FULBERT S. złożył. Kościoł wipaniały, któremu fię do 
dżiś dnia Francya dźiwnie, w Karnocie wyftawił na cześć Boga-Rodźicy. 
Swięta Narodzenia Nayświętfzey MARYI Panny, które przyjął, y do 
tych czas obchodzi Uroczyście cały Kościoł Boży, on był fprawcą: a jak 
kochał całym fercem Boga-Rodźicę Pannę, tak na chwałę iey óbfzerne 
wydał Xięgi, z wielkim czytaiących pożytkiem. Zarazę Bereugaryu(za 
uczuł zdaleka, y gdy jednego czafu pofzedł nawiedźić chorego FULBERT, 
który dawniey był pod karnością, y miftrzowitwem iegu, a kochał go, 
znaki tylko chory pokazywał po fobie, bo mu niemoc odjęła język, świad- 
czył ten, że ftało piekielne ftrafzydlo przy Bżreugaryu/zu, więc aby napos 
tym pogromił beftwiącą fię herezyą, pilze Xięgę przedźiwną, jako jeft 
prawdźiwe Ciało Chryftufowe,. utajone w Nayświętlzym SAKRAMEN. 


CIE, 


Jad heretycki Manicheufzow, który fię potajemnie rozchodził po Fran: 
cyt, publicznie wygładźił, bowiem z całego Pańftwa uftępować kazał tym, 


| którzy od Manicheufza zarazili fię herezyą, do czego wielce pomagał FUL- 


BERTOWI Robert Król Francufkt. Dla których prac bardzo ofłabiał 
na zdrowiu Bifkup Swięty. Więc leżąc na ziemi, ręce złożywizy, pos 
kornie wzdycha do MARYI Panny, profząc iey o kropelkę pofiłku, alić 
mu fię pokazuie Panna. MARYA, wycifkaiąe z Pierśi fwoich Panienfkich 
mleko, którym zakrapiała w fabości FULBERTA S. Twierdzą, że też 
kilka kropli pokarmu tego padło na kobierzec, y na odzienie FULBER. 
TA, które do dźiś dnia za Relikwie chowaią w Kościele Karnoteńfkim, y 
fzanuią . Umar! Roku Chryftułowego: Tyfqc dwudzieflego osmego, pos 
chowany jeft w. Kościele Boga. Rodzicy, który fam zbudował. Niech bę- 


Tak Baroniufa. Jan, Bonfin. Klaudyufz. Roberts Buzelin, 
DNIA XI. KWIETNIA. 
Zycie S. IZAAKA Opata; 


Arodźił fię IZAAK w Syryi, a umarł w Spolecie w Mieście Włofkim: 
N z jakich zaś Rodźicow , w którym Mieście? pewności nie malz, ani o 
~ tym ftarożytność nie wipomina, z jakieyby przyczyny, y jakim fpo- 
fobem, doftał fię do Pańftwa Włofkiego. Ale niżeli do Spoletu przyfzedł, 


| pierwey fię w jednym Klafztorzę w Paleftynie cwiczył. Podobno dla fro- 
| źących fię Saracenow , których wfzędźie pelno było, napadali na Mnichow, 


„Jiii zabi. 
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-zabiiali po drógach, palili !Klafztory, wyfzedł IZAAK ź OQyczyzny, y mo: 
rzem puścił fię do Włofkich krajow. Tam przez trzy dni, bowiem wiel- 
ką po nim znać było gorliwość, y pobożność, w Kościele fię uftawicznie 
modlił ; tam tedy, że wygnańcem był IZAAK, w Społecie miefzkał. Je 
dnak nic nie odmienił z chwalebnych obyczajow fwych, czego fię w Pańftwie 
fwoim cudzoziemfkim nauczył z cnot, temi famemi y w W/fofzech flynął. 
W Spolecie jednego czafu pofzedł do Kościelnego flugi IZAAK, ufilnie 
go profząc, aby mu, jako podrożnemu, pozwolił modlić ię w Kościele, 
pokiby chciał; y obiecuje, Że nic nie zginie z Kościoła, y nikomu nie prze- 
fzkodźi, ale tylko w kąciku będźie fię modlił, a za to upewnia mu nadgro- 
dẹ: y pożwolił mu Kościelny fluga. Modli fie IZAAK. dźień caly, y noc, 
nie nie jedząc. Trzeciego dnia, gdy przyfzło z porządku na jednego pil- 
nowanie Kościoła, ten chcąc zamykać Kościoł, fpoftrzeże w kącie modlą- 
cego fię IZAAKA. Jako zwykło grubiańftwo markotać, gdy mu fię jeść 
chce, powftanie z gniewem na S. Męża, zamierza fię na niego kluczami, 
chcąc go uderzyć, y rzecze z fukiem: Coż cię tu złego wniofło, zdray- 
co? czego fię tu bawifz? modlifz fię długo, aby cię chwalono, wynidź za» 
raz ztąd, bo mi fię fprzykrzyło z tobą: y wyciąwfzy Słudze Bożemu po- 
liczek, wypchnął go precz z Kościoła. Ledwo co w gębę uderzył ow lotr 
IZAAKA, tak natychmiaft opętał go fzatan; zacznie śliny toczyć, gębę 
wykrzywiać, głową kręcić, y na wznak leżąc. ftrafzliwie krzyczeć. 

Na ten głos, jak na gwałt pobudzeni, {chodzą fię ludźie, zwłafzcza, 
którzy blifko Kościoła miefzkali; wyrzekaią nad nielzczęściem, pytaią czło- 
wieka nędznego o przyczynie przypadku tego: odpowiada wyiącym gło- 
fem opętany: Ah! na coż fię pytacie; a oto tego człowieka podrożnego, 
którego widźicie, uderzyłem w gębę niewinnie, dla czego teraz fkarany 
od Boga ięczę! Znaycie, Że to jet IZAAK Mnich, który tu z Syryi przy- 
fzedł, jego obraziłem, y on też fam może mi odpuścić, y mnie uzdrowić. 
Jak prędko pofpolltwo odefzło, tak wraz żegna Krzyżem S. na wznak 
łeżącego, y ledwie go przezegnał, czart przeklęty ź krzykiem ftralzliwym 
zaraz go odftąpił, a Kościelny fluga zdrow zoftał. Ten cud rozfiawił fię 
po całym Mieście Społecie, flyfząc Obywatele, co fie ftało, i zarazfię zabierać 
poczeło do świątobliwości; a żeby nie poftradali IZAAKA, daią mu grunta, 
Wśie, folwarki. On piechcąć niczego, co mu ofiarowano, jawnie od nich 
pofzedł, y udał fię do blifkiego lafu, tam fobie fzczupłą ulepiwizy Chatkę z 
chroftu, y przez niektóry czas w niey przemiefzkał. Jednak uftawieznie 
fchodźili ię do IZAAKA Spoletańfcy Obywatele, on wzamiaft uczęftowa- 
nia ich, przekładał im naukę Chrześciańiką, pobudzał do pobożnego ży: 
wota, z tym f(kutkiem dla Spoletańczykow, że z nich już bardzo wiele przy- 
iąwfzy. towarzyftwo z nim, y Regulę Benedyktyńfką, iego fobie obrali za 
Opata, przeftaląc na mierności życia, y podłym odźieniu. Zadnych nie 
przyjmował fundufzow , ani Majętności, ani folwarkaw, coby na gruncie 
choć garść zboża mogł zafiać, lubo nie zakazywała Reguła, y profili fig 
Panowie jefzcze, aby raczył przyłąć, ale tylko polęgał na Bofkiey Opa- 
trzności: dofyć maiąc tego do pożywienia, coby fię w Ogrodźie urodź'ło, _ 
który fprawowali Bracia; wiedząc 0 tym dobrze, że zbytki, y doftatki przy- 
wodzą do wyftępkow, :i uboftwo rodzi pobożność. 

Wiedźlał też IZAAK o przyfzłych rzeczach duchem prorockim: Za- 
kraść fię mieli jedney nocy złodźieje do ogrodka iego, aby go plondrowa: 
li, y wykopali z niego jarzynę, a przez to żeby jdla Mnickow ja 

pofu. 
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poftu. Póznał to IZAAK Duchem Bożym natchnięty, rzecze do Braci 
iwoich: Pofpiefzaycie fię Bracia, czymprędzey bierzcie motyki, rydle, a 
nieście do ogroda, albowiem naiąłem robotnikow do pracy. Zmowiwfzy 
fię tedy łotrzy, bofo, y poktyjomo wpadli w ogrod, a gdy wory fkładaią 
z liebie dla napakowania leguminami ogrodowemi, porwawfzy nagle mó- 
tyki, y rydle, jakby kto z biezem ftal nad niemi, całą noc  wykopowali 
fzybko ftrawę, aż do potu. Przededniem obudźiwizy IZAAK fzafarza, 
który miał ftaranie o kuchni; każe mu gotować fniadanie, y pofpolitą por- 
cyą dla pracuiących przez całą noc w ogrodźie; y zadzwoniwfzy na Bra- 
ci, razem z niemi idźie do agroda. Zaftaie jefzcze- kopiących złodźiei 
IZAAK, y rzecze do nich: już dofyć, już napracowaliście fię robotnicy, teraz 
fię wam pofilić trzeba; oto macie pożywienie domowe, boście fię bardzo 
pracowali. Ale fiuchaycie*zbawienney moiey rady, powściągnicie fię już 
odtąd od niegodźiwey kradźieży, żebyście ufzli fromotney Śmierci, ra- 
czey jeżeli potrzebuiecie żywności, idźcie do mnie, ja wam dam, a tego 
nie czyńcie; jefzcze y Braci moich, y was pożywię. To wyrzekifzy, ka- 
zał im ogrodowey ftrawy nałożyć w wory, jak tylko unieść mogli, yupo- 
manionych odprawił od fiebie. 3 

Piękna ftała fię rzecz, którą S. Grzegorz w Xięgach Dialogorum wipo= 
mina o Blogoflawionym IZAAKU: Kiedy fig po wfzyftkich ftronach ro- 
zelzla wieść o świątobliwości, y fzczodrobliwości na ubogie IZAAKA, 
zbiegło fię też wiele frantow obłudnych w odźieniach owczych, a wewnątrz 
wilcy drapieżni, na puftynią do Sługi Bożego, ci zmyślali fię być oftatnie- 
mi żebrakami, y tak ofzarpano przyfzli, że ledwo ciało akryli.  Siadaią 
w wydrożonym drzewie, y tam fobie z śmiechem zakładaią nocleg. Je- 


den pul czapki prawie ma na głowie, a drugi tyfiąc łat na fukni, inny ma na 


fobie odźienie beż poły, a inny prawie goły; flowem: cale mizernie koło 
nich, y napol okryci tylko, przychodzą do IZAAKA, rzekłby w ten czas 
każdy, że to urwańcy od fzubienicy. Nayftarfzy Ż nich herfzt zacznie z 
łkaniem profić, drzeć cały ed zimna, pokazy wać oftatnią potrzebę w odźie- 
niu, profzą więc z zsklinaniem IZAAKA o jałmużnę. Uśmiechnaął fię na 
to 5. Ociec, wiedząc dobrze o żdradźie ich, którą zamyślali mu wyrzą- 
dzić, y rzecze do nich: Zał mi was bardzo, moi naymilfi, że tak nędzni 
iefteście; ale żebyście odemnie odefzli odźiani lepiey, każę wam wraz 
dać. A zwoławizy jednego z fwoich Braci, który niedaleko niego ftał, 
podfzepnie mu do ucha, aby pobieżał do owego wydrożonego drzewa 
(palcem pokazawlzy mu go) a wybrał wfzyftko, coby tam było, y do 
niego czymprędzey przynofił.  Pobiegł Brat, y co tam nalaźł, przynofi 
fuknie ich włafne, wfzyftkie dobre; które IZAAK podźieliwfzy między 
nich, y każdemu dawfzy włalną fwoię, tak zefromoconych od fiebie od- 
prawił. 

Jeden Obywatel Spoletań/ki pofłał był dla S. Męża przez (wego czela- 
dnika dwie flafzy dobrego wina; czeladnik jednę w lefie zoftawił dla fie- 
bie, przykrywfzy ią gałęziami, y liściami, aby, powracaiąc, wypił z niey 
Wino; drugą Słudze Bożemu oddał. Odebrał IZAAK podarunek, y rze- 
czę do poflańca: Synu, podźiękuyże odemnie za to Panu fwoiemu, ale 
powWrącaiąc, obacz, Że wkoło tey flafzy z winem, którą fchowałeś w le. 
fie , nakrywfzy gałązkami, y liściami, leży wąż, oftrożnie więc bierz ią, 
Żeby cię nieukalił. Zawftydźił fię poflaniec, y lubo temu nie dowierzał, 


jednak według przepowiedzenia IZAAKA, oftrożny ieft; przychodźi na 
liiis miey- 
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mieyfce, gdy kijem rufzy liście, aliści wąż w około fię kręci. Nie śmie: 
iac przyftąpić bliżey, zadźiwiwfzy fię przeftrodze Męża Bożego, do do: 
mu pofzedł. 

Y to rzecz podźiwienia godna, Że ten Swięty, choć pod czas codźien- 
nego umartwienia ciała, y w uftawicznych poftach, a na twarzy zawłize 
był wefoly; tak bowiem był żartobliwy, że, ktoby go nie znał, nigdyby 
nie rozumiał o Świątobliwości iego, y wierzyć by nie chciał, gdyby cnoty 
iego nie wydawały fię cudami. Ale wiele ieft takich Sług Bożych, któ- 
rzy fię zmyślaią być światowemi, aby unikli chwały ludzkiey o fobie, a 
czynią fig nikczemnćmi, y pogardzonemi. Kiedyby zaś umarł IZAAK, 
ani S. Grzegorz nie napifał, ani ći, którzy pamiętali go. Jednak twier= 
dzą, iż żył około Roku Pańlkiego pięcfetnego [ześćdziefigtego. Bogu na 
Chwałę. Amen. 

S. Grzegorz w Xiędze 2. Dialog. tom. 2. Piotr de Natalibus w Xiędze 5. rozdz. 84- 
Trytemiu(z. Wion, Menard, Buzelin. 


"DNIA XII. KWIETNIA. 
Zycie S. GUTLAKA Mnicha, y Puftelnika. 


FYyRzedziwne narodzenie było GUTLAKA, na co lud wfzyftek patrzał, 
albowiem pokazała fię na Niebie ręka, która na Krzyż żegnała nad 
domem rodzącego fię GUTLAKA. Niemało ten znak. cudowny 
potrwożył Rodźicow iego, Penwalda, y Tektę, ale, lubo ludźie opacznie 
wrożyli fobie, oni jednak dochodzili ztąd pomyślney nadźiei. Jakoż Krzyż 


ten ftanął GUTLAKOWI za puklerz w napaściach fzątańfkich, które na 1 


puftyni cierpiał. W dallzych latach oddali go Rodźicy na nauki, y cwi- 
czenie fię w układnych obyczajch, poki do lat nie przylzedł więkizych, po- 
tym na flużbę udał fię Żołnierlką. Pod ow czas wielką cierpieli krzy- 
wdę od nieprzyjacioł pokrewni iego, którey nie mogąc znieść, oftatniey 
na nich dobywa fiły. Utarczkę zwodźi z nieprzyjacielem, oblega Miafta, 
Miafteczka, pali Wśie; y ten był początek mężnego ferca w GUTLAKU; 
jednak z tym umyflu pomiarkowaniem, że ile razy doftał zdobyczy Znie- 
przyjacielikich granie, z nich trzecią część onym oddawał, aby mieli na 
pożywienie. 

Po tych potyczkach, y odniefieniu zwycięftwa z nieprzyjacioł, poczuł 
w. fobie niefpokoyność jakąś, przypomniawfzy fobie Niebiefkie, żnaki, przed 
Narodzeniem fwoim iż infzey Żolnierki Bog wyciąga po nim; więc dźięku- 
ie za flużbę wojenną, ale obiecuie być napotym Wodzem ich w flużbie 
Chryftufowey ; y złożywfzy broń żołnierfką , pobiegł profto do Klalztoru 
Repondeńfkiego. Reguły S. BENEDYKTA, gdźie przyięty, y na Mnicha 
oftrzyżony , cokolwiek miał w fobie jefzcze plugaftwa ftarego z Świata, to 
wlzyftko codźiennym czuciem nocnym, to niefpaniem, poftami, modlitwa- 
mi, łzamii, umartwieniem ciała Ścierał. 

Anglią jak morze oblewa, tak wfzędy rozlało, nawet y wyfpy wfzv- 
ftkie okrążyło , lubo tàm Świadomi tey powodźi miefzkali ludźie, lecz GU- 
TLAKOWI upodobała fię Koylandia , która lubo ma y ta po więkfzey cze- 
ści błotnifte bagnifka, jednak na fufzy między chroftami nikt nie miefzkał. 
Obiera fobie tedy to mieyfce GUTŁAK, dwoch Młodźieniafzkow wzią- 
wfzy 
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wizy zfobą. Na tey Koylaydyi nikt zgoła nie póftał nigdy, y Żadnego tam 
nigdy nie widziano gościa. Pytaią (ię tedy jąfiadow o poiczeniu ey Wylpy, y 
powiadaią im, Że tam idźiemy cwiczyć fię w Życiu puftelniczym. Æ po- 
dźiwieniem odpowiada jeden: To nie podobno, żebyście wy, będące mio: 
dego wieku, tam wymiefzkali, ponieważ na tym mieyfcu nikt wybyć nie 
może dla nocnych ftrachow, y piekielnych poczwarow, choćby tam nays 
więcey zefzło fię woyfka. Mowi daley tenże do pobożnych Mężow: Słys 
fzałem od ftarych, Że którzy fię odwśżali tam, w tych topielach gineli, bo: 
wiem to mieyice oddane ieft famym czartom przeklętym.  Więe fiuchay: 
cie mote, gdźie indźiey fobie obierzcie mieyfce na miefzkanie, „| 
Nic fię nie zatrwożył na tę ftrafzliwą powieść GUTLAK S.ale wfiadł: 
fzy w łodkę, fam fię z towarzyfzami fwemi przewiozł na wyfpę. Prze: 
chodzą fię po łefie, upatruią mieyfca fpofobaego, gdźieby fobie chatki 
fzczupłe wyftawili, na prędce, przynaymniey gdźieby fk onili głowę; 
uważaią. Znofzą chrofty, gałęzie, glinę, zawiialą fię około budynkow , 
także furowe y niewyprawne fkory przynofzą dla ogrzania ię. Potrzy: 
daiowym niejedzeniu żafilaią fię chlebem jęczmiennym, aw przgnieniu 
wodę z błotniftego bagnifka piią. Ledwo co zaczął krzątać fię kolo mie: 
fzkania (wego GUTLAK, trudno wyrazić, jak fię hurmem na niego obu: 
rzyło piekło; żdaleka, z blifka nacierało na niego, Że całą noc y dźień nie 
dało mu pokoju: ażeby fię nie zdało piekło z nim poftępować obłudnie; 
na jawie bili go, włoczeli, pogębkowali, rzucali nim fzatani, jak dźieci pił: 
ką; w górę podnofili, potym na doł fpychali. Coż tu czyni Mąż Boży? 


"wiele złego na jednego, wyniść z wyfpy? nie rzecz, boby fię dał w po- 


śmiech dufznemu nieprzyjacielowi. Czy fię bić z niemi? nie podobno, y f- 


ły mu już odebrali; już prawie bez dufzy zoftaie, wyfchły, zemdlony, że 


ledwie nogi powłoczyć może. Gdy długo myśli, nakoniec pofianawia 
uftąpić z wylpy. Już zbiera rupieci fwoie, jakby miał wychodźić; alić w 
tych iego myślach pokazuie mu fięBartłomi S. którego fobie za Patrona obr ał, 
nim na pufzczą pofzedł, y rzecze do niego: O Młody Rycerzu! jużże to 
upadafz na umyśle? a dopietoś zaczął woynę? A gdźie ieft twoia ufność 
w Bogu? gdźie moena wiara? to lekka utarczka była tylko, którą do tych 
czas zwodźiłeś z nieprzyjacielem , teraz dopiero bierz fię do broni. Ufay 
w Ohryftufa, a zwyciężyfz, on ciebie nie edftąpi. Wfpomni tylko fobie 
na utatczkę moią, oto mnie y z fkory odarto, przecie nie uftępowałem z 
placu, a ty jefzcze mafz całą. A zaż nie mafz puklerza (wego, znaku 
Krzyża |EZUSOWEGO, który fię pokazał na Niebie nad domem; gdyś 

ñe rodźil? W tym znaku y zwycięltwo, y zbawienie twcie: ; 
Odetchnął trochę GUTLAK, yjuż ubefpieczony pofianawia nie 
wychodźić z tey dźikiey puftyni, choćby tyfiąc odebrał poftrzałow. Aie 
po krótkim czafie, bo po kilku dniach, gdy GUTLAK w nocy klęczy ha 
modlitwie, ftrafzne fzatadńow woyfko hurmem wpadło na wyśpę; W oko- 
ło Chaty Męża Bożego, obfkakuią, zębami zgrzytaią, y jak pfzezoły kies 
dy z ula wylatuią wfzyftkie, zawiefzaią fig na drzewie, y fzutnią, tak fzas 
tani gromadą wyleciawfzy z pfzczelnika piekielnego , wiążą fię na mielzka: 
nia GUTLAKA, fzturmuią do niego po nieprzyjacielikii, wyciągają Z Celki, 
wiążą mu ręce, y nogi,y tak związanego topią w bagniikach. [o p'etwiza 
potyczka fzatańfka, wraz obaczemy drugą: Wyciągają go ż wody; has 
wznak włoczą po chroftach , po gałęziach, po korzeniach; tłuką, biią; po: 
pychaią, ledwo żywego. Grożą mu Śmietcią jefzcze, jeśliby zaraz nie 
Kkkkk wy 


422 MIESTĄC 

wyfzedł z pufzczy. Nic fię nie miefzał GUTLAK, y tego nie uważał, co 
ucierpiał na ciele , ale w Chryftufie Panu całą pokładał nadźieję. Rzecze'do 
piekielnych poczwar Sługa Boży: Czyńcie czarci przeklęci, co macie czy- 
nić, chyba mnie zabiłecie tu na mieyfcu, a nieżywego wyrzucicie z pufty- 
ni, ale fam dobrowolnie nie uftąpię. Narefzcie walzych pogrożek bynay- 
mniey fię nie lękam, y za nie ich nie mam. Wraz krzyknie piekielne woy- 
fko na fiebie: fpalić, w kocieł wrzucić tego fzalonego Mnicha, że fię je- 
den, a do tego flabych fil, waży naśmiewać z nas uzbrojonych.  Zaifte, 
zgoła niefłychana rzecz, za dożwoleniem Bofkim, porwali go do famego 
piekła, gdźie fmrody fiarczyfte wydawały mu fię okrutnieyfze nad wizy- 
ftkie męki, które przed tym ponofił. Widźiał z daleka buchaiące ognie, 
wycia, y narzekania potępionych dufz; y mowią do niego: A widźiłzże, 
jaką karę ponofzą, którzy fą pod mocą nafzą? Po niemałym czafie, y cie- 
bie tu wrzuciemy; to wymowiwfzy, wżięli w poły GUTLAKA, miota: 
jąc nim, jakby go wrzucić mieli, ale pokazuie fię w tym Bartłomi S. w po- 
ftaci ludzkiey wfpaniałey , y rzecze do nich: A co to naygorfzego cżyni- 
cie fzalency? czy fię ważycie kochanka mego tak okrutnie mordowzć? 
już koniec, już zuchwałości wafzey; przykażnię wam, abyście mi GU- 
TLAKA bez wfzelkiey fzkody, y obrażenia, bez naśmiewifka odprowa- 
dźili tam, zkądeście go wźięli. ; 

Już tedy nie śmieiąc oczywiście podobnych krzywd czynić GUTLA- 
KOWI S. czarci, biorą jednak na fiebie poitaci, to ryśia, to tygryfsa, to 
dźika , lwa, to niedzwiedźia, y ftrafzliwie wyią, kwiczą, ryczą, ttrafzą, ale 
nic fzkodźić nie mogą. 

Odprawiwfzy tedy z fzatanami tak ftrafzną utarczkę, miał dar zga- 
dywać cudze myśli; więc Bertelinowi towarżyfzowi fwoiemu, który 6 śmier- 
ci zamyślał Męża Bożego, uwiedźionemu łakomftwem, żłośliwy umyff 
na oczy wyrzucil, y kazał mu odftąpić od przedfięwziętegó wyftępku. 
Pytała go. Edburga Xięni, ktoby po iego śmierci był naftępcą, y odebrał 
w dzierżawę Cellęiego? odpowiedźiał: Ctfsya; chociaż dotąd jefzcze nie 
jeft Chrześcianinem, odbierze po mnie Wyfpę.. Y fprawdźiło fię, bo £then= 
bald z pańftwa gwałtem wypędzony, a będąc już dawno na wygnaniu, nie 
miał znikąd pociechy, y nie miał fię gdźie podźiać ; jednak przepowiedźiał 
odyfkanie Króleftwa, czego y doftąpił: który po Śmierci GUTLAKA 5; 
na zawdzięczenie wiefżczkowi fwemu, na jakie fię mogł zdobyć nakłady, 
na grobie iego wfpaniały wyftawił Klafztor. 

Hedda Bifkup ftarał fię o to, aby na Kapłańftwo poświęcił GUTLA: 
KA, na który koniec pofzedł do niego na Wyfpę. Podczas napaści fza: 
tańfkich ; ciefzył go S. Anioł Stroż. Z ptakami, y zwierzętami taką miał 
poufałą znajomość, że mu na ramieniu fiadywały, zwierzęta zaś ręce mu 
lizały. Umarł dnia dwunafiego Miefiąca Kwietnia; po śmierci wdźięczny 
zapach flychać było w Celli; a zaś nad Cellą ku Niebu rofpoftarte widźieć 
fię dały jaśne promienia, nakfztałt wieży. Pega Sioftra S. GUTLAKA 

ochowała Ciało iego, która po roku chcąc Brata Ciało złożyć w infzyna 
grobie, jak kamień grobowy podnieśli, znalezli Ciało świeże, czerftwe, y 
władaące na wfzyftkich członkach , że raczey zda wało fię Sioftrze , iż Brat 
tylko żafypia, a nie umarł. Jak za Życia fiynał cudami, tak też ypo mier- 
ci. Twierdźi Lippeolus, iż około Roku Pzńfkiego fiedmjetnego |zofirgo, 
z tym fię pożegnał Światem. Z czego Bogu piech będźie chwała. Amem 


Także Suryujz tom. 2. Wion. Tritemiufz, Ordericus. Vitalis, Piotr de Blefis. PŁ. 
DNi ; 
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DNIA XIII. KWIETNIA. 
Zycie $. ALFEEREGO Opata Kaweńskiego. 


A LFERY urodzony w Salernte, z Familij Papagellow., dla nadobnych 
A obyczajow;, y nauki wiclkiey , wźięty, był na Dworze Xiążęcia Mia- 
fta owego, y między pierwizych z Dworzan policzony. Od któ- 
rego gdy był wyflany w niektórych fprawach Poem do Frdmcyi, zacho- 
rzał bardzo w drodze, y fkłonił-fię do Klzfztoru S. Michała, nazwanego 
de Clafa. Tam leżąc chory, y prawie blifki śmierci, poftanowił, iż jeśli- 
by ozdrowiał, świat opuścić, y całe Życie fwoie, ileby mu Pan Bog uży- 
czyć raczył, iemu poświęcić na flużbie w Zakonie. W ten czas Swięt 
Odylo, Opat Kluniacki przyjechał do tegoż Klafztoru. Temu ALFERY, 
jako Qycu wyiawił poftanowienie fwoie, y ptofił, aby go przyiął do 
Klafztoru fwego. W tym zaraz lepiey fię mieć zaczął, y prędko do zdro- 
wia przyfzedłzy, wraz do Klunióku pojechał, y tam od Š. Odyłona przyię- 
ty, oddał fię Panu Bogu na flużbę, y prowadźił żywot dofkonały w Za- 
konie , nie z mnieyfzą ufilnością chodząc ekoło ducha, y rzeczy Niebiefkich 
w Klafztorze, niż przed tym chodźił około ziemfkich na Świecie, y bardzo 
był przyjemny u wfzyftkich Braci, y wdzięczny, y famemu nawet Opa- 
towi bardzo miły. i ; KAROWA 
. Po kilku lat Xiążę Salernitań/kie ftyfząc o Świątobliwości ALFERE- 
GO, wyfłat Pofiy do S. Odylona, profżąc go, aby mu przyfłał ALFERE- 
GO do Salernu, dla [prawowania Klafztorow w Mieście tym. Y tak,acż 
nie rzdźi Bracia z Opatem Swiętym, dla pożytku, którego fię fpodźiewa: 
li w dufzach, y pomnożenia Chwały Bofkiey z prac, y przykładu iego, zeż 
zwolić mufieli poniewolnie.  Odjechał tedy do Sakrau, y czynił, co mogł 
w tymi, co mu było poruczóno. Ale nie widząc tam pożytku pracy fwo- 
iey, jakiego fię fpodźiewał, wyfzedł z Miafta, y udałfię na górę wyfoką, 
pięć mi! od Selernu, y tàm na boku góry napadł naloch, y wfzedł weń, 
y tam znalazł jafkinią wielką, y w niey począł miefzkać, jako na miey(cu 
do bogomyślności, y zabawy z Panem Bogiem, fpofobaym. Tam ię kry- 
iac od Świata, y przed chwałą iego uciekaiąc, z fatmym foba tylko; y z Pa- 
nem Bogiem mielzkał. Ale ta jaśńa świeca nie mogła być dlugo uta- 
jona, wyniof ią na widok Bog Wfzechmocny, aby po całym świeciła śwież 
cie. Jakoż poczeli ludźie nawiedzać go, y rozflawiali świątobliwość ie= 
go wfzędy, którą widząc wiele młodźi, Światem gardząc, do niego fię 
ubiegali, y za Miltrza go fobie obierali Zakonnego życia. Między pier- 
wfzemi Uczniami jego, byli way znaczni, Leo z Luki, y Dezydertufz Z 
Benowentu, z których pierwfzy był po ALFERYM Opátem Aaweń/kim, 
a drugi Oezyderyu/z wezwany był na Opactwo Ka/yneńjkie, a potym za po- 
rządnym wybraniem ufiadł na Stolicy Apoftolfkiey, potym nazwany Wi 
ktor 117. 
Zzyrząc dobrym początkom iego dufzny nieprzyjaciel, chciał go ko- 
niecznie zgubić, ale tego Pan Bog nie dopuścił, y cudownie go zachować 
raczył. |adącemu raz na ofiełku zaftąpił czatt w drodże, w bardzo ftra- 
fenev, y fprofney poftaci; na wierzchu fkały, przez którą jechał, tak fię 
ftrachnąt ofelek, że z drógi w bok fkoczył, a ALFERY fpadł z niego, y 
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z wyfokiey fkały potoczył fię aż na doł da fimego morza, Bracia , któ: 
rzy fzli za nim, żałośnie płakali, rozumieiąc, źe z tak wyfoka lecąc po 
fkale oftrey, y frogich przepaściach, pewnie zginął; a obchodząc mieyfce, 
daleko zefzli na dol, chcąc zebrać pogruchotane kości Qyca fwoiego. Alić 
oto obaczyli z radością żywego, y nie nieobrażonego , bo go ręka Bolka 
fprowadźiła na doł. Co y fam baczył, że niefpadł, tłukąc fię po fkale, 
ale mu fię zdało, że lekko zftępował, nie czuiąc Żadney przykrości. Czym 
wielce pohańbiony był nieprzyjaciel dufzny, a Swięty żaś za tak wielkie 
dobrodzieyftwo Pana Boga chwalił. 

Będąc w drodze niektórzy Obywatele Salernitań/cy , trafili na rozboy: 
nikow, ale ich poftrzegfzy, fpiefzno uchodźili ku Klafztorowi S. ALFE- 
REGO, y zdrowo ulzli niebefpieczeńftwa jednego, ale w drugie niefpo- 
dźianie wpadli, bo gdy fobie odpoczywali pod fkałą w chłodźie, urwał fię 
z niey wielki kamień, y jednego z nich, imieniem Burella zabił. Zafmu- 
ceni przypadkiem niefpodźianym towarzyfze, wźięli umarłego; y nięśli 
do Klafztoru Męża Bożego, profząc, aby go tam przy Kościele, który 
już był zbudował, pozwolił fchować. Pozwolił im chętnie mieyfca AL- 
FERY do pogrzebu, y rofkazał, aby Ciało złożyli na marach w Kościele, 
iż już poźno było tego dnia, a do jutra odłożyli pogrzeb iego. Tym cza- 
fem (am, maiąc przy fobie Leona ucznia (wego, całą noc onę w Kościelę 
fię modlił, y modlitwą fwoią umarłego człowieka wikrzefił. Przyfzedł: 
fzy rano towarzyfze grześć go, aż znalezli nie tylko żywego, ale yna 
wfzyftkich członkach, które były pogruchotane , z podźiwieniem wielkim 
zdrowego, y z wefelem odefzli, chwaląc Pana Boga. 

Dnia jednego przyfzło śiedm Mężow do Klafztora, aby co ufiyfzeli do 
zbudowania od Męża Bożego, on ich z miłością przyiąwizy , Słowem Bo- 
žym nzkarmiwfzy , rofkazał (zafarzowi fwemu, aby ich też pokarmem po- 
filii. Co gdy on ochotnie chciał uczynić, ale w fzpiżarni, krom chleba, 
nie nie miał więcey, tylko pięć jay, coby mało było dla fiedmiu; więc po- 
wiedźiał o tym ALFEREMU S. które on kazał do fiebie przynieść, y fko: 
fo ie przeżegnał, za błogofiawieńftwem jego, do piąciu przybyły dwie, 
tak, iż dla Siedmiu było fiedm, y uczęftował w uboftwie gości, daiąc im 
po jayku, bowiem tak ofzczędnie Święci żyli, y znać, że fię to Panu Bo- 
gu podobało, ktòry więcey jay nie pomnożył, ale jak byli zwykli zażywać 
po jednemu w Zakonie. 

Miał y ducha Prorockiego, gdy do niego przywiedziono opętanego, 
łańcuchem dla frogości czarta, który fię w nim miotał, związanego, y pro- 
fzono go zanim, żeby ręce na niego włożył, y czarta z niego wypędźił, od- 
powiedział: że nie za mego życia, ale po Śmierci moiey, będźie u grobu 
mego wyrzucony, co fię y ftało. Rofkazał był zrazu Bratu Łeonowi, 
którego po fobie Opatem mieć chciał, y drugim Braci z nim, aby pośmier: 
ci fwoiey do Klafztoru iego więcey nie przyjmowali, nad dwunaftu Braci, 
iż fig ich tam więcey na ten czas wychować nie mogło: ale Duchem Pro- 
rockim upewniony o tym, co miało być napotym, odmienił rofkazanie 
fwoie przed śmiercią, y tak do Braci mowił: Ja com mówił, y poftano* 
wil, mowiłem jak człowiek, o liczbie Braci, fądząc o rzeczach tak, jak 
fię teraz dźieje, ale nie tak potym będZie: ponieważ mi Bog objawił, że 
na tym mieyfcu niezliczona rzecz ludźi gromadźić fię ma na fiużbę Bofką; 
à teñ który ich tu zgromiadźi, wychowanie im też z dobroci iwoiey opa- 
trzyć raczy. A co Mąż Boży flowem z Ducha S. przepowiedźiał , na to 
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my też teraz, mówi ten, który życie iego pifal, w rzeczy famey patrze- 
my. Bo y bardzo wielu flug Bożych na to mieyfce zgromadzonych, 
widźiemy, y dochodow doftateczaych w Klafztorże z Opatrzności Bofkiey 
mamy. 

Sześć dni przed śmiercią pokazał mu fię Pan JEZUS, y powiedźiał 
mu dźień, którego miał przyjść do niego, mówiąc: W Dźień Wieczerzy 
moiey przyidźiefz do mnie. Na którą nowinę Swięty Starzec dźiwnie we- 
foly, trudno wymówić, ż jakim pragnieniem, y radością owego dnia cze- 
kal: który jak przyfzedł, odprawił wfzyftko nabożeńlftwo temu czafowi 
przytależące, miał Mfzą S. dla Braci: po Miży zaś umył nogi wlzyftkim, 
potym rozdał jałmużnę, a nakoniec mianował im Leona ucznia [wego za 
Opata po fobie. Potym odefał ich do Refektarza na wieczerzą, a fam po- 
fzedł dokomorki fwoiey, którą miał w jafkini owey , tam na modlitwę padł, 
gotuiąc lię na wieczerzą wieczną, na którą był zaprofzony.. Tam fię mo- 
dląc, z ciała wylzedł do wefela Niebiefkiego zawołany. 

Mąż dźiwnie pokorny, wielkiego Nabożeńftwa, y umartwienia, pełen 
cnot wlzyftkich, które z pokory umiał taić, jako zawfze czynili, Y czy- 
nią Swięci, którzy czci, y chwały nie fzukaią tego Świata, aby fobie cas 
le wieczney dochowali; która pokora, y to w nim bez wątpienia fprawi- 
ła, że nie chciał mieć Braci przy końcu życia fwego, ani im zwyczaynie, 
jako Ociec, błogoflawić, nie przyznawaiąc fobie więkfzey nad nich Świą: 
tobliwości, y godności. 

Po wieczerzy pofzli Bracia do niego, y znalezli go beż dulzy klęczą: 
-cego na modlitwie, a żałuiąc go ferdecznie, gorzko płakali. Umarł w 
piękney ftarości, pelen zaflug, flo y dwadzieścia lat maiąc; tak zaś zdro- 
wy, y czerltwy był do oftatniey godziny, Że y czytał, y pilał, jaśne oczy 
maiąc. _Mfzą S. na każdy dźień miewał, y powinności wfzyftkie, wedłu 
urzędu (wego, czuło zawfze odprawował do oftatniey ftarości bez flabości, 
poki nie umarł bez wfzelkiey choroby. To wfzyftko o ńim do pifania po» 

dał Dezyderyu(z uczeń iega, Opat Kaślineń/Ai, a potym z Opata Papież, 
Wiktor FIT, zwany , jakośmy namienili wyżey. 

Cuda po śmierci świadczyły, że ALFERY S. z Chryftufem żyje w 
Niebie. Ow opętany, o którym wyżey, z którego nie chciał czarta wy» 
pędźić, aż po Śmierci, przyprowadzony do iego grobu, zaraz uwolniony 
od niego zoftał. A iż y malować dobrze umiał, więc na znak wdźięczno- 
ści Kościał malowaniem włafnym kfztaltnie ozdobił, Brat jeden tegoż 
Klafztoru cierpiał nocne naigrawania, naybardźiey na ten czas, kiedy na: 
zajutrz miał przyjmować Nayświętfzy SAKRAMENT, oco gdy fię dłu- 
go trapil, płacząc, y polzcząc, y modlitw na to wiele ofiarwiąc, a wfzy- 
ftko nic nie pomogło. Nakoniec tey rady używa: idźie do grobu Blogo- 
flawionego ALFEREGO niedawno zmarłego , modli fię gorato; czafu 
jednego na modlitwie zafnął, w tym pokazuie mu fię weśnie Sługa Boży, 
pyta go o przyczynę zafmucenia (wego, którą gdy oń z wielkim żalem 
fwoim opowiedźiał, wziął go Swięty, y w zrzodle, które fię tam przed 
Oltarzem pokazało, poftawił, y wfzyftkiego obmywlzy, rzekł: tdź w po- 
koju, bo już od tego czafu czyftym będźiefz. Jakoż pokufa owa od tego cza- 
fu uftała, y zwykłey mu przefzkody do przyimowania Ciała Pańlkiego nie 
zadawała. 

Dźień żeyścia uroczyście obchodzą w tamtym Klafztorze, na który 
chcąc Braci uczęftować Opat, rożeflał ludźi, do rybakow nad morzem 
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miefzkaiących , alefię wlzyfcy bez ryb wrocili. powiadaiąc, Że ich nigdźie 
nie mogli doftać. (Czym zafmucony Opat, frafuiąc fię, iż dnia onego nie 
mogł uczcić taką miłością Braterfką, jako (obie życzył, wychodząc z Ka- 
pitularza, obaczy przed fortą kofz ryb wybornych, pytaiąc fię pilno, kto 
by go tam przyniofł, a nikogo nie znayduiąc, poznał, że to Bofka Opa- 
trzność fprawiła za przyczyną S. ALFEREGO. 

Mnich jeden młody uprolit był fobie jednego dniä pozwolenie nieiść 
do Choru, y gdy fię przefypiał, obaczył weśnie Starca czci godnego, a on 
go ciągnie za fuknią, y prowadźi do Choru; ociągaiąc mu fię, pyta: Kto 
by to był taki, który tak śmiało Mnicha fzarpie, y ciągnie? ufłyfzał od- 
powiedź: Ze to był Opat ALFERY, któremu to wolno w Klafztorze ie- 
go. W tym fię obudźił, y obaczył, że był w Chorze przed Oltarzem, tam 
gdźie go Opat Swięty weśnie zaprowadźił. 

Umarł S. ALFERY Roku po Narodzonym Chryftufie Tyfige piecdzie- 
Jiqtego. Doia 13. Miefiąca Amietaia, rządząc Klafztorem lat siedmdziefiąt. 
Bogu na Chwalę. Amen. 

Tak świadczy „Jan Mnich Kaweńfki, w życiu ALFEREGO S. Baroniu(z. Wion. 
cjepes. Suryujz w tom. 7. Lippeol, Filip. Ferraryujz. Buzelin, y inni. | 


DNIA XIV. KWIETNIA. 
Zycie Biogosławioney IDY Mnifzki. 


Belguj, urodźiła fię IDA Swięta. Dorożfzy lat, zoftała Mnifzką 

w Klafztorze, nazwanym: Valis Rofarum, Zakonu S. BENEDY.- 
KTA: Ten Zakon Swięty, jefzcze na Świecie będąc, bardzo kochała, 
dlaczego zoftawfzy Mnilzką, bardziey fpofobiła fię do zachowania we- 
wfzyftkim Reguły S. tak dalece, Że na pamięć ią umieiąc, rofporządzałą 
fobie czas, któregoby co czynić miała; y czyniła: To robiła robotę rę- 
czną, to ciało martwiła, to czytała, rozmyślała; zgoła wfzyftko zewfzy- 
ftkim pełniła.  Maczynia dobrych uczyukow, (jak zowie Reguła S. w Rozdz. 
4.)za zbroją miała w duchowney utarczce, tych adnego dnia nie opuściła, 
aby nie wypełniła wfzyftkich punktow; mianowicie jedzna/fego, w którym 
pifze: Ciało karać: lubo nie mogła tak jak §. Ociec BENEDYKT tarać 
fię w cierniu, jednak na myśli fobie ftawiała ciężkość cierpienia tego, przez 
co prędko pozbywała myśli przeciwnych czyftości. Niemiała względu 
na młode ciało fwoie, ale uftawicznie go dyfcyplinami aż do krwie chlo- 
ftała, że było widźieć nie raz krwią zbroczoną ziemię; dodaiąc fobie ocho- 
ty, do fiebie mawiała: Ey IDO: O jak w pięknie nazwanym iefteś Kla- 
fztorze! bo in Falle Rofarum, to jeft na Dolinie Kożowey , a Roże bez cier- 
nia być nie mogą. 

Oblubieńca fwoiego , pod czas Męki ftrafzney krwią zbroczonego, zas 
wfze fobie na myśli ftawiała, y gorąco fię do niego modliła. A ile razy 
przyftępowała do Stołu Pańfkiego , cała fię iey twarz czerwieniała; ferce 
miłością Bofką pałało, y pod czas w niey fkakało, a dla gorącości wnę: 
trzney z nofa, z uft krew fę rzucała iey. Pod czas tak mało jadała, że 
ledwo dwa razy w tydźień jakiego pofiłku fkofztowała. Mogło tu było 
każdemu fobie wnofić z mierności iey Życia, iż pełna łafki Bofkiey , na- 
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karmiona Ciałem Pańfkim, nie ftała o doczefńe pofiłki.  Widywała czę. 
fto, jak ią Niebiefcy Duchowie, niejako dźiewofłęby, prowadzą jak Ob u. 
bienicę, Chryftufową do pożywania, Ciała Chryftufowego. Jakoż fama 
Boga-Rodźica, z Swiętym „fanem w pofrzodku fiebie dnia jednego pro- 
wadźili ią do Sakramentalaego Stołu, a Anioł z świecą zapaloną, y z Tury: 
bularzem flużył. 

Slowa Pifma Bożego, ofobliwie Zwangelij S., tak lercem poymowa: 
ła, że nie tak zdawała fię czytać ie, jak bardziey czuć w fobie, y jakby 
Żywe były, obecnie ie przed oczy fobie ftawiała. Dla czego, gdy rozwz= 
żała mocno owe z Ewangelij S. lowa: A SŁOWO fato fig CIAŁEM, 


"w zdchwycenie telt porwana. Dźiwna rzecz! SŁOMO to Pańtkie za. 
„ezęlo tość w Ciało, y miękim fię ftawać, żeby go możno było zębami 


gryść, jeść, y połykać, nie zaś według rozumienia, ale jak właściwą po- 
trawę. Ztąd pałało iey ferce miłością Bofką tym bardziey, że prawie 
z oczow, iey wydzwały fię jaśne promienia wybuchać; czemu fię częfto» 
kroć dziwowały Sioftry drugie, które nanią patrzały; nadto, gdźie fię 
tylko obrociła, wfzędy za nią bardzo wdźięczny, y miły fiychać było zà» 
pach. Ku Boga-Rodźicy Pannie wielką poufałość miała, z nig częfto ob= 
cowała, y rozmawiała, jakoż nieraz IDĘ nawiedzała MARYA Panna, 
oczym prawdy dowiemy fię zaraz. 

Pod czas Mizy S., którey Błogoflzwiona IDA z wielką uwagą, y na- 
bożeńftwem fluchała, pokazuie fięiey Nayświętfza MARYA Panna, trzyma- 
iąc na ręku maleńkie Dziecię JEZUSA, a Dźiecię JEZUS ramionami ru- 


dza, y rączkami fię garnie na IDY ręce. * Z wielką miłością przyięła go, ści- 


fka, całuie, do ferca przytula, ciefzy fię z dźieciną, na co fię długo pa- 
trzała Boga: Rodźica mówiąc do IDY: Corko, odday mi Syna, jużeś fię 
bowiem dofyć z nim uciefzyła, y iego ukochała. Wezdrgnie ramionami 
IDA zafmucona, że iey JEZUSA, kochanka [wego odbieraią ; ociąga fię, 
oddać go jefzcze nie chcąc Matce Nayświętfzey ,aż iey go gwałtem odebra- 
ła, y do Nieba z nim, zniknaąwfzy, odefzła. 

Cuda wielkie czyniła IDA Swięta: Piwo, którego w Belgij ża zwy: 
czayny napoy używaią, zamieniła w przednie wino. A jak wielkie ftaranie 
miała o chorych, tak jednego dnia nawiedzaiąc niemocnych, y z łożek nie 
mogących fię rufzyć, ledwo wefzła' do izby chorych, aż natycbmialt, oba- 
czywłzy IDĘ cierpiący kaduk, wraz wftał zdrowy, jakby nie chorował 
nigdy. Sioftrze Zakonney nagle umarłey, którą już drugie opłakały, y 
za nieżywą miały, IDA Błogofláwiona nieco fię pomodliwizy, za rękę po- 
tym wziąwfzy, przywrociła ią do Życia. 

Przyznać trzeba było IDZIE, że nieco raz ftarfzą w lata była, jak my 
pofpolicie ludźie, ale raczey do młodych lat pierwfzych fwoich fie wracała, 
kiedy z zwierzętami dźikiemi, jakby domowemi uglafkanemi obchodźiła 
ię. Dnia jednego na chłodźie pod drzewem fiedźiała, rozinyślaiąc prze- 
ftępftwo pierwfzych Rodzicow nafzych Adana, y Ewy, w Raju, jak za. 
kazane od Boga zerwali jabłko, y ziedli; alić w tym, orly pędem zbie. 
gły fię z okolicy, y do nog fie ścielą Błogoflawioney IDZIE, potym woko- 
ło ftanawfzy Panienki, patrząc jęk wtęcz na nią, czekaią rofkazu, coby 
im kazała czynić, aona im kazała fię rozeyść na mieyfca fwoie; nim każdy 
orzeł do fwego lafu poleciał, pierwey wfzyftkie razem głofem fwym przys 
todzonym zaśpiewały Dźiewicy Swiętey na poźegnanie. 

Od ptakow idę do ryb, które AK przyflugę czyniły IDZIE § wie 
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Czafu jednego, gdy coś myła w wodźie, jakby na wędźie, wfzelkiego ro- 
dzaju ryby fię zawiefiły, które IDA z płotaem wyciągnęla razem. Ale to ieft 
dziwnieyfza: że jedna Panienka IDA, tajemnice Troycy SSS. dofkonale 
zrozumiała, nad czym fię Teologowie pocą, 4 przecie poiąć nie mogą. 

Rzadko czytamy o których Swiętych, procz S$. Francifzka Serafi- 
ckiego , ażeby Bog dobrotliwy ich raczył obdarzyć z łafki fwoiey, wyra: 
żeniem piętnow Ran fwoich Nayświętlzych, jako IDZIE Swiętey żywo 
wypiętnował ie na fercu, rekach, y-nogach, z taką ofobliwie boleścią prze- 
bodzone miała ferce, Że rana owa ani fię dotknąć nie dała. Nawet wtło- 
czono iey na głowę koronę cierniową, którym cierniem przed tym dla 
miłości Oblubieńca fwoiego ranila ciało. Bol ten'nieznośny prawie cżu- 
ła przez całe życie, pokąd nie umarła. Jak zaś wiele procz tego kłocia 
cierniftego , ponofiła częfto obelg, y naśmiewifk od złych ludźi? tego tru- 
dno wyrazić. 

Benedykt W/aleryujz u Buzelina taką pochwałę znakomitą napifał 
IDZIE Swiętey: Cud Panienki IDA, cud lafki Pana Boga, mie tak nasla- 
dowcą byta Serafickiego Francifzka , jak Corką prawdziwą wielkiego B E- 
NEDTKTA; ami fig tak wefpoł z Niebiefkiemi Serafinami zapatrywała w 
śmiertelnym tym ciele na Chwałę Niekiefką , jak zupełnie uczefiniczką „byla 
dey z niemi Tazem, kiedy była policzona między Chory Anielfkie; Mietyl- 
ko widomie, y oczywiście zafłużyła nofić Nayświętjzych pięć Ram Chryftu- 
fowych na fobie, ale też Jamg rzeczą, być Chryfiufowi ukrzyżowaną , y ra- 
zem 2 nim cierpieć, y być ukoronowaną cierniem. , Nie tak ona żyła w fobie, 
jak Chryfłus zył w mey; godna, y przezacna Roža z ogrodu BENEDY- 
KTA S; droga do korony Chryfiufowey perla; cala w pertach , cata wro- 
gach cierniflych; bezwątpienia IDA ieft Oblubienica prawdziwa tego , które- 
mu fig w tym życi zaślubiła , y [polem teft uwieńczona . 

Jak była IDA Swięta wewizyftkim podobna Ukrzyżowanemu JEZU- 
SOWI, Oblubieńcowi fwemu, znofząc wfzyftkie boleści cierpliwie dla mi- 
łości iego, tak ie też fpokoynie złożyła przy Śmierci, y fzczęśliwie; którą 
w Niebiefkiey Xiędze zapilana jeft, y Prorokinią, y Panną, y Mgczehmi- 
czką, y Mutfzką. Umarła około Roku Chryftufowego Tyfiąc dwu/fetnego 
trzydziefłego , Y po śmierci flynąca cudami. Pochowana jeft w Klafzto- 
* rze Vallis Rofarum, Reguły S. BENEDYKTA, gdźie żyła Mnifzką. Bo- 

u na Chwałę. Amen. 
Rojfsweid. Chryzoftom. Henriquez. Hugo Menard. Buzelin w Krowikach Niemieckich 
Benedyktynow . 


DNIA XV. KWIETNIA 
Zycie S. BERNARDA Opata Tyrońskiego. 


z Rodźicow świątobliwych , lubo ubogich. Ledwo co miał roze- 

znania, a już fię brzydźił dźiecinaemi igrzyfkami, raczey zabierał fię | 

do nauk, ochotę miał wielką do Kiąfzki, bowiem uftawicznie ią było wi- 

dźieć w ręku iego, yta wfzyftka robota codźień była BERNARDA. 

Przez lat fzefaaście chodźił do fzkoły, pilnie sę ucząc; ale przy naukach 

ewiczył fię też w obyczajach chwalebnych, w fkromności, w świątobliwo- 
ści 


fB Rosco Błogoflawiony urodźił fię w Pikardyi , we Wśi Opackiey, 


„nie uczyniła fzkody; odecknie fię, obaczy co fię dźieje nadzwyczayne 


KWIECIEN. 439 
ści tdk, że rowiensiċy lego przedrażniali go uftzwicznie, zowiąć go Mni- 
chem; co fię fprawdziło, bo pożegnawizy Rodźicow, połzedł do kwita- 
nij, ztamtąd do Klafztoru Piktawjkiego, w którym był Przełożonym Re. 
nand na ten czas w Klafztotze S. Cypryaną. Dzwoni do forty BER: 


NARD, wychodźi Odzwierny, pyta, czegoby chciał ? Odpowiada: Mi- 
łofierdzia wafzegó profzę, Bracia naymilfi, abyście mnie przyięli do Ha- 


bitu fwegó.  Oznaymuie Przełożonemu, wpuścić go każe, y.do fiebie 
przyprowadźić, y w krótkim czafie przyiął go do Zakonu. Dźiwowali fię 


wizyfcy układności BERNARDA, y takiey dofkonałości, że Gie zdawał: 


jefzcże w początkach Zakonaości fwoiey, ftarym wyrownać, albo ich jefzcze 
przewyżfzać w powinnościach flużby Bożey. Jutrzni o pułnocy nigdy 
nie uchybił, na wfzyftkich zawfze Godźinach bywał; pofty, milczenie ści. 
śle zachowywał, pracował ręcznie; zgoła żadnego punktu Reguły S$. BÈ- 
Ni 


DVKTA wie narafzył. Ultawiczna zabawa iego była, fiedźieć nad 
iążkami, co mu tylko od powinności Zakonney zbywało czalu, czy w 
żień, czy w nocy czytał, y pilał. Był ten zwyczay dawno, y teraz 


3 


jeft u Besedyktynow, że (kończywizy o pułnocy Jutrznią, fou wfzyftkim 
pozwalają, BERNARD nigdy tego zwyczaju ku wygodzie ciała nieza: 
chowywał, ale niefpiąc, albo fię nabożeńftwem zabawiał, albo czytaniem 
Kiąg. A 

Jedney nocy gdy fiedźi nad Xiążką, zmorzył go fen, w jedney ręce 
trzymaiąc Xiążkę, w drugiey zapaloną świecę, twardo zalnął; Świeca wy- 
padla mu z ręku na Xiążkę, a przecie, lubo nie zagafzona, naymnieylzey 


a 
upadł na kolana, dźiękuiąc Panu Bogu ża tak ofobliwfzą łafkę. i 
Tym czafem Mniśi z Klafztoru S. Sawing, ptofzą Gerwazego aby 
być u nich Opatem; a jak bardzo kochał BERNARDA, nie piers 
wey pragnął objąć rządy u nich, pokiby nie pozwolono BERNARDO: 
WI, aby z nim razem pofzedł z Klafztoru S. Cyprydna. Co gdy otrzy” 
mal, czego żądał, Gerwazy był Opatem, a BERNARDA uczynił Przeó: 
tem w Sawiń/kim Kialztorze. Obydwa wielkiego dokładali ftarania, 
pracy, aby nadpfutą Zakonność wedlug Reguły S$. naprawili. 
nie zaniedbywali też y' gofpodarfkich (praw, rozfprofzone dobra, 
folwarki pieniędzmi wykupowali. - Była pod ow czas kłotnia v 
Kościoła, który Gerwazy odebrał, y przyłączył do Klafztoru fweiego; 
fprzeciwił fię w tym BERNARD, dowodząc z przyganą Opatowi, że fię 
pie godźi za pieniądze świętych nabywać rzeczy, owfzem to pachnie Święż 
tokupftwem. Nie podobało fię to Gerwazemu, Żeby go młodfży ftrofo: 
wać miał, a jefzcze Opata, rozgniewawizy fię więc. złożył wfzyftek rząd 
Sawiuchfkiego Klalztoru. y wrócił fẹ do fwego u Swiętego Cypryana . 
Nad niewinnością BERNARDA zemściło fię Niebo, ponieważ Gerwazy 
jadąc ku Palefiynie, w krótkim czafie blifko będąc a)erozolimy, napadł na 
niego lew okrutny, Ściągnął go z ofiełka, na którym fiedźiał, y obydwoch 
razem na cząftki pofzarpał. 

BERNARD tym czafem fprawuie rządy Klafztorne, ale jak trudno 
wfzyftkim dogodźić, tak niektórzy zyzem patrzali na niego, nie mogąc 
znieść jego rofporządzania; zaczęli fię naśmiewać z Sługi Bożego, y ob- 
mawiać. Ale wfzyliko to cierpliwie zniofi BERNARD,y Bógń ofiarówał; 
ale tego nie Ścierpiał Pan Bog, albowiem Braton potwarca, y lŻycieł Męża 
SWiętego, gdy między Bracią inuemi fiedźi, nagle zdrętwiał, y umarł, 

Mummun . 
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Przeftrafzeni oczywiftą karą Bofką Sawiń/cy Mniśi, którego fobie za 
nie ważyli, y z niego fię urągali, obieraią go fobie Opatem. Ale niepra- 
gnął tey doftoyności Mąż Swięty, bowiem zawfze dalekim był od wfzel- 
kiey czci pragnienia. Dla czego pokrylomo wyfzedłfzy z Klafztoru, pro* 
fto pobiegł na puftynią do Piotra, puftelnika Pobożnego, którego wkró- 
tce odeflał do granic Cennomanow w Francyi, aby dalekim był od znajo- 
mych: y tam przemiefzkał póty, pokiby Sawiń/cy Bracia zgoła nieutra- 
cili nadźiei o nim, Że fię już więcey nie powroci do nich; ztamtąd zaś wybrał 
fię morzem Brytańfkim na pewną wyfpę. Tym czafem w Sawiń/kim 
Klafztorze obrali fobie Opata infzego, o czym.fię dowiedźiawlzy BER: 
NARD, y tak już będąc beśpieczny uniknienia doftoyności Opackiey, 
zbliżył fię znowu ku Klafztorowi S. Cypryana, y tam w Gombaudzie nad 
rzeką niedaleko, puftelnicze prowadźił życie. 

Reginald wtedy w tymże Klafztorze był Opatem, któremu pofpolftwo 
tameczne oznaymiło o BERNARDZIĘ, które częfto nawiedzało go na pu- 
ftyni. Nie ociągaiąc fię, bieży Opat czymprędzey do miefzkania puftel- 
niczego, nayduie BERNARDA, którego mile obłapiwfzy, namawia, pro- 
fi, aby fię chciał z puftyni powrocić do Klafztoru fwego, czego y fami 
Mniśi pragneli, y aby znowu naprawił karność Zakonną, która przezten 
czas fzwankowała; mieniąc fię Keginald niefpofobnym do tych rządow, 
pragnąc raczey proftym Żyć Mnichem, poco witąpił do Zakonu. 
Namowił przecie BERNARDA, lubo długo pracował nad tym Opat, y 
wziąwizy go z fobą razem do Klafztoru, zdał mu potym zewizyftkim 
Opackie rządy. Bowiem nie długo po powrocie BERNARDA żył Re- 
ginald, gdyż tak Pan Bog fporządził, aby BERNARD był Opatem, 
jakoż jednoftaynemi głofami Mniśi Klafztoru S. Cypryana, obrali go fobie 
za Opata. « Nie odmienił bynaymniey pokory fwoiey Mąż Boży, choć na 
pierwfzym fiedźiał mieyfcu, przecie wfzyftkim był pofpolity. Gości, we- 
dług opifu Reguły S., mile przyimował, y częftował, dla czego na wielką 
fobie zaflużył łafkę u Boga, y u ludźi. Nie tak jak przed tym, był ofzczę- 
dnym, śle raczey hoynym. Szanuiąc Kapłanow Świeckich, których pod 
czas y fto przychodziło do Klafżtoru jego, po ludzku prźyimował, czę- 
ftował, y fam im do ftołu flużył. 

Czafu tego fzerzyła fię zajadłość prawie nieukojona Gulielma , Xiążęcia 
Akwitańfkiego, który walna Radę, zebraną z ftu czterdzieftu Oycow w Pikta- 
wie, rozipędził woyfkiem, na którey roftrząfali rzecz o nierządźie Filippa 
Króla Francufkiego, a y Gulielm wchodźił w tę fprawę, uymuiącfię za 
Filippa, lubo podobnego także był Życia niegodźiwego. Nikogo fię nie 
bał BERNARD, tylko famego Pana Boga, więc śmiało ftrofuje Xiążę- 
cia o nieenotę. W Rzymie też mocno fię zaftawiał za Mnichami Kluma- 
ckiemi, których bardzo pokrzywdzano; ftanął odważnie przed Pafckali- 
Jzem Papieżem, na co fię zdumiewali wfzyfcy, którzy w ten czas przyto- 
mni fali, y zaczął mu wymawiać niefprawiedliwość, oraz grozić fądem 
ftrafznym Pana Boga. Y lubo fię niepofpolicie na to rozgniewał Papież, 
jednakowo zrozumiawifzy BERNARDA świątobliwość, przenikło go to 
bardzo, aby fię nie zyiściło tak fwego czafu z nim, jak go ftrafzy; więc 
łagodząc go fobie, daie mu Kardynalfki kapelufz, y żąda tego po nim, 
aby przy nim zawfze miefzkał w Rzymie.  Odmowił z pokornym podźię- 
kowaniem Oycu S. wfzelką doftoyność BERNARD, mieniącfię być y 
niegodnym, y niefpofobnym do tey czci, ponieważ y do Urzędu Opackię- 


go 
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go nie jeftem zdolny. Ale jeżelim żnalazł łafkę u ciebie, ucźyń to ze- 
mną, wyzwol mnie od czci Opackiey, na którą mię przymufili Bracia, 
a pozwol powagą fwoją Papiefką być Kaznodźieją; y na to wfzyftko pozwoa- 
lił chętnie Papież. SEREM 

Odebrawfzy już od Stolicy Apoftolfkiey moc opowiadania Słowa Bo- 
żego, rzecz podźiwienia godna, jak żwawo poftępował z Kapłanami świe- 
ckiemi nieobyczaynie żyiącemi, którzy po całey /Vortmannij ważyli fię że- 
nić, dochody zaś, które prawem należą Kościołowi, teftamentem zapily: 
wali fynom, y ztąd wypofażali Corki. Ale widząc, że groch na Ścianę 
rzucał, nic wymoc na nich nie mogąc, ponieważ hurmem zbuntowali 
fię na niego, więc nadaremmno pracuiąc; wyftawia fobie Klafztor, w któ- 
rym fẹ z fwoiemi towarzyfzami zamyka. : i 

Pokazuie mu fię Anioł, y upomina go, aby do Tyronu na granicach 
Karuoteńfkich , pofzedł, a tam za nakładem doftateęcznym Adelego , Hrabi 
Blefeńfkiego, y Rotroka, także Hrabi Pertineńfkiego, y Beatryki żony iego 
wybudował Klafztor. Nie w błoto wrzucił złoto Rotrok, które wyfypał 
na pottczebę BERNARDA, albowiem w krótkim czafie zdradą podchwy» 
ciwizy Rotroka Hrabia Belismeńfki, y w kaydany okuwfzy, do więzienia 
wtrącił.  Ciefzy go Mąż Boży, y dobrey myśli być mú każe, Że wkrótce z 
więzienia uwolniony zoftanie, a podobnym fpolobem, toż fię famo ftanie 
z Hrabia Belismeńfkim. Y fprawdżiło fię, bo Rotrok uwolniony, a on 
odefiany do Anglij, y tam w więzieniu długim mizernie żyjąc, mizerniey 
jefzcze umarł. Poda 5 i 
i Tym czafem BERNARD w Tyronie nie prożnuie, jeżeli ydźie, to tu 
naybardźiey przeftrzega zachowania dofkonałego Reguły §. Y tak Mąż 
Boży fiynął wfzędźie, że bardzo wiele zefzło fię do niego, profząc, aby 
ich przyjął do Zakonu Benedyktyńfkiego. Nie wyfzło trzech lat, a jaż 
fię liczyło pięcfet Mnichow. Nic fię tu nie ogląda BERNARD, zkądby 
ich pożywić, ale tylko w Bofkiey Opatrzności pokłada nadźieię, bo tyle 
tylko było w tym Klafztorze dochodu, że nad trzydźieści ofob więcey wy- 
żywić nie mogł, a tu ich już ieft pięcfet. Nawet, gdy fię tak wiele zgro- 
madziło , a nie mieli cale, z czegoby chleba upiec, wiec korzonkami, y zioa 
lemi lefnemi ubodzy Tyroń/fty Mniši żyć mufieli. Wina nigdy ani kofzto- 
wali; ale famę wodę pili, a przecie w żadnym punkcie nie przeftępowali 
Reguły S. Ktoby fię zaś tu pytał o Cudach BERNARDA S., odiełam 
ciekawego do Autorow, a tu tylko niektóre przytoczę, z których łatwo 
poznać (jek mowią ) lwa z pazura. à 

Robert de Moteia (tak fię nazywał) niefzczęśliwe miał powodzenie 
w domu fwoim, bo wfzyftko mu fzło jak z kamienia, lubo w gofpodarfkich 
rzeczach ledwie fię z wołem nie zaprzęgał.  Przychodźi do niego jednego 
czafu BERNARD Święty, alić fię przed nim zaczyna Żalić Robert na nie- 
pomyślność fwoię, że nadaremno pracuie, a to czyni, maiąc ufność w zą- 
flugach Sługi Bożego, y że on wfzyłtko u Pana Boga uprofi dla hiego. Pro- 
fi tedy BERNARDA, aby mu błogofławił, fpodźiewaiąc fię nieochybnie, 
iż za błogoflawieńftwem iego Bog weyrzy naniego łalkawym okiem. 
Uśmiechnął fię Mąż Swięty na to, y upewnia go o fzczęśliwym powodzeniu. 
Ledwie wyfzedł z domu iego, aż wfzyftkiego zaraż ma podoftatku; obo- 
ry bydlęce napełniaią fię, role obficie rodzą; (zkatuły pełne złota, w gu- 
mnach zboża, w piwnicach wina pełno, fiowem : wielkim Panem fię ftal 
wkrótce zchudego pichołka. Tey był famey mocy y na chorych : Miło. 

Mmmama2 dźień. 
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dźieńca , któremu wrzod wyfadźił oko, przyprowadża Matka do BER. 
NARDA S., on Krzyż S. położywizy na oku, natychmiaft uzdrowiał. 
Amelina Młodźieńca, który z woza fpadł, y w koło wkręciła mu fię 
noga, y na cząftki zdrzuzgała, przynieśli na poł żywego do Sługi Swię- 
tego, fkoro na niego ręce włożył fwoie, wraz go uzdrowił, Czarta prze- 
klętego, który opętał Mnicha jednego, Krzyżem S. wypędźił z niego. 
Jeden człowiek zły, opacznie fądząc o życiu S. Męża, w nocy idące- 
mu chcąc fię przypatrzyć, dokądby fzedł? alić obaczy, że BERNARD 
wfrzod ciemney nocy idźie, a pochodnia goraiąca przed nim, którey nikt 
nie niofi. Coż mowić o cierpliwości iego, którą zniofl wiele chorob; zi- 


_ mna, y upałow , nawet co go naybardźiey dolegało, złamana kość, a prze: 


cie w tych boleściach ani farknął. Dla tey więc świątobliwości BERNAR- 
DA, nie tylko pofpolftwo, ale też Xiążęta, owfzem Króleftwo Francufkie 
życzyli fobie obaczyć Męża Bożego, maiąc to fobie za naywiękfze ufzczę: 
Śśliwienie. 

Ale już BERNARD nafz w oftatnią biie, już mu fię zacimiałą oczy, 
już fłabieie na fiłach, a przeciemic nie dba na to, ale jefzcze do Choru cho- 
dźi, na Jutrznie nocne wftaie, modli fię, śpiewa z drugiemi, ale przed 
śmiercią , jak łabędź: albowiem gdy Jutrznią z drugiemi odptawnie, za- 
padłizy na pleure, wyniść z Choru mufiał. Wiedząc dobrze o naftępu- 
iącey blifko śmierci fwoiey, jak nz dobrego należy Oyca, y Rządcy, ka- 
że zwołać do fiebie Braci, y onych łagodnie upominaiąc o zachowanie do- 
fkonałe Reguły S. Qyca BENEDYKTA, fzczęśliwie wyzionął ducha. 
Tego dnia, którego umarł, niektórzy Bracia ogolili ma brodę, y te wło- 
fy z pofzanowaniem, w fkrzyneczkę fchowali za Relikwie; z trefunku otwo= 
rzyła fię fkrzyneczka, y z niey wdźięczna wylatywała wonia; a jeden Pe- 
nedyktyn Klafztoru oftatniey Brytanuij, gdy Francuzi fzli na pogrzeb BER- 
NARDA S., porwany w zachwycenie, widźiał okazały pogrzeb Sługi Bo- 


żego. Słynął około Roku Chtyftufowego Tyfiąc dziewięcdzufiąqtego dzie- 


wiątegó. Bogu na Chwalę. Amen. 

Wyięty z życia Gaufreda, ktore Hugo Menard obfzernie napifane krotko zebraź, 
Wilelm. Mamelsbur. w Xigdzę 5. de geftis Reg. Angl. Oderyk. Uitalis w KMiędze g. Hi- 
flors Kosciel. Guilelm, Neubrigeniki, Buzelin, y inni. 


DNIA XVL KWIETNIA. 
Zycie S. FRUKTUOSA Arcy-Biskupa. 


fzczepił winnice Benedyktyńfką. Swiadczy „Yepes, że FRUKTUO- 

SUS S. urodził fię z krwi Królow Gockich, z Oyca Wergeda, który, 
według Buzelima , był Wodzem w Hifzpanij, około Roku Pańfkiego 646, 
Od miłodości fwoiey bardzo lubił góry, puftynie, fkały, co było znakiem 
w przylzłych latäch iege, Życia puftelniczego.  Jefzcze w dźiecinnym był 
wieku, a już go chęć brała do Zakonu, ale za życia Oyca fwego nie mogł 
do fkutku przyiść, wfzakże jak prędko mu Ociec umarł, tak predzey 
jefzcże pobieżał do Konancyufza wtedy w Palencyi Bifkupa, który według 
dawnego zwyczaju, z Benędyktyna zoftał Bifkupem, ftaraiąc fię u niego, 
aby go przyjął do Zakonu Świętego. W krótkim czafie do śr: przy- 
zedł 


JE Grzegorz Wielki w Wtofzech, tak FRUKTUOSUS w 7beryi za- 
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fzedł dofkonałości, choć w młodym wieku FRUKTUOSUS, bowiem potym 
wielom Klafztorom Hifzpańfkim był pożyteczny dla świątobliwości woiey, 
cnot, y życia dofkonałego. Ucząc fię nauk, y obyczajow Zakońnych da 
brze, częfto na myśli fobie ftawiał puftynią, którey żądał od dźieci inych 
lat.fwoich.  Zwierza fię tedy Konancyń/zotoi, dokądby zmierzał, y profi go 
pokornie o wypufzczenie z Klafztoru, y otrzymuie pozwolenie. jak prędź 


a) 


ko wfzedł na góry, wraz upatruie mieyfca, y pilao uważa fpofobność do 
tego gdźieby mogł nowy wyftawić Klafztor. = Podobało mu fig tmieylce 
nie daleko od Afrutryi Miafta w Pańftwie Niemieckim, gdźie y zrzodło 
płyneło, y tu zaczyna, y kończy Klafztor pod imieniem Świętych Tufli 
y Pafłora. Jak wiele naniego łożył, tak więcey jefzczę jemu dochodow 
przyczynił. RY A j 

Rozfawił fię wfzędźie ten pobożny ticzynek FRUKTUOSA, óoktó- 
rym fyfząc w okolicach, bardzo wiele fię fchodźiło Mężow, chcąc pyzy- 
iąć Regulę S. BENEDYKTA. Których przyiąwfzy, żyć im kazał we- 
dług Reguly S. Oyca, przydawfzy niejakie im Uftawy fwoie FRUKTUO: 
SUS. Zyli fpokoynie, y pobożnie; ale jak matkotno było diabłu? bóżwą- 
chnąwfży fzkodę fwoię, którą ponieść mufi dla wyftawienia nowego Kla: 
lztoru przez Sługę Swiętego. 


Niektóry zSenatorow wźiął fobie za żonę Sioftrę FRUKTUOSA; 


naprawił tedy czart piekielną fztuczkę na Męża Bożego, pobudżaiąc 
fzwagra do łakomftwa, y fżepce do ucha; aby gwałtem wydarł Mnichom 
dźierżawy wfzyftkie; Na to famo podufźcza Sioftrę, mowiąc: To ty to 
będźiefz żoną tak wielkiego człowieka bezpofażną, bez dobr ; beż wniofku? 
a proźniacy ,y niepożyteczni Mniśi tyle Wśi, majętności, y gruetow odźie: 
dziczyli? przyrzekam, Że do oftatniey przyidziecie biedy; - Nie wiele mo: 
wiąc udaią fię do Króla, y bez odwłoki, na fzepty fzatańlkie, Więc pozywaią 
FRUKTUOSA, toczy fię (prawa, nalegaią Patronowie , fądzą Sędźiowie, 
y odfądzaią Mnichow od wfzyftkich dochodow. 

Dowiadnie fię FRUKTUOSUS, jak wielką biedę upiekła Sioftra Kla- 
fztorowi, zwoływa tedy Braci, y mowi do nich: Zle koło nas, chcą nam wyż 
drzeć wfzyftko pokrewni moi, teraz fię fprawa toczy o Klafztoru nafzego do- 
chody , jeżeli nie przekonamy umyflow fędźiow, jużeśmny zgineli, albo nam 
od głodu przyidźie poumierać, albo ztąd wyniść. Profzę was tedy Bra: 
cia, wzdychaycie do Pana Boga, modlcie fẹ gorąco, aby nas ratował, wę 
nim bowiem oftatnia nadźieja nafza. Wraz podhnofzą ręce ku Niebu. Bo- 
ga ferdecznie profzą, płaczą, pofzczą, przyoblekaią fię w włofiennice, po- 
fypuią popiołem głowę, y wołaią; ratuy nas, Boże! ratuj, a tak fię dniem 
y nocą całą modlą, Wyfłuchał Bog gorące ich modlitwy , bowiem polo- 
żywfzy lę Senator ow na łożko, nagle umarł, yz pofpiechem Wynofzą gó 
z domu, chowaią ciało, y który dopiero czuwał na dobro, y życie Mni. 
chow, fam włafne pierwey utracił bezdźietny, Y w wieczney jeft pógrze. 
biony niepamięci. gh fac. 

Joź tedy ubeśpieczony o Majętności fwsie, y Klafztorne FRUKTUO- 
SUS, fzerzey jefzcze otwiera forte dla wchodzących do Zakonu; bo da- 
leko więcey przybyło Mnicltow. Nawet Król Chindiśwind, który nie- 
winnie także przylżywał fię do tey fptawy zepfucia; fwoią też przyłożył 
cząftkę, nie tylko bowiem w opiekę fwoię wźiął Klafztot, ale nad to przy- 
ległe góry, role, doliny prawnie zapifał FRUKTUOSOWI; y tak Wieje 
było ofob w Klafztorze iego, że mogł fię nazwać ludnym iakim, y obfzer. 
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nym Miaftem; Senatorowie też fami zrzucali bogate, y kofztówne fuknie 


światowe, a Habit Benedyktyńfki brali na fiebie. 

Ale FRUKTUOSUS, (o czym fię już rżekło) jak w dziecińftwie swo- 
im jefzcze miał nieodmienne upodobanie do puftyni, tak y teraz przy ta- 
kim zgiełku, y nacifku ofob wielkości, tefkni fobie w Klafztorze, więc 
ufpokoiwfzy rzeczy tak wnętrzne, jako y zewnętrzne, wźiąwfzy z fobą kil- 
ku Braci, daley udaie fię na góry.  Dźiwna rzecz! jak głod marł, bez- 
fenne trawił nocy; ciało martwił; Bofo częfto po fkale oftrey chodźił; po- 
dłey odźieży. używał, na wzor S. Qyca BENEDYKTA. 

Wyłlzedł raz z towarzyfzami fwemi w podroż, natrafili nagay ;a jako 
był nabożny FRUKTUOSUS, haybardźiey gdy. fzli przez lafy jakie, tyl- 
ko fię modlili przez wfzyftek czas, tak rofkazał towarzyfżom fwoim wprzo- 
dy iść , a on fam fię zoftawfzy między chrośćiną padł na ziemię, y jak dłu- 
gi modlifię. Jeden oracz tamtędy idący, fpoftrzeże na ziemi leżącego 
Męża Swiętego, y bofego, bez nakrycia głowy, w odźieniu nikczemnym; 
ftanie, y rzecze do niego: Słyfzyfz ty, niecnoto, a co tu przyniofło ciebie? 
rozumiem jednak, żeś człowiek ieft: mufiałeś ty flużyć u jakiego wielkiego Pa- 
na, aiego okradfzy, tu ię kryjefź zbiegu; y tyfiącami mu złych flow na- 
wzdał. Ani flowa mu nie odpowiedźiał na to FRUKTUOSUS. Roz- 
gniewany chłop, jefzeze gorzey Jżyć go zacznie: Co? milczyfz ?.y kijem, 
który miał w ręku ciężko go zbił po całym ciele. FRUKTUOSUS ani 
noga rufzył; ani fpoyrzał na ńiego; a ten go biie, jak kowal młotem na ko- 
wadle.  jJefżcze kij w ręku trzymał Oracz, wnet uczuł nad fobą karę Bo- 
fka, albowiem czart go Wraz opętał, y tak o ziemię uderzył, Że rozu- 
miał Mąż Boży, iż gozabił. Y nie pamiętaiąc na zbicie fwoie, użaliwfzy fię 
nad nędznym człowiekiem, Krzyżem Š. go przeżegnał y uwolnił od czacta. 

Królewfcy Łowczy gonią po lafąch farny, jelenie, dźiki, y inne zwie- 
rzęta, które fię znaleść mogą w gęftwinie, psy pufzezaią, ftrzelaią, jednego 
też dnia zapędźili fię na puizczą /berytfką. Nie daleko od jafkini FRU. 
KTUOSA trąbią w rogi myśliwfkie , pufzczaią pfy gończe, charty , wizę- 
dźie przepatruią na uftępach fkały, wlżelkiego rodzaju zwierźa wypłafza- 
ją z kniejows ucieka gdźie które może, y kryje fię w lada fkałę. Jedna ła- 
nia przez długi czas morduiąc fię z psami, już uftała na fiłach, y mdleć 
zaczyna, dobywfzy jednak jefzcze oftdtniey mocy, wpada profto do jalki- 
ni FRUKTUOSA S. aply ścigaiące ią wydali f(zczekaniem. Nadchodzą 
Myśliwcy, wpadaią do jafkini, aż widżą łanią leżącą u nog S. Męża zia- 
iącą. Dobywaią ofżczepow , chcąc ią pchnąć, ale ią obronił Swięty. W 
nadgrodę dobrodźieyftwa uczynionego fobie, miefzkanie założyła fobie u 
niego łania, pokazuiąc po fobie przyrodzonym geftem , Że do Życia na po: 
flugi fię wfzelkie oddaie iemu: jakoż dokąd kolwiek wychodźił FRUKTU- 
OSUS, a jefźcze w daleką drógę, ona fmutna też za nim fzła; a kiedy do 
domu powracał, to fkakała wefoło głowę zadżieraiąc, kopytkiem grzebiąc 
w ziemi, niby pokazuiąc po fobie radość z powrotu do domu; a nie ina- 
czey, jak zawfze przy nogach leżała Świętego Dobrodźieja (wego. Ale 
fzalony jeden Myśliwiec, dowiedźiawfzy fię, że nie było FRUKTUOSA 
w domu, wpadł do jafkini potajemnie, y beśpieczną od fzwanku wycho: 
wańcę przebił grotem. Lecz mu to nie wylzło na dobre, bowiem wraz 
wźięła go gorączka, fzaleć zaczął, y prawie umierać. Zaprafza przez 
przytomnych chory FRUKTUOSA,, profi, aby go ratował, wyznaie przed 
nim winę fwoię. Nie pamiętaiąc zaś na krzywdę, pafsuiącego fię z śmiercią, 
uleczył. Ale 
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Ale ktoż dobrze zliczy wfzyftkie Klafztoty , y miefzkania, które bo 
całey Hifzpanij FRURTUOSUS wyftawił? bowiem ich wiele nażwifkopuścił 
epes- Nietylkó wZberyi, ale też w Portugalij rozfzerzył Zakon S. BENE. 
DYKTA. Nie zapomniał y o Pannach,y dla nich obmyślił [pofob doftąpie: 
nia Nieba, kiedy kilka Panieńfkich zbudował Klafztorow , które pod wla- 
dzę Mnichow oddał według wieku onego zwyczaju. W jedney Z/udalu- 
zyi Mnilzek było ośmdziefiji ;a coż mowić o ianych Miaftach? 

Rzecz podźiwienia godna, to fię trafiło Mężowi S. w Gallicyi sw Pań; 
ftwie Fi/zpań/kim. Także zamyślał FRUKTUOSUS w krajach onych 
budować Klaiztory , na który koniec, wżiąwizy ż fobą towatzylzow „ płyś 
nie morzem, na którym było kilka Wysep: chcąc ie przeyrzeć, popłynął 
do nich: upatczywizy fobie znich jednę, na którey wyznaczył mieyfce na 
Klafztos, gdy chce w łodz wfiadać, y odjeżdzać, aź obaczy odbita od brze: 
gu, y po morzu plywaiącą. Przeyścia żadnego nie było, ani infzey łodki, 
w którą by wfiadł, już widzi, że żadnego niema fpofobu. : Klęka tedy na ko: 
làna, wzywa Pana Boga na pomoc, natelzcie z podźiwieniem towarzy: 
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, fzow, pufzcza fię na morze: pływa, rękami tobi; Bracia, gdy już im Ocieć 


Swięty zniknął z oczow, rozumieląc, iż utonął, zaczną żałośnie krzyczeć, 
płakać nad zgubą jego; aż oto! pochwili obaczą go fiedżącego w tey fa- 
mej łodce, która była upłyneła, ý wefoło jadącego do brzegii. Lecż 
trudno. wfzyftkie cuda wyliczyć, y opifać iego, przeto ie zatnilczam. Juź 
wiemy, jak wiele w amey Zberyi wyftawił Klafztotow , że fię zdał, jakby 
całe Pańftwo zawojował pod Regułę S. BENEDYKTA: ż tey więc przy- 
czyny jeden z Senatorow naprawił Króla na Męża Bożego, aby mu ża: 
kazał przyjmować więcey do Zakonu, bowiem inaczey cani ludźi; nie bę. 
dzie do woyfka, ani kupcow w Króleftwie. Widźi tę zażdrość FRUKTU. 
OSUS, wybiera fię z Jberyi, chcąc iść do śjerozolimy, y już fię zmawia 
z Żeglarżem, y zdakupuie go fobie, aby z rzeczami wiozł go morzem; do: 
„wiaduie fię Król o zamiyfiach iego, a obawiaiąc fię bardzo, aby Pańltwo 
iego. Hi/zpań/kie jakiey niefzczęśliwey nie podpadło klęfce ; z oddalenia fię 
Sługi Bożego, więc zabiega temu, y broni mu odftąpienia H;fzpanij; a 
żeby go przytrzymał, daie mu Bifkupitwo Dumieńfkie. W krotkim czas 
fie Potamiu(z Arcy-Bifkupftwo fwoie Brakarycń/kie na Conciliutm Toletań - 


[kim w roku fześćfetnym pięćdziekątym faoftym, dla wyftępkii jakiegoś mu- 


fial złożyć, Oycowie naprzod myśleli, kogoby na nim ofadźili, acż wizy: 
scy obrocili oczy na FRUKTUOSA, ale fię mocno z tego wymawiał, pra- 
gnąc raczey być Bifkupem Dumizńfkim, y razem Prżełożonym Mnichow, 
niż na Stolicy Arcy-Bilkupiey fiedźieć. -Ale Król Reciwiiid , jak go nież 
dawno prżytrzyniał od umyśloney podroży Jerozolimfkiey , tak też przy. 
pifal fię do woli Oycow w obrasiu FRUKTUOSA na Arcy-Bilkupftwo 
Brakaryenfkie, Y na to ftal; aby koniecznie przyigłie. Za jedno to było 
Mężowi Swiętemu; czy być Bifkipem Dumień/kim, czy Arcy Bilkupem 
Brakaryeńfiim , ponieważ y w Brakaryi żył po Mnifku, y rażein Katedrą 
Dumieńfką rządźił. _ A przecie, choć dwa miał Bifkupftwa, jednak żadney w 
nim nie było widźieć odmiany obyczajow,y życia Zakoniiego; fuknie na nim 
podłe choć Bifkupie, na wierzchu maige kaptur Mnifki. Owfzem częgó 
w drugich nie mafz; albo rzadko fie trafi, im wyżey go wynofzono, tym 
fię on bardziey uniżał. A jeżeli kiedy; to tw tey będąc godności, więcey 
fobie przydawał furowości życia.  Szczupło jadał, aby tylko z głodii nie 
umarł, niefpaniem fię trapil, na modlitwach dźień, y noc tratyił; milcże- 
Nanan z nie 
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nie z Bracią zachowywał, robił z niemi razem aż do potu, zgoła po Mni- 
fku żył, ile razy był wolnym od fpraw Pafterfkich. 

Nie dofyć było mu dawniey tak wiele wyftawić Klafztorow, ale też 
za fwego Arcy Bifkupftwa, dwa jefzcze zbudował, jeden w Turonie, dru- 
gi u S. Salwatora de Montolios, gdźie fię po śmierci pochować kazał: albo- 
wiem będąc y Bifkupem Dumień/kim, y Arcy-Bifkupem Brakaryeń/kim, nie 
zdało mu fię jednego Kościoła nad drugi przenofić tym famym, gdyby w 
jednym z nich kazał fię pogrześć, á zaniedbać drugiego. 

Jefzcze niefkończono zewfzyftkim Klafztoru de Montolios, gdy zaczął 
fiabieć na Śiłach, y co raz gorzey fię mieć na zdrowiu. Więc żeby przed 
śmiercią fwoią mogł być dokończony, y nocami całemi robić kazał z po- 
fpiechem , a on fam przyświecał im pochodniami. Jak prędko tedy fkoń: 
czono budowanie, febra fię w nim wzmagać co raz bardziey poczęła, lu- 
bo ią przed tym miewał, ale nie tak bardzo. Widząc fię być śmiertelnym, 
kazał fię zanieść do Kościoła, tam przyiąwfzy na fzczęśliwą podroż Nay- 
świętfzy SAKRAMENT ,'y Oley S. noc tę całą, oczekiwaiąc śmierci, na 
modlitwie przetrawił. Jak zadniało, Panu Bogu Ducha oddał, pełen zz- 
flug , pewny o nadgrodzie Niebiefkiey. Umarł Roku Chryftufowego /ześć- 
fetnego pięcdziefiątego [zofiego . 

Ciało S. Arcy-Bifkupa w Kościele S. Salwatora pochowano; potym 
potajemnie Gelmirez przeniofi ie do Kompofelli, y w Kościele Katedral- 
nym złożył. Twierdźi -fepes, że po Gallicyi, y Portugalij dźień zeyścia 
FRUKTUOSA S. do tych czas uroczyście obchodzą, Bogu na Chwałę. 
Amen. 

epes, y z nim Tomafe Weifs, ktory Kronike iego z Hifzpańfkiego ięzyka na Lacin- 
JA zytobyć tom. 2, n a Owytufacegi ŚW noca Wil- 
lega. Vafæus, Ribadeneira. Hugo Menard. Buzelin. a 


DNIA XVII. KWIETNIA 
Zycie S. PONCYUSZA Opata. 


łogofitawiony PONCYUSZ narodźił fię z pobożnych Rodźicow. Matka 
B dwoch razem fynow wydała na Świat, którzy w wlzyftkich cnotach, 

y bogoboyności naśladowali Rodźicow , albowiem obydwa Bracia 
bliźnięta, fkoro z niemowlęcych lat wyfzli, zaraz fię zaczęli zabierać do 
dofkonałego żywota. Przyfzedłizy do lat, za wolą Matki, Ociee z dwie- 
ma Synami pofzedł do Klafztoru „ndanoeńfkiego. PONCYUSZ, choć 
urodzeniem młodfzy , daleko od Oyca, y Brata (wego był dofkonalfzym 
w Zakonnym życiu.  Dźiwowalifię Starcowie oftrości życia, pracom, rozu- 
mowi iego. Już palcem na niego fkśzywali, mowiąc: Ten ieft godzien 
Jafuły Opackiey. Y ftało fię, bo jak prędko umarł Opat ich, tak wraz 
PONCYUSZA obrali na jego mieyfce. W początkach rządow fwoich, 
jak dobry gofpodarz, zaraz fię zakrzątnął około zachowania dofkonałego 
Reguły S.; przeciwko którey Żadnego wyftępku Ścierpieć nie mogł, ale 
wraz wyftępnych karał, y naprawiał, dlaczego obchodźił częfto Celle, 
warftaty rzemieślnikow , y uważał, jeśliby który nie prożnował. W Cho- 
rze fam zaczynał, y naypierwfzy do niego przychodźił. Kiedy robić by- 
ło trzeba w folwarku, on pierwfży brał fię do rydla, do motyki, y aa 
ciwfzy 
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ciwiży ią na ramię, przodkował drugim, y rażem kopał. : 

Jednego czafu, wziąwfzy z fobą towarzyfza, jdźie nawiedzać Probo- 
ftwo, w którym miefzkali Benedyktyni, gdy miia Karpetórakt ( tak fię 
mieyfce zwało ) zbliżaiąc fię do Kościoła, obaczy wielkie mnoftwo ludźi 
koło Kościoła fiedzących, y rozmawiaiących, włafnie jak na jarmarku; a 
bies między niemi fię kręci, y podaie im rzecz do mowienia, y zabawki 
dłużfzey. Brat, który fzedł z Opatem, profi go bardzo, aby też pofzedł 
do tych ludźi: Ofuknie fię na niego Opat, mowiąc: Co? chcefz żebym 
tam fzedł na bayki? Nie day tego Boże! abym z diabłem miał mieć fpra: 
wę. Jednak zniewolony proźbą, y towarzyfza fwego, y ludźi fiedzących, 
zoftawiwfzy ich na cmentarzu, profto do Kościoła bieży, y tam klęknie 
na modlitwę, błagaiąc Pana Boga za lud ow; których bies przeklęty oma: 
miał. W ten czas, kiedy przechodźił koło tego niefzczęfnego wrożka, zas 
czął krzyczeć na S. Męża, mowiąc: Bawey! jak fię ten robaczek od S. Fpa 
drzeja (bowiem Klafztor Adanoeńfki, w którym był Opatem PONCYUSZ, 
na cześć tego S. Apoftoła był zbudowany ) tędy wlecze, będźie 'coś fzee 
ptał do ucha Bogu. Wychodząc z Kościoła Opat Swięty, zaftanowiw(z 
fię trochę, rzecze do fzatana: Powiedź mi co tobie winien PONCYUSZ, 
że go tak lżylz? Wolno ci mowić, jeśli co we mnie złego widźifż, wnet 
fię poprawię; ale znam ciebie Oyca kłamftwa, że nigdy nie powiefz pra» 


wdy. Odpowiada czart: Zaifte nić do ciebie nie mam, gdyż nie należyfź 


do prawa nafzego; ale tema, który z tobą idźie, miałem -coś powiedzieć, 
tylko Że ci coś potaiemnie fzeptał ( bowiem Jpowiadał fig przed Opatem ) 
dla czego zapomniałem o wfzyftkim. 

Zalował PONCYUSZ proftego ludu, że fię daie zwodźić czartu przez 
klętemu, y flucha go, jakby co prawdziwego mu prawił; zebrawfzy tedy 
bliżey w gromadę wizyftkich, pyta fię w głos piekielney poczwary; móa 
wiąc: Zaklinam cię na Boga, powiedź zaraz, coś zacż jeft? y.jak tobie 
imię? Chropotliwym głofem odpowie: Jeftem fzatan, 
fzcze wiedz otym, że to ja ten fam ieftem, który namówiłem ełudajza, 
aby fię ftał nieprzyjacielem z Apoftoła, a twoiego Chryftufa Zydom zas 
przedal, y wydał.  Y natychmiaft, zakląwfzy g0, y wodą święconą po» 
kropiwizy, ztamtąd wypędził. Lud zgromadzony, zdźiwiwfzy fię tey fpra 
wie, ftał jak wryty, którego nauczał Opat Swięty, jak fię niegodźiwie doə 
tąd fprawował, raczey fię bałamuctwa fzatańfkiego chwycił, niż nabożef: 
itwa, y upomniał go, aby lepiey flużył Bogu, y iego kochał. 

Mnich ten, który był Probofzczem przy Kościele tym, który fzedł 
PONCYUSZ nawiedzać, miał przy (obie Matkę bardzo ftarą, y ubogą; 
ta od dawności ślepa była, dowiedźiawizy tedy od fyna o przyiściu Opa- 
ta, rzecze do niego: Profzę cię fynu o tę lafkę, jak tea Mąż Swięty przed 
obiadem będźie umywał ręce Iwoie, abyś mi trochę tey wody fchował, 
ażebym fobie nią przemyła ślepe oczy mole, bowiem mam ufność W zas 
flugach iego, Że przeyrzę. Domi tak fyn; przyniofl Matce miewidos 
mey tey famey wody z miednicą, afkoro obmyła oczy, wraz przeyrzała, 

Podobny uczynił cud PONCYUSZ S. z drugą niewiaftą , jak zowią: 
fzaloną, która tę chorobę cierpiąc, po górach fie tlukła, Y po lafach dži- 
kich, Że nikt iey radźić nie mogł: przyprowadzaią ią do Klafztóru Anda- 
noeńjkiego -rzyjaciele, uczyniwizy nad nią, według obrządku Kościelne. 
go, zaklinanie Opat; wraź do zdrowego rozumu ptzyfzła. ; 

To dźiwnieyfza, co powiem: Było jezioro, (nazwane Podium äl- 
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ium) w którym na potrzebę Klafztoru Bracia łowili ryby, a wielkie było 
ryb mnoftwo, prawie nieprzebrane dla wfzyftkich, lubo y miefzkańcy w 
okolicach, y Mniśi Andanoeńfcy łowili uftawicznie, przecie zawfze pełno 
ich fię znaydowało. Ale jak częfto zwykli zayrzeć Duchownym świeccy; 
gdy co dochodow, albo pożytku maią z gruntu ich, lubo jeziora wlzy* 
ftkim bywaią pofpolite, tak zazdrośni gofpodarze ważą fię zakazywać od- 
dawać dźiefięciny powinney Klafztorowi Andanoeń/kiemu , nawet w jezio* 
rze nie pozwalaią robić, jefzcze im kijami grożą, jeśliby kogo zaftali na 
rybach.  Skarży fię Ekonom przed PONCYUSZEM na to, co zakazano, 
a przez to nie będźie co dać do Refektarza Braci. Ciefzy żalącego fię 
Opat, a w Bogu każe pokładać nadźieię , który ma ftaranie zawize o flu- 
gach fwoich, ponieważ nic niepodobnego nie malz u Boga, łatwo mu ty- 
le dać ryb, ilekropel z defzczu nawalnego być może. | 

Kilka dni minęło, pozwalaiąc PONCYUSZ fryfztu gofpodatzom onym, 
aby tym czafem odftąpili upornego przedfięwźięcia fwego. Ale gdy koń- 
ca nie było złości ich, y fkutku dobrego żadhego nie widźiał Opat Swię- 
ty, wźiąwfzy kilku Braci fwoich, którzy Krzyż, wodę święconą, kropi: 
dlo, kadźidło, fol, świece nieśli porządnie, jak zwyczay Kościoła Bożego 
iet, z Procefsyą idźie profto do jeziora, a bokropiwizy go Święconą wo- 
dą, ręce złożywfzy na Krzyż, pizeklął go.  Dźiwna rzecz! z famego dna 
pa wierz wypływały ryby, po wodzie jak fzalone fkakały, zdychały; któ- 
re mogły, na brzegi wypadały, y tam groraddami leżały. Trudno wy: 
razić, jakim fmrodem napełniły okolicę całą, Że nawet drapieżne ptaki 
nie rulzyły Żadnej. 

Przeftrafzył bardzo teń cud miefzkańcow onych, zle nie zmiękczył: 
albowiem nakupowali ianych ryb wiele, y znowu zarybili jeżioro , ale na- 
daremnie; bo toż fię famo. dźiało z temi, co y przefziemi, wfzyfikie wy- 
zdychały, że ich na brzegi wyciągać, y wyrzucać mufieli. Y o to fẹ ku- 
fząc, do czwartego razu fkupówali tyby, a zaladźali ie, ale wfzyftko je- 
dno. Aż nakoniec, widząc fię być ofzukanemi na tak wielkim nakładźie, 
anic nie wfkorali w uporze fwoim, idą do PONCYUSZA S. wyznaią wi- 
nę, przeprafzaią go za Śmiałość, y upotczywość fwoię; poptzyfięgaią od- 
tąd, poftanowione wydawać czyńfze, y ptofzą pokornie, aby jak jawnie, 
y z uroczyftym obrządkiem przyfzedł do jeżiora, y tam ie przeklął; tak 
tymże fpofobem pobłogofiawił ie, y rozwiązał od przeklęctwa. Nie pā- 
miętaiąc na krzywdę fobie uczyniońą Opat, uczynił wfzyftko , o co go pro- 
fli- Aż oto! ryby Gię tak wraz rozmnożyły, że w troynafob więcey ich 
było, niż przed tym. ; 

Mowiliśmy, że jak naftał Opatem PONCYUSZ, naypierwey fię udał 
do zachowania dofkonałego Reguły S. Ale za naypierwfze chciał mieć 
prawo, y 0 to upominał Mnichow, aby, kiedy fię powrocą z roboty, czy- 
tali Pifma Swięte, yjchowali milczenie: y zachowało to ściśle Zgromadze- 
nie. Jeden tylko znich rozwiązłego był języka, po Klafztorze ' cho- 
dząc, bayki drugim prawił; a żeby im miał zawfze co nowego powiedźieć, 
wdawał fię w poufałe obcowanie z światowemi ludźmi, y co od nich ufiy= 
fzał nowego, to donofił drugim. Nie ufzedł kary PONCYUSZA, zwoła: 
wfzy go do fiebie,rzecze: Ty, który przeciwko Regule S. milczenie łamiefz, 
y bayki roznofifz po Klafztorze, przez co drugich Braci pfuiefz, rofkazuię ci, 
abyś odtego czafu milczał. Dźiwna rzecz! wraź zaniemiał,że y lowa wy- 
mowić nie mogł. Dopiero w Wielką Sobotę, gdy PONCYUSZ Mizą 5. 
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DNIA XVIII. KWIETNIA. 
Zycie S. URSMARA Biskupa. 


Udowne narodzenie było URSMARA S. albowiem gdy jefzcze był 
żamknięty w wnętrznościach Matki, ta jedney nocy, po rofporzą- 
dzeniu gofpodarftwa fwego, fmaczno zalypia, ciężirną będąc, w tym 
pokazuie fię iey śiwy Starzec z łagodną twarzą, trzymaląc na ręku nie- 
winiątko, ftanie blifko Matki, y rzecze do niey: Corko! to niewiniątko 
ofiaruię tobie, niech będźie twoim z fzczodrobliwey łafki Bofkiey : jego 
pilnie wychoway, y częfto go karmij. Ona odpowiada weśnie: każefz 
mi go żywić? czy nie wiefz, jak fię obawiam fama, żebym nie umarła 
od głodu, dopieroż tego fynaczka, którego mi ofiaruiefz, czym go wyży- 
wię? Wfzakże wiefz, jaki glod teraz po całey Qyczyznie nafzey Teora- 
ceńfkiey. (w niey fię bowiem urodźił URSMAR ) Wiefz dobrze, jak dro- 
go wfzyftko, a jefzcze doftać nie może kupić żywności, a do tego źnafz moy 
niedoftatek. Wolę więc, niech twoim będźie. Ja zaś, fpodziewaiąc fię po- 
rodzenia ża pomocą Pana Boga, jakże dwoie wyżywię dźieci? day Boże jedno 
wyżywić. Każe iey nie tracić nadźiej Starzec, owfzem upewnia ią, że- peł- 
no mieć będźie zboża, y wfzelkiey Żywności; tylko mowi, przyimiy to 
niewiniątko odemnie, a nie frafuy fię onie. W tym iey chleba fztukę od- 
daie, wżięła matka dar ten od Starca na ręce fwoie, gdy obraca, y przy- 
patruie fię iemu, pomału tak znacznie w iey ręku rość począł, że ledwo 
go obiema rękoma objąć mogła. A chcąc ufpokoić iey trwożliwość w 
porodzeniu, y w wyżywieniu dwoyga dźieci, mowi Starzec do niey: Bądź 
dobrey myśli, albowiem ten to ieft fam, którego tobie z fporządzenia Bo: 
fkiego oddałem na ręce, y którego w żywocie nofifz: nie wątpi więc, że- 
byś co podłego utodźiła ; będźie wielkim Mężem u Boga; ten Francyq pa 
swiękfzey części fzczęśliwie pozyfka Niebu. To fkończywfzy Starżec, 
zniknął, a ona fię obudziła. 


Ciefzą fię oba Rodźicy, że z Opatrzności Bofkiey tak zacnego maią mieć | 


fyna, dla czego go jefzcze w kolebce fzanowali wielce. Skoro podroff, oddali 


go nanauki,y cwiczenie fię w obyczajach, do Klafztoru Zaubień/kiego. Zailte | 


Znaczne dowody pokazywał po fobie URSMAR, że z Nieba ieft dany , y do 
Niebiefkich rzeczy przeznaczony, ponieważ w młodym więku ftrzegł fię 
wfzełkich wyftępkow, prożnowania, nic złego fobie nie przy wodżił do myśli. 


Choć w dalfżych latach, tey famey był niewinności, co y w kolebce. Ale | 
żeby tey niewinności nie fkaził na świecie, profifię do Zakonu Zaubień- | 


[kich Benedyktynow, nic mu nie było trudnego w przyięciu, znaiąc go już 
dobrze Opat, y wfżyfcy Bracia, ponieważ fię chował u nich. Nigdy UR. 
SMARA nie było widzieć odmiennego w Życiu świątobliwym, y obycza 
jach chwalebnych, nawet tak poftąpił w krótkim czafie, że wyrownał nay- 
dofkonalizemu w Żakonności Mnichowi. Potym z proftego Mnicha zo- 
ftal Kaplánem, z Kapłana Opatem, ż Opata Bifkupem. A jak przepo* 
wiedźiał Starzec on weśnie Matce, tak fię wiżyftko fprawdźiło, bowiem, 


nie jak Bifkupi fiedzą w domu, y on fiedźiał, ałe wraz, odebrawfzy dolto- 
ieńftwo Bifkupie, bezmała nie całą obchodźił Francyą,, w którey dotąd 
jefzcze fzerzyło fię bałwochwalftwo. 

Zwiafzcza Fańią, Teoracją, y Menap, niefptacowanie obchodźił, gdźie 
nikcze- 
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nikczemmne bożki Słowem Bożym krulzył, bałwochwalców da Wiary S$. 
nawtaeał, Prawdziwie nikczemne bożki, y prawie plewifte, bo cżęfto- 
kroć choć na nich tylko chuchnął parą; natychmiaft, jak plewy od wiatru, 
z mieyfc fwoich upadały na ziemię. A gdźie jefzcze oftatek widźiał nie* 
zruynowanych bałwochwalnie, z ziemią ie rownał. 

Wielce męczeńftwa pragnął dla Chryftufa, przeto fię narażał ia wfzelkie 
niebeśpieczeńftwa, i lubo wiele fpuftofzył im bałwochwalnie, wiele poobalał, 
pozrzutał z mieyfe fwoich bożyfzczow, y pokrufzył, który uczynek górliwy 
powinien był pobudźić do zapalczywości Póganow, powinien ich był pobu+ 
rzyć do mieczow, do ofzczepow na S. Męża, jakoż częfto zmawiali fię 
na niego, zafadzki czynili, brali fię do broni, do kijow , dó kołów; a przes 
cie (koro ufłyfzeli każącego, y nauczaiącego Wiary S. URŚMARA; tak 
wraz łagodnemi fię ftawali, jakby ich częftował miodem; y owe zakamia= 
łe ferca, na głos tylko iego miękczyły fię jak wofk, że y znać po nith nie 
było naymnieyfzego gniewu. Owizem nie mogli fię nafycić wymową 
Męża Swiętego, całe dni nieodftępowali go; a z pilnością fiuchali mowiące: 
go, bo y łafkę Pana Boga miał w mowieniu, y wdźięk miły, będąć na 
twarzy wdzięczny, bez zamarfzczenia fię żadnego , co mu pomócą wielką 
było do nakłonienia Poganow. A jeżeli kiedy, żwawo biiąc na fałfzywe 
Bogi, który z Poganow pluł na niego; jak to w takiey żarliwey okoliczńo: 
ści częftokroć fię zdarza, to URSMAR ręką ślinę otarł, żadnego nieukon: 
tento wania nie pokazuiąe po fobie. O ubogich miał pilne ftaranie, y ó 

"tych, którzy w niedoftatkach żyli, chociaż niektórzy Poganarni byli, Żadne 
ofoby nie opuścił, nie czyniąc braku na wzor Chryftufa, ale każdego opa: 
' trywał żywnością lubo fam głod cierpiał, ponieważ przez dźiewięć lat nie 
kofztował chleba, ale tylko ziołkami Żył, które rodźiła ziemia; żadnych 
potraw kuchennych nie znał, a przecie, choć do takiey nie raz ptzychó* 
dźił flabości, że fię chwiał jak liftek, y mówić prawie nie mogł, jak fię póz 
fpolftwu zdawało, kiedy przyfzło nauczać ludźi, nie znać było w nim tes 
go, ale wydawał fię zdrowym, y ezerftwym, co fprawowało podźiwienie 
fluchałącym, y do fiebie mowili: zkąd mu taka moc, fiły, y ogromność 
głofu? Tak był raz zapadł ciężko na zdrowiu, Że przez dźiewięć lat cho» 
rował, jednak wydawał po fobie, jakby zdrow był; a że go naybardźiey 
bol zębów dręczył, cierpliwie y to dotąd znofił, aż cudównie zoftał ules 
czony. ESA 

"Na czartow przeklętych przyfiadaiących fię do ludźi, którży maybars 
dźiey tego wieku pętali niewinnych , naypierwey mężnie nacierał. Y żtąd 
to w zwyczay fobie wzięli Malarze, że po Obrazach nialiiią dó tych czas jeż 
fzcze, gromadę czartow pod nogami Swiętego URSMARA. W Malbos 
dyi (tam w ten czas był Klafztor Panienfki bardzo flawny, y wfpaniałyy 
jedne Mnifzkę bies opętał, y frodze ią męczył, którą mufieli łancuchem 
wiążać, bowiem kąfała okrutnie drugie Sioftry.  Wezwano do Malbodyi: 
fkiego Klafztoru S. Bifkupz, kazał opęteną przed fiebie przyprówadźić ; 
chcąc ią Olejem S. namazać, fkoro ręką (woią dotknął fię iey głowy, wraz 
odftąpił iey fżatan. AP) 

Ale nie tylko mocy Bofkity tey używał tiad Bogu poświęcońemi ofo- 
bami, ale też nad światowemi. Niewiefń, z jakiey przyczyny opętał był 
bies jednę Panienkę, y tak ią ftrafznie męczył, że cżeladź wfzyftka ucie= 
kać z domu mufiała, gdy nad nią bies dokazywał, nikomu bowiem nie 
dawała pokoju; do tego przyfzło, Że nikt nie Śrniał wniść do domu owe- 
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go, poki niektórzy, mężnieyfzego ferca, nie wpadli gwałtem do niey, y 
powrozatmi nie związali iey, na fzyię także zarzuciwiży łancuch, ręce w 
tył (krępowali. . Zgrzyta zębami dźieweczka w okowach, w tym przyzy= 
waią URSMARA, idźie nieuftrafzony , wchodźi do domu, zaklina czartą, 
aby wraz utrapioną uwolnił: Natychmiaft upadła na ziemię Panienka, a 
czart przeklęty z dymem fmrodliwym wyleciał od niey. 

Nie mnieyfzą mocą uzdrawiał także choroby kaduki URSMAR. Od: 
dał był do Klafztoru Malbodyi/kiego na cwiczenie w pobożności, Panien: 
kę młodą, pokrewną fwoię /ldegundzie Xięni Co którey było dnia XXX. 
Stycznia) Ta; będąć już w doyrżałych latach, dla wrzodu ftrafznego w 
gardle, co raż, to gorzey fię miała; adla tego nieznośnego bolu nie mogła 
nic jeść, tylko fię polewką zafilała, y to jefzcze lać iey w gardło mufieli. 
Sprowadzaią lekarzow , męczą nędzną rożnemi fpofobżmi; naoftatek ura- 
dźili (obie, aby iey brzytwą wrzod przeciąć, bowiem infzego fpofobu nie 
widźieli. Ufyfzy URSMAR o nielitościwym katowaniu iey, na które fię 
Cyrulicy zgodźili, z afektu; który miał ku S. dldegundzie, żaląc ię nad nę- 
dzną., przyfzedł do Malbodium , y rzecze do chorey: Sioftro; fiuchay mbie, 
nie przyimuy tych katow rady, którzy ciebie chcą zabić, ale w Bogu po- 
kładay ufność, więc y ty, y ja, modlmy fię, a Bog dobrotliwy albo ciebie, 
albo mnie może wyfluchać, żeci fię fam przepęknie wrzod; y zdrową zo- 
ftaniefź; tylko nie wątpi, a Bogu fię cale polecay. W nocy tedy, yoh, 
y ona modlą fię nabożnie , nazajutrz rano wrzod fię przepękł, y ropa wy- 
ciekłizy wfzyftka gębą, y zdrową dofkonale zoftała. A Żeby fię nie był zdał 
Mąż Swięty tego czynić dla ofobliwego , y prywatnego względu ku powi- 
nowatey iey, więc drugie czyni dobrodźieyftwo w Klalztorze Malbodyi- 
fkim:-jak prędko ta ozdrowiała po wrzodźie, tak zaraz y drugą Panienkę 
Bogu poświęconą, która już była opłakana od wfzyftkich Sioftr, y blifką 
Śmierci, (amym znakiem Krzyża S. jak prędko chorą przeżegnał, tak wraz 
zdrową uczynił. =o j ; 

Te uczyniwfzy dobrodźieyftwa, już fpracowanemu nadchodźił czas 
śmierci; ale kogoby rownego cnotami iemu, na mieyfce URSMARA po- 
tym obrali, cale nikt nie mogł zgadnąć. Więc profi uftawicznie Pana 
Boga, aby fam wybrać raczył Męża fpofobnego, y opatrzyć na mieyfee 
fwoie po Śmierci.  Wyfluchał Pan Bog proźby iego , albowiem fborządźił 
Bog Zrmina człowieka zewlzyftkim dofkonałego, któryby po URSMA- 
RZE ofiadł Bifkupią Stolicę; więc zwoływa lud wfzyftek, y duchowień- 
ftwo całe, y co uprofił u Pana Boga, oznaymuie im, iż taka ieft wola Bo- 
fka, aby Ermin byl naftępcą moim. Lacno przyftali na wfzyftko wfzy: 
fcy, ponieważ poznali fporządzenie Bofkie, y świątobliwość życia Ærmi- 
na byłaim wiadoma. Ufpokoiwfzy tedy trofkliwość fwoie URSMAR o 
Naftępcy , o niczym już nie myślał, tylko fię przyprzwiał do śmierci, ufta- 
wieznie fię modląc, niefypiaiąc, pofzcząc, poki niedokonał życia fzczęśli- 
wie po Narodzeniu Chryftufowym Roka śiedm/etnego trzynafłego. Pocho- 
wano Ciało na górze wyfokiey , przy którey na dole byl Klafztor nacześć 
MARYI Panny wyftawiony. 

Laubieńjkich Braci fwoich jak zawfze kochał za życia, tak y po śmier- 
ci nie wypuściłich z opieki. Dla czego po trzykroć ow Hymn S. Ambro- 
żego: Te Deum laudamus zwykli śpiewać Laubień/cy Moiśt, ile razy wzy- 
wali na pomoc URSMARA S. y nigdy fię nie zawiedli na nadźiei. Wfzy: 
icy onego kraju Miefzkańcy, mianowicie Flandreń/cy, Teoraceńfey, Me- 
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napeńjcy Apoftołem; a zaś Ubieńfcy nazywaią:gó Dawcą zdrowia, kiedy 
Miafto ich, gdy już już fpuftolzyć, y zburzyć W pgrzyni chcieli, którzy w 
tedy do MViemieckiey ziemi zbroyną ręką wpadli, cudownie ten S$. Bifkup 
. ich obronił, y do ucieczki nieprzyjaciela przymuńł. Na zawdźłęczenie 
więc takiego dobrodźieyftwa S. URSMARÓWI, corocznie z wielką uro: 
czyftością dźień iego święcą. Z czego Bogu niech będźie Chwała: Amen. 

Ratleryu(z Bifkup, ktory zebrał życie Se URSMARA, Molan: Fepes. Suryufz. 
Lippel. Hugo Menard, Bufeliu. 


DNIA XIX. KWIETNIA 
Zycie S. ELFEGA, Arcy-Biskupa Kantuary- 
skiego, y Męczennika. 


„| le od narodzenia zaczyńa fię życie Blogofawionego ELFEGA, ale 
N od pochwał, ponieważ, jak fię pokaże, był Zyznawcą, Mnichem, Pu- 
fłelnikiem , Ogatem, Bifkupem, dArcy-Bifkupem, y Męczeunikiem. Zna. 
ku Wyznawcy doftąpił zaraz przy Chrzcie S. urodźiwizy fię z Chrześciań. 
fkich, y fzlachetnych Rodźicow, n których w wielkich wychowany wy: 
godach, potym na nauki dańy, Powinien był zniewieścieć w rofkofzach 
Młodźieniec, do czego go y doftatki, y znakotnitość urodzenia, y Matka łu- 
dźiła, ale mu nic Światowego nie fMakowało, procz Chryftufa, ktoremu fię jes 
fzcze w dziecinnych latach poświęcił. na flużbę w Klafztorze Derhirfteń- 
Jkim, w którym tak fię izczęśliwie wydofkonalił w Żakonności, wedlug 
Reguły S. Oyca BENEDYKTA, że w krótkim czafie z Mnicha chciał być 
Paftelnikiem, Mea » 

Za onego wieku był ten zwyczay Augielczykow, że którzy fię ódwa- 
żyć chcieli na życie puftelnicze, ci koło pufzcży zamykali fię w jafkiniach, 
przeftaiąc tylko na grubym chlebie, y wodzie, y tam Pana Boga chwa- 
lili. ELFEG udał fię do Bathonij, y tam, ten fam żachowuiąe zwyczay, 
zamknął fię w (kale. Dźiwić fię trzeba, jak ten młody kawaler naypier- 
wey ztoczył bitwę ż ciałem fwoim, że tak go wyfufzył poftami, iż pra» 
wie w nim kości policzyć było możńo, Częfto fiş do Bażhonij fchodźili 
fzlachetnego rodu Mładźieńcy, których on uczył bojazni Bożey , przezco 
do tego ich przywiodł, że wiele ż nich, odrzekaląc fię rofkofzy świato: 
wych, zochotą zoftawali fię na puftyni; dla których ELFEG wybudowa» 
wfzy wielki Klafztor, y w jedno ich zebrawizy, podał im Regule życia; a 
on fam wrocil fię do Chaty fwoiey. W czym zaś między nowym Zgro- 
madzeniem jaka żachodźiła trudność, to im ułacniał ELEEG. 

Tym czafem zoftaie ofierocona bez Bifküpa Stolica M imionieńfka, gdy 
po długich radach, y rofterkach nie wiedźieli, kogoby ofadźić nz niey; 
Dunffan naywiękfżego dokładaiący ftarania, aby godnego obrać, y świą- 
tobliwego , nocy jedney gdy fie modli, ma widzenie Niebiefkie, aby EL. 
FEG był Bifkupem W/jnżonień/kim . Szukaią go po pulzczy., y z fporżą- 
dzenia Bofkiego łatwo nayduią; opowiada mu Dunffan wolą Bożą, lubo 
fię opierał ELFEG, jednak był poflufzny Uunffanowi. „A chociaż już 
przyozdobiony Bifkupią Jnfułą, w ręku poważny Paftorał, przecie nay- 
mnieyfzey rzeczy nie opuścił z Uftaw Zakonnych. Częfto bofemi ńoga- 
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mi pod czas zimy wychodźił z dotnu pod Niebo, y tam przeż długi czas 
nabożeńftwo odprawiał fwoie: tak był miły, y ludzki wfzyftkiń , že im W 
zawiłych trwożliwościach fumnienia zbawiennie radźił, dla czego wiele £ 
W intonieńfkiego pofpolftwa pozytkał Bogu. O ubogich ofobliwe miał 
ftaranie, pod'czas nie maiąc już nic, coby im dał, y Kościelnym nie prze- 
puścił fprzętom; złote, frebrne naczynia łamał , a rozdawał im na Żywność, 
mowiąc nic ten nie należy do Chryftufa, kto nię dba o ubogie; y onych w 
potrzebach nie wfpomaga. 
'Obaczyliśmy już ELFEGA w dźiecinnych latach W/yznawcż Wiary; 
Mnicha dofkonałego, Puflelnika życia furowego; Bifkupa nieporownane- 
go, należy nam jefzcze widźieć Arcy-Bifkupa Angiel/kiego, y Męczennika 
na końcu. W Roku Tyjąc fzofłym zoftał Arcy-Bifkupem Kantuaryifkim; 
wzywał go do Rzymu Papież, aby go obdarował Palliu/zóm, już był w 
grańicach Włofkich, y tam nieznajomy ftanął gofpodą w nocy. Jak ieft 
pofpolftwo Włofkie chciwe, y łakome, fkoro obaczyło rzeczy Męża Swię- 
tego podrożne do izby wniefione, fpodźiewaiąc fię u niego złota, w nocy 
ciemney wybiiaią drzwi do ELFEGA, zabieraią wfzyftko, co miał z [o- 
bź, ï pięściami frodze zbiwfzy, wypędzaią z Miafteczka. Zniof to cier- 
pliwie ELFEG, idźie w przedfięwźiętą drógę zewfzyftkiego ogołocony, 
aż w tym flyfzy wrzafk, Żałofne narzekanie; oględuie fię, aż oto! całe go- 
rzeie Mialteczko, z którego dopiero wyfzedł. Chociaż wodą bezuftan- 
nie lali, chcąc zagafić ftrafzliwy pożar, ale jakby tłuftością jaką lali, je- 
fzeże fię bardźiey paliło. Spaliwfzy fię już po więkfzey części domo- 
ftwa, przyfzło dò pamięci Obywatelom, z jakieyby przyczyny wfzczęło 
fię ù nich to niefzczęście.  Pędem tedy biegną za Arcy-Bilkupem Świętym, 
y wyznaiąc winę niektórych, oraż go bardzo ptzeprałzając ża zuchwałość 
ich, profzą, aby im odpuścić raczył, a uwolnił ich od pożeraiącego ognia, 
ponieważ oczywiltey, mowią, doznaliśmy kary Bofkiey za zzbranie rze- 
czy twoich, y ciebie zelżenie. ELFEG ulitowawfzy fię nad niemi, y ich 
wielką fzkodą , klęknie na kolana , modli fię trochę, wftawfzy , żegna Krzy- 
žem Ś.rózfzerżońy, y prawie nieugafżony pożar, y wraz zewlzyftkim 
uftał; aon wźiąwfży na fiebie tłomoczki, które mu byli wźięli, w fwoię 
drógę idźie. Powróciwfzy z Rzymu, nieco fzezęśliwie. ludem rządźił, w 
tym Dańczykowie ż wielką zapalczywością wfiadaią w okręty, y morzem 
Brytańfkim wpadaią do Auglij , gdźie palą Miafta, Miafteczka, Wśie, zabi- 
jaią pofpolftwo, a refztę do woyfka zabierano. Kantuarya jefzcze w ten 
czas była wólna ód wóyny, y rabunkow. Lecż y tę Duńczykowie pod- 
biiaią pod móc fwóię, przypufzcźaią fzturmy woienne, chcąc ftołeczne 
Miafto , miieczem , y ogniem zmifzczyć. Na ten koniec oblegaią Miafto, 
y gdy nic nie mogli wikorać, udaią fię do fztuk wojennych , rzucaią bom- 
by, robią fmólane wieńce, chcąc niemi całe Miafto zapalić, a tak Oby- 
watele nie mogąc fobie dać rady, y dokąd uciekać, chcieli fie nieprzyja- 
ciołom poddać. W teń czas ELFEG modlił fię za lud w Kościele. Duń: 
czykowie dobywaią gwałtownie Miafta, fzucaią ognie, ftrzelaią z armat 
potężnych , ludźie w Mieście krzyczą, ryczą, płaczą; Słyfzy to ELFEG, 
dorozurhiewia fię obleżenia frogiego. Nie wiele myśląc, aby ochronił lud 
fwoy wfzyftek, nieuftrafzony wychodzi, y ftawa w pofrzod nieprzyjaciel- 
fkiego woyfka, y kul; y mowi do nich: Zkąd wam przyfzła ta zajadłość, 
y okrucieńftwo? y niewiniątka będziecie żabiiać” Coż wam winni, nie 
znaiące grzechow? na mnie raczey tę całą obroćcie burżę, jetem głową 
tegó 
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tego Miafta, óchotnie chcę umierać ża owieczki -fwoie: Nie dał wiele 
mowić Mężówi Bożetnu jeden z hieprzyjacioł, źle wraz pódchwyciwfzy 
go, wtrącił do ciemnego więzienia, y zamknął, aby czego ńie wfkorał fwo- 
ją wymową na nich.  Więcey pul miefiąca fiedźiał w więzieniu, trapią gó 
głodem, fmrodem, ż żadnego baczenia nie mieli o Arcy-Bifkupie. Nie inogł 


dłużey ścierpieć okrucieńftwa Dańczykow Pań Bog, zaczął przepufzczać na - 
mich choroby cięfzkie, gdyż im fię w żołądkach:lębło robactwo; Że w'krótkim 


czafie kilka tyfięcy trupem padło,y inni fięcodźień fpodźiewali Śtnietci. Ani 
fpofobu nie mieli uniknienia kary Bofkiey, poki nie ubłagali ELFEGA,y nie 


Przeprofili za ten wyftępek, na:który fię zuchwale odważyli, prófząć 56; 
aby im odpuścił, yich ratował w niefzczęściu fwoim, Nie pamiętaiąc ha 


krzywdę fwoię Bifkup Swięty, każe do fiebie poprzynofić chleby dopićró 
pieczone , te przeżegnawizy Krzyżem S. y wodą święconą pokropiwizy; 
rozdał zarażońym, y którykolwiek. z nich fkofztował: tego chleba; wraz 
zdrowym zoftał, . Ale izali. dobrodźieyfttwo to wyświadczone tifpokóiła 
klęfkę? y-uwolniło z więzienia? powinni „byli. być. z dobrym fercem kü 
ELFEGOWI, ale tego nie mieli fobie za dobroć; owizem złym'oddali smi 
za dobre; ponieważ wywlekfzy go z więzienia; okrutnie męczyli, chcąc 
od niego złota.  Jelzcze fię tu. nie nafyeili okrucieńftwem Duńczykowiej 
ale zbiwfzy go frodże, znowu wrzucili do więzienia: . W.nocy ciefzą Męs 
czennika Aniołowie, y pewnym czynią zwycięftwa; dodaiącmu ferca do 
potyczki. Aż ferce (kacze udradości w ELFEGU, miaiąć wiadomość; 


„że jutro na placu ftanie; y tam polegnie; . Y tak fẹ ftało: bo rano wyproś 


wadźili go z więzienia na rynek; znowu fię kufzą od niego żłota, ale -oti 
mężnie zacznie ich ftrofować a łakomftwo, y aby fię.wyrzekli niezbożnoa 


Sci balwochwalikiey ,a Wiarę S. Katolicką grzyięli., Ale gtoch na- ścianę 


rzucał; bowiem za Apoftolfką przcę iego, w nadgrodę tego jeden z łoś 
trow fiekierą ciął w głowę Świętego, af mozg wytryfl: Twierdzą, że 
drzewo fuche, na które pod czas cięcia padła krew Męczeńnika Swietego; 
odroflo, y zakwitło. Po tym fzkaradnym okrucieńftwie wraz zemfta Bo- 
fka padła na nich; pomiefzani wfzyfcy, y przeftrafzeni; uciekał każdy, y 
krył fig, gdźie który mogł, jakby kto za niemi pędził fię z dobytą bronia; 
y tak fię bali, że choćby liftek na drzewie jaki taki fzeleft uczynił; albó 
mucha zabrzęczała ; to już nie wiedzieli, na którym mieyfeu ftoią: narefzcie 
obawiaiąc fię dla fiebie więkfzego niefzczęścia, uciekaią z Amglij, wpadä: 
ią w okręty, których było dwieście, y pięć: morżem płyną do Oycżyzżny 
fwoiey befpiecznie. Ale y tam doznawaią mfzczącey fię nad krwią nież 
winnie wylaną ręki Bofkiey , bo nagle na morzii wywraciło fie fto fześć: 
dźiefiąt wojennych ftatkow , ei wizyfcy potoneli, którzy w nich fiedzieli; 
Refztę ich przeciwne wiatry zapędźiły do cudzych krajow, y tam ich jak 
miieznajomych, y za nieprzyjacioł mianych wygubiatio. Według świadectwa 
Buzólina Benedyktyna w fwoim Menologium, cierpiał S. ELFEG Rokd Pań: 
fkiego Tyfqc dwudziefiego piątego, dnia dziemwiętnafiego Miefiąca Kwietnia ; 


| miał zaś lat piećdziefąt dziewięć. Za Kanuta Króla Duńfkiego po dźiefiąż 


ciu lat, przeniefiony ief do Kantuaryi, eały jefzcze, y nienarufzony. Ż 
czego Bogu przez niefkończone wieki Chwała. Amen: 


Osbertus Mnich, Wincenty w zwierciadle hiftórycznym: pes. Baroniń(ż: Harpśfeld; 
Tritemiufz: Wiom Menard: Buzelin; y inni : 
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DNIA XX. KWIETNIA. 


Zycie $. LEONA IX. Papieża. 


rg Przezacney w Alfacyi Familij Dagfpurgeńfkiey , z Cefarzami, y Kró- 
f lami fpokrewtioney , urodźił fię ten Swięty, z Oyca Hugona , z Ma- 
tki Heliki, którey przyfzłą iego zdcność tak Pan Bog objawić raczył. 
Pokazał fię iey jakiś Mąż Boży, 7 powiedźiał, że fyna przed Bogiem wiel- 
kiego powić miała, aby ma dała imię Bruno. Gdy fię urodżił, na wfzy- 
ftkim iego ciele pokażały fię krzyże; co widząc Matka na pierwfze widze- 
nie fwoie Wfpomniała;'y"dopiero ie uważać poczęła, dla tego go pier$ia- 
mi włafiemi, nad zwyczay fwoy obiecała karmić, co y wypełniła. Le- 
dwo ż niemowlęcych lat wyfzedł, zaraż go w piątym roku oddała Bartol- 
dowi Bifkupowi Tulleń/kiemh, ma wychowanie w Świątobliwości, y nauce, 
y rofl wtym aż do podźiwieńia; óczy na fiebie wfzyfikich, y ferca obra- 
ęaiąc, Że w nimi nic wyniefłości nie było, z rodu, z bogactw, z urody, z 
dowćipii „sz których rżeczy zwykli fię niektórzy bardzo nadymać; a Bru- 
nó každemu; y naymtieyfzemii był pókorńy; na poyrzetitu wefoły, w ro- 
zmowie wdźięczny, wlzyftkim powolny. Miała znowu Matka iego wis 
dzenie o nim, przez które dałiey Pati Bog źnać, Że go fobie na ftan du- 
chowny obrał. * Widźiała więc, jakoby z miiefźkania Bifkupiego (zła do 
Kościoła Katedralnego , y wcliodząć do tiiego, potkała S. Gerarda Bifku- 
pa, który zdiąwfzy :z fiebie ftółę, w rękaw iey włożył ią dla Brunona; gdy 
to widzenie Śrunonowi powiedźiała, wraz fię zamiłował w ftanie ducho- 
wnymi. Y MY MAC 
Słynął pod ów czas Klafztor Kluniacki Reguły S. BENEDYKTA, 
żadney prawie nie było Prowincyi; albo kraju, w którychby niebyło Kla- 
fztorow pochodzących od Kluniaku, ponieważ y na Zachodźie kwitneła 
Reguła Benedyktyńfka, W Wiemieekiey ziemi, zwłafzcza blifko Franciji, 


„ wiele było Klafztorow pochodzących od Kluiaku. -Między temi był też 


Klafztor. Tulleń/kt, w którym Bruno; pożegnawizy Rodźicow, zoftał Be- 
nedyktynem.  Jąłfię rzefko prac Zakonńych, nic nie uważaiąc na młode 
lata fwoie, na fabe Gily, śpiewał, robił, milczał, pościł, tylko fiebie niena: 
widźił fańiego 20 isa sA: > 

A że między dary fwoie, zwykł Pań Bóg miefzać utrapienie, więc y 
on nie był bez niego y w młodym wieku, albowiem po całym ciele obfy- 
pały go wrzody ttrafzliwe, żałośni Rodźice nawiedzaiąc Brunona, obaczą, 
aż twarz fpuchła, gardło, y pierśi. Zwołuią lekarzów , Cyrulikow, yjak 
naypilniey chodźili około zdrowia iego: Cokolwiek umieiętności mieli 
lekarze, wfzyftkiey dokładali, aby jad ow z niego wyprowadźili, a gdy 
lekarftwa nie pomagały, o zdrowiu iego zwątpili, że żyć nie będźie. Już 
dwa Miefiące w tey chorobie leżał, a od óśmiu dni, dla wielkiego bolu, y 
mowę ftracił: aż oto jednego dnia widźi, Że jafna drabina fama fię po- 
dniofia aż do Nieba, po którey S. -Ociec BENEDYKT do niego zftąpił z 
Krzyżem, y trzymaiąc fię jedną ręką drabiny, prawą zaś Krzyż on, na- 
przod mu douft przyłożył, potym fpuchłe mieyfca nim żegnał, y zaraz fię 
po oney drabinie wrocil, a Bruno zdrow zoftał. 

Przyfzedłfzy do lat więkfzych, nit nie opufzczaiąc z powinności Za- 
konney, nauk wyzwolonych pilnie fię uczył. Kadera tu fprowadzam na 
świa- 
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pieżem obrali.  Wymawiał (ię długo; ale wymowek iego mie fluchali. A 
tak przymufzony przyiąwfzy rządy Kościoła Bożego, udaie fię z Tulli do 
Kluniaku , w afsyftencyi Bilkupow, y Panow; tam przyfzedłfzy, mi'e gó 
przywitał Hildebrand ( który potym zoftał Papieżem, nazwany: Grzegorz 
KLI.) y wprowadźił go do Klafztora. Rzecze w tym do Brunona jako 
przyjaciela (wego Hildebrand: izali ię nie będźiefz gniewał o to; co ci po- 
wiem; wiem, że fię dobrze znafz na Prawach przyjacielu moy; Papieżo- 
wi potrzeba koniecznie w Kżymie zawfze miefzkać, jak że więc rządź.ć 
miożefz Kościołem Bożym, gdy dalekim od Rzymu będźiefz? U waż fobie 
niebeśpieczeńftwo Damaza, którego niedawno w /Viemieckiey ziemi Hene 
ryk Cefarz obrał Papieżem, że nie zachował Uftaw Kościelnych, nie dłu- 
go żył. Więc fluchay mnie Brunonie, złoż dobrowolnie Papieftwo, a 
przyłzedifzy do Rzymu, odday fię na wolą Duchowieńftwa, y pofpolltwa 
całego. Stało fię tak; wziąwlzy z fobą Hildebranda, pofzedł do Rzymu, 
jako mu radzono. Będąc jefzcze w podroży, flyfzy Bramo głos na powie- 
trzu: „fa myślę o pokoju, nie outrapieniu.. Tu fię uciefzył wielce Bruno, 
a ż pomocnikiem fwoim około fpraw walnych Zildebraudem , wyflał do Ce- 
farza Pofiow godnych, y Bifkupow, y fam do Rzymu przylzedł. . Zatym 
Duchowieńftwu, y ludowi wybranie fwoie od Cefarza na ten Urząd wylo- 
ki, opowiedźiał. Jednak o woli ich, jakaby ku niemu była, chciał. wie- 
dźieć, ponieważ, mowi, według Kanonow, obieranie takowe zawilło na 
Duchowieńftwie, y Pofpolftwu całym ; jeżeli tedy od wfzyftkich obrany nie 
będę, to fię ź chęcią wrocę do Qyczyzny fwoiey, bom tu przymulzony 
przyfzedł na obięcie tak wielkiego ciężaru.  Jednoftaynym głofem krzy- 
koeli, wfzyfcy, że go zgodnie obierarą, y tak w dźień Katedry S. Piotra w 
Roku Tyfgc czterdziefiym dziewiątym , na teyże Stolicy zafiadł, wźiąwłzy 
imię LEONA IX. Wymowić trudno, jak na tym Urzędźie, w nabożeń- 
ftwie był górliwy, w rozmnożeniu Chwały Bofkiey żarliwy; w rofporzą- 
dzeniu rzeczy Kościelnych przezorny, y pilny. Drugie wźiął przed fię 
ftaranie, aby Kościoł Boży ludzmi uczonemi przyozdobić , więc przez pięć 
lat Papieftwa fwego dwudźieftu uczynił Kardynałami, a naypierwfzym fwe- 
go przyjaciela kochanego Hildebranda, którego rady w fprawach naywię: 
klzych zawfze używał. A tak ozdobiony Kościoł Swięty wielkiemi, y do: 
fkonałemi Mężemi, zabiegając po wfzyftkich ftronach nieporządkowi w Ko- 
ściele Bożym ośm Rad walnych, jak zowiemy Concika, częścią w Rzy- 
miè, częścią w Pawij, częścią w Kkenie Fraacufkim, Y w Moguncyt, Nie: 
mieckim Pańftwie. : ; 

Przed żaczęciem tych Conciliow pierwey Pana Boga wzywał na po- 
moc, aby fię to wfzyftko dźiało za fprawą Ducha Przenayświętlzego; y 
wyfiuchał Bog modiitwy fkuteczney LEONA, albowiem jedney nocy po- 
kazuie fie weśnie Papieżowi Ofoba Niewieścia juź bardzo ftara, fmutna, 
y wybladła, jednak w przyftoynym odzieniu; ta oczy fpuściwfzy ku ziemi 
nieco płakać fię zdała, ftoiąca przed LEONEM, na którą fkoro fpoyrzał 
Papież , wraz odmieniła pofępną, y ponurą minę, jakby pofiańcem była, 
y wiefzczką EA fkutku, zaczęła na twarzy młodnieć, cała czer- 
ftwa, y wefoła. Myśli LEO, coby to widzenie znaczyło, a naybardźiey 
niefpodźiana odmiana; opowiada to wfzyftko LEO Odylonowi Opatowi 
Kluniackiemu. wtedy będącemu w Rzymie, y profi, żeby mu wyłożył; y tak 
mowi: Niewiafta ta ftara zdaczy Kościoł Boży, który do tych czas rożne: 
mi dolegliwościami, przypadkami, y wyftępkami był fplugawiony, y wy: 

tarty ; 
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tarty, aten ma naprawić nowy Papież w bierwiaftkach fwoich. 

Odprawił pierwfzy Synod na górze Gargań/hiey, gdźie fie objawił Zi 
chal S. aby na mim zabieżono było złym obyc zajom, a zeplute naprawia- 
ho. Ztamtąd udał fię do Kaffynu na podziękowanie 5. QOycu BENEDY: 
KTÓWI, za dobrodźieyft wa wfzyfikie, y tam wedl lug godności Pzpiefkiey 
podarun! ki znaczne zoftawii: do ftołu razem Z z.Mnichami chodźil; a od? 
prawiwlzy w Ubiorze Papiefkim Mfzą 5., y umywfzy negi dwunaftom 


Mnichom, polpolity jadl z niemi obiad, W Wenecyi na wieczną pamią>' 


tkę poftanowił Pat dohe Gradeńfkie. 

A chociaż inne błędy trzeba mu było naprawiać na Radach walnych, 
jednak naypierwey uderzył na hereżyą Baa yufza, tego od Kościoła 
Bożego pdłączył ża niegodźiwe poftępki, czego mu dopomiagał ochotnie 
Henry AC Cefarz, Tak Wichodnie Pańftwa wybornie naprawił, które coś no» 
wego wznawiali o Wierze.S. Katolickiey, poflawlzy do Konfłań- 
tynopola Humberta, przed tym Mnicha Tulleń (kiego Klafetora, a potym Kar» 
dynał la, y Legata iwego, który y wymową y nauką był fawny aby tàn 
dulze ludzkie. wyrywał z pafzczęki piekielney. SA, ' ; 

Tym czafem wizezęła ię ftralzliwa woyna między „Henryktem Fran- 
culkin, y „jedrzejem Węgierikim, Królami; dokładał wielkiego frarania 
LEO, a tych Katolic ckich pogodźić Królow , y do tego, y do owego pi- 
fal przyjacielfkie lifty, któremi ich pobudzał da zg sody, y jedności. A że 
ejfdrzey ftał fię upornym, y nie dał fię użyć, więc go Marsa od Kościołą 
Bożego odłączył. Szczęściło lię dotąd pomyślnie wewfzyftkim LEONO- 
WI, ale « chcąc de oswiadczyć Bog cie: -pli wości Męża fwego, fpufzoża ma nie- 
go utrapienie; acz nie olpolite , albowiem zaftawuiąe fię o krzywdę Ko: 
Ścioła Rzym(kiego n na Watykanie, którą pa Mortmannowie; podbi: 
wfzy pod moc fwoię dobra Pa piefkie, wydaie im woynę LEO, sle nież 
fzczęśliwie, bo zbiwfzy mu woyfko, famego poimali Papieża; trudne wy» 
razić > jak go trapiono W więzieniu. MŁ 

* „Jak zwykł za Papieftwa i (wego nawiedzać częfto Niemcow, tak też pu» 
ścił fię-w bodo. z Rzymu do A, tam, gdy fe zabawia ż Henrys 
kiem w Reginopolu przez niektóty czas, Swietych Bilkupow! Wolfganga, 
y £rharda, wedlug obrządkow Kościoła S. kano onizowal. Niegdy Are 

nulf Cefarz., pokryjomg wyprowadźiwizy z ftatysbony Ciało'S. Dyonizego 

reopagity, żeby fię zoftały w Kościele S. Emeraza, wyrokiem oboftrzył 
fwoim. Y lubo ka a markotno fię ftało, jednak fi fię ulpokoić mu: 
fieli. l 

Y zato do tych jefzcze wdźięczna być powinńa LEONOWI Niemi 
cka ziemia, że z Regmopola wtedy wyfzedłł zy do /Vorimbergu, Rościolek 


aig 
J 
AG 


S. , który byli z zbudowali Swarzen bobo (ieft to-ftar ożytne imię ) 
olobliwfzym cudem, nie przytomny p święcił; bo a fię w pó- 


dróż, zalzli mu Panowie drógę, sm a 
Swietych Obrzadkow no wy ą 
rękę, przeżegnał Kościoł, a kibe ie 


deh zboczył do nich, a według 
W Papież wyci lagnawlzy 
ękę i ę Urażali ha ło; że LEO Olob 4 iwóią 
nie prz ylz zedł, tylko Krzyż żem S: żegnał, jedtakowó, powróciwizy od nie- 
go, obzczyli Kości ol Olejem S S, tamiaztny, krzyże po Ścianzch wyrażóre, 
litery Greckie na ziemi pifane, żgoła, co należy do tey póbożney Ceremo- 

nij, wfzyftko znalezli w famey rzeczy. 
Na nbogie bardżo był fzczodrym LEO: tńile żę 6 codźiemitych jałmu- 
Żnach wielkich, po które codźień. do domu iego fchodźili fię gromadami 
Rirrt ubodzy 
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ubodzy ; nie gardząc żadnym, choćby był nayfrożfzym zarażony trądem 
który; dlaczego, gdy jednego dnia, już pod wieczor, fzedł do Kościoła 
Lateraneńfkiego, natrafił przy drzwiach Kościelnych na trędowatego, wźiął 
go do domu fwego, obmył go, y jeść mu dał, potym na fwvim położył go 
łożku. Aleten był zmyślony ubogi, ponieważ w poftaci żebraka był fam 
Chtyftus, eo fię nazajutrz wydało, bo gdy rano LILO idźie do łożka fwe- 
go, na którym połozył onego żebraka, hic nie nayduie nanim, nawet ani 
znaku (żadnego , jeśliby kto na nim leżał. | 
Pięć lat fedzac na Stolicy Papiefkiey, umiera; naprzod Wżięła go wiel- 
ka niemioc, że fię raufiał położyć. Trzema dniami przed śmiercią, żwo: 
ławfzy do fiębie Bilkupów; którzy fię pod ow czas ztaydówali w Rzymie, 
mowil z niemi ò itrzymywahia Wiary S. Katolickiey, ý chwalebnych oby- 
czajach Chtześciańfkich; ý o czym ihízyń, cò należało do Bifkupich Urzę- 
dow, nakonieć opówiedźiał im dźień żeyścia (Wege. Już w ciężkiey zoftaiąc 
fiabości, kazał fię jefzcze żaprowadźić do trińy dniem prżed ikonaniem, 
w którey miał leżeć, otworzono według obrządku Kościelnego, pokropił 
święconą wodą, y póbłogofławił. Naftal dzień, w który miał według wy- 
toków Bofkich umrżeć, jprzyjął Nayświętlży SAKRAMENT na drógę . 
wieczności fzczęśliwey ; y rościąguąwizy ręce; módlił fię dtugo do Ukrzy- 
żówanego JEZUSA za Kościoł S., y lud wfzyftek, potym głowę położy- 
wizy na weżgłówku, jakby fpał, Bogu ducha oddał. Ażeby okazałość 
źrobili Niebiefcy Duchówie S: Papieżowi, (koro fkonał, wraz po całym 
Mieście fame dzwony dżiwoniły. Jak w życiu był prawdźiwym Synem 
LEO S. Oyca BENEDYKTA, tak y póśńierci fwoiey naśladował go, 
kiedy dufza iego, jak widźiał w Tuderćiż Albert z piąciu innemi, tak fzła do 
Nieba ufiang kobiercami drógą, w koło uftawionemi świecami, jak BE- 
NEDYKTAS. Ledwie umarł, żaraz fię zaczęły cuda dźiać przy jego 
Ciele, Opętany od ośmiu lat, przy pogrzebie LEONA 5. uwolniony zo- 
ftal od czarta. Drugi; który był y głuchy, y niemy, natychmiaft dofko- 
(nale ożdrowiał. O tych zaś cudach milczę, które fię dźiały po pogtzebie- 
niu Ciała S. Umiatł Roku po Narodźeniu Chryftufa Pana: Tyfąc pięt 
dziefigiego czwawiegó; pochowany ieft ŵ Kościele S. Piotra w grobie z ka: 
mienia wyciofanym. Bogu na Chwałę. Amen. | 
- Ciaconius w życia Papieżów. Platina, Onufry. Piotr de Natalibus: Tritemiufz. Wion, 
Baroniufz: Jepes: Wilert. Bizelin. y wiele innyth. 


DNIA xXi. KWIETNIA 
Zycie S. ANŻELMA Arcy-Bisküpà Kańtuaryi- 
skiego. 


NZELM, żOyca Gińdulfa, 2 Matki Freróbrgi, Rodźicow pobo- | 

A żaych, zawitał na świat. Tey był świątobliwości od niemowlęcych | 

lat, że nie mogąc Ścierpieć w fynu włafnym Ociec obyczajow po- | 

bożnych, zawfze mu fię fprzeciwiał, dla czego ANZELM dał fię. nieco, | 
jak wofk nakłonić na wady; ale nie długo tego było, bo fię wptędce wy- 

wiklił z tych światowych fidel fzczęśliwie, y pobiegł do Zaufranka Opita w 

Nortmanuij , aby fię tam u niego cwiczył w naukach. Tam był RAM 
egu- 


zrzucił z Stólicy Bifkupiey . 
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Regały 5. BENEDYKTA, w którym uczońo nauk, razem y Zakonności; 
w tym wizyftkim będąc dofkonałym ANZELM, w krótkim czafie przy» 
ięty jeft do Zakonu w Bekcżi/kim Klafztórze. Tym czałem Lanfranka 


„biorą na Opactwo do Klafztoru Kadomeń/kiego ; ż Opata potym zoftaie Ar- 


sy-Bilkubem Kańiuari/kśiń, ale niedługo ha him Żyigc, umiera. Pośmier- 
ci Zańjranka w Anglij, zóltała Gfierocońa Stolica Bifkupia; y wtedy zle 


jak am chciał. Nie mogąc ścierpieć tego ANZELM prześladowania, pos 


 fżedł do Króla fmiało, wyrzócał fu na óćżzy zuchwalitwo; y niefprawie- 


dliwość , do czego ii Bog Wfzećliniócny dópomagał, Widząc w nim mę- 
żią odwagę, wizyfcy go oglafzaią Arcy:Bifkupem Kańtaaryifkim; lubo fię 
opierał. Ale żeby fgokóytą ofiadl Stolicę, Bog Ipórządził, że Król śmiet 
telnie zachórzał, Ożyła wtedy ngliż, ale chytra lifzka tylko fierć od- 
mienia, a nie fkłada z liebie fkory: Ozdtówiawizy Król, fwoie znowu 
czyni, ftrofuie gó ANZELM furowo o itiiepoprawę, dla czega wypędza gó 


gwałtem z Anglij; ale nie ftołąc Mąż Boży o żadną doftóyność, cierpliwie - 


znofi wygnanie; a będąc wolnym ód wfzyltkich zabiegów; y Urzędow, pia 
fat Xięgę O Wciéleni Stova Bofkiego, przeciwko błędofł Sźbelliu(ża, któ» 
re fię na ow czas wizczęły. Wygnańca bardzo mile przyjął w Rzymie 
Urban ZI. Papież, a w ten czas żaczęła fię kłotnia bardzo wielka od Gre 


 czynow o Pochodzeniu Ducha Świętego; których na Conciliiim Bareń (kim. 


tak przedźiwną wymową fwoją pokonał ANZELM, że nieprzyjaciele Wia- 


ry S. Rzymfkiey zańiemieli, a Papież temi flowy mowił do ANZELMA: 


Niech bedzie blogófławiońć ferte twotż, y duth twoj, y izzik; y mowa nfi tiwo- 
ich. O tofię jedno ufkarżał přžeđ Papieżem ANŻELM, że go'z Klalztó. 
ru wźięto, y ogółdcili gó ż tak pięknego pożytku Pofiufzeńftwa Świętego. 
Więc Papież ńażnaczył mu Ædiñera Mnicha ża Prżełóżonegó, któremu tak 
był zupełnie poflufżny ; że w itaytidieyfżey rzeczy nie przeftąpił przyka: 
zania iego. Pówiadaią, że y żłóżka fiie (miał witławać, ani na bok fię 
przewrocić, beż wyraznegó pozwólenia £dinera, „Bywlzy w Lügdunie; 
nawiedźił też Kantuaryż; jak fię dowiedział o Śmietci Guliedmó Króla; zlał 
łzami Śmiertelne zwłoki Królewikie; oświadczając fig; ŻE za ñlego żądał 
śmierć podjąć. Niemnieyfze 56 potkalo fżczęście powtocorego z Anglij, 
Henryk po Gulielmie objął Pańftwo, Y} tą fama żajalczywością prześlado: 
wał Kościoł Boży, a nie mogąć znieść ftateczności ANZELMA; wraz gó 
Ale krótkie iegó wygńanie było, bo pozna: 
wfzy Król niegodziwy fwoy iiczyfiek, y ża niego moco żałliąc; wkrótce 
go przywtócił, gdzie złożywłzy w Londynie Concilium; 3 rzeczy dobrze 
rofporządźiwizy w fwoim Klafztorże; gorąco fẹ modląc; y polecając Pa. 
nu Bogu; już podefzły w lata; pfży tym fpraćowatńy; ninafł Roku Pań. 
ikiego Tyjiąć Jeinego dziewiótego, pochwały Wwieczney godźieh , który Bo» 
ga-Rodźicy Panny Niepokalanie Póczętey Urocżyftość; corócztie do ob- 
chodzenia poftańówił, y Pifmem bronił.  Zczegó Bogu niech będźie Chwas 
ła wieczna; Amen. 
Ediner t życiu iego. Diamtisbwy. Harpifeld. cóbes. Bużelin, | 


Rirrrą 


fię miały Kościoły, y Klafztořý , bowiem Gulielm Król, fzarpał dobra ich, , 
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DNIA XXII. KWIETNIA. 
Zycie S. OPPORTUNY Xięni Sagieńskiey. 


wniońych , Miafta nazwanego Oxyma, w mniey(zey Brytannij , awe- 
dług Hugona Menarda Benedyktyna świadectwa, w Nortmannij, y 
wfzyftkich Miafta tego okolic Panów,y Dźiedzicow. Oprocz OPPORTU- 
NY dał też Pan Bog Rodźicom Syna Godegrandą, ći obydwa poczytani 
fa w rejeltr Swiętych od Kościoła Bożego; On Męczeńfkiey korony doftą- 
pił, ata zaś w dźiewiczym Życiu do Nieba fię doftała. Gdy lat dorofia, 
ftarało fię o nią w małżeńftwe wiele godnych, y bogatych Młodźianow, y 
jeden nad drugiego przefadzaiąc fię, każdy iey wielkie upominki w złocie, 
y w frebrze, y w rofkofznych ozdobaeh białogłowikich; perłach, y dro- 
ich kamieniach pofyłał, a więcey jefzcze obiecywał, aby ią tylko ułudźił 
fobie, ale OPPORTUNA łalką Bofką oświecona, wfzyftkim, jak gnojem, 
gardźiła, przed oczami maiąc lepfze, y drożfze dary Bofkie, których fer- 
decznie pragnełą. 
Jednego dnia będąc w Kościele z Rodźicami, gdy ufłyfzy owę Ewan- 
gelia: „Jeżeli chcefz: być dofkonałym, idź, przeday co, mafz wjzyfiko, a ro- 
zday ubogim; a przyidź, y podź za mug „a dędziefz miał fkarb w Niebie. 


O inya. m urodźiła fię z Rodźicow zacnych, z Królami fpokre- 


Upadła zaraz do nog Rodźicom , mowiąc: Przez ftrafzne, y kochane Imię. 


tego, którego flowa dopiero flyfzeliśmy , profzę was Rodźicow moich, aby- 
ście mi więcey nie fzukali oblubieńca ziemfkiego , ponieważ ja Oblubieńca 
pragnę mieć Chryftufa w Niebie.  Zdumieli fię na to Ociec, y Matka, lui 
po im z początku markotno fię italo, jednak przyfzedłizy do fiebie , dźię- 
kowali Panu Bogu, że tę chęć z dobrey woli raczył dać Córce ich, y pro- 
fili Boga, aby to potwierdźił łafką fwoią.  Uciefzyła fe OPPORTUNA 
ztego, y poglądaiąc wefoło na Rodźicow, rzekła: Jużem fię Oblubienicą 
Chryftufową ftała: fluchać będę glofu iego, y nakłonię ucha mego do nie- 
go, y zapomnę narodu mego, y domu Qyca mego, ponieważ pożądal Król 
piękności mojey, a on jeft Pan, y Bog moy, jemu fię kłaniać będę. 

" Nie bawiąc, zaprowadzaią ią Rodźicy do Klafztoru Sagień/kiego , gdzie 
od Bifkupa W elum Mnifkie wźiąwizy , na wieczną fiużbę oddanaj ieft Bo- 
gu.  Miefzkała między Sioftrami, niejako jedna proftaczka, ale jakby nay- 
dofkonaley wycwiczona, y takie iey było przez całe życie obcowanie, że 
nikt ią w niczym nie mogł zganić. W krótkim czafie nabyła nauki Pifma 


'S.iż w Zakonie Bożym noc, y dźień rozmyślała. Pokorą, y poflulzeń: 


ftwem inne przewyźlzała, bowiem ftarfzym uflugowała jak Matkom., młod- 
fże kochała jak Sioftry, według przepilu Reguły S. Oyca fwego BENE- 
DYKTA. Aim zacaieyfza była w urodzeniu, tym pokornieyfza kaźdey, 
wiedząc, co jeft napiłano: Im więkfzy jefteś, tym pokornieyfzym bądź, á 
naydźiefz łzlkę przed Bogiem. 

Tym czafem umiera Xięni, a Sioftry wfzyfkie na mieyfce jéy wybra* 
ły OPPORTUNE ale chcąc fię temu fprzeciwić, a dla ulzanowania po- 
fiufzeńftwa nie mogąc, profila o trzy dni, aby fię Pana Boga poradźiła, y 
gdy fię gorąco modli, objawił iey Bog, iż taka ieft wola iego. Zoftawizy 

ienia.. oftrzeyfzy zaczęła żywot, częfto całe nocy naamodlitwie czuła; 

es WANE E E aN STA, K: ; 
we frzodę, y w piątek nic nie jadała, a w inne dni tylko jęczmienny chleb. 
W Nie- 


ER OZCZR R zm 
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W Niedźielę trochę ryb używała, mie dlafmaku jakiego w nich, ale dla 
ufzańowania D.  Pańlkiego. Kiedy ią która z Sioftr pytała o prżyczy- 
nę tak częftego poftu, odpowiedźiala: że dań z Raju dla jedzenia  ieft 
wyrzućcny, amy przez pot inamy fię tam powrocić. W włofiennicy 
nftawicznie chodźiła, tak w żimie, jak y w lecie, jednako odźiana była. 
Na wotze flotmiatym fypiała, łożko tylko dla oka ludzkiego prżyftoynie 
uflane tniała. Nikt iey nie widźiał gaiewliwey; wyftępne Sioftry, nie flo- 
wy oftreini, ale przykładatni fwemi poprawiała, a jeżeli która w upotcży- 
wości trwała, tak długo fię za nię do Pana Boga modliła, poki fię nie upa- 
miętała. Łafkawie rządźiła, a fiowa, które mowiła, olą mądrości przy: 
prawówała. Taki zwyczay Miała, że jeżeli czego pottżebowała, to przeż 


"modlitwę od Boga uptafzała, y otrzymywała. A jeżeli w czym obrażo. 


na byłą, to także przeź nabóżeńftwo ufmierzała. Jeżeli iey zaś co zło: 
dźiey ukradł, albo łott jaki przeż gwalt ieyswydatt, tak go długo modli- 
twą krępowała, aż uktadźiońe rzeczy, albo Wwydarte oddał. = A jeśli iey 
wilk bydlę jakie, albo lis, albó jaftrząb kurę jaką; albo gołębia porwał, na 
rofkazanie iey wraż wracał. Ktokolwiek fie w jakiey potizebie, albo cho- 
robie, albo też fzkodźie ticiekał do niey, każdy pociefzony odchodźił. Sle- 
pi z dobtym wzrokiem, glulzy z fluchem; niemi ż mową; chotży ż zdró: 
wiem; opętanmi z uwolnieniefń od cżartaż okradzeni z żtzeczałtmi odyika: 
Bemi. (l EKIS NASZEMU. EEE oa SS OWE 
Godegrand Brat OPPOÓRTUNY, Bifktp Sagień/ki, ż ńabożeńftwa, na 
fiedm lat poftanowii fobie pielgtzymowanie pó Swiętych mieyfcach; żeby 
zaś gofpodaritwo iego całe wniwecz fig nie obracało dla niebytności fwo- 
ley, zlecił ie Grrodobertowi, pokrewnemu fwefhu. Ledwo wyjechał Go. 
degrand w przedfięwźiętą podroż, aż Gródoberł beż ©zci, beż wiaty 'czło: 
wiek, nie tylko zaczął rwać na (woią fttónę dochody, y niemilofiernie ;lu- 
aźi ucifkać, ale też ważył (ię mianować Bifkupem, udaigć wfżędy, że ża- 
pewne Godegrand urhatl. _ Po długim czafie podróży fwoiey, powraca 
izczęśliwie, y proftó idżie do Sioftry fwoiey OPPORTUNY na powita: 
nie; przyjęła go mile bardzo; y winfżuiąć mu zdrowia dobrego, gdyż opa: 
cznie po Świecie rozfiańe były bayki o Śmierci iego, opowiedźiała Brata 
rzecz prawdźiwą , którą udźiałał (zródoberi. Zrozumiawízy iegó hiefzcze: 
rość Godegrand, nic fię nie obtufzył ja to, tylko lift tapifał do tiiegó, upo: 
minaiąc go o niewierność. Jak prędko odebrał widdómość Grodobeit, co 
fie 'dźieje, tak wraz, zadomniawfzy o Bogu, y fprawiedliwości iego; © za: 
biciu Godegranda zamyśla, y już na pogotowiu ruiał alegodźiwe fpofóby 
zamordowania iego: tyin czałemi prźyjeżdza Bi(kup, dźiwnie, ale obłudnie 


wita, y wprowadza do domu (ródegramić. O wykonaniu zaś zamyfłow 


Twoich niefzczęfnych myśli. W blifkości śnieyfca tego ttiielzkała Janthil. 
da Xięni fpowinowacońń fobie, te, nie boiąć fie żadnego niebefpieczeńftwa, 
pofzedi Godegrand nawiedźić.  Zafadźiwizy fię na zdradę imężoboyca, fztya 
chem go przebiia; y na ziemię kładźie umarłego Bifktipa, Rozgłofilo 
ię wraz to zaboyftwo, flyfzy też o nim OPPORTUNA , która go bardzo 
miłowała, y prawie nie umiera od żalu; ż płaczem nieutulonym modli fię 
za dułzę Brata, y 6to jedno profi Pana Boga, aby Ciała hierulżano z 
mieyfca, pokądby fama ż Sioftramii fwemii nie była przytomna pogrżebo: 
wi.  Wyfluchał Bog próźby iey, bo chociaż Łanthilda Xięni, blifko którey 
Klalztora zabity zoftał Bifkup, zwoławfzy Duchownych na pochowanie 
Ciała iego, przyńiefiono mary, Świece zapalaad, clicąc go już pogrześć, 

SSSSS, . chcą 
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chcą brać Ciało z mieyfca , y na mary kłaść, ale żadną [miarat nie dało fię 
trufzyć, poki OPPORTUNA z Sioftrami fwemi nie przybiegła, ta dopie- 
ro przyftąpiwfzy do niego, wźięła go na tęce bez żadney pomocy, y fama 
przy ufzykowanych Sioftrach parami niofla go do fwego Klafztoru, a tam 
Brata pochowawfzy, żadnego dnia nie było, któregoby fię OPPORTUNA 
zełzami rzewliwemi nie modliła za niego; nie dla tego płakała, że ieft za- 
bity, bowiem policzóny ieft wraz między Swiętych Pańfkich, jako fię 
doświadczyło z cudow; ale że życzyła fobiej po śmierci fwoiey ż nin we- 
fpoł Królować w Niebie. /A jako nigdy nie zawiodia fię na proźbie fwo- 
iey u Pana Boga, tak y tu wyfiuchane fą modlitwy iey, Bo jefzcze ro- 
ku nie było od zabicia Grodegranda, a już ftaie fie według iey chęci, gdyż 
Nieba iq upewnionó o blifkiey śmierci, y Że trzeciego dnia ma fię ciefzyć w 
Niebie z Bratem fwoim. Wezwany na obiad Pańlki człowiek zgłodniały, 
nie tak fię raduie, jak fię ferdecżnie uradowała OPPORTUNA z tey wia- 
dómości pewńey ; a nazajutrz wezwawfzy Zgromadzenie fwoie, miała do 
niego łagodną mowę, upominaiąc ich do cwiczenia fię w cnotach, do ży- 
cia dofkonałego; do chwalebnych obyczajow, y zachowywania Reguły S., 
y daley rzecze: dofyć już flow moich, kiedy żyiąc między wami do fta- 
rości lat, koniec Życia mego teraz wam Sioftry opowiadam: bo w krótkim 
czafie Matkę fwoię pogrzebiecie; a profzę was o to, abyście mnie złożyły 
bl fko Brata mego Godegranda. To wyrzekłfzy wraz ią flabości wźięły, 
jakby fię zmowiły, y śmiertelnie zachorzała : a tak ciężko zapadła na wizy- 
ftkich członkach; że żadnego zdrowego nie miała, procz języka wolnego, 
którym fobie fzeptała Pfalmy , chwaląc Bega: W domu, gdzie leżała , wiel- 
kie fię wraz światło pokazało, y wonność wdźięcznego zapachu wybuchne- 
ła, Na ten czas przyfzły ią nawiedzać Swięte Panny, Cecylia, y Hucya, 
które uyrzawfzy , zawoła: Witaycielz Sioftry, Cecylio, y Łucyo, coż tam 
do mnie niegodney fwoiey fiużebnicy wfkazała naychwalebnieyfza Dźie- 
wiea MARYA, Królowa Niebiefka, y wizyftkich Panien Pani? a Święte 
tzekły: Czeka przyjścia twego niepokalzna Dźiewica MARYA, abyś zSy- 
nem iey w Niebie zjednoczona była, któregoś z całego ferca kochała na 
świecie, w koronie chwały twoiey, y z lampą goraiącą mafz zayść drógę 
Oblubieńcowi, y Oblubienicy. 
Po tey pociefze tak pięknego widzenia, y nawiedzenia, w jednym ką- 
cie Celli pokazał fię czart przeklęty w poftaci Murzyna, bardzo ftrafzny, y 
okrutny, z którego oczu ifkry, jako z rofpalonego Żelaza, gdy ie młotem biią, 
leciały ; a z gęby, y z nofa płomień zdymem fiarczyftym wybuchał; widząc 
go Święta OPPORTUNA, nie fię nie przelękifży, rzekła: Rofkaznięć 
czarcie, abyś fię z tego mieyfca nie rufzył: a zwoławfzy wfzyftkie Sioftry, 
opowiedźiała im o nieprzyjacielu dufznym, ukazuiąc go palcem: Oto! mo- 
wi, nieczyfty duch, wynalazca wfzelkiey złości, który na nas przez wfzy- 
ftkie dni naftępuie, ale za pomocą Bofką, odemnie żwyciężony zoftał, ze 
wftydem; y fromotą (woią w onym kącie ftoi; profzę was tedy naymilfze 
Sioftry, abyście fię iego pobudkom, y podufzczeniom fprzeciwiały ; a obró: 
ciwfzy fię ku czartu przeklętemu , rzekła: W Imię Pana nafzego odftąp 
odemnie nieprzyjacielu Chryftufow , bo mnie fiagi Chryftufowey nie zwy- 
cięży(z; Uftąp, mowię, czymprędzey;, bo już do mnie idąc Boga-Rodźica Pan: 
na, w blifkości ieft, a ta tobie głowę zetrze. Na te fiowa, jakby ognia na 
niego nafypał, uciekł. Po małey chwili obaczy OPPORTUNA Królo- 
wą Nieba, otoczoną orfzakiem przedźiwney piękności Panien; przy ach 
elli 


KWIECIEN, 455 
Celli ftolącą, niby mrugaiąc, y palcem wabiącią do fiebie. Obaczywfzy to 
widzenie Swięta Panna, od radości nie mogła fię pojąć: radaby w ten Ćżaś 
z dulze wyfkocżyć, y żawoła: Pizybyłaś do mnie, O! Wielka Boga-Ro: 
dźico Panno! Tobie fię oddaię ta wieki. To wyimowiwizy, jak ręce trzy- 
mała rościągnione ku MARYI Pannie, tak też fkonała. | 

Adelin eied tyn „który żebrał życie OPPORTUNY S., wiele wipo: 
mina Cudow, któremi ią Bog wfławił po śtnierci. Jego famego na świa: 
dectwo ftawiamy, który doznal pomocy tey 5. Panienki. Już na teń czas 
był Bifkupem Saginenjkim Adelin, gdy Nortmańnowie wtargnąwizy do Fran- 
tyt, wizyftko nifzczą, ucieka ztamtąd Adelin, ale gó pogońili, y zabrali, 
związawfzy mu w tył ręce, prówadzą ż ińhńemi poimańcami do Miafta S. 
W /alaryka , a tam wfadźiwfzy go W łodkę, pufzczaią bez wiofła na morze. 
Nie ma fpofobu przybicia do lądu Adelsn, a gdy już był w wielkim niebe- 
ipieczeńftwie, y po ulzy ftał w wodźie, wżywa pómocy OPPORTUNY 


Świętey, alić wraz pokazuje mū lię Swięta, bierze go za tękę, y nabrzeż 


gu ftawia wolnego. A AAA SRA OR w $ 

Ale jak ratowala częfto udaiących fig do fiebie, tak też mściła fie nad 
pogardzaiącemiią.  Alimarus, złego życia Kapłan, zayrząc czci OPPOÓRE 
TUNIE Świętey, gdy fię przypatriie źgromadżającemu lidowi do grobu 
iey na nabcżeńftwo, rzecze: O jak fzaleiecie ludźie! poco fię tu fchodźicie? 
czy to oda Święta? Nic tu nie mafz Świętego, tylka popiół, y glioy Zcia: 
ła. Y to famo częfto mawiał przed pielgrzymatni, chcąc ich odrózić od 
nabożeńftwa ku Swiętey Pannie, Zganił tu to bluzńie:ftyo Robert Maich, 
a żeby więcey tak glupie nie gadał o Świętych, albowiem, mowi, nie trże- 
ba z Świętych Pańfkich żartować. Ale hnatychimiaft uznał żeńiftę Bolka, 
bo gdy do iżby Iwoiey idźie po fcliodach, żemkneła mu fię noga, y upadł 
na wznak ria ziemię, y kark złamał, to tylko wymowiwizy, Że jak zgfże: 
fzył bluznierftwemi ptzy grobie OPPORTUNY, tak też dla niey fkarany ieft. 

Tak też niektóry ( Adelin go zowie Anaflazym) zaczął żąttować z 
mieyfca tego, w którymi leżalo Ciało S. OPPORTUNY, mowiąc: żerń ja 
tu fiał marchew, y iane ogrodowe nafieńia, gdżie teraź ftoi Kościoł, w 
którym ieft pochowana OPPORTUNA; tegoż famego dnia, lubo był użbroż 
jony, zwadźiwfzy fie ż jednym Młodžieńceni, wyżwali fię na pojedynek; 
ten chociaż miał Widły długie żelażne, a drugi pałafz, przecież choć kr: 
tkim żelazem tak go okrutnie ciął w główę, Że ná inieyfcu padł, y dufzę 
niefzczęśliwa wyzionął: już juź końiaiąc, wyznał, że fię wyśliiewał ź S. 
OPPORTUNY, przeto tę poniofi karę Bolka. Swiadczy Lippeólus, że 


umarła około Roku Chtyftu owego fiedmjetnego Jiedmdziefiqiego , j twierdzi 


| ią być Xięnią Sagień/ką. Bogu na Chwałę. Arne. 


` Suryu/z w tom, 2. Adelin, ktory zebrał iey życie. Ufudr. tw Martyrologińn. Molat: 
Tritemiufz w Kronikach Hirfaug. Hugo Menatd. Wio. Filis. Bużeliń, 


DNIA XXIII. KWIETNIA 
Zycie S. WOYCIECHA Arcy-Biskupa Gnie: 
znieńskiego, y Męczennika. 
gi Zdoba Zakonu Beriedyktyńlkićgo; zalżczyt Katedry Gniezńieńfkicy 
w Wielkiey Polfzcze; Patroń dozuany Korony Pollkiey, Bifkup Cze: 
fki, WOYCIECH Święty, riarodźił fię ż Ródźiców; zktwij Kró: 
SSSSS 3 lewfką 
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lewfką skolligacónych , z Qyca Sklawika, y z Matki Streży ławy, Hrabiow 
Libiceńfkich, któremu na Chrzcie Š. dano imię M/oytech ,a potym Bifkup 
Magdeburfki nazwał go imieniem fwoim Adalbertus „u którego przez dźie- 
więć lat zoftawał na nauce, 'y cwiczeniu fię dofkonałych obyczajow, Y 
Życia pobożnego. Jefzcze niemowlęciem będąc ciężko, fzwankował, że 

rawie nie było nadźiej Życia, fkoro go ofiarowali Rodźicy, ‘y przynieśli 
do Ołtarza Boga'Rodźicy Panny „zaraz ozdrówiał, | R 

Po wycwiczeniu fię w naukach ‘powrocil do Rodźicow, ‘ale z wielką 
odmiennością, bo który przed tym piln wał naak, nabrał -/kromności, wfty- 
dliwości, świątobliwości, już teraz brzydźi fię tym wfżyftkim, a zaczyna 
przyuczać fię do'niewitydu, 'do'prożnowania, do igrzyk niegodźiwych, 
do tańcow całemi dniami, że'nadżiej nie było trzymania legò. Ale nie 
wypufzczało go z opieki Niebo; tylko pobudki mu trzeba było: 

-Za owego wieku był Bifkupem w Pradze, pewny; prawda, że zacne- 
go imienia, ale go niegodźien dla wyftępkow Twoich, których gdy nie chciał 
naprawić, 'lubó częfte "miewał natchnienia Bofkie, hagle żachorzał ciężko; 
wzmaga fię choroba tak bardzo, że go do śmierci przyprawia. Tu Bog 
dobrotliwy, 'niechcąty zguby Żadnego grzelznika, tchnie w WOYCIE- 
CHA; aby fię 'prżypatiżył okropney Teenie Bifkupa , każe mu być przyto- 
moym: tęn niefzczęśliwy*Bifkup leżąc ta tożku, w kołó fię obracaiąc ocza- 
mi firafziiwie rzucał, ‘głowę w poduizki 'obwilał, chciał uciekać, naofta- 
tek przerazliwym-płolem krzyczał: "Ah mnie zgubioneńnu na wieki Bifku- 
powi! czy nie widźicie czartow przeklętych * jak oftrzą pazury, jak doby- 
*waią hakow, jak przyfkakuią , chcąc mnie porwać? Ah nikt mnie pieratu- 
iel to wymowiwłzy, zśiniał wlzyftęk, zćżerniżł na twarzy, y otworzywizy 
gębę, niefzczęśliwą wyzionął dufzę. Patrząc ha to,co fie dźiało, WOY- 

CIECH, zadrzał cały; y zacznie fzeptać fobie: O jak zle umieraią, złe ży- 
iący ! Żaifte, jakie Życie, taka też śmierć. Y nie wiele mowiwfzy, rozbrat 
uczynił z towatzyfzami fwemi, z któremi hulał, tańcował, igrzyfka ftroil, 
y zamknąwizy fię w domu, uftawicznie fię modlił, ięcżał, płakał, pościł, 
fwywolne ciało dylcyplinami oftremi; włofiennicą , niefhaniem karał, Kor 
łatali do drzwi iegó tówWarzyfże, wółali go do igrzyfk dawnych,y biefiad, ale 
fię na dwa źatakizamknął, ynte wpufzczał żadnego, nawet ani fig im ode- 
zwał tak załafką Pana Boga pomału oduczył fię wfzyftkiego złego; a który 
był niedawno 'herfztena towaizyfzow fwotch do wfzelkiey fwywoli, już tes 
raz pierwizy do trzezwości; y do utaartwienia wiała, y zmyflow, dla cze- 
go jak pofpolftwu, tak fię też y Panom wielce ptżypodobał z furowego 
życia.  Nigdźie mie wychodził, tylko do Kościoła, Ktoby był widźiał na 
ten czas WOYCIECHIA, prżyfiggłby Śmiało; Że to nie ten człowiek, co 
przed tym, ale prawdźiwy Mnich; tak fię był znacznie poprawił z fwobo= 
dnego życia. Y fprawiedliwie to ńczynił, bo jak fnycerz pierwey z gru- 
bego ciofże drzewo, chcąc ofobę piękną wyrznąć, tak WOYCIECH wprzod 
z grubych małogow, zaciągnionych ña świecie, Ścierał z ebie umartwieniem 
ciała, jak oftrym dłotem, niżeli z fporządzenia Bofkiego, żywym przykła: 
dow obrazem ftal fię, ofiadłfży ftolicę Bifkupią Pra/ką.  Oburzył fię czart 
przeklęty na tak znaczną w nim ódrńianę; wiedząc o tym, iż takiego Zy- 
fku mieć nie bẹdźie. © Jak prędko żgodliwemi głofami obrano WOYCIE- 


CHA Bifkupem, wraz przez opętanego ftrafzliwie zaczał wrzefzczeć fzas | 


tan na tych, którzy go obierali: A coż to robicie fzaleni, że głownego nie: 


przyjaciela mego ftanowicie Bifkupem? Ah biada manie ! jak fzkodę wielką 
uczy- 


pz 
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tczyhi(z piekłu WOYCIESZE! Ah biada 
fzatań, wyfzedł ż opętańego. di. a a Aaa 
A jak przed tym wielkiego dokładał ftarańia okolo ulzcżęśliwienia Oyczy: 
zny S.Bilkup, tak tym bardźiey po wyrzekaniu katańfkim pobudźił fię dó tegó 
famego; y fil natężył twoich; y cò należy do dobrego Pafterza, tò wizy: 
fiko bez nagany czynił; bałwany, które do tych Czas jefzcze czczóno w 
Częfkiey ziemi, poóbałał. Grube obyczajć, y nieludzkie naprawiał; zło» 
i o niewitydy ftrofował fu- 


dźieyftwa, drapieże, wydzierftwa oltro gromił 
rowó; piiańitwa, obżarftwź codźiehne, ż któżych fię rodzą kłotnie, zwady, 
bitwy, potępił; zgoła wfzyfikich wyftępków ńiendwidźiał, y o bie upommi: 
nał; ale nic to nie pomoglo; albowierń woleliby na ow czas Czechy, żeby 
im głowę lepiey uciął, niżeliby mieli odftąpić , y zaniechać kradźieży , nie- 
wftydow, y pijańftwa. A kiedy nic Żarliwe mowy iego nie mogly doka- 
zać, y nauki pracowite, nie widzi WOYCIECH infzego ipofobu, tylko ich 
odbiec. Więc, widząc daremhe [woje prace, wybiera fię do Rzym, y 
tam opowiedźiawfzy porządnie rzecz Paj ieżowi, btófi go 6 pozwolenie dò 
Kajfynu, dokad zdäwna pragaał. Złożywízy więc Ubiór Bifkupi, Habit 
Benedyktyńfki przyjął tam, y kiłka lat WOYCIECH Mnichem przemie: 
fzkał w Kaffynie; A że wiedźieli dobrze Kaflyńjcy , co to był za człówiek, 
czcić go zaczęli jako Bifkupa, on, jak fię naynikczemnieylżym czynił, nies 
‘cierpiące żadney czci, y polzanowania fiebie, pofżedł ztamt 
jo Kzyma, zamkoźwizy fię w Klafztotże także Benedyktyńfkim, w Mie. 
Scie u 5. Bonifacego, y tam miefzkał pòd Lionem O 
tobliwością flawnym, żyiąć dofkonale według Reguly S, Jednak, lubo y 
Leo wiedźiał o zacności iego, přzecie W naymnieyfże 


457 


[ze imiey(ca; myć garki, drwa nofić, W 
piecu palić, y cokolwiek należało do poflugi, wizyftko to ochotnie czynił, 


ności ani zamar(zczył, jakich mogł, zażywał na niego 


nieprzyjaciela dufznego, y upuścił na ziemię mi 
nieńarulzową podiąwizy, potrawy zebrawfzy, klęknawfzy ha frzódku Reż 
fektatza, wyznawał publicznie winę, y przed wfzyftiemi pokutował. Tak 
wielką iego pokorę nadgtodźił Bog Cudami: bo wiedzą 
ści WOYCIECHA Papież, dnia jednego w i 
z Mnichami obiad, temu fiużąc do ftołu pokotny Bifkup, 
bie kubek fźklanny z winem, w tymi ezart w poftaćł 
trźali, zaplątał mu fię W nogach, aź na ziemi 
y wino wylał. Wraz WOYCIECH, wied í; 
ika zrobiła, żeby fię nie ciefżył z tabóty fwoiey , 


ym było, nawet y wiña pełńe, dopieró Papież 
i już nikt 
tak nie był włafce u Papieża w Rzymiż, jak WOYCIECH; częfto fiè z fo: 
bą widywali, do Papieża chodźił 


Jedne: 


innie na wieki! y zaryczawizy 
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Jednego dnia?kazał mu Papież przed fobą (prawować Mfzą S., zaraz 
to wypełnił z poflufzeńftwa. Aż oto! gdy czyni „Memento za umarłych, 
padł na Oltarz; a gdy tego długo było (bowiem wpadł w zachwycenie) rozu- 
mieiąc Papież, iż on'zalnął, każe go ciągnąć za fuknie, y obudzić fpiące- 

o. Skończywfzy Mfizą S., wzywa go do fiebie Papież, y rzecze: O jak- 
Żeś to ofpały WOYCIECHU! kiedy y przy Oltarzu fpifz? . Odpowiada 
WOYCIECH : Mylifz fię, Oycze Swięty; niefpałem , ale byłem w OQyczy- 
znie moiey, gdźie dwoch Braci rodzonych za Wiarę S. niezbozni Mężo- 


- boycy zabili na śmierć, więc przez ten czas w domu rofporządzałem rze- 


czy; a Żebyś nie rozumiał mnie być fpiącego, drugą rękawiczkę , gdym fię 
powracał, na Oltarzu zoftawiłem w Pradze; jeśli chcefz doświadczyć pra- 
wdy, pośli kogo dowiedźieć fię. Pofłał do Czech Papież, aby rzecz wy- 
rozumieli, czyli WOYCIECH pod ow czas miał tam Mfzą pogrzebową 
za dufze zabitych Braci? y czy onych pochował? Stawaią w Pradze po- 
flańcy, y pilnie fię badaią o tę rzecz; y dowiedźiawizy fię pewności, dla 
dowodu lepfzego , przynieśli tęż rękawiczkę do Rzymu z fobą; ale Prajcy 
Kanonicy Hyfząc od Poflańcow o takim cudźie, wyfełaią też z niemi do 
Rzymu fwoich, ufilnie profząc Papieża, zby fię powrócił do nich znowu 
WOÓYCIECH. Coby miał czynić Papież, długo nad tym myślał, uwa; 
Żaiąc fobie z jedney ftrony, trzymać w Rzymie iego, ieft tego potrzęba, 
ponieważ byłby pożyteczny ` Kościołowi Bożemu; z drugiey zaś ftrony, 
wiedząc dobrze Papież, jak Narod Czefki jeft zajadły, y łakomy , które- 
mu fię nie upodobaią obyczśje zbawienne, y Świątobliwe życie WOYCIE- 
CHA; dla czego, żeby tego z porywczością nie czynił, fkłada walną Ra- 
dę; y roftrząfaią rzecz Bilkupi, y długo nad tym myślą, ałe fię narefzcie 
zgadząią wfzyfcy, żeby Pafterza oddać owieczkom. Zwoływaią na to 
Concilium Prafkich Pofiow , do których w te fiowa Grzegorz krótko mo- 
wił: Lubo nie jefteście godni Bifkupa wafzego , żebyście go znowu odbie- 
rali, jednak pozwalamy go, fpodźiewaiąc fię z was lepfzego polzdnowa- 
nia ku niemu, niżeliście mieli; czynię więc zadofyć żądzom walzym. Ale 
to fobie wymawiam; jeżeli będźiecie poflufzni fynowie Pafterżowi fwemu? 
niech będźie przy was; a jeśli ię zaś powrocicie do dawnych grżechow, y 
prześladować będźiecie Męża Bożego, odbiorę go wam; a terzz powagą 
moią oddaię go. O jak markotno było. WOYCIECHOWI odltępować 
fwego Klafztoru, ale że-mufiał być poflufznym Papieżowi, więc powraca 
z Pofiami. 

Jak prędko przed tym wy/zedł z Cze/kiey ziemi Bifkup, tak wraz na 
nią wielka bieda napadła, y utrapienie. Woyna fię ftrafzna wfzczęła , nie- 
urodzaie, zgoła wfzyftkie naftały nielzczęścia, a jeśli urodźiło fię zboże w 

olach, to fzarancza pojadła; dźdzu nigdy nie bywało, przez co głod był 
wielki po wfzyftkich Czechach, zkąd naftało morowe powietrze, które wy- 
nifzczyło z ludźi Miafta, Miafteczka, Wśie. Skoro zaś powracaiący WOY- 
CIECH. ftanął w Czechach, y defzcze padały, y. wielkie urodzaje były, y 
powietrze fię uśmierzyło.  Rączo fię zawiiał około pracy Pafterfkiey: bàl- 
wany wfzędy burzył, Kościoły ftawiał, y Klafztory budował, więk/zą część 
Czechow pozyfkał Bogu na chwałę. Ale nie długo pożytkowali, bo w 
krótkim czafie wiele z nich do dawnego fie wrocilo bałwochwalftwa, któ- 
rzy pozornie tylko przyimowali Wiarę S. Katolicką. Sprzykrzyły im fię 
pofty, y powściągliwe życie, raczey im fię podobały pijańftwa, obżarftwa, 
y rofkofzy cielefne. Zal było ferdecznie WOYCIECHOWI ludn oana 

plakal 
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płakał nad wyftępkami ich, ale daremnie; napominat, y gromil nieftate. 
cznych, ale mimo ufzu ich ffowa Apoftolfkie pofzły. A kiedy już żadney 
nie miał o nich nadziei, żeby fię byli powrocili do ferca, używa więc łafki, 
y pozwolenia Papieża w tym, aby ich opuścił, y odfzedł od nich; y gdy 
fię wybiera w podróż, upomniony z Nieba, aby pierwey Breznówień/kt Kla- 
fztor Reguły S. BENEDYKTA wyftawił, także y Bolęfiawa z fporżądze: 
nia Bofkiego przymufzaią, aby nie żałował nakładu dla flug Bofkich, któż 
rzyby potym przewodnikami byli Chrześciańftwu do wieczności fzczęśli: 
wey, y Naticzycielami ku zachowaniu Wiary S: A tofporządźiwizy wizy: 
ftko WOYCIECH, co należy do dobrego porządku, y zachowania Zakon- 
ności, już wolny idźie do /V/pgiev/kiego Pańftwa, toczyć żaczyną woynę 
z bałwanami. Y fzcżęśliwie mu fię powiodło, bo Geizę, wtedy Wodza 
Narodu ochrzcił. Stefana światło W pgierfkiey ziemi, cudownie narodzó: 
nego także ochrzcił. Wyftawił po puftey, y dźlkiey tey krainie bardzo 
wiele Kościołow, y Klafztorow , nadawfzy do nich Duchownych, którzy 
by trzodę Chryftufową wzmacniali, y nauczali fiowem Bożym. To 
fprawiwfzy fżcześliwie w Węgrzech, udał fię do Polfki, uczyć Wiary S. 
fzedł ztowarzyfzami fwemi przez wfzyftkie kraje, a wfzędźie nauczał, opa- 
wiadał flowo Boże, czyniąc cuda; tak mu bowiem Bog pofzćzęścił, że 
Miecifława Xiążęcia Polfkiego, y wielkie mnoftwo ludźi podbił pod jarzmo 
Chryftufowe, Ale jefzcze coś więcey zamyśla WOYCIĘECH; kiedy ną 
Zujlańczykow, y Prufakow chce fig targnąć. Narod to był wtedy Pogań: 
fki, zły, zatwardźiały, jednak nic nato nie uważa Bifkup Swięty; wfiada 
w łodź z tówarzyfzami fwemi, prżypływa potajemnie do jedney Prufkiey 
wyfpy, naradza fię z fwemi, gdźieby naypierwey uderzyć na Pogan. Ale 
jak prędko obaczyli WOYCIECHA w siewidanym odźieniu, w poftaci 
przychodnia, cłowieka obcego, jakby ognia na nich wfypał, gniewem tchną: 
cy przybiegli na wyfpę; y bez odwloki, ani przywitawizy gości, ten który 
wiofl czołnem, rozjadifzy fię nadźwyczay, wioflem tak okrutnie uderzył 
Bilkupa modlącego fię, Że aż na ziemię upadł, to tylko wymowił: O dos 
brotliwy Boże! jakieżem tobie winien dżięki za'to jedno tiderzenie nieofzaą. 
cowane, kiedym nie zaflużył na więcey; przyimuię to dla miłości Ukrzy: 
żowanego JEZUSA. Wyfzedłfzy ztamtąd, pofzii w inną dźiką ktainę , 
w podroży złapali ich znowu poganie, wiążą, zgóry, gdżie nie dawno 
fpocżywali, fpychaią, y uwiązawfzy u flupa WOYCIECHA, hetfzt zaboy- 
cow pchnął go w bok włocznią, a żeby nie zoftawili po fobie zbrodni nież 
godźiwych Świadectwa, także fześciu towarzylzow iego przebiiaią okru: 
tnie. Tu fię cud ftal: fkoro zamierzył fię mężoboyca na Świętego Me- 
ża, „ wraz odwiązany zoftał, y złożywizy ręce, odebrał koronę. Me- 
czeńiką. > 
Odciąwizy wptzod Bifkupa głowe, towatzylżów lego razem z fob 
poprowadzili, y do więzienia ich wtrąciwizy, wkrótce pozabiiali, Gdy 
fię wieść o zabiciu WOYCIECHA S. tozgłofiła, Chrześcianie wykupili cia- 
ło iego od poganow, y da Griieżnia ź okazałością przyzwoitą zaprowadźje 
li, y w Kościele Katedralnym pochowali; gdźie tak flynał przedziwnemi. 
Cudami, Że pobudzony ś viątobliwością iego Otto Cefarz z Rzymu przy- 
biegł z Niemiec dla ufzanowania Ciała Męczennika Chryftufowego. Y to 
pozyfkał dla Świątobliwości fwaiey , że Boleflaw wtedy Xrążę Polikie, w 
<torego Pańftwie ieft Gniezno, udarował Cefarza ramieniem S WOYCIE. 
CHA, które Otto wźląwizy z fobą do Rzymy w Kościele go złożył S. Bar- 
Ttttta tlowie- 
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qłomieja, który wfpańiale wyftawił.  Zawdźięczaiąć zaś Otto Bolefawowi 


Xiążęciu, przyznał mu mianowanie Króla. - Zabity iet WOYCIECH S. 


Roku Cbhryftufowego  dztewięcjetnego dziewiędziejątego fiodmego, w fam 


dzień Wielko-piątkowy: wiełkiey Polki, Węgier/ki, W, X. Litewfkiego, y 
Prufki, Apoftoł. Chociaż o niewdzięczney Cze/kiey ziemi, nie zapomniał, 
bowiem twierdzą, Że fie częfto pokazywał pa powietrzu pod czaś krwa- 
wey woyńy, y nieprzyjaciela płofzał; dla czego Czefka ziemia obrała go 
fobie za Patrona. Z czego Bogu chwała. Amen. 

Kromer. Sandelius. Syias. Dubravu. Bonfin. Sigebert. Baroniufz. Piotr Damiani. Je 
pes. Suryufa. Dippel. Bużelin. 


DNIA XXIV. KWIETNIA. 
Zycie S. WOLFELMA Opata: 


*_ Atotośl pożytkuiąca, WOLFELM Blogofiawiońy urodźił fię z Ro- 
1. dźiców przezaczney Familij, z Qyca /Frumolda, y Matki Ewrezy, w 
Pańftwie Rybuareńfkim. Wtedy był Bifkupem Kolońfkim Heri- 
beri, któremu oddali go Rodźicy na cwiczenie W naukach, y w obyczajach 
przyftoynych , lubo jefzcze w niemowlęcym był wieku. A że ten Bifkup 
był cale prawdźiwym Pafterzem, przeftrzegał pilnie owczarni fwoiey, y 
Owieczki umiał paść nauką zbawienaą, przeto też żądał tego po młodym 
WOLFELMIE, aby jak naydofkonalfzym był człowiekiem, dał go tedy 
na nauki wyzwolone; taki miał dowćip byftry, Że wraz poymował, y zro- 
zumiał, co mu przepowiedźiano: Y tey dofzedł dofkonale umieiętności, 
że już zdawal fię być rownym Nauczycielowi fwoiemu , anie fpoł-uczniem 
drugich, dla czego w nieprzytomności Miftrza , mieyfce zaftępował iego, 
innych nauczaiąc. Ztąd uczyniony był Kanonikiera Katedry Kolońjkizy, 
ale mu nie rofkofznieyfżego nie było nad rozmyślanie, y przetrząlanie Pilma 
Bożego. Takiey był układności, w mowie łagodny, na twarzy przyjemny, 
Życia niewinnego, cnot przykładnych, że go wizyfcy miłowali. Ktoby go 
na on czas był widźiał, powiedźiałby, że to był Anioł. w ludzkim ciele, nie 
-złowićk , tak był czyftego fumnienia. | | 
U 2 fyna Klafztor S. Maximina w Trewirzu, Reguly S. BE- 
NEDYKTA, tam potajemnie pofzedł, y zoftał Mnichem. Markotno by- 
ło Koloń/kim Karonikom, że ich oditąpił WOLFELM ; fkoro fie więc 
rozgtofiło, że w Trewirzu zoftaie, uprafzali wraz Bilkupa Hermanna, aby 
mu fię poiwrocić kazał do Kolna dla paciechy, y pożytku Obywatelow . 
Stało fię na proźbę ich, bo Bifkup zaraz napifał lift do Bernarda na teh czas 
Opata u S. Maximina , aby go odeflal do Klafztoru Agr ipińjkiego ; Tru- 
dno wymowić jak Zakonńemu Młodźieńcowi przykro bylo, gdy fię do niego 
fehodźiło Miafto całe, y pokrewai, y Kanonicy; bo mu fpokoyność życia 
rozty wali, bogomyślność prożńemi oraz mowami oflabiali; w Celli zataknię- 
temu pokoju nie dali, dla czego fię cżęfto ufkarżał przed Henrykiem Opa- 
tem, Wujem fwoim, y narzękzi na fwoie roftargi, aż naoftatek uczynił go 
Przełożocym w Klalztorze „Gladbaceńfktmt . ! ; i 
~ Uciefzył ię wielce WOLFELM , że już dalekim był od nawiedzańiia, 
y fchodzenia fię do fiebie pokrewnych, a Że mogł w „Gładbócie naprawić 
dawne obyczaje (woie: Tam Zakonną naprawi! karność, y do dofkosała* 
2a »=>elnev przyprowadźił. A że 


pędźić. 
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A że był WOLFELM biegły w naukach wfzelkich, przeto, zoftawlzy 
Opatem Brueilerzń/kim, fzczęśliwie nacierał na hereżyą Berengaryufza . 


Jelzcze do tych czas trwa lift drukówany iego , który pifal do Meginharda 


Bifkupa Gladbaceń/kiego, krótko, ale wężlowato przeciwko bałamuctwu 
wfizczętey herezyi. A "A 

„ Richer, Pan możny, którego pizodkowie dawno wyltawili Klafztor 
 Brutwilereńfki , nadał jefzcze temuż Klafztorowi majęthość bardzo dobrą, 
nazwaną A/oento, y to teftamentem potwierdził, z podpifami, y pieczęcia- 
mi. Tę majętność na [wolą ftronę przekręcili Kolóń/cy , y lubo fe ftaral 
o to mocho WOŁSELM, aby ią odyfkał od Hildol/ó, który naftąpił po 
Annonie, ale nic nie wfkorał, udaie fię tedy do Henryka Celarża ; y wymogł 
na nim lifty do Bifkupa, aby mu powrocił majętność; zle y tu nadaremnie. 
Nakoniec wytoczyła fig ta fprawa do Rzymu, do Grzegořža Papieża, ten 
jak był fprawiedliwy , przykazuie liftem futowo Fildulfjowi oddanie wlzy- 
ftkiego. Przeczytawizy lifty Papiefkie Bifkup, ftrafznie fię rozgniewa?, y 
lżyć źaczął WOLFELMA, odgrażaląc fię złożeniem iego z Opactwa. Nie 
traci miny Opat S., ponieważ co Celarż, co Papież potwierdźił, to zamy- 
ślą odbierać ! y dźledźiczyć z Klafztórem fwoim Bruidilereńfkim. Jak fie 
wfzylcy przyjaciele WOLFELMA ftatecznemu dźiwowali umyfowi, tak. 
zajątrzonemu fercu Mildolfa wydźiwić fię nie mogli, półiieważ na to fię 
ufadzał, aby Męża Bożego z godności wyzuć Opackiey , y z Klafztotu wy- 


bogatym Bifkupem, o cżym też ani myślał, lecz bardźiey aadrabiał Zakon- 
ną pokorą. Na ten kóniec oftatniego żażywa fpofobu Bifkup; nakażuie 
do Opata, aby fię trzeciego dnia ftawił w Nóajyt, ( gdźie był B fkupi Pa. 
lac ) tacno fię domyślił Święty Opat, po to go wzywaią. A Że Żadnej 
już ludzkiey niefpodzietyał fię pomocy, pfzeto do Boga fię uciet al, wzy- 
waiąc iego ratunku; dla czego nakazał Braci, aby fię nabóźnie modlili, aby 
fię Bifkup za łafką Bożą zmiękczył, Yułagodźił; a on fam, wżiąwizy z 
fobą niektórych Braci, idźie do Nafyt, itawa przed Bifkupein, ćzekaiąe 
wyroku iego. - AŻ oto! trafił tam na gromadę ubogicii; y rżecze do fiebież 
Teraz czas moy pożądany przyfłużyć fie Bogu, albowiein blogofiawiony 
ten człowiek, który ma wyrczumienie nad ubogiemi; więc.do pobliżfzego 


` miefzkania zwoływa żebrakow, fiuży onym do ftołu ; jeść, y pić fam po» 


daie, wina nalewa, y do fytości hakarmia; w tym niefpodzianie flupy mie- 
fzkania onego trzefźczeć, Żaczyfizią, a zatym walić fię balki, zgoła wizy» 
fikie ofoby, które tam były, nawet WOLFELMA latiego prżycifneły do 


| ziemi. Na ten ftrafzliwy widok; z uczynionego łofkotu, zbiega 4 lie Oby- 


wych, y.czerftwych, y welołych nayduij, Żadńego na nich nie widząc fzwżźne 
ku, ani obrażenia. A co więkfza, pubar nalany winem dla ubogich, któ: 
ry w fęku trzymał WOLFELM pod ow czas, cały ; nienarufzony, y wina 
pelny zoftał, tak; jak przed upadkiem mielzkania, któty puhar potym od- 
dał Godechowi w całości, jednemu z tych ubogich. 

Aeż fię zadźiwił na ten niezwyczayny cud Zildolf, y który był przed 
tym nieukojony w zawziętości ku Š. Mężowi, w teñ czas ani fowa zlego 
nie fmiał wyrzec przeciwko niemu; jednak nie długo trwała ta w Bifkupie 
dobroć; bowiem w krótkim czafie źnówu tofkazuje Opatowi ftawać w 
Kolnie, aby go zrzucił z godności. Ale Bog dobrotliwy inaczey kiero- 
wał rzeczy , bo dniem jednym przed wyiściem Opata do Kolna, na rofkaz 

Uuuuu Bifku- 


watele, odfzucaią delki, drzewa, kamienie ; chcące dobyć trupow , alić zdro- 


Cięfzka bowiem rzecz była ubogieinu Opatowi prawować fie ż / 
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Bifkupi, w frźodku nocy tniał widzenie Hartman 


Opat Tuiceń/ki , że: Bifkup 


‘Jakig w Ubiorze Bifkupim (a to był Mikofay S. Patton Klafztoru tego) Wy- 


chodźi z Bruwileru, trzymaiąc rozge w ręku, a za nim fzedł WÓLFELM 
z Zgromadzeniem fwoim, y profto idą do Miafta Agripiń/kiego; narefzcie 
ha Pałże wchodzą Hildolfa. Mikołay S. ikoro rozga uderzył wedrzwi 
Arcy-Bifkupa, gdźie fypiał, wraz fię otworzyły fame, który Swięty patrząc 


na onego Bifkupa z zagniewaną twarzą, wymawiał mu furowo wfizyftkie 
krzywdy, y dolegliwości, które WOLFELMOWI poczynił, y fobie fame- 
imu, jako Patronowi Klafztoru tego, y taż rozgą uderzywizy w głowę [pią- 
tego, zniknął. Wraz fprawdźiło fię widzenie ar tmauna, bo teyże lamey 
hocy Hildolf, lubo fię zdrowy fpać położył, nagle umarł, którego -y po- 
chowano: „, - AO OE 

Zwyciężyła cierpliwość Męża Bożego, y otrzymała wygraną, bo ma 
jętqość ta wróciła fię do Klafztoru Śruwilereń/kiegó, bez wizelkiey napo- 
tym kłotni. E 
: Trudno wymówić, jak fię ztąd u wlzyftkich wfiawił WOLFELŃ; tym 


bardźiey potym kwitła Zakonność w Klafztorze iego, gdyż fam był roftro- 


pnym, czułym tak w doczefnych, jak, w duchownych fprawaćh, kochaiący 
każdego, trzeżwy, wymowny, hóyny ba ubogie, zgoła; dofkonały w za- 
chowaniu Reguły 5. Był naprzod ludzki dla gości, fzczodrobliwy na 
ubogie, których do fiebie przyimuiąc, fnył, żywił, źadnego od fiebie nie 
wypaścił bez nadańia żywności, y pieniędzy, co ża naywięklzą miał fobie 
tnotę; Znać, że fię to faflnemu podobało Bogu, kiedy jedney nocy Bur- 
kard, Mnich Klafztoru także Brużyilereń/kiego miał widzenie, że famego 
Chryftufa umywał, y częfttował WOLFELM, przy którym umywaniu 


- og, Swiętemu Opatowi fiużyło dwunaftu Apoftołow. 


Nie tu jefzcze koniec Cudom Świętego Męża: (Golda Niewiafta, na 
obie oczy ślepa, jäk prędko obrńyła fobie oczy , z dobrą wiarą, w wodźie 
tey, którey używał Świźtobliwy Opat do Mfzy S., natychmiaft przeyrza: 
ła. Ajak mial zwyczay WOLFELM, corocznie z fwoiemi Zakonnika- 
mi nawiedzać Groby Świętych, eżafu jednego fam ich przewozi na Rhe- 
nie rżeće, powitała fróga nawalńiość, że w widómym wfżyley ńiebefpie= 
czeńftwie byli, ale cudem Bofkim pófktomii burze: z tym jefżcze podźiwie: 
niem więkfzyń , że ledwo co wyfiedli z łodźi na brzeg, łodź ta wraz uto- 
nela prożna.  „Adelhvidę ftrafznie choruiżcź na Żołądek, chlebem poblogo- 
flawionyrń, którego ona ant jeść, ani go blifko Ścierpieć nie mogła, ani za 
pachu iego znieść, dofkonale uzdrowił.  Milczę o cudach, które fię džia 
ły po śmiefci iego: tylkó podźiwienie jedne przytaczam ; lubo był zefndlo- 


ny dla ftarości, y dla choroby, a przecie ńigdy'nie opuścił powinności Za», 


kontey; na Jutrzńie wftawał, do Choru żawfze chodźił, śpiewał, pościł, 
śnodlił fie uftawiczńie , boki naoftatek hie uimari.. Widząc już śmierć przed 
oczami fweńii, wezwał do fiebie Hartmanna Opata u S. Pantaleona, z któ- 
rego ręku ptzyjął Nayświętfzy SAKRAMENT na drógę fżczęśliwą, y 


oftatńie Olejem S. ńamafzczenie, y dnia dwudziefiego czwartego Kwielnia; . 


przy obecności modlących fię, y płaczących Breci Bogu Ducha oddał. 
O pogrzebie miał ftatanie Arcy Bifkup Koloń/ki, z Reginardem Sigt- 
bergeńfkim, Y Hartmannem Opatami, którego Ciało przy ptzytomności wie- 
lu Panow trzeciego dnia po śńiierci pochowatio. Wtedy dźiwna fię rzecz 
ftała: gdy już jaż fpufzczać mieli Ciało do grobu, nakrycie, czyli przeście- 
radło, którym pokryli twarz WOLFELMA 5S, famo fię odkryło, aby lud 


mogł 


mogł patrzyć fię- na Opata; którego twarz żdawsła fie, jakby naypiękniey- 
fzym rumieńcem malowana była, y jaśna przy tym. Umarł Roku Chry- 
ftufowego Tyjige dziewięcdziefiątego pieriofzegó, za bańóWania Henryka 107 
y za Urbana 1/. Papieża. Bogu na Chwalę. Amen. 

Konrad Mnich Klafztóru Briwilereńjkiego, ktory iegó życie fpifaf, Suryufz ztego 
tom. 2. Lippel. Kroniki Kotońjkie. Hugo Menari. Wion. Molan. u Ujfwarda, Feliz 
Cratepol. w traktacie o Bifupach Niemizekich. Buzelin. 


DNIA XXV. KWIĘTNIA 
Zycie S. FRANKI Xięńi. 


FE; ANKĘ, o którey dźiś moówietny, W'tofka ziemia wydała úa swiat, à 


Placencya wychowała, harodzong z Ródżiców przezacńych, Hrabiow 

Widólteńfkich.  Jefzeże ią w żywócie fwoim nofila Matka, a pržeż 
fen widzenie miała, jakoby fzczeniątko w fobie nofiła, włofa białego, nie- 
uftannie fzczekaiące koło domu. Przeftraľzona dźiwnym znakiem Matka; 
na tę, y owę ftronę rozbiera fen fobie z wielką diefpokoynością , y lęka- 
niem wnętrznym, aby zamiaft człowieka, nie powiła fnadź fzczeniątka. 
A co iey fig fniłó, długo to taila; aby Męża fwego tą okropną wiadomo: 
Ścią nie zatrwożyła. Ale jak ieft fzczebietliwy język Niewieści, ńaprzód 
fię zwierza Niewiaftom, jedna drugiey, ta trżeciey, a wfzyítko tajemnie 
powiadały fobie, aż też o tey tajemnicy tozgłofiło fié wfzędy. 

Matka FRANKI miała fobie za Spowiednika Męża batdzó świątobli: 
wego, y roftropnego, idźie do niego} fpowiadaiąc fię; Y ta pówiada, co 
widźiala przez fen, aby ten pobożny Kaplan; z Ducha S. ułatwił wiiętrzną 
iey trofkliwość. A gdy miarkuie z tey Pani ofobliwfzą bójazń, żeby taż 
czey piefka nie porodźiła nie dźieciątkó; Na to odpowiada Spowiednik; 
Czego fie trwożyfz Córko? coś opaczńego wnófifz fobie zelnu? fa to je- 
dne zabobony, y babfkie gufła, wrożyć fobie niepotnyślnego fktiku z ta: 
kowego marzenia fię, my zaś, którzy jefteśmy urodzeni w Swiętey Wierze 
Katolickiey, mowieniy, y tk należy, że Sen mara, Pan Bog Wiara, według 
przyflowia ftarego ; a zaś obłudy nocne za dic mäty. Powiedź mi, Cór- 


| ko, prawdę, wyjaw fżczerze przedemną; co ciebie trapi? abym ci fkutes 


cznie, y zbawiennie poradźił. Pofłufzną Matrotia;: opowiada wfżyitko 
porządnie, co przez fen widźiała. Gdy rzecz fkończyla; rzecze do niey 
Spowiednik: Bądź ferca dobrego; Corko, albowiem lą to cuda niepofpo: 
lite, nie żaś naigrawania fou; y nie omylę fię, gdyż fzczeńiątko tó; które 


ię tobie zdało, znaczy Corkę, którą mafz pówić; a białość włofow, zna- 
| czy niewinne iey Życie; fzczekanie kało domu, źwaw 


e upominanie tych; 
którzy zafypiaią w dawtych nałogach. Więcey ci powiem: że y język 


| fzczeniąt jeft (kuteczny na uleczenie raty; tym tedy językiem lizać bedźie; 


y ścierać wrzody grżefżnikow; y bardzo wielu użdrowi fa dufzy: Y tak 
tobie:ten fen wykładamń fzczęśliwa Matko.  Uciefzońa Niewiafta z wykłas 
du fru fwoiego tak pomyślnego, przychodźi do domu; w krótkim czafie 
powiia orkę; piękną; grźeczną, y miłą; zaponia awfzy już v fnie; 

o Jefzcze w fiodmym toku była ERANKA; a już fię wydźiera z domii 
Rodźiciellkiego między Boga poświęcone dulze; pragnie Zakonnego ży: 
cia; dla czego jefzcze miodźiuchna , klęka na kolana przed Rodź:cami, rà- 

Uuuuu 2 ezki 
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czki fkłada, płacze rzewno, profząc ich, aby iey pozwolili iść do Zako: 
nu. Waętrznym napełniony wefelem Ociec, rzecze do niey: Coreczko 
moia kochana, dokądże chcefz puyść? odpowiada dźiecina: Do S. Syru= 
fa Klafztoru, tam pragnę żyć Mnifzką. Tu zapłakali Rodźice, ale fię wo- 
li Bofkiey fprzeciwiać nie chcąc, naybardźiey, wfpomniawfzy fobie Matka 
ma widzenie fwoie, prżeto fama nalegała u Męża (wego, aby na proźbę 
Corki zezwolił. . Więc, nie bawiąc, zaprowadzają ią do Klafztoru S. Sy- 
rufa, oddaią Mnifzkom na wychowanie, y fiużbę Bofką, które ią mile przyi- 
muią. Ojak pofłufzna była FRANKA! poiętna, pobożna, czuła; (kinie- 
nie famo Przełożoney za rofkaz miała. Ani krókiem nie wyfzła z Celli, 
w którey miefzkała, pokiiey nie kazano; ale pifała, czytała, uczyła fię, 
przędła, w śpiewaniu fię cwiczyła, y cokolwiek należy do Nowicyufzek, 
wfzyftko to ochotnie, y przykładnie czyniła; w Chorze zawize z drugiemi 
ftała, y Śpiewała. * NORACH | , ; 

A kiedy ią już dofkonale doświadczyły Starfze w powołaniu Bofkim, 
fprowadzaią Bifkupa na obłoczyny: Stoi przed Oltarzem FRANKA, zwy- 
czayne dó tego aktu odprawuie obrządki Bifkup nad nią, zafłonę, czyli 
Velum, kładźie na nią; Ale Cud fię tu dźieje nad Oolubienicą Pańfką, na 
który fię całe Zgromadzenie, y lud wfzyftek zapatrywał; Anioł z Nieba 
infzą zafionę, dla niey przynofi, y kładźie na głowę FRANKI. O wdźię- 


czna Bogu Głowo! dwojaką zafioną przyozdobiona. W każdym czafie ' 


nie nie było infzego fiyfzeć z uft tey niewinney Panienki, tylko Nayfiod- 
fze Imię JEZUS;a ile razy od robot była wolna, zawfze fię nabożnie mo- 
dliła, z wielką pokorą, ulflugiwała wfżyftkińa. Mało jadała, a cokolwiek 
mogła fobie odjąć od potraw, to na ubogie rozdawała. 

Widząc ią już Zgromadzenie Syreń/kiego Klafztoru dofkonałą w Za: 
konności, obieraią fobie za Xięnią. Y [pełniło fig widzenie Matki, że to 


* fzczeniątko fzczekać miało koło domu.  Markotno fię ftalo FRANCE, 


Że ma drugiemi rządźić, y lubo fię wymawiała długo, przywodząc niego- 
dność, y niefpofobneść (woię w młodych latach, jednak powolną być mofiała 
na Żądania ftarfzych Sioftr. ( 
Ale jak fię częftokroć zdarza, Że choć fię widzą być dobremi, y dofko- 
nałemi w Zachowaniu Uftaw Zakonnych, jednak nayduie fię w nich jakaś 
opiefzałość, y leniftwo; takie też niektóre były z Sioftr Syreń/kich y które 
częfto zbocźały zprawey fciefzki Reguły S. O jak głofu dobywała FRAN- 
KA! upominała, przyńaglała drugie do zachowania dobrego Zakonności. 
A kiedy nic nie wfkorała flowy, to karała wyftępne. Ale, że prawda kole 


w oczy, przeto nie jedney Sioftrze była folą w oczach, za to upominanie | 


nie jedney p$ia mucha ufiadła na nofie; zaczęły przymawiać Xięni, fzydźić 
z niey, naśmiewać fię, ale to wfzyftko cierpliwie znofła, nic na to nie mo- 
wiła, lecz fwoie czyniła, co należało do niey; y naymnieyfzego przeftęp: 
ftwa Reguły S. nie pozwalała Sioftrom, wraz ftrofowała , y publicznie ka- 
rala. Y długo tego było cierpienia, jednak nic mie uważała tia to Swięta 
Xieni, tym dofkonaley pilnowała, y przeftrzegała powinności wlzyftkich, 
poki Wfzechmocny Bog doświadczy włzy cierpliwości FRANKI; nie uwol- 
nil jey z tego ciężaru. | 
Karencya imieniem, fzlachetnie urodzona Panna w Placencyi, częfto 
obcowała z FRANKĄ, którey fię zwierza wfzyfikich bogactw, y dofta- 
tkow fwoich, y profi iey o radę, coby z niemi czynić miała. Radźi iey 
tedy, aby naprzod wezwała Ducha Nayświętlzego , a kiedyby wola Boża 
w tym 
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w tym była, żeby. wyftawiła Klafztoc Panieńfki, w którymby miefzkaiące 
Mnifzki Boga profiły codziennie za nią, y upewnia ią o nadgrodźie pewney 
w Niebie. : Przeftała na iey zbawienney naimowie pobożna Karencya, wyż 
frawiła nakładem włafnym Klafztorc, y Panny Wprowadźiła do niego; Mie. 
fzkanie zupełnie fkończone, tylko jefżcze fzło o Przelożońą nad Mnifzka- 
mi.  Karencya zewizyftkiemi godźiła na FRANKE; donofzą to obieranie 
Bifkupowi, y do upodobania oddzią, ale y oü zgodźił (ię z drugiemi, że- 
by ta, a nieinfza, złożywfzy tządy Klafźtoru Syreńjkiego , w nowym Kla- 
fztorze była Xięnią: y z wielką ochotą: przenziza fie Swięta Panna. A 
że pod ow czas należycie zachowywali Regułę Ś. BENEDYKTA Cyfler- 
ŝi, czego fobie dawno życzyła y FRANKA, aby y w Klafztotze iey no» 


wym także zadnego nie cierpiała ufżczerbku; jak przed tym w Klafztorze 


Kyreńfkim,więc z fimego początku wprawia w pralę Zakonnośćj którą wfzy- 
ftkie Sioftry wefoło, y ochotnie zachowywały zawiże. Jedńak ytu po 
niemałym czafie zayrzał nieprzyjaciel dufzny oftrości życia Xięni Świąto- 
bliwey, podufzczał ią, y napaftował myślami brzydkiemi, y nieczyftemi, 
y tak frodze nacierał na nią, Że nie mogąc fobie dać řady, ledwie! nie ro. 
ipaczała o zbawieniu fwoim. Jedna iey tylko była wadźieja w modlitwie; 
którą wfzyftkie paftrachy fzatańfkie , kufzenia, y cokolwiek iey na myśl 
przywodźił fzatan , jak tarczą odbiiała, y płofzyła. A nie tylko fię wednie 
modliła, ale też bezfenne nocy trawiła na gotącym habożeńftwie; y nie 
bez cudu, bowiem nocy jedney, gdy cięfzkie nagabania od czarta cierpia: 


ła, wzdycha ferdecznie do Pana Boga w Nayświętlzym SAKRAMENCIE 


btajonego, y profi o pomoc w nieżnofnych pokufach fwóich; idźie z po. 
fpiechem do Kościoła, który był zamknięty , fkoto fidneła na progu Ko- 
Ścielnym, wraz fię iey drzwi fame otworzyły. Tu pomyśl, Czytelniku, 
z jaką gorącością. z jaką ufilnością modliłafię; jak wiele tez wylała, żaląc 
fe przed JEZUSEM Oblubieńcem iwoim na fzatańfkie nagabania ; ale za- 
wfze była ftateczna, nigdy nie zchodźiła z placu, pokąd tylko wiodła utar- 
czkę z piekłem, poki nie zwyciężyła; jakoż na glowe pokonała nieprzy ja- 
ciela dufznego. ; CE 00 AA 

Swieżo umarł pokrewny FRANKI, którego wielce miłowała, tego 
dufzę codźiennie Bogu polecała; gdy czafu jednego o pułnocy, według 
wego zwyczaju, modli fię za niego, fiyfzy głos ptzerazliwy, żałofnie ję: 
ezący, przeftrafzona patrzy, co fię dźteje, alić obaczy przy fobie ducha 
umarłego człowieka, z którego ciekła topa, ocży ślepe, trup cały w ogniu, 
bez nofa, bez wargow, a zęby o zęby biły. Już (ię tu bardzo przeftra. 
fzyła na tak okropny widok, y żegna fię Krzyżem S., a nabrawfzy fmiałości, 
rzecze: powiedź mi, coś za człowiek ieft? y dla czegoś tu przyfzedł do 
Mnie? jeżeli tobie potrzeba ratunku mego w modlitwach,  obiecuię ći; 
tylko, profzę mow, kto jefteś? Na to weftchineła żałośnie dufza, y tze- 
cze: 'Przeftań fię już odtąd modlić za mnie, moja FRANKO, jeftem ten, 
któregoś ty miłowała, ale fprawiedliwym fądem Bolkim, za moie grze- 
A na wieki potępiony; to wyrzeklfzy, z rykiem ftrafznym zni- 
mął. l ; 

Chociaż bardzo ofzczędnie jadała ż Sioftrami fwemi, a przecie pod 
ow Czas tak Ścifnione były niedoftatkiem, że po więkfzey części głod cier- 
piały wfzyftkie, nie nie jedząc, albowiem , lubo miały trochę chleba, wi- 
na; y ogtodowey ftrawy w (zpiżarni, jednak fie oglądać mufiały na dni 
przyfzłe. * Moifzka, która mizła ftaranie o kuchni, y rofporządzeniu ftołu 

Wwwww Refe- 
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Refektarfkiego, gdy fie już Sioftry zefzły do obiadu, ona nie małąc im co 
dać jeść, podizepnie FRANCE, mowiąc: Matko naymilfza, co pocznie. 
my, trzeba dać Sioftrom jeść, a nie mafz co? jak w fzpiżarni puftki, tak 
beczki fuche, nie mafz w nich y kropli iedney wina; coż mi tedy każe(ż 
czynić? Odpowiada iey Xięni: Co? fuche beczki? mylifz fię moia Sio» 
ftro; idź, rofkazuię ci pod pofiufzeńftwem, do piwnicy, a idź z ufnością, 
a natocż winś dla Sioftr. Uczyniła tak fzafarka; O Cudźie! ledwo wy- 
ciągneła czop z beczki, w którey przed tym y kropli nie było, aż obficie 
lać fię poczyna wino: dźiwuiąc fię niezwyczayney rzeczy, patrzy wównątrz 
beczki, aż pelną wina widźi.  Ztąd więkfza ią ciekawość bierze, obaczyć 
drugie prożne beczki, czy tak też fą napełnione, czy tylko ta jedna, zay- 
rzyi w każdą, alić wfzyftkie fą wina pełne. ľdźie z pofpiechem do Xięni, opo- 
wiada rzecz ofobliwfzą , co to Bofka Opatrzność fprawiła. Zwołać każe 
zaraz Sioftry wlzyttkie FRANKA, idźie do Kościoła z niemi, y dźiękują 
Panu Bogu za to dobrodźieyftwo. Tak to wiele może pofłufżeńftwo świę- 
te Przelożonym. 

Dopelniwfzy tedy zafług, Żyiąc wiele lat w niewinności, Roku Ty- 
fiac dwufetnego ośmnafiego , dokonała życia, w pofpolitym K lafztornym gro- 
bie, wedlug iey woli, pochowana iet. Ale w nowym Kościele potym, 
pod imieniem FRANKI Swiętcy wyftawionym, złożone ieft iey Cialo, 
gdźie fię uftawiczne dźieją cuda; bo jak z ciała Swiętey M/alburgi do dźiś 
dnia płynie Olejek, tak też yz S. FRANKI, który pofpolitym jeft lekar- 
ftwem doświadczonym na wfzelkie choroby, y na oczy ślepym; mianowi: 
cie dla opętanych od czarta, którzy wnet wolnemi zoftaią, fkoroby któ- 
rego zaprowadzono do grobu tey Swiętey Panny. Z czego niech będźie 
Bogu Chwała. Amen. 

Robert. Rufca. Montalbus. Mireufz. Ferraryufz. Bzowiufz. Placentin. Wion, Hugo 
Menard. Buzelin. 


DNIA XXVI. KWIETNIA. 
Zycie S. RADBERTA Pafchazego. 


cnotą pokory wraz zajaśniał światu, bo jefzcze prawie niewiniątko, 

ledwie go obaczył Adelkard Opat Korbejeń/ki, y w nim poznał gle: 
boką pokorę, wźiął go z fobą do Klafztoru fwego na wychowanie, y cwi- 
czenie w naukach, oraz y w Zakonności. Dał go potym do Rzymu, wy- 
bornie wycwiczonego, aby tam był poświęcony na Dyakon2, czego fię 
mocno wzbraniał. . Przybył do Kzymu w fprawie fwoiey Adelhard, które- 
go obaczywizy RADBERT, uważa Męża, y w nim życie, obyczaje, złą- 
czone z Świątobliwością, y przenika w nim pod czas wzajemney rozmo- 
wy ofobliwfze przymioty, dla czego nie odftępuie Adelharda , tak Gę wnim 
zamiłowałŁ Co raz do lepfzey przychodząc z Opatem poufałości, a miar- 
kuiąc w nim wfzyftkie dofkonałości, że chociaż był blifko fpokrewniony 
z Karolem Wielkim, Cefarzem, a przecie fię nie nadymał z godnego naro- 
dzenia (wego, ale owfzem wielką w nim poznawał pokorę, więc chęć go 
wźięła świat porzucić, a habit Mnifki przyjąć. Co fię też ftało łatwo, Bo 
idąc z Adelhardem razem RADBERT z Rzymu, przylzedł(zy do Korbeij, 


przyię- 


Ros» Pafchazy Blogofiawiony, z Rodźicow zacnych urodzony, 
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_przyięty ieft, przeftaiąc na wizelkiey podłości Zakonney; tak zaś był po- 
iofnym, że wfzyftkim ftanął ża przykład, dla czego w krótkim czafie po 
śmierci Adelhardą, obrali go fobie Bracia Klafztoru Korbejeńfkiego za Opa- 
ta. Stanąwfzy na tym ftopoiu, nauczał zachowania Uftaw Zakonnych, 
ftopniow pokoty, według opifu Reguły S. Qyca BENEDYKTA, po któż 
rych naypewniey każdy doydźie Nieba. Przy utrzymywaniu karności Za- 
konney, ftrzegł fię prożoowania, ale co mu zoltało ezafů od ipraw rofpo- 
Tządzenia domowych, pifal Xięgi, y teraz Kościoł Boży zafzczyca fie pra: 
cą iego, ponieważ wydał dwanaście Xiąg, pifzących na Ewangelie Maten: 
[za 5., jednę też wydał o Ciele, y Krwi Chryfiuja Pana, biiąc na Lutrow, 
y innych wynalazcow iprofnęy herezyi; także na Lamentacye (jak zowie- _ 


my) Jeremiafza, wybornie pifał. Naoftatek fpracowany wielce y robo: 
tą zbawienną, 


do śmierci. A gdy 
kazał im, aby żadney wzmianki o 
iego śmierci, przykązy 
ale go Bog ogłofił cudami wiekiemi. Słynął ża Karola Wielkiego, Ludi 
ka pobožnego, y drugiego Karola, ktòrego zwali Łyjy. 


Tak twierdzi Sirmundny. epes, Bellarmin, Baroninfz. Trytemiufe. Buzelin, 


| DNIA XXVII. KWIETNIA, 
Zycie S.MELLITA Arcy-Biskupa Kantuarysk 


NZ Mąż MELLIT, z ptżeżacnhych Rodżi 
K 


iego, 


Žie, opi ściwiży wľzyftko, ý Qy- 
ca, y Matkę, y pokrewnych, cwiczył fię w naukach, y dofkonałości życią 
pod Opatem Grzegorzem Wielkim. Co ma tylko przepowiedział Nau- 


y do tey poltąpił dofkonałości, że go obrą: 


, a mało robotni- 
a, oznaymuiąc mu o pracy (wo- 
Uciefzył fię lerdecznie Grzegorz 


ków, więc wyfyła z Anglij Poflą do Papieża, 
iey, y prolząc o pomocnikow więcey, 
natę nowinę, y niemiefzkaiąc, idźie do Klafztoru $. cjędrżeją, przepa- 
truie zgodnych towarzylzów na opowiadanie Słowa Bożego, y nie wiele 
myśląc, naznacza MELLITA, Şufa, Paulina, y Rufiga. A Żeby im na 
niczym nie: fchodźiło do nabożeńftwa, wźiąć im z fabą każe wizy ftek Ubior 
Kapłańfki, do Ołtarza fiużący, jako to: Kielichy, Oraaty, y Relikwie 
Świętych, i 
MELLIT 
robotę fwoią 
na naprzod p 


» Jako jaki Hetman, zaraź bieży. do Anelij, zaczyna Świętą 
W nawracaniu dufż do Chryftufa , y tam z rofkązu dugufiy- 
awraca w Saxonij W fchodatey poganow, odciąga ich nauka. 
fkiemi od bałwochwalftwa, “y w famych początkach tak mu 

Wwwww 2 fig 
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fię dobrze powiodło, że naypierwey Edelberta Królaj przyprowadźił do 
Kościoła Swiętego. Widząc to Senatorowie, Dworzanie!(, Obywatele, 
pofpolftwo, y za przykładem idąc Króla pobożnego , hurmem fię ubiegali 
do Wiary S. A kiedy już tak wiele Chrześcian dobrych było, a Kościo: 
łów mało dla obięcia ich, więc Zdelbert wfpaniały wyftawił Kościoł w 
Londynie, w ftołecznym Mieście, na cześć S. Pawła, przy którymby Bi- 
fkup miefzkał. Po chwili przywiodł także Sabaretka, Wnuka Edelberta 
do poznania prawdźiwego Boga. 

To fzezęśliwie fprawiwfży, umyślił puyść do Rzymu do Bonifacego 
IV. Papieża, tam złożywizy Syńod, zwoławizy na niego Bifkupow, ra- 
dźili o Mnichach, którzy nie chcieli powinności Kościelnych około dufz 
zabierać na fiebie, ale raczey woleli w Klafztorach -fiedźieć na ofobności; 
y którym fię fprzykrzyła praca Apoftolfka po Wtojkiey ziemi, Brytannij „y 
Hifzpanij, którą do tych czas ponofilis uftaaowiwfzy więc rzecz,y wyrokiem 
potwierdźiwfzy na fzemraczow ptzeciwnych prawo, MELLITA, który 
też zafiadał na tey Walney Radźie, za zgodliwemi wfzyftkich Qycow gło- 
femi, dawfzy mu kity do IM awrzyńca, już wtedy Arcy-Bilkupa Kantuaryi- 
Jkiego, ydo Edelberta Króla, odefłał do Anglij. 

Acj kwitnela Wiara S. Katolicka póty, poki Zdelbert, y Sabatethus ; 
oba p'bożni Królowie żyli, ale jak prędko £adbald, jakośmy wfpomnieli 
w życiu S. J/ewrzyńca, odrodny Hyn objął Króleftwo, wfzyftko opak fię 
obróciło. Albowiem trzey fynowie pozoftali po Sadarecie Królu, którzy 
za życia Qyca pozornie tylko przyięli Wiarę S. Katolicką, a wnętrznie 
bałwochwalcami byli fprzymierzonemi, jawnie odftąpiwfzy Wiary 5,, czci- 
li dawne Bożki woie, y onym ofiarę czynili, także poddanych fwoich do 
tego famego namawiali, y przymufzali, 


W Londynie, gdźie miefzkał MELLIT, pod czas Mfzy S. kommauniko= | 


wal wierny lud Chrżeściańfki; przyfzii także do Kościoła owi trzey Kró- 
łewicowie, y przypetruią fię przyjmującym prawdziwe Ciało, y Krew 
Pańlką, mowią do Bifkupa śmiałkowie: Słyfzyfz Bifkupie! day nam też 
tych plackow twoich, bowiem pamiętamy dobrze, że y Ociec pafz pozy» 
«wał ich. - Odpowie MELLIT: daycie pokoy Świętokradzkiey mowie wa» 
fzey, profzę; ani rzeczy nie zrozumiewacie famey, ani iey tajemnicy, bo nie- 
iefteście godai przyftępować do tego Stołu Pańfkiego;pierwey, niżelibyście 
Chrzeft S. przyięli tak , jak wafz Ociec. Z gniewem rzeką: Ty fię wprzod 
obmyi kapturowy Murzynie, my zaś dofyć iefteśmy czyfiemi, a twoiey 
wody nie potrzebuiemy.. Ale, jeżeli mie chcefz być bitym, day nam, cze- 

o chcemy; izali my nie godnieyśl jefteśmy tego, niż to pofpolftwo two- 
ie? albo day, albo z Miafta nafzego, y z całego Króleftwa czymprędzey 
uchodź. Tu już było trzeba Bifkupowi S. na tak ftrafzne pogrozki ucie- 
-kać, ale coby miał z tym czynić, jdźie na poridę do Wawrzyńca, którą 
uczyniw(zy w Mieście Cantium nazwanym , z „fufłem, który także przez 
wiele lat cierpiał wygnanie, tak fobie poftanowili, a żeby fię z Brytamnij 


wrocili , pońiewaź tam nic pozyfkać nie mogli, Bogu na Chwalę, w obrzy:: 


dłych bałwochwalcach, obiecuiąc Wawrzyniec MELLITOWI, y „Żu/łowi, 
którzy już wfiadali w okręt ku Fraacyt, że w krótkim czafie y on.przybę» 
dźie do nich. 

Ale zabawiwfzy fię trochę w Anglij Wawrzyniec, wielki pożytek fprá- 
wl, kiedy Zadbald z fporządzenia Bofkiego cudem jeft objaśniony na re- 
zumie, y miłością Bofką zagrzany na fercu; albowiem rok tykaiejest a 
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LIT z ju/fłem zabawiwfzy w Anglij, znowu ich przyzywa do fiebie Ead- 
bald. Y tak -fuflus wraca fię do Miaka Rofjieńfkiego, w którym był da- 
wniey Bifkupem , a MELLIT do Londynu na nawracanie poganow, lubo 
nie miał tey pomocy z fyna, jaką miał przedtym z Oyca Edalberta, aby 
fprzeciwiaiących fię powagą fwoią polktomiał. Jednak, Żeby praca MEL- 
LITA nie prożnowała, y nie była bez pożytku, udał fię do Kantuaryi do 
Wawrzyńca, 'gdźie, jak Wawrzyniec jóż podefzłemu w lata dopomagał 
4ugufynowi , tak MELLIT 97'awizyńcolwi, albowiem y dla choroby, y 
prac znacznie fiabiał, Dźiwna tzecz! jak ci dwa Rycerze Chryftufowi 
wojowali 'z bałwanami: w domiu ugu/yn, a gdźie indźiey MELLIT, że 
już żaden nie fmiał ię odzywać z ofiarami fwemi bałwochwalikiemi w Kan. 
tuaryi ; a przez to naybardziey ftracili poganie fmiałość, y bogow fwoich 
odftępować mufieli, że Kadbald obydwom był pówolny tym Mężom Swię- 
tym. Dlaczego nie trzeba było długo myśleć /awrzyńcowi, ktoby po 
lego Śmierci mogł być naltępcą ftolicy fwoiey Bifkupiey w Kantuaryi , po- 
nieważ y przymioty chwalebne, y Król, y lud cały godnym fądźił MEL- 
LITA Arcy-Bifkupftwa tego.. Ale na'imieyicu Twoim w Angli żeby żoftawił 
po fobie podobnych, którzyby ütrzymywali w całym Pańftwie Wiarę S Kato- 
licką zaizczepioną., a bardźiey, którzyby gó wipóraagali, będąc już zatru- 
dniony fprawami Bilkupiemi, nowych Wybral robotników z Klafztoru te- 
go, który dugufyn za nakładem fzczodrobiiwym Zdolberta Wybudówał . 
Rzecz uwagi godna, jak ći pracowali fzczerze w naukach Chrżeściańfkich. 
Naoftatek, tak długo pracùige MELLIT, hauczaiąc, opóWiadaiąc flowo 


tedy fiedźieć mufiał w dotu, ale y tu nie próżnował, bo pò więkfzey Czę: 


: Sci czas trawił na modlitwach za owiećżki fwoie. „Jeżeli zas kiedy trze- 


ba mu było mieć każanie, to go mufidno nieść do Kościoła na krzefelku, 
a fiedząc mówił. j 


Boże, a zawfze pielzą obchodząc uglig, zapadł cięlzko ta podagre. Już * 


„To już pewnie nigdźie nie vyfzedł z Celli Bilkup Święty, już pewnie . 


na nic fię nie zdał ludowi? Broń Boże y myślić o tym, tacżey brofzę fu- 
chać Cudu. Dnia jednego pewny Obywatel Miafta, nieoftrożnie pofte- 
puiąc fobie z ogniem, zapalił Miafto. Powitały gwałtowne wichry, od 
których latał po budynkach ogień; jedna ipaliwiży fię ulica, druga gorzeć 
zaczynała, flowem: całe Miafto w niebelpiećzeńftwie było; leja, rozrywa- 
ią hakami, jednak fię fzerzy płomień; a gdy nadźiei nie byłó w ludzkiey 
pomocy, uciekają fię do MELLITA. Hurmem biegną do niego 2 całe- 
go Miafta ludźie, profżą o ratunek jako włafne owieczki Pafterza fwego. 
Przypadek ftrafzny, y proźba ich zniewóliła ferce iegó, ý mòwi do nich: 
Dobrzy ludźie, fluchaycie ranie: żaniechaycie wody; którą gaficie ogień, 
raczey udaycie fię na modlitwę, więc idżcie ipielzno do Kościoła, Żałuycie 
za grzechy Iwoie, y ża nie błagaycie Boga. Wy zaś fludzy moi, którzy” 
ście mnie zwykli nofić, nieście mnie, a potym wam pokażę, gdźie mnie 
Kazał fię więc pboftawić ż krzeflem ńaprzeciwko nay- 
gwałtownieyfzeso ognia; nic na to nie uważał Swięty Starzec, choć bli- 
fko koło niego padał ogień, na co fię wlzyfcy ż podziwieniem patrzali, 
ale uftawicznie ocży złożonemi tękoma podnofł ku Niebu, y Żegnał po~ 
Żar, alić nagle wiatr fię inaczey obrocił, y profto w tył płomień fię udał, 
y pomału gafi. Cokolwiek zaś żoftało budynkow , te wfzyftkie niefkażo- 
ne były, Z czego fię bardzo uciefzyło Miafto. 
Przeżywfzy na Arcy-Bifkupftwie Kantuaryi/kim lat pięć, że chodźić 
XXXXX Mąż 
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Mąż Swięty ża Życia nie mogł, więc rękoma Anielfkietni zaniefiony ieft dò 
Nieba. Pochowano Ciało iego w grobie Klafztornym uS. Piotra. Umarł 
zaś Roku Chryftufowego Sześć/etnego dwudziejłego czwartego wielki Uczeń 
Wielkiego Grzegorza. Amen. 

Tak o nim twierdzi Beda w hiforyach Koscieliych. Baroniufz. Suryufz tom. i Wi- 
lelm. Malmesbur. Nicolaus Harpsfeld. Jepes. Wion. Hugo Menard. Buzeliń. 


DNIA XXVIII. KWIETNIA 
Zycie S. TUTELA Mnicha Sangalleńskiegó. 


g Rodźicow prżezacnych, z Xiążąt Niemieckich pochodzących, w fla- 
f „ynym Mieście nazwanym Teuto, urodźił fię dźifieyfzy TUTELO. 
Y choćbyśtay zataić chcieli znakomite urodzenie iego, to fame przy- 
mioty chwalebne, tak według ciała, jako y według ducha wrodzone, wy- 
daig zacność Męża Swiętego; albowiem był oka przeżornego; włofa kę- 
dźierzawego , Męznego ferca, fil zdolnych, nft wdźięcznych , uśmiechaią- 
cey fię twarzy, zgoła, wfzyftkim był miły. Twierdzą, że Karol Celarz, 
nazwany Crafus, który z nim, już będącym Mnichem, poufale obcował, 
widząc ofobliwfze iego przyrodzone okazałości, z podźiwieniem wyrzekł: 
jak Bog wielką krzywdę uczynił światu, kiedy TUTELA tyle utalento- 
wanego przymiotami, do Zakonu powołał. Zaifte, tak to częftokroć 
przyganiaią Bofkiemu rofporządzeniu fzaleni na świecie ludzie, gdy co pię- 
knego, co krafnego Duch Nayświętfzy przez wnętrzne ńatchnienia nama- 
wia do ftanu Zakónnego, jakby Zakońy tylko były (kładem, y fzpitalem 
kalekow;, chromych; garbatych, ułomnych, mało co rozumu maiących w 
głowie; flowem; co fię Światu nie podoba, to gwałtem do Zakonu wpy- 
chać. Jakoż y terażnieyfzych wieków hie trudno o takich, którzy jeżeli 


- jaką ofobę w Zakonie Świętym widzą, na Bolką fiużbę oddaną, wybor- 


ną w mądrości, znakomitą w urodzeniu, pełną talentow, profzę o świa- 
dectwo, jeżeli tacy ktzywego oka, nie krzyczą z Judafzem zdraycą: /Va 
co fig zda ta firata? Lepiey to światu zachować, y oddać było; W Za- 
konach tylko zakopuią talenta przyrodzone, któreby fię zdały na publiczne 
dla Oyczyzny obrady; W Zakonach fiedzą, milczą, więdnieią od poftow 
Mniśi, y coż za korzyść ma z nich świat? Ale daymy pokoy zayrzącym 
ofzczercomi, zakończmy milczeniem z niemi z Poganinem Seneką: Niech 
mowią zle, bo nie umieią dobrze. Raczey natżemu TUTFELOWI przy- 
patrzmy fię Swiętemu; Ten oddał Bogu, co Bofkiego; Cefarzowi, co 
Cefarfkiego, bowiem odrzekł fię wfzyftkiego na świecie, co świat w fobie 
prożności ma: 'Jak prędko tedy dorofi lat FUTELO, cokolwiek mu cnot 
nadała natura, te wfzyftkie z fobą wniofl do Klafztoru 5. Gowta, ogoli- 
wfzy głowę, zrżuciwiży prżepyfzne światowe odźienie, kaptur wźiął jna 
fiebie Benedyktyńfki. 

Tu fię przypatrzyć TUTEŁOWI, czyli wychudł na Klafztornym chle- 
bie, będąc przyźwyczajony do Pańlkich potraw? Czy mu fię przytępił 
rozum w Zakonney Celli? Daleko grzecznieyfzym ftał fię w Klafztorze, 
y w naukach, fztukach, dowćipie, cnotach, y Świątobliwości biegleyfzym 
nad innych. Do tego tylko nie był fpofobny, że nie lubił za Klafztor wy- 
chodzić, ale nieuftannie pracować za fortą na Chwałę Bofką. o 

ne- 
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Onego czafu był teù żwyczay u Mnichow Benedyktyńlkich, że fię 
według opifu Reguły S., ręczną zabawiali robotą, farni otali, fiali, żniwo 
zbierali, zwłafzcza na gorach Helweckich. * Strzegąc fię zaś prożnowania, 
każdy miał rofporządzoną zabawę, to fię uczyli nauk, to małowali, to fay- 
cetlką robotę robili, to ryfowali, y cokolwiek być może wyzwolonych na- 
uk, w tym fię cwiczyłi Sangelleńfcy Mnisi. Te wfzyftkie nauki umiał TU- 
TELO, bo procz Plma Bożego, nad którym fię fafzył, wybornie śpie: 
wał, małował, wyrzynał, ryfował. Zamilczam o wymowie dźiwney, do: 
wćipie, układności obyczajow, roftropńości w fprawowaniu rźeczy , albo: 
wiem te fame pociągały Karola do poufałości z nim. z . 
Ale rzecze kto; to wizyftko, co fię znaydowało w jednym TUTELU, 
nie ieft to dowodem cnot, bo yte fame zdarzają fię też y złym: gdyż 
częftokroć będźie dobrym: malarzem, śpiewakiem;, fnycerżem, złotnikieną, 
choć nie będźie dobrym Chrześcianinetn. Nie przeczę temu; prawda, mo- 
Że fięi to ftać; ale Żeby te wfzyftkie wyzwolone nauki, złączone oraz z 
Świątobliwością życia, y chwalebnemi cnotami, podobnie w kim fię naydo: 
wały, jak w TUTELU, nie widzę. Nie wipominam przepaściltey poko: 
ry iego, lubo niewinny; ezyfty, fwoie, których nie miał, albo nayraniey: 
fze chociaż, y cudze uftawicznie opłakiwał grzechy. Ile razy był wol- 
nym odiwych zwykłych zabaw, ma modlitwie czas tratwił z płaczem, 
przypominając fobie, jak we dworach, y na świecie żyłący ludzie fwoba: 
dnie , w wielkim zoftaią niebefpieczeńftwie dufzy (woiey. KBE 
Niewinny młodzieniec ofobliwe miał nabożeńftwo do Boga-Rodźicy 


Panny, maiąc poftanowione modlitwy do niey; Obrazy Przeczyftey MA- 


RYI czcił wielce, y całował; całego fiebie oddaiąc na wieczne uflugi iey. 
Nie darmo w Pifmie $. mamy Prov. 6. 7d kochaiących mnie kocham, bo- 
wiem wiemy, jak fwoich kochankow Bernarda y Fulborta pokarmem za- 
flata MARYA z nayczyftfzych pierśi fwoich: innych całowaniem uraczy- 
ła: wiele z niebefpieczeńftwa ratówała; toż famo yTUTELOWI świad: 
czyla. Ztąd fię to ftało, gdy w Metis Mieście trzeba było Kościół odno- 
wić malarfkim pędzlem, Bifkup pifze do Opata Sangalleńfkiego; aby mu 
przyfiał TUTELA dotey pracy. Uczynił chętnie Opat, wyfyła Sługę 
Bożego do Metis, każą mu malować jak naypiękńiey Obraz Metki Bofkiey. 
Uradował fię w ducha TUTELO, że mu kazano Nayświętlzą MARYĄ 
Panuę malować; którą bardzo kochał, y uftawicznie fię do niey modlił. 
Maiąc zaczynać robote, padnie na modlitwę pierwey , profi MARYI Pan. 
ny, aby mu dopomagała w rylunkach, w farbach; y Żeby fama kierowała 
rękę iego, Jefzcze nie umaczał pędzla w fatbie; aż oto! Boga-Rodźica 
Panna ż Nieba żfiępuie, fpufzcza (ię na rufżtowanie, fiędźie przy TUTE- 
LU fwoim; a jakby ucząe fię malacftwa; to promień; to gwiażdę farbą wy- 
rażaią, tak też Nayświętfza Panna czyniła na Obrazie maluiącym przez 
niego; had to, żeby ręka iego, drząc, nie zboczyła; fama miu ią trzyma- 
ła. Wymalował tedy wfpaniały Obraz, na lewey ręce trzyma maleńkie- 
go JEZUSA MARYA, a w ręku prawym złote berło; ha głowie korona, 
na wizyftkie ftrony rofpufzezone włofy, koło niey dwanaście gwiazd. Pan 
JEZUS zaś tak dobrze odmalowahy , którego ná ręku trzymała; Że ma 
twarzy wewfżyftkim podobny Matce fwoiey MARYI Pannie. Nikomu 
fię nie dała widźieć pod ow czas Boga-Rodźica, gdy ftałz prży TUTELO- 
NIE w Kościele, lubo fię zapatrywali ludzie modlący fẹ na niego. W 
tym przychodźi do Kościoła dwoch Aniolow, w poftaći podróżnych; . y 
Xxxkx 2 oba- 
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sobacźą maluiącego TUTELA z Panną MARYA. Jeden z Kanonikow 


na prawym ftał boku, ale jak pofpolftwo, tak.y on nie uważał tego; po- 
targią go za fuknią Niebiefcy: Duchowie, .y rzeką: W'także'to ty 'nieba- 
cźny'iefteś, Że'oczy. edwracafz*od Królowy Niebiefkiey , która tu ieft obe- 
cna przy TUTELONIE  fiebiey'y (yna fwoiego maluiącym? To wyrzekłlzy, 
wefzli na rufztowanie. * Spoyrzy Kanonik on, aliści widźi twarz Matki Bo- 
fkiey jaśnieyfzą rad fłońce ,' uważa daley 'zadumiońy ,'aż owi w.poftaci lu- 
dzkiey Aniołowie'obróciwfzy fię do TUFELONA;mówią: O jakeś fzczę: 
śliwy! kiedy: tobie'rękę trzyma MARYA w malowaniu, ty pędzlem fama 
robi. Nie wiedząc TUFELO; żeby to Aniołowie 'byli ‘chciał ich złajać, 
że taką rzócz ogłalzaią przed-ludem, ale oni'znagła zńikneliz'oczów. Ten 
cud wraz fe rózglofił po'całyńa Mieście, bieżą pędem wizyfcy do Kościo- 
ła, fzanuią TUTPEŁA, y ledwo nie klękali przed nim. "Ale ftroniąc zawfze 
od wfzelkiey czci pokorny Sługa MARYŁ jak prędko zaświtało, 'tak prę: 
dzey jefźcze pótżjemnie uciekł z Miafta. Jefzcze nie był zewfzyftkim do- 
kóńczońy Obraz, bówiem ku końcowi fzata Panny Nayświętfzey nie by- 
ła domalowańa zupełnie, więc żeby y ta (kończońia była, refztę fukni fa- 
ma MARYA dokonała, ten dawfzy'napis: To'dzielo Jama malowała MA- 
RYA. | ; UEN E 

Pifze Fggebert, który życie zebrał TUTELONA Swiętego , że do tych 
czas jefzcze ten cudowny Obraz nayduie fię w Kościele Meteń/kim, y z ta- 
ką fię wydaie wfpaniałością , że każdy bez wątpienia fądźi, iż go Anielfka 
malowała ręka. KĘ ów 

'Powtócił fię potym FUTELO do fwego Klafztoru Sangalleń kiego , 
ale o tey cudowney fprawie nikomu nie powiedźlał : tylko tam uftawicznie 
rofpamiętywał tak wielkie łafki ku fobie MARYI Panny. Ani pierwey 
o tym wiedźieli Mnisi Klafztoru u S. Gawła, aż Bifkup Meteń/kż to w li- 
ście fwoim wyraził do Opata. | Rar UNALM 

Zkądby na taką łafkę zafłażył Mąż Boży? łacno fię domyślić, że dla 
głębokiey pokory fwóiey, y niewinnego życia, które cnoty dwie fą fobie 
rodzonemi fioftrimi. © zńakómitym urodzeńiu fwoim, o godności Przod- 
kow fwoich tak dalece zapotninał, że fię mienil řaczey być naypodleyfzym 
do wfzelkich poflug Braci fwoiin ochotńym. Tak ftrzegł niewinności, tak 
był dalekim od utraty. wftydu, że chociaż naymnieyfze fiowko fzpetne uflyfzał 
od kogo, wraz ganil. Dla czego, gdy jednego dnia przyjechał na koniu 
do Klafztoru Móguntfkiego u S. Albana, zfiadizy z konia, ufiadł na progu 
przy Klafztorze, y dobywfzy Xiążki z kiefżeni, powiane nabożeńftwo od- 
prawiał. Tym czafem jeden z Mnichow tamecznych, idąc do Klafztoru 
z ogroda, obaczy przy drzwiach Klafztornych ftoiącą Niewiaftę znajomą, 
przyfpiefza do niey, wita fię. bierze za rękę, wdaie lię z nią w poufałość. 
Ale jak wraz uczuł katę nad fobą rofputtnik! Obaczy ten fprofny uczy- 
nek TUTELO], fpoytzy na niego zamarfzczonym czołem, wraż powfta- 
je z mieyfca, y zacznie go ftrofować zbawiennemi flowy. Było fie w ten 
czas przypatrzyć Słudze Bożemu, z jaką gorliwością mowił, z jaką nie- 
cierpliwością fukał, że naoftatek uchwyciwizy fwywolnego Mnicha za wło- 
fy, o ziemię uderzył, y kanczugiem, który miai na konia ; dobrze wyfma- 
gawfzy po ręku, po plecach, mówił do niego: Bracie Świętego Albana, 
Otoż mafz lekarftwo na niecnotę twoię od Mnicha Swiętego (Gawła. Da: 
wfzy mu tedy dobre guzy, bał fię przecie TUTEŁO, żeby fię to nie do- 
niofie do Opata, więc przybywfzy do Klafztoru fwoiego, upadł na kola- 
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ha, przeprafzał Pana Boga za ten odważńy wyftępek, óbiecniąc, jeś 


ło, czego żądał. 
Niech y to ńie będźie nikomu w powątp 


bowiem owego wieku Bracia Konwevśi, jak zówiemy, niegoleli glow, ale 


zapufzczone mieli, gdyż tylko do prac; y robót w ogrodach, y w polach 


ich przyimowano. 
_-_ „Dożył TUTEŁO do Roku dziewięćfetnego dziewiątego, zoftawi wfzy po 
lobie znaczne dźieła; z których ofobliwfże fą ryfunki Aftronomiczne o 
których świadczy Stumpfus. Jak ża życia, tak y po Śmierci. cudami fiy- 
gal. Bogu na Chwałę. Amen. 0 

Eggthard. „Jodok. Meziler. Henryk Cakifiws. Golda, Gabriel. Buzelin. y inni» 


DNIA XXIX., KÓIETNIA. 
Zycie S. HUGONA Opata Kluniackiego. 


TRodźitfię Hugo w domii fzlachetnym, z Qyca Dalmacynfza, z Maz 
tki Ereówrgi Xiążąt Samureńfkich. Z dźiecińftwa zaraz, nie miefzkaiąc 
5 z złym towarzyftwem, żamiłował cichość, pokorę, nabożeńftwo , y 


inne przyftoyne obyczaje; a w krótkita czafie opuściwfzy Rodźicow, pos 


Izedł do S. Odylona , do Kluniaku, y tam Benedyktynem zoltawfzy, prędko 
przyfzedł do dofkonałości takiey , że który przyfzedł naśladować drugich, 
y uczyć fię od nich wfzyftkiego dobrego, wkrótce ftał fię wizerunkiem cnot 
wfzyftkich do naśladowania wlzyfikim wyltawionym, bo dla wyfokich enot, 
y zafiug iego, pó śmierci S. Odylona na toż famo Opactwo od wfzyłtkich 
był obrany. Pokazała fie na tym Urzędźie iego świątobliwość, przy wiels 
kiey nauce z pożytkiem orobliwym fluchaiących, co Pan Bog cudami poż 
twierdźić raczył; bo eżęfto przytomnością [woią, y fzatanow płafzał, y 
lndźi od ich tyrańftwa wybawiał. 


Idąc przez Florencyq, gdźie Stefau LX. Papież z Opata Kafyń rego, 


chory leżał, gdy go HUGO nawiedźił, y roztmowam 
fzył, y zań fię modlił, czatta przeklętega , który był na one godźinę ftra 
fzną, czekając na wyiście dulzy z ciała Papieża, przybył, tak przytomno: 
ścią (woią zaftrafzył, Że oczywiście uciekać mufiał, a gdy HUGO odchoa 
dźił, czart fię znowu do chorego Wracał, dla czego częfto Papież Męża 
Bożego do fiebie przyzywać mufiał, a za każdą tazą, za obecnością jego 
czart tak, jak prżed tym, uciekał, Co [am Papież ócżyma fwemi widząc, 
wielom opowiadał, który fpowiedź uczyniwizy, y Sakramenta prżyiąwízy; 
y modlitwom fię iego pólecaiąc, w ręku iego nniarl. 
Robert Xiążę Burgundyi/kie, Bifkupa Hedibeńfkiego Hagonona, dii. 
wnemi prześladował fpofobami, ý częttemi najazdami niemal całą Bura 
gundyą tmiefzał.  Zjachali fię Bifkupi do Hedui, y wiele Senatotów Pań. 
ftwa; prźyzywaią też na ońę Radę walią HUGONA, Opata Klamiackie- 
g0, życząc zgody miłey między Xiążęciem, y Bifkupem: Przybył tuk= 
że dosMiafta onego fam Xiążę Robert, ale na mieyfce, na którym go Bis 
fkupi czekali, ftawić ię nie chciał. HUGO miłością Bożą, y blizniego, 
zapalony, pofżedł do niego; y litowo go ftrofuiąc o taką nieludźkość, z 
Yyyyy podźi: 


i przedźiwsemi cłe- 
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jeśliby. 
fig to taito, nadgradzać w Celli umartwieniem Ciała; y wfzyftko fię fta- 


liwości, jakby to być mogło, 
uchwycić. za włofy onego Brata rofpuftnego, kiedy Mniśi golą głowy, al- 
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podźiwieniem wizyftkich, jako cichą owieczkę przywiodł do owego Zgróż 
madzenia. Tam Bifkupi użyli go proźbami, zby on fam rzecz uczynił 
do Xiążęcia o poftanowieniu pokoju; a gdy umilkli wfzyłcy, on zaczął n< 
wić do niego, co mu Duch Przenayświędzy do ucha podawał, którego w 
poftaci gółębiczey widziano podow czas na głowie iego fiedzącego. Na 
tymże Synodzie, człowieka jednego ftrofował o popełniony wyfiępek, któ- 
remu rofhazał wyniść z pofrzod Zgromadzenia, a pierwey fię z Bogiem 
pojednać przez Świętą Spowiedź. ILedwie to Mąż Boży wymówił, wy- 
fzedł wraz, aza nim wielka gromada firafznych duchow ha pozor ludźi, 
y wfzyfcy wylzedllzy, zniknęli, y w ziemię przepzdli. Padło na wfzyftkich 
wielkie zadumienie, y mówili, że mocą Bofką, za modlitwą; y rofkaza- 
niem HUGONA, czarci z mieyfca owego uciekać mufieli. A Opat tzk 
fkutecznie mowił do Xiążęcia; Że ha Tofkaz iego, bez trudności wfzyftko 
uczyńił, y mężoboycom, którzy mu byli fyna zabili; odpuścił, y Kościoł 
ufpokoil: A e Sz : 

Powróciwizy do fwego Klafztoru Kluniachiego, gdy włzyftkich Braci, 
witaląc fę z niemi, obłapiał, od jednego Newicyufza twarz odwrócił, y 
od fiebie odpędźił; y flufznie; bo żřrofkazu Opata fein wyznał jaw nie, Że 
był zarażony jadem hereżyi AManichey/kiey: 

Jak w Zadni przywiodi Kotérta do zgody, y przyjazni ftateczhney z 
Bifkupem, tak też zeprofzony od Turoneńfliego Opata, ulżęł mu przeci- 
wności, yutrapienia. Gaufred Audegoweńfki Hrabia, dobra Klafztoru S. 
Marcina nifzczył ,rozrywał, wiele fobie przywłafzczaiąc gruntow , Wśiow, 
Folwarkow.  Pofzedł do. Hrabi HUGO, mówi ż nim łagodnie, y cale po 
przyjaciellku, aby fię wftrzymał od tego niefprawiedliwego uczynku. Py- 
fzny, y radęty Gaufred tyłem fię cbrócił do Sługi Bożego, niechcąc tego 
fiuchać. Upada mu do nog HUGO; yścifkz, wzdychaiąc do Boga, aby 
mógl pokorą iwoią zniewolić upotczywość iego: y Hrabip na Boga za- 
kliba, aby odftąpił przedfięwźięcia (wego. Ale do kamienia mówił. Wfta. 
wfzy więc od nog iego HUGO; z gniewem wyfzedł. Alić oto! zemfta 
Bofka; bowiem pętlica, na któtey wifiała fuknia, nagle mu fię zerwała, 
a HUGO głofem Samuela Proroka rzekł: Dziś Pańfiwo treoie od ciebie 
oderwane tefl; co fe wkrótkim czafie ziściło, bo od Fulkona Brata fw ego 
poimany, y do więzienia wtrącony, w którym ofzalawfzy , umarł. 

Będąc w Marcymaku z Swiętym z/nzelmem , Biflkupem Kautuaryi (him, 
przy obecności drugich, miał objawienie w duchu o blifkiey zgubie Mil- 
helma Króla Angieljkiegö; przed którym z Anglij ufiępował Anzelm S., y 
nie zataił go, mówiąc: Opowiadam miłości wafzey, że przelzłey nócy 
wydany jelt wyrok śmierci na Wilhelma , Króla /ugiel/iego , y będźie ko- 
niec panowania iego; co fię w femym czafie fprzwdźiło: bo Król dnia te- 
go famego na łowy wyjechatwfzy, ftrzałą od żolnierza jednego'w ferce po- 
ftrzelony, niefpodžianą śmiercią umarł, y marnie zginął: a S. Anzelm do 
Anglij, do Kościoła fwego wrócił fię w pokoju. 

Jak wiele w Życiu fwoim uczynił cudow w uzdrawianiu trędowatych, 
w gorączkach niebefpiecznych leżących, w uwolnieniu opętanych od czar- 
ta, zamilczam o tym, bo ta robota codźlenna była HUGONOWI. Je- 
dnak dla pobudki pobożnego Czytelnika, przytaczam jeden. «Jadąc przez 
W/afkonią , trafił na trędowatego leżącego, y ubogo, y w wielkich bolach, 
który przed tym był bogaty. Tego użaliwfzy fie Mąż Święty, flowy ducho- 
wnemi upominał do cierpliwości, y cięlzył. Potym uczyniwfzy modlie 
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twę.za niego, fuknią zewlokł z fiebie, y na niego włożył, a oatychmiaft 
trąd wfzyttek odftąpił, y człowiek on do żdrowia pierwfzego przyfzedł. 
-Nie daleko ftatey Chiryki (tak fię tnieyfce zwało ) będąc w podtoży, 
Ludwik Hrabia ptzyjął gó. dó domii fwego z wielką. przychylnością, bo: 
wiem gó bardzo miłował. ona iego' wielkiego dokładała ftarania, ab 
HUGONA uczęftować jak taylepiey; wielką mu oświadczając ludzkość, 
fiół zaftawiać po Pańfku każe w ogrodźie. „Już nadefzła godźina do obia- 
du, zefzlifię wfzylcy, alić W tyin amyiń cżafie zacznie fię chmurzyć Nie- 
bo, grzmieć, defzcz lać hawałny. Obaczy HUGO; że czeladź uflugu: 
iaca ucieka do doimii; gofpodyni fię trwoży z nagłego defzczu; y chce zbie: 
rać ze ftółu potrawy; a do izby zanofić; ha to rzecze HUGO: Nie trofzcz 
fie gofpodze, ani le frafuy, nie każ zbierać potraw; będźiemy tu w ogró- 
dźie obiadować , jakoś chciała; y Krzyżem 5. ona zacmiońe 
Niebo, rzecz dźiwna! choć w około defzcz wielki padał, przecie na ftoł, 
y na potrawy ani któpla nie fpadła , ńawet fiedżących ù ftółu bynaymniey 
nie zmoczył. ; i a RRE A f A 
Jadąc do Ržýmu, między góratni cialna była dróga, inaląca ż jedney 
ftróny wielką fkałę, a z drugiey ftróny przepaść głęboką, tak, Że jeden ża 
drugim tylko iść, albo jechać miifiał. Poprzedźili go już Bracia, a Swięty 
Opat na mulicy ża niemi jechał, która żląkifzy fię niewiafty tamtędy idącej, 
w bok fkoczyła, y fpadła z nim ńa doł w owę frógą brzepaść, A Swięty 
lecąc, tsk, jako fię prżed tym inódlił, óczy imaiąc w Niebo podniefione, nie 
przefiał modlitwy, inic fię nie zląkł, a tak fiedząc ha mulicy w fiodełku fwoitń, 


zoney przepaści zdrowo wyfzedł, y ftanął na drodże fwóiey , cudownie 


od śmierci zachowany: 
wie va rękach unofili. wę , ; g a I e 

4Aifon/a Króla Hifzpańfkiegö; Brat rodzony Sdńcyujz poiinał, z Króle. 
ftwa wygnał, y okuwfzy w kaydańy, do ftmrodliwego wtrącił więzienia. 
Zaluiąc fię nad nim HUGO, profil za nim Pana Boga, ile że bardzo był 
przychylny Klafztorowi Kluniackiemu, o Wybawienie lego żądał pizyczyńy 
Piotra S. Apoftoła, y był wyfluchany; bo ię Piotr S. pokazał bratu jedne- 
mu w Kluniaku, Y powiedział mu,że modlitwa HUGONA ża Królem 4i. 
Jonfem, wyfluchana była; Ukazał fię tenże Swięty Apoltoł y famemiu 
Sancyufzowi, grożąc mu furowo, y rofkazuiąc, aby wraz Brata wypuścił, 
y na Króleftwo przywrócił. Zaftrafzony Saicyufz uczynił wfzyftko; có 
mu kazano, y Króla na Króleftwo przywrócił. Czego będąc wdźięczeń 
Alfons, a Panu Bogu, y 5. HUGONOWI dziękuiąć, przyczynił dochodu 
rocznego Klafztorowi Kluniackiemó; fto dwadzieścia Uncyi złota. . Do- 
znał mocy modlitwy iego y Bórórd, który dobra Klafztoru Khiiiackićgo 
ucifkał, a na upominanie Opata Swiętego nić nie uważał, bo fkbro fię do 
modlitwy udał HUGO, nieużytego człowieka pokonał, y chorobą go cię- 
izką o'ożko uderzył; w którey do-fiebie przyfżedł, y ża grzechy Twoie ża- 
łował, y za nie pokutuiąc, dofyć uczynił, y poprawę napotyim obieciiąć, 
do pierwlzego zdřowia był przywrocońy. | dn ; 

Durannus Bifküp Tolofań/ki był bardzo żattobliwy, y fweini żartami 
częfto y fiebie, y drugich do śiniechu pobudzał. Upoiminał go HUGO, 
aby tego zwyczaju złego popfzeftał, a temi fię Żartańńi prożaeini, y lekkiemi 
flowami nie bawił; ale Bifkup-nä to upofminanie nic nie dbał, ani fẹ po- 
prawował, owfzem Opata Swietego śmiechem zbywał, y wtym umarł: 
Po śmierci pokazał fię Sigwińowi Kapłanowi ż opuchłą gębą, y śliniącą 
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Raczey mu fię na ów cżzs zdało, że go Aniółozw 
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fię, a z płaczem profil o pomoc Opata Swiętegó, aby go ratował, y od 
oney męki, którą od wrzodow cięfzkich cierpiał w gębie, wybawił: narze- 
kaiąc na fiebie, Że upominaniem iego zbawienaym wzgardźił. Pofzedł te- 
dy Sigwin do HUGONA, y powiedźiał mu to wfzyftko, co widźizł, y fiy- 
fzał. Pokwapił ię do poratowania nędzney dufzy miłofierny Opat, ï 
naznaczył fiedmiu Braci, aby milczenie przez edm dni chowali, nadgra- 
dzaiąc za prożne mowy Bifkupa, a grzech iego zmazali. Ale jeden z 
onych fiedmiu nie-dotrzymał pofiufzeńftwa, y milczenie przerwał, przez 
co wybawieniu dufzy oney przefzkodźił. Pokażał fię znowu Bifkup Si- 
gwinowi, daiąc znać o przerwanym milczeniu, dla którego męki przedłu- 
żone cierpi.  Doniofl to powtórnie HUGONOWI Sigwin, który fię py: 
taiąc o zgwałceniu nakażanego milczenia, a znałażfzy winowaycę, ukarał 
go, nakazuiąc drugie fiedm dni milczenie, które gdy fię pilnie wypełniły, 
ukazał ię Bifkup Opatowi Swiętemu, pokazniąc ufta fwoie uzdrowione. 

Wiele itaych cudow było tego Sługi Bożego, dla chorych zaś wielce był 
miły Papieżom, Cefarzom, Królom. Także fławny we M tojzech, W 
w. Hifzpanij, Francyi , w Anglij, w których krajach wiele fundował nowych 
Klafztorow, y ftarych poprawował, nie tylko Męfkich, ale y Panieńfkich. 
O cnotach iego mowiąc, żywot iego Zakonny, wfzyftek był świątobliwo- 
ścią okazały, modlitwą częftą, y nabożną, a czytaniem Xiąg Swietych du- 
fzę twoią pofilał,  Kłamftwem, y niefzczerością bardzo fię brzydźił; gnu: 
fność , y prożnowanie potępiał; ubogim hoyne jałmużny dawał; chory ch 
wielnim ftaraniem opatrywał; utrapionych ciefzył; fieroty, y Wdowy W 
obronie (woiey zawfze miał; y krzywdy onym czynić nie dopufzczał; prže- 
ciwko grzefzącym frogi; przeciwko zaś pokutuigcym łafkawy; fedzia w kar- 
ności, Miltrz w nauce, miłością Qciec, do ufługi każdemujtak, jako fluga ofta- 
tni ochotny, wfzyftkim przykładay, y wielce miły. Nawet z Xiążątrzadko 
było widźieć którego, któryby go w cnotach nie naśladował. Moglbym na- 
zwać HUGONA niejako Hetmanem woyfka,ponieważź pod rządami fwoiemi 
miał więcey niż dwa Tyfiące Mnichow, z ktorych, jak pifzą, z fimego Kla- 
fztoru Kluntackiego było za iego życia dwoch świątobliwych Papieżow, y 
między Swiętych poczytanych od Kościoła Bożego, Grzegorz VI. y Ur- 
ban II. Kardynałow zaś zoftało z nich, y Bifkupow, y Opatow, którzy 
za wieku Odylona Swiętego, y HUGONA, y innych, zaflużyli fcbie natę 
godność, było prawie bez liczby. 

HUGO tedy tak wielce zaflużony, gdy już fprawował rządy Klafztor- 
ne lat fześćdziefąt, do lepfzego zabierał fię życia. Podefzły w lata Sta- 
rzec zaczął na fiłach fiabieć , będąc upewniony od Boga Rodźicy Panny o 
blifkiey śmierci, kazał fię w ciężkiey chorobie złożyć nałożku Śmiertel- 
nym, nakryć fię włofiennicą , y popiołem pofypać, na którym oczekiwaiąc 
oftatniey żeyścia z tego Świata godźiny , przy obecności Królowy Nieba 
MARYI, obtoczoney Swiętemi Pańfkiemi, którzy flużyli iey Piotr, y Pa- 
wel, S. Ociee BENEDYKT; Marcin, y Marcyalifja Bifkapi. do których 
przybyli też Swięci Męczennicy, y Wyznawcy, ducha wyzionął, którego 
zaprowadźili do Nieba. | 

Y w dalekich ftrónach wiadome było fzczęśliwe fkonanie S. HUGO- 
NA, albowiem Wincenty Opat Afligemin/ki, trochę przed fkonaniem Swię- 
tego Qyca, bywfzy w zachwyceniu, widźiał dwa miryfca w Niebie, ja- 
Śnieyfze nad flońce, które były żgotowane, jedno dla Anzelma Arcy-Bifku- 
pa Kantuaryifkiego, który pod ow fam czas umarł, y dla HUGONA Opa- 

ta 


A 


KWIECIEN. 477 
ta Kluniackiego, ate mieyfca, czyli łoża, wyflate były złotem, A že- 


` by zrózumiał, dla kogoby zgotowane były, dowiedźiał fię *z objawienia 


„Bofkiego. 
.* Umarł HUGO Święty Roku Pańłkiego Tyfiąc fetnego dziewiątego , 
za panowania Karola LV. Cefarza, a za Papieftwa Pafckalijza Il. Bogu 
na Chwalę Amen. 

Suryufz. -Lippel. Baron. -Jepes. Hilbertuie Cenomań/ki Bifkup, Uezeń S. HUGO- 
NA. „Mola. u Ufwarda. Trytemiujz. Piotr w katalogu Swietych: Wion, który więcey 
Jprowadza świadkow w Jwoim Kalendarzu <Kluniackiey Biblioteki. Buzelin. 


DNIA XXX. KWIETNIA. 
Zycie S. ADJUTORA, Mnicha, y Puftelnika. 


-„Logofawieny ADJUTOR narodźił'fię w fzlachetnytn domu, ż bogaz 

tych IRodźicow , z Qyca a7ana, y z Matki Regemundy. Mogł bowiem 
"-— Żyć poPańfku, maiąc Rodźicow bardzo doftatnich, y haiętnych, ale 
wraz, fkoro z dźiecinnych lat wyfzedł, wfzyftkie prżepyfzne obrzydźiwfzy 
fobie potrawy, na famym fplefniałym przeftawał chlebie; zaczął fię przy- 
uczać do poftow, do niejedzenia, ydo głodu. A im bardźiey ciało iwoie 
tax martwił, tym mocnieyfzym, y męźnieyfzym ftawał fię, burzyć nie» 


. przyjacioł Wiary Swiętey:, zwyciężać Szracenow : 


Czafu onego, wlzędy pobożni Kaznodźieje, opowiadali Żarliwie Wia- 
rę S. Katolicką, tych potrzebowała koniecznie Palefiyna cale zepfuta, 
w śtórey fię zagęściły brzydkie wfzeteczeńftwa : Wiernych Chry- 
ftufowych zaś frodze uciemiężali, więzieniem cięfzkim trapili. Całym 
lercem Żądał tey pracy Apoftolfkiey mężny Młodźieniec, Żeby fię mogł 
przyfiużyć Bogu, y Kościołowi jak naylepiey, ponieważ wyfzedł przywle 
ley od Papieża, gdyby ktokolwiek pod znakiem Krzyża Chtyttufowegó 
walczył przeciwko Poganom, ten miał rozgrzefzenie od winy, y kary; à 
jeśliby który był od zajadłych poganow zabity, miał być pocżytany za Mę- 
czennika, Na który koniec ten Mężny -kawaler dwieście ludźi wiodł z fo- 
bą razem włafnym kofztem. _Trżeba im było tedy przeprawiać fẹ mö- 
rzem , y przez inne odnogi mótfkie ku źntyochij. gdźie w ściflym bardzo 
obieżeniu jęczeli Chrześcianie od Saracenow, głodem, y wizelką nędzą 
trapieni, Stoczyli edważnie bitwę ftrafzną, wypędźili z obleżeńnia poga. 
now, y uwolaili Chrześcianow. Nabrawfzy ferca z tego fzczęśliwego pó. 
wodzenia ADJUTOR, śmieley, y odważniey ź (woiemi towarzyfzatmi ude- 
rzył na nieprzyjacielą. Ale zdrady nie ufzedł, bo uczyniwfzy na niego 
zafadzkę Saraceni po górach, y pagorkach, hurmem napadli na niego, 
chwytaią ADJUTORA z wlzyftkiemi towarżylzami: Już też w ten czas 
prawie zdefperował, nie dbaiąc nic na fiebie, ale mu fzło b towatzyfzow, 
będąc pewny mak, któremi grozili dawniey im Poganie, żeby który z nich 
nie nalazł fię nieftateczny w Wytrwaniu, y nie odftąpił Wiary Świętey, 
którą poprzyfiągł Chryftufowi. A kiedy już widźizł ię być w blifkim nie- 
befpieczeńftwie życia, gdy go brać na męki mieli, wzywa ADJUTOR na 
pomoc Magdaleny S. Patronki ofobliwey rofpaczających grzelznikow, do 
którey dawniey miał wielkie nabożeńftwo , y obiecuie. dom fwoy dźiedżi: 
czny po Oycu oddać Klafztorowi Tyrońfkiemu, w którym był Opatem 


Zzzzz Bef- 


' Rycerz Swięty, y nie pamiętaiąc na fwoie dawne nie 
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Bernard, jeśliby by! uwolnióny z niewoli. Alić oto! za prźyczyną Ma- 
gdaleny S.. nagle grad zacznie (rogi padać, bić pioruny, czego fię przelękfzy 
nieprzyjaciele, od ADJUTORA pouciekali, a tym czafem ufzedł z rak 
ich. z 
J-fzcze było wiele woyfka Chrześciańikiego, z którym fię związał ten 


śpieczeńftwo , jak- 
by dopiero zaczynać mał woynę, cale lat śiedmnaście w IV//chodnich kra- 
jach toczył woynę. y wfzędy raził pogańow. Ale powtornie złapany od 
Saracenow, y.W więzieniu ofadzosy zoftał. W ten czas, czego fię, oba- 
wiał wżględem towarzyfzow fwoich; jemu famemu doznawać przyfzła; 
kiedy biorą go na męki, wyrzekać mu fie Chryf każą, a tym czafem 
więkfzych dodaią mąk. Cierpi ftatecźnie Mąż Swięty. Dokądby fię zaś 
obrocić miał, cale nie wie, więc znowu udaie fię z preźbami do Magdale- 
ny Ś., odnawia obietnice fwoie, jeśliby był wolnym z nieprzyjacielfkich 
w ężow, wrocić fig profto do Klafztoru; a oto prolząc Magdaleny S., fer- 
d:cznie płacze, wiedząc o tym dobrze, jak wiele wfkorały iey łzy u.Pa- 
ni Boga. Wyjednawiży już fobie wfzyltko u Swiętey Patronki ADJU- 
TOR, oco ią profil, pokazuie mu fię oczywiście w Celli, maige z fobą 
Beraarda Opata tego Klafztoru,któremu obiecal dawniey darować dom fwoy 
Oyczylty, y dobrą: otuchę mu czyni, że ha pomoc przybędźie zapewne; y 
owizem roikazuie mu czymprędzey z więzienia uciekać, y iść do fwoiey 
Oyczyzny, a kaydany, któremi był okuty, z fobą wziąć, na świadectwo 
nieludzkiego tyrańftwa. Nate ffowa, wraz'opzdły go więzy Żelazne, y 
wolny z jamy wyfzedł, y nie oparł fię, aż blifko Z/?ronij, przy rzece, Sż- 
kwanie, nazwaney , y tam fobie nieco odpoczał. * O jak fię uradował AD- 
JUTOR! że fię do fwoiey doftał ziemi; jak dźiękował Panu Bogu, y Pa- 
tronce fwoiey Magdalenie, y Bernardowi, ten potym poczytany ieft w re- 
jeter. Swiętych. A nie bawiąc tam długo, pobiegł do Klafztoru Tyroń- 
fiego , nioląc z fobą kaydany, a opowiedźiawizy rzecz famę wlzyftkim, na 
żnak wiekopomney pamięci zawiefil kaydany w Kościele: y cokolwiek 
mial z doftatkow, bowiem był bardzo bogaty, y majętności wlzyftkie od- 
dat Klafztorowi, y fam zoftał Benedyktynem, pod W ilelmem Opatem, 
który zoltał po Śmierci Bernarda. Jak był dobrym żołnierzem, tak też y 
wybornym Maichem, ; 

Przez kilka lat doświadezywfzzy fię Wdacha, y dofkonale wycwiczy- 
wizy w Zakonności, zamyślał o puftelniczym Życiu, dlaczego fię naprzykrzał 
proźbami /7lelmowi, aby mu pozwolił. Y łacno wyiednał, ponieważ 


| 


wfzyftkira wiadoma była świątobliwość iego. Przeto nad rzeką Sekwa- 


na, gdżie, powrociwfzy z Palefyny, zaprowadzony od S. Magdaleny, y 
Bernarda, na tym mieyfcu, na cześć iey wyftawiwfzy Kościoł, ofiadł, Tu 
tedy profto przyfzedi z Klalztoru, żeby refztę życia fwoiego poświęcił Bo- 
gu. Dźlwna rzecz! w jaką fię wdaľoftrość żywota, Że częfto przez całe trzy 
dni nic nie jadał, tylko korżonkami lefnemi żył, albo też trawą ogrodo- 
wą, ktora nie była gotowana, ani fkropiona niczym, lecz furowa, folą 
trochę potrzęfiona, pragnienie zaś gafil wodą z czeki Sekwany. Ciało po- 
krywał włofienaicą oftrą, a na wierzchu kożufzek owczy nofił. Nocy ca- 
łe bezfenne trawił na nabożeńftwie przy gorzkich łzach; ciało zaś fwoie 
gorzey karał, niż kiedy był w niewoli u Saracenow. Na ziemi gołey le- 
gal, pod głowę podłożywlzy pień oddrzewa. A gdy fię tak wygodnie 
wylegał, w ten czas naybardźley dufza iego nafycala fię Chwałą Niebie- 


fką, 
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fką, ponieważ częfte miewał zachwycenia, pod czas który 
do Nieba. 


Hiigoldus dla jakiegoś grzechu zoftał opętany od czarta, y tak go cię- 
fzko trapił, że nikt przy nim zoftać fię nie mogł, bo zaraz fzarpał, gryzł, ro: 
zdźierał, na cokolwiek napadł, aż go łancuchemm wiązać mufieli. Opro- 
wadzdno go po mieyfcach toźnych Świętych, częfto zaklinania ducha złego 
odprawowano nad nim, aprzecřenicto nię pomogio.ale fię tylkoślinił, zębami 
zgrzytał, y rzucał fie okrutnie. Dowiedźiawiży fię przyjaciele o świąta- 
bliwości ABJUTORA S., prowadzą Zigolda do'niego na pufzeżą, ledwo 
co fpoyrzał na nędznego Mąż Boży, wraz poznał fzatańiką fprawę, ale 


fię wymawiał od awolnienia iego, ądząc fię być dawniey Zołnierze n,a 
teraz Mnichem. 


Lecz nie przeftaią nalegać z ufilną próźbą, aby nie do 
zwoli! dłużey fzatanowi naigrawać fe z tworzenia Bofkiego. ' Wefichnął 

A A i DA BX ANAD ENAR 2 $ 
ADJUTOR, y rzecze: Jeśli Żądacie, aby fzatan z tego człowieka ufiąpił, 
prościefz tedy razem zemną moiey Patro 5 aleni, a ona to wizy- 
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ftko fprawi,bo jak mnie z Paloi ny do Qyczyzny zaprowadziła; tak ani 
wątpię, łącno też wypędźi fzatana z tepo nedznego cziowieka. To- wyrzekł 
fzy, wzywaige na ratunek S. Magdaleng , wraz uwolnił od czarta opętane- 
go. Ledwie mowić przeftał Mąż Boży, aż natychmiaft trzuciwfzy bies 
człowieka tego o ziemię, wyfzedł, zoftawiwizy po fobie fmrod wielki. 
Wiele zaś uzdrowił kulawych, ślepych, ułomnych, ktorych przy ptos 


wadzono do Celli ADJUTORA, czego daią Swiadectwo znaki zawieízore 
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ch potywano go 


przy grobie iego. Tego też nie przepjominam , co cudem fprzwił dla dobra 


Francyi. Rzeka Sekwana, bardzo rybna, y wygodna dla płynienia, do. 
tąd na frzodku kręcąca fię, co było z częftym niebefpieczeńftwem dla 
płynących , bo fię nie raz na tych zakrętach topili łudźie, “ Nawet na fa- 
mych żeglarzach, aż fkora drzała, gdy im tamte ly iechąć trzeba bylo, 
bowiem oftatnich fił dobywać muteli, robiąc wióflami. poki tego Imieylcą 
niebefpiecznego nie przebyli.  Włafnie fię. wydawało: jak przepaść śmier- 
ci pewna dla zatonienia niezliczoney liczby dudźi. Ale kto 

potrafić, y zabiec temu 2 nikogo do porady nie wi 
ADJUTORA Swiętego; przeto mowili między foi 
rzeki Mąż Swiątobliwy na:pufzczy., on to może zjec i Bog 
nie mieyfca tego nielzczęśliwego , y on to fpratwi modlic wemi. idą 
tedy do Celki iego , profzą pokornie, aby im tę lafkę wyświadczył; ą ufpo- 
koit Sekwang rzekę, ponieważ tyle już dufz popineto W onym cdmięcie, a 
przyoaymaiey tego dokazał, kiedy na ciele giną: żeby ty na dufzy piegi- 
neli wiecznie. Ta proźba porufzyła ferce ADJUTORA; uważając (obie 
któryby był beż 


ułomność ludzką, że nikogo na tym świecie nie mafz, 
dni do Patfonki fwo- 
aznych pętow, które z Pä- 


Daymnieyfzego grzechu, y moaliwfzy fię przez kilka 

iey Magdaleny S., z łancucha onego, czyli żel 

leftyny z foba przyniefi, kilka ogniewek wyląwfzy; łodź: nim obwiodł ry 
fam w nię wfiadilzy, na co lud patrzał, pojechał befpiecznie na owę prze- 
paść, potym owe ogniwa z łańcucha wrzucił w wodę. Dziwna rzecz! 
jak wraz. uftały fzumy, y Ipokoyność z befpiczeńftwejć ftała fig 'do 
tych czas, 


„czas. O ADJUTORZE Swiętym także Hugo'Atcy:Bilkup Rotoma- 
genki; wielkie napifał pochwały. 'Słynął około Roku Cht 
Jiąc fetnego dwudziefiego . 


yftulawego Ty- 
| | Pochowany ieft w Kościołku, na tym famym 
mieyicu , gdźie puftelnicze prowadźił życie. Bogu na Chwalę Amen. 
k Z życia dego wyiąź Carolus Sauf. Buz*lin, y inni. 
Zżzzz 2 
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MIESIAC MAY. 


DNIAL MAJA. 


Zycie Swiętych ZOERARDA, y BENEDYKTA 
Puftelnikow. 


ASJ Męczennikiem dla Boga przez niezwyczayną frogość życia, y. 
PRS yof okrutne umartwienie ciała fwoiego. Jakoż, ktokolwiek niżey 
„JBAŃĆ czytać będźie życie iego, rozumiem, Że mu przyczyta Mę- 


czeńftwo. 

W Wegrzech, po wyplenieniu bałwochwałftwa pogańfkiego , które fię 
dawniey wzmagało przez tyrańftwa, morderftwa, lupy, y woyny, Wiara 
S. Katolicka pomału zzczęla fię rofkrzewiać fzczęśliwie ; do czego 
naypierwey był powodem Henryk Cefarz Bawarczyk, który nie inaczey 

ozwalał na to, aby Stefan ożenił fię z Gifelg, tylko ażeby prawowiernym 
zoltał Katolikiem, jak iego Sioftra, w tey potym nieodmiennie żył, y 
umieral.  Dokładał wielkiego ftarania //oyciech S., nafz Benedyktyn, o 
którymeśmy pilali dnia XXII. Kwietnia; ten z nową Małżonką Stefana 
udał ię do Węgier, aby tam zafzczepiał Wiarę 5. Dźiwna rzecz! jak 
za przybyciem iego Narod W ęgier(ki, nifzcząc bałwochwalnice bożkow 
fwoich, zapalał fię miłością ku prawdźiwemu Bogu, y czci iego. 

A gdy fię już po wizyftkich ftronach rozfzerzała gorliwość o Wiarę 
Swiętą w Pannoneńczykach, niektórzy z Polakow, jako to fą zwyczaynie 
ciekawi zwiedżieć Cudżoziemfkie Pańftwa, pofzli do /7ęgierfkicy ziemi, Z 
któremi też razem pofzedł yZOERARD. Już pod ow czas wfzędy były wy- 
ftawione Klafztory za [prawą W/oyciecha S., z których łatwo było wybrać 
Zakonnikow, Żarliwych Kaznodźiejow na opowiadanie Słowa Bożego, 
wykorzenienie bałwochwalftwa, a wprowadzenie Wiary S. Katoliekiey . 

Słynął wtedy Klafztor Zaboreń/ki, na cześć Swiętego Hipolita Mę- 
czennika poświęcony, w którym by! Opatem Filip , rządy fprawuiąc we- 

dług Reguły S. Oyca BENEDTKTA, w tym ZOERARD pragnął pro- 
wadźić życie Zakonne. Jeśliby kto fię chciał dowiedźieć, jakiego rodu, 
jakiey kondycyi, y Rodźicow był ZOERARD? powiadam, iż był Syn 
wieyfkiego Qyca. Jego nayznakomitlfza była ozdoba, y zafzczyt , grabie, 
rydel, motyka, ręce grube do pracy, zawfze fię zabawiaiąc robotą około 
ziemi: jak prędko bowiem ż Poljki przyfzedł do H/ęgier, tak naptzod w 
Nitryi gofpodą ftanął, a potym udałfię do Klafztoru Zaboreńfkiego, W 
którym ledwo ftanął, przypatruie fię pilnie zabawom Zakoanym, na czym 
by czas trawili Mniśi Klafztoru onego, alić obaczy, że tęż “fame roboty 
robią około roli, które y na wfi on fam robił; a uradowawfzy fię wng- 
trznie, że według myśli fwoieh trafił na ulubione fobie miey fce , mowi do 
| Gebie: 
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fiebie: To noia cała robota taka. ʻA gdy fię Bracia pofchodzili dó Kiz- 
fztorn z pola, fłyfzy, iż w Chorze śpiewaią; Co wfzyftko nioćno uważa, y 
przenika; nadewfzyftkó, że na każdym mieyfcu zachowują ściffe milcze- 
nie, y fkromność, także widźi wfzyftkich wielce nabożńych ,'na có ferde: 
cznie weftchnął do Boga, mówiąc; Dałby mi to Bóg dobry, Żebytn sy ja 
też mogł być policzony między tych, chóćby na nayoftatnieyfze mieyfce! 
bowiem mi fię podoba takie życie, y obyczaje Zakonne; więc Zá pomocą 
Bolka fprobuię fzczęścia, zakołacę do forty, y będę fię wpraizał, aby mnie 
przyięli do towarzyftwa iwego. Y tak uczynił ;pofzedł, kołatał, profil, y 
przyiętym zoftał, Ale że nie był uczonym, więc go przyjęto na Braty, 
jak zowiemy Konwerfy. Przyiąwfzy Habit, całe dni róbił to, co należy 
do podłey, czeladźi, a to wfzyftko czynił z wielką óchotą. _Skończywfzy 
polną robotę, którą dobrze bardzo umiał, znowù w Klafztorze nie prożnu- 
iac, w kuchni uflugiwał, drwa nofił, kociołki, tądle, garki umy wał, chę. 
dożył, y ziemię uwiatał. Pod czas, tak był mierny w jedzeniu, Że rzadko 
kiedy co poźywał z potraw, które gotowano w kuchni choć nie zabrania: 
ła Reguła: także całe nocy modlił fię na Paciorkach, częścią rozimyśla: 
niem fię bawił o Niebiefkich rzeczach, Nadewfzyftko, pofiufzny był Prze- 
łożonym, Że radby był według ich pomyśleńja uczynić ochotnie wizyftko. 

Przez kilka lat ZOERARD prowadźjł życie Zakonne dolkonale, ale 
w krótkim czafie żądał puftelniczegó życia, dla furoiwfżego umartwiehia 
ciala fwego. Ze zaś nie mogło fię to ftać potaiemnie, y bez wiadomości 


- Opata, więc upada do nog Filippowi, y profi go ufilnie o pozwolenie. Łscnó 


uprofil, ponieważ go widźiał pat być bardzo dofkonałym Zakonńikietn, 
y wizyltkim jawna była dofkonałość iego. Wypufzczaą go tedy z Klafzto: 
ru; z tym jednak dokladem, aby fzedł nie lam, ale z towarzyfzem:; y Že- 
by nie daleko być od Klafztoru w lefie, aby fię nie zdał był w 

fiulzeńftwa, ale żył ped rofkazem Opata. Na co wfzyftko chętnie zezwóż 
lii ZOERARD, y wźiął z fobą BENEDYKTA va tęż pulzczą z Klafzto: 
ru Zaboreń/kiego, który także dawniey takiego fobie olobnego Życzył ży: 
cia. aczynaią nad poięcie ludzkie oftro żyć: bo ZOERARD zawiaft 
Chałupki, wydreżony dąb, miał dla wygody fwoiey; a zaś BENEDYKT 
Celkę miał bardzo fzczupłą, ZOERARD noll na gołym ciele włofien= 
nicę óftrą z końfkich włofow, a na wierzchu przyodźiewał fię proftyta ko- 
żulzkiem owczym. Nie dofyć na tym było dobrowolnemu Męczenniko: 
wi, wiufiennicą trapić ciało fwoie, ale też kolezyftym łańcufzkiem frogó 
ipinał lędzwie (woje. Przez caly rok trzy dni tylko w tydźień trochę fię 
zaśilał, acz z taką furowością, że innych-dni nic wie jedząc, nawet ani 
odrobiny chleba nie fkofztował. 

Z podźiwieniem wyrażam, jak pod czaś wiofny, czterdzieftodniowy 
pok, od Kościoła Bożego poftanowiony ściśle chował, że żadney rzeczy, 
cheć pofpolitych Klafztornych potraw; nawet ani ogrodowey jarzyny, ahi 
chleba jętzmiennego nie używał, ale za pozwoleniem Filippa Opata zali- 
lał fię czterdzieftu tylko orzechami, bprocz tego przez cały przeciąg poftů 
nie nie jedząc. Ile razy fkończył nabożeśftwo fwoie na którym wiele godźiń 
trawił, Żeby nie proźżnował, drzewa wycinał, korzenia doby wśł, rofprzeftrzez. 
Dialąc mieyfca, ztakim upracowaniem ciała, że i dla poltow,y dla oney pracy, 
ledwie mogł chodźić od fiabości. Powiadaią 6 him, że iednego dnia dla 
wielkiego zmordowania, y ofiabionych fit, gdy na ziemię upadł prawie 
bez dufzy, Anioł Wziąwizy go ha woz, zawiozł do onego Wydrożonego 
dębu. Aaaaaa Świa: 


olnym od poz 
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Swiadectwu owemu, trudnoby dać wiarę o dobrowolnym prawie mę: 
czeńltwie tego. Męża Bożego, gdyby potwierdzone nie było od Bilkupa 
pewnego, który życie ZOERARDA wedlug powieści BENEDYKTA zes 
brał, ten tak powiada, Że przedźiwnym okrucieńftwa fpofobem, dąb. ten 
wydrożony, dla fpoczynku iego, był nielitościwą męką; albowiem po bo- 
kach drzewa, gdźieby pod czas fau miał fię oprzeć, tak po prawey iak po 
lewey ftronie, zgoła wfzędy był nabity dlugiemi kolcami żelaznemi, tak- 
że w górze, żeby fzmey głowie wygody nie czynił, gdy mu fię żadrzemać 
chciało, podwoyny okrąg. z zawiefzonemi czterema kamieniami, któreby 
go yz tyłu yz przodu, y z prawey y złewey ftrony tłukąc, żalypiać nie- 
pozwalały, kładł na głowę twoją: I takw, takim męczeńftwie, całe nocy tra- 
wil.  Którato tak niezwyczayna furowość życia przyprawiła go o taką fla. 
bość, że razem Yy.dla głodu, ledwie zamordowany tam nie zoftal, 1 kie- 
dy go wźięła gorączka, już fię czuiąc być blifkim śmierci, wezwał do fie- 
bie BENEDYKTA, po kilka kroć razy zakazywał mu, aby gdy wedlug 
dawnego zwyczaju ciało iego obmywać będźie, niepierwey z niego zdey- 
mowal barani kożufzek, ażby: Filip Opat przyfzedł, pochować cialo iego: 
który zrzuciwizy z niego kożu(zek, y zdiąwizy włofiennicę, obaczył wa im 
z zadumieniem lańcufzek Żelazny, tak wrofly w lędzwie Męża Świętego, że 
ledwie go obacżyć możno było w ciele, tylko fię ufzka od owego łańcu- 
fzka wydawały , y gdyby nie te znaki, nigdyby fię nie był dorozumiał Opat 
otak wielkim umartwieniu iego. Dobywaiąc owego łańcufzka żelaznego. fiy- 
chać bylo gruchotanie kości, który w, fkarbcu Klafztoru Zaboreń/kiego złożył. 
Potym Mauremu Bilkupowi część tegoż łańcufzka darował: on zaś tę fa- 
mę część Gizie Xiążęciu I pgierfkiemu Katolickiemu, na ufilną proźbę ofią- 
rował. Ciało ZOERARDA S. przy dębić onym Męczeńfkim w Celli po- 
chowane ieft, przy którym fẹ wielkie cuda dźiały, z których znecznieyizy 
przytączam. 

Na pufżczy oney, gdżie ZOERARD z BENEDYKTEM poftelnicze 
prowadźili życie, wielka liczba łotrow grafsowała.  Snadź z podzialu iu- 
pow zdobytych pokłocili (ię z fobą , że ię wzajem na fębie porwali do 
oftrey broni,y bitwę zwiedli; wiele było rannych, jeden zaś znich był 
śmiertelnie raniony y zabity: którego, gdy już był konaiący, aby fie kris 
cy nie paftwili: nad iego ciałem, wnieśli. do Celli poblifkiey ZOERARDA, 
aby jak. zadnieje, pochowali go w ziemi. Až oto! o. pułnocy 'trup na grob 
Męża Swiętego wyrzucony, Wraz tchnąc zaczął, trzęść fię, na nogi wita- 
wać, y.ożyj. Ten już poptawiwizy. życia dla oczy wiftych- mak piekiel- 
nych,.które prźez ten czas krótki cierpiał, rozbrat uczyniwfzy z tawarzy- 
fzami fwemi, na refztę życia (wego zamknąwłzy fię w Celli ZOERARDA 
S więtego, przez dlugi cząs lurowe prowadząc życie, grzechy opłakiwał 
dawnego łotroftwa-fwego. 

BENEDYKT zaś towarzyfz ZOERARDA na pufzczy, tylko trzy 
lata żył po Śmierci S. Qyca, bo jak na ow czas- gegry pelne były zaja- 
dłych łotrow, naybardziey takich, którzy pochodźili z rodu pogafńfkiego , 
a ći gromądami w nocy wfzędy. nachodźili, y przezierali puftynie; wedaie 
zaś pó drógach zafadzki czynili, -y rozbiiali. Ci też, fnadz fię fpodziewa- 
li (karbow , y pieniędzy: wiele u BENEDYKTA Swiętego, bapadli na ie- 
go Cellę, y wyłamawfzy drzwi, na dwor wywlekłi Męża Bożego, a żeby 
fię nie byli wylawili z zaboyftwem przed ludzmi, zawlekfzy go do rzeki, 
nązwaney Maaga, tam go zabili, y ciało w wodę wrzucili. pa: fię 
owie- 
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dowiedźieli o przypadku Zaborzń/cy Mniśi, przychodzą do Celli; alić źaftą- 
ią proźną, y- złupioną; fzukaią długo iego, ale nigdźie nie zaayduią. Już 
był rok minął, a przecie żadney wiadomości mieć nie mogli o nim.: Tym 


„czafem poftrzegli faliedźi, którzy blifko rzeki H/aagi miefzkali, że Orzeł 


nad famym brzegiem rzeki już dawno czegóś ftrzeże, y jakby owych fafia- 
dow zwoływał do fiebie przemniejakieś znaki, abyńm pokazał, y oznay- 
inil, czego firzeże. Zbiegło fię wiele z okelić onych do rzeki, a Grzeł 
mie boiąc ię Żadnego człowieka, ftatecznie ftal ha mieyfcu (wym zwykłym, 
które mu Bog dobrotliwy naznaczył, y glowy fwey nakłanianiem poka: 
zywal, nieco wodę rufzając, Że ledwo nie przemówił, gdyby mógł, iż tu 
ieft ten, którego bai pilnować z fporządzenia Bolkiego kazano... -Zaifte 
przeięła ta rzecz niezwyczdyna Obywatelow onych, y uczyniwlzy między 
jobą radę, jednemu z fiebie każą fię wpuścić w wódę; ten wraz zrziici- 
wizy z fiebie fuknie, polzedł ña dno rzeki, aż zaraz famo Ciało BENE- 
DYKTA S. wpadło mù w ręce, jefzcze czeritwe , y świeże, jakby dopiero 
wczoray był zabity, Twarz, broda, ufta całe, y matychmiaft poznali 
wizylcy , że to iet BENEDYKT paftelnik. «A Orzeł bez odwłoki odle- 
ciał od brzegu, jakby już był uwolnionytn ga pówianości ftrzeżenia fwo- 
lego.  Sąfiedźi owi donieśli to wraz do źadoreńfkiego Klafztotu, z które- 
go przylzedlizy Bracia ż pogrzebowa okazałością, dla pochowania Ciała 
Męczengika S. wzięli go, ydo Kościoła S. Æmerama zaniesli, y w jednym 
grobie, przeniożizy też Cialo S. ZOERARDA z Celli tego, złożono. Sły: 


-neli ci Swięci około Roku Pańfkiego Tyfóc dwudziefje 0, Ża panowaniń 
Ç g YJE pano 


Stefana: Króla Węgierfkiego. Bogu na Chwalę. Amen. 


Tuk świadczy Maury Bifkup, życia obydwoch Pifaræ. Karol Stengel. Suryufe w toż 
mie 3. Lappel. Hugo Menard, Buzekin. 


DNIA MAJA 


Zycie S. WIBORADY Panny, y Męczenniczki s 
zamknioney. 


rg A cżalow. dawnych wielkiey Świątobliwości źnaydowali fię ludźie 
£ j gboley płći, którzy fię na zawiże zamykali, y tak bogomyślne pro» 
|” wadźili życie. Ten zwyczay ścifięgo życia Zamkaionych ułożony 
był od BENEDYKTA S. Patryatchy, który jak ńa Zachodzie ftanowił pras 
widło życia dla Mnichow, tak też Uftawy podał dla Zamknionych, za świa- 
dectwem Radera, o czym już wyżey wipomnieliśmy.  Zaifte, (urowe to 
ieft poftanowienie! którego nafzych cżatow, miarkuiąc pieŚćliwość w ka: 
żdym, bodayby fię kto z nas chwytać chciał, a przynaymniey zaczynać, lu» 
bo ieft powodem do Izczęśliwey wieczności, jak fię wzmianka o tey pe. 
wności czyni u Radera na końcu. 
Rzeklem, że oboiey płći ludźie w tey fię futowości ewiczyli życia, 
chociaż w Miaftach miefzkali » w zamkach, y w Pałacach, przecież tam fię 
do zgonu Życia zamykali, jak S. Grzegorz Wielki twierdzi o S. Emilianie: ó 
ychildzie uBawarczykow pifzą hiftorycy. WIBORADA zaś Benedyktyttka, 
nie daleko Klafztoru Sangalleńjkiego, upodobała fobie zamknąć fię nagó- 
rach przykrych Helwechich , zrobiwiży fobie tām Celkę. Mogła bowiem 
pobłażać ciału fwemu, używaćj rofkofzy, ponieważ wyfokiego urodzenia 
Aañaaa 2 była 
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była ż Alemuńfkich Rodźicow, jednak tym wfzyfikitń wzgardziła, czym 
świat częftuie kochankow fwoich. Dla czego ucieka z Rodźicielikiego 
dómu, w młodźluchnych latach , y u S. Gawła, profi fię, aby iey pozwo- 
lono kącika, w którymby fię zamkneła, ytam według praw, y Uftaw 
Zamknionych żyć furowo megła, bowiem widźiała na onym mieyfcu Mi- 
ftrzow fpolobnych, którzyby ią w młodym wieku ewiczyli w ofirości życia. 
Dziwowalifię bardzo Sangalleń/cy Mnisi mężnemu umyfiowi iey, Że tego 
žada, na co fię odważyć nie chcą Męfzczyzni. Ale żeby fię nie zdała cży- 
nić tego porywczo, więe , niżeli iey zezwoli na to, pierwey iey opowiadaią, 
y przekładzią przed oczy Uftawy tego furowego życia, Że trzy dni w ty- 
dźień o chlebie y wodźle tylko żyć trzeba, być do zgonu Życia zamknioną, 
nie jeść nigdy mięfa, ani pić wina, ale na famych ziołkach lefnych, y ogro- 
dowey ftrawie przeftawać; że trzeba uftawicznie trapić ciało, zwodźić 
bitwę z czartem, y ciałem, którzy nieprzyjaciele nigdy mie daią pokoju. 
Bynaymniey fię nie zmiefzała na te kondycye Błogofiawiona Panienka, ale 
mężnie odpowiedźiała, iż to wfzyftko z krótkitn czafem minie prędko; y 
że te umartwienia jefzcze nie fą zgodne do fzczęśliwey wieczności, y nie- 
fkończonego wefela Niebiefkiego ; a do tego z proroctwa BENEDYKTA 
S. Chwalę wiekuiftą odźiedziczy łatwo, kto fię dla Boga zamyka. Nad 
to, mowi: ufam w łafce Pana Boga moiego, która jak dawniey wfpiera- 
ła inne fiabfze odemnie, y zacnieyfzego urodzenia; tak też y mnie nie 
opuści. 

k Więc zanyka fię, w Imię Bofkie, Panna, jak w śmiertelnym grobie, 
w Celcę bardzo fzezupłey. O moy Boże! jak zaraz zaczynała ściśle Żyć, 
jak męczyć delikatne ciało '(woie! jak nagle blednieć od uftawicznych pa- 


ftow ! Mało iey było częfto fiec ciało dy(cyplinami, ale też fpinać ie żela- | 


znńemi łancużkami, aż fię w ciało wrzynały. Ta lurowość iey życia, wiel- 
kie fprawiła podźiwienie u Sangalleńfkich Moichow , więć, żeby nie była 
fobie przyfpiefzyła śmierci, mufieli ią wftrzymywać od tey furowości za- 
kazywaniem . | 

Wieku owego przezacny Bifkup Augfzpur/ki Udalryk, jefźcze będąc 
młody, miefzkał w Klafztorze u S. Gawła, ucząc fię chwalebnych obycza- 
jow, y nauk, razem z fzlachetną młodzią. Ten jak był od dźiecińftwa 
{wego pobożny, częfto nawiedzał WIBORADĘ, bawiąc fię z nią na du- 
chownych rozmowach; zwierzał fię przed nią wnętrzney fkrytości fwoley, 
yo radę profil; jakiby ftan miał fobie obrać. bowiem będąc zachęcony do 
olobnego życia Zakonnego, o tym tylko uftawicznie myślał, aby zoftał 
Mouichem w Sangalleń/kim Klafztorze. Jednego tedy dnia, aby fobie nie 
poftąpił zuchwale, przychodźi do Panienki Swiętey, y rzecze do niey: Ah 
Matko moia WIBORADO, (boją tak miał zwyczay nazywać) fluchay, czego 
Gi fię dźiś poufale zwierzę, y wiem, Że mi w tym zbawiennie poradźifz, a co- 
kolwiek mi powiefz -na to, uflucham ciebie, y tak uczynię. Widzę, jak 
ferdecznie kochafż Pana Boga, dla którego opuściłaś Rodźicow , dom, po- 
krewnych fwoich, abyś doftąpiła Nieba; Oto! y ja ftaram fię o fzeześli- 
wość wieczną. chcę koniecznie porzucić Świat, a żoftać Benedyktynem 
w:Klafżtórze Sangalleńfkim, profzę, jak mi radźifz? Odpowiada mu WI. 
PORADA: Dobrże fobie radźiz, fyhu moy, tam zapewne oliągniefz 
Niebo, bo tam fzczerze flużą Bogu, y chowaią dofkonale Regulę 5: Ale 
Udalryku; choćbyś fię tu na tych górach ukrył, do czegobym tobie dopo- 
mogła, lecz nie mogę; bo wiedz o tym, Że fię inaczey podoba Bogu, bos 
wiem 
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wiem ciebie przeznaczył, abyś był Bifkupem w Augfzpurgu. Jednak choć 
fię oddali(z od mieyfca, pamiętay na dawne Zakonne życie, ponieważ nie 


-mieyfce Mnicha czyni, ale życie Zakonue. To wyrzekłfzy, daie mu wło- 


fiennicę, którą fama fwoiemi rękoma urobila, y rzecze do niego: Oto 
malz odemnie na znak afektu, bo gdy tobie trzeba będźle miefzkać za Kla- 


| fztorem, zby cię nie podufzczała pożądliwość ciała, tą włofiennicą będźiefz 


ią ufmierzał. Przyiąwizy chętnie Udalryk podźrunek , pocałował go, któe 
rego używał w domu Rodźicielikim, niżeli wkrótce zoftał Mnichem, a 
potym ż Klafztoru wzięty ma Bilkupftwo. Będąc Bilkupem, nigdy tey 


włofiennicy nie zdeymował z fiebie, chociaż już ha fto razy fpolzywana, ýy 


łatana była, maiąc ią obie za doświadczone lekarftwo przeciwko poku- 
fom cielefnym. Y tak za powodem WiBORADY, y nauką, do takiey 
przyfzedł Świątobliwości, Że fię zdał być Bilkupem godnym ugfzpur- 
im. h RE > 
r Tak przeftrzegał bardzo Reguły Benedyktyńíkiey, do ktôrey fie przy: 
zwyczaił od młodości fwoiey, y o którey żachowanie upominala go Swię: 
ta Panienka, że będąc już Bilkupem, podłego używał odżienia według 
zwyczaju Klafztornego; ftoły ù niego bardzo fkąpe, y ubogie były, a do 
tego proltey roboty z drzewa toczone: ile raży zaś był wolny od fpraw 
Bifkupich, ten wfzyftek czas na nabożeńltwie, y rozmyślaniach przetra» 
wił. ZE TRG 
Jak WIBORADA, wiedżąca 6 przyfziych rzeczach, přżepowiedziała 
Udalrykowi Bifsupftwo, tak też przepówiadziała kięfkę, Któtą ponofić 
miała IViemiecka ziemia od Węgrzynow. Wtedy Engilbert był Opstem 
w Klafztorze u S. Gawła, który miał żwyczay , częfto nawiedzać WIBO: 
RADĘ, znią rozmawiać, od niey zaciągać rady, y fwoich Braci iey pó: 
lecać modlitwie. Dnia jednego , gdy rozmawiaią z foba, znieńacka we» 
fteknie Panienka; y rzecze do niego: Oycze! ty mnie polecafz Braci fiyo: 
ich? O nie day tego Boże, aby wfzyłcy hie byliście wypędzeni z Klafżtoa 
ru: bowiem bądź pewny £agilbercie, że wielkie powitanie żamiefzanie w 
Miemieckiey ziemi przez J/ęgrzynow. Prżybędą ż Węgier poganie W 
wielkiey liczbie woyfka, będą wycinać ludzi; pultofzyć, y palić Miafta, 
Miafteczka, Wsie, y Kościoły Bogu poświęcónwe; także y wam u S. Gi 
wła miefzkaiącym nieprzepufzczą; wiedźże o tym, że fię to w krótkim 
czafie ftanie. Acż ten tok przeżyiemy zdrowo, ale w przylzłym roku tö 
fię wfzyftko zyiści. A Żeby v cżalie filie powątpiwał Opat, dźień thu ptzepo» 
wiedźiała o niefzczęścin tym, które cierpieć miał Klafztor iegó. Y przy» 
daie WIBORADA , mowiąc: czyfże teraż co mafz czynić £mgilbercit, a 
rač: ofobie zawczafu, y o Braci fwoich, albo uciekaycte wfżyfcy z Kla- 
fztoru, albo razem żabici zoftaniecie. ate flowa zapłakał rzewliwie 
Engilbert, wiedząć o tym dobrze, żefie wfzyftko prawdźi, eo bowie Wi. 
BORADA, y rzecze do niey? Moia WIBORADO, radźifż ucieczkę mó: 
im, a coż fię Z tobą zamknioną ftanie? więc, jeśli mnie żechcefź pofu: 
chać, podź z nami na befpiecznieyfże mieyfce, bo fię lękam, Ażeby cię ża- 
jadli nie zamordowali zaboycy. Mowi nato Swięta Panna: Radźifz mi 
też ucieczkę? nie day tego Boże! żebym wienieć Męczeńfki utraciła, któż 
ry mnie czeka z Opatrzności Bofkiey: bowiem chcę, abyś 6 tym wie- 
dźiał, iż taka jeft wola Pana Boga moiego, abym mieczami i pgier fkiemi Zae 
bita zoftała. Y dla lez gorzkich, któremi fię załał Ængilbert, nie mogąc wię- 
cey mowić ż WIBORADĄ, odlzedł od niey. Ledwie fię tok fkończył, 
Bbbbbb aż 
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aż zaraz wielkie woylko W ggierfkie wpadło w IWiemiecką ziemię; nie by: 
ło Kościoła, ydomu, któregoby niepuftofzyli nieprzyjaciele. To widząć 
w wielkiey tewodze Obywatele, jak który mogł, y dokąd, uciekał. „San: 
galleń/Aiego także Klafztoru Mniśi w rozłypkę pofzli, zoftawiwfzy ofiero= 
cony Klafztor, jedna tylko WIBORADA w fwoiey zamkniona żoftała 
chatce, oczekuiąc Śmierci od //egrzynow. W krótkim czafie, przypada 
niezboźna hałaftra, fpuftofzywizy już wfzędy /Viemiecką ziemię, wpada do 
Klafztoru S. Gawła, fzuka y fzpieguie Mnichow , których niechybnie poza- 
biiać mieli, ale żadnego nie znalażlzy, zgrzytaiąc zębami, rzucaią lię ze 
złości, że pouciekali przed niemi, aż nakoniec przybiegli do Celli WIBO- 
RADY; Ona wiedząc o tym dawno, co fię z-nią ftać miało, klękła na mo- 
dlicwę, Bogu fię polecdiąc, y nieuftrafzona czekała śmierci. W padaią ło- 
trzy, krzycząc na Swiętą Pannę, rżucaią o ziemię, fuknie z niey zdziera- 
ią, y dwiema fztychami przebiwfzy ią włocznią, bez dufzy zoftawuią; 
©debrawfzy Śmiertelne rany, we krwi zbroczona leżąc, do jutra dożyła. 
Acż frzfował fię o WIBORADĘ Źagilbert, ale ię dowiedzieć nie mogł, 
coby fię z nią ftało, ponieważ jelzcze wfzędy po okolicach onych pełno 
byłe żołnierzy, Po ośmiu dniach, gdy fię już ufpokoili, y z granic nie- 
przyjaciele wyfzli, powracaiąc z Bracią fwoią do Klafztoru, profto udał 
fię do Celli WIBORADY. Leżała bez dufzy Panna, włafnie jakby zafneła. 
A co dziwnieyfza, Że rany owe ftrafzne na głowie, tak cudownie fię zro- 
fly, Że ani blizny znać nie było; ciało zaś Panieńfkie fię widźiało,czerftwe, 
y zdrowe, procz lędzwi jednych, na których zoftałą okrutna rana, nie 
tak od miecza Węgierlkiego, jako bardziey od kolczyftego Żelaznego 
łańcużka, który wfkroś przeiął iey ciało. Ten fam łańcużek, chroniąc fię 
prożney chwały, y oka ludzkiego, przed famym przyiściem łotrow, z fie- 
bie zdięła, y w ziemi zakopała. Jednak za fporządzeniem Bofkim, ob: |] 
jawiła ga fama Swięta WIBORADA po śmierci, aby fẹ Męfzczyzni pie. | 
ścliwi wfitydzili kochać fię w rofkofzach świata, y wygodach ciała, aieyw | 
cierpliwości naśladowali: albowiem gdy pilnowali Ciała Sangalleń [cy Mni- 
éi, pokazała fię im Błogoflawiona Panienka WIBORADA, fkazuiąc pal- 
cem na mieyfce to, gdźie był fchowany łańcużek. a 
Myśleli długo Sangalleújcy Bracia, jakby Ciało Męczenniczki Swiętey 
nieść mogli, nie maiąc marow, ażeby w ręku niofąc, nie fkrzywili iey no- 
gi, albo nie złanaali. Dziwna rzecz! kiedy fię biedzą z (obą, WIBORA- 
DA nogę, y ramiona umarła podała, y tak imfię na rękach ulo- 
Żyła, że wygodniey nieść iey nie mogliby na marach.. Wraz cała twarz, | 
jakby ią umalował, zaczęła rumienieć; czoło ftało fię wefołę, jakby fię | 
uśmiechała; cuda zaś natychmiaft wydawały świątobliwość iey. Lampa, 
która wifiała nad grobem, przez niebaczność Kościelnych flug, wygorzała 
z oliwy, ta po trży razy cudownie fię zapalała, y gorzała. Częlto zapach 
przedziwny, przy Niebiefkiey jaśności, flychać po całym Kościele było. 
To dziwnieyfza; to wfpominaią kroniki Klafztoru S. Gawła o zielu na: | 
zwanym: kopr Włofki. Ten, gdy go Hittho rodzony Brat WIBORA= | 
DY Swiętey, Mnich Sangalleń/ke zawiefił przy grobie Sioftry, wyrofi w | 
korzenie, y tak cudem Bofkim zakwitł, że mu nic nie fzkodziła zima; nad to 
tak pięknie, y fztucznie wyrofi nakfztałt korony, Że cały grob otoczył wień: 
cem Swiętey tey Panny. Który potym, gdy fię lud hurmem fchodźił do 
tabu jey, urywali po liftku dla uleczenia chorob nayfkutecznieyfzy, przy* 
Kladali go też na rany wlzelkie, które ię wraz zgoiły; nawet wlzelkie złe 
odite- 


odftępowała od ciała ich. Zabita jet około Roku Chryftufowego Dzie- 
więcjetnego dwudziefłego piątego, wielka ozdoba Klafztoru Sangalleń kiego. 
Bogu na Chwałę. Amen. | : 

Tak świadczy Kronika Saugalleń/kiego Klafztoru. Ekard. Hepidanus. Mezler. Ma 
rian Wion, Tritemiufz. Hermana w Kronikach fwoich. Hugo Menard, Buzelin. 


DNIA LL MAŻA, 
Zycie S. MARKULFA Opata w Nannecie. 


ù Logoflawiony MARKULE, urodźiwfzy fię w Bojokafiynie, z fzlache» 

tnych, y bogatych Rodźicow, od famych zaraz lat dziecinnych; zabie= 
” rałfię do wielkiey Świątobliwości. Przeto wlzyftkie igtafzki dźiee 
cinne, ktoremi fię ten wiek rad zabawiać, odrzuciw(zy, cokolwiek należa: 
ło do pobożności, tego tylko fiuchał, y w rozum fobie brał, y to wykoż 
nywał. jefzcze będąc w młodym wieku, pokazał mu fię Anioł Pańfki, 
y tak do niego mówił: Miłe fa uczynki twoie Bogu Wfzechmogącemu, y 
wiedz o tym, żeś w tym ofobliwie zaflużył łafkę iego, że nie tylko (wego 
włalnego , ale też y bliznich zbawienia pilnie fzukafz.  Idzże do Króla Chi 
deberta, y proś go o mieyfce, nazwane /Vautus, na którym zbuduiefz Klas 
fztor, y zbierzefz Braci, którzyby pod twoim rządem Bogu nabożnie flus 
żyli. Czyniąc zadofyć rofkazówi Anielfkiemu, zaraź rozdawfzy na ubos 
gie dochody wizyftkie, które miał po Qycu fwoim, a wziąwfzy z fobą 
dwu zBraci, Kariulfa, y Domarda, puścił fig w one drógę, y przyfzedł na 
ten czas, kiedy Król z Panami, y z Królową fwoią Ultrogodg, y z wiżyż 
ftkim Dworem fwoim, był w Kościele na nabożeńftwie; a pofzedłfzy do 
Kościoła , nie pokazniąc fię Królowi, w kącie jednym poklęknął, y modlił 
fię; alić czarci w opętanych odzywać fię poczeli, y krzyczeć: Co nam, ý 
tobie człowieku Boży, y jefzczeć to mało tobie , Żeś nas wygnał z fwoich 
granic, gdźie nam wielka moc ludźi poddana była, y tu jefzcześ przyfzedł, 
prześladować nas. Nate głofy zdumiał fię Król, y lud wfzyftek, y po: 
częli fię pytać, kto by to był? którego czarci w opętanych Człowiekiem 
Bożym zwali? a pilnie go (zukać kazał; y nalezli Biogofiawionego MAR. 
KULFA, y z wielką go uczciwością do Króla prowadźili. Uyrzawfzy 
Świętego Król, rzekł: Witayże Błogofławiony Pzńlki, ciefzę fię bzrdzo ż 


| przyiścia twego. A Swięty MARKULE wzaiem witaiąc Króla, mówił: 


Pokoy y miłofierdźie od Pana nafzego JEZUSA Chryftufa tobie Królu, 
który , lubo godnością jefteś wyżlzy, y na tronie Majeftatu Królewfkiego 
pofadzony, przecie uznawaiąc fię być człowiekiem, nie gardźifż z pychy 
poddanemi, złe z pokory im fię iako w naturze podobny, rownafz, dobrze 
pomniąc na one flowa Mędrca: przełożonym cię uczyniono, nie wynoś 
fię, ale bądź między niemi, jako ieden znich. Nadto fprawied liwością 
znamienity będąc, y pobożnością, tychże poddanych fwoich, y fprawie: 
dliwie rządzifz, y pobożnie, jeżeli w czym wyftąpili, poprawiafz. W tych 


tedy, y innych cnotach Bogu żyiefz, y Swiętym iego wewfzyftkim fię po» 


dobafz. 

Z takiey pochwały nic fię nie wyniofi pobożny Król, ale bardźiey fię 
upokorzył, y łagodnie z Swiętym rozmawiaiąc, pytał, z których krajow 
przylaedł. Odpowiedział Swięty: przyfzedłem tu z Neufiryi z rofkaza: 
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nia Pańfkiego , uprafzaiąc wyfokości wafzey, o mieyfce Wantus, nie dales 
ko Konfłancyi nad morzem leżące, abyś ie nie mnie, ale Chryftulowi da- 
rował, z ktorego darowizny wiele mafz'doczefnie,'a więcey iefzcze mieć 
będźiefż wiecznie. -Jeft albowiem wola Boża, aby tam Klafztór, dla Zas 
konnych ludźi wyftawiońy byt, którzyby:ża zdrowie twoie, y całość Rze: 
czypofpolitey Boga błagali. *Z czego Król bardzo uwełelóńy, rzekł: dźię- 
kuię Naymiłofi<rnieyfzeniu Stworcy'fMemu, który *przez ciebie kochanka 
fwego ‘mnie że wizech nayniżfzemu wolą fwoią '0zżnaytnić raczył, iego 
jeft ziemia, -y napełnienie fey, okrąg zietaie, „y wiżycy którzy miefzkaią 
nanim, niech będźie wola 'iego , -y'folkazanie `Z tym 'wfzyftkim, co 
miłofiernie uczynił. ‘Ale czci godńy Mężu Boży, wfzyfcy cię welpał prò- 
fiemy, abyś tych ttrapionych*od czątta, ‘modlitwą fwoią 'wipomogi, y 
uwolni RAS ARCE SZENIA DASZ i l z: 

- "A Mąż Boży ña to fię doftoynym nie znaiąt, y owfzefn niegodnym 
oświadczaiąć, z tego fię wymatiał, proźbami jedoak wielu przynaglony, 
poklęknął /a wznicziży oczy;'y tęce'w Niebo, tak fię modlił: Panie JEZU 
Chtyfte, Królu'sad Królmi'naypotężnieyfzy którego rofkazaniu wfzelkie 
podległo ftwórzenie, któryś ieft życiem, “y zbawieniem, y z dobroci (woley 
ftałeślię człowiekiem, aby$ nas żtńocy fzatańlkiey uwolnił któryś Uczniom 
fwoim, ynaftępcomićh, władzę dał ra węże, “Į na padalce, tym flugom 


**wóim pofhocy twoiey użycz, aby od czattow, którzy ich okrutnie trapią, 


byli twolsiebi: odtiebie famego, któryś ieft Stworzycielem ich, y Odku- 
picielem , pofileni byli, y'tzdrowieni chwałę ci oddawali y podźiękowanie. 
Ledwo čo tey modlitwy dókończył, duchowie mieczyści z ciał pońciekali. 
Zdumiał fie ha' ten cud Król, y wfżyfcy znim, y przywiley nadania, y 
datowania Rogu, y Mężówi Swiętemu Nantu napilać kazał, który ręką 
fwoią podpifawizy, Swiętenu MARKUŁFOWI oddał, profząc go, aby 
to mile przyjął; a'czegoby więcey napotym od niego żądał, poufale mu 
to, ż nieoinylną 'otrzymań/a 'nadzieją ożnaymił, y zaraz nażnaczył Leon- 
tyujza jednego ze fwych, aby mieyfce ono Swiętemii MARKULFOWI 
oddał, Yy wizyltkim tam miefzkaiącym opowiedźiał, że ie Król na Klafztor 
dla Chwały Bożey darotyał. "Za tyta Króla Swięty MARKULF poże- 
gnał, y nażad do IVefiryi odidchak. 

Wkrótce zaś do Nantu przybył, y tam prędko Klafztor wyttawit, y 
wiele Braci ta Zakonny żywot zgromiidźił, których uftawicznie, nie tylko 
gotącemi namiówami, ale y przykładami do tego pobudzał, aby zawize, 
co jef dofkonalzego czynili, y ż Enoty w cnotę pofiępuiąć, Króla Królow 
w Syonie widźieć zaflużylwh  Napomińał, aby jedmość między niemi zupe! 
na miefzkała, a na wzor pierwizego Kościgła, jedno w nich ferce było, 
jedna dufza, aby nic fobie nike, za wlafne nie przywłafzczał, ale wfzyftko 
było pofpolite; aby proznowanie mieyfca u nich tie miało, dle Żeby , albo 
fię modlili, albo czytali, albo rękami fwemi co fobili, bo mic (prawi) bat 
dźiey nie fzkodźi Zakóaney 'dofkonałości: iako prożnowźnie. 

Gdy poft wielki czterdźieftodniowy nadchódził, aby go tym oftrzey, 
y furowiey odprawił, wychodźił z Klafztoru na iedną wyfpę moffką, na 
którey rękami fwemi zbudował był fobie komorkę, y w niey fię zamkną- 
wizy, na długiey modlitwie, y bogomyślności trwał, nie jidaiąc , ý poča- 
łe trzy dni; a gdy z poftu tak twardego ciało uftawało, zafilał ie trochą 
chleba jęczmiennego. Tam nieprzyjaciel dufzny chcąc fię ż ońego tego 
poftu, y umartwienia nafmiać, y do upadku przywieść, przed komorką ie 
80 
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go, w poftaci białeygłówy ftanał, y narzekaląc na rożbicie fwoie na morzu, 
z płaczem profil, aby ią zgłodżoną czym pofilił, y do komorki fwoiey, na 
krótkie iąkie wypocznienie przyjął, aby fię zamoczona ofufzyła, y oziębła 
ugrzała. A Mąż Boży iako był na wizyftko oftrożny, obawiaiąc fię zdra» 
dy w tym fzatańlkiey, wziąwizy chléb, przeżegnał go, y daiąc go iey, mó: 
wil: jeżeliś nie omamienie, ale prawdźiwą jeft, jako fię pokazuiefz niewis» 
ftd, w Imię Pana JEZUSA Chryftafa, prżyimi ten chleb; ale czart [mies 
nia tego, którego wiecznym ieft nieprzyjacielem, znieść nie mogge, Z 
wrzafkiem ftrafzliwym w morze fkoczył, y w nim fię zanurzył, z którego 
że przed tym wypłynął, zmyślał. A Swięty MARKULF wołać począł: 
O Boże Wfzechmogący, bądź pochwalony, który boiących fię ciebie, y tu 
ftrzedz od złego nie przeftaiefz, y potym przypufzczafz do dobra wieczne: 
go. Widząc ludźie wielką moc, y świątobliwość w MARKULFIE, hur- 
mem do niego fię zewfząd fchodźili, których on codźiennie Upominaiąc, © 
pogardzenie Światowemi rofkofzami, a bardziey przykładem fwym żachę: 
catąc do ofiągnienia radości wiecznych, wiele pozyfkał Bogu na fiużbę; 
którzy z ofiarowaniem dochodow, y pieniędzy przyimowali Habit Zakon- 
ny , y Klafztory budowali, za Wodzem záś, y Miftrzem fwoim MARKUŁ. 
FEM do wielkiey przychodźili dofkonałości. Około granic Francufkich 
ku Brytannij, była wylpa, którą nazywano Agnus, ale bardzo fzezupla; 
na tey pod ow czas miefzkał Złelibert, dźiwney pobożności, y nadzwys 
czayney furowości życia puftelnik. Tam MARKUŁF z Romardem pos 
fzedł, gdźie obydwa złączywlzy fię z Helibertem, puftelnicze prowadźili 
życie. i 

r Przez niektóry czas fpokoynie Żyli ci trzey Mężowie, trozmyślaiący 6 

Niebiefkich rzeczach, poki diabeł, jako zawfze zayrzy cnotliwym uczyne 
kom Swietych Pańfkich , nie pobudźił na nich zaboycow, powiadaią, że 
Safow refzta fię była zoftała, którzy wtedy po morzu tozbiiali, a było ich 
kilka tyfięcy. Ci więc wykierowawfzy oktęt ku tey wyfpie, fpodźiewa. 
iąc ię od Sług Bożych wiele zdobyczy, o gwałcie oczywiltym żamyślali. 
Zaczęli fię lękać na wyfpie miefzkaiący , bali ię zaboyftwa; fzło im o dźie: 
ci, yo Żony, a Żadnego do ucieczki nie mieli fpofobu; bo zewiząd oble» 
walo morze. Utraciwfzy tedy nadźieię , potrwożęki bardzó, udaią Be do 
MARKULFA, hurmem fẹ f[chodzą, y bojśzliwie zakołatawizy do iego 
Celli; wołają: O Oycze! ratuy nas nędznych: Patrz, owo różboynicy 
morlcy nanas czatuią; a coż my wikorzć możemy fłabi ludźie przeciwka 
tyle woyfka uzbrojonego? Onych bardzo wiele, a nas tylko trzech, y 
nie więcey , jakże ich pokonamy? Wiec fatuy nas Oycze! w tobie po Bo: 
gu madźieją wfzyftka. Uśmiechnąwfzy fię na to MARKULF, rzecze do 
nich: Nie boyeie fię przyjaciele moi, ale bądźcie wefeli; ufność pokładaya 

cie w Bogu, a zwycięftwo przy was będźie. To wyrzekłfzy, chałupkę 


j zamknął. Nabrawizy mężnego ferca Obywatele, biotą broń w ręce, y 


na brzegach morfkich czekaią nieprzyjacioł, z któremi cięfzką ftoczyli bia 
twę, ale żaden z zaboycow morfkich nie mogł wniść na wyfpę; y'tak ich 
dobrze, y fzczęśliwie porazili, że jedni zabici zoftali, drudzy potoneli w 
morzu. Tym czafem MARKULFE przychodząc do lat żgrzybiałych, y 
pewnym będąc Smierci, wybiera fię jefzcze oftatni taz do Childeberta , któ. 
ryby wielom Klafztorom zbudowanym, tak przez fiebie, jako też innych 
pobożnych ludźi nakładem , nadał Króletyfkie przywileje, a trzeba mu bys 
ło iść kilka dni. Przyfzedł do brzegów rzeki, naźwaney Zfata, w pię: 

| Ccccce „+ r khych, 
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koych, y wefołych polach MARKULF, y tam fobie odpoczywał podro- 
złożyftym drzewem; w tym flychać trąbienie Myśliwcow , przebiegaią ply, 
rozściągaią na zwierza fieci; alić zaiąca porulzyły z kniej pfie głofy; pę- 
dźi fię uciekaląc, w tę, y owę ftronę, poki nie ofiabiał, a tym żwawiey 
py nacieraią na niego: tu fię już zaiąc widząc być niebefpiecznym, ofta- 
tniego używa fpofobu, profto ucieka pod płafzcz Opata. Przyjął ocho- 
tnie zajączka Mąż Swięty ledwo ziającego. Obaczą to zdaleka Myśli- 
wey, jeden z nich markotnieylzy iż im zgineła zdobycz, fpiąwfzy oftro= 
gami konia, przybiega do MARKULFA, fuka na niego, mowiąc: Łyfy 
Starcze! także fię ważyfz wyborny połow Królewfki przywłałżczać fobie? 
jeśli nie odpędźiłz wraz od fiebie zaiąca tego, tym ciebie przebiię mieczem; 
y dobył go z pochew. MARKULEF uftępuiąc fzalonemu, y nie fprzeci- 
wiaiąc fię, podniożfzy płafzcza fwoiego rólkaznie zaiączkowi, aby fpiefźno 
uciekał, Skoczy pędem od Świętego Opata fzybki zaiąc, a chociaż wie- 
le pfow koło niego fzczekało, to jednak jak kamień w ziemię wrofły, fta- 
li, rufzyć (ię nie mogąc, łby zwiefzone maiąc ku ziemi. Krzyczą, wrze- 
fzczą Myśliwi na plow, pobudzaią, zachęcaią do porwania zaiąca , ale ža- 
den chwycić fię go nie śmiał. A kiedy w uporczywości fwoiey Myśliwcy 
ftoią, y darować Życia niechcą zajączkowi, Ot! wnet kara Bofka fpadla 
na tego, który ię ważył dobywać oręża na S. Opata, y iego lżyć flowa- 
mi grubemi, na co fię towarzyfze iego z podziwieniem patrzali: Gdy upor- 
nie nalega na odebranie łupu fwego od Sługi Bożego, y tym Żwawiey 
naciera, fiedząc na koniu, y oftrogami go coraz bardźiey fpiaaiąc, fpadł 
z konia tak cięfzko, że aż wnętrzności z niego wypadły. Wfzylcy Myśli. 
wi poznawali zemftę Bofką nad nim, za wyftępek popelniony , y żniee 
wagę uczynioną MARKULFOWI, y nie wątpiąc w zaflugach iego, pros 
fzą: pokotnie Męża Bożego, aby go raczył uzdrowić. Nie pamiętaiąc na 
wzgardę, y krzywdę fwoią Opat, pofzedł wraz z niemi do onego, który 
już ledwie żył, padłlzy na ziemię, nie co fię poómodliw(zy , włożył w niego 
trzewa, y nie pietwey przeftał fię modlić, pokąd ten zupełnie źdrow nie 
żoftał. A tak natychmiaft ozdrowiawizy, fam MARKULFA podźwignął 
z ziemi klęczącego, a przeprafzaiąc go, dźiękował za wyświadczoną łafkę. 
Zaraz tedy wrocili fię wfzyfcy do domu, y Childebertowi donieśli rzecz ca- 
łą, która fię cudownie ftała. Ale wtym famym czefie zapadłfzy MAR- 
KULE nagorączkę, wkrótce umarł. Po kilkanaftu lat Audoenus Rotoma 
geń/ki Bifkup, chcąc Ciało MARKULFA Swiętego w wipanialfzym zło- 
żyć grobie, otwiera trunnę, aż widźi ciało przez wiele lat leżące, wywię- 
dłe, fkora zaś na nim bardzo fubtelna , że kości w nim policzyć było moe 
Żno; twarz zaś miła, y cale fię zdawała uśmiechaiąca, bardźiey do żywe: 
go podobna. W tym czafie z fporządzenia Bofkiego, cudownie karta 
napifana wpadła fama w rękę Bifkupa, na którey wyrażona była wola Bo- 
ika, aby fię nie ważył głowy Swiętego MARKULFA odeymować od 
czlonkow, ale co infzego z części Ciała iego wolno mu było brać. Twier- 
dzą, że MARKULF naypierwfzy Kogregacyą Klanofolień/ką Benedyktyń: 
fką, w Prowincyi Bajoceńfkiey, y innych, rządźł; y on był zachowania 
Reguły S. Zekonney rozmnożycielem górliwym. Słynął okolo Roka 


Pańfkiego Sześćfetnego dżiefiątego . Z czego niech będźie Bogu nieśmiet- | 
telnemu Chwała na wieki. Amen. | 
Tak twierdzi Tfytemiufz, Suryufz tom. 7, Lippelous, Wion. Buzelin. 


DNIA 


| dni, albo trzy doi nic nie jadł. 
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DNIA 10. MAŻA, 
Zycie 5. GOTARDA Biskupa, y Opata, 
o Błogofiawiony urodźił fię w Schyrże, z Rodzicow prźeżą: 


| enych, Xiążąt Bawar/kich, fpokrewionych ż Henrykiem Cefarzem 
Bawgtczykiem. Na nauki dany, w ktorych fię dofkonale wycwiczy: 


| wiży, wuaybardźiey % cnocie pokory, dla ktorey wżgardźiwfzy rodowi: 


tą okązałością, porzuciwizy dom Oyca, poftrżygł fię na Kleryka, z Klety: 


| ka zaś żoftał Probofzczem Kanonikow. 


Ale że fię trafia to częfto, iż wielu, obrawizy fobie ftań duchowny; 


| ferce do światowych przykłądaią marności; w świeckie wdaią fię fprawy, 


y w obcowanie z Świątowemi ludzmi, przez co niekiedy nabywaią nie do- 


, | brego o fobie rozumienia; dlatego to uważaiąc niebefpieczeńftwo GO: 


TARD, złożywizy Probeftwo (woie, pofzedł do Klafztoru Altacheń/kiegó 
w Bawaryi, tam zapomniawizy o godności fwoiey na świecie, w oftatnią 
liczbę Mnichow był przyjęty, a cokolwiek zaś mogłoby fię znaleść wnim 
z dawnego doftoieńftwa pychy, y nadętości, to wfzyftko przerabiał, y nis 
fzczył Zakonną pokorą. kę AE 
Na ten czas kwitneła Zakońność według Reguły 5. BENEDYKTA 
w Klafztorze Altacheń/kóm; cwiczyli fię wlzylcy w pracach koło roli; w 
flużbie Bożey, w powinnościach Chorowych, czuciach nocnych, poltach, 
milczeniu dofkonzle; ale na tym nie było dofyć GOTARDOWI, bo fobie 
przyczyniał nabożeńftwa, częfto całe nocy na modlitwie trawiąc. W mo: 
wie był bardzo fkąpy , w mierności Życia ofzczędny , że częlto przez dwa 
: Prędzey było, yłatwiey ż opoki dobyė 
wody , niżeli od GOTARDA doczekać fię fiowa, ý to tylko w naboźnych 
rzeczach.  Powagę w fobie umiał zachować; do poflng Braci nader był 
prędki, chcąc każdemu dogodźić według myśli. Tyle chotami ożdóbio: 
ny, Kapłanem zoftał, przez Swiętego Wolfganga poświęconym. krox 
tkim czafie potym umarł Opat nielpodźianie; fzukano człowieka zacnego 
na mieyfće zmarłego ; ktoregoby obrano Opatem. Wraz na oczach ftanął 
GOTARD, w karności Zakonney dobtze wyćwiczony , więc go obieraią 
zgodnie, y na ftolicy Opaciey fadzaią. O jak fię zaczął krzątać koło 
fpraw Zakonnych! wtedy na całe Pańftwo fawna była dofkonała Zakon: 
ność w Aliacheńfkich Mnichach, lubo gdźie indźiey nieco pobłażali fobie. 


| Naypierwey fiabiała w Rafztorzę Hirsfeldeńfkim, y tak fię byli żepfuli w 


zachowaniu Reguły, Że w niebefpieczeńftwie wielkim zoftatyali, utraty 
zbawienia wiecznego. ldźie GOTARD do tego Klafztotu, układa oby- 
czaje, wprawia ich w prawidło Uftaw, y już lepfzego żacżynali nabierać 
ducha; zgoła, wewlzyftkim dofkonale żyią według poftanowienia Zakon: 


| nego. To unich f(prawiwfzy fzczęśliwie za łafką Pana Boga, żtamtąd 


udał fię do Tegern/ń/kiego, Y Kremeńfkiego Klafztorow; gdźle poniekąd 
ofiabiona także była Zakonność, ale przylźedł(zy do nich, fżczęśliwie w 
krótkim czafie, co było zepfutego, naprawił, cżego fobie wfżyfcy winfzoa 
wali, że ich GOTARD do dawnego żachówania Uftaw ptzywiodł. . Ža- 
dney przykrości znać nie było w GOTARDZIE, ale wfżelka łagodność w 


f nim fię wydawała; w mowie był miły, y przylerany , a bárdźiey przykłą: 


Cecccc z dem 
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dem fwoim do lepfzego drugich zachęcał życia. Zadney pracy nie naka: 
zywał innym, do któreyby on fampierwey fię nie przyłożył.  Pierwfzy był 
do pofzczenia, do milczenia, do czucia nocnego, do flużby Bożey, do ro- 
bot wfzelkich. Obiadow wytwornieyfzych dla fiebie. nie kazał gotować, 
ale na tych famych, co y Bracia, przeftawał ; fuknie jednoftaynie z drugie- 
mi nofił. A tak fzczęśliwie w onych Klafztorach rozfporządźiwizy rze- 
czy, wrocil fię do fwego. | 

Do Boga-Rodźicy Panny ofobliwe miał nabożeńftwo, czy w domu 
fiedźiał, czy dokąd wyfżedł, albo wyjechał, wfzędźie fię modlił nabożnie 


do niey. A nie tylko wychwalał MARYA, Pannę, ale też Kościołom na 


iey cześć wyftawionym nadawal pieniędzy: w Ændecyî, na mieyfcu na- 
zwanym: Góra Swięta, Kościoł wfpaniały wyftawił Bogad-Rodźicy Pan- 
nie. Y niedaremne kofzta były iego, bowiem mu to nadgrodźiła Nay- 
świętfza MARYA Panna, kiedy zaiey fprawą, y przyczyną, obrany Zo- 
ftał Bifkupem Hildesheimeńfkim. Albowiem po śmierci Bernarda Bilkupa 
Hildesheimońfkiego, natchaął Pan Bog Henryka Cefarza, aby fię konie- 
cznie o to ftarał, żeby na iego mieyfce obrano GOTARDA. Nie ważył 
fobie tego natchnienia lekce Cefarż, ale wraz wyfłał Poflow do Altachium, 
przykazuiąc im, aby do niego fprowadźili GOTARDA. Przychodzą z 
Cefarfkiemi liftami na mieyfce, wolą opowiadaią iego , y profzą go na fto- 
lice Bifkupią. . Ale cięfzko fię byłe oderwać od fpoleczności Braterlkiey 
z Klafztoru Mężowi Bożemu, więc chcąc uniknąć doftoieńftwa tego, zwła- 
cza Poflow do jutra, y odeyść im do Cefarza każe, a tym czafem na ro- 
zmyfl fobie bierze, daiąc przyczynę nieudolności, y niegodności fwoiey. 
Uważaiąc zaś urząd Pafterlki, w fobie mówił: O jak trudna rzecz żyć z 
kilkunaftu Moichami! coż dopiero z tyle tyfiącami ludźi Bifkupowi? z któ- 
rych cięfzki trzeba będzie dać rachunek Sędżiemu Bogu! Żebym raczey za 
zaniedbanie choć jedney owieczki nie trafil na wieczne w piekle-męki! 

Jefzcze nie byli wyfzli z Klafztoru Poflowie, modląc fię przez noc ca- 

łą GOTARD, alić oto! o pułnocy pokazuie mu fię Boga: Rodźica Panna, 
mówiąc do niego: A coż to ieft fynu moy! to mnie fię (przeciwiać będźiefz, 
ponieważ na proźbę moię Syn moy powołuie ciebie na Bifkapftwo Hildes- 
heimeńfkie? Wiedz o tym, Że Cefarz z mego rofkazu pofyła po ciebie; toż 
famo rozumie y. cały gmin ludu, który cię pragnie. Zgczefzyłeś uporem 
twoim, nie fuchaiąc mnie, y fyna moiego, więc wyznay winę (wolę, a 
przeproś fyna mego. To'wyrzekłfzy, wźięla go zarękę, Y poltawiłe 
przy Krucyfixie,  Płacząc GOTARD, upadł na ziemię, za grzech popeł- 
niony żałuiąc. Gdy on leżał na ziemi, w ten czas Boga-Rodźica Panna 
wdźięcznie z innemi Panienkami Swiętemi, któremi otoczona była, wierfz 
dn zaczynała: Waley oleju twoiego Cc. aż do końca: to fkończywizy zni- 
kneła. 

Po tym /widzeniu, bynaymniey fię nie ociągaiąc Opat, rano wzywą 
do fiebie Poflow, y obiecuie im, ponieważ taka jeft wola Boża, że 
wfzyftko ucżyni na rofkaz Cefarlki, y wraz w Klafztorze fwoim rofporzą- 
dźiwfzy rzeczy , z niemi jedźie do Hildesheimium. Z przybycia iego wiel- 
ce fię uradował Henryk, y pofpolftwo całe, y bez odwłoki oddaie mu Pa: 
fterfkie rządy. Po odebraniu ich, z wielkim wfzyftkich podźiwieniem za» 
Ćzynał pilnie dozor koło dufz powierzonych fobie od f(amego Boga, do- 
brych kochał, złych furowo karał, a kiedy nie pomogly łagodne, y zba- 
wienne upominania, na fprzecznych używał klątwy. Dla jakiegoś ztiar 

cźznego 
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cznego twyftępku niektórzy Obywatele wpadli w seżech cięfzki, tych gdy 
częfto ftrofował, y napominał, a nie chcieli ię upamiętać, wraz wiżyftkich 
wyklął od Kościoła Bożego. Przyięli tę klątew z śmiechem, jakby na 
wiatr mówił. Mąż Boży; y lubo trzeba było Bilkupówi Źwawiey fobie po: 
ftąpić z niemi potym, przecież to cierpliwie zniofi, póki cudownie ukara: 
ni nie byli: albowiem gdy według dawnego żwyćzaju, fptawował Mfżą S. 
GOTARD, Dyśkon rofkażywał głofno, aby ći wychodźili ż Kościoła, któż 
rzyby w klątwie byli; ale oni fię ņa to Śmiali; w tym wychodzą z grobow umar- 
li, którzy także w klątwach pomarli dawniey,y burmera trupy owe wynofzą 
fię z Kościoła. Strafzne to w ten czas widowifko było! Widząc oćżywiftą 
rzecz, a tie obłudę żadną owinieptzyjaciele, ftrach ich ogatnąl, boiąć fię, aby 
owe okropne trupy ż foba ich nie wyciągńeły za Kościoł, więc natychiniaft 
fami wychodzą. Wtedy zaczął mowić do ludu GOTARD, wykładaiąć im moe 
klątwy Kościelney, od którey y po śmierci nie fa wolne triipy 3 a pochwali 
wizy onych umarłych pofufzeńitwo, wrócić im fie do Kościoła każał, y 
od klątwy ich rozgrzefzył. Tu uważ Czytelniku, jak owi Śmiiertelńicy 
powracali fię, z jaką okazałością fzli, jak na pul Kościoła ftańeli, jak glo- 
wy fwoie fchylali przed Bifkupem, natefzcie do grobów lię Twoich póz 
wracali. 3: 
Ale jak świątobliwość GOTARDA wiele mogła ku umattym, tak 
nad piekłem bardzo dokazywała, bowiem Myfzeć, albo widźieć Bifkupa 
S., markotno było czartom. Czelto fię odzywał bies w opętanym, Zd 
iąc fię na GOTARDA, że piekłu wielką krzywdę czyni, bojik prędko żbli: 


„Żył fię do opętanego, tak jefzcze prędzey z wrzafkiem ódftępował od nies 


go czart. “Miał też prorockiego ducha GOTARD, póńieważ przyfzłe 
opowiadał rzeczy; y co fię ftalo o mil kilkadziefiąt, to 6żńaytńował wiży: 
ftkim, jakby nato włafnemi patrzał oczami. Dnia jednego, gdy Miza 
S. zwłoczył aż ku południowi, którey nigdy nieomiefzkał, piżychodzą dö 
niego domowi, przypominaiąc mu, iż juź nadchodźi godzina obiadu; oñ 
odpowiada: jefzcze poczekaymy trochę; bo oto bliko jūż ieft do mnie 
poflaniec z litem, ożaaymųiący mi o śmierci Meimweryka Bifkopa Pader- 
borneń/Riego, wielkiego przyjaciela miolego, za którego dufzę dźiś mi jes 
fzcze Mlzą S. mieć trzeba. Ledwo co te wymowił fłowa, aż oto pollas 
niec już ftoi u drzwi, y opowiada odżwiernemu o śmiefci Meinujeryko, 
Jak fię bardzo w Zakonaości kochał, wiele pobudowawizy Klafźto: 
row , tak teź o to fię mocno ftarał, aby były ńapelniońe ofobami, dlą któ- 
rych wiele nadał na potomne czafy nakładow.  Holzhaufzń/ki Klalztot 
nie tylko do Benedyktyńfkiego przyłączył Zakonu, ale też na cześć BE: 
NEDYKTA S. zapifał, y utoczyfltemii cetemióaiatmi boświęcił, [ubo 
z kaźdym obchodźił fię (pokoynie ten Swięty Bilkup, jako wiadomo wizy: 
ftkim; jednak, według świadectwa Piotra de Matólibus, mulat le kłocić 
z Niewiaftą jedną fzlachetną, imieniem £ofj, która zaczęła utywać, y przy- 
włafzczać fobie nie któte folwarki należące do Kościoła Hildesheimenjhiez 
gó; upominał ią częfto GOTARD o świętoktadztwo , aby przeftała wy 
dźietftwa tego, a oddała Kościołowi, co już była wźięla, bowiem dofyć 
miała fwoich dżierżaw. Nie tie dbała niewiafta libotna ta upomiinatią 
Bilkupie, y wrocić nie chciała tego, co już zachwyciła. Nie zdało fię Bi: 
fkupowi Świętemu pożywać ią do fądu, boige (ię, Żeby fędźiowie nia 
fprzyiali Niewieście, bo umiała ich tobie prżejednać podarunkami. Z 
iporządzenia Bofkiego idzie do niewiafty, y tżecze dó niey i Zofia; wiedź 
Dddddd 6 tymi; 
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o tym, gdy ja nic nie mogę wfkorać u ciebie, y na źbawienne upomnie« 
mia moie nie nie uważafz, że Bog iprawiedliwy, jeśli nie oditąpifz uporu 
fwego, zemści'fię nad tobą, do którego cię, pozywam na Uroczytość 
Dczyfzczenia MARYI Panny. Ja, iako jeftem pokrzywdzony, pierwey 
poydę do fędźiego, y prawo z tobą zacznę. Ale jak ieft upor nieprzełae 
mańy w niewialtach, y zacięty, naybardźiey w lakomftwie, nic nie dokas 
zał u niey, ale go jeizcze lżąc flowy , tyłem fię obrociła dó GOTARDA. 

Tym czafem nadchodźila Uroczyftość Wniebowltąpienia Pańlkiego, 
GOTARD wiedząc o Śmierci fwoiey, czeladźi opowiedźiał godźinę ola- 
tniego życia, Że razem z Chryftulem Panem do Nieba fię przeniefie. Bru- 
mo to fiyfząc, który jefzcze byl na dworze iego, Życia niewinnego, a tea 
wiełee kochał Swiętego Bifkupa, ferdecznie weftchnąl, mówiąc: Oycze, 
kochanie ferca moiego, y także nie dbalz o Brunona, że go z fobą nie bie- 
rzefz? nigdym fię od ciebie nie odłączał przez całe życie, z tobą razem do 
Kościoła, na modlitwy, na Mize SS. chodźiłem, jak ty wiefz lepiey , a te- 
faz mnie jako niezaflużonego oddalafz od fiebie? profzę cię Oycze, każ 
mi zfobą iść.  Uśmiechnąl (ię na to GOTARD, y rzecze do niego: chcefz 
j6ć ze mną? ale daleka podroż, y pełna niebefpieczeńitwa, więc Żebyś fię 
przygotował do tey drógi zemną, oczyść pierwey :du[zę fwoją, jeśli co 
mafz na fumoieniu, zgładź przez fpowiedź, a nie wątpiy , że towarzylzem 
będźielz moim. Zaraz Młodźieniec on uczynił fpowiedź, codźień fię mo- 
dlił nabożnie, o niczym już nie myślał, tylko o Śmierci, y odeyściu z GO- 
TARDEM. Już naftępowała Wigilia Wniebowftąpienia Pańfkiego, nię 
nie choruąc GOTARD, czerftwy na flach y zdrowy, polzedł z drugie- 
mi na <futrznią. Spiewano Pienie Zacharyafza w chorze, y gdy przy fzli 


do onsgo wierfza: Przyświeć tym, którzy fiedza w ciemnościach, GOTAF 
BR R ź yła £ A U F 
zè wfzyftkich fil Śpiewał koniec: dla kierowama nog najzych w drógę po- 
» SEL f ` Š Me eia 
koju. Jakoż już już zaczynał podroż pokoju, bo wraz, jak prędko Kam- 
J a TE: ZG | Z, JAR pIE 3 
tor zaczął Antyfong Kościelną: W ępuię do Oyca moiego, y Oyca wafze- 


i 


go, zamknął! mowę, y oczy, y razem z Chryftulem pofzedł do Nieba,a nie ~ 


bawiąc, rowną śmiercią zlzedłfzy z tego Świata mlody Bruno, polzedł za 

Oycem fwoim. Pochowano go w grobie na frzodku Kościoła Katedral- 

nego, po Śmierci między Patronow Mildeskeimeńfkieh policzony ieft. 
Raderus powiada w Xięgach twoich, że GOTARDA kanonizował 


A . -n ; PA z 3 i : 
Innocenty Papież w Wiedniu Francufkim; Wion zaś Benedyktyn fprzeci- 


wia fię temu, y z nim Buzelin, 61 mówią, iż kanonizowany zolta! na Cone 
cilium Mhemeńfkim.  Pofpolicie zaś twierdzą, że umarł około Roku Chry- 
ftufowego Tyfige fetnego trzydziefłego fiodmego. 

Ale czyli też ftaneła na pozew ona Zofia? czy. oddała to, co była, niefiu= 
fznie przywłafzczyła fobie z dobr? bynaymoiey: śmiała fię tylko z GOTAR- 
DA S: To już teraz wygrałą, kiedy Bifkup umarł? już iey podobno nikt nie 
odbierze dźierżaw Kościelnych? Oy nie! jefzcze roku nie wyfzło, bowiem na 
fam czas Uroczy ftości Oczyfzczenia MARYI Panny, jak była pezypozwana 
ña ten (am czas do fądu, tak fię ftawić mufiała, kiedy z wyroku Bofkiego 
śmierć iey zayrżała w oczy, y niefpodźlanie umarła. Jaki zaś padł de- 
kret ma nię, Bogu famemu o tym tylko wiedźieć, któremu niech będźie 
Chwała nä wieki. Amean. 

Ruderus. Petrus de Natalibus w katalogu Swietych. Wion. Hugo Menard. Cranziut. 
Brusthius. Baron. Tritem. Kronika Klafztoru Hildesheim. Suryufz. Lippel. Buztlin. 
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77. lberyt MARCINS. urodzony z Radźicow fzlachetnych, z Qyca Mia 
A/ chała, i z Matki Sankcyi jak w doftatkach, w bogactwach, tak i w Świą- 
tobliwości rownych , na Dworze Królów Ai/zpań/kich zafiużonych. 
Spofobny był do wfzyltkiego MARCIN, dla czego, aby fię itęzegł brożno» 
wania, oddali go Rodźicy na nauki. Żacząwizy dopiero od obiecadła, 
tak prędko poltąpił, że w krótkim czafie kralomowikie, potym Filozofi- 
czne cwiczenia bardzo dobrze tak pojął, że między rowiennikami nigdy 
mu nie było podobnego. Wyfzedłfzy z fzkoł, dworfkich w domu Dyca 
obyczajow fię uczył, poki lat nie dorofi. Tym czafem Rodźić, już będąc 
podefzły w leciech, umarł. Ządali Panowie, aby u nich dworfką przy: 
ją! fużbę dla wielkich iego talentow, y cnot MARCIN, ale fię obawiał 
takiego Życia , w którym naywięcey znaleść fię może niebefpieczeńftwa dla 
dulzy, dla czego żadnym fpofobem na to namówić fię nie dał. Ale żeby 
w niczym nie poftąpił fobie zachwale, y porywczo, długo fię z foba biedźił; 
a zważywlzy dworfkie życie należycie, fzeptał fobie: Chcefzże MARCI. 
NIE Dworu? coż to ieft? tylko za perły prawdźiwe chcieć pozornego 
izkiełka, więc przenafzay wieczność nad nietrwałe rzeczy, albowiem jak 
kropla wody drugą popycha, tak dźleń jeden po drugim, rok po roku na: 

ępuie, aż Śmierć naftanie. Jeśliś ieft mądry, przyprawy fie do nie- 
przeżytey wieczności. Po tych zbawiennych uwagach, nie wiele myśląc, 
zamknął ię w Klafztorze S. MARYI de Cantavos. Tam przyięty, y ną 
Mnicha oftrzyżony, zaraz dawał dowod, jak moeno rozważał o wieczna: 
Ści. Milczę o tym, co należy w pofpolitości do nabożeńftwa, bo tego nie 
opuścił nigdy , ale na to fię naybardźiey fadźił, aby był za naypodleyfzego 
miany. Wfzyftko robił, co mu kazano, włafnie jak czeladnik K lafztor- 
ny, chleb piekał, meł zboża na mąkę, chędożył w kuchni kociełki, ziemię 
tiofatał. A podczas tych plugawych robot, y nikczemnych, ferce zawfze 
chował czyfte, dźiewiczey niewinności, ani flowem, dni myślą oenar 


fzył. 


W Klafztorze Horteńfkim pod ow czas zbudowanym, nie było Opa- 
ta, Król, tedy Dwor cały, y przednieyśi Panowie Życzyli fobie, aby Opatem 
był MARCIN; więc wzywalą go na Urząd, ale nie chce, raczey woli być 
Mnichem proftym, daląc przyczynę, że woli być poflufznym, niżeli rofka- 
zywać; y źe dawno z doltojeńftwami uczynił rozbrat, Kiedy nalegali 
wfzyfcy na niego, aby rządy Klafztoru przyjął, nie chcąc poddał üg ich 
woli, y zoftał Opatem. zali przy tey odebraney czci, cnoty ; które miał, 
w nim ofiabiały? bynaytmniey; ale bardźiey jefzcze pilnował Zakonnych 
Uftaw, żadnego punktu z nich nie opuścił, Y lubo fię cięfzka zdało Bra- 
ci wprawianie ich w prawidło to, y zachowanie Reguły S. Qyca BE- 
NEDYKTA, ale on to. umiał pomiarkowaniem ułagodźić, że choć co 
cięfzkiego ńakazywał, oni przecie chętnie do tego fię brali, y wypełniali 
ochotnie, 

„JUŻ fię nie mogła utaić świątobliwość MARCINA bowiem ię y po 
Hifzpanij rozefzła, dla którey y Król, y Panowie fzanowali go; a tak go 
Ddddddą powa: 
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poważałąc, nigdy nie zwiodł Król bitwy ız nieprzyjacielem, poki fię ` całe 
woyfko nie wypowiadało prżed MARCINEM, y Nayświętlzego nie przy: 
jęło SAKRAMENTU. A któtzyby zaś, z Hetmanow na woynie zabici 
byli, koniecznie pochować fię pragieli w Klafztorze S. MARCINA. Y 
nie tylko Świeccy ludźie kochali go uptżeymie, ale też Bifkupi mieli go zá 
Oyca, ofiaruiąc mu dźiefięciny, któremiby żywił Braci ZForteń/kich, Tych 
naśladowało też inne Duchowieńftwo, które folwarki, grunta, Wśie, na- 
dawało Klafztorowi wiecznemi czafy. 

A kiedy już wfzędy po Hifzpanij tozefźła ię fawa o Świątobliwości 
MARCINA, w tym ofieroćona zoitała bez Pafterza ftolica w Saguutynie. 
Ci, do których należało obieranie Difkupa nowego, jakby pobudzeni, 
hurmem biegli do Horteń/kiego Klalztoru, MARCINA wzywaiąc, y je- 
dnoftayńemi glofami mianuiąc go Bilkupem, dodaiąc proźb (woich, y 
płaczu, aby niechcącegó zniewolili. ` Ale który godność Opacką przymu- 
fzony przyjął, dopieroż bardźiey zbraniał fię Bilkupiey, y zamkaąwłzy fię 
w Celli, infżego fzukać im kazał na Bilkupftwo. Y nie byliby nic wíko- 
rali na nim, gdyby fię niebył wdał w to Lucyu/z Papież, y Król Kafelli, 
A mufiał być poniewolnie poflufzny, y z płaczem tę godność przy” 
T Przyjął, mówię, Bifkupią godność, ale potym nie wedle myśli było 
Dauchowieńftwu, bo w wielu znalazł rozwiążłość życia, w którey napra- 
wianiu wielkiey trudności zażył, jednak gdźie należało. łagodności 
użyć, gdźie żaś furowey: karności, umiał w to potrafić Bifkup Swięty, 
na niektórych też użył klątwy Kościelney, przez którą fig poprawiali. 
Przeciwnym zaś fpofobem, na układnych, y fkromnych, był nader tafka- 


z X 


wy; potrzebnych pieniędzmi, y radą wlpierał; Ubodzy zwali go Qycem, 
y Dobrodźiejem nayolobliwfzym, ponieważ y to, co fię zdało w domu z 
porządku, nie maiąc ich opatrywać czym, rozdawał. (Coż mowić o wy- 
kupionych z niewoli pogańfkiey? o Klafztorach świeżo wyftawionych? o 
Kościołach naprawionych ? O fzpitalach ubogich? nie z imienia, y pado- 
bieńiftwa w hoyności rownym go Marcinowi Bifkupowi Turoweńfkięnu 
chwalićby trzeba, ale taczey mówić, że go jefzcze przewyżlzał w fzczodro: 
bliwości. 

O wolność, y Prawa Kościelne zaftawiał ię mocna, niczego fię nie 
lękaiąc, wręcz prawdę mówił Królowi, Senatorom, y Pakom, a cokolwiek 
uczynili krzywdy Kościołowi, klątwą karał, tak dalece, Że mu Richard 
wiekopomną napifał pochwałę, w te flowa: WARCIN Bifkup, iefi śwta- 
tlo Bikupow, Ociec OQyczyzny; kjatalt, y wzor Duchowieńfiwa; jasnost 
Włofkiey ziemi, prawidio obyczajow. A lubo onim wielkie pifali pochwa- 
ły, jednak fię nie wynofił z tego, owizem w ofobliwizey pokorze rzeczy 
fprawował Kościola Sagtńckiego, obyczaje polpolftwa naprawiał; Ducho- 
wńych przyprawiał do wfzelkiey fkromności; a przecie z tych darow Bo- 
Żych fię nie pyfznił, ale raczey częfto myślał o złożeniu Bifkupiego Urzę: 
du, a wrócić ię pragaął do fwoich Horteń/kich Braci. Ale nadaremne 
myśli iego były, poki dowiedźiawfzy fię o tym. Król //fons, nie wyjedaał 
u Papieża, aby ię MARCINOWI godźiło Bikupitwa złożyć,  Włafnie, 


jak kogo z żelaznych kaydan pufzeżaią na wolność, tak MARCIN, uwole 


niwfzy fię od ciężaru Pafterlkiego, fzybko pobiegl do Klafztoru (wego 
Horteńfkiego. Ale, który z Opata zoftał Bilkupem Sagzócki , izali żnos 
wu objął dawne w Klalztorze rządy ? Ani mówić nie dał fobie o tym, lecz 


profto 
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pz "> 


MAT, 


profto pobiegł do Celli Zakonney między Braci, nad którą mu nie hiebyło ro- 
A jako Autor życiaiego ieft świadkiera, jakby Ne 


fkofznieyfzego. 
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wicyufz 


jaki zaczynał fię cwiczyć w Zakonności, trapiąc ciało fwoie, bezfenne tra. 


wiąc nocy, modląc fig, pracuiąc, 
dąc proftym Mnichem, tak y teraz 


Z głębokiey pokory , jak przed tym bẹ- 
naypodleyfze odprawował poflugi, y 


owfzem więcey ich fobie jefzcze przyczyniał. ` Nie tylkó Opata fzano. 
wal, y ftarfzych, ale też naymłodfzych Braci, choć nayproftfzych poważał 
fobie. Tę pokorę widząc w MARCINIE Król Alfons, na to ftał konie« 
cznie, aby rządźił Klafztorem Panny MARYI de Ovifa, który on wlafnym 


nakładem zbudował. 


Ale zafiug pelen, y do ftarości przyfżedłfży, czuiąe 


w fobie z woli Pana Boga fchyłek życia fwoiego , nie długo bawiąc w Owi- 
leńfkim Klafztorze, do dawnego fwego dlorteń/kiogo, gdźie chciał umierać, 


pofpiefzył. 


chorzał niebefpiecznie. 


W podroży, idąc z Owz/i, w Mieście nazwanym Suddofa, za- 
Wiedząc o śmierci (woiey, profił, aby go niegdzie 


indźiey pochowano, tylko w orteń/kim Klafztorze,bowiem przewidział, żeby 
fię kłocili o iego Ciało, tak Saguńckizyj Katedry Duchowieńftwo, u których był 


Bifkupem, jako też Owileń/cy Moiśi. 


Jak prędko fkonał, tak żaraz wdźię: 


czna wonia całe miefzkanie napełniła, z tym Świątobliwości iego znakiem, 
że przez kilkadźiefiąt dni po wyniefieniu Ciała iego trwał ten zapach. O 
ili . Złorteń/kich 
Braci, którzy wźiąwlzy Ciało iego, w grobie z kamienia wykutym złoży: 
li, które wraz cudami codźiennemi jeśnieć zaczęło, wydźwaiąc Świątu: 


Śmierci MARCINA S. fami Niebiefcy Duchowie upewn 


bliwe Życie Sługi Bożego. 
y g 


„.  Dowiedźiawfzy fię Saguńczykowie o śmierci [wolego Bifkupa, w wiels 
kim zoftawali fmutku, a naybardźiey, że Żadney pamiątki po fwoim Pafte. 


rzu nie mieli. 


patrywali, y one czcili. 


kazał Horteń/kim Braci. aby fię nie ważyli gdźie indźiey przenońić go 


śmierci, ale u nich leżał, Alić, jak ferdecznie kochał Owi 


Kościoła. 


Więc myśleli o tym moeno, jakimby fpofobem doftać mo. 
‘gli Świętych Relikwij iego, żeby fię przynaymniey na Swięte zwłoki zae 
Ale nadźlej żadney nie widźieli, ponieważ ptzya 


po 


eczki {wole Pa- 
fterz dobry MARCIN Swięty, Bolka w tym była wola, głowa fama w 


trunnie odpadła od ciała, którą wżigwizy Anioł, zaniofi do Saguńckiego 


Przylzedlizy naptzod do Bifkupiego Pałacu znią, puka do 


drzwi, wzywa Bifkupa, ażeby zaraz z wlzyftkiemi Kanonikami fwoiemi 


ftanąl. Uczynił wraz Bifkup, jak mu kazano, ponieważ poznawał coś- 


ofobliwego z, Anioła w ludzkiey poftaci; ftaneli już wizylcy Kanonicy; alić 
Anioł dobywa z worka Głowy MARCINA Swietego, którą. pocałowa. 


wfzy z ufzanowaniem oddaie Bifkupowi, 


Głowę MARCINA Zorteń (kiego, na znak miłości ku wam, 


gdyś Bifkupa; wezmicież ią, a odtąd przeftancie żalow fwo 


wfzy na ręce Bifkupa Glowę, zniknął. 


mówiąc do niego: Oto macie 


a wafzego nies 


ch. Y złoży» 


Zdumieli fię wfzyfcy, na taknie. 
 widźianego Pofła, jako też na cud niefpodźjanego podarunku. 


A chociaż od Anioła wźięli Głowę MARCINA Świętego, jednak nie do» 
wierzali jefzcze, jeśliby prawda była, więc czynią zmowę z/orteń/kiemi Mnie 
chami, aby im grob otworzyli, y obaczylj, czyby tak w famey rzeczy by- 
lo. Naznacżaią tedy dźień, przychodzą Sagunccy Kanonicy, grob otwie. 
raiz, alić, aż oto cud nowy! prawda, nie mafz Głowy, lecz Jofuła na 


mieyleu fwoim leży, na karku, jakby na głowie, Z dośw 


bardzo uciefzeni Saguńczykowie, wielce czcić odtąd zaczęl 
tego MARCINA. 


Keeece 


iadczenią. te 
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Nawet; gdy kazano, z fporządzenia Bofkiego Braci Horżeńjkim, oko: 
ło Roku Pańfkiego Tyfiqc pięćfetnego trżydzieftego piątego, ciało rulzyć 
Swiętego Bifkupa, w takim go calego, Y Habit, ułożeniu znalezli, jakby 
dopiero umarł, przy którym podnalzaniu dźiwny zapach rozlegał fię po 
calym grobie, nawet y Paftorał wdźięcznie pachniał. 

Naoftatek , jakośmy wfpomnieli, że Anioł, gdy oddawał Bifkupowi 
Soguńckiemu Głowę MARCINA Swiętego, te flowa mówił do niego: Głowę 
wielkiego Kapłana ktore fiowo mianowane w zwyczaiu było u Hifzpanow. 
Ten tytuł y dźiś w Kościele Bożym trwa, fzanuiąc MARCINA Swię- 
tego, wzywaią go imieniem Wielkiego Kapłana. Umarł Roku Chryftu- 
fowego Tyfiąc dwufetnego dziefigtego. Z czego niech będźie Bogu nie* 
$miertelnemu cześć, y Chwala. Amen. 

Wyiąt z życia iego Ambrofius Morales. Willega. Henriquez. Richard. Buzelin. 


DNIAVL MAJA 
Zycie S. JANA Damafcena. 


fta, nazwany Zamafcenem. Miał Rodźicow, y z zacney krwi pocho- 

dzących, y majętuych, y pobożnych. Udało fię [zczęśliwie JANO- 
WI w mlodym wieku, bo oddany ieft do S. Kofmy w W tofzech na nanki, 
gdźie fię doltatecznie cwicząc w wfzelsich enotach, zachwycony zoftał od 
Saracenoto , Y do więzienia wtrącony z wielu innemi, którego Rodżźicy wy- 
kupili. Tak byl JAN byftrego dowćipu, w prawach Kościełnych, w Bo- 
fkich, y ludzkich naukach, że dorożfzy lat, wraż go przymufieli być na 
Dworze Xiążęcia Saracenow, gdźie go cze 3 ozdobili: A Kofmas 5. nigdy 
go nie opufzczał, ale zawfze był przy nim. Tym czalem Leo Ifauryk w Kon- 
Jiantynopoln targną! fię na Obrazy Świętych Pańfkich, jakiekolwiek więc 


Je urodźił rę w Damafeku, w W/etodnich krajach, od którego Mia- 


„były, czy to malowane, czy ryfowane, czy rznięte, wlzyftkie w ogień 


miotał; a ktoby fię fprzeciwił temu, choćby fiownie, tego (kazywał na wygna- 
nie albo mękami dręczył. JAN Dama/ten, jak był gorliwy oWiarę Świętą, 
nie mogąc znieść niegodźiwego Obrazoborftwa, w trzech liftach (wot h 
roz pifanych do Katolickich Panow, niezboźnego Leona potępił. Rozjadl 
fię na to Leo, dla czego uftąpić JANOWI kazał z Pańftwa; więc częścią 
podeyściem zdradliwym , częścią oczywiście frożył ię na nięgo. Ale oba- 
czyć prófzę , chytrość przeklętą Cefarza: Przykażał wfzyftkim (woim, aby 
liftu jakiego JANA doftali, którego doftawlzy przez fzpiegow lacno, ka: 
zał formować pifmo według Męża Bożego ręki, y napifawfzy lift według 
kfztałtu tego na zdradę iego, do Xiążęcia Sara eńfkiego pofeła go. udaiąc 
JANA Damajcena za nieprzyjaciela iego, jakoby myślał pobudźić Zeona 
na niego, y wayng mu wypowiedźieć.. Doftawfzy liftu tego zmyśloneso 


Xiążę Saraceńfkie, pokazuie go Senatorom fwoim, y wfzyfcy fię zgodźili, | 


Że to ręka ieft włafna JANA Damiafcena. Rozgniewany Xiążę, ftawić 
Gię przed fobą każe JANOWI, a wymowiwfzy mu w oczy niewinny wy- 
ftępek, rofkazuie katom, aby mu wraz prawą ucięto rękę; y ftało fię, 
którą publicznie na rynku zawiefzońo . A że dawno na JANA był łafkaw 
Xiążę, wtę nadżieię profi go Mąż Boży, aby mu pozwolił wźiąć rękę 
uciętą do domu (wego; yotrzymał. JAN padlfzy na O 
ra- 


n i Sa 
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- Obrażem Boga-Rodźicy Panny, którey honóru mężnie bronił, profi iey 


z płaczem, aby mu rękę uzdrowić raczyła. W tych łzach, y wzdychaniu 
bezprzeftannym zafnął JAN; aż oto! rano odeckaąwfzy fię, obaczy tę: 
kę całą y władnącą, tylko znak było widać cięcia onego, ale dofkonale 
zdrowa.  Dlatak wielkiego dobrodźieyftwa fobie uczynionego przez przy» 
czynę MARYI Panny, nie chciał już więcey zoftawać na Dworze Xiążę: 


cym, ale pożegnawfzy Xiążęcia, razem z Ko/mġ profto pofzedł do Klas, 


fztoru nazwanego: Laura Sabz, y tam obydwa przyięłi habit Zakonny, 
wprzod na ubogie rozdawfzy wfzyftkie doftatki fwoie, nic fobie nie żoftz* 


. wuiąc, chcąc być ubogim dla Chryftufa. . Dawno tego pragnął Kofmas 


tylko czekał chęci JANA Swiętego. í l sd 
Było widźieć Damafcena pokornego Ww Zakonie, żapomniawizy © go- 
dności fwoiey na Dworze Xiążęcym, ziemię umiatał, garki mył, czyścił 
oftatnie mieyfca; ko(zyki, y rogoże z rofkazu Przełożonego, na targ wo» 
zem wywoził. Y ta była zabawa wfzyftka iego, którą ochotnie pełnił. 
W krótkim czafie pokazała fię Boga-Rodźica Panna wefnie Opatowi, upo 
minaiąc go, aby kazał JANOWI Dama/fcenowi brać fię do pierka, y pifać 
przeciwko heretykom Mięgi, którzy gwałcili Obrazy Swiętych Pańfkich. 
Y tak potym jaśnie, y żwawo wydał Xięgi przeciwko Obrazoborcom, że 
od tym pifmem ięczeli.  Gnafeufza, według Baroniufza, odraftaiące w 


W jchodnich krajach błędy , tak fzezęśliwie pokonał, że których fię obawia- 


no, aby klęfki znaczney nie uczynili w Kościele Bożym, zwyciężeni, Ý 
potępieni doftatecznie zoftali, _ Boroniufz JANA nazwał: Stoncem MW fecho» 


' dnich krajow.  Naoftatek będąc wielce zafiużony w Zakonie Swiętym Da- 


mafcen benedyktyn, y dożywfzy lat ftąrych, przeniofł ię do fzcżęśliwey wie: 
ezności Roku Chryitufowego Siedm/etnego czterdziefiego dziewiątego, dnia 
fzofłego Miefiąca Maja. 4 czego niech będzie Bogu wiekuifta Chwała. 
Amen. 

Tak o nim świadczy Jan Patryarcha Konftantynopolitón(ki w życiu iego. Baroniń(ż 
tak cb/zernie opifuie w Roku Pańfkim 727. Jepes. Stengeliufa Opat. y Buzelin. 


DNIA VI. MAŞA. | 
Zycie S. GISELI z Królowy Węgierskiey Xięni. 


RĘ// Pańftwie Bawar/kim urodźiła fie GISELA Błogofiawiona, ż go» 

a/ dnych Rodźicow , z Oyca Heżylona, Bawarfkiego , y Safkiego Xiążę: 
cia, y z Matki Adelhoidy. Szczęśliwa latorośl, która naypierwey 
z Opatrzaości Bofkiey, w W/ęgier/kiży ziemi zalzczepiona, tam uczyniła 
początki , y zakwitła w owoce, y pożytki zbawienne Wiary Ś. Katolickiey. 
Swiątobliwi Rodźice, bo procz GISELI, y Henrykë, potym pobożnego 
Cefarza, Brunona, y Brygittę wydali na świat. Ale wiedżąc dobrze He- 
zylo, że Dźieciom trzeba dać koniecznie przyftoyne wychowanie, aby fię 
w cnotąch wfzyftkich, -y pobożności cwiczyli, więc wfzyftkie oddał na wy: 
chowanie W/olfgaugowt Benedyktynowi, Bifkupowi świątobliwemu Ña- 
tisbońfkiemu. Swięty Nauczyciel naprzod ich tego uczył, aby nade: 
wizyftko zapominali okazałości światowey , a cwiczyli fię w pokorze Jezu: 
fowey, yw obyczajach, Żeby byli układni, y fkrómni; przyzwyczajał ie do 
fzczodrobliwey, jałmużny, częlto do Kościoła chodźić , modlić fię nabożnie 
Eeeeee 4 Kadźił. 
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radźił. Poftępowały znacznie w tych naukach dźieci Xiążęce pod karno: 
ścią Wolfganga, że w tych wfzyftkich zgoła dolkonałe były.  Hezylo, 
gdy już widźiał dobrze wycwiczene dźieci fwoie, chcąc ie wźiąć da fie: 
bie na Pałac, wzywa Wolfganga w Reginopolu, y mówi do niego: Qycze, 
mam tobie wielką wdźięczność za wychowanie dobre dźieci moich, żeś 
ich wyuczył wfzelkiey dofkonałości, już mi więcey nie potrzeba, tylko 
abym ie do fiebie wźiął, dla czego, profzę ciebie Oycze, abyś im raczył 
błogofiawić.  9/olfgang to ufiyfzawizy, klęczące na ziemi dźleci Krzyżem 
Świętym przegnał, y rzekł do Oyca: Wielki Xiążę Hezylo , dźiękuy Bogu, 
który ciebie cale ufzczęśliwił, bo wiedz o tym, że Henryk będźie Cefa- 
trzem: GISELA Królową: Bruno Bifkupem: Brygitta będzie Kięnią w 
Klafztorże; y ten jelt dla nich fzczęśliwy wyrok Bofki.  Y fprawdźiło fię, 
bo Henryk po Ottonie 141. zoftał Cefarzem. GISELA Królową Węgier. 
fką, Bruno Bifkupem 4agfzpur/kim. ` Brygitta w nowym Klafztorze 
Reginoburfkim Xięnią. . 

W ten czas Pelegrinus Bifkup Padewjki woynś Chrżeściańlką ftoczył 
z Wyęgierfką ziemią, która bałwany pogańfkie czcila, Narod bardzo gru- 
by M pgierjki tyle razy dawfzy fię wezoeki /Viemcom, y Cefarfkiemu Pañ- 
ftwu, fiuchali wprawdżie zbawienney nauki Felegryna, ale to fobie miał 
zabayki babfkie; więkfza część ich z narzekaniem fluchała kazania iego a 
Niebie, o Piekle, o Zbawicielu Panu; a mniey było, którzy fię zagrzewa» 
li do miłości Ukrzyżowanego JEZUSA, y wierzyli Nauce Apoftolfkiey Bi- 
fkupa Świątobliwego. Uderzył. też wtedy z Słowem Bożym na Gzizę Xią- 
Żęcia Węgierlkiego, bałwochwalcę uporczywego, ale nic nie wfkorał, bo 
mu fię furowo ftawił w oczy, mieniąc, źe onemu famemu prawo ftano- 
wić należy, nie kogo fluchać; y że mu fię wfzyftko godzi czynić, co tylko 
chce. Y toprzydaiąc, że od Bożkow fwoich pogańlkich ma wfzyftko, y 
coraz lepiey ię mieć będźie z łafki ich, a po Chryftufie, mówi, twoim 
nie, którego opowiadafz, tylko bowiem nim ftrafzy(z ludźi; krzyż zaś obrzy- 
dliwość fprawnie, owizem znakiem ieft wfzelkiey złości; więc przy fwo. 
ich Bogaćh-zoftać fię wolę, których do tych czas czciłem. Jakoż zefta- 
rzał fię Geiza w bałwochwalftwie fwoim; o to fię jedynie ftarał Xiążę, aby 
naftępcę tronu fyna fwoiego mogł koma zaślubić. 

GISELA błogofławiona, Sioftra Henryka , Xiążęcia Bawar fkiego, Gei- 
zemu fig upodobała, dla czego wyflal pollow z Węgier z przednieyfzych 
Panow do Bawaryt, z któremi razem przybył fyn iego, nowy Oblubieniec. 
Dzia iey podarunki, oddaią lifty, aby GISELA zezwoliła na dożywotnią 
przyjazń. A że była wdźięczna na twarzy, tak też w nię wfzyfcy wlepili 
oczy. Zatym pytaią fię iey, jeśliby chciała przyzwolić ba proźbę ich? 
czyby życzyła fobie być Panią M/ygier/kiey ziemi? Ona kręcić głową za- 
częla , y odwracać fię od bałwochwalcow , będąc urodzona w Swiętey Ka- 
tolickiey Wierze,y rzekłaćdo nich: Ani oblubieńca, ani Pańftwa wafzego nie 
chcę, a jefzcze gdy iefteście Poganie ; y więcey nie mowiąc zamilkła, zaczął 
Bratiey za nią mowę: Słyfzeliście, mówi, Henryk, jaka ieft wola Sioftry 
moiey, jakie was przyięcie? fzanuiemy, y kochamy Narod wafz mężny, 
ale też pamiętam, że z wafzych W ggier, Agniefzka, y Beatryka, Xiążęcia 
wafzego. Corki, były nie pierwey zaślubione, jedna za ///ernhera, druga za 
Arnolda Hrabiow. nafzego pokrewieńftwa Śchyreń/kiego, poki fię nie ochrzcie 
ły; więc takie teź iet moie zdanie o moiey Sioftrze: Że iaaczey nie ze» 
zwoli na małżeńitwo zfynem Xiążęcia wafzego, chyba, Że przyrzecze 
ochrzcić 


MAT. BOR 
ochrzcić fię, y żoftać Katolikiem. A mam rzee prawdę? ja fat tegobym 
nie Ścierpiał, aby między poganami Żyć miala Sioftra moja; fzukaycie 
więc fobie rowney pary w Wierze. Na te ftowa zmiękczył fię Oblubie: 
niec, y nie maląc za złe GISELI, ani Henrykowi, przyrzeka im przyjecie 
Chrztu Swiętego. Sprafzaią więc Bilkupow, pauczaią Młodźieńca Wia» 
ry S. Katolickiey, y w krótkim czalie chrzcifię w Śchyrae,  którema 
dano imię Stefan. Po Chrzcie S. zatęcza fię GISELA fynowi Geizy, 
y tam z wielką radością, y okazałością iprawuią wefele. Po kilku dniach 
pożegnawfzy Sioftra Brata wego /enryka, odjechała z Malżonkiem fwo- 
im.  Nięktórży z Bifkupow pojechali z niemi, mianowicie M/oyciech Bi- 
fkup, który pracował w nauczaniu Wiary S. Stefana, y ochrzcił go. 
Przybywfzy fzczęśliwie do /7 gier, lubo tam jefzcze bylo pelno pogenow, 
za powodem jednak Stefana y GISELI hurmem cilnąl fię lud do Chrzu S; 
Zaifte , jak Teodelindzie, lieroinie mężney Bawar/fkizy przyznawaią dźieloość 
w pokonaniu bledow ryańfkich , tak tey GISELI nafżey świątobliwość, 
wiele dokazywała w Z ggrzech, bo puftofzyli bałwochwalnice, krufzyli bos 
Żkow, a rozkrzewiali Wiarę S. Katolicką, - Y ztąd ieft fzczęśliwa GISE» 
LA, ze dwoch, Męża [wego Stefana, y fyna: Emeryka pozyfkała Bogu, bo 
obydwa po Śmierci wpifani fą w rejeftr Swiętych. 

Już włzędy po W egrach ftawiano Klafztory , budowano Kościoły, fun» 
dowano Bifkupftwa za pobożnych Panow Stefana, Y GISELI, albowiem 
nie wiem, czy tak po innych Katolickich Pańftwach za wieku Stefana, 
cześć oddawali Bogu, jak tam.  Milczę ofzezodrobliwości Króla úa ubo» 
gie, ga Kościoły, y Sług Bożych; Milczę, Że od tego czafu Papieżowi 
dochod oddaie /Vggier/ka ziemia. Nie wfpominam, jak lud cały, y cała 
Pańltwo nabožne ieft do Boga Rodźicy Panny, y ztym fą ptzywiąza- 
niem, y: pobożnością ku niey, że ią nie inaczey , tylko Panią (woią zowią ; 
na ziemię padaią , gdy ufiyfzą Imie MARYI. GISELA, jako był» powo» 
dem do Wiary S;,, nie odpifała fię też od podobney hoyności zoSłefjanem; 
kiedy. w Wefperynie wfpaniały Kosciol nakładem włafnym wyftawiła, na» 
dawizy mu dochody Królewfkie. 

Tym czafem GISELA Stefanowi powiła Emeryka, O jak wielka by- 
łą radość Rodźicem, że, im Bog dał fyna, któryby potym utrzymywał 
Wiarę $. Wychowany od Matki, razem z niey świątobliwość wyfsał. 
Do wfzyftkich, crot zabierał fig Ameryk; w domu fię uftawicznie: modlił; 
obchodząc Kościoły, fprawował fię fkromnie, chronił fię grzechow, flo- 
wem: prawdźlwy Obraz Rodźicow. Ale fię nie długo cielzyliz nim Ro- 
dźicy , bv dorożlzy lát, wpadł w kaduczną chorobę, y umari. Wybaczyć 
potrzeba. Matce GISELI, Że fię pohamować nie mogła od żalu, ponieważ 
przewidźiała mądra Królowa, ca fię ftanie w Pańftwie po'śmierci: Sżefana: 
jak po/polftwo IV yęgier/kie(zczerze przyięło: Wiarę S. tak w niektórych Pae 
nach tylko malowana pobożność była,co fię dopiero pokazało po śmierci Kró» 
la. Bo coż ieft pofpolftwo? tylko mieftateczne, które rado przyltanie na wfzye 
ftko,byłe ma Król podchlebił, łatwe naśladować obyczajow Pańfkich,na któ» 
rąchcefz ftronę, prędko'fię da nakłonić. Y zgadła GISELA, bo Stefan przy 
śmierci (woiey naznaczył naftępcą KróleftwaP'iotra, fyna Sioftry (Woiey,któ. 
remu uftawicznie zalecał utrzymywanie Wiary 5. Katolickiey ; a żonę fwo- 
ią ofieroconą , żeby miałza włalną Matkę, Na wfzyftko zezwolił, alenię 
na dlugo; bo naprzad.pozoftałą Wdowę Królową za nic nie mial, y nie fzanos 
wal; odjął iey wizyltką okazałość, y wygody -db Życia; owizem nędzą tras 


Fi a pil, 
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pił, y głodem. Powiada Brunnerus, iż ią publiczn'e lżył, y trapil, nawet 
domowym zakazał, aby z nią nie ważyli lię rozmawiać. Miała GISELA 
Opiekunow fwoich, przednieyfzych Panow, y Bifkupow, jak mogła, tak 
pokryiomo pilywała do nich, ufkarzając fię na biedę fwoię, którą iey Piotr 
naftępca robi. Ci przyjeżdzaią do Króla, mowią z nim o niefpodźiewa- 
nym poftępku iego, ale groch rzucali na ścianę; bo jefzcze gorfzym ftał fię 
ku GISELI, wypędźić Królową kazał, według Świadectwa /wentyna, 
potym targnął lig na Kościoły, y po tyrańlku fobie poczynał niefzczęśli- 
wy. 

A Już tego wieku był Cefarzem. Henryk, ten o niczym nie wiedźiał; co 


fię z Sioftrą dźieje, rozumiał, iż wlzyltko iey pomyślnie idźie; Królowa 


też zadnego nie miała fpofobu oznzymienia mu o fwoiey nędzy, bo cię: 
fzki był od Króla Piotra zakaz. Ta mizerna Pani, jak mogła, tak fię 
ciefzyła w biedźie fwey, Ukrzyżowanemu Chryftufowi w rany ofiaruiąe 
wfzyftko; cierpliwie znofiła w ftateczności utrapienie to, czekaiąc kiedyż tedy 
pogody. Pod czas tey niefpokoyności ciągnął z woyfkiem Hearyk ku Mpa 
grom; woylko to trżeba było prowadźić ku Owonowi, y z nieprzyjacielem 
bitwę itoczyć. Zwyciężył (zczęśliwie Cefarz, a prawie cudownie, bo le: 
dwie miał trzyfta ludźi. Wkroczył w granice Pańftwa po kilku dniach, 
dla odpoczynku nawiedza Sioftrę fwoią. Obaczywizy Brata fwoiego Kró- 
lowa wybladła, y fmutaa, ufkarża fię na krzywdy fobie uczynione od Piotra. 
A że nie możno było inaczey poradź ć Króleftwu, polzedłfzy do Pałacu, 
zwołał do fiebie Senatorow,y oftro złajawfzy Piotra Króla o niewierność, 
wielką liczbę rozdawizy złota na Żołwerzy, tylko za uprofzeniem pozwo- 
lii mu Pańftwem rządźić, a Sioftrę Królową z M/zgier wźiął z tobą do 
Bawaryi. 

Doznawfzy już GISELA tyle niefzczęśliwych przypadkow na świe: 


cie, o fpokoyności życia myśliła fwego. Na który koniec, mówi z Bra- 


tem fwoim w te flowa: Bracie moy rodzony, nie mafz tu nikogo między 
nami z ludźi, teraz tobie otwieram zamyfły moie, tylko mnie cierpliwie 
pofiuchay.  Wiefz dobrze o mizernym Życiu moim; wiefz jak wielem po- 
niofla utrapienia od Króla Piotra, narefzcie natchniona Duchem Swiętym, 
abym Świat pogardźiła. Za two m dozwolediem chcę zoftać Mni'zką w 
Klafztorze Padew/kim u Heliki Stryienki nafzey, za koronę Królew: 
fką chcę wźiąc zaflonę Zakonną, a ofłatek Życia moiego pragnę poświę: 
cić na Służbę Bofką. Ufłyfzawfzy to Cefarz, ferdecznie zapłakał; ale 
nie fprzeciwiaiąc fie Sioftrze, wraz napifał do Heliki, zalecaiąc Sioftrę. Y 
nie bawiąc, pojechała do Padwy, y profto pofzła do Klalztoru. Chcąc 
Stryjenka prźywitać GISELE, jako Krółową, wyfzła przeciwko niey oka- 
zale z całym Zgromadzeniem fwoim; alić nė kolana padła GISELA, y złoe 
Żywizy rece pokornie profiła, o przyięcie do Zakonu S. Acż pomiefzałą 
proźba niefpodź'ana Królowy Stryienkę, ale że widźiała rzecz ftateczną, 
z ochotą zezwoliła. Prowadzą ią do Celli gościnney, według obrządkow 
dawnych, y zwyczaju z Reguły Benedyktyńfkiey, po kilku dniach przy: 
tęła zafionę Zakonną od Bilkupa. Jak od młodości wielce nabożna była, 
tak tvm bardźiey poboznieyfza była w habicie Zakonnym. 

W pokorze fię dźiwnie kochała, ftarfze fzanowała, młodfze miłowała, 
rowienniczkom ufugowała: zgoła: jak może być, naydofkonalev zacho» 
wała Regulę. Wvuczywfzy fię Śpiewać , do Charu zawfze chodźiła; pra: 
cowała, przędła, chleb piekła, ziemię umiatała. Milczenie z: cho» 
wała; 
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wała; pamiętała, y czyniła wfzyftko, co iey rofkazano; krzywdy jak na 


Z tak świątobliwego Życia, bardzo fię podebała Mnifzkom, że po ŝmier- 
ci Xięni Zelikt, jednoltaynemi głolami obrały ią za Przełożoną. Jelzcze 
kilkanaście lat rządźiła Klafztorem Padewfkim, bo jeśli wiarę damy Ba. 
zelinowi, ktory iey życie pifał, przeżyła wiek cały, to ieft lat fto, dopi-ro 
umarła w fetnym życia fwego roku. Umarła świątobliwie, w grobie poe 
chowana, który po dźiś dźień widźieć go każdy może w Padwie, dc któż 
rego, według świadectwa Aadera, hurmem fig fchodzą Wggrzy, odda: 
iąc ofiary, Świece, tabliczki, y co kto może. > f 

Wedlug Hundiufza, ieft Kalztor Miderburgeńfki w Patawij, do które» 
go witąpiła GISELA S., tea wyftawił Pirminius Bifkup Meteń/ki, już od 
roku fiedm/etnego trzydzieflego dziewiątego oddany od Utylona Mnifzkom, 
Helika zaś, pierwfza Xięni tego Klafztoru, jsk ieft wyrażono na kamieniu 
grobowym, umarła Roku Chryftufowego Tyfiąc dwudziefłego. Tu cie- 
kawość bierze, czy od początku famego Mnifzki nie miały Xięni, ale tyl- 
ko Matki, albo Miftrzynie, jak gdźie indźiey ieft y teraz, àbo pierwfza 
Melika była Xięnią, od czafu tego, którego Henryk Cefarz nadał prawo 
Klafztorowi temu, y wolnością udarował? bowiem Pelegrinus Bifkup Pa. 
dewfki miał Przywiley od Ottona IL na odźiedźiczenie, y trzymanie z całym 
dochodęm tego Klafztoru, tak wipomniony Autor twierdźi w opifaniu Klas 
fztoru Widerburgeńfkiego. Umarła GISELA Roku Pańfkiego Tyfiąc dzie 
wiçdziefigtego piątego, wielka ozdoba Bawarfkiey , y W egier/kiey ziemi, 
Bogu na Chwalę. Amen. 


Tak twierdzi Awentin. Hundius. Gewold. Rader. w tóm. 4. Brunner w tom. 


2. Huga 
Menard. Herman, Buzelin. y wielu innych u Radera 


DNIA VIII. MAŞA. 
Zycie S. JANA Arcy-Biskupa, 


Ila na ow czas była Anglia, kiedy godnych z fiebie wydawała Me- 
M Żow, y tego wychowała JANA w Klafztorzę Streneskalceń/kim, któ. 

‘remu gdy fię przypatruię, cale świątobliwego widzę, lubo wycię- 
czonego od poftow, w proftey Zakonney fukni, uftawicznie wzd 
go, y pokutuiącego, jakby był wielkim grzefznikiem, 
kalceńfcy Mnisi, że żadnego między niemi nie było, któryby mogl celować 
w cnotach JANA, przeto mu nikt w niczym przyganić nie mogł. . 

Był ten wprowadzony zwyczay dawniey za czafow S$. BENEDY. 
KTĄ, że którzy fię ściśley martwili, na pofty włofienne udawali fię doja- 
fkiń, aby tam mogli furowiey karać ciało fwoie, Z tych liczby był też 
JAN, który z kilku Mnichami w onym czafie wychodźił na puftynią: a 
chcąc fobie do modlitwy, y poftow przydać miłofierny uczynek jałmużny, 
ubogiego przyzwał do fiebie z okolicy; a ten zdewna był obfypany trądem, 

o tego niemota, zgoła w mizeraym zoftawał ftanie, Z przychodniem 


: ychaiąces 
Powiadaią Strenes- 


_ tym codźienaym, z miłości ku Ukrzyżowanemu JEZUSOWI, jadał ra. 


zem; a częściey fobie uymował żywności, żeby entgo kalekę do fytości 
nakarmić. Nic nie było milfzego JANOWI, jak temu trędow 


ZY atemu umy- 
wać nogi, y głowę; ocierać, y öchedażać go æ plugaltwa, y 
Ffa 


z ropy. Gdy 
drugi 
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drugi tydźień poftu mijał, à według zwyczaju przyfzedł do niego trędo- 
waty, każe mu mowić, y w tym uczyniwfzy Krzyż Swięty na uftach go 
JAN, rzeczę: Jużeś dofyć milczał, jaż chcę, abyś od tego czafu przemo- 
wil. © On;który przez całe życie [woie y igzyka w gębie obrocić nie no 
ani fowa wymówić, na rofkaz Opata; tek wyraznie wymawiał, že nay- 
dofkonalfzy krafomowca lepiey nie potrafił, Potym poglafkawfzy go 
ręką po głowie, rzecze do niego: Ja twoim będę lekarzem, uzdrowię cie. 
bie od trądu, y wlofy tobie odroltą piękne; y wfzyftko (ię ftała. Bo 
w raz porvf, trąd wfzy ftek opadł, na twarzy ftal fig czyltym,Że go nie poznali, 
którzy go przedtym znali. -Dla czego tak fię wfiawił wfzędy tym cudem 
JAN, że po śmierci Katty Bilkupa Hagulfiadeńfkiego obrane go naftępcą 
ftolicy Bilkupiey, z Opata Streneskaleń/kiego; Urząd ten bardzo chwale= 
bnie fprawował, co widząc Król, jak prędko ofieracone bylo Arcy-Bifkup- 
ftwo Eboraceńfkie, JANA zaraz ogłofił naftępcą nanie. Trudno opilać, 
jak przykładnie żył, zapatruiąc fię więc na iego Świątobliwość lud, każdy 
żądał naśladować go w pobożności. 

Onego wieku już wiele było Klafztorow Panieńlfkich w Anglij, w jes 
dnym z nich Xięnią była Mereburga, ta (prowadźila do fiebie na Zakonne 
życie Koenburgę , która będąc podefzłą w lata, cztery razy w rok miała 
zwyczay krew pufzczać lobie; jakiś niedofkopały Cyrulik potężnie prze: 
ciął iey żyłę, y tak fię frodze krew z niey lała, że prawie ubiega'ąc, mdleć 
zaczęła. Przykładaią maści, obwięzu'ą ranę, ale nic nie pemogło, y już w 
wielkim niebefpieczeńftwie była życia, gdyż fię bardźiey być zdała konaiącą, 
Odprawić więc każe Cyrulika Hereburga, ponieważ źadney dać nie może 
sady, a.na to mieyfce wzywa do fiebie litem JANA, oznaymuie przypa* 
dek, y profi o ratunek; to przeczytawfzy JAN, nie ociągaiąc fie. przybies 
ga czymprędzey do Xięni, prowadźi go do Koenburgi, odwięsuie ranę, 

(pada na ziemię, prolząc Pava Boga za nię, alić natychmiaft zupełnie 
zdrową zoftała.. Po uzdrowieniu Koenburgi wzywa go do fiebie jeden z 
przednich Panow, aby Kościol zwyczaynemi obtządzami poświęcił, kcó- 
ry był wyftawił. INa proźbę Pana tego czyni wfzyltko, y na czas nazda- 
czony przyjeźdza; przyimaie go mile gofpodarz, y wraz na obiad prolis 


odpowiada JAN, że tego uczynić nie może, bowiem przeciwko zwyczaiowi 


Zakonńemu by to było, gdyż za Klafztorem nie godźi fie jadać. Nie wie, ca 
ma czynić gofpodarz, ale żeby w domu fwoim przytrzymał Bifkupa, y z 
nim mogł obiadować, przyrzeka mu, jeśliby to dla niego uczynił, wielką 
dać ma ubogim za to jałmużnę: pozwolił wraz JAN. Idą tedy do ftółu, 
fiadaią, rożmawialją fobie, ale świątobliwie, przykładnie, ftrżegąc fię 
naymnieyfzego prożnego wymowić flowa: między inizemi rzecze 
Pan do Bifkupa: O jskeś Bifkupie ufzczęśliwił dom moy dzifiay, przy- 
znam fię, Żeś mi wielką wyświadczył łafkę, tylko jedna niepomyślność 
moja, Że Zona moia tobie flużyć nie może, ponieważ już dawno choróbą 
złożona leży, y nadźiej nie maľz zdrowia iey; bardźiey ią trapi choroba, 
niż lekarze męczą; ona przezemnie tobie fię zaleca, abyś na nię pamię- 
tal. Zmiękczył lerce tym JANA, lubo go zaprofzono na obiad, ale Że 
gofpodvni zle fię miała, kazawfzy jednemu z fwoich ludźi przynieść wo“ 
dy, którey tego famego dnia używał do Mlzy S., tey trochę wpuścił w 
ulta chorey, refztę na nią wylał, alić wraz ozdrowiała Pani, y ubrawfzy 


fię porządnie dla pofzanowania tak ofobliwego gościa, użyła Bifkupowi 


Poa 


Swiętemu do ftolu, wina nalewała, y podawała. 
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Poświęciwfzy tam Kościoł, drugiego Pana uzdrowił Syna, który już 
już umierał, modląc fię nad nim, trzema go fłowami uzdrowił, bo wraz 
po obiedźie pofzedlizy do chorego, y wźiąwizy go za rękę, wyrzekł: Bądz 
zdrow, a prędko. Alić zaraz z łożka wyiżedł, y do nog upadł Wfkrzeficie= 
lowi fwemu, dźiękuiąc mu za wyświadczone dobrodźieyftwo, y takim 
fpofobem , jak owa Pani, flużył do ftołu Bifkupowi. Y tak umiał JAN 
odwdźięczać za Obiady. 

Jak zaś JAN był dofkonały w pobożności Życia, tak y w naukach, 
'świadkiem ieft Wielebny Beda Zakonu S. BENEDYKTA, że procz iti: 
nych Xiąg, napifał tłumaczenie na cztery Ewangelie. A jak był zwyczay 
onego wieku, że, którzyby pokazali dowod mądrości, zażywańo tych w 
Klafztorach Benedyktyńtkich za Nauczycielow, jako y JAN wielu nauczał, 
między któremi znaydował fię Z/erebald, którego od śmierci zachował 

Snadz naftały , jak zowiemy Wakacyje, pod czas których profzą ueżnioe 
wie JANA, aby im pozwolił przejechać fię na koniach.  Żbraniał fię on, 
daiąc przyczynę, Że to ieft prožna rzecz, y cale dźiecinna; ale tym bar: 
dźiey nalegaią, jako dźieci; długo zwłacza dozżwolenia im, poki naoftatek 
natarczywemi proźbami nie żniewolili gó, iż mufiał im pozwolić, ale z 
tym dokładem, aby fę f(kromnie zachowali, a Z/erebald żeby w domu zos 
ftal. Markotno Herebaldowi fię ftało, Że drugim pozwala, a iemu nie, 
więc y ten ufilnie JANA profi, aby go nie wyłączał od towatzyftwa ich, 
ponieważ w niczym dotąd nie widźiał go wyftępnym, nawet ani fiowem 
jednym nigdy nie zdał fię obrazić Nauczyciela (wego. Ale tego nieflucha: 
iac JAN, znowu mu przeczy pozwolenia, już koń ftał dla Aerebalda że. 
wfzyftkim gotowy.  Przejeźdzaią fię po polach Uczniowie, w tę y ową 
ftronę fkręcaią koni, widząc to fłerebald, nie uważaiąc nd zakaz JANA, 
fzybko wfkoczył na konia, y dopędza towarzyfzow twoich; woła za nim 
JAN, zaklina na Boga, aby fię wrócił, ponieważ go tiebefpieczny przypa: 
dek czeka; Herebald jakby tego nie flyfzał, żaniedbawłzy upominania Miftrza 
fwoiego, pobiegł.  Dojeżdzałąc rowiennikow fwoich, zepnie oftrogatni ko: 
nia, w biegu, jak tylko koń może, będźi fię do nich z wefołością, Że na dobrym 
jedźie koniu. Alič natrafia koń na nierowne miieyfce, fnadź rowek był, 
podetknie fię, y nagle fpada z niego Atrebald, y złamawizy w fobie żebra, 
o kamień rozbiwfzy głowę, leży na ziemi prawie bez dufży.  Wiedźiał 
Duchem Bożym o tym niefzczęściu JAN, dla tego mu ta tyle proźb nie 
chciał pozwolić. A lubo już ża niepofiufzeńftwo odniofł karę, jednak zmi. 
łowawłzy fię nad nim Ociec Swięty, klęknął na modlitwę, ehuchał ną 
twarz Młodźieńca, y w tym punkcie już konaiący ożył, y wftał na wzy- 
ftkich członkach zdrowy. A żeby to był utaił przed nim JAN dla chwa» 
ły, nie wydaiąc Cudu, kazał mu witać, y profto do Cyrulika iść, aby go 
opatrzył. Po kilku dniach, już będąe zupełnie zdrowy, przychodźi do 
JANA, y dźiękuie mu za RÓ WIE zdrowia; a on dofiego mówi: 
Synu! nie mnie to przypifuy, ale famemu Bogu, któremu, życzyłbym to: 
bie, oddać fię na flużbę aż do Śmierci: bowiem wiedź dobrze o tym, gdy 
byś w tym przypadku utnatł, niechybnie był byś potępiony. Bo gdybyś 
był mnie poflufżny, nigdy byś nie był nad fobą uczuł tey kary Bofkiey; 
a jefzcze co więkfża, do tych czas nie ieftęś ochrzcżony? Wfzakże nauczy- 
łeś fię odemnie , Że żaden człowiek nie może być zbawłony, który nieieft 
ochrzczony? Prawda z drugiey ftrony, żeś przyjął Chrzeft S., ale ow Ka. 
plan, któty ciebie chtzcił, nie dobrze wyraził fow, na których Chrzeft S. 
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bywa dokonany, więc nie ważnie cię ochrzcił, a przeto nie iefteś prawdźi- 
wym Chrześcianinem. Patrzże teraz, w jakim była niębefpieczeńftwie 
dufza twoia! Gotuy fię tedy fynu do Chrztu S., a któregom cię zacho- 
wał od śmierci doczelney , chcę cię też zachować od wieczney. Nie ocią- 
gaiąc fię JAN, porządnie ochrzcił Herebalda.  Przyiąwfzy Chrzeft S. wraz 
od tego czafu pofzedł do Zakonu S. 

Po Bifkupftwie Hagulffadeń/kim, jefzcze lat dźiefięć był Arcy Bifku- 
pem £boraceń/kim JAN , ale gdy już do zgrzybiałey ftarości przyfzedł, do 
tego y fpracowany, dobrowolaie uftąpit Arcy-Bifkupftwa M/1lfrydowi, 
dofkonałemu uczniowi (woiemu; a żeby fię był należycie przygotować da 
śmierci mogł, pofzedł do Klafztoru $. Piotra, nazwanego Sylva Deiorum, 
y tam refztę Życia (wego świątobliwie dokonał.  Umarl Roku Pańlkie- 
go. Siedm/etnego dwudziefiego pierw/zego, które cnoty, y niewinność ży- 
«ia Beda Benedyktyn w Hifloryach Augielfkich w Xiedze z. rozdz. 2. z 
wielkiemi pochwałami opifuie. / Bogu Chwała. Amen. 


Suryufz. w tom. 3. Lippel. Wion. Molau. Trytemiu(z. Folchard Mnich Doroberneń= 
fki. Geiafmus. Felix. Hugo Menard, Buzelin. 


DNIA IX. MAJA. 
Zycie S. ALEXANDRA Mnicha. 


podrofl „„porzuciwfzy wygody Królewfkie , zrźuciwfzy z fiebie edźie: 

nia wfpaniałe, a przyoblekłfzy fię w Chłopfkie łachmany , bydło pa- 
fal. Była mu do tey pokory powodem Matylda Sioftra rodzona, jak fię po: 
każe. - Godnego był urodzenia ALEXANDER, bowiem z imienia iego 
przez długi cżas wiele było Królow Szockich. Ociec iego także zottał 
naftępcą tronu po nich, ale po długim panowaniu, fprzykrzył fobie koro- 
nę, aby był wolnieyfzym do Zakonnego Życia, więc ią fkłada na ALE. 
XANDRA, jako nayftarfzego fyna.. Dlugo rozważał fobie, czy ma przy- 
iąć koronę Królewfką, czyli nie: z jedney ftrony łudźiła Młodźieńca umyfi 
okazałość Królewfka; a z drugiey ftrony odftręczała nie pewna pobożność 
Pańftwa Niemieckiego. Także y to brał w uwagę, że Zakonne życie ieft 
przykre, y fmutne, a ftan Królewfki miły, y weloły, * Gdy fię z temi bie- 
dźi myślami ALEXANDER, Sioftra Matylda jefzcze młoda, bowiem lat 
nie miała dwadzieścia , ugruntowała go w powątpliwościach, mówiąc do nie- 
go: Y takżeś to oczy otworzył, Bracie, na marną, y doczelną wipania- 
łość Królewfką, à co ieft tobie zbawiennieyfzego , tego nie widźilz? Obącz 
tylko Braci fwoich, którzy fpofobnieyfzemi byli do panowania nad ciebie, 
a przecie więcey fobie ważyli kaptur Mnifki, niż paludament Królewiki. 
Zbawiennie uczynili dla dufzy fwoiey, że okazałości światowe porzucili, 
bowiem nic im już nie przefzkadza do fzczęśliwey wieczności. To ty 
chcefz przemiiaiących honorow , abyś wieczne utracił? licz fobie, choć 
lat fześćdziefąt panowania twego, niech będą wfzyftkie fzczęśliwe, niedo- 
znaway przez ten czas wfzyftek Żadnego utrapienia , a coż to ieft ta kro- 
tkość Życia przeciwko nieprzeżytey , y niefkończoney wieczności? O jak 
ieft niebefpieczna dróga do Nieba z Królewikich Pałacow! Czytay Xię: 
gi o dawnych Królach, a powiedź mi, wiele ich naliczy(z, którzyby zba- 
WiOne= 


An urodźony z Rodźicow, Królow Szockich, ledwo co 
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wionemi byli? Więc, Życzę tobie, zaniechay pozornych honórow, a chwy< 
tay fię wiecznych, bo fię boię, abyś po Śmierci w piekle nie był pogrze= 
biony z drugiemi. Tak te flowa przeięly ALEXANDRA ,że aż zapla- 
kał; nie fig tedy nie bawiąc, rzecze dó Sioftry: Czyń zemną, co chcefz 
Matyldo, w twoiey ieftem mocy, cokolwiek mi każefz, wizyitko ochotuie 
uczynię. V namowiwfzy fię z fobą, y wźiąwizy obydwa obce odźienia , 
w nocy pokryiomo pofzli. Przepłynąwizy więc morze Brytań/kie, prze” 
bierali fię ku Francyt. Tu czynią zfobą radę ALEXANDER z Matyldą 
o pożywieniu, ponieważ nic z fobą nie wźięli do pofiłku. « On nie umieiąc 
Żadney roboty, ani rzemiofła, z którychby fię mogł pożywić, rzecze do 
Sioftry: Znafz mnie, iż Żadnego nie umiem kunfztu, a nie mamy, za co- 
byśmy kupili fobie zywienia, poradź mi co mam czynić? Zaifte, fzczęślie 
wi Wieśniacy, którzy z pracy rąk (woich żyią, a ja tego wcale nie umiem. 
Słyfzy narzekania Brata pobożna Sioftra, rzecze do niego: Moy ALĘ- 
XANDRZE, jeśli mnie kochafz, nie frafuy fię, tylko fię zday, na mnie. 
Umiem ja kozy, owce, krowy doić , mleka-zbierać , y fery robić; będźie- 
my fię tym żywić między nieznajomemi ludzmi; nikt nas bowiem nie po- 
zna, co zacz iefteśmy. Ale w tey zoftańmy fię już ftronie, y tu.robić bę: 
dźlemy: ty zemną idź razem, poki fię nie wyuczyfz roboty. 

Było fię przypatrzyć na ten czas Królewikim Dźleciom w odźleniu Że» 
brackim, jak obchodźii Chłopfkie chaty, jak fię naymowali do pafienia 
bydła, jak krowy doili, fery robili, gaoy wyrzucali, y ftaynie chędożyłi, 
poki fię od Sioftry nie nauczył ferow robić. A gdy był w tym dofkona- 
ły ALEXANDER, umyślił o rozłączeniu fie od Sioftry, a wftąpić do Kla» 
fztoru; jednak fię y w tym pierwey radźi Matyldy, mowiąc da niey: Sio= 
ftro moia, trzeba mi myśleć o zbawieniu dufzy moiey, uchay, co chcę 
uczynić: a oto pragnę być Mnichem fpodźiewam fię więc, że pożyteczne 
będą zamyfły moie, w którymkolwiek byłbym Klafztorze.  Upodobało 
fię to Matyldzie, czego iey fig Brat zwierzył, a żeby to wkrótce wypeł: 
nif, ze wśi wyfzli oney, y w dallzą zapuścili fię podro?. 


Trafiaią na Klafztor Fonień/ki w Francyi , ALEXANDER profto do. 


niego pofzedł, y upadfzy do nog Opata, profifię e przyięcie. Wyznzie 
rzetelnie, że w Żadnych naukach nie ieft wycwiczony, tego fie jednak nie 
zapiera, iż do bydła ieft [pofobny, y Że umie krowy doić, więc go ocho» 
thie Opat przyjmuje za Brata, jak zowiemy Konwer/a. Sioftra, jak fię zmo- 
wili byli z fobą w poblilkości miefzkała, dla pociechy Brata, bowiem wies 
dziala, że tego potrzebował. Wypełaiwizy Nowicyat, (Moy Boże, jak 
mu byl przykry ) od przyuczoney roboty nie uwolniono go, bo na Wśi 
bydło paść mu kazano, y owce jak Owczarzowi, krowy doóić, fety ro- 
bić. Nic mu to nie było cięfzko, wfpomaiawfzy fobie na Sioftrę; 0 któ- 
rey wiedźiał , iż miefzka o granicę, a z nią fię widy wał częfto, y rozmawiał. 
Poznała Matylda z niego, że tylko dla niey te podey muie przykrości, więc 
mowi z oim, aby dla miłości Boga więcey uczynił, niż dla Sioftry; to 
prżydaiąc: iż dobrowolnie wygnańcami jefteśmy z Qycżzyzny, ani wąt: 
pić, że [obie wiele zafinżemy u Boga; tylko nam jefzcze jedney rzeczy 
nie doftaie; a oto, abyśmy fię od ciebie, wzaiemnie oddalili, bo inaczsy 
obydwa doftąpić nie możemy Nieba: O jak fię ta rada podobać Bogu bę- 
dźie! wielką za to odbierzemy zapłatę, albowiem widzę, że tefknifz bez 
widzenia fię zemną, cofzkodźić tobie może po Śmierci. Weftchnął na 
to ALEXANDER, a że miłość Matyldy przenafzałla w nim Kroleftwo , y 
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Qyczyźnę, więc przeftał na radźie zbawienney ley, ożegnawfzy fię 2 
fobą , odefzła od niego. w dalekie ftrony Feredia a éy 
Po odeyściu Sioftry, już nikomu nie był znaiomy, pilnował tylko po: 
winności [woiey około bydła zleconego fobie od Opata Klafztoru Fonień/kie- 
go, bowiem nikt nie wiedźiał, coby był za człowiek, y jakiego urodzenia. 
Hugo Senator Pańftwa Zrancufkiego, będąc na łowach, napadł na Dźika; 
napędza na niego ply, ftrzelaią myśliwcy, a gdy go już zmordowali, y 
daley uyść nie mogł, ftanął, y na Hugona oftatnie wywieraiąc úly, rza- 
cil ię; zadrzał wizyftek Hugo, y zbladł, a w oczywiftym niebefpieczeń: 
ftwie zoftaiąc, woła, jak może, na Myśliwcow, podbudza pfy na dźika, 
ale daremnie.  Uflyfzał to ALEXANDER, który w blifkości pafl bydło, 
y podfkoczywfzy fzybko, y odebrawfzy z rąk drzących Zugonowi oręż, 
jednym fztychem zabiia zwierza. Obaczy tę odwagę w mężnym ALE. 
XANDRZE Hugo, a do fiebie prżyfzedł(zy, ścifkać go zacznie, mówiąc: 
winienem tobie wdźięczaość Paftufzku, ale powiedź mi, coś za człowiek? 
jakiego urodzenia? bowiem miarkuię, Żeś fię nie między bydłem zrodźił, 
gdyż cię odwaga twoia, y męftwo wydaie. Y nie przeftaiąc na tym Hu- 
go, że go w oczy chwalił, a przyfzedłfzy do Klafztoru Zonień/kiego, przed 
wfzyftkiemi fię zafzczycał dobrodźieyftwemm iego. Od onego dnia, po« 
rozumienie mieli Bracia oiego wyfokim urodzeniu, ale ktokolwiek go 
fpytał oto, coby był zacz? jakiey kondycyi ? jedao przed wfzyftkiemii 
prawił: Jeftem Paftufzek; poki nakoniec, już będąc blifki śmierci, nie na- 
legał na niego Przełożony Klafztoru, aby mu prawdę wyżnał, jakiegoby 
był rodu? Mufiał być pofłufzny Przełożenemu, y prawdę wyznać o ca- 
łym życiu fwoim, lubo z wielką pokorą, y fkromnością, Że był zekrwi 
Królow Szockich urodzony, a dla miłości Bofkiey dobrowolnie w(zyftkim 
zgardźił;to wyrzekłfzy, mowę zamknął, y Życia dokonał. Za życia, y 
po śmierci cudami flawny. Ale, Żeby Maisi Fonienfcy nie powątpiwali 
o narodzeniu jego, potwierdźił to cadem dobrotliwy Bog: Albowiem je- 
den z Mnichow cierpiąc wrzod wewnętrznie bardzo niebefpieczny, gdy 
u grobu ALEXANDRA S. modli fię w nocy nabożnie, pokazuie mu fig 
pod czas modlitwy Swięty, na głowie maiąc koronę, a w prawey ręcetrzy* 
maiąc drugą koronę, cały w jaśności; a chory, fkoro go opuścił ftrach, 
y zadumienie, rzecze: ALEXANDRZE, powiedź, profzę, co to znaczy, 
dwoifta korona, którą widzę? izali nie dofyć na jedney ? odpowiada Swię: 
ty: Wiedz o tym, Żem na dwojaką zaflużył koronę u Boga, ta, którą wi- 
dźifz w ręku, ieft zato, Żem dla miłości Pana Boga opuścił Króleftwo, y 
nim wzgardźiłem; druga zaś, którą mam na głowie, ta ieft pofpolita z 
Swiętemi Pańlkiemi. Ażebyś uwierzył, oto tobie uzdrawiata wrzod fzko- 
dliwy , który cierpifz, y dotknąwfzy fię ręką pierfi iego, wraz ozdrowiał 
chory. Zaifte, rzadki przykład w ALEXANDRZE S$. pokory, być z 
Króla paftuchem. Bogu na Chwalę. Amen. 
Thom. Cantiprat. w Xiędze 2. rezd. 9. Hugo Menard, ktory Święto iego kladzie 14, 
Stycznia, Henryk Granius. Barnaba de Montalb, Manriqucz Bużelin, 
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E77 Trewirze urodźił ię HAMULARYUSZ, y tam naypierwi 
Won Bifkupem, tak wfzyfcy twierdzą z Kajetanem. Trytemiufz 
zaś powiada na niektórych mieyfcach, iż fię urodźił w Niemczech; 
więc tę rożność Autorow chcąc pogodźić, pytam fię: jeżeli fię urodźił 
w Trewirze, jakiraże fpofobem był rodem z Niemczech, a Qyczyzna jego 
w Francyi? kiedy fię fam HAMULARYUSZ wyżnaie być Francuzem? 
jako mówi Ofic. Ecclef: lib. 3. c. 6, My Francuzi fkończywfzy Pfalmy Ju- 
trzni, mamy zwyczay odmawiać Modlitwę Pańfką ©c. Ale łatwo ufpoko- 
jemy tę trudność: albowiem jako kto teraz miefzka w Ht/zpanij , lubo ieft 
rodem z Flandryi, albo z Zberyi, gdźie Obywatelftwo zaciągnął, przyucza 
fię do obyczajow krajowych, y tak na (pytanie mowi: My Fi/zpani: U 
nas Hifzpanow ten ief zwyczay. Tak też HAMULARYUSZ długo mie- 
fzkaiąc w Francyi, wyuczony w Turonie międy ludem Francufkim jak nfly- 
fzemy, gdy do Zakonu wftąpił w Łuxowium, zaciągnął obyczajow Fran- 
cufkich, y przyuczył fię do mowy, arodowitey fwey zapomniał. ^ Tak 
Albin, Flakus naźwany , żaden z biftorykow nie zapiera, że był Awgiólczy- 
kiem, choć o Framcyi mowi, gdźie fię zamiefzkał: Taki ifi zwyczay w 
nafzey Francyż €c. Alefię nierozwodząc deley, dożycia przyttępuię 
HAMULARYUSZA Błogofiawionego. 
Ten tedy narodźił fię w Trewirze, rodem z Niemczech, a miefzkaniem 
Francuz.  Jefzcze był w młodym wieku, kiedy zdradą fchwytany, był w 
niebefpieczeńttwie życia, y zbawienia, bo pokryiomo z Oyczyzny go wła- 
fney wźięto, y zaprowadzono do Koufantynopola. Coby zaś tam ucier- 
pial na wygnaniu, łatwo domyślić fię możno. Lubo fam już był zdefpe- 
rował o powrocie do krajów fwoich, jednak z fporządzenia Bofkiego dla 
dobra pofpolitego , wrocił fię fzczęśliwie do Trewirza, maiąc już dofko- 
nale lata. A że wcudzych krajach, na wygnaniu będąc, niczego fię nie 
uczył, więe wraz udał fię do Albina Flaka, o którym wfpomnieliśmy, w 
tedy będącego Opatem w Turonie, był to człowiek poważny w Francy, 
y u Karola Wielkiego, Cefarża w ofobliwfzey położony łafce, u tego, mo- 
wię, cwiczyć fię zaczął w wfzetkich naukach, tak dalece , że potym Świat 
cały dźiwował fię mądrości iego. Będąc tedy dofkonałym, wprofil fię 
do Klafztoru Zuxowieńjkiego, y tam, aby go nie nadymała mądrość świa- 
towa, jął ię pokoju, uftawicznie fię modlił, płakał częfto; śpiewał z Bra- 
cią, rozmyślaniem fię nierozerwanie bawił, y tak do wlzelkiey dobrego 
Zakońnika przyfzedł dolkonałości . Coż dopiero mówić o nie- 
fpaniach , umartwieniu ciała, poftach? Że jak fam o fobie świadczy, trzy 
razy w rok poftanowił fobie Poft Wielki, to ieft, fiedmioniedźielny, mało 
co jedząc. A chociaż był czyftego fumnienia , jednak uftawicznie on 
Pfalm: Zmituy fig nademną Boże, powtarzał, blagaiąc Pana Boga za 
grzechy fwoie, wiedząc dobrze, iż Bogu, który przenika fkrytości fere 
nafzych, częfto nafze fprawiedliwości fie nie podobaią. Jednak nie tak fię 
zbytecznie nurzał w przepaści fądow Bofkich, żeby miał rofpaczać w 
ofiągnieniu radości Niebiefkich,-bo ile razy po Mfzy S. śpiewano Íte mija 
efi, zawfże fobie przypominał fpołeczność, y obcowanie z Swiętemi Pań- 
fkiemi, po przeniefieniu fię do wieczności z tego padołu płaczu. | 
Lubo zaś HAMULARYUSZ był dofkonały w języku Greckim, y 
Łacińfkim, że mogł Xięgi pifać ; także biegły w innych naukach, że y dru- 
gich był zdolny uczyć, przecie wfzyftko ftaranie łożył, y czas trawił na 
nabożeńltwie; a naybardźiey powinności fwoiey zadołyć czynił ZAkonney; 
Hhbhhhh Mjze 
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Mfze SS: Spiewat; Kapłańfnie Pacierze; y Pfalmy, y co tylko nałeży do 
Słuźby Bozey.. - Nie mogła fie zataić flawa z napifania wielu Xiąg przez 
niego, w famey Burgundyi, ale też y do Rzymu dofzła. Dla czego przy» 
zwał go. do fiebie. Leo: Z//. Papież z Luxowium, gdźie, nad czym fię. pae 
cil do tych czas, mianowicie na obrządku Kościelnych, y Kapłańfkich Pa: 
cierzy ułożeniu to ftofuiąc fię do zwyczaju Kościoła Rzymfkiego, do fku: 
tku przyprowadźił Niechciał Leo Papież, aby człowiek zacny więcey 
fig ukrywal między Mnichami, więc z Klafztoru go wyprowadźił, y mię- 
dzy Kardynałow policzył. A że pod ow czas zwyczayna rzecz byłą, z 
Kardynałow .ftawać fię Bifkupami, a z tey bardźiey przyczyny, iż na ten 
czas potrzeba było Mężow mądrych, y (pofebnych do utrzymania. obrzą- 
dkow Kościelnych, dla tego uczynił go Papież Arcy.Bifkupem Trewir/kim, 
y Prymafem części ziemi, leżącey. między Sekwang, y Mhenem. 

W .teń;czas mieyfce Kanonikow w,Katedralnych Kościołach Mniśi za: 
ftępowali, «co. fę „dźiało w rożnych mieyfcach po JViemczech, prawie doro: 
ku. Tyfiąc fetnego, jakośmy na infzym- mieyfcu namienili, y Kajetan Bene- 
dyktyn ta o HAMULARYUSZY fol, zo. wielu dowodani ftwierdza; .y 
tenże: mówi, że, zoftawizy Arcy-Bifkupem, chciał być zwany FORTU- 
NATEM. Już będąc Trewir/kim Arcy-Bifkupem, Kanonikow fwoich, z 
któremi razem pracował w Kościele, Śpiewaiąc, inie inaczey nazywał, 
tylko Bracią: owfzem miefzkanie [woie z niemi, mianował Konwentems 
które przyfłowie, gdy trzeba bylo kiedy wfpotmoieć o śpiewaniu, o Godźi- 
nach Kaplańfkich, y flużbie Bożey, u niego zwyczayne było, mowiąc, 
naprzykład: Niech le Bracia z Konwentu zeydą: A to wyczerpnął z Re: 
guly 5.O. BENEDYKTA rozdz. 63. gdźie tak ieft: Starsi moig młodfzych 
Bracią nazywóć. 

Szczęśliwe wtedy było pod Fortunatem HAMULARYUSZEM Mia: 
fto. Trewirfkie, dźiwnie fiynelo dla obyczajow cnotliwych, y pobożności. 
Kochali, y fzanowali Bilkupa fwego obywatele; dobrych ferdecznie miło: 
wał, złych zaś upominał, y karał. 

Na ten czas Karol Wielki fzczęśliwie panował w Króleftwie, które nie. 
dawno. Leo Lil. Papież, z Benedyktynz, odjął był Grekom, a przyłączył 
do Miemieckiey ziemi, który już ufpokoiwfzy rzeczy, aby jednak o jakiey 
nie pomyśleli potym przeciwności. w Wfchodnich krajach Greczynowie, bę: 
dąc blifki śmierci, radząc o dobru pofpolitym , y chcąc ponowić przymie: 
rze pokoju; które był zawarł niedawnemi czały z IViceforem Cefarzem 
Wfchodnim . y z Michałem -Curopalatem , wyfiał w pofelftwie do niego HA- 
MULARYUSZA z Piotrem Opatem' Wowantuleń/kim. Y to pofelftwo 
ftało fię roku oftatniego, panowania Karola, wkrótce przed Śmiercią Ce- 
farfką. Wybrali fię czymprędzey Poflowie do Konfantynopola, ale jak 
w tym famym czafie w kwisgranie Karol umarł, tek wraz dobrowolnie 
Curopaldtes. złożył Pańltwo, a naiego mieyfcu zoftał Cefarzem 770 Or- 
mianin. Mogli byli zwątpić o fkutku pofelftwa fwoiego , ale HAMULĄ. 
RYUSZ, jak był fzczęśliwy dla wymowy fwey w takowych rzeczach, 
lubo Michat już był zdał rządy Pańltwa, do którego ię przebierał, 
wfzyftko mu fię dobrze powiodło u Leona Naftępcy, bo przymierze po: 
koju dawne ftwierdźił, y Pofiow apatrzywfzy podarunkami, od fiebie pu- 
scil. 

Tym czafem Ludwik, fyn Karola objął Pańftwo Niemieckie; z czega 
wlzyfey ciefzyli fię y z wielką radością nowemu Panu przyfięgali na wier? 
ność 
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ność, w ten czas też přzybył z Kon/łantynopola HIAMULARYUSZ, y. 


wraz przyfzedł do Ludwika: A że dobrze fię fprawil na fwym pofelftwie. 
więc w jakiey był lafce u Karola, tey lamey od niego nie odjął Ludwik, 
ale mu więcey jefzcze przyczynił honorow. . Stał fię też wdźięcznym Mąż, 
Boży Cefarzowi, bowiem cokolwiek napilai około Mfzy 5.. Y obrzą- 


dkow Kościelnych dawniey , to wizyliko wydrukowawfzy , Cefarzowi Lue, 
dwikowi przypiłał. Ten Pan, jako był świątobliwy, y Głowę Kościoła, 


Bożego fzanował wielce, wyflał pawtornie HAMULARYUSZA do Pa. 


pieża, aby potwierdźił, y wialną ręką podpilał wydanie do druku Obrzą:. 
dkow Rzymikiego Kościoła: długo to leżało dźielo w Rzymie «yon, 


fam fię ram bawił; przez cały więc czas uftawiczaie obcował z (zrzego: 
rzem IV. Papieżem. | awe 

Lubo wiele napifał pożytecznych Xiąg Swięty Bifkup, jednak, we: 
dług mego zdania naywiękizą pzmiątkę zoftawił, gdy napifał, y wydał; 


g 


jak zowiemy: Officium Lefunltorum, które po dźiś dźieńr Kościoł S.. od: 


prowuie. A jako Odyło S. uczynił wieczną pamiątkę, poftanowiwfzy co: 
roczne nabożeńltwo za dulze zmarłych, tak zaifte przed Odylonem, 9. Za- 
konu S$. BENEDYKTA, tea HAMULARYUSZ rowną zoftawił w napie 
faniu Oficium Lefunćtorum . ` Jak prędko tylko doftało lię. do rąk Grzego« 


rza IV. Papieża, tas to zaraz potwierdźił, y w wizyftkich Chrześciańfkich 


Kościołach zachować, y odprawiać ie kazał. Powinien więć. Kościoł 
Boży wdźięczność Zakonowi nafzemu, za pokazanie, y dznie fpoľobu ra- 
towania Dufz Czyfcowych, bowiem Grzegorz Wielki, z Benedyktyna Pa: 
pież, HAMULARYUSZ Officium Defuuttorum; Odylo uroczyftą coro.. 
cznie poftanowił pamiątkę za Dufze. A jako Bóg dobrotllwy wielom 
przez fynow BENEDYKTA S. w życiu zoftaiącym zbawienne dawał ras 
dy, tak też po Śmierci Dufze Czyfcowe, chciał mieć ciefzone, y ratowa: 
ne przez tych trzech Mężow. 

Naoftatek pelen zaflug w Kościele Bożym, około Roku Pańfkiego 
Ośm/fetnego trzydziefiego trzeciego, przeftał żyć. Y lubo nie ieft nam jas 
wno, żeby był wpifany w rejeltr Swiętych, jednak wedlug wielu świad. 
kow pewnym iet Swiętym. Bogu na Chwalę. Amen. 

Konfianty. Kajetan w życia iego. Kroniki Trewir/kie. Jfeges. Trytemiufa. Craiepok 
Demochares. Buzelin, y innis ; / 


DNIA XI. MAŞA. 
Zycie S. MAJOLA Opata. 


rf. Szlachetnego Oyca Fulcheryufza urodził ie MAJOL Błogoflawiony, 
dorożízy lat, pofzedł do Zugdunw na nauki, gdźie fię cwiczył w fla- 

" wnych na on czas fzkołach pod Antonim. Dalekim był od dźiecin= 
nych obyćzajow, ftrzegł fię płochych igrzyfk, nie zabieraiąc fobie czafu 
do rabycia'cnot, a wykorzenienia nałogow. Czyftości fwoiey, nawet flo- 
wkiem naymnieyfzym nie fkaził; żartów nie lubił, ieśli ie kiedy widźiał, als 
bo flyfzał od fwoich rowiennikow . 

Tym czafem, kiedy fię jefzćze uczy, pod czas obleżenia Ovcżyżny 
od Saracenow, Rodźicy mu pomarli. Tu nie wie, co ma czynić MAJOL, 
potrzeba mu było koniecznie iść dom ofierocońy po Rodźicach nawiedzić, 

Hkhhhh3 ale 
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ale fie obawiał nieprzyjacielfkich orężow. Więc wycwiczywłlzy fe jaż w nau: 
kach, za uprofzeniem; pokrewnych! pofzedł, do Miafta Matyskoń kiego. Skoro 
Bifkup tameczny obaczył MAJOLA, a w nim pobożność, biegłość w nau- 


kach, y poważne obyczaje, bardzo go fobie upodobał, dla tego w krótkim 


czafie policzył go między Kanonikow, a potym uczynił go Archi-Dyako= 
nem. Na tę wyfadzony godność, u wfzyftkich był w poważaniu; naypier- 
wey fię ftarał o Bofkie rzeczy, potym o światowe|, gdy miał czas, uftawi- 
cznie widźieć go było w Chorze; a jak nabożeńftwo fkończył , udawał fię 
do czytania Xiąg. 


domu niedoftatek cierpiał, dla czego, gdy fzafarz nie miał co dać jeść cze- 
ladźi, pofzedł do MAJOLA ,'y upominał go o zbytnią rozrzutność na ubo- 
gich; On kazał mu mieć ufność w Opatrzności Bofkiey, a fam pofzedł 
do Kościolka, który blifko miefzkania fwego włafnym nakładem zbudo- 
wał, y tam fię ufkarżał przed Bogiem na niedoftatek. Ledwo fię podniofi 
z ziemi klęczący na modlitwie, alić znayduie fiedm grofzy. Rozumieiąc, 
że ie ktoś zgubił, dla tego jako cudzych zaviedbał, y wźiąć ich nie chciał, 
ale wftąpiwfży na ftopień Oltarzowy wyżey , modli fię nabożnie, y profi 
Pana Boga o wfpomożenie w potrzebach fwoich; aż oto! powtoray Cud, 
owe fiedm grofzy, które były fpufzczone z Nieba na potrzebę MAJOLA, 
a on niemi zgardźił, a Żeby znowu nie wątpił, y nie rozumiał za cu ize, Z 
fporządzenia Bożego fame mu wpadły wrękę; y znich dał tyle, ile po- 
trzeba wyciągała na żywność dnia tego, refztę zaś owych pieniędzy, nie 
frafuiąc fię o jutro, na ubogie rozdał. 

Zwykł był częfto nawiedzać Kluniacki Rlafztor Reguly S. BENE- 
DYKTA, który nie daleko byl od Miafta Maty fkoń (kiego; W ten czas był 
tam Przeorem Hildebrand, z tym częfte miewał rozmowy MAJOL, w 
których poznał Przeor w nim coś niepofpolitego Kanonikom, na wolno: 
ści miefzkaiącym, ponieważ Żadney w nim nie było widźieć pychy, żadney 
okazałości, żadney plochości, więc mówi z nim o Zakonnym życiu zdale- 
ka, przekładaiąc mu befpieczność zbawienia w Zakonie, nie wiele myśląc 
MAJOL, lacno fię dał nakłonić na f(kuteczne rady Hildebranda. Złoży” 
wfzy tedy jak nayprędzey doftojeńftwo Kościelne, zoftał Benedyktynem 
w Kluniaku, którego wźiął Hildebrand pod fwoię Miftrzoftwo, aby go 
dofkonale wycwiczył w Zakonym Życiu. Ale wnet fię przyuczył do 
wftrzemiężliwości, y pokory; do poflufzeńfitwa ochotnego, gdy mu co rø- 
fkazał który z ftarfzych, wraz ńczynił. /W'poftach, w milczeniu, w na- 
bożeńftwie bardzo był pilny ; wdźięczną rozmową, y miłą, wfzyitkich fo- 
bie uymował za ferce . 

Haymard naten czas był Opatem Kfuwiackim po Odonie, ten zaś 
jak prędko umarł, tak wraz Bracia zmowiali fię, zby MAJOLA obrać na 
Opactwo, ale który fię bardzo kochał w pokorze, Żadaym fpofobem nie 
chciał na to zezwolić. „Długo nalegali na niego proźbami, namowami na- 
przykrzali fię, aby fię poddał woli Braci Kluniackich, lecz nic na nim 
pie mogli wymoc, poki go ścifłym nie przymufli rofkazem. Rzecz podźi: 
wienia godna, jak był pilny w ftaraniu domowym, jak wiele przyjął do 
habitu Zakonnego; jak przeftrzegał karności Zakonney ; jak miał pimięć 
o budynkach, które fię już waliły, y upadały; jak tylko mogł , tak zachęcał 
Braci do dofkonałego zachowania Reguły S. Xiążęta, Panowie bardzo ga 
kochali, każdy pragnął z mim mieć poufałość, y przyjazń. Nawet Otto 

H. 


Cokolwiek zaś zoftało mu w fkarbie z dochodow, to: j 
wízytko rozdawał na ubogie; tak zaś był fzczodry, że pod cżas fam w 
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II Ceart tak go fobie fzacowal, y fzanował „Że nie dofyć bylo Cefarzo 
wi pierwfze mu ofiarować godności, ale też chciał mu dopomagać do Pas 
pieftwa. W czym długo pracował Otto, lecz zbraniał ię MAJOL, poki 


przefzkadzał mu do Zakonnego Życia. 
"Wiele też ucierpiał MAJOL. W fprawie jakieyś mufiał do Rzymu 


dosdu 
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z woły łodź, w którą znowu wfiadfży wfzyfcy, zdrowe brzypłyneli da 
Świętego MAJOLA. Ale nietylko nad wodami miał moc, lecz też y 
ognio.n rofkaż; wał: albowiem gdy go wezwano do Paryża do Rlafztoru $. 
Dyonizego, dla naprawy Zakonney karności, y tam fię przez nietnały czas 
zabawić mufiał, w nocy, czytaiąc Xiążkę przy świecy, fen go zmorzył, y 
zafnął, Świeca goraiąca padla na Xiążkę otwartą, a prżecię Zadney kar: 
ty, ani litery nie fpaliła, tylko proch od świecy widać było bez fzkody 
wfzelkiey, Ale znowu powroćmy fię do wody. Miał fobie poruczony 
Urżąd MAJOL nawiedzania Klafztorow , jedźie tedy do Gauzfreda Opa- 
ta, yten milego oczekuie gościa; ale fię w tym biedźi, Że na przyięcie 
jego, nic zgoła nie miał w fzpiżarni, ani w (adzawce, coby mu dał na 
obiad. Sprowadza tedy rybakow, y on fam wfiada ma konia, y do rzeki 
jedźie ; zarzucają fieci, y wyciągaią na brzeg, ale ani jedney nie doftali ry- 
by, y już chcą z fieciami odchodź é rybacy daremnie: Namawia ich Gauz- 
fred, aby jsfzcze (probowali fzczęścia, mówiąc: Ufam w Boga, yw 
zaflugach Męża S$. MAJOLA, że będźiemy mieli ryby na obiad. Więc 
powtornie rozwiiaią fieci, robią, ciągną, y oie omylili fię, bowiem takie- 
go rodzaju fchwytali ryby, y wielkie, Że z podźiwieniem wfzyfcy gotowi 
byli przyfiąc, jako ryb takich nigdy nie widźieli wtey rzece. Ale trus 
dno opifać wfzyftkich cudow MAJOLA Swietego za życia uczynionych, 
coż dopiero po śmierci? Sluchay tylko z żadumieniem, co Błogofławio: 
ny Piotr Maurycy, Opat Kluniacki po MAJOLE, o nim mówi: Po Prze. 
blogofławioney Boga Rodzicy Pannie, cała Europa nie widziała onego wieku, 
rownego w Cudach innego z Swiętych Pańfkich, nad MAFOLA. 

Dwiema laty przed śmiercią, wiedząc © zeyściu fwoim z tego świa- 
ta, zamknął fię w Celli fwoiey Klafztorney , y od onego czafu ani krokiem 
z niey nie wylzedłby nigdy, gdyby go Hugo Capetus Król Francuf/ki nie 
był wezwał do fiebie, Pofzedł podftarzały Opat, ale na śmierć: bo fka: 
ro przybył do Sylwiniaku, rzekł do Braci fwoich: Ta w tey Celli umrę, 
więc profzę was Brscia, modlcie fię za mnie; a po Śmierci tu mnie pocho» 
waycie, tylko Żeby pamiętali namie Bracia Kluntaccy. V wkrótce 
umarł, Pochowano go'w Kościele Sylwiwiackim u S. Piotra, Roku Pań- 
fkiego: Dziewięcfetnego dziewiędziefątego trzeciego. Jego Otto Cefarz; 


Hugo Capetus Król Francutki; Konrad Król Wiemieckiey ziemi; „Gwilelm 
, zdkwitońjkie; Rychard Nortmannij; Henryk Burgundyi Xiążęta, za Qyca 


mieli, yfzanowali. Z czego niech będźie Bogu Chwała. Amen. 


Tak twierdzi. Biblioteka Kluniackiego Klafztoru. Odylo. Piotr Wielebny, y innych wire 
le, ktorzy Życie iego z Braci Kluniackich zebrali. Jepes. Wion. Hugo Menard: Tryte= 
miu(e: Baroniu[z. Buzelin, y inni, 


DNIA XII MAJA. 


Zycie SS. GRZEGORZA Kardynała, y DOMINI- 
KA Puftelnika Kalcyateńskiego. 


~RZÉGORŽ, jakiego by był rodu, y jakicli Rodźicow, niebaczność 
G ftaróżytha zśirhilcżała : to tylko ieft wiadomo: iż był Benedyktynem, 
ponieważ w Klafżtotze tiazwanym Mica durea u SS. Kofmy, y Da- 
miana , po Smierci Martiia, zgodnemi głofanii obrali yo fobie Bracia za 


Opa- 
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MAT. Bi; 
Opata, Wtedy dwudżiefta było wybranych Opatow w Rzymie, którzy: 
by Papieżowi do Mfzy S. fłużyli, z tych był licżby GRZEGORZ, dobra: 
wowania rzeczy fpofobny ; w obyczajach chwalebaych, yświątobliwości 
u wfzyftkich zalecony, że go „jan XVIL. Papież uczynił Kardynaleth; a 
dla iego mądrości, poruczył mu Bibliotekę Apoftolfką, y Bifkupem Ofieńs 
Jkim być kazał. Przez kilkanaście lat Urząd {woy dofkonale fprawewał, 
zawfże pamiętaiąc na to, iż pod odźieniem Bifkupim ieft prawdźlwym 
Mnichem , na którego pokorę, y zachowanie Reguły S. wfżyfcy fię zapa: 


W Zberyi Pańftwie Hifzpańfkim, ftrafzna od morza m fię fza, 
rańcza na tameczne role, ogrody, pola, że cokolwiek było zielonego, y 
ża 


du; 
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du, zachęcałąc, y nawawiaiąc ich do lepfzego Życia; y do tego przywo* 
dly upominania te ludu, y dobre uczynki ich, fźarancza, Że jakby do nich 
kazywał Mąż Swięty, wfżyftka hurmem odłeciała tam, żkąd przyfzła. 
Ztąd pofzedł do Zukronij, gdźie także fzkodę podobną robiła fzarań: 
cza, tam podobnym fpofobem poftęcuiąc fobie z Wieśniakami, za pomo: 
cą Bofką ofwobodźił ich dźiedźinę od mey. _ Jefzcze fię był niektóry 
czas bawił w Lukronij GRZEGORZ, alić z natchnienia Bofkiego przycho- 
dźi do niego DOMINIK, y doiego fię towarzyftwa przyłączył. Powia- 
daig, że ten Sługa Boży narodźił fię w Milloryi w Pańftwie Kantabryifkim, 
o którym Maringus w Xiędze 5. twierdźi, i był ftanu Wieyfkiego, y o- 
wce pafał. Ten byl prościeyfzy nad owce fwoie, ale Życia niewinnego, 
kiedy paf owieczki, o niczym nie myśłat, tylko o Niebiefkich rzeczach; z 
którey przyczyny koniecznie chciał być Mnichem, więc wpra za fie do 
Klafztoru w Bałbinerze, ale nie zoftal przyięty, przeto pofzedł do Klafzto- 
ru S. Emiliana; lecz y ztamtąd go odrzucono, ponieważ ani czytać nie. 


umial, będące fzczerym Wieśniakiem, dla czego zrobiwfży fobie profty ha.. 


bit, udał fię na puftyn'4. - Przeż pięć lat tam przebył, upomniony weśnie 
od Anioła, aby z pufzczy wyfzedł, a przyfał do GRZEGORZA w Za- 
kronij,  Odecknąwfzy fię, poznaiąc wolą Bożą, wftawlzy, wraz wybrał 
fię do GRZEGORZA, y ftanąwfzy u niego, rzecz przepowiedźiał całą, 
co mu nakazano. Chętnie go przyiął za towarzyfza, poznawfzy fperzą- 
dzenie Bofkie; a tym czafem uczył go czytać; y do tego przyfzło, że DO- 
MINIK pożytecznym ftal ię Opowiadaczem Słowa Bożego: albowiem 
potym, niżeli mocą Bofką GRZEGORZ oddalił, y wypędźił fzaranczą 
u Kalaguritanow, y w Lukronij, miał go fobie za pomocnika w pracach 
zbawiennych, Z nim Miafteczka obchodźił, Miafta, Wśie, y z nim opo. 
wiadał Słowo Boże, y lud namawiał do dobrego. W podroży trafili na 
rzekę, która teraz płynie pod Miafteczkiem nazwanym imieniem DOWI- 
NIKA Swiętego. Tam przytrzymało wielkie żniwo, y zyfk duf: GRZĘ. 
GORZA: Trudno więc mieli przebrnąć rzekę onę, Że daleko trzeba im 
było krążyć, co im przefzkadzało do opowiadania Słowa Bożego. Radzą 
fię tedy z fobą, jeśliby nie mogli na prędce moftu fobie zrobić dla przey- 
ścia. A żeby też Miefzkańcow zachęcili dotego, fami kamiente znofzą, 
drzewa fprowadzaią, y robią: A zlożywfzy moft, fzczęśiwie prześli , wlzę- 
dy nauczaiąc lud profty, z wielkim dufz ich pożytkiem. Ztamtąd puścili 
fię do Bureby, a gdy już nie mieli, coby jedli, y głod cierpieli, pożywienia 
profili, chodząc od domu do domu, ale poganie nic im nie dali, tylko fię 
z nich naśmiewali. Nie wiedzą tedy zgłodniali, coby czynić mieli, kiedy ani 
okrufzyny chleba nie maig, którymby fię pofilili, a miefzkańcy wfzędy fię 
przed niemi zamykali? Obaczywlzy ogrod w poblifkości, rzecze GRZE- 
GORZ: Dał nam Bog dobrotliwy z Opatrzności fwoiey żywność: wnidź. 
my do niego, a narwiemy fobie jabłek dla pofiłku. Ledwo jedno, y dru- 
gie zerwali jabłko, obaczywfzy to gofpodarz ogrodu onego, poflał cze- 
ladź fwoią, y wypędźiła ich z adu, to nawet odebrawfzy od nich, eo byli 
urwali. Ale wraz naftąpiła zemfta Bo(ka, bo wraz gofpodarz, który ich 
Kazał wypędźić ztamtąd, zaczął na całym ciele puchnąć, y nadymać fię 
jak parchawka, y niebefpiecznym być Życia. Już był za Śmierteln go mia- 
ny od czeladźi, ale gdy fobie wfpomniał, za coby go tak niefpodźiana nie- 
moc wźięła, y w czym zgrzefzył; przypomniał fobie winę, iż dla tych Mgs 
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żow Bożych tó cierpi; więc żałował za grzech ten, za który fprawiedliwie? 
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jeft ukarany, y pofiawfzy czeladź za pokrzywdzonemi, żądał, aby fię 
wrocili do niego. Y ftałofię: fkoro GRZEGORZ fanal, zaczął go ła- 
godnie ftrofować o łakomftwo, y zaraz zdrow zoftał. A który zzzdro- 
Ścił mu dwoch, albo trżech jabłek, już im w pełne kiefzenie brać kazał; y 
czego im tylko było potrżeba do żywności, nadał na drógę, y pieniędzy: 
a nie przefłaiąc na tym jefzczę gofpodarz ow, co im dał, fiebie także fae 
mego na ufługi dozgonne oddał GRZEGORZOWI. | 
Ztamtąd puścili fię do Fajoli, a gdy y tam opowiadałąc Słowo Boże, 
wielki pożytek w dułzach uczynili, DOMINIK kijem wyznaczył, y okrys 
Ślił płac na kaplicę, którą wyftawiwfzy, poświęcił GRZEGORZ. Oba- 
czywfzy ułożone w myśli dźieło GRZEGORZ, rzecze do DOMINIKA; 
Słuchay mnie, rozfzerz to mieyfce, bowiem wiedź o tym, Że tu po Śmierci 
leżeć będźiefz; a żeś ieft w załługach u Pana Boga, tu fię fchodźić będźie 
gromadą Hijzpania dla uczczenia ciała twego. Y fprawdźiło fię „proro« 
ctwo, bo nato mieyfce uftawicznie przybywał lud zewfząd , olobliwie cho» 
rzy dla odebrania zdrowia przez przyczynę S; DOMINIKA, Że. potym 
zbudowane było Miafto wielkie, w którym założono Bifkupią Stolicę, któs 
ra do dźiś dnia trwa na cześć DOMINIKA S. zapifana. | 
Przez pięć lat pracuiąc GRZEGORZ, y ftargany będąc na fiłach pra. 
cą, y latami, dokonał życia. Jak prędko począł być flabym, (bowiem 
w gorączkę wpadł) tak wraz pobiegł do Zukronij, gdźie fobie obrał, y 
tam opłakuiąe winy fwoie, bez których nikt zie ieft, do Śmierci fię przy» 
prawował. Ale żeby nie zafmucił Braci fwoich, y trofkliwych o pogrzebie. 


- niu ciała fwego nie zoftawił, rzekł do nich: Synowie moi, chcę, abyście 


wiedźieli o tym, jak prędko umrę, ciało moie włożycie na robotnego ko- 
nia, y niech go nikt z was nie powoduje; dokąd zaś (am poydźie, y ną 
którym mieyfcu ftanie, tam pochowaycie mnie, grob wykopawfzy. Tak 
uczynili, jak im kazał GRZEGORZ 5., włożywfzy Ciało iego na konia, 
profto fzedł do Muezy , gdźie, przyfzedłfży na mieyfce naznaczone, uklę« 
knął na kolana. Raz, drugi, y trzeci porufzali konia, ale ie z mieyfca 
nie rufzył, więc tam według woli Bofkiey, y rofkazu GRZEGORZA S., 
blifko Kościoła S. Salwatora de Pignava, Święte Ciało pochowano. 
Wraz po Śmierci iego wielkie cuda dźiać fię poczęły , ale przez wiele 
lat w niepamięć pofzły ftarożytności. Jednak Bifkupi Pamypiloneńfki y 
Bajońf/ki doby waiąc iego Ciała, z tey przyczyny , Że fię częfto przez fzcze« 
gline grobu wydawał promień jaśności, do dawnego przywiodło ufzano» 
wania. A jak świadczy Autor życia GRZEGORZA S. Kajetan Benedye 
ktyn, gdy obmyią Ciało S. Bifkupa, a tą wodą fkrapiaią pola, y ogrody, 
y to do dźiś dnia fię dźieie, Żadna fzaraficza nie poftanie na tym mieyfeu; 
którego Fi/zpania obrała fobie za Patrona w takim niefzczęściu, y klęfce. 
Umarł okolo Roku Tyfąc czierdziefłego czwartego; po którego śmierci 
S. DOMINIK Kalcyateńfki powrociwfzy do Fajoli, y zamknąwfzy ię w 
Celli, przy fwoim Kościele, który zbudował, jefzcze Żył lat, fzaśćdziefąt, 
Obydwa za Patronow Hifzpanij tą poczytani. Bogu na Chwałę. Amen. 
„Tak twierdzi. Kajetan w życiu GRZEGORZA, ktore Sandowalemu Bifhupowi Pame 
p ófkiemu przypijał. Marineus. Tomafz Trugillus. Maldonat. Jepes Ribadeneira, 
iho . vye 
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| DNIA XII. MAXA. 
. Zycie S. TUTONA Biskupa. 


UTO błogofiawióny narodźił ię z przezzeney Familij Rodźicow w 
| Bawary', lubo o Rodźicach iego imieniu wzmianki nigdźie nie mafz; 
nawet Szlenderus, który pilnie opifał życie TUTONA, ani flowka 
jednego nie przytacza o godnych Przodkach jego. Naypierwfze było fta- 
ranie Rodźicow , wraz, (koro dorofl lat, dać go na nauki, w których do: 
fkońaly, z podźiwieniem wfzyftkich, uczynił poitępek. Tak był bowiem 
byftrego dowcipu, y pamięci dobrey, że cokolwiek potrzebao ieft czło. 
wiekowi do mądrości, wfzyftko fię to znaydowało w nim, przeto go już 
palcem fkażywano, mowiąc: Oto! ten ieft pewny Nauczyciel wfzyftkich 
nauk naydofkonalfży, : 

Arnulf Król na ten czas Bawarfki, któty Klafztor Benedyktynow Schy. 
reńfkich naypierwizy murami obwiodł, dowiedźiawfzy fię o zacności TU- 
TONA, wźiął go do fiebie, aby był na dworze iego Sekretarzem, y Ra- 
dcą w wielkich fprawach. A gdy obaczył w nim Król wielką mądrość z 
foftropnością złączoną w rofporządzaniu Pańftwa (wego, już go więcey 
od fiebie pulzczać nie chciał. Ale jak TUTO był przezorny, widząc, y 
przeczüwaiąc dworfkie zdrady, nienawiści, zazdrości, niefzczerości, któ- 
re fię pó części wfzczynały między Panami, tak fobie fzeptał: Pokądże 
TUTONIE w frzodku takowych wyftępkow fzwankować będźiefz ? Choć 
byś jak naylepiey Żył przy boku Cefarfkim, 2 małoż niewinnie żyiących, 
złość zazdrofzczących podeyściem fwoim, y zedworu wypehneła, y zgo- 
dności wyzuła? czy nie znafz nieftateczności światowey ? Ey! lepiey da- 
leko w Klafztorze miefzkać proftaczkiem, niewinnym, pobożnym, niedba. 
jącym o honor żaden! robią oni na Niebo, aby im dobrze była ne wieki; 
acż ty iefteś przy Cefdrzu, ale z jakim niebefpieczeńftwem dufzy fwoiey? 
To wyrzeklzy, lubo uwolniony z niefmakiem od Arnulfa, profto pofzedł 
do Klafztoru S. Emeramo, naywiękfze godności chcąc pokryć pokornym Mni- 
fkim kapturem. Było zaraz widźieć TUTONA uwijaiącego fię po ku 
rytarzzch z miotlą, z ścierką pokuchni,chędożącego garki, myiącego kociełki. 
w kuchoi ufuguiącego, kucharzowi pomagalącego, y flużącego, drwa 
mofzącego do pieca, y na kuchnią; w Clorże Śpiewaiącego nabożbie, czu“ 
walącego w nocy, pofzczącego , milczącego, flowem: było widźieć dofkona- 


Jego wewfzyftkim Zakonnika. Ciefzył fię ferdecznie TUTO, źe uniknął 


prożności niebefpiecznych, a doftał fie na mieyfce fpokoyne. Ale nie dłu- 
go tey pomyślney w Zakonie używał fwobody , ponieważ Arnulfowi przy- 
kro było bez TUTONA, więc myśli o tym uftawicznie, jakimby fpofybem 
Mogt! go znowu mieć u fiebie; ale choćby fie tyfiąc Cefarzow fprzy mie- 
rzyło na wyprowadzenie z Klafztora TUTONA, nicby nie wfkorali. Jee 
dnak''pó niemałym czafie udała fię fztuka Cefarzowi; bowiem umiera 
Afgtrtas Bifkup: Ratysboń/kt, które Bifkupftwo należało do Arnulfa, więc 
nie dhigo myśląc, oddzie-ie TUTONOWI:; ale go'nieprzyimnie. Radzą 
fię o tym Senatorowie, jakby przymufić go, lecz yte daremne były rady, 
Naoftatek profzą Opata, aby mu rofkazał pod pofiufzeńftwem, na które 
dopiero przyjął godność Bifkupią, jako dofkonały Zakonnik. _ Zaczyną 
tedy fzczęśliwie Rządy Pafterikie fprawować; rozwiązłość w innych na- 
42713 uk pra- 
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prawia, dobroć życia chwali, wfzyltko rofporządza rofttopnie; a kiedy 
było trzeba furowiey z niekarnemi poftępować fobie, to bardźiey furo- 
wość onę łagodnością miarkował, y krafił. Ale którego dawniey żądał 
Arnulf, teraz go wzywa dofiebie. Aczfię wymawiał poruczeniem fo: 
bie Kościoła, y fpraw iego. ale jak za owych czafow zwyczzey był, iż Bi- 
fkupi przywiązani bywali do rad walaych na Dworach Królewfkich, tak 
też poniewolnie TUTONA do fiebie fprowadźił Arnulf. 3 

Przez niejaki czas zabawiwfzy fię na Dworze, wyjeźdza do Francus 
fkiego Pańltwa Cefarz, gdyż mu tam być potrzeba było, zoftawiwizy ua 
mieyfcu fwoim TUTONA do rządzenia. < Arnulf dawno fobie życząc na: 
wiedźić Ciało S. Dyonizego Apoltoła Francufkiego, wfzyftkich: zażywał 
fpofobow, żeby go możno doftać. A że tego doftąpić nie mogł, 
tylko pokryiomo, więc niżeli wyjechał z Paryża, nawiedźił Klafztor bar= 
dzo. wfpaniały u S. Dyonizego. Profi o pokazanie Relikwij SS., aby ie 
uczcił, y część jaką z nich odebrał w podarunku. „Otwieraią fzkatuły, 
wykładaią kości Swiętych, y cokolwiek mieć mogli w fkarbću drogiego, 
to wfzyftko pokazuią. . Nie wiedźieć, jakiey fztuki zażył Cefarz chytrey 
z Mnichami, ponieważ nie wyrażaią hiftorycy, Że całe Ciało S. Dyonizego, 
razem y z Xięgą Ewzngeliczną, w złoto, y kleynoty oprawną, niegdy da: 
rowang Kościołowi: temu od Karola Ły/ego, potaiemnie zabrał, A czy- 
li na to mieyfce infzego Swiętego Ciało polożył, o tym wzmianki nie mafzą 
tylko to ielt wiadomo, iż Francuzi po dźiś dźień twierdzą, że maią u fies 
bie Ciało S. Dyonizego „reopagity . chociaż to w Reginoburgu złożone ieft 

- w Kościele S, Omerama, iak pawflzechnie; twierdza Bawar/(cy Obywatele. 
Zdobywizy ten fkarb, drogi Arnulf, wraz wyjechał: z Francyi do IViemies 
ekiey ziemi. TUTO nie wiedźiał oniczym, ca fię ftale u S. Dyontzego: 
w Klafztorze, gdyż on pilnował rządow Celarikich wjdomu. Ta nieofza: 
cowana zdobycź miała fe doftać Kościołowi S, merama. „A którego 
Swiętego Męczennika czcił wielce Arnulf; doznał też pomocy, y przy: 
czyny iego pod czas woyny, o czym pilze Brunnerts w Dziejach. Bawara 
fkich; że widocznie płofzył ,y gromił nieprzyjaciela. . 

"Już fię był nachylał do śmieci Arnulf, wzywa tedy do fiebie TUTO- 
NA, y mówi do niego: Dobry przyjacielu moy „bierz fobie Ciało S. Dyos 
nizego , które tobie teftamentem oddaię, którego: wiem, Francuzi bardzo 
żałować będą; y w ręce mu fam oddał Xiążkę Ewangeliczną w złoto, y 
perły oprawną. 

Wyftawiono publicznie.Ś. Dyonizego w. Keginopolu , dla ufzanowania, 
ale tylko dotąd, poki Pańftwem rządźił Ludwik fyn Arnulfa, bo'gdy Kró- 
leftwo z domu Ariulfa wyfzło,, a przeniofło fię na Konrada Xiążęcia Fran- 
cufkiego , obawiaiąc ię TUTO, aby Klafztor iego nie podpadł niefzczęściu 
jakiemu, z któregoby y Ciało yonizego S. wziąć mogli, więc ie razem 
z Ciałem S. Emeramay potajemnie w murze Kościelnym, ku zachodowi 
fchował, jak pifze Szlemderus Autor. > b 

Przeczuł niebefpieczeńftwo TUTO , bo wraz, jak Konrad zolta? Ce: 
farzem , przyjeżdza do Reginoburgu, y nie wiem, czy nie znamówy Frańs 
cuzow, profto z TUTONEM Bifkupem Mliafta: tego, bieży do Klafztoru 
S. Emerama, tam każe fobie oddać ebydwoch Świętych Ciała, które by. 
ły fchowane potajemnie w murze; a wziąwizy w rękę Xiążkę. Ewaageli: 
czną, o którey wyżey, przeględuie ją, obraca, y uważa. A-że wityd go 
było ią pokryjomo wziąć, bo: na to, patrzał Bifkup, coby mie zdobiło Ces 

; Kkkkkk 2 farza, 
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farza, proś TUTONA onte. Nie wiele myśląc TUTO, odpowiedział 
mu, Żeiey nie wyda z Kościoła, ponieważ Bifkupem, y Opiekunem ie: 
item Kościoła, uczynić więc tego nie mogę, aby wielkiego fzacunku Xią- 
Żka miała by być utracona; Boże tego nie day, Cefarzu, mówi, abym co 
utracił, a naybardźiey z podarunku Arnulfa, po którego fynu zoftałeś Na- 
ftępcą. © Miey fwoie Cefarzu, a Kościoł też fwoie, a mnie do tego nie 
przymufifz. Rozgniewał fię nato Cefarz Konrad; zle jakiego mogł tyl- 
ko, żażywał (pofobu. Bierze TUTO onę Xiążkę, na S. Męczennika 
kładźie ią Ołtarz, y mówi górliwie: Odpowie Emeramowi Swiętemu na 
firafznym Sądzie Bofkim, kto tę Xiążkę gwałtem wezmie. Smal fig nate 
piorunuiące ftowa Cefarz, y Xiążkę kazał porwać, ale w tym famym cza: 
fie, ten, który fię do n'ey pofięgnął , wraz umarł, na co patrzył Konrad, 
prawie fam bez dufzy, y nie chcąc fię dłużey bawić, wpadłlfzy na konia, 
y nie pożegnawfzy fię z FUTONEM, odjechał z bojazni; jednak dościgne- 
ła go kara Bofka, bo ledwo co wfiadł oa konia, aż natychmiaft wnętrzno* 
ści go zabolały, y rwać poczęły, Że mało co dufzy nie wyrwały z niego: 
przeięty ftrachem , aby mu fię co gorfzego nie ftało, jak nayprędzey oddać 
każe Xią kę TUTONOWI, a rztpra/zaiąc go za zuchwałość popełnieną, 
żeby fię zaftawiał za niego u Boga, ufiln'e profi. 

Ucie'zył fig FUTO z odzytkania cudownie daru drogiego, Swiętemu 
Męczennikowi ofiarowanego, dla czego dokładzł odtąd wfżyftkiego fta- 
rania, aby Kościol S. Łmerama jak naywfpanialey przyczdobić. A że w 
nim było wiele fzacownych rzeczy, ad złota, y frebra nadanych od Krò- 
low, y Cefarzow , z tego tedy wfzyfikiego, ftopiwfzy, Ołtarz wyftawił: 
ażeby jefzcze dodzć okazałości więkfzey , przydane fadzenie kamieniami, 
y innemi kleynotami: © czym świadczy Śelenderus , iż zaiego wieku to 
fię wizyfiko ftało. 

Aże nie raz dawnisy fami Bifkupi ten Klafztor nadzwyczay obciąża» 
li, y krzywdźili , urywaiąc każdy. po: więkfzey części Dobr, Mzjętności ie- 
go, jakośmy wfpomnieli w Życiu S. Wolfganga, więc TUTO to wyjednał 
fobie w Kzymie u Papieża, że zaiego Przywilejem od wfzelkiego prawa 
iet wo'ny, y famemu tylko Papieżowi podległy. | Ze też był TUTO po 
całym prawie Świecie dla fwoiey świątobliwości flawny, y dla roftropno- 
ści fpraw rozfądzenia wfzelkich, przyzwano go więc, y użyto na Conci- 
lium, które fię odprawowało w Tryburyi w Roku 985. tam dźiwnie utrzy: 
mywał rzecz Kościoła Bożego. Potylu pracach chciał już fobie fpo- 
cząc, y mieyfca fobie upatrywał fpokoynego; zlić z fporządzenia Bofkie- 
go nadarzył mu fię Klalztor Zunelaceń/ki, który ża onego“ niepokoju był 
pod rządem Bifkupow Katysboń/kich. Tam okolicznie były puftynie gę- 
fte, y góry przykre, które fię podobały Bifkupowi dla prowadzenia pu- 
ftelniczego życia, chcąc naśladować Wolfganga S., który tamże przez 
długi czas wiefzkał; y nie widźiał fpokoynieyfzego mieyfca dła uftawiczne- 
go rozmyślania, ý utrapienid ciała. Jednego dnia fiedząc przy jeziorze 
z Bracią TUTO, bowiem zwykł był zichodźić z gór dla odprawowania 
Mfzy S., ferdecznie weiłchnie; pytaią go Bracia, coby mu fię złego zda- 
rzyło., chege mu dopomoc, w czymby potrzeba wyciągała; sle on odwro- 
ciwfzy fię do nich, rzecze: O w jakim teraz zoftśie niefzczęściu moy Re- 
ginopol! widzę, jak całe miafto gorzeie, y w popioł ogień wfzyftko obra- 
ca. V Żefię prawda ftała, jak przepowiedział, potym doznali. W iele 
fię opufzcza, co przed tym przepewiadał, że fię w tym famym czafie tra- 
fialo. Już 
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"Już fię dla ftarości zbliżał ku końcowi Życia, a naybardźiey fłabiał dla 
ślepoty fwoley, bowiem jak kiet był beż oćżów, Że go tylko prowadzono, 
co wlzyftko cierpliwie żńofił; mówiąc: Mała to fzkoda, być ślepym, by: 


le tylko ferce, y dufza była czyfta, która by gódna była obaczyć Pana 


Boga Chwałę. VW w krótkim czafie, będąc pełen zafług, Świątobliwie do: 
konał życia. A jak profefsyą uczynił w Klafztorze S. Emitram tak też 
warował fobie oftatnią wola (woią; aby go nie daleko od grobu $. UA 
czennika pochowano:  Tryiemiujż Benedyktyn olobliwfźą pochwałę iego 
z mądrości, z toftropności, Urzędu dofkońałego Bilkupiego, yz Życia 
świątobliwego zaleca.  Timart Roku, Pańlkiego dzizwigcfetnego trz idzie- 
fłego. Rzadżit Bifkupftwem Katysboń/kim latčateťdźieści. y międžy ŚWięs 
tych policzony ieit. Bogu na Chwalę. Amen: 

Tak onim twievdzi Raderus. Sander. ZrnuiA Wigulejis. Hand, Henryk Canifiut 


Buzeliń , y inmi. 
„DWiAXW, MAJA sy 
Zycie S. FRANCHEI Mnifzki. 


"FNRANCHEIJA Święta urodzona ieħ w Pańftwie Ultońkiw' w Orgiallij, 
f Rodźicow, Oyca Xonalla; y z Matki Břygi, z krwi Xiążgcey; lat do. 

- rożfzy, pożegnała dąm Rodźicielíki; y zacność urodzenia, Wwzgářdżiė 
wizy okazałością Xiążęcią, y tolkofzatni, także przyjażnią dożywotnią 
Króla Énguzyufza, dla którey w całym Pańftwie gotowości czynili, tio 
ftrę fwoią Darenią na mieylce fwego zamęścia namówiła, afama całym 
fercem pragnela Zakonnego życia; jakoż nie wiele myśląc, włalnym na- 
kładem a y Klafztoť Rosoirthireńfki, w nim fię zżamkneta dla cwi: 
czenia (ię w Zakoaności. « Naypierwiże było tey Panny ftaranie, hby 2e- 
brała Panienki, któremiby ofadżiła Celle Zakonne. Tak łagodnym ie 
duchem namowila, namawiaiąć żaś zniewoliła łatwo, że bardzo wiele 
przeżacnego rodu Panien do niey fie gatneło. W już dolyć maige odda: 
nych fię dobrowolnie ną Służbę Bożą, mogła, jako Przewodniczka dru- 
gich, nad niemi Rządy trzytnać, y być Xięnią, ale w niey ptzewyżfzaią. 
ća pókora, Żadnym fpofobem nie dopuściła tego. Więc według Źwycza- 
jü Klafztornego , udały fię Sioftry do porządnego obierania, y jednę z po» 
między fiebie wybrały. Trudno wyrazić, jak dofkonale wewlzyftkim za» 
chowały Regułę S. BENEDYKTA; jak ieft bowiem fzczebietliwy język 
Niewieści , tak uftawiczne mileżenie chowały, Żadaa do Żadney nie prze: 


mówiła, ani jedna drugiey nie fłylzała głofu, procz jednego Chorus gdźie 
„mowiły, albo śpiewały Służbę Bożą. Zabawa ich codźienna: ta byłą, 
'prząść, chleb pieć, jeść gotować dla wfzyftkich. A jak były f(kąpe winó- 


Wieńtu, tak też 7 w potrawach, bo tylko na maleńkich rybkach, ogrodó: 
Wey jaczynie, ty leguminach przeftawały . Taka żaś między alemi była 
jedność, y miłość, y zgoda, Że prawie Anielfkie prowadźiły życie. 
"  PRANCHEIA miata rodżoneso Brata, imieniem Kudets, ale cale 
odmienny był od Sioftry w obyczajach chwalebaych; tea ż piżyrodzóne- 
go afektu, cżęfto iq nawiedzzł. A jak infża bywa akładaaćći w świeckieh 
ludźiach, Y obyczayność rozwiązła prawie w wizyftkich zmyfzch ; dla one: 
gouitaWicźnego uczęfzeżania do Klafztorney forty, ku jedney' z Biofte wipo- 
Lil żądli- 
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żądliwość, y nieporządną miłość wpadł, tak dalece, Że radby fię był z nią 
ożenić, gdyby możno było. Jednak otwiera myśli fwoie przed Sioftrą 
Brat, y profi ie}, aby w to potrafiła; Sioftra na te flowa zdrętwiała, y 
mówi do niego: Prze Bog! cożci fię to ftało, Bracie moy? niepodobno, 
ale mufiałeś ofżaleć; y ty żądafz Panienki poświęconey Bogu? O prze- 
kleta podnieto! Profzę, ufpokoy fię w nieporządnych, y niepodobnych my- 
ślach fwoich, a lepiey. myśl o zbawieniu fwoim; „ bo jeżeli nie odftąpifz 
niefzczęśliwych zamyfłow wych, wierz mi, że ciebie Bog (karze. Malz 
albowiem doftatkiem na świecie Panien, z których wybrać fobie możefz 
według upodobania (wego, a myśli o Mnifzce Bogu poświęconey, wybij 
fobie z głowy., Ale jakby nieflyfzał fkutecznego upominania Fudeus S o- 
firy fwoiey, przy [woim upornie ftoi przedfięwzięcu. Tu nie wie, co 
ma czynić FRANCHEIA ,boi fię, Żeby iey jakim fzatańfkim fpofobem nie 
wyprowadźił potaiemnie z Klafztoru. Więc, żeby tym czafem zbyla Bra- 
ta, obiecnie mu mówić o tym z Pani:nką, a gdy fi: powroci znaydźie upes 
wnienie gotowe. Odlzedł weloły Brat, y pełen nadźiei przyfzłey, ma- 
jąc w krótkim czafie znowu przyjechać. W tym FRANCHETA wzywa 
do fiebie oney Muifzki, y mówi z nią w te flowa: O Sioftro moia | jakoś 
urodą fwoią kraśną zraniła ferce Brata mego, Że ledwie nie fzaleię bez 
widzenia twego; A co więcey tobie powiem; Że fię napiera koniecznie 
ciebie w dożywotnią przyjazń, y od nas wyprowadźić. Patrzże, co mafz 
czynić, gdybyś ma to zezwoliła, złamała byś śluby , wiary nie dotrzymałaś 
by Begu, y ftałabyś fię świętokradeą: a dotego, za krótkie znim poży- 
cie, zafużyłabyś na wieczne w piekłe męki. O jakbym wolała:pierwey 
ciebie widzieć na śmiertelnych marach, niż flyfzeć o fkutku myśli Brata 
mego! Panienkz owa, jak na to nigdy zezwolić nie chciała, Żeby na świat 
znowu fię wrocila, tak zacznie gorzko płakać, profić Pana Boga o utwier- 
dzenie fiębie w powolaniu iego; y FRANCHEŻŁ o ratunek z radą. „A kie» 
dy doświadczyła ftateczności FRANCHEIA tey Panienki, więc do niey 
mówi: Słuchay mnie Sioftro, jakom powiedźiała przed tym, żebym cię 
widzieć wolała na śmiertelnych marach, tak teraz prośmy razem Pana Bo- 
ga, aby dał upamiętanie Bratu memu w zamyflach iego; zaifte, lepfza, 
widzi mifię; rzecz, być policzoną Sioftro między Swiętych Pańfkich, niż 
zmazać czyftość Panienfką, a w piekle na wieki gorzeć. Pofzły tedy 
obydwie do Kościoła, tam trochę fię pomodliw(zy zełzami. alić obączy 
FRANCHEIA, że ona Panienka nagle na ziemię pada, zamyka oczy, y 
umiera. Jefzcze dźień nie minął owey nagłey Śmierci, przyjeżdza Ende- 
ufz, dzwoni do forty, wzywa dó fiebie Sioftry, y pyta, coby wfkorała w 
fprawie iego. Odpowiada Sioftra: czym co wfkorała, y fprawiła? a oto, 
fkorom otworzyła myśli twoie Panience, cała zadrzala , na ziemię upadła, 
y umarla; a żebyś uwierzył, obacz fam leżącą na miirach. Profila bo- 
wiem Pana Boga, aby pierwey Życie iey fkrocił, niżeliby miała oditąpić 
wiary. Bogu, y złamać przyfięgę, Pofzedł, obaczył umarlą, y zamilkł. 
Potym załamuje ręce, przypatruie fię trupowi z żalem, y rzewno płacze, 
y więcey nie mowiąc, pożegnawfzy fię z Sioftrą, wraz rozbrat czyniąc Z 
dworem, z Rodźicami, y z Światem „profto udaie fię do Klafztoru, y Mnie 
chem zoftaie. Y to powodem było Fndeufzowi, że ftracił nadzieie świa: 
towego: życia „a iął fig (pofobu do przebłagania Boga za (woie nałogi, 
czego fig nauczył od trupa. Tak zaś Endeufz w krótkim czalie wydofko* 
nalil fẹ w Zakonnym Życiu, Że fię po caley Utonij Zakonność lego roz: 
KWI 
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fawiła. Dla czego y w Klafztorze Rosoirthireńfkim Rycha byto; fkor: 
fię otym dowiedźiała Sioftra, O jakże fię ciefzyła z odmiany Życia Brata 
fwoiego! jak dźiękowała Bogu, że z światowego miłośnika ftał fię dobrym 
Mnichem. 7 
Potym ftefknił fobie nieco w Klafztorze £ndeu/z, a na ten czas woy- 
fko nieprzyjacielfkie (zerzyło fię w Oyczyznie, które łupiło już wfzędźie 
Miafta , y Klafztory pufjofzyło , bowiem lię Zakonaicy śmierci obawiaiąc, 


powychodzili z nich. Chciał ię Endeu/z odważyć na nieprzyjacioł, y na, 
nich natrzeć, ale witrzymywała go od tego FRANCHEIA, y ufpokoiła, 


upominaiąc go temi flowy: Mnichow powinność ieft płakać, nie wojować, 
nie ztaczać woyny z nieprzyjacielem, ale z ciałem (woim: broń zaś pa 
łamanie ich fzykow, modlitwy, y łzy fą nayfkutecznieylze: y namawiałą 
go, aby wyfzedł z Oyczyftego domu, a wftąpił do Kłafztoru Zatyneń/kie» 
go w Śrytamnij. łacno uakłoniła Brata do ftanu Zakonnego, bo wraz 
pofzedł z Utonyj do tegoż Klafztoru, y tak fię ufpokoił w zamyfłach {was 
| GERE 

"Nie z ciekawości żadney, ale dla utwierdzenia Brata w duchu; miała 
chęć FRANCHEIA obaczyć fię znim, więc profi Xięni o pozwolenie, 
aby mogła nawiedzić Brata, wziąwfzy kilka Sioftr z loba. Nic nie było 


trudnego Pannie Błogofiawioney u Przełożoney, która iey wraz zezwoli 


ła. Idźie tedy piefzo z towarzyfzkami, w tym przychodzą nad rzekę, 
którą przepłynąć im trzeba było, a nie miały łodki, a przebrnąć też true 
dno. FRANCHEIA ufność pokładaiąc w Bogu, rzecze do Sioftr, mieye 
a N. 3 3 A z 3 , ; 
cie nadziele w Bogu, że bez łodki przeyść możemy rzekę. Oto płafzcz 
moy rozwiiam ña wodzie, pofiądztie nanim z ufnością, u Anioł Stroż 
nas przeprowadzi (zczęśliwie, dokąd nam trzeba. Y rolpoftarfzy płafzez, 
bez wfzelkiego fzwanku przybyły 'do Klafżtoru Latyneńfkiego, _ Wezwałą 
Brata Endeufza do fiebie nad brzeg rzeki oney, y rozmawiaiąc z Sieftrą, 
tak hamował oczy fwoie, że ani on Sioftry, ani Sioftra iego nie widźiała, 
Tu uważ Czytelniku, y bierz fobie pożytek duchowny, jak to oftrożnie 
z oczami fwemi poftępować potrzeba; nie pozwalać im na wfzyftkie pa» 
trzyć ftrony., ale fkromnie poglądać. Oto/ftoi Brat przed Sioftrą rodzos 
ną, a przecie, wlepiwfzy oczy w ziemię, ani twarzy, ani fukai jedno drue 
giego nie widźiało: którey powściągliwości niewidaney zadziwić fię trze» 
ba. Owfzem między pierwfzemi cnotami, któremi oni jaśnieli. ta naya 
więkfza w nich ieft pochwalona. Skończywfzy tedy fwoie między fobą 
zbawienne rozmowy, on fię do Klafztoru (wego, a FRANCHEIA do fwe. 
go też powróciła z S:0ftrami. 

Od tgo czafu nie długo pożyła FRANCHEIA, będąc pełna enot y 
zaflug, dokonała fzczęśliwie życia. Skoro umarła, ftała fię kłotnia mię» 
dzy Mnichami Zangineńfkiemi, y Mideńfkiemi © Ciało tey Swiętey Panny, 
Zefzli ię Bracia razem z obydwóch Klśfztorow, za tdebraną wiadomością 
przeniefienia fię iey do fzczęśliwey wieczności, Ci fobie, ći też fobie przy: 
włafzczają FRANCHEIĄ Świętą, y biorą na mary, Mideńfcy fa befpie. 
czni, że niofą Ciało; iako też y Zangineń(cy, a wfzylcy z wielką y równą 
radością. Ale kiedy im przyfzło złożyć Ciało z mar, y do grobu fpuścić, 
nic nie znalezli, ale prożna trunna tylko, Yy tak fie uporczywi ofzukali: tym 
czalem, którym Bog fporządźił, aby Ciało S. FRANCHEI fpoczywało 
u nich, zaniefione ieft do Klafztoru Gellameńfkiego , który był zbudował 
Zndeufz Brat iey, y tam pochowana ieft, Umarła Roku Pańikiego 
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fześtfetnego. Z czego niech będźie Bogu wiektifta Chwała. Amen. 
Z Dziejow Brytańfkich Pifarzoiw, Stefan Wit, Csigańw Gabriel, Buzeli, 


DNIA XV. MAŞA. 
Zycie S. UTHONA Parftelnika, y Opata, 


Nego czafu gdy Bawdrya iefżcze po więkiżey części w bałwochwal- 
ftwie zoftawała, Gamelbert był Plebanem nad rzeką Dusiajem W 
Pańltwie Bawar/kim, na mieyleu bardżo dzik im, bo międży pu- 
fzczami gęftemi, ten dobrowolnie wyżwoliwfzy fię od żółnierfkiey fiu- 
żby, do duchownego pofzedł ftaau, w którym będąc; Żarliwym fię fal 
na bałwochwalitwo , które jefzcze nie było Wykorzenione ż całey Dawa- 
ryi , zwłafzcza po onych mieyfcach, gdzie miał miefzkanie, zaczął tedy 
żwawie powftawać nanie y- nauczać lud profty;a nauczaliąc, odprowa: 
dzać od ich błędow; y zaclięcać da Wiary S. « E 
Mial. Gamelbert między Dunajem y {sarg bogate majętności, Wsie, 
folwarki, grunta, a żeby fię lepiey. mogł przygotować: do pracy fwoiey: 


„Apoftolfkiey, którą zaczął, pofzedł na puftynią, y tami przeź hiektóry 


czas myślał o fprawowaniu Urzędu (wego paftetlkiego , przy tym mar- 
twił fe poftami, czas trawił na modlitwach, bezfeńne przepędzał nocy, 
ciało martwił, y tak wyucżonego poftanowił Plebanem Michelbiicheńfkim 
Bifkup Rzginobur/ki, Ale ojego pracach lepiey wie Bog, niżeli Hi- 
ftorycy mogli opilać. To zaś ieft.pewna, Że dniem y nocą pracował, 
jakby za łafką Pana Boga wbić w myśli, y ferca proftakom bałwochwal- 
fkim, że fą omamieni, czcząc głupich Bożkow. Długo, pracuiąc, wźię; 
ła go ochota do Rzymu, nawiedzić Stolicę,:y grunt Wiary S. Katolickiey. 
Tam kilka tygodni bawiąc, nadarza mu lię UTHO, który. w miemowię: 
cym jefzcze wieku nie był ochrzezany, : Ochrzcił go Gamelbert , y obo. 
wiązał Rodźicow, aby go dali na wyćwiczeńie w zbawiennych rzeczach, 
y Żeby ich zachęcił do tego, ptzyrzekł im, że UTHONA uczyni dźiędzi- 
cem wfzyftkiego dobra fwoiego; bowiem przeyrzał protóckim Duchem, 
iż on fam już będąc podelzłym w leciech, po Śmierci twoiey może być 
naftępcą. Więc namówił Rodzicow, aby go dali do Bówargi „do Klafztos 
ru Michelbucheńfkiego blifso Dunaju. + Wfzyftko uczynili Rodziee, aby fya 
ich ewiczył fię y w naukach, y w cnotach. Młodzieniec, lubo był uro- 
dzony. w proitym ftanie, vorei jednak dowćipu był poiętaego , Że do 
wlzyftkiego zgoła był fpofobny.. Pofzedł tedy, już dorożfzy lat, fzczęśli- 


wie z Rzymu do Bawaryi. Szuka, pyta figiw Klafztorze Michelbucheń- | 
„fęim o Gamelberta, y znayduie; mile go przyjął Starzec, y przeź tiiektóry | 


Czas przytrzymał go u fiebie; fpofobiąc go do Urzędu Pafterfkiego około 
dufz ludzkich. Y już będąc dużo nachylony-w ftarości Gamelbert, uftąpił 
mu wdzyltkich dzierżaw fwoich Oyszyftych, y zapilał, oraz mu, zlecaiąc 
fzranie o Michelbucheńfkich , co potwierdził tacno: mieyica tego Bifkup. 
Już tedy iet UTHO Plebanem, a umieiąc dobrze język Bawat fki, 
kazuie, upomina, zachęca lud do dobrega ‘życia. Wizezęly fię były klo- 
tnie, niefnafki, nienawiści między pofpolftwem, potąd pracował, poki ich 
nie przyprowadził do jedności, y do pokaju. „O zdzierftwa s kradźieże 
między niemi bardzo zagęfzezone, źwawie firofował, y gromiił . PR 
Zwe 


MAT. 525 
dziwe zamęścia, jak mogł poprawiał według Praw Kościelnych. Sło- 
wem: co tylko należy do dofkonałego Plebana, wypełnił.  Przywiodłich 
do gorącego nabożeńftwa, do częftego bywania w Kościele, do fiuchania 
z pilnością kazania, do ukladności, fktomności zachowania tia każdym 
mieyfcu, zgoła, do prawdźiwego Życia Chrześciańíkiego. Ale jak nie- 
może być rola żadna bez chwaftu, y zielíka, tak u Michelbucheńjkich Oby- 
watelow , lubo nie u wfzyftkich, były jelzcze czarodzieyftwa, gufła, a 
mianowicie między proftym pofpolftwem zabobońy w ufmierzaniu chorob, 
w urodzaju zboża, y inne wrożki o przyfzłych rzeczach.  Cięfzko to wfy- 
ftko gromił, wyrzucaiąc z ich domow kości trupie, y inne naczynia dias 
belfkie, których używali na gufła, y one palił. Y były fię te zabobony 
u nich trochę ufpokoiły, ale nie na dlugi czas, bo znowu powracali fię do 
nich. Acż weftchnął ferdecznie na ich zatwardziałość, y głupftwo UTHO, 


- ale widząc fię daremnie pracować, zamyślał o puftyni. Tam fobie upa- 


trzył mieyfce nad rzeką Meteng, gdzie do dziś dnia ftoi Klafztot; 2 ná ow 
czas tam żadnego jefzcze nie było budynku, tylko fama gęftwina, na tym więc 
mieyfcu wyftawił fobie chatkę z famych gałęzi, y chroftu, tak fzczupłą, 
Że ledwo fam jeden w niey fię zmieścić mogł. Tym czafem Karel Wiel- 
ki do tey pufzczy wyiechał na łowy, którą obtoczywizy fieciami, piy po- 
fpufzezać kazał, na wyftrafzenie zwierza; trefunkiem napadły na mie- 
fzkanie UTHONA, przy którym ftanąwizy , fzczekać zaczęly, y wyć. 
Uflyfzy Karol niezwyczayne plow nacieranie, tozumieiąc, Że napadły na 
jakiego ogromnego zwierza, Z myśliftwem całym przybiega czym prę- 


dzey do pfow, alić obaczy blifko chatki Męża Bożego fiekierę zawielzo= 


ną na promieniu fłonecznym. Stanie, y dziwnie fię cudowi, aż poznaie, 
że tu ktoś mufi miefzkać świątobliwego życia, więc puka do Celki, y wzy- 
wa do fiebie puftelnika. Było widźieć czlowieka z nachyloną glową, 
brodatego, w odzieuiu wytartym, y fto razy pewnie pozłżywanym na 
twarzy wyfchłego od poftow. Skoro uyrzał Xarola ź blifka, natychmiaft 
klęknął na kolana Starzec, y uczcił Króla. Kazawizy mu witać z ziemi, 
pyta Król, zkądby byľ? jakiego rodu? coby tu robit? dia jakiey przyczy” 
na tey pufzczy miefzka? na wfzyftko mu odpowiada UTHO. A widząc 
pobożność w nim, pyta czegoby potżebował, a wlzyftko uczyni Karol. 
UTHO profi, aby z fzczodrobliwości fwoiey, Królewikiey ha tym famym 
mieyfcu zbudował Klafztor na cześć S. Michała, da którego miał wielkie 
nabożeńftwo Starzec. Karol, jak uprzeymie kochał Synow BENEDY. 


KTA S., tak wraz każe fprowadzić rzemieślnikow, cieślow, y ianych ipofo- 


bnych, y budować Klafztor dla Benedyktynow. Pifze Selenderus, że na- 
dał wiele maiętności, dobr, y innych padarunkow.  Mogł Karol uląć 
hoyności fwoiey dla wojen ciętzkich, y innych fżkodiiwych przypadkow, 
ale nie uważaiąc na to, czym prędzey budowanie kończyć każe; nie frafo- 
wał fię zaś o Przełożonego do Klafztotu zakończonego, bo miał UTHONA 
przed oczami; który lubo fię długo zbraniał, daiąc przyczynę ftarości lwo. 
iey, y Gł flabych, ale go Król przymufił, Na początku fundzcył rzadko 
było widzieć którego, żeby na tę puftynią przyfzedł, y do Klafztoru fie 
wprafzał, jednak widząc wielu, jak dofkonale, choć fzczupłe Zgroimadze- 
nie, zachowuje Regule 5., zachęceni świątobliwością UTHONA, zaczę: 
li fię fchodzić, UTHO , lubo był przyżwyczajony do oftrości Życia nie- 
zwyczayney, przecież według opilania Reguły Benedyktytfkiey, w czym 
było trzeba pobiażyć, pobłażał ź ochotą. Co mu czafu zbywało od cho- 
Mmmmmm tu, 
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ru, y fptawy pofpolitey, o Niebiefkich rozmyślał rzeczach, Y do tych czas ief 
zrzódło tam, które zowią: S. UTHONA , blilko Klafztoru, którego ten Swięty 
za modlitwami dobył, z tego, ktokolwiek by naczerpał wody, y nią fię obmył w 
chorobie , choćby naywiękfzey., wraz zdrowym zoóftawał: 5 
Naoftatek , już przyfzedłfzy do zgrzybiałey: ftarości UTHO; Rawfzy fię 
z Plebana Puftelnikiem; z Puftelnika Opatem, upomniawfzy nowych Mnichow 
do dofkonałego zachowania Ruguły S., pożegnał fię z tym Światem; na frzodku 
Choru przed wielkim Oltarzem, jak świadczy Selenderus, jeft pochowany. Umarł, 


według Buzrlna, Roku Ofm/etnego dwudzieftege dziewiątego. Jak by zaś długo 


był Opatem, nie wfpomina nic kronika Wetteń/ka. Ale to ieft niewątpliwa, że 


wielu fłynął Cudami. Bogu nieśiniertelnemu na Chwałę. Amen. 


Tak twierdzi Raderus. Slender. Jędrzey Kapłan z Klajztoru Bawar/kiego. Hund 
Brujch. Vi elfer. Buzelin , y inni. y aeg 


DNIA XVI. MAJA. 
Zycie S. LAUNOMARA Opata. 


$ 7 Mieście Karnoteń/kim urodził fię LAUNO MAR Błogofławiony, z ubogich 

Rodziców, ale Chrześciańfkich, y pobożnych. "Ledwo co podrofł, obróe 

cili go Rodzice do pafienia bydła na wfi; on z natchnienia Bofkiego pozna» 
iąc złe, y dobre, nie chciał fię z rowiennikami swemi w żadne igrzyłka, y swye 
wole wdawać, ale dzień, y noc naboźnie fię modlił. Bydła, y owieczek pilnie 
ftrzegł, gdy mu fię które rozefzło, fkwapliwie spędzał do gromady, 4 ieśli które 
przeciwne było, kiiem paftufzym pogroził, y fłuchało go zaraz. |Jak wiele ieft 
takich, którzy w młodości saney pokazuią po sobię, coby z Nieba być miało, 
czy co pobożnego, czy wyłtępnego: tak też nafz LAUNOMAR pokazywał po 
sobie dobroć wielką, y litość ku bliźnim; albowiem gdy mu przynofzona w ko= 
fzyku na pole obiad, albo wieczerzą, mało co fkolztowawfzy, rozdawał ubogimą 
4 kiedy tych nie było, to chłopcom, którzy z nim razem pafali bydło, podzielał, 
Także był czyftego życia, że ani żartów, choć przyltoynych, ani śmiechów 
zbytecznych, ani swywoli żadney nie cierpiał, ale fię fkromnie zawfze zacho» 
wywal. Spoftrzegł(zy Rodzice w synu swoim układność, y pobożność, A mas 
iac nadzieię, że coś dobrego z niego będzie, uwolniaią go od pafienią bydła, y 
oddaią Cherimirowi nawauki. Ten w Karnocie dzieci uczył, będąc Rapłanem, á 
co naywiękfza, życia świątobliwego. Mliał zwyczay ten Nauczyciel, pod czas 
nauk wyzwolonych, wtrącać także uczniom swoim cokolwiek zbawiennego,za= 
chęcaiąc ich do cnot, wiedząc o tym dobrze, Że czego fię z młodu nauczą, to sa- 
mo czynić będą w podefzłych leciech. Y niezawiodł fię na tym zdaniu, ponies 
waż fię sprawdziło na LLAUNOMARZE: ten wyćwiczywfzy fie w naukach, y 
cnotach, iefzcze w młodym wieku wftąpił do Klafztoru Karnoteń/kiego, tam w Zas 
konhości przez kilka lat będąc dofkonałym, Przełożeni uczynili go Kapłanem, 
źnaiąc, iż tego godzien. Potym widząc w nim mierność życia, y w poftach fię 
kochaiącego, oddano mu szafarnią do rządzenia. Za nafzegó wieku zaś wiele 
ieft takich Zakonnikow; którym nie smakuią potrawy z pofpolitey kuchni, ale 
sobie wytworne -przemyślaią, nie pamiętaiąc na uftawy swoie; przeciwnym 
spofobem zaś poftępował sobie ten nowy Szafarz, bo w czymkolwiek pobłaża 
Reguła, to wfzyftko innym Braci dawał, sam zaś żył ofzczędnie. Przez niektós 
ny czas był na tym urzędzie LAUNOMAR, na którym wfzelką dofkonałość pos 
znawali z niego: w tym bierźe go chęć na puftynią, ale z włalney woli swoiey 
uczynić tego nie mogł, będąc obowiązany pofłufzeńltwem. Idzie tedy do Prze+ 
łożonego, zwierza mu fię myśli, y profi o pozwolenie na puftelnicze życie. Q- 
chotnie na proźbę iego uczynił Opat, iednak go upomniał, aby drudzy nie. wies 
dźieli, potaiemnie wyfzedł z Klafztoru, bo gdyby fię dowiedzieli o tym,zapewne= 
by go niewypuścili.  LAUNOMAR po cichu, y bofo wyfzedł za fórtę, y profta 
biegł, bardzo daleko od Klafztoru, na gęftą, y ciemną pulzczą, ytam sobie upas 
trzy» 
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trzywizy mieyfce, wyitawił budkę z chroftu, oblepiwfzy gliną, £ na wierzch na. 
rzucał gałęzi, zatmiaft dachu. Naypierwfzą tam (toczył potyczkę z łotrami; ci 
iak to wąchaią na wfzyftkie trons, gdzieby zdobyć mogli pieniędzy,obaczą zdaż 
leka chatkę LAUNONIARA, ciefzą fie bardzo, imowiąc do fiebie: Dobra nafza 
towarzyfze mili, tu będziemy mieli dobrą zdobycz, tylko razem uderzmy na tò 
miefzkanie. Hurmem wypadaią z chroftow, ale błąkaiąe fię po gęftwinie noc 
całą, żadnym spofobem trafić nie mogli, dokąd Żamyślak. Grdy zadniało, patrzą, 
na którymby mieyfcu byli, alić obaczą LAUNOMARA chodzącego przed buda» 
Tu ftaneli iak wryci, drżeć od ftrachu poczęli, na głowie im włofy powitawały, 
y rufzyć fię nie mogli. A przyfzedł(zy nieco do fiebie, pędem do S. biegną, pa- 
daią przed nim, winę wyznaią, y za zuchwałość swoię przeprafzaią. „Nie wiem, 
czy od tych łotrów, czy od kogo inizegorrozgłofiła fię po Okolicy świątobliwość 
LAUNOMARA, że iuż zaczęto do niego fię schodzić gromadami ; A iako miał 
dar ofobliwy od Pana Boga w wymowie przedziwnie kazywał o weselu Niebie 
fkim; o mękach piekielnych; y o zdradliwym świecie, że zbudowawizy w okoła 
celki, ten sam lud fłuchaiący Rowa Bo żego, zoliawał fe na pufzczy. 

Nie przeftawał cudow czynić LAUN OMAR; kulawemu na nogi, przeżes 
gnawfzy Krzyżem S.chleb kazał zieść, y natychmiaft zdrów zoftał. Drzwi Ka- 
plicy w którey Mifze SS. adprawiał, same mu fię dobrowolnie otwierały. Z tree 
funku zapaliło fię złóżone zboże, kiedy fię iuż iuż szerzący ogień zbliżał do bu- 
dynkow, padł na ziemię, modlił fię, Krzyżem S. przeżegnał, y iakby Niebo 
dźdżem nawalnym lało, wnet ugafi. Nie śpiąc LAUNOMAR, 6 pólnocy czart 
zagafzał mu po trzy razy świecę, cudem Bożym za każdym razem sama fię zae 
palala. Człowieka iednego, nazwanego Sicaptur, od bieśa opętanego Oleiem S. 
namazawfzy, i ręce na niego kładąc, zaraz twołnit. 

Suadź fię przechadzał koło Klafżtoru Opat $. w tym widzi, że ku sobie 
szybkim lotem bieży łania, 4 za nią gromada wilków, krórzy ią gonili. Ona niby a 
ratunek profiła go, głowę schyliwizy przed © 
ezywizy wilcy Męża Bożego, pouciekali od nie 
zdobyczy. Było obaczyć, iak owa łania wdzię h 
nie odftępowała go nigdy,kiedy on ftanąt, albo szedł, ona też ftała, albo szła pò- 
ki go nieodprowadziła do domu,y tam pófiliwfzy ią Opat, beśpieczną od liebie 
puścił w lasy. Już fię wfzędy rozefzła lawa o ILAUNOMARZ E, dla czego zew 
wfząd fię do niego zbiegali kulawi, ślepi, że mů prawie spoczynku nie dali: Więe 
odmienił mieyfce, pofzedi do: Korbione, ale zarollego pod òw czas cierniami y 
chroftami. W Ragnofoincie byl gay iednego człowieka bogatego dziedziczny, 4 
ten był z pierwfzych Senatorow Francu/kich znakomity, ten, uciefzywfzy fię z 
przybycia miłego gościa LAUNOMARĄ, uftąpił mu mieyfca z lafami, łąkami, 
rolami, y wfzyftko dziedzictwo darował, aby tam mogł wybudować Klafztor. 
Rzucili fię nowi Miefzkańcy do roboty iak nayprędzey, wycinaią chrofty,y drześ 
wa różne, y ftare dęby, plac u przątaią, zaczynaią szczęśliwie okolo Klafztora; 
według pierwiaftkowego zwyczalu, prófty zrobili, y fkończyli. Ay ta nie była 
bez cudow. ; 


Gotowano na Kościo? balki w pufzczy, ścięto dąb bardzo ftary, y wielki, 
któregohy kilka par koni nie uciągneło, 4 trzeba go b 
na mieyice, ale ani rady, ani spofobu nie było go rul 
Odefławizy LAUNOMAR robotników do domu,s 
onym dębie,iakby go zwieść,któregoby y czterd 


dlugo myśląc w poimocyBofkiey pokładaizc nadziei: 
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am lię zoftał; y myśli sobie o 
ieści ludzi nie dźwigneło; nie 


klęknienamodlit 
30że bierze na fiebie ów dąb ogromny, y ciągnie za sobą iakby trz 
temu zaś, który fię zoftał z him, mocno zakazuiąc, aby nikomu o tyn 
wiadał Tak fię w tym czafie gromadziło wiele do Klafztoru nowego, 
miefzkać gdzie nie mieli, bowiem każdy życzył sobie prowadzić Zakonie Ż 
pod LAUNOMAREM. Acz nie był bogaty: Klalztor, ale w wprawianie w Cioe 
y, pobożność y świątobliwość życia barzo był wipaniaby. Zewiząd fie do nie- 
go schodzili ludzie w potrzebach swoich, ieśli kiedy zczęście padlo ną 
ich bydło, dzieci, nieurodzaie, y zdrowie, wzywali pomocy nato LAUNG 
RA, i towarzyfzow iego.  A.iako bogatym ludziom markotne ieft. umierać od 
w Mmmmmm 2 doita- 


patem, iuz ledwo dychaiącz oba- 
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doftatkow swoich,tak Ermoald,gdy fię iuż czuł blifkim śmiercizpofłał LAUNOMAG 
ROWI czterdzieściczerwonych złotych z łaiki,aby Pana Boga profił za niego,bo- 
wiem iefzcze mu (ię żyć dłużey chciało. Jak prędko mu ie przynieśli, tak ich 
brać nie chciał, mówiąc: że nie potrzebuie ten żadnych pieniędzy, kto fię zafa- 
dza na Opatrzności Bofkiey. Ale pofłaniec tym bardziey nalega, y profi, aby 
przyiął, przydaiącj Że fię mogą zdać na ubogich.. Naoftatku przyiął złoto znie- 
wolony proźbami, a tym czalem kazał fię pofłańcowi zabawić trochę, pókiby fię 
Pana Boga nie poradził y o pieniądzach, y © zdrowiu Ermoalda. Nieco epo- 
modliwfzy, położył złoto na Ołtarzu, á wziąwfzy ie znowu w rękę swoią, iak na 
szali ie waży, i zrozumiał z natchnienia Bofkiego, że to były pieniądze nabyte z 
lichwy,y z zdzierftwa ludzkiegozieden tylko znich wyłączył,który sprawiedliwie 
nabył. Więc profto z Kościoła idzie do pofłańca, i rzecze do niego: Oddaię tobie 
trzydzieści y dziewięć czerwonych złotych, które iak nayprędzey odnieś Panu 
swemu, y powiedz mu ode mnie, aby radził o dufzy swoiey, ponieważ zapewne 
umrze w tey chorobie:4 te pieniądze,iako y infze,które zebrał z krzywdą ludzką; 
niech wraz powraca tym, których pokrzywdzi',bó inaczey po Śmierci swoiey nie 
znaydzie dla fiebie miłofiernego Boga. Aiak prorokował Ermoaldowi,tak fię też w 
krótkim czafię z nim ftało. 

Ki ka par wołów, których używano do roboty, zwożenia z pola Żniwa, i ©- 
rania, ftało w ftayni Klafztoru Korbiońfkiego ; złodzieie w nocy z tych wołów 
jednego ukradli, y uciekaią z nim. Rano, Że potrzeba było Braci na póle wy- 
niść orać, chcąc zakładać do pługa woły, idą do ftayni, patrzą, aż iednego z nich 
ukradziono.  Biegną tedy do LAUNOMARA, i ulkarżaią fię z żalem na fzkodę 
wielką; Mąż Boży, nic fię nie zmiefzawfzy, każe im pamiętać na Joba, który z 
bogacza wielkiego ftał fię nayubożfzym z woli Bożey, więc ciefzy Braci swoich, 
aby za to dziękowali Bogu, ponieważ iak „Joba pociefzył w niefzczęściu, tak y 
nas, mówi Opat, pociefzy tylko mieymy ufność w nim. Tym czalem złodzieje 
oni, całą noc, iak głupi, z owym wołem błądzili, wkoło chodząc,także i drugiego 
dnia toż samo z niemi fię działo, rozumieiąc, że daleko są od Klafztoru, alić bie- 
Żąc na pewne, znowu przyfzli pod Klafztor, póki w nocy uaftępuiącey nie za- 
prowadzili wołu do ftayni, zkąd go byli wzieli. Dziwna czecz! co fie z niemi 
działo w oney ucieczce z kradzieżą. Gdy ftaneli na którym mieyfcu w nocy, cas 
le nie mogli zgadnąć, gdzieby byli; iak ufiyfzą w nocy Śpiewaiących Mlinichow w 
Chorze, dziwią fię, y drżą od ftrachu, y tak przez dwie nocy fię błąkaiąc, ura- 
dzili sobie, oddać, y odprowadzić wołu, aby w ręce ludzkie hie wpadli schwytae 
ni, od którychby srodze karani byli. Skończyła fię fłtużba Boža, LAUN OMAR, 
z zrządzenia Bofkiego poznawfzy rzecz, idzie naprzeciwko złodziejom; oni oba- 
czywózy go, wraz poklękli na kolana, wyznawaią winę swoią, y profzą o odpu- 
fzczenie.. Uśmiechnął fię S., y rzecze do nich: kiedyście oddali, coście byli wzie- 
li, odpufzcźam wam, ale zaklinam was na Boga, 'przeftańcie odtąd kraśćzbowiem 
wam przyrzekam, że w krótkim czafie wifieć na szubienicy będziecie wfzyfty, 
ieśli fię nieuhamnuiecie od tego niegodziwego uczynku. Ale że was widzę spra- 
cowanych, więc idźcie ze mną razem do Klafżtoru, á każę wam dać ieść: ode 
fzedłfzy zaś odemnie, powtórnie was przeftrzegam, abyście nie napadli na paftee 
rzow, bo fię boię, żeby was nie zbili kiiami. Y pońfiliwfzy ich, odprawił, ażeby o 
tym nie wiedzieli Bracia, odprowadził im wołu. 

Ale iak był łafkawym na złodzieiow,tak też i na Dobrodzieiow swoich LAU: 
NOMAR. Wulfrada, była to Matrona Szlachetna, y bardzo maiętna, á Klafzto= 
rowi wiele dobrego świadczyła, ale długą chorobą zarażona; tę przywiezli do 
Męża Bożego, bo chodzić od dawnego czafu nie mogła, pomodiiwfzy fię nad nią, 
y oleiem namazawfzy, która fię iuż zdawała być śmiertelną, natychmiaft ozdro= 
wiała.A iak przed tym była łâfkawa na Klafztor Korbioń/ki, tak potym w dway= 
nafob dawała, y po Śmierci LAUNOMARA. 

uż pracami fkołatany, y w leciech podefzły Opat, do śmierci Źmierzał,' w 
tym Malard Bifkup Karnoteń/fki. iak go bardzo szanował, pifal do niego,'aby przy- 
był.  Pofzedł Starzec, podpieraiąc fię kiiem, dobrze wiedzącziż tam miał umrzeć. 
Jakoż ledwie dwa dni zabawił fię z Malardem, zaczęła go trzęść febra, wzmagać 
fię gorączka, i położywfzy fię mm łożku, zaczął konać. Serdecznie ap Bie 
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MAT. sg 
fktip Opata, rzecze do niego: Oycze S., y także fię rozłączatny Przyjaciele? O 
dałby Bog! Żebyśmy oba umierali razem, bo nie wiem, co mnie iefzcze dziś za 
niefzczęście czeka z wfzyftkiemi. Znafz dobrze LAUNOMARZE, iakie fię 
grzechy dzieią między Francuzami, iako też y w tym nafzym Mieście; iak Są Zaa 
kamieniali w niecnotach, á ktoż ich przywiedzie do dobrego ani rady, ani Spo. 
fobu nie mam. Choć ich upominam, fłuchać mnie nie cac więc fię bolg, aby 
wkrótce na nas Bofka nie padła kara. Na te fłowa obrócił twarz swoię ku Ma- 
lardowi, i weftchnąwfzy serdecznie, rzecze do niego: O iak dobrze prorokuiesz 
Malardzie, bo wiedz o tym, Że blifko iuż ieft zemfta Bofka; będzie znifzczony 
kray wfzyftek ogniem, y mieczem spuftofzony zoftanie. Ale ciebie Malardzie 
Bóg ukochał, nie myśl o tym, bo pierwey umrzefz, niżeli nieprzyjaciele wóyną 
wynifzczą Francyą. Y więcey nic nie mówiąc z nim Opat, podniofifzy oczy w 
Niebo, z tym fię światem rozftał. Y sprawdziło fię, boledwie umarł Malard niea 
przyiaciele wpadli w Francyąq, Miafto nazwane Karnot, w którym był Bilkupem, 
wyciąwfzy Obywatelow, spaliwfzy miafto, y inne, z ziemią zrównali.  Uniarł 
LAUNOMAR S. dnia 19. Mliiefiąca Stycznia, około Roku Pańfkiego Sześlsetnego 
Piętdziefątego, według Buzelina; bo Wion powiada, iż umarł Roku Pięlseinego 
Siedmdziesiątego Piątego. Bogu na chwałę, Amen. 

Hugo Menard. Triteminfz. Wincenty. Piotr de Natalibus. Suryufz. Lippel. Mae 
rolycus. Galefnius.  Buzelin. 


DNIA XVIL MAJA. 


_ Zycie S. KALUPPANA Opata zamknionego. 


Rzegorz Turońfki pilząc życie Sw. KALUPPANA , Zadney nte uczynił 
wzmianki, iakiego rodu, z iakich fię narodził Rodziców, y na którym mieya 
fcu, To tylko ieft oczywifta, że będąc w młodym iefzcze wieku, znać w 
nim było przyftoyne obyczaie, z któremi wftąpił do Klafztoru Meleteńfkiego w Aa 
wernii. Zyt dofkonale według Reguly S. BENEDYKTA, pod który czas Mnif 
zabawiali fię robotą ręczną w roli.  KALUPPAN, iak w cnoty znacznie polte- 
pował, tak z nich sobie za naypierwfzą obrał, pokorę, y pofty. Kiedy ieść przys 
Eto z drugiemi w pofpolitości, nie widział nikt, żeby kiedy łyfzki potrzebował, 
ale na samym chlebie z otrębow przeftawał, dla poftow więc równie pracować z 
drugiemi nie mógł przecie.  Griiewali fię na niego towarzyfze, że oni pracując 
w roli, pocą fię, A on w domu proźnuie. Jak iefteśmy fkłonni na ufkarżenia fię; 
tak niepofpolite cierpiał przymówki od rowiermików swoich, w te fłowa: Coby 
to było, gdybyśmy Żyli tak, iak KALUPPAN? á któżby robił w roli? któżby 
żął zboże, wiązał snopy, y na wozy kładł? któżby tia tefzcie w domu myt ko» 
ciełki, garki, miki? mało ieft takich, którzyby tego nie poymowaliś: W Klafzto- 
rze nie taka ieft praca wielka, mawiać pacierze, iak pługiem robić: nie mafz tego 
potrzeby Żadney, aby tak Ściśle pościć, iak KALUPPAN, gdyby tak iadt y pił, 
iak my, takby teź robił iak my wfzyfcy. Dlugo cierpiał te przytnówki Mąż Bo- 
ży, póki tego szemrania nie doftrzegł Przełożony ich, który tylko to do nich 
wyrzekł, przyfłowie: Kto nie pracnie niech nie ie. Nie zamarizcz ł fię bynaymniey 
KALUPPAN na żadną robotę:ate częftokroć sam fie domawiał aty razem z drue 
dząc,ałe mu 
nie kazano. Tu nie wie, Co ma czynić z sobą, kiedy fie tak im ftat or wią 
do prac niezgodnym ofądzony,A woleli, żeby fie wyłączył od zgromadzenia Cae 
ego; idzie więć do Opata, y profi, aby którego Bracia Meleteńfcy nie chcą ciere 
pieć, pozwolił mu na puftyńią, która była w poblifkości Klafztoru onego, á tati, 
Mowi, mogę nadgradzać modlitwami, W czymkolwiek nie dokładałem ftarania, o» 
fobliwie, gdym mało co robił z drugiemi, Łatwego miał w pozwoleniu Opata, y 
dla pokoiu Braci, y ufpokoienia iegos 
_ „Niedaleko Klafztoru był pagórek między gòrami, ale bardzo przykry, tylko 
że fię widział obfzerny. Na śrzodku zaś pagórka była fkała, na pięciet krokow 
Nnnnnn wylo- 
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wyfoka, 4 co więkfza, odłączona od przeyścia wfzyftkich gór; w tey? tkale byłe. 


mieyfce wykute dofyć szerokie, w któreyby fię wiele ludzi pomieścić tnogło: bo 
iako świadczy Grzrgoiz, ta fkała ftawała fię ucieczką, y obroną Obywatelom 
Francufkim, ile razy nieprzyjaciel wtargnął w ich Kraie. Na dole zaś płynał frus 
mień żywey wody. . Tam, KALUPPAN z wielką trudnością wfzedłfzy, zbudos 
wał sobie chatę, w którey miefzkaiąc, ćwiczył fię w Puftelniczym życiu.Powiada 
Grzegorz: Że za pamięci iego, kto chciał nawiedzić KALUPPANA, mufiał przy« 
ftawiać drabiny, aby wfżedł na onę fkałę do niego. Na boku zaś maleńką wyfta- 
wit Kapliczkę z gałęzi y chroftu uplecioną, w którey fię zwykł modlić. Miefzkae 
pie zewfząd zamknięte, tylko okienko było, dla rozeznania dnia,y odbierania po= 
U. 

Móy Boże! iak wiele cierpiał napaści od szatanów ten nowy Purftelnik! częe 
fto. trzęść fię, y rwać zdały fkały, iakby mu wśrzodku pagórka ginąć trzeba było 
w przepaściach.  Niewfpominam o wyciu niegodziwym, które czynili diabli po 
górach. Niewfpominam o naygrawaniach ich; o gwałtownych wichrach, któ- 
remi w nocy wywrócić chcieli miefzkanie iego w tym mu tylko nayprzykczey- 
{za rzecz była, że ile razy nabożnie chciał fię modlić, to ma przefzkadzali czarci, 
sykaiąc na niego w poftaci wężow; z gałęzi fię spufzczały węże na głowę, y na 
szyię mu spadaiąc,A to więkfza,y do gęby mu fię wdzierały,że ledwie mu iey nie 
ziadły. Tu nad tym ftań z żywą uwagą, pobożny czytelniku, iaki ftrach, iaka 
boiaźń brała nowego Puftelnika, że chcąc zrzucić z szyi swoiey węża, nie mogł, 
iefzcze fię bardziey okręcał na karku. Zdawał fię prawie KALUPPAN na ów 
czas bez dufzy, bo ledwo tchnął, zimnym pocąc fię potem, á nie mogł od nikogo 
zaciągnąć rady, ani pomocy, więc mufiał ie znofić póty, póki same węże nieopae 
dły z karku, y do iam swych nie zaczołgały fię. A izali KALUPPAN zoftal na 
ciele zarażony iadem tych piekielnych wężow ? bynaymniey: bo tylko poftać na 
sobie miały cudzą, to ieft przeklętych biefow. A iako na początku Świata wiele 
złego dokazał wąż na Ewie, tak y tu czart wziąwfzy poftać węża, chciał czegoś do» 
kazać na KALUPPANIE ale Bóg dobrotliwy nie dopuścił tego,to przynaymniey 
kiedy nie mogł mu fzkodzić, ftrachem go nabawiał. 

Nie raz fię to działo spufzczanie wężow na głowę S. Męża, ale bardzo czę” 
fto, lecz bez wfzelkiey szkody, bo dobrze poznawfzy chytrość szatańfką, fkoro 
fię spufzczać na niego zaczęły, y hapattować, on wraz udawał fię do nabożeń: 
ftwa nieprzeftrafzony. Ale to pierwfza, y lekka była utarczka, nakfztałt woyny 
wypowiedzianey, dopiero mu plac do bitwy wyznaczała pokufa. Jakoż iedney 
nocy modląc fię KALUPPAN, aż oto! ftrafzney wielkości dwoch wpada smo- 
kow: do celki iego, że fię tam ledwo zmieścić mogli; y tak go utzekli pod czas 
modlitwy, że cały fłupem ftanął, członki w nim zdrętwiały wfzyftkie,że y mówić 
nie mogł; á smok który był ogromnieyfzy, wyć ftrafzliwie zaczął. Tu iuz nie 
wie, co z sobą czynić ma S. Puftelnik. Tym czafem ów obłudny gość wiekącfię 
na łufkowatym brzuchu, chcąc bliżey przyftąpić z sykaniem do niego, y obłapić 
go, w tym ftrachu ledwie nie Ikonat. Wiedział dobrze KALUPPAN, że to sztus 
ka diabelka, á przecie nie przyfzło mu do pamięci na ów czas, pokonać te pies 
kielne poczwary Krzyżem S. Bowiem ufta same tak mu fkościały od boiaźni,że 
flowa wymówić nie mogły 4 chociaż fię chciał modlić, y tak nie mogł; aż mu do 
myśli przyfzło, aby przynaymniey sercem fię modlił, więc zaczyna wnętrznie 
mówić; Qycze na/z : 

Tu'dopiero, O mocy modlitwy Pańfkiey! zaczyna przychodzić do siebie,rę- 
koma, y ięzykiem władnąć, czuie w sobie lepfze siły, y wraz czerftwym zoftaie, 
y śmiało Krzyżem S. żegnaiąc, rzecze do pokufy: Idź.precz szatanie przeklęty 


‘ztąd, poznałem, coś zacz; A co mafz «za sprawę do mnie? czy rozumiefz, że 


rzed tobą uciekać będę? przepadni wężu piekielny, oto Krzyż Pańtki, którym 
ciebie dawno JEZUS móy pokonał; idź precz odemnie ; idź do piekła, zkądeś 
przyfzedł. Jakby naywiękfzym młotem w łeb uderzył beltyą, wraz na ziemię ca: 
ła upadła; ale y tu iefzcze 'nie uftała napaftować Męża Bożego, y kufić, albo= 
wiem zdaiąc fię być pokonaną, do nog fię czołga Zwyciężcy swego, y ogonem 
okrąża nogi iego mocno, że fię KALUPPANOWI zdało, iakoby go okuto kay- 
danami, ale już będąc użbroiony wiarą, łaciio mu było dać odpor, bo w tym poe 
rywa 
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rywa fię do Krzyża S., y natychmiaft iak oparzony bies ucieka od niego. Jak 
prędko tylko z placu, dla siebie niefzczęśliwego, ci dwa ezarci zabiesalą fie, tak 
na brzuchach iak węże cząłgaiąc fię po ziemi, wypadli z celki, żoftawiwizy po 


sobie ftrafzny smrod, aby oczywiście pokazali, zkąd rodem byli Acz w samey 


rzeczy ciężka, y nieuchronna potyczka była, któraby była mogła samego czło 
wieka, bez wątpienia na placu położyć, ale że mu łatka Pana Boga pofiłkow dos 
dawała, więć nie trudno było mu zwyciężyć czarta, y napótym umiał piekielne 
wolować natarczywości. 

Od owego czafu, iuż nic nie robił KALUPPAN S., tylko fię modlil, y Bogu 
dziękował za zwycięftwo. Chleb tylko iadał, który mu przynofzono z Klafzto- 
ru Meleteńfkiego pewnych dni. Cokolwiek mu zaś przyńiefiono z łakotkow, box 
wiem częfto go nawiedzaiąc nabożni ludzie, dawali mu dobre, y smaczne potra» 
wy, te wlzyftkie wraz rozdawał ubogim, przeftaiąc tylko na chlebie, y wodzie, 
aby tylko żył, á od głodu nieumarł. Jednak opatrzny Bóg pod czas mu przy» 
ftawiał lepfzych potraw, bo, iak pilze Grzegorż, ieśli kiedy zachciało mu fie ryby; 
to cudownie z płynącey wody pod'cellą iego wyłkakiwału, z którey miał dobry 
obiad. W tym tylko było markotno pobożnemu Puftelnikowi, że mu fię chło: 
piec ieg, którego miał od poflugi, częito trudził, bowiem mufiał nofić wodę od 
dołu samego pod górami, po dziefięć razy na dzień, á iefzcze bardżo ńiebeśpiea 
ćzną ściefzką, Więc zlożywfzy ręce, profi Pana Boga, żeby, iak dawniey: wy« 
prowadził z ikały wodę dla miefzkaiących na pufzczy, tak y teraz dla zlitowania 
fię nad tym polługaczem swoim, opatrzył, y dał wodę ciekącą blifko celki. Wy» 
fucha! Bóg modlitwy iego, bo gdy patrzy z okienka, widzi pocącą fię fkałę, po- 
tym wytrytkające źrzodełko, które tak kamień wydrążyło, żefię iak sadzawka 
ftał, ztąd tedy brano wodę. kaja 

Nietytko prości ludzie nawiedzali KALUPPANA,ale y Bifkupi w tę fie wy» 
bierali przykrą podróż, y pieńi fię z trudnością do budki iegos Nawet y. Grzes 
gorz; ktory zebrał życie iego, y Æwitus Bifkupi nawiedzali go, y tego dokażał 4a 
wiłus, że choć długo niechcącego, poświęcił na Kapłana KALUPPANA. jeżeli 
zaś kto z podróżnych przyfzedł do niego w'chorobie, wyciągnąwizy rękę' z os 
kieńka, żegnaiąc ich, do domow powracali żdrowemi: á tak był ftateczny na 
swym mieyfcu, Że nigdy nie wychodził, ani na krok z celli śwoiey, ale ktokol= 
wiek potrzebował nauki, albo zdrowia od niego, pod okienkiem ftać mufieli, y 
tak ich nauczał, y ciefzył. 

Kiedy już kilkadziefigtlat przeżył natey puftyni w surowym życiu KALUP- 
PAN, z wyrokow Bofkich zbliżył mu fię dzień Śmierci. Umar! więc Roku Pafs 
„aa Pięćretnego Siedmdziefiątego Dziewiątego: Z czego niech będzie Bogu chwa. 
a, Amen. 


Tak twierdzi Grzegorz Turońfki Bifkup w Księdzej 4. Zliftor. Erancufkich w 


Rozdz. 9. Hugo Menard. Carolus Saujs, Buzelim 
DNIA XVII. MAŞA 
Zycie S. LUBENCYUSZA Arcy-Biskupa. 


ylarze Życia S. LUBENCYUSZA nie wfpomimaią Rodzicow iego zacnych, y ` 


| umyślnie być mufi zamiłczeli 6 tym, ponieważ sama cnota każdego szlachci. 

„ O tym tylko mówią, że będąc iefzcze młodzieńcem, oddany jeft nawyćhowa. 
nie, I ćwiczenie pobożnych obyczaiow, do Kłafztotu lttersfeldeńfkiego.gdzie procz 
Reguly 5. BENED YETA, ktorą dofkonale zachowywał, tak fie wydofkonalił 
W naükach,że za Nauczyciela ufzed h dlaczego, według Trytemiusza Benedyktyna; 
między nayuczeńfzych jeft poczytany, alejak żwyczaynie światowych mędrkow 
mądrość nadyma, iż choć w naymłodfzym prawie wieku będąć,nikogo ża nic nie 
inaią, tak opacznym spofobem mądry LLUBENCYUSZ mądrości swoiey grunt 
zakładał sobie na wfzyftkich ftopniach pokory,według a Benedyktyńfkiey. 


Zawize z nakłonioną widzieć go było głową, w mowie fkąpeg_, połłufznego o. * 
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chotnie wfzyftkim, y fiebie karzącego; Starlzych szanułącego;A uftawicznie lęe 
kaiącego fię Sądu ftrafznego Boikiego. Kto fię na ów czas przechodził około 
niego, mogłby zaifte: był mówić na niego, że to pniak iaki$,y rznięta ofoba Mn'= 
cha, bo nic nie mówił, tylko na spytanie, nic nie było z uftiego ufłyfzeć, tylka 
co należy do zbawienia dufzy. Co zaś o poftach ļiego mówić? oto krótko, A 
węzłowato nadmieniam, że tylko go fkóra A kości było, tak wychudł. A iak w 
laterni poftawiwfzy Świece, widać, co fię wewnątrz dzieie, tak przez wyfchł 
ikórę kości iego policzyć było možno: bowiem o nim pifzą, Że był chudy, blady; 
kości w nim widać.A przecie nieuważali na okazałość ciała,y wytuczenie, Brae 
cia Ittersfeld ńlcy, ale chociaż chudego, i mizernego LUBEN CYUSZA obrali O- 
atem. Y. nie omylili fię na iego rządach, bowiem sprawował ie, iak należy na 
dofkonałego Opata. Lubo sam fkąpo iadał, ale Braci swbim nic nie uymował 
według opifania Reguły Benedyktyńtkiey. 

Na ten czas „Adalgogus był Bifkupem Bremeńfkim. Nie tak Synogarlica bez 
drugiey Synogarlicy teikni, iak ten Bifkup bez LUBENCYUSZA. Uftawicznie 
fię nawiedzali, z sobą o duchownych rzeczach rozmawiali, nic nie wtrącaiąc Z 

różnych nowin, ale tylko o szczęśliwey wieczności. Nić niechciał czynić 4- 


dalgagus bez LUBENCYUSZA, y kiedykolwiek Bifkupowi rzecz fię iaka trudna 


nadwineła do ufpokoienia, y rozfądzenia, bez rady LU BENCYUSZA nie czynił 
tego. Zgoła naywiękfzych fkrytości mu fię zwievzał, á ten też szczerze mu fię 
zachował, aż do Śmierci iego. 


„Umiera Adalgagur. wiedząc dawno Kanonicy o roftropności LUBENCYU- 
SZA, że do oftatka dopomagał zinarłemu Bilkupowi fkutecznie w sprawach 


wfzelkich, więc złożywiży obieranie nowego Bilkupa, wfzyscy iednoftaynemi 
głosami obieraią LUBENCYUSZA. Po radofitrym obraniu, wyfełaią do Rzym | 


po potwierdzenie, „Jan XV. Papież maiąc sobie zaleconego dawniey, chętnie po- 


zwolił, i dawfzy Polłom dla nowego Bifkupa Paflliz/z, kazał go na niego włożyć, 
Ale żeby też za wiadomością Cesarza było, ponieważ naten czas należała do nies 
go, Gak zowiemy) Inwefłytura, 4 był Cefarzem Otto I/I, wyfłali do niego Polow, 
profząc pokornie, aby go raczył przyiąć na Arcy-Bifkupftwo. Ale fię to bez 
sporu nie obyło, bo pokorny LUBENCYUSZ nie chcąc y Opactwa, mocno fię 
tey godności opierał: nalegało Miafto, profili Kanonicy,rofkazywał Papieżyprzy= 
naglał Otto, więc mufiał poniewolnie przyjąć, lubo fię bez łez nie obefzłoz wie- 
dząc dobrze, iak to ieft ciężki Urząd, 4 brać go na swóy kark. Jednak szczę 
śliwie mu fię powodziło, bo w domu b aśka pokoy, woynę toczyć za:zął 
z bałwanami, wybrawfzy niektórych i nichow z Klafztoru Żitersfeldeńfkiego, wye 
flat ich między Pogany, którzy iefzcze byli omamieni bałwochwalftwem, 4 oso- 
bliwie w północne kraie, aby onych naukami Chrześciańfkiemi podbili Kościołoe 
wi Chryftufowemu. Słowa Bolkie ftały im za kule woienne, któremi gromili, 
nifzczyli bałwany, á lubo nie bez wielkich prac, iednak szczęśliwie ich pokonali, 
Że fię hurmem gromadzili z Wfiow, z Miaft, z Miafteczek pod Krzyż Jezusówe 
On zaś uderzył na Sfowianow, y potąd nie przeftał ich Pogańfkich łamać fzykow, 
pokąd nie zoftał Zwyciężcą. 

Smiał fię ztey Apoftolfkiey pracy Swenox Król Duńfki maiąc zaszalontych nae 
wracaiących fię,że odftąpili ftarych bogow,tak mówiąc:A eo więcey może zawies 
fzony na krzyżu nad Herkulesa? do którego przyftali głapio ci ludzie! Tu ciężka 
na LUBENCYUSZA,y cale niebeśpieczino,żeby Król znowu gwałtem albo woyną 
albo łagodnemi namowamii nie odwiodł od Wiary S.tych,którzy ią dopiero przy= 
żęli. Więcy tę kalẹ twardą odważa fiękrufzyć Arcy-B ifkup S.młotem EwangeliiS: 
Udat fię do Danii, profi o rozmowę Z Królem, przez kiłka dni łagodnie z Stweno= 
nem mówi Arcy-Bifkup, ale daremnie, bo fkoro o Wierze S. z nim zaczął mówić, 
jakby ognia na Króla rzucił. Nieuftawał iednak z zbawiennemi naukami fwemi 
„Mąż Boży, miękczył serce iego twardfze nad kamień, lecz fię nie dał użyć, ale 
owfzem precz mu z granic Pańftwa swoiego wraz wyniść kazał, żeby fię czego 
złego nie doczekał. Y bez odwłoki wypgdzono Arcy-Bifkupa z całego Króleftwa, 


Król też sam nie długo fię ciefzył na Tronie swoim, bo zoftawizy od nieprzyiae | 


ciela zawoiowany, Koronę utracił. 


Czasu owego, kiedy LUBENCYUSZ pracował u pogranicznych Narodow 
koio 
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koło. Wiary S. Katolickiey, rozboynicy motfcy, y okrutny národ, wpadłfzy 4 
Pomorlkie Kraie, okrutnie dręczyli nowych Chrześcian; Nie inaczey ódpor niea 
rzyiaciołom Wiary Swiętey dawał Bilkup, tylko fię udał do klątwy Kościelney. 
Nowergii był ieden człowiek tegoż bałwochwalitwa towarzyfz, ten śmiał fie z 
klątwy Bifkupiey, ale wziął zapłatę od Boga, bo w tym punkcie kiedy fię na. 
Śmiewał, padł na ziemię, i umarł.  Leżało ciało iego niepogrzebione przez całe 
lat fiedm, ani krucy nie rufzyli iego.iakby zwąchały grzefznikaj fkoro tylko przy- 
leciały, ani fię go tknąwfzy, Wraz odlatywały. Nawet ani go robacy gryść nie 

chciały, ani gnić nie mogło, poki po śmierci nie zdiął z niego klątwy S. Bifkup. 
Y to rzecz chwalebna:iak kochał Zakonność, tak choć był Arcy-Bifkupem, 
przecie zawfze w Mnifkim Kapturze chodził.A ile razy nie miał co do czynienia,U- 
fpokoiwfzy Pafterfkie sprawy, pofzedł do Klafztoru, razem z drugiemi obiaduiąc, 


wieczerzaiącz milczące, pracniąc, w Chorze Służbę Bożą odprawuiąc, Śpiewaiąc, . 


modląc fię, że każdyby mogt rzec, iż to ieft pofpolity Mnich. 

Jako dawny był zwyczay w Zakonie Benedyktyńlkim, że przy Klafztorach 
śwoich budowali razem Szpitale, tak też uczynił S. LUBENCYUSZ przy Kla- 
fztorze Ittersfeldeńfkim, y zgromadziwizy ubogich, sam im fłał łóżkaz w suknie 
ich odziewał, gdy fię który z nich rufzyć nie mógł, sam ich karmił, z łożek fpro« 
wadzał, z ropy ocierał, izbę umiatał; A ieżeli kiedy dla mnóftwa wielkiego sam 
wydołać nie mogł w ufługach, to sobie do pracy przybierał Wnuka swoiego. 
"Tak zaś przeftrzegał czyftości, że wolałby był na psa spóyrzeć, niż na niewiaftę. 
ile razy mu trzeba było wyiechać, to zawize z nachyloną głową, oczy wlepiwizy 
w ziemię, że ani tych nie widział, którzy z nim obok szli. 

Miiczę o wielu cudach iego, któremi ten Apoftoł ofobliwie ftynąt między 
Pogańftwem. Umarł Roku Pańfkiego Tyfiąc Trzynafłego, ża panowania Henry= 
ła Cesarza. Nazwano go pofłofem Poźnecnych Kraiow. Był Arcy-Bifkupem 
Bremeńfkim lat 20. Bogu na chwałę, Amen. 


Tok o nim mowi Trytemiujz. Wion. Hugo. Menard. Albert. Stadens. Krpold, 
Liudenbr. Jepefius. Buzelin, y innis ' 


DNIA XIX. MAJA. 
Zycie S. PIOTRA CELESTYNA Papieża. 


La tych, którzy fię gwałtem, y ślepo pną na doftoieńftwa, y godności Świa» 
U) towe, których pycha nadyma w Infułach, y którzy fię honorami nigdy nae 


_ fycić nie mogą, ftawa w dniu swoim PIOTR d» Morono na przykład; cud poa: 


kory, wzgardzenie chwały, y nienawiść wyniofłości, ten będąc Papieżem, iak fię 
niżey powie, proftą iafkinię, y ciemną szacował sobie więcey, niż wipaniałe Pań. 
fkie Pałace. PIOTR narodził fię w Abrucyi z Oyca ślugeryufzn; Matka wydawfzy 
szczęśliwie dwanaście dzieci na świat, naybardziey kochała PIOTRA; iak była 
Saina świątobliwa, tak tego iedynie Żądała, aby też Syn iey naśladował, dla cze- 
go naybardziey go ćwiczyła w nabożeńftwieziakoż nie zawiodła fie na nadziei bo 
od samych niemowlęcych lat, iak prędko trochę podrofł, dziwnie kochał Dkrzy. 
żowanego JEZUSA, y do niego fię codzień, nabożnie modlił, y z piaczem. 
Drzazga, która mu w trzecim roku będącemu wpadła w oko, zepsuła zrzenicę, 
ale cudem Bofkim wyięta ieft, y zdrów zoftał za przyczyną Boga-Rodzicy Pane 
ny, do którey fię za nim Matka modliła Już do lat doyrzałych przyfżediizy 
PIOTR, pofzedł na puftynią,y tam sobie iamę z wielką pracą wykopał; nie pa- 
miętaiąc na fiebie, dziwnym na fiebie był katem, y pieprzyiacielem, oftawfzy 
Kapłanem, z Morońfliego mieyfca przeniofł fię na góry Megalfkie. Mòy Boże! 
iakie tam od czarta przeklętego cierpiał napaści, y zdrady, ale ich poftami, nie- 
fpaniem, modlitwami fzczęśliwie zwyciężał W tey utarczce za pancerz wo. 
ienny przybrał fię w oftrą włofiennicę, opafawfzy fię żelaznym łancużkiem. Sen 
sobie przerywał, á kiedy luż mocno go zmorzył, kładł fię na gołey ziemi. 
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fokroć pokazywał mu fię bies w poftaći smoka, kufząc go, ale Krzyżem Š. od< 
pędzał od fiebie tę piekielną poczwarę. } 

Dowiedziawfzy fię pofpólitwo o ŝwiątobliwości iego, gromadaimi fchodziłó 
fię do niego, chcąc żyć pod rządami iego, których tym czalem ofadził na pus 
ftyni, budki im porobiwizy z rokiciny, y chroftow, póki Grzegorz nowey ulta- 
nowioney Reguly 5. BENED TKTA nie potwierdził w Lugdunie. Na ubogie był 
bardzo miłofierny, nie maiąc czasem, coby im dał, sprzęty Kościelne, Kielichy, 
Ornaty rozdawał na pożywienie ich. Nikogo nie było, choćby był kamiennego 
serca grzefznik,żeby fkoro fię rozmowił zPIOTREM,„wraz fię nie krufzył.Cuda 
jemu czynić, tak rzecz była łatwa, iak komu infzemu ie napifać, Ale dotąd iak 

od korcem taila fię cnota iego, iuż teraz obaczemy ią na widoku. 

Mikofay Papież umarł, przez dwie lecie zgodzić fię nie mogli Kardynali na 
obranie Papieża, będą: różnego zdania każdy, póki z sporządzenia Bofkiego nie 
poznali, kogo obrać mieli: albowiem gdy po dwóch lecićch Oycowie znowu pe 
na obradę zefzli, ten, który pierwfze mieyfce trzymał w Zgromadzeniu Karfy= 
nalikim, wfpomniał o PIOTRZE de Muronu,alić wfzyfcy iednoftaynemizgfofami 
przyftali nato. To z natchnienia Bofkiego uczyniwizy fzczęśliwie, wysełaią na 
puftynią Pofłow do PIOTRA, oznaymując mu wolą Bożą. Na tę nowinę zae 
drżał, y zbladł cały CELESTYN, ażeby tey godności uniknął o pułnocy, wzią* 
wfzy z sobą iednego z swoich towarzyfzow, uciekł w puftynią głębfzą, Szukają 
go wfzędy, fapiezuią iafkinie y gęftwiny, y nayduią; 4 fprowadziwfzy na mieyfce 
gwałtem, przy mnóltwie wielkim ludu Papiefką Infułę w Akwilii kładą mu na 
głowę. Aiak był przed tym pokornym, tak y teraz tey nie zapomniał cnoty; 
którą Papiefki przyozdabiał honor; tak fię rzecz ma: . Jeft ten zwyczay, że idą. 


cego Papieża godni ludzie wfpieraią rękoma, on zaś przeciwnym spofobem$ | 


wfiadł na ofiełka proftego; za tę pokorę Bóg mu odwdzięczył, bo iak prędko 
zachodząca mu drógę niewiafta, syna swego kulawego na tego samego ofietka 
wfadziła, z którego iuż był zfiadł Papież, wraz ozdrowiał. W Pałacu swoim 
Papiefkim kazał sobie zrobić celle z samych tarcic, y tak tylko długą, y Szero- 


ką, aby fię mogł w niey modlić, y o rządach myśleć, iak fię ieden człowiek 


zmieścić może. Prawda, miefzkał PIOTR w Rzymie, ale myśl iego zawfze byla 
w puftyni dawney. Więc, na co fię do dziś dnia Świat cały dziwi, ftekniwizy 
sobie na tey czci, y urzędzie, A ledwie pułroka fiedząc na Stolicy Papiefkiey, do 
nog upada Kardynałom,y w ich ręku fkłada Papieftwo,iakiego przykładu iefzcze 
nie było. , A czego żądał, to y otrzymał, bo wraz z Pałacu Papiefkiego pobiegł 
naulubioną sobie pufzezą. jednak,choć zdał godność swoląjiednak pofpólitwo całe 
nazywało go Papieżem. W podróży swoiey, idąc z Rzymu, natrafia na niewiae 
ite, która srogą niemoc cierpiała w ręku, fe Krzyżem S. przeżegnawfzy,natyche 
miaftuzdrowił. Ale y Apulia, w którey fię tuił PIOTR, ukryć go nie mogła, 
bo znowu wyfłano po niego, przyprowadzaią do Rzymu, y zamknąwfzy go w 
wieży Zamkowey, na ftraż przydano Trzydziefu Sześciu Zołnierzy, aby znowu 
nie uciekł. Wielkie utrapienie, y głod cierpiał w onym więzieniu, że dway, 
którzy z CELESTYNEM tamże byli, dla pofłużenia do Mfzy S., tak zapadli 
na zdrowiu, że wytrwać nic mogąc dla owey nędzy, mufieli uciekać. - Już tedy 
ieden tylko PIOTR zoftał fię w wiązieniu, ciefząc fię z tego mocno, że odtąd 
żadney przefzkody nie miał mieć do bogomyślności. ; 

Jefzcze iedenaftu miefięcy nie wyfzło, będąc y latami, y mieyfcem, y nę- 
dzą w więzieniu nadwątlony, Ducha swoiego Bogu oddał w ręce. Skoro umarł, 
tak wraz przy więzieniu iego pokazał fię Krzyż złoty promieniami iaśnieiący+ 
Ciało iegó pogrzebli Bifkupi w Kościele $. Antoniego de Ferentino. Umar! Roku 
Pańikiego Tyfiąc Dwusetnego Dziewiećdziefiątego Piątego. Dnia 19 Miiefiąca Mas 
ia. Z czego niech będzie Bogu chwała na wieki wieków, Amen 


Lippel. Swryujż. w tom. g, de Platin. Bużelin. 
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Zycie S. DUNSTANA Arcy-Biskupa Kantuaryi- 
skiego, 
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ry E miał być DUNSTAN Święty światłem /ugielikizgo Pańftwa, w tym wiarę 
ftwierdziło Niebo, albowiem gdy go iefzcze w żywocie nofila Matka Chine= 

~ dryta, w dzień Uroczyfty Oczy/aczenia MARYI, á iak zowiemy: Gromniczney, 
oboie Rodzicy, według zwyczaiu onego kraiu, w Kościele, trzymaiąc w rękach 
zapalone świece, nie wiedzieć zkąd wionął wiatr, y wfzyftkim zgoła ludziom za» 


gafil świece; ieden na drugiego poglądał z podziwieniem, coby to zawzecz ofos 


bliwfza ftać fię miała. Potym nagle fpadlfzy z iklepienia Kościelnego ogień, 
świecę zapalił Chinedryty naypierwey, aż fię pomału rozefzło światło po wfzye 
ftkich, ile ich było. nak ten niebielki pokazywał, że Światło, które fię ma uro» 
dzić DUNSTAN, tak w podelzłym wieku, iako y w dziecinnym, żadna przecie 
witość, y piekielne wicłry nie zagafzą. Już go byli Rodzicy w domu obżałowas 
li, kiedy fẹ zdał prawie konaiącym, ale za łalką Pana Boga, na co fię patrzący 
domownicy dziwowali, wftał z śmiertelnego łóżka czerftwy, y profto pobiegł do 
Kościoła na oddanie dzięk Panu Bogu. .Był DUNSTAN byftrego dowcipu, że 
nie tylko był dofkonały w naukach wyzwolonych, ale też w fztukach Malarikich, 
Snycerfkich, Złotnickich; także umiał robić ftróny do Lutni, do Skrzypcow, y 
do innych inftrumentow, których zażywaią na Chorze; y temi fię robotami co- 
dziennie zabawiał, aby unikał dziecinney swywoli. 

Gdy dnia iednego robi w kuzni koło- miedzi, lutnia, na którey zwykł 
nabożne wygrawać 'piofnki, wifząc na Ścianie, nagle grać sama poczęła, á cò 
więklza, owę o swiętych Męczennikach atyfong: Gaud:nt in Celis: Anime Sans 
forum Ge. to ieft: C'jzą fig w Niebiefiech Dufze Świętych Sey tak głośno brzmia» 
ła, że fię wiele zbiegło na podziwienie, którzy przy DUNSTANIE byli: on sam 
sobie tylko prorokował z wybraney, y niezwycźayney pieśni, że go złe na świe» 
cie czeka, przeto go cudownie przeftwzegaią, do znofzenia wfzelkich przecie 
wności. Y nie omylilfię;bo pogodziwiży fię Krol £telfian z Arcy-Bifkapem Kane 
tudry:/kim, å Stryiem swoim, oddał mu rządy Kroleftwa swego, DUNSTAN też 
wezwany będąc na Dwor Krolewfki, w krótkim czafie wpadł. w nienawiść u 
Dworzan, udawali go więc przed Królem, iakoby buntował Senatorowzśma ten 
koniec świadczyli faHzywie, zeby go ode Dworu oddalili.  Naymnieyfzey rzeczy 


nie zaniarfzczył fię na to DUNSTAN, wfpomniawfzy sobie na protokowanie lu: : 


tni, mile to zniofi,4 czego zawiftni chcieli, to y sprawili, Wychodząc z Dweru 
Królewfkiego, idzie profto do Elfega Bifkupa do Winton'i Mialta; alić za nim bie» 
gną w pogoń na koniach, nielutościwie kancżugami żbiwfzy, w błocie nurzaig; á 
gebe, głowę, y całego w kałuży zmazawfzy, chcieli go zabić, ale piy na zaboye 
cow fkoczywfzy, uwałnili go od niebeśpieczeńftwa życia. Zbity cały DUNe 
STAN, nie odmieniaiąc ducha swoiego, zoitał Mnichem Benedyktyńfkim w Glas 
fkonii u Panny MARYL Tam fię w celce zamknął, która go ledwo dla fzczue 
płości obiąć mogła. Y ta była Szkoła iego dla ćwiczenia fię w Zakonności iae 
koż ciało poftami trapil, na rozmyślaniu czas trawił, śpiewał, koło miedzi, żela: 
za robił, czego fię wyuczył w dawnych latach. Wfpemaieliśmy wyżey,ze DUN+ 
STANA czart przeklęty barzo nienawidział, kiedy iefzcze w niemowięcym wie» 
“kuz choroby cudownie powitał, á na podzięko» anie Panu Bogu do Kościoła 
pobiegł, bies w poftaci pfa napadł na niego, ale go ofiabił Krzyżem S., tak y tu 
podobnie. Nie wiem, co za fztukę robił w kuzai DUNSTAN, w tym szatan w 
poftaci ftarca zgrzybiałego, w ubogim edzieniu ftavie w oknie, kafzłąc iako fta: 


ry, y wabi na dwer Męża Świętego; alić wraz odmienia widowifko,bo mu fię po- 
kazuie pacholę bardzo piękne, uśmiechaiąc fię na DUNSTANAĘ aż natefzcie 


w trzeciey odmienności ftawa przed nim niewiafta taga, z długim tolem, Z'o» 
czami mrugaigcemi, chcąc niewinnego Młodzieńca pobudżić do złego uczynku. 
Qoaoeo2 W tym 
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JW tym punkcie DUNSTAN wołał pomocy od Boga, y fpóyrzawfzy krzywó 
na tę piekielną poczwarę, czym prędzey rofpalił klefzcze, y za nos ią Ścilnąwfzy 
niemi, potąd trzymał, pokąd nie była doftatecznie wyśmiana ta fzatańfka mas 
fzkara; y w piekło z wyciem nie odefzła. 

Tego czafu Edmund po śmierci Etelfana zoftał Angielfkim Królem; ten zna- 
jąc dawno zacne przymioty DUNSTANA, iak fzczęśliwie przed tym Brat iego 
używał go do rad na Dworze swoim, dla rofporządzenia Rzeczy-pofpolitey, do 
fiebie go wezwał; wypełnił rozkaz Królewfki DUNSTAN, ale iak dawniey dlą 
moj LUWR SWR uftąpić mufiał,tak y teraz dla teyże famey przyczyny mufiał 
wychodzić. 

Jefzcze trzy dni nie było po wypchnięciu DUNSTANA ze Dworu, alić Æ- 
dmund wyiechał na łowy.  Obieżdzaiąc knieie po górach, koń pod nim potknął 
fię na brzegu przepaściftym, y zdało fię Królowi, iż iuż iuż ginąć potrzebae 
Przyfzło mu wraz na myśl pokrzywdzenie niewinnego DUNSTANA, y czyni 
ślub, że ieżeliby zdrow zoftał od tego niefzczęśliwego przypadku, Męża Sw. 
miał znowu wziąć do fiebie. . W tym znagła koń na swym imnieyfeu ftanie, y z 
widocznego niebeśpieczeńftwa ocalał Król: zawdzięczaiąc tedy DUNSTANO= 
WI to ofobliwfze dobrodzieyftwo, obfzerne grunta darował mu, gdzie zbudowas 
wfzy nowy Klafztor, y zebrawfzy wiele Męzow pòd Regułę S. SENED YKTA, 
długo ich był Opatem. Po Fdmundzie nattał Edred, 4 po Edredzie Edwin na Kroe 
leftwo. 

Ten oftatni bardziey pilnował wfzetecżności, niż rządow Pańftwa. Dowie- 
dział fię o tym od Senatorow w (Fia/koni DUNSTAN, y profili go ufilnie, aby 
namówił Króla, żeby radził o sob e,y o sprawach Króleftwa swego.  Pofzedł do 
Edwina nieuftrafzony DUNSTAN, y wziąwfzy go za rękę, wyprowadził z nie- 
rządnego mieyfca, y zaprowadził na Obrady publiczne. O iak nierządnicy gniew 
na fiebie pobudzi? DUNSTAN! że go y z Dworu, y z Pańftwa wygnali do Flane 
dryi. Ale w tym nie ufzedł pomity Pana Boga Edwin, y ta bezecna niewiafta, 
bowiem on wypędzony zoftał z Anglii od nieprzyiaciela, ta zaś od miecza zgine» 


ła. 
< PoEdwinie obiął Koronę Angielka Edgar,który w krótkim czafie DUNSTA- 
NA z Belgii powrócił na Stolicę Bifkupftwa /;gornieńfkiego, choć niechcącego: 
także oddał mu w Rządy Bifkupftwo Zo udyń/kie, obydwa tak Świątobliwie fpra- 
wował, że za wolą wfzyfikich po śmierci Odona obrano go Arcy-Bifkupem Kun- 
żuarytfkim. | 

O iaka fię tu pokazała w nim gorliwość ku wyftępnemu pofpolftwu, Szla- 
chcie.y Duchownym! Hrabię iednego dla niegodziwego ożenienia,A tyle razy u- 
pomnionego, wyklął. Nawet z Rzymu liftami go upominał, aby winowaycy fwe- 
mu odpuścił z serca, y tego nie chciał uczynić. Nie pierwey, chciał mieć fużbę 
Bożą, ażby fałfzerze monety ciężko ukarani zoftali. Dla tey gorliwości gdy go 
wiele ofkarżało,. maiąc sobie za zbyteczną obciąźliwość, sam Bog Bifkupa bro- 
nił, bo ukarawfzy sprawiedliwie'winowaycow, sprawnuiąc Mfzą S. DUNSTAN, 
nad głową iego pokazała fię Gołębica z rofpoftartemi fkrzydełkami, uwalniaiąc 
ód winy Arcy-Bifkqpa, A barziey chwaląc fkaranie wyftępnych. Widział DUN: 
STAN nieprzyftoyne obyczaie, y złe życie w Duchowieńftwie, częścią w Kan- 
tuaryi, częścią w Wigornii, y nie mogąc tego fprofnego uczynku ścierpieć, częfto 
ich napominał, á gdy fpofitzegł, że na to nic nie dbaią, owfzem fię z ftrofo- 
wania wyśmiewaią, wyklął ich z Kościoła, A na ich mieyfce Mnichow ftanowi. 
Rozgniewali fię srodze na to wypędzeńie swoie Duchowni,nie wiedząc, gdzieby 
fię teraz udać mieli, ponieważ nadziei żadney nie było u DUNSTANA, więc idą 
do Króla, ufkarżaią fię na krzywdy swoie, acz sami winni, y profzą go, aby 
znowu przywróceni zoftali.  Rofkazał Król złożyć radę w Wigornii, za Ducho» 
wieńftwem obftawaią Patronowie prawni; zbiiał ich dowody fałfzywe Arcye 
Bifkup, y tak ich związał, że więcey nie mieli co mówić. 

Po ikończoney radzie, y otrzymanym zwycięftwie przy DUŃSTANIE, 
Król z Senatorami iuz chcą odchodzić, iefzcze powtórnie nalegaią proźbami 
na Króla, aby ten raz przynaymniey odpuścił im, A pozwolił powrócić fię do 
Btneficyow swoich, obiecuiąc ftateczne prowadzić odtąd życie. Tu zwątpiał 

DUNSTAN, 


AJ 
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DUNSTAN, żeby fię Król nie dał zniewolić, wziąwizy tedy w rękg Krucyfix, * 
ftawiwfzy go wfzyftkim przed oczy, te lowa wyrżekł; Mie będzie nic ż tego, nit 
bydzie: o/qlz liście dobrze, á na złe byście odmieniii. | 
` Ufpokoiwfzy tedy fzczęśliwie Kościoł /Angi:l/ki cudem Bożym, y zagrodzie 
wfzy drogę bezwftydnym niewiaftom, wfzędzie Mnichow poofadzał po Plebanie 
ach, którzyby ftaranie mieli o dufzach podległych fobie; a to uftanowiwfzy, ÿ 
oczyściwfzy całe Króleftwo Angiel/kie ftał fie Sprawcą Czterdz efu Osmin Klafztos 
row nowo wyftawionych. Y chociaż żadney iuż od ludzi złośliwych nie cier 
pial napaści DUNSTAN, iednak czart przeklęty częfto go drażnił, kiedy mu 
pod czas modlitwy to w poftaci kwiczącego wieprza, to mruczącego niedźwiea 
dzia, to lwa ryczącego przefzkadzał, których Swięty Mąż choć po dziefięćkroć 
odpędzał kiiem, przecież fzatan znowu fię powracał, aż na refzcie w Koftur, 
którym fię Starzec podpierał, włożył kofteczkę z Relikwii S. „Jędrzeia, ktòrea 
go miał fobie za Patrona, y od tego czasu fzczęśliwie pokonywał piekielne poż 
czwary, że opuściwizy mieyfce, iuż więcey nie powracali fię do DUNSTANA, 

To ieft dziwna, co fię itato z DUNSTANEM iuż na fchyłku życia, modląć 
fię w nocy, pokazali mu fię Niebiefcy Duchowie, opowiadaiąc wolą Bożą, iż po 
to zefłani byli, aby nazaiutrz (4 była Uroczyftość W/niebowfłąpienia Pańfkiego ) 
gotował fie na śmierć; odpowiada im DUNSTAN: Czy takaż ieft wola Boża? A 
któż iutro owieczki moie pofilać będzie Anielikim Chlebem, y do nich mieć Kas 
zanieć Jeżeli mam łafkę u Was, profzę, zaftawcie fię za mną do Boga, aby mi 
przedłużył życia. To wyrzekłfzy, nazalutrz iak zadniało, czerftwy sprawował 
Mfzą S., y miał Kazanie do ludzi, potym pofilał ich Nayświętfzym SAKR A- 
ME "TEM, 4 śmierć mu fie przedłużyła do Piątku. W którym dniu, upomnia= 
wfzy swoich o zachowanie wfzyftkich cnot, świątobliwie umarł, Roku Pańfkie- 
go: Dziewięćfetnego O midziesiątego Osmego, dnia ty Miefiąca Maia. Ofobliwa pod- 
pora Króleftwa, Kościoła, y Zakonu. Z czego niech będzie Bogu nieśmiertel. 
nemu chwała, Amen. 

Tik twierdzi Osbertus Mnich, ktory zebrał Życie iego. Suryufz, Lippel. Baroni- 
u[żx. Mion. Jepes. Buzelin. 


DNIA XXI. MAJA. 


Zycie S. AUSTREGIZYLA Biskupa Bituryceń. 
skiego. | 


Arodzony w Biturgii AUSTREGIZYL Błogofławiony, z Oyca Gundyna, See 

natora na Dworze Guntramia Króla, iak prędko do łat przyfzedł, żeby fię 

nie przyuczał do Dworfkich próżności, oddany jeft na nauki. Spofobnym 
będąc, y poiętnym, pilnie fię uczył, 4 przy tym był ftatecznych obyczaiow, z 
czego upodobał. gò sobie Któl Guntran, y do boku fwego przybrał, y oddał mu 
Urząd, aby zawiadywał Obrufami, y Serwetami, co było wtedy za naypierwizą 
pofiugę, bo umywaiącemu fie Królowi podawał ręcznik. Tym czafem Rodzicy 
ftarali fię bardzo, aby go ożenić, y myślili o Oblubienicy. dla niego, ale fię długo 
umawiał z Rodzicami (wemi, nie chcąc do tego przyitąpić, przekładaiąc im ra- 
czey niebeśpieczeńitwo zbawienia dufzy fwoiey. Lecz gdy fie iuż widział być 
powątpliwym w przemożeniu ufiłowania Rodzicielfkiego, profi ich na oftatek, 
aby pozwolili nieiakiego czafu do rozmyfłu,y poradzenia fię Boga, iakaby w tym 
iego była wola, czy dofyć uczynić Rodziców chęci, czy w dziewictwie żyć. 

W Okolicy, były trzy Córki iednego Obywatela, równey kondycyi z AU» 
STREGIZYLIEM, które fię godziły na wydanie,á te wfzyftkie piękney urody„y 
obyczaiow; tych imiona trzech napifawfzy na karteczce, potaiemnie zaniofł do 
Kościoła, y. (chował pod Obrus na Ołtarzus. y przez całe trzy ńocy trwaijc nå 
modlitwie, profit Pana Boga, aby go natchnął, iaki ftan miałby sobieobrać, A 
ieżeliby zaś według woli Rodzicielikiey miał fię żenić z fporządzenia Boikiego, 
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toby tę. chciał wziąć za Małżonkę, któreyby imię na karteczce napifaney nay* 
pierwfzey wyciągnął z pod obrufa Ołtarzowego. Jednę noc przepędziwfzy bez* 
fenną, drugiey nocy sen go zmorzył, y wfparifzy fię na ftopniach Ołtarza,zalnął 
fmaczno:. aż oto widzi przez sen dwóch wedle fiebie ftoiących śiwych Starcow 
poważnych, y rzecze ieden do Paka: Czy nie wiefz, iaką Bóg Oblubienicę 
fporządził AUSTREGIZY LEMU% Odpowiada; cale nie wiem, bo mi nic do te= 
go. Pyta ten drugiego: A ty czy nie wiefzć ten rzecze do niego: powiem pra- 
wdę, ale żeby fłyfzał AUSTREGIZYL. że fię żaślubi za córkę sprawiedliwego 
Sędziego. Tu myśli AUSVREGIZYL, coby to był za Sędzia sprawiedliwy„y co 
za.Córka iego; rozważa tedy mocno, y myśli, iakaby iego była Oblubienica pe- 
wna; _A kiedy długo myśląc, nic nie wymyślił, bierze karteczki z Ołtarza, wy- 
chodzi z Kościoła, y idzie do Dworu profto, aby fię tam dowiedział prawdy: 
Alić w tey drodze natrafia na niewiaftę podefzłą w lata; ta ikoro obaczy AU- 
STREGIZYLA, rzecze do niego: pofłuchay mnie, powiem tobie, co mi tiẹ, tey 
nocy śniło, zdało mi fię, żem widziała okazałość wefelną, á kiedy fię pilnie py= 
tam około ftoiących o Oblubieńcu, powiadaią, że ieft AUSTREGIZYLŁ:; ia 
ciekawa, iako iefteśmy niewialty, patrzę dla ciebie młodey Panny, alić żadney 
nie widzę. Na oftatek dowiaduię ñe, jakiego ona byłaby rodu, odpowiadaią mi, 
że ią iuż trzyma w ręku swoim, ia wraz patrząc na ręce twoie, nic nie nayduię 
w nich, tylko Kfiąfzkę Ewangeliczną. 

Dofyć na tym było do zrozumienia woli Bofkiey AUSTREGIZYLOWI, 
przypomniawfzy sobie przy tym y mowę Starca w Kościele przez sen fłyfzaną, 
y tey podefzłey Matrony przypowieść, że go Bog powołuie do chowania czy 
ftości. Więc porzuciwfzy myśli o przyfzłym ożenienia weielu, lubo ieizcze Zo= 
ftawał na Dworze, o tym iedynie rozmyślał, iakby fię z Światem pożegnać, A ną 
wieczną Bogu oddać fię fłużbę. Zwąchał te pobożne zamyfły fzatan, przyfłu- 
chuiąc fię uftawicznemu wzdychaniu, y żądaniu Niebiefkich rzeczy Męża Boże- 
go; y że sobie obrzydza Dwortkie życie, á pragnie Zakonnego, więc wfzelkich 
na to zażywa zdrad, y fztuk zdradliwych: Pod czas tego niepokoiu był Podfkar- 
bim Królewfkim Bettelin, iak ieft rzećz dziwna, y łakoma pieniądze, złodziey po- 
kradł ma wielką liczbę złota. Dowiaduie fię Król o tak znaczney fzkodzie fkar- 
bu swoiego, wzywa Bettelina, grozi. mu.o kradzież fzubienicąz odpowiada Bette» 
lin Królowi: Na fzubienicę zafłużyłem Królu zapewne, ieżelim ieft winien, ale 
wierz mi Panie, że to' ieft sprawka AUSTREGIZYŁA, bo on zamyślawfzy o 
ożenićniu fwoim, nie maiąc pieniędzy na przyfzłą okazałość ślubną, twóy.fkarb 
okradł. Wypiera fię AUSTREGIZYL, twierdzi Bettelin, więc rzecz w pową- 
tpliwości zołtaie. Każe tedy, według zwyczaiu wieku onego, Guntran, aby oby- 
dwa poiedynkowśli z sobą, 4 któryby był zabity, ten miał być winnym. Wyzna- 
czaią sobie dzień, fchodzą fię na plac hurmem Obywatele Miafta owego,y wizy» 
fcy Dworfcy; AUSTREGIZYL, który był niewinnie fpotwarzony u Króla, ubra- 
wizy fię w zbroią, niżeli na placu ftanął, pierwey udał fię do Kościoła S. Marcel- 
ła, y pomodliwfzy fię trochę, wfiadł na koniaz wefoły, y ochotny do bitwy, bẹ- 
dąc nieiako upewniony o zwycięftwie, ftawa na placu; bierze w rękę tarczą, á 
w drugą pocilk, którym tak dobrze nieprzyiacielowi dogodził, że na mieyfcu 
padł trupem. W tym ieden z pokrewnych Bettelina przybiega do Guntranna z 
Żałośną nowiną, rzekłfzy: Królu niezwyciężony, zginął Bettelin.  Zemścił fię 
Bog potwarzy Świętego widomie, bo fkoro wfiadł nićprzyiaciel na konia, któ: 
ry był przed tym nader łafkawy, alić wraz fzaleć zaczął, rzucać fię, bić kopyta: 
mi, y nie pierwey fię ufpokoił, pokąd owego nie zrzucił z fiebie, y nie rozbił, aż 
-mu mozg z głowy wypryfhał. 

AUSTREGIZYL po tey wygraney swoiey,y pokonaniu fałlżywey, y chy- 
trey zdrady fzatana, pożegnawfzy Dwor, pofzedł do Antyfyodoru, y tam od Bi- 
fkupa Aunaryusza poświęcony ieft na Kleryka, w krótce ztamtąd wyfłany ieft da 
Lugdunu, gdzie w Klafztorze S. Nicrcyujza zoftał Mnichem.ale nie długo tamże 
zamiefzkawizy, bo ktheryu/z,Bifkup uczynił go Opatem. Tak chwalebnie, y świąe 


tobliwie sprawował rządy swoie według Reguły S. BENED TKTA4, że iuż wte= 


dy zaczął flynąć eudami. 
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Wielki niedoftatek był-w Klafztorze 5. Nicecyufzn, y tak nie zrodziła winni- 
ca, że ledwo na iednę beczkę wina było. Daią znać Opatowi o fzczupłości wi- 


na; idzie do piwnicy AUSTREGIZYL, yj pobłogofławił iednę y drugą kadź, w 


których po trofzę było gron winnych, tę wycifnąwfzy, kazał powlewać w becz= 
ki. Drugiego dnia pofzedi Szafarz do piwnicy, ogłądaiąe, ieśliby iakiey nie byłó 
fzkody, alić widzi wfzyftkie beczki napełnione. Podobnie {ię ftało y gdzieindziey 
maiąc Mfzą S. Opat, á nie było ani wina, ani wody, ato wfzyftko cudownie przy» 
ftawiono było. 

Tym czafem Sb dek umiera Bifkup /pollinary, kogoby na tego mieye 


fce mieli obrać, nić było żadney w tym trudności, ponieważ znaiąc Świątobli- 


woóść Męża Bożego, wfzyfey na niego obrócili oczy: więc nie wiele myśląc,hur: 
mem udali fię do Klafztoru 5. Wicecyu/za,y profzą AUSTREGIZYLA,aby przy- 
iął godność Bilkupią. Nie mogł fię żadną miarą sprzeczać [luga Boży, widząć 
nad sobą wolą Bolką, y nalegania mocne Króla, z całym pofpólftwem Miafta bi 
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_ turyceńjkiego. « Pofzedł tedy poniewolnie z Pollami, ażeby nie próżnował w poz 


dróży, natrafiwfzy na niewiaftę ułomną, przyprowadził ią do zdrowia czeritwes 
gosi Jedney nocy gdy fię modli, upomniony iett od Anioła, że fzczęśliwie mu fię 
powodzić będzie w £ituryi: y że nie więcey, iak dwanaście łat będzie Bifkupeń; 
y umrze, A Dufza iego będzie w wiekuiftey chwale. f 

Wiele barzo czynił cudow wraz, zóftawfzy Bifkupem, których trudno 
wfzyftkich wyliczyć, przynaymniey niektóre przywodzę. Idąc raz w nócy do 
Kościoła przededniem, natrafia na człowieka, imieniem Seroalda ułomnege, fie: 
dżącego na mrozie, y ięczącego, tego Matka iego kazała zawieść czeladzi swo- 
iey przed  AUSTREGIZYLA, aby go uzdrowił; Mąż Swięty, ulitowawizy 
fię nad nędznym kaleką, padł na modlitwę, y wziąwizy potym niemoc cierpią” 
cego za rękę, na nogi połtawił, y zdrowemu Kazał odeyść do domu. 

Tak też imieniem „jugufę, Hużebnicę,która niegdy flużyła Patrmnie Szlaches 
tney Matronie, wraz uzdrowił; ta będąc cale ślepą, fkoro ią namaścił Oleykiem, 
zaraz przeyrzała. Tak Łeodomara. chlebem darowanym „łufrebrrcie, ikoro go 
ona sama wpuściła w ufta iego, uzdrowił od wnętrznego wrzodu, który mu już 
był pfuł wnętrzności. Tak iednego Młynarza, ukarał ciężko, że w Święto, nie 
maige baczności na Uroczyftość, kuł kamień, bo gdy fię zamierzał, młot przy” 
rof mu do ręki, która wraz nabrzmiała, zdrębwiały członki, y smrod wielki ftał 
fię.  Aże żadnego nie było ratunku w ludziach, ucieka fie do AUSTREGIZY- 
LA, wyznaie winę, profi o odpufzczenie, y pomoc.  Natychmiaft młot odbiera 
od niego Bifkup, któr :go przed tym nikt rufzyć nie mogł, y cały ftał fię zdrowy: 

Podobną moc miał na opętanych od biesas  Fryowołę iuż dawną opętana od 
czarta, fkoro Rodzice przyprowadzili do Męża Swiętego, lubo dawniey wfzelką 
o niey ftracili nadzieię, dawfzy iey Nayświętfzy SAKRAMENT, wraz uwolnioc 
na, y radził iey, aby zoftała Mnifzką. Która, iak pifze Autor życia 4ufirrgizyła 
nie będąc iuż więcey odtąd nagabana od czarta, życie świątobliwe wiodła = = 

Ale iak był wielkiey. dobroci, y miłofierdzia AUSTREGIZYL, tak też su. 
rowy w ukaraniu. Gwarseryu/z, człowiek cale złośliwy, y podchlebca, żeby był 
sobie wyiednał łatkę u Theodoryka Króla, ftarał fię, ażeby Bituryiczykow. przez 
nałożenie niefprawiedliwe czynfzu znacznego, do oftatniey przyprawił nędzy. 
A wiedział dobrze ten chytty człowiek, iż Królowi nie mogł fię nikt lepiey przy» 
flażyć, iak kiedy mu przymnożył kto dochodow. Posyła go tedy Król z liftami 
do Bituryt, bowiem mu fię ta wykrętna podobała.radaz po całym więc Mlieście 
ogłafzaią wyrok Królewfki, fkarżą fię na ucifk nieznośny Obywatele; biegną do 
AUSTREGIZYLA, żebrzą rady y pomocy wniefzczęściu swoim: On iak zwykł 
z wfzyftkienii sprawami udawać fię do Boga, weftchnie do niego za ukrzywdzo- 
nemi, y profto z tąd idąc, natrafia na ofkarżyciela, który iefzcze ża Mialtem fi 
bawił, y rzecze do niego: Tyże to zły człowiecze ważyfz fię uciemiężać łudzi? 
gdy ani widańa, uni fiychana rzecz kiedy była, żeby itury:czykowie Królowi 
twemu podatek płacili, A tyś na to podmówił Króla. Wiedz © tym, póki żyię, 
ani fzeląga nie wezmiefź od moich. Na te fłowa Bifkupie,iakby piorun w Gwern'- 


ryu/za trzalł, do domu wcieki, á pochwili pofzedł do Króla znowuy tam tyfiączas 


na niego zanofił fkargi. 
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Tym czasem gdy niezwyczayną rzecz knuie na Biźuryiczykow Gwarneryusz, 


umarł AUSTREGIZYL:; A na iego mieyfce naftąpił Sulpicyurz. Powtórnie ogłae : 


fzaią Królewfki wyrok w Bituryi, swego bowiem przedfięwzięcia nie odftępnie 
Gwarneryufz. Chcąc niechcąc Sulpicyufz z Obywatelami, boiaźnią przymufzeni 
płacili, y dali wielką liczbę złota łakomcy. Wefoły iuż, y poważny u Króla fta= 
wizy fię Gwarneryu/z, wchodzi do Kościoła, chcąc Bogu dziękować za zdziere 


ftwo, natrafia na grob- AUSTREGIZYLA Swiętego,obaczy pełno wifzących ta: | 


blic zobuftron złota, y srebra, które pobożni zawiefzali ludzie, uięty więkfzym 
łakomftwem, rzecze złośnik; O iak piękny ieft człowiek AUSTREGIZYL, y po 
śmierci fie pyfzni, maiąc wfzyftkiego doftatek, á ubodzy łakną ; potrzebaby ra» 
czey to na ubogie rozdać, nic to potym przy ciele zawiefzać tak drogie rzeczy. 
To -wyrzekłfzy, obchodzi Kościoł, y upatruie fnadź więcey, alić w tym defka z 
wierzchuKościołafpadnie profto na głowę iego,y bardzo go zraniła.Zgrzytnął:zę- 
bami, iak dzik, gdy go ofzczepem pchnie, Gwarneryu/z, y zakrzyknie; O sroga 
smierci AUSTREGIZYLA! iak za życia srożyłeś fię na mnie, tak y po śmierci 
okrutny iefteś: żeby ci ręce zdrętwiały Mścicielu przykry! ale nie długo zaba» 
wiła zemfta Bofka, bo po obiedzie gdy pofzedł na przyrodzoną potrzebę, wraz y 
dufza, y trzewa wfzyftkie z niego wyfzły. 

Ta sama zemfta padła na tych, którzy miefzkanie puftofzyli AUSTREGI: 
ZŃNLŁA. Mial woynę Endo z Pipmem, A iak nie uważaią żołnierze na domy Du- 
chownych, hurmem napadli na dom AUSTREGIZYLA; upominali ich sąfiedzi, 
aby dali pokoy, bowiem to ieit dom S. Bifkupa, á ieśliby fię targneli na niego,to 
zapewne Ściągneliby na fiebie karę Bofką.  Smiali fię z tego upominania, mó» 
wiąc; Obaczycie, iaki honor wyrządziemy AUSTREGIZYLEMU wafzemu, bę- 
dzie wnet iaśnie oświeconym. To wyrzekłfzy podkładaią pod dom iego ogień; 
ale nie bez pomfty Bofkiey, bo wraz zoftali opętanemi od czarta, część iedna ich 
w ogień wpadała, druga część zębami fię kąfałajinni fię pałaszami wzaiemnie fie- 
kli, y na fztuki rąbali. Mogt fię tu był zatrwożyć z cudzego niefzczęścia Ando, 
iednak nic nie dbaiąc na to, pod czas woyny z Pipinem, kazał Klafztor otoczyć w 
Bituryi S. Męża, rozfpędzit Mnichow, sprzęty Klafztorne zabrał wfzyftkie, y 
cokolwiek było z pieniędzy, yz maiętności Klafztornych, wfzyftko sobie przy= 
włafzczył, lecz fię nie długo ciefzył wydzierca, bo pokazał mu fię po śmierci 
AUSTREGIZYL Swięty, temi go fukaiąc fłowy: Słyfz, ty zdzierćo niezbożny? 
A takżeś fię to ważył fzarpac moie rzeczy, y moich Braci? y także nie przepu- 
fzczafz temu, co Bogu ieft oddano? poznafz wkrótce AUSTREGIZYLA; y to 
rzekłfzy, Paftorałem w łeb go uderzył, aż dufzę niefzczęśliwą wyzionął. 

Tak też Fridegisyla, który Klafztorne bydło z pafzy zaiął; tak Adroalda,któ» 
ry Opata, przez uczynioną zasadzkę, na tey famey woynie zabrał; tak y Kuchi- 

na krzywoprzyfiężcę, y wiele podobnych, nagłą Śmiercią fkarał. Umari S. Bi» 
fkup Bituryceńjki w Roku Chryftufowym Szeíésetnym Dwanaftym.. Wfzędzie po 
Miaftach Francufkich za Patrona ofobliwego miany. Bogu na chwałę, Amen. 


Suryufz wtom.3. Lippel. Baroniujz. Galefin. Felix. Wion. Hugo Menard. 


_ Jes. Buzelin. 
DNIA XXII. MAJA. 


Zycie S. ROMANA Opata. 


Owinien wdzięczność nieśmiertelną ROMANOWI S.Zakon Benedyktyńfkł, 
Pos on BENEDYKTA S. opatrywał w fkale Sublackiey fiedzącego, sus 
kniami, y żywnością. Prawda, że mu tego zayrzał czart przeklęty, kiedy, 


mu dzwonek u kofzyka ftlukł, który miał zwyczay: z pożywieniem fpufzczać Z; 


wyfokiey fkały BENED TKTOWIŚ., iednak nic na to nie dbał ROMAN; swe- 
go miłofiernego uczynku nie opuścił nigdy, według poftanowioney godziny. 


Zaifte prawdzi fię zdanie uczonego Gersona Benedyktyna Paryfkiego, że. 
życie dobrego Mnicha Krzyżem ießf. ROMAN iefzćze był w dziecinnym wieku, 4, 
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fuż drzewo na ramionach fwoich z dalekich mieyfc znofił, robiąc fobie z niego 
Krzyżyki: y ten był początek życia iego, iefzcze będącego w domu. przy Qycu 
fwoim Zeodacie. . Potym fzczęśliwie przeniofi fię do Francyi, tam przy żrzodle 
zwanym Rogi, profty wyftawiwfzy Klafztor, w nim ofadzał w młodym wieku 
chcących żółd prowadzić Mnifki. 

‘` Maury S. ikoro wfzedł do Francyi, y tam po wlzyftkich ftronach ugruntował 
Zakon pod Regułą S. Benedykta, ROMAN też fiebie, y. swoich Uczniow poddał 
podrząd iego dobrowolnie. "Także chciał fię przenieść do Ka/rynu, aby refztę 


Życia fwoiego przepędził pod Miftrzem fwoim, gdyby pod czas pobożnych ros 


zmow nie był przeftrzeżony od Maura S. o śmierci Świętego Patryarchy BE- 
NEDTKTA. Skoro ullyfzał niepociefzną nowinę, utulićfię od płaczu nie mogł, 
tego żałwiąc, iż zoftał omylony na nadziei fwoiey. Lecz też wkrótkim czafie 
potym ROMAN, dofzedłizy ftarości, dokonał życia, profto za BENEDYKTEM 
S. idac do Nieba; Umarł więc około Roku Chryftufowego Piętretnego Czierdziee 
Z czego Bogu chwała na wieki wieków, Amen. 

. Tak Buzelin. „Jepes. Kauf. y inni. 


`- DNIA XXIIT. MAJA. 
Zycie S. GWIBERTA Mnicha. 


7 Germii, w Pańftwie Francufkim narodził fię Błogofiawiony GWIBERT, z 
b Qyca Zietalda,z Matki Osburgi, Przezacnych Rodziców Szlachetnego rodu. 

a Dla czego, według Świadettwa Sigeberta, Matka GWIBERTA, maiąca iuż 
czwartegoMęża,całą prawie Lotaryngią Potomkami fwemi ufzczęśliwiłazOciec zaś 
będąc w Woyfku, zdobywfzy bardzo wiele plonu,nie z wydarcia komu, ale spra- 
wiedliwie, y tym, co miał z a dolec Królow Framcufhich, Wielce zbogacił 
fpowinowaconych fwoich. e wfzyftkim GWIBERT naśladował Oyca swós 
iego, będąc także w woienney fłużbie, iednak poftrzegłzy ślilkość {tariu żołe 
nierlkiego, pożegnał towarzyfze fwoie, y wftąpił do Zakonu po Śmierci Oyca,ża 
którego iefzcze życia uczyniono podział wizyftkich dobr między pokrewnych, 
prócz pieniędzy, bo. te dawniey przyfądził Gemelaus GWIBERTOWI. Już: tes 
raz znacznie bogatym zoftał GWIBERT, ale mocno o tym myśli, iakimby spo» 


fobem mogł być od doftatkow dalekim, czy ie rozdać na ubogie, czyli też obróa . 


cić na iaki nowy Klafztor. Ale natchnął Bóg dobrotliwy serce iego, żeby ie le- 

jey łożyć na wyftawienie Klafztoru, w którymby MIlnifi dniem y nocą chwalili 
Boga, przez co mieliby łatwość zbawić dufze fwoie: ponieważ razem rozdać na 
ubogie, częftokroć fię zdarza, że oni na złe obracaią ofiarowane sobie iałmużny, 
4 napotym Żadney chwały Bolkiey nie mafz. 

Zaczyna tedy fzczęsliwie koło budowania Gemelaus, który zoftał Dziedzie 
cem.po Qycu, dokłada fię do zaczętego dzieła y więc ufilnie pracuią. Dowiadtie 
fię Gisla Babka GWIBERTA. o zamyfłach iego, mile go do fiebie wzywa, y rze» 
cze: GWIBERCIE, iak rzecz zaczynafz dobrze; ile wychowańcow zbierzefz w 
Gemólacu, tyle mieć będziefz za fiebie modlcow, y to dzielo twoie trwać będzie 
na.wieki. . Pozwólże mi też Babce fwoiey przyłożyć fię, choć.po części,do twe- 
go budowania. wfzakże wiefz, iż mam wielkie dzierżawy, fpadłe po Mezu moim 
Redingu. y z tych famych mogę tobie należycie dopomoc do tego, coś zaczął. Y 


dawfzy mu napifany Przywiley, wfzyftkie dobra swoie oddała na budowanie. 


Klafztoru. Ale GWIBERT będąc iefzcze nieświadomy Zakonnego miefzkania, 
ponieważ nie miefzkał dotąd w Klafztorze, tylko myślał o nim; więc.dla poięcia 
rofporządzenia Cell Zakonnych potrzeba mu było takiego człowieka, któryby 
go we wfzyftkim był oświecał.Ale nie opuścił Bóg GWIBERTA, bo przydał mu 
rluina, żeby mu dodawał rady; y według rolkazu iuż Arluina robiono okoła 
Klafztoru w Gemblaku, y tak wygodnie wyftawiono, y dokończono, że według 
Reguły. S. BENEDYKTA, wfzyftko zewfzyftkim dofkonale ftanęło, iako to 
Celle, izba dla przyjęcia gości, Refektarz, budynki dla rzemieślnikow, Kościoł,y 
Qaqaag co 
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eo tylko potrzeba. Sam Erluin nową ofadę przyozdobił, był bowiem Miiftrzem 
Nowicyufzow, którzy fię bardzo garneli do Uftaw Benedyktyńfkich. Mogt Þe- 
śpiecznie GWIBERT, iako zwykli Fundatorowie Klafztorow, przywłafzczyć 
sobie rządy Zgromadzenia Gemblaceń/kiego. ale nie chciał, bo wolał zofławać pod 
jarzmem Chryftufowym pokorny Zakonnik.  Wybrawfzy tedy Arluina na 
Przełożeńftwo, sam, żeby w swoim Klafztorze potym niechcieli na niego wkła+ 


, dać rządow Przełożeńfkich, wyniofł fię ztąd, y przelzedł do Klafztoru Gorzeńs 


iego. Był to dawny Klafżtor, iefzcze od Krodeganda Bilkupa Meteń/kitgo, Syna 
Córki Pipina Króla zbudowany y doftatecznie nadany; á co więkfza, bardzo był 
zachwalony dla karności Zakonney. i 
Ale iak woyny wfzyftko nifzczą, tak teź za czafem, gdy Francya była w o- 
bleżęniu od Pogan, nadwątlona widziała fię Zakonność, Że ledwo nie upadła ca- 
le, bo iuż prawie tylko Habitem Zakonnikami byli. Adalbert Brat Kiążęcia 
Fryderyka, tegoż Miiafta, M:ty zwanego, Bilkup, iak był dofkonały zgoła, żabie- 


, gał leniftwu Gorzeńjkich Mnichow,y dał im Opata zdgenoalda,który chcących niee 


chcących wprawił w prawidło Reguły $. Juz pod ów czas, iak zoftał Benedy- 
ktynem GWIBERT w Gorzium, tak było furowe wfzyftkich życie, że inne 
wizyftkie Klafztory, gdziekolwiek były, zachowaniem Reguły przenafzał ten 
Klafztor; że im fię zdało, iakby sam S. Ociec BENED TK ('z Kafsynu tu przy” 
był, y sam rządził: bo uftawicznie chowali milczenie, zabawiali fię ręczną:robo= 
tą, uczyli fię nauk, pilnowali Choru, śpiewali dzień, y noe, y więcey niż fześć 


` Miefięcy ćwiczyli fię w poftach. Do tych.należał liczby y GWIBERT, który 


jednych naśladował w milczeniu, drugich w nocnym czuciu, innych wbogomyśl- 
ności, y nieiedzeniu. Aże fpoftrzegli Gemblaceńfcy Bracia, iż wzorem są nowemu 
Benedyktynowi do wfzelkiey dofkonałości Zakonney, więc tym bardziey ftarali 
fię o Ściśleyfze zachowanie Reguły, za powodem Źrluina _ Wielce fię zaś cie- 
fzył GWIBERT,y nie żałował fwego nakładu na Klafztór Gemblaceńtki, gdy fię 
dowiedział, że w nim kwitnie Zakonność. Nie mogł ścierpieć czart przeklęty 


_wielkiey dla fiebie fzkody, którą ponofił znowowofiadłych Mnichow, więc iakie 


tylko może, takie na nich wymyśla fztuki zdradzieckie, aby onych z gruntu 
wykorzenił. Podfzepnął iednemu z Senatorow, aby kłotnie wfzczął z Bracią 


„ Gemblaceńfkiemi: ten człowiek zazdrofny, aby złość w nienawiści ukrytą utaił, 


wymogł fobie urząd Podfkarbftwa. A że było pozwolone lenne Prawo Przo- 
dkom GWIBERTA na grunta, na których Klafztor zbudował; 4 te w Dziedzi- 
Gtwo nikomu doftać fię nie mogły bez krzywdy fkarbu Królewfkiego. Więc 
złośliwy Podfkarbi Królewfki odfądza Mnichow od tych grontow, rofkazuiąc im 
gdzie indziey dla fiebie fzukać folwarkow. Tak niefprawiedliwą rzecz przelozy= 
wizy chytrze Królowi wykrętacz on, przymufzeni byli GWIBERT z Erlsinem, 
udać fię do Cefarza Ottona, y iemu przełożyć krzywdę. Jak prędko ftaneli przed 
Ottonem,tak wraz do nog upadł Cefarzowi GWIBERT,uprafzaiąc go'o pómiarko- 
wanie łafkawe w niefprawiedliwości, obiecuiąc fię za niego modlić, y zaftawiać 
fię do Maieftatu Bofkiego z wfzyftkiemi Bracią Klafztoru Gemblaceńfkiego.aby nie 
dozwalał im krzywdy czynić, w tym co Sługom Bozym zapifano, y oddano, 
'Przeraziła serce Ottona ta pokorna prożba, więc przyrzekł im Cefurz, że nie 
tylko nie dopuści im krzywdy czynić żadney,ale też obwaruie ich Przywileiatni, 
ñada wolności do niepłacenia podatkow, czyńfzow; pozwoli im prawnie monetę 
bić, y wfzelki handel. Co żeby było ftateczne, y ugruntowane, poftanowił wy- 
rokiem publicznym Cefarz w Zeodium. Kiedy to wfzyftko przywrócone było 
Gemblaceń(kiemu Klafztorówi, uftała też zazdrość, y nienawiść wzbudzona,y tak 
w pokoju pożądanym rozefzli fię, GWIBERT do Gorzeń/kiego, A. Erluin do Gem- 
blaceńfkiego Klafztoru; obydwa dziękowali Bogu, że ubłagali Cefarza, á odtąd 
tym bardziey ćwiczyli fię w cnotach. 

A kiedy fię iuż zdało GWIBERTOWI, że wfzyftkie rzeczy fą należycie u- 
fpokoione, ponieważ y od Cefarza, y od Papieża potwierdzone, y ubeśpieczone 
rozumiejąc że odtąd spokoyność mieć będzie, alić nowy otworzył fię w krótkim 
ezafie niepokoy. 

Heribrand miał za foba Rembidę Sioftrę GWIBERTA, człowiek niezbożn”, 


` tego frodze opanowałe łakoemftwo, zącznie napaftować GWIBERTA, lżyć go, 


nazywać 
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nazywać pożeraczem Dziedzictwa Oyczyftėgo, 4 fobie: przywłafzczać maiętno= 
Ści (zembiaceńfkiego Klafztoru,udaiąc,że należą do powinowactwa;zanictedy ważył 
Cefarfkie Przywileie, ale wfzyftko zgoła chciał odebrać Klafztorowi; iakby ża« 
dnego prawa nie mieli do dobr Bracia Zakonniż 4 choćby y: mieli, to im nie po 
dobrach. Nie mogła ścierpieć tey uczynioney krzywdy Mnichom Sioftra Rem- 
bida, więc miękczy serce iego, aby poprzeftał/ niemiłofiernego: przedfięwzięcia 
fwego, ponieważ Cefarz potwierdził ich sprawę, 4 ieśliby fię Cefarzowi sprzecie 
wiał, to cym famym łamałby uftawy, y wyroki iego, y takby fię {tat przeciwnis 
kiem Maieftatu Cefarfkiego. A tym czafem, dodaie Kembidu, dofyć nam na tym, 
co mamy 2 dobr Oyczyftych,A nie odbierać tego Mnichom;eo Bogu zapifano, y 
co ftwierdzóno ieft wiecznemi czafy, pozwoleniem Papieża, y Przywileiem Cee 
farfkim.Ale nic temi namowami nie wymogła na mężu fwoim,owfzem bardziey fię 
zaiątrzywfzy Heribrand, przybiera fobie morderców, y wpada z niemi do Klafzto= 
ru Giemblaceńfkiego, wypędza Mnichow, zabiera, łupi, y wywozi od nich wfzyft- 
kie sprzęty, Ta sprawa bezbożna dofzła GWIBERTA w Gorzyi, O! iak go zal 
opanował dla utraty dufzy feribranda, ;że fię ważył takiego wyftępku. Myśli 
GWIBERT, co ma czynić, zdało mu fię niebeśpieczną rzeczą dla pokrewnego, 
gdyby fię udał do Cefarza, bo zapewne nie dopuściłby nigdy Otto, aby co on fam 
ftwierdził fwemi Przywileiami, y powagą, miał to Żołnierz prywatny: zabierać, 
więc żeby co złego z tego nie wynikło, idzie czym prędzey do Gemblaku, gdzie 
iuż Heribrond założył fobie iniefzkanie,.y odziedziczył dobra niefprawiedliwie, 
tam Śmiało bez ogrodki wfzelkiey upomina drapieżcę; y do tego przywiodł wy» 
mową swoią Heribranda, że przeltał na zbawiennych radach Mlęża Bożego, y z. 
mieyfca uftąpił to iednak wymawiaiąc fobie, aby fię to nie doniofło do Cefarza. 
Wieku onego Niemiecka ziemią, Krancya, M tochy „od, M ęgrow ciężko trapione 
były; wfzędy rabowano, zabiiano, palono, y Kościołom nie przepufzczano, aby 
tylko obaczono Mnicha, wraz go mordowano, bowiem fię na wizyltkie ftrony 
uzbroieni Węgrowie rozfadzilij nawet na polach Mvień/kich obozem ftali, A. (o: 
rany Mnif tylko patrzali, rychłoli nieprzyjaciele uderzą, na nich. Ciefzy fię 
GWIBERT, że fię ma ftać ofiarą Bolka, więc na ten koniec wychodzi z Kia- 
fztoru, ftawa przed niemi ale infze rofporządzenie Bofkie, bo który wyfzedł dla 
męczeńftwa, tak fkrulzył, y zmiękczył serca nieprzyiacielfkie wymową swoią,że 
nie tylko nie uderzyli na niego, ale raczey wiele ęgrow onych przyięło Wiarę 
S. Katolicką. 
Już będąc w podefzłym wieku GWIBERT, przyfzło mu fię gotować na 
śmierć, będąc złożony chorobą na łożku. Dowiaduią lie Gembłaceńscy Bracia © 
chorobie kochanego Oyca swoiego, 4 będąc dawniey uwiadomieni ód niego sa» 
mego o zbliżaiącey fię śmierci fwoiey, zefzli fię fmutni; płaczą nad nim, y ciefz 
flabegoz oraz go profzą, aby fię u nich fchować kazał, iako u Synow fwoich,któ. 
rych wychował w Zakonności.Y chociaż przed tym był nakłoniony GWIRERT 
na to samo, o co go profzono teraz, iednak obawiaiąc fie po Śmierci fwoiey ia. 
kieykolwiek zoftawiać kłotni między Gorzeńfkiemi, y Gemblaceńfkiemi Mnunichami o 
przywłafzczenie ciała fwego, wezwał do fiebie Opata, y opowiedział mu rzecz, 
po co do niego przybyli Bracia z Gemblafu.  Markotno fię ftało Gorzxfkim Bras 
ci, mieniąc sobie za rzecz przyzwoitą, y fłufzną żeby raczey u nich zoftało fię 
ciało Sługi Bożego,u których y Nowicyufzem był, y wzrofł. Ale żeby fię żado- 
fyć ftało woli oftatniey Starca iuż iuż umieraiącego, więc Gemblaceńfkim Braci pes 
wność uczyniono. Jak prędko niewinną wyzionął dufżę, wypatrofzyli go, y 
wnętrzności iego z pogrzebową okazałością, dla ukontentowania Gorżeń/kich 
Mnichow, w ich grobie pochowali, å ciało wziąwiży na woż, przy zapalonych 
świecach zawiezli do fiebie. Gdy iefzcze wyprowadzają z Klafztorn Ciało S., 
Miefzkańcy Gorzeńrcy żałuiąc GWIBERTA, rozgniewani, biorą fię do pociikow, 
y gwałtem gotuią fię do odebrania iego. Obiął ftrach Ganbia hii widząc na 
fiebie mnóftwo przeciwnych ludzi, 4 oni sami bezbronni byli, a będąc iuż oto- 
czeni zewfząd, wzywają na pomoc GWIBERTA S., aby ich bronił od tatar- 
czywych Gorzeńczykow, kiedy taka wola iego była, że fię grześć każał po Śmier. 
ci w Gemblaku.  Alić wraz ftało fie potwierdzenie GWIBERTA pragnienia, y 


- woli Boikiey, gdyż żnagła Niebo chmurzyć fie zaczęło, grad padać, bić pioruny, 


Qqqqgq z ( y tak 
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zamyfłow swoich. Y tak w Gemblaku fpokoynie pochowali ciało GWIBERTA 
S. w Kościele S. Piotra. Umar! Roku Pańfkiego: Dziewięćfetnego, Sześćdziefiqtes 
go Wtorego. Którego cudami fłynącego, za pozwoleniem Fryderyka Arcy-Bifkupa 
Kolońfkiego , Obertus. Bilkup Leodyeńfki w Roku Chryftulowym Tyfigr Setnym 
Dziefiątym przy wielkim ludu zgromadzeniu, dobywfzy: z ziemi uroczyftemi Q- 
brządkami, w wfpaniallzym złożył grobie, Bogu'na chwałę, Amen. 

> Sigebert Mnich Gemblaceń/ki, å z niego Suryusz w tom. 3. Lippel. Jan, Malane 
Hugo Menard. Piotr de Natalibus w Katalogu Świętych w Księdze 3. Rozdz. 83. Trye 
śemiuju. Buzelin. | 


| DNIA XXIV. MAZA. 
Zycie S. SALWIUSZA Biskupa, 


Iżeli chwalebne życie obaczemy SALWIUSZA S; pierwey powątpliwość 

y ułacnić należy w tym, że o dwóch. Salwiu/zach pilzą Hiftorycy, więc który 

„ z nich był Benedyktynemć dochodzić będziemy prawdy: z drugiey zaś ftro- 
ny powiadaią, iż to ieden był, w czym fię mylą, ponieważ ieden SALWIUSZ, o 


którym dziś mowa, narodził fię w Ambianie, A drugi w Albigrujkim Pańitwie. Tam . 


ten żył ża Teodoryka, Childeberta Króla Aufirazyi Syna, A ten za$ za panowania 


Gunieramna Króla Francu/kiego. Nafz niżeli Benedyktynem zoftał, był pierwey . 
Zołnierzem, á drugi był Prawnym człowiekiem, y Sędzią. . Nafz był Bifkupem ~- 


„Ambianeńjkim, å tam ten Aloigeń/kim, Wiec nafz był rodem z Ambianu, według o= 


czywiftego Świadectwa Hugona Menarda w Rfiędzę 2. Observat. y z Kronik Klas 


fztoru Monafterioleń/kiego, gdzie dotychczas są złożone Relikwie S. SALLWIUR 
SZA, å u grobu iego Świadczą śrebrne blachy zawiefzone, jak dodaie Menard. 

` Przez kilka lat fłażył w woyfku SALLWIUSZ, y miał wiele pieniędzy, y doe 
ftatkow, naoftatek obmierzła mu niepewna fiużba woyfkowa, ażeby był sobię ü- 
błagał Pana Boga, na pograniczu Ambian ńfkim wyftawił Klafztor, który do dziś 


dnia, według Hugona Menarda, pod imieniem S. SALWIUSZA fłynie, lubo da- 


wniey na cześć Panny MARYI był zbudowany. 

Pragnąc więc ćwiczyć fię w dofkonałym życiu SALWIUSZ, zewlokł fię z 
Zołnierfkiey fzaty, 4 wdział na fiebie Habit Zakonny, o wfzyftkim zapominając, 
iak fię przed tym żyło.Ani wiednym punkcie Reguly BENED TKTA $.nie wykra« 
czał,ale dofkonale zachowywał fię w Żakonnymftanie: bezfennenocy trawiłzściiło. 
pościł milczenie chował, zełzami trapił ciało fwoie, pokutuiąc za dawne Wy». 
ftępki w woienney flużbię: pokory był ofobliwfzey, do nog ścieląc fię każdezc3 
częfto fię z tym odzywał:że niegodzien miefzkać między Swiętemi ludzmi. Ale 


iako. Bóg raczy wynofić pokornych:tak fię ftało z nafzym Benedyktynem SAL - 


WIUSZEM, bo fkoro umarł Opat Monafłerialeń/ki, wraz SALWIUSZA obrali na 
iego.mieyfce. Przyiął rządy, nie tak z ochoty.iak z pofłufzeńftwa, bardziey-żą- 


dał być poddanym, niż Przełożonym; dla czego w krótkim czafie, sprzykrzy= 


wizy sobie na tey godności,chcąc naśladować onego wieku Zamśknionych, W Calli 


- fię zamknął. O jak tam surowe prowadził życie! po trzydniowyin poście, y 


nieiedzeniu naymnieyfzym, famą fię zakrapiał wodą y chlebem pofilał. A kiedy 
ofłabiał na ciele, to Pfalmy nieuftannie śpiewał, pofilaiąc ducha niebiefkiemi pos 


< ciechami. Czasu iednego wzmogła fię w nim gorączka wielka, że ną ziemię ue 


padł, uftawicznie wzdychaiąc, aż oto! w celli iego dziwna pokazała fie iafność, y. 
niewymówny zapach napełnił ią, ażeby wiedział, iż przy nim ieft obecny Bdg, 
niefzkanie całe fię żatrzęlło. Poznał SALWIUSZ, iż iuż ieft blifkim śmierci, 
więc złożywfzy ręce, dufzę wyzionął. Sługa iego,wkrótce przybiega do drzwi 
kołace, A nikt fię nie odzywa; patrzy przez okienko,aż widzi umarlego SAL Wie 
USZĄ na ziemi leżącego, Przybiega do Opata pędem, oznaymuie mu, co wi- 
dział; gotuią mary, biorą go, y kładą na nie, zanofzą do Kościoła. Mnifi adj 

i > przycho- 


y tak nawałny defzcż padał, Że fię świat prawie zaćmił. Tym cudem przefiras” 
fzeni Obywatele, żeby gorzey nie byli ukarani, ieśliby hie dali pokoiu, odftąpili - 


a 
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przychodzą do Choru na śpiewanie Officium Defuućlorum, iak zowiemyą W: zaczy: 


naize Aż oto! witrząfną fię mary, otwiera fię wierzch trunny, podnofi fię u- 
marty y fiada. . Wielki ftrach ogarnął przytomnych, że drzeć wizyfcy poczęli, y 
zamyślali prze boiażń uciekać z Kościołazalić SALWIUSZ z płaczem weftchnie: 
O Boże łafkawy! y także mi fię każefz powracać na świąt z radofnego miefzka- 
nia Niebiefkiegoż Skofztowałem rolkofzy wiecznych, ah! mnie, kiedy fię muszę 
z fmutkiem wracać de goryczy światowey! tym czafem odftąpił ftrach, y przes 
lęknienie Mnichow, á nabrawfzy śmiałości, rzecze Przełożony ich do SALW- 
USZA; Profzę ciebie przez Boga żywego, co fię to znaczyć co to: za odmianać 
żeś wczora umarł, 4 dziś zmartwychwitaiefzć powiedz nam,gdzie byłeś dotych 
czas bo dla boiaźni, y przelęknienia nafzego, cale zapomnieliśmy,o czym mówie 
le$ teraz. . Acz w opowiadaniu iłyfzany był dzwięk głosy iakiegoś, ale lowa ża- 
dnego zrozumieć nie mogliśmy; na to mówi SALWIUSZ: Powiem wam dla 
wafzego dobra, abyście fięzachęcili dla polepfzenia życia; O iak Bóg fzczodro= 
bliwie płaci za to, cokolwiek dobrego czyniemy w tym doczelnym życiu dia mi- 
łości iego. Qto! iak prędko dufza moia wyfzła z ciała, zaprowadzony byłem 
do przybytku Swiętych Pańfkich, y poftawiono mnie na mieyfcu między Błogo= 
fławionemi, y widziałem czego ludzkie oko obaczyć, ani ucho fłyfzeć, ani fię w 
sercu ludzkim pomieścić nie może, co Bóg nagotował miłuiącym fiebie. O iaka 
tam radość! iaka iafhość! O iak wdzięczne pienia Miefzkańcow Niebiefkich, y 
Aniołow fłyfzałem! Wychwalali uftawicznie Boga w Tròycy iedynego! :Widzia- 
łem nieograniczony, niepoięty Mlaieltat Botki! Alić gdy fię nafycam tym widze- 
niem, fłyfzę głos, abym fię powrócił do ciała; „tu mnie nieiakiś żal opanował, że 
będąc w Niebie, mufzę znowu żyć na niebeśpiecznym świecie. Jedno mnie tyl- 
ko uciefzyło, co mi ieden powiedział z wyrokow Bolkich, że mam być pewnym 
Nieba; 4 tym czafem dla miłości Bofkiey mufzę iefzcze mieć ftaranie o Kościele 


Bożym. Ażebyście mi bardziey wierzyli, powiadam wam, Że teyże famey goa 


dziny umarł Honoratus Bilkup Anbianeń/ki, którego dufzę widziałem między SS. 


/ policzoną. W tym pośyłaią wraz do zAmbianu, dewiaduiąc fię, czyby fię tak fta- 


ło © ten, który był wyfiany, powróciwfzy,.oznaymuie, że tak, á nie inaczey. 
SALWIUSZ do życia przywrocony, znowu fię zamyka w celli,-y-w troynafob 
surowiey iefzcze żyć zaczyna, wiedząc dobrze, że coby tylko przydał prac te- 
raznieyfzych do dawnieyfzych, za to więkfzą mieć będzie nadgrodę u Boga. 

Po śmierci tedy Bifkupa „Ambianeń/kiego ofierocona Stolica, potrzebowała 
Naftępcy. / Wyfłano Pofłow do 7todoryka Króla z oznaymieniem o śmierci Bi- 
fkupa, y profzono, aby im opatrzył Bilkupa. Wtedy był Opatem w Klafztorze 
Nowiomageńfkim Acharyufz, niegdy § Euflazego Uczeń wyborny, temu rofkaznie 
Król, iako 'w nim znał Świątobliwość życia, y dobre przymioty, aby poiechał do 
Amnbianu, 4 tam fię naradżił z Duchowieńftwem 6 wybraniu nowego Bifkupa. 
Acharyufz tedy Pana Boga wezwawfzy na pomoc, y nakazawfzy wfzyftkim trzy- 
dniowy poft, y modlitwy, aby ich Duch Nayświętfzy natchnął, Kogoby obrali Bi- 
fkupem, czwartego dnia przyfzedłfzy do Kościoła, fkłada porządne obieranie, w 
tym różni na różnych dawaią lofy fwoie, y nie zgodzili fię. Alić z Nieba głos 
iyi : Day pokoy trwośliwości fwoiey, Acharyufzu, ani fię frajuy, kto ma być Bifku- 
pem Ambianeńfkim, iuż bowiem Bog sam wybrać Bifkupa pojpolfiwu; A oto SALWI- 
USZ ie Bifkupem ich. Twwraz wfzyfcy poklękneli na kolana, dziękuiąc Bogu za 
wybranie, y ogłofzenie Bifkupa, że ich uraczył ofobliwą łafką, 4 dał im z Opatrz- 
ności fwoiey tak S. Pafterza. Wiçe bez odwłoki biegną hurmem do celli SAL- 
WIUSZA, z radością wyprowadzaią go z Klafztoru,yfprowadzaią do Ambianu, 
gdzie go charyu/z poświęca na Bifkupa. 

Nie rościągam tu rzeczy, iak ufilne ftaranie było SALWIUSZA. o Dyece- 
zyą swoię, y iak poddani pofłufznemi mu byli, iakby Aniołowi, bo żaden fię nie 
'odważał fprzeciwiać, choć y w ten czas, kiedy ich karał. "Taką miał powagę w 
mowie, że gdy mówił, ci, którzy go fłuchali, twierdzili, że Anioł z Nieba mówi 
do nich. Lubo na twarzy był wyfchły, á z oczow iego nieiakaś iafność wynika- 
ła. Y łatwo fię domyślić było możno, y wnieść sobie, że SALLWIUSZ tylko 
gościem był na ziemi, cały zaś obcował w Niebie. Dla czego nie trudno mu 
było cuda czynić; iakoż którykolwiek z ślepych był przyprowadzony do mię- 

l Rerrrr fzkania 
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 fzkania SALWTUSZA, kulawi, opętani od czarta; trądem zarażeni, albo choro: 
bę kaduczną cierpiący przywiedzieni, bez wfzełkiey trudności. wraz zdrowemi 
zoftawalii ` A nie tylko w dómu swoim miał moc leczenia SAL WIUSZ, ale też 
gdzie indziey. Gdy iednego czafu pofzedł S. Bifkup do Wfi zwaney /Fimmak, 
"tam Rodzice przynieśli do niego synaczka swego niemego, acz mogł rufzać iç- 
<zykiem, ale nie mówić: SALWIUSZ przeżegnawfzy na ciele Krzyżem S., y O- 
łeykiem namazawfzy ufta, y twarz synaćzka, wraz wyraznie mówić zaczął, Wya 
<hwalać Boga, y Bofką moc w SALWIUSZU. 

W fpomnieliśmy, że był nad sobą niemiłofiernym katem od dawńości, iuż 
teraz będąc Bilkupem, y podefzłym w leciech, 4 do tego wyfchłym, zaczęła 
go trapić febra trzeciaczka, że mufiał fię Starzec położyć na łożku. . Spoczywae 
iąc sobie dla fłabości, że nie mogł czart przeklęty zrobić mu nic złego, przynay= 
mniey na pofpólftwo obrócił zdradę fwoię. Z domu iednego w Ambianie wizczął 
fię przez nieoftrożność ogień ftrafzny, że dla powftania gwałtownych wichrow; 
zdało fię całe Miafto zgorzeć; A gdy płaczliwy lud, y od żalu ryczący, zapatrue 
iąc fię naniepowetowaną fzkodę fwoię. ubronić pożaru żadną miarą nie mogł, 
więc: udaią fię do S. SALWIUSZA, iako dawno cudami fłynącego, hurmem 
«vpadaią w dom iego. podnofzą ręce, zełzami profzą, aby ratował Miafta iuź w 
oftatniey zoftaiącego klęfce. Na ten czas trzymał w ręku chuftkę S. Bifkup, 
którą twarz swoię ocierał w chorobie, którą wraz oddał Obywatelom, y-rzecze 
do nich: Syhowie moi, idzcie Śpiefzno, á przeciwko ogniówi rozwieście tę 
chuftkę, á przyrzekam wam, że fię uśinierzy pożar, albowiem bądzcie pewni, że 
-tę złość wam {zatan wyrządził, za wyftępki niektórych. Tylko w Bogu mieye 
cie ufność, á tym czafem Żałuycie za grzechy fwoie, któreście popełnili uitaną 
zaraz wiatry, zagaśnie ogień, y znowu takie będzie Miafto, iak y było. Pofzli 
'2 pośpiechem z oną chuftką Obywatele, nadzieię pokładaiąc w Bogu, y iak fię z 
nią fprawić kazał Bifkup, uczynili. Zawiefili ią przeciw pożarowi, aż oto Cud! 
wichry gwałtowne uftały, y ogień zgafł. A co więkfza było im do podziwienią, 
„że lubo po więkfzey części zdało im fię wygorzeć Miafto, iednak więcey było 
ftrachu, niżeli fzkody, bo to był obłudny pożar, który fzatan wfzczął naMiafto 
sdmbianeńfkie. 

Już tu chory SALWIUSZ, częfto wzdychał do pociech Niebiefkich,których 
przed tym kofztował, dla tegó nie chciał Bóg dobrotliwy, aby Sługę swego dłu 
Żey martwił, więc uwolnił dufzę iego z ciała, y znowu wziął do Nieba, z któ- 
.rego przed tym kazał mu wyniść dla zbawienia Ambiańeń/ki:go pofpólttwa. U- 
marl dnia 1x Liłopada, za Króla 4ufrazyańjkiego Teodoryka, W Kościele Pan- 
ny MARYI pochowany ieft; póki po kilku lat nie był dobyty z tego mieyfca, A 
w swoim grobie złożony Monaferyoleńfkim, który iefzcze będąc Zolnierzem, wy- 
ftawił; przy którym do dziś dnia cudami fłynie. Bogu nieśmiertelnemu na chWae 
łę, Amen. 

j Hugo Menard. Molan: Barotiu/z. Buzelin, y inni. 


DNIA XXV. MAJA. 


-Zycie S. GRZEGORZA, tego imienia VII, Papie- 
ża; 4 przed tym zwanego: HILDEBRAND. 


go mienią z Familii Hrabiow Petyliań/kich, inni zaś z Saron:u/z-m twierdzą, iż 
narodził fię w.domu rzemieślniczym, w Mieście Tu/cyi, w Powiecie Soanefńe 
m. Y ztąd fię to częftokroć działo,że go owego wieku nazywano proftakiem, 
y synem Ciefielfkim.  Jefzcze był w dziecinnym wieku, kiedy z wiorow tych, 
„które wypadały z pod hebla Oycu Cieśli, nie znaiąc liter, układał nakfztałt pi» 
fma, y złożył z nich ów wierfzyk z Pfalmu: Będzie panował od morza do morza. ca 
było znakiem przyfzłey iego godności Papieikiey. Podrolłfzy nieco w lata,uczył 


Jee. Spor u Hiftorykow o narodzeniu GRZEGORZA S , ponieważ inni być 
e; 


tiş 


- dlecego Wfchodniego Pańftwa, Henryka Zachodniegó Cefarzo 


fię nauk z drugiemi w Rzymie, ażeby zaś mądrości, którą z łafki Naywyźlzega 
Boga poiął,marnie nie używał na światowe rzeczy, wftąpił do Kłafztoru Kluniaceńż 
fkiegoy Reguły S. BENED TKTA, y tam .w krótkim czafie zoftał Opatem > S 
Hugonie. Tak gorzał miłością Bożą HILDEBRAND ten, że ile razy z am ony 
kazywał do ludu, tak ich krufzył, iż Henryk II. Cefarz o nim twierdził, iako ża- 
dnego podobnego nie widział człowieka w kazywaniu, żeby taką ufnością Sło- 
wo Boże opowiadał, że aż ogień z niego zdał fię wydawać, którym cały we- 
wnątrz gorzały dla czego częftokroć doznawano, że gdy rękawem trząfi, ogień 
z niego padał. Wziął z sobą do Kzymu HILDEBRANDA Cesarz, ale fię chciał 
w prędce powrócić do Klafztoru swego, y byłby to uczynił, ale mu fię po trzy- 
kroć we Śnie pokazali SS. Piotr y Paweł Apoftołowie, przykazuiąc mu, aby fię 
nie kwapił z Kzymu. 


Jakoż po niemałym czafie obrany ieft Opatem u $.Paw/a za murami Rzym. 


ikiemi, w którym Klafztorze wprawił karność Zakonną, przed tym mocno ofła= 
biona, do. czego mu był pobudką /sweż S. pokazawizy mu fię we Śnię. Trzebą 
wiedzieć, iż do tych czas HILDEBRAND był łagodnego serca, ale iąk tylko 
zoftał Dyakonem Kościoła, á przyzwyczaił fię do publicznego Pofelftwa, mòp 
Boże! iak zaraz męznego nabrał umyfłu. Przymufzony był, wyiechać do ram 
syi, gdzie wfzędy Bifkupi zarażeni byli Swięto-kupftwem, tam przybywfzy Sy- 
nod złożył, y poftanawia Dekretem, że ktoby z nich pierwfzy tym zarażony był 
grzechem, aby publicznie odmówił ten wierfz: Chwała Qycu, y Synowi €3c. i 
Ow,chociaż częfto powtarzał: Chwała Cycu 65c.iednak zawize na to fłowo:y Due 
chowi 8. zamiłkłą póki dobrowolnie fam nie wyznał grzechu Swięto-kupftwa, 
którego HILDEBRAND wyłączył z liczby Bifkupow, żadnym spofobem T róy= 


«cy Nayświętfzey nie mogł doftatecznie wymówić. Tym „cudem przeftrafzeni 


Bifkupow Siedmdziefiąt dwoch, dobrowolnie wyznawali wyftępki fwoie. Powró» 
ciwfzy z Rzymu do Kluniaku, gdy Hugo Opat ftrofował Braci w Kapitularzu o 
winy, widział Chryftufa fiedzącego przy Hługonie, Tak mu wiadome były fkrye 


tości serc, że tegoż samego Hugona, publicznie ftrofował o porozumienie, które- 
"miał na GRZEGORZA, i pyfzny,że go raz widział otoczonego gromadj ludzi: za- 


enych,i pofpólitwa,któremu wkrótce opowiedział,przy przeprafzaniu wzaiemnym 


. wKościele,o ciężkiey zarazie,która paść miała na Prowincyą zrządzenia Botkiego. 


Mąż Swięty, iak fię brzydził godnością, fkoro ufiyfzał, że y pofpólitwo, y Kardy- 
nali zmawiaią fię, uczynić go Papieżem po Śmierci Alexandra, wfzelkich używał 
spofobow, aby inaczey przewrócić obieranie: dla czego takze pifał y do Henryka 
Cesarza, bo za onych wieków był zwyczay ( że Cefarzowie potwierdzali obra- 
mych Papieżow) przyrzekaiąc mu, ieśliby dozwolił tego, żeby on był Papieżem, 
to go famego karać będzie o grzechy, w które fię wdawał oczywiście. Więc to 
fprawiło rozbrat między Henrykiem, y GRZEGORZEM, że bardzo fkażone oby- 
czaie Cefarza liftami, w oczy, y klątwami dowodnie ftrofował. Trudno opisać 
„wiele Rad walnych po Miemteckiey ziemi, Francyi, w Wiofzech, y po innych Króle- 
ftwach złożył, na których potępiał Swięto-kupftwo w Duchownych ofobach, y 
Świeckich ludzi gromił o publiczne nierządy, odfzczepieńftwa, herezye, y inne 
zbrodnie. Był także bardzo cierpliwym „y cale podobnym „fobowi, bo wiele 
zniofł utrapienia, lżenia, y zdrad, ale zawfze nieprzekonanym ftał GRZEGORZ, 
W, o złe życie oby» 
„dwóch ukarał.  Boleffawa, okrutnego zaboycę S$. Stanifława Bifkupa Krakow/kirgo 
wyzuł z Króleftwa. Wolności Kościelney wielkim był Obrońcą. Swieckiin Pa- 
nom zakazał iak zowiemy: Inweftytury na Bifkupftwa, których fię dokupowali. 
;Podatkow Kapłanom dawać zakazał; Słowem: GRZEGORZ na wfzyftko miał 
pilne oko. Do Boga-Rodzicy Panny miał wielkie nabożeńftwo, y kiedy był w 


 utrapieniu iakim, do iey fię obrazu uciekał, y częfto widocznie pod czas nabo. 


źney modlitwy iego, uśmiechała fię, y natychmiaft czuł znaczne ulżenie umyłłu. 
W Rzymie, gdy z rofkazu Henryka ftrzelano z możdzierzy, ogień fię zakradł na 
Kościele $. P.otra,y palić fię zaczął,ale Krzyżem S.go przeżegnawfzy,zaraz fię u- 
śmierzył. Bardziey był surowym, niż przyczyna wyciągała, przeto zabrał na 
fiebie nienawiść, ale on tego bynaymniey nie uważał, w iednym tylko Bogu po- 
kładaiąc ufność. W Kafrynie, gdy Mifzą S. fprawował,Gołębica ufiadła mu na ra. 

A rrira mieniu. 
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mieniu, 4 fkrzydełkami swemi Głowę Papieża zafłaniałaj co Bóg chciał mieć oba 


` awiono „Janowi, aby wiedział, iak ieft załużony w Niebie GRZEGORZ. Umarł 


w Salernie dnia 24 Maia Roku Tyfąc Ośmdziefiątego Piątego, y między SS. policzoe 
ny jefte: . Bogu na chwałę, Amen. 
Jepts. Ciacon, Platin. Baron. Kroniki Kluniackie. Pawe? Berwriedens. Buzelin. 


5 DNIA XXVI. MAJA. 
Zycie S. AUGUSTYNA Angielskiego Apoftoła, 


Aden zPifarzow Żyćia AUGUSTYNA S. nie czyni wzmianki o jego Ro- 
-f dźicach, ani familii, ani Oyczyznie. To tylko twierdzą, iż w Rzymie w Kla- 
fztorze S. „Jędrzeja był Mnichem Benedyktyńfkim. Cnot, nauk, y chwale- 
pnych obyczajow był pełen, y jego zalecenia ztąd miarkuję, że go natrudną 
bardzo rzecz, októrey zamyślał Grzegorz w Angli, z czterdźieftu Pofłami wyfłał, 
y jego zapierwizego naznaczył. Wiele ofob wybrał ż jednego Klafztoru 5. J£- 
drzeia, lubo y zinnych także przydał klafztorow Rzymikich, uczonych Benedy" 
ktynow, aby na jednę wyprawę całego ni: ogołoćił Klafztoru Grzegorz. 
` AWźiąwfzy tedy błogofławieńltwo od Papieża, wybierają śię wfzyfcy do Fran- 
cyi, a ztamtąd wżiąć mając przed śię pedroż do Brytannii. Zeby zaś napaści jakiey 
mie mieli w cudzych Pańftwach,więc Grzegorz dał im lifty do Królow Francutkich 
"Teodoryka y Klotaryujza. Jak prędko zaś ftanęli w Francyi, wraz wybadywali się z 
Francużów oobyczajach zługielczyko:0, wypytywali śię otym narodzie, jakieyby 
wiary byli. Na co taką dawali z pochwałą odpowiedź: że uftawicznie wiodą woy- 
ney źe fa poganie, y jak fa pyfzni w fobie, tak pragną być odłączonemi wiarą od 
"Francuzów, a (woje czcić Bożki, y nikt ich dotego przymusić nie może, żeby 
inną przyjeli Wiarę. Ta odpowiedź była z podufzczenia fzatańfkiego, żeby 
Opowiadaczom Słowa Bożego. ftraćili ochotę do Angli’, wiedząc o tym dobrze 
czartchytry, jakąby piekło przeznich miało fzkodę, nieco śię potrwożyli Rzymie 
fey Apoftołowie, y na umyfłach zaczeli upadać, wątpiąc, żeby co wikorali z na- 
ukami fwemi u poganow; ale żeby nie darmo siedzieli w francyi z pomiedzy śie= 
bie wyfyłaią AUGUSTYNA do Papieża, dowiadując Śię,coby czynić mieli. Grze- 
orz poznawizy chytrość fzatań(ką y obłudną zdradę, żeby ich tedy umocnił w 
przedsięwżiętey pracy ku zbawieniu ludzkiemu,oddał liity AUGUSTYNOWIy 
wyprawił go od Śiebie. O treśći litu tego powiada Wielebny Beda, że był wtym 
fenśie: zbijając ich lękanie, y bojażń, przywodźi obłudność fzatań(kąz y Że za- 
wfze poczatek bywa Gięfzki, a na wfzelkie przećiwnośći, y tradnośći upadąć nie 
trzeba, aleśię mężnieftawiać, y aby ufhość mieli w Bogu, ażeby porządnie fpra- 
wę fwoją zbawienną zaczynali, poftanawia im za Przelożonego, y Opata AU- 
GUSTYNA. , 
Za powrotem Pofła z Rzymu, uradowali się wfzyfcy wzajem, y którzy przed 
tym potrwożeni byli, przeczytawizy lift Papiefki. nabrali ferca, y o niczym nie 
myśleli, tylko owyprawie fwojey. Więc przychodźi im śię wybierać w podróż 
do Anglii y naypierwey ftanęli w Kancyi, w którey panował Etelbert. W Walli 
waś dawniey, za Papieftwa lentar już była zafzczepiona Wiara S. Kato- 
ficka, lecz Kencya bałwanom flużyľa, ale niżeli zaczęli opowiadać Wiarę S. trze- 
ba im śię było pierwey uczyć języka narodowego Brytańfkiego, aby ich fiuchają- 
cy zrozumieli; tym czafem tedy zabawili śię na wyfpie, zwaney Taneto, aby śię 
*wyćwiczyli W mowie Angielfkiey, którą tłomaczyli im Fran uż. Tu śię: wraz eud 
pokazał, jak twierdzi Sprotus Mnich Kanttary:/ki, y do tego Się przypifuje Reint= 
"rus. Jak prędko AUGUSTYN wyłfzedł z łodźi, a na fkale ftanął, która nabrze= 
gu była, zdało mu śię, iż na wofku ftal, y slady fwoje na niey zoftawił. Tenże 
Autor powiada, że corocznie przy uroczyftośći AUGUST YNA S. ten kamień 
cudownie wydrożony, zgromadzonemu pofpolftau pokazują. Jak prędko zaś 
wyuezyliśię języka Angizlfkiego, tak wraz dwóch ztowarzyfzow fvoich wyla- 
-Ji do Etelberta, którzyby mu opowiedzieli oprzybyćiu fwoim z Rzymu, dla opos 


wiadania nauki Chrześćiańikiey, ku zbawieniu dufzy famego Króla, y podig 
nys 
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nych jego, jeśliby ich chćłał przyjąć, y tego im pozwolić. Nie byłatarzecz dźika dla 
Króla Ateiberta, bo Beria którą w dożywotnią poiął przyjaźń, była urodzoną 
Katoliczka, y na ten koniec pofzła za niego, y to obwarowała fobie w Panieńfkim 
jefzcze ftanie, aby jey wolno było żyć w wierze fwojey, dla czego chowała przy 
fobie Kapellana, Luitharda Bifkupa, rodem francuza. Ten Bilkup lubo częftokroć 
namawiał przy potocznych rozmowach Ætelberta do Wiary S. jednak nic nie 
wikorał, bo z (porządzenia Bofkiego zoftawione to było dźieło dla AUGUSTYNA, 

Zabawiająe Się jefzcze na wyfpie aneto AUGUSTYN z towarzyfzami fwe» 
mi, czekał rownie z drugiemi odpowiedźi Królewfkiey; po kilku dniach wyflzed- 
fzy z Pałacu fwego Atelbert, fpotyka AUGUSTYNA, y zaczął Się trwożyć z fo- 
bą, żeby przypuściwfzy ich do domu fwego, nieomamili wfzyftkich miefzkają: 
cych, y nie przećiągneii na fivoją Katolicką ftronę, więc w pole im wyniść kazał, 
Ale nie oćiągając się, będąc mężnego ferca, porządnie pofzii do Króla. AUGU- 
GUSTYN, jako Przełożony _niolł chorągiew idąc, wprzody, na 
którey wyrażony był ukrzyżowany Pan JEZUS,a wfzyfcy fpiewali pieśni nabożne, 
profząc Pana Boga za Króla, y Pańftwo jego. Jak prędko zaś do rozmowy 
przypuśćił Król AUGUSTYNA, rzecze do niego; Królu niezwyciężony, przys 
patrz śię czyjeto wyrażenie nofiemy na chorągwi ( palcem fkazując ) Oto ten jeft 
ukrzyżowany JEZUS Chryftus, który żeby był człowieka grzefznego uwolnił 
ad piekła, dlanafzego zbawienia dał śię umęczyć. Nie mógł bowiem umierać Bóg, 
więc dlatego wźiął dła Siebie poftać ludzką, y tak dopiero za nas Cierpiał. O jak 
to wielkie dobrodźieyitwo Bofkie, że raczył wziąć na Šiebie śmiertelne Ciało, aby 
nas od wieczney wybawił śmierći! ani te zaflugi, któremi wybawił świat przez 
śmierć fwoją, kończą śię zżyćiem ludzkim, ale na wieki trwają, które zalugi 
żadnego podobieńftwa nie mają w fzacunku do doftatkow y zbiorow Kròles 
wfkich. / faksżiemia daleka jeft od Nieba, tak porównania żadnego nie mają ra. 
dośći błogofławionych w Niebie, zradośćią żiemfką, którey tu zażywamy. Ale 
wiedz Królu, że ci wfzytcy, ktorzy odłączeni fą od Wiary S. Katolickiey, którą 
opowiadamy, a fa omamieni zabobonami fałizywych bogow, ah!na wieki potęs 
pieni i}, że Wiary Chryftufowey albo nie przyjęli, albo w zatwardźiałości Żyjąc, 
y uporze, przyjąć niechcieli. Natęmowę zbawienną w naymnieyfzey rzeczy śię 
nie obrufzył, y nie gniewał Król; ale zpilnością ffuchał, narefzcie odpewiedżiał 
Etelbert, że mi rozmyflu trzeba przez niejaki czas, abym fobie pierzchliwie nie 
polapit gdzie idzie o cześc Bogow, ponieważ dotądbyłem przyzwyczajony razem 
zfwejemi dofwojey wiary; dla czego,żebym porywczo rzecz robił,przypifaliby mi 
nierofiropność,ze wgodźinie jedney nową przyjąłem,a ftarey odftąpiłem wiary,któ. 
ra przez wiele lat trwała w Anglii, ale wyświadczam wam tę łafkę, że daję wam 
wolność w Pańftwie fwoim nauczać, y ofwiecac pofpolftwo do wiary wafzey, któe 
rych możedie, a niechących gwałtem nie przymufzać: y pozwoliwfzy im iść do 
Doruobernii na opowiadanie Słowa Bożego ( a dziś śię zowie Kantuarya ) wyzna» 
czył im gofpodę, y opatrywał łafkąwie żywnością, y czego im tylko potrzeba 
było. 

y O jak śię 6chotnie, y rzefko zakrzątneli około pracy fwojey Apoftolikiey! 
że zfamey układnoćći ich, chwalebnych obyczajow, z furowośći Żyćia, uftawie 
cznego nabożnego fpiewanią, czćiło ich pofpolftwo, zadumiewało śię nad ich 
świątobliwośćią, a tym famym zachęcało ślę do Wiary S. Katolickiey. Był w po» 
blifkośći Kośćioł w AMantuaryi, ftary, ale pufty, jednak pokryty, aco dziwnieyfza 
dla tyle wojen nie zraynowany do tego, więc na fwojenabożeńftwo zawfze chodziła 
Królowa. Przy tym tedy Kościele ośiadł AUGUSTYN ztowarzyfzami [wes 
mi, w nim Mize SS. fprawowali, fpiewali, rozmyślali, modlili Się, kazywali do 
ludu, nauczali proftakow, namawiali do Wiary S. Katolickiey, przez co bardzo 
wiele korzyftali w dufzach. 

"Już tedy Król widząc cuda czynione przez AUGUSTYNA, ftał śię powol- 
nym, y potajemnie wezwał na pałac fvoy AUGUSTYNA, aby go Katechizmu 
uczyl, na którym zawilła Wiara S. pofzedł S. Nauczyciel y nauczywfzy Króla 
Artykułow Wiary 5. pragnie odtąd być prawdźiwym Chrześćianinem, y ochrzóił 
go. Widząc to w Królu dźieło pofpolitwo, hurmem także garneło $ię za nim, 


bez żadnego przymufzenia, bez rofkazow, ale dobrowolnie poddawało kark fwoy ` 
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pod jarzmo Chryftufówe. W krotkim zaś czasie, jak pilże Wielebny Beda, jedhe» 
go dnia Narodzenia Chryftufa Pana dźieśięć tyśięcy ochrzćił Angielczykow. 

Kiedy muśię tak fzczęśliwie powiodło, na to potym jedyne łożył ftaranie, 
aby był radźił o Katedralnym Kościele w Kantuatyi.  Przyrzekł mu pomocy; y 
nakładu Król, a pamiętająć na rozkaz Grzegorza Papieża AUGUSTYN, że je- 
śliby pożytkował w Anglii, miał być Bifkupem. Więc profto, gdy Ztelred ko- 
śćioł wyftawia w Dornobernii, pobiegł do Arelatu w Francyi, y tam odbiera In= 
fułę Bilkupią. Powroćiwfzy ztamtąd, Kośćioł Katedralny przyłączył do klaizto- 
ru, który poświędił na cześć S. Salwatóra: y ten przydawfzy honor przywile- 
jem, że kto będźie Opatem w klafztorze tym, ten fam miał być też Arcy-Bifku- 
pem; a urzędy zaś do Kanonikow należące, aby odprawowali Mniśi, z których- 
by, a nie infzych zawfze obierano Arcy-Bifkupa, po śmierći którego, drugi Ko- 
śćioł wyftawił na przedmieśćiu tenże Arcy-Bifkup, w którymby Kanonicy po- 
winnośći fwojetodprawiali, a nie mając włożonego na Śiebie ciężaru Żadnego, je= 
dynie tylko zabawiali śię nabożeńftwem; a fpracowawfzy śię, y do lat przyfzed= 
fzy, mieyfce mieli fpokoyne dla rozwefelenia ducha; przećiwnym zaś ipofobem 

którzyby dotąd czerftweuni, y zdrowemi byli, pracowali nachwałę Bofką. 

A nie tylko dwa klafztory nowe ftaneły za AUGUSTYNA, ale jeśli damy 
wiarę Raulinowi Benedyktynowi Klaniaeńfkiemu, który był Kaznodźieją Króla Fran- 
cufkiego, to ten, mając mowę do zgromadzenia klafztoru fwego, wyraża, że 
zafprawą, y powodem AUGUSTYNA, gdy jefzczeżył,fto klafztorow zbudowano. 

Rozfzerzywfzy już wfzędy po całey Anglii Wiarę S. AUGUSTYN, wiele 
dla tego potrzebował robotnika, więc Wawrzyńca, o którym było dnia 2. Lutego, 
y Piotra Opata pierwfzego, klafztoru na przedmieśćiu, połłał do Rzymu do Grze- 
gorza Papieża na ten koniec, żeby y Papieżowi doniofi odźiele fzczęśliwie do- 
konanym, y żeby ich opatrzył pomocnikami wybornemi z Mnichow od 5. Fe- 
drzeja, ponieważ ci, którzy znim byli, nie wyftarczyliby w pracy Nie wfpominam, 
jak się ztego uradował Papież, y nie miefzkając wraz pofłał Mellita, Jijka, Pau- 
lina „jufłyniana. Ażeby nie pofzli nadaremno, dał im Papież Relikwie Świętych, 
Ornaty, y niektóre kśięgi , jakośmy na innym mieyfcu mowili, także y Pallirfz 

rzydał dla AUGUSTYNA; oraz upomniał go w liltach po Qycowfku, abyśię 
ftrzegł prożney chwały w czynieniu cudow, ktore już fawne były wfzędźie, a 

rzeto aby biefowi nie dał przyczyny do kufzenia Śiebie; bo wtym jeft Bofkie 
dźieło, nie ludzkie; a to wfzyftko żeby czynił w pokorze, zaco odpłatę weźmie 
w niebie. Y oczym infzym go upominał: 

Tego wieku nie pofpolita kłotnia ftała śię między AUGUSTYNEM, y Bry- 
tańczykami (którzy dawno będąc Chrześćianinami, wypędzeni od Augirlczykow 
Safkich na częśći wytpy pułnocney miefzkali ) około święcenia Świąt Wielkono* 
crych. Oni trzymając śię dawnego złego zwyczaju uporczywie, cokolwiek im 
ganił, czy liftami y ofobiśćie AUGUSTYN, aby śię zachowywali według obrzą* 
dkow Kościoła Bożego, ale fluchać tego niechćieli. Więc umyśliłśię rozprawić z 
niemi, y dowieść tego. ldźie tedy do Brytańczykow, przywodźi dowody Papiefkie, 

owfzechny zwyczay Kościoła S. ałe pierwey kropla wody wydrąży kamień, 
niżeli AUGUSTYN mogł zmiękczyć ich upor. Widźi tedy, że nic wfkoraćnie- 
może, y na wiatr flowa jego pofzły, rzecze do nieb: Bog fam rozfądźi fprawę 
nafzą; y poftawiwizy wśrzodku człowieka ślepego, mowi do nich: Nuże Angli- 
kowie, modlćie Się, prośćie Pana Boga; jeśli na wafze modlitwy ten ślepy przey- 
rzy,wizyfcy poydźiemy za zdaniem wafzym. A jeżeli tego nie dokażedie, to my dla 
poparcia fprawy nafzey,mając ufność w Bogu, ślepego uzdrowiemy,tylko przyna» 
mniey,kiedy ten cud obaczyćie,y nim pokonani zoftaniećie, porzućiwizy zaftarzałą 
żłośćfwoję;y uporczywość,przyftąpćie do Kościoła Bożego. Obydwie {trony zé“ 
zwoliły natę kondycyą: modla ię tedy Anglikowie,wzywają Boga na pomoc,aby ten 
ślepy przeyrzał,ale nic nie dokazali.AUGUSTYNpoklęknąwizy z fwojemitowatzy 
fzami, rzecze: O dobrotliwy Boże! wfzczeliśtny między fobą kłotnią, o twoją rzecz 
toczy śię fprawa, profzę ćię, niedopufzczay ginąć na wieki tey twojey cząftce, y 
~ nie day upadać Kościołowi twojemu, ale przetwij Anglikom ofnowę uporu fwego, 
y zatwardźiałośći. A jak jeft dźieło: twoje Boże, aby ten ślepy przeyrzał, tak 
też upor Angielczykow przełam, y oświeć ich w ćiemnośći fwojey; nie Poz: 

trwać 
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im trwać wbłędżie więcey, ktorych krwią fwołą bdkupiłeś. Tofkóńczywiży, na- 
tychmiaft przeyrzał ślepy. y przyżnał to modlityom AUGUSTYNA, 4 Angiel= 
czykow ftrofował oftro ouporczywość, ý tym cudem przekonał wizyftkich AU- 
GUSTYN. Powroćiwlzy do Xantuaryı AUGUSTYN, rożporządźił Weżniow 
Twoich, czyli fpoł Apoftołow, Mellita uczynił Bifkupem Londyńfkim, Juja poltat 
do miafta Roffeńfkiego, 4 Wawrzyńca już, podefzłego w'lećiech, y pracami 
śkołotanego, w Kantuaryi zoftawił. W krotkim żaś czaśie fam przyfzedfzy do 
ftarośći. z tym Się pożegnał światem. Acz należało było pochować ćiało w Kościele. 
Kantunryifkim jego, jako zalłażonego Apoftoła Angielfkiego, ale wola jego była, 
aby w grobie leżał między Braćią Twoją na przedmieściu w klafżtotze u S$. Pion 
tra y Pawła. W którego Kościoła Przyśionku, pragneli fpoczywać po śŚmierdi 
blilko kochanego Oyca fwego AUGUSTYNA Gżelbert, tażem z Beria żoną fwo- 
ją, jakoż tam fą pogrzebieni. Tak też niechcąc być odrodnemi haftępcy Królo» 
wie odpierwfzego Krola Chrześciańfkiego, tamże z wielu Arcy.Bifkupami Kan- 
tuaryfkiemi chować śię kazali Umarł AUGUSTYN S. Roku Sześćjetnego die- 
wiąttego. 

K Wopo h zaś czafach, wyltawiono Ołtarz w tymże przyśionku $. 
Grzegorzowi, 6 Augikowie wdżięczność pokazując AUGUSTYNOWI S. na gto» 
bie jego napifali pochwałę dla ufzanowania więkfzego Arcy-Bilkupa, y Apofto. 
ła Twego. O czym J epep w kronikach Zakonnych, y tłomacz jego Tomafz: Weifs. 
na końcu przydał Roku Chryftufowego Szefcsetnego Czierdzieftego Bogu na 
chwałę, Amen. { 

Tak Beda Wielebny. Suryufz, wtom: 3. Lippelk Baroniufz, Hugo, Menard: Wion 
Jepes, Buzelin. 


DNIA XXVIL MAJA. 
Zyćie S. BEDY Wielebnego. 


EDA jako drugie fłońce od morza Brytańfkiego zajaśniał światu. Jefzcze w 

młodym wieku, gdy go obumarli Rodźicć, witąpił do klafztoru $$. Piotra y 

Pawtn. Jefzcze zupełnie lat nie dorofł, a już na nauki oddany, które pomału 
poymował, a potym dofkonałym w nich zeftawfzy, przyjęty jeft do Żakonu. W 
toku żyćia fwojego Dziewięinafłym, uczyniony jeft Dyakonem, w trzydziefiym zaś 
Kapłanem. od którego czafu aż do famey śmierci nigdy nie przeftał uczyć, albo 
piłać; jako fam o fobie mowi, że mu nic milfzego nie było, jak Pifma Boże ufta- 
wicznie czytać, albo wykładać. Nigdy nić proźnował, zawizeizkoły pilnował, czy- 
tał,pifał, nauczał,modlił śię nabożnie, widząc żekto śię kocha w naukach zbawiene 
nych ten łącno zwyćięzy nałogi ćielefne. Dla czego nigdy nie chćiał przyjmować u- 
rzędu, y godnośći Opackiey, aby ftarania domowe nie były mu przefzkodąjdo zba. 
wiennych rzeczy. Wfzyftkie nauki umiał, był aniego Gramhatyk, Krafsomowcą, 
Fiforyk, Afironom, Arytimetyk, Filożof, y Theolog, a hadewizyftko był naydofko« 
nalfzym Zakonnikiem.Z czytania Pifina Świętego tak siędo żalu pobudzał,że częfto 
ktoć w ow czas, gdy czytał. albo nauczał, izy wylewałgorzkie, Dla czegofkończy= 
wizy czytanie,albo nauczanie drugich, udawał śię na modlitwy nabożne, wiedząc o 
tym, że bardźiey łafką Pana Boga, niż włafnemi siłami nabywa śię mądrość y po. 
jęćie Pifma Bożego. W takim był zacunku u wfzyftkich, że Sergiufz Papież pi- 
fat do Geolfryda Opata jego, brzykazując mu, aby bez wizelkiey Iprzeczki fługę 
Bożego BEDĘ pofiał do Kzymu, ktoryby w fprawach trudnych, y poważnych ko- 
śćioła Bożego dopomagał. Napifał wiele bardzo kśiąg w wfzelkich okolcznóściachę 
umial dobrze język Hebraujki y po częśći Grecki. Wiele miał uczniow, ktorych 
przykładem fwoim pociągał do zamiłowania Się w Piśmie Swiętym; a nie tylko w 
naukach znaczny czynili poitępek, ale y w zakońnośćij w świątobliwośći. żyćią 
chwalebnemi byli. BEDA S. według świadectwa Alana, pierwizym był Auto. 
rem Rożańca Nayświętfżey MARYI Panny, ktorego teraz Oycowie Dominie 
kanie chwalebnie czczą y promówująż y jemu przyznają pókonanie herezyi Ku. 
tychefu. OŚS8SS 2 Był 
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Był zaś BEDA S. przyftoyney poftaci; w chodzeniu poważny, głofa wyfo= 
kiego, wymowny, y ha twarzy miły, a złagodnośćią niejaka w nim była zimiefza* 
na furowość. Dla' czego dobrym, y nabożnym był przyjemny: pyfznym zaś, y 
niedbałym, oftry. Nakoniec po tyłu pracach w pifaniu, y w czytaniu, wpadł w 
niemoc śmiertelną, że przez całe śiedm tygodni przed Śmiercią, na bol żołądka 
cięfzko chorował, iż ledwo odetchnąć mogł, jednakowo nigdy nie opuścił nau- 
czania drugich, ale catemi dniami, procz nabożeńłtwa fwego, pracował nad Xią- 
żkami, a przez ten czas wykładał Angielfkim językiem Ewangelią „Jana S We 
Wtorek zaś przed Wniebowftąpieniem Pańfkim, przyzwawfzy całe Zgromadzee 
nie przyjął Nayświętfzy SAKRAMENT, y Olejem 5. namafzczenie, y każdego 
z ofobna obłapiając, zalecał dufzę fwoją modlitwom ich. A w dźień W niebowitą- 
pienia Pańfkiego ku Oraterzowi, naktórym śię modlić zwykł, położywfzy Się na 
włośiennicy, wyraznemi flowy, y wefołą twarzą rzekł: O Krolu chwały Ee. którą 
Antyfong fkończywfzy, ducha wyźionął, dnia 27. Miesiąca Maia ' Roku Pań- 
fkiego: Sześc/etnego, fześtdziefiątego, wtorego. żyjąc lat fo y pięć. Jak prędko fko- 
nał, tak wraz wdźięczna wonia napełniła całe miefzkanie jego, że obecnym się 
zdało, jakby w Raju byli. Dzieła kśiąg tego Męża Swiętego, jefzcze za jego 
żyćia w takiey były powadze, y pofzanowaniu, że za rozkazami Bifkupow w Ke= 
ś6iołach, y Przełożonych po Kiafztorach publicznie przed wfzyftkiemi czytali. 
Dla tego śię ftało, że gdy na tytułach, jak zowiemy: Homliew, nie możno było go 
nazywać Świętym, ale Mielebnym, więc ten tytuł raz dany w kśięgach; nigdy już 
nie mogł być zgładzony. W tym jeft rożność miedzy Hiftorykami; że jedni: pi- 
fzą, jakoby S. BEDA żył lat Dźuwięladźeśiąt, a z tych w Żakonie przeżył lat 
Ośmdżieśiąt, jednak prawdźiwfzajeft według Baroniufza, Jepefa, Thytemiu(za. Mal- 
mefburga, Bużeliza, y innych, że żył lat ro5. gdyż śię narodźił Roku Pańtkiego 
Jzestfetnego liedmaźiefigtego pierwfzego, a umarł Roku fiedm/einego $iedmażiesiąiego 
JRafiego- Niech będźie Bogu nachwałę, Amen. 


| DNIA XXVII. MAJA. 
Zyćie S. GERMANA Biskupa Paryskiego. 


Uzebia Matka, GERMANA S. jefzcze nofżąca w żywocie fwoim, koło kil- 

* ku tygodni życzyła fobie przed czafem porodzenia. Wkrotce potym uni- 
kając złego porozumienia o fobieprzed Mężem Eluteryufz'm, przećiwnych 
źioł zażywała nautracenie w fobie płodu, ale gdy Bóg tego nie dopuśćił, do infzee 
go udaje śię fpofobu, umyślnie się naginała, aby uduśiła w fobie niewiniątko, lecz 
y w tym rażie bronił Bog fługi fwego, poki w Aupuftodunie Z woli Wfzechmocne= 
go Boga fzczęśliwie nie zoftała rozwiązana. Fo jedna utarczka GERMANA z Ma- 
tkz; druga zaś taka: Babka GERMANA S. łakomftwem ujęta o dźiedźictwo 
fpadkowe na Syna po Qycu, żeby je na Śiebie obroćić, wnukowi fwojemu za» 
prawia truciznę w napoju. Syn Babki powroćiwfzy zefzkoł z GERMANEM, 
obydwom pić każe Babka, Synowi fwemu czyfte wino, a temu napoy zapra- 
wny trucizną. Sługa się omyliwizy, opak rzecz uczynił, bo Synowi podał trući- 
znę dla GERMANA zgotowaną, a jemu czyfte wino z fporządzenia Bofkiego, 
y tak ufzedł śmierci GERMAN, uważywfzy nad fobą ofobliwą opatrzność Bo- 
fka,- zawdźięczając to BOGU na wieczne oddał śię ulługi, wftąpiwizy 
do Klafztoru <$. Symforyane. y oddawfzy śię pod Miftrzowitwo Skopilionowi, pod 
którym, z podźiwieniem wfzyftkich, do dofkonałey przyfzedł zakonnośći. W kró- 
kim zaś czaśie uczynił go Opatem Nektaryufz Bifkup, y zupełnego rządu nad 
Braćią jemu powierzył, znając cnoty jego. Na ubogie tak był hoynym, 
Że wfzyftką żywność Klafztorną na nich rozfzafował. Skarzyli Się , braćia, 
kawałka chleba nie mieli dła pośiłku, a jak im barźiey głod doku- 
czył, juź zaczeli fzemrać, y złorzeczyć mu. GERMAN ćierpliwie to zno- 
śił, tylko zapłakawfzy fobie, pofzedł do celli, y modlił śię gorąco do Boga, aby 
wfzyftkich opatrzył żywnością. Jefzcze nie fkończył modlitwy, aż oto u wrot 


klafztornych ftoją dwa wozy z mąką, y inną żywnością, przez co nadgrodźił Bóg 
opatrzny 


że ani 
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opatrzny Opatowi, co wydał ubogim. Cudami częftemi rozfławił Się między po- 
pofpolitwem, że już jawne y w Fraacyrbyty: Ale ah! na co Się nie odważa nienawiśćć 
Jeden z Bifkupow zaytząc cudom S. Opata, aby pofpolitwo 6dwiodł od uwie- 
rzenia tym cudom, y zagaił w nich lawe o GERMANIE dobrą, udał go 
za łotra, y okowawfzy go w kaydany, do więżienia go wtrąćił. Ale ledwo za- 
mka więżienie na mocny zamek, wraz cudem Bożym drzwi 5ię otworzyły, y 
y pęta opadły dobrowolnie, że już wolno było GIŁRMANOWI wyniść ztam- 
tąd. Jednak nie pierwey.chćiał Opat wolnym wyniść, ażby go dobrowolnie wypu- 
śćił Bifkup. Przed czterema laty, niżeli był obrany GERMAN na Bifkupftwo 
Paryfkie, gdy wnocy fmaczno zafypia, Śni mu śię, jakoby ftarzec jakiś oddawał 
klucze jemu; pyta owego ftarca, od czego by byłyć y na jaki koniec? odpowia* 
da ftarufzek: Są to klucze Miafta Paryża, te tobie oddaję, abyś radźił o obywa% 
telach jego. Po czterech latach, co muśię śniło, fprawdźiło śię na jawie, bo 
Król Childebertfprowadziwizy GERMANA z Klafztoru od5. Symforyana do ary" 
ża, ogłofił go Bifkupem Miafta tego. Wymówić nie podobno, iak przykładnie 
żył S. Bifkup, iak fię itarał o zbawienie owieczek swoich; tak kazywał do ludu 
mile, że Paryfcy Miefzkańcy rozumieli go być Aniołem; tak zaś w mowieniu byf 
gorliwy, że fiuchaiący krufząc fię, wyznawali grzechy, pokutowali z żalem Sere 
decznym, á od płaczu rzewliwego witrzymać fię nie mogli. On sam pod czas 
Kazania niekiedy w zachwycenie bywał porwany, naco fie wfzyfcy patrzali, y ftał 
nieporafzony. Tak przeftrzegał Regul Zakonnych, ze fię cała trancya dziwo» 


wała. Ktoby zaś.chciał Cuda iegó spifać, mufiałby wielką zapifać niemi Kfięgę. 


Trędowatych, ślepych, paralitykow codzień uzdrawiał modlitwami, albo śliną 
namazawizy, albo oleykietn, albo ziołami. Czartow wypędzał zopętanych,któ- 
rzy mu fię bardzo profili, żeby im pozwolił przynaymniey w lafach-miefzkać. Na 
ubogich, y na więzniow był miłofierny. cokolwiek miałw fkarbięfwoim pieniędzy, 
cokolwiek mu zkąd przyniefiono od Panow, albo od pofpólitwa, wraz to wfzyfte 
ko wydawał na ubogich. Darował mu Król konia, na którym gdy Bifkup S. 
przeieżdzał fię po Mieście, fpotka ubogiego żebrzącego iałmużny, zfiadłfzy z ko- 
nia GERMAN, 4 ze co innego nie miał, czymby go opatrzył, tegoż famego ko- 
nia mu oddał. Ale ktoż policzy więzniów, których on uwolnił z kaydan, y wy» 
-prowadził na wolność? O iak wiele niewolnikow ięczących pociefzył, nawet za 
modlitwami iego, otwierały fie same wrota, y więzniom po opadnionych kayda- 
nach wolnego pozwalały wyiścia. 

Tego zamilczeć nie mogę, co fię trafiłe iemu w podroży, idącemu do Kla- 


* fztoru S. Symforyara: wtedy z Merwedonu fzedł do Maruiny, wyfzedłfzy przeciw 


ko S. Bifkupowi Miefzkańcy tameczni, profzą go, aby płaczącą w uboftwie y 
niedoftatku niewiaftę, imieniem Pan:cyą pociefzył, że iey pole,w którym wfzyfka 
ką nadzieję miała do pożywienia, dwa Niedzwiedzie niemiłofiernie puftofzyli; 
kazal fię zaprowadzić GERMAN na one znifzczone mieyfce, klęknie na kolana, 
błogofławi rolą, y być i anicyi każe wefołą. Odfzedłfzy Bilkup,znowu nazaiutrz 
Niedźwiedzie przyfzli, y fzkodę robią, iak y przed tym, własnie iakby ich dziee 
dziczny był grunt; w tym z sporządzenia Boikiego biorą fię w zapafy, walczą z 
sobą, y ftało fię, że ieden drugiego przemogł, y na śmierć zamordował;zwycięż- 
ea tedy idąc z onego placu, prolito pędzi fię przez oftre głogi, y ciernia, alić tra- 
fiwfzy na kolczyfty tarn, y on sam zginął, Ale nietylko na okrutne zwierza 
miał moc GERMAN S. ale też na umarłych, iak świadczy o nim Życia iego 
Autor Fortunat. 

Na koniec, maige lat więcey Ośmdziesiąt, po tyłu pracach, Smierć widząc 
przed oczami, półożył fię na łożku. Kilku dniami przed Śmiercią, kazał przy: 
zwać do fiebie Pisarza, y napifać w kfiążce dzien 28 Maia. Nikt z przytomnych 
nie mogł dociec zdania Bifkupa, póki ten dzień sam nie nadfzedł, którego wefo» 
ło fzczęśliwie dokonał życia, Roku Chryftufowego Pięlsetnego Siedmdziesiątego 

Dziewiątego, pochowany w grobie w Kłaiztorze 5. Wincentego, który Sat po. 
święcił, á teraz ieft pod tytułem S. GERMANA. Chilperyk Król sam Przeza- 
cnemu Bifkupowi nadgrobek napifał, nazywaiąc go: Zywością Oyczyzny, którego 
potym Franrya między Patronow Pary kich poczytałaz y do tych czas cudami fly= 
nie. Z czego niech będzie Bogu chwała, Amen. 

Fortunat Bifkup, kiory życie iego naypierwey zebrał, Baro 
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Zycie, S. GODERYKA Mnicha, y Puftelnika. 


Arodzony GODERYK wewói nazwaney: Norfolk, z Oyca Aiwarda, z Matki 
Nadany, fkoro do lat przyfzedł, kupiectwem śię bawił, y wielkiego dokła- 

dał ftarania, jeżdżąc po cudzych krajach, y morzem płynąc, dla doczefhego 
zarobku, y zgromadzenia wielu pieniędzy. Ale jak śię z bogactw częftokroć ro- 
dzą wady, y grzechy, przeczuł to GODERYK, więc który śię do tych czas ko- 
chał w doftatkach, gardźi zyfkiem wfzelkim Świata, y zamyśla pielgrzymować 
do „Jerozolimy. Niebawiącśię wźiąwfzy w rękę koftur, w proftą przyoblekifzy 
się fuknią, torbeczkę zżywnością uwiązawfzy u pafa, pufzcza śię w przedśięwźię- 
tą drogę. Obaczy to Matka, y rzecze do niego: Ach fynu profzę ćię, niech y 
ja ż tobą idę; y ja fobie życzę nawiedźić mieyfce Swięte, gdźieśię narodził Zba: 
wićiel moy. Niechcąc śię GÓODERYK fprzećiwić woli, z chęći Matki fwojey; 
bierze ją razem zfobą. Moy Boże! jak wiele utrapienia, y nędzy ucierpieli w po- 
droży, wiele niefzczęśliwych przypadkow! wiele niebeśpieczeńftw Żyćia! częto 
uftawała wtey drodze Matka, że tylko nogi powłoczyła za foba, á GODERYK 
niofł ją na ramionach fwoich, y miły mu był ćiężar z Matki włafney, które do» 
brodzieyftwo świadczone Matce Bóg dobrotliwy nadgrodził fynowi, bo dot 
pary ludźi przyłączyła śię Matrona wfpaniała, z Nieba zelłana, w poftaći ludzkiey. 

Ta ftanąwfzy unich, wprzod po przyjacieliku powitawfzy śię z niemi, razem 
jako towarzyfzka fzła z niemi, od tego czafu nabyła, $ił Matka, y już śię jey 
nie przykra zdawała podroż. Ta dròga miła im, y lekka cale była, bo ią przepę= 
dźili na nabożnych modlitwach, y rozmowach niebiefkich, do czego pobudką 
była owa pozorna Niewiafta. , Gdźie zaś gofpodą ftaneli, tam im ona ulługowae 
ła, nogi im umywając, ocierając y całując; 4 codźiwnieyfżego, kiedy w podroży 
nątrafili na jakiego człowieka nieznajomego, to mu ię niedała widzieć, tylka 
ią fami widźieli GODERYK, y Matka jego; y pofzła zniemi aż do aferozolimy, 
z którey powracając śię do Oyczyzny fwojeyi gdy już blilko domu fwego byli, 
rzecze ona niewiafta do nich: już ślę zwami: rozftać mufzę, y pożegnać 
$ię, bowiem trzeba mi śię wrocić, zkądem' przyfzła. Wy zaś. błogofła: 
wcie Boga, który jeft kotwicą mającym ufność w nim, A on nie dopuści Żadnego 
niebeśpieczeńftwa tym, których kocha. Mieycie ufność, przyimie śluby wafze, 
któreśćie uczynili iśc do Rzymu, nawiedźić grob SS. Apoftołow Piotra y Pawła. 
To wyrzekłfzy zniknęła zoczu ich. Tuśię dopiero zadumieli, Syn z Matką, my- 
śląc, jak ich opatrzność Bofka wfpomagała wtey dalekiey podroży, á padifzy 
ná kolana, z płaczem dla wnętrzney radośći, dźiękowali Bogu. 

Z tey drógi ftanawfzy fzczęśliwie wdomu GODERYK, bardzo fobie tefknił, 
y myślał o fpofobie, jakby nayprędzey zniego śię oddalić. Zeby jednak nie zgrze- 
fzył przećiwko Rodźicom, y onych potajemnym odeyśćiem nie zafmucił, zwie» 
rza śię fzczerze, ale świątobliwego dźieła nie zazdrofzcząc fynowi Rodźicy, po- 
zwalają mu iść, dekądby chćiał. On tedy pożegnawfzy Oyca y Matkę, na ofta- 
tni kray Anglii pofzedł, chcąc tam Puftelnicze prowadźić żyćie. 

Natrafia na mieyfce odludne, y ćiemną pufzczę, nazwaną Kar/feol. Brytannia 
zaś jak jeft doftateczna w jeźiora, y bagnifka, tak naybarziey na tych mieyfcach, 
które fą przyległe morzu, pełno naydujeśię wężow. Spodźiewać śię byłomożńo 
że GODERYK żadnym fpofobem natey nie wyśiedźi puftyni, dla famego ftra= 
chu, y niebeśpieczeńftwa od onych gadźin, ale bynaymniey niedbając nato; lu- 
bo śię do niego gromadami ćifneły, y na niego ftrafznie fykali, wnet one prze: 
żegnawfzy oddalił od Siebie, że nie mu jadem fwoim nie mogły fzkodzźić. Ryłteż 
na tey pufzczy juź od kilku lat /elryk, trafiło śię że po pufzczy przechodźi GO- 
deryk, y napadł na jamę /Aelryka. kołące do drzwi, wyzywa Paftelnika, y otwiera 
gośćiowiz ikoro wfzedł do niego, tak wraz wzajem obydwa śćifkać śię poczeli, y 
witać, á którzy ślę z fobą nigdy przed tym nie znali, ani wiedzieli ofobie, mianue 
ją śię po imieniu. O przezacna paro Puftelnikow! trochę pomowiwfzy z fobą 'o 
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niebiefkidh rzeczach, GODÉERYK odízedt do fwojey celki, y delryk też wTwo- 
jey zamknął śię jafkini, który juź będąc przez ftarość blifkim śmierći, po dwu le» 
ciech umarł, tego dufzę widźiał GODERYK nieśloną od Anjolow do Nieba. 

` Jeft to dawne przyfiowie: Ktorzy ig częfto pielgrzymką bawia, tacy sie rzadko 
dobremi fug O czym bym ja cale powątpiwał, żeby ślę to fprawdźić miało, bo» 
wiem za łatką Pana Boga wiele zyikują dobrego, którzy uczęlzczają na mieylca 
Swięte, jedynie fzukając pożytku dla dufz fwoich: GODERYK S. na początku 
jefzcze puftelniczego żyćia, te mial przed fobą poftanowienie mocne, żeby tam 
trwał aż do Śmierdi, ale wola Bofka inaczey przedsięwźięćie jego raczyła odmie- 
nić, ponieważ dała mu natchienie, aby znowu pofzedł do „Jerogol my. Tu jednak 
zafłanawia śię w myślach powątpliwych GODERYK, jeśliby to fzatańika nie bya 
ła obłuda; ale Kużoeri Swięty Zakonu Swiętego Benedykta, o którym wyżey 
było, A ten dawniey przedtym umarł, y między Swiętych policzony, poka: 
zuje mu śię w nocy, y rzecze do niego; Czyń co mafz czynić GODERYKU, bo 
nie fa to żadne zdrady fzatańfkie, że mafz zoftawić puftynią, á iść dó'„ferozoli- 
my, ale w tym jeft wola Boża, wybieray Się więc w tę podroż, yidź z Bogiemsnie boy 
śię niczego, będźiefz mnie miał zatowarzyfza w drodze, ja ciebie zaprowadzęy od- 
prowadzę znowu; ja o tobie miec będę pieczą, tylko bądź cierpliwy. A jak śię z 
„Jerozolimy do Oyczyzny fwojey powracać będźiefz, odpoczniefz fobie namiey- 
fcu, zwanym Finchala. Nato upomnienie pofzedł ochótnie GODERYK, powras 
cając zaś, gdy przyfzedł do „Jordanu, tam śię ochrzdił, y zrzućiwizy z nog iwo» 
ich trepki, których do tychczas używał, rzecze: | EZUS moy kochany tę žie» 
mię obchodźił bofoz nagi do Krzyża gwoźdźiami przybity, a ja mam wobiiwiu 
chodźicł Y odtąd ich niebrał, ale bofo refztę przefzedł podroży. Powracając 
do Qyczyzny, profto śię udal do Kinchali gdżie zbudowawizy fobie proltą Cellę, 

zoftał Benedyktynem w Klafztocze Danelmeń/iim 
Takich był chwalebnychobyczajow y cnot GODERYK, że go każdy zwać 
mogł'cudotworcą, Z wężami taką miał znajomość. y poufałośc, że do nog mu 
śię łaśiły, na nogach $iadaly, podnioźżlzy głowy, czekały rozkazu GODERYKA, 
coby im kazał czynić; nawet w ręce je (woje brał, y głafkał Jednak potym, u- 
ważywfzy, że mu roitargę w Bogomyślnośći czynią, kazał im precz wybiść z 

celli fwojey, y wraz na rozkaz jego wyfzły. 

Na tym mieyfcu wielką fzkodę robił wilk między bydłem; dnia jednego przy” 


biegł do celli GODERYKA, y uklękł na kolanach przed nim, jakby winę wy- ` 


znając fwoję,y fzkody, które dotąd porobił; którego rozgą ocwiczywizy GO- 
DERYK, przykazał mu, aby napotym więcey tego nieczynił, y od śiebie go ode 
prawił. í 7 
i Ze zag GODERYK był cudem oltrego żyćia, łacno temu wierzyć 2 okru. 
tnego umartwienia jego. Pięćdzieśiąt lat żył uzbrojony włosiennica na gołym 
Ciele, którą ftrafznie zranił ciało fwoje dla oftrośći jey, bo jey nie zdeymował ni- 
gdy. Podczas źimy, choćby nayćięzfzey,częfto przeż całe nocy, w wodźje zamro- 
żony ftal pofzyję, y nieprędzey zniey wyfzedł pokad dnieć nie poczeło. Przy 
tym umartwieniu prawie nieżnośnym, częftokroć teź naygrawanie cierpiał fza- 
£ańfkie; nie tylko fzydźili z niego, albo jak pfy na niego wyl, ale teź kradli mu fu- 
knie, gdy w wodźie ftał, 4 gdy na nich zawołał GODERYK, porzućiwfzy kradżież, 
zftrachem uciekali. W jedzeniu był bardzo fkąpy. procz chleba z otrębiów, y 
wody nic więcey nie jadał; y tego nienad to używał, ale aby tylko ód głodu 
nieumarł. W celli fwojey nic zgoła nie mial zfprzętow, procz Obrazu Boga- 
ródźicy Panny, y krucyfixaz y nie bez cudu bo edy $ię modli jednego dnia 
- przed temi Obrazami, widźi, że zuft krucifixa wynika nadobne pacholę, któ: 
fe proftó nałono Matki fzło, y na nim uśiadło, długo Się ćiefząc, y ©- 
błapiając Pannę MARY. Apod ow czas rufzał Sie obraz, jakby był żywy, 
zapatrywając śię nato GODERYK z wielkim podźiwieniem, zdało mu ślę,jake 
by celka upadła, tak trzefzczeć zaczęła. AgdyśSię fkończyło to miłe kocha» 
nie JEZUSA maleńkiego z MARY Matką fwoją, bowiem trwało przez trzy 
godźiny, znowu pacholę ono tym famym fpofebem śię fchowało w Krucyfix, 
jak'przed tym wyfzło, y rufzać się Obraz Panny MARYI przeftaŁ Potym 
widzeniu naftąpiło drugie w krotkim czaśie: albowiem widocznie pokazała Się 
GODERYKOWI Bogarodźica Panna z $. Magdalenę, y pozdrowiwizy go, 
Tttttt2 rzecze 
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rzecze: GODERYKU, przyiaćielu moy, czy zaafz kto jefteśmy? on nśto odpo» 
wiada: nie tayno mi jeft,żeśćie z Nieba przyfzły, bowiem takich ofob nie widać nigdy 
na nafzey puftyni, ale raczey fame tu zwierzęta miefzkają; y zaite tu Się niero» 
dzą lilie Panieńfkie. Mowi znowu do niego Bogarodźica: Wiedz tedy Synu, 
żem jeft Matka Bofka, którą kochafz, áta, która jeft zemną, jeft MngdalenazCheę 


ćię upewnić o łafce, o którą dawno prośifz, że ją otrzymafa od Syna mojego. .. 


Po tych rozmowach miłych, wraz GODERYK upadł ná żiemię, y obydwie z 
wielką pokorą ufzanował. A położywfzy na głowie leżącego ręce fwoje MA- 
RYA, rzekła wítań teraz, á fluchay mnie czego ciebie nauczać będę Wiem, 
jakie niefpokoynośći umyfłu fwojego dierpifz, y jakie pokufy ponoślifz fzatań- 
fkie, ftateczność twoję do upadku czart przeklęty przywiodł, y z nog Giebie zwae 
lil; pamiętayże tedy, co ći teraz powiem. Przyrzekam tobie, ile razy potym 
zbrzydzeńie puftyni tey naftępować ćiebie będźie, albo naćiebie pokufy bić będą, 
fpieway fobie nabożnie w ten czas tę pieśń: Święta MAR V4,£ono Chryfiufa.czyftośći 
Panieńjka, kwiecie Matki, zgładź moie grzechy, panuy wemnie.rządź mną, doprowadź 
mnie do [zczęśliwośći zfamym Bogiem.  Skończywizy MARYA Panna tę piofukę, 
y napełniwfzy całe miefzkanie flugi fwego wdźięcznym zapachem, do Nieba o- 
defzła, Ta pieśń potym ftała śię za tarcz przećiwko najazdom fzatańfkim GO- 
DERYKOWI, bo ile razy czart fzturm do niego przypufzczał, bez żadney go 
trudnośći łamał. 


Niebyło także żadney choroby, któreyby cudownie nieuleczył Mąż Bo. | 


ży. Nie wfpominam uleczenia chorych, kt. reśię być zdają pofpolite Swiętym in- 


nym. Ten jelt cud rzadki, nie jednemu umarłemu uprośić u Boga żyćie. Przywieźioe | 


no doniego nA pufzczą dźieweczkę bez dufzy,zacznie śię wymawiać Swięty Puftel- 
nik, że to jeft dzieło famych Apoftołow, 4 oni donog upadli Męża Swiętego, y 
przy nim umarłą położyli, niecierpliwie krzycząc: kiedy nie chcefz jey ożywić, 
więc ją umarłą pogrzeb. To ćiało już trzy dni leżąc ná źiemi, Śmierdźiało, on 
z miłośći padłfzy.na źiemię, nieco śię pomodlił, y wftawfzy, wźiął za rękę umare 
łą dziewczynę, y żywą oddał rodźicom. Tak też chłopię jedno do żyćia przypro= 
wadźił. 

Wiedzieć trzeba, że Bóg niepo częśći, ale ze wfzyftkim, y wewfzyftkim był 
łafkaw na GODERYKA, bo y o przyfzłych rzeczach miał Prorockiego ducha, 
które ftać śię miały wkilkadźieśiąt lat potym; y co śię w dalekich ftronach dźia- 
ło, jakby na to patrzał. opowiadał. A przecie takiey był pokory, że śię z naynik= 
czemnieyfze.ni równał Dlaczego gdy Mikołzy Mnich Dunelmeń/kicgo Klafztoe 
ru, z którym miał GODERYK wielką poufałość, gotując śię do wieczności pra- 
gnął Męża Bożego naśladować w cnotach, y w tey fprawie rozmawiają zfo» 
bą po przyjaćieliku, aby mu GODERYK powiedźiał, jakimby fpofobem naby- 
wał cnot, w których do tych czas trwa; ufłyfzał odpowiedź:Moy Wikożaj:, krotko 
tobie powiem: y w torbę tego nie zbierzefz, czym jeft na świećie GODERYK. 
A oto, profty jeft chłop GODERYK, śmiefzek, krzywoprzyśięzca, gnuśny, żar- 
łok, rofpuftnik, proźniak, niefzczery, ofzuft, nienawiśnik, pchła zdechła, pies 
nieżywy w gnoju leżący, y co tobie tylko do myśli przypadnie gorlzego, towfzye 
ftko, profzę rozumiey o GODERYKU. 

Przeżył napufzczy całe lat fzerćdziej gt, á z tych ormlatchorując, ynie mogąc 
śię, leżąc ani nabok przewroćić, ale na wz:ak tylko na rogoży leżał, podobniey= 
{zy był do woru niż do cźłowieka, á przecie zawfześlę ciefzył. Y to ofobliwizę 
odebrał dobrodźieyftwo od Boga, że go Xiążę Apoftolikie RA raczył nawięs 
dźić, bo gdy już był blifkim śmierći, Piotr $. widocznie przy nifn ftanął, fłuchał 
go fpowiedźi, miał w Celli jego Mfzą S., yodniego przyjął Nayświętfzy SA». 
KRAMENT nafzczęśliwą pó WA w krotce wyźionął dufżzę. Życia jega 
Autor rzekł o nim: Cnoty GODERTKA do pojęcia ludzk ego fa trudne. Zył około Roa 
ku Pańfkiego Tysiąc fetnego fiedmdżiefiątego. Z ezego niech będzie Bogu nieśmiera 
telnemu cześć, y chwała na wieki, Amen. . 

Molan. Mikołay. Harpsfeld. Gwil. Neubrig. Bużelin, å inni. 
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Zyćie S. MAGDELGIZYLA Mnicha, y Puftel- 
nika. 


U dopiero mówić nam przypada o MAGDELGIZYLU Swiętym, o którym 


wzmianka była dnia ró Miefiąca coal w życiu S. Furfeufza. MAGDEL. 


GIZYL z Krolewikich urodzony Rodzicow, nieco lat dorofłfzy, wftąpił do 
Zakonu BENEDTKTAS. Ile razy fię Furfeufz S. przenofił z mieyfca na miey- 
fce, zawfze brał z foba MAGDELGIZYLA. Tam ten będąc wygnany, w Nica 


mieckiey ziemi, czyli z Aufiragyi wyftawił Klafztor, iak świadczy Hugo Minard, w 


którym obrawifzy Opatem Ultana Brata fwego, y iemu poleciwfzy rządy, za po- 
wodem Sigeberta Króla pofzedł do Francyi, w tę podróż Wziął z sobą MAGDE La 
GIZYLA, y w każdey fprawie fwoiey, albo kiedy opowiadał Słowo Boże,zawfze 
miał towarzyfzem iego. Trudno wypowiedzieć, iak wiele wycierpieli głodu pra- 
gnienia, niefpania ci Słudzy Bofcy, że naoftatek Fur/evfz, będąc w latach, wycię- 
ezywfzy tyle poftami ciało, życią dokonał, ciało iego pogrzebione w Peronie *iak 
w iego życiu mówiliśmy i 
Tu nie wie, gdzie fię ma obrócić MAGDELGIZYL, będąc iuż Profefsemz 
upatrywał więc fobie Klafztor w Francyi, w którymby fię mogł zoftać. Ale że 
był dofkonale wyćwiczony w Zakonności, y przyzwyczaiony do furowego ży- 
cia, takiego żądał Klafztoru,gdzieby iak naydoikonaley zachowywali Regułę BE- 
NEDYKTA S. Podów czas nieco była Zakonność nadwątlona w wielu Kla- 
fztorach Francnfkich; w Centuleń/kim zaś Ściśle zachowali ią według Uftaw Renex 
dyktyńikich, co wfzędy fyneło. Dowiedziawfzy fię tedy o tey furowości Życia 
' MAGDELGIZYL, rzecze do fiebie: Dobra moia już mam upatrzone mieyfce we- 
dług myśli moich; y wraz bieży w podroż ku Centuli, gdzie ftanawfzy, idzie do 
forty Klafztorney, puka, y profi fię o przyięcie,y łacno go przyięto. 


Ledwie tam zaczął życie swoie, aż wraz tak fię dofkonałym pokazał Mnie 


chem, że wfzyftkich celował w zachowaniu uftaw Zakonnych, co wielkie podzie 
wienie fprawowało w Starych, że tak prędko poftępuie w cnoty. Do tego 
przyfzło, że w młodości MAGDELGIZY L,był przykladem ftarym, bowiem zae 
patruiąc fię na niego, w nowe prawie wprawowali fię życie, y obyczaie chwale« 
bne. 
Tego wieku Klodoweurz Syn Dagoberta był Królem Erancufkim, ten wiedząc 
o cudach S. fycharyu/za niegdy Opata Centuleń/liego, które wfzędy ftynęły, częfto 
bywał w Cenżuli z żoną fwoią Batyldą. zalecaiąc przyczynie Swiętego ufzczęśli- 
wienie Króleftwa fwego, y tam fię nabożnie modiili. Tak zaifte cuda Rycharyu= 
Jza $. pobudzały wfzyftkich do dobrze czynienia, a mianowicie MAGDELGI. 
ZY LA, że koniecznie żądali naśladować w życiu świątobliwym Opata dawniey 
fwoiego. Gdy iefzcze żył Rycharyu/z,naypierwfze ftaranie iego było, iak świad 
czy Autor, życia tego Męża Bożego, trapić ciało iwoie poftami, y oftremi dyfcy» 
plinami. Tak zaś był od umartwienia wyfechł, że tylko fkóra á kości go było. Dla 
czego (tniuleń/cy Mnifi zadawali sobie pofty ścifłe, przez dwa dni, czafem przez 
trzy dni nic nie iedzączy nic gotowanego nie pożywali,prócz chleba y wody, A ue 
ftawicznie fię modlili przy grobie $. Rycheryufza, wzywaiąc od niego poniocy w 
wytrwaniu furowego życia 4 między wfzyftkiemi naybardziey fię martwił M A« 
GDELGIZYL. Jefzcze na tey oftrości nie przeftaiąc, zdięło go pragnienie pus 
ftelniczego życia. Ale że bez dozwolenia tego uczynić nie mogł, więc profi fi 
gromadzenia Ceutuleń/kiego, aby mu w tym pokazali łatwość. Ufłyfźawfzy to 
Bracia, markotno im ię ftało, Że fię oddalił od nich, więc naradziwfzy fię z so» 
bą,odmówili mu, różne przekłądaiąc przyczyny. Ale kiedy fię naprzykrzać nie 
uftaie, zniewoleni zoftali, y pozwolili na koniec. Odebrawfzy dozwolenie, wiel. 
ce fię uradował, y wraz dzień, y noc przy grobie S. Rych aryufza w Centuli naboa 
nie fię modlił, profząc Pana Boga, aby któremu dał natchnienie na puftynią, po- 
Uuuuua kazał 
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kazał mn też, y naznaczył mieyfce, na którymby oftrość życia prowadził. Zmora 
dowawfzy fię narefzcie na modlitwach uftawicznych MAGDELGIZYŁ, zafnąłę 
aż oto! pokazuie mu fię Anioł, który wziąwfzy go za rękę, oprowadza po lefie, 
po gaiach, gęftwinie, pufzczy, pokąd nie przyfzii na mieyfce, które iemu było 
wyznaczone do miefzkania. Stanąwfzy tedy, rzecze do niego Anioł, fkazuiąc 
palcem; Tu ieft plac dła ciebie, tu twoia będzie Zakonna Szkoła; tu fię maíz 
ćwiczyć, y to wyrzekłfzy zniknął. Odecknąwfzy fię, uciefzył fię mocno z ta: 
kowego widzenia, y rano profto pobiegł do Opata MAGDELGIŻYL, y.co wi- 
dział, wfzyftko porządkiem opowiedział A nie bawiąc, przydaie mu Opat 
niektórych Braci,którzy wiedzieli drogę do tey pufzczy fobie przez Anioła wys 
znaczoney, aby go odprowadzili na mieyfce. Stanąwfzy na mieyfcu fzczęśli- 
wie, dopomogli mu zbudować Celli, y Kaplicy blilko, dla odprawowania nabo- 
Łeńftwa. Tego dokończywfzy, powrócili fię do Centuli, zoltawiwizy iuż tam 
MAGDELGIZYLA. 

Wfzedłfzy do nowego miefzkania nowy Puftelnik, naypierwfze trzy dni nie 
nie iadi. Mieyfce ro zwane było Mosfroledus, bardzo gęfte,y dla samych rozłoży- 
ftych gałęzi ciemne, to sobie wielce upodobał S. Puftelnik, á do tego, że y ftru- 
mień wody tędy płynął, ale że nad brzegiem tego ftrumienia wielkie ftały dęby„y 
gęfte, że fię przedrzeć przez nie nie możno było, więc spofobu infżego nie wi- 
dział, tylko ie powycinać, ale daremnie. Aby nie był bez wody Chwalca Botki, 
4 do tamtego żrzódła nie mogąc sobie uprzątnąć drógi, zacznie wzdychać do 
Boga, yprofić o krynicę wody. Wyfłuchał Bog natychmiat modlitwy fugi fwo- 
jego, bo ledwo co kępę, na którey zwykł klękać, suchą, Krzyżem S. napiętno- 
wał, alić wraz dobyła fię krynica żywey wody, która nie tylko doftarczała po- 
trzebie iego, ale też, iak twierdzi Autor życia, wielom potym ludziom, zkądkol- 
wiek fię zbiegali dla otrzymania zdrowia do niego, doftarczała, y do tych czas 
doftarcza. Żywność zaś iego była: korzonki, grzyby, ogrodowa iarzyna, y co 
ziemia wydaie z fiebie. 

Jak zaś wiele ucierpiał od poczwarow piekielnych, wiele ftrachow, same- 
mu tylko wiadomo Boguży tego opifać nie możno, bowiem nikomu o tym nie o- 
znaytmił, ale w milczeniu zagrzebł. Snadź z tak wielkiego, y nieznośnego u- 
martwienia ciała, wpadł w niemoc. Podobno iuż teraz ta choroba przyczyną 
będzie Starcowi do ulżenia ciała swemu, y czynienia wygodł bynaymniey; y 
owfzem przyczyniał sobie więcey poftow, y niefpania, pokąd cały nie upadł. 
Leżał na ziemi, iak pniak niepożyteczny, tylko co tchnąć mogł, a w samey rze- 
czy podobnieyfzy był do Śmierci 

Kiedy iuż tak fłabym zoftaie MAGDELGIZYL, Bóg opatrzny sam ma o 
nim ftaranie. Pofyła więc Anioła do Opata Centuleńfkizgo, aby mu oznaymił o 
niemocy Syna swego na pufzczy miefzkaiącego, y dodał mu pomocy. Wraz 
tedy według rofkazu Bofkiego Anioł fprawuie Pofelftwoz pokazuie fię we śnie 
Opatowi, te do niego mówiąc fłowa: Sługo Boży, uczyń to zaraz, co tobie I- 
mieniem Bofkim przykazuię. MAGDELGIZYL twóy iaż ma konać, wycię- 
czony poftami, pracami; wezmii potraw dobrych, y naczynie wina, y co należy 
do poratowania zdrowia,A idź czym prędzey do Monfroledu; bo dia ciebie umrze, 
ieśli choć moment fię opoźnifz. On w tym punkcie rwie fię z łóżka, łąduie na 
konia żywność, iaką tylko znaleść mogli w szpiżarni swoiey Bracia, y Śpiefzna 
bieży na pufzczą. Jak prędko obaczył Opata MAGDELGIZYL, którego tuź 


rzez długi czas nie widział, serdecznie fię uciefzył. Y zapomniawfzy o choro= 


bie swoiey, iakby nigdy nie chorował, padł na szyię Ingelarda Opata, C tak mu 
imię było) y Braci swoich z radości przywitał ich, iakby niebiefkich gości. Bawił 
fie Opat na pufzczy tey przez kilka dni z MAGDELGIZYLEM, pokąd do le- 
pfzego nie przyfzedł zdrowia; iak zaś łepiey fię miał chory, poźegnawłzy go, Y 
zoftawiwfzy przy nim iednego Brata, wrócił fię do Centuli. Y tak fię z Bofkiey 
Opatrzności ftało, że który miał wkrótce umierać,miał takiego, któryby go po= 
grzebł, iakoż nie długo żył. Y pochowawfzy MAGDELGIZYLA Brat ów w 
celli iego, odfzedł do Klafztoru fwego. i 
Leżał nieco niewiadomy nikomu Maż S., ale gdy fię z sporządzenia Boże- 
go zaczęli do Ciała iego schodzić kulawi, ułomni, á ci zdrowie ai aen 
o 
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opętani od czarta żoftawfzy wolnemi, inż £e rozchodziła wieść o cudach iego pa 
całym Kraiu; dofzła teź do Centuli ta wiadomeść, alić fngelird Opat, który go z 
obiawienia Niebiefkiego nie dawno nawiedzał, myślał wyrządzić honor S., Apos 
chować ciało iego w wfpanialzym grobie, na ten tedy koniec zwoływa Zgrotna” 


| dzenie fwoie, y naradza fię z niemi, coby czynić z MAGDELGIZYLEMŹ Ale y 


po śmierci niał zazdrościwych na fiebie Słaga Boży, bowiem gdy fię Opat wys 
baduie z Braci, coby rozumieli o MAGDELGIZY LU? y coby z nim czynić? 
Zaczęli z pogardy kiwać głowami drudzy, mówiąc, Że przed czafem ma go zaS. 
Opat. dodaiąc, że też wielu było na puftyni, å przecie dalekiemi od świątobliwo- 
ści byli; á MAGDEŁGIŻYL żadnego w życiu fwoim nie uczynił cudu.Y w czym 
infzym uwłaczali Swiątości Męża S. Spoftrzegł to lugelard, y przeniknął, że 
te ich zdania z nienawiści pochodzą, y aby bardziey nie rozdraźnił Sierfzeni za- 
iadłych, dał pokoy przewiezieniu ciała, ale iak mogąc, 'tak fe ftarał ufzanować 
zwłoki śmiertelne MAGDELGIZYLA, wyftawiwfzy na grobie iego Kapliczkę. 
Jednak Bóg dobrotliwy fprzeciwił fię opacznemu zdaniu zayrzących Braci, 
bowiem wraz Cuda wielkie fię działy przy grobie Sługi Bożego, Że takie mnó= 
ftwo ludzi fchodzące fię z wfzyftkich ftron,w potrzebach fwoich żądaiąc pomocy 
S,„oddawało ofiary iemu.iż Tablice,y inne Vota w Kaplicy pomieścić fię nie mogły: 
Szanowały go dzieci,dzieweczki,ftarzy,y młodzi,y mieli za Szy wfzyfcy przyczyny 
wzy wali iego. ľngrlard Opat żeby pokonał Braci fwoich zazdrość yuwłaczanie,ro= 
fkazał do iednego wfzyftkim być pogotowiu.Przybieraią tedy okazałość pogrzee 
bową, idą do grobu MAGDELGIZYLA, biorą na mary cialo, y wiozą do Ceniu- 
leńfkirgo Ilafztoru. Aż oto! Cud, chcąc Bóg ukarać Minichow Centuleńfkięh,zna» 
gla zaczyna fię zafępiać Niebo,które przed tym pogodne było,defzcz lać,grzmieć 
ftrafznie, y bić pioruny, y tak {ię Niebo cate zaćmiio, że fię prawie noc ftała. Na 
więkfze zaś ukaranie niedowiarftwa Mnichow, zaczną powitawać gwałtowne 
wichry, drzewa obalać, gałęzie fię łamać, aby ich to utwierdziło w wierze, Bóg 
dał, że zapalone Świece, które dwóch Młodzianow niofło przy trunnie, na taki 
wicher, żadna nie zgafła. W niefiony do Cratui:, tam pochowany ieft w grobie 
przy innych Swiętych; á którzy byli sprzeczni Swiętemu, iuż pokorni przed 
grobem iego upadali na ziemię, przeprafzałąc S MAGDELGIZYLA. Słye 
nął na końcu wieku Szóltego. Bogu ną chwałę, Amen 
Hugo Menard. Buzelin, y inni. 


DNIA XXXI. MAJA. 
Zycie S. GWALTERA Opata Pontisareńskiego. 


WALTER urodzony z pobożnych Rodzicow we Wfi Wimalu, razem z na- 
ukami ćwiczył fię w obyczaiach chwalebnych, y iak na miękkim wolku, 
wizystkie w nim wydawały fię nauki. Wielu znayduie fię takich na Świe 

cie, którzy przefzedł(zy szkoły, iuż na tym przeftawaią, czego fię nauczyli, á o 
nic więcey fię nie ftaraią; inaczey sobie poftąpił GWALTER, iak tylko wfzyft+ 
kich dopełnił nauk, wyfzedł z Qyczyftego Domu, wiązał fię z mądremi ludzmi, 
z któremi uftawicznie rozmawiał o szkolnych rzeczach, y do tey przyfzedł do- 
fkonałości, że iuż drugich nauczał, przez co miał fię dobrze, bo y Rawę dobrą 
o sobie, y doftatkow miał wiele. Ale spoftrzegłfzy, że ofiarowane sobie boga* 
twa mogłyby go zepfuć, y nadąc próźnie, więc myśli ftan odmienić światowy 
na Mnifki. Ale za pożyteczną rzecz rozumiał, wprzod doznawać fił fwoich, á 
porywczo nie czynić; y sprawiedliwie, bowiem żadną rzecz nagła nie bywa poe 
Żyteczna. Więc robi sobie włofiennicę, y tak dobiera, że oftrość naywiękfza 
z końfkich włosow do żywego mu doymowała: przy tym umartwićniu ciała, por 
ftanowił pewne dni w tydzień nic nie ieść. Y tak doświadczywfzy fię jnieco, y 
pomiarkowawizy zdolność do Zakonu, idzie do Klafztoru Resbaceń(kiego, y tam 
fię do Hiabitu wprafza. Wiedząc o cnotach'iego Opat,przyimuie go  ochotnie. 
A po małym czafie,tak wraz y pobożność,y surowość życia, y zachowanie Re: 
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guły w nim fię pokazała,że drudzy brali ż niego przykład z podziwieniem,że tak 
znacznie poftępował w dofkonałości Zakonney. i 

A ponieważ miłość ieft Kròlową y Panią wielowładną cnot wizyftkich, tak tę 
nadewfzyftkie zamiłował, y wfzyftkie natężał fiły, aby iey w żadney okoliczno» 
Ści nie ubliżyć. Szanował wfzyftkich Braci Resbaceńfkich; za drugich pracował, 


ufiugował, y choćby nie chcieli byli, kochać go mufieli. Ale nie tylko w sobie 


taił tę miłość ku wfzyftkim,ale oczywiście ią uczynkiem pokazywał. Dla czego, 
gdy iednego czafu Opat, iakby grubych obyczaiow, pewnego czeladnika swego 
proftego kazał w kaydany okuć, y głodem morzył, zlitował fię nad nędznym 
GWALTER, cokolwiek mogł zkąd doftać żywności, pokrylomo mu dawał,bos 
fo w nocy, otworzywfzy sobie drzwi, wybiegał do niego, y nakarmił. A nie 
tylko go żywił, ale mu na refzcie dopomogł, że uciekł z więzienia. Dowiefię o 
sprawie GWALTERA Opat, że więźnia wypuścił, iakby ognia na niego nasy- 
pał, tak fię rożgniewał na GWALTERA, y bez odwłoki, każe go do fiebie wo- 
łać, y rzecze z fukiem do niego, ledwo go nie biiąc. A takżeś fię to ważył w 
nocy potaiemnie wychodzić niecnotliwy Mnichu? y ważyłeś fię człowieka win= 
nego, y niepoczciwego, któremu płacę, y żywię, wyprowadzić z więzienia? 
Powiedz mi zaraz, kto ciebie namówił na to, abyś tę sprawkę niegodziwą Zro 
Bił nic na to nie mówił GWALTER, tylko to, że nad ubogim mieć litość po- 
winien. Opat rozgniewany, zwołuie Braci, wyrok wydaie, aby go ofiekli roe 
zgami; y obnażywfzy plecy, tak zbili, że krew z niego płyneła. Y taka była za- 
płata GWALTEROWI za miłość bliźniego, |którą mile przyjął. Ale po tym 
niemiłofiernym zbiciu, nie długo bawił w tymże Klafztorze z sporządzenia Boe 
fkiego. Tak fię bowiem rzecz ftała: 

W Pontisarze nie dawno zbudowano Klafztor dia Benedyktynow,w którym 
jefzcze Bracia nie mieli Opata; śże fię pocałey Francyi rozgłofiła świątobliwość 
GWALTERA, więc Bracia Pontisareń/cy uradzili sobie, aby GWALTERA Mni» 
cha Resbaceńfkirgo na Przełożeńfkim ofadzili ftopniuz y gdy fie ta rada podobała 
wfzyftkim, wyfyłaią tedy do niego niektórych z oświadczeniem woli Bofkiey, y 
chęci fwoich Uczynili tak, ale który zawfze ftronił od wfzelkiego doftoieńftwa, 
przyjąć Urzędu Opackiego nie chciał.  Nalegaią tyin bardziey pofłańcy, ale on 
iefzcze upornieyfzym fięftaie. A gdy ta utarczka długo między niemi trwała, 
na refzcie powiadaią mu profzący, że potąd nie wynidziemy z Resbaku, pokad 
nam nie przyrzeczefzj y tak dopiero zniewolony zoftał. Trzeba było iść do fi- 
lippa Kròla Francujkiego, według Prawa, on bowiem każdemu zdawał godność 
Opacką, y w rekę podawał Paftorał. Nie fprzeczając fię GWALTER, pofzedł. 
Przyimuie go Król wdzięcznie przy obecności Senatorow, ale GWALTER po- 
łożywizy rękę swoię na ręku Królewikiey, rzecze; Nie chcę Królu opowiadać 
tobie proftoty moiey,ale świadkiem tego ieft ręka moia,obacz, którą położyłem 
na twoiey; w tym ciebie pewnym czynię, Że nie należy nic do ciebie Rząd Ko- 
Ścielny, boś ieft człowiek świecki; y odbieram go więc nie od ciebie, ale od sa- 
mego Boga. Na te flowa zamilkli wfzyfcy, choć im dał do wyrozumienia dobrze, 
A iak był wyfokiego wzroftu, twarzy piękney, obyczaiow układnych, takiego 
też był umyfłu; przeto z tych przymiotow ukochali go wfzyfcy na Dworze Kró- 
lewfkim. 

Tym czafem zawfze fię obawiał,gdy przeftrzegał drugich w wyftępkach,Że» 
by sam w nie nie wpadł, więc żeby złożył z fiebie ten Przełoźeńftwa ciężar, u- 
chodzi potaiemnie do Kluniaku. Zafmuceni Pontiraret/cy Bracia, nie wiedzą, co 
z sobą czynić, kiedy bez Opata żadnego nie widzieli u fiebie dobrego rządu, 4 
nie wiedzieć, gdzieby go fzukać. Lecz łacno fię domyślali, Że mufiał fie w któ. 
rymkolwiek Francufkim utaić Klafztorzej więć pofyłaią fzpiegow na wywiady, 
rozpifali lity wfzędzie, pytaiąc fię o GWALTERZE. Naoftatek przyijeżdzaią, 
do Klunisku, alić go tam nayduią między Minichami, Powróciwfzy, wftąpił do 
puftyni blifko Klafztoru, chcąc fię tam zoftać, Acz Bracia Pontisareń/cy, woleli- 
by raczey, żeby Opat ich miefzkał z niemi razem w Kiafztorze, ale że y tak nie: 
daleko był od Klafztoru,więc nie tak im markotno było.Przez lat kilkanaście zame 
knięty miefzkał w chrościaney budzie na pufzczy GWALTER, do którego zas 
częli fię ludzie zewfząd schodzić, Nie mogł ścierpieć zgiełku tego Mąż Boży y. 
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schodzenia fię do fiebie ludu, mówiąc do fiebie: Jeżeli chcefz rozmawiać z ludzmi, 
nie będziefz godzien społeczności z Aniołami. Y wraz ztamtąd przeniofł fię na 
wyfpę blifko furonu, gdzie malenka y ftara ftała Kaplica, pod Tytułem ŚŚ. Ko- 
zmy, y Damiana, y przy niey ofiadł. Ale y tu nie mogła fię utaić świątobliwość 
GWALTERA, y z tego bezludnego mieyfca wydawała fię, y rozgłafzała na 
wfzyftkie ftrony, bo ftyfząc o nim wielu Obywatelow w Turonie ,częfto nawiedzali 
go, przynofząc mu żywności, y podarunki różne. On zaś, iakby był Szafarzem 
iakim; przyimuiąc ie, wraz na ubogie rozdawał. Maig to do fiebie żebrący, że 
prędko zwąchną, gdzie daią iatmużny, dla czego gromadami zbiegali fię ubodzy 
do GWALTERA; y nie trzeba go było prolić, ale fię Swięty sam domyślał,cze- 
go potrzebuią, y po co przyłzli, przeto cokolwiek tylko miał w Spiżarni,wfzyftko 
wydał, nawet y kfiążki zaltawiał, aby miał czym opatrywać potrzebnych. Nad 
to, ani sukni swoiey nie przepuścił, y tę oddał, gdy iuż nie miał więcey co dać, 

A gdy fię przez niemały czas zamiefzkał na ofobności GWALTER, tym 
czafem y Bracia smutni zoftawali bez niego, y karność Zakonna zaczęła fłabieć. 
Przychodzi więc ieden do /uronu, dowiaduie fię tam o GWALTERZE; czym 
prędzey fig wraca do Klafztoru Pontisareńfkiego, y oznaymuie onym o Opacie 
swoim.  Naymniey fię nie ociągaiąc, przybiegaią Bracia na wyfpę, do nog upa- 
daią Opata, profzą zełzami, aby lię do nich powrócić raczył. Ażeby go tym bar- 
dziey nakłonić mogli, udaią, Że bez przytomności iego cale upadła karność Za- 
konna, y rosporządzenia dobrego w Klafztorze nie maíz. Przemogły te przya 
czyny GWALTERA, obawiaiąc fię, gdy sam o sobie tylko ma ftaranie,. a Braci 
zaniedbywa, żeby na fiebie od Boga nie zaciągnął kary, więc wraca fię z Bracią 
do Klafztoru; Skoro ftanął na mieyfcu, wraz naprawia obyczaie zepsute,Uftawy 
Zakonne wprawia do zachowania.y cokolwiek było oderwanego z dobr Klafztor= 
nych, odbiera. i 

Grzegorz, tego imienia 777, o którym było dnia XXY tego Miiefiąca,wtedy 
był Papieżem, do tego umyślił GWALTER iść,chcąc przed nim złożyć godność 
Opacką, która iuż była iemu fię sprzykrzyła. Przychodzi do Rzymu, idzie do 


Papieża, y profi, aby go uwolni! od doftoieńftwa tego. Łacno pomiarkował 


Grzegorz VI umyl GWALTERA pokorny,y nieco znim pomowiwfzy poufale, 


- rzecze do niego: Wróć fię do swoich Braci, bowiem nie chcę tego, abyś złożył 


Opactwo, ponieważ potrzebny będziefz Kościołowi S. w teraznieyfzych opla. 
kanych czasach, y zepiutym wieku, w którym Duchowieńftwo zie żyie. Wieku 
onego, nie tylko Henryk Cesarz, ale też y Filip Król Francufki Swiętemi kupczyłi 
rzeczamij iakby na tandetę wyltawiali Bilkupftwa, y inne czci Kościelne, y kto 
dał więcey im pieniędzy, ten zoftał Bifkapem., Mało na tym, ale też iawne niee 
rządy fię działy w Duchownych, A to im wfzyftko uchodziło bez kary, bo Bilku- 
pi, do których nalezało ich gromić za te niecnoty, pobłażali„y iakby nie widzieli 
tego. Pracował w tym bardzo Papież, aby niegodziwe uczynki pofkromił w 
wyftępnych, pifał w tey okoliczności wiele liftow, ale nic nie pomogło. Więc, 
zeby przynaymniey ci winowaycy przeftrafzeni zoftali, wydał wyrok, aby fię 
nikt nie ważył fłuchać Mfzy 5. Kapłana nierządhegó. Moòy Boże! iak tu wiele 
sier(zeni na fiebię pobudził Grzegorz, zgrzytali zębami na niego, dafali fię, żyli 
S. Papieża,pluli ną wydany wyrok iego,nawet sami Bifkupi sprzeciwiali fię Gyże- 
gorzowi, y zmowiwfzy fięz sobą, złożyli w Paryżu radę, na którey co Papież 
poftanowił, znieść chcieli. 

Kiedy fię mikt nie opierał temu, GWALTER ieden nabrawfzy śmiałości, o 
niegodziwość Bilkupow publicznie ftrofował,niewitydy gromił, śmiałość potępiał: 
y wziąć go more 
dercom kazano, y w kaydany okuć; y tak za grzechy ludzkie pokutować nie- 
Winny mufiał. Nie było nic trudnego Biikupom, na swoię ftronę przeciągnąć 
Króla, aby fię sprzeciwiał GWALTEROWI, bo nie dawno przed tym y Filippa 
też równą żarliwością gromił publicznie o Swiętokupftwo.Tym czafem GWAL- 
TEROWI miło było fiedzieć w więzieniu, który był dawno przyzwyczaiony do 
osobności, y fzczupłego miefzkania na puftyni. 

Ale nie długo trzymając Król w więzieniu Meża Bożego, wypuścił niewin- 
nego, zkąd powrociwfzy do Klafztoru, w troynafob martwił ciało swoie, paftwiąc 
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fię nad fobą za cudze grzechy. Pifze Autor życia iego, Że tak fię fiekt oftremi, 
dyfcypiinami bardzo, iż częftokroć aż o podal fyfzeć było łoikot. Do proftych 
pofług miał wielką ochotę; częfto do kuchni chodził, y tam garki myl ogień nie- 
cit na ognifkuz na chleb rozczyniał, piec wypalał, chleb piekał. Tak zaś był o: 
fłabiał dla uftawicznych poftow, y niefpania, że iednego dnia gdy ufilniey robiąc, 
ftal przed rofpalonym . piecem, zemdlał, y upadł. Jeżeli kiedy razem obiadował 
z Bracią w Refektarzu, bowiem po więkfzey części miefzkał w osobności,to tak 
kfztałtnie ryby kraiał, które dawano na porcyą pofpolitą, y uduwał,iakby ieiadł 
že tego poftrzec nie mogli, 4 on tym czaiem figi kładł w gębę. Mial fuge wyus 
czonego do tego, że kiedy przyniefiono wina do ftołu, to on potaiemnie w ko- 
new nalał wody, y podftawił przy Opacie, żeby żaden nie widział. W poście wio* 
fennym, nawet ani chleba nie pożywał, przeftaiąc na figach, y wodzie, á cokole 
wiek mu poftawiono zgotowanych potraw, to odftawił, y nie iadi, 

Przebył Poft Wielki fzczęśliwie, ale w Niedzielę Kwietnią oftatni raz z Bracią 
społem wieczerzaiąc, wpadł w śmiertelną niemoc. A gdy fię coraz bardziey 
wźmagała flabość, wyfpowiadał fie; Nayświętlzy SAKRAMENT przyiął, y Q- 
łeiem S. namafzczenie. Wiedział o Śmierci swoiey; bowiem rzekł do Brata 
który mu układał Brewiarz, y pifal Day pokoy, Synu, tey robocie, bo iuż nie- 
potrzebny będzie GWALTEROWI, gdyż w krótce obaczylz muie umarłym: 
Jakoż w dzień Wielko-Piątkowy pod wieczor dokonał Życia. Kiedy. według 
zwyczaju obmywano ciało iego po Śmierci, wydawały fię iakieś dziwne na ciele 
rospadliny, przez które wynikały iasne promienia:członki zaś wfzyftkie nad 
Śnieg bielfze fię wydawały. Pochowany ieft w Kaplicy, którą za życia sam wy- 
fawi. S. Opat po Śmierci niezliczonemi fłynął cudami. Umarł Roku Pańtkie- 
go Tysiąc Dziewięcdziesiątego Piątego. 


Tugo Menard, Księgi Opactwa S.-Marcina blifko Pontytaru świadczą. y Bazeln 
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DNIA I CZERWCA. 
Zycie S. SYMEONA Mnicha, y Puftelnika. 


wfzyfiko ręce Pana Boga, która. ludzmi, jak piłką rzuca; dobrzeby y nam 

ich naśladować, gdy przeciwność jaka zkądkolwiek padnie na nas, y wWpo= 
fié fobie że to umartwienie nie z ludzi pochodzi, ale z famey Opatrzności Bo- 
fkiey, jakoż ten ieft nayfzczęśliwszy, kto im w więkfzym ieft utrapieniu, tym 
bardziey kocha Boga. Takim był SYMEON Benedyktyn, tak nim bowiem 
ręka Bofka rzucała, jak piłką, pokąd go oftatnim wyrzuceniem nie osadziłą w 
Niebie 
Narodził fię SYMEON w Mieście Syrakuzys zwanym, z. Oyca Greka, a z 


Q Tarożytni ludzie uważaiąc odmiane szczęścia na świecie, przyznawali to 
U 


Matki rodem z Kalabryi. Naypierwsze pole było dla niego, w Konftanitynopob,, 


którego tam z fobą Ociec wziął, jefzcze będącego w fiedmi leciech, wyprawia. 

ny będąc na woynę. Ociec woyny pilnował a Syn iego SYMEON. nank wy- 

zwolonych.  Podrolszy w lata, gdy Antoni, Ociec iego ciągnął z woylkiem., do 
erozolimy, i 


on też dla nawiedzenia Mieysc Świętych, mianowicie gdzie fię nas 
rodził CHRYSTUS Pan, poszedł znim. fiedem lat w „Jerozolimie SYMEON. mies 


Szkał, chwaląc Boga;a kiedy kto z obcych ludzi na tó Swięte przychodził miey=, 
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broniąe mu Opat fciliych paftow, rozkązuie zac 
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sceon go oprowadzał wizędy, to do Beticem, to na Gore Kalwargi,y poinnych 
mieyscach, gdzie Chryftus Pan za życia chodzil. Ale chcąc już się riwolnić od. 
obcowania z ludźmi, lubo ieszcze młody, pragnął bezludnego mieizkania na 
puszczy. Zaifte potrzeba było SYTMEONOWI Nauczyciela, ktory by rządził. 
młodym, bo w niedoyrzałym wieku odważać się na życie pultelnicze, cale fię 
zdała rzecz niebespieczna, Y kiedy myśli SYMEON, kogo by przywłaszczyć 
sobie za Miftrza, alić nad brzegiem „Jordan rzeki natrafia na Starca, ktory w 
wieży zamkniony od kiłkunaftu lat, mieszkał, więc . kołace do drzwi iegoi oznay» 
muie mu zamyjły fwoie poco by przyfzedł. Przyimuie go Starzec y daie mu 
miefzkanie na dole wieży,-a sam fobie obrał na górze. Tua fię zacznie radować 
nowy puftelnik, że mu Bog fporządził Miftrża, z którym by żył. Ale niedlugo 
z fobą pospołu żyli, bo ftarzec itelkniwfzy fobie y uprzykrzywizy zgieik ludzi, 
ktorzy uftawicznie tam się fchodzili, zoftawił SYMEONA iamego, y fan pota= 
iemnie ulzedł, między niedoftępne gęltwiny. Tu nie wie, co ma robić fam SY ME- 
ON bez wodza, zamknął wieżą pofzedł do Betleeii, y tam w Klafztorze Panny 
MARYI miefzkał. Y dobrze, bo wprzed mu trzeba fię było ćwiczyć w Zakone 
nym Życiu niżeli zacząć pultelnicze. 

Wieku onego już wfzędy na /7ichodnich  kraiach, było dofyć Klafztorow 
Benedyktyńfkich, mianowicie nayfławniefzy Klafztor w Aluniaku, mi „dzy infze= 
mi był też Klafztor Re Benedyktyńfkiey na Gó i yim |kwie 


> 


Sy 


fadzonych  Mnichow. ządał 
zego życia, tak pożegnawszy fię z Micí wiąże 


iątobliwie żyie według uftaw. Klumia- 
; tatecznie wytrwa na pulzczy, którey pragnął, 
idzie do Opata, y profi go o pozwolenie; y otrzymuie fkutek proźby lwoley. 
Obrawfzy. fobie mieyfce na pufzczy nad brzegiem czerwonego morza, tam oe 
fiadł nafkale przy zczodle,ktorym fię zafilał y chleba jęczmiennego muco tydzień 
przynofzono z Klafztoru. JDwielecie przemie: le SYMEON: ale 
7 ze życie k 
w miefzkaniu (wym, które było na wierzchu Go; „y aby mogł łatwiey t 
wiedzać Braci, y Bracia iego, /dla pocieszenia w oconych my 3 
kufach fzatańfkich, które nigdy nieprożnuią. Nić milżego nie bylo SYV ć 
WI nad pofłufzeńfiwo Swięte, ktore wraz wypelnii, y ofiadł na wierzcho 
góry oney. Ale y. tam mu fzatan nie dał pokoju. jedney 
SYMEONA na modlitwie,y położył fię ma rogoży, w tyn 
fpiącemu fzatan w poftaci Niebiefkiego Aniela, w Jasnośc 
żego: llylzysz kochanku Bofki, patrz kto iefteim; ieltem 
bie profte zeffany z Nieba, abym tobie opowiedział wola 
ktorym mieyscu miefzkasze Aioyžesz, tu przez niektory czas  .przemiefzk: 
Bogiem; y tu odebrał Bofką ręką pisanych przykazań. tablicę, aby one opo» 
wiadał ludowi, dla czego wola Bofka ieft taka, abyś tey nocy na tey górże oddał 
ofiarę Bogu, y Miza fprawował. Odpowie SYMEON: Co mówifz, mam mieć 
Mfz Nie day tego Boże! abym ia urząd Kapłańiki fprawował, „nie maiąc po» 
da fzatan: Co? ty fię będziefz fprzeciwiał Bogu? tak Bog 


i 
gi 
i 


do Hm; 
10i tu do 


Święcenia. Odp: 
chce, od którego ja tu pofiany ieftem, tak też chcą Aniołowie, tak y ia. 
A wyczekł(zy y podiąwizy go z pefłania, ftawia przed Oltarzem ftarym, y zee 
pfutym bies, y jako iuga ubiera go do Mszy, kladzie na niego Humerof Albe, 
pasem opasuie, na lewą rękę daie, Wunpulurx, ba fzyię wklada fuie, y Ornat, y na- 
lega, aby-czymprędzey Mízą; zaczynał. Już tedy doftatecznie przybranego w 
ubior Kapłańfki SYMEONA,  boiazń obeymuaie, ftrach go ogarnia, odważyć fię 
lekomyślnie na to,do czego prawa nie miał,więc weltchnąwszy ferdecznie do Paa 
na Boga, Krżyżem Swiętym fię żegna ,alić natychmiaft wfzyftek ubior Kapłań- 
fki z niego opada, y pokazała fię obłuda fzatańfka. Tu jak wryty ftangł SYME- 
ON, a koro zadniało, pobiegł czym prędzey do Opata, y opowiedział mu wizy» 
ftkie naygrawania nocne porządkiem.: Jednak, lubo nicinie winien, ale jak by 
i DaD 4 BĘ w; t jA KAADER ję 
popełnił naywiękfze zbrodnie, mścił fię okrutnie nad foba, cały tydzień nic nie 
jedząc, ofmego dnia tylko trochę chleba zjadł, aby od głodu nie umarł. 
. -A YPF ` x . » > + fe 

Tym czasem wielki był głod w W jchodnich kraiach, że, jak, pilzą, w famym 
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564. MIESIĄC 
Mieście Egipfkim, nazwanym Memphis, fto tyfięcy ludzi umarło od głodu. A 2 
Synaickiemi Benedyktynami co fię też działo? izali y u nich głod nie był? y bare 
dzo wielki, „ponieważ w koło fię fzerzył. To tylko dla nich dobrze było, Że z 
Opatrzności  Bofkiey przecie mieli, czym fię pofilić, y codziennie fchodzącym 
fię żebrakom udzielić pożywienia; jednak pozwalano Mnichom przenieść fię na 
inne mieysca, gdzieby chcieli. Co bardzo ukontentowało SYMEONA, który 
jak zawfze miał chęć napuftynią,tak teraz profto na piafzczyftą udał fię pufzczą 
A żeby nikt nie widział, dokądby fię obrdcił, idąc po piafku,za fobą zacierał slas 
dy. Długo fię błąkał po puftyni,pokąd nie trafił na mieysce fposobne do ofiadłości, 
zoftał fię dopiero na gruncie zielenieiącym, przy zrzodle nigdy nieuftaiącym, 
gdzie miał fpofobność do zafiewania ogrodowey ftrawy, lubo mu fzkodę czyniły 
leśne zwierzęta w ogrodzie, z ktoremi fię niejako kłocić mufiał,y wypędzać ie. 
T ak fię zaś rodziło w ogrodku iego, że za Miefiąc juz mogł zbierać do pożywiee 
nia, co zaliat, y miał wfzyftkiego podoftatek, o refztę nie ftoiąc, tylko całe nocy 
nabożnie Pana Boga chwalił. 

W krótkim czafie uftał głodw W/chodnich kraiach, y już wfzelkiey żywności 
mieli wfzyscy zadość; Bracia też Klalztoru Synaickitgo, którzy fię byli porozcho= 
azili, do Klafztoru fię zefzli, jednego tylko nie było SYMEONA; każe tedy 
fzukać go Opat: chodzą po puftyni, fpieguią, y nayduią na polach wybornych y z 
fobą go do Klafztoru biorą. 

Wfzczęła się była fprawa, dla którey Bracia Kluniackiego, klafztoru . do 
W|chodnich Kraiow mieli być wyfłani z Francyi, Rychard, niejaki Hrabia, pewną 
fummę pieniędzy na żywność corocznie dawał dla podrożnych. Jużtam bę- 
dący Bracia potrzebowali pieniędzy, więc trzeba było jednego z Braci klafzto- 
ru Synaickiego wyfłać z niemi z tPfchodnich kraiow do Francyi. Nie widzieli te- 
dy nikogo do tey podroży, jak SYMEONA, więc każą mu sięwybierać w dró. 
gs; wziąwfzy lity, profto idzie do Babilonii, zkąd by ku M;ychodnim Kraiom na- 
kierował drógę. Ledwo co ftanął pod Miaftem Memahickim, zbliża fię do bra- 
my, alić ftraż pilnuiąca krzyknie na niego: Co tu mafz za fprawę zły człowie- 
ku? zkąd tuś przyfzedł Kapturnikuż znamy to dobrze, żeś zdrayca, chcesz 
zwiedzieć Miafta nafzego położenie,na złe nafze. Y więcey niem ówiąc, uchwy cia 
wszy go za suknią, prowadził do Starofty, Starofta kazał go wraz wfadzić do 


więzienia. Przez kilka dni trzymano go w więzieniu, okowawflzy, y głodem mo | 
,rzono, pokąd się dobrze nie fprawił im, potym niewinnego wypuizczono, 


Już będąc uwolniony, gdy czeka Okrętu, który z Babilonii, miał płynąć ku zacho- 
dnim kratom, obaczy okręt przy brzegu z Wenectiego Pańftwa, wyładowany towa- 
rem rożnym, płynący do domu ku W fehodowi. A że miał przyczynę SYME- 
ON płynąć ku Zachodowi, więć zmawia się z Sternikiem, y profi, aby go chciał 
przyiąć na Okręt fwoy, y z nim razem jachać. Już Wtnetowie fzczęśliwie od- 
bili od brzegu, y jadą morzem, w tym daią znać, że kilka Galer przęciwko nim 
płynie: tu się niećo Ítala trwoga, ze w oczywiłtym zoftaią niebiefpieczeńftwie, 
ód morfkich rozboynikowz a mogliby uniknąć niefzczęścia gdyby się na miey< 
fcu kilka dni zabawili,ażby owi rozboynicy mineli. SYMEON poznawszy przy- 
padek nieszczęśliwy, radzi, y profi Sternika, aby tym Czasem ftanął, ażby tam 
ci przepłyneli, lecz nie ufluchat Sternik. SYMEONA, ufaiąe Okrętowi fwe- 
mu, mocno nakierowawszy ku nieprzyiaciołom Okręt, pufzcza fię na morze. 

ić napadaią nagle rozboynicy morfcy na nich, y długą zwiodłlzy utarczkę z 
Wenetami, nie nie wfkorali. Więc, których gwałtem nie mogli pokonać, chye 
trością nadrabiaią, wchodzą, w przyiaźń, przyrzekaią do pomagać im, y bronić, 
jeśliby na nich jacy nieprzyiaciele napadali, tylko Żeby razem na jednym 
okręcie płyneli: pozwolił Sternik, lubo fię fprzeciwiał temu SYMEON, wiedząc 
dobrze, co fię ftać miało. "Tym czasem fpracowani bitwą Wenetowie y fkładaią 
broń, y udaią fię na fpoczynek; mrugnąwfzy na fiebie rozboynicy, z dobytemi 
pałafzami uderzyli na fpiących, y tak pierwizemu Sternikowi głowę rozcięli, a 
potym innych pozabiali, jeden tylko zoftaie jefzcze żywy SYMEON, chcąc y 
tego zabić, przypadną do niego, krzyczeć zaczną: Ty Kapturowy Mnichu, masz 
Że żyć? Niewiedząc, co ma czynić SYMEON, y gdyby trochę fię był ociągał 


byłby zapewne zabity, więc przeżegnawszy fię Krzyżem Świętym, fkoczy W 
morze 
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worze okrętu; rozboynicy ftrzelaiąc do niego, jak do kaczki na wodzie, ale da= 
remnie, bo Bóg brońił SYMEONA. Płynął robiąc rękoma przez kilka godzin, 
pokad naoftatek ledwo tchnąć mogąc, nie dopłynął brzegu blilkiego, y tam fobić 
fpoczął. Ludzie grubi na owey wyfpie miefzkaiący, bynaymniey fię nie użaliki 
ńad niefzczęścien SYMEONA, ani go przyięli do domu fwegó, ani kawałka 
chieba mu nie dali dla pofiłku, łuż ledwo Żyiącemu. , Dwa dni na zimnie fiedział 
prawie nagi, przecie ieden ulitowawfzy fię nad nim, ubogą pokrył go suknią. Y 
nie bawiąt iuż SYMEON przy wielkim utrzpieniu, głodzie, niebeśpieczenftwach 
w drodze 'odarty, y czcży idzie do „Zntyochi, tam znajomy w Mieście, nieco Z 
Muiekami prźemiefżkał.  Zamilczath © tyt, co ucierpiał w podróży, gdy z O- 
patem Rychardem z „ntyochii fzedt do „Jerozolimy. Gdy powrócili z Jerozolimy 
do Belgradu, (ieft to Miafto na pograniczu Bulgorow, y Hunnow,) nie wpuścili dó 
Mista SYMEONA, więc sam, nic sie maige przy sobie na żywność, długo fię 
ttut mufiał po świecie, częfto traliaiąc na łotrow, pokąd maoftatek nie przyfzedł 
do morża, dokąd zmierzał, Tam przewoznicy ptzyięli go do oktętit, y tak fzczęe 
śliwie przybył de Rzymu, A żtamtąd puścił ię do Rotomagu w francyi Y tu był 
cel iego wizyftkich podróży,aby był odniofł pieniądze Synastom w W jchotnich Kras 
inch miefzkaiącym, które nażnaczył corocznie ha dochod onym Rychard Hrabia, 
ałe tym czafem umiera Hrzbia. Po śmierci więc iego upomina fię SYMEON o. 
coroczny dochód, poftanowiony od Rycharda Hrabi, u Dziedziców, lecz nic nie 
wikórał, bo mu y fzeląga dać nikt nie chciał, y bez nadziei odprawiligo. Dowie- 
dziawfzy fię o Kychardzie Opacie, że miefzka w Francyi, profto do fńiego pofzedł, 
y mile od niego przyjęty, trochę zabawiwfzy przy nim, zakończył tam wfzylikie 
utrapienia podróżne; iednak nie przeftał u nich surowego Życia wieść, Z czego 
Mniń Rychardowi fzanowali go wielce. ; Seni 

W tym Poppo Bilkup Trewir/ki miał ochotę płynąć ku Wfrhodnim Kraiom 
nawiedzić „Jerożolimę, ale mu potrzeba było przewodnika, ý towarzyfza, bowiem 
nie wiedział drógi. Pyta fię więc, ktoby miał z nim chęć iechać, A wiedział dró- 
ge. SYMEONA, który fię bawił przy £ycharózie, naftręczono mu, ile że był 
Świadomy kratow tamęcznych, y iężyk utniał Niemiecki. Pifze tedy Poppo do 
Trewirza, (prowadzaiąc go ztamtąd, przybył, wybrał fię w tę podroż, y fzczęśli- 
wie powrócił z Popponem. Arcy Bilkup odwdzięczaiąc tę łalkę, dalemu na wolą, 
gdzieby chciał sobie obrać miefzkanie w Pańitwie swoim 7raeirftim. Jak nigdy 
nie. nie czynił SYMEON bez porady Pana Bega, tak wtym profi go, aby mu nas 
znaczył mieyice, gdzieby oftatek Życia swego pędził. Aże zawfze kochał fe w 
pułtelniczym Życiu, więc o te Pana Boga profil, łeśliby to z wolą iego było, Y 
nieomylił fe na nadziei, bowiem mu Bóg cudownie wyznaczył wieżą, którą Tres 
wiryńczykowie nazywali czarną, aby w niey ofobnie miefzkał. Więc uciefzony 
wola Bolka idzie do Poppona, opowiada miu sporządzenie Botkie. Przyftaiąc na 
wizyftko Poppo, sprowadza rzemieślników, y każe im dla SYMEONA budować 
celle w wieży oney. Wkrótce tedy zamyka fię w niey SYMEON, Żyjąć we. 
dług Reguły S. Benedykta, pod którą żył w Klafztorze na gorze Synai. 

Dotad napatrzyliśmy fię dofyć, iak różne przypadki po Świecie tułaiącego 
fię SYMEONA martwiły, y nim iak piłką rzucały, teraz obaczmy w więzieniu 
dobrowolnym iak fię mazczyli iuż od wfzeikich napaści ieft wolny? Bynaymnieyz 
bo wiele zdrad na niego używał czart przeklęty, bo od wprowadzenia fię pier 
wfżego na tę wieżą ledwie dzień ieden był, Żeby wolnym zoftał od napaści sza- 
tańikiey. Jak niegdyś czart nie dał pokoiu „Antoniemu Puftelnikowi, tak też y 
SYMEONOWI całe nocy spoczynku nie dały ftrafzydła diabellkie: to ryczały 
iak Liwy; to mruczały iak Niedzwiedzies kwiczały iak Wieprzez wyły iak Wil- 


_cy; sykały iak Węże. "Taki częfto koło wieży krzyk fię wydawałiakby wielkie 


mnóftwo ludzi opafało mieyfce owe. Ażeby fię tym pocżwarom piekielnym dos 
brze' udało, brały na fiebie poftać Kaniów, Synogarlie, Krukow, które gromada» 
mi fiadały na okienku jego, które on Krzyżem S. odpędzał bez wfzelkiey tru- 
dności.  Jedney nocy, gdy nie Śpiąc, modlił fie nabożnie, tak ftrafznie zadrzała 
ziemia, żefię zdawało, iakby fię waliła na ziemię wieża. Nieco fię zachwiała 
wieża, a wtym iafność nieżwyczayna pokazała fie w celli Swietego, y przed 


tim ftanęła ofoba piękney twarzy, 4 to był diabel, y zaczął na Męża Bożego. 
ACK 
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zdradliwe Żarzneać fiatki ałe pamiętając na iego dawnieyfze fztuki na gorze Sy= 
nai,łacno go zwyciężył. Po kilku godżinach znowu go bies kufi,pokazuiąc fię W 
poftaci Kani, ftanawfzy przy nim bÞlifko, ale SYMEON ftroniwizy na bok, nie 6- 
ciągałąc fię nic, Krzyżem S. spłofzył cząrta, y do piekła poleciał „A kiedy tak 
nié wfkórać nie moglo pieklo ż Sługą Bożym, naprawia iuż na niego pofpólitwo 
Trewirfkie, aby SYMEONA wypędziło z wieży. Więc na ten koniec używa 
czart iztuki nowey: kiedy wiółką sprawił powodź, że y pola, y Miafto zalała, w 
tey wiele bardzo poginelo bydła y ludzi;. winnice ztuynowała z gruntu: Teigar 
łą fzkodę przed Obywatelańii przyżnaie SYMEONÓWII czatt, iakby to CZATA" 
mi, y żabobonami sprawił swolemi, więc im radzi, aby go wygnali z Oyczyzńy» 
Tak pobudżeni Obywatele,roziułzywizy fię na SYMEONA, hurmem napadli na 
wieżą, schody rozrzucili, okienko wybili, kamieniami rzucali na Swiętego Star: 
ca; on to wizyftko cierpliwie zniofł, oto tylko ftoiąc, aby fię na swoim ùtrëy- 
mał mieyfcu. ' Zaifte, to przerńiogła modlitwa iego u Pana Boga, że gdy fię tara 
gali na wieżą, wraz uftawali ha fiłach, y będąc mocą Bolką przeftralzeńi, cie. 


kali. ) 

Po tylu utrapieniach, y napaściach szatańfkich, spokoyność ptżywróciła 
fie SYMEONOWI, że jefzcze w pokoiu lat kilka przeżył, pokąd nie był upe» 
wniony z Nieba o śmierci swoiey. Czuiąć fię fiabym, wzywa do fiebie &usrwina 
Klafztoru Doleń/kiego Opata, który życie iego po śmierci napilał, y z którym do 
tych czas poufale obcował, daląc mu znać pizeź Stefana flugę swego o dahośsi 
Gdy nadchodzi Hutrwin Opat, SYMEON kopał sobie grob,w którymby ciało ie- 
go pochowano. Pyta fię Opat Starca, czegoby żądał, odpowiada SYMEON: 
Przyjacielu móy, ieftem upewniony Z nieba, że mam uimierać, więc profzę cię- 
bie, miey ftaranie o pogrzebieriu ciała mego w tym grobie, który sobie, widzilź, 
gotuię. Y zaklinam cię, abyś gdzie indziey nie grzebł minie po Śmierci. Niechay 
tu w tey Celli leżę,w którey miefzkałem.  Przyrzekł mu uczynienie woli Opat, 
y wkrótce przy Opacie fkonał, y tam go pochował, gdzie Mąż S. pragnął. 

Jak prędko tylko dofzła wiadomość do 7rewirza o śmierci SYMEONA, tak 
wraz gromadannifię ludzie do wieży schodzili. A którzy przed tym chcieli uka- 
mienować go, y zabić, iuż teraz na kolana upadaią przed nim. Poppo Arcy= 
Bifkup na znak wdzięczności ku niemu, kazał całą Celle przyozdobić, y śpiewać 
Duchowieńftwu nad ciałem Swiętego, A przez ten wfzyftek czas był grob otwo= 
rzony. Alić oto Cud niezwyczayny! kiedy ztrupiałe ciało powinno było od kil- 
kunaftu dni niepochowane;ziębnąć, y gnić, nagle zagrzewać fię zaczęło, y całe po: 
cić, że oczywiście krople znać było. Pot ten wielu Ścierało ludzi chuftkami, 
które potym ftanety. im za lekaritwo doświadczone dla chorych. Po pogrzebie 
takiemi wraz zaczął Cudami fłynąć, że nie długo za sprawą Arcy-Bifkupa Benea 
dykt IX Papież, między SS. policzył go. W krótce potym oppo w Wieży ka- 
zał Ołtarz wyftawić, aby fię tam Mize SS. odprawowały. Milczę 6 wielu do- 

brodzieyfiwach świadczonych, które odbierali chorzy codzień za przyczyną S. 
SYMEONA. . Nie wfpominam tez, iak był ftrafzny pokusom szatańfkiim, ale to 
przydaię, że opętani.od czarta ledwo co ftaneli przy grobie iego, wraz uwolnie- 
ni zoftawali. Umarł Roku Pańfkiego Tysiąc Trzydzieftego Piątego. Z czego niech 
będzie Bogu cześć, y chwała na wieki wieków, Amen. 

Tak twierdzi Euerwin Opat Doleńfki. Trytemiujz w Kronikach Kla(ztoru Hir[aug, 

Wion w jwoim Martyrologium. Hugo Menard tamże. Suryufa. Lippeol. Buzelin w 
Dzitiach Niemieckich, y swoim Menologium, 


| DNIA II. CZERWCA. 
Zycie S. PROKOPIUSZA Opata, y Puftelnika. 


ROKOPIUSZ Błogofławiony urodził fię z pobożnych Rodziców w Kothumie 

w Pańftwie Czefkim, ledwo z kolebki wyfzedł, wraz dawał dowod z fiebie,do 

czegoby zmierzał: bo dziecinnych igrzyik nie lubił, w poście fię kochał, m 
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fto raczki fkładaiąc, nabożnie fe modlił, śmiechow, gonitw, kłamftwa nie znał. 
org 3 Oak 3 » ZAŁ ŚM MOBB 
Skromność, y układność iego wielce podobała fię Rodzicom, y mówiłi z sobą; 
2 Syna nafzego będzie zacny człowiek, lubo iefzcze jeft młedy, ale ma w sobie 
poważne obyczaje. Nafza zaś rzecż będzie, spofeb mu dać do nauk. Podroff- 


{ey więc PROKOPIUSZ, dany ief do Fragi, y uczył fię pod Miftrzem wieku o- 


nego fiawnym Wifsegradejm. i 

| Takżaś był dofkonały w obyczaiach chwalebnych,yukładności, żego żądalidę 
towarzyftwa swego Kapłani, którzy wtedy pierwfzemi byli między Duchowień- 
ftwem w Pradze. Po fkończonych naukach wyzwolonych, uczył fię śpiewania; 
Kapłanom fłagiwał do Mfzy S. á gdy godziny Kanoniczne odprawowali w Cho» 
rze, y on dopomagał, á to wfzyftko z wielką pilnością czynił; y tak byt deświad- 
czony w spofobności, do ftanu Duchownego, że dla powagi wfzyfcy go godnym 
sądzili Kapłańftwa. Dofzedlzy lat, poświęconym zoftał, cżęfto ftrach wzbu- 
dzaiąc w sobie, aby występku jakiego nie popełnił, będąc Kapłanem. Bowiem 
przypominał sobie dawnieyfzych świątobliwych Mężow, że fię obawiali przyiąć 
na fiebie tey godności, dla czego uitawicznie płakał, wfpommiawizy sobie Prze» 
zacne Doftoieńftwo. 

Za onych czafów za ftaraniem $. Woyciecha nafzego Bifkupa Prafkiego, kwi 
tneło zachowanie Reguły Benedyktyńikiey w Klafztorze Breunawień/kim, bo Mnif 
na każdym miefcu pokazywali fię dofkonałemi w pobożności Wielu było ta: 
kich, którzy umyślnie uczęfzczali do Klafztoru tego dla nabycia obyczaiow,Świą= 
tobliwości, y nauk; tam też życzył sobie PROROPIUSZ być policzony między 
Zgromadzenie, częfto sobie fzepcąc. Oto ty w takiey iefteś godności teraz, w 
twoich ręku rodzi fię Chryftus, czego Aniołom nie pozwolono, ale do tego trze 
ba Anielfkiego życia, trzeba cnot, aby w tobie nie światowego nie było, bónie 
podobno,żeby do ciebie co nie przylgneło próżności zobeowania ludzkiego.iak w 
młynie, choć nayczyftfze, przefiane ziarno naiypią na kamień, przecież cokol- 
wiek z prochow naydzie fię w mącez tak fe obawiam aby. mi fię tak z towatzys= 


- (twa ludzkiego nie przytrafiło. Bowiem nauczyłem fię w fzkole owego przyfio= 
wia Seneki: Dowodem zepfucia ief społkowanie, Y ten nigdy nie powróci do domu. 


z dobremi obyczaiami, kto ie wyniofł z domu. Y to ia o sobie rozumiem. Więc 
co czynię, to wfzyftko czynię z włathego rozumu, na którym fię sadzić niebe= 
fpieczna. Więc zbawienniey poradzę sobie,póydę do Mnichow Benedyktyńfkich 
w reunie, A oni mnie nauczą, €o mam czynić; co mnie wnętrznie trapi, opo» 
wiem poufałe, y oni mnie dofkonale ufpokoią. Y tak uczynił, pofzedł, aby był 
przyięty. Jefzcże mu fię tam nie zdało między ludzmi miefżkanie, ale ofobno» 
Ści żądał na pufzczy. Obiega tedy fzybkim pędem wfzyftkie w Czechach lasy, 
puftynie, upatruie spofobnego mieylca, pokąd niedaleko od Zamku Kryzmeńfkiego 
nie napadł na iafkinią, w któreyby miefzkał Tam nie zbywało mu na wodzie, 
ponieważ blifko płyneła rzeka Sazawa; miał też bez wfzelkiey trudności iędze= 
nie, grufzki, iabłka, y orzechy włolkie, więc tam, Boga wziąwfzy na pomot, 6: 
fiada. _ Aleczart przeklęty zayrząc mu pobożnego życia,kufić go zaczyna. dru. 
dno wyrazić, co PROKOPIUSZ ucierpiał od niego, póki go nie pokonał pofta- 
A modlitwami, że potym iuż więcey nie śmiał czart przyftępować do niego 
iżey. 

Po kilku lat z żadnym człowiekiem nie widział fię PROKOPIUSZ, z same- 

mi tylko obcował Aniołami. Rzadko było onego czafu widzieć w całych Czes 
shach podobnego człowieka, żeby o nic nie dbaiąc, na puftyni miefzkał: żeby iak 
ptafzek w klatkę wfadżony, nie sam sobie tylko Śpiewał, ale fię publicznie gnie- 
zdził, y wydał potomkow, ktorzyby po Oyczyznie z pozytkiem duchownym las 
tali, y Śpiewali chwałę Bożą, y innym przykładem świątobliwym byli. Dla cze- 
gonie chciał Bog dobrotliwy, aby fię cale przed światem utaił PROKOPIUSZ, 
bowiem iednego czafu gdy na łowy wyiechał Xiążę Cze/kiż, tu, y owdzie przes 
ieżdza knieie, gaie, lasy, napada na iafkinią PROKOPIUSZA. Spoftrzegł wraź 
Udalryk Xiążę, coby tam za zwierzyna ukryta byla, gdyż wyfchła twarz Swię- 
tego, ikromnośc, układność, y życie świątobliwe łacnym świadkiem*było. że dos 
fkonały był z PROKOPIUSZA Poftelnik. ES 
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Przyftapiwlzy więc do-niegó.Xiążę, weżmie zaveke;, y Fźecze: Ják fię mafź 
pobożny Mężuć widzę, że nie zwierzęta, ale Niebo tu łowifz. Szczęśliwy ie- 
ftes w tey olobności, á my przy ftaraniach nafzych, które fobie za rofkofzy ma* 
my, O w iakie nie wpadamy grzechy! Przyznam ci fię, żem .grzefznik ie, U: 
czyńże to dla mnie Qycze, á przyczyń fię za mnie do Boga, y nautz mnie, iakiee 
mi ofiarami mogłbym być 'oczylzczony, bowiem wičlce żądam przeblagać Boga 
za grzechy moie. Odpowiada PROKOPIUSZ: Duch Przenayświętizy ciebie 
natchnął pobożny Xiążę, bo 2h! jak wielu ieft takowych Xiążąt, którzy w bardzo 
ciężkich zoftaią grzechach, 4 żadeń nie {tara ię z nich ufprawiedliwić. Ciebie 
iednegó widzę, który fię mienifz być winoWiycą. Atoli'dam tobie spofbb zgła- 
dzenia grzechow swoich, ha dowodzie Pifima Swiętego, „Jałmużna oczyśtia grze 
chy, więć, ieśli mnie fłuchafz,na tey pułzczy wyftaw Klalztot włalnym nakładem. 
Ty o kofzcie, á ia o Mężach myśleć będę,któtrzyby tù razem ze mną prowadzili 
puftelnicze życie,A za ciebie błagali Boga. A gdy będę miał towarzyfzow,będę ich 
rozfyłał po Wfiach,y Miafteczkach,aby lud'profty nauczali,y do pobożności z=- 
chęcali. Przyftał na radę PROKOPIUSZA Udalryk, y nie mielzkaiąc, sprowae 
dza rzeniieślnikow wfzelkich, których pofyła na puizczą. Zakładaią fundamenta, 
robią rzefko, pokąd nie fkończyli ze wiżyftkim budowania. ' Jak zaś PROKOPI- 
USZ przytzekł Xiążęciu, tak wraż obchodzi Czechy, wybiera Mężow z sobą, pro= 
wadzi na nowy funduiz, y Regulę BENED TATA S$. wprowadża. 

Tu ftań z uwagą Czytelniku; w iakiey fię ćwiczyli świątobliwości, w chwa 
lebnych obyczaiach Zakonnicy mówi pod Miitrzem tym: że pocałey Cze/kiey gir 
mi ftyneli. Miewidane nigdy cnoty dotąd onych Mnichow; za kfztałtne ćuda 
miał sobie lud profty; dla czego uftawicżnie fię zbiegali do PROÓROPIUSZA.aby 
go obaczyć, radzić fię go, ľ fzańować mogli; y ńie nądaremnie, bò którzykole 
wiek bol cierpieli w nogach,w rękach,w óćzach,fkoro fię dotkneli ręki Męża Bo» 
Żego, żadnego nie byłó, któryby wraż nie odebrał zupełnego zdrowia. A nie 
tylko poiedyncżą przychodzący odbierali zdrowie, ale uż hurmem żwożono 
chorych do niego, których wfzyftkich pfzyprowadzał do żdrowia czerftwego. 

Po śmierci Udalryka ńaftąpił ha Pańitwo Cze/kie Syn iegó Beretyfttw. -Wia 
domo było Setiatórom wfżyftkim, którzy na Dwetze OQyca zoftawali, że PRO- 
KOPIUSZ ż Bracią swólemi tie miał wyftarczenia żywńości, aćz Ociec zbudo» 
wał Klafztor, ale mało dochodow nadał, że po więkfzey części głodu używali 
Mnifi, poniewaź cofocznego czynfżu: dotąd nie dawańo, który był wyznaczył 
Udalryk.. Powiadaią to więc Beretyfławowi, y zaftawialą fię za niemi u niego, aby 
zaczętego dzieła pobożnego nie zaniedbywał, á Klafztorowi z fkarbu swoiego 
wyznaczył dochody. Nadał tedy obficie *Beretyflaw, aże widział, iak do tych. 
czas w społeczności z innemi żyie PROROPIUSZ, czyni go Opatem. Bynay« 
mniey fię nie odmienił w obyczaiach Zakonnych nowy Opat, w odzieniu chodził 


ubogim, y wytartym, pracował razem ż drugiemi, na Jutrznie raz wraz wftawał; 


że nie znać było, czy on był Opatem, czy proftym Mnieliem. 
W obcowaniu był bardzo przyjemny, w mowie miły, Że fię raczey zdał pro- 


fié, nie rofkazywać. Jeśli zaś kto w czym wykwoczył, z taką go układnością u= 


pominał, że fię sam poczuwał do dobrowolney pokuty. Ztąd, gdy ieden głośniey, 
niż trzeba było, śpiewał w Chorze, z taką dobrocią go ftrofował o to, iż bez za= 
marfzczenia fie wfzelkiego, ochotnie ptofił o karę dla fiebie. 

Wyuczywfzy dobrze Zakonności Braci swoich PROKOPIUSZ,y do ftarós 
ści przyfzedłlzy, na fzczęśliwą podroż do wieczności wybierać mu fię wyroki 
Bofkie kazały, iakoż w krótce umarł. Dwóch ż Zgromadzenia fwego wielce 
kochał Swięty Opat, Wita, y Emerowmina; tych iak mial sobie zawize pollufżnych, 
tak y poufałych. Już leżąc na śmiertelnym łożku PROKOPIUSZ, wfzyltkim 
kazał wyniść, 4 tych dwóch zawołać do fiebie. Wraz iak byli RED ftaw 
neli; y rzecze do nich: Synowie inoi, przyftąpcie bliżey, których kochamswiem, 
y pamiętam, iak mnie naśladowaliście Qyca wałzego w ciiotachą. iuż was fit ó= 
fiawuię na świecie, utrzythtiycie więc po mnie karność Zakonńą, niech nie uita- 
wa między watmi miłość prawdziwa, fzczera pokora, ponieważ ia w krótce umie 
rać mufzę, y po trzech dniach pogrzebiecie: mnie. Na refzcie bądzcie ftateczne» 
mi Miężami, bo po moiey, y Berety/ława Śmierci hiepofpolita na was naftąpi klęe 
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Jka, y to Cierpieć będźiećie do woli ,Bofkiey, pokad nienaftąpi na Pafiftwo 
Wratyfław. Umarł więc świątobliwie Roku Pańfkiego Tysiąc Piędźieśiątego 
rzećiego. 
A Poe pułtora wieku nieznałświat PROKOPIUSZA S. przez ten wizy: 
ftek czas Żadnego nifkąd niemiał pofzanowania, tylko od famych Zakonnikówz 
aż weśnie pokazuje śię Przeorowi PROKOPIUSZ, y rzecze do niego: małey 
rzeczy żądam od ćiebie, á oto powiedz Opatowi, ażeby Ciebie jak nayprę- 
dzey wyłlłał do Rzymu, gdźiebyśśię ftarał o Kanonizowanie mnie; bowiem nikt 
tego fprawić niepotrafi, tylko ty fam. czyńże to nieofpale, bo inaczey zgrze- 
fzyfz, y fkarany. od Boga zoftaniefz. Natychmiaft wyfyła Przeora Opat do 
Rzymu. Stawa naimieyfcu y opowiada rzecz, ale fłuchać tego niechcą, pokądby 
nie pokazał pieniędzy, 4 gdy pieniędzy nię miał, ftracił nadźieję Przeor w Rzy- 
mie, więc poniewolnie wracać Się myśli do Czech. Wychodząc z Rzymu, witępuje 
na przedmieśćiu dla klafztoru, idźie do Kościoła Se Wawrzyńca fmutny, tam Śię 
ufkarza jakby przed obecnym Swiętym PROKOPIUSZEM ná fwoją niedolę, 
Że nic niewfkorał w Rzymie, lubo długo czekał fkutku, lecz mu odpowiedzieli. 
Ale żeby śię fam pierwey oświadczył Świętym, niżby w Rzymie był ogłofzony, 
radźi PROKROPIUSZOWI, aby on fam za Siebieutrzymywał tęfprawę w Kżymiie, 
ponieważ Swięty u Papieża więcey wikorać może proźbą, niżeli pofelfkie lowa 
z pełnym złota workiem,proftego Mnicha. Jakby na fam mowił zPROKOPIU- 
SZEM S. Przeor, toż famo Swięty przekładał Papieżowi /anocentemu III. wefnie 
tey famey nocy, A że śię podobnie y na Swiętego gniewał, więc już mu śię poka- 
zuje najawie, y rzecze do niego: Atak że śię to itarafz o cześć SS. Pańtkich śie« 
dzący na mieyfeu Chryftufowymć Pofłałem doćiebie z Czech, abyś mnie kano- 
nizował, å ty zaniedbywafz rzeczy. , Więc wiedz o tym, jeśli śię choć dźień je- 
den opoźnifz, tym cię paftorałem ubiję. Niegodźieneś śiedźieć na Stolicy Pio- 
trowey, kiedy nie dbafz o Swiętychz y Paftorał, którym mu grożił, odwiodfzy, 
zniknął. Drźał od ftrachu Papież, y w oczach zawize mu ftała poftać PRO- 
- KOPIUSZA S. y grożenie furowe Paftorałem. Czymprędzey tedy rozefłał 
gońcow po wfzyftkich ftronach, aby fzukali człowieka z Czech rodem, y do šie- 
bie przywiedli.  Rozlećieli śię tuy owdźie polłancy po drogach, alić w Kościele u 
S: Wawrzyńca naydują Przeora, którego wziąwfzy, fpiefzą z nim do Rzymu, y 
przed Papieżem ftawiają. A w czym przed tym był fprzeczny /unoceuty [IJ już 
teraz douczynienia prędki. Y niebawiąc, dnia wtorego Mieśląca Czerwca, zwy= 
kłemi Obrządkami Kościoła Bożego policza między Świętych PROKOPIUSZA. 
Wyfłany był Gwido Kardynał do Czech, aby dobywfzy ćiała jego, ogłoślł go za 
Swiętego. Y ftal śię Gwido oczywiftym Świadkiem Swiątobliwośći PROKO= 
PIUSZA, bo przy dobywaniu ciała, dźlwny zalatywał zapach.  Milczę pad ow 
czas o wielu chorych zebranych do grobu Świętego, że każdy z nich zdrowie 
odbierał. To tylko przypominam, jak Senatora: jednego Pańftwatego mąż Boe 
ży raczył obronić cudem od nieprzyjaciela. Niewiem zkąd nienawiść zawżięli 
niektórzy przećiwko temuż Senatorowi, źe długo między niemi nieprzyjaźni 
trwały, y inaczey ufpokoić śię nie mogli, pokiby w pojedynku jeden od drugiego 
niezginął. Senatorow miał przyczynę jakąś wyjechać z domu fwego, y prawie 
fam tylko, y bez broni zoftawał, á za nim niektórzy nakoniach jachali. Obaczy« 
wfzy go nieprzyjaciele, chcąc go zabić, popędzają koni zanim ufiekającym. Tu 
nędznik nie wie, co ma czynić, ponieważ napadł na rzekę Sazawę, puśćić šie wo- 
dą bez łodźi, to zapewne utonie, nie uciekać w pław, to go zabiją. Zaleca Się tes 
dy przyczynie PROKOPIUSZA S. który pocałey Cze/kicy żiemi fynai, wzywa 
go na ratunek, y wiele mu podarunkow obiecuje, jeśliby go ratował. W tym ufas 
jąc w zafługach Świętego, wfkoczy w rzekę zkoniem. O cudźie! w Mieślącu 
Sierpniu to Się dźiało, nagle zamroźiła śię rzeka, y po lodźie fzczęśliwie ufzedłod 
Śmierći. Acz powiękfzenie ftało Się cudu, bo ikoro Senator z mieyfca na mieya 
fce ftąpił, wraz Ślady za nim topniały, y żadnego niebyło lodu. Nieprzyjaćiele 
zaś ftojąc nad brzegiem z podźiwieniem, nie mogli śię odważyc w pogoń za nim. 
innych zaś cudach, które fą pofpolite, zamilczam. Bogu niech będźie chwae 
en. : 
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Tak twierdźi Karol Stengelius. Mikołay Saliu:. Hugo Menard, Wion wkrońtkath 
Czefkich Buzelin, y ini. 


DNIA III: CZERWCA. 
Zycie $. KROTYLDY Krolowy Francuskiey. 


ROTYLDA urodzona w Burgündyi ubłogofławieniem ftałaśię Kròleftwa 

Francufkiemu, bowiem za jey powodem całe Pańftwo, odrzekłży Się bałwa- 

now, Boga prawego uznało. Z urody, z pięknych przymiotow upodobałaśię 
wielce Klodoweu/zowi, bo gdy częfto Poiłowie Francufcy od niego przebywali W 
Burgundyi, zawize ją widźieli obyczayną. Dlaczego zaczeli jąchwalić przed/łodo- 
weufzem å tym famym naprawiali mu ku niey ferce, więc nalega na Gundobalda Król 
Stryja jey, aby ją namowił za niego, y ftałośię wizyftko, lubo jefzcze na ten Czas, 
kiedy śię z nią zaślubił, był w pogańfkiey wierze. Będąc diężarną KROTYLDA, 
uśilnie żądała, aby dźiećie było ochrzczone, y otym częfto mowiła z Królem, 
dając przyczynę, że te Bogi, które on fam czćił, fa nieme pofągi, zdrzewa, 2 
złota, zkamieni, y niegodne fą pofzanowania; narefzóieiftne diabły, y omamieniaz 
przećiwnym zaś fpofobem, Chryftus jeft Nieba, y żiermi Stworcą, w którego rę: 
ku fa rządy Królow, y Pańftw wfzyftkich, temu więc fłużyć, y jego kochać nas 
leży, któryby chciał fzczęśliwego powodzenia w panowaniu fwoim. Ale dąb 
ftary od jednego Śiekiery Cięćia nie upadnie na Źiemię.  Słuchał Klodoweufz 
Królowey mowiącey, ale tak nie uczynił, zwłafzcza wymawia KROTYLDZIE, 
żë gdyby fyn ich narodzony niedawno nie był ochrzczony, ale utrzymany w põ- 
gańfkiey wierze, nie byłby umarł. Powtórnie powija fyna KROTYLDA Chlo- 
domera, kiedy y ten po Chrzdie S. niebeśpiecznie chorował, trwożyć ślę Król żaa 
cznie, przypomniawizy fobie przefzłe uwłaczanie mocy Chryftufowi, żeby y ten 
nieumarłfynaczek. To jednak modlitwami {wemi fprawiła u Boga Królowa, e= 
by uznał prawdźiwego Boga Mąż, iż wkrótce dziećie ozdrowiało. Ale jakby 
nieffyfzał Klodoweufz, cokolwiek mówiła Królowa z nim o Wierze S. Katolickiegz 
przecież nietraćiła nadżiei, ale śię dniem y nocą modliła za niego. Ale trudnó 
takiemu o zbawiennych prawić rzeczach, kto jeft zakamiały w grzechach, więć 
tu cudu potrzeba było, aby poznał prawdźiwą wiarę. Toczył woynę wtedy Z 
Jlemannami Klodoweufz, y ftrafzna ftała śię bitwa, ale ztaką Krola przegraną, że 
wfzędy pełno po polach leżało trupow zwoyfka jego, y 2 koni. _ Widząc śię 
Klodoweufz niefzczęśliwym zewiżąd, å żemu Bogowie jego nic nie pomagają, Z 
natchnienia Bożego przychodzi mu myśl odftąpić bałwochwalfiwa, á udać się do 
prawego Boga, więc zełzami weftchnie ferdecznie; O JEZU Chryfte! . którego 
KROTYLDA moja opowiada być wizechmocnym, dopotnoż mi, kiedy to jeft 
prawda, co o tobie Królowa, y chwalcy twoi mowią, żeś mocny, ratuy mnie w 
oftatnim moim niefżczęśćiu, á przytzekam, Że przyimę Wiarę Świętą, y Ciebie 
wyznam prawdźiwym Bogiem: Ledwie to wyrzekł, aż /lemańczykowie ńagle 
zdrętwieli, jedni z bojaźniućiekają, drudzy trupetń padają, y inni fkaleczeni smiet- 
ći czekają. Pówraca. tedy zzwyćięftwem do Francyi ŁĄKA y: opowiadą 
KROTYLDZIE, jak wezwaniem Chryftufa ná ratunek, fzczęśliwie pokonał nie- 
przyjaćioł. Królowa niejoćiągając Się, pofyła do Remm ylprowadza Remigiufza, 
y prośi go, aby Króla nauczył, co do Wiary Swiętey należy, y ochrzćił. Ochos 
tnie uczynił Renigiufz wolą Królowy, przyjechał y utwierdźił w przedsięwżięćiń 
Klodoweuiza. jednatylkó rzecz byla ńa przefzkodźie Królowi: Pańftwo jego 
drodzóne w bałwochwalftwie, to jelt pofpolftwo, y doniego przyzwyczajone, Wie 
dźiało ślę, że niełacno da śię nakłonić do Wiary S. á jefzcze bunt jaki podhiieść 
może. Więć, mówi Król; trzeba mi tę naypietwey ułacnić trudność, niżeli 


«do fkutku przyidźie chęć moja. . Tu tytaczafem z Królową proś Boga wego, 4% 


bym ćo wymogt wymową fwoją u ludu mego. Jakoż tak wielkie mnoftwo lü- 
du. $wego nakłonił Klodoweufz do Chryftufa, że jednoftaynemi głofami ódrzekali 
sy śię 
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Kię Bogów fwoich, ich niemoc pótępiając, 4 pomocy żądając od Chtyftuh. By- 
ła tedy pogotówiv woda święcona, naypierwey Remigiufz nią ochrzcił Kodoweufzas 
śże nie miał zfobą Oleju S. krórego potrzeba byłoż ten gołębica cudownie z 
Nieba przyniofła. Obaczywizy woyfko 6chtzćżońegó Króla, wraz tfzy tysiące 
ich śię ochrzćiło, pòkąd pomału cała Francya nieptzyjełą Wiaty S. Takżey øl- 
bofeda śtoftra Króla po Klodoweufzu Się óchezóiła, y Lantylda wytzekłfzy Się ba< 
himuctwa Aryufzowego, wyznała Chryftufa. Miłczę otym, jak śię odtąd fżczę* 
śćiło Klotoweń/zowi na wielu woynach, pokąd naoftatek pó woynie Wokladeń- 
Jkiey, piątego roku nieumafł w Paryżu, $ pochowany jeft u S. Genowefy, nakto- 
tey cześć wyftawił Kośćioł po woynie Wyfogockiey, i 
Pochowawfzy Męża KROTYLDA, jak była świątobliwa, witąpiła do Zakonu 
Benedyktynek w Turonie, przy S. Martinie, zaflonę Mnifką wżięła, Bogii fzcze= 
rze fłużąc. Szczęśliwa była KROTYLDA, żew Klafztórze S$. Marćina naprawie 
wfzy karność Zakonną, y zachowanie Reguły S. BENEDYKTA, już w latach 
podefzłych zdała śię też Klafztorowi S. aura dla przykładu, y wnieśienia tam świąż 
£obliwośći. Zaiftć y za życia ffyneła cudami, więc zafłużyła fobie u Boga być 
policzoną między, Swięte. Jeden cud przytaczam: Powiła trzech Syńów Kio- 
doweujzowi: Childebtrta, Lotaryw/za, y Theodeberta, dway, nie wiem ż jakiey przy» 
czyny zawżieli ię na Zotaryu/za, chcąc go zgładzić zświata, Słyfżąć © ich za- 
rniefzaniu Matka KROTYLDA, 4 bejącśię o Lataryufze, że niemiał Sił do da: 
nia im odporu, prośi zpłaczem JWardina S. aby raczył przyczyną fwoją uśmie= 
rzyć między niemi woynę. Także Lotaryufz, który Się był fchronił w lafach 
przed zajadłą Braćią, blaga? IMajefiat Bofki zełzami. Alić gdy owi dway Braćia 
Śćigają tego z bronią, fzukają po pufzcżach, w tym żaćznie grad wielki padać, 
grzimieć, pioruny bić. y taka naftgpiła burza, żesię poobalały konie, wozy, na- 
mioty. różniofły gwałtowne wiatry, fami nawet wojownicy Childebirt ż Bratem 
Teodebertem, na żiemi między Żołnierzami leżąc, ćięfzko fą gradem zbióiż å 
Lotaryufz nienarufzony ed gradu zoftałz prżyízedifzy do Šiebie, radżąć « 
Íwoim, błagali Boga, y pokoy obiecali ż Lotaryujzenms Umarła KROTYLDA 
3. Czerwca około Roku Chryftufowego Piętfttnego Pigidzietidgtego czwa 
ćhowana jeft w Paryżu ż okazałośćią pogrzebowa, w iKośćiele S. Ga 
Mężu Klodoweufau. Z czego niech będźie Bogu chwała wiekuifta, Amen. 


Grzeg: Turon: w Hftoryach Hrancufkich. Bareniufa w dziejach Kościelnych, An: 
tom: Belleforeft: „Jepes: Buzelin: 


DNIA W. CZERWCA. 
Zycie S. LIFARDA Puftelnika y Opata. 


IFARD Błogofławiony ttodżił śię ù z/urelianow ż zacnych Rodźicow, w młoe 
IE latach dla wielkieyfoftropnośći, y umiejętnośći prawa, Sędźią uczyniony. 

Ná tym urzędzie fłufżnośći y fprawiedliwośći nigdy nieodftąpił, przeto ná 
jego fądy niktślę nie pofkarżył. Byłw obyczajach prżyftoyny, w mowie łago- 
dny, natwarzy wdźięczny, w poftawie ułożony, Cichy, fktomny, y między lus 
dzmi światowemi, jako jaki Zakonnik byłnaboźny. 

„Roku Czterdźieftego wieku fwego, ż natehnienia Bofkiego, udałśię do ftanu 
Duchownego, y naprzod na kleryka, á potym ná Dyakona jelt poświęcony. 
Ble będąc pełny Boga, ćiężat rzeczy Zwieckich, y doftoynośći z śíebie zrzući- 

wizy, pułtynią fobie obrał, aby na modlitwę, y rozimyślanie o Bogu wolny czas,y 
mieyice mogł mieć ipokoyne. Jeft góra Blifko Miafta Aurelii, Magduna nazwa- 
Na, gdzie kiedyś był fławny zamek, który gdy Wandałowie zburzyli, mieyfce to 
łafami zarofło, y w puftynią śię obrociło. "Tam LIFARD Swięty przy rzece 
Malwie, z chroftu fobie upiotłfzy cellę, żjednym uczniem Urbiryn/zem 'ośŚiadł, y 
furowy bardzo żywot wiodł, chleba jęczinienńnego, który faim {obie piekł, po un: 
cyi tylko jedńey na dzień jadał, á wody śię, y to co trzeci dźień trochę napijałą. 
_ Wworze tylko, á włośięnnicy chodźił. Ajakó przedtym na świecie fries kio 
! Xyyyyy 2 ludźi, 
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fudźi, między któremi żył, pobożnym żyćiem, y poftępkami chwalebnemi 


chodźił, tak y na pufzczy dofkonałych flug Bożych przewyżfzał dofkonałośćięe i 


Swiątobliwość jego ukazowały cuda Był fmok ftrafzny ná oney pufzczy, 

w którey Swięty miefzkał było niedaleko y zrzodło przyjemney y zdrowey 
wody, ale jey nikt czerpać nieśmiał, bojąc śię onego fmoka, procz Swiętege 
LIFARDA, y ucznia jego Urbicyu/za.  Czafu jednego fmok on za fprawą dias 
belfką chcąc LIFARDA pozrzeć,zapuśdił śię do celli jego,o czym z Ducha Swiętego 
wiedząc LIFARD, połłał Urbisyu/ża na przećiwko niemu, nic mu niepowiedźiae 
wfzy, czemu by go pofyłał, aby jego wiary doświadczył. - Pobieżał prędko Ur- 
bicyu/z á poftrzegłfzy na drodze fmoka, zląkłśię y uciekł do Męża Bożego, po- 
wiadając mu, żę tu fmok idźie, 4 LIFARD uśmiechnąwfzy śię, rzekł; "A cze- 
gożeś śię bał, małey wiary? y dał mu kij, rofkazując, aby fzedł, y wźiemię go 
tknął przed oczyma fmoka onego. Pzeżegnawfzy śię tedy krzyżem Swiętym 
aaa, uczynił co mu Swięty kazał, á finok obaczywfzy ow kij, przypadł 
rozjadły, ywźniofzy łeb do wierzchu kija, gryzł go, chcąc go połamać, y ná źie- 
snię obalić, ale zá modlitwą Swiętego LIFARDA, ani go nachylić ku źiemi nie- 
mogł, y tak wifząc na nim, odjadu wielkiego, y ćiężaru ciała fwego rofpukł śię. 
Poznał to Mąż Swięty y zuczniem fwoim pofzedł oglądać beftyą zde- 
chłą, y zá taki cud Panu Bogu dźiękować. Miefzkało w onym fmoku wiele dia- 
blow, którzy, gdy zdechł, tak ftrafznie po powietrzu wołali, iż blilko miefzkajge 
cy bardzo zfobą trwożyli, rozumiejąc, że ow fmok zjamy fwojey wyfzedł, aby 
wfzyftko pfował; A przyfiuchającśię pilniey, cóby to zá głofy były, fziyfzeli imię 
LIFARDA, y zaraz ná pufzczą pobiegli, ale cicho, żeby fmok nieufyfzał, męs 
ża Bożego fzukając, á nalażfzy go na modlitwie, á fmoka umorzonego obaczy= 
wiży, od radośći płakali, y Boga wychwalali, że żywemi zoftali. Słyfząc o tym 
Bifkup Awrelianfki, rzekł; nie mogł Dyakon Swięty dłużey być utajony, y wita: 
wfzy pofzedł do LIFARDA, y poświęcił go na Kapłańftwo, y Kośćiołek mu 
zbudował; y wRawił śię Swięty po wfzyftkim kraju onym, przyznawając Świąe 
tobliwośći jego, że przez niego odfmoka fą wybawieni; ufali, iż za jego przyczy« 
ną od wfzyftkiego złego być mieli beśpieczni. Wiele świat opufzczało, á 
jego śię nauce podawali, y uczniami jego zoftawali, "Trafiło śię, że w ćięfzkie źie 
mna jeden fuknią fwoje fchowawfzy na oney górze, napuł nagi do Świętego 
przyfzedł, y ofuknią prośił, á Swięty wiedząc z objawienia Bofkiego, co ten 


człowiek. uczynił, połłał jednego z fwoich. po fuknią jego, powiedźiawfzy mu 


tnieyfce, naktórym fchowana była, y dał ją onemu żebrakowi, mowiąc do niego: 
Czemużeś to nędzniku kłamftwem chciał mnie ofzukać? y tak widzącśję w zdra- 
dliwey fztuce fwojey poftrzeżonego ze wftydem odfzedł, nauczywizy ślę, iż jał- 
muzny wprawdźie, y w pobożnośći nabywać trzeba, nie wofzukaniu y zdra- 
dliwośći. 

Dźieweczka jedna przez długi czas wielką niemoc ćierpiała, że jey prawie 
eale ufchły ramiona, kiedy Żadne niepomagały lekarftwa, y finarowania, fyfząc 
o cudach LIFARDA S. prośi, aby ją do niego zawieźli do Mugdunu; Mąż Boży 
nieco śię pomodliwfzy, wftał z źiemi, y pobłogolławiwfzy wprzad oliwę, nią nas: 
mazał plecy tey niedołężney niewiafty, y wraz zdrowa zoftała. 

Gdy Święty Theodomir, Opat klafztoru Wicyaceńfkiego umarł, LIFARD przez 
widzenie wezwany jeft na pogrzeb jego,y zaraz pofzedł do klafztoru onego do ktd- 
rego wchodząc, widźiał iż Anjołowie dufzę onę Świętą, do Nieba z wefelem prowa- 
dźili, fpiewając otw Pfalm: Btogofławiony ktorego obrał, y przyjął, będźie miefzkał w 
przysionkach twoich. Y pogrzebłlzy go,wroćiłśię do celli,o fwojey też myślące śmierci, 
zwołałuczniow, y czas zeyśćia fwego im opowiedźiawfzy, napominał ich, aby śię 
wftrzymywali od pożądliwośći Gielefnych,y rofkofzy światowych:aby chowali przye 
kazanie Ewangelii: aby uśiłowali, wniść przez jćiafną bramę, y wąfką drogę da 
żywota wiecznego: aby śię fprzećiwiali diabłu; aby nieuftawali w pokufach, ale 
pomnieli, co Pifimo Boże mowi: Błogofławiony mąż, ktory wytrzyma pokuję, bo gdy 
będźie doświadczony, wezmie koronę żywota, ktorą Bog obiecał tym, ktorzy go miłują, 
Temi y infzemi namowami w fłużbie Bożey umocniwfzy, á po fobie naftępcę Ure 
bicyufza im naznaczywfzy, Bogu ducha oddał około roku Pańfkiego pigć/rtnega 
pięćdziefiątego, wielu y prawie niezliczonemi cudami po śmierci fłtynął.,  Bifkup 
raksi pochowawizy ćiało Swiętego włafoym nakładem wfpaniale klafztorú 
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Yozfzerzył dla powiękfzenia liczby Mnichow Benedyktyńfkich, którzyby Boga 


chwalili w Tróycy jedynego, Amen. 


W ion, Suryufz; w Tomie 2. Wielebny B eda, Trytemiufz, Piotr w Jwoim Katalogu, 
„Hugo Menard: Buzelin. 


DNIA V: CZERWCA. 


Zycie S. BONIFACEGO Arcy Biskupa Mogun- 


ckiego, Apoftoła Niemieckiego. 


> ONIFACY z Krolewikiego pokolenia narodzony z Rodzicow świątobliwych, 
| pżyćie zobyczajami chwałebnemi zawfze miał złączone. W młodym wieku 


upodobał fobie Zakon Reguły BENED TKTA So, y kłafztor Kxcefiryeńfki 


w Brytanii upatrzył, tam śię na Mnicha poftrzygł. Błądzą niepofpolićie tacy, któ- 
rzy życie Zakonne fądzą zá profte prawo, bowiem BONIFACY w wfzyftkich 
naukach był dofkonały, ztaką pochwałą uwfzyftkich, że śię bardzo wielu gar- 
„neło pod jego Miftrzoftwo, iż jedna w Brytani wyfpa nie mogła ogarnąć mno- 
ftwa Uczniow BONIFACEGO, aż śię do-Wiemiechicy Ziemi przenosić muśiała. 
Udał śię Mąż gorliwy do Fryzyi,. aby tam lud nauczał batwochwatfki, ale Radbod 
Król tłumił rozśiewanie Słowa Bożego, y prace jego wniwecz obracał, więc mu- 
Śiał dać pokoy w takim zamiefzaniu BONIFACY, pokąd lubo niechcący nie 
zoftał Opatem wKlafztorze fwoim.  Dźiwna rzecz! jak: BONIFACY z Opata 
uczyniony .Rifkupem od Grzegorza II. Papieża, wiele zyfkował w dufzach; bić- 
gał pomieyfcach zarażonych pogańłtwem, bałwany krufzył, hereżye wykorze- 
nial fzkoły budował, klafztory wyftawiał,  Bifkupitwa poftanawiał, nadawfzy 
jm pewne prawa, y przywileje, on fam będąc Arcy-Biikupem Woguńckim. Dzieł 
bliwe. Tylko to namieniam,że mutylko nie doftawałoMęczeńfkiey korony. Więc po- 
wtornie wybiera się do Fryzyi, wybrawfzy fobie niektórych towarzyfzow ź klafzto- 
ru, z któremi uderza na bałwochwalcow, y dobrze mu śię powiodło, bo kilka- 
dźieśiąt tysięcy ludzi podbił pod jarzmo /Chryftufowe wyprzyśięgających śię 
bałwochwalftwa fiyojego. ' Widząc to uporczywi, fpikneli Się na Męża Bożego, 


e Z 


napadli ná niego, y towarzyfzow jego; 4 gdy go ćiąć śmiertelnie mieczem chćiał 
z nich jeden, Arcy-Bifkup S.'zóftawił się Xięgą Ewangelii Swiętych, y tak razem, 
y w pierśi, y w Xięgę onę ćięto okrutnie, że on fam padł trupem ná źiemię, aw 
Xiędze żadney litery nie było przeciętey. Zabity jeft blilko wśi, zwaney Doe 
ckum, zktórey teraz jeft miafteczko, roku żyćia fwego czterdziefłego, A po naro- 
dzeniu Chryftufowym siedmfetnego pięćdziesiątrgo piątego.  Porwali śię do broni 
Mogunfiy, chcąe odebrać ćiało Arcy-Bilkupa fwego: od Trajekteńczykow, ale tę kto- 
tonia ufpokoił fam BONIFACY Swięty, pokazawfzy śię w nocy Błogofławionemu 
Ottpertowi, upominał go, aby był pochowany w klafztorze Fuldeńfkim, który fam 
za żyćia fwego zbudował. Sprawiedliwie nazwany jeft Apofotem Niemieckim. 
Z czego niech będzie Bogu w Tróycy jedynemu chwała, Amen, 

Tak twierdzą o nim klajztoru Kuldeńfkiego,y Mogunuckiego. Jepes Dźieje Baroniu/z, 
- Buzelin, y inni. 


` BONIFACEGO Świętego trudno opifać, bo ich jeft wiele, A wfzyftkie świąto- 


DNIA VI. CZERWCA. s , 


Zycie S. KLAUDYUSZA Arcy-Biskupa Bizun-- 


tyńskiego. 


B: KLAUDYUSZ przezacnego rodu Xiążąt Salineit/kich potomek, w domu Ro- 

j dźicow fiwoich do śiódmego Roku w bojaźni Bożey wychowany, potym na 

naukę. pobożnym: nauczycielom oddany jeft, pod któremi nietylko Się nauk 
ZZZZZZ wyzwo- 
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wyzwolonych nauczył, ale y w piśmie Bożym, y w żywotach ludźi Świętych, 
które rad czytał, dobrze śię przećwiczył. A będąć z młodu do pobożneśći fkłon= 
ny, żadnego dnia nieopuśćił, któregoby co dobrego nie uczynił bó lubo był w 
lata młody, jednak w poftępkach ftateczny. Nigdy śię on wigrania, w biegania, 
y fkakania pierzchliwe, lub w inne płochośći chłopieńce nie wdawał, ale z bogo= 
boynemi rad przeftawał, y rozmawiał. Roftropność jego w mowie, y oftro» 
żność uwfzyftkich fprawowała podźiwienie, dla czego uczeni wielce go ko- 
chali. Płochych ludźi, y fwawolnych towarzyftw śię chronił, y odnich uciekał. 
Z białemi-głowami rozmow śię wyftrzegał, w fkromnośći śię, y ćichości kochał. 

ZA taką cnot fławą wroku dwudźieftym wieku fwego, zoftał Kanonikiem 
Kościoła Bizuntyńfkiego, y codźień być lepfzym uśiłował. A jako prawdźiwy fła- 
ga Boży oto śię pilnie ftarał, aby w niczym niebył nagańny; y w krotkim czaśie, 
za pomocą Pana Boga, tak śię wfławił nauką, y świątobliwośćią, iż wcałey Bur- 
gundyi równego fobienie miał; coŚię pokazuje z wydanych jego pifm, które do 
tychczas w Klafztorze „fureń/kim chowają. Codźień, wyjąwfzy Swięta, y Niedźie- 
le, raz tylko, y to fkromnie jadał; nocy na modlitwie, czytaniu, y rozmyślaniu 
trawił; fukień bogatych nieużywał, á obyczajamiśię tylko fkromnemi, y pokor= 
nemi, mową fzczerą, y wdźięczną kraśił. 

We dwanaście lat poprzyjętey kanonii, Bifkup Zizuntyń/ki na śmierć zacho- 
rzał. Obawiając śię KLAUDYUSZ, aby go na Bifkupftwo nie obrano, odjechał 
do Rodzicow fwoich, y przy nich przez czas niejaki imiefzkałł  Wtym umarł 
Bifkup, po którego śmierci, między Dychowieńftwem, y pofpolftwem, zafzła 
wielka w obieraniu naftępcy niezgoda, bo jedni tego, 4 drudzy owego obiera- 
li. Nie mogąc śię ną jednego zgodźić, udali śię wfzyfcy do modlitwy, z pła- 
czem profząc Pana Boga, aby ich natchnął, kogoby za Pafterza Kościołowi 
obrać mieli. Y gdyśię zmyślami {wemi biedzą, wtym głos wyraźny z Nie- 
ba ftyfzą: Obierzcie KLAUD TUSZA. Y tak zacudownym podaniem, y jawnyra 
rofkazaniem, obrali go, y polfłalipo niego. Długo nie chciał zezwolić na wybranie, 
ale proźbami y łzami zniewolony, woli Bofkiey pofłuchać mufiał. 

Poświęcony na Arcy-Bilkupftwo, tęż, co y pierwey fktromność, y pokorę 
we wfzyftkim zawfze zachował, y iako wierny, y roftropny fluga, powierzony 
sobie IKościoł z żarliwością rządził. Sprawy Kościelne według $$. Kunonow 
sprawiedliwie roztądzał, á nabożeńftwa, y godzin, które fie w Kościele odpra- 
wowały, nigdy dla spraw, y zabaw świeckich nie opufzczał. Dyecezyą częfto 
nawiedzał, y gorącemi Kazaniami swemi dobrych lepfzemi czynił, 4:złych do 
pokuty, y poprawy Życia przywodził, Ubogich, y potrzebnych żywnością, y 
pieniędzmi opatrywał. 

Gdy śiedm lat Kośćioł on fprawował, obrzydźiwfzy fobie świat, y wfzelką 
okazałość jego, Bifkupftwo złożył, yBenedyktynem w Klafztorze Hugenda Swię- 
tego zoftał, W Zakonie takiey był dofkonałości, iż wfzyftkich rzeczy, które 
fa naświećie, zapowniawfzy, famą pałał miłośćią Bofką, y do niey przykładem 
fwoim wfzyftkich tak pobudzał, iż Opat Klafztoru onego, imieniem Injuriofus, 
Mąż także Swięty, urzędu mu fwego uftępował, ale go KLAUDYUSZ przyjąć 
nie chciał. Jednak po piąćilat,gdy /njuriojus Opat do Nieba śię przeniofł, od Bradi 
tegoż Klafztoru zgodnie obrany, y przymufzony przyjąć Opactwo to muśiał. 
Całe lat pięćdziesiąt fprawował urząd Opacki, z wielkim pożytkiem y bydyne 
kow Klafztornych, y dufz, bowiem wiele śię za nim Klerykow, y. Panow, y fzlą- 
chty do Klafztoru na życie Zakonne garneło, których on przyimując, dojakięy= 
by Świątobliwości przywiodł, łacno każdy poznać może, ztak wiele ciał Swię- 
tych, które w klafztorze onym czczą. * Przyczynił'y dochodow ná wyżywienie 
fug Chryftufowych, znadawania Królow, y Xiążąt. Król Klodowrujz z fkarbu 
fwego co rok klafztórowi jego naznaczył pięćdżieśiąt korcy pfzenicy, y tyleż 
jęczmienia, y pięćdźieśiąt funtow frebra. Przyozdobił y Kośćcioł kielichami, 
krzyżźaini, lichtarzami frebrnemi, y innemi do czci Bofkiey fużącemi ozdobami. 
Swiętym Relikwiom nafprawował bogatych trunienek, y fzkatułek. 

Pięćdźieślątlat na Opactwie z wielką chwałą w Klafztorze „Jureńjkim przeży- 
wfzy,wiedząc,iż mujuż czas śmierći przychodźi zwołał Braći,y do nich mówił: aby 
nigdy nic had Bofką miłość nieprzekładali, aby rofkofzami świata tego gardźili,. 
á wies 
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å wiecznych pragneli: aby odeyśćia jego nieżałowali. _A gdy widział fmutnych. 
y płaczących, wzrufzony miłośierdźiem, które wnim zawfze wielkie było, po» 
żegnawizy wfzyftkich, odefłał ich do Cell fwoich, à fam całą noc na modlitwie 
ftrawił. Nazajutrz pofzedł do Kościoła, fpowiedź uczynił, y Nayświętfze Cia- 
ło Jezufowe, z wiełkiemi łzami, y ofobliwym nabożeńftwem przyjął. Do Celli 
fwey zaprowadzony, położywfzy śię na ławie, na którey Siadywał, gdy czytał, albo 
$ię modlił, ręce podńofząc ku Niebu y oczy, Ducha Panu Bogu oddał , Ciało 
jego wKościele S$. Eugenda pochowane. Umarł w Roku Pańfkim Sześcjetnym 
Dźiewiędziesiątym Szofłtym. _ Bogu nieśmiertelnemu nå chwałę, Amen. 


Hugo Menard: Wion. Molan, Maurolicus. Jacobus de Voragine. Suryusz w toni 2. 


Claudius: Lippek Buzelin: 
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Zycie S. GUDWALA Arcy-Biskupa, Opata, y 
Puftelnika. 


"*UDWALA w Pańftwie Angiellkim ledwie Matka wydała ną świat, tak wraz 

„| woyna uftała krwawa, powietrze śię zaraźliwe ufpokoiło, y głodu więcey 
nie byłą. Słufznie obywatele Króleftwa tego przyznawali to ofobliwize 
dobrodźieyitwo Bofkie nad fobą narodzeniu GUDWALA. Skoro do lat wię: 
kfzych przyfzedł, oddali go Rodźicy ná nauki, które przedźiwnie poymował. 
Ażeby śię niezdał dla Siebie tylko być mądrym, czegokolwiek Się nauczył, o 
tym z drugiemi oczywiśćie mowił w fzkole, y brali fobie w rozum, co im prze- 


- powiedżiał GUDWAL. Nawet naywięcey po całym Pańitwie było uczonych 
y 5 ) ych, 


którzy mądrości nabierali od niego. Mają to do Śiebie nauki, zwłafzcza kiedy 
śię ćwiczy kto w wiadomościach oniebiefkich rzeczach, iż pogardę fprawują 
światowych prożnośći, y famego tylko Boga ftawiają człowiekowi w myśli. 
Dla tego GUDWAL mając ferce napełnione Bofkiemi rzeczami, dorofifzy lat, 
pragnął być Duchownym, jakoż zoftał Klerykiem, á w ten czas tym bardżiey był 
gorliwfzym; co umiał, tego innych wfzyftkiego nauczał, y opowiadał, przez co 
do tego o fobie rozumienia u pofpolftwa przylzedł, iż go wfzyfcy fądzili być podpo- 
rą upadającey Oyézyzny z Opatrzności Bofkiey. X nie omylili śię na mniema- 
niu fwoim, bo w krotce ogłoizony zoftął Arcy-Bifkupem, 

Wifzelkiego dokładał ftarania, aby jak naydofkonaley ten urząd fprawować. 
Ajak doftateczne miał dochody z Arcy-Bifkupftwa, tak część ná Kośćioł z nich, 
część na ubogich łożył. On fam był Kaznodźieją do ludu; obchodźił domy, 
ciefzył utrapionych, jałmużnami wfpomagał potrzebnych; na wśie wychodźił 
piefzo, y tam miał ftaranie 6 pofpolftwie. Ale zdało śię GUDWALOWI, jakby 
był światowym, na co częfto narzekał, ponieważ go {prawy świeckie zatrudnia 
ły, y przefzkadzały do bogomyślnośći; więc żeby śię od wfzyftkiego uwolnił, 
złożył Arcy-Bilkupftwo, y wftąpił do Zakonu. Ma to do śiebie świątobliwość, 
że choćby naywięcey zgromadziła załług, jefzcze dla niey mało, y więcey pra- 
gnie. Tak GUDWAL, lubo był dofkonałym Zakonnikiem, przecież jefzcze 
pragnął puftelniczego żyćia. Jak bowiem w początkach famych Klafztory powię= 
kizey częśći daleko od miaftbudowano.y naodludnych mieyfcach,tak też y Rlafztor 
ten, wktórym GUDWAL miefzkał, był opodalodludźi. Dlatego też częfte napa- 
ŚĆi, najazdy od łotrow cierpiały Klafztory; jako y ná ten fam klafztor w nocy 
napadli zboycy, drzwi wyłamali, zapory oderwali, y na co natrafili, brali, y wys 
nośili; Potrwożeńi Mniśi, y przeftrafzeni, dokąd który może, ućieka, fam śię 
tylko GUDWAL zoftawfzy w,Klafztorze, odpor im daje, nie bronią żadną, 
albo pocifkiem, ale upadfzy ná żiemię ktzyżem, Boga na ratunek wzywa, y wy 
flachałBóg dobrotliwy modlitwy jego;bo rozboynicy,wźiąwfzy plony.y zdobyczez 
Klafztoru, naprzod śię wadżić między fobą zaczną względem nierównego po- 
dźiału, porywać śię ku fobie do broni, y pałafzami rąbać, ztą dla śiebie klęfką, 
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Że żaden międży niemi żywy nie zoftał; trupy ich za klafztor powyrzucano naifpes 
cyał krukom. A tak uczyniwfzy fzczęśliwie pokoy w. klafztorze GUDWALĄ 
zamyśla opuftyni. Nie daleko Klafztoru była lochowata fkała, około którey: 
była wyfpa piafzczylta, y nieurodzayna, gdźie nie wiele ofob mogłoby. miefzkać, 
ná tym tedy mieyfcu z towarzyfzem fwoim osiadł GUDWAL. Braćia w Klafztorze 
mieizkający bardzo fobie przykrzyli bez obcowania GUDWALA, wfpomniawizy, 
jak wiele pożytku Duchownego odbierali z jego rozmowy; więc wśjadfzy w łod- 
dkę, częfto go nawiedzali dla nauk zbawiennych. -Co było takim zyfkiem dla ich 
dufz, że już wielu znich uplotfzy fobie budy, razem z GUDWALEM życie 
prowadźili puftelnicze. Ale niebeśpieczeńftwo było, żeby, morze wylewając z 
brzegow, nie zabrało miefzkania onych, bowiem był loch na tym mieyfcu. gdy- 
by więc wylało morze, łatwoby śię przez niego woda doftać mogła na wyfpę '0- 
nę. Trofkliwy tedy o zbawienie fwoich Bradi GUDWAL. gorąco prośi Pana 
Boga, aby ubeśpieczył ich .miefzkania. Alić kilka Wielorybow pokazało śię, 
którzy złączywizy śię zfobą śćiśle, na grzbietach fwoich płynąc, niofą morzem 
gałęźie, chrofty, któremi loch ow zatykają od morza, potym naniożfzy kamieni, 
zatykają dźiurę, y tak dobrze upakowali, że nigdy lepfzey człowięk nie mogłby 
dać tamy. 

Już tedy beśpieczni fą odmorza fludzy Bofcy ale jefzeze wody niemieli dla 
pośiłku, á cięfzko im było co tydźień na-wyfpę przywożić z Klafztoru, więc Się 
na tę niedolą ufkarżają przed GUDWALEM, będąc pewni, że który niedawna 
zatamował cudownie morze burzące śię, y fzkodę czyniące miefzkaniom, może 
też upragnionych opatrzyć wodą; y nie omylili śię ná nadźiei, bo fkoro na modli- 
twę upadł GUDWAL, profząc Pana Boga zaniemi, tak wraz zfkały dobyła śię 
krynica-zdrowey wody, która im ftarczyła do wfzelkich potrzeb. 

Do tak wielkiey fławy przyfzedł GUDWAL, że jakby wątką do siebie 
pociągał Mnichow, gdy ich już miał fo ofmnafłu miefzkańcow. Ktoby byi wie 
dźiał na ow czas celle tych Puftelnikow pobożnych, mogłby był prawdę powie - 
dźieć, żeto namioty woienne ftały, tak śię wielce zagęśćili. Ale nie wierząc mo- 
rzu GUDWAL, żeby kiedykolwiek nie wezbrało dla nawalnych defzczów, A 
nie zatopiło budynkow, ufając Bogu wźiąwfzy kij wrękę, nim po źiemi iak o* 
vacz oral wkoło, okryślając granice, aby zanie nigdy nie wylewało morze. Y 
ftało ślę pofłufzne;, bo y dodźiś dnia na tamtym mieyfcu nigdy nie wyńidźie morze 
za wyznaczone przez GUDWALA ograniczenie. ; 


Przez lat kilkadźieśiąt przemiefzkawzy G U D W AL zfwojemi To- 


warzyfzami na tey puftyni, radę uczynił, - żeby śię ztego mieyfca na in- 
fze przenieść. Siadają tedy włodźie, pufzczają śię morzem, alić na śrzo- 
dku famym rufzyć śię nie dadzą ftatki, GUDW AL wysiadifzy złodźi, 
jakby po fuchey źiemi' bieży morzem. Gdy śię temu zadumieni przypą- 
trują cudowi towarzyfze, fły|zą głos na powietrzu: Bądź dobrey myśli GUD WAL 
dg miey ufnośc fatecźną, ja Bog ztobą, jefiem. Y przybiwizy do brzegi, 
ta chęć była GUDWAŁA, zwiedzieć kray ten, y Puftynie obeyść, y mieyfce na 
niey upatrzyć, gdźieby mogł wyftawić Klafztor. Długo obchodząc gęfte lafy, 
gdy nadżieję utraćili, 4 tym czaiem rozefzła śię wieść oprzybyćiu ich, Bóg fpo- 
rządźił człowieka majętnego, y bogatego, który chcąc obaczyć Męża Świętego 
y towarzyfzow jego; prźyfzedł na ono mieyfce, gdźie Się jefzcze bawili. Ten ulito= 
wawfzy śię nad fpracowanemi bieganiem,jak prędko przywitał ślę zGUDWALEM 
rzecze do niego: Mężu Boży, Wyznaczam tobie do miefzkania mieyfce, y 
według twego upodobania. Idź zemną y poprowadzę ciebie, abyś obaczył Y 

ófzedł znim razem, y przyfzedł ná takie mieyfce, które według myśli jego by- 
ło; dokąd fprowadżiwiży Bradi, zaczyna budować Klafztor. 
rzelko uwijają $ię koło roboty,- dowiedźiał śię, że to mieyfce jeft dźiedźiczne 
JMewinserow, gdźie dawniey jeden pobożny zteyże familii miefzkał, ale z zawźię- 
tości blifko miefzkający Obywatele wypędźili go ztamtąd do Korminij. Przera- 
Zila ta nieco GUDWALA wiadomośc, y rzecze do Braći fwoich: daremnie fnadź 
pracujemy, bo na cudzym gruncie budujemy, Nie day więc Boże! abyśmy fobie 
rzecz cudzą przywłafzczać mieli. Potrzeba tedy tego koniecznie, abyśćie fzli 
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"wolnie nam go uftąpi, na którym Boga chwalić będźiemy. 
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do Korminił, do famego dźiedźica gruntu tego, amam w Bogu nadzieję, że dobro- 
Y wraz wyfłał czte- 
rech do Korminii. Przyfzedfży do Dźiedźica, rzecz opowiadają, y o odpowiedź 


' profzą. Panu mieyfca onego, któremu byłe imię Mevorus, bardzo było wdźięr 


czno, że ná gruncie jego ośledli nowi gośćie, y przyjąwizy ich mile do domu 
fwego każe powiedżieć GUDWALOWI, że mu zwfżelkim prawem uftępuje 
dobrowolnie mieyfca tego, y żeby go używali walno, jak fami chćieli, 4 za ten 
podarunek pamiętali na niego przed Bogiem. 

Tych czas- Woverusj był. bezdźietny, y nadziei żadney już nie mia? potom- 
ftwa, jednak ufając zalługom GUDWALA, połłańcy oni traćić mu nadźiei nie 
każą, ale zá to dobrodzieyftwo, które im wyświadczył, obiecują mu wnadgro. 
dę, czego by fobie życzył. -Y zyiśćiłośię, bo GUDWAŁ pokazuje śię weśnie 
żonie jego, y upewnia ją, że powije fyna,y na chrzćie Świętym nazwią go Syme- 
on, y na wychowanie będźie oddany jemu famemu, Rano gdy bracia zabierają 
śię w podroż, zaftępuje imi drogę w lata podefzła Pani, y coby widźiała przez fen 
tey nocy, opowiada onym, y przyrzeka im, jeśliby Się tak ftało z nią, jak iey obja» 
wiono było, daruje całe dżiedźictwo fwoje GUDWALOWA. 

Powroćiwfzy do domu pofiańcy, co wikorali u lfewora, porządkiem opowia: 
dają, y fzczęśliwie na to przyrzeczenie kończą zaczętą robotę Koło budowania: 
tym czafem powija Synaczka żona jego, y dano muimię Symeon, jak jey nakazano 
byłobędac pewny GUDWAL ,że Rodźicynie fprzećiwią śię woli Bożey, wzglę- 
dem wychowania, Syna fwego, y po kilku lat wyfyłado Mewora, aby mu przywie* 
dźiono Symeona. Przychodzą fzezęśliwie do Aorminij, rofkazanie opowiadają, 
y wolą GUDWALA, aby zfobą wzięli fyna. Wfzyftko się ftało dobrze, tym 
czafem pofłańcow onych przez kilka dni przytwzymali gofpodarze u siebie, y 
wdżięcznie częltowali, Ociec przybrawfzy fobie czeladź, y wźiąwfzy. Symeona, 
rasem pofzedł z poliańcami do GUDWALA. Zaftaje ich w podroży froga na: 
-walność, lęka śię Ociec, y młodźiuchny Symeon, wrożąc fobie coś niefzczęśliwe= 

go. Poiłańcy oni diefzą Qyca, powiadając, że to fą fztuki diabelikie, zayrzące 
GUDWALOWI Symeona, że czart nic korzytać nie będźie z niego. ` A upadł. 
fzy nå kolana, potrzykroć wezwali lmienia Tróycy Nayświętizey, alić cud; lubo 
okolicznie defzcz padał, wiatry gwałtowne wiaty, jednak podróżnych Mewora 
z fynem y towarzyfzow, naymniey defzcz nie zimoczył, ani kropla jedna niepa- 
dla na nich, jakby nigdy nie zachmurżyło się Niebo. oStawają fzczęśliwie uGlUa 
DWALA, y jak przedtym przyrzekła żona, że ż Syjneonem fynem fwoim, cokol- 
wiek ma dobr, odda Klafztorowi, tak fie zyśćiła w obietnicy, y wlżyfiko wraz 
zapifała. 

Dokończywfzy Klafztoru, zaczynają rzemieślnicy około wieży, jeden z 
nich chodząc wyfoko po rofztowaniu, niewiedzieć, czy musię zakręćiło w głowie, 
albo mu się zemkneła noga, od wierzchu famego fpadł ná Żiemię, V zabił Się. 
Płaczą nad nim robotnicy, y nielzczęśliwy przypadek oznaymują UUDWALO- 
WI. Przybiega z pospiechem, y widźi na cząltki zbitego bez dufzy.  Bieży 
profto do iKośćioła GUDWAL, y trochę się pomodliwfzy, każe uftąpić przyto= 
mnym, áon fam jak drugi Elizeufa, położył się na trupie. Po matey chwili, 
tchnąć zacznie pod GUDWALEM umarły, yżywy witaje, y tak zdrowym, y 
czerftwym się ftał, że żadnego na nim nie było filuczenia znaku, y do robo- 
ty z drugiemi wraz pofzedł. 

Do ogroda, który żasiewali Bracia, zakradał się złodziey, y potajemnie 
wynosił jarzynę. Długo ćierpiał ogrodnik, ale gdy to częfto bywało, y już pra= 
wie mało go zoftało, doniol GUDWALOWI. On jak był łagodnych obycza: 
JOW, tzecze,do Brata: Cierpmy jefzczej 4 jeślisię nie upamięta złodziey,oba- 
czyfz dziwne rzeczy. Skoro zadniało, znowu przefkoczywiży przez płoty 
złodziey, zbiera ogrodowe jarzyny, rwie fałatę, ogorki, kapuftę, y w worek 

kładzie, Gdy już zamyśla z dobyczą uciekać, aż ofoba jakaś, w.poftaci GU= 
DWALA, W ubierze Bifkupim,z fregą twarzą żaftępuje drógę złodziejowi, krzy: 
czat, naniego y także się tobie podobało: krzywdzić flug Bożych? tyle razy cierpie« 


liśmy,daliśmy ći pokoy ućiekającemu á jefzcze nie nieprzeftajefz zbrodni? Po. 
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trzeba na ciebie użyć fprawiedliwosći. Jakby mu rozum/odjęło; fzalenie krzyczyy 
aucieka przez płoty, chcąc uyść kary, ale zawifł cudownie na kole, że się ru- 
fzyć nie mogł zmieyfca. Na takie wrzafki wybiega ogrodnik, obaczy zawie: 


fzonego, y wplątanego złodzieja, y opowiada GUDWALOWI, na którego lea: 


dwo co fpoyrzał, jakby bez dufzy, padł na ziemię winowayca, śliny toczy: jak, 
konający, tego flowami ukarawfzy, aby poprzeftał ipraw fwych niegodźiwych, 
darował mu winę. 

Jak na płocie zawiesił złodźieja, tak niemy język rozwiązał jednemu, ktos 
rego Matka przyprowadziła do Męża Świętego; kazał mu gębę otworzyć, y 
wielkim palcem dotknąwfizy ślę jego, wraz przemowił.. 

Wilcy wielką fzkodę czynili, wkradając się do owczarni. Jednego eżafu 
wpada wilk jak na pewne, uchwyćił owcę, y dusi, ona- niby wołając ratun- 
ku, żałośnie beczy; ufłyfzy Owczarz, przybiega, odbija wilka kijem; ale rozebra- 
wfzy ją zębami na fztuki, ucieka.Lituje śię nad owcą Owczarz, idźie powtórnie do 
niey,czy nie żyje, lecz widżi już zdechłą.Bierze ją na ramiona, y-nieśle do GU- 
DWALA.  Zalem zdjęty Opat nad niewinną owcą, podnieśie ku niebu oczy, 
prośi Pana Boga za jey żyćie, y kijem, który się itarzec podpierał trochę 
uderzy, alić jakby fpiąca, porywa się, na nogach ftawa, trzęsie głową; zabeczy, 
y do trzody pobieży. Ządał Opat, aby winowaycę wilka tego doftać, dla czego 
prośi Pana Boga, aby śię wilk przed nim ftawił Stało się wfzyłtko,bo wraz z 
lafu wybiega wilk, jefzcze świeżo krwią mając pyfk zbroczony, idzie do Swięte« 
go zzwiefzoną głową, y u nog upada jego, jakby winę wyz ając. Zaczął go ftro- 
fować ozłość wyrządzoną ftarzec, á napotym zakazał «mu _fzkody wfzelkiey 
czynić, odizedł z radośćią wilk, zapomniawfzy przyrodzoney fitogośći fwojey, 
bo, co jeft dźiwnieyfza, od tego czafu itrzegł trzody fam, y kiedykolwiek wila 
cy wypadali z kniei między owce, chcąc je pozrzeć, on ich bronił, kąfał wilków; 
y zapędzał w lafy. 

na niemocnych wilkow był. łafkawy  GUDWAL, Dnia jednego 
widźi z celli fwojey, że opodal wilk jeden idźie na nogę chromy, y u fkoczyć 
nie może, użalił się nad nim, y. zacznie krzyczeć na niego: jeśli potrzebujefz po- 
mocy mojey, przyidź do mnie bliżey. Wilk jakby zrozumiał fłowa, podnięśie 
głowę, y do GUDWALA bieży profto, y pokazuje mu nogę, gdzie go boli, bo- 
wiem mu ciernie tkwiało w niey „Y dotknąwfzysię Mąż Boży kijem nogi jego, 
wraz ciernie z.niey wypadło. Ten wilk odtego czafu nigdy nikomu żadney 
fzkody nie czynił, ale w lafy odbiegfzy, tam się trawą żywił, 

Ná ubogie bardzo był miłosierny,  częftokroć wyprożniał fpiżarnią domos 
wą, aby Żebracy nie umierali od głodu. Czafu jednego wielu zebrało ię ube= 
gich razem, każe fzafarzowi dać im jałmużnę, ale ten powiada Opatowi, że ca- 
le nic nie mafz w fzpiżarni. Każe tedy GUDWAL konia robotnego wziąć z 
ftayni, y onym oddać za jałmużnę. A jak czeladź zwykła śię zawfze ufkarżać, 
zacznie mruczeć ná to, że nie mając czym w domu, y wpolu robić, konia daro- 
wał ubogim. Alić gdy oni uwłaczają ftarcowi. á wtym na robotę wyfzli w po» 
le, y obaczą konia zdaleka Żerującego na klafztornych łąkach, podobnego tamte- 
mu, że gotowi przysiąc, jako ten był á nieinfzy. Bieżą czym prędzey do dos 
mu, zwoływają żebrakow, pytają ich ó koniu, którego im dał GUDWAL. Idą 
do ftayni aż, drugi użłobu ftoi. Dźiwują śię, coby się ftało, idą z oznays 
mieniem do GUDWALA, co widzieli, on ich po Oycowiku napomniał, y nau- 
czył, jak trzeba miłośierdzie świadczyć ubogim, ponieważ nigdy ten nieutradi, 
kto fzczodry jeft na nich, Pifzą że ta para koni tak fobie we wfzyftkim podo= 
bna była, że każdy przyznać musiał, jakby jeden był. 

Przyfzedłfzy już do ftarośći GUDWAL, miał objawienie od Anjoła ośmier- 
ći fwójey, więc gotując się na nię, całe nocy modlił śię nabożnie w Kościele; 
wzdychał, polecał się Bogu, y wylłuchał Bog modlitwy jego, bo wraz pokazał 
mu się Michat S. z dwoma Apoftołami Piotrem, y Pawłem, upewniając go, że pa 
siodmiu dniach umrze, y weżmie zapłatę wieczną. Y umarł świątobliwie: fko« 
ro ikonat, wraz cellę jego przedziwna napełniła wonia, y jafność się wielka w 
niey pokazała. Ciało jego włożywfzy na woz, para wołow. bez komie: źaż 
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dnego zaprowadziła na wyfpę Pleti zwaną, gdzie dawniey Puftelnicze prowa- 
dził życie. Ztamtąd zaś w dalzym czasie przeńiesione jeft do Gandawy, do Bla- 
fztoru Benedyktynow. Blandinień/kich, za panowania Klotaryu/za Króla Hrancu- 
fkiego. Który dotychczas cudami fłynie. Bogu na chwałę, Amen. 


Suryufz W tom: 3. Hugo Menard: Molanes Ujwarda, Galefiniw, Felix Buzelm: 


DNIA VII CZERWCA. 


Zycie S. DYSYBODA Biskupa, Opata, y pe 
ftelnika. 


Eoy DYSYBOD narodżił sie w Hiberni z zacnych Rodzicow, w dzie- 
\Xcinnym jefzeze będąc wieku,ftrzegł śię wfzelkiey rofpufty, rofkofzy światowey, 

ku Niebiefkim rzeczom ferce natężając. Jak się od dżiećińft wa przyuczył do po- 
ftow. do czućia nocnego, do gorącego nabożeńftwa, do podłych fukien.tak to famo 
w dalfzych latach zachował. Nie raz sięnaśmiewali z niego, yurągali z pobo- 
Żnego życia, nazywając go ofzułtem, obłudnikiem, wiefźczetym Faryzeufzem 
dla uftawicznych modlitw; inni go dźiwakiem zwali z pogardy, ale DYSYBOD 
cale tego nieuważał, y w żart obracał fobie, raczey się tylko o to ftarając, aby 
inaczey Bog onim rozumiał, 

W naukach znaczny pokazał poftępek, dla czego wrokn trzydzieftym wie- 
ku fwego na Kapłańitwo zoftał poświęcony. “Miał wiele na siebie zazdrofhych, 
‘y nienawiftnych, ale on ich ćierpliwością: zwyćięzał, y nic nie dbając ha pr: 
wki ufzczypliwe, wraz się do mabożeńftwa' udawał. Wielce był fzczodrobliw: 
codźiennie prawie jałmużnę ubogim dawał; cherych nawiedzał, ciefzył, i 
im flal, y onych zaśilał. Codzień Nifzą S.miewał y w Kościele na modlitwie u 
ftawicznie siedział. A jak przedtym miał ná siebie wiele zazdrośćiwych, tal 
wkrotce u wfzyftkich w pofzanowaniu, y poedźiwieniu zoftawał, Dla czes 

o śmierci Bifkupa mieyfca onego nałegali wfzyłcy, aby Bifkuftwo to oddane bylo 
DYSOBODOÓWI. Częftują go tedy ofiarowańiem tey godnośći, ale długo się 
fprzeczał w przyjęciu jey, aż przymufzonego prawie gwałtem poświędili, y na 
Stolicy Bifkupiey ofadźili. Na tym będąc doftojeńftwie, wfzyftkich rowno mi- 
łował, tylko jednych nałogow złych nienawidział, te żwawo, nauczając, grómił, 

Pobudżił naśiebie DYSYBOD fzatana, który zaytząc Swiętemu świąto« 
bliwych dzieł, y. w ludzkich dufzach wielkiego pożytku, ponieważ odwodził po- 
' gan od ofiar całopalonych, od oddowania czći zwykłey fałfzywym Bogom; po- 

rufzył na niego pofpolitwo bałwochwalikie, aby się fprzećiwili Wierze Katoli- 
ckiey, y czego on nauczał, mieli to fobie za bayki babikie: jedni tedy powracali 
się do dawnych błędow, y oddawania ofiar Bożkom fwoim; którzy zaś byli 
zdrowizego rozumu, ftrzeglisię rofkofzy ćiała, ý grzechow się obawiali: Ah! 
jak bolał nato IDYSYBOD3 jednak nieuftawał w mowieniu, w nauczaniu, tak 
Śilnie, że częftokroć ochrzypł. Y¥ cóż za koniec prac Męża Bożegoć A oto po 
trawieniu tak wieluobełg, naśmiewifk, krzywd, zafadzek, zdrad, zgromadźiwizy 
się pogańftwo do domu Bifkupa, ftrąciło go z ftolicy Bifkupiey, y wypędźiło. 

Ledwo mu śię od żalu ferce nie krajało, że po dźiesiąci lat Bilkupftwa fwego, cze- 
go się nigdy nie fpodźiewał, ugruntowawfzy w Wierze Swiętey Katolickiey oby- 
watelow Hibernii, znowu się w bałwochwalcow przemienili. Y już nadziei żadney 
nie było ich poprawy, ponieważ, gdyby nie chćiał uftąpić z całego Pańftwa, za= 

bić go chcieli. - Więc DYSYBOD tuchodźi z! Hiberni, przybrawfzy fobie nie- 
których towarzyfzow w podroż. Moy Boże! jak Swięty wygnaniec po ró: 

Żnych tłuktsię krajach, 4 wfzędzie, gdziekolwiek przyfzedł, odważałsię opo- 

wiadać Słowo Boże; poki nakoniec nie przyfzedł do Miemieckiey żiemi Tam wie- 
ku onego kwitneła Zakonność Reguły S. BENEAD TKT4, gdźie niedawno przed 
Aaaaaaa ż i tym 
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tym umarł Opat; Mnisi chowając dofkonale Uftawy Zakonne, wfzędy ftyneli 
świątobliwośćią. DYSYBOD, któremu się już był uprzykrzył zgiełk ludzi, 
racujac między niemi lat dzieśięć, żądał ofobnośći, więc wzieła ga chęć zoftać 
Bened ko o y przyrzekł tak uczynić mając śię poddać pod władzą onych z. 
temi towarzyfzami, zktoremi rożne obchodźił kraje; tym czafem z niektóremi 
żich towarzyftwa zwiedził kray nad Renem rzeką leżący, acz na” proftych na- 
trafił ludzi, ale że Chrześćianami byli, ztego śię naybardziey ciefzył. 

Chcąc tedy z wielkim upragnieniem Zakonnego żyćja, udają śię wfzyfcy na 
pufzczą, á odfżedłfzy od Kenutnil kilkanaście, natrafiają ná rzekę zwaną Glavus, 
tę przejechawfzy, gdy wfzędźie rzuca oczami DYSYBOD, upatrzył gorę wys 
foką lalami zaroflą, do bogomyślnośći cale fpofobną, á do tego źieleniejącą. Tu 
się ućiefzył Mąż Swięty, że nalazł mieyfce według myśli fwoich; wfzedł tedy ną 
nie, obfzedł, y przeyrzał całą. Dodały mu ochoty tam się zoftania urodzayne 
drzewa, żywnosć ziemi, y krynice wizędy ciekące. Aże gora ona przykra 
była do witępu, zdawało mu się, iź tam pokoy mieć będzie od ludzi. Zakłada“ 
więcfobie nabrzegu góry tey przy zrzodle miefzkanie, y żyć jako Puftelnik za» 
czyna, żywiąc się z towarzyfzami {wemi korzonkami, y lefneimi jabłkami, za 
napoy używając wody. 

Przez niektóry czas nowi Puftelnicy przemiefzkali na pufzczy, alić tam 
zjachawfzy się na łowy myśliwcy, jako zwykli wfzyftkie zwiedzać, y przeżierać 
knieje, napadają też na pobożnych Mężow, których wyschłey twarzy, z odźie= 
nia ubogiego, z ukiadnośći Zakonney łacno poznali, że to fə świątobliwego ży» 
cia ludzie, więc zbliżają się do nich, f(zanują, rozmawiają, y pożytek zbawienny 
z tych rozmow duchownych odbierają; a niebawiąc, wraz opowiadają pobliżfzym 
miefzkańicom, kogo tylko obaczyli, o pobożnych gościach. Skoro wiadomość 
wzieli ludzie onich, wraz się zbiegać zaczeli na puftynią gromadami do DYSY. 
BODA. On mile każdego przyjąwizy, namawiał dobrych do lepfzego żyćias 
ci zaś, przynośili mu żywnośći y podarunki różne, winfzując fobie, “że w krajach 


fwoich mają świątobliwych gośći, co fobie zá ofobliwe poczytali fzczę ście. Ale 
cokolwiek mu ofiarowano, trochę zoftawiwfzy zżywności dla chorych, refztę 


wraz rozdał na ubogie, przeftając fam ztowarzylzami fwemi na tym, 
rodzi, przypominając fobie zawfze życie puftelnicze Antoniego. Hi 
karego, y innych, że inaczeynie Żyli. 

Już tu Bóg wfzechmogący obdarzył DYSYBODA cudami: którzykolwiek 
się w niemocach fchodzili do niego, jako to ślepi, kulawi, trędowaci, kalecy, 
wizyftkich krzyżem S. przeżegnawizy, dofkonałe uzdrawiał. Opętanych od 
czarta wielesię codzień chodziło, którzy ikoro ftaneli przed oczami DYSY- 
BODA, zaraz z wrzałkiem ftrafznym od nich odftępować muśieli czarci. Dla 
cudow takowych wozefzła się wieść o świątobliwośći DYSYRODA po całym 
Pańftwie, y już nietylko chorzy, y ubodzy, ale też znaczni Panówie zjeżdżali 
się na górę onę, którzy żeby tym bardziey przytrzymali pożądanych gości Swię- 
tych w fwey Oyczyznie, ofiarowali im wsie, folwarki, grunta zokolicami, y co» 
kolwiek było blifńdego rzek Acham y Glavur zwanych, w dziedzictwo zapify: 
wali DYSYBODOWI. : On to wfzyfto łożył na zbudowanie Klafztoru dla fwo- 
ich Benedyktynow, jakoż fprowadziwfzy do nowego Klafztoru Mnichow Benedy- 
ktyńfkich z róźnych innych klafztorow, zaczoł fam z niemi życie według Regu- 
ły "S. BENEDYKTA, na siebie famego tylko będąc furowy, A w czym pobłażą 
Reguła, tego pozwalał braci fwoim. A jak Reguła S. nakazuje robotę ręczną, 
takon to Śćiśle zachowywał, nikomu nieprzepufzczając, procz chorych, y fta= 
rych, robił z niemi w polu, w kuchni, w piekarni, pracował, w chorze fpiewał 
milczenie chował, pościł, nigdy nie prożnował, y drugim prożnować nie pozwa* 
lał, Ale potrzeba byłe o pokoju radzić dla nowego Zgromadzenia, ponieważ dla u- 
ftawicznego fchodzenia się ludzi rożnych na góry, do fpoczynku nie mieli wy» 
gody, dla czego nafamym wierzchu góry, gdzie trudno było doyść yprawie ra- 
kiem tylko wchodzić było trzeba, wyftawił Klafztor; á zaś na boku góry, gdzie da- 
wniey życie pufielnicze zaczął, famsię zoftał, Alubosię oddalił od Braci DYSY+ 


co- ziemią 
laryona; Has 
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. iey do ucha przepowiadał Duch Święty. Żył D' 
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SYRBOD, jednak y otamten Klafztor miał pilne ftaranie, bowiem każdą rzecz 
kazał Przeorowi donośić fobie, bo bez jego rady nicczynić niemogł. Częfto zaś 
fan niefpodzianie wybiegał na wierzch góry, uważając, co robią, jak się 
fprawują,także przeglądał celle,jesliby się fnadź co nie nalazło zbytniego przećiw- 
Ko Regule S. napominał ich, y poprawiał leniwych; fowem: utrzymywał uftawy 
Zakonne jak naydofkonaley. Y choćiaż miał na fobie godność Bifkupią jednak 
nie przywłafzczał jey fobie, ale jako profty Kapłan codzień miewał Miza 
AW „oC ka 

Dożył lat wieku fwego Ośmdziesiąt jeden, A już fprącowany uftawicznemi 
robotami, y umartwieniem., diała, zmierzał ku śmietći. Więc kazał fwoim Bra- 
ci przyjść do Siebie z Klafztoru, á wiedząc o przyfztych rzeczach które paść nie- 
fzczęśliwie miały na Oyczyznę, y jakieby mieli cierpieć prześladowanie, opowie- 
dział im, y zachęcał ich miłością Chryftusa do cierpienia przeciwności, ponie- 
waż ta krzyżowa dróga ieft nayprościeyfza do Nieba, którą sam Chryftus (do 
niego pofzedł. A gdy przyfzło do tego, gdzieby Bracia pochowali ciało iego, 
rzecze do nich: Bracia moi, wiem, że chcecie pogrześć mnie po Śmierci u fie- 
bie, iako Oyca swego, ale wola moia taka,abyście mnie pochowali w celli moiey, 
w którey tyle lat żyłem. Skoro fkonał, zaraz! wdzięczny zapach wydawał fię 
na brzegu góry oney, gdzie miefzkał, y trwał aż do trzydzieftego dnia. 

Jak prędko fię dowiedzieli poftrońni o śmierci DYSYBODA, tak wraz gro- 
mada fe schodzili na widzenie Cudow, które fię po śmierci działy. Pifzą, że 
trzydzieftu kulawych, opętanych fiedmiu, ślepych bardzo wielu, y innych cho- 
rych u grobu DYSYBODA ozdrowiało. _Bouifacy nalz Arcy-Bifkup Mogunck po 
iednym y drugim wieku, chcąc mu więkfze pofz.nowanie wyrządzić, przeniofł 
go do wipaniallzego grobu ha wierzch góry, gdzie Bracia miefzkali, z wielką 
ich radością, Hildegarda Zakonu $, BENED K: A4 zebrała życie iego, które 

SYBOD wieku Szofłego,umarł 
Z czego niech będzie Bogu chwała, Amen. 


zaś wieku Siodmego. 
Tak o nim swiadczy Suryufz wtom: 9. Lippel. S. Hildegarda., Wion. Hugo Mes 
nard. Baroniufze Tritemiu[z. Buzelin. 


DNIA IX. CZERWCA. 
Zycie S. KOLUMBY Opata Armąceńskiego. 


OLUMBA, (inni Kolumbem, å niektórzy u Wiona Kolumbanem go zowią ) nas 

rodzony w Pańftwie Hiberni, iefzcze nie wyfzedź na świat z mącierzyńdkie- 

go żywota, aiuż Matka z sporządzenia Bofkiego poznała, co to za dziecie 
będzie świątobliwe. Albowiem Matka wpuł śpiąca miała widzenie, iakoby iey 
Anioł Niebiefki darował prześcieradło różnemi kwiatkami wyfzywane, które 
wraz wziąwfzy z ręki ciężarney, na powietrzu rozpoltarł fzeroko,ten głos wy= 
dawfzy: Ten, ktorego nos:/z w żywocie, iak widzifz to prześcieradło rozpoftarte |zero- 
ko na powietrzu, tak będzie wielkich zajfług, y nie do iednego Pańfiwa wniesie Miarę 
Świętą, y pobożność. 

Wyfzedłfzy na świat, iefzcze będąc w kolebce, nad głową niemowlęcia po- 
kazała fię ognifta kula, w takiey iafności,że promienia wydawały fię przez fzcze- 
gliny domowych ścian Przyfzedłfzy do rozeznania, tak fię ftał fkromnych o= 
byczaiow, że go Świętafzkiem nazywano wfzędy. Y sprawdziło fię, ponieważ ty« 


> 


le mógł w młodziuchnym wieku, ile ftary Piotr S. - Bo iak ten dnaniafea y Zae 


fire lekkim ftrofowaniem o śmierć przyprawił, tak KOLUMBA łotra, którego ` 


natrafiwfzy na zabóyftwie dziecięcia iednego, jak go zaczął łaiać o grzech mę- 
żoboyftwa popełnionego, tak nie fkończywfzy iefzcze upominania swego, on łotr 
padł na ziemię, y umarł. 
Gdy lat zupełnych dorofł KOLUMBA, zoftał Benedyktynem w Klafztorze 
Armaceńjkim; W poczatkachisamych do tey przyízedł doíkonałości Zakonney, że 
Bbbbbbb nad 
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nad niego nie było dofkonalizego. * Nie wfpominam o poftach, pracach, nocnym 
czuciu, co ieft pofpolita Mnichom, tego nie mogę zataić, że z iakimfię nabożeńt- 
ftwem modlił gorliwie, iż od przytomnych Niebiefkich Duchow cała iego Cella 
iaśniała, że też przez rofpadliny ścian widać było promienie. 

Gdy mu kazano iść w podroż, zawize miał przy sobie obecnych Aniołow, 
ażeby nie zbłądził, obłok kończaty, nakfztałt lupa przodkował iemu. Już bę- 
dąc Opatem „/rmaceńfkim KOLUMBA, do tey przyizedł godności, y zalług, że 
jak S. Ociec BENED TKT, wedługświadectwa S. Grzegorza Wielkiego, cały Świat 
w iednym fłońca promieniu widział. Y iak S. Patryarcha dufzę $. Germana Bilku- 
pa Kapuańfkiego, idącą w Niebo widział,tak on naydalsże Świata kraie,jak na dłoni 
miał jawne; dla czego miał Prorockiego ducha, o przyfzłych rzeczach, co fię 
ftać na potym miało, opowiadał. Lecz należało dać wiarę Aniołowi oznaymuiące= 
mu, że miał KOLUMBA wnieść Zakon Benedyktyńfki w granice poganow. 
A jak Bog nikogo nie omyla, tak fię też ftało, że wprowadziwszy. do Hibernij, 
Regule 5. BENEDYKTA, tam wiele pobudowawszy Klafztorow, y one ola» 
dziwszy Munichami, sam do Szocyi z niektoremi tawarzyszami puscił fię mo- 
rzem. Tam na owczas panował Konwal Król, który lubo fam przyiął Wiarę S. 
Katolicką, jednak pospolftwo wfzędy Bożkow pogańtkich czciło. Przychodzi 
do Króla z towarzyfzami swemi KOLUMBA, y pocoby przyfzedł w te kraie, 
opowiada, którego wdzięcznie Król przyiąwszy, czego tylko potrzebował Mąż 
Boży, wizyfikiego mu z fkarbu fwego dodawać kazał. Wziąwszy tedy wiele 
złota KOLUMBA, tu, ówdzie wiele budował Klasztorow. Dziwna rzecz ! 
jak w krótkim czafię profty lud fzczęśliwie wydofkonalił w nauce; także na 
osobnościach mieszkaiący fchodzili fię do niego y wprafzali fię do Zakonu. 
(uż tedy na niczym nie fchodziło Opatowi w Szocyi, ponieważ Wiara Swięta 
kwitneła wfzędy, obyczaie chwalebne zgadzały fię z pobożnością, fłynął pokoy, 
zgoda y miłość u wszyftkich. Ale że z sporządzenia Bofkiego nie dla jednego 
tylko Fhńftwabył wybrany KOLUMBA,udał fię ku pograniczu Szockiemu,gdzieą 
grubiąńśki Narod, y cale nie ludzki, przyzwyczaiony z przyrodzenia fwego do 
rabunkow, woien, zaboyltwa,a do tego bałwochwałłki, o niczym nie myślał, 
tylko o krwi wylaniu. W tych kraiach na-ow czas panował Bridius (Fuzelin 
zaś zowie go: Brudeus) ten jednakich obyczaiow będąc z pospolftwem fwoim, 
wypchnąć go z domu fwego kazał, y zaporami dobrze zamknąćz KOLUMBA, 
ftanąwszy u drzwi, palcem zakołatał w nie, y przeżegnał ie Krzyżem Swiętym, 
które natych miaft-mu fię fame otworzyły. Przeftrafzony Król niewidanym 
cudem, w krótce poddał fię KOLUMBIE, bo jakże nie miał być przekonany, 
tylu dziwnemi fprawami Bridius które famo toż pograniczne pospolftwo do za» 
dumienia pobudzały? a naybardziey kamyczek prżezroczyfty którego zrzeki dobył 
był w podziwieniu u wfzyfikich,z tego, że każdy chory, ktoregokolwiek 
tym kamyczkiem dotknąłfięMąż Swięty, zdrow zoftał. Człowiek jeden 
wrzod niezńośny cierpiał, fkoro go fię dotknął KOLUMBA, zaraz fię rospękł. 
Tak czynił y zopętanemrod czarta, których za jednym dotknięciem czynił 
wolnemi: Tęż łafkę wyświadczał konaiącym, byle pocałowali fuknią iego, wraz 
zdrowemi na nogach ftawali; takich wielu w kraiu onym do życia przywracał 
którzy iuż pewnemi byli śmierci. Tak wielu tedy Cudami wiławiony KOLUMBA, 
łatwo Króla, y Panow przednieyszych, y pospolltwo choć nader grubiańdkie, 
'pod jarzmo podbił Chryftusowe, wyftawiwszy na wielu mieyscach Klasztory, Z 
nich brał robotnikow ku zbawieniu ludzkiemu, którzy profzy lud nauczali. 

Był ten zwyczay dawniey u Rzymian, że w którym gdzie Rządca Pań: 
ftwa.ałbo Wodz woyfkowy miefzkał Namiocie, tam też przy nim fta wiali Cho- 
rągwie, y inne woienne znaki, y ten namiot mieli za nayznakomitszy, tak teź: 
uczcił Bridius, KOLUMBĘ, poftanowiwszy go naywyżfzym Hietmanem nad 
wfzyftkiemi Klafztorami; nad to dla okazalizey powagi jego całą wyspę Hues nas 
zwaną, w dziedzictwo wieczne oddał mu, y darował. A iak był iwfpaniały klafztor, 
tak z tego bardzo wielu Zakonnikow wyprowadził w pobożności, w cnotach 4 
w żarliwości dofkonałych,y wybornych, których KOLUMBA. podzielił po 


innych klafztorach, aby fię: inni w ich dobrych przykładach ewiczyli; a jeżeliby: 


kiedy 
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dy potrzeba wyciągała uderzyć na pogańlkie błędy, ktore fię jefzcze pozoftały, 
byli gotowemi. Dziwną rzecz przytaczam z Wieiebnym Bedą Benedyktynem. 
Takiey był powagi y u Króla, y u pospolftwa KOLUMBA, że nie tylko powia- 
towi ludzie, y Mnifi byli pofłufznemi Opatowi Swiętemu, ale też famym Bilku- 
pom,jako Patryarcha,y Arcy-Bifkup rofkazywał,y prawa onym ftanowił;pokazu= 
iąc w tym iemu wdzięczność zaprace ufilne około wykorzenienia bałwochwal- 
ftwa,a wprowadzenia Swiętey Wiary katolickiey. 

To jeft dziwnieyfza, o czym wfpomina Thomas Weis tłomacz „Jepesyufza, W 
roku Pańikim Piędsetnym Sześćdziefiątym Piątym, że dwoch Królow, Szocki y Piktor- 
(ki nadgradzaiąc Swiętemuiż Trzydzieście łat pracował o koło ich Zbawienia, dobro 
wolniefiępod władzą KOLUMBY oddali, tak dalece, że nie tylko używali go do 
fpraw Pańftw fwoich,ale też przyznalimu moc wiełowładną póftanawiania Królow, 
albo zrzucania; jakoż według Tomasza świadectwa, trzech Królow Szockich ftano= 
wił, którzy tak kochali KOLUMBĘ, y wewfzyftkich fłuchali go, że. fię pra- 
wie Mnichami być zdawali, a nie Królami: naymnieyszey rzeczy nie czynili bez 
porady iego. Y do tego przyfzło, że go Królowie, y narod cały zwał: Oycem 

Qyczyzny, dla wielkiego pożytkuuczynionego W duizach, y cudow. Kiedy moro= 
we powietrze niszczyło ludzi w królewftwie, on zabiegł tey karze Bofkiey, bo- 
wiem chleb rozdawał pospolftwu, ktoby go w wodzie umoczywszy, pożywał, 
czy to ż ludzi, czy z bydła, jakby za nayikutecznieyszym lekarftwem wnet zdro- 
wemi zoftawali. 

Miał ten zwyczay KOLUMBA, bardzo częfto z Hybernij wyieżdzać do Szo- 
cyi y Piktow, aby tam nawviedzał klafztory, uważaiąc, ieśliby fię fnadź jakie ga- 
ńiedbanie w Zachowaniu Reguły nie wkradło u Braci, już tedy miał wfiadać w 
okret, alić z fztuki fzatańfkiey burzyć fię zaczelo morze; poznał Opat Swięty 
chytrość diabeliką, y lubo z złożónemi rękoma profili KOLUMBY Obywat>le, 
mieysca oriego, aby fie w oczywiłte nie wdawał niebeśpieczeńftwo, Swięty ha 
te uśmieclmąwszy fie namowy, przeżegnał fię krzyżem Swiętym, wfiadł w okręt, 
y popłynął: a chociaż fię całe burzyło morze, y grad itrafzny z defzczem padał, 
on przecie nie niezmoczony, fzczęśliwie dopłynął do _ Hydernij. Częftokroć 
w domu, gdy fię nabożnie modlił w nocy, napaści fzatańíkie cierpiał, bowiem pra= 
wie całe piekło w poftaci kruków pokoiu mu nie dawało, ale on maiąc przy fo- 
bie przytomnych Aniołow, wraz ie zwyciężał. 

Po tylu pracach fwoich , y długim wieku życia fwoiego, uftawicznie Pana 
Boga profit o fzczęśliwe zeyście z tego świata, y ftało fię bo śmiertelną choro- 
bą złożony: zoftał. Jak prędko fię dowiedzieli Szoci, y Piktowie o fiabości zdro- 
wia Oyca Swiętego, tak wraz udali fię do Boga, profząc go gorąco, aby raczył 
mu przedłużyć życia; y wyfłuchał Bóg modlitw ich, ponieważ, jak fam KO- 
LUMBA S: opowiedział z żalem przytomnym, już byli fali Niebiescy Ducho- 
wie, zefłani od Boga, aby obecni byli przy {konaniu iego, ale im fię znowu wró. 
cić do Nieba kazano, bo przemogły modlitwy, które po Kościołach czyniono zą 
KOLUMBE, y Bog dobrotliwy iefzcze mu na lat cztery przedłużył życia. Sko- 
ro ozdrowiał z woli Pana Boga, znowu fię do dawney powrócił pracy, jefzcze 
we czwornafob pilniey fię krzątaiąc około zbawienia ludzkiegó, pokąd go lat czte= 
rech do pierwfzey nie przyfzedł Śmiertelney choroby, y weseły teg! na łożku, 
oczekiwaiąc obietnicy śmierci fwoiey. Jeżeli kogo ciekawość bierze, jaka Królew= 
fkiego łożka była okdzałość? a oto! za kołdrę płocienko, za poduszkę kamień 
pod głową za łóżko wydrążona fkała. W pułnocy o kiju, którym fię ftarzec po 
pierał, chodził de Kościoła, y tam fię gorąco modlił klęcząc, czekaiąc fzczęśli- 

wego rozwiązania. ciała, apodczas tego gotowania fię do wieczności, jasnością 
Niebieiką był otoczony. Zegnaiąc fię zaś z Bracią,którzy go nie odftępnie pilno- 

wali, podniofży w gorę dwa. pierwsze palce, błogofiawił onym; y wfparszy fię 

na ramię blifko ftoiącego Brata, zasnął w Bogu. Po fkonaniu zaraz przedzi- 
wny zapach cały hapelnił Kościoł, Pochowano go w Klasztorze Hueseńfkim, Wwe- 

AE Bedy Wielebnego, Pa śmierci rownie go kochali, y fzanowali krolowie $zoccy, 

że wszyscy, ktorzykolwiek obeymowali koronę Szorką, prawem nakazywali , 

aby nie gdzie indziey jak, w tymże fimym grobie blifko ROLUMEBY Swiętego 
Bbbbbbbz ciała 
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ciała ich chowali. Według „Żepczynsza Benedyktyna, umarł w Roku Chryftu- 
fowym Pięćstinym. Sześdziefiqtym Piątym, maiąc lat wieku {wego Siedemdziefiąty 
sześć Bogu na chwałę, Amen. 

Tak świadczą Kroniki Sacrze Insulee. Adam Scotus. epes. Hugo Menard. Buzelim. 


DNIA X. CZERWCA. 


Zycie S. BARDONA Arcy-Biskupa Moguńc- 
kiego. 


ARDO Błogofławiony narodził fię z Oyca Woyciecha, y z Matki Kryfysy, z 
jPrzezacną Familią zpokrewnionych W?derowensaw de Oppemtoveu. Tak 
znakomitego rodu Młodzieniec mogł fzacownaą perłę zamienić za pozorne 
eacką; marności Światowe przenofić nad nieśmiertelne rzeczy; chodzić za po+ 
Żądliw ością ciała, w roikofzach.opływać, ponieważ miał podoftatek wizyftkiego 
w Rodzicielfkim domu, iednak ani kofźtować nie chciał znikomości świata, ale 
unikaiąc ich czym prędzey, ledwo do lat przyfzedł, -ba iefzcze w leciech niedoy= 
rzałych, pobiegł do Fuldy. Był fławny w £uldzie Klafztor Zakonu S. BENED Y- 
KTA, z którego wiele ofob brano na Bifkupitwa w Wiemczech, bowiem raz od 
razu, godnego imienia Rodzicy oddawali synow swoich do niego na nauki,w któ- 
rym zawfze bywało Szescfzi Młodzieńcow. Tak zaś przeftrzegali czyftości, że 
nie tylko do Klafztoru, ale ani do Kościoła nie godziła fię wchodzić niewiaftom. 
W tym tedy Klafztorze zoftawłfzy Mnichem BARDO, ścifle zachowywał Re- 
gułę świętą, że fię wfzyftkim widziało, iakoby był sprawiedliwie godzien Bifku» 
piey Infuty, iakoż napotym zoftał naypierwey Opatem Klafztoru Fuldeńfkiego. 
Ale nie długo tam będąc, do Hafsy/kiego Klafztoru wfpaniałego na ów czas,wzięs 
ty na Opactwo, gdzie fię chwalebnie sprawował y w rzeczach gofpodarfkich, y 
w Zakonności, iż o iego świątobliwości po całey Niemieckiey ziemi wieść gruchneła, 
przeto obranym zoftał na Arcy-Bifkupftwo Mogunckie, y Xiążęciem Pańftwa o- 
głofzony, á przecie bynaymniey z tey nie pyfznił fię godności, lubo z znakomite: 
go urodzenia swego do tego zawfze był spofobny doftoieńftwa; wiedząc dobrze, 
Że wfzyfcy do iednego śmiertelnego zmierzaią końca,y wfzyftkie godności z cza= 
fem fię kończą. A chociaż na tak wyfokim godności był ftopniu, iednak pilne= 
go o dufzach ftarania nie opuścił nigdy, ale dniem y nocą o nim myślał,dla czego 
częfto obchodził dzierżawy swoie, nawiedzał Plebanie, pobudzał do chwały Bo- 
Żey lud niedbały, naprawiał, karał gnuśnych, y oziębłych do nabożeńftwa. Jak 
zaś był źarliwym Kaznodzieią, tak nigdy nie opuścił kazywać do ludzi, z takim 
pożytkiem fiuchaiących, że wfzyfcy Moguńczykowie iednoftaynym fłowem nazy- 
wali iego, drugim Źotoufinym Chryzofiomem. Ile razy był wolny od spraw, y za- 
baw kościelnych, zawfze w Klafztorze widzieć go było czytaiącego kfięgi, mil- 
czącego, y bogomyślnością fię zabawiaiącego. , Ztąd zafłużył sobie u Boga, że 
przyfzłe opowiadał rzeczy; bowiem Stolica Bifkupftwa Zyfłetteń/kiego będąc ofie- 
rocona bez Pafterza, gdy przyfzło do obierania Naftępcy, był też policzony 
między Kandydatow Gebhardus, pokrewny Cefarza; boiąc fie więc Cefarz, aby 
przeciwko Uftawom Kościelnym nie zgrzefzył, gdyby dał Bifkupftwo to iemu, 
4 jefzcze bardzo młodemu, nie chciał tego czynić bez rady Bifkupow, ale fię zu- 


pełnie zdał na ich zdania. Porządkiem wfzyfcy dawali swoie wyroki, kiedy ` 


przyfzedł głos na BARDONA Świętego, który, według świadectwa Hasenrietana 
u Grztfera fiedział w Mnifkim kapturze, bo go nigdy nie fkładał, choć był Arcy= 
Bifkupem, pyta go Henryk, coby też rozumiał o Gebhardzież Odpowiedział BAR- 
DO: Cefarzu, nie powinieneś mieć tu żadney trudności, ponieważ daleko go- 
dnieyfzy ieft Gebhard Bifkupftwa tego, niż Biikupftwo onego. Zadziwiwfzy fię 
Cefarz odpowiedzi tey, rzecze daley do niego! Oycze, czy fłufznie mówifzź to 
ma być Gebhard zgodny do Bifkupftwa, którego ia sądzę niefpofobnym w mia 
dyc 
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dych iego latach? ale wytłomacz mi taiemnicę myśli swoich. « Uśmiechnąwizy 
fię na to BARDO, mówi do Cefarza; Czyń, ce mafz czynić Cefarzu, 4 według 
mego zdania nie zgrzefzyfz przeciwko Prawom Kościelnym, y Bogu, ieżeli dafz 


Bifkupftwo Zufetieńfkie Gebhardowi; y na tym zamilkł BARDO. Aiako Cefarz” 


za pierwfzego poczytywał sobie BARDONA Swiętego,y przekładał nad innych 
Bifkupow, dla dofkonałego rozumu, y świątobliwości, tak bez żadney trudności 
ofiarował godność Bifkupią Gebharduwi, X na dobre wyfzło; bo po kilkunaftu 
lat odprawiwfzy Pofelitwo do Cefarza, naprzod Kardynałem uczyniony,a potym 
Papieżem zoftał Gzbhard, Aże wieku onego należało potwierdzenie Papieżow 
do Cefarzow, więc gdy do Henryka Fofelftwo było z Rzymu, aby Gebharda. po- 
twierdził, łącno to sprawił Cefarz, pomniąc na proroctwo BARDONA, y z.so- 
bą go wziął do Rzymu z Niemczech na odzierżenie Stolicy Papiefkiey. Ten wzią- 
wfzy imię Wiktor I7, lubo krótko żył,bo tylko lat dwie,fwego Przodka Leona IX, 
który był Papieżem z Benedyktyna, mocno utrzymywał wyroki, także za ro- 
fkazem Henryka Cefarza, gdy iuż był blifkim śmierci, na śmierć go sporządzał, y 
pochował okazale, 

Tym czafem BARDO Swięty, swego pilnował urzędu Bifkupiego, pofpól- 
ftwo wprawiał w obyczaie świątobliwe przykładem, y naukąs Mury tak-keło 
Miafta Moguncyi, y Kościołow, cokolwiek było w nich napfutego, wfpaniale na- 
prawiał.  Nadewfzyftko Kościoł Katedralny wielkim nakładem z grantu wypto- 
wadził, y dokończył; srebrem y złotem przyozdobił, y na cześć S. Marcina Bi- 
fkupa Turońfkiego uroczyście poświęcił; pokąd na oftatek,przylzedł(zy do ftaro= 
ści, śmierć go nie zalkoczyła. . Po Śmierci uftawicznie cuda czynił. Æ których 
ieden tylko wfpominam,. który podziwienie sprawował, kiedy nie tak proźbami, 
iak łaianiem ftał fie. Acz dnia nie było, żeby którego kalekę nieprzyprowadzoe 
no do grobu BARDONA Świętego, czego są świadkiem zawieizone tablice, y 


inne ofiary. Aano Arcy- Bilkup we cztery lata po BARDONIE naftąpił na Avcy- 


B'fkupftwo Mogunckicz. między infzemi kałekaimi, którzy fię zbiegali do grobu 
Swiętego Arcy-Bifkupa, gdy też ieden z czeladzi Junona tuż od dawnego czafu 
profił Swiętego BARDONA, aby mu u Pana Boga uprofił zdrowie, był bowiem 
fkurczony na całym ciele, Anno przyfzedłzy do Kościoła, snadź chcąc mieć 
Miza Swiętą przy grobie Swiętego BARDONA, alić obaczy onego kalekę kale- 
ką iefzcze, y rzecze; O Swięty BARDONIE, którego kocham, y szanuię, mam 
coś z tobą dziś mówić,bowiem iefteśmy Bracia:Co to ieft, że tyle niedołężnych, 
przychodzących do grobu twoiego, wraz uzdrawiafz, 4 moiego fugę zaniedby« 
wafzć inni są nieznaiomi, obcy, cudzoziemcy, którym pokazuiefz (woią łafke, y 
wraz ich wyłłuchafz, á ten, który niegdyś należał do prawa t%oiego, y ieit zio= 
mek twoy, lubo nędznik całemi dniami, y nocami, z płaczem; y wzdychaniem 
modli fię nabożnie przy grobie twoim, 4 onym gardzifzś Uczyńże więc OQycze 
Swięty, y day dowod {alki swoiey, za iego ufługi wierne temu, który y tobie, w 
mnie fzczerze flużył, á uzdrow go iak nayprędzey. Jakby w serce ftrzelił BAR. 
DONOWI Anno, króry tyle czafu ftrawił daremnie na modlitwach swoich, fkoro 
tylko Swięty Swiętego połaiał' (bo y Anno ieft policzony między Patronow Mo: 
gunckich) tefzcze relztę mowy nie fkończył Anno, á aż zdrow iak ryba wyfkoczył 
chory, chwaląc Boga. w Świętym BARDONIE. Z cudu tego uradowawfzy fię 
całe pofpólftwo, å klęknąwfzy na kolana, zaśpiewało z aunonem Hymn; Te Deuns 
laudamus, to ieft; Ciebie Boga chwalemy. Umarł BARDO Swięty w Roku Pań. 
ku Tufiąc Pięćdziefiątym Pierwfzym. Z czego niech będzie Bogu chwała, A- 
en. 


Tak twierdzi Hugo Menard. Tritemiufz,/ Wion Herman. Buzelin, y inni. 


| DNIA XI. CZERWCA. 
Zycie S. ALEYDY Mniszki. 


Cccctcę 
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Szlachetnym Domu urodzona ALEYDA, z Matki Skarendeki, dziecińnemi 

igrzyłkami, y marnościami, iefzcze w niemowlęcym wieku swoim będące, 

. zbrzydziła sobie, fkromnie zachowuiąc fię na każdym mieyfcu. Z domu 
Oyca fwego nigdy nie wychodziła, tylko w ten czas, kiedy ią Matka z sobą bra- 
ła do Kościoła, á y tak od boku Matki nigdzie nie wybiegała.. Jefzcze w koleb= 
ce będąca, iak serdecznie kochała JEZUSA, y MARYA, Pannę, tak pod czas na- 
bożeńftwa swego nigdy nie przepominała o nich. Do ofóbności fię bardzo przys 
zwyczaiała, dla czego obrała sobie fzczupły kącik w domu Rodzicielikim, y w 
mim fię zawfze bawiła na modlitwach. Dopiero lat fiedm miała, á iuż Mnifzką 
zoftała. Tu iey fię przypatrzyć było, iak w cnoty, Świątobliwość poftępowała, 
4 zaś w zachowaniu Reguły daleko dawnieyfze Panny przechodziła. Do wys 
myślnych potraw żadnego upodobania nie miała, ale nieiedzeniem częściey, nies 
fpaniem uftawicznym ciało młode srodze trapiła: w pofłufzeńftwie była dofkona+ 
ła, wfzyftkie fzanowała, y onym ufługiwała; w mowie była fkąpa, y rzadko i 
mówiącą fyfzały Sioftry, procz Choru, kiedy śpiewać trzeba było. A zhociał 
wfzyftkie fię w niey znaydowały cnoty, iednak nadewfzyftkie inne pokorą celo» 
wała, bowiem za naywiękfżą iey było pociechę, naypodleyfze pofługi czynić, zies 
mię zamiatać, rozczyniąć na chleb, w piecu. palić, ieść gotować, myć mifki, y 
wfzyftkim fiużyć;. á przecie zawfze była zdrową, y czerftwą na fiłach, póki woli 
Pana Boga nie było, aby fię w cierpliwości ćwiczyła, iak Job drugi. , Wiedziała 
bowiem, że żaden na Świecie człowiek nie ieft bez utrapienia, samemu nawet 
Chryftusowi cierpieć potrzeba było, A tak wniść do Króleftwa Niebiefkie- 

0. 

Zaifte, drugim „fobem była ALEYDA, bo całe iey ciało trądem zarażońeę 
było, wfzyftka pływała w ropie, że od głowy aż do nożney ftopy mieyfca nie by- 
ło zdrowego, dla czego nikt z nią rozmawiać nie mogł dla smrodu; nawet nikt 
wniść do iey celki nie chciał, ale każdy uciekał od niey. Więc mufiano iey dać 
ofobne miefzkanie o podal od Sioftr Źakonnych, ponieważ wytrzymać nie mo- 
gły od nieznośnego fetoru, tam tedy sobie sama ocierała ropę, rany zawiiała, y 
ofufzała. Tzaliź w tych bolach zamarfzczyła fię kiedy ALEYDA, albo zniecier* 
pliwości ufkarżałać bynaymniey, albowiem rany rozumiała sobie za wonne róże, 
wiedząc o tym, Że nie inaczey należy na Oblubienicę Chryftulową, tylko cier= 
pieć na wżor Chryftufa. 

"Tak dobroć Bofka doświadczała fugę swoią ALEYDĘ w cierpliwości, że, 
jak fię rzekło od głowy aż do ftopy nożney naymnieyfzey cząftki ciała nie było 
zdrowey; fkóra na niey cała iak na drzewie chropowata była; cała ropą ciekła, 
y w kaźdey ranie, których policzyć nie możno było,pelno zalężonych robakow, 
którzy ią bardziey toczyły. Od nieznośney boleści czafem iey fię zdało, iakby 
<v pośrzod ognia męczona była, iednakowo, lubo iey fię zdarzyło sarknąc, prze- 
cie ftatecznym umyfłem w tych katowniach trwała; chwaliła Boga; całowała 
rękę Oblubieńca swoiego karzącą fiebie, y dziękowała mu za to, wnim wfzyftko 
fwoie ukontentowanie pokładaiącz iakoż nic iey nie było milizego, iak fię na 0 
becnego Ukrzyżowanego JEZUSA zapatrywać, 4 te wfzyftkie znofząc boleści, 
ofiarowała ie za dufze w czyfcu cierpiące, y za grzetznikow. 

A co dziwnieyfzego; Sama nie fzukaiąc żadnego lekarftwa na zagoienie 
ran, innych chorych bez wfzelkiey trudności leczyła; bowiem gdy kalęcy kro- 
ftami obfypani brzydkiemi profili ALEYDY; aby ich od tego uzdrowiła trądu, o- 
na dotknąwfzy fię tylko palcem swoim zbolałego mieyfca, wraz zgoiła im rany. 
Zafłażyła sobie w tym męczeńftwie na Krzyż złoty, od Boga przyłłany przez 
Anioła. Lubo w ciężkich chorobach maią tę dla fiebie pociechę chotzy,iż prze» 
cie dnia takiego kiedyżkolwiek doczekaią fię, którego im fię ulży w chorobie; 
ALEYDA iednak nafza żadnego ulżenia nie znała, ale codzień przymnażało fię 
iey boleści, co raz bardziey natężały fię męki, wzimagały fię choroby, Że częfto 
tak na fiłach upadała, mdleiąc, iakby iuż fkonać miała. Tak w dzień Swietego 
Barnaby iuż od wfzyftkich zdała fię być opufzczóna, więc opatrzoną zoftała Nay- 
świętf(zym SAKRAMENTEM, y oftatnim Oleiu Swiętego namafzczeniem, tyl- 
ko Śmierci iey czekali, gdybyby iey sam Chryftusnie był przefzkodził; bo iey ić- 
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fzcze rok przydał życia, razem ią upominaiąc, aby cierpliwie znofiła wfzyftkie 


bole; y upewnił ią, iż w rok, y w sam ten dzień Swiętego Barnaby Apoftoła, mia- 


ła być dufzaiey wzięta do Nieba. Tym czafem w dzień Swigtey Ur (zuli, gdy Sio- 


ftvy pofzły do Choru, fłyfzała ALEYDA śpiewaiące, y zaweła: O mnie nędzney! 
4 czemuż ia od Zgromadzenia Panien wyłączona ieftem? Nie day tego Boże! a- 
bym odłączona w niebie była od Świętych Panienek towarzyftwa tak, iak teraz 
wyłączona ieftem od wfzyftkich Sioitr na ziemi jakby ftrzałą, affektem tym 
przenikneła serce Oblubieńca swoiego, bo.wraz pokazał iey fię Chryftus, ciefząc 
ią mile, y rzecze: Córko moia, przeltań narzekania tego, ty sobie życzyfz być 
policzoną między towarzyfzki Urszuli Świętey, ale wiedz o tym, że wyżźfze w nie- 
bie mieyice, nad te Panny, dla ciebie ieft nagotowane. 

Kiedy przez cztery lata zamkniona w Celli ALEYDA ptzemiefzkała, z wo» 
li Bożey kazano iey fię z niey %ynofić, z tego, mówię, doczefnego miefzkania, 
do wiecznego. 'Tu'żał dopiero opanował Panienkę Swiętą, że iuż dłużey cier- 
pieć dla Chryftufaiey nie pozwałaią, ale wnet ią pociefzył Chryftus, ftanąwfzy 
przy niey widocznie, rzecze: Czegoż to Załuiefz Còrko? czy nie wiefz, że to 
z woli moiey z tey doczefney Celli, do wieczney mafż fię przenieść? gdzie po 
długim utrapieniu twoim, mafz być pociefzona; dofyć iuż bowiem napracowałaś 
fię, nieiako w winnicy robotniczka, tyle lat wycilkaiąc grona winne w prafie, iuż 
koniec robocie twoiey ; A za to coś użyła w chorobie, iak w prafie chorobami 
będąc tłoczona, używać rofkofzy z Bogiem na wieki będziefz. To wyrzekifzy 
Chryftus, zniknął, 4 ALEYDA S. na wieczność zamknęłaoczy. 

Tu pobożny Czytelniku ftań z żywą uwagą, a bierz przykład z cierpliwości 
ALEYDY Swiętey, w iakie rofkofzy wpadła ta Swięta Panienka u Oblubieńca 
swego JEZUSA, za kilkoletnią tylko cierpliwość: Ciało iey wfzyftko zropiałe, 
robacy toczyły, a dufza czyfta ftaneła przed Bogiem. Gdy iefzcze konała,przy- 
była do iey Celli Boga-Rodzica Panna z Synem swoim, otoczona Niebiefkiegni 
Duchami, ciefzyła ią, mówiąc:  ALEYDO, walczyłaś do tych czas męźnie, do- 
konałaś fzczęśliwie, dochowałaś wiary Oblubieńcowi swoiemu, więc tobie nale- 
ży wieniec, pódźże iuż, uwieńczona zoftanieiz na wieki wieńcem dwoiftym: Pa- 
nieńftwa, y Męczeńftwa. Po tych Boga-Rodzicy Panny fłowach, fkonała A- 
LEYDA Roku Tyfigc Dwufetnego Pięćdziefiątego. Po śmierci cudami flyneła, y 
według świadectwa Gaufreda Pillarieńfkiego w liczbę Świętych policzona. , Bogu 
na chwałę, Amen. 

Molan. Angel. Manrius. Arnold de Rayle. Gilmann. „Joan. de Afsignt. Me- 
nard. Buzelin. 


DNIA XII CZERWCA. 
Zycie S. LEONA, tego Jmienia III. Papieża. 


"EO Swięty narodził fie w Rzymie, z Oyca zacnego Azzupiufza. Dorofłszy 
lat, zoftał Benedyktynem w Rzymfkim Klafztorze. Swiątobliwość z nau- 
ką zawsze miał złączoną, dla czego uczyniony ieft Kardynałem. Dowcipu 

był byftrego, na ubogich hoyny, w wymowie gładki, łacno fobie jednał przy- 
chylność wfzyftkich. Tego famego dnia, kiedy Adryan Papież, fiedząc ná ftoli- 
cy Papieskiey lat Dwadzieścia y trzy umarł, za zgodą powizechną całego Du- 
chowieńftwa obrany ieft Papieżem, a nazaiutrz z wipaniałą okazałością ofadzony 
iet natey godności, Pifzą, że Karo! Wielki bardzo fię kochał z Adryanem, Papieżem 
tak dalece, żeaż zapłakał, dowiedziawfzy się o śmierci Papieża. A mając już mi- 
łość u wfzyftkich y zafługi LEO, jak prędko Król Francu/ki napisalli do Karo- 
la za LEONEM, aby ten, nie infzy był Papieżem, wraz na to z radością przy» 
ftal, y podarunki dla niego przyfłał przez umysinych poflow, oraz powinfzo= 
wanie iemu Papieftwa. Mile przyiął pofłow Papież, y nowe przymierze uczy« 
nit z Karolem, zaleciwizy mu całą Oyczyznę, aby był zawsze na nię łafkaw. Ale 


coteż LEOrobił z tym znacznym podarunkiem, ktory odebrał od “Karola? pe- 
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wnie do fkarbu (chować kazał $ Nie; ale wfzyftko, cokolwiek muprzyniefiono £ 
Frandyi, wraz rozdał na ubogich, y na Duchownych, którzy potrzebnieyfzemi 
byli. Nie uszedł tu LEO złych ięzykow ludzkich, bowiem bardziey za marno« 
tractwo, y nie potrzebną rozrutność poczytali mu, niżeli za dobry uczynek, y 
jałmużnę Bogu fię podobaiącą, mieniąc, że złota potrzeba ofzczędać na Kościoł, 
na utrzymanie Rzeczypospolitey, nie marnie go fzafować na ubogich, którzy z 
zkądinąd mieć mogą wyżywienie; że już teraz LILO Papieżem zoftał, anie Mini- 
chem jeft; że nieo Klafztorze myślić, ale o Rzymie; a do tego nie ieft godzień być 
Papieżem, który nie umie zbierać do fkarbu pieniędzy. naybardziey dwóch 
miał na fiebie Oszczercow zayrzących, y złośliwych: Paschalirza, y Kampula, 
którzy rozfiali po całym Rzymie baykina LEONA, chcącgo w nienawiść podać, 
ale daremne ich były zamyfły, ponieważ wszyftkim podobałafię hoyność ta Pa- 
pieża, przeto zbiiali przewrótne ich udania, y obelgi. Ale nie na tym dofyć,gdy 
tu nic wikórać nie mogli z fwemi ięzykami, do ciężfzych biorą fię obmowifk, 
zmyślaią co mogą na LEONA, o czym ma fię ani Śniło, publicznie go obwi- 
niaią. Ale znaiąc cały Rzym niewinność LEONA, żadna rzecz fałszywie uda- 
na na niego, nie miała prawdy u wszyftkich. Już fię tedy owi zażarci fzalbierze 
na oftatnią zgubę LEONA odważaią ; a obydwa: Paschalsz y Kampulus byli bar- 
dzo bogaci, a do tego pierwfi z Duchowieńftwa, ci fprowadzaią łotrow, ich prze- 
kupuią, aby LEONA zgubili. , 
Raz w rok trzeba było iść Papieżowi w ubiorze Papiefkim z okazałością 
wfpaniałą z Kościoła Swiętego Wawrzyńca do Kościoła Świętego Jerzego, w któż 
ry czas uczynili oprawcy na LEONA zasadzkę ¿idą więc po bokach jakby flużą+ 
cy, jak prędko zbliżył fię Papież ku Świętym Stefanowi, y Sylwefłrowi, dali znak na 
fiebie łotrzy, którzy w kątach utajeni byli.  Wypadaią jak fzaleni z dobytemi 
mieczami, y rozgromiwizy porządnie uszykowanych ludzi, profto uderzaią na 
Papieża, o yziemię uderzaią, Campulus za głowę, Pafchalisz za nogi trzymając 
LEONA, jeden z namowionych obydwie oczy mu wyłupił, a drugi ięzyk wy- 
rznął, y wziąwizy go do blifkiego domu, jakby do jatek rzezniczych, z fukień Pa- 
piefkich obnażaią,ciężko ranią y we krwi zbroczonego,na pół żywego adchodzą.Ale 
obawiaiąc fie, żeby fię lud nie uiął za niego, a nie wziął go choć na pół żywego y za- 
niofł do Watykanu, więc za poduszczeniem Kampula y Paschalisża, porwali go zno- 
wu, y do Klafztoru Świętego Erazma zaprowadziwszy, tam w śćifłym więzieniu 
zamkneli, Cóż nato LEOfizali farknał natę zbrodnią? by naymniey, alefzeploniąc 
jak mogł bez ięzyka, modlił fię za nieprzyiacioł swoich. Alić w tym heroicz- 
nym dziele obacz Cud! który półżywy, bez oczow, bez ięzyka w fwoiey krwi 
zbrodzony leżał, ten cudem Bofkim, y fił,y wzroku dobrego y języka nabywa, 
nad nadzieię wfzyftkich czerftwym wraz widzieć fię daie. 

Kiedy fię wiadomość o tym niegodziwym uczynku po całych Włochach roze- 
fzła, dofzła też do Spoletań/kiego Xiążęcia, ten oburzony na tak niefłychaną 
fprawkę, do Rzymu przybiega z woyfkiem, wypufzczaą z więzienia LEONA, ftra- 
Że. pilnuiące około kłafztoru rozpędza, y bierze go zsobą do Spoletu : a przydawfzy 
mu liczne wóyfko nakonwoy zliftami , do Karola Króla Francufkiego, beipiecznie od- 
syła, Zmartwiał natę okrutną zbrodnię Karol, y wraz im obiecuie śmierć za popeł- 
niony. wyftępek. Nie bardziey przerazić nie mogło ferca Krolewfkiego, jak 
kiedy zuft LEONA famegoufłyszał, jak cudownym fposobem Bóg mu przywró» 
cił oczy, y ięzyk, y uszanowawfzy Papieża, nieco przy sobie go zatrzymał, po- 
kąd nie zebrał woyfka: A gdy już miał w gotowości woyfko, do Kzymu z LEO- 
NEM peten gniewu, y pomfty pobiegł. 

Trudno wyrazić, z jaką radością całe Miafto, wyfzediśzy na przeciwko ja- 
dącemu Papieżowi do Moftu zwanego: Miluius, przymowało go; ftarży „y młodzij 
Mięszczyzni, y Niewiafty, owo zgoła całe pospolftwo pokazuiąc po sobie wesele, 
y pofzanówanie ku LEONOWI, jakby ŹZmartwychwitalemu. Jak prędko 
przywiozł Karol LEONA do Rzymu, tak profto poszedł do Kościoła Swiętego 
Piotra, y tam Mszą S. uroczyście miał, Potym naznaczono dzień śmierci oby- 
dwom Mężoboycom, wyrok wydawszy Karol, aby onym głowy poucinać fiekie« 
rą. Pewnie $u LEO cieszył fię z śmierci ich dekretu? uchoway Boże! owa 
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prosił Karala o odpufzczenie onym, y żoftali uwolnieni od śmierci, jednak ich 
Król do Francyi nawygnanie poah ARE : 

Już od dawnego tzafu Cefarże W)chodnich Kraiow, (do których wieku one« 
go należał też Zachodwi Kray ) tak fię byli opuścili w rządzeniu Pańftwa swego, 
Że bardziey patrzyli. nierządow, niż dobrego porządku. Starofta onego Pańftwa 
Wtofkiego y ten nie był lepizy od Cefarżow, nie nie umiał, tylko lud uciemiężać, 
podatkami ucilkać, drzeć ledwie nie że fkóry, a nie było takiego, ktoby fię zafta« 
wiał za kray on Zachodni, za Włochy, za Rzym; [EO nadgradzaiąc zą dobro» 
dzieyftwa uznane Karofowi, w sam dzień Narodzenia Chtyftufowego, odiąwfzy 
część Pańftwa Wfchodniego, ftanowił go Ceiarzem Zachodnich Kraiow. Twier. 
dzą, że tak wiele ludzi zbiegło fię do Miafta, iż fię ledwo pomieścić mogli, win- 
fzuiąc z wielką radością Karolowi Cefarftwa, ý zaraz namafzczonym, y ukorono- 
wanym zoftał. A dla więkfzey powagi nowego Cefarza, Pipina Syna Karola u- 
czyniono Królem Wło/kiego Pańitwa. Powinna wdzięczność do tych czas LEO- 
NOWI Niemiecka Ziemia, że iey wprowadził Cefarza, ż którego pokolenia do 
dziś dnia Dom Aufryacki panuie fzczęśliwie. Po ulpokoionych rzeczach po- 
myślnie w Roku O/m/feinym, Cefarz powrócił fie do Francyi. LEO zaś radząc o 
dobru Kościoła Bożego, y zepfutych w wielu obyczaiach, nakazawizy kilka Rad 
walnych po Wfchodnich Pańftwach, piłne miał ftaranie 6 Chrześciańftwie. 
Dziefięć Concyliow, częścią w Wfofzech, częścią w Niemczech, częscią w Fran- 
cyi, odprawił LEO, w wielkiey liczbie Duchowieńftwa, iak pifzą Hiftorycy. 

W tych czafach Rzym wielkiey podpadł kięfce dla trzęfienia ziemi; wiele 
Kościołow, y Pałacow w rozwaliny pofzło, między infzemi budynkami z IGoścło- 
ła S. Pawia, który niegdyś Konflaniyn fztucznemi kolumnami przyozdobił, cały 
dach na ziemię upadł. ł.acno mógł sobie wnieść LEO, że to ręka Botka fpra- 
wila za ludzkie grzechy, więc go też błagać potrzeba było. Dla tego żeby był 
od Rzymu dallzy, gniew Bofki odwrócił, trzema dniami przed Wniebowftąpie. 
niem Pańikim, ( iak my y teraz zowiemy ) Dai Krzyżowe nakazał, á przez nie 
Litanie o Wtzyfłkich Świętych odprawiać, z poftera; co fię y teraz zachownie, 
na ubłaganie Pana Bogą, aby nie raczył więcey dopuflzczać podobney klęfki. 

W ieku onego z wielkim pofzanowaniem w Maniuy,czczono odrobinę Krwi, 
która z Boku wyciekła Ukrzyżowanego ]EZUSA, w ten czas, kiedy w Syryt 
niezbożna ręka poląg iego przebiła mieczem, y wielkiemi cudatni ftyneła. Dö- 
wiedziawizy fię o tytn Karol, pilze do Papieża, profząc, aby Re wywiedział do» 
fkonale o prawdzie Krwi Chryftufowey w Maniuy. Papież fam poiechał do 


Mliafta tego, cuda wziął na ścifie rozftrząśnienie, świadkow przyfięgłych wyflu- 
fię razem po- 


chał, y z całą prawdą udaie fe ku francyt do Cefarza Karolu, chcąc 
żesnać z nim przed Śtniercią. Powróciwfzy fzezęśliwie do Rzyntu, Tzpital dla ue 
‘ i I 


bogich wfpaniały wyftawił, y dnia r2 Miefiąca Czerwca, å Papieftwa swego roku 


Duudziefiego Pierw/zego, w Rzymie umarł. 
Podobno nikt nie czytał,żeby który Papież więcey poświęcił Bifk 
F st nie czytał,ż tóry Papież oświęci kup à 
DRA a a A y Papież więcey poświę l Bilkupow,nad 
EONA, bowiem za niego zoitało Sto Dwudziefłu Sześciu, według Ciakoniu/za. 
SWO 7. T > i WA E : AR ASA > 
Pierwizy LEO Swięty, będąc Papieżem,uroczyltemi Obrządkami kanonizował 
Swiętych, iako S. Świtberia Apoftoła Frizoń/kiego, Zakonu 5. BENEDTKTA, 
którego w Werdzie. przy obecności Karola Cefarza między Swiętych Pańfkich 
policzył. Umarł Roku Chryftufowego Ośmsetnego Szesnafiego, we dwie lecie po 
śmierci, Karola. Ciało iego pogrzebione ieft w Kościele $. Piotra. Z czego 


- niech będzie Bogu w Tróycy iedynemu cześć, y chwała na wieki wiekow, A- 


men. 


Tak Baroniufz w Dzieiach Kościelnych, Ciacon. Platin. Panucin. Hion, Hugo 
Menard. Buzelin. y inni. 
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Zycie $. ODULFA Mnicha. 


) Łogofławiony ODULE w Pańftwie Francufkin narodzony z fzlachetnych y 
$ bogoboynych Rodzicow, ledwo z kolebki dziecinney: wyfzedł, wraz fię brał 
do nauk, A po fkończeniu onych, nabożeńftwem fię zabawiał. Nieco w lata" 

podrofłfzy, pożegnawfzy Rodzicow, przeniolł fię do Traiekiu Miafta we Fryzyi, y 
tam, gdy na ów czas Benedyktyni dla nawracania Pogan do Wiary S. Katolic= 
kiey byli ofiedli, on też żądaiąc być policzonym między nich, którzy powinność 
Kanonikow odprawowali, wprofił fię do Zakonu tegoż. Po Nowicyacie wraz 
fię w nim pokazała dofkonała Zakonność; zawfze pierwizym był do robot, do 
Chóru, na flużbę Bożą, na Jutrznie pułnocne, á nigdy nie widzono go otatnim, 
chyba do spoczynku. Poftępkowi ODULFA dziwowali fię ftarzy Oycowie, O= 
raz fię ciefzyli, że po sobie Potomka świątobliwego zoftawią, tak bowiem miał 
wfzyltkie w sobie cnoty. 

Czafu onego w Klafztorze Benedyktyńfkim umarł Przeor, trzeba więc by= 
ło Braci obrać uczciwego człowieka na ten urząd; Żaden fię na ten czas z íta- 
rych, y cale zafłużonych nie piął na tę doftoyność, ale wfzyfcy obrócili oczy na 
ODULFA,znaiąc iego doświadczone w Zakonnościżycie,y chwalebne obyczaie,o- 
bieraią go tedy zgodliwemi głofamizaPrzeora. Ktoby chciał wiedzieć, iak fię na tym 
fprawował Urzędzie? niech fucha, y więrzy temu, który zebrał życie iego, że 
ODULFE uftawiczny w czuciach nocnych, w poftach, w nabóżeńitwach gorą» 
cych, na czytaniu Swiętym, w dawaniu iałmużn ubogim rozrutny, Qycem był 
żebrakow, o gościach miał pilne ftaranie, y o rzeczach Kościelnych. Na tę so- 
bie zafłużył znakomitość u całego Klafztoru, że go sam Opat nazywał;  Oycem 
pojfpolitym Klafzioru, i ; j 

Fryzonowie, jak y teraz są zarażeni kacerftwem niezbożnego Lutra, tak y 
dawniey za czasow Ś. Switberin Benedyktyna, który ich do Wiary Swiętey Ka- 
tolickiey nawrócił, częftokroć powracali fię do bałwochwalltwa. To tylko za 
Boga czcili, czego fię dotkneli, albo oczami widzieli, dla czego wyftawiali sobie 
Bożki z kamieni, z drzewa, z wofku wyrobione, iako to; Herkulesa, Marsa, Mera 
kuryusza, „Jowisza, y tym ofiarę oddawali. Pracowali bardzo nad tym Bifkupi,a- 
by onych odwieść mogli od bałwochwalftwa, ale nic nie wikórali na zatwardzia- 
łych Poganach, więc uczyniono tadę.w Traiekcie, iakby zabiec fzerzącey fię mię- 
dzy pofpólftwem zaraziej wfzyfcy fię zgodzili na ODULFA, iakby im z Nieba 

obiawiono było, iż on pokona fzczęśliwie pogańftwo. Wyfełaią go tedy, przy- 
dawizy mu za towarzyfza F; yderyka tegoż Klafztoru Renedyktyna. ODULE 
nic fię nie ociągaiąc, iak piorun latał po Wfiach, Miaftach, Miafteczkach wfzyft- 


kich, tam żarliwie mówił, namawiał do Wiary Swiętey,y wfzyftkiego ftarania do» | 


kładał, aby zmiękczyć zakamiałych. Przez długi czas daremnie pracował, ale. 
gdy widzieli bałwochwalcy co raz więkfzą w ODULFIE gorliwość w mówieniu, 
pomału fię nakłaniać zaczęli, pokąd ich fkutecznie nie przywiodł do zaprzenia fię 
fałfzywych Bogów, y tak przyięli Wiarę Swiętą Katolicką. A iak miał Proroc- 
kiego Ducha ODULF, tak przewidział, że iefzcze niedofkonale wkorzeniona ieft 
w nich prawda Ewangeliczna, żeby tedy znowu fię nie powrócili do dawnych 
bledow swoich, zwołał Fryżanow na Kazanie, przekładał im rzecz o wytrwania W 
dobrym, mówiąc: O iak ia miarkuię po was, y podobno zgadnę, że którzyście 
odftapili bałwochwalftwa swoiego teraz, ziowu bodaynie macie chętkę powrócić 
fię do niego; ale wierzcie mi, ieśli to uczynicie, Bóg was ciężko ikarze, y srogą 
plagę przepuści na kray wafz wfzyitek. Ale mieycie ufność, że ia was nie opu- 
fzczę aż do Śmierci, y dopomagać wam będę do zbawienia dufz wafzych. Aże- 
byście tego, co mówię, nie rozumieli za babfkie bayki, iak prędkobyście oditąpili 
prawego Boga, w którogoście uwierzyli, 4 udalifię znowu do Pogańfkich Boże 
kow, tak wraz wtargnie w kray walz dziki Narod, y znilzczy, spali, y wniwecz 
obróci 
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obróci wfzyftko, y taką poniefiecie od niego klętkę, iakieyście nigdy nie znali 
przed tym:' których nieprzyiacielfki miecz nie wygabi, to ci tulać fię będą go 
Świecie, á tym czafem poumieraią od głodu. Tu z krzykiem wielkim, y płacziie 
wym głofem przerwali mowę Mężowi Świętemu, wołaiąc, że przyfięgamy na 
Boga żywego, iako pragniemy umierać w Wierze Swiętey Katolickiey, którey 
nas nauczyłeś ODULFIE. Rzecze OBULF Swięty: Chcecie w Wierze Swię: 
tey umierać? to wam powiadam, że wy ftarzy za życia mego zachowacie fię do- 
brze w przyiętey Wierze, ale Potomkowie wafi po wafzey śmierci ftaną fię od- 
rodnemi, boiak prędko ia umrę, tak wraz rozwiązle żyć będą, y zapomną o 
Wierze Swiętey. O niepowetowana izkodo! która was, y Qyczyznę, y dzieci 
wafze czeka.  Spoyrzycie na ten wielki kamień, który (podle domu wafzego le- 
ży; pamięcaycie! iak prędko cudownie będzie wrzucony w rzekę tę, ( palcem 
fkazuiąc ) wraz mieć u fiebie będziecie nieprzyiaciela, o którym nie dawno pro- 
rokowałem. Acz oftatnie fify łożyć będziecie na to, abyście fię.pozbyli go, y £ 
Qyczyzny wypędziii, ale nie nie wfkóracie: bowiem, wierzcie mi, iak długo ten 
kamień będzie w wodzie leżał, tak długo będziecie w spuftofzeniu, zgubie, w o= 
gniu, y w mieczu nieprzyiacielikim. Ale y tu nie traćcie nadziei, bo ia fię za 
was zaftawiać będę przed Bogiem, aby wam fię pokoy pożądany powrócił. Ale 

zeczecie mi; Jakiż znak będziemy mieli przywracaiącegó fię nam fzczęściać as 
byśmy nie upadali na umyśle? A oto, mówi ODULF, òw więłki kamień, o któ- 
rym dopiero wipomniałem, jak bez wfzelkiey pomocy ludzkiey z tey wody wy« 
plynie sam, y mocą Bofką ofiędzie na brzegu, w ten czas wiedzcie, że fię za 
was modię do Boga, å nieprzyjaciele dobrowolnie uftąpią z granic wafzych, y 
znowu zafiewać będziecie pola, y zbierać obfite żniwa, y powróci fię wam po: 
koy, zgoda, miłość po całey Qyczyznie. Y wfzyftko fię sprawdziło, co im 
przepowiedział QDULF: bo po śmierci iego tyłem obróciło fię do Chryftusa 
potomftwo Fryzorew, kradli, zabiiałi, łotroftwem fię bawili, czcili znowu Pogańe 
fkie Rożki, zgoła: na wfzyłtko złe rozfpafali ię. Kamień od domu Swiętego Oy- 
ca fe urwał, y mocą Bolka wpadł w rzekę.. Nieprzyiaciele wtargneli w Qyczy:» 
znę, y wniwecz ią obracali, ziemię całą spultolzylij Obywatele, iedni poza» 
biiani, drudzy pouciekali, y długo to spuftolzenie trwało. pokad kamień on, o 
którym mówiliśmy, bez żadney ludzkiey pomocy z rzeki nie wypłynął, y na 


z. 


y. ale ydomowni: 


brzegu nie ofiadł,dopiero odetchneli Fryzonowie, iak im przepowiedział ODULE' 

Swięty. í 
Powiada Pifarz życia Swiątego ODULFA, żeiefzcze za wieku iegó, wiele 

żyło Fryzonow, którzy byli świadkami prorokowania dawnieyfzego ODULFA 

Swietego; y że zawfze pamiętali na to preroćtwo, y fpełoiło fię; kamień zaś dw 

cudownie z wody wypłyniony w Kościoł wmurowali Fryzonowie na pamiątkę 

wieczną. 

Ale nie tylko Fryzonom przepowiedział klęikę ODULF Swiet 

kom, czyli raczey ipot-oyczyftym miefekancem, fprzećiwiającym Się Bogu. Ka~ 

Ji 


Jirowi, © tak było imię ) który na ten czas był Probofzczem, ofiarowane było Bi» 

fkupftwo, ten niechćiał go przyjąć żadnym fpofebem, pewiadają i 
być u Fryzonow jeft wielka praca.. Upominal go ODULF, ab 
wiał do niego:on przecie uparty,niechciał przyją 
chcefz dla miłośći Bożey przyjąć ciężaru Chu 
cia, y wierz mi, że umrzelz. To wymowiwfz; 
mari. | 
Już do ftarości przyfzedł ODULE Swięty, y na 5iłach fłabieć zacz 
cznie, że choć mù trzy kroki uyść trzeba było, kijem śię podpierać m 
czego y do Kościoła bez kija ftąpic nie mógł.  Czafu jednego zapomniawiży kis 
ja, abySię (nadź nie fpoźnił do chóru, biegł o fwojey mocy. Podczas nabożeń: 
wa, czart przeklęty, który dawno nienawidział ODULFA, celle mu zapalił. 
Jakby na to patrzał Mąż Święty, poznawfzy Prorockim duchem fztukę fzatań. 
iką, upadł na ziemię, profząc gorąco Pana Boga, aby się ogień nie fzerzył daley: 
y ftało się nie bez cudu, bo cella w perzynę pofzła, a kij, na którego gałce byla 
wofkowana tabliczka, na niey niegdy fpifane imiona 4śryśonow, którzy się os 
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chrzcili, nienarufzony zoftał, tak dalece, żenie tylko wofksię nie ztopił, ale przez 
ciwnym fpofobem, od gorącości tak ztwardniała, że żadna się litera nie zepfuła. 
Naoftatek zbliżając się do śmierci, w rękach braci fwoich, wtych ftowach, w ręs 
ce twoje, Panie, polecam ducha mego, fkonał; ‚Po fkonaniu wraz miefzkanie całe dzie 
wną nepełniło się wonią. Zycie jego.yfprawy świątobliwe niezlicżonemi cudami po- 
twierdzone, naydująsię w 7rajekcie, y, w Stawerze, gdzie miefzkał podczas na- 
wracania Fryzonow.. Umarł wielki Apoftoł Fryzoń/kt, ý Patton ODULE Roku 
Chryftufowego ośm/einego czierdzufiego. Bogu na chwałę, Amen 


Kratepol. Gelafin. Rožni Pifarze dziejow Fryzotjkich. «druold. Wion Felixa Su» 
ryufz. Buzelin. 


DNIA ZIP. CZERWCA. 
Zycie S. RYCHARDA Opata. 


T Arodził się RYCHARD Święty w mieście Remeńfkim, ż Szilachetnych Rodźi- 
y cow, zOyca. Waltera, z Matki Theodrady, Ná nauki dany do Kanonikow 
Remeńfkich, gdzie wybornie mauczył się fpiewać, y wizelkich obyczajow 
chwalebnyth, y tak dalece w nich był dofkoriały, że go ptzyjeli Kanonicy do fwes 
go zgromadzenia, y dali mu urząd Kantora, a potym uczynili go Dziekanem. Ale 
te wizyftkie godności, y poważańia ludzkie ża brydnie fobie miał RYCHARD, 
ponieważ fpofobiłsię do wiekuiftych, dla czego mysląc porzucić je, przychodzi 
do niego Fryderyk Hrabia Wirduń/k „przyimuje 2 wielką ludzkością gościa, y hoye 
nie częftuje. Podczas przyjacielikich rozinów, zwierza się zamylfłow fwoich 
Fryderykowi RYCHARD, że chce zoftać Mnicheń.  Zgadzają się na toobydwa, 
żeby razem z fobą pofzli do klafztortu S. Witona» Bytten klafztot ża onego 
czafu dla częftego oblężenia /Voritmannow cale fpuftofzony, w którym tylko sie- 
dmiu Mnichow miefzkało, dla czego uftały powiańosci' Zakonne. Tyin fim 
Fingemus Opat Klafztoru Swiętego Felixa rządził, y razera [wym klafztorem, ten 
rzadko w domu siedział, przez cosię zaniedbały uftawy Vinifkie. RYCHARD z 
Fryderykiem tam zaczeli nowicyat, acz gdy obaczyli opufzczotią Zakonność, 
mówią do siebie: Ey! nie tu niewikoramy dobrego, y pożytku żadnego mieć nie- 
będziemy duchownego, kiedy nieżyją podług Reguły, więć wyńidźmy ztąd, á 
przebierzmy się do Kluniakt. Wtedy był Opatem śluniackim Odylo, temu się 
zwierzają ci przychodniowie, pocoky przyfźii. / Odylo zaleciwiży onym karność 
Zakonną, aby ją zawfze zachowywali, obydwóm wrocić się kazał do klafztoru 
Swiętego Wintona, ponieważ Opatrzność Bofka na to ich mieyfce zefłała, aby 
tam życie Zakonne do dawney firowości, według opifu Reguły Benedyktyń- 
fkiey przywrocili, y napotym uttżymywali.  Zadofyć czyniąc woli Odylona Opa= 
ta, wracają się nazad, zkąd byli przyszli. Ale przyfzedHzy do klafztoru Wintoni- 
ań/kiego nic polepfzenia nie znaleźli. Znosili nieco gnufność, y obyczaje rozwią- 
złe Mnichaw, ale ztiowu, ażeby się fami hie nabawili zepfucia życia fwegó od 
wyftępnych, zamysiają przenieść się do Klafztoru nowego, 5. Pawła, między 
murami w Werdunie wyftawionego, w którym fyneła zakónność. Bog dobro- 
tliwy pomiefzał tym fzyki, których fporządźił do S. Wintona klafztóru na na- 
prawę Reguly zachowanie. ' : 
Zamkniońa w Puftelniczey chacie niewiafta w Wirdunie, miała upomnienie 
z nieba, ażeby dosiebie wezwała tano Fingeniu/za Opata, który w ten czas bawił 
się w kłafztorze S. Wintona; Y aby mu to opowiedziała, żeby jak nayprędzey 
RYCHARDA, y Fryderyka Nowicyufżow profelsował, y w tym go upewniła, że 
taka jelt wola Boża. Zaraz tak ucżynił Fiwgeniufz, że obydwa: w rękach jego 
uczynili Profetkyą, Tym czalem Fingeniu/z, będąc w lata podefzły, umiera, Ay- 
mo Bifkup Wirduńfki: każe Mnichom Wmtonieńfkim obierać fobie Opata; mało 
było takich, którzy chcieli obrać RYCHARDA, y długo {por trwał między nies 
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ńai, pokad Aymon Bilkup nie wdałśię w to,y RYCHARDA onym nie żałećjł, 
aby był Opatem. „ ; ać 

O jaksię żakrzątnął nowy Opat około ńftaw Zakonnych! jak zafiarzałą rdzę 
ścierał'y nadwątloną znacznie Zakonność naprawiał tak musię fzczęśliwie po» 
wiodło, iż wfzyfcy potym w wielkiey oftrośći pędźili życie. Rozgłosiłasię ta 
pobożność w Świętym Opacie po całey Fianty,że Henryk Cefarz, jak się bardzo 
kochał w porządku dobrym, zyczył fobie mocne, ażeby sprowadzić RYCHAR= 
DA, y z nim się mogł rozmowić. Z ochotą przybył do Cefarza RYCHARD, 
é gdy przytoczył między iņnemi rozmowami, fwego klaiztoru niedoftatek, wraz 
z fkarbu fwego kazał mu wiele wyliczyć złota, y odprawił odsiebie. Niesię nie 
ociągając Opat, naprawiwfzy już obyczaje fwoich Braći, donaptawy też udał 
się Kościoła, ściany wyprowadza, dobywa ftarych grobów; w których hayduje 
wiele ciał Swiętych,te do dziś dnia u S. Wintona w wielkim lą pofżanowaciiu. Jak 
Xiężyc między gwiazdami fwieći, tak RYCHARD między Infułatami Erancufkie= 
mi, y Łotaryńjkiemi jaśniał, że mu kazano dwadzieścia y jeden klafztorow. mieć. 


pod fwemi rządami. O Moy Boże! jak śię wiele przezacnych ludzi garnełe do | 


W intonieńfkiego klafztoru; między innetni Lietard Hrabin, ktory fpowinowacóny ź 
Ottonem Cefarzem; także Fryderyk, y Hermónrodzeni Bracia, urodzeni z latyl- 
dy, wyfokiego imienia, zoftali Benedyktynami, Milcżę o innych, którzy po- 
chodzili ze krwi znakomitey, jako habit Zakonny przyjeli od RYCHARDA. 
Wielką ztąd nienawiść zabrał ku Opatowi Swiętemu Aymon, Bilkup, że musiał 
od S. Wintona przenieść śię na gorę ome yknazwaną, wziąwiży zfobą kilku Brae 
ci. Bifkup zaś chćiał klafżtor do Miafta przyłączyć; nie mogźć tego bezprawia 
ścierpieć RYCHARU, udałsię do Henryka Cefarza, y opowiedział rzećź, co ża» 
myslał Bifkup.  Cefura tę fprawę inaczey przewroćił, że się nie według zamy» 
dow Aymona ftało, y zakazał mu larowo Celarz, aby Się odtąd więcey nie was 


| żył krzywdzić RYCIZARDA. 


Ale coż przez ten czas wyghania fwego, robił na górze Romaryrkiey Opatś 
4 oto zeby nie prożnował, cudownie leczył chorych: Trędowaci doftawizy wo» 
dy tey, którą się umywał Mąż Boży, y niąsię obmywfzy, wraz oczyfzczonemi 
zoftawali; także Jymona uleczył nieńawiść, bo fkoro się rozgłosiło po H/iwdu 
nie o cudach, które RYCHARD czynił, bałsię fródze o fiebie Bifkup, żeby na 
niego nie fprowadził pomfty Bofkiey, więc odwoływa go zwygnania, powraca 
klafztorowi, y miał go za miłego przyjaciela. | 
Rzecż nielłychana, którasię onego czafu ftałą: Henryk; ufzczęsliwiońy Ces 
farz, którego teraz za Swiętego czciemy, już dawńiey kochanek RYCHARDA; 
jak prędko także dowiedział się o cudach jego, nieodwłócznie, wziąwfży z fobą 
kilku Senatorow, przyjeżdża dó W wrdumu, żtamńtąd proito udaje się do Klafztoru 
S. HWntoniego do RYCHARDA, fkoro wfzedł na prog klafztorny, tak żaraż te 
wymowił lowa: Ten jef fpoczynek moy nówieki wiekow, tu miefzkać bedę, ponieważ 
to mieyfce obrał:m fobie, Tacno było .Senatorom wnieść fobie, którzy z nim fz 
razem, do czegoby zmierzał Cefarz. Więc potajemnie wyfyłają do Bifkupa, 
oznaymując mu, że Henryk fkłada z siebie Cefarfką fuknią, 4 bierze na siebie Zae 
konny Habit, y aby przybywał czymprędzey, A tozradził Cefarzowi.  Przye 
fpiefza Aymon, idzie da RYCHARDA, y mowi znim, aby tego nie czynił Hene 
ryk, obaczy to domawianie się Opata Henryk, y Żeco raż tobardziey nalega, y 
uprzykrza się mu, aby koniecznie prżyobiekł go w Habit Zakonny, y to czym- 
prędzey. Tu nie wie, co ma zfobą ezynić RYCHARD, żaniedbać, y ódtztcić 
chęci świątobliwe Cefarza, zdało musię za rzecz niedobrą; á uczynić tak, jak 
fam pragnie, to będzie Pańftwu całemti zguba; umyslił tedy fkutecznie rożtnos 
wić Się otym z Henrykiem, jakby y bez krzywdy było Panftwu, y Cefarza nie oda 
razić od przedsięwziętych zamylłow; zwoławizy więc całe Zgroriadzenie fvoje 
Wintonieńfkie, pyta się znim pokornie Auwyka: na jakiby tu pbrzyfżedł koniec? 
Czy żąda być Mhichem? przeraziło to mocno Cefarza, y rzecze do Opata: Oya 
cze moy, przybyłem do ciebie po to, abym żoftał Mnichem, y ta jeft chęć moja 
| ftateczna; na to mowi RYCHARD! Ale wiefż Nayjaśnieyfży Cefurżu, Że któ: 
czy lą w Zakonie, powinni poflufzeńftwo Opatowi, y tenjeft ślub iaypierwiży, 
Ececcee który 
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który poprzysięgają naPr ofefsyi, „więć jesli chcefz być Mnichem, obiecny mi 
pofłufzeńftwo zaraz. Z wielką ochotą przyrzekł Henryke Rzecze potym doniea 
go RYCHARD: Dobrze się już ftało, teraz ciebie przyjmuję, yuznawam za 
Mnicha. Więe gdy już mam teraz władzą rofkażywać tobie, Á tyś mi pos 
winien być pofłufznym, w Imię Bofkie pezykazuję tobie, abyś $ię znowu do 
rządzenia Cefarftwa wrocił, Poflufzny (Cefarz rozkazowi Opata, wrata się do 
Pańftwa fwego, a żeby mu śię fzczęliwie Wiodło, całego Zgromadzenia zaleca 
śię modlitwom, y Opata obłogofławieńftwo prośi. 

Dawno miał chęć RYCHARD, zwiedzić mieyfca Święte, gdzie się naro: 
dził,y gdzie ćierpiał Chryftus,wybrałsię tedy fżczęśliwie do .Jerożolimy,gdy wycho» 
dżi z Monftantynopola, na znak przyjażni, udarował go Patryarcha dwiema 'cząs 
fikami z Drzewa Krzyża JEZUSOWEGO. Każawfzy je oprawić w złoto, w 
podroży zawfze miał zawiefzone na fzyj, przyfzedfzy do rzeki „Jordanu, gdy Się 
na pamiątkę Zbawiciela w nim myje, Drzewo krzyża Świętego wpadło mu w wo= 
dę, że aninie poftrzegł. Odfzedifzy opodal od Jordanu patrży, aż niema na fo» 
bie nieofzacowanych £elikwii, dorozumiał się wraz, iż mu w wodę wpadły. Wrae 
ca Się r aou a a AR y prosi rzeki, aby inu oddała Swiątosci. 
Alić cud! gdy pogląda, y fżuka po brzegu, aż widźi, że wybływa z wa ŻY 
y profto do ręki RYCHARDA idzie. ; > ; ARR R AC jo 

Oftrego też był życia, że ani na jeden włos, Č jak mowią ) nie odftąpił u- 
ftaw Reguły S.naybatdziey poft wiosienny zachowywał, nasladująć S. 0yca BEN E- 
DTKT4. Dlaczego chleb ż popiołem zmiefzany pożywał y wodę pił, y to jee 
fzcze, ofzczędnie, aby nie złamał poftu. Częftoktoć aby niepoftrzegli Bracia, go 
by jadł, kazał fobie podać potrawy pofpolitey, ale do gęby przytknąwizy niepo» 
Żżywał. A kiedy fobie kazał przynieść chleba z mąki grubey ż popiołem, czyż fas 
mych otrąb, fkoro go położył do uft, finak dobry ucżuŁ. Także woda, którą 
pijał, w przepyfzne wino musię obracała. j 

Czafu jednego gdy śię zjechali Bracia, będący pod Rządem RYCHAR. 
DA,á on Mfzą S.fprawował,widzono go przy Ołtarzu na kilka łokci podnieśionego 
na powietrze częftokroć Duchem Bożym poznał, kogoby było trzeba z Braci 
fwoich ukarać za potajemny wyftępek. Nie długo iak żoftał Opatem, trafiło się 
niefzczęscie. Jak w Klafztorze Witoonienjkim wtedy Co czym wzmianka wyżey ) 
byli Zakonnicy gnusni, leniwi do fłużby Bożey, jeden z nich gdy miał Miza S. 
z jakiegoś przypadku Krew, Pańfką ź kielicha wylał na ziemię. Wielki to grzech 
zaifte y godzien ukarania! żwłokł karę na tego RYCHARD, aż do obrad publi- 
cznych, jakby się wfzyfey zjechali Opaci., Ale ledwo zafzło fłońce, tego dnia fa- 
mego, położywfzy fię na łożku RYCHARD, pokażuie mu fię Anioł, z twarzą 
gniewliwą, w ręku miecz goły trżymaiący, iakby chciał nim ugodzić w Opata. 
Przelękniony widowifkiem śmiertelnym RYCHARD, klęka na ziemi, profi A» 
niola, aby fię wftrzyniał od gniewu, 4 ieśliby w czym z niewiadomości zgrzefzył, 
chce za to ochotnie pokutować, y iakąby miu haznaczył pokutę, wraz obiecuie 
wypełnić, tylko żeby go darował życiem. Anioł fchował miecz w pochwy, y 
rzecze do niego iuż będąc łagodnieyfzym: Wiedz o tym, żeś ciężko zgrzesżył 
przeciwko Bogu, kiedy pobłażafz tym czasem Mnichowi,który tak wielką zniee 
wagę uczynił Krwi Jeżusowey, a potrzeba go było wraz ukarać eiężko. Więc 
czym prędzey ześci fię krzywdy Bofkiey. Nie ociągaiąc ñe RYCHARD, o 
pułnocy wzywa do Kapitularza Braci, opowiada groźbę Anioła, y zwiokfzy z 
fiebie odzienia, aż do krwi fię biczowak winowaycy zaś Iżeyľzą nażnaczył po» 


utę. 

"Brzylzcdiizy iuż do zgrzybiałych lat: RYCHARD po tylu pracach, ciężko 
zachorował. Nawiedził go Bifkup Wirduń/ki, którego był ochtzcił, y z dziecińe 
ftwa dał go na wyhodowanie do Klafztoru Świętego Wintona, jy dawizy mu Wia- 
tyk,y Oley Swięty, przy nim fkonał, y onego pochował, Według Świadectwa 
Piotra Damiana, lub Mąż ten żył bardzo Świątobliwie, iednakowo po śmierci 
cierpiał w czyfcu męki, dla tego, że wfpanialey budował, niż Zakonne uboftwo 
kazało. Jednak y tacy cuda czynią po-śmierci, iak Błogofławiony Seweryn 
Arcy-Bilkup Kolon/ki, $e Pajchozyu(z, S. Uaalryk Bifkup  zfuszpur/4, iaty Ito 
Swięci byli! á przecie w czyfcu zatrzymani byli trzy razy ciała S. RYCHAR- 
DA dobywano, y do wfpanialfzego grobu przenafżano. Zailte 
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Zaifte zafłagom tego Świętego powinien wdzięczność Klafztor $. Witona, 
Że naprawił w nim karność Zakonną, że teraz ielt głową infzych Klafztorow w 
Lotaryngii, iak S. Maura w Śrantyi. Umarł RYCHARD tego dnia, w Roku 
Chryitusowym Zyfiąt Ceterdziefiym Szofłym, Z czego niech będzie Bogu chwa« 
ła, Amen. 
"Z Kronik Kiofatoru S» Witonm Hugo Menard. Sigebert, Tritemiufz Gembla- 
cus. Buzelin. 


DNIA XV. CZERWCA, 
Zycie 5. LANDELINA Opata. 


W7 Froni w Kameraku urodził fię Błogolławiony LANDELIN z zacnych 
Rodzicowg od Swiętego Autberta Bilkupa ochrzczony, y iemu na nauki ode 
dany ieft. Skoro dorofł, chciał go Bifkup Swięty na llużbę Bożą obrócić, 

y Zakonnikiem w Klafztorze swoim uczynić; ale krewni dowiedziawfzy fię, oda 
radzać mu poczeli, aby tego nie czynił, A raczey Świata zażył, niż niepożyte« 
czny ani sobie, ani Rodzicom w Klafztorze, iako umarły, próżno miefzkałzy tak 
mu to długo odradzali, aż umyfł iego odmienili, y do tego brzywiedli, iż od Swie» 
tego „łużberia uciekł, á potym przematnowawfzy maiętność swoię, na tozboie 
fię udał. O czym fiyfząc Swięty Bilkup, uftawicznie płakał, y zań fię modli á 
LANDELIN co zaczął, upornie kończyć poltanowił, y żeby go imię włafne kie- 
dykolwiek nie wydało, odmienił ie, y nazwał fię Maurofun Ale weyrzał Pan Bog 
na piącz, y modlitwy Bilkupa Swiętego, y z miłofierdzia, á dobroci swoiey, bię: 
dnego tego Syna, Matce Kościołowi Świętemu, cudownie przywrócił Jedne» 
go czasu mnyślił ze swemi rozbolu towarzyfzami, y pomocnikami, dom bogate» 
go człowieka, w nocy haiechać, y zrabować; y gdy fię do tego zabierał, umarł 
mu nagle ieden z towatżyfzow, którego dufzę, iako do piekła prowadzono, wi» 
dział, y głos do fiebie taki fiyfzał; patrz LAN DELINIE, na zapłatę spraw two» 
ich, y oraz uważay co lepizego, czy fię z nami Aniołami wiecznie ciefzyćz czy 
tak w piekło wrżuconym być chcefz, porzućźć te sprawy szatańikie, å fluchay 
„Autberia, iako Duchownego Qyca twego, y mile Przyimuy napomnienia iego, 
Tym widzeniem bardzo przeftrafzony LANDELIN, porzuciwfży towarzye 
Tze, y wfzyftkie rzeczy swoie, piefzo pobiegł do Świętego Bifkupa, y upadliży 
inu do nog, pokuty od niego za zbrodnie swoie żądał. Przyjął łafkawie Bifku 
Swięty pokutuiącego, którego długo opłakiwał błądzącego. A LANDELIŃ 
Święty trapit ciało swoie poftami, modlitwami, niefbaniem, biczowaniem, y rò- 
Żnym umartwieniem, -y obmywał łzami zmazane rofkofzami; Na oftatek poltas 
nowił wzgardzić światem, y wfzyftkie sprawy świeckie, odrzucić, żeby, tym 
wolniey mogł o Niebie myślićzprofił Swiętego Autberta, aby go do Zakonu przy. 
iął, uczynił to Swięty Bifkup,á LANDELIN po wielkim ciała umartwieniu,cheąc 
ie iefzcze bardziey utrudzić, do Rzymu fię do grobów Swiętych Apoftołow świa. 
ta Sędziow, z błogofławieńftwem Świętego /uiberta wyprawił. -Powróciwfzy z 
Rzymu gdy wielkie wyfokich cnot po sobie przykłady pokażował, na Dyakona 
go Święty Bilkup poświęcił Zoftawfzy Dyakonem, znowu lię do Rzymu wy- 
brał, y odprawiwiży, co tam był odprawić poftanowił, zaś fe do Swietego ut. 
berta wrócił, y od niego na Kapłańftwo podwyżlzony; wypowiedzieć trudno, na 
iaką fie świątobliwość podniofi. Dał mu Pan Bóg taką chęć, y fkruchę, iż nie 
przeftaiąc, na zwyczaynym dobrym Zakonnikom żywocie, bardziey, å bardziey, 


na fłużbę fię Bożą wydał; uftawicznie fię martwiąc, y Boga chwaląc, Trzeci 


yaz puścił fię do Rzymu z dwiema Uczniami, Ædelinem y : Domicyanem, y oddaa 
wizy pokłon Swiętym Apoftołom, wrócił fię nazad do Francyi, y począł Klafztos 
ry budować, zbudował ieden, Łaudaceńjki nad tzeką Samórą, drugi alneń/kitrzeci 
Gańslareń/ki, y napełnił ie fugami Bożemi. 


Feeeeeea Potym 
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Potym przeniof fię z Andelinem, y Domicganem, Uczniatnt do lafi Ambliagiitą 
rzeczonego, y poczeli chrofty, y zarośliny wycinać, y mieyfce na Klalzter gotoe 
wać; Zaftał ich Pan gruntu onego, wycinaiących, y zabrawfzy im Kaptury, któ. 
ve na pniach byli zawiefili kiedy robili, odiachał; o co go Pan Bóg ciężką choros 
bą natychmiaft fkarał, aby poznał, że fię zle a fiugami iego óbfzedł; jakoż ukara= 
ny obaczył fię y Swiętych przeprafzał, y Kaptury im oddał, y połowiżę lafu ones 
go darował; y zaraz za modlitwą Swiętego LANDELINA, cudownie ozdtoa 
wiał, y w pokoiu fię do domu, y ze zdrowiem, y z nauką wrócił A Mąż Święty 
dziękuiąc Panu Bogu za Opatrzność nad fobą,Kościołek tam,na cześć Boga Rodzi- 
ce Panny wyftawii, w którym z dwiema onemi uczniami swemi zawize śpiewał, y 
modlił fię. 

Tain sporżądzaiąc wfzyftko, na Klafztor, poftrzegł, że Źźrzódła nie było, z 
któregoby Bracia wodę na potrzeby swoie czerpali.- Uczynił tedy do Boga moe 
dlicwę: po którey lafką w ziemię uderzył, y zaraz źrzódło wynikneło, y wody 
ftrzepiące fię wyfkoczyły. które fię zwały Unde Crispantes, od których nazwał 
Klafztor on Crispim. _ Słyfząc o iego świątobliwości y cudach, które przez niee 
go Pan Bóg uczynił, wiele fię ludzi do niego z różnych ftron garnełoży na mieye 
fcu onym ofiadłoj ale Mąż Boga pełny puitynią sobie nad wizyftkie świata rzee 
czy przekładaiąc, á z ludzmi miefzać fię niechcąć, aby mu rozerwania nie czynie 
li y bogomyślności w nim nie tępiliz obrał sobie ofobne miefzkanie, nie daleko 
Crispium y gdzie źżrzodło ońo cudownie wywiedzione, w rzekę wpadało, Kaścioł 
na cześć Piotra Świętego zbudowawfzy,uftawicznie między Chorami Anielfkiemi, 
zofiawał, iż z Apoftołem mówić mógł: Obcowanie nafze w Niebie tef. 

Zdała mu fię rzecz pożyteczna, y Uczsiow swoich, Adelma,y Domicyara od 
fiebie oddalić, y na ofobne mieyfca ich rozfadzić, aby y oni dufze Panu Hogu po- 
zyfkali, y do pobożności fię przywodźili, y on ten w więkfzey iefzcze ofobności 
zoftawał, y bardziey fię bogotnyślnością zabawiał. Przeto z/delitowi o milę od 
swego Klafźtoru, nad rzeką Mon, A Domicyanowi o dwie mili, nad rzeką He-gnaum 
imiefzkać kazał. To sprawiwfzy, gdy fię koniec Życia iego przybliżał, zwołał 
zewfząd Braci, y zeyście im swoie opowiedział; 4 Bracia żałośni z płaczem mo. 
wili A cóż za pomoc napotym mieć bedziemy, kiedy ty Pafterzu, Chryftufowi 
Owce nabyte, na pożarcie wiłkom piekielnym zoftawuiefzfRzecze Święty: Niech 
was Bracia śmierć moia nie frafuie, nie zniidzie wam na Pafterzu wiecznym JE- 
ZUSIE Chryftufie, ieśli go miłować będziecie; flużcie Panu' w boiaźni, A ra» 
duycie mu fię z drżeniem: Żadna wam nie zafzkodzi przeciwność, ieżeli żadna 
nad wami panować nie będzie nieprawość. Tymi, y podobnemi fiowami pobu» 
dziwizy do doikonałego żywota Braci, na popiele w włofiennicy leżąc w pos 
śrzodku Uczniow., których zewfząd naprowadzał do Chryftufa, ducha Bogu ode 
dał, Roku Pańfkiego Sześćreimego Pięćdziefątego Pierw|zego Słynął za panowae 
nia Klodoweusza Syna Dagoóeria Króla Francufkiego. Bogu na chwałę, Amen. 


Suryufz wtom. 3. Lippe. „Jepes, Thomas Weis. Molan. Harmus. Wion. Tria 
tem. Vincents Petrus de Natalibus. 


DNIA XVI. CZERWCA. 
Zycie S. BENNONA Biskupa Mifneńskiego. 


* ENNO, dawne Śłowieńfkie Imie, iedno znaczy, co w Łacińfkim ięzyku Bene 
US dykt. Tego imienia, byli Mężowie zacni, ieden Bifkup Osrabw/ki, w liczbę 
* Świętych policzony; drugi Bifkup Oldembur/ki, trzeci Bifkup  Tratekteń/kej 
czwarty Xiążę Saxoni za czasu Ottona wtórego, prócz tych byli yinni.' Bo 
Bonopol flawne kiedyś w Saxonij Miafto, C które dziś Fuldescheym zowią ) Ben- 
ne jakiś z Fryzyi założył y zbudował, od tego tedy Miafta Jmię wziął Blogo- 
fawiony BENNO, że fię w nim urodził, z Oyca Fryderyka Komesa ać á 
z Matki 
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z Matki Bezeli ludzi pobożnych, którym dał Pan Bóg dwóch Synew: Krysztofa < 


y tego BENNONA Krysztof po Qycu naHrabfiwo witąpił, á BENNO wolał być 
Hrabią Chryftufowym, niż światowym. 3 

W piąci lat oddany ieft, Swiętemu Bernwardowi Bifkupowi Bennopolitqń (kie 
mu, kcewnemu swemu, który go naprzod boiaźni Bożey nauczył, potym dał mu 
za Miftrza nauk Wigera Przeora Klafztoru Świętego Michała człowieka poba- 
Żnego, y uczonego. Pod nim prętko, iako był dówcipu oftrego y pamięci mo- 
cney, nauk sobie fkarb dobry, zwłafzcza w Krasom 
brał. Przyfzedłizy do oftatniey ftarości Bilkup Swięty Bernward zachorzał, 
przez pięć lat z łożka nie wftał. W oney iego chorobie, iedyną był mu BEN. 
NO póciechą, to wierfzowaniem, to czytaniem,to dyfputowaniem, á naybardziey 
uftawicznym choremu ufiugowaniem, y pilnowanie, iż goy na krótki czas nie 
odftąpił.  A-gdy nadchodził koniec żywota Świętemu Beruwavdowi. Zawoła- 


wfzy dziecięcia, oraz z Wtgerem Nauczycielem iego, to do niego mówił: widzifz 


mię Synu móy, uftawiczną, gorączką itrawionego, alem to złe zdrowie, y cokol- . 


wiek przeciwnego było, aż do końca itatecznie, y cierpliwie znofił. Bo do Bo- 
ga inaczey fię powrócić nie możemy, poki w utrapieniach, y ciężkościach, iako 
W piecu iąkim wypaleni, y wypolerowani nie będziemy: 

A ieżeliż tych, którzy bogoboynie żyli, utrapienia y boleściotaczają, iakoż 
bardziey ża sprawiedliwym Sądem Bożym tych, którzy, bez boiaźni Bożey, ia- 
kô bydło żyją, y tu niefzczęsłiwość ogarnia, y Bapotym bieda im wieczna doku- 
cza? Przeto ieżeli rozum imala, abo ieśli go ielzcze przez młodość mieć nie mo- 
żefż, przynaymniey na moim przeftań rapomńieniu; á ten Świat, klopotow, 
zgryzliwości, utrapienia, y ucilkow pelny, zdradami, kłamftwami, ofzukaniem, 
łapkami, y fidłami, zafadzony, krwią, niecnotą, y nieczyftością, y niezboźnością, 
zmazany porzuć; y pogardź nim, ¥ wyrzec fię go, á do Boga samego przylgmi 
Do czego żebyś tym łacniey, przyiść mogł, á wieku twego, iefzcze do wyftę- 
pkow fkłonnego przez złe ludzie nie zepiawał. Od Miftrza fię swego nie oddalay 
ale go Ç jeśli mię kochafz ) iako Oyca we wizyftkim uchay, któremu cię ọta 
znowu oddaię,.y zalecam. 

Po śmierci Świętego Benwarda'w tak wielki Żal, y finutek wpadł BENNO, 
że z niego mało nie umarł. Co widząc Wi rus, począł go ciefzyć, y niepomiar= 
kowany on płacz iego, takiemi miarkować uwagami: Awżdyć wizyscy umrzeć 
mufiemy, y lam Chryltus umarli choć fam śmierci uyść mogi, oic chciał. Nie trze- 
ba tedy Śmierci, ďhoć y krewnego, tak bardzo żałować, y płakać, Którą y sam 
cierpliwie zniofi, zwłafzcza, że tyle cnot, y cudow flawny, znak iawny błogofia- 
wieńftwa swego po sobie zoftawił. A wfzak śmierć nie inizego nie ieft, tylko 
koniec wfzyftkiego złego na tym świecie, á początek żywota lej t 
Gadytani Kościoł, y ołtarz śmierci wyftawili, y ofiary czynili, iako pofpolitemu 
odpoczynkowi, y wfzyftkich spraw dokończeniu. Za łakietni rozwagami, ukoit 
fię w onym żalu BENNO, y uważaiąc próżność tegó świata, mocno u fiebie po- 
ftanowił, porzucić go, 4 w Zakonie fiużyć Panu Bogu, fkoro mu te wolno będzie 
przez Rodzicow. À 

Zachował fię.w młądych leciech, w ftatku wielkim, y w fkromności, nie pio- 
chego po sobie nie pokazał, upominania nauczyciela swego iako miłe przyitmo- 
wał, tak ie y ochotnie wypełniał A potmniąc, na owo, co mu Swięty Bermrord 
przy oftatnim pożegnaniu mówił, do Zakonu witąpić chciał, tylko że mu Ociec 
tego bronił, który fkoro wprędce umarł, Matka pobożna zaraz na to pozwoliła,y 
bardzo fię tym ciefzyła, żego Pan Bóg na ilużbę swóię powołać raczył. 

W Zakonie dla wyfokich cnot, y wielkiego nabożeńftwa, wfzyftkim w pos 
dziwieniu był, á Kapłanem zoftawfzy, przy Ołtarzu tak fię rozgorywał, iż bez 
obfitych łez Mfzy Swiętey odprawić nie mogł; w tym Opat umarł, y iedni 
BENNONA 4 drudzy Sygiberta na mieyfce iego obrali. A lubo BENNONA 
więkiza część obrała, niż Sygiberia iednakże BENNO z chęcią uftępował Sygi- 
bertowi godności oney, z którey, gdy go Elektorowie spuścić nie chcieli, tak dłu- 
go ich z płaczem profił, aż go po trzech miefiącach uwolnili. . Lecz Pan Bóg, 
który pokornych wywyżfza, nie dopuścił, ialney tey świecy pod korcem być, 
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bó Henryk trzeci pobóżny Cesarz w Goslaryi Kościot wfpaniały, na który. był 
Konrad Cefarz fundamenta założył, wyftawiwizy, y ptzea Świętego Leona LX 
Papieża, przy obecności siedmdziefiąt y trzech Kardynalow, y Bifkupow po= 
święciwfzy, nazwał go Króleftwa fwegó Kaplica, vy. Kanonikow Kapellańami 
Krolewikiemi; y oto fię pilnie ftarał, aby go meżamii pobożnemi, y Uczotiemi ofa- 
dził Wybierał tedy z całey Viemiechicy ziemii lUdzinaywybotnieyfzych między niemi. 
y BENNONA Swiętego, którego za pozwoleniem Papietkiń;, y owfzem za ro=: 
$kazem z Klafztoru swego ledwo wyciągnął, y howemś oneliu (przy Goflarycti= 
im Kościele Zgromadzeniu za Wodza dał; y Nauczyciela karhości Kościelney 
Miał wielką przyiaźń z Swiętyt Amnonem Probofzczem Goilarycńfkim, który 
zóftawfzy Arcy-Bifkupem Królewikim, gdy do Kolna odieżdzał, tak lię ż Swiętym 
BENNONEM żegnał: profzę nie rozumity, żebym cię kiedy źapomnieć iniał, y 
owfzem zaczętą między ħami przylaźn, że ptzez przytomność nie możemy, 
przynaymniey przez lifty zachowywać będziemy. Annona tedy gdzieżkolwiek 
fię obróci za fwego miey, co iakó ludzko'obiecał, tak to y fkutkierń potym poka: 
zał, Bo fkoro Henryk ITI umarł, á Pańftwo Synowi swemu Henrykowi czwartes 
mu, iefzcze dziecięciu w dkwisgrakie nie dawno koronówanetnu zoftawi Gdy 
go Matka dgniefzka Cefatzowa, odchowała, w opiekę Swiętettiu Amionowi Arcy= 
Bifkupowi  Koleńfkiemu oddała, y rządy Pańftwa,(pókiby. Henryk lat nie doroft) 


za zgodą wfzyftkich Stanow nań złożyłas Umafł na bh czas Bilkup Miheńfki a. 


Swięty Anno podał. na nie Błogofławiońego BENNONA, o którego pobożnym 
życiu, y godności, dawno wiedział  Wymiawiał fię długo z tego BENNO aż 
mü Swięty nno, napifał, aby talentu sobie danego nie chował, á nim w bli: 
ikim Misni Słowień/kim Narodzie. około nawrócenia jego do Wiary Chrześciań= 
fkiey robił, á prac dla Chryftufa zbraniać fię nie zdał, boby to (prawi) bardziey 
znakiem było nikczemnego setca, niż Zakonnego. Albowiem tak bogomyślno= 
ści pilnować trzeba, żeby nie uciekać, y od pracowitości,na ktorey cnot pochwa» 
ła zawifła. Y Swięci Apoitołowie na iednytn mieylcu nie ftarzeli fię, ale raz tu, 
drugi raz owdzie po Morzu, y po ziemi Ewangelią róznofili. Temi fowy nie 
tak namowiony, iako przymufzony Swięty BENNO, przyiął Bifkupftwo, wies 
dząc z obiawienia Bofkiego, ĉo nad nim ucierpieć miał, na co ię wfzyftko Bogu 
ofiarował. SC 

Poświęcony od Atcy-Bilkupa Magdeżur/kiego gdy na Stolicę swg Z wielką 
wfzyftkich radością prowadzony był, czcią oną nie fię nie tinofząc, to zawfze w 
myśli y uftach miał: Nie nam Panie, nie nam, ale Imieniowi twemu day chwałę. A 
pomniąc na owo, co napifano; Każdy Bifup 2 ludzi wnięty, dia ludzi bywa pofłano= 
wiony, w tym co do Boga należy, aby ofiarować dary, y ofiary za grzechy, Naprzod 
w oczach wfzyftkiego Indu Mfzą Swiętą fprawował, z takim nabożeńftwem y 
płaczem, iż y ci w których twarde, y kamierine serca były, suchemi oczami pas 
trzać na niego nie mogli. W pul Mfzy miał Kazanie do ludu, o zacności y go= 
dńości Wiary Chrześciańfkieyj 6 czezeńiu, y chwałeńiu Boga; o wefelu w Nie- 
bie pobożnych; y 6 mękach w piekle niezbożnych. Potym do Duchownych 
rzecz obracaiąc, mówił: kiedy; mi Pan Bóg to mieyfce naznaczył, któregom nie 
tylko nie pragnął, alem y 6 nim nigdy nić myślił, tedy ofiaruię dufzę imoię, y 


wfzyłftko, ċo we mnie ieft, temu zaćnemu Kościołowi wafzeńiu, y iego pożya - 


tkom y czći. Zadna mi praca ciężka nie będzie, ani przykre hiebeśpieczeńftwa, 
które has ńaymilfi Bracia wielkie y różne, (ieśli ich Bog nie odwtóci ) czekaią. 
Bylem fię o wafze zbawienie wizełkim spofobem ftarał, y czci, y pożytku tego 
Kościoła mnie zleconego, przeftrzegał, Za co żadnego fię przegrażania ý naya 
'mocnieyfzych Panow nie zięknę, y wfzyftkich tzeczy, y życia hawet mego tra: 
ty, tylko mię wafzemi modlitwami, wipommagaycie. Bo mi fię bardzo podoba 
nabożeńftwo wafze, które od świętych Przodków moich, pięknie sporządzone, 
Boga profzę, aby za czasow moich nie upadło,ale ta cześć y chwałę iego zawfze 
bardziey á bardziey roflo na tym tu mieyfcii, abysmy za spolną więc pracę, y 
życie dobrze odprawiońe do spolnego zafużyli wniść wesela, y otrzymać pożą- 
danego błogofławieńftwa nagrodę. 
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Na Bilkupfiwie naypierwey fie ftarać począł 6 chwałę Bożą, y rzeczy. K 
ścielne. Zaftał w Kościele Mijneń/kim niefkładne śpiewanie, że Graduafow y An- 
tyfonarzow nie było, y zaraz to wizyftko sporządził y śpiewanie naprawił, bo był 
we włzyftkich ceremoniach Kościelnych biegły, y w rzeczach Bofkich od młodo- 
ści.ćwiczony., (Co rok Dyecezyą swoię sam przez fię nawiedzał, y Plebanow 
doglądał, aby lud boiaźni Bożey uczyli, y sami tak, iako uczą żyli, żeby infzych 
nauczaiąc, 4 sami zlę żyiąć, w pogardę. u fłuchacżzow. nie przychodzili. Ludzie 
też napominał, aby Kapłanow.w uczciwości mieli, y nauki ich fiuchali, y według 
niey fię sprawowali, y których żachowuiących to żnalażł, bardzo chwalił, y wy- 
ftępnych naprawował, A tak fe równie ubogim y bogatym udzielał, iż go wfzy. 
fey miłowali, y iego napomnienia: przyimowali, y w pokoiu, y zgodzie, między 
sobą miefakali. PBI 

Z obu itron rzeki Alby miefzkali Sfoważy, przez woynę tamte kraie pofiadz 
Tzy, tych po wielkiey części przywiodł był Henryk trzeci €efatz do Wiary Chry- 
ftufowey, iednak wiele ich fię do błędow Pogańfkich wracało, y onę część, która 
Chryftusowi należy, bałwanom oddawało.. Nad wfzyftkie Bogi swoie Pogańlkie, 
dwóch naybardziey czcili, iednego, którego: nazywali Swantotwicz 4 drugiego któ- 
rego zwali Czerneboh w Słowieńfkim iężyku. Śwóansz znaczy święte, & wicż znas 
czy światło, iakoby święte Światło, tego mieli za naypierwizego Boga 
y wfzyftkich Bogow Boga, oinnym wierzyli, że wizyftko dobre on daie, aa 
Gzernebofi wizyitko złe, y kiedy co dobrego uprofić chcieli, to Swentowicza oto 
profili, y ofiary mu czynili, y według odpowiedzi iego wSzyftkie rzeczy czynie 
li A kiedy co złego oddalić od fiebie chcieli to Czrrneboha krwią Chrześciańs 
fką błagali, zabijając mu na Ofiarę jednego co rok Człowieka Chrześciańikiego. 
Takiey ślepoty, y zguby ludu onego żałuiąc Swięty BENNO, y widząc, że 
to, do powinności iego Pafterfkiey należy, slepym światło, chorym zdrowie, 
błądzącym drogę pokazać, wszyftek się do nawrócenia ich udał, y wiele ich na: 
wracał y chrzcii, y gdy pilne około nawrocenia ich chodził, chcąc go Szatan od 
oney pracy oderwać; inszą go fbrawą, y wielkim kłopotem żarzucił, 

Onego czasu Henryk Czwarty Cesarz podniofł woynę na Saxony, ktora z 
wielkim oboiey ftrony uporem fie toczyła, od niey_y Swięty BENNO, w niczym 
niewinny pokolu nie miał,ałe o to famo poymany,y na wygnaniu z drugiemitrzy- 
mafiy, iż ze ktwie przednieyszych Saxonow izedł, na których się zawziął był 
Henryk  Naonym wygnaniu o się nic nie dbaiąc, iamego Kościoła fwe- 
go żałował, że go gniew Ksólewiki puftoszył. Potym tenże Henryk wizezał kto 
tnie y z Papieżem Grzegorzem Siodnujm, z których Swiętemu BENNONOWI 
przybyło pracy niemało; y niebespieczeńftwa. Bo gdy po dlewandrze wtórym, 
obranyieft od Rzymian beż wiadomości Henryka, Hildebrand: Archidiakon za 
Papieża Grzegorzem fiodmym nazwany, Znać go hiechciał, że bez bodania Cesar- 
ikiego, jako był zwyczay na Stolicy Apoftolikiey ufiadt. sprawiła mu y dru- 
ga rzecz niechęć, iż na Swiętokupftwo, y nieczyftość Duchownych naftąpił, y 
Swięto-kupcow y nałoźników wyklinał, chcąc te grzechy wielkie, które fẹ by 
ły czasów onych zagęściłty,żałakomftwem Dworfkich y nadętością Duchownyc h, 
z Kościoła Bożego wykorzenić, przeto z Bifcupow Niemieckich, mało co przye 
Papieżu jtało, tylko Święty Aano Moleńfki, Pecilo Magdebur/ki, Bucco Halber= 
fateń/ki, Wernher Merseburfkiy SEBENNO Misneúfki ninfi Wszyscy za Hemrykiem por 
szli: A gdy Papięż wsżyftkich, eo przy Henryku Stali, upotninał, y karąim odgrae 
żał, Cesarz też wizyftkich co fię do Papieża mieli, frodze ucifkał, y byłtak ros 
zerwany Kocioł Boży, y rozdwoione w fobie Króleftwo, iż więkiżey między 
Kaplańftwem, y Cefarftwem rożności nigdy nie było. Bo obie ftrony tak Pas 
pież, iako y Cesarz, ten o Pańftwo Ziemfkie a ow o Pańftwo Bofkie, czyniąc, 
smiercia tylko fama uspokoić się mogli. Wszakże Cefarż ttymitigć tobie.Bifku. 
pow yPanow,aby go dlaoney z Papieżem niefuafki nie odłtępowali,pokrywizy tym 
czasem on gniew, który przeciwko Saxonom miał, więźniow onych, tmiędzy 
ktoremiy Święty BENNO był, wolno puścił A z tym obowiązkiem, aby wdzię: 
czni będąc tego dobródzieyftwa, wierności miu na potym dotrzymali, ý Królew- 
ftwa iego przeciwko Papieżowi bronili, co oni miu ieżeliby fprawiedliwie panoe 
wał, a Kościoła Bożego nie prześladował, obiecali. 
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Wróciwszy się BENNO Swięty do Kościoła Misneńfkiżgo, a fpuftoszony 
znalazłszy, taiąc w sobie żal fwoy, Kanonikow, płaczących y ufkarżaiących się 
o zniszczenie fwoie,cieszył flowy onemi joba;Pan dał Pan wziął, iako się Fanu podoba 
lo, tak się ftato mech F mie Pańjkie będzie błogofiawione. Zaraz fie tedy o napra- 
wy Kościoła fwego rzucił, ale mu wtym Rządca Mivnii Bukhera przefzkadzał za 
co, karanie Boże odniofł. Zatym Papież częfte maiąc fkargi na Henryka, Concili- 
um w Rzymie naznaczył,y zapowiedział,na które Henryka, przeż polly fwe wzy- 
wał, aby się o przedawania godności Kościelnych fprawił, klątwą mu grożąc, 
ieżeliby się nie ftawił O czym flysząc Bifkup 4 e ziemi, Francyi, a wiel- 
ką prży Kościele Bożym żarliwość Papiefką uważaiąc,bali się, żeby ich z Henry- 
kiem razem co ciężkiego od Papieża nie potkało, do Henryka fię uciekli, y 
ftrwożonego cieszyli, radząc mu, aby Papieża, który bez woli jego Papieżem zo* 
fal, nie fluchał, y na Concilium iego nie dbał, a infze w Wormacyi złożył, a nanim 
Grzegorza z Papieftwa zrzucił. Tą ich radą uwiedziony Henryk, tak uczynił, y 
ziazd do Wormacyi wszyftkim Bilkupom, Opatom y Prałatom nakazał, y aby 
nikt do Rzymu nie iechał, żołnierzy. twoich po drogach porozsadzał, na poima- 
nie tych, ktorzyby tarm jechać chcieli. Ale Błogolławiony BENNO, widząc, 
że to do Papieża należy Synody fkładać, nie do Cefarza, boiaźń z serca wyrzuci- 
wszy, do Rzym fię puść, y wszyftkie zasadzki, y trudności fzczęśliwie prze- 
był. Przyiął go Papież z wielką radością, y pochwała, iż jeden, z Niemiec Bi- 
fkup odważył fię więcey Boga niż ludzi iłuchać. Wyieżdzaiąc z MMiraij, klucz 
od Kościoła fwego oddał był dwom Kanonikom, aby go zamkneli , ieże- 
li by fię wykięci do niego wdzierali, a klucz w rzekę /lbę wrzucili, co óni uczy- 
nil, Bowiem na owym Rzymfkim Synodzie Henryk Cesarz dla uporu fwego wy- 
klętym zoftał.y wszyscy. przynim ftoiący y Swięto-kupitwo potępione, y dekret 
uczyniony, aby żaden z ludzi nie ważył fię przedawać , albo kupować godno- 
ści Kościelnych, y beneficiow. i ` l 

A gdy Papież Henryka wyklął, y z Pańftwa złożył, y poddanych zp: fiufzeń- 
ftwa iego wylął, poczelilię wizyscy od niegó odrywać, y nie tylko taiemnie, ale 
już y iawnie, a o wybraniu inizego na Cesarftwo fię naradzać. Czym złamany 
w fiłach y pomocy, Henryk Cesarz, uftał w złości oney fwoiey, y uporze, y iuż 
nie było fię czego bać od niego. Przeto błogofiawiony BENNO, który diugo w 
Rzymie przy Grzegorzu miefzkał, wrócić fię do Kościoła fwego umyślił, co ledwo 
wielkiemi proźbami u Papieża uprofił „że go od fiebie puścił.) Odchodzącemu 
na znak wiełkiey ku niemu miłości, nadał wiele Swiętych Relikwii, które on za. 
Niebiefki fkarb fobie miał, y przez całe życie fwoie bardzo czcił. Przylzedifzy 
z niemi do Mi/nij aby fię jakiw mieście rozruch nie ftał, za iawnym przylazdem 
iego, nie znaiomie, w ubiorze y poftaci pielgrzyma w goscincu ftanąl. Wten 
czas gospodarz domu onego, wielką iakąś rybę z rzeki Alby przynioli y w niey 
klucz znalazł od Kościoła Misnevjkiego który kazał, był Kanonikom w rzekę 4lig 
wrzucić, y fkoro fie to po mieście rozgłofiło, przybiegii Duchownido gościnca 
ypoznawszy Pafterza fwego, z wielką go' wfzyftkiego ludu pociechą y radością 
do Kościoła prowadzili, a Paiterz pilny nic fobie ztrudow podrożnych, nie wy- 
począwszy zaraz Z powinności Pafterfkiey Mszą fpiewał, y kazanie miał, na któ- 
rym błogofławieńftwo Apoftolikie, y łalkę opowiedział, iż wfżyftkich odniego wy 
klętych,ktorzy Z Henrykiem C esarzem trzymali,przeftawali,rogrzeszyć mogł. Ufy- 
szawfzy ọ tym wiele z Miait inszych,do niego przychodziło, y rozgrzeszenia od 
klątwy profiło, a on wszyłtkich rozgrzefzał, y z Kościołem Świętym iednaał. 

-“Zatym dał Bóg wszyłękiemu złemu koniec, iż już napotym, aż do ftarości 
W pokoju zoftaiąc, miał czas, y Kościeł fwóy naprawić, y złe zwyczaie, y oby- 
czaie w dobre odmienić, co wszyftko fprawił. Aże naybardziey otym myślił, aby 
Słowakow do Chryftusa nawrócił, około których przedtym, niż go a poy- 
mał, y na wyghanie połłal, wiele pracował, znowu fię do nich udał, y fzczęśli- 
wie ich Panu Bog ozyfkał, tak kazaniami,jako y cudami,które przez niegoPan- 
Bóg czynił. Wyszedł raz w pole do robotników y zmordowanych pracą y upra- 
gnieniem, wodę w wino Krzyżem Swiętym obróciwszy, pragnących nim napoił, 
y ochłodził.Co widząc Chtopiec iego przyniołłszy fobie wody, mowił:oto iauczy- 
nię iakoPan moy.Spytany cobyPaniego czyniłłodpowiedział że wodę pr zeżegnał, 
w winoją 
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w wino ią obrócił, y gdy toż on chłopiec uczynił, dla proftoty iego, y zaflugi 
Swiętego, woda winem fię ítala, Z onego pola powracaigcego BENN ONA 
Świętego wieczor zafzedł, A Swiętemu daleko było ebiegać na moft do Miafta, 
przeżegnawfzy fię tedy, rzekę fuchą nogą preefzedł ; Widział to wiesaiak ie- 
den, który fiano wiozł, y wiechał za nim z wozem swoim na rzekę y przejechał 
ią zdrowo; zgromił goy onę Śmiałość BENNO Swięty,y przykazał, aby fię tego 
drugi raz nie ważył, y co fię itało tai. 

Wydany iednak, temi y innemi cudatni, iękał fię bardzo, aby snadź zkąd 
poczynał być fławnym u ludzi,ztąd nie ftał fię podlym u Boga,iako Apoftał rzekł: 
-Jelibym fię ieszcze ludziom podobał, fługądym Chryfiusowyń nie być. Więc żeby 

ludzkiey lawy ufzedł, umyślił, ukryć fię na ofobnym å fkrytym iakim mieyfcu; y 
tam Panu Bogu flużyć, dla tego na oftatnią granicę Dyecezyi swoiey, do iedney 
wiofki fię przeniofl, y w niey Kaplicę na cześć Matki Bożey y wfzyftkich Swięs 
tych zbudował, y celę iednę dla fiebie, y dla Kapłana, którego przy sobie miał, 
wyftawił, aby z niey nigdy nie wychodził, chybaby tego Urząd Bilkupiey powine 
hości wyciągał. Alić im bardziey utaić fię chciał pokorny fuga Boży, tym go 
bardziey Pan Bóg wiławiał, do tych aż czafow wyświadczaiąc, iak mu miła była 
fiużba iego. Bo na onych rolach, po których òa tozmyślaiąc o Bógu chodził, 
zboże obfitize po dziś dzień fię rodzi, y prędzey niż drugie fię doftawa. 

Czafu iednego przechodząc fię nad ługami,y bagnifkami, gdy mu żaby wrza- 
fkiem swoim do rozmyślania, y bogomyślności przefżkadzały,umilknąć im kazał, 
y na zawize niememi być, Wkrótce potym przyfzło mu owo na pamięć, co Da- 
uel Prorok napila} Błogofłuwcie Wielorybowie, y wfzy fiko co fig Tusza w wodach Pae 
na;  Bługofiawcie wfzy fikie beftye, y bydio Pana, chvalcie y wywyż/zaycie go na wieki, 
Boiąc fię by snadź nie milfze było ich fkrzeczenieBogu,niżijego modlitwa,y rozmy» 
ślanie, rofkazał im znowu,aby zwyczaynym głofem chwalili Boga y zaraz pola y 
powietrza wrzałkiem swym napełnity, 

Na ońey ofobności i bogomysiności miewał częfto obiawienia, y wiele przy» 
fzłych rzeczy przepowiadał. Szedł raz przez iedno miey[ce, y Widząc. nanim 
ftado Gołębi fiedzących, powiedział idącym z sobą,iż na onym mieyfcu wkrótkim 

czafie ftanie Klafztor, dla ludzi nowego Zakonu, za których modlitwami wiele 
zbawionych będzie. Zyściło fię Proroctwo, bo naftał nowy Cyfiersaw Zakon, 
któremu na onym mieyfcu Otto Margrabia Mitti iKolenjki Klafztór zbudował. A 
gdy Henryk Cefarz, w ftarości swoiey, nowe zaś w Pańftwe zamiefzanie Wzbue 
dził, y rogi iuż od dawna upadłe znowu na Kościoł Boży podniofł, od Syna wla- 
fnego do więzienia wtrącony, dufze swey wielu gtzechow zmażaney żadną po» 
kutą nie obmywał. Chcąc mufię przypodobać nie iaki Henryk Margraf Dedona byn 
dobr Kościelnych, które był przed tym Henryk Cefarz Kościołowi Mifneń/kierau 
wydarł, wrócić y oddać nie chciał, y na wykięcie Papiefkie, nic nie dbał. ` O co 
gdy go iednego czalu Swięty Benno ftrofował, y upominał, roziadły człowiek, 
nic fię naofirość, nic na Kapłańiką y Bifkupią godność nie ogłądaiąc, w gębę 
Swiętego BENNONA uderzył. A Swięty Bifkup nie z krzywdy swoiey ale 
"% obiawienia Bofkiego zaraz mu przepowiedział, iż za rok, w tenże dzień kae 
ranie swoię'za to odnieść miał.$koro w rok on dzień pomfty Bożey przyfzedły 
wieczor nadchodził, á Henryk nie tylko grzechu swego nie żałował,ale iefżcze, z 
Proroćtwa Męża Bożego sobie żartował, mówiąc do swoich, otoż dzień w który 
mi BENNO karaniem odgrażał a mnie fię nie nie ftało (nie uważaiąc, że przys 
fzedł dzień on, ale iefzcze nie przyfzedł był) w tym upadł na ziemię, y nagłą 
Śmiercią zginął, 
A Swięty BENNO widząc z Ducha Bożego,że zgon życia iego nadchodził, 


z 
wezwawizy Duchowieńftwo, takich żegnał: Oto przyfzła godzina, Naymiki 
Bracia, któregom zawfze trofkliwie czekały z tey miary częfto pragnąłem,abym 
był na te burze, któremi za dni moich łodka Piotra Swiętego rzucana ieft, y na 
to Kościoła mego złupienie, y spuftofzenie nie patrzył. Z drugiey zaś miary, 
Żebym snadź do$wiadczenia mego cierpliwie y ftatecznie nie znofząc,na fłufzny 
gniew u Boga nie przyfzed. Wezwawízy łatki iegó na bomoc,dawnych Qycow 
żarliwości naśladuiąc, od Henryka Cefarza więzienie, y wygnanie, od Bużkarda 
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potwarzy y krzywdy, 6d Margrajfa zniewagi y bicia gonofiłem poki za dopełnie= 
niem złości ludzkiey fkryte Sądy Boże nie naftąpiły. Przyczyny infzey we mnie 
nie znalezli, tylko, żem Stolicy Apoftolfkiey pofłuizny były ptży Swiętym Grze= 
gorzu fiodmym Papieżu ftał, y rzeczy Kościołowi memu gwałtem wydartych, któ- 
remim tylko mogł Kościelnemi klątwami y karami dochodzić €hciał. Czym to 
ftafznie, czy niefłufznie uczynił, do Sądu Sędziego wieczñego odwołanie czynię, 
na który mię ta godzina woła, przyidzie ża mną wkrótce y Henryk Cefarz y inni 
Kościelney Władzy wzgardziciele, -y rożiądzi nas Bóg. Ale że was ż odeyścia 
miego smutnych widzę, to odemnie ża pociechę tym czafem mieycie. Naftępcę 
na mieyfce moie, będziecie mieć Męża dobrego, y Boga fię boiącego, który rzes 
czy Kościelnych po więkfzey części przyczyni; A tym snadniey, iż po smierci 
moiey, tym wfzyftkim,có rzeczom Bofkim przefzkodą być chcieli, ftrachu, y bo- 
iażni więcey przybędzie. . Bo iaieżeli łafkę, którey fle spodziewam, u Boga 
znaydę, Kościoła tego zawfze bronić będę, y sprawy fię iego y naftępcow po» 
deytnuiąc, fkarżyć na tych nie przeftatńię, którzyby temu Kościołowi, albo flue 
gom iego, y dobrom co złego czynili,aby im na to sucho nie ufzło.A ieżeli w o- 
fkarżeniu zdać fię wam będą przyniedbalfi, niechże tak rozumieią naftępey moi, 
iż Pan Bóg, abo cierpliwości ich doświadcza, albo pokuty drapieżcow Kościoł 
krzywdzących czeka, którzy ieśli zawziętości swoiey przeftać nie zechcą, pe“ 
wie zgubę odniofą, Dobrodzieiont zaś Kościoła tego wfzyftko dobre iedniać u 
Boga będę. Wy też, Naymilfi Bracia, ieżeli niechęci, y nienawiści od fiebie od= 
dalicie, a miłość między sobą zachowacie, nie ufty fię samemi,ale sercem dobrym 
pozdrawiaiąc, ieśli chwały Bofkiey pilnować, iezli fig o dobro pofpolite Kościoła 
raczey, niż o włafne wygody ftarać, y iego raczey niż między sobą spraw bronić 
będziecie. W tym wizyftkim im was wietnieyfzych, y fzczerfzych Pan Bóg 
znaydzie, tym łacniey mnie za watmi fię modłącego wyflucha. Jako tedy tu na 
ziemi byłem, tak y u Boga być gotow ieftem obrońcą wafzym, albo potłutnię, ia» 
ko czyie zafługi wyciągać będą. Toim twarzą surową á wielką powagą powie- 
dziawfzy, Sakramenta Ciała Pańfkiego, y Oleiu Swiętego przylął, y Ducha Bogu 
oddał. Roku wieku swego Dziewięcdziefiątego Szofiego, y Urzędu Bilkupiegó 
Czterdziefiego. Na iego mieyfce naitąpił /lerwikus. Wkrótce umarł y Henryk 
Czwarty, Cefarz iako był Swięty przepowiedział, á trup przez pięć lat pogrzebu 
nie miał, aż Kościołowi Misnen/kiemu wfzyftko co był wydarł, wrócono. 

Słynął Błogofławiony BENNO y po śmierci wielkiemi Cudami, iako łafka: 
wym był na pobożnych, tak niezbożnym y w żłości upornym surowo fię według 


obietnicy swoiey ftawiał. Wilhelma Wargrabię gdy Brutenus Probofżez Mifneń/ki 


żęfto upominał, aby poddanych IKościoła Misień/kiego podatkami nie obciążał, A 
bn na to nic nie dbał, uciekł fię Brutenus do Świętego BENNONA; á Swięty zas 
raz fię Wilhelmowi weśnie pokazawfzy, grombil go, y napominał, aby oney cięż* 
kości ludowi iego nie czynił. A gdy za sen to sobie tnaląc, nic fię nie poprawił, 
żhowu Swięty do niego przyfzedł z świecą,którą w ręku trzymał, y oko mu ie- 
dio wypalił. Dopiero fię obaczył Wilhelm gdy öko ftracił, A żałuiąc za grzech, 
nie tylko szkódy hagfodził, ale wiele y ze swego Kościołowi dał. Ze przecie 
wolność Kościelną obraził tym fkarany ieft, iako yý ów, Eo Swiętegó uderzył, iż: 
Bez potomków z tego Świata zefzii. 

' Umarł BENNO Swięty Roku Pańtkiego Zyfigc Sztnego Sżofłego, lat inaiąć 
wieku swego Dziewięcdzicąt y Seest. Rządził Kościołem Mi/neń/kim lat Czter- 
dzieści. A kiedy naftało zamiefzanie w Saxonii, przez szerzenie fię bałatmuckiey 
Sekty Luterfkiey, że łupili Kościoły Katolickie,y ciała Swiętych w bagnifka blo- 
tnifte wyrzucali, w ten czas Albert Kiążę Boikotw, za pozwoleniem „fana Bilkupa 
JMisneńfkiego, BENNONA S: ciało przeniofi do Monachium Roku Tyfiąc Pięćsetnego 
Sietimtdziefiątego Szofrego: gdzie cztery lata leżąc; wniefiony ieft do ościoła 
Boga-Rodzicy Panny, przy Dworze Xiążęcyin, y tam niezliczóńemi dobtodziey- 
ftwatni Oyczyznę onę ufzczęśliwiał. Świadkiem Raderus życia BENNONA 
Świętego, że cudow iego ieft pełno w Kiięgach; nawet iednego tylko Roku Ty- 
fat Sześćsebiego Trzeciego, Parafii Osmdziefigt zefżło fię razem do grobu Swiętes 
ġo z oddaniem ofiar pobożnych; Bogu ria chwałę, Amen. 
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DNIA XVIL CZERWCA 
Zycie $. LUTGARDY Panny. 


Więta LUTGARDA tarodzońa z bogatych,fzlachetnych Rodzicow u Tungrow 
dw Pańftwie Miderlanckim, jak prędko z dziecinney wyszła kolebki, dla iey pięs 
knościy dziwney kraśności, ledwie fię w iey w łiśńy Ociec nie ząkoóliał; da 
czego dlarzadkiey urody;fania z fiebie,y inaymMiodzieńcorń dawała pojęty Świas 
towey iniłości, bogato fię codzień ubieraiąe, oczami migaiąć, zachęcała do fiebie 
kochanków. Ale Bog dobrotliwy, tiechcąćc zguby żadłiego człowieka, który 
po to przyfzedł na Świat, aby fzukał zgubionych; y nalazi, y żbawił onych 
tchnął też w serće iey miłość {woią; aby nad JEZUSA nic nie przekładała.V tak; 
gdy dnia jednego, nic nie robiac, tylko fię żamiyśliła, bokazuie fię iey kocliaiący 
dusz Oblubieniec Niebiefki, Chryftus Pan, w poftaci pięknego miłodzieńca, a 
odchiliwszy na pierfiach Sukni fwoiey,pokazuiąć iey palcem ranę w sercu zadās 
ną ód Longina na krzyżu, rzećze do niey? Oto maíz; LUTGARDO, żywy dos 
wod miłosci imoiey, bowietfn w tym fercu włócznią przebitytńn, zapisałem ciebie 
na wieki; tu fobie założ gtiiazdeczko, tu wfzyftkie miłości fwoie ikładay; a cześ 
go tobie potrzeba będzie, wszyfiko w fercu moim żnaydzieszż. O jak tu wraź 
fiabieć, y ftygnąć zaczęły w LLUTGARDZIE miłości światowe! a tak od tego 
famego czasu JEZUSA niiłością pałała ! że już więcey y fpoyrzeć niechciała ña 
źadnego ż Światówych ludzi, zgoła: świat iey zewszyftkim obmietzły tylk 
ko tchueła JEZUSEM: tylko o nim myśliła,y poftabowiła fobie obrać ftań Zakona 
hy: O czym się dowiedziawizy pobożna iey Matka, wielce ufadowaha z tych 
myśli Córki fwoiey, nie fię nie ociągaiąc,profto z nią pofzła do Klafztoru Swięty 
Katarzyny blifko 7rudopola, gdzie bez wizelkiey trudności będąć přzyieta; całym 
fercem żanurzyła się w JEZUSIE. Moy Boże! jaki finutek obiął światowych 
Miłodzieńcow , roznych używali fpofobow, aby LUTGARDE odwieść od 
przedfięwżięcia Zakonnegó życia, nareście udawali fię do zabobohowź przeklis 
nali klafztor ow; ale gdy nie nie wfkótali, fam czart przeklęty podiąłfię iey fzkos 
dzić, y odwieść ią fztukatmi fwemi od dobrego;maiąc fobie ża Wielką krzywdę, że 
w Zakonie żadney korzyści już mieć z niey nie będzie. Więc takiego ña LUTGAR: 
DĘ zażywa fposobu: fhadź fioftra rodzona wezwała dofiebie LUTGARDĘ jefzcze 
niebędącą w Habicie Zakonnym, a podróży tey było na kilka dni zwąchał ý 
tö fzatań y pobudził jednego Młodzieńca fwywolnego, aby razein fzedł w pos 
dróż tę z Swiętą Panienka. Za lafem przeieżdzałsię na koniu Zołnierz jedeh.teh 
zdalekaobaczywizy LUTGARDĘ,uięty nieporządną ku niey chiicią,bieży kok, 
chcąc niegodziwie fwe wykonać zatnylly. Zmiefzana Panienka, po kilka taży Sta 
zwawszy na obronę czyftości fwoiey JEZUSA, w blifki gay zboczyła, uciekaiąc 
przed goniącym rofpuftnikiem. Całą noc fię błąkała pogęftwinie, aż ią Anioł 
od Boga zeiłany naprowadził na drogę ku Klafztotrowi, do ktorego fzczęśliwie 
przyizedłfzy, profiła Sioftr, aby iey więcey nie pozwalały wychodzić ż klafztoś 
tu. Y nie bierwey fię w płaczach ufpokoiła, y'nie przeftała nabożhych tio: 
dlitw do Swiętych Pańfkich, pokad iey nie ubespieczyła sama Boga rodzica Pais 
na, Y nie pociefżyła, że fię już odtąd żoftanie w Klafztofże Swiętey Katarzyny 
Gdy Huard Bifkug Łeodien/ki kładł na nią zafłońę Zakotiuą, eud się ftał Wiele 
tia ten czas innych Panien z LUTGARDĄ poświęcał na ftan Zakonbę Bifkup, 
a jak był wieku onego żwyczay, że Bilkup kładł na głowy oblubieńiec Chryftufos 
wych wieńce, jeden świątobliwy człowiek widział, że wieniec dla LUTGARDY 
był szczerego złota. Już zoftawszy Mnifzką, w wfzyftkich ćwiczyła fie cnotach; 
maige przy tymi wielki wzgląd na ubogich, y eliotych ftaranie; które fama sling 
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łącno leczyła.Podczasnabożeńftwa fwego w celliczęfto miewała obecnegoUkrzye 
żowanego JEZUSA, z którym taką miała w proftocie pobożniey fwey poufałość, 
„że kiedykolwiek iey Przełożona kazała co robić, albo gdzie iść, rofkazywała 
Panu JEZUSOWI nie odchodzić z Celli, ale fiebie czekać, pokąd nie powróci, 
co wszyftko Chryftus czynił, co mu kazała. Częfto widywały ią Sioftry pode 
czas modlitwy podniefioną od ziemi ku Niebu. Maryna Ognieńfjks, Świadek żys 
cia LUTGARDY Świętey,tę o niey przed wfzyftkiemi ludźmi głofiła pochwałę, 
Że żadnego wieku onego niemafz Człowieka,któryby świątobliwośćią fwoią tyle 
mogł u Boga,co LUTGARDA,zowiąc ią jedyną tonących w grzechach grzeszni- 
kow kotwieą, y obroną Dusz w Czyscu zeftaiących 

Ale potrzebaby wielkie Xięgi pisać o niey, jak wiele grzesznikow żapamięs 
tałych przywiodła do fzezerey pokuty, y z Bogiem ich poiednała; jak wiele Dufz 
modlitwami fwemi wybawiła z mak czyscowych; przeto fię nie masz czemu dzi: 
wować, że Sioftry Zakonne widząc w -niey taką świątobliwość, chciał ią obrać 
fobie za Xięnią, ullyfzawfzy LUTGARDA o woli Sioftr Zakonnych, markotno 
fię iey ftało, że ią myślą wyciągnąć z Celi, dla krzątania ię około rosporządze- 
nia klafztornego. i ; 3 

Pod ow czaswfzędzie ftyneło Zgromadzenie Cy/ercyeńfkie Reguły Świętego Oya 
ca BENED TKTA, do którego wiele po Brabancyi należało Klafztorow Panień- 
fkich,między któremi naydował fię Klafztor Agwinneńjk: Świątobliwością zalecony, 
do tego więc przeyiść fię iey kazał sam Chryftus, nieco fię ociągała, ponieważ. 
nie umiała ięzyka Franculkiego,którego w Akwirzu używano, bowiem rozważała 
sobie, coby robiła cudzozieinka między nieznalomym ludem; yj długe tego ro- 
zważania,y ociągania fię było, pokąd nie uczyniła zadofyć woli Bożey, bo iey 
Chryftus pogroził, że ieśliby nie była w tym pofłufzna, miał rozwod nieiako z 
nią uczynić. Pofzła tedy do z/iwirza, y tam z Xięni pierwfizego Klafzióru,przy* 
ięta ieft za proftą Mnifzkę; bała fię iednak, żeby ią znowu tam nie obrano Xie- 
nią, ponieważ wiele było Klafztorow Panieńfkich po Frucyt nowo zbudowanych; 
iakoż do tego zmierzali -wfzyfcy Opaci, fłyfząc o flawie świątobliwości LUT. 
GARDY. Więc udaie fię Swięta Panna do Boga-Rodzicy, y profi iey gorąco, 
aby nie dopufzczała wielowładną mocą swoią,żeby fię tak z nią ftać wiało. Wy. 
fłuchała iey proźby Nayświętfza MARYA Panna,y rzekła do niey: jeiteś Cór- 
ko czyftego sumnienia, nie wynidziefz z Akwirza, bowiem iefteś Niemka, A ię= 
zyka Francufkiego nie umiefz, więc tu zoftaniefz. Y wiedz o tyrm, że tak tępa 
będziefz do poięcia ięzyka Francufkiego, iż ani trzech flow w Francufeceyznie,choć 


dziecinnych nie wymowifzj y tak fię ftało, bo lat Czterdzieści żyłąc w tym Kla- < 


Jztotze, ledwie po Francufku nazwać mogła chleb, gdy oń profiła. i 
Wieku tego tak ftrafzna zaraza padła na Kościoł Boży od Heretykow Al- 
bigeńfkich, że iuż wiele tyfięcy ludu w tey fię upłątato berezyi, y wiele Miiaft fię 
zarazilo, iednak nie ze wizyftkim iefzcze byłe zaraźone Pańftwo tym iadem, 
bowiem znaydowali fię pobożnego życia ludzie, którzy fię namówić, ani zachę- 
cić nie dali do tych bezecnych błędow „Potrzeba było koniecznie Panu Bogu karać 
ciężko Świat za takie złości, ale zafłoniła ich od gniewu Bożego LUTGARDA, 
4 nie infzym spofobem, tylko modlitwami, y poftami swoiemi, będąc do tego mi- 
łofiernego uczynku upewniona od Boga Rodzicy Panny, ieśliby chciała ublagać 
mściwego Boga, żeby przez fiedm lat na piwie tylko, y suchym chlebie przefta- 
wała „Po kilkudat, pod czas owego umartwienia iefzcze, pokazał fię iey Chry- 
ftus Pan w poftaci człowieka bardzo smutnego,po całym ciele zranionego,na twa- 
rzy pogębkami zbitego. y zfiniałego, głowę maiącego pooraną oftrym cierniem y 
Krwią zbroczoną,na który widok okropny bardziey fię potrwożyła I UTGAR- 
DA.y rzekła w boiaźni do JEZUSA:ah! miłości moia,Serce moie,rofkofzy.moia,po- 
wiedz mi,profzę,co to znaczą te ranyśczy dopiero byłeś na górze Katwaryifkiey, 
boś podobnie tak ucierpiał tam, iak teraz ciebie widzę. Odpowiada iey Chry» 
itus: Dobrze mówifz LUTGARDO, iak bowiem dawniey mnie umęczyli żydzi, 
tak mnie y teraz zli Chrześcianie męczą. Te rany, ktore na ciele moim wi- 
dzifz, oni mi zadali grzechamifwemi. Więc, żebym onym darowa!: karę za to; 
ponieważ iużem z sprawiedliwością wyciągnął na ich chłoftanię rękę, iefzcze 
rugie 
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drugie liedm lat będziefz pościła Córko.  Pościła według rofkazania Bofkiego 
tak surowie, że przez Czterdzieści lat ani trochę polewki, ani potrawy żadney 
gotowaney do uft nie wzięła. Owfzem użaliwfzy fię nad nią Xieni,gdy iey kazała 
iayko które rzadko wypić dla pofiłku, y tego nie przyiął żołądek; ałe wraz Wys 
rzuciła zfiebie , i E, ; 

Między infzemi, iak bardzo była gorliwa ku Panu JEZUSOWI umęczone- 
mu, y iego mocno kochała, tak ile razy rofpamiętywała sobie obelgi, „bicze, rany 
iego, zawfze wydawała fię na twarzy iey, y na rękach rumiennośc, iakby krwi 


zbroczone były, dla czego żądała sobie, aby męczeńitwo podięła dla miłości O% . 


blubieńca swoiego, chcąc przy tym naśladować /gniefzki Świętey, którą ofobli- 
wie czciła, y do niey naboźną była. Ztąd pod wieczor przyfzedHzy pó zabawach 
Zakonnych do celli swoiey, wzięło ią pragnienie, aby była przebita katowikim 
mieczem, y tak natężenie o tym myśliła, aż iey fię Żyła przerwała koło serca, y 
tak wiele wyizło zniey krwi,że fię znacznie zmoczyła suknia ieyąw tym ulłyfzałą 
głos od swego Oblubieńca JEZUSA, iż tak będzie uwieńczona po śmierci w Nie- 
bie koroną Męczeńlką, iak Swięta /gniefuka. | l 


Nie wiem, czy tak przyiaciel kiedy z przyiacielem poufale przeftaie, iak * 


Chryftus z LUTGARDĄ, że sobie wzaiemnie darowali swe serca. Pofpolitą 
ucieczką była wizyftkim chorym do fiebie fię garnącym; nie było żadnego, żeby 
go modlitwami swemi, albo rozmowami nie pociefzyła, y nie wfparła. Między 
infzemi, przyfzła do niey niewiafta ż Francyi, gdy żadney pomocy nie odebrała z 
infzych Mnifzek, z.któremi w „Skwirze gadała, y zwiodły ią, każąc iey puyść do 
LUTGARDY, udaiąc, iż ona umie dobrze iężyk Frantu/ki, lubo go nie znała, iak 
fię powiedziało wyżey, iedńak tak onę niewiaftę włalnym ięzykiem przyrodzo- 
nym pobudziła do dobrego, iakby która Arawaka lepiey niemogła: 4 odchoc 
z Klafztoru od Swiętey Panienki, wyznała przed wfzyftkiemi niewiafta 
LUTGARDA z nią tak dofkonale rozmawiała po Francu/ku, iakby urodzona Frafte 
cufka była. 

yk Tema fię naybardziey dziwnię, że lubo była LUTGARDA wfzyftkich cnot 
pełna; A przecię fię lękała po śmierci Sądu Bożego, dla czego codziennie gorzko 
płakała, rycząc prawie od żalu, wołała: Ah! przepuść Boże, przenofzącey fię z 
tego Świata na infzy;  Odpuść mi grzechy, któremi obraziłam ciężko twóy Ma» 
ieftat niefkończony; A uwolni mnie od ognia wiecznego. © iak fię go boię! u- 
czyń miłofierdzie zemną, A uczyń mie beśpieczną dobrotliwy Boże. Ta boiaźń 
przez wiele lat obeymowała LUTGARDE, pokąd iey fię nie pokazał Chryftus,y 
nie upewnił ią.o błogofławienftwie przyfzłym. * Nie zdało fię iefżcze LUTGAR. 
DZIE dofyć na tym, że modlitwami, y poftami błagała sobie Boga, ale też za zaa 
kamiałych grzefznikow iży codziennie lała. Y nie pierwey: uftała od gorzkich 
płaczow, pokąd iey nie zakazał płakać Oblubieniec Chryftus JEZUS, y ufpokoić 
fię, pochwaliwfzy trofkliwosć o grzelznikow. 

Miała prorockiego ducha, że fię zawfze sprawdziło, o czym kiedy przepo» 
wiedziała.. Tak Xiężniczce Śrabancyń, Filippa Króla Krancufkiego Córce opowie- 
działa śmierć, y upominała, aby fię na nię gotowała, Tak y Mnifzce Zowani:ńa 
fiego Klafztoru wyprorokowała płaczącey serdecznie zguby Brata fwego, że y 
Habit Zakonny zrzucił, y Wiary Swiętey odftąpił, iż fię w krótkim czafie powró. 


ci. Y te dwa Proroctwa fię spełniły, bo Kiężniczka Brabańfka wkrótce umarła; ` 


y ten fię zbieg fzczęśliwie wrócił, y do Habitu, y do Wiary Swiętey. Tak Sio- 
ftrom Zakonnym w Akwirze przepowiedziała pomitę Bolką, dla tey przyczynyjiż 
niedbale ufiugiwały chorytn, y na godzinę wyzńaczoną nie chodziły do nich. Y 
Aata To bowiem zñagła powftało morowe powietrze, y bardzo wiele pomarło 
Minifzek. 


Jak zaś kochała Oblubieńca swego Chryftusa Pana, tak każdego tygodnia w 


Niedzielę kommunikowała.  Gniewała fię ña to Xięti Klafztoru tego, Że prze« 
wraca zwyczay pofpolity, y iego nie zachowuie, ni drugie Mnifżki ledwie 
raz w.Miefiąc przyftępowały do Stołu Bożego, 4 oña co tydzień, więc iey zakas 
zała. Na ten zakaz weftchneła LUTGARDA Swięta, y rzecże do Xięni: O 
Matko! żebyś tego nie żałowała potym, boię fię, żeby ciebie Oblubieniec mòy 
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JEZUS nie fkarał za to, Że mi zakazuiefz do miłości iego, zgrzefzyłaś ciężko 
Matko, zgrzefzyłaś! Ledwo to wyrzekła LUTGARDA, alić Xięnią okrutne 
porwały bole, że iey prawie nie wypadły wnętrzności, wiie fię iak wąż po łożku, 
ięczy, y ryczy od boleści; ale'nie pierwey wolną zoltała od bolow, póki LUT- 
GARDY nie uwolniła ód zakazania, daiąc iey na wołą, ile razy chce, aby kom- 
munikowała. Y zaraz przyftępuiącą do Stołu Bożego, obdarzył Bóg cudem 
Swiętą Pannę: albowiem dła poftow przez tyle lat, gdy inż ledwo chodzić mo- 
gła, że iey fię ciężko „było poczołgać do Ołtarza, widzono, iak ią Niebiefcy Du. 
chowie prowadzili za rękę, a Boga-Rodzica Panna podpierałaiąz wkoło zaś niey 
wielka wydawała fię ialność, że Sioftry Zakonne nie mogąc znieść blafku onego, 
zafłoniwfzy oczy Welami, powychodziły z Kościoła. i 
Wieku onego nieiedna kłęfka, z dopufzczenia Bofkiego, trapiła Niemiecką 
ziemię; ta plaga od Pana Boga spufzczona była przez 7utarzynow, ża grzechy 
nieźmierne, źe fię y Poł/zcze doftało, gdzie samego Króla zabrawfzy, mieczem y 
ogniem puftofzyli Pańftwo. A znifzczywfzy Polfkę, ebrócili zaiadłą broń na Czes 
chy, y Niemce. Nie było takiego, ktoby dał odpor nieprzyiaciołom Wiary Swię- 
tey Katolickiey, bo nie miała iuż Polfka żadnego spofoba, ani Czechy, ani Niemiee 
cka ziemia. Ulitowała fię iednak nad Niemcami Boga-Rodzica Panna, y tę zleciła 
obronę LUTGARDZIE, nakazuiąc iey znowu pofty przez lat fiedm. Czyni to 
wszyftko Swięta Panienka ochotnie, y bez wfzelkiego fię ociągania, nic nie ie- 
dząc gotowanego w kuchni, ani pieczonego, ani nadziewanego, ale na samym 
przeftąiąc suchym chlebie,y iakby niezliczone woyfka przeciwko Zatarzynom pos 
ftawiła, tak ich zgłodniała LUTGARDA pokonała, że wraz z wielkim łtrachem 
pouciekali z Niemieckiey ziemi, y z Czech. Niechay tu który ofzczerca światowy 
powie, że Minifzki są to daremne chleby; Że sprawy ich yszeląga nie wartej że 
ziadaią chleb na próźnowaniu; że w Rzeczy-pofpolitey są to iako muchy w mie» 
fzkaniach, tylko brzęczące, á nic nie robiące daremnie miefzkaią w Klafztorach. 
Cóż nato teraz rzecze takowy $ zali iedna LUTGARDA Zakonu Świętego 
BENEDIKTA, modlitwami, y poftami swemi więcey nie dokazała ńa nieprzy- 
iaciolach Qyczyzny, niż on wykrętnemi, y fłabemi radamit więcey, niż millio- 
nowe Szwadrony woyfkać | 
Z przyczyny uftawicznych płaczow; zaftawiaiąc fię za Oyczyznę miłą, ma 
refzcie wzrok ftraciła, y w ślepotę wpadła, y taką była przez lat iedenafeie; A tym 
bardziey ciefzyła fię z tego oftatniego kalećtwa, ponieważ ią odtąd nie nie rozry= 
wało od bogomyślności. Piąciń laty przed śmiercią ópowiedziała zgon życia 
swego. Legla na łożku, w ciężkiey będąc gorączce, ale bardziey wewnątrz go- 
rzała miłością ku Oblubieńcowi swemu JEZUSOWI. Dwiema dniami przed 
śmiercia, wielka moc Niebiefkich Duchow zefzła fię do iey celli,że Sybilli Sioftrze 
Zakonney, która o niey w chorobie. miała ftaranie, wezwawfzy iey do fiebie,rze- 
kła: O iak szczęśliwe miefzkanie nafze! O jakich mamy gości Niebiefkich! mięs 
dzy któremi wiele ieft Sioftr nafzych, które dawniey poumierałyzO Dufze świę- 
tel Jak prędko umarła LUTGARDA Swięta, tak zaraz twarz iey ftała fię iak 
śnieg biała, z pomiefzanym rumieńcem, â przedziwna wonia po całey rozefzłą 
fie celli, którzy zaś przytomni byli, zadumieni ftali, iakby w zachwyceniu zofta- 
wali. Kiedy ią iedna Mnifzka obmywała po Śmierci, ata od dawnego czafu 
wielki ból cierpiała w ramieniu, fkoro fię Swiętey dotkneła, natychimiait zoftała 
zdrową. Opat lnaż/ki, do którego rządu na ten czas należał Klafztor dkuireń=" 
Jhi pochował ciało iey w Kościele w ofobnym grobie, bowiem przeyrzał świąto- 
bliwy Opat, że fię wiele ma fchodzić ludzi oboiey płei do grobu tey Swiętey Pa- 
nienki, przeto iey nie chował w pofpolitym grobie Sioftr Zakonych. Jordan 
imieniem (Generał Zakonu Dominika Świętego, iefzcze za życia oddawał fię opie- 
ce LUTGARDY Swiętey, ażeby nowemu Zakonnowi ich ftawała fię Matką. 
Umarła Roku Pańfkiego: 7yfiąc Dwusetnego Czterdzieftego Szoftego. Dnia Szefna- 
flego, Miefigca Czerwca. A iak za życia wielu cudami była wfławiona, tak y po~ 
śmierci  Zafłona iey Żakonna, y pasek, które kiedykolwiek przykładano do 
chorych,albo ciężarnych Matron, ftawały fię fkutecznym zdrowiem. ' Wraz po 
Akonaniu pokazała fię Sioftrom „Awireń/kiego Klafztoru w wielkiey chwale y ia- 
fności. 
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fńości. Z czego niech będzie chwała Bogu w Świętych swoich przedziwnemu 
na wieki wieków, Amen.) 

Tak twierdzi Cantipratanur, ktory życiem iey trzy Kfępi zapisał.  Surywsz w tomo” 
3 Lippel. Molan. Baroniusz. Galefnius. Felix, Piotr Crutepol. o Bifkupach Niemiec- 
kich. German. Wion, Hugo Menard. Buzelin w Dźieiach Benedyktyńjkich. 


DNIA XVIIL CZERWCA. 
Zycie S. ELZBIETY Schonaugieńskiey. 


Z Rodzicow zacnych narodzona ELZBIETA Błogolławiona, w śwunaftym 
Æ Roku wieku swoiego obrała sobie ftan Duchowny w Klafztorze Schonwugyeń- 
fiim, Reguly S. Oyca BENEDYKTA. Ledwo Nowicyat fkończyła, y Proe 
fefsyą uczyniła, wraz ią ręka Pana Boga dotkneła, bo właśnie iakby ñe wfzyft- 
kie choroby na nie zmowiły razem, cierpiała ciężkie bolenie głowy, febrę trze» 
ciaczkę, zapadła na bole w boku, na kamień, y na krzyże, á przecie w tych boa 
łeściach zawfze była wefoła, nigdy iey nikt nie widział zamarfzczonego czoła, 
wiedząc dobrze, że to ieft dowod miłości, y doświadczenia Bofkiego, któremu fię 
ną wieczną iłużbę oddała, poświęciła, y, zaślubiła ptzypominaiąc sobie, że też 
tak Gertrudy, Matyldę, Hildegarde, y wielu innych Bóg doświadczał w cierpliwo- 
ści, wybrawľzy ie sobie za prawdziwe Oblubienice.  Dawnieylzemi czafy to bye 
ło chalło Wielkiey Matki Teresy Swiętey: albo umieral, albo cierpieć, dla czego nas 
uczyła fię od niey ELZBIETA cierpliwości, przez całe życie swoie nie witawa- 
iac z łożka: á czemu bardzo dziwować fię należy, ieżeli kiedy pofolgowały iey te 
ciężkie boleści trochę, to sama sobie oftrością:życia, poftami, umartwieniem cia- 
ła, niefypianiem częfto przyczyniała bolow. / Miarkowała bowiem, że w nas lu- 
dziach ieft wiele ułomności, y plugaftwa grzechowego, więc potrzeba czyfzcze» 
nia ich, abyśmy byli spofobnemi do widzenia Bofkiego. ' Ale o! iak inaczey rozu. 
miemy w tym życiu mizerni ludzie, zakładamy sobie szczęśliwą wieczność wro- 
fkofzach, w wygodach ciała, żeby y naymniey nie znać choroby, przeto sobie 
winfzuiemy, y zdrowia dobrego na zawfze życzemy. A iak mało takich, którzy 
choc w małey przykrzą sobie chorobie! bolu głowy znieść nie mogą, albo Żoółąda 
ka, dla czego czym prędzey ftaraią fię o lekarzowzną lekarftwa wielkie łożą fum- 
my, rozuimieiąc, że na ctele nafzym zawilło:zbawienie,ą tym czafem o dufzy wiae 
fney nie mamy ftarania.  Słachaymy co mówi Paweł S. do Korynczykow. w liscie 
2. w Rożdz. 12. Gdy choruię, wtedy zdrow iefem. Y do Rzymian w Rozdz. ge Fe- 
zelibyście żyli według ciata, pomrzecie. Dla czego mało temi czafy widać między 
nami Hildegardow, Gertrudow, y BLZBIETOW, ponieważ między dufzą y cią» 
łem żadney różnicy nie masz, ale obydwie, z wielką szkodą nafzą, y ufzczerba 
kiem cnot, złączamy z sobą. Zaifte Chryftus Pan w rozmowach poufałych o= 
znaymił Gerirudzi: Swiętey, Że nigdy człowiek nie może być w sobie ufpokoio: 
ny, y beśpieczny, pokądby pierwey nie wypowiedział woyny ciału swoiemu 
przez choroby, boleści, utrapienia; ponieważ y sama Przebłogofławiona MA- 
RYA Panna, zbior, y Skarbnica wfzyftkich łafk Bofkich; według obiawienia Bry- 
giiżty Swiętey w Kfiędze 6, Rozdz. 93. pokąd żyła, ani godziny iedney nie była bez 
umarewienia na sercu. Więc ELZBIETA nafza, w którey sercu Bóg przemie» 
fzkiwał, należycie fię nauczyła, iak cierpieć na ciele potrzeba dla Chryftusa. 

Nad to,cokolwięk iey Duch Nayświętfzy do serca mówił, to wfzyftko po 
więkfzey części ięzykiem swoyfkim opowiadała; czasem też Łacińfkim mówiła, 
którego cale nie umiała, y nie znała. O iak ten ieft szczęśliwy! kto za Miftrza 
ma Ducha Nayświętfzego. Ale opifał włzyftko Trytemiufz Benedyktyn, iakiey 
układności obyczayney była ELZBIETA, y powiada, że pierwey, niżeli opowia« 
dala Tatemnice Bofkie, które iey były wiadome; od zmyfiow odpadała, y tak o- 
fłabiała, iż na ziemię upadała prawie bez dufzy, póki pomały nie przylzła do fie- 


„biej iakby ze snu obudzona, o wfzyftkim powiadała, czego fię dowiedziała z wie 
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dzenia Bofkiego. Z Hildegardą bardzo fie kochała, które z sobą żyły w Zakonie 


razem. Przeciwko Katharom pisała z Hildegardą © Przenayświętfzym SAKRA- 
MENCTE, Także Bratu swemu rodzaje a se Opatowi Benedyktyń- 
fkiego Zakonu pofłała Kfięgę, którą Tbytemiufz z infzemi dziełami przedniemi 
drukować kazał, yte do tych czas widzieć fię daią. Umarła ELZBIETA ie- 
fzcze w młodym wieku, bowiem nie miała 7rzydziefu y Sześciu lat, Roku po Nae 
rodzeniu Chryftufowym Tyfige Setnym Sa Ram Piątym, dnia Ośmnafiego 
Miefiąca Czerwca. Cialo iey pochowane ieft w Kościele Swiętego Floryana Klas 
fztoru Schonaugień/kiego, w którym na ten czas był Opatem Ækbert rodzony. Brat 
Swiętey ELZBIETY, Tak za życia, iako y po Śmierci Cudami fłyneła, Bogu na 
chwałę, Amen. 
Arytemiu(z. Molan. Cratepol. liaurol. Buzelin. 


DNIA XIX. CZERWCA. 
Zycie S. ROMUALDA Opata. 


Pańftwie Włofkim, w Mieście zaś Rawennie narodziłfię ROMUALD z Ro» 
dzicow Przezacnych, Xiążęcey Familii, według świadectwa Piotra Damiana 
Benedyktyna. Ale iak młodość płocha bywa, y fkłonńa do źłego, tak fię 
ta w ROMUALDZIE ńaydowała rozwiązłość życia, co pochodziło z piefzczot,y 
wygod ciała, przy tym go Xiążęce doftatki psuły, lecz z aatchnienia Bofkiego 
gdy iednego czasu wyiechał na łowy w lafy gęfte, waięła go chęć do puftelnicze= 
go życia, fzepcąc sobie: O iakby tu dobrze na tym mieyicu puftelnicze prowa- 
dzić życie,! A iak częftokroć Lekarze, dia uleczenia chorego, iady' iakieś mie- 
fzaią w lekarftwo,tak też był uleczony ROMUALD na dufzy. j 
Sergiusz Ociec iego sadził fię na zgubę życia iednego pokrewnego fwego,do 
którego zabdyftwa użył też Syna; tę zaiadłość nieugłaikaną maiąc przed oczami 
ROMUALD, oświecony w złości łafką Pana Boga, bierze fię do pokuty, więc 
żeby ten grzech fzkaradny zmył, pofzedł do Kiafztoru Klafreń/kiego, poltanowi- 
wfzy sobie, przez dni czterdziesci grzech ten opłakiwać. Przy tym umartwies 
niu, w ftanie świeckim będąc ROMUALD, co raz to więkfżą miat żądzę do Zas 
konności, ale Mnifi wątpili o nim, znaiąc go przyzwyczaionego do Dwortkich ro- 
fkofzy; Jakoż samemu ROMUALDOWI z początku ciężkie widziało fię Zas 
konne Życie, ale pomału przyzwyczaiał fię do północnego nabożeńftwa, do opla- 
kiwania swoich, y swych Rodzicow grzechow, y iuż koniecznie chciał być Minie 
chem. Dlugo go przyjąć nie chcieli, obawiaiąc fię, żeby Rodzica jego Sergiu- 
(za nie obrufzyli na fiebie,pokąd naoftatek nie wdał fię w to Honefłus Arcy-Bilkup 
Rawennacki, Ale iak inaczey opufzczona ftrdóna na lutni głós wydaie, 4 inaczey 
natężona,tak ROMUALD fkoro natężył fiły swoie w zachowaniu Uftaw Zakone 
nych dofkonale, tak wraz na fiebie pąbudził Mnichów Klafseńfkich do nienawiści, 
y tak fię na niego sprzymierzyli, że go chcieli z wysoka, gdzie fię zwykł modlić, 
zepchnąć, ale on będąc zamknięty w Celli, ufzedł fzczęśliwie zguby.  Unikaiąc 
dalfzego dla fiebie niefzczęścia, pokryiomo pofzedł z Klafztoru Klafseń/kiego, y nae 
trafił na Maryna Puftelnika w lasach w Pańftwie Wzneckim. aaa 
Wieku onego panował w Wenecyi Piotr Urfeolus, którego Pańftwa krwi wy- 
laniem, y mężobóyftwem nabył.  Gryzł go srodze robak sumnienia, że chociaż 


mu muzyką różną, tańcami, biefiadami, rozrywali myśli smutne, przecie nic mu ` 
5 , 


to nie pomogło. Guarinus Opat wtedy przyiechał do Wenecyi w sprawie swoieys 
o którym dowiedziawfzy fię Xiążę Piotr Urfeolus, wzywa go do fiebie, y między 
infzemi rozmowami, zwierza fię mu, coby go dolegało na sumnieniu. Przybył 
też razem Marinus z ROMUALDEMĘ naradzaią fię z sobą, iakimby fpofobem 
Xiążę mógł zgładzić on grzech zabdyftwa; radzą mu więc, aby złożył z fiebie 
Xieftwo, ieśliby chciał zbawić dufzę swoią, 4.pofzedł z Opatem do Francyhy tam 
w iego Klafztorze mieszkał nieznaiomy na pokucie. Podobało fię ta wielce Pio- 
i irowi, 
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wowi, zoftawiwfzy Zonę, potaiemnie z Pałacu wyfzedł, y złączył fię w podro- 
ży z Opatęm onym, y'ź Marinem, y z ROMUALDEM. _ Przyfzedłfzy na miey- 
fce Piotr Urjeolus złożył Xiążęcią suknię, á wdział na fiebie Zakonny Habit. 

Nie daleko zaś Klalztóru onego, ROMUALD z Marinem Puftelnicze zaczy 
ala życie. Piotr ledwo rok przeżywizy w Klafztorze z Bracią, przyftaie do 
ROMUALDA. Dziwna rzecz! iak fie ci nowi Puftelnicy wycięczaią poftami, 
trochę tylko ógrodowey iarzyny po nieiedzeniu przez trzy dni używali. W tym 
zaczyna ćzart przeklęty napaitować ROMUALDA, nie daiąc mu pokoiuz w no 
cy napadał na iego miefzkanie, łofkot wielki czynił, y różnemi ftrachami przee 
[zkadzał Świętemu. Wizyftko to cierpliwie znofił ROMUALD, ażeby był z 
gruntu pokonał nieprzyiaciela swego, udał fię do ciężkiego umartwienia ciała, do 
poftow ścifłych, nielpania, nabożeńłtwa. A zaś dla Ur/eola przyczynił żywno= 
ści, aby sobie nie był itelknił na oftrym życiu, 

Wieśniakowi iednemu, którego Opat używał do wybudowania celli, czło» 
wiek zły ukradł był wolu, fkarży fię tedy przed ROMUALDEM na fzkodę 
fwoię, y profi go o wfpomożenie, ponieważ tylko miał iednego, którym praco- 
wał na chleb. Idzie do wydziercy Opat, y łagodnemi fłewami mówi z nim, aby 
raczył oddać mu wołu. Nie fuchal tego człowiek on, yiefzcze fię naśmiał z 
Swietego, mówiąc: Bądź iutro u mnie Opacie, á użyiemy bankietu z tego wołu, 
każę ż niego piec, y gotować, á obaczylz iak fimaczny będzie. Brzydzącfię ucztą 
takową, y wydzierftwem Mąż Boży, odfzedt od niego.  Nażaiutrz, gdy Hrabia 
pn bankietuie z zaprofzonemi gościami, y częftuie ich mięfiwem z wołu onego, 
kawałkiem mięfa udawił fię, y dufzę wyzionął. vy ; 

już fię była wfzędzie rozgłoliła wieść oświątobliwości ROMUALDA,prze: 
to z wielu fię poddawało podrząd iego; między infzemi y Sergiu/z Ociec odwas 
żył fię ra Zakonne życie, ale nie mogąc znieść surowości życia, umyślił wyniść 
z puftyni, iednak ROMUALD Syn iego, to przemogł proźbami, namawianiem, 
y upominaniem na Qycu, że ugruntował zamyłły swoie, y wkrotce fzczęśliwie 
umact. ; ; 

Było bagnifko blifko Klafztoru Klafreń/kiego smrodliwe, y cale na zdrowiu 
fzzodliwe, dla czego mufiał ROMUALD przenieść z tego mieyfca towarzyfzow 
fwoich gdzieindziey, zbudowawfzy z pośpiechem Klafztor, w którym onych 'o- 
fadziwfzy, sam niedaleko od Zgromadzenia Braci swoich, wyłfławiwfzy sobie 
chatkę, w niey puitelnicze prowadził życie. Trudno wyrazić, co tam wycier- 

iał od szatana; w nocy, y we dnie nie dali mu pokoiu; przyleciawizy gromada 
biefow, bili go, włoczeli, popychali, y tak Swiętego nie raz kańczugami zbili że 
łedwo żył. Mic na to nie dbał mężny Kawaler, wiedząc dobrze, że go Bóg chce 
mieć doświadczonego w cierpliwości. Ale widząc fię być wyśmianym od RO» 
MUALDA czart przeklęty, Mnichów pobudził do nienawiści na Opata, którzy 
` wizelkiezo dokładali ftarania, ażeby Oyca Świętego wypędzili z puftyni,y z Celli 
wyrzucili, y dokazali, czego chcieli, bo Opat widząc ich nieufpokoienia, pofzedł 
od nich, o swoie ftaraiąc fię zbawienie, kiedy o ich zwątpił. Ale przyfzedłfzy 
ku sobie, y rozważywfzy dobroć Pana Boga, że go ftworzył na ten koniec, aby 
pomaga zbawieniu infzym, ftrwożył fię bardzo, y zdało mu fię, iakby żywym 
ył w piekło wtrącony, y potępiony, więc wraz poftanowił nie sprzeciwiać fię 
woli Bożey, å o drugich radzić; y iak mogł nayprędzey, za ftaraniem Ottona Ce- 
farza, obrany ieft Opatem Klafztoru KI. fseń/kizgo. Lecz y ma ftopnia będąc go* 
dności Opackiey, wiele cierpiał od Braci, bowiem widząc w nich przeftępftwo 
Reguły Swiętey, oziębłość w fłużbie Bożey, niedbalftwo w sprawowaniu pos 
winności swoich, karał ich za toz więc pobudził dla tego na fiebie sierfzenie, że 
go chcieli zgładzić, Poftrzegłizy te zamachy Swięty Opat, dobrowolnie ułtąpił, 
å wziawfzy -z sobą niektorych Boga fię boiących, pofzedł z niemi na mieyfce 
Perlei nazwane, y tam ofiadł. Ażeby był przyuczył towarzyfżow swoich do pu- 
ftelniczego życia Benedyktyńfkiego, pobiudował im celle ofobne, y od fiebie ode 
legle, tak, że każda cella ftała za puftynią każdemu; y niepowinni ż sobą fię bys 
li towarzyfzyć, tylko w Chorze na fłużbie Bożey, albo pod czas roboty w polu, 
lub w ogrodzie. Otto Cefarz, który bardzo miłował ROMUALDA, nowemu 

sz Diii Zgroimae 


éro MIESIĄC 


Zgromadzeniu puftelniczemu, nadał wiele folwarkow, y dochodow, y czego tyle 
ko potrzeba wyciągała. A iak fię o wfzyftkich ftarał zbawienie ROMUALD. 

tak naypierwey o Ottona, tego uftawicznie zachęcał Ç bowiem częfto chodził dw 
Opata Świętego, y przed nim fię spowiadał, A zawfze bofo fzedł do Spowiedzi J 
aby złożył Panowanie swoie, á zoftał Zakonnikiem: 4 ieżeliby fię ociągał, to mu 
przepowiedział, że ciągnąc z woyfkiem z Rzymu, nie miał fię żywym powrócić 
do Rawenny. Y sprawdziło fię, bo powróciwfzy z Rzymu Ożto, wpadł w<ciężką 

chorobę, z którey według proroćttwa ROMUALDA umarł i 

i A nie tylko dla Mnichow, ale też y dla Mnifzek wiele pobudował miefzką: 
nia, w których gdy fię nie mogły pomieścić,gdzieindziey przefadzać mufiáł Co 
zaś w Klafztorze, czy za Klafztorem ucierpiał od swoich, trudno tego opifać, iee 
dnak nigdy tego po sobie nie pokazywał, ale zawfze wefołą twarzą ftawiał fię im 
w oczy. 

Przeciwko Swiętokupcom, którzy fię byli wieku onego zagęścili wizędy, 
y wiele pifal, y oftro ich gromił, bowiem był wielkiey umieiętności. Nadto Żą> 
dał mocno, aby fię ftał dla Chryftufa Męczennikiem, na który koniec, przybra- 
wizy sobie towarzyfzow iedneyże myśli, y'chęci, pofzedł z niemi do Węgier fkiey 
Ziemi, ale nie było w tym woli Bożey, bo w podróży wzięła go niemoc Śmiertel. 
na, y przyprawiła go do powrotu, acz taki był znak sporządzenia Bofkiego, że 
ile razy zapuścił fię do Wggier, zawfze zachorzał ciężko. Wiedział, co fię mias 
ło ftać po wielu lat, y dalekie rzeczy, iakby ie miał przed oczami, widział. Ztąd 
opowiedział Braci, aby pilnowali rzeczy swoich w cellach, ponieważ maią na- 
deyść złodzicie, y onych zrabowaćj 4 iak ich pochwytaią, karać nie kazał, ale 
uczęftowawizy potrawami, upomnieć, aby fie więcey nie ważyli kraść. tąd 
ciefzył zgłodniałych Braci, gdy nie mieli co ieść, aby byli cierpliwi, A wkrótce Zae 
dofyć mieć będą wfzyftkiego z Opatrzności Hofkiey. Tak w Kamelduli, zkąd 
Zgromadzenia nazwiłko, gdy podle celli Męża Bożego ścinano wielki, y ftary 
dąb, ktory zapewne miał paść na miefzkanie iego, wiedział dobrze o tym przye 
padku Ociec Swięty, â przecie nie wyfzedł z celli swoiey, ale, lubo fię ścinaiąć 
obawiali o upadku ROMUALDA, cudownie na infzą ftronę upadł. Tak Rok 
ność morfką nadzwyczayną widząc w duchu, w którey tonge mufieliby płynący 
okrętem, modlitwą swoią w prędce ufpokoił. 

Zgoła takiey był mocy ROMUALD, że gdy fię choć tylko dotknął czego- 
kolwiek z iedzenia, albo fkofztował, to zaraz za nayfkutecznieyfze lekarftwo dla 
chorych było. Przeto gdziekolwiek byli uczniowie iego, 4 o nich fię dowiedzie« 
li chorzy, wnet przychodzili do nich, profząc, aby dla uzdrowienia ich dali im 
. przynaymniey fkofztować chleba ROMUALDA Świętego. Jednego, zawrot 
głowy cierpiącego, czyli raczey fzalonego, fkoro go obłapił, y chuchnął na glo- 
wę iego, wraz przyprowadził do rozumu, y do zupełnego zdrowia. Na fzkor= 
but choruiącego, dotknąwfzy fię palcem dziąfeł, dofkonale uzdrowił. Tak ścifie 
chował milczenie, że wielu liftami Henryk Cefarz wzywał go do fiebie, acz obie» 
cał fię ftawić, ale wymawiał fobie, że ani ffowka nie przemówi do niego, kocha» 
ize fię w milczeniu. 3 

Byla o tym wzmianka, iak ROMUALD Swięty wielkie utrapienie cierpiał 
od swoich; á między infzemi, ta rzecz naynieznośnieyfza była mu, że go fpotwa- 
rzyli o sprofny uczynek, będącego w zgrzybiałey ftarości: 4 to wizyftko ieden 
tylko człowiek robił, na którego fałfzywe świadectwo spikneli fię drudzy, y za= 
bić go chcieli. Jednych było szalone zdanie, aby go Spalić z cellą razem; á drue 
dzy radzili, aby go na gałęzi powiefić: którzy zaś łagodnieyfzemi byli ku Oycu 
Swiętemu, ofądzili, aby go zbić, albo głodem umorzyć; albo mu zakazać Mizy 
S. miewać. Przyiął ochotnie na fiebie tę karę niewinny ROMUALD,y niechciał 
odtąd więcey do Ołtarza przyftępować, póki mu znowu nię przykazano æ Niee 
ba, miewać koniecznie Mza S. ; 

Naoftatek zamknawizy fię w celli w Klafztorze Syryi/kim, uftawicznie choe 
wał milczenie, ieżeli kiedy, to tam oftrą woynę ftaczał z ciałem iuż dawno poe 
ftami wycięczonym. A ieżeli go wziął apetyt do smacznieyfzych potraw, kazał 
de sobie przynieść Kucharzowi, 4 wżiawizy w rękę, spoyrzał na nie, y powa- 
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hal, drażniąć tylko żołądek swóy, 4 potym ie albo odńzucił na zgnieliznę, albo 
ubogim rozdał. A 

A co ieft dziwnieyfzego, o czym pilze Piotr Damiani, że Bog nawet łóżko 
(Męża Swiętego wielce uczcił; bo gdy iednego czafu wyfzedł z celli swoiey, któ. 
rą jednemu Bratu pod ftraż oddał, ten z zuchwałości odważył fię położyć na 

- łożku iego, alić od czarta zbity zoftał, y z łóżka zrzucony, na ziemi leżał prawie 
bez dufzy. i 

Przyfzedłzy do lat, po tylu poftach, umartwieniu ciała, y zniefieniu krzy- 
żykow od ludzi, życia dokonał, maiąc lat Sto Dwadzieścia wieku swego. Sto lat 
przeżył na pulzczy, a Dwadzieścia na świecie, których naybardziey opłakiwał.iż 
ich marnie utracił. Umarł Roku Chryftusowego Tyfiąc Dwudziefłego Siodmego.Po 
piąciu lat gdy ciało iego przenafzano do wfpanialfzego grobu, znalezli nienarufzo» 
ne. Acz w Roku Tyfigt Czterechsetnym Ośmdziefiątym Pierwfzym znowu go doby- 
li z ftarego grobu, y do Fabryanu przenieśli. . Niepodobno policzyć Cudow, któ. 
remifię po śmierci wiławił. W Zakonie Benedyktyńikim, pierwfzym był Wo- 


wieki, Amen. 

Tak twierdzi Suryu(z w tom. 3. Lippel. Piotr Damiani, Wion. Molan. Galefin. 
Maurolycus. Felix. Kroniki Kamalduleń/kie. Petrus de Natalibus. Hugo Menard; Buzea 
lin w Menologium na dniu 7, Lutego, ktorego Kosciot Boży obchodzi Przeniefienie iegoz 
y innych wielu. 
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| Zycie S. BONIFACEGO Arcy-Biskupa, y 
| Męczennika. 


Łogofławiony BONIFACY urodził fię w Wiemiechiey ziemi, ze krwi Ottona III 
;,Cefarza. Na Dworze wychowany iego, y kiedy go Cefarz wezwać kazał do 
„__ liebie, nie inaczey nazywał, tylko Du/zą /woią. Od samych łat dziecinnych 
ćwiczył fię w cnotach, y pobożności, á lubo znakomitego był rodu, iednak ża- 
dney w nim nie było widzieć pychy, yriadętości, ale łagodność w mówieniu,fkro: 
mna obyczayność, świątobliwość w nim fię wydawała. Aiak z fporządzenia 
Bożego żoftał Męczennikiem, tak tego iefzcze w młodym wieku pragnął, Dia 
czego ile razy przechodził koło Obrazu Bonifacego Swiętego, Zakonu S. BENE» 
DTKTA4, Bilkupa Mogunckiego, zwykł był z weftchnieniem mawiać; O Bonifacy 
Wielki Męczenniku! kiedy imię twoie nofzę na sobie, spraw to u Boga modli» 
twaimi swemi, abyin y ia był Męczennikiem. 


żył po przyiacielfku; ztąd też y BONIFACY, należący do krwi Cefarza, z nim 
poddał fię pod rząd Romualda. Uczył fię zawczafiu Swięty Męczennik w Zakoa 
nie przez oftrość życia, iak potym miał cierpieć dla Chryftu. Móy Boże! iak 
wraz BONIFACY ze wizyftkim zapomniał o Dworze, y-o wyfokim urodzeniu 
swoim, który dopiero chodził w przepyfznych fukniach, iuż Mnifki wziąwizy ha 
fiebie Kaptur, bofo orze w polu, y włoczy bronami; iakby fię urodził do roli: 
bowiem za czafu Romualda Świętego dla uniknienia próżnowania, y fwobody ciaw 
ła, zabawiali fię Bracia ręczną robotą. Ale BONIFACEMU dla umartwienia 
ciała mała to była praca na roli, lecz y codzień trapił fię nieiedzeniem. Dla tego 
„dwa razy tylko w tydzień iadał, w Niedzielę, Y w Wtorek, innych zaś dni głod ciev- 
pial Ytu iefzcze nie dofyć umartwienia BONIFACEMUiale koniecznie chciał 


, y zawoła na niego: Prawdzie 
` wie 


dzem przed Brunonem życie puftelnicze kochaiących. Z czego Bogu chwała na 


W życiu Romualda Świętego wczora była wzmianka,iak z Ottonem Cefarzem - 
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wie iefteś ofzuftem, dla próżney chwały otrzymania; w oczach-moich tarzefź fię 
w cierniu.  Bynaymniey fię na to nie porufżył Swięty Męczennik, ale go flo- 
wem iednym ufpokojł,mówiąc;Profzę,day pokoy BONIFACEMIU niech fie przy= 
zwyczaia do cierpienia:Szanuy ty Wyżnawcow,ale mnie fię podobali Męczennicy; 
tym fpofobem przez wiele lat ćwiczył fię w pultelniczym życiu,uftawicznie trwaiąc 
na bogomyślności, y nabożeńftwie gorącym. 

A kiedy iuż dopełnił wfzelkiey doikonałości na bulzczy, ż natchnienia Due 
cha Swiętego, pragnął doftąpić korony Męczeńtkiey, y opowiadania Słowa Bo. 
żego Pogańfkim Narodom, więc zwierza fię Komualdowi Swiętemu, oddaiąc fię na 
wolą iego, ieśliby go widział spofobnym do Apoftollkiey pracy, aby mu pozwolił 
nawracać do Wiary Swiętey Katolickiey Pogańfką Ruś. Nie przeczył mu zba: 
wiennego dzieła Opat Swięty, ale żeby od Pana Boga zaczynał, rofkazał mu, iść 
do Rzymu,dodawfzy iemu towarzyfzow.lzali na pyfznym rumaku jechał BONIF A- 
CY, iako ze krwi Cefarfkiey pochodzący? lzali miał przy sobie okazały Dwor$ 
Uchoway Boże! w proftym płafzczu, y bofo fzedł do Rzymu; w podróży zaś nie 
baykami, y próżnemi fię zabawiał rozmowami, ale śpiewaniem pieśni nabo- 
nych. Pożywienie iego było, chleb suchy, y woda, iabłka, Kafztany, ogros 
dowa iarzyna bez soli, bez oleiu, bez wfzelkich przyprawy y to niegotowane.. 

Przyięty na Pałac Papielki; gdy powiadał, po co przyfzedł, wfzelką zacho» 
wał fkromtiość, á z twarzy iego poznawfzy Papież świątobliwość, y. zrozumias 
wfzy chęci ićgo prac Apoftolfkich do Au/kich Kraiow, nie tylko potwierdził, ale 
też udarował go czcią Arcy-Bilkupftwa. Już tedy będąc na tey doltoyńości; 
profto z Rzymu udał fię na Kus. Pilfze Piotr Damian: o nim, że chociaż jechał 
na koniu, ale na takim, tia któregoby nikt y fpoyrzeć nie chciał, ponieważ nie 
tylko był leniwy ale częftokroć na łeb utykał. 

A że Ruf, ieft to kray zimny, y naywiękfze w niey bywaią Śniegi ,y mro- 
zy,więc łacno fobie każdemu wnolić, jakim fposobem koń takowy;miałbyć befpie= 
czny na gołołodyć A dotego BONIFACY jeździł ńa nim boso, y lekka odzia- 
ny, że częśćiey tak mu zamarzały nogiiż iemufiał letnią ozrzewać wodą. Skoto 
wkroczył w granice Polfkie, bowiem Aus jeft część Polfki,wraz zaczynał Apoftol< 
ftwo fwoie, kazywał, nauczał,opowiadał Chryftusa. Słuchali Rusacy mówiącego; 
ale tego hie czynili, owfzem zgrzytali na niego zębami, y zabić go chcieli. To, 
tylko przeftrafzyło Poganow, aby im fię tak nie przytrafiło, jak niegdy Sfowia- 
rom,którzy żabiwizy Świętego W/oyciecha Bifkupa fprawuiącego takowąż rzecz 
w opowiadaniu Chryftusa między fwoiemi,ża powodem wielkichcudow po śmiere 
ci Męczennika, dobrowolnie przyięli Wiarę Świętą Katolicka; yto ich wftrzy* 
mało na ow tzasod zabicia BONIFACEGO. Ale że jakby do głuchych mówił 
y kazywał, umyślił fobie tę robotę poboźną, zaczynać od famego Króla, będąc 
upewniony, ieśliby go pozyfkał Chryftusowi, łacno też dałby fię nakłonić lud 
pospolity. Przyiął Król BONIFACEGO ; lubo odartego , w proltym, Zas 
kontiym Habicie, y bosego, y rzecze do niego; Po coś tuprzyfzedł w poftaci 
Łebraka do mnie? izali potrzebuiefż złota, albo fukieńć wraz tobie dać każę, 
tylko tym czasem niechciey prawić baiek babikich, bo fłyfzałem, Że jakiegoś 
Boga Zawiefżonego na Krzyżu opowiadąsz, ale jak ciebie obdarować jahnużną 
każę, wraż imi fię wynoś z Panftwa moiego. Odpowiada BONIFACY: Mia- 
łem dosyć bogactwa, y wfzelkich doftątkow na świecie, alem temi dla miłości 
Chryftusowey ftatecznie wzgardził, pochodzę ż zacney Krwi, y pokolenia, alem 
się ftał policzony między ubogie, bo którzykolwiek dobrowolnie dla miłości Bos 
ga ftaią fię ubogiemi,ci ofiągaią Nieboza za$ bogaczom ciasna droga ielt do Nieba 
przeto częftokroć nie trafiaią do niego. To wyrzekłszy, wyszedł ze Dworu,y 
wrócił fię do fiebie, a złożywizy z fiebie ftare, y wytarte fuknie, wdział na sie- 
bie Ubior Bifkapi, który z sobą był przywiozł z Kzymu, maiąc tedy Jnfułę na 
głowie, Paftorał w ręku, z Towarzyfzami fwemi przyftoynie przybranemi, idzię 
okazale, y porządnie, niefie Krzyż frebny ieden wprzody, y profto wchodzi na 
Pałac Królewiki. Obaczywfzy go Król, rozumiał że to inizy Człowiek nie 
BONIFACY, który dopiero był u niego w żebrackim odzieniu,już teraz w Bi- 
skupim; jednak dofzedłsży prawdy, rzecze do Bilkupa: Widzę, że nie BRAT A8 

dłe 
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dłeś po jałmużnę,ponieważ świecifz fię od złota: powiem tobie rzetelnie, że nic 
nie wfkórafz u moich poddanych, choćbyś y żyły W pierfiach zerwai od woła» 
nia,to nie porufzysz ich do uznania|Wiary fwoiey , y nie namówisz Żadnego. 
Ale uczyńmy tak, żeby twoie rzeczy niefychane, hiewidane, y mieżwyczayne 
u nas wiarę nalazły: Zrobić każę dwa ftosy ž drew fuchych ułożone, a tak jes 
den od drugiego będzie tylko odległy, jak Człowiek przeyść może, ten żapalą, 
a ty między ogniem chodź w $zrodku obydwoch zapalonych ftósow, ieśli dufafz 
Wierze fwoiey, którą opowiadafz, dopiero lię pokaże prawda, cży Wiara two= 
ia jeft prawdziwa, jeśli nie, zgorżeiefż.. Jeżeli zaś wolnym zżoftaniefż od ognia, 
przyrzekam tobie, y nie zawiodę, że fię poddamy wfżyscy pod moc twoią, Prze 
ciwnym zaś fposobem, jeżeli choć włos na głowie twoiey fkażi ogień, poprżyfię= 
gam, że cię w ten ogień frogi żywcem wrzucić rofkażę, A to tylko pozornie 
mowił Król, rozumieiąc, że fię Bifkup zalęknie, y wraz z całego uciecze Pańe 
ftwa, ale przyftał BONIFACY na przyrzeczenie iego, y rzekł do Króla; kie- 
dy mitę zakładalz kondycyą, przyimuię ią chętnie,y uczynię, ale mi też docho» 
wży wiary. Zgodziło fię nato z Królem całe pospolitwo %u/kie. Robią tedy 
ftosy, znoszą drwa fuche,fiome,y żapalaią iesy ftrafzny wydał fię ogień. BONIF A- 
CY Swięty przeżegnawszy fię krzyżem Świętym, y pokropiwszy święconą woż 
dą ogień, pomałuchodżi między pożarem w ubiorze Bifkupim.Tak żaś naniecili o= 
gień , że jak piekło gotzał, y rozumieli, że wraz {pionie od niego Mąż Bożyg 
przy ftosach zaś niedaleko ftali Towarzyfze Bifkupa, żlożonemi rękoma profil 
Boga za Iwego Oyca : 

W około zaś ftali żołnierze na to,że ieżeliby uciekł z ognia, mieli go,uchwy» 
ciwszy,w ogień wrzucić. Ale fzkończywszy miłą przechadzkę fwoią Bifkup,wy: 
chodzi nienarufzony cale,żeani włos na głowie mu fię nie fpalil,owszem zdrow.y 
czerftwy, profto ftawa przed Królem, mowiąc do niego: Ażeś fam Kròlu par 
trzał na moc Wiary nafzey Chryftusowey, którego opowiadamy, więc należy 
dotrzymać tobie przyrżeczonego fłowa. Obacz, jak ciebie, y twoie poddań- 
ftwo Bog prawdziwy nafz chce zbawić przeż cudazftrzeż fię, abyś nie żartował 
z Boga, który z twoiey przyczyny, y twoich, w'tym dziele ftał fię przedzie 
wnym. Tu do nog upadł Bifkupa Król zadumiony, y wfzyscy krzykneli, żądaa 
jąc Chrztu Swietego, a niemiefzkaiąc Bilkup, prowadził ich za fobą do jeżiora - 
blifkiego y wfzyltkich ochrzcił; od tego czasu Z takim był przywiązaniem Król 
do BONIFACEGO;,że był zawsze przy nim;Synowi fwemu oddał rządy Królewe 
ftwa. Lecz jak częfto zazdrościwi cudzym cnotom, y świątobliwości,cuda uda= 


iz za bałamuctwa, y fzczere obludy, tak to samo sądził Brat Królewiki: gnies 
waiąc fię na Króla,że dotąd z nim obcował po przyiacielikuzw czymkolwiek ganił 
Bifkup temu złośliwemii człowiekowi, cokolwiek mu y Król fam mówił, aby 
zaniechał zatwardziałości fwoley, nie przecie ż tego, ale zaniedbywaiąc cudow, 
jefzcze uporczywie oddawał cało-palenia ofiary Bożkom fwoim. Nie mogąć 
dłużey scierpieć Król, jak ieft Narod Kurakow gruby, a do tego woienny, Bras 
ta mieczem przebił. Jeszcze był jeden Brat rodzony Króla w tych famych żyiąe 
cy zabobonach, dla pozyfkania iego Chryftusowi idzie do niego BONIFACY, 
który był oddalony od Brata,bo w infzey maiętności miefzkał. Mówi z nim pos 
przyiacielfku, upomina,aby przyjął Wiarę świętą Katolicka, fkoro zaczął mowić 
Bifkup, wraz się burzyć począł na niego, y buntować, krzycząc :. Qy żnam cię 
niegodziwy Mataczu, ktoryś fwoiemi bałamuctwami źwiodł Brata moiego; wes 
zimiesz teraz karę, żeś tyle pospolltwa fzalońemi uczynił. A odwrociwfży fiè 
do oprawcow, rzecze:chwytaycie gó, wiążcie go, y do ciemnego więzienia wtrąa 
cicie. Już go wiązano, ale obawiali fię, aby fię otym Brat dowiedziawsży, z woy» 
fkiem nie wpadł w Pańftwo, y iego famego nie zamordował, więć nie kazał go 
Już wiązac, ale jak nayprędzey mieczem mu głowę ściąć, y ftato fię. A który 
fię obawiał zabicia od Brata Twego, w nocy ftal fię ślepym na obie oczy, że nie 
zgoła nie widział. Taż fię fama ftała kara Bofka y nad temi,którzy go pobudzali 
do zabicia Bilkupa Świętego. 

Leżeli+wfzylcy na ziemi jak kamienie, ani widząc,ańi tękoma władnąć nie 
mogli, własnie wydawali fię jak bałwany z kamienia rznięte. Jak prędko dos 
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{zła wiadomość Królao bezbożńym zabiciu, fzybko bieży zuzbrołotym woytk iem, 
pałaiący gniewem, myśląc Brata, y tych wszyftkich, którzykolwiek pobu dzali 
go do Mężoboyftwa, zapewne zabić, Przybiega do Pałacu, obaczy aż bez 
zmyłłow,bez ruszenia fię jak kamienie leżą,zdumiewafię nad cudem niezwyć zay- 
nym, jednak nie mogąc w fobie uspokoić gniewn, dobywa miecza, chce nim pr zè- 
bić Brata, ale towarzysze BONIFACEGO Swiętego wftrzymawszy mu reke, 
upominali, że nad niemi teraz modlitw. potrzeba, nie pomity, albowiem gdy 
przyidą do siebie, może w nich dokazać łafka Pana Boga tyle, że fię poznaią w 
błędach swoich, a dadzą fię ochrzcić. Przyftał na zdrową radę Król, y fchowa- 
wszy miecz w pochwy, klęknął na kolana z towarzyszami BONIFACEGO 
na modlitwę. Trwali nieco na modlitwie wszyfcy którzykolwiek wybawieni by- 
li od śmierci, alić pomału zdrętwieni dofiebie przychodzić zaczeli, głowami rue 
szać, y one podnofić, patrzyć na Króla leżącego na ziemi, y natych wszyftkich 
którzy fię fpołem modlili. Skoro moc wzięli w nogach, ftaneli wraz, y upadłszy 
przed Swiętego Męczennika Ciałem, opłakiwali zbrodnią fwoię y przepraszali 
zanie. Potym upadli przed klęczącymń Królem, z Bratem ićgo, oddaiąc mu 
fię pod władzą, iako niewolnicy ; ojednę tylko rzecz profząc,aby fię nie pierwey 
mścił nad niemi, ażby byli ochrzczeni, jednoitaynym głofem wyznawałąc Boga, 
być jednym tylko, y prawdziwym Bogiem. Pofzli więc do oczysczalney Wo- 
dy, ytam fię wielkie mnoftwo ich ochrzciło. Po Chrzcie Swiętym przyiętym 
Król wfzyftkim do jednego, y winę darował, y przyiął ich do łafki fwoiey. Qia- 
ło Męzczennika Swiętego z uroczyftą okazałością pochowano, będąc powfze= 
chnie nazwanym: Pierwszym Męczennikiem W Niemczech. Otoż tu, iak za miodu 
Żądał być Męczennikiem, tak y doftąpił na Rusi. Zabity ieft około Roku Pańfkie- 
go Tyfiącznego; pierwizym. był Arcy-Bifkupem Bosneń/kinć na grobie iego Kura= 
cy, jako Apoftołowi fwemu wfpaniały wyftawili Kościoł, na cześć Bogu. Amen. 
Piotr Damiani w życiu Romualda, w rozd. 27. dugufł. Florentin. kiftorye Ka- 
melduleń/kie. Petrus de Natalibus. Buzelin, y inni. 


DNIA XXL. CZERWCA. 
Zycie S. LEUTFRYDA Opata. 


Szlachetnych Rodzicow narodzony LEUTFRYD w Powiecie Zóroickim, 
4__dorollfzy lat pożegnał Oyca, y Matkę, y obrał fobie ftan Mnifki. Cała iego 

zabawa była, myślić o wieczności. A jak fię nigdy nieùmie taić cnota, tak 
w krótkim czafie zaczeła się głosić wiadomość o świątobliwośći iego między 
pospolitwem, które fię dziwowało, że człowiek wysokiego urodzenia, y pełen 
bogaćtwa zoitał Mnichem proftym, dla czego hurmem się fchodzili do niego,na 
osobności miefzkaiącego. Alejak nie każdy lubi fyszeć o pobożności bliźniego, 


tak fkoro fię dowiedział o nim Dezyderiusz Bitkup, wraz opanowała go zazdrość, . 


y nie będąc uspokoiony, fzemrał fobie, w te owa: Toż to profty Mnich ma 
być w więkfzey uczciwości, y poważaniu u ludzi, niż Bifkup £ Ja ieftem głową 
Miafta, bo Bifkup, który mam moc nad ludem, y prawo, a mam być poniżony, 
a Mnich jeden podwyżfzonyćNie scierpię tey zniewagi, wypędzę go y z klafzto- 
ru, y z Miafta, a tym famym nabiorę ławy, y pofzanowania od ludzi. 

A jak pokryiomo taił w fobie nienawisc ku LEUTFRYDOWI Bifkup, 
tak tego zuchwale dokazał. Pifze lift do niego przez umyślnych pofłańcow do 
Klafztoru, y konia pod niego posyła, którzyby chcącego, czy niechcącego 
czym prędzey przywieźli, udaiąc rzecz, jakby go w sprawie jakieyś pilńey po- 
trzebował Bilkup. Skoro naprawieni pofłańcy przyfzii do celli LEUTFRYDA, 
kołacą we drzwi, każą otwierać, rzecz opowiadaiąc, po co byli przylłani. Weft- 
chnął ferdecznie LEUTFRYD, bo żal mu było mieszkania fpokoynego w Zako- 
nie.na refzcie ochotnie otwiera drzwi.y zkiiem wybiega,dokąd mu A po 
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fłańcy odbieraią kiy od niego, y na konia wfadzałą, mówiąc, Że nam fię Bilkup 
pośpielzać kazał. Na to odpowiada LEUTERYD: Na konia mnie wfadzić 
chcecie? Uchoway Boże! dawno uczyniłem ślub, nigdy nie ieżdzić, ale piefzo 
chodzić, pokad żyć będę. Lecz nie iłuchdiąc wymowki iego, gwałtem go wfa- 
dziłi na konia. Jak prędko ftaneli przed Pałacem, tak koń pod LEUITFRY- 
DEM rofpukł fię, y zdechł. Dziwuią fię niefpodzianemu przypadkowi podró« 
žni z zadumieniem, na co wychodzi Bifkup, który łatwo sobie wniofł, Że to ieft 
pomfta Boża za iego zazdrość, y nienawiść, więc lękaiąc fię dallzey na sobie sa» 
mym kary od Pana Boga, odprawił w pokoiu łagodnie LEUTERYDĄ Pro- 
fto pobiegł do celki swoiey, winfzuiąc sobie, że fzczęśliwić ufzedł nienawiści 
Bifkupa. 

już po całym Powiecie Ebroickim rozefzła fię wieść, że LEUTFRYDA wy- 
ciągniono z celli, co fię ufpokoiło; jednak infzey fztuki na niego zażył czart przes 
klęty: podfzepnął Rodzicom, aby go wezwali do fiebie  Uftawicznie więc naka- 
żywali do niego, ale za każdą razą odmawiał, póki mu fię nie naprzykrzyli czę: 
ftemi liftami, y nie zniewolili go, więc przyrzekł, że wkrótce wynidzie z Klas 
fztoru. Prawda, pofzedł, ale gdzie indziey podroż obrócił, żądaiąc ćwiczenia w 
faukach, bowiem iefzcze był nieumieiętny; snadź fię udał do iakiegoś Mnicha, 
u którego nie tylko fię wyuczył nauk wyzwolonych, ale też zaprawienia fię le- 
pfzego w Zakonności, w którym Klafztorze w krótce zoftał Opatem. Rodzi- 
ceiegojak byli bogaci,y maiętniiuż wipomnieliśmy o tym, nie żałowali więc kofztu 
ña wybudowanie Klafztoru, w którym Syn ich był Opatem. A będąc kochaiący 
nauk, y karności Zakonney LEUTFRYD; przy tym od dawności wfławiony 
Cudami, co żywo fię ubiegali do niego, tak dla poięCia nauk, jako też ćwiczenia 
się w Zakonnym życiu. . W okolicach mieszkaiący ludzie uważaiąc wielki na du- 
fzach pożytek w przychodniu ortym,a maiąc fobie za osobliwfze ufzczęśliwienie 
kraia fwoiego, czegokolwiek wyciągała potrzeba, czy względem żywności, czy 
względem odzienia, wszyftkiego mu dodawali, że już dosyć miał Mfaiętności, 
Folwarkow, Wfiow, gruntow, z którychby doftateczną uczynił wygodę Bra- 
ci swoim. Ale że fię to częfto przytrafia, gdy Zakonnicy, albo Duchowni maiz 
fię dobrze z Opatrzności Pana Boga, to światowi Panowie żyzem na to patrzac, 
«wymyślaią spofoby, y fzalone wybiegi z ufzczerbkiem wielkim dufz swoich,iakby 
im urwać fztukę gruntow, odebrać, zaiechać wiofkę pod pozorem dziedzictwa 
włafnego, bądź gwałtem, bądź prawem przycifkaią niewinnie. 

Znalazł fię taki jeden wydzierca za czafu LEUTFRYDA, który w kłotnią 
wizedł z Swiętym, chcąc folwark odebrać Klafztorowi; więc przypozywa Męża 
Bożego do Sądu, udaiąc, że iego ieft włafny, ale tylko mówił,a żadnych na to nie 
pokazywał dowodow. Więc upartemu kazano przyfiądz w Sądzie,nie ociągaiąc 
fię biefprawiedliwy człowiek, przyfiągł ochotnie. Alić natychmiaft pokazała fię 
pomfta Boża: bo wfzyftkie trzonowe zęby, y małe powypadały mu do iednego z 
dziąseł. Y ta kara Bofka nie fkończyła fię na nim samym, ale nawet całe poko» 
łenie iego rodziło fię bez zębow, w tym zaś Bóg sprawiedliwy, pofolgował im,że 
na zawfze żadnego bolu zębow nie cierpieli. J 

Z iąkiegoś przypadku Klafztor LEUTFRYDA zagorzał; pożar fzerzył fię 
okrutny po dachach, że wfzyftkie budynki w niebeśpieczeńftwie były, 4 nie było 
ani drabiny, ani hakow, ani kufaow do wody, żeby uśmierzyć ogień.  Y iuż zwą- : 
tpili o Klafztorze,gdyby na pomocy nie był LEUTFRYD Święty, bo poklękną- 
wizy na modlitwę, potąd wzdychał do Pana Boga, pokąd przeciwny nie wionął 
wiatr, 4 tak iakby miotłą z dachow zmiatał ogień, na pulte mieyfca fie obrócił, y 
naoftatek zagafł. Nawet na co fię dziwili wizyfcy obecni, po tąk wielkim pożar 
rze, ledwo czuć było trochę swądu. 

Jak muchy, w którym fię zagęfzczą miefzkaniu, wfzyftko plugawią, tak 
LEUTFRYD, ulitowawfzy fię nad iednym fłużebnym, który nie mogł dać rady 
w ochędożeniu Pana swego rzeczy, zaraz uftąpić muchom z izby kazał; iakby 
ie fiarką/podkurzył, iedna część pozdychała, 4 druga przez fkały, y rofpadliny u= 
ciekała, y iuż od tego czasu żadney muchy widać nie było w całym miefzkaniu. 
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"Od onego czafu nie śmiał czart przeklęty nacierać na LKUTFRYDA, ale 
uderzył na Mnichow iego. Naprzod trapil Gri/renanda, ftrafząc go w nocy, we 
dnie kołataląc we drzwi; trząsaiąc cellą, y wywracaiąc, plątaiąec mu nogi że czę= 
fto upadał na ziemię z fzwankiem, y te fztuki codzień mu wyrządzał. Nie mogł 
temu inaczey zabiec Gifsenand, iak fię ufkarżyć na niepokoy swoy przed n 
Swiętym. Ulitowawizy fię Opat nad znędznionym człowiekiem, podał mu kiy 
który w ręku trzymał, mówiąc do-niego: Daię tobie ten kiy, á ile razy p ka. 
dzać ci będzie, y ftrafzyć nieprzyjaciel dufzny, nim go odpłafzay od fiebieiak psa 
wściekłego, y zaiadłego, bo fzczekać może, ale ukąfić nie może,chyba chcącego. 
Y tak fię ftało ponieważ odtąd nigdy z blifka nie śmiał przyftąpić czart 
przeklęty do niego. A kiedy fię to nie powiodło fzatanowi, infzey zażył fztuki 
na Mnichow w naygrawaniu; wziął na fiebie poftać LEUTFRYDA, we wfzyfte 
kim podobną, ftawa przed oczami Braci Zakonnych, twarzy wyfchłey, wyblas 
dłey, z gola głową, U pafa maiąc zawiefzoną koronkę; flowem; tak fię im bies po-« 
kazywał, iakby iftny był LEUTE RYD. Zakonnicy, iak wielce fzanowali Oyca 
Swiętego, rozumiejąc, że to prawdziwy był ich Opat, wraz powftawali przed 
nim, głowy swoie według zwyczaju nakłaniali;y od niego błogolfławienńftwa pros 
fili. Kiedy fię w tym omamieniu żaden nie mogł poftrzec, w tym wychodzi z 
swey celli prawdziwy LEUTFERYD Swięty, y drogę zachodzi biefowi, mówiącż 
Co tu robifz przeklęta poczwaro? y także śmiefz naygrawać fię z Braci moich$ 
wziąwfzy poftać moig nafiebiet złożę ia z ciebie wnet tę obłudę. Y pierwey 
przeżegnawizy Krzyżem Swiętym okna, drzwi, cellę, A potym wziąwfzy kiiaznie. 
miłofiernie całego zbił biefa. Wył przed Świętym Opatem, á Bracia Śpiewali 
Pfalmy, y profto do Kościoła wpadłfzy, tam u powroza dzwona zawiefiwfzy 
bies zmyśłoną suknię, wdział na fiebie ftrafzny ubior Murzyńíki, y wyleciał z 
Kościoła, ukradlfzy dzwonek wilzący, który głęboko schował w ziemi, aby 
go szukaiący nie nalezli. Alefię to nie zataiło przed Mężem Bożym, bo po= 
kazał mieyfce to, dobyć dzwonka kazał, y znowu go w Kościele zawiefić. 

Widząc fię być czart przeklęty pohanbionym od LEUTFRYDA Swiętego, 
naprawił znowu naniego niewiaftę:Dla iakiey$ snadź sprawy wyfzedł z Klafztocu 
Opat ten,obaczy go niewiafta,y rzecze do niego z naśmiewifkie:Otllyfa głowa idzie: 
y inne niegodziwe przydałąc Howa; ale wraz uznała nad sobą pomitę Bofką, bo 
natychmiaft, ledwo wściekłą pafzczęką to wymówić śmiała, wizyftkie iey z gło« 
wy opadły włofy, y gołą fię ítala; y na dzieci iey wfzyftkie rościągneła fię ta kas 
ra Bofka, bo którekolwiek lię z niey rodziły, wizyftkie były łyfe aż do śmierci. 

A iako nigdy nie darował kary LEUTFRYD swywolnym ludziom, tak na 
pofłufznych, y boiących fię Boga był zawfze łafkawy: Czafu iednego. przecho- 
dząc przez wieś, będąc w podróży, bardzo upragnął; wftępuie do wieśniaka, y 
profi go, aby mu raczył dla ochłody dać wody; á na tym mieyfeu wielki był nie- 
doftatek wody.  Użaliwfzy fię chiopek Swiętego, refztę, co miał w wiadrze wo= 


dy, podał mu z chęcią; y przy tym ufkarżał fię przed Swiętym Opatem na nie- ` 


fżcześliwość mieyfca onego, że ani dla ludzi, ani dla bydląt wody nie doftarcza; A 
ieżeli chcą iey nabyć, to o podal po nię chodzić trzeba, więc żeby dobrodziey= 
fiwem za dobrodzieyftwo oddał Starzec, ulitówawizy fię nad potrzebą iego, Ki- 
jem, ktofy W ręku miał, uderzył wW ziemię, y wraz ma tym samym mieyfcu wy- 
tryfio źrzódło, które do dziś dnia widzieć fię daie. 
“= W dzień Niedzielny natrafiwfzy -w polu na Wieśniakow robiących, którzy 
zboże żęli, y wozili do domu, rozgniewawfzy fię na niepofzanowanie dnia Swię- 
tego, ziemię onę przeklął: y wraz schnąć zaczęły pola, zboża, łąki, nawet y 
drzewa rofkwitłeg bowiem od onego czafu ziemia w owey okolicy tylko ciernia, 
y chwafty rodziła. ` A 

A jak żawfze nieuftannie robił na Niebo Swięty LEUTFRYD, tak przy 
fzedłfzy do ftarości, po tylu pracach, schylał fię ku śmierci, o którey mu było ob- 
iawiono z Nieba, y upewniono. Wiedząc tedy o schyłku życia swego y czafie, 
rofkazawfży Braci fię zniść wfzyftkim, iak łabędź przed śmiercią,Pfalmy naprze- 
mianę śpiewał z Uczniami swemi. Y przyiąwizy oftatni Wiatyk na drogę fizczę= 
śliwą, y Oley Swięty, w ręku Braci swoich ikonaŁ Rządził Klafztorem 5. Krzy- 
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ža lat Czterdzieści Ösm. « X,po Śmierci wielkiemi cudami fynąt, któremi fię ogłofił 
po całym Powiecie Ebroiceń/kim. Urńart w Roku Pańfkim Sżeśćsetnym Ofiemadziefiq= 
tym. Z czego niech będzie Bogu Nieśmiertelnemu część. y Chwałą wiekuifta, 
Amet: i i EAST i ; i 

—  Usvardus Maurolicnt. Petrus de AWatalibui, Felig. Vincentius. ugo Menard. 
Wion. Buzelin y inni. i 


DNIA XXII. CZERWCA. 
Zycie S. EBERHARDA Arcy.Biskupa Saliburskie- 
| i go. 


7 Łogollawiony EBERHARD z pobożnych, y bogatych urodzony Rodzicow, 
„B) wfzyftką świątobliwość wyfsał z Matki Boga fię boiącey. Na cześć Boga: 
Rodzicy Panny, gdy Rodzicy budowali Kościoł, nie dofyć im było, kolzta 
znaczne łożyć, ale też, iak Świadczy Raderus W życiu EBERHARDA Świętego, 
Matka jego sama boso, lubo była znakomitego urodzenia, na grzbiecie włafiym 
znofiła kamienie ña Kościoł, z taką pracą,że na dwa tyliące krokow w odległych 
ie polach zbierała, y na sobie nofila. Będąc maiętną mogła żyć była po Pańfku, 
jednak mierności zażywała pod czas obiadu, á wieczerzą rżadko kiedy iadła, ale 
bardziey o ubogich ftaranie miała,bez których niebyłanigdy. Zywy obraz Mate 
ki EBERHARD, z niey wyprowadzony na świat blifko Abuliny na wyspie Boiki, 
dany na nauki do Rabenbergu, y tam podrofifzy w lata, boczytany zoftał między 
Kanónikow. Ale fie życie takie nie podobało Świętemu Młodzieńcowi,na któ» 
rym fię wielu zawiodło, więc pokrylomo o gtanicę do Klafztoru Swietego Mi» 
chata uchodzi; dowiedziawizy fię o tym Probofzcz Katedralny, bierze z sobą 
Klierykoów, idzie do tegoż Klafztorti, y wyprowadza EBERHARDA, który iuż 
był poftrzyżony na Mnicha. Ale obawiaiąc fię, żeby znowu potaiemnie ź Miafta 
Bobenbergu nie uciekł do Klafztoru, wyfłali go do Francy:, gdzie tak fię wydofkow 
nalil w naukach, że zdał fię być zbiorem wfzyftkich nauk. Ztamtąd znowu go 
sprowadzono da Babenbergu, y do Kanonii przywrotono. Już mu na ten czas na 
rękę było, wrócić fię do Klafztoru, o którym nie zapominał nigdy, ponieważ 
miał po sobie Ottona Bilkupaz iakoż uciefzył fię wielce z tego Olto, że EBER- 
HARD żądał być Mnichem w tym Klafzterze, który on sam nakładem swoim 
zbudował Pvzemiefzkawfzy nieco u ŚS. Mi:chaźa, przeniofi go Otto znówu do 
Kiafztotu Pryfenigeńjki-go W Bot, który także Otto niedawno wyftawił O iakim 
tam był Zakonnikiem! bezfenne nocy trawił; żadney powitnosci fwoiey nie o- 
puścił, á naybardziey flużby Beżey; zawize naypierwizy do Choruż ciało swoie 
surowo karał. Potym Ardo, Konrad, ýy Berta rodzeni EBERHARDA zbudowa: 
wizy nowy Klafator Biburgeńfki, tam go uczynili Opatem, Wkrótce potym zoə 
fat Arcy-Bifkupem Salitburjkim = AKR 
__ (Wtedy fzarpał niezbożnie Kościoł Boży Fryderyk Cefarz, nieprzyiaciel 
fprzyfiężony Alexandra Papieża. Nifzczył Kraie, odbierał Pańftwa gwałtem, y 
„ Bifktipow na swoią ftronę przeciągał; ieden tylko prawie EBERHARD ftał 
--przy Papieżu ftatecznie, uymował fie za niego, mówił publicznie, namawiał do 
` dobrego. © iak fię roziątrza! na EBERHARDA Fryderyk! wizelkiego spofobu 
fzukał, iakby go zrzucić z Stolicy Arcy-Bifkupiey. Jednak ile razy fię uiął gnie- 
wem, y nienawiścią ku niemu, y do zenifty iuż fię zabierał, żawfże zapominał o 
„pieprzyżwoitym Celatzowi gniewie, y nieiako przeftralzony,pó przylacięliku za- 
„chowywał fię z Arcy-Bifkupem Swiętym. 

Na ubogich bardzo był miłofierny EBERHARD; Szpitale budował, do któ. 
rych przyjmował kalekow, trędowatych; wrzody sam im wycifkał ź ropy; do ła» 
Źni zanafzałz do (tolu fłużył, y karmił należycie. Między temi był ieden tredos 
„waty; kiedy według źwyczalu nawiedzał go Mąż Swięty, bowiem sam, nie uży. 
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waiąc do pomocy nikogo, obchodził chorych łożka, y onych ciefzył, ten profił ©: 
Nayświętfzy SAKRAMENT, iakby iuż był konaiący. Pobiegł czym prędzeyę 
Bifkup Swięty do Kościoła, przyniofł godochorego, y włożył go wufta, iak fię zdae 
wało, konaiącego. Ledwo przyiął Kommunikant chory on, wraz zaczął go wy- 
rzucać z fiebie przez dawienie fię, którzy fię patrzali na niego, dla obrzydliwości 
aby sami nie womitowali, odwrócili fię do ściany, EBERHARD bardzo będąc 
trofkliwy, aby fię Nayświętfzemu SAKRAMENTOWI więkfzaiaka nie zdarzy- 
ła zniewaga, y niepofzanowanie, ufta swoie do uit trędowatego przyłożył, y na 
ięzyk swoy czyfty, z ropą pomiefzaną Hofłyą wziął, y połknął. 3 

Powiadaią ci, ktorzy z uft fłyfzeli Swiętego Bifkupa, że gdy mu fię doftała S. 
Hofłya na ięzyk, w ten czas uczuł nieiakąś nadzwyczayną fłodycz. Zapewne w 
osobie onego trędowatego był famChryftus,bo chociaż go fłudzy pilnowaliuftawi: 
cznie w chorobie, przecie nie poftrzegli, jak im nazaiutrz zniknął. Nie chciał 
Bóg tego, aby świątobliwość EBERHARDA taiła fię dłużey; bowiem blifko 
Klaiztoru Swiętego Piotra w Salisburgu, gdzie dawniey była Stolica Arcy-Bifku- 
pow, y Opatow, itał Klafztor od dawności zbudowany, w którym Panny Bogu 
ACO mieszkały, a za czasem darowano go Zakonnikom S. Franciszka Ste 
rafickiego. | 

W tym Klafztorze od dawnego czasu chorowała jedna Mnifzka, fkoro fię 
oniey dowiedział EBERHARD Swięty, nawiedził chorą, y krzyżem Swiętym 
ią przeżegnawszy, natychmiaft przyprowadził do zdrowia. Y tego cudu Bóg do- 
brotliwy nie zataił przed Światem,ale przez obiawienie wydał w krótkim czafie.Taż 
fama M niszka uzdrowiona cudownie w Salirburgu od Swiętego Bifkupa w fruxy- 
nie, ateraz zowią: Frysyngią wpadła w zachwycenie, y widziała Stolicę, prze- 
dziwnie przyozdobioną, ale prożną, bowiem nikt z Swiętych nie fiedział na niey, 
kiedy fię dziwuie wielkiey jasności około niey, alić obaczy Piotra S. y Rutóerta 
ftoiących przy Tronie onym lubo próżnym. Gdy długo uważa z zadumieniem 
co by fię to znaczyło, aż ci fami Święci rzeką do Mnifzki: nie dziwuy fię dłażey 
Córko temu, co widzifz; Stolica ta, jeft zgotowana dla EBERHARDA, który 
w krótce na niey ufiędziez a coś widziała, opowiaday wszyftkim. Przyfzedł- 
szy do siebie Panienka, wraz napisała do Arcy-Bifkupa Swiętego, upewniaiąc 
go o Chwale Niebiefkiey , która go czeka. Umarł Roku Chryftusowego Tyfiąc 
Setnego Szefidziefiątego Czwartego cudami po śmierci fławny. Za co niech Będzie 
Bóg pochwalony na wieki wiekow Amen. 

Raderus Baroniusz. Canifus. Hugo Menard, Stengelius. Hundiuse Buzelin. Y innych 
wielu. 


DNIA XXIII CZERWCA. 
Zycie $. EDYLTRUDY Xiçni. 


DYLTRUDA Swiętanarodzona z Oyca, imieniem Anna, Kròla lawnego Anglii 
E Wschodniey, którą Wielebny Beda Benedyktyn nad inne Królewfkie potom- 

fwo wychwalał. Ta będąc y Urodzenia znakomitego, y piękney urody, 
obrociła na fiebie oczy Tumberia Xiążęcia Girwionow, że ią żądał w dożywotnią 
przyiaźń, Acz Swięta wolałaby była raczey w piec rospalony wfkoczyć,aby 
dochowała dziewictwa Panu Bogu, tak się bowiem brzydziła Męszczyznatni, ale 
mufiała to czynić,co iey Ociec kazał Wydana więc za Tumberta.lube poniewolnie 
lecz nie długo z nim żyła,bo Tumbert w krótce umarł. Z ofierocenia fwego wielce fię 
ciefzyła, że niefkazaną będąc, znowu fię Panną wrócić miała do Oyca fwego. Tu 
już nalegać zaczyna na Rodzica fwego, aby Jey nie przefkadzał do Zakonnego 
życia. A gdy iuż tylko o tym myśli EDYLT RUDA, alić Zefryd Król Nortum- 
bruńfki Śluby miefza, y psuie Panienkę, bo znowu poniewolnie wydana ieft w 
związek Małżeńfki. Trudno wyrazić, iak ta Swięta Panna prawie ryczała od 
płaczu pod czas wefela, rozumiała raczey, Że na śmierć wydana była. gra tl- 
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ftawicznie EDYLTRUDA profi zełzami Oblubieńca swoiego JEZUSA, aby ła: 
fką swoią tchnął w serce Małżonka swego, 4 zachować raczył zobopolną: czy» 
ftość, w którey iednak przez lat dziefięć Żyli obydwa. Widząc Agfryd itate- 
czność w Oblubienicy swoiey, przyrzekł iey chowanie dziewictwa, iak Henryk z 
Kunegundą, o którey mieliśmy dnia 3. Marta. 

Będąc uwolniona z obowiązku tego EDYLTRUDA, nic się nie ociągaiąc, 
pożegnawfzy £gfryga, profto pobiegła do Ebży Męża fwego Stryienki, aby ona 
wyiednała u Opata £oidygeńfkiego Klafztoru dla niey załlonę Zakonną. Rada 
była Ebba miłemu gościowi,y wraz Opat,zadosyć czyniąc Królowy chęciom „,po= 
fal do Wilfryda, na ten czas Bifkupa Eboraceńfkiego, Zakonu S. BENEDYKTA, 
aby ią zwykłemi obrządkami jak nayprędzey Bogu poflubił, y na nią zafłonę Za- 
konną włożył. Ale łagodniey z EDYLTRUDĄ  poftępowała Eóba, y wizy- 
ftkie Sioftry, niż należało według Reguły Swiętey, która każe, aby Starfze mi. 
łowały młodfze, á młodfze fzanowały Starfze. Dla czego, że iey cześć oddawa« 
no, iako Królowy, tego nie mogąc Ścierpieć, ledwo rok ieden przeżyła w Kla- 

| fztorze Koldyrgeń/kim, przefzła do Klafztoru klieńfkiego, gdzieby ią za proftą mia» 
no. Ten Klafztor początek miał swoy od S. 4uguftyna Zakonu S. BENED T- 
ÄTA, który był Mnichem naprzod w Klafztorze Rzymikim u S. 7edrzcia, A poe 
tym Arcy-Bifkupem Aantuary/kim, ale kiedy prześladował Penda Król Anglia, Y 
_onę puftofzył, Benedyktyni też po części zabici, po części pouciekali, Klafztor 
zoftawili puftkami, y tak fię za czafem fpuftofzyły mury. EDYLTRUDA tedy, 
iak była Bogata, ten Klafztor włafnym nakładem z fundamentu wyprowadziła, y 
- dokończyła dla Panien Benedyktynek. Rzecz podziwienia godna, iak fię rzą= 
_ dziła dofkonale £EDYLTRUDA! bo wiele Panienek Królewfkiego rodu gromadziło 
fię: do niey, między: któremi dwie też Sioftry KDYLTRUDY Swiętey zoftały 
Mnifzkami. A kiedy iuż y Klafztor Zlień/ki był zewizyftkim dokończony, y Re- 
gula S. BENEDTK 14 wprowadzona, y iuż dofyć było Sioftr Zakonnych, tylko 
im nie doftawało Xięni. Wiec fkładaią między sobą obieranie, y zgodliwemi głos 
fami obrały sobie EDYLLTRUDĘ, lubo źądała fobie zawfze być oftatnią, iednak 
przymufzoną zoftała do Przełożeńltwa. 

Móy Boże! iak ściśle w początkach zaczynała zachowywać Regutę Swieta 
á w tym fię iey nayfzczęśliwiey powodziło, iż wľzyítkie Sioftry miała ochotne do 
oftrości życia Żadna fię nie wymawiała fłabością zdrowia do Choru na fiużbę 
Bofką, ña Medytacye codzienne; żadna ofobliwie iadać nie chciała w celli, ale 
pofpolicie w Refektarzu; żadna fię nie wymawiała od podłych ufług, do czego - 
im naypierwfzym powodem była EDYLTRUDA. Co zaś widziała w Sioftrach 
zbytecznego, okazalizego, delikatnieyfzego w odzieniach, to precz odrzucała, y 
onym tego zakazywała. AT 

Trapiła ciało swoie poftami, więcey ich sobie przyczyniaiąc, niż Reguła S 
opifuie, Nigdy wieczerzy nie iadała, chyba w niemocy ciężkiey. A ieżeli kiedy 
okazaley obiadować miała, to na samych leguminach, y ćwikle, także naymanieye 
fzych rybkach przeftawała. „Mięfa zaś do kuchni zabraniała, owfzem Zigrotma- 
dzeniu swemu prawem wiecznym zakazała. Łaźni, która u Angi kow była w 
częftym używaniu, rzadko pozwalała, á fama do niey chodziła iqż po wizyftkich. 
Do Choru naypierwfza chodziła, 4 z Choru oftatnia wychodziła, którego nigdy 
nie opuściła. A gdy według zwyczaiu kraiow, po Jutrzni pòlnocney, drugie 
Sioftry fpać położyły fię; EDYLTRUDA w Kościele na modlitwie zoftawała aż 
do dnia samego. 

Będąc dofkonałą w zachowaniu Uftaw Zakonaych, dał iey Bas dał Proros 
ckiego Ducha. Bo gdy w krótkim czafie miało na Qyczyznę oną naftąpić moro= 
we powietrze, poznała, że z niektóremi Sioftrami do grobu przenieść fie z Kla- 
fztoru miała. Jednak nic nie utyfkowała sobie na zarazę tę, ani na chorobę, ale 
fię zupełnie oddawała na wolą Bofką. To jiedno tylko pomiefzało świątobliwą 
Xięnią, obawiaiąc fię o zbawienie dufz, że razem z nią miało wiele Sioftr poumiea 
rać przez pówietrze; więc, aby która z nich niegotowa będąc na śmierć, ż tego 
świąta nie zefzła, zwołała wfzyftkie, y rzecze do nich: Sioftry moie, mam coś 
pewnego wam powiedzieć; å oto z woli Naywyższego Pana w kraiu nafzym panoa 
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wać będzie morowe powietrze, a naypierwey zacznie fię od Klafztoru nalzegoż 
wiedzcie o tym,że wiele z was.poumiera,y ia z wami,więc czyńcie.co należy do du= 
fzy, rofporządzenie; bądźcie wfzyftkie na śmierć gotowe; wyspowiadaycie fię 
grzechow swoich, przyimicie Nayświętfzy SAKRAMENT, pośćcie, modlcie fię, 
przyczyńcie sobie niefpania, gdyż iuż blifka ieft Śmierć. O fzczęśliwe będziecie! 
ktore wkrótce śmierć zaftanie gotowe, że iak {koro zakołace, iuż w gotowości 
wynidziecie przeciwko Oblubieńcowi swoiemu, ale trzeba mieć dobre uczynki, 
trzeba żebyście miały Oley, aby nie zgafły lampy wafze, bowiem biada! ieśliby 
na was napadła śmierć leżące w grzechach; zamkną przed takiemi drzwi, y leś 
niwych nie wpufzczą na gody Niebielkie. X to im przepowiedziawizy, odprawie 
ła ie od fiebie. A iak każda z nich. była świątobliwa Mniszka, tak fię mocno fta- 
rały, aby iak naylepiey przyprawić fię do Śmiercizuftawicznie wzdychały, modli- 
ły fię, biły fię w pierfi, żałowały za grzechy, y one opłakiwały. Zadna do dru« 
giey ani lowa nie przemówiła, ale milczenie chowały, o żaden pokarm fię nie 
ftarały, nie dbały o iedzenie, ale fię tylko nabożeńftwem zabawiały. 

Po fiedmiu lat Przełożeńftwa swego, iak przepowiedziała karę Bofkę, tak 
fię też wfzędzie po Anglii rozfzerzyła. Ludzie, iak muchy padali gromadami 
wywozili trupow; wfzędzie smutek; aż fię też doftało Klafztorowi Klieńfkizmta 
Naypierwey zarażoną zoftała EDYLTRUDA, pokazawizy fię na policzku iey 
bolączka, że wraz tak fię cięfzko rozefzia, iż iey zaięła gardło. zali nie cierplie 
wa w tym była Swięta Panna, y owfzem przyznawała sobie z wielką radością,że 
Bóg dobrotliwy na szyię iey pozawiefzał wiele drogich kleynotów, mówiąc fobie 
wefoło: Abliak mnie Bóg móy ukochał! jak mnie fobie ulubił! bowiem aby mnie 
na wieki nie karał za grzechy moie; przepufzcza na mnieteraż boleści. O Eóg 
dobry! że mnie tylko głafzcze na tym fwiecie,gdyżem zafużyła na więkfże kary. 
Radzili iey Lekarze,aby wrzod przeciąć,ale daremnie,bo iak przed tym przepowie: 
działa, tak w krotce w tey chorobie umarła. 

Kazała fię pochować w pofpolitym grobie, ale żadnego nie było z Opatow 
na pogrzebie, bowiem fię obawiali zarazy, y tak ią po proltu pogrzebione. Przez 
Szefnaście lat po Śmierci nikomu nie była iawna, dopiero, iak Sexburga rodzona 
Sioftra EDYLTRUDY, piegdy Arkomberta Króla Kantyfkiego Zona, z Klafztoru 
Brygeńfki:go wzięta do Alieńjkiego, y tam uczynicna ieft Kięnią, ż miłości ku Sio: 
ftrze fwoiey, dobyć kazała ciała iey, y w grobie wfpaniallżym pochować. Acz 
, długó fzukali mieyfca onego, w którym było pogrzebiohe ciało KDYLT RUDYS. 
ale gdy iuż prawieutracili nadzieię w należieniu, z Bofkiego Iporządźzenia na- 
padli na kamień biały, pod'którym leżało ciało Swiętey Panny, y tam gdy rzefko 
zaczynają kopać, fzczęśliwie nayduią KEDYLTRUDĘ całą, bez żadney fkazytel- 
ności, y odmienności na twarzy, y odzieniu.jakby wczora pochowana była,wła- 
śnie iak żywa łeżała. Wrzodu zaś owego, który cierpiała z żarazy morowey; 
ani znaku nie było. Suknie na niey całe, y zdrowe, które ftawały fe lekar- 
ftwem chorym, bowiem którykolwiek chory albo ie pocałował, albo fię ich do- 
tknął, wraz przylzedł do zdrowia dofkonałego. Nic zaś frafznieyfzego nie by- 
ło piekłu, iak kiedy opętani od czarta, byle (poyrzeli na odzienie Swiętey Panien- 
ki, natychmiaft z nich uftępować mufieli, albo też czasem gdy kładziono na opę= 
tanych suknią iey. Kto zaś ból oczow cierpiał, fkorą profzkiem ciała iey, lub 
trunny wpuścił w oko, wraz zdrowym zoftał. W młodym wieku zelzła z tego 
świataokoło Roku Pańfkiego Szerćsetnego O4mdziefiątego  Osmego. Z czego niech 
bedzie chwała Bogu na wieki, Amen. 


Wielebny Beda. w Hiforyach Angielfkich w Kfiędze 4. Rozdz. 19. Harpsfeld. 
gepes. Thomas Weis. Hugo Menard. Trytemiufz. Wion. Buzelin, y innych bardzo 
wielu. 
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" Zycie S. RUMOLDA Arcy-Biskupa, y Mę- 
A» x czennika. 


A f Eczennik dzifieyfzy RUMOLD Swięty, narodził fe w Pańftwie Szockim £ 
M boa Qyca Króla, ktory Syna swego w wielkich rofkoszach zaczął cho- 

wać, w nadzieię przyfzłego panowania. Ale zważywfzy rzecz Świątobliwy 
Młodzieniec, iakie niebespieczeńftwo, rządy wfzelkie fprowadzaią na diifze; że 
wrodzoną zarazą w Królach bywa pycha, nadętość, A ta powaga znikoma z cza» 
fem fię kończy, więc, żeby tego wfzyftkiego z panowaniem mogł uniknąć, poe 
ftrzyga fię na Mnicha; w tym Zakonnym ftanie tak fię fprawuie, iakby był uro= 
dzony z proftych Rodzicow.  infzego nie używał odzienia, tylko wytartego; u- 
mywać naczynia kuchenne, było mu za rofkofz: chociaż mu nie kazano, sam fię 
domyślał umiatać ziemię, czerpać wodę z ftudni, drwa na kuchnią, do piecow 
rabać -y znofićz flowem: cale zapomnial o Pańfkiey okazałości, iakby nigdy nie 
pochodził z krwi Królewfkiey, ale fię' od początku samego {wey Zakonności 
gruntował na pokorze. 

Pod ow czas ofięrocona zoftawała bez Pafterza Stolica Bifkupia w Dublinie 
w Mieście w Hibernii; wiedząc dobrze Duchowieńitwo tameczne o świątobliwo»= 
ści RUMOLDA dofkonałey, obiera go Bifkupem; lecz fię opiera, iak może, nie 
chcąc opufzczać ułubioney Zakonmney celli; ale choć fe wymawiał nieudolnością 
swoią, iednak poniewolnie odzierżyć mufiať Bifkupi Dublińfkień | Acz żaczą 
fie krzątać: pilnie około spraw Urzędu swego nowy Bifkup, ale to go naybar- 
dziey martwiło, że przedtym unikaiąc Dworfkiego życia, przyzwyczalony iuż 
był do pofług Zakonnych, á teraz wdawać fię mufi w powitania częfte z Panami, 
w.pofiedzenia, yźe bez flug obeyść fię nie może dla czego żeby: nie utracił 
cnot,á przynaymniey ufzczerbku iakiego w nich nie tczuł, gruntuiąc fie na pg- 
korze, pokryiomo uchodzi z Dublina, y z wielką trudnością niebeśpiecźne prze- 
bywfzy przeprawy, na refzcie doftaie fię do Rzymu. To byk yślach ułożes 
nie RUMOLDOWI, żeby miefzkał przez nieiaki czas w Rzymie nieznalomy nis 
komu, á tym czafem nawiedzał Groby Swiętych Pańfkich. Ale inaczey B g 
sporządził, bo gdy myśli o Klafztorze swoim, z którego wzięty był. na Bifkup- 
ftwo. głos fiyfzy Anielfki do fiebie mówiący, aby fię wraz powrócił z Rzymu. 
Skoro zadniało, wziąwfzy na fiebie płafzcz podróżny,wychodzi z Rzymu, czyniąc 
zadofyć woli Bożey. Idzie tedy, sam nie wiedząc dokąd, aż naoftatek przychos 
dzi do Rzeki Scolgim w Niderlandyi, y tam fię blifko Mechlinii oparł, chcąc z Arcy= 
Bifkupa zoftać Puftelnikiem. 

Kiedy fię rozefzła wieść o Mężu Bożym po całym kraiu, dowiaduie fie też 
o iego Świątobliwości Odo Hrabia. zaczął go szanować, y w przyjaźń z nim 
wkroczyć, Dnia iednego gdy według zwyczaiu rozmawia z RUMOLDEM, 
przytacza niefzczęście swoie, y niebłogofławieńitwo Bofkie, że go Bóg upośle- 
dził w potomftwie. Profi go więc ufilnie, aby fię za nim przyczyniał do Boga, 
za to obiecuie mu wdzięczność wyrządzić, Ulitowawfzy fię nad Odonen Mąż 
Boży, bowiem go wielce miłował, przyrzeka mu poimoc, y rozchodzą fię z sobą. 
Zadofyć czyniąc RUMOLD prożbie przyjaciela swego, noc całą trawi na mos 
dlitwie za niego, y uprafza wfzyftko, bo wraz czuie w sobie poczęcie Zona, A 
nadewfzyftko uciefzony Odo, że mu Syna powiia. ZŻyczył sobie wielce Hrabia, 
aby RUMOLD ochrzcił mu Syna; y ftało fię, mianując go na Chrzcie Swiętym 
Liberius. (Nic nie było rofkofznieyszego Rodzicom, iak fię pieścić z maleńkim 
Libertym, częfto go biorąc z kolebki, całować, y do fiebie przytulać. 

ę Gdy iuż zaczął czołgać fię.po ziemi, dla niebaczności piaftunki, igraiąc So- 
bie dziecię, wpadło w ftudnią, y utopilo fie. Daia znać o niefzczęściu Oqonowi, 
dobyć go każe z głębokości, ale iuż bez dufzy. -Tu trudno wyrazić żalow Oyca, 
Mmmmmmm iak 
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iak na sercu bolał z utraty kochanego Synaczka. ' Już go tedy pogtześć trzes 
ba było, ale razem y Oyca dla niepoiętey Żałości.idzie tedy smutny do RUMO L- 
DA, niefie z sobą trupa, y opowiada trefunek, przy tym profi y zaklina go, aby 
modlitwami {wemi wyiednał u Boga życie Synowi, którego uprofit narodzenie. 
Zniewolił serce RUMOLDA płaczący Odo, a tym czafem odprawiwfzy od fiebie 
Oyca, y nieco fię pomodliwizy, położył fię ma trupie niemowlęcia, y tak całą 
noc nieprzeftarnie fię modlił. | 

Skoro zaświtało, oczy otwiera dziecię, rufza ramionami, y iakby fię rwało 
do obłapienia Męża Bożego, witaie na nogi: wezwawfzy więć Rodzicow, oddaie 
im żywego. Za powtórne dobrodzieyftwo znaiąc ię być Odo obowiązanym 
RUMOLDOWI, wiele mu ofiaruie złota, ale nić chce przyiąć Starzec, którym 
iefzcze w młodym wieku pogardził, dawał mu y drogie Kamienie, Kleynoty, Sue 
knie, y czegoby fię tylko od niego naparł, ale to wfzyftko odrzucał. A gdy widzi 
Qdo, że nie chce nic brać od niego, kiedy długo myśli, czymby mu fię przecie mogł 
przyfłużyć, bierze przed fię tę myśl, gdyby: chciał Mąż Boży, aby natym mieyfcu, 
gdzie ma ubogą, y fzczupłą celkę, wyftawił Klafztor. dzie tedy do Starca, y 
rzecze do niego: Wyznaię, żem tobie ieft obowiązany za tyle dobrodzieyftw nie 
wiem bowiem, czymbym tobie nadgrodził; 4 kiedy nie chcefz odemnie ptzyiąć 
Złota, Srebra, y Kleynotow, więc kiedy z łafki Pana Boga mam doftatek 
włzyftkiego, pragnę, abym na tym mieyfcu gdzie miefzkafz, wyftawił Klafztor, 
w którymbyś ofadził flug Bofkich, dla chwały Pana Boga, y pomnożenia Zako- 
nu twego. Przyftał na to z ochotą Starzec,y zaraz sprowadza Rzemieślnikow, 
zakłada fundamenta, buduie Odo Klafztor według rofporządzenia, y woli RU: 
MOLDA. 

A pofpolicie, gdzie dobre wina przedaią , tam nie trzeba zawiefzać znakową 
tak też rozfławiwfzy fię po wfzyftkich okolicach świątobliwość, Cuda, furo- 
wość życia RUMOLDA Swiętego, hurmem gromadzić fię zaczęli da Zakonu 
pod tak dofkonałego Wodza, między któremi naydował ñe też ożyły Libertus. 
Miło było Odonewi patrzyć ha nowe Zgromadzenie zachowuiące Ściśle Regułę 
Swiętą, y iakby był domownikiem, chyba Że dla fpraw iakich czafa nie miał, 
uftawicznie przefiadywał przy RUMOLDZIE w Ulmecie , (tak fię zwał ten no» 
wy Klafztor ) mogł był na ow.czas rzec każdy , że Odo Mnich, gdyby go nie by- 
ły rozniły fuknie , bo razem śpiewał z Mnichami, robił, milczenie chował, obia» 
dował, y razem pościł. 

Ale za świątobliwe dzieła fwoie RUMOLD, niżeli Niebiefką odebrał ko- 
ronę, pierwey na ziemi uwięczony zoftał Męczeńfką , bowiem uważaiąc bezbo+ 
Żni łotrzy wfpaniały Klafztor, y z przyczyny uczęfzczania do niego Odora Hra- 
bi, dochodząc doftatkow wielkich, fzukaią fpofobu , upatruią mieyfca, iakby im 
wpadł w ręce. Tym czafem wyfzedł z Klafztoru RUMOLD dla iakieyś fpra- 
wy. fpoftrzegłfzy go.Oprawcy y za nim idą; y przyfkoczywfzy do niego z tyłu, 
kijem go nafiekanym tak dobrze ugodzili w głowę, aż upadł na ziemię: prze- 
trząfaią wfzyftie fuknie iego , fzukaiąc pieniędzy, lecz przy nim ani fzeląga nie- 
nalezli, rozgniewani tedy, w wodę zabitego wrzucili. Kiedy fię powrotu Me- 
ża Swiętego doczekać nie mogą Bracia Ufmeteń/cy, obawiaiąc fię, żeby go iakie 
w podroży nie potkało niefzczęście, wyfyłaią z pomiędzy fiebie Zakonnikow na 
fzukanie Oyca fwoiego, ale ani znaku,ani wiadomości naytnnieyfzey nie odebrali o 
nim,y iuż iak zgubionego opłakuią; naprzod Odoferdecznie go żałował,że dobrega 
utracił przyjaciela, a nie mogąc ścierpieć , fam z luzdmi jezdzi tam, y fam, fzpie- 
guie mieyfca, ale daremnie, bo RUMOLD w wodzie utopiony leży. Y gdy 
iuż, tak Bracia Ulmeteńjcy, iak y Odo ftracili nadzieię o znalezieniu RUMOÓL-= 
DA, w krótkim czafie Bóg łafkawy wydaie go Cudownie, bowiem Rybacy, iak 
zwykli łowic ryby po różnych wodach, gdy fieć na onym mieyftu zapuścili, 
natrafili na Ciało Świętego Męczennika. Na tym famym zaś mieyfcu, nagłębinie 
wydawała fię jasność wielka; rozumieli że iakaś breła złota lśni fię,alić gdy fię wpu» 
fzczaią w wodę, naydnią Ciało, y wyciągaią zranione świeżo Swiętego Męczen= 
nika, bez wfzelkiey fkazy , y pleśni. Wraz z pośpiechem bieżą do Odona, po- 
Wiadaią mu, co za fkarb nalezli. W tym punkcie wychodzą porządkiem kaj 
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tni Bracia Ulmeteń(cy z Odonem na one mieyfce, y z płaczem wziąwizy Ciało Oy: 


ca fwoiego, prowadzą do Kłafztoru, nie tak Śpiewaiąc, iak ięcząc z ofierocenia 
wego. Zaraz dziać fię zaczęły cuda; ileopętanych od czarta przychodziło, choć 
ity lko dotkneli fię tranny Swiętego, mufieli biefi odftępować od nich. Y po 
śmierci bronił fwoich Braci Ulmeteń/kich, albowiem po kilkunaftu lat, gdy Duńczy- 
owie puftofzyli brlgium a naypierwey rzucili fię ua Kościoły, y Klafztory., y one 
palili, chociaż w około Klafztoru gorzały budynki, iednak Klafztoru Ulmeteńjkie» 
go tknąć fię nie fmiał ogień. A a 

Mechlieńczykowie po Są Lambercie, który naprzod zafzczepił Wiarę S. w Oy- 
"czyznie, RUMOLDA przywłafźczyłi fobie za Patrona, iako naprawiciela Wia- 
ry Swiętey po całey Prowincyi. Zabity jeft Roku Pańfkiego Sudmjżtnego fedme 
dziefiątrgo piątego , wielki Patron Brlej. Bogu na Chwałę. Amen. 


Molan. 4heoder Opat, ktory atożył życie Swiętego RUMOLD A. Hugo’ Menards: 


Buzżelin. 
DNIA XXV. CZERWCA. 
Zycie S. ADELBERTA, Apoftoła Hollandyi. 


 Rofto z Hibernij idę do Anglij, od wczoraylzego Świętego Rumolda do ADEL- 
BERTA ; iak tamten o Belguch, tak ten o Oledrach, będąc towarzyfzem Wil 
lbrorda, miał faranie, ktory narodził fie z Ed lwalia Króla Derow., Ze 
zaś Rodzicami, Króleftwem, y wfzełkiemi rofkofzami pogardził, przyznać to 
otrzeba Egdertowi Opatowi Zakonu S. BENEDYKTA; który dobrowolnym 
fiawfzy fię wygnańcem , gdy puftelnicze wiodł życie w Afbdernij, tak fię rozfła- 
wił świątobliwościa, że hurmem fię , tak Szefowie, iak „nglikowie , pod iego Wła» 
dzą garneli, między któremi liczył fię też ADELBERT. Każdy Nowicyufz 
w ofobney Celce cwiczył fię w puftelniczym życiu, a tylko w ten czas {chodzili 
fię z fobą, kiedy było trzeba pewnych dni Ægbértowi rachować fię z przepędżo+ 
nego dnia, yfpraw fwoich,y wyznawać winy fwoie, także naradzać fię w cierpie- 
niu pokus, y podufzczaniu fzatańlkim. Przez kilka lat przemiefzkał £gbzri na 
ufżczy z fwoiemi Uczniami, pokąd nie wzięła go chęć, ofobnego nie porzucić 
życia, a udać fię na opowiadanie Słowa Bożego, y zafzczepienie Wiary SŚwię* 
teys y koniecznie chciał tego dokazać, aby z grubemi Narodami, y Boga pra 
wego nieznaiącenii walczył, mianowicie w Niemczech, acho: iażby też krew wys 
lać , gdyby fię tak podobało Bogu. Więc wzywa do fiebie iak nayprędzey U- 
czniow , y opowiada im wolą fwoię, y bada fię z nich, którzyby chcieli na tę fię 
udać pracę. Wfzyfcy ochotę mieli iednomyślną, przeto zbieraią fwoie tłomoe 
czki, wybieraią fie w podroż, nayinuią okręt, na któryby płyneli z Hibernij 
do Francyi, a potym do Miemieckiey ziemi. Już fie był wybierał w podroż Agbert 
alić z fporządzenia Bofkiego każą mu zoftać fię w Hiberni, ponieważ go potrze- 


" ba było dla Szofow, iefzcze fię chwieiących. A że mufiał być pofłufznym woli 


Bofkiey, y zoftać fię namieyfcu, więc namawia //ulibrorda, aby on, przybrae 
wfzy fobie towarzyfzow z Mnichow Brytań/kich, których by bączył z Ducha 
Swiętego, puścił fię w tę famą podroż. Ochotny nato Willibrord, między ine 
fzetni, bierze z fobą ADELBERTA. . Nie wfpominam tego, iakich prac zaży» 
li u Śryżonow, Olędrow , y pogranicznych Narodow, wielu cudami upor batwo» 
Can iow krufzyli, bowiem w życiu //ilibrorda Swiętego iuż ielt doftatecznie 
opilano. 

Naprzod w Zollandyi, y Kenemary', dawniey świątobliwe zaczął Apoftolfkie 
prace ADELBERT, pierwey przy Kościele 7rajekteń/kim będąc Archi. Dyakonem, 
y tam doświadczał fil fwoich, ieżeliby mógł odważyć fię na gruby Narod. Pifze 
„Autor życia iego, że tak wiele czynił cudow między bałwochwalcami, iż ich poe 
liczyć trudno, a to wfzyítko pochodziło z gorącey miłości ku Bogu; dla czego 
dziwować fię nie trzeba, że tak wiele O/edrow pozytkał Bogu. Nie tak iak tea 
raznieyfzego wieku fię dzieje: Uczeni ludzie aż nad to rozmawiaią o Wierze 
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Swiętey Katolickiey z Lutrami, a tym czafem nic w nich nie zyfkuią ADEL. 
BERT zaś Swięty mało mówił, a wiele wfkorał, pokładaiąc nadzieię ledyną w 
Panu Bogu; y tym fpofobem niewolił poganow. p k 
Kiedy iuż bardzo wiele dufz w Mollandy: pozyfkał Bogu, wrócićfię zamyślał 
do Oyczyzny fwoiey, aby nie ftargał fit fwoich w cudzym Pańftwie. Jednego 


„ czafu witępuie w podroży do Eggona, w Hollandyi, we Wśi nazwaney Egmunda 


miefżzkaiącego , przyimuie go golpodarz wdzięcznie; Wieczerzą zgotować ka- 
zał, aby podrożnego uczęltował. Gdy z fobą poprzyiacieliku wieczerzalą, rze- 
cze Eggo do S. ADELBERTA: Powiedź mi Qycze,sy pociefz mnie żałofnego, 
kiedy też obiecuiefz fwóy powrot do nafzych krajow $ czy rychło obaczemy cie- 
bie? O gdyby. przynaymniey za rok! Odpowiada Swięty: Co mówifz? za rok? 
Czy widzifz to jabłko , które w ręku fwym trzymam, iak ziarna iego prędko fię 
rozrofną w gałęzie, tak wraz obacży mnie Zollandya. Y to wyrzekłizy, wrzu- 
cił w piec ogniłty iabiko, y pofzedł od niego. W krótkim czafie wzniecił fię pos 
żar w miefzkaniu £ggona, y całe zgorzało , a ziarna fame zdrowe zoftaty,y po- 
mału w korzenie rość poczęły, wypulzczać fię, y gałęzie wydawać. Widząc 
to Eggo, a pamiętaiąc na przyrzeczenie gościa pożądanego, gruntował fie w na- 
dziei pewney, że w lada dniu obaczy ADELBERTA. Y fprawdziło fig, bo 
wkrótce powrócił do Hollandyi. -Yam iefzcze przez kilka lat pracował, pokąd 
fię nie zbliżył ku śmierci, podbiwfzy pod jarzmo Chryftufowe Hollandyg , umarł 
Roku Pańfkego Siedm/fetnego czierdziefiego;: w Kgmundzie, gdzie zwykł miefzkać, 
pochowany teft. Obywatele tego Miafta z wdzięczności ku fwemu Apoftołowi, 
na grobie wyftawili Kościeł. ; 5 

Jak Narod Nortmań/ki bardzo gruby, zawfze motzem, y lądem czafu onego 
puftofzył Miafta, WSie rabował, zabiiał ludzi, tak y He landuą częfto wniwecz 
obracał, a naypierwey Kościoł ADEL BERTA Świętego , przy brzegu inorfkira 
zbudowany, fpalili poganie, Leżał przez nie iaki czas zebaby w popiołach 
Swięty ADELBERT bez wfzelkiego pofzanowania, alić Anioł od Boga zefłany 
pokazał fię w nocy <malatowi, wielkiey, Świątobliwości Kapłanowi, mówiąc te 
fiowa doniego: Amalacie, ADELBERT leży w rozwalinach Kościelnych niewia- 
domy nikomu, a nikt nie dba o niego, pragnie po tobie, abyś mu ty włafhym ko- 
fztem wyftawił Kosciol; więc czyń czymprędzey, co malz czynić. Arżeby żaś 
Amalat nie miał fobie tego widzenia za obłudę iaką, trzech innych Aniołow przy- 
chodzi do niego, y tęż famę wolą Bożą potwierdzaią. Nie cierpiąc zwłoki, 
wraz zwożą drzewo, taxcice, cegły, wapno, zaczynaią budować, y nie bez 
cudu: Balka iedna iuż wyciofana, y wyrobiona dobudynku była zbyt przy- 
krotfza, która fię nie zdała według miary; mierzą powtornie, uważaią pilnie, 
ieśliby fię nie zdała; fimucą fię rzemieślnicy, fkrobią fię w głowę, ale im to nic 
nie pomogło, bo kilka piędzi krotfza była; ku wieczorowi iuż do domu fię za- 
bieraią z roboty, maiąc futro rano radzić fie wzaiem względem balki oney . 
Przyizedfzy nazajutrz, aż balkę tę fame obaczą z podziwieniem naydłużfzą 
między wfzyftkiemi, która wczora naykrotfza była, y z wefelem wkładaią ią, 
gdzie iey trzeba było. 

Stanął ten Kościoł fzczęśliwie, y wolny zawfze zoftawał od napaści po» 
gańfkiey, bo chociaż wfzędy nieprzyiaciel puftofzył kray mieczem, y ogniem, 
przecie, gdy fię przybliżał ku brzegu morfkiemu do Hollandyi, w teh czas cu- 
downie mgła znagła okrywała Kościoł S. ADELBERTA, że cale poganie nie 
widzieli go; y nie pierwey ta mgła uftała, aż poganie oditąpili od tego mieyfca, 
y zkraiu wyfzii. 

Już wfzędy były Klafztory, tak męfkie,, iako y Panieńfkie po Hollandyj, ale 
iefzcze w ziemi głęboko zakopany ADELBERT,niebył do tych czas wiadomy Olg- 
drom. więc żeby fię był lud pobudzał do czci więkfzey z widzenia ciała lego, z 
woli Pana Boga pokazuie fię w nocy Wilfidzie Mniizce, y po trzykroć ią upomi- 
na, aby doniofła Theodorykowi wtedy Hrabi w Holiandyi, żeby Ciała iego dobyt z 
ziemi, y na widok wyftawił ie ludowi Olęder/kiemu. Opowiedziała wraz Wilfida 
Hrabi rofkazanie , On zaś, żeby miał gdzie złożyć Ciało Męża Świętego, o in- 
nym zamyśla Kościele. Ażoto! gdy z wielką pracą kopią ziemię, RA 

; ; grobu, 


CZERWIEC. 625 
grobli, obaczą ipodem przezroczyfte ciekące zrzódłó, które fię ftato lekarftwem 
na wfzelkie choroby.. Swiadkiem był tego Wolmarus dmgielczyk, teh przeż 
kilkanaście lat będąc iak kret ślepy, lubo go oprowadzano po rożnych Swiętych: 
mieyfcach; nawet zawiezli go do grobu Świętych Piotra y Pawia Apoftołow do 
flzymu, przecie nie pierwey przeyrzał, aż tą wodą w grobie S. ADELBERTA 
P ynącą, obmył oczy, opętani od czarta, fkoro tą wodą obmyci zoftali, albo pó- 
kropieni, wraz wolnemi zoftawali'od niego. 

Lud pobożny różne zwykł był daty kłaść na grob Swiętego ADELBER- 
TA , między infzemi, położony też był fer; człowiek ieden chciwy ukradł go; y 
wyfzedł z Kościoła, włożywfzy go w mieyfce pokryiome; w krótkim czafie do: 
bywa fera onego, chcąc go ieść, alić fkoro go do uft {wych przyłoży, wzamiaft 
fera, palce fwoie gryzie, y. pożywa, ftawfzy fię fzalonym; y nie wprzod pozba- 
wil fię zawrotu głowy fwoiey, poki wyftępku fwego publicznie przed grobem 
Swiętego ADEL BERTA nie wyznał. 

Nawet za wyf'awienie Kościoła Patronowi fwemu, bez wdzięczności nie 
byi Theodoryk, albowiem gdy iednego czafu, pod czas zimy iechał na wozku lo= 
dami przez jezioro,lodfię pod nim załamał, y wpadł'w jezioro. Ratować chcie- 
li Hrabię , którzykoiwiek na wozach iechali za nim, ale fpofobu nie mieli, ile że 
połamane lody około onego mieyfca przyftępu nie pozwoliły; wfpomniawfzy 
fobie więc na ADET BERTA Świętego, wzdychałą do niego o ratunek; y wraz 

„Hrabia zaczyna dobywać fię z pod lodow, po pas ftawa w wodzie bez wfzel- 
kiego obrażenia, y zdrowy wychodzi. 

A iako od Morimusnow wiele ucierpiała Zollandya, tak też y od Fryżonow. 
Piąciu bylo takich, którzy fię odważyli plondrować grob: Swiętego ADEL- 

BERTA, ći częścią na tym famym mieyfcu wzaiemnie fię pozabiiali fami, czę: 
ścią na członka. h. {wych wielką uczuli niemoc, że nie mogąc władnąć fobą; 
y nic też zabrać z bogactwa Swięteinu ofiarowanych.- Tym 'czafem umiera 
Theodoryk, dziedzić Pańfiwa Olęder/kiego , naitaie Syn świątobliwego bardzo ży 
cia, aiak wielce był przychylny, y nabożny do Świętego ADELBERTA, tak 
z kamieni wymurował mu Kościoł: gdyż Hollandya iak ieft obfita w ziemię 
> urodzayną, tak mało ma kamieni, dla czego z dalekich ftron mufzono ie fpro* 
wadzać. Ale nietu dofyć na fzczodrobliwości młodfzego Theodoryka, y Kla- 
fztor też wfpaniały przy tym Kościele wyftawił, do którego wiele wftąpiła 
ziomków, fmakuiąc fobie w Uftawach Benedyktyńfkich. Między któremi Ro- 
fretin Hrabia; ktory blifko Klafztoru tego miefzkał, fyna (wego iefzcze w koleba 
ce będącego , poświęcił S: ADELBERTOWI. Ale nie dotrzymał Ociec oe 
bietnicy fwoiey, bo odkładatąc odednia do dnia ślub fiyoy,naoftatek y zapomniał 
o tym. / A lubo fam modzieniec częfto profit Oyca, aby go oddał do Benedy- 
ktynow, nic przecie wikorać nie mógł; aż nagle w ciężką wpadł chorobę fyn, 
że ledwo tchnąć mógł, y bardziey fię zdawał być konaiącym. Spoftrzegł Ro 
jekin, co to za.przyczyna była niebefpieczney choroby fyna fwoiego, więc wzią- 
wizy go ledwie żyiącego, poniofł do Klafztoru, y według Reguły modlić fię za 
a Mnichom kazał, który wraz zoftawfzy zdrowym, przyiął Zakonny Ha- 
lt. ; 

Do tych czas. pod opieką Hrabiow. Olender/kich dobrze fie powodziło Mni. 
chom, póki nie obięła Pańftwa tego Petronella Hrabina Wdowa, dopiero: w ten 
czas chciałaby była poźrzeć -Mnichow żywo. Więc żeby przedfięwziętego 
fkutku złości (woiey dokazała, zażywa fztuki z niewieściey chytrości; nama wia 
Kapellana swego, którego dla sprawowania Mfzy S. trzymała przy sobie, aby 
fię wprofił do Habitu Benedyktyńfkiego, z tym dokładem, aby go wkrótce u- 
czyńiono - Przełożonym Klafztoru. Egduneń/kiego. Y ftało fię, według rofkaza« 
nia Hrabiny. Maiac iuż po sobie Petronella łakoma zdraycę, odbiera Klafztoro: 
wi Folwarki, Wfie, Dzierżawy, Łąki: Ale czy spał na te krzywdy ADELBERT 
Swiętyć bynaymniey, bo Przełożony ów z Kapellana iey nagłą Śmiercią od Boz 
ga ikarany; popieraiąc władzy fwoiey niewiafta, drugiego, y trzeciego równą 
chytrością wtrąciła do Klafztoru, lecz iak tén, tak ow nie długo żyli, oba nagle 
także pomarli.  Obawiaiąc fię iuź chciwa Petronella, daley żartować z- Boga, y 
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fugi iego ADELBERTA, aby fię y czwartemu podobnie nie ftało, dała wfzyfte 
iemu pokoy, y co była Klafztorowi odebrała, przywróciła dobrowolnie, przes 
prafżaiąc Świętego Męża. 

, Zycie Swiętego ADELBERTA Egbert Syn młodfzego Theodoryka, który 
także przyfzedł do zupełnego zdrowia, w Śmiertelney gorączce, za pomocą flu= 
gi Bożego, 4 ten był potym Arcy-Bifkupem Trewireń/kim, rofkazał Braci Medelo= 
ceńfkim aby wydali na świat, y nazwany ieft Apoftofem Hollandyi Z czego Bogu 
cześć M R niech będzie na wieki wiekow, Amen. 

Tak świadczą o życiu iego Benedyktyni Medelotenfty. Suryufz: w tom. 3- Lipnel. 
Baroniu(z. Molan. Trytemiu(z. Petrus Cratepolius. A 7 a Awe 


DNIA XXVI CZERWCA. 
Zycie S. RAMUOLDA Opata. 


AMUOLD, którego inni kładną dnia Siedmnafego tegoż Miefiąca, tu fię dziś 
miefzczący, narodził fię w Pańftwie Froneu/kim, z Szlachetnych, y zacnych 
Rodzicow. Skoro do lat dallzych przyfzedł,oddano go na nauki,w których 
fię dofkonale wyćwiczywizy, bierze sobie na rozmyfł, iakiby miał sobie ftan o- 
brać; ale z natchnienia Bofkiego upodobał fię ftan Duchowny w Habicie Bene- 
dyktyńfkim. Więc wypełniwizy Nowicyat, y będąc dofkonałym w zachowaniu 
Reguły Swiętey, za dozwoleniem Przełożonych pofzedł do Trewirza,y tam Ka- 
planem zoftawizy,dla wielkich nauk,y przykładnego życia,y Henryk Arcy-Bifkup 
tameczny wziął go do fiebie za Kapellana. 7 
Wieku onego dla surowego życia, y świątobliwości fłynął Klasztor S. Ma- 
xymiana W Trawirzu, RAMUOLD, który pomału tefknił sobie we Dworze na 
wolnym Życiu, kiedykolwiek fię ułatwił od zabaw swoich, y powinności, zwykł 
chodzić do Klafztoru tego, przezierał celle, przepatrywał zwyczaie Zakonne, y 
wfzyftko uważał. Zrezęttego więc nawiedzania Braci, y rozmawiania z niemi, 
wziął wielką chęć tam fię zoftać, dla czego iuż sobie obrzydzał Dwor, y wygody 
iego, á miłować milczenie, żyć w ofobności Zakonney wielce żądał. Nie miał 
żadney trudności w tym u Henryka Arcy-Bilkupa Trewirfkiego, ponieważ, fkoro 
mu fię zwierzył myśli swoich, iefzcze mu dopomogł, zaleciwfzy go Opatowi u 
S. Maximina, y zoftał Mnichem. O Swięta odmiano! iak z uczciwego człowie= 
ka ftał fię podłym, y pokornym, milki umywał,w kuchni pofługiwał; talerze wy- 
cierał, y kociełki; ziemię umiatał; rąbał drwa, y do piecow nofił; zgoła, co tyle 
ko należy do czeladzi, on wfzyftkie te powinności odprawiał z ochotą. Nawet 
na krzywdy sobie uczynione ani fię zamarizczył. ć 
W ten czas Wolfgang w Keinoburgu był Bilkupem cale przykładnym, y do- 
fkonałym, o to fię naybardziey ftaraiąc, aby powierzone fobie Owieczki do nay- 
dofkonalfzego przyprowadzić życia, y w chwalebne wprawić obyczaiej a Du- 
chownych przyprawić do fkromnośći pieryyfzey,wykorzeniaiąc z nich wfzyftkie 
wady, a zafzczepiaiąc cnoty. Nawet Klafztorami Mnifzek umiał rządzić dobrze, 
ponieważ iedney są Reguły Oyca S. BENED TKTA. Brała zazdrość Bifkupow 
na Klafztor ftarodawny w Reginoburgu u Swiętego merama, y mocno oftrzyli zę» 
by, widząc we wfzyftko doftatny, y nadany od Króla zdawna. Naypierwfzy był, 
według świadectwa Hundyusza. Erchanfryd, który wraz Przywiley Ludwika Cesa- 
rza, względem wolności wfzelkich,y poddańftwa, żafadzaiąc fię na złych radach, 
y mocy buntownikow, odebrał Mnichom, Roku Pańfkiego Ośmsetnego Czterdzie= 
go, Wtorego, 4 do fkarbu obrócił wfzyftkie dochody Klafztorne, które do tych ` 
czas dzierżeli. Więcey powiem: Bifkupi odebrali moc,y powagę rządzenia Kąre 
nością Zakonną Opatom, przez włafną zuchwałość, nie dla tego, żeby Mnichow 
trapili wyftępnych, iak dawniey Bilkupi rządzili Klafztorami dla utrzymania Za- 
konności, y ci bywali Opatami w Klafztorze, mówiąc, karząc według Reguły, á 
za Klafztorem powinność Pafteriką fprawowali, ale dla tego, żeby żę” 
a> 
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Zakonność w Mnichach, y żeby bez Prawa żyli, 4 ich Klafztorne dobra przy: 
włafzczyli sobie, y wiecznie dziedziczyli. ` Do tego przylzło w Klalztorze Swię- 
tego Emerama, że wielka bieda była, y Mnichow fig umnieyfzało; y ci ledwo mie» 
fi czym żyć. 3 
Cokolwiek żaś nalezli fiudzy Bifkupi lepľzego, y fimacznieyfzego w Szpiżare 
ni Klafztorney, to wfzyftko wynofili do kuchni Pańikiey. Y iuż cale obumiera- 
ła Zakonność takim spofobem, w Chorze fłużba Bofka uftawała, uitało śpiewa- 
nieg Mfzy Swiętey, y innego nabożeńftwa zaniedbywano, bo nie miał kto ue 


trzymywać Uftaw Benedyktyńdkich; fłowem: wfzyfcy fię na wolność rofpuścili. 


Dobrze było Bifkupom z dobr Mnichow bogacić dwor swoy; ftarać fię o zdo» 
bycz z Klafztoru S. Emerama, 4 nie ftarać fię o żywność dla Mnichow; a w ta- 
kiey uciemiężliwości był Klalztor, więcey, niż lat Sto y Pięćdziefiąt. Widzi ten 
upadek y chwały Bożey, y Zakonności Benedyktyńfkiey, Swięty, Wolfgang Bie 
fkup, y Serdecznie żałvie, y miarkuie, że w takim uboftwie, y niedoftatku nie po- 
dobno przymufzać Mnichow do ścilłości. « Więc znófząc przyczynę niezachos 
wania Reguly dla uboftwa widocznego, z miłości ku Zakonowi, dobrowolnie do- 
bra Klafztorowi S Emerama oddaie, nawet wyzuwizy fię z mocy Opackiey, z 
Trewirza z Klatztoru S. Maximiana wzywa RAMUOLDA Stryleczńego swego,y 
poftanawia go Opatem, przykazuiąc mu, aby naprawił Regułę, złość zaftarzałą 
wykorzenił, przyczynił więcey Mnichow; zgoła, żeby do dawnego porządku 
przyprowadził Klafztor. - i 

i Uczynił dofyć rofkazaniu RAMUOLD, przyfzedi do tego Klafztoru, ý co 
mu było trzeba robić, robił fzczęśliwie, 4 Mnifi ochotnie fię podali pod Rząd no- 
wego Opata. Zeby zaś y prędzey, y lepiey wprawił ich w zachowanie Uftaw 
Zakonnych, sam od fiebie zaczynał, on pierwfzy do wizyftkich powinności. Y 
tak powróciło fię milczenie ścifie; uftały wybiegania do miaftaą ódnowiło fię 


_ spiewanie w Chorze dniem, y nocą; pofty,medytacye,spokoyność wfzelka kwie 


tła w Klafztorze; acz z takim ufzczęśliwieniem, «że gdy fię rozefżła po całey 
Wiemiechicy ziemi dofkonałość życia pobożnego, y surowości Zakonney, bardzo 
wiele osob, y znacznego iinienia, y maiętnych garneło fię do RAMUOLDA, 
wprafzaiąc fię do Zakonu. Naprawiwfzy fzczęśliwie karność, wziął potym przed 
fie ftaranie o ubogich, ponieważ iuż miał wfzyftkiego doftatek. Dwa miefzka- 
nia nakładem swoim wyftawił iedno dla przyięcia gosci, A drugie dla chorych, 
On sam, kiedy nie był niczym zabawny, użył chorym do {tolu} potrawy nolfił, 
flabych kładł na łóżko, ropę z nich Ścierał, zawięzywał wrzody, smutnych cie» 
fzył. 

: Wkrótce na obie oczy zaniewidział cale, kiiem fię podpierał, ręką drógi ma- 
cał, gdy mu gdzie iść trzeba było. Przy tym kalećtwie oftatnimh izali co opuścił 
z powinności, y Urzędu swegoć byndymniey: Zawfze chodził do Choru z dru» 
giemi, milczenie chowął; na Medytacye uczęfzczał: w Refektarzu zawize obiae 
dował z Bracią, 4 tym czafem naymnieyfzey rzeczy nie sarknął na ślepotę swo- 
ję,ale Bogu dziękował za to,że mu wzrok odiął,aby fię oczy iego odtąd nie błąka- 
ły po imarnościach światowych. Przez dwie lecie to kalećtwo ślepoty cierpiał, 
aż iedney nocy gdy fię modli w Kościele u grobu S. Amerama, leżąc krzyżem na 
ziemi, zafnął, alić obaczy Chryftufa Pana Ukrzyżowanego przed fobą, który Rę« 
ce fwoie odiąwfzy od Krzyża, dwie świece z Ołtarza wzięte przykłada mu do 
oczu. Y wtym iakąś gorącość uczuł, tym widzeniem przeftrafzony, podnofi 
ze snu głowę, y uważa, coby fię z nim działo, alić y Wzrok odbiera zdrowy. Na 
zawdzięczenie zaś dobrodzieyftwa tego, dwoifte okulary, na znak cudu, zawiefit 
na Oltarzu Błogofławionego Kmerama, na wieczną pamiątkę. 

Tym czafem między Henrykiem, Królem Botow, y między Bertoldem Frabią,y 
Ottonem Cefarzetm zafzła kłotnia wielka, 4 potym y krwawa wfzeżęła fię woyna. 
Wtedy Reginopol był w oblężeniu, A przed tym iefzcze Wolfgang, iakby był upea 
wniony o zamiefzaniu tym przyfzłym, na niedoftępne wyprowadził fię góry Sali. 

shur fki} RAMUOLD też chroniąc fię nielzczęścia dla woyny, do dawnego Wirów 

cil fię mieyfca w Zrewirzu u S. Maximina. Kiedy fię ufpokoiła woyna ze wfzyft,e 

kim, wraz RAMUOLD przyfzedł do Katysbony, miawfzy 2 sobą wiele Relikw $ 
Nnanannaz Swię« 
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Świętych, y tę złożył w podziemney ialkini, która fie zowie: Gora Mięczeńfkas 
gdzie gdy Rzymianie panowali, wiele ciał Swiętych Męczennikow pochowano, 
W tym gdy fię pilnie krząta Opat ROMUALD koło fpraw fwoich Klafztornych, 
Wolfgang umiera, A na iego mieyfce uczynił Bilkupem Ratyszoń/kim Gebeharda ż 
Hrabi Hocherwarteńfkiego Otto III Cefarz; O'iak był niepodobny do Bifkupftwa 
tegofiak był zawzięty na RAMUOLDA,y wfzyftkich fipofobow fzukał,chcąc mu 
odiąć Opactwo, y z Klafztoru wypędzić. Ale izali Opat kłocił fię z Bilkupem? Co 
za przyczyna była tey zawziętości Gebeharda ku RAMUOLDOWŁ że go konie« 
cznie chce wygładzićć Porwał fię prawda Bifkup, ale nic nie wfkórał; chciał Ge- 
behard. pod władzę swoią podbić Klafztor, ale RAMUOLD zaftawiał fię, y bronii 
Przywiłeiami Kròlow, y Papieżow, co było nadanego zdawna Klafztorowi,y pos 
kazał wolność Zakonną, że nic nie należą do Bifkupa Mnifi. Y tak, ilekroć Gebe- 
hárd porwał fię przeciwnie, to RAMUOÓLD zawfze opierał fię sprawiedliwie, 
Ale czegoż nie dokazuie zazdrość, do którey pobudza łakomitwo* fprawiedii- 
we widział dowody Bifkup, czytał przywiłeie Królow, y Papieżow, więc, że już 
nic hie mogł wfkórać przy opieraniu się RAMUOLDA,uderzył na famego Opa- 
ta.  Bieży ow złośliwy człowiek do Ottona Cesarza, zmhyśla na Swiętego przed 
nim bayki y obelgi fzkaradne, y jak z reieftru czyta falzywe grzechy, y niecno= 
ty, y profi Cesarza, aby, tego lekkomyślnego, y nic wartego RAMUOLDA 
wypędził z Klasztoru, a iemu oddał rządy. Słucha Cesarz, a co gorsza za praw- 
dẹ uznaiąc, rozgniewawszy się przyieżdza z pospiechem do Ralys- 
bony, y profto do Klasztoru idzie, chcąc się zemścić na Mnichach, y na RAMU- 
OLDZIE, jako według powieści zdradliwych, na burzycielu dobra pospolitego. 
Przy Cesarzu był obecny. w ten czas Herybert, pobożny. Bifkup Kolueńf/ki, y 
gdy widzi Cesarza zajadłego, rzecze do niego: Nayjaśniefzy Panie, nie tak bądź 
żwawy, a pofłuchay rady moiey: nie czyń nic porywczo z RAMUOŁDEM, y 
Bracią iego , ponieważ to ieft Mąż Swięty, bo wiedź o tym, że sprowadzisz na 
fiebie pomftę Bofką, ieślibyś fię targnął na niewinnych. 

Upomniony Cesarz, powściągnął gniew fwoy, y pokazuiąc po sobie twarz 
łagodnieyszą, z Senatórami fwemi poszedł do Kościoła. Alić natrafia na RA- 
MUOLDA z Zakonnikami fwemi modlącego fię gorąco przed Ołtarzem Swię- 
tego. Emerama, zzłożonemi rękoma, dopiero Otto poznaie, że niesprawiedliwie 
ofkarzył Gebehard przed nim Swiętego Opata, y Braci iego. Y natychimiaft 
zmiękczony Cesarz, wraz RAMUOLDOWI z ziemi powitać każe, y po przy: 
iaciel(ku fię znim wita. Z Kościoła powrócił fię do fiebie Cesarz, a żeby Opa- 
ta obdarował jakim honorem wzywa go dofiebie,do łatki przyimuie niewinnnie 0= 
fkarżonego,.y w troynasob był mu życzliwy, -a Gebehardowi y na oczy pokazać 
fię nie dopuścił. 

Przyszedłszy do ftarości RAMUOLD, bowiem miałlat wieku fwego 
Dziewięćdziefąt y Dziewięc,czuiącfię blifkim śmierci, kazał fię zaprowadzić do Of- 
tarza S. Oyca BENEDTKT4, y tam przyiąwszy Wiatyk, pod czas modlitw 
Braci, Bogu oddał Ducha. Pochowali Ciało iego Gothard Opat, y Woyciech Bi- 
fikup Seoneń/ki, W tym grobie, ktory fobie od kilkunaftu lat wykopać kazał. © 

Mówią, ze Henryk wtedy będąc Xiążęciem Boickim,sam niofł do grobu Swię= 
tego RAMUOLDA,wziąwfzy dla fiebie za Relikwie klucz od trunny,który odtąd, 

` iuż bedac Cefarzem zawfze z naydrożfzemi kleynotami nofił. 

Świątobliwości RAMUOLDA Świętego są Świadkami cuda; be jak pifze 
Arnulf w życiu Emerama S. w Kfiędze 2e Niewiafta modląc fię przy grobie iego 
od lat kilku ślepa, zawiefiwfzy przy grobie z wofku dwie oczy wyrobione,wzrok 
odebrała. Był Opatem lat Dwadzieścia y Sześć. Nieuftrafzony Obrońca Kla- 
fztoru S. Emerama. Umari Roku Chryftusowego Tyfiqc Pierw/zego. Bogu niee 
śmiertelnemu na więkfzą cześć, y chwałę, Amen. 


| - Raderus. Arnulf. Hugo Menard: Brunner. W Kronikach Boickich. Hundius. Bua 
zelin. T innych wielu. 
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Zycie S. BERTYLII Xieni. 


Froncyi £ Rodzicow Przeżacney Familii urodzona Błogofławiona BER. _ 
TYLIA, takiey piękności, uft wdzięcznych była, że prawie równey iey 
nie było. Ale też przy tym darze Bofkim pięknieyfze obyczaje, y ukła- 
dność Ikromna wydawały fię w niey: Mogłoby było dziewittwo BERTYLII 
fzwankować, gdyby Bóg dobrotliwy nie był w nią wlał pobożności, y fkromno- 
Ści od dziecińftwa Samegoj dla czego unikała znaiomości, pofiedzenia, rozmow ż 
infzemi, 4 kryła fię po kątach, tam fię modląc nabożnie, y JEZUSOWI miłości 
swoiey fię oddaiąc. Iekolwiek w domu Rodzicielfkim będąc, ufiyfzała od kogo 
z czeladzi fiowko iakie światowe, y nieprzyftoyne, w ten czas ledwie nie mdlała, 
Imienia JEZUSOWEGO uftawicztie wzywaiąc: bowiem tak daleką była od 
próżności światowych, że cokolwiek fię podoba Panienkom w młodym wieku, 
ona tym wfzyftkim fie brzydziła. Ztąd gdy Audoenus Benedyktyn, Bilkup wte- 
dy Rotomagień/ki będąc w podróży, wftąpił do domu Rodzicow iey, pyta fię Pa- 
nienki: Powiedz mi Diewico, czy kochafz Chryftusa Pana, izalibys nie wolała 
zaślubić fię jemu? Ona z wielką radością odpowie: Zgadłeś prawdziwie Qycze; 
onim tylko myślę, iego chcę obrać sobie za Oblubieńca. Słyfząc to Rodzicy,ża 
` baykę sobie mieli, wnofząc, Że co infzego dzieci mówią, co infzego czynią, A co 
infzego podefzii w Jata, więc tego nie bardzo uważali. 
Już doroffzy lat BERTYLIA, á co raz ftawała üç grzecznieyfzą , Młodzień- 
cowie zaczęli na nię obracać oczy, przykrzyć fię z ukłonami Rodzicom, ośtyiadz 
czać fię z wyfokim urodzeniem swoim, pokazywać inaiętności obfzetnę, -ab 
BERTYLIĄ doftać w dożywotnią przyiażh, Bardzo fie 2 tego ciefzyła Matka, 
bowiem sobie tego mocno życzyła, aby Córkę swoią wydać za mąż; dla czego 
aby BERTYLIĄ zachęciła do tego ftanu, częfto zachwalała iey pociechę mał. 
żeńftwa, y rofkoiz miłą, ale fię ona zawfze marlzczyła na to, twarz odwracała, y 
ufzy. Tym czafem mocno myśli o spolobie, iakby fię wymknąć z domu Rodzi 
cielikiego, y uciec od welela; Częfto ią zagabała Matka, któtegoby sobie obrała, 
y upodobała Młodzieńca, lecz Corka Swięta zawize odpowiadała, iż żadnego nie 
chce z Światowych; á im bardziey nalegali Rodzicy, tym ona bardziey odmawiała. 
Ażeby sobię uiednała Oblubieńca JEZUSA, któremu fię iuż dawno zaślubiłgć pa. 
znaczyła sobie pofty ścilłe, y gorące nabozefftwa,pokąd Rodzice nie będ 
woleni ufilnemi, y ftatecznemi proźbami Córki SWey, nie odftąpili odp 
wziętego żdania swego, y nie dali iey na wolą, E 
Już tedy nie maizc Żadney przefzkody od Rodzicow BERTYLIA Swieta, o= 
brała sobie Klafztor „jodreńfki w Mieście Meldeńfkim. Oial lię uradowała! że 
wolną zoitanie od światowych fideł. Profi, nalega, aby ią czym prędzey odefłąe 
no do „fotry, ftyfząc BERTYLIA, że w tym Klasztorze świątobliwość,y karność 
Zakonna kwitnie. Dano iey za Miftczynią fhzutychildę, tozuinią, y dobrze wy. 
ćwiczoną w Zakonności.  Naypierwey iey Miftrzynia uczyła Czwartego Rozdzias 
fu Reguły S. O naczyniach dobrych uczynkote; to iey przekładaiąc uftawicznie, że 
te Naczynia śą to broń, y cała treść Zakonności. Uczyła ią, iak być ma polu- 
fzną Przelożonym; iak sobą zgoła gardzić, bowiem pokora, y poflulzeńfiwyo bar. 
dzo fię podobaią Oblubieńcowi JEZUSOWI Przyuczała ią też do poftow, do 
nabożeńftwa, do czucia nocnego: Narelzcie upominała, aby fię ftrzegła choć 
naymnieyfzego zaniedbania Reguły Swiętey, ponieważ kto gardzi małenii rzea 
czami, ý wielkich potym zaniedba. Pamiętała BERTYLIA o wfzyftkich opilach; 
y naukach Miftrzyni fwoiey Thuutychildy, y sprawowała fie tak, iak iey kazano; y 
do tey przyfzła dofkónałości, ze ftare Profefki przewyźfzyła zachowaniem Uftawy 
zbawiennych, czemu fię częfto dziwowała Xięni, że w tak miodym wieku znae 
cznie póftępuie Panienka. Tak kochała cnote pofłufzeńftwa, że fkinienie Prze» 
łożonych miała sobie za tofkazanie; A nie gin Starfzym polłufzna była, aleteż 
Q0oaoood co 
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eo iey młodfze Sioftry kazały robić, wraz uczyniła. A kiedy ią widzono dofko= 
nałą w Zakonności, aaznaczono ią, aby przyiimowała gości. potym oddano iey 
ftaranie o chorych; Móy Boże! ziaką ochotą ufługiwaia chorym, żadna nie za- 
chodziła fkarga, ani z ftrony iey, ani z ftrony chorych. A ieżeli iey też co przy- 
mówiono (iak to chorzy są narowiści) to w cierpliwości zniofła. Aiako po 
ftopniach idzie fię z cnoty w cnotę, tak do Urźędow, według mego źdania,:z ie- 
dnego do drugiego poftępować trzeba. Zaiite potrzeba Przełożonemu każde» 
mu być dobrym samemu, ieśli poddanych swoich chce czego dobrego nauczyć, 
bowiem przykładem bardziey pociąga do zachowania uftaw Zakonhych Przełpe 
żony, niż rofkazywaniem. Bo iakże może nauczać pobożności, kto sam. do ņa- 
bożeńftwa leniwy? Jak może drugiego zapędzać do Choru na fłużbę Bofką, kto 
sam ledwo poftanie 'w Chorze? Dla tego nie pierwey BERTYLIĄ obrano za 
Xięnią Klafztoru, ażby fię nauczyła być pofłufznąz ażby dwoch cnot pierwey 
doświadczyła: Cierpieć, y fłużyć. 

Obrano ią Xięnią, żeby iak naylepiey na tym Urzędzie mogła fię sprawo= 
wać, tego żądała. Zadney nie darowała winy Sioftrze, wraz karala, która inil- 
czenia nie chowała; która do Choru nie chodziła, ani na Medytacye; która fig 
wymawiała z prac pofpolitych; która fzukała ofobliwości, y wygod ciała swego. 
Zgoła: choć która z Sioftr naymnieyfzy popełniła wyftępek przeciwko Regule, 
surowo karała: wiedząc o tym należycie, że gdyby drugim pobłażała, mufiałaby 
sama za wyftępne cierpieć na drugim świecie. Ztąd pofzło,gdy iedney Sioftrze, 
za iakiś wyftępek wymawiała, y ttrofowała, iak prędkie są niewiafty do zwad, y 
kłotni, oburzyła fię ona ia BERTYLIĄ; obaczy Swięta Panna zaiadłą. y nieue 
fpokoioną, rzecze do niey: day pokoy Sioftro, przeftań swarzyć fię ze mog, Bo- 
ga na świadećđtwo wzywam, która z nas winna. A iak kto lelt niewinnego su- 
mnienia, zawfze w boiaźni, y trwodze zoítaie nawet fię fow od fiebie wytnowior 
nych, nietylko uczynkow lęka, tak też BERTYLIA; bo ledwo to wymówiła, o- 
bawiała fię, aby fię co atego nie falo Stoftrze oney dla wzywania Pana Boga na 
swiadectwo, zataz klękneła, Boga przepralzała, ażeby obydwom przepuścił, w 
czymkolwiek zgrzefzyły. Odpiiśeił Bóg wraz Sioftrze wyftępney na duszy, na 
proźbę Xięnt Świętey, ale ią ukarał na ciele, bo rozlzedłfzy fig z sobą, Sioftra ona 
pofzła do celli, w tym zarsg nagle konać zaczęła. Sioftry przytomne widząc 
niebefpieczność Życia iey, według Zakonnego zwyczaiu, w dzwonek zna- 
ki daia na konaiącego: Styfzy dzwonienie BERTYLIA w celi swoiey, gdy 
wybiega, y zrozumiewa, że tdż sama. Sioftra umarła, z którą dopiero mia- 
ła sprawę, przerażona stuiercią nagłą, prawie cała zdrętwiała. 

Dla czego nie mogąc fię utulić od płaczu, że na fiebie fkładała przyczynę 
iey śmierci, a naybardziey fama winna była, czymprędzey pobiegła do Košcio- 

"ła, bo iuż leżała umarła na marach w frzodku Choru. Przyftąpiwfzy do mar, 
z płaczem rzewliwym mówi do trupa: O Sióftro moia! O Sióftro moia! ja cies 
bie obraziłam, ia zgrzefzyłam , a ty pokutuiefz; poprzyfięgam na Boga, Że ztąd 
nie wynidę żywa, poki mi nie odpuścifz winy ż y to wymówiwfizy , położyła rę- 
kę na pierfiach umarłey. Strafzne rzeczy! ożyła Sioftra owa , na to iedynie 
narzekadiąc, że ią wywołała z Nieba, która iuż fię była doftała do fzczęśliwey 
wieczności. Tego tylko żałowała, iż w wielomówitwie zgrzefzyła; więc pro- 
G BERTYLII, aby iey dopuściła odeyść nazad do Nieba, ponieważ by tego 
fzczęścia nie otrzymała, tylko za dozwoleniem Xięni. A nie bawiąc fię, winę 
darowała BERTYLII, y z całego ferca przeprofiła ią.  Przyzwoliła na to chę- 
tnie Swięta Xięni, nie przefzkadzaiąc iey dłużey do widzenia Boga, odefzła od 
niey, a ta znowu położywizy fię na marach, zdała fię drugi raz umrzeć. 

W tych czafach Króla Francufiiego Kloduw:ujza żona Batylda, kofztem fwo- 
im wyftawiła Klafztor Koleńjki „do którego potrzeba było zkąd inąd fprowadzić 
Mnilzek na miefzkanie, udaie fię więc Batylda do Ktafztoru „Joireńjkiego, y profi 
BERTYLII, aby ona fama raczyła fię podiąć Przełożeńftwa w nowym Klafzto= 
rze, y z fobą wybranych Sioftr wzieła kilka. Uezyniła to ochotnie, nie dła ża- 
dnego wyniofłego umyfłu , albo wygod.lepfzych, albo odmienienia powietrza, ale 
iedynie dla miłości Ukrzyżowanego JEZUSA, y Zakonu {wego Benedyktyńdkie- 
go- 
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go. Tak pilńle krzątała fię koło Uftaw Zakonnych, że po całey rancgi ftyneta 
iey pobożność. A iak wiadomości lataią po Świecie, tak też to famo o BERe 
TYLII dofzło do Brytannij: wfzyfcy fobie po poltronnych Narodach wzieli za 
przyfłowie: że, ieżeli gdzie, to w Kaleńjkim Klafztorze pod BERTYLJLĄ żyie Za: 
konność. Tak dalece, że on Klafztor wydawał fię Klafztorem prawdziwym 
BENEDYKTA Swiętego, dla niewinności Życia,y cnot w Wfzyftkich Mnifzkach, 
Dla tego, iak Anglikowie pod ow czas byli nayfktonnieyfi do cnot chwalebnych, 
y pobożności, tak bardzo wiele Dziewice, z Rodzicow Królewikich pochodzą» 
cych, pufzczało fię morzem z Śrytann:j do Fraacy/, y tam w Kaleń/kim Klafztovze, 
zayzekł(zy fię świata, y zacnego urodzenia, zoftawało Mnifzkami pod mięnią 
BERTYLIĄ. Nawet fama Batylda, którey życie ieft wypifane dnia XXVI. Sty- 
camia; y Heriswinda, tamta Francufka; ta dngielfka Królowa, złożywizy Królewa 
fkie korony, poddały fię pod rząd BERTYLII; y do tey Świątobliwości przy 
fzły , iż obydwie po śmierci między Swiętych ią zapifane w rejeltrze. 

Już fię zdawała być dofkonałą w Świątobliwości BERTYLIA, a przecie dla 
miłości Oblubieńca fwoiego JEZUSA, koniecznie pragneła krew wylac dla nie- 
go, y luż o niczym nie myślała, tylko o krzyżach, ftryczkach, ogniach, y ina 
nych inftrumentach Męczeńikich. „Ale że nie było w tym woli Bożey, więe 
fama nad fobą ftawała fię katem: poftami, włofiennicą, żelażnemi łańcużkami, 
niefypianiem, uftawicznemi dyfcyplinami tak zmęczyła delikatne fwe ciało, że 
nic zdrowego w niey nie było, atak wyfchła, iż tylko iey było fkora akości. 
Tego umartwienia y w ftarości fwoiey nie opuściła nigdy, dobrowolnie fpółbo» 
lała, y fpołumierała z JEZUSEM miłością fwoią, te ilowa uftawicznie powtae 
rzając : Miłość moia Ukrzygowany FEZUS. Y tak cierpiała aż do famey Śmiere 
ci, bowiem inż będąc śmiertelną złożona chorobą, febra ią ciężka wzieła z go» 
rącyką, w którey dnia V. Łifłopada z tym fię roaltała Światem, y na gody Nie» 
bieikiego Oblubieńca pofzła. Pochowana była pod wielkim Ołtarzem. Tego 
zaś dnia XXVIL Czerwca dobyto Ciała iey, y do grobu wfpanialfzego przeniefio= 
DEP Cuda, które czyniła po śmierci, do dziś dnia fą pamiętne w całey Oya 
czyznie , Bogu na Chwałę. Amen. i 

Wyięte a Officium Klafztoru Jotreńfkiego , na inßaneyg Przewielebney Joanny, 


a Lotharingia, ś£igni Jotreńfkiey. Z Hugona Menarda. Buzelina. 
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Potaiemnie tedy wyprowadził fię z Niwernij DEODAT, będąc urodzony ż 
Rodzicow fzlachetnych w Francufkim Pańftwie, wzgardziwfzy honorami,y godno» 
ściami, umyślił fię utaić przed pofpolftwem, a żyć w podłym ftanie. Pofzedł 
więc do W ofagu, gdzie była góra wieku onego: flawna, na którey puftelnicze 
prowadzili życie. Twierdzą inni; że DEODAT był piertwey, Mnichem, y Opas 
tem, niżeli zoftawfzy. Bifkupem Niwerneńjkim, ufzedł potaiemnie z Niwernij; y to 
fam ieden tylko wyfzedł z Miafta, dopiero we Wśi blifkiey wziął z fobą kilku 
towarzyfzow dla pokazania drogi.  Przyfzedł do zamku, nazwanego Remotdus, 
gdzie mieli Klafztor budować rzemieślnicy , którzy na Obiad odchodzili do do= 
mù, zoftawiwfzy chłopczynę iednego na mieyfcu budowania, któryby pilnował 
fiekier, toporow , y innego naczynia ciefielikiego. 

Spracowany z podroży DEODAT, ufiadł wedle Chłopięcia onego, a oba- 
czywfzy bardzo wiele pościnanego drzewa, pyta fię go, mówiąc: Powiedź ini, 
moje dziecie, co to znaczy, na iaki to koniec tak wiele tu fprowadzono drze- 
wa? czy tu ma.być iakie budowanie? Odpowiada Chłopię: Tak to ieft, maig tu 
budować miefzkania, ale drzewa owego, które widzifz, żadnym fpofobem nie 
mogą fprowadzić na mieyfce fwoie, dla czego Pan fię gniewa na Cieślow, że tak 
niedbale robią, y nie z pofpiechem. Ulitowawfzy fię rzemieślnikow DEODAT, 
których fnadź czekała kara od Pana , klęknął na kolana, y modlił fię, a maląc 
ufhość w Bogu, rzecze do towarzyfzow fwoich: Bracia, mieymy, nadzieię, w 
tym, który na trzech palcach zawiefił wielkość ziemi, wezmy to drzewo wtę: 
ce, y przyciągnimy ie na fame mieyfce, gdzie mu Cieśle naznaczyli być. Y wy- 
rzekłizy , ogromne drzewo wzieli bez żadnego ciężaru, y na mieyfce położyli. 
Po obiedzie powrócili fię rzemieślnicy do roboty, powiada im Chłopię oto, że 
DEODAT dopomogł im pracy, y drzewo z towarzyfzami fwemi ściągnął na 
mieyfce.  Opowiadaią Panu Zamku onego rzecz, która fię cudownie ftała, przy- 
jeżdza, obaczy, y zdumiałfię. Chciał koniecznie, żeby DEODAT obrał fobie > 
miefzkanie w maiętności iego, przyrzekaiąc mu corocznie dawać poczwórny 
grofz na żywność; a ieśliby miał wolą iuż tam nazawfze miefzkać, obiecywał 
mu plac na wybudowanie Klafztoru, tego wfzyftkiego nie chciał przyjąć , ale 
fię udał ku granicom 4l/acyi na puftynią, nazwaną Silva Sacra, y tam ftanąwizy, 
zaczął Koło budowania Cel, ale fzatan zazdrofzcząc Swiętemu pobożnego dzież 
ła, naprawił na niego Wieśniakow w okolicy miefzkaiących, którzy przypadizy 
do fkończonych iuż Cel, wfzyftkie rozrzucili,, a Swiętego DEODATA z towa: 
rzyfzami fwemi ż całey dziedziny wypędzili. Ale im to nie pofzło bez pomfty 
Bóżey, bo któtzykolwiek rzucili fię na flug Bożych, nagle poumierali, albo 
długie fzaleńftwo cierpieli. "Także potomkowie ich, pokąd ich ftało, wfzyfcy 
podobnie od Boga ukarani zoftalie ; i 

Będąc wypędzony DEODAT z pufzczy, pofzedł profto do Klafztoru Abrea 
feńfkiego , a znaiąc Bracia niepofpolitego człowieka, uczynili go Opatem. Upo- 
dobał go fobie wielce Arboga/łus Benedyktyn, który wieku onego był Bifkupem 
źrgentyneńfkim ,y tak fiẹ w fobie zamiłowali, że fię zoftać bez fiebie nie mogli. 
Po śmierci Arbogafta naftal Florencyu/z na Stolicę Bifkupią ,y ci równie w przy- 
iazni żyli, przeto wfzędzie po pogranicznych ftronach pobożność, y Wiarę 
Swiętą rofkrzewiali. 

Wiele dobrego zrobiwfzy w.Argentynie DEODAT, pomknął fię do Wsi 
Wiliareńfkiey , gdzie potrzeba było także wykorzeniać bałwochwalftwo, lubo z 
wielką pracą. A że dla częftego wybiegania, dla fpoczynku nie mieli fię gdzie 
mieścić , więc zamyślaią tam o Cellach. Wiele, których DEODAT z towa- 
rzyfzami pozyfkał Bogu, lituiąc fię prac, y ubóftwa ich, ofiarowało flugom Bo- 
żym Wsie, Folwarki, grunta, z czego by żywność mieli. Ale y tu fzatan nie 
fpał. Obywatele okolicy oney obawiaiąc fię, żeby y ich nie odebrano gruntowy 
a Mężowi Swiętemu z towarzyfzami nie dano, zbuntowawfzy fię, co który miał 
w ręku, miotaiąc fię na nich, wypędzili z granic twoich. / Ale im to nie ufzło 
bez zemity Bofkiey, bo powftało morowe powietrze, y wiele pogineło z pogan; 
nawet gniew Bofki rozściągnął fię też na ich potomki, które fię tylko urodzi- 
ły, te wfzyfikie były ftrafzydłami iednemi, z których fię wyśtmiewali ludzie, bo 

nie 
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nię znać ich. było 6d wrzodow: Z tamtego mieyfca udał fie DEODAT ;do włos 
ści Hunona, nażwaney Willa, tam go uro, iak Mąż dobry, y pobożny mile przys 
iat, y po ludzku traktował; y dla iego układności Zakonney, tak mu fie upodoe 
bał, iż mu Syna och?zcił | SH 

„Ale który sobie smakował iedynie w puftyni, y ofobności, y zawiże o niey. 
myślał, nie długo u Zunoha bawiąc, pożegnawizy go, profto na pulzczą pofzedł. 
Przez kilka dni obchodząc lafy, y przykre fkały, natrańł na piękną rowninę, 
gdzie drzewa rozłożyfte zacimiały mieyfce, tam pełno było zioł różnych, między 
infzemi, śrzodkiem plyneły ftrumyki żywey wody. Ucielżył fie DEODAT 2 pos 
łożenia mieyfca, y spofobu pożywienia, y rzecze do towarzyfzów swoich: Brae 
cia, prawdziwie nas Bóg ukochał, że nam pokazał z Opatrzności swoiey to miey» 
fce; tu zakładać będziemy miefzkania bespiecznie, których nam nikt ż Poganów 
nie wydrże, ani spultofzy;  Y nie ociągaiąc fię, zaczyna robotę, A nayprzod ha 
dole góry, wyftawiwfzy Kaplicę na cześć Świętego Marcina, miedzy dwiemą 
Źrzodłami zbudował Klafztor. Pifzą: że na przybycie DEODATA tak cudos 
wnie rodziły obficie pola, że Oracze nie mieli gdzie zbożu kłaść, Że fię Sas 
mi dziwowali, zkądby fię zdarżyła taka obfitość, á przecie nie pamiętali na DEO 
DATA, y iego towarzyfżów, którzy w ciemney miefzkali pufzczy, A wielki głód 
cierpieli. Y zaifte, byliby pomarli od głodu, gdyby fię nie był Hunowi pokazał 
Anioł weśnie, który te fłowa do niego wyrzekk Słylzyfz! À także to cale nie 
pamiętafz o DEODACIEŚ ty w rofkofzach, w wygodach opływałz, å oñ ż fwetmi 
towarzyfzami, przez tyle dni nie nie iedząc. od głodu ledwo umierać nie mufi? 
Czeladź twoia ma z gębą co ieść, á Słudzy Bofcy ani ziołek nie maia; żaczym 
przykazuię tobie Imieniem Bofkim abyś nie miefzkał, 4 czym prędzey kazał ża. 
wieść żywności do Klafztoru DEODATA. : 

Wezdrgnął fię na ten głos Anielfki Huno, y rzecze do Anioła: Każefz póżye 
wienie zawieść DEODATOWI, å nie powiadafz, gdzie miefzka; A iakże pofłańe 
cy inoi trafią do niego? bowiem iak odfzedł odemnie DEODAT, tak nie wiem, 
w którą fię obrócił ftronę, Odpowiada mu Aniol Niech cię tó nie trwoży, tyle 
ko uczyń, čo ci rofkazuię, Bog będzie Przewodnikiem y bydlętom, y ludziom 
twoim. Porywa fie w tym z łożka Huno, zwoływa czeladzi, y opowiada onymy 
coby przez se widział, y wraz rofkazuie ładować wozy wizelką żywnością, y 
zawieść Mężowi Świętemu na inieysce samo, lubo niewiadome, gdzieby ich 
Duch Nayświętlzy prowadzil, krótko mówiąc: Nie wiedzieli drógi, a przecie tą 
samą iechali 2 sporządzenia Kofkiego, którędy Swięty DEODAT fżedł z domu 
Hunon; y trafiwizy fzezęśliwie bez naymnieyfzego błądzenia, przyieżdzaią do 
Klafztoru, pukaią do drzwi, wżywaią DEODATA, y oddaią wfzyftko, co byli 

rzywiezlii ludzi onych uczęftowawizy hoynie, wrócić im fię kazał, y podzięs 
bosat mile Funonow, obiecuiąc nie zapominać o nim przed Bogiem wmodlia 
twach swoich, Że im raczył żywności dodać w oftatniin niedoftatku, y biedzie, A 
lak cuda sprawuią, podziwienie, y rozgłofzenie wfzędy, tak dowiedziawizy fię 
Miefzkańcy allen /cy.co fię ftało,którym fię dotychczas dobrze działo po wfiachz_ 
hurmem fię ubiegali z podarunkami do Swiętego DEODATAGy dodawali wfzyśte 
kiego, czego Zgromadzenie iego potrzebowało; że dnia nie było, żeby nacilku 
,hie Było ofiaruiących, á DEODAT dziękując wizyltkim, y na dufzach, y tia cie: 
le onych leczył. 

Jak zaś góra owa obfzerna była, tak maige doftatkiem wfzelkiey żywności, 
pobudował O/mnaście Kościołów, y tyleż Klafztorow, w których poofadza! Bee 
nedyktynow. Długo żył z swoiemi towarzyfzami świątobliwie DEODAT; bę: 
dąc Opatem, nakoniec. przyfzedłlzy dó ftarości, wiedząc o godzinie Śmierci 
fwoiey, z tym światem przyfzło mu fię tozftać, Bedac w wielkiey gorączce,żea 
by nie zfzedł bez opatrzenia SAKRAMENTAMII Swiętemi, przyzwał do fiebie 
Hildulfa, który był Opatem Klafztoru Medyaneńfkizgo, z Arcy-Bilkupa Trewireńa 
„kiego. y zaleciwizy mu pieczą o Braci Swoich Zakonnych, y przyląwiży z rąk 
iego Nayświętizy SAKRAMENT, y Oley S. Ducha Panu Bogu oddał A wes 
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_ dług świadectwa Autorow, Hildulf lat kilkanaście fvöwäl Rząd Klafzt 
swego Medianeń/jkiego, y S. DEODATA. F (6 mig 


Lubo bardzo wielu cudami fynął po śmierci, te tylko przytaczam: że ile 
razy zbyteczne dźdze padaty,albo długa panowała sufzazalbo zaraza iakawfzczę- 
ła fię w okolicy, brano Suknią Swiętego DEODATA, którey za życia używały 
z Proceffyą ią obnofzono, á tak czego im trzeba było, wfzyftko uprafżali, y wy- 
iednali u Boga, przez przyczynę tego Swiętego. Umarł Roku Pańfkiego Sze$c- 
setnego Siedmdziefiqiego Dziewiątego. Z czego niech będzie Bogu chwała na wie- 
ki wiekow, Amen. 


Hugo Menard, ktory życie S. DEODATA, z Kronik ręką pisanych, od Rycheryu- 
fza Mnicha Kiafztoru Senoneń/kiego ma Gorze, zwaney Vegofus, zebrał. Piotr Da. 
miani. Benedyktyni Medianeńscy w Aktach Świętego Hildulfa. Francijzek des Rofie 


ers. Trytemiu/a, ktory Gorg onę, gdzie S. DEODAT miefzkaś, nazywał Gorg Galliles. 
Wion.. Buzelin. 


DNIA XXIX. CZERWCA. 
Zycie Błogosławioney SALOMY zamknioney. 


“ALOMA Błogofławiona narodziła fie z Królewikich Rodzicow, maiąc tęż 
 XSioftrę Królową Angielfką.  Jefzcze w młodziuchnym wieku, krasney będąc 
urody, wzięła ią Sioftra Królowa do fiebie na wychowanie, y wzrofła tam w 
wielkich piefzczotach, y rofkofzach. nt 
Lat dorofifzy, namawiali ią w małżeńftwo, y nieiako gotowości do wesela 
czyniono; widząc SALOMIA, fzepce sobie, wziąwizy na dobrą uwagę zamęście: 
Co to ief; małżeńftwoć ieśli nie iedno utrapienie, zgryzota z złym mężem, tylko 
placz; y narzekanie! Jak ieft ślifka_ rzecz być Królową, „bowiem nie iednym fię 
zdarzyło, dziś być Królem, iutro żebrać kawałka chleba! Ale daymy to, mówi 
do fiebie SALOMIA, że mi fzczęście fprzyiać będzie na tym świecie, ale wieleż 
takich na wieki potępionych zoitało! Dla czego nie ftoię o światowe -rolkofzy, 
ale wiecznych pragnę; á chociaż cokolwiek ucierpię dla Chryftufa, pracy podey- 
mę, głodu zażyię, ale w Niebiefkie radości obfitować będę. Więcey nie rozmy+ 
ślaiąc, przybrawfzy sobie dwie fłużebnice, aby iedna nie fzła, potaiemnie wyfzłą 
ze Dworu. W podróży wzięła ią chęć iść do Jerozolimy, ale przyfzła iey myśl, 


ię 


Że dla szat bogatych, y kleynotow mogłyby łacno paść w porozumienie ludzkie, , 


albo w ręce łotrow, którzyby ie nie tylko z okazałych sukien, ale y z czyftości 
złupić mogli, dla czego umyśliła SALOMA udać fię profto do iakiego Klafztoru, 
4 tam złożywfzy przepyfzne odzienia, w profte fię ubrać, y tak dopiero puścićfię 
w dalfzą podroż ku W/chodnim Kraiom. 

Moy Boże! iak wiele prac, trudów, niebeśpieczeńftw, upałow, głodu, zi- 
mna, y nędzy wycierpiały te trzy Panienki! Jakoż nie mogąc znieść utrapienia 
takowego obiedwie fłużebnice, wprędce poumierały, iednę iuż tylko zoftawi= 
wfzy SALOMĘ Swiętą. Ale ona ftwierdziwfzy ducha swego, lubo poftanowiła 
podroż do „Jerozolimy, ufaiąc w Bogu, wraca fię z W fchodnich Kraiow. Tu fię za: 
ftanow z myślą pobożny Czytelniku, y uważ, co miała z sobą czynić SALONIA, 
pieniędzy nie było na potrzeby podróżne, dobrowolnym ftała fię wygnańcem z 
Qyczyzny; nieznajoma będąc y drógi nieświadoma, y iak wiele poniofła trudow 
y prac. Zaifte, tak Bóg doświadcza kochankow swoich, pierwey ich częftuie 
piołunem, A potym fłodyczy Niebiefkie daie. Nie uważaiąc nic na wfzyftkie dla 
fiebie trudności, y przykrości Swięta Panna, przychodzi do Noryku, á ztamtąd 
udaie fię do Ratysbony, zakładaiąc sobie tam pewne miefzkanie u Boiow. 


Wipo- 


` 
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Wipomnieliśmy, że SALOMIA byłaspiękne 


„ y gładkiey urody; pochodzą- 
ca z krwi Królewfkiey, która przecie nie data i 


V 

PA 

ę iwieść światu; obactýwízy i 
p uwieść światu; obaczywfzy ią 


"więc w Katysbonie ieden Młodzieniec , uwiodł fię ku niey miłością; ten pewnego 


czasu, gdy Swięta Panna fzła do Kościoła na nabożeńftwo, zataił fię w kącie, 
aby fię mogł lepiey przypatrzyć iey piękności; potym zachodzi drogę SALO- 
MIE, y rzecze do niey; kochanie moie, mafz mnie ulubionego sobie, bez ciebie 
żyć nie chcę, zaprawdę, ieśli ciebie poftradam. poftradam y życie swoię. Uczyń 
to, abyś moią Oblubienicą była, á oddam tobie wfzyftkie maiętności swoie. Jak- 
by fztyletem pchnął w serce SALOMY, tak cała zmartwiała, ant fiowa znit nie 
chciała mówić, wraz czym prędzey uciekła do domu: y zebrawfzy z pośpie» 
chem rzeczy swoie podróżne, które w gofpodzie miała, y wziąwizy na fiebie u- 
bogą suknią, pokryiomo z miafta o północy niemal uciekła, aż w lafach gęltych 
fię oparła, tam płacząc, y narzekaiąc sobie w te lowa: O Boże móy! izali tee 
raz między Chrześciańftwem mam szwankować na czyftości, iitórey dotychczas 
dochowałam tobie, lubom y przez Pogańfkie przechodziła kraie? jzali ta przy- 
chodzi przyłuda z piękności twarzy moieył O Boże dobrotliwy! O nayczyftfzy 
Oblubieńcze Panieńfki, odmień piękność moią w szpetność,wfzakże ieftem ftwo- 
rzenie twoie:  Jefteś Miłośnikiem dufz, ratuy mnie nędzną. Wyfłuchał Bóg 
modlitwy iey, bo znikneła ozdoba ciała, twarz-iey ftała-fię jak nie ta, sucha, fina, 
zgoła: brzydka: Do tego wzrok ftraciła; krofty wysypały fię po ciele, nawet ca: 
łe trądem obsypane. Słowem: dziwna fię z niey ftala odmiana, że y spoyrzeć 
na nię odtąd było przykro. 


Dokąd fię teraz obróci kaleka, y ślepa cale SALOMA? iuż fię podobno z. 


pufzczy wychylićj y krokiem wyniść nie może? Idzie przecie, gdzie ią nogi nio- 
dą, A iednak nie ginie. -Gdy raz z pochodziftey góry zemkneła fig iey noga,wle- 
ciała w rzekę Dusay; pływa po wodzie, rękami robi iak wioiłem, y iuż blilka bye 
łaby zatonienia, gdyby iey rybacy nie byli ratowali. Cała zinarzła, grzeją ią u 
ognia, aże fię iuż dobrze napila wody, wyrzuca ią z fiebie. Przyszedilzy do fe- 
bie SALOMIA. myśliła iść do Padwy; Aże sama poyść bez przewodnika nie zdo» 
łała, będąc ślepą, więc ią rybacy biorą w łodź, y zawożą profto do pofpolitega 
Szpitala Padew/kiego,y tam od domu do domu z kiiem chodziła, żebrząc pożya 
wienia; przy drzwiach Kościelnych fiadywała, profząc ialmużny, pokąd fie nad 
nią nie zmiłowała iedna Obywatelka pobożnego życia, która do domu swego ią 
wżięła, y żywiła. Mogła tu sobie trochę odetchnąć z biedy SALOMA, yoda 
począć, ale kto fzczerze kocha JEZUSA, ten żadnego utrapienia nie czuie dla 
miłości iego; tak y SALOMIA Swięta nie chciała fpoczywać w domu Pani swo- 
iey, ale na mrozie modliłafię nabożnie, na którym nabożeńftwie dzień, y noc 
trawiła.- Przemiefzkała nieco u tey gofpodyni Swięta Panienka, ale sobie bar. 
dziey życzyła być na zawfze zamknioną. 

Zwozumiała z żywicielki fwoiey, że nie daleko Pafsawj f} Benedyktyni, y 
Benedyktynki, według dawnego zwyczaju miefzkaiące ofobnie, więc upadizy do 
nog gofpodyni fwoiey, po tyfiąc kroć dziękowała iey za wizyftkie świadczone 
łafki , oznaymuiąc, dokądby żądała fię udać, y mówi do niey: O łafkawa Matko! 
któraś mnie niezafiużoną do tych czas żywiła, miey mnie w opiece fwoiey, a 
przyczyń fię za mną do Zgromadzenia dltacheńjkiego , bowiem pragnę miefzkać 
między Zamknionemi. A przyrzekam tobie, ieżeli mi tę Uczy! i 
ki nie zapomnę o tobie przed Bogiem za twoie dobrodzieyftwa, 


falke, na wie- 

Łacno pro- 
źbą zniewoliła ią SALOMA, wiedząc o iey Cnotach, Świątobliwości, y dos 
brych obyczajach , y zawiozła Panienkę Swięta do Klafztoru onego, y przyię- 
ta ieft między Zamknione. Trudno opifać iey umartwienia ciała, żeby nigdzie 
dwornie nie (poyrzała, zawfze ku Niebu podnafzała oczy, modląc fię gorąco, y 
rozmyślaiąc. Na te fobie zafłażyła u Matki Nayświętfzey , że lubo cale nie wi. 
działa na obie oczy, iednak ile razy przypadła Uroczyftość, albo Dzień Bogas 
Rodzicy Pannie poświęcony, w ten czas dobrze widziałas y nie pierwey zno» 
wu wzrok iey fię zamknął, aż wieczor nadfzedł dnia tego lamego, 
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|*, A przezdługi czas będąc Zamknioną, y niewidomą, wezwał ią Oblubięniec 
JEZUS do fiebie. Pochowana ieft w Celli fwoiey, iednak nie była utaiona 
bowiem żeby Bóg dobrotliwy oświadczył iey żafługi, częfto fię nieźwyczayną 
iaśność pokazywała w Celcę iey, dla czego pobudzeni Bracia dltached/cy, Ciało 
Swiętey Panienki z uroczyftą okażałością wnieśli do Kiafztoru, y W Kościele 
pochowawfzy , między infzemi dobrodzieyftwatni. ý łąkami Świadęzonemi choe 
rym, naybardziey ślepym wztok, przżywracał Bóg ża żalłógami iey» Bogu pa 
Chwałę. Amen. lęgi j i i 
Świadczą rekopify Klajatóru Altachenjkiegos Buzeliny'y inai 


| DNIA XXX. CZERWCA. 
' Zycie S. ERENTRUDY Xięni. 


Francji narodziła ię ERENTRUDA Święta. z Rodzicow Kròlewikich, 
dorożizy lat, zoftała Benedyktynką w kraiu fwoim, y potąd tam zofta- 
wała, żyjąc w Świątobliwości, y ścifłym zachowaniu Reguby S., pokąd iey 

Rupert Arcy-Bifkup ztamtąd nie wziął, y nie uczynił Xięnią w Klafżtorcze Salis= 
burfkim, na górze, zwaney: Nota. Jak prędko Rupert Bifkup Juwanień/ki wniofi 
Wiarę Swięta Katolicką do Bawaryi, tak wraz wfzędy żafzczepił Zakon S: BE- 
NEDYKTA: bo procz fwego Klafztoru S. Piotra w Mieście, w którym Dęs 
dac Bifkupem, był y Opatem razem, w Ażyndze też, iak ieft wźtaianka w ży» 
ciu S. Ruperta, Klafztor Benedyktyńfki, za nakładem Zheodona Króla Bawarfkiee 
go wyftawił. Ale pamiętaiąc też na płec białogłowfką, iak ieft z prźyrodźenia 
pobożna, żeby pod iednym dachem nie miefzkała, myślał o wyftawieniu Kląe 
fztoru Panieńfkiego , czego y dokonał. Zgromadziwizy tedy do ońćgo Kiafzto+ 
ru wiele Panienek, które fię poświęciły na fłużbę Bożą, trzeba im też było 
poftanowić Przełożoną, która by onym przodkówała w Zakonności, y przye 
/ kładem Świątobliwości świeciła, dla czego wzywa do tego Urzędu Sioftrę fwo- 
'ię ERENTRUDĘ z Boiki. Mogła była wymówić fę Swięta Panna Bratu fwe- 
mu trudnością dalekiey podróży, lub niebefpieczeńitwem; mogła była opifać 
niepodobieńftwa iakiego przyczyny , haprzykład; że nie ieft rzecz Mnifzkom 
włoczyć fię po Świecie, lecz nie wyimawiaiąc fię, znając wolą Bożą, wraz wy- 
brała fię do Salisburgu, przybrawizy fobie niektóre Panienki Bogu poświęco= 
ne. | m 
Czyli pierwey był Klafztor zbudowany na górze Nonna, niżeli ż Erancyi 
pofzła ERENTRUDA do Bawaryi, nie mafż pewności. Ale być mufi, że 
wprzód Rupert Swięty Klafztor zbudował tam, niż do fiebie wezwał rodzoney 
Sioftry, ponieważ ia ten koniec częfto fię uprzykrzał Reginotrudzie żonie Theos 
dona, o nakłady nań. Przybywizy do Miafta KERENTRUDA, zaraz za nale: 
ganiem Repinotrudy, mufiała rządy obiąć nowego Zgromadzenia. Nie wipomi- 
nam tego, iak świątobliwość iey żachęceniem ofobliwym ftawała fię pobożnym 
Pannom, która fię po Boice całey rożfławiła , przeto hurmem fię gromadziły 
Panienki do nowego Klafztoru, chcąc naśladować ERENTRUDĘ. Czego 
tylko żądały z Matki fwoiey Zakonnice, wfzyftko miały, ponieważ była zbio« 
rem wfzyftkich cnot, mianowicie bardzo pokorńą była. Tak fię fprawowała 
na Przełożeńftwie {woim, że kto iey przed tym nie znał, rzekłby, Że iedna z 
oftatnich Sioftrs przędła, chleb piekła, ieść gotował, pracowała , iak fłużebnie 
ca. Aiak pokora ieft powodem do miłości wzalemncy , tak nie tylko Sioftry 
fwoie Zakonne ferdeczńie kochała , dodaiąć onym wizyftkiego, tak co do pos 
żywienia, iak y do odzienia należy, y ofobliwie w chorobie wygody czyniła; ale 
też o ubogich, niedołężnych, trędowatych wielce fię ftarała. A kiedy fię pod 
czas zdarzyło, że albo mało miała u fiebie ubogich,albo żadnego, wyfełała umyślnie 
do Miafta, aby onych fprowadzali da Klajztoru, y do fzpitala aż" 
. da 
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fak fużebnica łożka onym flała, nofiła z kuchni iedzenie s 2 odchodzących jat 
mużną opatrywała. Nawet y wrzodowate , y z których ciekła ropa, na łożka 
kładła, głowy trędowatych inyła, ropę ocierała, wrzody z nich sfata, plaftry. 
rzykładała, y hoynie karmiła, pokąd fił nie nabyli. Ażeby ckliwości nie mias 
je żadney , robiąc około zropiałych, ftawiała fobie przed oczami Chryftufa Pa- 
na, dla czego iey wfzelkie fmrody ftawały fię wdzięczną wonią dla miłości 
Oblubieńca fwoiego. Widząc te chwalebne, y miłofierne uczynki w Przeło= 
żoney fwoiey inne Mnifzki, z ochotą też ufługiwały ubogim; y choć im nikt 
nie kazał, fame fię domyślały dopomagać ERENTRUDZIE, mydłem kalekow 
tumywaiąc, wodą płocząc, plaftry robiąc, karmiąc niemocne; zgoła; cokolwiek 
robiła Matka Wielebna, to y one czyniły. í ; 

Przy tych miłofiernych zabawach dla Chryftufa, którego nadewfzyftko mie 
łowała, dał iey Róg umieiętność Pifma Świętego. ERENTRUDZIE tak była 
łacno wyłożyć zawiłe mieyfca w Piśmie Swiętym, iakby ie m Kfiąfzki czytała 
wfzyftko dolkonale wytłomaczyła. Wiele z uczących fię wyleie potu, niżeli mu 
iaką trudność rozwiązać przyidzieg ERENTRUDA, nie wiele myśląc, wraz wys 
kładała Pfalmy Sioftrom, które czytały. W wymowie była prędka, kiedy iey 
przyfzło ałbo wątpliwe utwierdzić, albo trwożliwe ułacnić, albo smutnych pos 
krzepić. Pifmem Swiętym, iako nieiakiemi lekarftwami, wzmacniała ich due 
cha, ją 

Będąc pełna cnot, y zafług u Boga EREN TRUDA. 4 do tego w podefzłym 
wieku, naoftatek przyfzło fię iey z tym pożegnać światem. „Ze za życia fiyneła 
cudami, o tym wątpliwości nié mafz, lubo cudow tych wzmianki nie Widać, pos 
nieważ wiek ow dawny raczey lie przypatrywał tylko cudom, á onych nie pifał, 
maiąc fobie za rzecz powfzechną. Co po Śmierci prawie niezliczonemi iaćniałą 
cudami, Świadczy £ igi; żę w.wizelkiey chorobie, ktokolwiek fię udawał do 
Oltacza ERENTRUDY Swiętey, á ofiarę swoię, według możności zawiefił, nas 
wet samych lekarzow uzdrawiała. 

Henryk narodzony W Batcie, y świątobliwy Cefarz, gdy przez długi czas ciers 
pial faduk chorobę, nie maiąc znikąd od ludzi ratunku, Ślub uczynił do Swiętey 
ERENTRUDY; alić zaraz zdrow zoftał. Q ieden podarunek ufilnie profił Cee 
irz Mlafztoru tego, aby mu dano kofteczkę z ciała Swiętey Panny, którą włoe 
żył w Sygnet; y tak, natenczas był wolny od oney choroby, iak dlugo w piera 
ścieniu trzymał tę Relikwig Swiętey; iak fkoro mu wypadła, wraz fię taż sama 
choroba wracała; y to potąd fię działo, pokąd fię Henrykowi weśnie nie pokazała 
ERENTRUDA Swięta, przykazuiąc mu, ieśliby chciał na/zawfze być zdrow; 
aby Kościoł, y Klafztor iey, który był spałony przedtym przez nieprzyiacioł, 
włiafnym naprawił kofztem. _Ochotnie ten obowiązek na fiebie rzyiął Henryk, 
y zaraz pofzedł do Salirburgu, Rzemieślnikow sprowadził, y Klafztor wetroyna= 
fob wfpanialzy wyftawił, y nie omylił fię na obietnicy ERENTRUDY Świętey, 


be natychmiaft fkutecznie ozdrowiał, y więcey tey choroby nie cierpiał, 

Nie dofyć było na tym Cefarzowi, że do wielkiey okazałości przyprowadził 
Klafztor, ale też iemu wiele fkarbow, y maiętności nadał, Ą widząc niektóry 
łakomiec, imieniem Alibert zaczął fzarpać grunta należące do Mnifzek, Udaią 
fię da Śrcy-Bifkupa swego, wydaią pozwy „Albertowi przed Sąd Bifkupi. Toczy 
fie sprawa; przyznale ża swoie dobra Albert odebrane grunta. Długofię /ibert 
z Klafztorem kłocił, rzecz zoftawiwfzy w wątpliwości, Zeby tę sprawę mięe 
dzy ftronami zakończył Bifkup, każe przeciwnikowi przyfiądz na imię EREN- 


TRUDY, że nic nie pragnie z gruntow Klafztornych przywłafzczyć sobie, ani 


przez fiebie, ani przez kogo infzego. Ciefząc fię z takowego Sądu niegodnik, 
nie lękaiąc fię niczego, zuchwale trzy razy ważył fię wezwać imienia EREN= 
TRUDY Świętey, że w krótkich fłowach utrzyma fię przy dziedzictwie, któree 
goby wielkiemi pieniędzmi nie nabył, Jefzcze nędznik nie fkończył przyfięgifał. 
- fzywey, alić oczami zaczyna kręcić, ięzyk iak pies wściekły wywiefił, kręci fię 
wkoło, pada na ziemię, y nagie umiera. ; 


Qqqaqqa Głowę 
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Głowę Swiętey ERENTRUDY w złotey fzkatule zamkniętą, do tych czas 
w wielkim pofzanowaniu maią, fkutecznym ieft łekarftwem tym, którzy cierpią 
bol głowy, A do niey fię ofiaruią. Tę corocznie w dzień uroczyfty Świętey E- 
RENTRUDY wyftawuią, dla pofzanowania ludu, którą Pezełożony mieyfca, Z 
lochu podziemnego, Z zapalonemi świecami wynofi, y całować daie zgroma- 
dzonemu ludowi. Umarła ERENTRUDA Święta Roku Chryftulowego> 
Sześcfetnego trzydziejtego . Pierwfza Xięni Klafztoru tego. Zczego niech bea 
dzie Bogu Chwała na wieki. Amen. 


Z Dzitiow Klafztoru Salisbur/fkiego. Hundius. Raderus. Zwtntimu, Welferas. Ar- 
nold. Wion. Hugo Menard. Buzelin, y int. i 
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iafney czyłay iaSniey wa karcie 23. W 
wierfzu 29. 

dziwne - dziwnie » 31. w. FI. 

nie będziełz - nie będziefz > 38. w 
47. 

pokłaądali - pokładali - 42. w 38. 

przeniefienie = przeniefienia = 58. 
Ww 16. 

z ola - zioła » Ó4. W 1%... 

Ścieli - ściele - 65 W 12. 

Wieburgu - Wicburgu - 79. W 20. 

kąkoł - kąkol 84. w 28. 

Nauczyyielu ~ Nauczycielu = 98. w 
GRE 

rzecze: = żmaz: = 99. W 7% 

Srogę = Srogą » 119. W 34 

BDNEDYRTA - BENEDYKTA - 
120. W 20. 

wefefelna - wefelna - 140. W 30. 

zia życła - zażycia = 142. We 12. 

Ddziejopitow = Dziejopifow = 147% 
W 38e_ 

dotąt - dotąd = r49. W r. 

przygafić - przygasić = t5r. w 22, 

żaby =- żeby - 151. W 24. 

Zritem. > Iritem. = II W 42 

Braci - Bracia - 154. w oftatnim, 

wewnątź = wewtiątrz = T62. w 8. 

w łewey ręce - w lewey ręce - 164. 
w 3T. 

Pauieńfkie - Panieńfkie - 185. w 23. 

Brytnafcy - Brytań|cy - 185. W 45. 

Beendyktyni - Benedyktyni - 186. 
W. 382 

fpawiedliwy - fprawiedliwy - 189. 
We 38. 

wiziaądłfzy - wfiadłfzy - rgr. w. 21. 

z Zgronadzeniem - z Zgromadze- 
niem = 192. We 1. 

nie Śmia - nie śmiał = 193. w. 32. 

korvzenkami = korzonkami = 194, w. 
45 

przezło - przefzło - 195. w 7. 

to mowiwfzy - pomowiwfży = 198, 
W. 37. 

Katerdralnego - Katedralnego = 199. 
w. ultimo. \ 

ucizkafz - ncifkafz - 203. We 15. 

obraczafz » obracafz » tamże. 
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mieyfach e mieyfcach = 215. W. 30» 

wrzikiem > wrzafkiem = 216. w. 6. 

nadaramnie - nadaremnie - 218. w. 
3% 

wziołem = wziąłem = 220. W. 25, 

Zakonnikiem =- Zakonnikom - 229, 
NY. 28o 

przyiął - przeiął - 249. W. 29. 

wiele dobr - wiele dobra =- 252. w. 


Ig. 

BENEDYDKT - BENEDYKT - 
283. W. 10. 

Leieraneńjkim - Łateraneńjkim = 283, 
W. 27» 

nie wypadły - nie wypadło = 293. w. 
35. 

m, = Peironaxa. = 300, W. 2. 

zoftał go - zaltał go. 300. W. 47, 

odgnia - od ognia = 315. W» zo. 

które = którego = 317. W. 24» 

czynić - czynili - 318. w. 23» 

Ołarz - Oltarz = 319. w. I5» 

nie dałaby fię - nie dałyby fię - 373, 
w. 33» 

zwyślał - zmyślał = 397. W. 29, 

ftabość - fłabość =- 408. w. r. 

Jetnego - ośmfetnego = 412. W. 47. 

do tych = do tych czas = 449. w. 38. 

cłowieka - człowieka - 459. W. 27° 

piefzą =- piefzo - 469. w. 74» 

zachowa = zachować = 470. w. 29, 

dozwolediem = dozwoleniem =- 502. 
w. 23: 

od ciebie = odfiebie - 507. W. 46. 

pokrzywdzi - pokrzywdził = 528. » 
W I6. 

z Moronfłiego - z Moroń[kiego = 523, 
W. 48» 

dawną - dawho = 539. w. 37. 

Senatorow - Senator ow = 569. W» 
44: 

popierał - podpierał =- 583. W. 48. 

cacką - cacko = 584. W. 17. 

Bifkuftwo - Bifkupftwo = 579. W» » 
26. 

zaczoł » zaczął = 580» W» 46. 
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